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1. Wejście w życie jest możliwe poprzez duże i małe rzeczy

Autorstwa Lu Yi, Chiny

W lutym 2024 roku wykonywałam w kościele obowiązki obejmujące pracę z tekstami. Po pewnym czasie zrozumiałam już niektóre zasady i nie napotykałam w pracy wielu trudności. W moim odczuciu każdy dzień był nudny i nieco nużący. Przypomniałam sobie, że kiedy zaczęłam wykonywać pracę z tekstami, ciągle przytrafiały mi się uchybienia. Chociaż wtedy z trudem to znosiłam, dzięki poszukiwaniu prawdy udało mi się coś zyskać. Pomyślałam: „Ostatnio praca przynosi pewne rezultaty, mniej jest uchybień i problemów. Rzadko jestem przycinana i nie wydarzyło się nic szczególnie poruszającego czy rozdzierającego serce. Gdzie powinnam się udać, by zastanowić się nad sobą i wyciągnąć jakąś naukę? Czy bez wejścia w życie wykonywanie obowiązków nie polega tylko na podejmowaniu wysiłków i ciężkiej pracy? Co mogę ostatecznie na tym zyskać?”. Mimowolnie poczułam w sercu ukłucie niepokoju.

Pewnego dnia obejrzałam kilka nagrań wideo ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Większość z nich została napisana przez przywódców i pracowników, a ich doświadczenia bardzo się od siebie różniły. Poczułam zazdrość w sercu, myśląc: „Przywódcy to mają lepiej. Stykają się z większą liczbą ludzi, napotykają więcej sytuacji i każdego dnia mogą się czegoś nauczyć, więc mogą mieć większą nadzieję na zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia”. Wtedy przypomniałam sobie, że wcześniej, kiedy pracowałam w kościele jako kierowniczka, miałam kontakt z większą liczbą ludzi i poczyniłam pewne postępy w rozeznawaniu ludzi i traktowaniu ich zgodnie z zasadami. Ale to się zmieniło, gdy zaczęłam zajmować się pracą z tekstami; od tamtej pory stykałam się każdego dnia z kilkoma zaledwie osobami i nie borykałam się z żadnymi poważniejszymi problemami. Wydawało mi się, że mam zbyt mało okazji, żeby się czegoś uczyć i zyskiwać prawdę. Wierzyłam w Boga od ponad dziesięciu lat. Gdybym ostatecznie nie zyskała prawdy, czy nie zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana? Poczułam się w niewytłumaczalny sposób przygnębiona i rozważałam nawet zmianę obowiązków lub środowiska, aby zdobyć jakieś nowe doświadczenia, nawet jeśli oznaczałoby to głoszenie ewangelii lub podlewanie nowych wierzących. Wiedziałam jednak, że takie myślenie jest oderwane od rzeczywistości. Kościół przez długi czas przygotowywał mnie do pracy z tekstami, a obowiązków nie przydziela się przypadkowo, lecz zawsze bierze się pod uwagę konkretne okoliczności. W tamtym czasie jednak czułam się przygnębiona i brakowało mi motywacji do pracy.

Podczas jednego ze zgromadzeń zwierzyłam się z tego siostrze, z którą współpracowałam. Powiedziała mi wtedy: „Jeśli chodzi o wejście w życie, nie ma różnicy między dużymi a małymi sprawami. Nie trzeba doświadczać rozdzierających serce zdarzeń lub przycinania, aby zastanawić się nad sobą i aby życie czegoś nas nauczyło. Kluczowe jest uchwycenie tego, co każdego dnia ujawniają twoje myśli, i uważne wyciąganie nauki z różnych rzeczy, które cię spotykają”. Zdarzyło się, że obejrzałam wideo ze świadectwem opartym na doświadczeniu: „Małe rzeczy w życiu również mogą być okazją do nauki”. Jego bohaterka była w stanie bardzo podobnym do mojego. Po obejrzeniu tego nagrania zdałam sobie sprawę, że zastój w moim wkraczaniu w życie nie wynikał z tego, że moja praca była monotonna, ale z tego, że w moim spjrzeniu na rzeczy tkwił pewien problem. W swoich poszukiwaniach przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Każdy obowiązek, który wykonujesz, obejmuje wkroczenie w życie. Niezależnie od tego, czy twoje obowiązki są raczej regularne, czy nieregularne, nudne czy dynamiczne, zawsze musisz osiągnąć wkroczenie w życie. Obowiązki wykonywane przez niektórych ludzi są dosyć monotonne; każdego dnia robią to samo. Jednak stany objawiające się u tych ludzi podczas wykonywania obowiązków wcale nie są takie jednorodne. Czasami, gdy ludzie są w dobrym nastroju, stają się nieco pilniejsi i pracują lepiej. Innym razem, z powodu jakiegoś nieznanego czynnika, skażone szatańskie usposobienie podburza ich do niegodziwych zachowań, przez co popadają w złe stany, złe nastroje i wyznają niewłaściwe poglądy; w rezultacie wykonują swoje obowiązki powierzchownie. Stany wewnętrzne ludzi nieustannie się zmieniają; mogą się zmieniać w dowolnym miejscu i czasie. Bez względu na to, jak zmienia się twój stan, działanie w oparciu o nastrój jest zawsze złym pomysłem. Powiedzmy, że radzisz sobie trochę lepiej, gdy jesteś w dobrym nastroju, a nieco gorzej, gdy jesteś w złym nastroju – czy jest to sposób postępowania oparty na zasadach? Czy umożliwi ci to wypełnianie twojego obowiązku w zadowalający sposób? Bez względu na nastrój ludzie muszą wiedzieć, jak się modlić przed obliczem Boga i szukać prawdy; tylko w ten sposób będą w stanie nie poddawać się ograniczeniom własnych zmiennych nastrojów. Wykonując swój obowiązek, powinieneś zawsze zbadać siebie i sprawdzić, czy robisz wszystko według zasad, czy twoje wykonywanie obowiązków spełnia standardy, czy też wypełniasz je tylko powierzchownie, czy próbowałeś uchylać się od obowiązków i czy istnieją jakieś problemy z twoją postawą oraz sposobem myślenia. Po takiej autorefleksji, kiedy już te rzeczy staną się dla ciebie jasne, wypełnianie obowiązków będzie ci przychodziło łatwiej” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że bez względu na to, jakie obowiązki wykonuje się w domu Bożym, tak długo, jak dąży się do prawdy, można czynić postępy w swoim życiu. Zastanawiając się nad sobą, zdałam sobie sprawę, iż wcześniej myślałam, że praca z tekstami, wiążąca się z ograniczonym kontaktem z ludźmi i nielicznymi doświadczeniami, spowolni proces wkraczania w życie. Odczuwałam więc opór, nie chcąc wykonywać tego obowiązku. Dopiero teraz zobaczyłam, jak zniekształcony był mój punkt widzenia. Jeśli nie dążysz do prawdy, to bez względu na to, jakie obowiązki wykonujesz, nie wejdziesz w życie i ostatecznie nic nie zyskasz. Pomyślałam o Xiaomiao, znanej mi antychrystce, która od zawsze służyła jako przywódczyni. Nie obrała jednak właściwej drogi ani nie dążyła do prawdy, zamiast tego goniąc za sławą i statusem. W końcu zakłóciła i zaburzyła pracę kościoła, całkowicie odmówiła skruchy, po czym została ujawniona i wyeliminowana. Z drugiej strony, niektórzy bracia i siostry, wykonując obowiązki z pozoru nieistotne i mając niewiele kontaktów z innymi, w obliczu każdej sytuacji skupiają się na poszukiwaniu prawdy i zastanawianiu się nad sobą, dzięki czemu zyskują nieco rozumienia pochodzącego z doświadczenia. Zrozumiałam, że to, czy wejdziesz w życie i zyskasz prawdę, nie zależy od tego, jakie obowiązki wykonujesz, ale od tego, czy dążysz do prawdy i ją praktykujesz. Mimo że moja praca z tekstami wydawała się z pozoru nieco monotonna i nie wymagała kontaktów z wieloma osobami, wciąż mogłam uczyć się na podstawie codziennych doświadczeń. Na przykład, gdy obciążenie pracą wzrastało i pojawiało się więcej artykułów z kazaniami do oceny, stawałam się nieostrożna i niedbała, nie zwracając uwagi na szczegóły. Prowadziło to do błędów, które skutkowały koniecznością ponownej redakcji i opóźniały postęp prac. Oceniając artykuły z kazaniami, przejawiałam aroganckie usposobienie, myśląc, że skoro wykonuję swoje obowiązki od dłuższego czasu i zdobyłam pewne doświadczenie, nie muszę stosować się do zasad i mogę polegać na własnej woli. W rezultacie odrzuciłam kilka wartościowych artykułów. Dodatkowo, gdy praca przyniosła dobre efekty, pogrążałam się w samozadowoleniu, spoczywając na laurach i idąc na łatwiznę. Zdarzało się, że siostra, z którą współpracowałam, niechcący powiedziała coś, co dotknęło mojej dumy, a wówczas stawałam się przewrażliwiona na tym punkcie. Podejrzewałam nawet, że patrzy na mnie z góry, i kończyło się tak, że koncentrowałam się wyłącznie na własnej dumie i własnym statusie. Zdałam sobie sprawę, że w codziennym życiu i pracy spotykam się z różnymi sprawami, tymi dużymi i tymi małymi. Tak długo, jak zwracałam na nie baczną uwagę, badałam je i zastanawiałam się nad nimi, mogłam czerpać z nich naukę. Uświadomiłam sobie, że brak wejścia w życie nie był spowodowany obowiązkami, które wykonywałam, ale nieudolnością w dążeniu do prawdy i pragnieniem, aby jak najszybciej mieć wszystko z głowy. Pomimo tego, że każdego dnia miałam dużo pracy, niczego nowego się nie uczyłam.

Później przeczytałem te Boże słowa: „Jeśli rzeczywiście chcesz dążyć do prawdy i zbawienia, to pierwszym krokiem jest wyzwolenie się od twojego zepsutego usposobienia, od różnych twoich niedorzecznych myśli, pojęć i działań. Zaakceptuj te okoliczności, jakie Bóg dla ciebie zaaranżował w życiu codziennym, ochoczo przystań na to, że On patrzy, poddaje próbom, karci i osądza, staraj się praktykować zgodnie z prawdozasadami, gdy coś ci się przytrafia, i stopniowo przemieniaj słowa Boga w zasady i kryteria własnego zachowania i działania w życiu codziennym, przemieniaj słowa Boga w swoje życie. To właśnie powinien przejawiać ktoś, kto dąży do prawdy i zbawienia. Wydaje się to łatwe, kroki są proste, nie wymaga to długiego omówienia, ale wcielenie tego w życie wcale łatwe nie jest. To dlatego, że w ludziach jest zbyt wiele zepsucia: ich małostkowość, drobne cwaniactwa, samolubstwo, podłość, zepsute usposobienie i wszelkiego rodzaju sztuczki. Na dodatek niektórzy ludzie posiadają wiedzę, poznali filozofie funkcjonowania w świecie i taktyki społecznej manipulacji, mają braki i wady, jeśli chodzi o człowieczeństwo. Na przykład, niektórzy są żarłokami i leniami, inni mówią, co im ślina na język przyniesie, niektórzy mają wyjątkowo łajdacką naturę, inni są próżni, pochopni i impulsywni, nie mówiąc o wielu innych wadach. Jest wiele braków i problemów, z którymi ludzie muszą się uporać, jeśli chodzi o ich człowieczeństwo. Jeśli jednak chcesz dostąpić zbawienia, jeśli chcesz praktykować słowa Boga i ich doświadczać, jeśli chcesz zyskać prawdę i życie, musisz czytać więcej słów Boga, zdobyć zrozumienie prawdy, potrafić praktykować i podporządkować się Jego słowom – musisz zacząć od praktykowania prawdy i przestrzegania prawdozasad. To tylko kilka prostych zdań, ale ludzie nie wiedzą, jak je wcielić życie, jak ich doświadczyć. Bez względu na twój charakter i twoje wykształcenie, bez względu na twój wiek i lata wiary, jeśli jesteś na właściwej ścieżce praktykowania prawdy, mając prawidłowe cele i słuszny kierunek, a także jeśli wszystko, do czego dążysz i na co wydatkujesz siły, służy praktykowaniu prawdy, to ostatecznie z całą pewnością zyskasz prawdorzeczywistość i słowa Boga staną się twoim życiem. Najpierw wyznacz cel, potem stopniowo praktykuj w zgodzie z tą ścieżką, a na koniec z pewnością coś zyskasz. Czy wierzycie w to? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (20), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam, że aby osiągnąć zbawienie, człowiek musi przede wszystkim dążyć do prawdy i jego usposobienie życiowe musi się zmienić. To jest sedno. Ja tymczasem ciągle narzekałam, że nie wchodzę w życie, i martwiłam się, że nie będę w stanie dostąpić zbawienia. Byłam bierna i zniechęcona do swoich obowiązków, a nawet rozważałam, czy nie zamienić je na inne. Ta sytuacja była dla mnie dobrą okazją do poszukiwania prawdy i zastanowienia się nad sobą. Ale zamiast poszukiwania prawdy i wejścia w życie, nieustannie mierzyłam zbyt wysoko, pragnąc doświadczać ważnych zdarzeń. To nie był przejaw dążenia do prawdy! Jak miałabym zyskać prawdę i zbawienie, gdybym nadal szła tą drogą? Pragnęłam doświadczać tylko ważnych rzeczy, a pomijałam małe, codzienne sprawy. Czasami, gdy pogrążałam się w złym stanie lub dopadały mnie niewłaściwe myśli, stwierdzałam, że nie jest to poważny problem, dopóki nie wpływa na to, jak wykonuję swoje obowiązki, i że nie ma znaczenia, czy zostanie rozwiązany, czy nie. W rezultacie przegapiłam bezzensownie wiele okazji, żeby się czegoś nauczyć, co również było uchybieniem, jeśli chodzi o moje wejście w życie. Tak naprawdę jeśli tylko człowiek jest wytrwały i sumienny w dążeniu do prawdy, może wyciągnąć naukę z każdej sytuacji. Na przykład, czasami po zjedzeniu i wypiciu słów Boga można nieco lepiej zrozumieć swój stan i swoje problemy oraz odnaleźć ścieżkę praktyki, a to przynosi korzyści. Czasami, nawet jeśli ktoś sam czegoś nie doświadczył, to doświadczyli tego jego bracia i siostry, więc uważnie słuchając ich omówień, może również odnieść korzyści i wyciągnąć z tego naukę. Co więcej, dzięki uważnemu badaniu swoich myśli podczas wykonywania obowiązków można zastanawić się nad sobą i praktykować zgodnie ze słowami Boga, a to również może prowadzić do wzrostu w życiu. Zdając sobie z tego sprawę, poczułam, że byłam zbyt odrętwiała i straciłam wiele okazji do zyskania prawdy, błędnie przypisując mój brak wejścia w życie monotonii moich obowiązków. Byłam jak biesiadnik na uczcie, cierpiący z głodu. Co za głupota!

Później przeczytałam fragment słów Bożych, dzięki któremu uporałam się ze swoim stanem oraz dowiedziałam się, jak praktykować i wkraczać w życie. Bóg Wszechmogący mówi: „Sprawy, które wiążą się z podążaniem Bożą drogą, nie dzielą się na duże i małe, wszystkie są ważne, czy potraficie to zrozumieć? (Potrafimy). Jeśli chodzi o sprawy codzienne, są takie, które ludzie postrzegają jako bardzo ważne, i inne, uznawane za drobnostki. Ludzie często postrzegają te wielkie sprawy jako bardzo ważne i uważają, że zostały zesłane przez Boga. Jednak kiedy rozgrywają się te wielkie sprawy, ludzie, z powodu swojej niedojrzałej postawy i słabego charakteru, często nie dorastają do intencji Boga, nie są w stanie otrzymać żadnych objawień ani uzyskać żadnej prawdziwej, wartościowej wiedzy. Jeśli chodzi o drobne sprawy, ludzie ich po prostu nie zauważają i pozwalają, by im po trochu umykały. W ten sposób tracą wiele okazji do tego, by zostać sprawdzonym i poddanym próbie przed Bogiem. Co to oznacza, jeżeli ciągle przegapiasz ludzi, wydarzenia, sprawy i sytuacje, które Bóg dla ciebie zarządził? Oznacza to, że każdego dnia, a nawet w każdej chwili, nieustannie rezygnujesz z udoskonalania cię przez Boga i z Bożego prowadzenia. Za każdym razem, gdy Bóg zarządza dla ciebie jakąś sytuację, obserwuje cię w ukryciu, bada twoje serce i twoje myśli i idee, zwraca uwagę na to, jak myślisz i jak postąpisz. Jeśli jesteś beztroskim człowiekiem – osobą, która nigdy nie traktowała poważnie drogi Bożej, Jego słów ani prawdy – to nie zachowasz czujności, nie będziesz zwracać uwagi na to, co Bóg chce osiągnąć ani na to, czego od ciebie wymaga w okolicznościach, jakie dla ciebie przygotowuje. Nie będziesz również wiedzieć, jaki związek ludzie, wydarzenia i sprawy, które napotykasz, mają z prawdą lub z intencjami Boga. Kiedy wielokrotnie staniesz w obliczu powtarzających się okoliczności i powtarzających się podobnych prób, a Bóg nie będzie widział u ciebie żadnych rezultatów, co wtedy zrobi? Choć wiele razy stawałeś w obliczu prób, w swoim sercu nie czciłeś wielkości Boga ani nie potraktowałeś poważnie okoliczności zarządzonych dla ciebie przez Boga, nie uznając ich za Boże próby i sprawdziany. Zamiast tego raz za razem odrzucałeś możliwości, które Bóg ci dawał, pozwalając, aby ciągle ci się wymykały. Czyż nie jest to skrajny bunt ze strony ludzi? (Tak)” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże pokazały mi, jak mogę praktykować, aby wejść w życie. Gdy podążamy drogą Boga, nie ma różnicy między dużymi a małymi sprawami. Niezależnie od tego, czy sprawy, z którymi się spotykam, są duże, czy małe, dotyczą różnych prawdozasad i wymagają poszukiwania prawdy, aby móc wejść w życie. Przypomniał mi się Piotr, który wybrał ścieżkę dążenia do prawdy, skupiając się na autorefleksji i poszukiwaniu Bożych intencji we wszystkim, co się działo. Praktykował i wkraczał w życie ściśle według słów Boga, a w końcu zyskał prawdę i Bóg go udoskonalił. Ja natomiast zaniedbywałam swoją właściwą pracę i mierzyłam zbyt wysoko, zawsze pragnąc wyciągać naukę tylko z ważnych spraw i ignorując to, co uważałam za nieistotne. W efekcie przegapiłam wiele okazji do pozyskania prawdy. Myślałam tylko o sobie i przez większość czasu nie zwracałam uwagi na drobne sprawy. Czego więc mogły mnie nauczyć poważne, istotne sprawy? Idąc naprzód, musiałam nauczyć się podążać ścieżką Piotra. Niezależnie od tego, czy sprawy, które napotykałam, były duże, czy małe, powinnam skupiać się na bacznym obserwowaniu myśli i przekonań, kierujących moimi czynami, i niewłaściwych pobudek i zepsutych skłonności, jakie przejawiałam. Musiałam poświęcić więcej uwagi poszukiwaniu prawdy, aby się z tymi problemami uporać. Co więcej, mimo że moja praca przyniosła pewne rezultaty, nie mogłam spocząć na laurach. Musiałam się głębiej zastanowić i podsumować swoje uchybienia i luki w pracy oraz problemy, których nie dostrzegałam, i starać się lepiej wykonywać swoją pracę. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, zniknęła moja niechęć do pracy z tekstami. Wykonując swoje obowiązki, zaczęłam również skupiać się na swoim wejściu w życie, dbałam o to, żeby nic mi nie umykało i nie pozwalałam sobie na bycie nieuważną. Gdy praktykowałam w ten sposób, udało mi się coś zyskać.

Kilka dni później przełożony przydzielił nam kilka artykułów z kazaniami do oceny i wyboru. Szybko się z tym uporaliśmy, lecz bracia i siostry wyszli z odmiennymi sugestiami w kwestii wyników naszej oceny. Później zdałam sobie sprawę, że nasze oceny faktycznie były nietrafne. Wydawało mi się więc, że w przyszłości wystarczy to naprawić, ale potem dotarło do mnie, że takie podejście będzie nieadekwatne. Każde uchybienie, jakiego się dopuszczałam, wykonując obowiązki, powinno być traktowany poważnie. Musiałam ustalić, gdzie i dlaczego do uchybienia doszło i czy jego powodem był brak umiejętności, czy zepsute skłonności. Gdybym tylko pobieżnie potraktowała tę kwestię, nie zwracając uwagi na własne problemy, czego mogłabym się nauczyć? Następnie przeczytałam te słowa Boga: „Jeśli chcesz pozyskać prawdę, od czego powinieneś zacząć? Zacznij od ludzi, zdarzeń i spraw w swoim otoczeniu, naucz się wyciągać lekcje i szukać prawdy. Tylko szukając prawdy i intencji Boga w ludziach, zdarzeniach i sprawach w swoim otoczeniu, można pozyskać prawdę” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Potem zadałam sobie pytanie: Można było uniknąć wątpliwości podniesionych przez braci i siostry, gdybyśmy byli bardziej uważni podczas dokonywania oceny, ale dlaczego pojawiły się takie uchybienia? Kiedy to przemyślałam, doszłam do wniosku, że moje nastawienie podczas oceny artykułów z kazaniami był błędny. Miałam wrażenie, że jakość kazań napisanych przez tych braci i siostry jest słaba, więc zlekceważyłam je, powodowana swoim aroganckim usposobieniem. Nie przejrzałam starannie tych artykułów, co doprowadziło do uchybień. Zrozumiałam, że jeśli nie wyzbędę się zepsutych skłonności, nie będę w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków.

Po tym doświadczeniu naprawdę zdałam sobie sprawę, że aby dążyć do wejścia w życie, trzeba najpierw mieć serce, które łaknie i pragnie sprawiedliwości, i zaczynać zarówno od dużych, jak i małych spraw, które pojawiają się każdego dnia. W każdej sytuacji musimy obserwować, jakie zepsute skłonności przejawiamy, aktywnie poszukiwać i przyglądać się swoim myślom i przekonaniom, a następnie podążać za słowami Boga i prawdozasadami, aby praktykować i wkraczać w życie. Stopniowo się rozwijając i skupiając się na wyciąganiu nauki ze wszystkiego, człowiek zdobywa bogatsze doświadczenie życiowe i przybliża się do celu, jakim jest zbawienie. Dzięki Bogu!


2. Co kryje się za milczeniem

Autorstwa Jin Xin, Chiny

Poczucie dumy było dla mnie bardzo ważne i stale przejmowałam się tym, jak inni mnie postrzegają. Ilekroć brałam udział w zgromadzeniu, robiłam się nerwowa, raz po raz ulegając obawie, że jeśli moje modlitwy i omówienia nie będą dobre, to inni zaczną patrzeć na mnie z góry. Przed każdą modlitwą skrupulatnie się przygotowywałam, obmyślając, jakich słów użyć. Jeśli omawiając słowa Boże mogłam podeprzeć się zrozumieniem wynikającym z moich doświadczeń, nie martwiłam się aż tak bardzo. Gdy jednak brakowało mi zrozumienia i nie wiedziałam, co mówić, serce biło mi jak szalone, cała byłam roztrzęsiona i pociły mi się dłonie. Jeśli inni ludzie w różnych codziennych sytuacjach zauważali moje braki, czułam się strasznie zażenowana i nie śmiałam spojrzeć im w oczy, a w każdym swoim działaniu byłam wyjątkowo powściągliwa. Żyłam pogrążana w takim stanie, przez co czułam się sfrustrowana i cierpiałam.

Pamiętam, że kiedy zaczęłam szkolenie w zakresie pracy z tekstami, zjawiła się kierowniczka i zaprosiła nas do udziału w spotkaniu. Widząc, jak moja współpracowniczka, siostra Yang Min, bardzo drobiazgowo wszystko omawia, pomyślałam: „Czy mogłabyś już skończyć? Powiedziałaś już o tym, co ja sama wiem, więc jeśli potem przyjdzie czas na moje omówienie, będę mówić to samo. Kierowniczka wtedy na pewno pomyśli, że niczego nowego nie zrozumiałam. Jeśli spróbuję omówić inne kwestie, ale nie zrobię tego precyzyjnie, czy kierowniczka pomyśli, że moje pojmowanie prawdy jest kiepskie i że w swoim omówieniu odbiegam od sedna sprawy?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się niepokoiłam. Przejrzałam jeden fragment słów Bożych, potem następny, i zastanawiałam się, który z nich wykorzystać, by pokazać, że coś rozumiem. Miałam wtedy taki mętlik w głowie, że nie byłam w stanie spokojnie skupić uwagi. Czytałam już dłuższą chwilę, ale wciąż nie wiedziałam, od czego zacząć. Miałam nadzieję, że gdy Yang Min skończy, kierowniczka przedstawi swoje omówienie, a mi się upiecze. Jednak ku mojemu zdziwieniu kierowniczka poprosiła mnie o zabranie głosu, gdy Yang Min skończyła. Bałam się, że jeśli przyznam się do braku zrozumienia, inni będą patrzeć na mnie z góry, więc po prostu milczałam. Wiedziałam, że wszyscy czekają, aż zacznę mówić, ale czułam się zbyt zablokowana. Wtedy jedna z sióstr szorstko mnie ofuknęła: „Powinnaś omówić tyle, ile rozumiesz. Jeśli boisz się, że źle wypadniesz i że inni będą patrzeć na ciebie z góry, i jeśli stale myślisz o tym, jak polepszyć swoje omówienia lub się od nich wymigać, to chronisz swój własny wizerunek. Twoją intencją jest to, żeby ludzie mieli o tobie wysokie mniemanie, i pragniesz zaskarbić sobie miejsce w ich sercach”. Te słowa dotknęły mnie do żywego. Nie śmiałam podnieść głowy i spojrzeć na braci i siostry, miałam wypieki na twarzy i w głębi serca czułam opór, myśląc: „Ja też wiem, że nie powinnam taka być, ale to silniejsze ode mnie!”. Widząc, że nadal milczę, wszyscy uznali, że nie mają już nic więcej do powiedzenia. Atmosfera zrobiła się bardzo krępująca. Po zgromadzeniu czułam się bardzo zdołowana i nie byłam w stanie w pełni poświęcić się obowiązkom. Pewnego dnia siostra Zhang Xin poprosiła Yang Min i mnie o opinię na temat scenariusza, który napisała. Yang Min dość szybko zwróciła uwagę na niektóre problematyczne fragmenty. Później Zhang Xin zapytała, jakie problemy ja wychwyciłam. Pomyślałam: „Wygląda na to, że tok myślenia nie jest zbyt zrozumiały, ale nie mam pewności, w czym tkwi problem. Co powinnam powiedzieć? Jeśli palnę coś niewłaściwego, to będzie takie żenujące”. Zachowałam więc milczenie, żeby nikt nie patrzył na mnie z góry. Zhang Xin ponowiła pytanie i choć wydawało się, że jestem opanowana, to wewnątrz czułam niepokój. „Jeszcze do tego nie doszłam. Co powinnam powiedzieć? Jeśli wskażę drobne błędy, które zauważyłam, to w porządku, o ile mam rację, ale jeśli się mylę, czy Zhang Xin pomyśli, że po tak długiej pracy nad scenariuszem nie potrafię nawet zidentyfikować problemów i że jestem do niczego?”. Wtedy Zhang Xin straciła cierpliwość i powiedziała: „Wyduś w końcu coś z siebie. Jeśli masz uwagi, to się nimi podziel, a jeśli nie masz, po prostu to powiedz”. Wszyscy patrzyli na mnie w milczeniu. Czułam się bardzo nieswojo i chciałam zapaść się pod ziemię. Chcąc nie chcąc, powiedziałam: „Zakończmy tę dyskusję; nie musisz nic zmieniać w swoim tekście, przynajmniej na razie”. Nie mając innego wyjścia, każdy wrócił do swoich zadań. Czułam się strasznie zażenowana i bardzo przygnębiona. Myśląc o tym, co się stało, mimowolnie zaczęłam się zastanawiać, jak te dwie siostry mnie postrzegają. Im dłużej o tym myślałam, tym większy smutek mnie opanowywał i straciłam chęć do wykonywania obowiązków, czując się tak, jakby wielki głaz przygniatał moje serce. Myśląc o tym, jak często dopadał mnie ten stan, cierpiałam i nie wiedziałam, jaką naukę powinnam z tego wyciągnąć. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc, by mnie oświecił i udzielił mi wskazówek, abym zrozumiała, w jakim tak naprawdę znajduję się stanie.

Później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i w jakimś stopniu zrozumiałam swój stan. Bóg mówi: „Jeśli często dręczy cię poczucie winy, jeśli twoje serce nie może znaleźć wytchnienia, jeśli brak jest w twoim życiu spokoju i radości oraz często gnębią cię troski i niepokoje dotyczące najróżniejszych spraw, na co to wskazuje? Po prostu na to, że nie praktykujesz prawdy i nie jesteś niezłomny w niesieniu świadectwa o Bogu. Jeśli żyjesz z usposobieniem właściwym szatanowi, to często zdarza się, że nie udaje ci się praktykować prawdy, że ją zdradzasz, jesteś samolubny i nikczemny; dbasz jedynie o swój wizerunek, swoje nazwisko, swój status i swoje własne interesy. Żyjesz zawsze dla samego siebie, a to powoduje, że bardzo cierpisz. Masz tak wiele samolubnych pragnień, uwikłań, więzów, obaw i udręk, że nie jest ci dana ani krztyna spokoju czy radości. Kto żyje dla zepsutego ciała, ten niewymownie cierpi. Ci, którzy dążą do prawdy, są inni. Im lepiej rozumieją prawdę, tym bardziej stają się wolni i wyzwoleni; im częściej praktykują prawdę, tym więcej zaznają spokoju i radości. Gdy osiągną prawdę, będą żyć w pełni światłości, cieszyć się Bożymi błogosławieństwami i nie zaznają żadnego bólu” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy ludzie rzadko się odzywają, bo mają mały potencjał lub prosty umysł, brak złożonych myśli, ale to, że antychryści nieczęsto zabierają głos, ma inną przyczynę; chodzi tu o problem z usposobieniem. Rzadko zabierają głos podczas spotkań z innymi i niechętnie wyrażają swoje poglądy na różne tematy. Dlaczego nie wyrażają swoich poglądów? Po pierwsze, z pewnością brakuje im prawdy i nie potrafią przejrzeć niczego na wylot. Jeśli się odezwą, mogą popełnić jakiś błąd i zostać przejrzani na wylot. Boją się, że ktoś spojrzy na nich z góry, więc milczą i pozorują głębię, przez co innym trudno jest ich ocenić, i wyglądają na tak mądrych i dystyngowanych. Dzięki tej fasadzie ludzie nie ośmielają się lekceważyć antychrysta, a widząc spokój i opanowanie, jakie okazuje na zewnątrz, darzą go jeszcze większym szacunkiem i nie ośmielają się go zignorować. Na tym polega przebiegłość i nikczemność antychrystów. Antychryści nie wyrażają ochoczo swoich poglądów, ponieważ większość z nich jest niezgodna z prawdą, stanowiąc tylko ludzkie pojęcia i wyobrażenia, które nie zasługują na upublicznienie. Tak więc konsekwentnie milczą. W głębi serca mają nadzieję na zdobycie jakiegoś światła, którym mogliby się podzielić, aby zyskać podziw, ale ponieważ go nie mają, chowają się i siedzą cicho podczas omawiania prawdy, czając się w cieniu jak duch czekający na okazję. Gdy widzą, jak inni ludzie głoszą światło, antychryści kombinują, co zrobić, aby uczynić je swoim własnym, wyrażając je w inny sposób, aby się popisać. Oto jak podstępni są antychryści. Bez względu na to, co robią, dążą do tego, żeby się wyróżnić i być najlepszym, bo tylko wtedy odczuwają zadowolenie. Jeśli nie mają takiej możliwości, najpierw nie wychylają się i zachowują swoje poglądy dla siebie. Na tym polega podstępność antychrystów. Na przykład, kiedy dom Boży publikuje jakieś kazanie, niektórzy mówią, że brzmi ono jak słowa Boże, inni zaś, że bardziej jak omówienie stworzone przez Zwierzchnictwo. Względnie prostoduszni ludzie mówią to, co myślą, ale antychryści, nawet jeśli mają zdanie w tej sprawie, nie zdradzają się z nim. Uważnie obserwują i są gotowi wesprzeć pogląd, za którym opowie się większość, ale w gruncie rzeczy sami nie są w stanie zrozumieć istoty tego zagadnienia. Czy tacy sprytni i przebiegli ludzie mogą zrozumieć prawdę bądź mieć prawdziwe rozeznanie? Co może przejrzeć ktoś, kto nie rozumie prawdy? Nic. Niektórzy ludzie nie potrafią niczego przejrzeć, ale udają, że są przenikliwi; w rzeczywistości brakuje im rozeznania i obawiają się, że inni ich przejrzą. Właściwą postawą w takich sytuacjach jest: »Nie potrafimy przejrzeć tej sprawy. Ponieważ nie mamy wiedzy, nie powinniśmy lekkomyślnie zabierać głosu. Niewłaściwa wypowiedź może mieć negatywne konsekwencje. Poczekam i zobaczę, co powie Zwierzchnictwo«. Czyż nie jest to uczciwa wypowiedź? To taki prosty język, czemu więc antychryści niczego takiego nie mówią? Znają swoje własne ograniczenia, więc nie chcą, żeby ich przejrzano; kryje się za tym jednak też paskudna intencja – pragną być podziwiani. Czyż właśnie to nie jest najbardziej obrzydliwe?” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażyły mój stan i moje zachowanie. Byłam właśnie taka, jak to opisał Bóg: Nigdy nie dzieliłam się swobodnie swoimi opiniami i myślami. Podczas omówień słów Bożych na zgromadzeniach lub przy dyskusjach o problemach nie omawiałam tego, co zrozumiałam, ani nie otwierałam się w czysty sposób i nie mówiłam tego, co myślałam. Stale się bałam, że powiem coś niewłaściwego, że się dobrze nie wysłowię albo nie trafię w sedno, przez co inni będą patrzeć na mnie z góry. Lękałam się, że obnażę swoją prawdziwą postawę, że inni mnie przejrzą na wylot i stwierdzą, że jestem niczym. Dlatego zawsze odzywałam się jako ostatnia, gdy już wszyscy pozostali przedstawili swoje omówienia, albo milczałam aż do końca zgromadzenia, udając przed braćmi i siostrami osobę powściągliwą w słowach i pełną głębokiej powagi. Gdy moje braki i problemy wyszły na jaw, poczułam się strasznie zażenowana i straciłam chęć do wykonywania obowiązków, doświadczając potwornego wewnętrznego bólu i udręki. Zrozumiałam w końcu, że cierpiałam tak bardzo, bo przesadnie chroniłam swoją reputację i swój status, a także swój wizerunek w oczach ludzi, przez co posuwałam się bardzo daleko w maskowaniu się i kamuflowaniu, nie ośmielając się wypowiedzieć choćby jednego słowa prosto z serca. Słowa Boże dobrze to opisały: byłam jak duch, stale chowałam się w ciemnych kątach i bałam się wyjść do światła. Pomyślałam, że wierzę w Boga dopiero od niedawna i mam przeciętny potencjał, więc to normalne, że nie rozumiem wielu prawd i wielu rzeczy nie jestem w stanie przeniknąć. Jeśli czegoś nie rozumiałam, wystarczyło, żebym się do tego przyznała. To powinno być proste, ale dla mnie było czymś trudnym. Aby nikt mnie nie przejrzał ani nie patrzył na mnie z góry i aby chronić swoją reputację i swój status, stosowałam wszelkie sposoby kamuflażu, starając się nabrać braci i siostry na tę maskaradę. Byłam taka fałszywa! Dopiero dzięki temu, co obnażyły słowa Boże, dotarło do mnie, że to jest jednak nikczemne usposobienie. Im bardziej patrzyłam na siebie przez pryzmat słów Bożych, tym bardziej czułam się szpetna i odrażająca, w ogóle niepodobna do człowieka i niegodziwa. Chciałam więc wyrwać się z tego stanu i przestać żyć w taki sposób.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Niezależnie od tego, co ci się przytrafi, jeśli chcesz mówić prawdę i być uczciwym człowiekiem, musisz być w stanie odrzucić swoją dumę i próżność. Gdy czegoś nie rozumiesz, mów, że nie rozumiesz; kiedy coś jest dla ciebie niejasne, powiedz, że jest niejasne. Nie bój się, że inni będą patrzeć na ciebie z góry lub mieć o tobie gorsze mniemanie. Konsekwentne przemawiając od serca i mówiąc prawdę w ten właśnie sposób, odnajdziesz w swoim sercu radość, spokój oraz poczucie wolności i swobody, a próżność i duma nie będzie cię już ograniczać. Bez względu na to, z kim się zadajesz, jeżeli potrafisz wyrażać to, co naprawdę myślisz, otworzyć swoje serce przed innymi i nie udawać, że wiesz to, czego nie wiesz, to jest to postawa pełna uczciwości. Czasami ludzie mogą patrzeć na ciebie z góry i mówić, że jesteś naiwny, ponieważ zawsze mówisz prawdę. Co zatem powinieneś zrobić w takiej sytuacji? Powinieneś powiedzieć sobie tak: »Nawet jeśli wszyscy będą mówić, że jestem naiwny, postanawiam być człowiekiem uczciwym, a nie zakłamanym i podstępnym. Będę mówił wszystko zgodnie z prawdą i z faktami. A choć przed obliczem Boga jestem brudny, skażony i pozbawiony wszelkiej wartości, i tak będę mówił prawdę, niczego nie udając i nie ukrywając«. Jeśli będziesz mówił w ten sposób, twoje serce będzie biło mocno i spokojnie. Aby być uczciwym człowiekiem, musisz porzucić swą próżność i dumę; by zaś mówić prawdę i wyrażać swe autentyczne uczucia, nie powinieneś bać się wyśmiewania i pogardy ze strony innych ludzi. Nawet jeśli inni traktują cię jak głupca, nie powinieneś się z nimi kłócić ani się przed tym bronić. Jeżeli potrafisz w ten sposób wprowadzać prawdę w życie, możesz stać się uczciwym człowiekiem” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Aby uwolnić się od ograniczeń i więzów próżności i dumy, musiałam praktykować uczciwość. Musiałam nauczyć się chować swoją dumę do kieszeni i otwierać się w czysty sposób. Jeśli czegoś nie wiedziałam, powinnam po prostu powiedzieć, że nie wiem; jeśli czegoś nie rozumiałam, powinnam się do tego przyznać. Nawet gdyby patrzono na mnie z góry, bo powiedziałam coś niewłaściwego lub przyznałam się do braku zrozumienia, to przecież praktykowałabym prawdę i przed obliczem Boga byłabym uczciwą osobą, a to przyniosłoby mi poczucie ulgi i wyzwolenia. To ma większy sens niż zdobywanie pochwał i podziwu. Gdy tak o tym pomyślałam, wiele moich obaw zniknęło, a poza tym chciałam praktykować prawdę i się zmienić. Później, podczas omówień słów Bożych na zgromadzeniach lub przy dyskusjach o problemach, ilekroć chciałam nałożyć maskę lub się zakamuflować, modliłam się do Boga i świadomie buntowałam się przeciwko swoim złym intencjom. Dzieliłam się tym, co rozumiałam, a jeśli czegoś nie rozumiałam, mówiłam to wprost i dawałam szczery wyraz swoim myślom. Praktykując w ten sposób, zaczęłam w głębi serca czuć się coraz bardziej wyzwolona.

Później, wskutek aresztowania przez Partię Komunistyczną, nie byłam w stanie wykonywać swoich obowiązków przez sześć miesięcy. Gdy wyszłam na wolność, przywódczyni poleciła mi wrócić do pracy z tekstami. Ponieważ bracia i siostry w zespole dopiero zaczęli się szkolić w tym zakresie, przywódczyni zasugerowała, żebym tymczasowo wzięła na siebie obowiązki liderki zespołu. Ponieważ minęło sporo czasu, od kiedy zajmowałam się tą pracą, ciężko mi szło pisanie scenariuszy i przez całe popołudnie nie napisałam zbyt wiele. Zaczął mnie ogarniać niepokój, a wtedy jedna z sióstr poprosiła mnie o pomoc, bo nie wiedziała, czy w jej scenariuszu są jakieś błędy. Moje serce było niespokojne i kiedy przeczytałam scenariusz, nie potrafiłam dostrzec w nim żadnych problemów. Gdy siostra zapytała, co należałoby poprawić, nie byłam w stanie jej odpowiedzieć, przez co od razu poczułam się zażenowana. Pomyślałam: „Jestem przecież liderką zespołu; muszę pomagać w rozwiązywaniu problemów, których członkowie zespołu wyraźnie nie widzą. Skoro teraz nie potrafię udzielić jasnej odpowiedzi, to czy ona powie: Jesteś liderką zespołu, a tylko na tyle cię stać?”. Zalała mnie fala wstydu. Tego wieczora, gdy przeglądałam scenariusz, w którym utknęłam gdzieś w połowie, chciałam, żeby siostry rzuciły na niego okiem, ale bałam się, bo mogły powiedzieć, że chyba nie jestem na wysokim poziomie, skoro odwaliłam taką fuszerkę z tym scenariuszem. Wahałam się i przez długi czas brakowało mi odwagi, żeby pokazać go siostrom. Wtedy dotarło do mnie, że mój stan jest niewłaściwy; bałam się, że inni zobaczą moje braki, oraz chroniłam swoją reputację i swój status. Pomodliłam się więc do Boga i świadomie wyrwałam się z tego stanu. Potem pokazałam siostrom swój scenariusz. Dzięki ich omówieniu i pomocy w jakimś stopniu udało mi się popchnąć pracę naprzód.

Później uświadomiłam sobie, że przez cały czas ogranicza mnie moja duma. Czasem, dzięki modlitwie, udawało mi się ten swój stan trochę odmienić, ale mój problem z pewnością nie był rozwiązany. Pomyślałam: „Choć wiedziałam, że maskowanie się i kamuflowanie jest tak bolesne i wyczerpujące, to czemu nadal tak często popadałam w ten stan?”. Poszukując odpowiedzi, przeczytałam fragment słów Bożych: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się waśnią, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i nieomylni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie (…). Ludzie stale się maskują, popisują się przed innymi, stwarzają pozory, udają i upiększają się, żeby inni uznali ich za doskonałych. Celem tego wszystkiego jest zdobycie statusu, aby później móc cieszyć się płynącymi z niego korzyściami. Jeśli w to nie wierzysz, zastanów się dobrze: dlaczego zawsze chcesz, by ludzie mieli o tobie wysokie mniemanie? Chcesz, by cię wielbili i podziwiali, byś mógł w końcu zdobyć władzę i cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu, co obnażyły słowa Boże, zrozumiałam, że stałe maskowanie się i kamuflowanie jest przejawem aroganckich, nikczemnych i podstępnych skłonności właściwych szatanowi. Będąc pod władzą tych szatańskich skłonności, stale chciałam, żeby ludzie mieli o mnie wysokie mniemanie, i pragnęłam zachować swój status i wizerunek w ich oczach. Choć wiedziałam, że nie rozumiem wielu prawdozasad i mam braki, to nie chciałam, żeby inni to odkryli i pomyśleli, że jestem do niczego. Czy zatem chodziło o omawianie słów Bożych na zgromadzeniu, czy też o dyskusje na temat problemów, jeśli coś mogło mnie zawstydzić bądź zażenować albo urazić moją dumę, posuwałam się bardzo daleko, maskując się i szczelnie kamuflując, ukrywałam swoje wady i pokazywałam się z dobrej strony, żeby podbudować swój wizerunek w oczach innych. Uświadomiłam sobie, że jestem głęboko skażona przez szatana i arogancka w stopniu ocierającym się o brak rozumu. To jasne, że byłam zwykłą, zepsutą osobą, która nie miała nic, biedną i żałosną, a mimo to stale chciałam stwarzać fałszywe pozory i zyskiwać podziw ludzi. Byłam naprawdę bezwstydna i brakowało mi samoświadomości. Myślałam o tym, że wszyscy skażeni ludzie, bez względu na to, czy posiadają status, chcą wyrobić sobie dobrą reputację, chcą być podziwiani i chwaleni, chcą, żeby wszyscy darzyli ich uwielbieniem. Zwłaszcza szatański reżim Komunistycznej Partii Chin stale posługuje się miłymi słowami, a jednocześnie popełnia potworne czyny. Na zewnątrz udaje, że wszystko idzie świetnie, i promuje swój „wielki, chwalebny i nienaganny” wizerunek, stwarzając fałszywe pozory, by nabrać i oszukać ludzi na całym świecie, ale potajemnie dręczy i prześladuje ludzi za ich przekonania religijne, gwałci prawa człowieka oraz morduje i brutalnie krzywdzi niezliczone rzesze ludzi. Bez względu na to, ilu złych rzeczy i ilu potwornych występków ten reżim się dopuścił, nigdy nie ośmiela się wywlec ich na światło dzienne, by w ten sposób pokazać ludziom swoje prawdziwe oblicze, nikczemne i zaciekłe. Uświadomiłam sobie, że podstęp i oszustwo to typowa taktyka szatana. Zastanowiłam się nad swoim postępowaniem: miałam braki i problemy, ale nie chciałam, by inni je dostrzegli i źle o mnie mówili. Wolałam się maskować i kamuflować, choć skazywało mnie to na wewnętrzną udrękę; swoimi słowami, omówieniami, zachowaniem i postępowaniem prezentowałam innym swój fałszywy wizerunek, ukrywając przed nimi swoje najprawdziwsze oblicze. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że faktycznie jestem fałszywa i, tak jak u szatana, pełno we mnie podstępu i oszustwa; byłam straszliwie plugawa i podła. Stale miałam poczucie, że okryję się wstydem, jeśli pozwolę innym dostrzec moje braki i wady, ale potem dotarło do mnie, że prawdziwy wstyd i hańba to żyć pod władzą aroganckich, nikczemnych i podstępnych skłonności właściwych szatanowi, ciągle się maskując i oszukując innych, zupełnie nie na podobieństwo człowieka. Nie tylko Bóg tym się brzydzi i nienawidzi tego, ale bracia i siostry również poczują odrazę i awersję, kiedy przejrzą to na wylot. Gdybym nie okazała skruchy, wynik mógł być tylko jeden: Bóg by mnie wyeliminował. Gdy o tym pomyślałam, zrodziło się we mnie obrzydzenie do moich skażonych skłonności i nie chciałam już tak dłużej żyć.

Pewnego dnia przywódczyni powiadomiła nas, że nazajutrz przyjdzie na spotkanie z naszym zespołem. Pomyślałam: „Gdy zjawi się przywódczyni, na pewno zapyta każdego o jego aktualny stan. O czym powinnam powiedzieć? Ostatnio uświadomiłam sobie, że kocham status i chcę być kierowniczką, ale to byłby taki wstyd, gdybym się do tego przyznała! Moje rozumienie prawdy jest płytkie i nie mam zbyt wielu realnych doświadczeń, a mimo to marzy mi się stanowisko kierowniczki. Jeśli o tym powiem, czy bracia i siostry stwierdzą, że nie znam swojego miejsca we wszechświecie i że się przeceniam?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej żenujące się to wydawało i nie miałam odwagi się odezwać, myśląc: „Może powinnam po prostu powiedzieć coś o moich doświadczeniach pozytywnego wejścia w życie. Tylko że przywódczyni przychodzi pomóc nam uporać się z niewłaściwymi stanami i trudnościami. Jeśli się nie otworzę, to znaczy, że nie jestem uczciwą osobą, i moje problemy nie zostaną rozwiązane”. Miałam gonitwę myśli. Bałam się, że zrobię na przywódczyni wrażenie osoby zbyt przejmującej się statusem i pozbawionej samoświadomości, więc nie znajdowałam w sobie odwagi, żeby cokolwiek powiedzieć. Podczas zgromadzenia, gdy już wszyscy bracia i siostry podzielili się tym, w jakim obecnie znajdują się stanie, przywódczyni poprosiła mnie o przeczytanie fragmentu słów Bożych, który brzmiał następująco: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając powtórnie ten fragment osądzających słów Bożych, miałam wyrzuty sumienia i czułam się nieswojo. Nadal chciałam się maskować i kamuflować, mając nadzieję, że zrobię dobre wrażenie na przywódczyni; oszukiwałam siebie i innych. Słowa Boże pokazały mi, że fałsz i obłuda są czymś, co budzi w Bogu odrazę. On od zawsze wymagał, byśmy byli uczciwi. Człowiek uczciwy potrafi otworzyć się w sposób czysty, nie oszukuje ani Boga, ani ludzi, a to właśnie podoba się Bogu. Myśląc o tym, zdobyłam się na odwagę, by powiedzieć o swoim własnym stanie w świetle słów Bożych. Gdy już to zrobiłam, bardzo mi ulżyło, a dzięki omówieniu przywódczyni lepiej zrozumiałam swój stan oraz odnalazłam ścieżkę praktyki i wejścia w życie. Podczas tego zgromadzenia po prostu mówiłam o tym, co rozumiem, i o tym, co mam w sercu. Wyraźnie poczułam Boże przewodnictwo i zyskałam lepsze zrozumienie niektórych prawd. Zaznałam tej słodyczy, którą daje praktykowanie prawdy.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle. Nauczenie się, jak być otwartym podczas omawiania, to pierwszy krok do wejścia w życie. Dalej musisz się nauczyć szczegółowo analizować swoje myśli i działania, aby zobaczyć, które są złe i które nie podobają się Bogu, oraz musisz je od razu zmienić i skorygować. Jaki jest cel ich korygowania? Chodzi o to, by zaakceptować i przyjąć prawdę, a jednocześnie pozbyć się tego, co należy do szatana, i zastąpić to prawdą. Wcześniej robiłeś wszystko zgodnie ze swoim fałszywym usposobieniem, które jest kłamliwe i podstępne; wydawało ci się, że niczego nie osiągniesz bez kłamstw. Teraz, gdy rozumiesz prawdę i nienawidzisz szatańskich sposobów działania, już tak nie postępujesz, lecz działasz w duchu uczciwości, czystości i podporządkowania. Jeśli niczego nie ukrywasz ani nie udajesz, nie stwarzasz pozorów i nie tuszujesz spraw, jeśli obnażasz swoje wnętrze przed braćmi i siostrami, nie skrywasz swych najgłębszych idei i myśli, lecz pozwalasz, by inni dostrzegli twoją szczerą postawę, wówczas prawda stopniowo się w tobie zakorzeni, rozkwitnie i wyda owoce, krok po kroku będzie przynosić efekty. Jeżeli twoje serce staje się coraz uczciwsze i coraz bardziej nakierowane na Boga, i jeśli przy wykonywaniu obowiązku dbasz o interesy domu Bożego, a gdy je zaniedbasz, dręczy cię sumienie, to dowodzi to, że prawda na ciebie wpłynęła i stała się twoim życiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki: uczyć się otwarcie mówić o swoich brakach i wadach, nie maskować się i nie kamuflować, nie dbać o swoją próżność i dumę, praktykować prawdę i być uczciwą osobą. To jest pierwszy krok do wejścia w prawdę. Później nie maskowałam się już milczeniem. Jeśli napotykałam problemy, co do których nie miałam jasności, przyznawałam się do tego i mówiłam, że nie wiem, jak je rozwiązać, a potem prosiłam aktywnie o pomoc braci i siostry. Gdy omawiane były problemy, dzieliłam się dokładnie tym, co rozumiem, i mówiłam, co myślę, prostolinijnie i bez żadnego udawania. Praktykując w ten sposób przez jakiś czas, odkryłam, że coraz łatwiej przychodzi mi otwieranie się w czysty sposób, bez maskowania się i kamuflowania, i nie czułam już, że to jest coś zawstydzającego. Obecnie, na zgromadzeniach, podczas modlitw, przy omawianiu bądź w interakcjach z braćmi i siostrami, nie myślę już o swojej dumie i swoim wizerunku, nie jestem już niespokojna, nerwowa i zestresowana, jak to było kiedyś. Uwolniłam się od moich skażonych skłonności i to sprawia, że lżej i łatwiej mi się żyje i czuję się wyzwolona! Choć jak do tej pory dokonałem jedynie niewielkiej zmiany, chcę w dalszym ciągu dążyć do prawdy i się rozwijać.


3. Czy istnieje rozróżnienie między wzniosłymi i przyziemnymi obowiązkami?
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Co u Ciebie słychać? W swoim ostatnim liście wspomniałaś, że nie zajmujesz się już podlewaniem i że przywódcy przydzielili Cię do spraw ogólnych. Napisałaś, że nowe obowiązki nie pozwalają Ci się wyróżnić i zasłużyć na szacunek innych, przez co stałaś się oporna i niechętna do współpracy. Zastanawiam się, czy Twój stan ostatnio się poprawił. Wcześniej ja także byłam w takim stanie. Czytając później słowa Boga, nieco lepiej zrozumiałam swoje zepsute usposobienie przejawiające się zabieganiem o reputację i status. Zmieniłam także swoje niedorzeczne poglądy na temat obowiązków i zaczęłam je sumiennie wykonywać. Chciałabym dziś podzielić się z Tobą swoimi doświadczeniami, w nadziei, że Ci to pomoże.

W październiku 2021 roku, kiedy po raz pierwszy zaczęłam pełnić funkcję przywódczyni, bez względu na to, jak późno kończyłam pracę, każdego dnia czytałam słowa Boga. Myślałam sobie: „Jeśli tylko rozumiem więcej prawdy i potrafię rozwiązywać wszystkie problemy, które napotykam, bracia i siostry z pewnością będą mnie podziwiać, widząc, że posiadam prawdorzeczywistość”. Pół roku później, ponieważ miałam mały potencjał, skupiałam się na dumie i statusie i często byłam ograniczana przez moje zepsute usposobienie, nie osiągałam w swoich obowiązkach dobrych wyników i zostałam zwolniona. Wziąwszy pod uwagę moje umiejętności, przywódcy przydzielili mnie do pomocy braciom i siostrom w obsłudze komputera. Stan, który w tamtym czasie przejawiałam, był podobny do Twojego. Myślałam sobie: „To niepozorne zadanie, wymagające pracy fizycznej. Bez względu na to, jak dużo będę robiła, i tak nikt się o tym nie dowie”. Czytając słowa Boga, uświadomiłam sobie, że w przydzieleniu mi innych obowiązków kryła się Boża intencja i że powinnam się podporządkować i to przyjąć. Nie mogłam jednak przestać myśleć: „Zajmowanie się sprawami ogólnymi nie pomoże mi w dalszym rozwoju. Nieważne, jak dobrze będę sobie radziła, i tak nie zyskam szacunku innych. Lepiej być przywódczynią, czyli zajmować wyższe i bardziej prestiżowe stanowisko”. Chociaż wykonywałam swoje obowiązki, nigdy nie potrafiłam wykrzesać z siebie entuzjazmu. Gdy usłyszałam, że nowa wierząca, siostra Zhou Ting, ma duży potencjał i robi szybkie postępy oraz że została wybrana na przywódczynię, bardzo się zdenerwowałam i pomyślałam: „Chociaż brakuje mi umiejętności rozwiązywania problemów, powinnam być lepsza niż nowa wierząca. Skoro ona została wybrana na przywódczynię, dlaczego ja muszę nadal zajmować się sprawami ogólnymi? Co bracia i siostry sobie o mnie pomyślą?”.

Któregoś dnia na zgromadzeniu pojawili się przywódcy. Byłam w tym czasie w innym pokoju, pomagając przy problemach z komputerem. Przypadkowo usłyszałam, jak przywódcy omawiają kwestię szkolenia ludzi. Mówili, że niektórzy, choć wierzą w Boga dopiero od kilku lat, mają duży potencjał i bardziej dążą do prawdy, dlatego warto ich szkolić. Z drugiej strony, niektórzy ludzie czynią niewielkie postępy, mimo że wierzą w Boga od wielu lat, a ponadto mają mały potencjał, więc ich nie warto szkolić. Gdy to usłyszałam, zabolało mnie serce i pomyślałam: „Czyż nie jestem osobą, której nie warto szkolić? Wygląda na to, że mogę zajmować się tylko sprawami ogólnymi, bez szans na to, aby się wyróżnić”. Po chwili jeden z przywódców zamknął drzwi, a ja poczułam się jeszcze bardziej zdenerwowana i pomyślałam: „Kiedy sama byłam przywódczynią, zwierzchnicy także organizowali dla nas zgromadzenia, aby omawiać różne sprawy. Byłam wówczas jedną ze szkolonych osób. Teraz jednak jestem tu tylko po to, żeby zajmować się awariami komputerów, jedynie wykonując pracę fizyczną i zwykłe obowiązki”. Pomyślałam także, że wszyscy przywódcy kościoła obecni na tym zgromadzeniu mnie znają, i zastanawiałam się, co by sobie o mnie pomyśleli, gdyby wiedzieli, że teraz wykonuję takie obowiązki. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zdenerwowana. Kiedy nadszedł czas, aby wyjaśnić im, jak korzystać ze sprzętu po naprawie problemów z komputerem, w ogóle nie chciałam pokazywać im się na oczy. Czułam się jak zwykły pracownik fizyczny, który nie dorastał im do pięt. Długo krążyłam po pokoju, zanim niechętnie poszłam z nimi porozmawiać. Kiedy wróciłam, poczułam się bardzo niekomfortowo, myśląc, że niezależnie od tego, jak dobrze sobie radzę, nikt się o tym nie dowie i nie będzie mnie szanował. Jaki jest sens wkładać w to tyle czasu i wysiłku? Równie dobrze mogę robić niezbędne minimum. Potem przestałam wkładać serce w swoje obowiązki. Ilekroć bracia i siostry zadawali mi pytania, odpowiadałam bez zastanowienia. Nie podsumowywałam też problemów czy uchybień w mojej pracy. Nie zwracałam ponadto uwagi na zdobywanie nowych umiejętności i nie chciałam poświęcać na naukę czasu i wysiłku, zadowalając się jedynie realizacją bieżących zadań. W tym czasie, ponieważ w trakcie wykonywania obowiązków nie brałam na siebie brzemienia, już wczesnym wieczorem zaczynałam odczuwać senność. Później zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc modliłam się do Boga, prosząc Go, aby pomógł mi rozeznać się w moich problemach.

W swoich poszukiwaniach przeczytałam następujące słowa Boga: „W domu Bożym wciąż wspomina się o przyjęciu Bożego zadania i o właściwym wykonywaniu swojego obowiązku. Skąd bierze się ludzki obowiązek? Szeroko rzecz ujmując, powstaje on w wyniku Bożego dzieła zarządzania, zmierzającego do przyniesienia zbawienia ludzkości. Mówiąc zaś nieco bardziej konkretnie, w miarę jak Boże dzieło zarządzania rozwija się pośród rodzaju ludzkiego, pojawiają się rozmaite zadania, których ukończenie wymaga współpracy ludzi. Stąd wzięły się sprawy, za które odpowiadają ludzie i misje do spełnienia dla nich, i właśnie te sprawy i misje są obowiązkami, jakie Bóg wyznacza rodzajowi ludzkiemu” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywać dzieło, które pozwala im się wyróżnić. Przydzielono mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże, to nie fair! Nie będę wykonywać tego obowiązku. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to i tak muszę na nim skorzystać i czuć się swobodnie podczas jego wykonywania«. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania rzeczy od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojego buntu wobec Boga. Tego rodzaju wybredność nacechowana jest bowiem twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własne korzyści, reputację i tak dalej, twoje podejście do swego obowiązku nie jest bynajmniej uległe” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że niezależnie od tego, jakie obowiązki wykonujemy, jest to misja i odpowiedzialność powierzona nam przez Boga. Nie ma czegoś takiego, jak wzniosłe i przyziemne obowiązki. Jeśli kategoryzujemy obowiązki w ten sposób i chcemy wykonywać tylko te, dzięki którym możemy się wyróżnić, unikając jednocześnie pozostałych, oznacza to odrzucenie naszych obowiązków i brak prawdziwego podporządkowania się Bogu. Zastanawiając się nad sobą w świetle słów Boga, zdałam sobie sprawę, że podchodzę do swoich obowiązków, kierując się osobistymi preferencjami, i zawsze pragnę wykonywać bardziej znaczące zadania. Wspominając czasy, gdy byłam przywódczynią, uświadomiłam sobie, że aby być wysoko cenioną przez zwierzchników oraz zdobyć szacunek braci i sióstr, wkładałam mnóstwo wysiłku w swoje obowiązki i wykonywałam je z dużym entuzjazmem. Jeśli chodzi jednak o sprawy ogólne, miałam poczucie, że wykonuję jedynie pracę fizyczną i że moja rola jest nieistotna. Postrzegałam obowiązki tego rodzaju jako gorsze i nie pozwalające się wyróżnić, przez co nie miałam motywacji do ich wykonywania. Zwłaszcza gdy usłyszałam, jak przywódca stwierdził, że niektóre osoby, które wierzą od dawna, ale mają mały potencjał i wolno czynią postępy, nie są warte szkolenia, poczułam, że jestem jeszcze mniej warta niż nowi wierzący i mogę zajmować się jedynie niektórymi sprawami ogólnymi. Poczułam się przez to bardzo przygnębiona i straciłam motywację do wykonywania obowiązków. Nie wkładałam serca w to, co robiłam, przez co doprowadziłam do strat w pracy. Pomyślałam wtedy o tym, że obowiązek to odpowiedzialność, która pochodzi od Boga, i że bez względu na to, czy jest wzniosły, czy przyziemny, powinnam przyjąć go od Boga, podporządkować się i wypełniać zadania, które na mnie spoczywają. Ponieważ miałam jednak poczucie, że straciłam twarz i że moje pragnienie statusu nie zostało zaspokojone, zaczęłam stawiać opór, wykładać swoje racje, popadać w zniechęcenie i ociągać się w pracy. Nie wkładałam wysiłku w przemyślenie problemów, które pojawiły się w ramach moich obowiązków, ani w ich rozwiązanie. Nie uczyłam się też i nie zdobywałam niezbędnych umiejętności. W rezultacie nie byłam w stanie samodzielnie rozwiązać niektórych problemów, co zwiększyło obciążenie pracą braci i sióstr, z którymi pracowałam. Zbyt mocno skupiałam się na reputacji i statusie. Obchodziła mnie tylko moja własna próżność, duma i osobiste interesy, nawet jeśli oznaczało to opóźnianie pracy kościoła. Zrozumiałam, że nie przyjęłam posłusznie zmiany moich obowiązków i w ogóle nie miałam sumienia ani rozumu.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Boga: „Dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czyż nie ma dla mnie nadziei?«. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią. Dlaczego zawsze myślą o takich kwestiach? Choć przeczytali słowa Boże, słuchali nauk, czy naprawdę nic z tego nie rozumieją, czy naprawdę nie potrafią się co do tego rozeznać? Czyż słowa Boże i prawda rzeczywiście nie są w stanie zmienić ich pojęć, idei i opinii? Zupełnie nie w tym rzecz. Problem tkwi w nich samych, w pełni spowodowany jest tym, że nie kochają prawdy, bo w swoich sercach czują do niej niechęć i w rezultacie są na nią zupełnie odporni – a zdeterminowane jest to ich naturoistotą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga ujawniają, że antychryści uważają reputację i status za swoje życie. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują i w jakiej grupie ludzi się znajdują, w swoim myśleniu zawsze kierują się reputacją i statusem. Jeśli nie są szanowani i podziwiani przez innych, czują, że ich życie jest bezwartościowe. Zastanawiając się nad tym, zadałam sobie pytanie: „Czy nie mam takich samych zapatrywań na dążenia jak antychryści?”. Od dziecka byłam pod wpływem trucizn szatana, które mówią: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” czy „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół”. Traktowałam reputację i status jako swój życiowy cel, chcąc zyskać szacunek innych, bez względu na to, co robiłam. Kiedy byłam w szkole, zazdrościłam tym, którzy piastowali oficjalne stanowiska i cieszyli się prestiżem, wierząc, że gdziekolwiek się udadzą, ludzie będą ich szanować. Myślałam, że gdy stanę się kimś takim, moje życie będzie miało wartość, więc pilnie się uczyłam, mając nadzieję, że moje wysiłki zaowocują w przyszłości dobrą pracą i poważaniem wśród ludz. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, wcale nie zmieniły się moje zapatrywania dotyczące celu dążeń. Kiedy byłam przywódczynią, bez względu na to, ile miałam spraw na głowie, czytałam słowa Boga, chcąc zaopatrzyć się w więcej prawd, aby rozwiązywać problemy braci i sióstr i w ten sposób zyskać ich szacunek. Podczas zgromadzeń nieustannie zastanawiałam się, jak rozmawiać z braćmi i siostrami, aby nie patrzyli na mnie z góry. Ponieważ moje intencje były niewłaściwe, a mój stan nie był dobry, wpłynęło to na efektywność zgromadzeń. Zajmując się sprawami ogólnymi, nadal podążałam starą ścieżką. Ponieważ bałam się, że inni będą patrzeć na mnie z góry, po rozwiązaniu problemów przywódców z komputerami nie miałam nawet odwagi się do nich odezwać i czułam się w środku stłamszona. Potem bardzo się zniechęciłam do swoich obowiązków, co odbiło się też na pracy. Zrozumiałam, że bez względu na to, jakie obowiązki wykonuję, moje myśli i intencje krążą wyłącznie wokół mojej reputacji i mojego statusu. Czy nie podążałam w ten sposób ścieżką antychrystów? Ewidentnie byłam nikim. Nie posiadałam prawdorzeczywistości, miałam mały potencjał, a moje usposobienie było rażąco zepsute. Zamiast pokornie wykonywać swoje obowiązki, ciągle martwiłam się o swój status i nie chciałam schować dumy do kieszeni. Bez statusu i poczucia dumy byłam zniechęcona, przygnębiona i pozbawiona motywacji do wykonywania obowiązków. Reputacja i status stały się moją obsesją, pod ich dyktando żyłam dzień za dniem. We wszystkim, co robiłam, pragnęłam szacunku i aprobaty ze strony innych. Takie życie było strasznie bolesne! Bóg dał mi możliwość wykonywania obowiązków, abym mogła dążyć do prawdy i zmienić swoje usposobienie. Ja jednak nie wykonywałam ich sumiennie i nie wkładałam wysiłku w dążenie do prawdy, nieustannie goniąc za reputacją i statusem, aby zyskać szacunek innych. Kiedy traciłam twarz lub status, dawałam upust swojej złości, wykonując swoje obowiązki w sposób nieodpowiedzialny. W ten sposób buntowałam się przeciwko Bogu i stawiałam Mu opór! Teraz wyraźnie zrozumiałam, że ślepa pogoń za sławą, zyskiem i statusem jest naprawdę niezwykle niebezpieczna. Ilekroć w grę wchodziła moja sława, mój zysk lub status, stawiałam opór i narzekałam. Byłam negatywnie nastawiona do swoich obowiązków, co doprowadziło do strat w pracy. Gdybym dalej tak uparcie dążyła do reputacji i statusu, ostatecznie zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Wiesz co, Nuo Yi? Kiedy sobie to uświadomiłam, przestraszyłam się i pomyślałam: „Nie mogę dalej podążać złą ścieżką. Muszę w pełni docenić możliwość wykonywania obowiązków, jaką dał mi Bóg”.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który pomógł mi lepiej zrozumieć, jakie podejście powinnam przyjąć. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli uważasz, że masz bardzo kiepski potencjał i że w ogóle nie posiadasz umiejętności odróżniania dobra od zła oraz zupełnie nie masz zdolności pojmowania prawdy, to cokolwiek by się działo, nie folguj swoim ambicjom i pragnieniom i nie zastanawiaj się nad tym, jak by tu objąć jakieś oficjalne stanowisko w kościele, albo zostać przywódcą kościoła, bo bycie przywódcą nie jest zresztą takie łatwe. Jeśli nie jesteś osobą uczciwą i w ogóle nie miłujesz prawdy, to gdy tylko zostaniesz przywódcą, staniesz się albo antychrystem, albo fałszywym przywódcą. (…) Jeśli masz poczucie ciężaru wobec pracy Kościoła i chcesz się w nią zaangażować, to dobrze; musisz jednak zastanowić się, czy rozumiesz prawdę, czy jesteś w stanie ją omawiać, by rozwiązywać problemy, czy potrafisz prawdziwie podporządkować się dziełu Bożemu i właściwie wykonywać pracę kościelną, zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy. Jeśli spełniasz te kryteria, możesz ubiegać się o stanowisko przywódcy lub pracownika. Chcę przez to powiedzieć, że ludzie muszą przynajmniej mieć samoświadomość. Najpierw sprawdź, czy potrafisz rozróżniać ludzi, czy rozumiesz prawdę i czy potrafisz postępować zgodnie z zasadami. Jeśli spełniasz te wymagania, nadajesz się na przywódcę lub pracownika. Jeśli nie jesteś w stanie dokonać samooceny, możesz zapytać o ocenę osoby z twojego otoczenia, które cię znają lub są z tobą blisko. Jeśli wszyscy oni powiedzą, że nie masz wystarczającego potencjału, by być przywódcą, i że wystarczy już samo dobre wykonywanie twojej obecnej pracy, to powinieneś szybko poznać samego siebie. Skoro masz kiepski potencjał, nie poświęcaj całego czasu na marzenie o przywództwie – po prostu rób to, co potrafisz, właściwie wykonuj swoje obowiązki, mocno stąpając po ziemi, tak byś mógł mieć spokój umysłu. To też jest dobre. Jeśli natomiast jesteś zdolny do tego, by być przywódcą, jeśli naprawdę masz taki potencjał i talent, jeśli posiadasz zdolność do pracy i masz poczucie obowiązku, wtedy jesteś właśnie taką utalentowaną osobą, jakiej brakuje w domu Bożym, i z pewnością będziesz awansowany i szkolony; ale we wszystkim obowiązuje czas Boga. To pragnienie – pragnienie awansu – to nie ambicja, ale musisz mieć potencjał i spełniać kryteria, by być przywódcą. Jeśli masz niski potencjał, a mimo to poświęcasz cały swój czas na pragnienie bycia przywódcą, podjęcia się jakiegoś ważnego zadania, bycia odpowiedzialnym za całokształt pracy czy zrobienia czegoś, co pozwoli ci się wyróżnić, to mówię ci: to jest ambicja. Ambicja może doprowadzić do nieszczęścia i powinieneś się jej wystrzegać. Wszyscy ludzie pragną czynić postępy i chcą dążyć do prawdy, co nie jest problemem. Niektórzy z nich mają odpowiedni potencjał, spełniają kryteria bycia przywódcami i są w stanie dążyć do prawdy, co jest dobrą rzeczą. Inni nie mają odpowiedniego potencjału, więc powinni pozostać przy swoich obowiązkach, żeby właściwie, zgodnie z zasadami i zgodnie z wymaganiami domu Bożego wykonali obowiązek, który mają przed sobą; jest to w ich przypadku lepsze, bezpieczniejsze, bardziej realistyczne” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Nuo Yi, czy Ty także coś zyskałaś, czytając ten fragment słów Boga? Ja zrozumiałam z niego, że jeśli ktoś ma potencjał i zdolność do pracy oraz spełnia kryteria bycia przywódcą, dom Boży z pewnością będzie go awansował i szkolił. Jeśli jednak ktoś ma mały potencjał i nie nadaje się na przywódcę, to nawet jeśli nim zostanie, nie będzie w stanie wykonywać rzeczywistej pracy i nieuchronnie przyniesie straty w pracy kościoła. Zawsze myślałam, że bycie przywódczynią zapewni mi szacunek innych, ale nigdy nie zastanawiałam się, czy rzeczywiście spełniam kryteria, aby nią być. Gdy patrzę wstecz na okres, w którym nią byłam, widzę, że nie potrafiłam wyraźnie dostrzec ani rozwiązać problemów, które pojawiały się w pracy braci i sióstr. Gdy miałam do wykonania dużo zadań, nie potrafiłam ich wszystkich ogarnąć i nie byłam nawet w stanie właściwie wykonywać pracy, za którą głównie byłam odpowiedzialna. Co więcej, za bardzo przejmowałam się swoim statusem, w trakcie wykonywania obowiązków nie skupiałam się na poszukiwaniu prawdozasad i nieustannie zastanawiałam się, jak rozmawiać z braćmi i siostrami, aby zyskać ich szacunek. Nie wkładałam całego serca w wykonywanie obowiązków i nie osiągałam przez to żadnych rezultatów. Zwierzchnicy przydzielili mi inne obowiązki zgodnie z zasadami, co było korzystne dla pracy kościoła i miało za zadanie mnie chronić. Obowiązki, które obecnie wykonuję, wymagają pewnych umiejętności technicznych, a ja jestem w stanie je opanować i wnosić swój wkład w pracę. Te obowiązki są dla mnie odpowiednie. Jak mówi Bóg: „Niektórzy z nich mają odpowiedni potencjał, spełniają kryteria bycia przywódcami i są w stanie dążyć do prawdy, co jest dobrą rzeczą. Inni nie mają odpowiedniego potencjału, więc powinni pozostać przy swoich obowiązkach, żeby właściwie, zgodnie z zasadami i zgodnie z wymaganiami domu Bożego wykonali obowiązek, który mają przed sobą; jest to w ich przypadku lepsze, bezpieczniejsze, bardziej realistyczne”. Zgadza się. Jeśli chodzi o tych, którzy spełniają kryteria bycia przywódcą, to dom Boży dobrze czyni, awansując ich i szkoląc, ponieważ pozwala im to się rozwijać, wchodzić w różne aspekty prawdozasad i wykorzystywać praktyczne doświadczenie, aby pomagać braciom i siostrom, co jest korzystne dla pracy kościoła. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy nie spełniają kryteriów bycia przywódcą, powinni oni wytrwale wykonywać obowiązki na miarę swoich możliwości. Mogą także wejść w pewną prawdorzeczywistość i w ostatecznym rozrachunku mieć szansę na zbawienie. Gdy sobie to uświadomiłam, nieco lepiej zrozumiałam Bożą intencję. Bóg zaaranżował takie, a nie inne okoliczności, aby pomóc mi dokładnie zrozumieć samą siebie. Muszę znać swoje miejsce i wykonywać obowiązki, twardo stąpając po ziemi. To jest najważniejsze i taki rozum powinnam mieć.

Przeczytałam kolejny fragment słów Boga: „Każdy jest równy wobec prawdy. Ci, którzy awansowali i są kształceni, nie są o wiele lepsi od innych. Wszyscy doświadczają dzieła Bożego przez mniej więcej ten sam okres. Ci, którzy nie zostali awansowani i nie są kształceni, powinni także dążyć do prawdy, wykonując swoje obowiązki. Nikt nie może pozbawiać innych prawa do dążenia do prawdy. Niektórzy chętniej dążą do prawdy i mają pewien potencjał, więc się ich awansuje i kształci. Wynika to z potrzeb dzieła domu Bożego. Dlaczego zatem dom Boży stosuje takie zasady przy awansowaniu ludzi i korzystaniu z nich? Ponieważ ludzie mają różny potencjał i różne charaktery, każdy człowiek wybiera inną ścieżkę, a to prowadzi do różnych wyników ludzkiej wiary w Boga. Ci, którzy dążą do prawdy, są zbawieni i stają się ludem królestwa, zaś ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy i nie są lojalni w pełnieniu swojego obowiązku, zostają wyeliminowani. Dom Boży kształci ludzi i posługuje się nimi w oparciu o to, czy dążą do prawdy i czy są lojalni przy pełnieniu swojego obowiązku. Czy istnieje hierarchizacja rozmaitych ludzi w domu Bożym? Na razie nie ma żadnej hierarchii, jeśli chodzi o stanowiska, wartość, status czy pozycję rozmaitych osób. Przynajmniej w tym okresie, kiedy Bóg działa, by ich zbawić i prowadzić ludzi, nie ma różnicy między rangami, stanowiskami, wartością czy statusem różnych ludzi. Różnice wynikają jedynie z podziału pracy i obowiązków do wykonania. To oczywiste, że w tym okresie niektórzy ludzie, w drodze wyjątku, są awansowani i kształceni do tego, by wykonywać pewne szczególne zadania, natomiast inni nie dostają takich możliwości z rozmaitych powodów, takich jak problemy z potencjałem czy środowiskiem rodzinnym. Lecz czy Bóg nie zbawi tych, którzy nie dostali takich możliwości? Tak nie jest. Czy ich wartość i pozycja są niższe niż innych? Nie. Wobec prawdy każdy jest równy, każdy ma możliwość dążenia do niej i jej zyskiwania, a Bóg każdego traktuje sprawiedliwie i rozsądnie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Czytając słowa Boga, uświadomiłam sobie, że wobec prawdy wszyscy są równi. W domu Bożym ludzie są oceniani na podstawie swojego potencjału, charakteru i dążenia do prawdy. W ten sposób można ustalić, czy warto ich szkolić. Nie istnieje hierarchiczne rozróżnienie między tymi, którzy są awansowani i szkoleni, a tymi, którzy nie są. Jedyna różnica polega na podziale pracy. Ja jednak myślałam, że bycie przywódczynią ma wyższy status, tak jak bycie urzędnikiem, a zajmowanie się sprawami ogólnymi ma niższy status, tak jak bycie pracownikiem fizycznym. Oceniałam obowiązki w domu Bożym z perspektywy doczesnego świata, co nijak się ma do słów Boga. Słowa Boże skorygowały moje niedorzeczne zapatrywania. W domu Bożym, niezależnie od obowiązków, jakie się wykonuje, prawda, w którą Bóg zaopatruje ludzi, jest taka sama, a możliwości, jakie On im daje w celu jej zyskania, również są takie same. Bóg nie patrzy na to, jakie obowiązki ktoś wykonuje, ale na to, czy dąży do prawdy. Nawet jeśli czyjść potencjał jest kiepski, to dopóki ma on prawe serce oraz potrafi podporządkować się ustaleniom Boga i praktykować tyle, ile rozumie, Bóg będzie go oświecał i prowadził. Pomyślałam o Hai Lun, z którą wykonywałam obowiązki. Jej potencjał nie był zbyt duży, ale brała na siebie brzemię obowiązków. Szybko nauczyła się wszystkich niezbędnych umiejętności, chętnie też przyjmowała każde zadanie mające na celu rozwiązanie problemów i podporządkowywała się niezależnie od tego, czym miała się zajmować. Hai Lun wkładała serce w swoje obowiązki, więc otrzymała oświecenie i przewodnictwo Ducha Świętego, a jej praca dawała efekty. Usposobienie Boga jest sprawiedliwe i Bóg nikogo nie faworyzuje. Dopóki ktoś szczerze dąży do prawdy, może ją zyskać niezależnie od tego, jakie obowiązki wykonuje. Gdy sobie to uświadomiłam, rozjaśniło mi się w głowie. Zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, powinnam skupić się na dążeniu do prawdy, a nie przejmować się swoim statusem.

Teraz jestem w stanie zajmować się sprawami ogólnymi i czegoś mnie to wszystko nauczyło. Wcześniej, wykonując swoje obowiązki, byłam zniechęcona, opieszała i nie dźwigałam brzemienia. Nie wkładałam wysiłku w namysł nad problemami, które należało rozwiązać. Dziś jest dużo lepiej. Koncentruję się na identyfikowaniu uchybień w tym, jak wykonuję swoje obowiązki, i aktywnie dążę do rozwiązywania tego rodzaju problemów. Wcześniej nie angażowałam się w zdobywanie umiejętności technicznych i nie poświęcałam czasu ani wysiłku na przyswojenie sobie bardziej złożonych zagadnień. Teraz jestem gotowa zdobywać umiejętności techniczne niezbędne do wykonywania moich obowiązków. Chociaż nadal napotykam pewne trudności, nie podchodzę już do nich z takim zepsutym usposobieniem jak wcześniej. Modląc się i polegając na Bogu, opanowałam wiele umiejętności technicznych. Wcześniej traktowałam pomaganie braciom i siostrom w problemach z komputerami jedynie jako zwykłe zadanie do wykonania. Teraz świadomie skupiam się na swoim wejściu w życie. Kiedy w trakcie wykonywania obowiązków przejawiam zepsute skłonności, potrafię szukać słów Boga, które rozwiążą moje problemy i poprawią mój niewłaściwy stan. Nie frustruję się już, kiedy nowi wierzący zostają przywódcami. Potrafię podejść do tego spokojnie i prawidłowo. Uświadomiłam sobie, jak ważne jest, aby wykonując swoje obowiązki, mieć uczciwe serce. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujemy, gdy mamy czyste i podporządkowane serce oraz robimy wszystko, co w naszej mocy, możemy liczyć na Boże oświecenie i przewodnictwo, bardzo wiele zyskując dzięki wykonywanym obowiązkom. Nuo Yi, czy czytając o moich doświadczeniach, odnalazłaś dla siebie jakieś ścieżki praktyki?

To wszystko, co chciałam Ci tym razem napisać. Mam nadzieję, że pomogę Ci, dzieląc się swoimi doświadczeniami, i szybko otrząśniesz się z tego zniechęcenia, w które popadłaś, dzięki czemu będziesz umiała podchodzić do swoich obowiązków ze szczerym sercem i nie zaprzepaścisz żmudnych wysiłków, jakie Bóg podejmuje ze względu na nas. Czekam na Twój list, w którym podzielisz się ze mną swoimi spostrzeżeniami i tym, co zyskałaś.

Twoja przyjaciółka,

Yuxun

19 września 2023 r.


5. Trudność ze zgłaszaniem problemów

Autorstwa Gina, Filipiny

W 2022 roku zajmowałam się pracą z tekstami. Przez przypadek poznałam Kelli, przywódczynię okręgu. Słuchając o jej doświadczeniach, dowiedziałam się, że była przywódczynią od pięciu lat. Miała pewne talenty, była bystra i dobrze organizowała swoją pracę. Bardzo ją podziwiałam. Dowiedziałam się jednak także, że chcąc pokazać współpracownikom swoje kompetencje w pracy, gdy napotykali trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, nie tylko im nie pomagała, ale chwaliła się swoimi wynikami, przez co ją podziwiali, a sobie umniejszali, myśląc, że się nie nadają. Widziałam, że Kelli bardzo się popisuje, ale ma niewielką wiedzę o samej sobie i pomyślałam: „Chociaż Kelli jest inteligentna i utalentowana, jej wejście w życie jest dość kiepskie. W obliczu problemów nie zastanawia się nad sobą i siebie nie zna”. Później usłyszałam również, że siostra Stacey odkryła, że Kelli nie rozwija innych, jest niedbała i nie angażuje się w pracę ewangelizacyjną. Zapytała więc jej współpracowników, czy Kelli wykonuje rzeczywistą pracę. Gdy Kelli się o tym dowiedziała, nie tylko się nad sobą nie zastanowiła, ale nabrała uprzedzeń wobec swoich współpracowników i Stacey. Nie chciała z nimi współpracować ani omawiać pracy, co sprawiło, że ewangelizacja przynosiła kiepskie wyniki. Kiedy ponownie spotkałam Kelli, okazało się, że jej stan nie jest dobry. Bała się rozwiązywać problemy braci i sióstr, dlatego zrzucała tę odpowiedzialność na swoich współpracowników. Byłam bardzo zaskoczona i pomyślałam: „Kelli jest przywódczynią okręgu i jej głównym zadaniem jest omawianie prawdy i rozwiązywanie problemów, ale nie potrafi nawet rozwiązywać problemów braci i sióstr. Czy jest w stanie wykonywać swoją podstawową pracę jako przywódczyni?”. Potem jednak pomyślałam: „Czy to możliwe, że w tamtym okresie kroczyła po prostu niewłaściwą ścieżką? Jeśli dzięki wskazówkom i pomocy uda się jej zmienić swój stan, będzie mogła nadal wykonywać obowiązki przywódczyni. W końcu jest nią od wielu lat i potrafi organizować oraz realizować pewne prace. Jeśli chodzi o zaniedbanie przez nią wejścia w życie, powinnam zaoferować jej więcej pomocy i wskazówek”. Zwróciłam więc uwagę na jej problem. Kelli powiedziała, że jest gotowa się poprawić, ale później dowiedziałam się, że nadal całymi dniami się czymś zajmuje i wciąż brakuje jej wejścia w życie. Pomyślałam: „Kelli nie wkracza w życie. Nie potrafi rozwiązywać problemów braci i sióstr ani wykonywać rzeczywistej pracy. Czy to możliwe, że jest fałszywą przywódczynią?”. Jednak zbyt słabo znałam wyniki Kelli i nadal nie miałam co nich jasności, więc nie zgłosiłam tego problemu zwierzchnikom.

W kwietniu 2023 roku zostałam zwolniona, ponieważ goniłam za reputacją i statusem oraz nie potrafiłam wykonywać rzeczywistej pracy. Przestałam myśleć o problemie Kelli. Jakiś czas później kościół wystosował list, w którym prosił braci i siostry o zgłaszanie fałszywych przywódców i antychrystów. Pomyślałam o Kelli: „Kelli uwielbia się popisywać, aby inni ją podziwiali. Nie przyjmuje sugestii sióstr, a nawet jest wobec nich uprzedzona. Co więcej, gdy coś się dzieje, nie wyciąga z tego żadnej nauki i brakuje jej wejścia w życie. Czy powinnam zgłosić jej problem zwierzchnikom, żeby mogli zbadać sprawę?”. Jednak potem się zastanowiłam: „Kelli jest odpowiedzialna za różne aspekty pracy kościoła. Jeśli niesłusznie ją zgłoszę i jej to zaszkodzi lub wpłynie na jej stan, powodując opóźnienia w jej obowiązkach, doprowadzę w ten sposób do zakłóceń i zaburzeń. Mogłabym zostać pozbawiona swoich obecnych obowiązków, a w najgorszym przypadku odizolowana, aby się nad sobą zastanowić. Nieważne. Im mniej kłopotów, tym lepiej. Poza tym moje zrozumienie sytuacji jest ograniczone i nie mam pewności, czy Kelli jest fałszywą przywódczynią. Najlepiej będzie się nie wychylać i dobrze wykonywać swoje obowiązki”. Mając to na względzie, nie zgłosiłam problemu Kelli.

W tamtym czasie kościół często wysyłał listy z prośbą o zgłaszanie fałszywych przywódców i antychrystów. Ilekroć je widziałam, czułam się rozdarta. Gdy tak się wahałam, usłyszałam, że jedna z sióstr zgłosiła przywódczynię kościoła. Po lepszym zrozumieniu sprawy i jej dalszym zbadaniu okazało się, że ta przywódczyni przejawia jedynie zepsucie i nie jest fałszywą przywódczynią, która nie wykonuje rzeczywistej pracy. Siostra, która ją zgłosiła, miała aroganckie usposobienie. Wykorzystała zepsucie ujawnione przez przywódczynię, aby potępić ją jako fałszywą przywódczynię. Tymczasem sama często ograniczała innych w rozmowie i nie odgrywała pozytywnej roli w grupie. W końcu została odizolowana, aby się nad sobą zastanowić. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam zaniepokojona i pomyślałam: „Jeśli zgłoszę problem Kelli i okaże się, że nie miałam racji, czy moja sytuacja również zostanie zbadana? Kiedy byłam przywódczynią, wyznaczyłam antychrysta na ważne stanowisko, powodując zakłócenia i zaburzenia w pracy kościoła. Jeśli niesłusznie zgłoszę problem Kelli i wpłynie to na jej stan oraz opóźni pracę kościoła, moje występki się skumulują. Zostanę wówczas odizolowana, aby się nad sobą zastanowić. Być może zostałabym nawet usunięta? Poza tym nie znam Kelli aż tak dobrze i nie mogę być pewna, że jest fałszywą przywódczynią. Nieważne. Lepiej nie nadstawiać karku i nie zgłaszać problemu. Kelli ma zazwyczaj styczność z innymi braćmi i siostrami, więc jeśli jest fałszywą przywódczynią, z pewnością zauważą jej problemy i je zgłoszą. Ja wówczas przekażę informację o przejawach jej zepsucia. Tym sposobem ja sama uniknę dochodzenia. Tak będzie o wiele lepiej”. Gdy o tym pomyślałam, całkowicie zrezygnowałam ze zgłaszania problemu.

W czerwcu 2023 roku kościół powiadomił nas o wydaleniu antychrysta. Człowiek ten, który był kierownikiem, zabiegał o reputację i status, powodując poważne zakłócenia i zaburzenia w pracy kościoła. Przywódczyni powiedziała nam, że jeśli wykryjemy w kościele fałszywych przywódców lub antychrystów, powinniśmy niezwłocznie zgłosić to zwierzchnikom, aby chronić pracę kościoła. Znów pomyślałam o Kelli. Chociaż nie była antychrystem, przejawiała cechy fałszywej przywódczyni. Minęło prawie sześć miesięcy, odkąd po raz pierwszy zauważyłam jej problem, ale nie miałam odwagi zgłosić go przełożonym. Gdyby faktycznie była fałszywą przywódczynią, czy nie zaszkodziłoby to wszystkim braciom i siostrom? Wyrządziłoby to pracy kościoła ogromną szkodę! Przypomniałam sobie słowa, które wypowiedział Bóg, demaskując antychrysta Yana: „Istnieją pewne objawy tego, że antychryści robią różne rzeczy. Ten człowiek nie robił ich jedynie poza zasięgiem waszego wzroku, objawy te można było rozpoznać osobiście. Skoro ich nie dostrzegliście, czyż nie byliście ślepi? (Tak). Jeśli więc teraz ponownie pojawiłby się ktoś taki, czy bylibyście w stanie go rozpoznać? Czy ktoś taki jak Yan może wykonywać realną pracę? Czy może rozmawiać o prawdzie i rozwiązywać problemy? (Nie). Dlaczego mówicie, że nie? (Pod względem wyników pracy kościół miał wiele problemów, które przez długi czas pozostawały nierozwiązane. Postępy we wszystkich pracach były nieprawdopodobnie wolne, a filmy, które nakręciliśmy, nie spełniały wymagań domu Bożego). Czy zanim zajęliśmy się kwestią Yana, dostrzegliście w tym jakiś problem? (Nie). Co zatem pojmujecie po wysłuchaniu kazań? Nie widzicie tak poważnych problemów, po czym zawsze znajdujecie wymówki, mówiąc: »Nie byliśmy z nim związani na stopie towarzyskiej. Skąd mogliśmy wiedzieć, co robi, gdy znika nam z oczu? Jesteśmy zwyczajnymi wierzącymi, a on był przywódcą. Nie mogliśmy wszędzie za nim chodzić, więc ma to sens, że nie byliśmy w stanie go przejrzeć i nie donieśliśmy na niego«. Czy to właśnie mieliście na myśli? (Tak). Jaki jest tego charakter? (Próbujemy uniknąć odpowiedzialności)” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Każde Boże słowo trafiało w moje serce. Zawsze tłumaczyłam się tym, że nie do końca rozumiem sytuację i nie potrafię jej przejrzeć, aby nie zgłaszać problemu. W rzeczywistości zauważyłam zachowanie Kelli i uważałam, że może być fałszywą przywódczynią, ale bałam się, że jeśli niesłusznie ją zgłoszę, zostanę pociągnięta do odpowiedzialności. Usprawiedliwiałam się tym, że nie miałam z nią zbyt często kontaktu i brakowało mi jasnego obrazu sytuacji. Za każdym razem, gdy w omówieniach zachęcano nas do zgłaszania fałszywych przywódców i antychrystów, miałam wyrzuty sumienia, ale nieustannie je tłumiłam, twierdząc, że nie potrafię przejrzeć całej sprawy na wylot. Prawda była taka, że moja wymówka była całkowicie wyssana z palca, a ja po prostu uchylałam się od odpowiedzialności. Widząc problem przywódczyni, powinnam była go natychmiast zgłosić. Nawet jeśli nie miałam pełnego obrazu sytuacji, i tak mogłam o tym wspomnieć i omówić sprawę z braćmi i siostrami, którzy rozumieli prawdę, żeby tak długo tego nie przeciągać. Tym razem nie mogłam schować głowy w piasek. Jednak gdy pomyślałam o zgłoszeniu sprawy Kelli, nagle przypomniałam sobie słowa przywódczyni, która chciała mnie awansować i rozwijać. Pomyślałam: „Jeśli niesłusznie ją zgłoszę, mogę stracić szansę na awans, a nawet zostać pozbawiona możliwości wykonywania moich obecnych obowiązków. Gdybym jednak nie zgłosiła tej sprawy, a Kelli naprawdę miała problem, mogłoby to poważnie zaszkodzić pracy kościoła”. Te myśli sprawiły, że poczułam się rozdarta. Naprawdę chciałam zgłosić problem, aby chronić pracę kościoła, ale ilekroć myślałam o tym, jak to może wpłynąć na moje własne interesy, moja odwaga znikała. Nieustannie dręczyło mnie sumienie. Widziałam problem, ale go nie zgłosiłam. Choć rozumiałam słowa Boże, nie praktykowałam ich. W ogóle nie chroniłam interesów kościoła. Nawet gdybym została awansowana, jaki by to miało sens? Zapłakałam i stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, sytuacja, w której się dzisiaj znalazłam, została rozporządzona i zaaranżowana przez Ciebie. To także test, aby się przekonać, czy potrafię wziąć pod uwagę Twoją intencję. Jestem bardzo rozdarta. O Boże, poprowadź mnie, abym dokonała właściwego wyboru”. W tamtym momencie przypomniały mi się następujące słowa Boże: „Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; tylko ludzie tego nie rozumieją” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To prawda. Boże usposobienie jest sprawiedliwe, więc wszystko, co Bóg robi, także jest sprawiedliwe. Głównym powodem, dla którego nie miałam odwagi zgłosić tego problemu, było to, że nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga, przez co ulegałam błędnemu rozumieniu i miałam się na baczności. Wyobrażałam sobie, że Bóg jest jak zepsuci ludzie, pozbawieni poczucia sprawiedliwości i uczciwości, i że mogłabym zostać odizolowana, aby się nad sobą zastanowić, a nawet usunięta tylko za niesłuszne zgłoszenie problemu lub popełnienie błędu. Podejrzewanie Boga w ten sposób było z mojej strony naprawdę zdradzieckie! Bóg jest sprawiedliwy, a wszystko, co dzieje się w domu Bożym, jest prawe i uczciwe. Gdybym zgłosiła problem, kościół by go zbadał i zajął się nim zgodnie z zasadami, a gdyby Kelli faktycznie okazała się fałszywą przywódczynią, niezwłocznie by ją zwolnił. Gdyby jednak nie była fałszywą przywódczynią, kościół zwróciłby jej uwagę na problem i jej pomógł, aby mogła się nad sobą zastanowić i wkroczyć w życie, co również byłoby czymś dobrym. Myśląc o tym, poczułam pewną ulgę.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, które wskazały mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Czasami fałszywi przywódcy i antychryści przez jakiś czas się wykazują, ale przejawiają pewne problemy. Niektóre osoby mogą być w stanie dostrzec jedynie to, że istnieją problemy, ale nie potrafią dojrzeć istoty ani prawdy tych problemów i nie wiedzą też, jak je rozwiązać – to również odnosi się do braku rozeznania. Co należy zrobić w takich okolicznościach? Należy wtedy poprosić kogoś, kto pojmuje prawdę, o rozeznanie się w sytuacji. Jeśli jest kilka osób, które wezmą na siebie odpowiedzialność, zaś wszyscy wspólnie będą szukać odpowiedzi, omawiać i dyskutować tę sprawę, wówczas wszyscy będą mogli dojść do konsensusu i dojrzeć istotę problemu, a wtedy będziecie w stanie rozpoznać, czy są fałszywymi przywódcami i antychrystami. Rozwiązanie problemu fałszywych przywódców i antychrystów nie jest aż takie trudne. Fałszywi przywódcy nie wykonują realnej pracy, można ich z łatwością rozpoznać i wyraźnie zobaczyć. Antychryści przeszkadzają i zakłócają pracę kościoła – ich również można z łatwością rozpoznać i wyraźnie zobaczyć. Wszystko to wiąże się z problemem przeszkadzania wybrańcom Boga w wykonywaniu ich obowiązków, a wy powinniście zgłaszać i demaskować takich ludzi – tylko w ten sposób można zapobiec opóźnianiu dzieła kościoła. Zgłaszanie i demaskowanie fałszywych przywódców i antychrystów jest kluczową pracą, gdyż gwarantuje to, że wybrańcy Boga będą mogli dobrze wykonywać swoje obowiązki, i wszyscy wybrańcy Boga ponoszą za to odpowiedzialność. Bez względu na to, kim jest taki człowiek, jeśli jest fałszywym przywódcą lub antychrystem, wybrańcy Boga powinni go zdemaskować i ujawnić, wywiązując się w ten sposób ze swojej odpowiedzialności. O ile zgłoszony problem jest prawdziwy i faktycznie doszło do incydentu z udziałem fałszywego przywódcy lub antychrysta, dom Boży zawsze zajmie się nim w odpowiednim czasie i zgodnie z zasadami” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Zgadza się. Gdy spotykam w kościele fałszywych przywódców lub antychrystów, ale nie dostrzegam wyraźnie istoty problemu, mogę go omówić z osobami, które rozumieją prawdę, i się co do niego rozeznać. W ten sposób mogę zyskać dokładniejsze zrozumienie. Ponieważ nie byłam do końca przekonana, czy Kelli jest fałszywą przywódczynią, mogłam porozmawiać o tym z innymi. Dzięki poszukiwaniu i omówieniu mogłam zyskać lepsze zrozumienie zasad dotyczących tego aspektu. Potem porozmawiałam o tej sprawie z siostrą Shirley, z którą współpracowałam. Ona również uważała, że Kelli podąża niewłaściwą ścieżką, i zasugerowała, żebym zgłosiła to zwierzchnikom. Zapytała mnie również, co mnie do tej pory powstrzymywało przed zgłoszeniem problemu. Słysząc pytanie Shirley, zdałam sobie sprawę, że wahałam się, czy zgłosić problem głównie dlatego, że chciałam chronić siebie i zadbać o własne interesy. Byłam taka samolubna i podła!

Przypomniałam sobie fragment słów Bożych i odnalazłam go, aby przeczytać. Bóg mówi: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym pracę kościoła i krzywdząc wybrańców Bożych – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem. Takie skażone skłonności rządzą twoim sposobem myślenia, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. W głębi serca pragniesz zabrać głos, lecz obawiasz się to zrobić i nawet gdy się na to zdobywasz, mówisz niejasno, nie wprost, tak, byś mógł się z tego wycofać, albo kłamiesz i nie mówisz prawdy. Ludzie, którzy mają jasność widzenia, dostrzegają to; prawdę mówiąc, w głębi serca ty również wiesz, że nie powiedziałeś wszystkiego, co powinieneś, że to, co powiedziałeś, nie przyniosło skutku, że próbowałeś tylko zachować pozory i że problem nie został rozwiązany. Nie wypełniłeś swego obowiązku, a mimo to jawnie twierdzisz, że go wypełniłeś lub że to, co się działo, było dla ciebie niejasne. Czy tak jest? I czy właśnie tak naprawdę myślisz? Czy w takim razie nie znajdujesz się pod całkowitą kontrolą swoich szatańskich skłonności? (…) Nigdy jej nie szukasz, o praktykowaniu nie wspominając. Ciągle się tylko modlisz, dajesz wyraz swojej determinacji, podejmujesz postanowienia i składasz przyrzeczenia w swoim sercu. A z jakim skutkiem? Nadal jesteś tylko zadowalaczem, niechętnie mówisz o swoich problemach, nie przejmujesz się złymi ludźmi, gdy ich dostrzegasz, nie reagujesz, kiedy ktoś wyrządza zło czy wywołuje zamęt, i trzymasz się z boku, gdy sprawa cię bezpośrednio nie dotyczy. Myślisz: »Nie rozmawiam o rzeczach, które mnie nie dotyczą. Bez wyjątku lekceważę wszystko to, co nie szkodzi moim interesom, próżności czy wizerunkowi. Muszę zachować szczególną ostrożność, bo ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Nie zamierzam zrobić nic głupiego!«. Twoje skażone usposobienie pełne niegodziwości, fałszu, nieprzejednania i awersji do prawdy ma nad tobą całkowitą i nieustanną kontrolę. Owo usposobienie ciąży ci bardziej niż złota opaska zaciśnięta na głowie Małpiego Króla. Życie kontrolowane przez skażone usposobienie jest takie wyczerpujące i straszne!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg dokładnie obnażył mój stan. Wiedziałam, że problem z Kelli należało zgłosić zwierzchnikom. Zwłaszcza po przeczytaniu listów domu Bożego nalegających na zgłaszanie fałszywych przywódców i antychrystów, kilka razy zastanawiałam się, czy to zrobić. Bałam się jednak, że jeśli niesłusznie to zgłoszę, mogę zostać odsunięta od obowiązków albo odizolowana, żeby się nad sobą zastanowić. Zawsze brałam pod uwagę własne interesy. W krytycznych momentach nie byłam w stanie się odezwać, aby stanąć na straży interesów domu Bożego, i nie miałam odwagi zgłosić problemu. Byłam naprawdę do niczego! Doskonale wiedziałam, że Kelli jest odpowiedzialna za kilka kościołów i że gdyby faktycznie była fałszywą przywódczynią, miałoby to znaczący wpływ na pracę kościoła, a ucierpiałoby na tym także wejście w życie przez wielu braci i sióstr. Jednak kiedy myślałam o tym, że zgłoszenie problemu nie przyniosłoby mi żadnych korzyści, a nawet mogłoby zaszkodzić moim interesom, próbowałam chronić samą siebie, szukając wymówek, aby uniknąć odpowiedzialności, i czekałam, aż inni przejmą inicjatywę i to zgłoszą. Dbałam tylko o własne interesy i w ogóle nie brałam pod uwagę, jak wpłynie to na pracę kościoła lub wejście w życie braci i sióstr. Dopóki nie ponosiłam żadnych strat, było mi to obojętne. Chociaż widziałam problemy z przywódczynią, przymykałam na nie oko, ignorując głos sumienia, nawet jeśli czułam się winna. We wszystkim brałam pod uwagę własne interesy. Byłam naprawdę fałszywa, samolubna i podła! Wcześniej myślałam, że mam poczucie sprawiedliwości i że potrafię wskazywać oraz obnażać problemy innych braci i sióstr. Gdy teraz się nad tym zastanowiłam, doszłam do wniosku, że wcześniej miałam odwagę wskazywać i obnażać problemy, ponieważ nie zagrażało to moim interesom. Teraz, gdy chodziło bezpośrednio o moje interesy, chowałam głowę w piasek i nie miałam za grosz uczciwości. W tamtym okresie przypomniałam sobie również słowa Boże i wiedziałam, co powinnam zrobić, ale ponad wszystko stawiałam własne interesy. Chociaż rozumiałam prawdę, nie potrafiłam jej praktykować. Byłam nie tylko samolubna i godna pogardy, ale także nieustępliwa i niechętna prawdzie. Mimo że przeczytałam tak wiele słów Bożych, kiedy w kluczowych momentach powinnam z otwartą przyłbicą stanąć w obronie interesów kościoła, nie potrafiłam znaleźć w sobie odwagi. Przez te wszystkie lata naprawdę słuchałam słów Boga na próżno. W ogóle nie niosłam świadectwa!

Później Shirley przeczytała mi następujący fragment słów Bożych: „Powiem szczerze: jeśli nie podążacie właściwą ścieżką lub nie praktykujecie prawdy, jeśli obnosicie się ze sztandarem wiary w Boga, lecz chcecie żyć jak niewierzący i postępować swawolnie, to wasza wiara w Boga jest bez znaczenia. Dlaczego mówię, że jest bez znaczenia? Na czym polega znaczenie wiary w Boga? Polega ono na całkowitej zmianie ścieżki, którą kroczą ludzie, ich spojrzenia na życie oraz kierunku, w jakim zmierzają w życiu, i ich celów – po tym, jak uwierzą w Boga, powinny one stać się zupełnie różne od tych, które są charakterystyczne dla osób niewierzących w Boga i żyjących sprawami doczesnymi oraz dla diabłów – ścieżka, którą kroczą wierzący, powinna być ich absolutnym przeciwieństwem. Jaki jest ten przeciwny kierunek? To chęć bycia dobrym człowiekiem i kimś, kto podporządkowuje się Bogu oraz żyje na podobieństwo człowieka. Jak zatem możecie to osiągnąć? Należy się skupić na dążeniu do prawdy – tylko wtedy będziecie w stanie się zmienić. Jeśli nie dążysz do prawdy lub nie praktykujesz prawdy, to twoja wiara w Boga nie ma żadnego znaczenia ani żadnej wartości, twoja wiara jest pustą skorupą, diabelskimi słowami, które mają na celu oszustwo, to tylko puste, bezskuteczne słowa” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże przeszyły moje serce. Choć wierzyłam w Boga od wielu lat i przeczytałam w tym czasie wiele Jego słów, w kluczowych momentach nie praktykowałam prawdy. Żyłam jak osoba niewierząca, kierując się takimi filozofiami szatana jak: „Pozwalam rzeczom płynąć swoim biegiem, jeśli nie dotyczą mnie osobiście” czy „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”. We wszystkim broniłam własnych interesów, w ogóle nie biorąc pod uwagę Bożych intencji. Twierdziłam, że wierzę w Boga, ale nie praktykowałam Jego słów. Czy nie stałam się niedowiarkiem? Bóg nie zbawia niedowiarków. Gdybym nie okazała skruchy i w dalszym ciągu nie praktykowała prawdy, zostałabym jedynie wyeliminowana. Nie mogłam już dłużej chronić własnych interesów. Musiałam zgłosić problem z Kelli zwierzchnikom. Następnego dnia napisałam raport na temat problemu Kelli i wysłałam go do zwierzchników.

Wkrótce potem brat Rupert, jeden ze zwierzchników, umówił się ze mną na spotkanie, aby zrozumieć problem Kelli. Kiedy wspomniałam, że wcześniej dopuściłam się w swoich obowiązkach występków i bałam się, że jeśli niesłusznie zgłoszę tę sprawę, mogę zostać odizolowana, aby się nad sobą zastanowić, i odsunięta od obowiązków, Rupert stwierdził, że świadczy to o braku zrozumienia sprawiedliwego usposobienia Boga oraz zasad dotyczących obchodzenia się z ludźmi, które obowiązują w domu Bożym. Omówił też ze mną ten aspekt prawdy. Dzięki omówieniu Ruperta w końcu zyskałam pewne zrozumienie. Dom Boży traktuje ludzi w sposób uwzględniający ich naturoistotę i schematy zachowania. Jeśli moje intencje były słuszne i miały na celu ochronę interesów domu Bożego, to nawet gdybym niesłusznie zgłosiła problem z powodu braku rozeznania, bracia i siostry omówiliby to ze mną, aby to naprawić. Nie zostałabym zwolniona ani odizolowana tylko dlatego, że zgłaszając problem, zdarzyło mi się raz popełnić błąd. Gdybym jednak nadal kierowała się szatańskimi filozofiami, nie praktykowała prawdy ani nie chroniła interesów domu Bożego, a mój stosunek do prawdy odznaczałby się niechęcią i nieprzejednaniem, wtedy, nawet gdybym nie popełniła żadnych błędów, i tak w końcu zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana. Przypomniałam sobie siostrę, która po zgłoszeniu problemu została odizolowana, aby się nad sobą zastanowić. Stało się tak nie dlatego, że niesłusznie zgłosiła problem, ale ponieważ miała zbyt aroganckie usposobienie, nieustannie ograniczała innych i nie miała pozytywnego wpływu na swój zespół. Odizolowanie jej, aby się nad sobą zastanowiła, było dla niej szansą na okazanie skruchy. Gdyby poznała swoje zepsute usposobienie i przestała powodować zakłócenia, nadal mogłaby dostąpić zbawienia. Chociaż wierzę w Boga od tylu lat, nigdy nie widziałam, żeby ktoś został wyeliminowany za zgłoszenie problemów z fałszywymi przywódcami. Dom Boży faktycznie traktuje ludzi w sposób uwzględniający ich naturoistotę i schematy zachowania. Później, gdy zwierzchnicy zrozumieli i zweryfikowali zachowanie Kelli, doszli do wniosku, że nie tylko brakowało jej wejścia w życie i nie potrafiła wykonywać rzeczywistej pracy, ale także mocno pragnęła statusu. Ciągle dawała świadectwo o sobie, poniżała współpracowników, a także tłamsiła i dręczyła innych. Gdy tylko zauważała, że ktoś nie traktuje jej poważnie, zaczynała żywić do tej osoby urazę, a gdy ktoś ośmielał się wytknąć jej problemy lub miał odmienne zdanie niż ona, traktowała taką osobę jak odmieńca i wroga. Na podstawie zachowania Kelli stwierdzono, że jest fałszywą przywódczynią podążającą ścieżką antychrysta, w związku z czym została zwolniona i odizolowana. Przywódcy wspomnieli również, że zgłoszony przeze mnie problem jest kluczowy i zachęcili mnie, abym w przyszłości bezzwłocznie zgłaszała wszelkie inne problemy, które zauważę. Gdy dowiedziałam się, że Kelli została zwolniona i że fałszywa przywódczyni nie zakłóca i nie zaburza już pracy kościoła, poczułam głęboką wdzięczność wobec Boga!

Ilekroć myślę o tym, że brakowało mi odwagi, aby zgłosić problem, że skupiałam się tylko na ochronie własnych interesów, nie dbając o interesy domu Bożego oraz że pozwoliłam, aby problem z fałszywą przywódczynią ciągnął się ponad pół roku, zanim został rozwiązany, nienawidzę tego, jak bardzo byłam samolubna, podła i zniewolona przez moje zepsute usposobienie. To słowa Boże pomogły mi wyrwać się spod wpływu ciemności i dały mi odwagę, aby zgłosić problem, a tym samym ochronić interesy kościoła. Jestem naprawdę z całego serca wdzięczna Bogu!


6. Konsekwencje sprawowania kontroli przez pastora

Autorstwa Finley, Tajwan

W roku 2006 opuściłem rodzinne miasto i przyjechałem do pracy w Tajpej, gdzie poznałem pastora Huanga. Zauważył, że jestem gorliwy w swoich dążeniach, i powiedział, że chciałby zacząć mnie szkolić. Często zapraszał mnie na wspólne rozmowy o Biblii i na sesje szkoleniowe w kościele. Byłem bardzo wdzięczny Panu i czułem, że spotkałem na swojej drodze dobrego pastora. Kiedy wygłaszał kazania, często mówił: „Biblia mówi: »Każda dusza niech będzie poddana władzom zwierzchnim. Nie ma bowiem władzy innej, jak tylko od Boga, a te władze, które są, zostały ustanowione przez Boga« (Rz 13:1). »Uważajcie na samych siebie i na całe stado, w którym was Duch Święty ustanowił biskupami, abyście paśli kościół Boga« (Dz 20:28). Wszechświat i wszystkie rzeczy zostały stworzone przez Boga, a wszyscy, którzy sprawują władzę, są również wyświęceni przez Boga, więc powinniśmy się im podporządkować. Pasterze i starsi są wyznaczeni przez Boga do prowadzenia trzody, więc powinniśmy się im podporządkować. Kto się im podporządkowuje, ten tym samym podporządkowuje się Bogu…”. Po wysłuchaniu słów pastora pomyślałem: „Bóg wyznaczył pastorów i starszych, aby prowadzili trzodę, tak więc, wierząc w Pana, powinniśmy słuchać pastora. Słuchając pastorów i starszych, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli tylko będę podążał za pastorem, wierząc w Pana, z pewnością wejdę do królestwa niebieskiego”. Tak więc, w sprawach dużych i małych, takich jak znalezienie pracy, domu czy partnerki, zasięgałem porady u pastora, podobnie jak w wielu innych rozmaitych kwestiach. Z czasem pastor stał się bożkiem w moim sercu.

W październiku 2018 roku nawiązałem kontakt z kilkoma braćmi i siostrami na Facebooku. Zauważyłem, że mają oni wyjątkowe spojrzenie na Biblię, a ich kazania były świeże i pouczające, i naprawdę im zazdrościłem. Studiując z nimi Biblię, zdałem sobie sprawę, że powrót Pana nie odbywa się jedynie w formie zstąpienia na obłokach i że jest wiele wersetów, które zapowiadają, iż w dniach ostatecznych Bóg przyjdzie potajemnie, niczym „złodziej”. Tak więc, witając Pana, nie możemy po prostu czekać, aż zstąpi na obłokach. Ważne jest, aby skupić się na słuchaniu głosu Boga i szukaniu Jego dzieła podczas Jego potajemnego przybycia. Odkryłem również, jak Boże dzieło, zapisane w Starym Testamencie, Nowym Testamencie i Księdze Objawienia, postępuje krok po kroku, wznosząc się i pogłębiając. Stary Testament opisuje dzieło Jahwe w Wieku Prawa, a ponieważ pierwsi ludzie nie wiedzieli, jak żyć na ziemi ani jak czcić Boga, Bóg ustanowił prawo za pośrednictwem Mojżesza, aby prowadzić ludzkość w jej życiu na ziemi. Nowy Testament opisuje odkupieńcze dzieło w Wieku Łaski, dokonane przez Pana Jezusa. Pod koniec Wieku Prawa ludzie nie byli już w stanie dłużej przestrzegać prawa, popełniali coraz więcej grzechów i wszyscy byli zagrożeni skazaniem na śmierć na mocy prawa. Ale Bóg nie chciał, aby ludzkość zginęła pod rządami prawa, więc, odpowiadając na ich ówczesne potrzeby, wcielił się i wszedł między ludzi, aby głosić drogę pokuty. Obdarzył ludzkość obfitą łaską i na koniec został ukrzyżowany, stając się ofiarą za grzech i odkupując ludzkość od grzechu. Dopóki szczerze przyjmowaliśmy Pana Jezusa, wyznawaliśmy grzechy i okazywaliśmy skruchę przed Panem, nasze grzechy były nam przebaczane. Księga Objawienia przepowiedziała, że w dniach ostatecznych Bóg objawi prawdę i dokona dzieła sądu oraz całkowicie oczyści i przemieni zepsute usposobienie ludzkości, wypełniając proroctwo Pana Jezusa: „A jeśli ktokolwiek usłyszy Moje słowa, a nie uwierzy, nie będę go osądzał; bo nie przyszedłem, aby osądzać świat, lecz by go zbawić. Ten, który mnie odrzuca i nie przyjmuje Moich słów, ma swojego sędziego: to słowo, które wypowiedziałem, osądzi go w dniu ostatnim” (J 12:47-48). Ci bracia i siostry omawiali rzeczy, o których nigdy wcześniej nie słyszałem, a wszystko to było zgodne z Biblią i dawało szczególne poczucie oświecenia, więc kontynuowałem swoje rozmowy z nimi. Kiedy powiedzieli mi, że Pan Jezus powrócił i jest wcielonym Bogiem Wszechmogącym, natychmiast przypomniałem sobie, że pastor często powtarzał: „Błyskawica ze Wschodu daje świadectwo o tym, że Pan powrócił. Nie wolno wam słuchać ich nauk”. Zdałem sobie sprawę, że byli to wierzący z Błyskawicy ze Wschodu, i nie mogłem już potem słuchać tego, co mieli do powiedzenia. Gdy tylko omówienie dobiegło końca, szybko zadzwoniłem do pastora i powiedziałem mu, że natknąłem się na ludzi z Kościoła Boga Wszechmogącego. Pastor wielokrotnie ostrzegał mnie, bym nie kontaktował się z nimi ponownie, i kazał mi ich zablokować. W ten sposób zrezygnowałem z pierwszej okazji do zgłębienia dzieła Bożego w dniach ostatecznych.

Ale niespodziewanie, zaledwie kilka dni przed Bożym Narodzeniem, ponownie natknąłem się na siostry z Kościoła Boga Wszechmogącego. Pamiętałem, że ich omówienie było dość pouczające, ale pastor zabronił mi ich słuchać, więc pomyślałem, że obejrzę tylko mały fragment. Ale im więcej słuchałem, tym bardziej czułem, że to, co omawiają, jest całkowicie zgodne z Biblią, i nie mogłem znaleźć żadnych nieścisłości. To sprawiło, że nie byłem w stanie obalić ich słów, zwłaszcza gdy mówili: „Wielu ludzi wierzy w ideę, »że skoro otrzymaliśmy przebaczenie naszych grzechów poprzez wiarę w Pana, to będziemy mogli pójść prosto do królestwa niebieskiego, kiedy Pan przyjdzie«. Ale czy ten pogląd jest słuszny? Dlaczego wciąż grzeszymy i wyznajemy swoje winy każdego dnia, a na dodatek często kłamiemy i oszukujemy innych? Chociaż czasami jesteśmy w stanie zapłacić cenę i ponosić koszty dla Pana, to kiedy dzieje się coś niekorzystnego lub spotyka nas katastrofa, narzekamy na Boga, a nawet Mu się sprzeciwiamy. Co więcej, gdy posiadamy jakieś dary lub talenty, mamy o sobie wysokie mniemanie, stajemy się aroganccy i próżni, patrzymy z góry na innych i nie potrafimy nawet przyjąć czyjejś rady. Czasami nawet besztamy i poniżamy innych. To pokazuje, że chociaż nasze grzechy zostały odpuszczone, nasza grzeszna natura nie została uzdrowiona i wciąż nie uwolniliśmy się z więzów grzechu. Biblia mówi: »Bądźcie więc świętymi, bo ja jestem święty« (Kpł 11:45). »Bez świętości nikt nie ujrzy Pana« (Hbr 12:14). Bóg jest sprawiedliwy i święty. Jeśli nasza grzeszna natura nie zostanie wykorzeniona, nigdy nie będziemy godni ujrzeć oblicza Boga ani wejść do Jego królestwa. Aby całkowicie wybawić nas od grzechu, Bóg powrócił, wcielony, w dniach ostatecznych. Na fundamencie dzieła odkupienia dokonanego przez Pana Jezusa wyraził prawdę i rozpoczął dzieło osądzania, zaczynając od domu Bożego. Tylko doświadczając Bożego dzieła sądu w dniach ostatecznych, możemy odrzucić nasze zepsute usposobienie, całkowicie uwolnić się od grzechu i zostać oczyszczeni, stając się w ten sposób ludźmi, którzy naprawdę podporządkowują się Bogu i się Go boją”. W tamtym momencie przeczytali mi kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego: „Chociaż Jezus przybył między ludzi i wykonał wiele pracy, wypełnił jedynie dzieło odkupienia całej ludzkości i posłużył jako ofiara za grzech człowieka – nie wyzwolił go natomiast od całego jego zepsutego usposobienia. Pełne zbawienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus stał się ofiarą za grzechy i wziął na siebie grzechy człowieka, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A zatem po tym, jak grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które przeniosło człowieka do wyższej sfery. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jeżeli ludzie zatrzymają się na Wieku Łaski, nigdy nie uwolnią się od swojego zepsutego usposobienia, a tym bardziej nie poznają immanentnego usposobienia Boga. Jeśli ludzie będą stale żyć pośród obfitości łaski, ale nie będą mieć drogi życia, która umożliwia im poznanie i zadowolenie Boga, to nigdy naprawdę Go nie pozyskają w swojej wierze w Niego. Taki rodzaj wiary jest w rzeczy samej godny pożałowania” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Dzieło Boga w obecnym wcieleniu ma na celu wyrażenie Jego usposobienia, głównie poprzez karcenie oraz sąd i, na tym fundamencie, ma dać człowiekowi więcej prawdy i pokazać mu więcej sposobów praktykowania jej i osiąga w ten sposób swój cel podbicia człowieka i zbawienia go od jego własnego zepsutego usposobienia. Oto, co kryje się za dziełem Boga w Wieku Królestwa” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Usłyszawszy te słowa, byłem całkowicie przekonany. Zastanawiałem się nad tym, że chociaż tak bardzo starałem się praktykować nauki Pana, często, gdy moja rodzina lub koledzy robili coś, co mi się nie podobało, mimowolnie reagowałem w sposób popędliwy. Czasami, aby chronić swoje interesy i dumę, kłamałem i oszukiwałem ludzi… Tak naprawdę wciąż żyłem w grzechu i nie byłem w stanie się uwolnić. Potrzebowałem ponownego przyjścia Boga, by dokonał dzieła sądu i oczyścił mnie z grzechów. Ale kiedy pomyślałem o tym, jak pastor powtarzał nam, żebyśmy nie zadawali się z ludźmi z Kościoła Boga Wszechmogącego, zawahałem się trochę, myśląc: „Pastorzy i starsi wierzą w Pana od wielu lat, doskonale znają Biblię i studiowali teologię. Wykładają nawet Biblię w seminariach. Czy powinienem zapytać ich o to jeszcze raz?”. Postanowiłem więc ponownie zwrócić się do pastora, aby mnie wspomógł. Ale ku mojemu zaskoczeniu pastor surowo mi powiedział: „Ile razy mówiłem ci, żebyś nie zadawał się z ludźmi z Kościoła Boga Wszechmogącego? Dlaczego mnie nie słuchasz? Wielu pastorów i starszych w społeczności religijnej sprzeciwia się Błyskawicy ze Wschodu. Dlaczego wciąż się tym zajmujesz? Nie kontaktuj się z nimi więcej! Jeśli masz jakieś pytania, chętnie na nie odpowiem. Nie wierzysz w to, co mówię?”. Po tym, co powiedział pastor, nie mogłem przestać myśleć: „Według pastora nie powinienem już słuchać kazań Błyskawicy ze Wschodu. Ale oni świadczą, że Bogiem Wszechmogącym jest Pan Jezus, który powrócił, i że wyraził prawdę i rozpoczął dzieło osądzania, zaczynając od domu Bożego, aby całkowicie oczyścić i zbawić ludzkość, wypełniając proroctwo Pana Jezusa: »Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym« (J 12:48). Również to, co omawiali, jest zgodne z Biblią, jakby pochodziło od Samego Boga. To całkowicie różni się od tego, co powiedział pastor. Jest to zastanawiające. Dlaczego pastor nie sprawdzi, czy Błyskawica ze Wschodu jest rzeczywiście powrotem Pana? Dlaczego po prostu ślepo ją potępia, zabraniając nam słuchania? Czy naprawdę powinienem tak po prostu zatkać sobie uszy?”. Czułem się bardzo rozdarty. Ale potem pomyślałem o tym, co mówi Biblia: „Uważajcie na samych siebie i na całe stado, w którym was Duch Święty ustanowił biskupami, abyście paśli kościół Boga” (Dz 20:28). Pastorzy i starsi są wybierani i wyznaczani przez Boga, są Jego sługami, a jeśli nie jesteśmy posłuszni pastorom i starszym, sprzeciwiamy się Bogu. Po długim namyśle zdecydowałem się posłuchać pastora.

Później powiedziałem siostrze z Kościoła Boga Wszechmogącego, że mam zamiar zrezygnować z dalszego zgłębiania ich nauk. Siostra powiedziała mi: „Jeśli zrezygnujesz, stracisz szansę na powitanie Pana. Pan Jezus powiedział: »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!« (Mt 25:6). Aby dowiedzieć się, czy Bóg Wszechmogący jest naprawdę Panem, który powrócił, należy przede wszystkim nasłuchiwać głosu Boga. Jeśli zrezygnujesz z dalszego zgłębiania i po prostu to odrzucisz, czy naprawdę możesz powitać Pana?”. Słowa siostry bardzo mnie poruszyły i pomyślałem: „Ona ma rację. Już raz porzuciłem okazję do zgłębiania, a teraz ponownie usłyszałem ewangelię Boga Wszechmogącego. Czy to naprawdę może być Boże zarządzenie? Jeśli Bóg Wszechmogący jest naprawdę Panem Jezusem, który powrócił, to jeśli tego nie zaakceptuję, czy nie stracę szansy na powitanie Pana i wejście do królestwa niebieskiego? Co więcej, oni dawali świadectwo o słowach i dziele Boga Wszechmogącego, wypełniających proroctwo Pana Jezusa. Omówienia tych braci i sióstr są dla mnie bardzo budujące. Powinienem kontynuować zgłębianie, ale z drugiej strony pastorzy i starsi są wyznaczeni przez Boga. Czyż nie sprzeciwiałbym się Bogu, gdybym nie był im posłuszny?”. Byłem w rozterce, nie wiedząc, kogo słuchać. W tamtym momencie siostra wysłała mi film zatytułowany „Zabójcza Niewiedza” i zachęciła mnie do obejrzenia go przed podjęciem decyzji, czy kontynuować zgłębianie. W mojej dezorientacji modliłem się do Pana: „Panie, czy naprawdę powróciłeś? Jeśli Bóg Wszechmogący jest rzeczywiście Twoim powrotem, proszę, poprowadź mnie, abym mógł Cię rozpoznać”. Po tej modlitwie, z postawą poszukiwania, obejrzałem film „Zabójcza Niewiedza” w całości. Film przyniósł mi ważne przesłanie w kwestii powitania Pana: jeśli nie będziemy szukać prawdy ani podążać za słowami Pana, a jedynie słuchać słów człowieka, w głupi sposób przegapimy wspaniałą okazję, by powitać Pana. Największe wrażenie zrobiło na mnie to, że panny głupie zawsze słuchały ludzkich słów i były ograniczane przez niedorzeczne i diabelskie słowa szatana, podczas gdy panny mądre słuchały tylko głosu Boga i dzięki temu powitały Pana. Tak jak powiedział Pan Jezus: „Każdy bowiem, kto prosi, otrzymuje, kto szuka, znajduje, a temu, kto puka, będzie otworzone” (Mt 7:8). Dopóki pokornie szukamy i słuchamy głosu Bożego, Bóg z pewnością będzie nas prowadził. Jeśli ślepo słuchamy słów pastorów i starszych i nie szukamy ani nie zgłębiamy świadectw mówiących, że Pan powrócił, nigdy nie usłyszymy głosu Boga ani nie będziemy w stanie powitać Pana. Jest to głupota i ignorancja, które wyrządzają nam krzywdę. Musiałem dokładnie zbadać, czy słowa Boga Wszechmogącego są głosem Boga. Nie mogłem już ślepo słuchać słów pastorów czy starszych.

Potem nadal brałem udział w zgromadzeniach z siostrami z Kościoła Boga Wszechmogącego oraz oglądałem scenki i spektakle produkowane przez Kościół. Im więcej oglądałem, tym większą jasność zyskiwałem i wyczuwałem, że Kościół Boga Wszechmogącego jest naprawdę prowadzony przez Boga. Pewnego dnia otworzyłem YouTube, i natknąłem się na scenkę zatytułowaną „Nasz pastor powiedział…”. Natychmiast przyciągnęło to moją uwagę i szybko kliknąłem, aby obejrzeć.

Yu Shunfu: Ale czy w Biblii nie napisano…? „Uważajcie na samych siebie i na całe stado, w którym was Duch Święty ustanowił biskupami, abyście paśli kościół Boga” (Dz 20:28). Pastorzy i starsi zostali namaszczeni przez Boga, a więc należy ich słuchać w sprawie powrotu Pana.

Zheng Yang: Czy tak samo nie mówił apostoł Paweł?

Yu Shunfu: Prawda, apostoł Paweł.

Zheng Yang: Na podstawie słów Pawła, czy sądzisz, że to Bóg uczynił ich pastorami i starszymi? Pytam wszystkich: Czy słowa Pawła odzwierciedlają wolę Pana? Nie! Czy Pan Jezus potwierdza te słowa? Nie! Czy to świadectwo Ducha Świętego? Nie!

Liu Xin: Hej. W takim razie ten pomysł nie ma racji bytu.

(…)

Zheng Yang: Dla Boga to nie takie proste, żeby kogoś namaścić. To musi być ktoś, kogo Bóg wybierze i którego zatwierdzi, niezbędny jest dowód na działanie Ducha Świętego.

Liu Xin: Tak. Ktoś taki jak Mojżesz! Mojżesz był namaszczony przez Boga. Są tego dowody.

Yu Shunfu: Powiedz mi.

Liu Xin: Jehowa Bóg ukazał się Mojżeszowi pod postacią krzewu gorejącego i rzekł, „Poślę cię do faraona, abyś wyprowadził mój lud, synów Izraela, z Egiptu” (Wj 3:10). Mojżesz istotnie był namaszczony przez Boga!

Zheng Yang: Racja. A potem, w wieku chwały, Bóg namaścił Piotra. Dowodzą tego słowa Pana Jezusa! Jezus powiedział: „Ja ci też mówię, że ty jesteś Piotr, a na tej skale zbuduję mój kościół, a bramy piekła go nie przemogą” (Mt 16:18).

Liu Xin: Dowodem są słowa Jezusa!

Yu Shunfu: Ale nasz pastor też ma pewien „dowód”!

Zheng Yang and Liu Xin: Jaki dowód?

Yu Shunfu: To dyplom seminaryjny.

Zheng Yang: Ha! Wygrałam. Przestań, nie istnieją dyplomy zatwierdzenia przez Boga ani działania Ducha Świętego.

Liu Xin: Tak.

Yu Shunfu: To chyba prawda.

Zheng Yang: Obecnie działalność pastorów i starszych… opiera się głównie na formacie i talencie. Nauczają teorii teologicznych i wiedzy biblijnej. Wywyższają się i chwalą na każdym kroku. Nigdy nie mówią o woli Boga ani Jego wymaganiach. Kiedy wierzący mają kłopoty, nie starają się dowiedzieć, co na to Pan. Zgadnijcie, co teraz.

Liu Xin: „Ale nasz pastor powiedział…”

Zheng Yang: Sama widzisz. Czy on przypadkiem nie stara się zająć miejsca Boga w sercach ludzi?

Liu Xin: Oczywiście, że tak! Ludzie wierzą w Boga, a pastorzy to niszczą. Skłaniają wybrańców Boga, żeby ich wielbili. To oszukiwanie, zwodzenie i krzywdzenie ludzi. Czy uważasz, że Bóg wysłałby kogoś takiego?

Zheng Yang: Bóg namaszcza i wysyła ludzi, żeby wypełniali Jego wolę i dokonywali Jego dzieła. Powinni to być ludzie bogobojni, posłuszni Bogu, którzy wypełniają wolę Boga i są mu prawdziwie lojalni. Sami powiedzcie, czy tak nie jest? Tak!

Yu Shunfu: Zaraz. Zaczynam mieć wrażenie, że mój pastor prawdopodobnie mnie oszukuje.

Liu Xin: To nie wrażenie. On naprawdę to robi! 

Gdy skończyłem oglądać, zagotowało się we mnie jak w tyglu. Nie potrafię tego opisać. Czułem, że byłem tak głupio posłuszny. Dwie siostry mówiły w sposób bardzo przejrzysty. Ci, których wyznaczył Bóg, mają Boże słowa jako swoje świadectwo i potwierdzenie od Ducha Świętego. Chociaż pastorzy i starsi studiowali teologię i mają dyplomy z seminariów, nie mają słów Boga jako dowodu, a Duch Święty nie świadczy o nich ani nimi nie posługuje, więc jak mogą być uważani za powołanych przez Boga? Co więcej, kazania pastorów zawsze wywyższają słowa ludzi w Biblii, a rzadko omawiają słowa Boga zawarte w Biblii i prawie nigdy nie wspominają o Bożych intencjach czy wymaganiach. Ponadto treść ich kazań to te same stare frazesy i brakuje w nich światła, co sprawia, że wierzący nie są w stanie zyskać wsparcia w swoim życiu, a wielu z nich jest słabych duchem i trzyma się kurczowo świata, co pokazuje, że pastorzy ewidentnie nie mają dzieła Ducha Świętego i że jest czymś niemożliwym, by mieli potwierdzenie od Ducha Świętego. Mając to na uwadze, pastorzy nadal wykorzystują werset biblijny „Duch Święty uczynił was nadzorcami trzody”, by uzasadnić swój autorytet, ogłaszając się mianowanymi przez Boga, aby ludzie byli im posłuszni. Czy nie była to błędna interpretacja Biblii, mająca na celu zwodzenie ludzi?

Potem obejrzałem omówienie zaprezentowane przez braci i siostry na stronie internetowej Kościoła Boga Wszechmogącego. Powiedziano tam: „Wielu ludzi, którzy wierzą w Pana, nie czci Go jako wielkiego, a zamiast tego ślepo czczą dary, status i władzę, a także czczą pastorów i starszych oraz ślepo w nich wierzą. Nie potrafią się rozeznać w tym, czy ktoś ma dzieło Ducha Świętego i czy posiada prawdorzeczywistość. Wierzą, że skoro ktoś ma licencję pastora, posiada dary i potrafi objaśniać Biblię, to jest on powołany przez Boga i należy mu się posłuszeństwo. Niektórzy ludzie są jeszcze bardziej niedorzeczni, wierząc, że podporządkowanie się pastorom i starszym jest tym samym co podporządkowanie się Bogu i że sprzeciwianie się pastorom i starszym oznacza sprzeciwianie się Bogu. Jeśli podążamy za tego rodzaju ludzkimi pojęciami, to co powiemy o niegdysiejszych żydowskich arcykapłanach, uczonych w Piśmie i faryzeuszach? Doskonale znali Biblii i często objaśniali ją innym, ale kiedy Pan Jezus pojawił się i działał, sprzeciwiali się Mu i potępiali Go, a nawet Go ukrzyżowali. Czy to możliwe, że zostali wyznaczeni przez Boga, który się nimi posługiwał? A ci, którzy za ich przewodem sprzeciwiali się Panu Jezusowi? Czy można powiedzieć, że podążali za Bogiem i się Mu podporządkowywali? Dlatego pogląd, że »podporządkowanie się pastorom i starszym jest podporządkowaniem się Bogu«, jest naprawdę absurdalny i urojony!”. Ponadto w omówieniu wspomniano: „Jeśli pastorzy i starsi są ludźmi, którzy dążą do prawdy i ją kochają oraz mają dzieło Ducha Świętego, mogą prowadzić nas do praktykowania i doświadczania Bożych słów, do bojaźni Bożej i wystrzegania się zła, więc powinniśmy szanować takich ludzi. Jest to zgodne z Bożą intencją. Ale jeśli pastorzy i starsi nie wywyższają Boga ani nie niosą świadectwa o Nim i nie prowadzą nas do praktykowania i doświadczania Bożych słów, a jedynie objaśniają wiedzę biblijną i teorie teologiczne, aby się popisać i ugruntować swoją pozycję, nawet zmuszając ludzi do oddawania im czci i podążania za nimi, to jak tacy pastorzy i starsi mogą mieć dzieło Ducha Świętego? Odstępują oni od drogi Pana i są wrogami Boga. Czy Bóg może powoływać takich fałszywych pasterzy i się nimi posługiwać? Jeśli nadal czcimy i naśladujemy takich ludzi oraz jesteśmy im posłuszni, oznacza to, że jesteśmy wrogami Boga i całkowicie sprzeciwiamy się Jego intencjom”. Po przeczytaniu tych słów zrozumiałem, że pastorzy i starsi nie są powoływani przez Boga i że podporządkowanie się im nie jest równoznaczne z podporządkowaniem się Bogu. Chociaż wierzyłem w Pana, nie skupiałem się na Jego słowach ani nie szukałem dzieła Ducha Świętego, po prostu ślepo ufałem słowom pastorów i starszych, czciłem ich dary i wiedzę biblijną, bezkrytycznie podążając za ich słowami. Choć w sercu utwierdzałem się w przekonaniu, że słowa i dzieło Boga Wszechmogącego są pełne autorytetu, potężne i pochodzą od Boga oraz że omówienie przedstawione przez członków Kościoła jest pouczające i ma w sobie dzieło Ducha Świętego, nie szukałem ani nie zgłębiałem więcej i ciągle zwracałem się do pastora z prośbą o weryfikację i kontrolę. Co to była za wiara? Zasadniczo wierzyłem w pastora, jakby był Bogiem. Byłem taki głupi! Przypomniałem sobie, że Biblia mówi: „Przeklęty niech będzie człowiek, który pokłada zaufanie w człowieku, i opiera się na ciele, a jego serce odchodzi od Jahwe” (Jr 17:5). Boże usposobienie nie toleruje obrazy. Pozornie wierzyłem w Boga, ale w głębi serca czciłem człowieka i podążałem za nim. To było bałwochwalstwo, którego Bóg naprawdę nienawidzi, brzydzi się nim i potępia je. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, owładnęły mną lęk, głęboki żal i poczucie winy, więc wyszukałem słowa „podążanie za Bogiem” na stronie internetowej Kościoła Boga Wszechmogącego i natknąłem się na fragment słów Boga Wszechmogącego: „Najważniejsze w podążaniu za Bogiem jest to, że wszystko powinno być zgodne z dzisiejszymi słowami Boga: niezależnie od tego, czy dążysz do wejścia w życie, czy do spełnienia Bożych intencji, wszystko powinno koncentrować się wokół dzisiejszych słów Bożych. Jeśli to, co omawiasz i w co pragniesz wkroczyć, nie koncentruje się wokół dzisiejszych słów Bożych, to nie znasz słów Bożych i jesteś całkowicie pozbawiony dzieła Ducha Świętego. Bóg oczekuje ludzi podążających Jego śladami. Bez względu na to, jak wspaniałe i czyste jest to, co zrozumiałeś wcześniej, Bóg nie chce tego – i jeśli nie jesteś w stanie odłożyć na bok tych rzeczy, staną się one w przyszłości ogromną przeszkodą w twoim wkroczeniu. Wszyscy, którzy są w stanie podążać za teraźniejszym światłem Ducha Świętego, są błogosławieni. Ludzie w minionych epokach również podążali śladami Boga, lecz nie mogli podążać nimi aż do dzisiaj; to jest błogosławieństwo dla ludzi w dniach ostatecznych. Ci, którzy potrafią podążać za obecnym dziełem Ducha Świętego i iść śladami Boga, tak, że idą za Bogiem, dokądkolwiek ich prowadzi, są tymi, którzy są błogosławieni przez Boga. Ci, którzy nie podążają za obecnym dziełem Ducha Świętego, nie weszli w dzieło Bożych słów i nieważne, jak wiele działają ani jak wielkie są ich cierpienia, ani jak wielkie starania, nic to wszystko dla Boga nie znaczy i Bóg ich nie pochwali. (…) »Podążanie za dziełem Ducha Świętego« oznacza zrozumienie intencji Boga dzisiaj, zdolność do działania zgodnie z obecnymi wymogami Boga, zdolność do podporządkowania się Mu i podążania za Bogiem dnia dzisiejszego oraz wejście zgodne z Jego najnowszymi wypowiedziami. Dotyczy to tylko tego, kto podąża za dziełem Ducha Świętego i znajduje się w strumieniu Ducha Świętego. Tacy ludzie są nie tylko zdolni do przyjęcia Bożej pochwały i ujrzenia Boga, lecz mogą także poznać Boże usposobienie z ostatniego Jego dzieła i mogą z Jego ostatniego dzieła poznać ludzkie pojęcia i ludzki bunt oraz ludzką naturę i istotę; co więcej, są oni w stanie stopniowo osiągać zmiany w usposobieniu podczas swej służby. Tylko tacy ludzie są w stanie pozyskać Boga i naprawdę znaleźli prawdziwą drogę” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Następnie przeczytałem fragment omówienia, który brzmiał tak: „Podążanie za Bogiem oznacza przede wszystkim podążanie za obecnym dziełem Boga, podporządkowanie się Jego obecnym słowom i ich praktykowanie, zdolność do przestrzegania Bożych przykazań, szukanie Bożych intencji we wszystkim, praktykowanie zgodnie ze słowami Boga, całkowite podporządkowanie się dziełu i przewodnictwu Ducha Świętego, i ostatecznie stanie się osobą, która praktykuje prawdę i podąża za wolą Boga. To właśnie oznacza bycie osobą, która podąża za Bogiem i zyskuje Jego zbawienie. Jeśli praktykujemy tylko zgodnie z ludzkimi słowami zawartymi w Biblii, ale nie podporządkowujemy się słowom Boga ani ich nie praktykujemy, a także nie pojmujemy Bożych intencji, a jedynie przestrzegamy religijnych rytuałów i przepisów, jest to podążanie za człowiekiem. Jeśli uznajemy słowa ludzi w Biblii za słowa Boże, których należy przestrzegać i które powinniśmy praktykować, a przy tym zaniedbujemy i odsuwamy na bok słowa Pana Jezusa i w ogóle nie przestrzegamy Jego przykazań, to skończymy jak obłudni faryzeusze i zostaniemy odrzuceni i przeklęci przez Pana Jezusa. Tak jak dzisiaj, ludzie wierzą w Pana, ale czczą i ubóstwiają pastorów i starszych, szukają rady i konsultują się z pastorami i starszymi w każdej sprawie, a nawet szukają pomocy pastorów i starszych w zgłębianiu prawdziwej drogi. W rezultacie są oszukiwani i wprowadzani w błąd przez obłudnych faryzeuszy i przywódców religijnych i kończą na ścieżce sprzeciwu wobec Boga. Jest to konsekwencja i wynik podążania za człowiekiem. Tak jak wtedy, gdy Pan Jezus działał, wielu wierzących Żydów podążało jedynie za naukami arcykapłanów i faryzeuszy, nie przyjmując słów i dzieła Pana Jezusa. W efekcie nie dostąpili zbawienia, jakie przynosił Pan. Pozornie wierzyli w Boga, ale w rzeczywistości podążali za arcykapłanami, uczonymi w Piśmie i faryzeuszami. Ale Piotr i Jan widzieli, że słowa i dzieło Pana Jezusa mają autorytet i moc, że pochodzą od Boga, i natychmiast poszli za Panem Jezusem, nie dali się ograniczyć faryzeuszom. Byli tymi, którzy naprawdę podążali za Bogiem i podporządkowali się Mu”. W omówieniu wspomniano również, że: „Człowiek prawdziwie podąża za Bogiem w swojej wierze tylko wtedy, gdy podporządkowuje się dziełu Ducha Świętego, przyjmuje obecne słowa Boga i podąża Bożymi śladami. Zwłaszcza w dniach ostatecznych, kiedy Bóg dokonuje dzieła osądzania, cały świat religijny utracił dzieło Ducha Świętego i stał się opustoszały, a ludzie są zmuszeni szukać prawdziwej drogi. W tym czasie powinniśmy zwracać większą uwagę na poszukiwanie dzieła Ducha Świętego, szukać słów, które Duch Święty wypowiada do kościołów, i nadążać za nowym dziełem Boga. Tak jak zostało powiedziane w Księdze Objawienia: »To ci, którzy podążają za Barankiem, dokądkolwiek idzie« (Obj 14:4). Jeśli ktoś słucha tylko słów pastorów i starszych, nie szukając dzieła i słów Ducha Świętego, i nie słucha głosu Boga, zostanie porzucony i wyeliminowany przez Boże dzieło, i ostatecznie padnie ofiarą wielkich katastrof, płacząc i zgrzytając zębami. Kiedy ludzie są wprowadzani w błąd i podążają za człowiekiem w swojej wierze w Boga, to już zboczyli z drogi Pana. Jest to rażący sprzeciw i zdrada wobec Boga, a jeśli nie okażą skruchy, z pewnością zostaną porzuceni i wyeliminowani przez Boga”. Po przeczytaniu tych słów nagle zrozumiałem, że ktoś, kto prawdziwe podąża za Bogiem, potrafi słuchać Jego słów we wszystkich sprawach i praktykować zgodnie z Jego wymaganiami, a co najważniejsze, nadąża za bieżącym dziełem Boga, podporządkuje się Jego obecnym słowom, a także idzie, krok za krokiem, śladami Baranka. Zastanawiałem się nad tym, jak Piotr i Jan byli w stanie podążać za Panem Jezusem. Udało im się to, ponieważ widzieli, że słowa i dzieło Pana Jezusa pochodzą od Boga, rozpoznali Boży głos i zostawili wszystko, by pójść za Panem, i byli tymi, którzy naprawdę podążali za Bogiem i słuchali Jego słów. W tamtym momencie postanowiłem, że nie mogę już dłużej ślepo słuchać pastorów, że muszę szukać dzieła Ducha Świętego, słuchać Bożego głosu, i być osobą, która podąża za Bogiem. Podczas Święta Wiosny obejrzałem, z żarliwością człowieka umierającego z pragnienia, wiele filmów ewangelizacyjnych wyprodukowanych przez Kościół Boga Wszechmogącego, między innymi „Oczekiwanie”, „Ujawnić tajemnicę Biblii”, „Tajemnica pobożności”, a także „Moje marzenie o królestwie niebieskim”. Dostrzegłem, że słowa Boga Wszechmogącego objawiają wiele tajemnic prawdy, takich jak tajemnica wcielenia, tajemnica imienia Bożego, to, jak Bóg sądzi i oczyszcza ludzi w dniach ostatecznych, a także to, jak Bóg ustala wynik i przeznaczenie różnych rodzajów ludzi… Któż poza samym Bogiem mógłby objawić te tajemnice? Kto inny mógłby wyrazić prawdę, aby oczyścić i przemienić ludzi? W moim sercu rosła pewność, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, i z radością przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych.

W przeszłości twierdziłem, że wierzę w Boga i się Mu podporządkowuję, ale ciągle konsultowałem się z pastorami i słuchałem ich, krocząc ścieżką podążania za człowiekiem i sprzeciwu wobec Boga, i prawie utraciłem zbawienie przynoszone przez Pana w dniach ostatecznych. Byłem naprawdę głupi i nieświadomy! To miłosierdzie Boga sprawiło, że stopniowo doprowadził mnie On do zrozumienia prawdy, pozwalając mi podążać śladami Baranka. Niech będą dzięki Bogu Wszechmogącemu!


7. Czy słusznie jest oceniać rzeczy według kryterium szczęścia lub pecha?

Autorstwa Ruonan, Chiny

W sierpniu 2023 roku siostra Xu Xin i ja zostałyśmy wybrane na kierowniczki pracy ewangelizacyjnej. Xu Xin powierzono nadzór nad Kościołem Chengbei, a mnie nad Kościołem Chengnan. Praca ewangelizacyjna w Kościele Chengnan nie przynosiła wielu efektów. Kilka lat temu byłam odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną w tym kościele i wyniki nigdy nie były bardzo dobre. Kiedy więc znowu przydzielono mnie do tego kościoła, nie byłam tym wcale zachwycona. Ale potem pomyślałam: „Minęło kilka lat, więc może od tego czasu efektywność pracy nieco się poprawiła”. Rzuciłam się zatem w wir pracy.

Wkrótce nadszedł czas na jej podsumowanie. Widziałam, że wyniki ciągle nie są dobre, że pracownicy ewangelizacyjni nie pojmują zasad, że ich zrozumienie prawd dotyczących głoszenia ewangelii nie jest zbyt jasne i że nie ma żadnych postępów w szkoleniu pracowników ewangelizacyjnych i podlewających. Kiedy przywódczyni dowiedziała się o tej sytuacji, napisała do nas, wskazując i omawiając nasze problemy, a także przypominając nam, że jeśli nie osiągamy wyników, to powinniśmy się zastanowić, czy wykonujemy rzeczywistą pracę. Wspomniała również, że wyniki pracowników w Kościele Chengbei są lepsze, i poradziła mi, abym poszukiwała i spróbowała się czegoś od nich nauczyć. Po przeczytaniu listu pomyślałam sobie: „Xu Xin i ja zostałyśmy przydzielone do nadzorowania pracy ewangelizacyjnej w tym samym czasie, ale Xu Xin miała szczęście, że powierzono jej kościół z lepszymi wynikami, natomiast ja dostałam kościół, który słabiej sobie radził. Dopiero zaczęłam, a już zwrócono uwagę na tak wiele problemów. Co za pech! Jeśli wyniki nadal będą złe, przełożona stwierdzi, że się nie nadaję. To byłoby takie żenujące! Naprawdę nie mam szczęścia!”. W tamtym czasie wyniki pracy ewangelizacyjnej w naszym kościele wciąż pozostawiały wiele do życzenia, a niektórzy ludzie, którzy zgłębiali prawdziwą drogę, wyrobili sobie nawet pewne wyobrażenia wskutek bezpodstawnych pogłosek i nie mieli odwagi badać dalej. Niektórzy pracownicy ewangelizacyjni nie odpowiadali jasno na pytania zadawane przez potencjalnych odbiorców ewangelii, więc napisali do mnie z prośbą o pomoc, a ja odpowiedziałam każdemu z nich, lecz w pracy w dalszym ciągu nie nastąpiła zauważalna poprawa. To jeszcze bardziej utwierdziło mnie w przekonaniu, że mam pecha, i pomyślałam: „Jak to się stało, że trafiłam do takiego kościoła? Co pomyśli o mnie przełożona? Czy powie, że nie wykonuję rzeczywistej pracy i opieszale podchodzę do swoich obowiązków?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej stawałam się przygnębiona. Wypełniały mnie negatywne uczucia i straciłam serce do wszystkiego, czym się zajmowałam. Pewnego dnia zauważyłam, że jeden z pracowników ewangelizacyjnych jest w złym stanie, co odbijało się na wykonywaniu przez niego obowiązków, ale nie chciałam się tym przejmować, myśląc: „Skoro mam pecha, to bez względu na to, jak ciężko będę pracować, rezultaty i tak się nie zmienią”. I tak problem pozostał nierozwiązany, bo go w porę nie omówiłam. Kiedy ktoś pisał do mnie z problemami dotyczącymi pracy, nie odpowiadałam przez kilka dni i nie chciało mi się szukać rozwiązań ani zastanawiać się nad problemami, które się pojawiały. Pod koniec każdego dnia dręczyła mnie wewnętrzna pustka i czułam, jakby moje serce oddalało się od Boga. Podczas modlitwy nie miałam pojęcia, co powiedzieć. Wiedziałam, że jeśli nie uporam się z tym stanem, może to stać się niebezpieczne, więc aby rozwiązać moje problemy, świadomie szukałam prawdy.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych trafiłam na fragment słów Bożych, które idealnie opisywały mój stan. Bóg mówi: „Jaki jest problem z ludźmi, którzy zawsze myślą, że mają pecha? Za każdym razem stosują miarę powodzenia, żeby ocenić, czy ich działania są właściwe, czy niewłaściwe, i żeby rozważyć, jaką ścieżkę obrać, czego powinni doświadczyć i jakie problemy stoją na przeszkodzie. Czy to właściwe, czy niewłaściwe? (Niewłaściwe). Określają złe rzeczy jako pechowe, a dobre rzeczy jako fortunne bądź korzystne. Czy ta perspektywa jest właściwa, czy niewłaściwa? (Niewłaściwa). Niewłaściwa jest ocena rzeczy z takiej perspektywy. Jest to skrajny i nieprawidłowy sposób i standard oceny rzeczywistości. W rezultacie ludzie bardzo często wpadają w przygnębienie, czują się nieswojo, mają poczucie, że nic nie dzieje się po ich myśli, że nigdy nie dostają tego, czego chcą, a to prowadzi do tego, że cały czas czują się niespokojni, drażliwi i spięci. Gdy nie mogą uporać się z tymi negatywnymi uczuciami, raz po raz wpadają w przygnębienie i myślą, że Bóg nie jest im życzliwy. Uważają, że Bóg obdarza łaską innych, a ich nie, że troszczy się o innych, a o nich nie. »Czemu zawsze odczuwam niepokój i napięcie? Czemu zawsze przytrafiają mi się złe rzeczy? Czemu nigdy nie spotykają mnie dobre rzeczy? Gdyby tak chociaż raz, nie proszę o więcej!«. Gdy postrzegasz rzeczy, kierując się takim błędnym myśleniem i punktem widzenia, wpadasz w pułapkę pecha i pomyślności. Gdy tak raz po raz wpadasz w tę pułapkę, cały czas czujesz się przygnębiony. Pogrążony w tym przygnębieniu, będziesz szczególnie uwrażliwiony na to, czy to, co ci się przydarza, jest pechowe, czy fortunne. Gdy tak się dzieje, to znaczy, że ta perspektywa i idea pomyślności i pecha przejęła nad tobą kontrolę. Gdy kontroluje cię tego rodzaju perspektywa, twoje przekonania i postawa względem ludzi, zdarzeń i rzeczy wykraczają poza granice sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa, popadają w skrajność. Gdy popadniesz w tę skrajność, nie uwolnisz się od przygnębienia. Będziesz raz po raz ulegał temu uczuciu przygnębienia i nawet jeśli normalnie nie czujesz się przygnębiony, to gdy tylko coś pójdzie nie tak, gdy tylko zdarzy ci się coś pechowego, od razu pogrążysz się w przygnębieniu. To przygnębienie będzie wpływać na twój osąd i decyzje, na twoje szczęście, gniew, smutek i radość. Wpływając zaś na twoje szczęście, gniew, smutek i radość, będzie zakłócać i zaburzać wykonywanie przez ciebie obowiązków, a także twoją wolę i pragnienie, aby podążać za Bogiem. Gdy już te pozytywne rzeczy ulegną zniszczeniu, te kilka prawd, które udało ci się zrozumieć, rozpłynie się w powietrzu i w niczym ci już nie pomoże. Dlatego, gdy już wpadniesz w to błędne koło, trudno ci będzie wcielać w życie te kilka prawdozasad, jakie pojmujesz. Dopiero kiedy poczujesz, że szczęście znów ci sprzyja, gdy już przestanie cię dręczyć to przygnębienie, będziesz w stanie z oporem zapłacić niewielką cenę, znieść niewielki trud, okazać szczyptę szczerości, robiąc te rzeczy, które będziesz skłonny robić. Gdy tylko jednak poczujesz, że szczęście cię opuściło i że znów przytrafiają ci się niefortunne rzeczy, przygnębienie ponownie przejmie nad tobą kontrolę, a twoja szczerość, lojalność i wola, by znosić trudy, od razu znikną bez śladu. Dlatego ludzie, którzy uważają się za pechowców lub traktują kwestię pomyślności i pecha bardzo poważnie, są podobni do tych, którzy są przekonani, że przypadł im w udziale zły los. Często odczuwają skrajne uczucia, a zwłaszcza często ulegają negatywnym uczuciom, takim jak przygnębienie. Są wyjątkowo negatywni i słabi, mają skłonność do wahań nastrojów. Gdy czują, że los się do nich uśmiecha, są radośni, pełni energii, potrafią znosić trudy i płacić cenę; są w stanie krócej spać w nocy i mniej jeść w ciągu dnia, są chętni cierpieć trudności, a w zapale chwilowej ekscytacji są nawet gotowi oddać życie. Jednak gdy tylko poczują, że znów mają pecha, gdy nic im się nie układa, uczucie przygnębienia od razu opanowuje ich serce. Przyrzeczenia i postanowienia, jakie wcześniej poczynili, zostają unieważnione; są oni jak piłka, z której uszło powietrze, nie potrafią rozbudzić w sobie żadnej energii; są jak odłączeni od prądu, nie chce im się niczego robić ani niczego mówić. Myślą wtedy: »Prawdozasady, dążenie do prawdy, dostąpienie zbawienia, podporządkowanie się Bogu – ja nie mam z tym wszystkim nic wspólnego. Mam pecha i nie ma żadnego znaczenia, jak wiele prawd będę praktykował i jak wielką cenę zapłacę, bo i tak nigdy nie dostąpię zbawienia. Jestem skończony. Jestem uosobieniem pecha, osobą nieszczęsną. Cóż, niech tak będzie, co by nie mówić, jestem pechowcem!«. W jednej chwili są jak piłka napompowana tak bardzo, że prawie pęka, a za moment uchodzi z nich całe powietrze. Czy to nie kłopotliwe? Skąd bierze się ten kłopot? Co jest przyczyną źródłową? Oni cały czas obserwują koleje swojego losu, jak gdyby obserwowali kursy na giełdzie, sprawdzając, czy idą w górę, czy spadają, czy jest rynek byka, czy rynek niedźwiedzia. Są ciągle znerwicowani, przewrażliwieni na punkcie pecha i pomyślności, a także niewiarygodnie uparci. Tego rodzaju skrajna osoba często pada ofiarą uczucia przygnębienia, ponieważ przesadnie obchodzi ją jej własny los. Tacy ludzie żyją w niewoli swoich nastrojów” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że moje przygnębienie wynikało z tego, że oceniając sytuacje, w których stawiał mnie Bóg, zawsze kierowałam się błędnym kryterium szczęścia i pecha. Zawsze myślałam, że wykonywanie obowiązków bez presji i trudności, kiedy nie muszę cierpieć ani płacić ceny, a od innych mogę nawet zyskać podziw i pochwały, oznacza, że mam szczęście. Gdyby moje obowiązki stale wiązały się z trudnościami, praca nie przynosiła żadnych efektów lub byłabym przycinana, uważałabym to za nieszczęście, żyłabym w przygnębieniu i straciłabym motywację do wykonywania obowiązków. Moja praca była nieefektywna, a przywódczyni udzieliła nam wskazówek i pomocy oraz doradziła, abyśmy uczyły się od kościoła z lepszymi wynikami. To była dobra rzecz, ponieważ mogła zachęcić mnie do refleksji i zrozumienia siebie oraz do podsumowania problemów i uchybień w mojej pracy, a także do szybkiego ich skorygowania. Przyniosłoby to korzyści zarówno mojemu wejściu w życie, jak i pracy kościoła. Ale ponieważ te słabe wyniki szkodziły mojej reputacji i mojemu statusowi, myślałam, że wszystkiemu winien był pech. Widziałam, że kościół, za który odpowiadała Xu Xin, ma dobre wyniki, a ona cieszy się szacunkiem i uznaniem przywódczyni, więc byłam strasznie zazdrosna, myśląc, że Xu Xin ma szczęście. Potem spojrzałam na słabe wyniki pracy ewangelizacyjnej w kościele, za którą byłam odpowiedzialna, i jeszcze bardziej utwierdziłam się w przekonaniu, że mam pecha. Zawsze kierowałam się tym mylnym kryterium szczęścia i pecha w obliczu okoliczności, w których stawiał mnie Bóg. Kiedy zaś spotykały mnie niepożądane sytuacje, narzekałam, myśląc, że Bóg faworyzuje Xu Xin i nie obdarza mnie łaską, i żyłam pogrążona w negatywnych uczuciach, bierna i oporna. Niewierzący, którzy nie wierzą w Boga ani nie rozumieją prawdy, zawsze oceniają wszystko, co im się przydarza, przez pryzmat szczęścia i pecha. Czują się szczęśliwi, gdy osiągają sławę, korzyści, bogactwo lub awans, i narzekają na niesprawiedliwość Nieba lub obwiniają innych, gdy sprawy nie idą dobrze. Ale ja, jako osoba wierząca w Boga, doskonale wiedziałam, że wszystko, co mi się przytrafia, niezależnie od tego czy z ludzkiego punktu widzenia wydaje się dobre czy złe, podlega władzy i zarządzeniom Boga, i że powinnam wyciągać z tego naukę, ale ja nie przyjmowałam tego od Boga. Zamiast tego przyjęłam punkt widzenia niewierzących, oceniając sytuacje, w których stawiał mnie Bóg. To był prawdziwy absurd; to były poglądy niedowiarka! Zdając sobie z tego sprawę, poczułam się głęboko zawstydzona i chciałam poszukać prawdy, aby skorygować ten błędny punkt widzenia.

Później przeczytałam te fragmenty słów Bożych: „Wracając do tematu pecha i pomyślności, wszyscy teraz wiedzą, że to, co się o nich mówi, po prostu nie ma sensu, nie ma w nich niczego dobrego ani złego. Osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykasz, dobre albo złe, są zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia, więc powinieneś je odpowiednio traktować. Przyjmuj jako pochodzące od Boga zarówno to, co dobre, jak i to, co złe. Nie mów, że masz szczęście, gdy dzieją się dobre rzeczy, i nie mów, że masz pecha, gdy dzieją się złe rzeczy. Można jedynie powiedzieć, że z tych wszystkich rzeczy ludzie mogą wyciągnąć naukę i że nie powinni ich odrzucać ani unikać. Dziękuj Bogu za dobre rzeczy i dziękuj Mu za złe rzeczy, bo to On o tym wszystkim przesądził. Dobre osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są czymś, z czego ludzie powinni wyciągać naukę, ale jeszcze więcej można się nauczyć, gdy osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są złe. To wszystko są doświadczenia i epizody, które powinny być częścią życia. Ludzie nie powinni ich postrzegać przez pryzmat pecha lub pomyślności” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli przestaniesz myśleć o tym, jak dużego masz pecha albo czy sprzyja ci szczęście, i jeśli podejdziesz do tych spraw spokojnie i należycie, odkryjesz, że większość rzeczy wcale nie jest aż tak niekorzystna i trudna do zniesienia. Gdy wyzbędziesz się ambicji i pragnień, gdy przestaniesz się opierać i uciekać od nieszczęść, jakie ci się przytrafiają, i gdy przestaniesz takie rzeczy oceniać w kategoriach pecha i pomyślności, to wiele rzeczy, które wcześniej postrzegałeś jako niepomyślne i złe, uznasz teraz za dobre – złe rzeczy zmienią się w dobre rzeczy. Zmieni się twoja mentalność i sposób postrzegania rzeczywistości, dzięki czemu będziesz inaczej odczuwał swoje doświadczenia życiowe i jednocześnie zbierzesz inne nagrody. Jest to niezwykłe doświadczenie, które przyniesie ci niewyobrażalne nagrody. Jest to coś dobrego, a nie złego” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wszystko, co mi się przytrafia, niezależnie od tego, czy z punktu widzenia człowieka wydaje się dobre, czy złe, podlega suwerennej władzy Boga i kryje się za tym Jego intencja. Powinnam przyjmować to wszystko od Boga i podporządkowywać się, szukając prawdy i wyciągając z tego jakąś naukę. To właśnie jest podejście i praktyka, jakimi powinnam się kierować. Pomyślałam o Józefie, który został sprzedany do niewoli w Egipcie przez swoich braci i znosił wiele trudów. Chociaż nie wydawało się to niczym dobrym, Józef ostatecznie został głównym zarządcą Egiptu. Podczas głodu uniknął związanego z nim cierpienia i był pod opieką i ochroną Boga. Później bracia Józefa przybyli do Egiptu, aby kupić zboże, po czym przeniosła się tam ich cała rodzina, a ich potomkowie żyli tam przez czterysta lat. Zrozumiałam, że niektóre rzeczy, które wydają się niefortunne z perspektywy człowieka, niekoniecznie są złe i że wszystkie niosą w sobie dobrą wolę Boga. Jak wtedy, gdy zostałam przydzielona do nadzorowania kościoła Chengnan. Z jednej strony wynikało to z potrzeb związanych z pracą, ponieważ byłam bardziej zaznajomiona z personelem tego kościoła, i miałam większe doświadczenie w pracy ewangelizacyjnej niż Xu Xin, więc ten układ przyniósłby korzyści dla pracy kościoła, a z drugiej strony było to konieczne dla mojego wejścia w życie. Byłam osobą, która lubiła zapewniać sobie wygody, a w obliczu problemów nie umiała poszukiwać prawdy; kościół, za który byłam odpowiedzialna, miał wiele problemów i trudności, co wymagało ode mnie wzmożonego wysiłku, poszukiwania, refleksji, komunikowania się i podsumowywania. Postępując w taki sposób, uniknęłabym niewoli cielesności i nie spoczywałabym na laurach. Bóg zaaranżował te okoliczności stosownie do moich fatalnych wad; to było Jego zbawienie dla mnie! Myślałam też o tym, jak kilka lat wcześniej byłam odpowiedzialna za ten kościół i nie wykonywałam wówczas prawdziwej pracy. Kiedy widziałam, że bracia i siostry mają słabe wyniki w wykonywaniu swoich obowiązków, tylko nimi gardziłam i ich osądzałam, nie udzielając im żadnej pomocy w wejściu w życie. Pozostawiłam po sobie żal i długi, a teraz otrzymałam szansę, by znów odpowiadać za ich pracę. To była dla mnie okazja, by naprawić moje wcześniejsze występki, i musiałam poprawić swoje podejście do obowiązków bez ociągania się, współpracować w możliwie największym stopniu i nie pozostawiać po sobie żalu. W tamtym momencie poczułam, że to, iż Bóg dał mi szansę nadzorowania tego kościoła, jest konieczne dla mojego życia i świadczy o dobrych intencjach Boga, i że muszę odrzucić punkt widzenia niewierzących i przestać opierać się sytuacjom, które aranżował Bóg. Prawda jest taka, że każde okoliczności, w jakich stawia nas Bóg, są konieczne dla naszego życia i nie ma czegoś takiego jak szczęście lub pech. Kiedy przestałam oceniać ludzi, wydarzenia i sprawy według kryterium szczęścia i pecha, a zamiast tego spojrzałam na wszystko zgodnie ze słowami Bożymi, poczułam ulgę i uwolniłam się od negatywnych uczuć.

Zastanawiałam się również, dlaczego zawsze myślałam, że niepożądane sytuacje oznaczają, że mam pecha, i ciągle miałam nadzieję, że przytrafią mi się dobre rzeczy. Z jakiej skażonej skłonności to wynikało? Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boże: „Jakie są zatem myśli i punkty widzenia osób, które stosując miarę pecha i pomyślności oceniają, czy coś jest dobre, czy złe? Jaka jest istota takich ludzi? Czemu tak wielką wagę przykładają do pomyślności i pecha? Czy ludzie, którzy tak bardzo się na tym skupiają, żywią nadzieję, że mają szczęście, czy że mają pecha? (Że mają szczęście). Zgadza się. Uganiają się za pomyślnością, dążą do tego, by przytrafiały im się dobre rzeczy, wykorzystują je i czerpią z nich zysk. Nie obchodzi ich, jak bardzo cierpią inni ani jak wiele trudów i kłopotów muszą znosić. Nie chcą, żeby przydarzyło im się cokolwiek, co postrzegają jako pechowe. Innymi słowy, nie chcą żeby przydarzyło im się cokolwiek złego, na przykład niepowodzenia, porażki czy kompromitacje, przycinanie, utrata jakichś rzeczy, przegrana czy bycie oszukanym. Jeśli coś takiego ma miejsce, uznają to za pech. Bez względu na to, kto za tym stoi, jeśli dzieją się złe rzeczy, to musi być pech. Mają nadzieję, że przydarzą im się dobre rzeczy, na przykład dostaną awans, wyróżnią się z tłumu, osiągną korzyść kosztem innych ludzi, coś przyniesie im zysk, zdobędą mnóstwo pieniędzy lub dostaną się na urząd wysokiego szczebla, i myślą, że to właśnie jest pomyślność. Zawsze oceniają osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykają, przez pryzmat pomyślności i pecha. Gonią za pomyślnością, nie za pechem. Gdy tylko jakaś najdrobniejsza rzecz pójdzie nie tak, wpadają w gniew, są poirytowani i niezadowoleni. Mówiąc wprost, tacy ludzie są samolubni. Dążą do własnych korzyści kosztem innych osób, chcą dla siebie zagarnąć zyski, chcą być na samym szczycie i wyróżnić się z tłumu. Byliby zadowoleni, gdyby dobre rzeczy przytrafiały się tylko im. Taka jest ich naturoistota; to jest ich prawdziwe oblicze” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ludzie, którzy nieustannie narzekają na swojego pecha, są egoistami i kierują się własnym interesem. Tacy ludzie zawsze chcą, by przytrafiały im się dobre rzeczy, aby wszystko szło gładko, chcą osiągać sukcesy zawodowe, wyróżniać się i zyskiwać chwałę oraz nie doświadczać żadnych niepowodzeń czy porażek. Nawet podczas wykonywania obowiązków w domu Bożym chcą cieszyć się wynikami bez wkładania żadnego wysiłku. Nie są gotowi cierpieć ani płacić ceny wymaganej w ramach wykonywania obowiązków i niechętnie poddają się przycinaniu. Zaczynają narzekać, kiedy tylko doświadczą uszczerbku na reputacji lub lekkiego niezadowolenia. Zastanawiając się nad sobą, zdałam sobie sprawę, że taka właśnie jestem. Ilekroć napotykałam trudności podczas wykonywania obowiązków lub mierzyłam się z niepowodzeniami i porażkami bądź byłam przycinana, narzekałam na okoliczności, w których postawił mnie Bóg, i stale chciałam osiągać sławę i korzyści bez żadnych trosk czy trudności oraz żyć w komforcie. Kościół Chengnan, za który odpowiadałam, miał wiele problemów, praca nie przynosiła rezultatów i często byliśmy przycinani. Pomyślałam więc, że nie mam żadnej korzyści z odpowiedzialności za taki kościół i że bez względu na to, jak wiele robię każdego dnia, inni tego nie widzą. Dlatego poczułam się pokrzywdzona, ogarnęło mnie zniechęcenie i zrobiłam się opieszała. Widziałam, że stan braci i sióstr pogarsza się i przeszkadza im w wykonywanu obowiązków, ale nie obchodziło mnie to i nie chciałam zajmować się problemami w pracy. Kierowałam się szatańskimi filozofiami, które mówią „Za darmo nie kiwnij nawet palcem” oraz „Nikt nie pracuje za darmo” i stałam się samolubną, interesowną, nikczemną i podłą osobą. Kościół wyszkolił mnie na kierowniczkę i dał mi wiele okazji do nauki, a potem powierzył mi nadzorowanie kościoła ze słabymi wynikami pracy ewangelizacyjnej, więc powinnam była mieć wzgląd na intencję Boga i z zaangażowaniem wykonywać swoje obowiązki, aby rozwiązać problemy i trudności w pracy. Ale zamiast tego narzekałam ze strachu przed fizycznym cierpieniem i utratą twarzy, uchylając się od swoich własnych obowiązków. Nie wykonywałam ich po to, by zadowolić Boga, ale gnana pragnieniem fizycznej przyjemności, sławy i statusu. Byłam tak samolubna i podła! Zdając sobie z tego sprawę, poczułam się głęboko winna i nie chciałam już gonić za własnymi interesami. Chciałam mieć wzgląd na intencję Boga i polegać na Nim podczas wypełniania moich obowiązków. Później, gdy widziałam że pracownicy ewangelizacyjni borykają się z trudnościami i problemami lub nie rozumiejący zasad ewangelizacji, nie narzekałam już, ale pisałam listy, by wielokrotnie się z nimi komunikować, a kiedy widziałam, że ich stan jest kiepski, przekazywałam im słowa Boże, by im pomóc i ich wesprzeć. Praktykując w ten sposób, czułam, że każdy dzień przynosi mi spełnienie i że wiele zyskuję.

Pewnego dnia otrzymałam list od pracownicy ewangelizacyjnej w kościele Chengnan, w którym napisała, że jej współpracownica, siostra Jing’an, zrezygnowała, ponieważ uznała, że nie jest w stanie sprostać swoim obowiązkom. Kilka dni później otrzymałam kolejny list od lidera zespołu z informacją, że stan siostry Wei Zhen również pozostawia wiele do życzenia i że ulegała ona swojemu zepsutemu usposobieniu i nie chciała ewangelizować. Lider zespołu dodał: „Ja również doświadczam trudności i nie wiem, jak współpracować…”. Widząc te problemy, poczułam się naprawdę sfrustrowana i pomyślałam: „Dlaczego macie tyle problemów? Wszystko, czego brakuje wam pod względem wyników pracy, nadrabiacie liczbą problemów. Jednego dnia ktoś rezygnuje, a następnego ktoś inny popada w niewłaściwy stan. Samo uporanie się z waszymi stanami wymaga wiele wysiłku. Jak mam znaleźć czas na ewangelizację? Nie mówię już nawet o fizycznym cierpieniu, jakie się z tym wiąże. Zresztą, najważniejsze pytanie brzmi: co pomyśli sobie o mnie przełożona, jeśli praca będzie stać w miejscu? Ten kościół ma tak wiele problemów; naprawdę nie mam szczęścia!”. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc poszukałam słów Bożych na ten temat. Przeczytałam słowa Boże: „Czy łatwo jest uwolnić się od tego przygnębienia? Tak naprawdę jest to łatwe. Wystarczy, żebyś porzucił błędne postrzeganie; nie oczekuj, że wszystko pójdzie dobrze, gładko i dokładnie po twojej myśli. Nie bój się rzeczy, które idą źle, nie opieraj się i nie odrzucaj ich. Zamiast tego wyzbądź się oporu, uspokój się i stań przed Bogiem w postawie podporządkowania się, przyjmij to wszystko, co aranżuje Bóg. Nie goń za tak zwaną »pomyślnością«, nie odrzucaj tak zwanego »pecha«. Oddaj swoje serce i całe swoje jestestwo Bogu, pozwól Mu działać i zarządzać, podporządkuj się Jego działaniom i zarządzeniom. Bóg da ci to, czego potrzebujesz, tyle, ile trzeba, gdy będziesz w potrzebie. On zaaranżuje środowiska, osoby, zdarzenia i rzeczy, jakich wymagasz, z uwzględnieniem twoich potrzeb i braków, tak byś mógł, po zetknięciu się z różnymi osobami, zdarzeniami i rzeczami, wynieść taką naukę, jak należy. Oczywiście warunkiem wstępnym jest to, abyś miał mentalność podporządkowania się względem Bożych ustaleń i zarządzeń. Toteż nie dąż do doskonałości; nie obawiaj się rzeczy niepożądanych, kompromitujących bądź niekorzystnych i nie odrzucaj ich; nie kieruj się swoim przygnębieniem, aby wewnętrznie opierać się występowaniu złych rzeczy” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że za takimi sytuacjami kryje się dobra wola Boga. Powinnam zacząć od podporządkowania się i szukania Bożych intencji, zamiast reagować oporem, narzekaniem lub zrzędzeniem, gdy tylko coś podważy moją reputację lub naruszy moje fizyczne dobro, żyjąc pogrążona w negatywnych uczuciach. To nie jest postawa, jaką powinnam mieć wobec moich obowiązków. W tamtym czasie trzy siostry były zniechęcone i słabe, przejawiały skażone skłonności i nie były w stanie się ich wyzbyć, co było bardzo bolesne. Gdyby nie udało się nam z tym uporać na czas poprzez omówienie, nie tylko odbiłoby się to na pracy ewangelizacyjnej, ale także opóźniłoby ich wejście w życie. Nie powinnam była odnosić się do nich z pogardą, tylko rozmawiać z nimi i pomóc im z miłością, bo to była moja odpowiedzialność. Szybko więc do nich napisałam, dzieląc się moimi doświadczeniami i omówieniem, aby zrozumiały intencje Boga i przezwyciężyły trudności. Podzieliłam się również moimi doświadczeniami i osiągnięciami w ewangelizacji. Kilka dni później otrzymałam list, informujący, że ich stan poprawił się dzięki jedzeniu i piciu słów Bożych i że znów mogą normalnie wykonywać swoje obowiązki. Widząc takie efekty, poczułam wielką ulgę, a moja wiara została umocniona. Wszystko jest w rękach Boga i bez względu na to, przed jakimi trudnościami czy niepowodzeniami stawia mnie Bóg, powinnam polegać na Nim, by ich doświadczyć, i szukać prawdy oraz wkraczać w nią zawsze i wszędzie. Takie nastawienie powinnam mieć wobec moich obowiązków. Nie mogłabym osiągnąć takich korzyści i takiego zrozumienia w stanie komfortu!

Po tym doświadczeniu zdałam sobie sprawę, że przyjmowanie kryterium szczęścia i pecha w ocenie różnych rzeczy jest naprawdę absurdalne! Jednocześnie dotarło do mnie, że sytuacje, w jakich stawia mnie Bóg każdego dnia, niezależnie od tego, czy postrzegam je jako dobre, czy sprzeczne z moimi pragnieniami, zawsze niosą ze sobą jakąś naukę. Wszystkie one są niezbędne do mojego wejścia w życie i kryje się w nich dobra wola Boga. Powinnam usilnie starać się dążyć do prawdy i nauczyć się postrzegać ludzi i sprawy w sposób zgodny ze słowami Boga, a także wkroczyć w ich rzeczywistość tak szybko, jak to możliwe.


8. Nie mam już wysokich oczekiwań wobec mojego syna

Autorstwa Zhizhuo, Chiny

Wychowywałam się na wsi, a życie w domu było bardzo trudne. Zazdrościłam życia ludziom z miasta i byłam przekonana, że tylko jeśli będę się intensywnie uczyć, dostanę się na uniwersytet i zapewnię sobie stabilną pracę, będę mogła uciec od życia opartego na pracy na polu od świtu do zmierzchu. Kiedy chodziłam do szkoły, poświęciłam się nauce. Nawet gdy inni odpoczywali, ja nadal się uczyłam. W weekendy nie wracałam do domu, ponieważ obawiałam się, że powrót wpłynie na moje wyniki w nauce. Jednak nie wszystko szło po mojej myśli. Bez względu na to, jak intensywnie się uczyłam, moje oceny wciąż nie poprawiały się znacząco. Powtarzałam rok szkolny dwukrotnie, ale i tak nie udało mi się dostać na uniwersytet. W rezultacie nabawiłam się poważnej bezsenności. Po oblaniu egzaminu wstępnego na studia czułam się bardzo zawstydzona i nie wychodziłam z domu przez ponad sześć miesięcy. Po tym, jak wyszłam za mąż, założyliśmy z mężem firmę w domu. Mimo że pracowaliśmy od świtu do zmierzchu każdego dnia, nie mogliśmy zarobić zbyt wiele. Kiedy urodził się nasz syn, widząc, jaki jest mądry i uroczy, pomyślałam: „Ponieważ moje własne pragnienia nie zostały spełnione, muszę dopilnować, żeby moje dziecko mogło się pilnie uczyć i w przyszłości dostać się na uniwersytet, znaleźć szanowaną pracę i wyróżnić się z tłumu. W ten sposób będziemy w stanie uciec od życia w ubóstwie i to sprawi, że będę dobrze postrzegana. Kiedy byłam dzieckiem, ponieważ miałam kilka sióstr, rodzice nie mieli czasu na nadzorowanie naszej nauki, co spowodowało, że miałam słabe podstawy, by iść na studia. Muszę teraz skupić się na edukacji mojego dziecka od najmłodszych lat i upewnić się, że jego podstawy są solidne”. Tak więc, gdy tylko znalazłam książkę, która mogła przyczynić się do poprawy jego ocen, kupowałam ją dla syna. Czasami, gdy moje dziecko wracało do domu ze szkoły i chciało się trochę pobawić, mówiłam mu: „Jeśli nie będziesz się teraz intensywnie uczył, w przyszłości będziesz musiał ciężko pracować, a inni będą patrzeć na ciebie z góry, tak jak na nas. Jakie to byłoby męczące! Dla kogo tak ciężko pracuję każdego dnia? Czy to wszystko nie jest dla ciebie? A jednak wciąż się nie starasz!”. Nie mając wyboru, mój syn niechętnie odrabiał pracę domową. Nawet gdy skończył, nie pozwalałam mu wyjść się pobawić, a zamiast tego zadawałam mu więcej pracy domowej. Wierzyłam, że: „Jeśli przeczytasz książkę sto razy, jej znaczenie stanie się oczywiste”. Dlatego każdego ranka kazałam mu wstawać pół godziny wcześniej, aby mógł powtórzyć lekcje. Kiedy nie chciał się uczyć i wpadał w złość, krzyczałam na niego i pouczałam go. Każdego dnia byłam jak napięta sprężyna, która nigdy nie odważy się rozluźnić. Za każdym razem, gdy moje dziecko było choć trochę nieposłuszne, strofowałam je: „Dlaczego nie słuchasz? Codziennie haruję jak wół, pilnując twojej nauki, robię pranie i gotuję posiłki, kiedy idziesz do szkoły, i wciąż muszę pracować, by zarobić pieniądze na dobre jedzenie. Dla kogo to wszystko robię? Czy to wszystko nie po to, abyś miał świetlaną przyszłość? Jeśli mnie nie posłuchasz i nie będziesz się pilnie uczył, pożałujesz tego później!”. Bałam się, że jeśli zacznie się bawić, nie będzie w stanie wrócić na właściwe tory, więc nie pozwalałam mu na to. Czasami, nawet gdy go gdzieś zabierałam z sobą, to tylko po to, by pójść do księgarni. Podążałam za nim, nigdy nie spuszczając go z oka, zachęcając, by się uczył. I podobnie było nawet po rozpoczęciu przez niego nauki w gimnazjum.

Kiedy moje dziecko było w gimnazjum, jego oceny z angielskiego były słabe, więc pomyślałam, że ja muszę się najpierw sama nauczyć tego języka. Jak inaczej mogłabym uczyć syna? Wierzyłam, że tylko jeśli jego oceny ze wszystkich przedmiotów będą dobre, będzie miał większe szanse dostać się na uniwersytet. I tylko dostając się na uniwersytet, miał szansę zmienić swój los. Gdyby zdołał się wyróżnić, przyniosłoby to również zaszczyt nam jako rodzicom. Nawet gdy miałam wiele rzeczy do zrobienia, przez co nauka była dla mnie trudna, wciąż wkładałam w nią wysiłek, a po opanowaniu materiału udzielałam synowi korepetycji, dopóki nie zrozumiał. Kiedy widziałam, jak każdego dnia wydawał się przygnębiony, niechętny do rozmowy, bez uśmiechu, ze zgarbionymi plecami w tak młodym wieku, bez energii, sprawiało mi to głęboki ból. Jednak przez wzgląd na jego świetlaną przyszłość czułam, że nie mam innego wyjścia, jak tylko dalej go w ten sposób naciskać. W końcu moje dziecko dostało się tylko na uniwersytet drugiej kategorii. Uważałam, że uczęszczanie na uniwersytet drugiej kategorii nie zapewni mu odpowiedniej przyszłości, więc kazałam mu powtórzyć naukę w jednym z najlepszych liceów w mieście. W końcu, po całej mojej ciężkiej pracy, został przyjęty na idealny uniwersytet. Byłam bardzo zadowolona i dumna, i czułam, że nawet chodzę inaczej niż wcześniej. Myślałam, że jeśli tylko moje dziecko ukończy studia i zdobędzie stabilną pracę, będzie w stanie wieść szczęśliwe i wygodne życie, a ja również będę mogła korzystać z tych dobrodziejstw na starość. Nie spodziewałam się jednak, że moje dziecko nie otrzyma dyplomu, ponieważ nie zda egzaminu CET-4 (College English Test Band 4). Próbowaliśmy wszystkiego, pociągaliśmy za sznurki i szukaliśmy znajomości, ale bezskutecznie. Myślałam sobie: „To już koniec; nie ma już dla mnie nadziei na wybicie się ponad resztę. Wszystkie lata moich wysiłków poszły na marne i wszystkie moje nadzieje zostały całkowicie zniszczone!”. Miałam wrażenie, że mój świat się zawalił. Potem przez cały czas tylko go krytykowałam i narzekałam, okazując mu rozczarowanie, że nie uczy się wystarczająco pilnie i nie spełnia moich oczekiwań. Był tak zmęczony moim gderaniem, że nie chciał nawet wracać do domu. Ponieważ mój syn nie miał dyplomu uniwersyteckiego, nie mógł znaleźć pracy. Kiedy wychodziłam z domu, bałam się natknąć na znajomych, którzy mogliby zapytać: „Gdzie pracuje twoje dziecko? Jak mu idzie?”. Gdyby ludzie dowiedzieli się, że moje dziecko poszło na uniwersytet, ale nie ma dyplomu, czy nie pomyśleliby, że to to samo, co w ogóle nie pójść na uniwersytet? Czy by mnie nie wyśmiali? W rezultacie każdego dnia byłam przygnębiona.

W grudniu 2021 roku przyjęłam zbawienie Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Podzieliłam się swoim cierpieniem z siostrą, a ona znalazła dla mnie ten fragment słów Bożych: „Niezależnie od tego, jak bardzo człowiek jest niezadowolony z własnego urodzenia, dorastania czy małżeństwa, każdy, kto przez to wszystko przeszedł, wie że nie można sobie wybrać miejsca urodzenia, wyglądu, rodziców ani małżonka, należy po prostu zaakceptować wolę Niebios. Jednak kiedy nadchodzi czas wychowywania przyszłego pokolenia, ludzie dokonują projekcji wszystkich swoich pragnień, których nie udało im się zrealizować w pierwszej połowie życia, na swoich potomków, mając nadzieję, że latorośle zrekompensują im wszystkie rozczarowania, których wówczas doświadczyli. I tak ludzie oddają się wszelkiego rodzaju fantazjom dotyczącym ich dzieci – córki wyrosną na oszałamiające piękności, synowie będą dziarskimi dżentelmenami; córki będą kulturalne i utalentowane, a synowie okażą się błyskotliwymi studentami i gwiazdami sportu; córki będą łagodne, cnotliwe i rozważne, synowie zaś inteligentni, zdolni i wrażliwi. Mają nadzieję, że ich dzieci, czy to córki, czy synowie, będą szanować starszych, troszczyć się o rodziców, a wszyscy będą ich kochać i chwalić… W tym momencie odżywają na nowo nadzieje, a w sercach ludzi rozpalone zostają nowe uczucia. Ludzie wiedzą, że w tym życiu są bezsilni i pozbawieni nadziei, że nie będą mieli żadnej kolejnej szansy ani kolejnej nadziei, aby wyróżnić się na tle innych i że nie mają innego wyboru jak tylko zaakceptować swój los. I tak dokonują projekcji wszystkich swoich nadziei, niezrealizowanych pragnień i ideałów na kolejne pokolenie, mając nadzieję, że ich potomkowie pomogą im spełnić ich marzenia i zrealizować pragnienia; że ich córki i synowie przyniosą chwałę nazwisku rodziny i staną się ważni, bogaci lub sławni. Krótko mówiąc, chcą zobaczyć, jak rośnie powodzenie ich dzieci. Ludzkie plany i fantazje są idealne. Czy ludzie nie wiedzą, że liczba dzieci, które posiadają, ich wygląd, zdolności i tak dalej, nie zależą od nich oraz że losy ich dzieci w żadnym stopniu nie leżą w ich rękach? Ludzie nie są panami własnego losu, a mimo to mają nadzieję zmienić los młodszego pokolenia; nie są w stanie uciec przed własnym losem, a mimo to próbują kontrolować los swoich synów i córek. Czy się nie przeceniają? Czy nie jest to ludzka głupota i ignorancja?” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych byłam głęboko poruszona. Bóg kontroluje losy ludzi. Bez względu na to, z jakich metod ludzie korzystają i jak wysoką cenę płacą, nie mogą uciec od Bożych zarządzeń dotyczących ich losów. Kiedy byłam młoda, byłam niezadowolona z mojego życia rodzinnego. Chciałam zmienić swój los poprzez wiedzę. Kiedy moje własne aspiracje legły w gruzach, przelałam swoje nadzieje na syna, chcąc, by spełnił moje pragnienia sukcesu. Aby osiągnąć założone cele, ściśle kontrolowałam mojego syna, planując, jak powinien się uczyć w danym przedziale czasowym. Nawet w weekendy nie pozwalałam mu wychodzić się bawić. Jeśli już wychodził, to tylko do księgarni. Uważnie go obserwowałam, a kiedy nie uczył się pilnie, biłam go lub karciłam, obawiając się, że jeśli nie będzie sobie dobrze radził, to nie dostanie się na dobry uniwersytet, a ja nie będę dobrze postrzegana. Nałożyłam na niego swoje własne oczekiwania, co spowodowało, że żył pod wielką presją i znacząco szkodziło jego fizycznemu i psychicznemu samopoczuciu, a ja również żyłam w wielkim cierpieniu i wyczerpaniu. Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że Bóg rządzi ludzkim losem i bez względu na to, jak bardzo ludzie się starają, nie mogą tego zmienić. A jednak zawsze chciałam uwolnić się od Bożej suwerennej władzy, zmienić los mój i mojego dziecka poprzez wiedzę i osiągnąć cel wzniesienia się ponad resztę. Chociaż zapłaciłam za to ogromną cenę, ostatecznie sprawy potoczyły się wbrew moim oczekiwaniom. Nie mogłam nawet kontrolować własnego losu, a mimo to chciałam zmienić los mojego dziecka. Jakże byłam arogancka, zarozumiała! Przeceniałam siebie, byłam głupią ignorantką! Przypomniałam sobie, że miałam kiedyś sąsiada, który mimo słabego wykształcenia, został dyrektorem i zarabiał dużo pieniędzy. Mój siostrzeniec również miał ograniczone wykształcenie, ale udało mu się zarobić dużo pieniędzy na własnym biznesie związanym z elektroniką, przez co żył dostatniej niż wielu innych ludzi, którzy mieli dyplomy i wiedzę. Był też pewien młodszy brat z mojego rodzinnego miasta, który, choć dostał się na uniwersytet, po ukończeniu studiów popadł w depresję. Stał się niechętny do rozmów z innymi i skończył zupełnie bez pracy. Wcześniej nie rozumiałam Bożej suwerennej władzy i zawsze próbowałam się uwolnić, szkodząc zarówno sobie, jak i mojemu synowi. Teraz zdałam sobie sprawę, że się myliłam, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, jestem gotowa oddać mojego syna w Twoje ręce. Bez względu na to, co wydarzy się w przyszłości, jestem gotowa poddać się Twojej suwerennej władzy i zarządzeniom”. Od tego momentu nie karciłam już syna ani nie pokazywałam skwaszonej miny. Przestał mnie też unikać, tak jak robił to wcześniej. Później, gdy spotkałam przyjaciółkę na ulicy, zapytała mnie o pracę mojego syna. Nadal czułam się zdenerwowana. Nie miałam odwagi powiedzieć prawdy. Martwiłam się, jak koleżanka mnie odbierze i czułam się zażenowana.

Później zastanawiałam się: „Czułam, że mogę przejść do porządku dziennego nad sytuacją mojego syna, ale dlaczego wciąż się denerwuję, gdy inni o tym wspominają?”. Przeczytałam te słowa Boże: „Podczas procesu przyswajania wiedzy przez człowieka szatan stosuje wszystkie możliwe metody: opowiadanie ludziom historii, proste przekazywanie im poszczególnych fragmentów wiedzy, czy też pozwalanie im, aby zaspokajali swoje pragnienia lub ambicje. Jaką drogą szatan pragnie cię prowadzić? Ludzie myślą, że nie ma nic złego w przyswajaniu wiedzy, że jest to proces całkowicie naturalny. Mówiąc w sposób, który brzmi przekonująco, pielęgnowanie wzniosłych ideałów czy posiadanie ambicji to posiadanie determinacji, a to powinna być właściwa droga w życiu. Czyż życie ludzi nie jest wspanialsze, jeśli mogą oni realizować własne ideały lub zrobić karierę? Postępując w ten sposób, można nie tylko uczcić swoich przodków, ale także mieć szansę odciśnięcia swojego piętna na historii – czyż nie jest to coś dobrego? Jest to coś dobrego w oczach światowych ludzi i dla nich powinno być właściwe i pozytywne. Czy jednak szatan ze swoimi złowrogimi pobudkami po prostu kieruje ludzi na tego rodzaju drogę i nie kryje się za tym nic więcej? Oczywiście, że się kryje. W rzeczywistości, bez względu na to, jak wzniosłe są ideały człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla życia każdego człowieka i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo subtelną metodę, metodę bardzo zgodną z ludzkimi pojęciami i wcale nie radykalną, metodę, dzięki której ludzie bezwiednie przyjmują szatański sposób życia i jego zasady postępowania w życiu, a także ustalają życiowe cele i życiowy kierunek, nieświadomie zaczynając również przejawiać ambicje w życiu. Bez względu na to, jak wzniosłe mogą się wydawać te życiowe ambicje, są one nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, do czego znakomite lub sławne osoby – a w gruncie rzeczy wszyscy ludzie – dążą w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, będą mogli czerpać z nich korzyści w postaci wysokiego statusu i wielkiego bogactwa, a także cieszyć się życiem. Sądzą, że sława i zysk to kapitał, który można wykorzystać, by wieść życie oparte na pogoni za przyjemnościami i lubieżnymi rozkoszami ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których ludzie tak pragną, tak chętnie, choć nieświadomie, oddają oni szatanowi swoje ciała, umysły, wszystko, co mają, swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Robią to szczerze i bez chwili zawahania, ignorując potrzebę odzyskania tego wszystkiego, co oddali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już w ten sposób schronili się u szatana i stali się lojalni wobec niego? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że kusząca władza, jaką sława i zysk mają nad ludźmi, jest zbyt wielka; rzeczy te stają się czymś, do czego ludzie dążą bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż tak nie jest?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że szatan deprawuje ludzi poprzez sławę i zysk, prowadząc ich do dążenia tylko do tych rzeczy i do wiary, że dopóki mają sławę i zyski, mają wszystko, a ich życie będzie szczęśliwe. Miałam taki punkt widzenia, żyjąc według szatańskich praw przetrwania, takich jak „Wiedza może odmienić twój los,” „Człowiek może stworzyć przyjazną ojczyznę swoimi własnymi rękami”, oraz „Inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”. Wracając myślami do własnego dzieciństwa, zrozumiałam, że moja rodzina była biedna i ludzie patrzyli na nas z góry. Kiedy zobaczyłam, jak moja starsza kuzynka wraca samochodem z miasta i że wszyscy w wiosce ją podziwiają, poczułam szczególną zazdrość. Pomyślałam sobie, że w przyszłości muszę żyć tak jak moja kuzynka i zdobyć podziw ludzi. W pogoni za sławą i zyskiem poświęcałam cały swój czas na naukę, rezygnując nawet z odpoczynku, co ostatecznie doprowadziło mnie do poważnej bezsenności. Przez wiele nocy leżałam, nie mogąc zasnąć, polegając jedynie na tabletkach nasennych. Każdego dnia ledwo się trzymałam, czując, że życie jest gorsze od śmierci. Jednak ostatecznie i tak nie dostałam się na uniwersytet ani nie osiągnęłam życia, jakiego pragnęłam. Mimo to nie udało mi się obudzić do rzeczywistości, a w celu osiągnięcia sławy i zysku przenosiłam swoje niespełnione aspiracje na moje dziecko. To było zupełnie normalne, że moje dziecko chciało się bawić, gdy było małe, ale aby spełnić własne pragnienia, kontrolowałam jego życie, zmuszając syna do codziennej nauki i bijąc lub karcąc go, gdy nie uczył się dobrze. Moje niegdyś żywe i wesołe dziecko stało się ciągle przygnębione, straciło radość z dzieciństwa, a w młodym wieku nabawiło się poważnego garba i wypadania włosów. Z powodu kontroli moje dziecko oddaliło się ode mnie. Kiedy mój syn nie był w stanie zdobyć dyplomu uniwersyteckiego, a ja nie osiągnęłam swoich celów, jakimi były sława i zysk, miałam wrażenie, że mój świat się zawalił. Nie chciałam się z nikim spotykać, czułam się zbyt zawstydzona, by podnieść głowę, i strofowałam moje dziecko, krytykując je za to, że nie spełnia moich oczekiwań. Żyłam w wielkiej udręce. To były gorzkie owoce mojej pogoni za sławą i zyskiem. Przypomniałam sobie chłopca z wioski, gdzie mieszkała jedna z moich sióstr, którego rodzina również była bardzo biedna. Chcąc odmienić swój los poprzez wiedzę, powtarzał szkołę przez kilka lat, ale wciąż nie udało mu się dostać na uniwersytet. W końcu popadł w depresję. Jest to wynik tego, że szatan posługuje się sławą i zyskiem, by prowadzić ludzi do zepsucia. Zastanawiałam się nad tym, że żyłam zgodnie z filozofią szatana, traktując sławę i zysk jako cele, do których dążyłam w życiu. Poświęcając się desperacko dla tych celów, ostatecznie skrzywdziłam zarówno moje dziecko, jak i siebie. Nie chciałam już dłużej cierpieć z powodu szatana i byłam gotowa poddać się Bożej suwerennej władzy i zarządzeniom.

Potem przeczytałam te słowa Boże: „Przede wszystkim – czy te wymagania i podejście rodziców w odniesieniu do dzieci są słuszne, czy niesłuszne? (Niesłuszne). Gdzie zatem ostatecznie tkwi źródło błędu, jeśli chodzi o to, jak rodzice podchodzą do swoich dzieci? Czy tym źródłem nie są rodzicielskie oczekiwania dotyczące dzieci? (Tak). W swojej subiektywnej świadomości rodzice wyobrażają sobie, planują i ustalają różne rzeczy związane z przyszłością swoich dzieci i w rezultacie dochodzi do powstania tych oczekiwań. Powodowani nimi, rodzice żądają od swoich dzieci, aby zdobywały różne umiejętności, uczyły się aktorstwa i tańca, rozwijały się artystycznie i tak dalej. Żądają od swoich dzieci, aby stały się utalentowanymi osobami i aby w przyszłości były na górze hierarchii, a nie na dole. Żądają od swoich dzieci, aby zostały urzędnikami wysokiego szczebla, a nie szeregowcami; żądają, aby zostały kierownikami, prezesami i dyrektorami, pracującymi w jednej z 500 najwyżej notowanych firm na świecie, i tak dalej. Wszystko to są subiektywne zamysły rodziców. Czy dzieci przed wejściem w dorosłość mają jakiekolwiek pojęcie na temat oczekiwań swoich rodziców? (Nie). Nie mają żadnego pojęcia, nie rozumieją tych rzeczy. Co rozumieją małe dzieci? Rozumieją tylko to, że mają chodzić do szkoły, żeby nauczyć się czytać, że mają przykładać się do nauki, że mają być grzeczne i dobrze się zachowywać. Uczęszczanie na zajęcia szkolne zgodnie z ustalonym planem lekcji i odrabianie zadań domowych – to jest coś, co dzieci rozumieją, a reszta to tylko zabawa, jedzenie, fantazjowanie, marzenia i tak dalej. Zanim wkroczą w dorosłość, dzieci nie mają pojęcia o nieznanych rzeczach na ścieżkach życia ani nie mają na ich temat żadnych wyobrażeń. Wszystko to, co dzieci sobie wyobrażają na temat swojej dorosłości, i to, jak się na nią zapatrują, pochodzi od rodziców. Toteż opaczne oczekiwania rodziców w odniesieniu do dzieci nie są w żadnej mierze wytworem samych dzieci. Te muszą jedynie rozeznać się co do istoty rodzicielskich oczekiwań. Na czym te oczekiwania się opierają? Skąd się biorą? Otóż biorą się ze społeczeństwa i ze świata. Racją bytu tych wszystkich rodzicielskich oczekiwań jest umożliwienie dzieciom przystosowania się do tego świata i do społeczeństwa, by nie zostały przez świat bądź społeczeństwo wyeliminowane, by mogły wyrobić sobie pozycję w społeczeństwie, by miały stabilną pracę, stabilną rodzinę i stabilną przyszłość – takie subiektywne oczekiwania mają rodzice w odniesieniu do swojego potomstwa. Na przykład, w dzisiejszych czasach modny jest zawód programisty komputerowego. Niektórzy ludzie mówią: »Moje dziecko zostanie w przyszłości programistą komputerowym. Można w tej branży dużo zarobić, można chodzić z komputerem pod pachą przez cały dzień i zajmować się programowaniem. Na mnie również spłynie prestiż!«. W tych okolicznościach, gdy dzieci nie mają o niczym pojęcia, ich rodzice planują im przyszłość. Czy nie jest to błędem? (Jest). Rodzice pokładają nadzieję w swoich dzieciach w oparciu o punkt widzenia, poglądy, perspektywy i preferencje, jakie ma w sprawach świata osoba dorosła. Czy nie jest to subiektywne? (Jest). Delikatnie mówiąc, jest to subiektywne, ale czym to jest w rzeczywistości? Jak inaczej można zinterpretować tę subiektywność? Czy nie jest to samolubstwo? Czy nie jest to przymus? (Tak). Podoba ci się ta czy inna praca, taka czy inna kariera, podoba ci się ugruntowana pozycja, olśniewające życie, stanowisko urzędnicze i bogactwo, więc popychasz swoje dzieci w tym kierunku, aby stały się takimi osobami i podążyły tą ścieżką – ale czy im się będzie podobać życie w takim środowisku i wykonywanie takiej pracy, gdy dorosną? Czy się do tego nadają? Jakie jest ich przeznaczenie? Jakie są zarządzenia i decyzje Boga względem twoich dzieci? Czy wiesz to? Niektórzy ludzie mówią: »Te rzeczy mnie w ogóle nie obchodzą, liczy się to, co mi jako ich rodzicowi się podoba. Pokładam w nich nadzieje w oparciu o moje własne preferencje«. Czyż nie jest to samolubne? (Jest). To jest niebywale samolubne! Mówiąc delikatnie, jest to bardzo subiektywne, jest to decydowanie o wszystkim samemu, ale czym to jest w rzeczywistości? Jest to postępowanie bardzo samolubne! Tacy rodzice nie biorą pod uwagę charakteru i talentów swoich dzieci, nie obchodzą ich zarządzenia Boga dotyczące przeznaczenia i życia każdego człowieka. Nie uwzględniają tych rzeczy, tylko narzucają dzieciom własne preferencje, zamysły i plany, przybierające postać pobożnych życzeń” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że podczas gdy moje dziecko nie miało pojęcia o niczym, ja celowo narzucałam mu różne wymagania, aby osiągnąć własne cele. Pokładałam w nim wielkie nadzieje, licząc, że uda mu się zaistnieć w społeczeństwie, zapewnić sobie stabilną pracę w przyszłości i nie zostać wyeliminowanym przez to społeczeństwo, co byłoby również spełnieniem moich własnych pragnień. Chciałam pójść na uniwersytet i zdobyć dobrą pracę po ukończeniu studiów, aby zyskać podziw ludzi, ale ponieważ moje własne pragnienia nie zostały spełnione, chciałam, by mój syn spełnił je za mnie. Kiedy wybierał kierunek studiów, nie pytałam go o zdanie. Zamiast tego, zgodnie z własnym pomysłem, wybrałam dla niego kierunek, który miał mu zapewnić wyższe zarobki po ukończeniu studiów. Nie przewidziałam jednak, że kierunek ten będzie wymagał co najmniej poziomu 4 z języka angielskiego. Umiejętności językowe mojego syna były słabe i raz za razem oblewał egzamin z języka angielskiego na poziomie 4, a ostatecznie nie uzyskał dyplomu. Ponieważ syn nie spełnił moich oczekiwań, narzekałam na niego i krytykowałam go, sprawiając mu ogromny ból. Nigdy się nie zastanawiałam, czy moje wymagania są dla niego osiągalne, czy może sobie z nimi poradzić, ani co tak naprawdę lubi lub w czym jest dobry. Zawsze życzeniowo narzucałam mu własne preferencje, plany i pragnienia. Wszystko, co robiłam, wydawało się być dla jego dobra. Chciałam, żeby miał dobrą pracę i mógł odnaleźć się w społeczeństwie po ukończeniu studiów, ale w gruncie rzeczy miało to zaspokoić moje nadmierne pragnienie bycia wysoko cenioną przez innych. To oczywiste, że byłam bardzo samolubna!

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych i znalazłam drogę do praktykowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Analizując istotę oczekiwań, jakie rodzice mają wobec swoich dzieci, dostrzegamy, że te oczekiwania są samolubne, że są sprzeczne z człowieczeństwem, a co więcej, że nie mają nic wspólnego z obowiązkami rodziców. Gdy rodzice narzucają swoim dzieciom różne oczekiwania i wymagania, nie wypełniają swoich obowiązków. Jakie są zatem ich »obowiązki«? Najbardziej podstawowe obowiązki, które rodzice powinni wypełniać, to nauczyć dzieci mówić, nauczyć je tego, żeby były życzliwe i żeby nie były złymi ludźmi, oraz prowadzić je w pozytywnym kierunku. To są fundamentalne obowiązki rodziców. Ponadto powinni oni pomagać swoim dzieciom w przyswajaniu różnych rodzajów wiedzy, w rozwijaniu talentów i tak dalej, kierując się przy tym wiekiem dzieci, ich możliwościami, charakterem i zainteresowaniami. Nieco lepsi rodzice pomagają też swoim dzieciom zrozumieć, że ludzie zostali stworzeni przez Boga i że Bóg istnieje w tym wszechświecie, nakłaniając dzieci do modlitwy i czytania słów Bożych i opowiadając im historie zawarte w Biblii z nadzieją, że gdy dorosną, będą podążać za Bogiem i wykonywać obowiązek istoty stworzonej, zamiast gonić za trendami światowymi, dać się schwytać w pułapkę różnych skomplikowanych relacji międzyludzkich i zatracić się w różnych modach tego świata i społeczeństwa. Obowiązki, które rodzice powinni wypełniać, nie mają nic wspólnego z ich oczekiwaniami. Obowiązki, które powinni wykonywać jako rodzice, obejmują zapewnienie dzieciom pozytywnego przewodnictwa i odpowiedniej pomocy, zanim te osiągną pełnoletność, a także zatroszczenie się o potrzeby ciała, które obejmują jedzenie, ubranie, dach nad głową i opiekę w czasie choroby. Jeśli dzieci chorują, rodzice powinni zapewnić im odpowiednie leczenie; nie powinni zaniedbywać swoich dzieci ani mówić im: »Nie opuszczaj szkoły, ucz się, nie możesz mieć zaległości w nauce. Jeśli będziesz mieć zbyt duże zaległości, to ich nie nadrobisz«. Gdy dzieci potrzebują odpoczynku, rodzice powinni im na to pozwolić; gdy dzieci chorują, rodzice powinni pomóc im wyzdrowieć. Takie są obowiązki rodziców. Po pierwsze, muszą troszczyć się o zdrowie fizyczne swoich dzieci; po drugie, muszą je wspierać, edukować i pomagać im w zakresie ich zdrowia psychicznego. Takie obowiązki powinni wypełniać rodzice, zamiast narzucać dzieciom nierealistyczne oczekiwania lub wymagania. Rodzice muszą wypełniać swoje obowiązki, jeśli chodzi o zarówno potrzeby psychiczne dzieci, jak i potrzeby fizyczne. Rodzice nie mogą pozwolić, żeby w zimie dzieci marzły, powinni wpoić im ogólną wiedzę życiową, na przykład: w jakich okolicznościach mogą złapać przeziębienie, że powinny jeść ciepłe posiłki, że będą je bolały brzuchy, jeśli zjedzą zimny posiłek, że nie powinny narażać się na podmuchy zimnego wiatru ani w zimne dni zdejmować ubrań w miejscach, gdzie są przeciągi, pomagając w ten sposób dzieciom uczyć się, jak dbać o swoje zdrowie. Co więcej, gdy w umysłach dzieci pojawią się jakieś dziecinne, niedojrzałe mniemania dotyczące przyszłości lub radykalne myśli, rodzice muszą szybko sprowadzić dzieci na właściwą drogę, gdy tylko coś takiego zauważą, zamiast przymusem tłumić takie myśli i mniemania; powinni pozwolić, aby dzieci dały wyraz i upust tym myślom i przekonaniom, bo tylko tak problem może faktycznie zostać rozwiązany. Na tym polega wypełnianie obowiązków. Wypełnianie obowiązków rodzica oznacza, z jednej strony, troskę o dzieci, a z drugiej strony – doradzanie i korygowanie ich zachowania, a także wskazywanie na właściwe myśli i przekonania. Obowiązki, jakie rodzice powinni wypełniać, nie mają nic wspólnego z oczekiwaniami, jakie mają w stosunku do swoich dzieci” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych dowiedziałam się, jak powinniśmy traktować nasze dzieci. Jako rodzice nie powinniśmy narzucać dzieciom własnych oczekiwań i wymagań. Obowiązkiem rodziców jest udzielanie pozytywnych wskazówek i pomocy w oparciu o potencjał dzieci, ich potrzeby i rzeczywiste sytuacje na każdym etapie wiekowym. Kiedy dzieci są małe, musimy uczyć je mówić, a także dbać o ich zdrowie. Gdy dorastają, powinniśmy nimi pokierować, by nie wpadły w nieodpowiednie zachowania, by nie podążały za złymi trendami świata i nie miały skrajnych poglądów. Powinniśmy właściwie im doradzać, by mogły szczęśliwie dorastać. Powinniśmy pozwolić im zrozumieć Boże stworzenie i suwerenną władzę, poprowadzić je, by modliły się do Boga i polegały na Nim, gdy coś się wydarzy, a także, by czytały słowa Boże. Po zrozumieniu tych rzeczy nie krytykowałam już mojego syna ani nie narzekałam na niego, a i on był skłonny powiedzieć mi kilka szczerych słów. Chociaż obecnie nie żyje w bogactwie, ma uśmiech na twarzy, co wcześniej się nie zdarzało. Ja również mam poczucie wolności w sercu dzięki praktykowaniu zgodnie ze słowami Bożymi. Tego rodzaju szczęścia nie można kupić za pieniądze.


9. Refleksje po wydaleniu

Autorstwa Zhengliang, Chiny

Po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych zająłem się na stałe głoszeniem ewangelii. Potem przeniosłem się do innego miejsca, by głosić ewangelię, a także podjąłem się nadzoru nad pracą ewangelizacyjną czterech czy pięciu kościołów. Dzięki wytężonej pracy przez pewien czas ewangelizacja przynosiła rezultaty i byłem z siebie bardzo zadowolony. Niektórzy przywódcy kościoła mający trudności z ewangelizacją zwracali się do mnie z prośbą o rozmowę, a wśród braci i sióstr cieszyłem się dużym uznaniem. Dlatego byłem bardzo szczęśliwy i myślałem: „Wygląda na to, że pojmuję dość sporo prawdy i posiadam odrobinę prawdorzeczywistości”.

W roku 2013 wróciłem do lokalnego kościoła, by głosić ewangelię. Pomyślałem: „Głosząc ewangelię w różnych miejscach przez około rok, nabyłem sporo praktyki i zrozumiałem niektóre prawdy. Teraz, kiedy wróciłem do lokalnego kościoła, z pewnością będę głównym kandydatem do kształcenia, a gdy bracia i siostry posłuchają moich omówień, zobaczą, jakie postępy zrobiłem. Być może zostanę nawet wybrany na przywódcę kościoła”. Kilka dni później przywódczyni Jia Xin przyszła do mnie do domu. Powiedziała, że wycieńcza ją wykonywanie obowiązku i że kilku współpracowników stwierdziło, iż nie potrafi rozwiązywać problemów, zawsze przysypia na zgromadzeniach, że nie ma w sobie dzieła Ducha Świętego i że powinna wziąć za to odpowiedzialność i zrezygnować. Kaznodzieje również jej to poradzili. Podkreśliła też to, że ci dwaj kaznodzieje zostali kiedyś przez nią zwolnieni, ale nigdy się nad sobą nie zastanowili i powiedzieli nawet, że ona ich nęka. Jia Xin zapytała mnie i moją żonę, w jaki sposób powinna doświadczać tych okoliczności. Słuchając jej, wpadłem w złość i pomyślałem: „Czy to nie jest odwet? Współpracowałem już kiedyś z Jia Xin. Potrafiła znosić cierpienie i płacić cenę, głosząc ewangelię. Czasem nowi wierzący pracowali do późna, ale ona i tak buntowała się przeciwko swojemu ciału i spotykała się z nimi. Była osobą odpowiedzialną; jak oni mogli powiedzieć, że nie ma w sobie dzieła Ducha Świętego? Czy oni jej nie nękają? Tak robią fałszywi przywódcy i pracownicy. Nie mogę tego zignorować. Skoro wróciłem, muszę jej teraz pomóc”. Wkrótce potem wraz z żoną zaczęliśmy przyglądać się bliżej całej sprawie, by ją zrozumieć. Gdy to robiliśmy, byłem z siebie całkiem zadowolony i myślałem: „Mam niezłe rozeznanie; od razu po powrocie do kościoła zdemaskowałem fałszywych przywódców. Jeśli uda się zgłosić sprawę i zwolnić tych fałszywych przywódców i pracowników, będzie to moja wielka zasługa. Gdy już ich zwolnią, może będę miał szansę zostać przywódcą. Upiekę dwie pieczenie na jednym ogniu”. Gdy o tym myślałem, umacniało się moje „poczucie sprawiedliwości”. Po paru dniach dowiedziałem się, że Jia Xin została usunięta ze stanowiska przez kilku współpracowników. Przeanalizowali jej zachowanie w kościele i pomogli braciom i siostrom rozeznać się co do niej. Słysząc te wieści, wpadłem w gniew i pomyślałem: „Jia Xin jest bardziej niż wy gotowa do wyrzeczeń i cierpień. Jakże miałaby być fałszywą przywódczynią pozbawioną dzieła Ducha Świętego? Was wszystkich można usunąć, ale nie ją”. Uważałem, że to jest akt odwetu, więc na zgromadzeniach oskarżałem tych ludzi o to, że są fałszywymi przywódcami i pracownikami i że usunięcie Jia Xin nie było zgodne z zarządzeniami dotyczącymi pracy. W rezultacie zaburzone zostało normalne życie kościelne braci i sióstr, a w kościele zapanował zamęt.

Po jakimś czasie zjawiła się siostra, która miała uporać się z tym chaosem. Przeprowadziła dochodzenie i stwierdziła, że Jia Xin nie potrafi omawiać prawdy ani rozwiązywać rzeczywistych problemów braci i sióstr. Dodała, że Jia Xin w istocie jest fałszywą przywódczynią niezdolną do rzeczywistej pracy i że zgodnie z zasadami powinna zostać zwolniona. Słuchając jej, zrobiłem się trochę podejrzliwy i pomyślałem: „Czy naprawdę się w tej sprawie myliliśmy? To niemożliwe! Ja też oceniam ludzi na określonej podstawie; nie dam się wam wszystkim zwieść. Stajecie murem za przywódcami i pracownikami”. Potem nie przyjmowałem już tego, co mówiła ta siostra, uznając, że postępuje niesprawiedliwie. Następnie napisałem raport wraz z trzema innymi osobami, informując, że ci przywódcy i pracownicy, którzy usunęli Jia Xin, postąpili wbrew zasadom i mścili się na niej. Jednak samo pisanie raportu wcale nie szło gładko. Pojawiły się między nami różnice zdań i każdy obstawał przy swoim. Poprawialiśmy raport wielokrotnie, ale za każdym razem były w nim nowe błędy. Dopadły mnie obawy i pomyślałem: „Czy to, że na nich donosimy, jest niezgodne z intencją Boga? Jeśli tak, to nie powinniśmy tego robić”. Ale potem pomyślałem: „Jeśli się wycofam, a pozostali złożą raport i doprowadzą do zwolnienia fałszywych przywódców, to cała zasługa przypadnie im. Czy wtedy wszystkie moje wcześniejsze wysiłki nie pójdą na marne? Bracia i siostry na pewno pomyślą, że to oni pojmują prawdę i mają rozeznanie oraz poczucie sprawiedliwości. Mnie nikt nie doceni”. Gdy więc raport został ukończony, podpisałem się pod nim. Donieśliśmy również na tę siostrę, która miała uporać się z zamętem w kościele. Po przekazaniu raportu byłem z siebie bardzo zadowolony. Pomyślałem: „Tym razem, gdy fałszywi przywódcy i pracownicy zostaną zwolnieni, a wyżsi przywódcy zobaczą, że pojmuję prawdę i mam rozeznanie co do ludzi, być może awansują mnie poza protokołem. Wszyscy bracia i siostry będą podziwiać mój potencjał; ależ to będzie wspaniałe!”. Kilka dni później dostałem list od wyższych przywódców z informacją, że aresztowania dokonywane przez Partię Komunistyczną stanowią duże zagrożenie i że potrzebują oni więcej czasu na zapoznanie się z raportem i podjęcie stosownych działań. Jedna z sióstr powiedziała: „Aresztowania mogą się tylko nasilić z biegiem czasu. Jeśli zaczekamy na reakcję wyższych przywódców, będzie za późno. Choć nie jesteśmy przywódcami ani pracownikami, musimy pomóc braciom i siostrom zyskać lepsze rozeznanie”. Słuchając jej, pomyślałem: „Zgadza się. Czyż pomoc braciom i siostrom w zyskaniu lepszego rozeznania nie jest także wykonywaniem obowiązku? Gdy fałszywi przywódcy zostaną zwolnieni, wszyscy na pewno uznają, że to moja zasługa, i być może zostanę wybrany na przywódcę”. Chodziłem więc do miejsc zgromadzeń, mówiąc, że przywódcy i pracownicy, którzy usunęli Jia Xin, postąpili wbrew zasadom. Mówiłem też, że Jia Xin nie jest fałszywą przywódczynią, że wykonuje swój obowiązek od świtu do zmierzchu i potrafi wykonywać rzeczywistą pracę. W tamtym czasie podczas zgromadzeń bracia i siostry nie omawiali słów Boga, tylko skupiali się na tych sprawach. Niektórzy dali się nam zwieść i stanęli po naszej stronie, uprzedzając się do przywódców i pracowników oraz uznając ich za fałszywych. Niektórzy nawet odmawiali im gościny, przez co przywódcy i pracownicy nie mogli normalnie wykonywać swoich obowiązków. Niektórzy mający rozeznanie ludzie stanęli po ich stronie, mówiąc, że zakłócamy życie kościoła. Tym sposobem kościół podzielił się na dwie frakcje, które były jak przeciwstawione sobie dwie armie. Na każdym zgromadzeniu omawialiśmy te kwestie, a bracia i siostry uracili normalne życie kościelne. Ten chaos w kościele trwał kilka miesięcy.

Pewnego dnia wyżsi przywódcy zjawili się, by zbadać sprawę i wyrobić sobie zrozumienie dotyczące naszego raportu. Pomyślałem: „Ci fałszywi przywódcy i pracownicy na pewno zostaną zwolnieni”. Kiedy zacząłem się naprawdę cieszyć z obrotu spraw, jedna przywódczyni posłużyła się słowami Boga, by szczegółowo przeanalizować naturę naszego postępowania. Powiedziała, że tworzymy frakcje, wprowadzamy podziały w kościele i zakłócamy życie kościelne, przez co przywódcy i pracownicy nie mogą normalnie pracować i praca kościoła stoi w miejscu. Powiedziała, że czynimy zło. Dodała też, że pełniąc funkcję przywódczyni, Jia Xin nie wiedziała, jak prowadzić braci i siostry do doświadczania dzieła Boga. Zamiast tego próbowała przeciągać ludzi na swoją stronę i dawała upust niezadowoleniu ze współpracowników. Jak mogłaby mieć w sobie dzieło Ducha Świętego? Przywódczyni powiedziała, że Jia Xin nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy ani rozwiązywać problemów braci i sióstr i że choć sprawia wrażenie jakby dokonywała wyrzeczeń i ponosiła koszty, to jest fałszywą przywódczynią i należy ją zwolnić; to właśnie jest zgodne z zasadami. Słuchając, jak ta siostra analizuje Jia Xin jako fałszywą przywódczynię, czułem, jak mocno bije mi serce i pomyślałem: „Te słowa mają sens. Jia Xin została zdemaskowana i usunięta przez współpracowników i powinna była zastanowić się nad sobą i spróbować siebie zrozumieć. Zamiast tego przychodziła do nas raz po raz, czuła się skrzywdzona i żaliła się. Istotnie nie przyjmowała prawdy i nie doświadczała dzieła Boga. Wstawiłem się za Jia Xin i osądziłem innych przywódców i pracowników, zakłócając życie kościoła. Natura tego jest poważna!”. Ale nie rozumiejąc swojego własnego postępowania, uznałem wtedy po prostu, że popełniłem błąd. Na koniec wyżsi przywódcy powiedzieli, że dotkliwie zakłóciliśmy życie kościoła i że natura tego jest poważna. Polecili nam izolację w domu, byśmy się nad sobą zastanowili.

Któregoś dnia udałem się do domu mojej matki, która wręczyła mi trzy powiadomienia o wydaleniu. Okazało się, że oprócz Jia Xin również ja i moja żona zostaliśmy wydaleni; zaskoczyło mnie to. Było tam napisane, że Jia Xin jest podstępna i przebiegła, sieje niezgodę i tworzy frakcje w kościele oraz że ostatecznie uznaje się ją za antychrysta i zostaje wydalona. Ja zaś podążałem za tym antychrystem w czynieniu zła i zakłócałem życie kościoła. Byłem wspólnikiem tego antychrysta, więc również zostałem wydalony. Gdy skończyłem czytać te powiadomienia, nie mogłem w to wszystko uwierzyć. Byłem jak więzień, który czyta swój wyrok śmierci. Tak się przeraziłem, że nogi miałem jak z waty i cały się trząsłem. Pomyślałem: „Zostałem wydalony? Czy nie mieliśmy tylko zastanowić się nad sobą w domu? Jak mogli nas wydalić? Tym razem naprawdę uczyniłem wielkie zło”. W głowie miałem pustkę i szybko wróciłem do domu, żeby powiedzieć o naszym wydaleniu żonie. Gdy to zrobiłem, nie mogłem się już dłużej opanować, usiadłem na podłodze i rozpłakałem się. Pomyślałem: „Jestem skończony, teraz naprawdę jestem skończony. Ta podróż, jaką była moja wiara w Boga, dobiegła końca. Już nigdy nie będę mógł powrócić do kościoła. Tym razem rzeczywiście obraziłem usposobienie Boga i być może pewnego dnia spotka mnie kara”. Myśląc o tym, czułem, jakby moje serce przeszył nóż, byłem w rozpaczy i cierpiałem niemiłosiernie. Nienawidziłem się za to, że byłem w stanie coś takiego zrobić. Jak mogłem ślepo zaufać słowom Jia Xin? Nie było sposobu, żeby zadośćuczynić za ten zamęt, jaki spowodowałem w życiu kościoła. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej cierpiało moje serce. Dzień w dzień odczuwałem zniechęcenie do wszystkiego. Nie mogłem jeść i miałem problemy ze snem, z czasem schudłem o pięć kilo. Każdy dzień był jak oczekiwanie na śmierć. Myślałem, że nie mam już szansy na zbawienie i że przeznaczone mi są kara i piekło. Byłem jak pacjent umierający na raka, zniechęcony i zrozpaczony do granic. Myślałem, że prędzej czy później i tak umrę, więc lepiej, żebym miał to już za sobą. Gdy moja udręka i bezradność osiągnęły apogeum, przypomniały mi się słowa hymnu ze słowami Boga, zatytułowanego „Staraj się miłować Boga niezależnie od tego, jak bardzo cierpisz”: „Dziś większość ludzi tego nie wie. Wierzą, że cierpienie nie niesie żadnej wartości, świat ich odrzuca, ich życie rodzinne jest niespokojne, Bóg nie znajduje w nich upodobania, a ich perspektywy wyglądają ponuro. Niektórzy ludzie cierpią do pewnego stopnia, a nawet chcą umrzeć. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i niekompetentni!” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słuchałem tego hymnu niezliczoną ilość razy. Wydawało się, że tym hymnem Bóg chce mi powiedzieć, iż nie chce, bym był taki słaby i bezsilny ani żebym utracił wiarę w Niego. Uczyniłem tyle zła i byłem kimś, kto został wydalony, a w przyszłości czekała mnie kara, ale Bóg mimo to mnie oświecił i dał wskazówki, bym pomyślał o tym hymnie, nie pozwalając mi pogrążyć się głębiej w zniechęceniu. Byłem tym bardzo poruszony, w moim sercu zapalił się płomyk nadziei i wróciło mi trochę siły. Potem przeczytałem te słowa Boga: „By podążać za Bogiem praktycznym, musimy podjąć takie postanowienie: Bez względu na to, jak poważne warunki napotykamy, z jakimi borykamy się trudnościami ani jak bardzo jesteśmy słabi czy negatywnie nastawieni, nie możemy stracić wiary w naszą zmianę usposobienia ani w słowa wypowiedziane przez Boga. Bóg złożył ludzkości obietnicę, a to wymaga od ludzi determinacji, wiary i wytrwałości. Bóg nie lubi tchórzy – lubi ludzi zdecydowanych. Nawet jeżeli ujawniłeś wiele zepsucia, wiele razy obrałeś złą drogę, popełniłeś dużo wykroczeń, narzekałeś na Boga lub w sferze religii sprzeciwiłeś się Bogu lub skrywałeś w sercu bluźnierstwo przeciwko Niemu i tak dalej – Bóg na to wszystko nie patrzy. Boga interesuje jedynie to, czy człowiek dąży do prawdy i czy pewnego dnia będzie w stanie się zmienić” (Ścieżka praktyki prowadząca do zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zrozumiałem, że Bóg nie lubi tchórzy; On lubi ludzi zdecydowanych. Choć wydalono mnie za to, że uczyniłem wielkie zło, Bóg przywiązywał wagę do tego, czy jestem w stanie się zmienić. Warto było się zmienić, nawet gdybym miał umrzeć i ostatecznie ponieść karę. W tamtym okresie słowa hymnu i słowa Boże wracały do mnie od czasu do czasu. Byłem bardzo poruszony i sądziłem, że Bóg mnie nie opuścił. Gdy znalazłem się na dnie przygnębienia, On swoimi słowami prowadził mnie, pokrzepiał i pocieszał. Pomyślałem o tym, jak bardzo Bóg kocha ludzi i że nie mogę tkwić w tym stanie zniechęcenia. Od tamtej pory wstawałem wcześnie każdego dnia i nie ustawałem w jedzeniu i piciu słów Bożych, zastanawiając się nad tym, w jaki sposób obraziłem Boga.

Pewnego dnia przeczytałem te słowa Boże: „Wielu w kościele nie posiada rozeznania. Kiedy zdarzają się przypadki, że ludzie zostają wprowadzeni w błąd, przekornie stają oni po stronie szatana, a nawet czują się wielce pokrzywdzeni, kiedy nazywa się ich sługami szatana. Choć inni mogą twierdzić, że brak im rozeznania, oni zawsze stają po stronie nieprawdy, w krytycznej chwili zaś nigdy nie stają po stronie prawdy. Nigdy też nie stają w jej obronie. Czy naprawdę brak im rozeznania? Dlaczego przekornie przechodzą na stronę szatana? Dlaczego z ich ust nigdy nie pada nawet jedno sprawiedliwe i rozsądne słowo popierające prawdę? Czy sytuacja ta naprawdę powstała wskutek ich chwilowej dezorientacji? Im bardziej ludziom brak rozeznania, tym bardziej są niezdolni do tego, by stanąć po stronie prawdy. Czego to dowodzi? Czyż nie dowodzi to, że ludzie bez rozeznania uwielbiają grzech? Czyż nie pokazuje to, że są oni lojalnym nasieniem szatana? Dlaczego zawsze potrafią stanąć po stronie szatana i przemawiać w jego języku? Ich każde słowo i uczynek, ich wyraz twarzy – wszystko to dostatecznie dowodzi, że nie należą oni do żadnego rodzaju miłośników prawdy; są raczej ludźmi, którzy jej nienawidzą. To, że potrafią stanąć po stronie szatana, dostatecznie dowodzi, że szatan naprawdę kocha te pomniejsze diabły, które poświęcają całe życie walcząc przez wzgląd na niego. Czyż te wszystkie fakty nie są całkowicie jasne?” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Drobne sztuczki tych, którzy nie mają rozeznania, doprowadzą do ich zagłady z rąk złych ludzi, zostaną bowiem przez nich skuszeni i wszelki ślad po nich zaginie. Zasługują na takie potraktowanie, ponieważ nie miłują prawdy, nie potrafią stanąć po stronie prawdy, podążają natomiast za złymi ludźmi i stają po ich stronie, oraz dlatego, że zmawiają się ze złymi ludźmi i stawiają opór Bogu. Doskonale zdają sobie sprawę z tego, że to, co emanuje z takich ludzi, jest złem, jednak znieczulają swe serca i odwracają się od prawdy, aby za nimi podążać. Czyż wszyscy ci ludzie, którzy nie praktykują prawdy, tylko dopuszczają się destrukcyjnych i bezecnych czynów, nie czynią zła? Choć są wśród nich tacy, którzy mienią się królami, i tacy, którzy za nimi podążają, czyż ich stawiająca opór Bogu natura nie jest taka sama? Jaki mogą mieć pretekst, aby twierdzić, że Bóg ich nie zbawia? Jaki mogą mieć pretekst, aby twierdzić, że Bóg nie jest sprawiedliwy? Czyż to nie ich własne zło doprowadza ich do zagłady? Czyż to nie ich własna buntownicza natura ściąga ich do piekielnych czeluści?” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, czułem się zawstydzony i zasmucony. Byłem zdolny do tak wielkiego zła nie tylko dlatego, że brakowało mi rozeznania, ale przede wszystkim dlatego, że nazbyt ceniłem sobie reputację i status. Jia Xin przeciągnęła nas na swoją stronę, by chronić swój status przywódczyni. Nie rozeznałem się w jej pobudkach i nie sprawdziłem, czy jej słowa zgodne są z faktami. Na oślep się za nią wstawiłem, pragnąc się popisać i stać się „bojownikiem o sprawiedliwość”. Chciałem też wykorzystać tę okazję, by zostać przywódcą. Gdy pisaliśmy raport, wyraźnie czułem, że Bóg nas nie prowadzi. Nie potrafiliśmy dojść do porozumienia i w moim sercu zakiełkował niepokój. Ale byłem uparty i nieustępliwy w sprawie raportu, podążając za tym antychrystem w czynieniu zła. Przywódczyni wyższego szczebla, która się u nas zjawiła, chciała mi pomóc i zdemaskować mnie swoim omówieniem, ale ja nie zmieniłem kursu, bojąc się, że inni będą patrzeć na mnie z góry, jeśli przyznam się do błędów. Na zgromadzeniach bez skrupułów osądzałem przywódców i pracowników, a także rozpowiadałem, że są fałszywi. Chodziło mi o to, żeby bracia i siostry odrzucili przywódców i pracowników i żeby zyskać w ich oczach, dzięki czemu mógłbym zostać przywódcą w kolejnych wyborach. Przez ten zamęt, który siałem, bracia i siostry nie mogli normalnie gromadzić się oraz jeść i pić słów Bożych. Połowa braci i sióstr w kościele dała nam się zwieść i wspólnie wystąpiliśmy przeciwko przywódcom i pracownikom. Bóg chciał, by bracia i siostry mogli normalnie się gromadzić, omawiać Jego słowa i w jedności wykonywać obowiązki. Gdy Bóg budował kościół, szatan chciał zburzyć dzieło Boże. Ja zaś grałem rolę sługusa szatana i jego wspólnika, zakłócając i zaburzając pracę kościoła. Te zachowania wskazywały, że stawałem po złej stronie nie tylko z powodu chwilowego braku rozeznania. Miałem naturę taką samą jak Jia Xin; oboje byliśmy rozmiłowani w reputacji i statusie. Aby zyskać status, zaburzyliśmy porządek w kościele, a ja zostałem wydalony, bo dążyłem do statusu zamiast do prawdy. Myśląc o tym, miałem do siebie wielki żal i robiłem sobie wyrzuty. Ukląkłem na podłodze i ponad sto razy uderzyłem się mocno w policzek. Chciałem się bezlitośnie ukarać, żeby ta lekcja zapadła mi w pamięć. Modliłem się też do Boga: „Boże, czyniłem zło. Goniłem za statusem i zakłóciłem pracę kościoła. Chcę okazać skruchę, należycie zastanowić się nad sobą i spróbować zrozumieć swoje złe uczynki”.

Później w dalszym ciągu zastanawiałem się nad sobą i pomyślałem: „Czemu tak bardzo kocham status i czemu stale chcę za nim gonić i go zyskać? Czemu jestem zdolny do tych złych uczynków?”. Przeczytałem fragment słów Bożych: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że główna przyczyna tego, iż jestem zdolny do złych uczynków, to moja przesadna arogancja, nadmierna wiara w siebie i nazbyt wysokie mniemanie o sobie. Sądziłem, że skoro potrafię głosić ewangelię i rozwiązywać niektóre problemy, to znaczy, że rozumiem prawdę i posiadam rzeczywistość. Dlatego mogłem ślepo wierzyć w siebie i działać bezmyślnie, w wyniku czego dopuściłem się tych wszystkich złych uczynków. Jeśli chodzi o usunięcie Jia Xin, nigdy należycie nie szukałem prawdozasad. Widziałem, że Jia Xin dokonuje wyrzeczeń, ponosi koszty, znosi cierpienie i płaci cenę, pełniąc swój obowiązek, więc uznałem, że praktykuje prawdę i ma w sobie dzieło Ducha Świętego. Myślałem, że bez praktykowania prawdy nikt nie byłby w stanie czegoś takiego osiągnąć w aż takim stopniu. Tak naprawdę, gdy chcemy się rozeznać w tym, czy ktoś ma w sobie dzieło Ducha Świętego, nie możemy swojej oceny opierać na tym, czy ktoś wydaje się cierpieć, płacić cenę, dokonywać wyrzeczeń i ponosić koszty. Takie rzeczy potrafi każdy, kto ma w sobie zapał. Trzeba patrzeć na to, czy ten ktoś, gdy coś mu się przytrafia, potrafi się modlić do Boga i czy potrafi, gdy coś jest sprzeczne z jego wyobrażeniami, porzucić siebie, szukać prawdy i wykazać się sercem, które boi się Boga i Jemu się podporządkowuje. Ponadto taki ktoś powinien umieć prowadzić wybrańców Boga do doświadczania słów Bożych i zrozumienia samych siebie, a także powinien rozwiązywać problemy braci i sióstr związane z obowiązkami. Taki powinien być zarówno przywódca, jak i pracownik. Jia Xin nie potrafiła wykonywać pracy przywódczyni, a już na pewno nie miała w sobie dzieła Ducha Świętego. Gdy ludzie obnażyli jej problemy, nie zaakceptowała tego, tylko narzekała na rzekomą niesprawiedliwość i zwiodła nas. Umyślnie wmawiała nam, że raporty na jej temat są sfabrykowane, wrabiając nas, byśmy stanęli po jej stronie. Zwiodła nas i powiedzieliśmy ludziom w kościele, że przywódcy i pracownicy ją nękają, przez co kościół podzielił się na frakcje i pogrążył w chaosie. Jia Xin zdobyła się na jakieś wyrzeczenia i ponosiła koszty, ale wcale nie szukała prawdy, gdy coś jej się przytrafiało, ani nie zastanawiała się nad sobą i nie próbowała siebie zrozumieć. By chronić swój status, doprowadzała do zakłóceń i niepokojów oraz podkopywała pracę kościoła. Ponosiła koszty i znosiła cierpienia tylko po to, by chronić swoją pozycję i zaspokajać swoje osobiste pragnienie statusu. Gdy tylko jej status był zagrożony, popełniała złe uczynki, takie jak tworzenie frakcji i sianie niezgody. Nienawiść do prawdy leżała w jej naturze; była przebiegłym, fałszywym, podstępnym i nikczemnym antychrystem, a mi całkiem brakowało rozeznania. Podążałem za Jia Xin w czynieniu zła i osądzałem przywódców i pracowników na zgromadzeniach, w efekcie czego bracia i siostry dali się zwieść i stanęli po mojej stronie, wykluczając przywódców i pracowników. To w dotkliwy sposób zakłóciło życie kościoła. Uczyniłem wielkie zło, a mimo to myślałem, że mam poczucie sprawiedliwości; Byłem tak ogłupiały i arogancki, że straciłem resztki rozumu. Gdybym pojmował choć trochę prawdy i miał bogobojne serce, nie uczyniłbym czegoś tak potwornie złego. Zrozumiałem, jak wielkie mam braki i że moje usposobienie jest aroganckie. Bardzo potrzebowałem Bożej chłosty i dyscypliny, które by mnie oczyściły i zmieniły!

Później czytałem więcej słów Bożych: „Zanim Bóg okaże swój gniew, widzi jasno i wyraźnie istotę każdej sprawy oraz ma dokładne, jasne definicje i wnioski. Dlatego cel Boga we wszystkim, co robi, jest absolutnie jasny, podobnie jak Jego postawa. Nie jest On ogłupiały, zaślepiony, impulsywny ani niedbały i z całą pewnością nie jest pozbawiony zasad. To praktyczny aspekt gniewu Boga i właśnie za sprawą tego praktycznego aspektu ludzkość jest w stanie normalnie istnieć. Bez gniewu Boga gatunek ludzki zniżyłby się do życia w nienormalnych warunkach, a wszystko, co sprawiedliwe, piękne i dobre, uległoby zniszczeniu i przestałoby istnieć. Bez gniewu Boga prawa i reguły rządzące istnieniem istot stworzonych zostałyby złamane lub nawet całkowicie odwrócone. Od momentu stworzenia człowieka Bóg wciąż korzystał ze swojego sprawiedliwego usposobienia, by chronić i wspierać normalną egzystencję rodzaju ludzkiego. Ponieważ Jego sprawiedliwe usposobienie mieści w sobie gniew i majestat, wszyscy niegodziwi ludzie, niegodziwe rzeczy, przedmioty i wszystko, co przeszkadza rodzajowi ludzkiemu w normalnej egzystencji, podlegają karze, kontroli i zniszczeniu na skutek Jego gniewu” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „To w Bogu ujawnia się sprawiedliwe usposobienie, ponieważ nienawidzi On niegodziwości, ciemności, buntu i nikczemnych uczynków szatana – deprawowania i niszczenia ludzkości, ponieważ nienawidzi On wszelkich grzesznych uczynków skierowanych przeciwko Niemu oraz ze względu na Jego świętą i przeczystą istotę. Właśnie dlatego nie może On zgodzić się na to, by któraś z istot stworzonych lub niestworzonych sprzeciwiała Mu się lub otwarcie próbowała z Nim walczyć. Nawet jeśli osoba, której okazał kiedyś miłosierdzie lub którą wybrał, obrazi Jego usposobienie i naruszy zasady Jego cierpliwości i tolerancji, wówczas Bóg bez cienia miłosierdzia czy wahania uwolni i ujawni swoje sprawiedliwe usposobienie, które nie toleruje żadnej obrazy” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże uświadomiły mi, że człowiekowi nie wolno obrażać sprawiedliwego usposobienia Boga. Bóg ma swoje zasady, jeśli chodzi o potępianie i eliminowanie ludzi. Nie jest to chwilowy impuls lub coś robionego mimochodem; dzieje się to, gdy Bóg patrzy w głąb samej istoty człowieka. W okresie, gdy czyniłem zło, bracia i siostry wielokrotnie radzili mi i prosili, żebym się nad sobą zastanowił i nie doprowadzał do zakłóceń i niepokojów. Ale ja tego nie akceptowałem i ilekroć czyjeś omówienie kłóciło się z moimi poglądami, oponowałem, przez co moje złe uczynki stawały się coraz poważniejsze. Najpierw byłem nieposłuszny, potem doprowadziłem do zakłóceń, a na koniec spowodowałem rozłam w kościele i każdy z tych złych uczynków był dowodem mojej arogancji i zadufania w sobie, mojej niechęci i nienawiści do prawdy. Byłam tak arogancki i nieprzejednany, nie uroniłem ani jednej łzy, dopóki nie nadszedł mój koniec. Bóg dał mi wiele szans na okazanie skruchy, ale wszystkie je odrzuciłem. Gdyby kościół mnie nie wydalił, gniew Boży i chaos w kościele dalej zbierałyby swoje żniwo. Pomyślałem o tym, jak Bóg, zanim zniszczył Sodomę, wiele razy ostrzegał jej mieszkańców, nakazując im skruchę, ale oni uparcie okazywali Mu wrogość i niczego nie żałowali. W końcu Bóg zapłonął gniewem na Sodomę i zniszczył miasto. Ja osobiście doświadczyłem sprawiedliwego usposobienia Boga i choć moje serce doznawało wielkiej udręki i bólu, powstrzymało mnie to przed czynieniem zła i uświadomiło mi, że nie wolno obrażać usposobienia Boga oraz że w kościele władzę sprawują prawda i sprawiedliwość. Już samo to, że Bóg pozwolił mi zachować oddech i nie odebrał mi życia, było oznaką Jego łaski. Gdybym nadal się nad sobą nie zastanowił i nie spróbował siebie zrozumieć, ostatecznie Bóg by mnie zniszczył. Stanąłem przed Bogiem i pomodliłem się: „Boże, uczyniłem zło i obraziłem Twoje usposobienie. Jest Twoja sprawiedliwość w tym, że mnie wydalono. Nie sposób zadośćuczynić za moje przeszłe występki i żyję teraz po to, by siebie zrozumieć i okazać Ci skruchę”. Postanowiłem, że bez względu na mój wynik w przyszłości będę dążył do prawdy i wyzbędę się swojego zepsutego usposobienia oraz nie będę już gonił za reputacją i statusem. Gdyby Bóg rzeczywiście mnie zniszczył któregoś dnia, byłaby to Jego sprawiedliwość. Nie miałem wielkich nadziei na wejście do królestwa; chciałem tylko zacząć od nowa, być prawdziwą istotą stworzoną. W sercu modliłem się do Boga, mówiąc, że jeśli da mi jeszcze jedną szansę, to gotowy jestem stać się jednym z najmniej znaczących członków kościoła. Mogłem wykonywać każdy obowiązek, jaki by mi powierzono; wystarczyło, że robiłbym coś dla domu Bożego. Później kościół polecił mi pomóc braciom i siostrom przy zakupie towarów. Czułem się zaszczycony.

Pewnego dnia w kwietniu 2016 roku zjawił się w moim domu przywódca i powiedział: „Zostałeś na powrót przyjęty do kościoła, a większość braci i sióstr poparła tę decyzję”. Byłem tak rozemocjonowany, że nie wiedziałem, co powiedzieć. Gdy przywódca wyszedł, nie byłem w stanie powstrzymać łez. W głębi serca dziękowałem Bogu i nieustannie Go wychwalałem! Pomodliłem się: „Boże! Nie spodziewałem się, że dasz mi szansę na powrót do kościoła. Dziękuję Ci za to, że jesteś przy mnie, oświecasz mnie i prowadzisz do samopoznania. Boże! Chcę docenić tę szansę i gwarantuję, że nie będę już czynił zła ani powodował zakłóceń. Jeśli znów ulegnę dawnym skłonnościom i zakłócę życie kościoła, gotów jestem przyjąć od Ciebie karę”.

Wkrótce po powrocie do kościoła zacząłem wykonywać obowiązek. Pewnego razu przywódca powierzył mi obowiązek polegający na udzielaniu gościny. Pomyślałem: „Jak oni mogą powierzać mi taki obowiązek? Czy to nie dobre dla ludzi w podeszłym wieku? Gdyby bracia i siostry o tym usłyszeli, co by sobie o mnie pomyśleli?”. Pomyślałem sobie parę rzeczy o tym przywódcy i poczułem, że marnują się moje talenty. Potem jednak przeczytałem te słowa Boże: „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swoje obowiązki, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, nie chce On tez od ciebie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś nieprzerwanie praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Bożych, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, dobrze zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że Bóg nie potrzebuje mnie do jakiejś ważnej pracy. Chciał, żebym wykonywał swój obowiązek w sposób przyziemny. Nawet gdyby to miał być najzwyczajniejszy obowiązek, jeśli tylko będę słuchał słów Boga i wykonywał ten obowiązek zgodnie z Jego wymaganiami, to wystarczy. Nie mogłem wykonywać obowiązku wedle własnych preferencji; musiało się to opierać na potrzebach kościoła. Powinienem podporządkować się zarządzeniom kościoła, pracować, nie robiąc szumu, i dobrze wykonywać swój obowiązek. Tak postępuje osoba posiadająca sumienie i rozum. Ten obowiązek poddał mnie próbie i pokazał, jaki jestem. Gdyby nie te okoliczności, myślałbym, że umiem podporządkować się Bogu oraz że wyzbyłem się już aroganckiego usposobienia i pragnienia reputacji i statusu. W rzeczywistości nadal byłem dość arogancki i zadufany w sobie; miałem szalone ambicje i pragnienia, nie chciałem też stać w ostatnim rzędzie. Taka była moja prawdziwa postawa. Aby zostać oczyszczonym i się zmienić, musiałem doświadczyć sądu i karcenia w słowach Bożych oraz prób i oczyszczenia. Zrozumiawszy to, przyjąłem ten obowiązek. Choć nie umiałem gotować, mogłem się tego nauczyć, wykonując swój obowiązek, oraz gościć braci i siostry zgodnie z zasadami. Gdy tak czyniłem, w moim sercu gościł spokój. Dziękuję Bogu za to, że mnie zbawił!


10. Moja nieufność i moje błędne rozumienie zniknęły bez śladu

Autorstwa Lin Feng, Chiny

W 2022 roku, kiedy byłem przywódcą kościoła, moja arogancja, zadufanie w sobie i despotyczność sprawiały, że chciałem mieć we wszystkim ostatnie słowo. W rezultacie brat, z którym współpracowałem, był przeze mnie ograniczany i zakłócał pracę kościoła. Zwierzchnik zdemaskował mnie i przyciął za moją arogancję i zadufanie w sobie, a także za całkowite podążanie ścieżką antychrysta, a następnie mnie zwolnił. Poczułem się wówczas naprawdę przybity. Myślałem o tym, że wierzę w Boga od ponad dwudziestu lat, że już nieraz zostałem zwolniony za swoją arogancję i zadufanie w sobie i że nadal niewiele się zmieniłem. Poczułem, że od tej pory muszę właściwie się zachowywać, wykonując swoje obowiązki, i że nie mogę już być tak arogancki i powtarzać tych samych błędów. W przeciwnym razie nie dostałbym kolejnej szansy na zbawienie. Później, czytając słowa Boga i je rozważając, zdałem sobie sprawę, że rzeczywiście jestem arogancki i zadufany w sobie i że ciągle ograniczam współpracującego ze mną brata, narzucając mu swoje własne pragnienia i pomysły oraz oczekując, że będzie mi posłuszny. W rezultacie praca została opóźniona. Wielokrotnie zostałem przycięty, a mimo to nigdy się nad sobą nie zastanowiłem. Faktycznie podążałem ścieżką antychrysta. Poczułem do siebie ogromną nienawiść i postanowiłem, że odtąd będę dobrze wykonywał swoje obowiązki, twardo stąpając po ziemi.

Jakiś czas później przywódca polecił mi zebrać materiały niezbędne do usunięcia członków kościoła i przydzielił mi do współpracy siostrę Li Xin. Zapytał mnie, na ile dzięki okresowi refleksji zrozumiałem swoje aroganckie i zarozumiałe usposobienie. Miałem wykonywać te obowiązki na próbę, żeby sprawdzić, jak dam sobie radę. Gdy usłyszałem, jak przywódca to mówi, poczułem ogromny ból i pomyślałem: „Czy okres próbny nie jest tymczasowy? Wielokrotnie wykonywałem obowiązki, kierując się swoim aroganckim usposobieniem, przez co jedynie zakłócałem i zaburzałem pracę kościoła. Jeśli znów powtórzę swoje stare błędy, mogę już na zawsze stracić szansę na wykonywanie obowiązków, a moje życie w wierze w Boga będzie całkowicie skończone. Tym razem muszę wykorzystać okazję, okazać posłuszeństwo i robić wszystko, o co mnie proszą. Nie mogę być arogancki, zadufany w sobie i agresywny, jak wcześniej”. Później, wykonując swoje obowiązki, zauważyłem, że Li Xin jest ograniczana przez sprawy rodzinne, nie ma poczucia brzemienia w swoich obowiązkach i nie przygotowała na czas potrzebnych materiałów, więc pomyślałem, żeby zwrócić jej na to uwagę. Gdy już miałem to z nią omówić, w mojej głowie znów zabrzmiały słowa przywódcy i przypomniałem sobie, że już wcześniej zostałem zwolniony za arogancję, zadufanie w sobie i despotyczność, a także za to, że chciałem mieć we wszystkim ostatnie słowo, co ograniczało innych i zakłócało pracę kościoła. Nadal byłem na okresie próbnym, a co więcej, przywódca nie poprosił mnie, żebym przyglądał się pracy Li Xin. Gdybym wytknął jej problemy, czy nie pomyślałaby, że jestem arogancki i za dużo sobie pozwalam? Czy nie doszłaby do wniosku, że już po kilku dniach bycia posłusznym wracam do swoich starych nawyków? Mając to na uwadze, ugryzłem się w język i nic nie powiedziałem.

Później przywódca ciągle zwracał uwagę, że materiały przygotowane przez Li Xin są niekompletne i że ze względu na wcześniejsze niedokładne oceny materiały dotyczące pewnego niedowiarka musiały zostać ponownie zebrane i przygotowane, co opóźniło cały proces. Czułem się naprawdę winny. Gdybym w porę omówił sytuację z Li Xin i wytknął jej problemy, nie doszłoby do tego. Gdy tak dręczyło mnie poczucie winy, natrafiłem na dwa fragmenty słów Bożych: „Po wielu latach wiary w Boga i doświadczeniu licznych porażek i niepowodzeń, a także po doświadczeniu zdemaskowania i przycięcia przez Boga, w normalnych okolicznościach ludzie powinni zastanowić się nad sobą i poznać siebie poprzez naukę płynącą z tych niepowodzeń, szukając prawdy, aby rozwiązać problemy i znaleźć w słowach Bożych przyczyny swoich niepowodzeń i potknięć, a także ścieżkę praktyki, którą powinni kroczyć. Antychryści jednak tego nie robią. Po wielokrotnych potknięciach i niepowodzeniach eskalują swoje zachowanie, ich wątpliwości co do Boga stają się coraz liczniejsze i poważniejsze, ich analizowanie Boga coraz bardziej przybiera na sile, ich podejrzliwość wobec Boga pogłębia się, a ich serca przepełnia nieufność względem Boga. Ta ich nieufność jest pełna skarg, gniewu, buntu i oburzenia, a nawet stopniowo wyrabiają w sobie postawę wypierania się, osądzania i potępienia Boga. Czy nie grozi im coraz większe niebezpieczeństwo?” (Aneks piąty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Sądząc po nastawieniu antychrystów względem Boga, względem okoliczności oraz ludzi, wydarzeń i spraw zaaranżowanych przez Boga, względem Bożego demaskowania i dyscyplinowania ich i tak dalej, czy mają oni jakikolwiek zamiar poszukiwać prawdy? Czy mają choć najmniejszy zamiar podporządkować się Bogu? Czy mają choć odrobinę wiary w to, że to wszystko nie jest przypadkowe, ale podlega suwerennej władzy Boga? Czy mają takie zrozumienie i taką świadomość? Oczywiście, że nie. Można powiedzieć, że źródło ich nieufności bierze się z ich wątpliwości co do Boga. Można też powiedzieć, że źródło ich podejrzliwości względem Boga pochodzi z ich wątpliwości wobec Niego. Skutki wynikające z ich analizowania Boga sprawiają, że stają się wobec Niego bardziej podejrzliwi i jednocześnie bardziej nieufni. Sądząc po różnych myślach i punktach widzenia wynikających z rozumowania antychrystów, a także po różnych podejściach i zachowaniach powstałych pod dominującym wpływem tych myśli i punktów widzenia, ludzie ci są po prostu bezrozumni. Nie mogą zrozumieć prawdy, nie potrafią rozwinąć w sobie autentycznej wiary w Boga, nie mogą do końca uwierzyć i uznać istnienia Boga, nie mogą też uwierzyć i przyznać, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad całym stworzeniem, że ma suwerenną władzę nad wszystkim. Wszystko to wynika z niegodziwej istoty ich usposobienia” (Aneks piąty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W obliczu obnażenia przez słowa Boga poczułem się naprawdę osądzony. Czy Bóg dokładnie nie zdemaskował mojego stanu? Odkąd zostałem zwolniony, żyłem w stanie nieufności i błędnego rozumienia. Byłem przekonany, że wielokrotnie zwalniano mnie, bo byłem arogancki, zadufany w sobie i despotyczny. Myślałem, że chociaż wierzę w Boga od ponad dwudziestu lat, niewiele się zmieniłem, że nadal kieruję się aroganckim usposobieniem i że jeśli nie doświadczę prawdziwej zmiany, zostanę zdemaskowany i na dobre wyeliminowany, bez możliwości wykonywania obowiązków. Gdy usłyszałem, jak przywódca mówi, że mogę wykonywać obowiązki na próbę, stałem się jeszcze bardziej podejrzliwy i nieufny. Aby uniknąć ponownego zdemaskowania i wyeliminowania, całkowicie zamknąłem się w sobie, żyjąc na co dzień w strachu i zachowując ostrożność. Kiedy zauważyłem, że siostra, z którą współpracowałem, wykonuje swoje obowiązki niedbale i bez poczucia brzemienia, wiedziałem, że powinienem chronić pracę kościoła, wskazując jej problemy, ale bałem się, że pomyśli, że jestem arogancki i że już po kilku dniach od podjęcia się obowiązków wracam do złych nawyków, więc po prostu przymknąłem na to oko. W rezultacie zaszkodziło to pracy. Ze słów Boga zrozumiałem, że kiedy po wielu porażkach i upadkach antychryści zostają zdemaskowani, nie tylko się nad sobą nie zastanawiają, ale stają się jeszcze bardziej nieufni wobec Boga, bojąc się, że nawet najmniejszy błąd pozbawi ich przyszłości i przeznaczenia. Z tego powodu przez cały czas mają się na baczności przed Bogiem. Jaka była różnica między usposobieniem, które przejawiałem, a usposobieniem antychrysta? Zastanawiałem się nad tym, jak moja arogancja, zadufanie w sobie i odrzucenie prawdy wyrządziły wielką szkodę w pracy kościoła. Przypomnienia ze strony przywódcy miały na celu ochronę pracy kościoła i zachęcały mnie do głębszej refleksji nad moimi zgubnymi wadami, abym mógł nauczyć się czegoś na swoich błędach i przestać żyć zgodnie z moim aroganckim usposobieniem. To była Boża miłość. Jednak zamiast przyjąć to od Boga, byłem podejrzliwy i sceptyczny. Zrozumiałem, że jestem naprawdę fałszywy i niegodziwy!

Później przeczytałem kolejny fragment słów Boga: „Antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Muszę być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, bowiem nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia, mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W świetle słów Boga zrozumiałem, że usposobienie, które przejawiałem, jest takie samo, jak usposobienie antychrysta zdemaskowane przez Boga. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonywałem, zawsze wiązałem je z otrzymaniem błogosławieństw, co uważałem za równie ważne, jak samo życie. W każdej sytuacji najpierw brałem pod uwagę swój własny wynik i swoje przeznaczenie. Kiedy zostałem zwolniony i zdemaskowany, nie przyszedłem przed oblicze Boga, żeby się zastanowić i siebie zrozumieć. Zamiast tego zacząłem być nieufny wobec Boga i źle go rozumiałem, biorąc pod uwagę jedynie własną przyszłość i przeznaczenie. Gdy zacząłem ponownie wykonywać obowiązki, byłem jeszcze bardziej podenerwowany i gmatwałem sobie w głowie każdą sytuację, w obawie, że jakiś błąd doprowadzi do mojego zdeemaskowania oraz złego wyniku i przeznaczenia. Gdy zauważyłem, że z powodu swojego złego stanu siostra Li Xin jest zniechęcona i opóźnia wykonywanie obowiązków, wiedziałem, że powinienem chronić pracę kościoła, zwracając jej uwagę na problemy i pomagając jej dobrze wykonywać pracę, ale martwiłem się, że pomyśli, że jestem arogancki, zadufany w sobie i że w ogóle się nie zmieniłem, więc zaniedbałem pracę kościoła. Kierowałem się szatańską trucizną, która mówi: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, wykonując obowiązki wyłącznie dla błogosławieństw i korzyści oraz postrzegając swoją przyszłość i przeznaczenie jako coś najważniejszego. W ogóle nie brałem pod uwagę Bożych intencji i pracy kościoła. Byłem gotowy robić to, co było dla mnie korzystne, a gdy nie mogłem niczego zyskać, ignorowałem to, nawet jeśli wiedziałem, że szkodzi to pracy kościoła. Byłem naprawdę samolubny i podły! Pomyślałem o Pawle na drodze do Damaszku. Gdy Pan Jezus powalił go na ziemię wielkim światłem, to choć Paweł przyznał, że jest głównym prześladowcą Pana Jezusa, nie okazał prawdziwej skruchy. W ogóle się nad sobą nie zastanowił i nie rozumiał swojej sprzeciwiającej się Bogu naturoistoty. Choć z pozoru ciężko pracował i podróżował po całym świecie, aby głosić ewangelię, jego intencją było targowanie się z Bogiem o koronę i nagrody. Czy nie miałem takich samych zapatrywań i nie podążałem taką samą ścieżką jak Paweł? Próbowałem wykorzystywać i oszukać Boga. Zrozumiałem, jak bardzo jestem pozbawiony człowieczeństwa. Byłem niczym oportunista i niedowiarek infiltrujący dom Boży. Gdybym nie zmienił swoich zapatrywań w kwestii dążeń, nie tylko nie zyskałbym Bożej aprobaty, ale ostatecznie Bóg by mnie ukarał.

Potem natknąłem się na następujący fragment słów Boga: „Czasami Bóg używa jakiejś sprawy, aby zdemaskować cię lub zdyscyplinować. Czy to oznacza, że zostałeś wyeliminowany? Czy oznacza to, że nadszedł twój koniec? Nie. (…) W rzeczywistości w wielu przypadkach obawy ludzi wynikają z dbania o własną korzyść. Mówiąc ogólnie, jest to obawa, że nie będą mieli żadnego wyniku. Ciągle myślą sobie tak: »Co będzie, jeśli Bóg mnie zdemaskuje, wyeliminuje i odrzuci?«. To jest twoje błędne rozumienie Boga; to są tylko twoje jednostronne domysły i przypuszczenia. Musisz przeniknąć zamiar Boga. Gdy zaś On demaskuje ludzi, nie czyni tego po to, aby ich wyeliminować. Ludzie są demaskowani po to, aby ujawnić ich braki, błędy i ich naturoistotę, aby mogli poznać siebie i stali się zdolni do prawdziwej skruchy; z tegoż właśnie powodu demaskowanie ludzi ma zatem ułatwić im wzrastanie w życiu. Bez czystego zrozumienia ludzie mają skłonności do błędnego rozumienia Boga, popadania w zniechęcenie i słabość. Mogą nawet poddać się rozpaczy. W rzeczywistości zdemaskowanie przez Boga nie musi oznaczać, że zostaniesz wyeliminowany. Ma ci to pomóc poznać własne zepsucie i sprawić, że okażesz skruchę. Ponieważ ludzie są skłonni do buntu i, gdy przejawiają zepsucie, nie starają się znaleźć rozwiązania w prawdzie, Bóg często musi stosować dyscyplinę. Dlatego czasami demaskuje ludzi, odsłaniając ich brzydotę i żałosność, sprawiając, że poznają samych siebie, co pomaga im wzrastać w życiu. Demaskowanie ludzi ma dwa rodzaje implikacji: dla złych ludzi zdemaskowanie oznacza wyeliminowanie. Dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, jest to przypomnienie i ostrzeżenie; zmusza się ich do refleksji nad sobą, do ujrzenia swojego prawdziwego stanu, aby przestali już być krnąbrni i lekkomyślni, gdyż dalsze takie postępowanie byłoby niebezpieczne. Demaskowanie ludzi w ten sposób ma na celu upomnienie ludzi, aby – wykonując swoje obowiązki – nie stali się bezmyślni i niedbali, nie traktowali spraw niepoważnie, nie zadowalali się tylko połowicznymi rezultatami, sądząc przy tym, że wykonali swoje obowiązki na akceptowalnym poziomie – podczas gdy w rzeczywistości, mierząc wedle Bożych wymagań, wypadli znacznie gorzej, a mimo to nadal są zadowoleni z siebie i wierzą, że nieźle im idzie. W takich okolicznościach Bóg dyscyplinuje, przestrzega i napomina ludzi. Czasami Bóg demaskuje ich brzydotę – co oczywiście ma służyć jako przypomnienie. W takich chwilach powinieneś zastanowić się nad sobą: wykonywanie obowiązków w ten sposób jest nieodpowiednie, jest w tobie skłonność do buntu, jest nazbyt wiele negatywnych elementów, wszystko, co robisz, jest powierzchowne, a jeśli nadal nie okażesz skruchy, zgodnie z prawem zostaniesz ukarany. Czasami, gdy Bóg cię dyscyplinuje lub demaskuje, nie musi to oznaczać, że zostaniesz wyeliminowany. Trzeba mieć do tej sprawy prawidłowe podejście. Nawet jeśli zostaniesz wyeliminowany, powinieneś to przyjąć, podporządkować się, niezwłocznie zastanowić się nad sobą i okazać skruchę” (Jedynie praktykując prawdę i podporządkowując się Bogu, można osiągnąć zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga poczułem wstyd i wyrzuty sumienia. Choć czytałem je wcześniej wiele razy, często mówiłem o sprawiedliwym usposobieniu Boga i twierdziłem, że Bóg demaskuje ludzi, aby ich zbawić, pozwalając im lepiej się nad sobą zastanowić i siebie samych zrozumieć, to gdy zostałem zdemaskowany i zwolniony, podejrzewałem, że Bóg chce mnie wyeliminować, i nie dostrzegałem w tym ani śladu Bożej miłości czy zbawienia. Chociaż wydawało się, że wykonuję swoje obowiązki, moje serce pozostawało zamknięte na Boga. Rozmyślałem o latach mojej wiary. Choć nie raz zostałem zdemaskowany i zwolniony ze względu na swoją arogancką naturę, Bóg nie wyeliminował mnie za moje występki. Zamiast tego wykorzystał to zdemaskowanie, a także wsparcie ze strony braci i sióstr oraz oświecenie i przewodnictwo swoich słów, aby pomóc mi się nad sobą zastanowić, okazać skruchę i się zmienić. Gdy zyskałem pewne zrozumienie i się nieco zmieniłem, Bóg dał mi kolejną szansę na wykonywanie obowiązków. Gdyby naprawdę decydował o wynikach ludzi na podstawie przejawianego przez nich zepsucia, już dawno powinienem zostać ukarany i już dawno bym nie żył. Moje ostatnie zwolnienie również było spowodowane tym, że nie dążyłem do prawdy i kroczyłem ścieżką antychrysta, co poważnie zakłóciło i zaburzyło pracę. Zostało to potraktowane zgodnie z zasadami i w pełni objawiło Bożą sprawiedliwość. Biorąc pod uwagę moje aroganckie usposobienie, gdybym w porę nie został zwolniony, popełniłbym wiele zła i czekałaby mnie kara Boża. Moje zwolnienie było tak naprawdę Bożym zbawieniem i ochroną, ponieważ bez niego nigdy prawdziwie bym się nad sobą nie zastanowił ani siebie nie zrozumiał. Nie zastanowiłbym się także nad niewłaściwą ścieżką, którą podążałem. Uklęknąłem więc i pomodliłem się do Boga: „Boże, nie chcę już dłużej żyć w stanie nieufności i błędnego rozumienia. Jestem gotowy okazać skruchę i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Proszę tylko, abyś mnie prowadził i mi przewodził”.

Po modlitwie przeczytałem następujące słowa Boga: „Niezależnie od tego, jakie są twoje osobiste przemyślenia i opinie – jeżeli ślepo wierzysz, że są one słuszne i że stanowią jedyną właściwą drogę postępowania, to jesteś arogancki i zadufany w sobie. Jeżeli masz pewne pomysły lub opinie, które uważasz za słuszne, lecz nie całkiem sobie dowierzasz, a jednak potrafisz je potwierdzić poprzez poszukiwanie i omówienie – to właśnie oznacza, że nie jesteś zadufany w sobie. Rozsądnym sposobem postępowania jest zaczekać na wsparcie i aprobatę ze strony innych przed podjęciem działań” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „A z czym mamy do czynienia, jeżeli jesteś pewien, że dostrzegasz problem, i w głębi serca pojmujesz, iż należy go rozwiązać, gdyż w przeciwnym razie opóźni to pracę, a mimo to nie jesteś w stanie przestrzegać zasad i obawiasz się urazić innych ludzi? Dlaczego miałbyś się obawiać przestrzegania zasad? Jest to poważna sprawa, która dotyczy tego, czy kochasz prawdę i czy masz poczucie sprawiedliwości. Powinieneś dać wyraz swojej opinii, nawet jeśli nie wiesz, czy jest ona słuszna. Jeśli masz jakąś opinię lub pomysł, powinieneś ją wypowiedzieć i pozwolić innym ją ocenić. Będzie to dla ciebie korzystne i w pewnym stopniu przyczyni się do rozwiązania problemu” (Na czym dokładnie ludzie polegają w życiu? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po dokładnym rozważeniu słów Boga zrozumiałem, że ograniczanie innych i dominacja, biorące się z aroganckiego usposobienia, mają się nijak do praktykowania prawdy, aby chronić interesy domu Bożego. Arogancja i zadufanie w sobie oznaczają postępowanie bez poszukiwania prawdozasad, ciągłe upieranie się przy własnym punkcie widzenia i nieprzyjmowanie sugestii innych, podczas gdy doskonale wiemy, że nasze działania nie są zgodne z prawdą, a mimo to pragniemy, aby inni nas słuchali, i robimy wszystko wedle własnego uznania, w najmniejszym stopniu nie biorąc pod uwagę interesów domu Bożego. To arogancja, zadufanie w sobie i chęć narzucania innym swojego zdania. Na przykład, kiedy byłem przywówdcą, zawsze przejmowałem inicjatywę. Nigdy nie współpracowałem, nie omawiałem spraw z innymi i nie pozwalałem im się wtrącać. Zawsze chciałem, aby zgadzali się z moimi pomysłami i intencjami, i nigdy nie przyjmowałem rozsądnych sugestii braci i sióstr. To była arogancja i zadufanie w sobie. Gdy widzę, że ktoś robi coś, co narusza zasady i utrudnia pracę kościoła, niezależnie od tego, czy jest to moja odpowiedzialność i czy dana osoba mi podlega, powinienem ją zdemaskować i jej pomóc. Na tym polega ochrona interesów domu Bożego i demonstrowanie poczucia sprawiedliwości. To nie jest arogancja ani zadufanie w sobie. Bóg patrzy na intencje przyświecające działaniom człowieka i niezależnie od tego, czy przywódcy tak ustalili, czy nie, dopóki coś dotyczy pracy kościoła i interesów domu Bożego, każdy jest odpowiedzialny za to, aby je chronić. Taka osoba jest naprawdę częścią domu Bożego. Gdy sobie to uświadomiłem, wskazałem Li Xin jej problemy i je z nią omówiłem, aby zrozumieć, z jakimi trudnościami boryka się w swoich obowiązkach. Dzięki naszej rozmowie jej stan nieco się poprawił. Któregoś razu zauważyłem, że Li Xin błędnie sklasyfikowała niektóre materiały dotyczące usunięcia niedowiarka, więc znalazłem odpowiednie słowa Boże i zasady, a następnie je z nią omówiłem. Dzięki naszej rozmowie udało jej się zrozumieć pewne zasady. Zrozumienie i zmianę, która we mnie zaszła, zawdzięczam przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


12. Jak traktować rodzicielską życzliwość

Autorstwa Su Wei, Chiny

Odkąd byłam mała, rodzina moja była dość biedna. Krewni i przyjaciele pogardzali nami i nawet moi dziadkowie nas odrzucili. Moja mama często dręczyła mnie słowami: „Musisz pilnie się uczyć i przynieść zaszczyt rodzinie!”. Wzięłam sobie do serca jej słowa; dużo się uczyłam i konsekwentnie plasowałam się w czołówce mojej klasy. Później jednak miałam wypadek samochodowy i spotkały mnie inne nieszczęścia, przez co musiałam przejść trzy operacje. Przy każdej operacji moja rodzina była bardzo zmartwiona, a mama czasem narzekała, mówiąc, że gdyby nie wydawali pieniędzy na moje operacje, rodzina nie żyłaby w takiej biedzie. Po egzaminach wstępnych do szkoły średniej udało mi się dostać do prestiżowego liceum. Wielokrotnie myślałam o porzuceniu szkoły i rozpoczęciu pracy, aby zarobić pieniądze i odciążyć rodzinę, lecz moi rodzice nie zgadzali się na to i mobilizowali mnie do koncentrowania się na nauce. Głęboko mnie to wzruszyło i postanowiłam, że gdy dorosnę, należycie się im odwdzięczę. Moja późniejsza droga akademicka potoczyła się gładko, a po egzaminach wstępnych na studia z łatwością dostałam się na znakomity uniwersytet. Następnie kontynuowałam naukę na prestiżowym uniwersytecie, gdzie odbywałam studia magisterskie. W owym czasie sytuacja finansowa naszej rodziny była wyjątkowo dramatyczna. Moi rodzice często chorowali i nie byli w stanie wykonywać ciężkiej pracy, przez co rodzina była stale zadłużona. Co roku, gdy wracałam do domu na Chiński Nowy Rok, pytałam mamę, ile jeszcze jesteśmy winni naszym przyjaciołom i krewnym. Od czasu do czasu słyszałam też, jak mama mówiła, że aby utrzymać rodzinę i opłacić moje studia, tata pracował na dwa etaty, a na obu tych stanowiskach musiał wykonywać ciężką pracę fizyczną. Codziennie wychodził w suchych ubraniach, a wracał cały przemoczony. Powiedziała mi, żebym nie zawiodła rodziny i nigdy nie okazała niewdzięczności. Słysząc te słowa mamy, w środku nocy płakałam po kryjomu pod kołdrą, myśląc sobie tak: „Gdy już zacznę pracować, co miesiąc będę oddawać część mojej pensji rodzicom, by mogli dobrze żyć”.

Ukończywszy studia, w drugim miesiącu po rozpoczęciu pracy przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych. Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że obecne w nas tchnienie życia pochodzi od Boga i że jako istoty żywe, ludzie powinni Go czcić. W miarę jak byłam podlewana słowami Bożymi, coraz bardziej czułam, że powinnam poświęcać więcej czasu na czytanie owych słów i dążenie do prawdy. Dobrowolnie zrezygnowałam więc z pracy i postanowiłam wykonywać mój obowiązek w kościele. Od czasu do czasu odwiedzałam rodziców w ich miejscu pracy. Za każdym razem na widok ich siwiejących włosów bolało mnie serce i czułam się głęboko winna, bo uważałam, że ich zawiodłam, nie pracując i nie zarabiając pieniędzy na ich utrzymanie. Przy każdej wizycie kupowałam im jakieś rzeczy czy suplementy, próbując zrekompensować sobie uczucie zadłużenia, które nosiłam w sercu. W 2021 roku w kościele, do którego należałam, doszło do poważnych represji i ja również byłam ścigana przez policję. Dzięki Bożej ochronie nie zostałam aresztowana, ale nie mogłam już kontaktować się z rodziną. Kiedy pomyślałam o tym, jak bardzo moi rodzice będą się na pewno martwić, nie mogąc się ze mną skontaktować, miałam jeszcze większe wyrzuty sumienia i naszły mnie takie myśli: „Gdy byłam młoda, miałam kilka wypadków, a rodzice zamartwiali się o mnie. Ciężko pracowali, bym doszła do tego wieku, co wcale nie było łatwe. Teraz nie tylko nie zarabiam wystarczająco dobrze, by ich wesprzeć, lecz wręcz przysparzam im zmartwień i trosk. Jestem naprawdę wyrodną córką!”. Ze smutku bolało mnie serce i za każdym razem, gdy myślałam o rodzicach, chciało mi się płakać. Nie byłam w stanie przyjąć słów Bożych ani przyswoić sobie omówień moich braci i sióstr. Ilekroć widziałam braci i siostry w wieku moich rodziców, myślałam o mamie i tacie: „Starzeją się i nie cieszą się dobrym zdrowiem. Ciekawe, jak sobie teraz radzą. Czy jeśli zachorują, będą mieli pieniądze na leczenie?”. Choć wciąż wykonywałam swój obowiązek, moje serce nieustannie dręczył niepokój o rodziców i jedynie pozorowałam pracę, a gdy tylko coś nie szło po mojej myśli, rozważałam powrót do domu. Gdy jednak przypominałam sobie, że jeśli wrócę, zostanę aresztowana, nie miałam odwagi tego zrobić. Modliłam się zatem do Boga, prosząc Go, by uchronił mnie przed ograniczeniami mojego uczucia.

Pewnego dnia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie mojego problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest niegodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę niegodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czego uczysz się na podstawie oczekiwań twoich rodziców? (Że muszę dobrze zdać egzaminy i w przyszłości odnieść sukces). Musisz być młodym obiecującym człowiekiem, musisz zrekompensować matce jej miłość, ciężką pracę i poświęcenia. Musisz spełnić oczekiwania swoich rodziców i nie możesz ich zawieść. Oni cię tak bardzo kochają, oddali ci wszystko i wszystko w życiu robią dla ciebie. Czym zatem stają się ich poświęcenia, miłość i wychowanie, które ci dali? Stają się czymś, za co musisz się im odwdzięczyć, a jednocześnie stają się dla ciebie obciążeniem. W taki właśnie sposób powstaje owo obciążenie. Bez względu na to, czy rodzice postępują tak powodowani instynktem, miłością, czy imperatywami społecznymi, ostatecznie wychowywanie cię i traktowanie z użyciem takich metod, a także wpajanie ci różnych przekonań nie przynoszą twojej duszy wolności, wyzwolenia, pokrzepienia ani radości. Co takiego ci przynoszą? Presję, lęk, niepokój sumienia i wyrzuty. Co jeszcze? (Kajdany i ograniczenia). Kajdany i ograniczenia. Co więcej, będąc pod presją takich oczekiwań, możesz żyć jedynie po to, by spełniać nadzieje rodziców. Aby sprostać ich oczekiwaniom, aby nie zawieść tych oczekiwań i pokładanych w tobie przez twoich rodziców nadziei, codziennie pilnie i sumiennie uczysz się każdego przedmiotu i robisz wszystko, o co proszą cię rodzice” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg obnażył mój faktyczny stan. Od najmłodszych lat mama wpajała mi, że rodzice wiele dla mnie poświęcili i że gdy dorosnę, nie mogę okazać niewdzięczności. Również krewni i sąsiedzi często mówili, że pomimo ubóstwa naszej rodziny, rodzice nadal łożyli na moją edukację, i że ja w przyszłości muszę im się za to należycie odwdzięczyć i nie mogę zapominać o swoich korzeniach. Ja także widziałam, ile rodzice dla mnie poświęcili. Gdy byłam młoda, miałam kilka wypadków, a rodzice zamartwiali się na śmierć, zbierając pieniądze na moje operacje. Nie szczędzili też wysiłków, by zebrać środki na opłacenie mojej edukacji. Całym sercem i bez wahania przyjęłam więc owo nauczanie i uświadamianie ideologiczne od mojej rodziny, krewnych i przyjaciół. Postawiłam sobie za cel pilną naukę, poprawę sytuacji finansowej naszej rodziny i zapewnienie rodzicom dobrego życia. Chcąc to osiągnąć, ciężko pracowałam, aby zdobyć wyższe wykształcenie, i planowałam, że co miesiąc będę oddawać rodzicom część mojej pensji, niezależnie od tego, jak potoczy się życie. Jednakże odnalazłszy Boga i zdecydowawszy się zrezygnować z pracy, by wykonywać swój obowiązek, czułam się winna, że zawiodłam rodziców. Później zaś, z powodu prześladowań i aresztowań przeprowadzonych przez KPCh, nie mogłam kontaktować się z rodziną, co sprawiło, że jeszcze bardziej potępiałam samą siebie i czułam się wyrodną córką. Gdy pomyślałam o tym, jak rodzice finansowali moją edukację, a ja teraz, ukończywszy wreszcie studia, nie zarabiałam pieniędzy, by się im odpłacić, i przysparzałam im zmartwień, przepełniało mnie przeogromne poczucie winy. Kiedy widziałam osoby w podobnym do nich wieku, martwiłam się o rodziców, co odwracało moją uwagę od obowiązku. Myślałam nawet o tym, by zdradzić Boga, porzucić mój obowiązek i wrócić do domu. Tradycyjne idee wpajane mi przez rodzinę i społeczeństwo, takie jak: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”, głęboko zakorzeniły się w moim sercu. Były jak sidła, które oplatały mnie ciasno i boleśnie. Doskonale wiedziałam, że ludzkie życie pochodzi od Boga i że wiara w Niego, oddawanie Mu czci i wykonywanie własnego obowiązku to właściwe życiowe ścieżki, całkowicie naturalne i uzasadnione, jednakże wykonując obowiązek, nadal byłam niespokojna. Ciągle czułam, że postępowanie wbrew oczekiwaniom rodziców oznacza, iż nie mam sumienia i jestem niewdzięcznym i wyrodnym dzieckiem.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych, który pomógł mi właściwie potraktować poświęcenia, jakie przez cały czas ponosili dla mnie rodzice. Bóg Wszechmogący mówi: „Pomówmy o tym, jak należy interpretować powiedzenie »Rodzice nie są twoimi wierzycielami«. Rodzice nie są twoimi wierzycielami – czy nie jest to fakt? (Jest). Skoro jest to fakt, właściwe jest, byśmy wyjaśnili związane z nim kwestie. Przyjrzyjmy się kwestii następującej: twoi rodzice wydali cię na świat. Kto zdecydował, że wydali cię na świat: ty czy oni? Kto kogo wybrał? Jeśli spojrzeć na to z perspektywy Boga, odpowiedź brzmi: ani ty, ani oni. Ani ty nie zdecydowałeś, ani twoi rodzice nie zdecydowali o tym, że wydali cię na świat. W istocie przesądził o tym Bóg. Odłożymy teraz ten temat na bok, bo ludziom łatwo tę kwestię zrozumieć. Patrząc z twojej perspektywy, byłeś bierny, gdy rodzice wydawali cię na świat, nie miałeś w tej sprawie nic do powiedzenia. Patrząc z perspektywy twoich rodziców, wydali cię na świat z własnej nieprzymuszonej woli, zgadza się? Innymi słowy, pomijając na chwilę zarządzenie Boga, jeśli chodzi o wydanie cię na świat, pełnię władzy w tym względzie mieli twoi rodzice. Postanowili, że wydadzą cię na świat, i to była tylko ich decyzja. To nie ty o tym zdecydowałeś – byłeś pod tym względem bierny i nie miałeś żadnego wyboru. Skoro więc twoi rodzice mieli pełnię władzy i postanowili wydać cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość, by zapewnić ci edukację, pożywienie, ubrania i pieniądze – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić. Tymczasem ty, w okresie, kiedy rodzice cię wychowywali, byłeś zawsze bierny, nie miałeś prawa wyboru – musiałeś być przez nich wychowywany. Ponieważ byłeś młody, nie miałeś możliwości samemu się wychować, mogłeś jedynie biernie poddać się temu, że wychowują cię rodzice. Zostałeś wychowany w sposób, o którym zdecydowali twoi rodzice. Jeśli dawali ci dobre rzeczy do jedzenie i picia, to jadłeś i piłeś dobre rzeczy; jeśli rodzice stworzyli środowisko życia, w którym żywiłeś się plewami i dziko rosnącymi roślinami, to tym się właśnie żywiłeś. W każdym razie, gdy cię wychowywano, byłeś bierny, a twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki. To tak samo, jakby twoi rodzice dbali o kwiat. Skoro chcą dbać o kwiat, powinni go nawozić, podlewać i zapewnić mu dostęp do światła słonecznego. Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. (…) Skoro jest to odpowiedzialność i obowiązek, powinni wychowywać cię za darmo, nie oczekując rekompensaty. Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty. Jeśli odwdzięczasz się rodzicom, podchodzisz do swojej relacji z nimi i traktujesz ich na podstawie tej idei, jest to nieludzkie. Jednocześnie sprawi to zapewne, że popadniesz w niewolę cielesnych uczuć i będzie ci tak trudno wyrwać się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę. Rodzice nie są twoimi wierzycielami, więc nie masz obowiązku spełniać wszystkich ich oczekiwań. Nie masz obowiązku płacić rachunku za ich oczekiwania. To znaczy, oni mogą mieć jakieś swoje oczekiwania. Ty za to masz swoje własne decyzje do podjęcia, ścieżkę życiową i przeznaczenie, jakie wyznaczył dla ciebie Bóg, a to nie ma nic wspólnego z twoimi rodzicami” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że rodzice nie są wierzycielami swoich dzieci, że wychowują je dobrowolnie i skoro się na to zdecydowali, to spoczywa na nich odpowiedzialność i obowiązek za to wychowanie. Nie ma znaczenia, jak wiele rodzice poświęcają na tym polu – stanowi to ich rodzicielską odpowiedzialność i rodzaj prawa ustanowionego przez Boga dla istot stworzonych. Podobnie jak wiele stworzeń w naturze rozmnaża się i wychowuje swoje potomstwo, tak i oni postępują po prostu zgodnie z prawami i zasadami ustanowionymi przez Stwórcę. To samo tyczy się ludzi. Rodzice, którzy decydują się na posiadanie dzieci, powinni je wychowywać i dać im wolność, pozwalając, by wybrały własną życiową ścieżkę. Jeśli rodzice domagają się spłaty i rekompensaty tylko dlatego, że wychowali swoje dzieci, lub wręcz poświęcają ich wolność wyboru życiowej ścieżki, aby spełnić własne pragnienia lepszego życia, to jest to w istocie nieludzkie. Tacy rodzice są niezmiernie samolubni. Zastanawiając się nad tym, dlaczego czułam się winna, gdy nie zarabiałam pieniędzy, aby wypełnić swój obowiązek względem rodziców, zdałam sobie sprawę, że to dlatego, iż postrzegałam ich poświęcenia i troskę jako życzliwość, że widziałam w nich moich wierzycieli. Sądziłam, że gdy w przyszłości zdołam już zarobić pieniądze, będę musiała należycie im się odwdzięczyć; w przeciwnym razie byłabym niewdzięczna, wyrodna i pozbawiona człowieczeństwa. Ze słów Bożych zrozumiałam, że moje spojrzenie na te sprawy było błędne. Moi rodzice, wychowując mnie i opiekując się mną, po prostu wypełniali swój rodzicielski obowiązek. Nie byłam im nic dłużna ani zobowiązana do spełniania ich oczekiwań. Mam prawo wybrać taką ścieżkę, jaką trzeba mi w życiu podążać, i ta tak zwana życzliwość nie powinna mnie ograniczać, gdyż doprowadziłoby mnie to do utraty wolności w tym życiu, a wręcz do zaprzepaszczenia mojej szansy na dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia. Zastanawiając się nad każdym etapem mojego życia, dostrzegam, że jako dziecko miałam kilka niebezpiecznych wypadków, ale zostałam cudownie uchroniona i przeżyłam dzięki Bożej ochronie. Raz zostałam potrącona przez rozpędzony samochód, wyrzuciło mnie na drugą stronę drogi i straciłam przytomność, lecz gdy się ocknęłam, miałam tylko drobne złamania i kilka powierzchownych obrażeń. Innym razem zostałam brutalnie pobita przez osobę chorą na schizofrenię. Był to wyjątkowo krwawy i brutalny incydent, lecz mój mózg nie został uszkodzony, a twarz oszpecona. Potrzebowałam tylko kilku szwów na głowie i skończyło się na tylko jednej złamanej kości, bez żadnych innych poważniejszych obrażeń. Wszyscy, którzy wiedzieli o moich przeżyciach z okresu dorastania, mówili, że naprawdę miałam szczęście. W rzeczywistości to nie o szczęście chodziło. Wszystko to było Bożą ochroną. Sięgając pamięcią wstecz, dostrzegłam, że udało mi się przetrwać do dziś pod Bożą opieką i ochroną. Miałam życiową ścieżkę, którą wyznaczył mi Bóg, i misję do wypełnienia. Nie powinnam żyć wyłącznie dla moich rodziców.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Jeśli chodzi o oczekiwania twoich rodziców, nie powinieneś dźwigać żadnych obciążeń. Jeśli robisz to, czego oczekują rodzice, twój los się nie zmienia; jeśli nie spełniasz oczekiwań rodziców i rozczarowujesz ich, twój los i tak pozostaje taki sam. Jaka ścieżka jest ci pisana, taka też ona będzie; zostało to już przesądzone przez Boga. Podobnie, jeśli spełniasz oczekiwania swoich rodziców, zadowalasz ich i nie zawodzisz, czy to oznacza, że mają oni lepsze życie? Czy może to zmienić ich los, jeśli cierpią i są źle traktowani? (Nie). Niektórzy ludzie myślą, że ich rodzice okazali im wielką życzliwość, wychowując ich, i że bardzo wiele wycierpieli w tym okresie. Dlatego ludzie ci chcą znaleźć dobrą pracę, znosić trudy, nie oszczędzać się oraz sumiennie i ciężko pracować, żeby zarobić mnóstwo pieniędzy i zgromadzić fortunę. Ich celem jest zapewnienie rodzicom uprzywilejowanego życia w przyszłości, żeby mogli zamieszkać w willi, mieć porządne auto i dobrze sobie zjeść i wypić. Mijają lata energicznych wysiłków i choć ich warunki życiowe i okoliczności się poprawiły, to ich rodzice umierają, nie nacieszywszy się ani jednym dniem tego dobrobytu. Kogo za to obwiniać? Jeśli pozwolisz sprawom toczyć się naturalnym biegiem, jeśli pozwolisz, by Bóg wszystkim zarządzał, i nie będziesz dźwigał na swoich barkach tego brzemienia, to nie będziesz czuł się winny, gdy twoi rodzice umrą. Ale jeśli wypruwasz sobie żyły, żeby zarobić pieniądze, odwdzięczyć się rodzicom i zapewnić im lepszy byt, a oni umierają, to co czujesz? Jeśli odłożyłeś na później wypełnianie obowiązków i zdobywanie prawdy, czy będziesz w stanie spokojnie z tym żyć przez resztę swoich dni? (Nie). Wpłynie to na twoje życie i zawsze już będziesz dźwigał to obciążenie »sprawienia zawodu rodzicom«. (…) Rodzice powinni wypełniać powinności wobec swoich dzieci w takim stopniu, w jakim pozwalają im na to warunki życia, a także uwzględniając okoliczności i środowisko, w jakich postawił ich Bóg. To, co dzieci powinny robić dla swoich rodziców, również wynika z warunków życia, jakie potrafią osiągnąć, i ze środowiska, w którym się znajdują; to wszystko. Ani dzieci, ani rodzice nie powinni dążyć do tego, żeby zmienić los drugiej strony swoimi własnymi siłami lub pod wpływem samolubnych pragnień, tak by dzięki ich wysiłkom druga strona miała życie lepsze, szczęśliwsze i bardziej zbliżone do ideału. Czy chodzi o rodziców, czy też o dzieci, każdy powinien pozostawić sprawy ich własnemu biegowi w środowisku zaaranżowanym przez Boga, zamiast próbować coś zmienić poprzez własne wysiłki lub osobiste postanowienia. Los twoich rodziców nie zmieni się tylko dlatego, że masz takie myśli ich dotyczące – o ich losie już dawno przesądził Bóg. Bóg zdecydował o tym, żebyś pojawił się w ich życiu, żeby to oni wydali cię na świat, wychowali cię i mieli z tobą tę właśnie relację. Twoja odpowiedzialność wobec nich sprowadza się do tego, by dotrzymywać im towarzystwa w miarę twoich możliwości i wypełniać pewne powinności. Jeśli chcesz zmienić aktualną sytuację swoich rodziców lub chcesz, żeby wiedli lepsze życie, jest to czymś zbędnym. Jeśli chcesz, by twoi sąsiedzi i krewni cię podziwiali, jeśli chcesz przynieść zaszczyt swoim rodzicom i zapewnić im prestiż w rodzinie, jest to tym bardziej niepotrzebne. Są też samotne matki lub samotni ojcowie po rozstaniu z partnerem lub partnerką, wychowujący swoje dziecko samodzielnie. Dziecko takiego rodzica tym bardziej czuje, jak ciężko było jego matce lub ojcu, i chce całym swoim życiem się odwdzięczyć i to wynagrodzić, czasem wręcz robiąc wszystko, co mówi rodzic. To, o co proszą cię rodzice, to, czego od ciebie oczekują, i to, co sam jesteś skłonny zrobić – to wszystko składa się na obciążenia w twoim życiu, a nie powinno tak być. W obecności Stwórcy jesteś istotą stworzoną. W tym życiu powinieneś nie tylko wypełniać swoje powinności wobec rodziców, ale też wypełniać swoje zobowiązania i obowiązki jako istota stworzona. Możesz wypełniać swoje powinności wobec rodziców tylko w oparciu o słowa Boga i prawdozasady, a nie robić coś dla nich pod wpływem swoich potrzeb emocjonalnych lub potrzeb sumienia” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Wielokrotnie zastanawiałam się nad słowami Bożymi i stopniowo zrozumiałam, iż przeznaczenie człowieka spoczywa w rękach Stwórcy. To, jak wiele cierpień moi rodzice mieli znieść w tym życiu, oraz to, czy czekał ich dobry żywot, zostało już dawno zarządzone przez Boga i niewiele miało ze mną wspólnego. Nie mogłam odmienić ich losu ani zapewnić im lepszego życia tylko dlatego, że miałam wyższe wykształcenie i byłam w stanie zarobić pieniądze. Moje przeznaczenie, łącznie z możliwością dostania się na studia czy uzyskania danego stopnia naukowego, również zostało zarządzone przez Boga i nie było zasługą moich rodziców. Przyczyną, dla której czułam się winna, myśląc o tym, że mimo uzyskania wyższego wykształcenia nie pracuję, by zarabiać pieniądze i wypełnić moją powinność wobec rodziców, było to, że nie zgłębiłam faktu, iż ludzkie przeznaczenie leży w rękach Boga. Wciąż żyłam wedle szatańskiej trucizny mówiącej: „Wiedza może odmienić twój los”, wierząc, że wyższe wykształcenie i dobra praca mogą odmienić los moich rodziców i zapewnić im lepsze życie. Czy w rzeczywistości naprawdę mogłam odwrócić ich los? Pomyślałam o moim wuju, który przez większość życia harował, by pomóc synowi dostać się do college’u. W końcu syn podjął studia i kupił dom w mieście, lecz dokładnie w momencie, gdy wydawało się, że rodzina nareszcie może wieść dobre życie, wuj niespodziewanie zmarł. Był też jeszcze przykład mojej ciotki, która ciężko pracowała, by mój kuzyn ukończył studia, mając nadzieję, że zdobędzie on dobry zawód. Jednakże kuzyn nie przykładał się do pracy i nie dość, że nie wykonywał jej należycie, to jeszcze padł ofiarą oszustwa. Wziął od rodziny ponad sto tysięcy juanów na inwestycje, po czym stracił cały ten kapitał. Wokół mnie było wiele takich przykładów dowodzących, iż ani rodzice, ani dzieci nie są w stanie odmienić swojego losu. Tym, czy ktoś ma dobre życie, czy nie, zarządza Bóg i żaden indywidualny wysiłek nie może tego zmienić. Gdybym nie wierzyła w Boga, to również podążałabym za trendami tego świata; wyszłabym za mąż, kupiłabym dom i samochód, miałabym dzieci i borykałabym się ze spłatą kredytu hipotecznego i opłatami za auto. Ile zatem energii i oszczędności zostałoby mi na spełnienie mojej powinności względem rodziców? A gdyby codzienne życie wywierało na mnie dużą presję, być może musiałabym nawet polegać na wsparciu rodziców. Sądziłam, że skoro wykonywałam swoje obowiązki i nie pracowałam, by zarabiać pieniądze i okazać rodzicom oddanie, to oni nie mieli dobrego życia. To absurd. Warunki, w jakich żyli moi rodzice, otoczenie, jakiego mieli przez całe życie doświadczać, i znoszone przez nich cierpienia – wszystko to zostało z góry przesądzone przez Boga. Nie ma to nic wspólnego z moją wiarą w Boga czy wykonywaniem przeze mnie obowiązków. Nie powinnam dłużej żyć zgodnie z błędnymi poglądami wpojonymi mi przez społeczeństwo i rodzinę. Przesadne zamartwianie się o rodziców jest głupie i bezsensowne. Jako że jestem istotą stworzoną, to właśnie Bóg dał mi życie, obdarzył mnie darami i talentami i zarządził rozmaite warunki, aby poszerzyć moje doświadczenie i wiedzę. Wreszcie, pozwolił mi usłyszeć głos Stwórcy i cieszyć się podlewaniem i zaopatrzeniem zawartym w Jego słowach. Powinnam zatem poświęcić swój czas i energię na dążenie do tego, co pozytywne, i pomaganie większej liczbie ludzi w usłyszeniu głosu Boga i dostąpieniu Jego zbawienia. Jedynie to ma znaczenie i stanowi moją odpowiedzialność oraz obowiązek, który jako istota stworzona powinnam wypełniać.

Przeczytałam kolejne dwa fragmenty słów Bożych: „Przede wszystkim, większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chciałeś porzucić rodziców i uchylić się od odpowiedzialności, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, to byłoby wyrodne i nieludzkie. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swój kraj, swoje miasto i swoją prowincję, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów utrzymywanie kontaktów z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem, nie brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn musisz dokonać takiego wyboru, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli kierujesz się prawdozasadą, ideą lub myślą, która jest prawidłowa i pochodzi od Boga, osiągniesz w życiu stan wielkiego odprężenia. Ani opinia publiczna, ani świadomość własnego sumienia, ani brzemię twoich uczuć nie będzie już dla ciebie przeszkodą w tym, jak będziesz podchodził do swojej relacji z rodzicami; wręcz przeciwnie – będziesz w stanie traktować tę relację w sposób właściwy i racjonalny. Jeśli postępujesz zgodnie z prawdozasadami, które Bóg dał ludziom, to nawet gdyby ludzie cię krytykowali za twoimi plecami, w głębi serca będziesz czuć spokój i pozostaniesz niewzruszony. A przynajmniej nie będziesz samego siebie strofował za bycie bezdusznym niewdzięcznikiem ani nie będziesz już w głębi duszy czuć oskarżeń swojego sumienia. Będzie tak, ponieważ będziesz wiedział, że wszystkie twoje działania są wykonywane w zgodzie z metodami, których nauczył cię Bóg, że słuchasz Jego słów i się im podporządkowujesz oraz że podążasz Jego drogą. Słuchanie słów Boga i podążenia Jego drogą – przede wszystkim to właśnie powinno podpowiadać ludziom sumienie. Będziesz prawdziwie człowiekiem, gdy będziesz potrafił tak właśnie postępować. Jeżeli natomiast do tego nie doszedłeś, to w takim razie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Czytając te dwa fragmenty słów Bożych, byłam głęboko poruszona. Nie mogłam pohamować łez. Bóg tak dobrze nas rozumie. On wie, że jesteśmy głęboko wprowadzani w błąd i krzywdzeni przez różne niegodziwe, błędne wyobrażenia rodziny i społeczeństwa, które zniewalają naszego ducha. Dlatego też wyraża On prawdę, aby pomóc nam stopniowo przeniknąć istotę tych spraw i spojrzeć na nie z właściwej i racjonalnej perspektywy. Usłyszałam głos Stwórcy i postanowiłam głosić ewangelię oraz wykonywać swoje obowiązki, by umożliwić większej liczbie ludzi dostąpienie Bożego zbawienia. Jest to najsprawiedliwsza i najsensowniejsza rzecz, jaką można uczynić, to moja odpowiedzialność i misja. Nie powinnam potępiać się za to, że nie potrafiłam być córką oddaną rodzicom, szczególnie, że jako dziecko nie zaniedbywałam celowo swoich obowiązków ani nie okazałam się wyrodna w warunkach, w których mogłam wywiązać się z tych odpowiedzialności. Zrozumiawszy to, nie czułam się już winna i nie robiłam już sobie wyrzutów. Przekonałam się, że tylko postrzegając ludzi i rzeczy zgodnie ze słowami Bożymi, można uniknąć uprzedzeń i błędów. Stopniowo zrozumiałam zarówno odpowiedzialność i zobowiązania, jakie miałam względem rodziców, jak i moje obowiązki i misję przynależne istocie stworzonej, a także prawdziwą wartość i znaczenie ludzkiego życia.

Mając za sobą to doświadczenie czuję, iż słowa Boże są naprawdę wspaniałe. To one wyprowadziły mnie z tradycyjnej kultury, pozwalając mojemu sercu poczuć ulgę i wolność. Teraz czuję się o wiele spokojniejsza. Gdy mam wolne chwile, jestem w stanie przemyśleć więcej słów Bożych i uświadomić sobie swoje niedostatki, a myśli moje są bardziej skoncentrowane na sprawach związanych z moimi obowiązkami.


13. Już się nie wywyższam i nie popisuję

Autorstwa Chen Wei, Chiny

W 2021 roku zostałam kierowniczką odpowiedzialną za pracę ewangelizacyjną. Ponieważ miałam wcześniejsze doświadczenia w głoszeniu ewangelii i osiągnęłam w tej dziedzinie pewne rezultaty, pomyślałam, że całkiem nieźle nadaję się do wykonywania tego obowiązku. Widziałam, że niektórzy bracia i siostry dopiero szkolą się w głoszeniu ewangelii, więc dawałam im wskazówki i im pomagałam. Ku mojemu zdziwieniu, gdy omówiłam kilka istotnych prawd dotyczących pewnych religijnych pojęć, bracia i siostry zaczęli mnie chwalić, mówiąc, że wyrażam się jasno i zrozumiale. Pomyślałam sobie: „Choć w zasadzie nic nie powiedziałam, już macie poczucie, że tak wiele zyskaliście. Jeśli dalej będę się z wami dzielić, będziecie pod jeszcze większym wrażeniem”. Później przywódca poprosił mnie także, abym opowiedziała o swoich doświadczeniach w głoszeniu ewangelii, a nawet wygłosiła kazania na temat głoszenia ewangelii, które napisałam dla braci i sióstr jako punkt odniesienia. Poczułam się dzięki temu jeszcze bardziej wyjątkowa i zanim się zorientowałam, moje ego wymknęło mi się spod kontroli i zaczęłam myśleć, że naprawdę jestem lepsza od innych braci i sióstr. Czasami, aby pokazać im, że wiem lepiej, usilnie próbowałam zadawać im trudne pytania, a kiedy nie potrafili na nie odpowiedzieć, rozwijałam swoje omówienie. W ten sposób zaczęli mnie jeszcze bardziej podziwiać.

Któregoś razu Zhang Jie powiedział w trakcie zgromadzenia: „Przedstawiciele niektórych wyznań mają liczne pojęcia, a ja nie wiem, jak je omawiać”. Inny brat stwierdził: „Niektórzy religijni ludzie ślepo wierzą w bezpodstawne plotki i chociaż niektóre z nich jesteśmy z stanie zdementować, nadal nie potrafimy jasno omawiać pewnych spraw”. Widząc, że bracia i siostry mają kłopot, pomyślałam sobie: „Naprawdę nic nie rozumiecie. Jeśli macie do czynienia z pojęciami, po prostu je omawiacie, a jeśli sprawa dotyczy bezpodstawnych pogłosek, zwyczajnie je rozwiewacie. Co w tym trudnego? Wygląda na to, że muszę omówić z wami moje doświadczenia związane z głoszeniem ewangelii, aby pokazać wam, o co chodzi”. Powiedziałam więc: „Radzenie sobie z trudnościami w głoszeniu ewangelii jest elementem szkolenia. Nie tylko zmusza nas do tego, abyśmy wyposażali się w prawdę, ale pomaga nam także nauczyć się ją wykorzystywać do obalania różnych religijnych pojęć. Co więcej, głoszenie ewangelii wymaga od nas gotowości do znoszenia cierpienia. Jak możemy dostrzec Boże błogosławieństwa, jeśli nie cierpimy? Któregoś razu, gdy głosiłam ewangelię, dowiedziałam się wcześniej, jakie pojęcia mają jej potencjalni odbiorcy, a następnie wyszukałam i rozważyłam odpowiednie słowa Boga. Znosząc autentyczne cierpienie i płacąc cenę, w nieco ponad miesiąc nawróciliśmy setki osób. Zdałam sobie sprawę, że to Boże błogosławieństwo, i poczułam się bardzo szczęśliwa. Organizowaliśmy zgromadzenia i przeprowadzaliśmy rozmowy z potencjalnymi odbiorcami ewangelii nawet w Nowy Rok. Później, gdy przywódcy tych wyznań powodowali wokół zamieszanie, omawialiśmy prawdę, podlewaliśmy potencjalnych odbiorców ewangelii i zapewnialiśmy im wsparcie. Kiedy spotykaliśmy tych przywódców różnych wyznań, nie baliśmy się ich i debatowaliśmy z nimi, aż w końcu odchodzili z podkulonymi ogonami, a potencjalni odbiorcy ewangelii byli jeszcze bardziej przekonani o Bożym dziele w dniach ostatecznych”. Widziałam, że wszyscy bracia i siostry słuchają mnie uważnie z szeroko otwartymi oczami. Niektórzy z nich mnie nawet chwalili, mówiąc: „Nawrócenie tak wielu osób w ciągu jednego miesiąca to coś niesamowitego!”. Aby bracia i siostry jeszcze bardziej mnie podziwiali i myśleli, że jestem naprawdę wyjątkowa, znów zaczęłam się popisywać, mówiąc: „Któregoś razu nawróciłam nawet sekretarza burmistrza. Na początku się zastanawiałam, czy osoba o tak wysokim statusie w ogóle będzie chciała mnie słuchać. Jednak gdy zaczęłam mu głosić ewangelię, stwierdziłam, że choć ma wysoki status, brakuje mu prawdy. Zachwycał się wszystkim, o czym mówiłam. Później on i dziesiątki członków jego kościoła przyjęli ewangelię!”. Wszyscy bracia i siostry patrzyli na mnie z aprobatą w oczach, a niektórzy z nich mówili: „Jesteś niesamowita! Udało ci się nawrócić nawet sekretarza burmistrza! Nam nigdy by się to nie udało. Nie możemy się z tobą równać!”. Niektórzy pytali: „Kiedy będziemy potrafili głosić ewangelię tak dobrze jak ty?”. Po jakimś czasie zauważyłam, że niektórzy bracia i siostry nie boją się już głosić ewangelii, a nawet mają odwagę głosić ją potencjalnym odbiorcom z różnych wyznań. Czułam się bardzo szczęśliwa i spełniona.

Potem, ilekroć bracia i siostry napotykali problemy lub trudności w głoszeniu ewangelii, przychodzili do mnie, a ja po kolei im odpowiadałam. Z czasem wszyscy bardzo na mnie polegali. Pamiętam, że któregoś razu bracia i siostry spotkali kaznodzieję jakiegoś wyznania, ale ponieważ obawiali się, że nie będą w stanie poradzić sobie z jego licznymi pojęciami, stracili rezon. Kilkoro z nich nawet po mnie przyjechało i poprosiło, żebym im pomogła. Pomyślałam sobie: „Pokonali tak długą drogę tylko po to, żeby mnie znaleźć. Wygląda na to, że mam w ich oczach niezwykły status. To dobrze, czy źle?”. Poczułam się trochę nieswojo i pomyślałam: „Czy bracia i siostry mnie wielbią i podziwiają? Jeśli nadal tak będzie, czy nie za bardzo ich do siebie przyciągnę? Gdyby naprawdę tak się stało, obraziłoby to Boże usposobienie!”. Potem jednak pomyślałam: „Jeśli nie będę prowadzić braci i sióstr w głoszeniu ewangelii, sami sobie z tym nie poradzą. Czy zatem nie jest to z korzyścią dla pracy ewangelizacyjnej?”. Takie myśli sprawiły, że moje serce się uspokoiło, więc udałam się z braćmi i siostrami, aby głosić ewangelię temu kaznodziei. Jednak ku naszemu zaskoczeniu, po całym dniu jazdy i kręcenia się po okolicy nie udało nam się go znaleźć. Choć włożyliśmy w to tyle wysiłku i zaangażowaliśmy wiele osób, nie mieliśmy czym się pochwalić. W tamtym czasie praca ewangelizacyjna nie przynosiła żadnych widocznych rezultatów, w związku z czym byłam nieco zniechęcona. Martwiłam się, co bracia i siostry o mnie pomyślą, jeśli nic się nie zmieni. Czy powiedzą, że choć piastuję stanowisko kierowniczki, tak naprawdę nie nadaję się do tej roli? Nie wiedziałam, z czego wynika problem i chciałam znaleźć kogoś, z kim mogłabym o tym porozmawiać. Potem jednak pomyślałam: „Jestem kierowniczką. Co pomyślą o mnie bracia i siostry, jeśli omówię z nimi swój stan? Czy nie stwierdzą, że nie mam odpowiedniej postawy? Jak mam monitorować ich pracę, jeśli sama jestem zniechęcona? Nieważne. Lepiej będzie, jak nic nie powiem. Po prostu pomodlę się do Boga i sama rozwiążę ten problem”. Stłumiłam więc to, co miałam w sercu, i robiąc przed braćmi i siostrami dobrą minę do złej gry, dalej się wymądrzałam.

Któregoś dnia jedna z sióstr powiedziała, że poznała potencjalnego odbiorcę ewangelii i poprosiła, abym razem z nią głosiła mu ewangelię. Inna siostra również stwierdziła, że potencjalny odbiorca ewangelii, którego zna, chce zbadać Boże dzieło dni ostatecznych i zapytała, kiedy mogłabym się do niego udać, by mu głosić. Słysząc to, byłam bardzo szczęśliwa. Pomyślałam, że gdyby udało mi się nawrócić wszystkich tych potencjalnych odbiorców ewangelii, praca ewangelizacyjna poszłaby do przodu. Gdy miałam już dokonać tego wielkiego czynu, siostra, u której gościłam, została niespodziewanie aresztowana przez policję. Ja też ledwo uniknęłam aresztowania. W związku z tym musiałam ukrywać się w domu i nie mogłam wychodzić, żeby głosić ewangelię. W nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok, nie mogąc zasnąć, i myślałam sobie: „Ta sytuacja wydarzyła się za pozwoleniem Boga. Czyżbym w jakiś sposób obraziła Jego usposobienie? Teraz, gdy wszyscy bracia i siostry mnie szanują i podziwiają, czy naprawdę ich do siebie przyciągnęłam?”. Zanim zdążyłam się nad tym zastanowić, zostałam przeniesiona do pracy z tekstami. Dopiero gdy któregoś dnia przeczytałam dwa dokumenty dotyczące wydalenia antychrystów, zrozumiałam, że wiele ich zachowań przypominało moje postępowanie i zdałam sobie sprawę z powagi problemu. Szybko stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie: „Boże, ci wydaleni antychryści są dla mnie ostrzeżeniem. Muszę się właściwie nad sobą zastanowić. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym naprawdę siebie poznała i w porę zmieniła się na lepsze”. Po modlitwie wyszukałam słowa Boga, które obnażają, jak ludzie sami siebie wywyższają i dają świadectwo o sobie samych.

Bóg Wszechmogący mówi: „Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają siebie i świadczą o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie wysoko ich cenią i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoim kapitale, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą, aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i świadczą o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i świadczyć o sobie samych, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innych. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili w pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i świadczenia o sobie samych?” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryst stosuje jeszcze jedną metodę w celu zwodzenia i kontrolowania ludzi, a mianowicie ciągle się popisuje i afiszuje, żeby wszyscy o nim usłyszeli i żeby więcej ludzi dowiedziało się o jego zasługach dla domu Bożego. Może on na przykład powiedzieć: »Wymyśliłem kiedyś pewne metody głoszenia ewangelii, które poprawiły skuteczność pracy ewangelizacyjnej. Obecnie niektóre inne kościoły również zaczynają je stosować«. W rzeczywistości różne kościoły same zdobyły spore doświadczenie w głoszeniu ewangelii, lecz antychryst ciągle chwali się swoimi słusznymi decyzjami i osiągnięciami, mówiąc o nich ludziom, podkreślając je i opowiadając o nich w kółko, dokądkolwiek się udaje, aż wszyscy się o nich dowiedzą. Jaki ma w tym cel? Chodzi o zbudowanie własnego wizerunku i zdobycie prestiżu, zyskanie chwały, wsparcia i podziwu ze strony większej liczby ludzi oraz sprawienie, by zwracali się doń ze wszystkimi sprawami. Czyż w ten sposób nie zostaje osiągnięty cel antychrysta, którym jest zwodzenie i kontrolowanie ludzi? Większość antychrystów działa w ten właśnie sposób, odgrywając rolę kogoś, kto zwodzi, usidla i kontroluje ludzi. Czy będzie się to działo w kościele, grupie społecznej czy miejscu pracy, wszędzie tam, gdzie pojawia się antychryst, większość ludzi nieświadomie zaczyna darzyć go czcią i podziwem. Ilekroć ludzie ci napotykają trudności, czują się zagubieni i potrzebują kogoś, kto udzieliłby im wskazówek – zwłaszcza w sytuacjach krytycznych, gdy trzeba podjąć jakąś decyzję – pomyślą o utalentowanym antychryście. W głębi serca wierzą, że »gdyby tylko on tu był, wszystko byłoby w porządku. Tylko on jest w stanie udzielić takich rad i wysunąć takie sugestie, które mogłyby nam pomóc przezwyciężyć tę trudność. On ma zawsze najwięcej pomysłów i rozwiązań, a także najbogatszy zasób doświadczeń, zaś jego umysł jest najbardziej rzutki«. Czyż to, że ci ludzie są w stanie aż do tego stopnia darzyć czcią antychrysta, nie jest bezpośrednio związane z tym, że ma on zwyczaj popisywać się, odgrywać role i afiszować się ze swoimi talentami? (…) Niezależnie od tego, antychryści dysponują zestawem metod kontrolowania ludzi i nie wahają się inwestować czasu i energii w zarządzanie swoim statusem i wizerunkiem w sercach ludzi, a wszystko to z myślą o ostatecznym celu, jakim jest zdobycie nad nimi kontroli. Co robi antychryst, zanim ten cel osiągnie? Jaki jest jego stosunek do statusu? Nie chodzi tylko o zwykłe oczarowanie statusem czy zazdrość wobec tych, którzy go mają: jest to długoterminowy plan, świadomy zamiar jego zdobycia. Antychryst przywiązuje szczególną wagę do władzy i statusu i postrzega go jako warunek wstępny do osiągnięcia celu, jakim jest wprowadzenie ludzi w błąd i kontrolowanie ich. Gdy zaś już osiągnie status, czerpanie z niego wszystkich związanych z nim korzyści jest dla antychrysta czymś oczywistym. Stąd też to, że antychryst jest zdolny zwodzić i kontrolować ludzi, jest wynikiem starannego zarządzania. Zdecydowanie bowiem nie jest tak, że podąża on tą ścieżką przez przypadek: wszystko, co robi, jest celowe, przemyślane i dokładnie wyliczone. Dla antychrystów zdobycie władzy i osiągnięcie celu w postaci kontrolowania ludzi stanowi nagrodę – jest to rezultat, którego najbardziej pragną. Ich dążenie do władzy i statusu jest starannie umotywowane, celowe, zamierzone i skrupulatnie zarządzane. Oznacza to, że kiedy mówią lub działają, mają silne poczucie celu i intencji, a ich zamiar jest wyraźnie określony” (Punkt piąty: Zwodzą, wikłają i kontrolują innych oraz im grożą, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża, że antychryści używają różnych metod, aby się wywyższać i dawać świadectwo o samych sobie, aby ludzie ich czcili i podziwiali oraz aby osiągnąć swoje własne cele polegające na wprowadzaniu ludzi w błąd i sprawowaniu nad nimi kontroli. Porównując to ze swoim zachowaniem, zrozumiałam, że było ono takie samo, jak zachowanie antychrysta. Aby zdobyć prestiż i utrwalić swój dobry wizerunek wśród braci i sióstr, żeby mnie podziwiali i szanowali, ja także szukałam każdej okazji, aby obnosić się ze swoimi zasługami i osiągnięciami w głoszeniu ewangelii. Chciałam, żeby bracia i siostry widzieli, jak wiele wycierpiałam, głosząc ewangelię, jaka jestem zdolna i doświadczona i jak wielki wkład wniosłam w pracę kościoła. W trakcie zgromadzeń z braćmi i siostrami, aby pokazać im, jak dużo rozumiem, testowałam ich, zadając trudne pytania, a kiedy nie potrafili na nie odpowiedzieć, omawiałam je z nimi, aby uwypuklić swoje zrozumienie prawdy i sprawić, żeby mnie szanowali. Kiedy bracia i siostry napotykali trudności, popisywałam się, opowiadając o tym, jak wiele wycierpiałam i jaką cenę zapłaciłam, ile osób nawróciłam, głosząc ewangelię, oraz jak debatowałam z przywódcami różnych wyznań. Chwaliłam się nawet tym, jakie ważne osoby udało mi się nawrócić. Chciałam, aby dzięki temu bracia i siostry poczuli, że wniosłam duży wkład w pracę ewangelizacyjną i jeszcze bardziej mnie wielbili. Wykorzystywałam swoje doświadczenie, aby mówić braciom i siostrom, co mają robić, przez co przychodzili do mnie za każdym razem, gdy mieli problem lub napotykali trudności. Pokonywali nawet duże odległości, aby mnie znaleźć, po czym nalegali, żebym głosiła z nimi ewangelię, jakby beze mnie nikt nie potrafił tego robić. Czy gdyby nadal tak było, za bardzo nie przywiązałabym ich do siebie? Czy właśnie nie tak postępują antychryści? Nic dziwnego, że praca ewangelizacyjna nie przynosiła żadnych rezultatów. Już od dawna kroczyłam złą drogą i sprzeciwiałam się Bogu. Dlaczego więc Bóg miałby mnie błogosławić albo prowadzić? Bóg już mnie znienawidził! Jednak nawet w tym stanie nie myślałam o tym, żeby się nad sobą zastanowić, i nawet gdy czułam się zniechęcona i stłamszona, nie miałam odwagi otworzyć się przed braćmi i siostrami w obawie, że zrujnuje to mój dobry wizerunek w ich oczach. Ciągle zmuszałam się do tego, aby udawać, odsłaniając tylko swoją dobrą stronę i ukrywając tę złą. Byłam taką hipokrytką! Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przerażona. Jak to się stało, że kroczyłam ścieżką antychrysta, nawet nie zdając sobie z tego sprawy? Jakie usposobienie było tego przyczyną? Stanęłam więc przed obliczem Boga w modlitwie, prosząc Go, aby mnie oświecił i pomógł mi zrozumieć moją naturoistotę.

Później obejrzałam film ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Zacytowany w nim fragment słów Boga dał mi pewien wgląd w moją zepsutą naturę: Bóg Wszechmogący mówi: „Od czasu skażenia ludzkości przez szatana natura ludzi zaczęła się degenerować i stopniowo stracili oni rozum, jaki posiadają normalni ludzie. Teraz nie zachowują się już jak istoty ludzkie na pozycji człowieka, lecz przepełniają ich szalone aspiracje; wznieśli się ponad ludzki stan – jednak wciąż pragną wejść jeszcze wyżej. Do czego odnosi się owo »wyżej«? Pragną przewyższyć Boga, przewyższyć niebo i przewyższyć wszystko inne. Co jest pierwotną przyczyną tego, że ludzie przejawiają takie skłonności? Cóż, koniec końców, natura człowieka jest nadmiernie arogancka. (…) Kiedy w naturze i istocie ludzi rozwinie się arogancja, często mogą się oni dopuszczać buntu i oporu wobec Boga; nie kierują się Jego słowami, tworzą sobie pojęcia na Jego temat, robią rzeczy, które są wobec Niego zdradą, a także takie, które wywyższają ich samych oraz o nich samych niosą świadectwo. Mówisz, że nie jesteś arogancki, ale przypuśćmy, że powierzono by ci kościół, abyś objął nad nim przywództwo; przypuśćmy, że nie przyciąłbym cię i że nikt w Bożej rodzinie by cię nie skrytykował ani by ci nie pomógł. Po pewnym czasie prowadzenia tego kościoła kazałbyś ludziom padać ci do stóp i zmusił ich, aby okazywali ci posłuszeństwo, i to do tego stopnia, by darzyli cię podziwem i czcią. A dlaczego miałbyś to uczynić? Sprawiłaby to twoja natura; nie byłoby to nic innego jak tylko naturalne ujawnienie. W żadnym razie nie potrzebujesz się tego uczyć od innych ani też oni nie potrzebują cię tego uczyć. Inni nie muszą cię instruować ani przymuszać, byś tak zrobił; tego rodzaju sytuacja powstaje naturalnie. Wszystko, co robisz, ma na celu sprawić, by ludzie wywyższali cię i wychwalali, by darzyli cię czcią, okazywali posłuszeństwo i aby we wszystkim cię słuchali. Pozwolenie, byś objął przywództwo, w naturalny sposób prowadzi do takiej sytuacji i nie sposób tego zmienić. A jak powstaje tego rodzaju sytuacja? Decyduje o tym arogancka natura człowieka” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że ludzie potrafią się wywyższać i dawać świadectwo o samych sobie, robiąc rzeczy, które sprzeciwiają się Bogu, i że wynika to z ich aroganckiej natury. Zastanawiając się nad swoim zachowaniem i postępowaniem, doszłam do wniosku, że polegając na niewielkim doświadczeniu, jakie miałam w głoszeniu ewangelii w przeszłości, i znając Biblię nieco lepiej niż niektórzy bracia i siostry, zaczęłam przeceniać swoje umiejętności i myśleć, że jestem kimś wyjątkowym, przez co chciałam się wywyższać i popisywać. Po uzyskaniu pewnych rezultatów w głoszeniu ewangelii i nawróceniu kilku osób, stałam się taka arogancka, że zupełnie się zatraciłam, chwaląc się wszystkim dookoła i pragnąc, aby cały świat wiedział o moich osiągnięciach. Jak mogłam być taka arogancka i nierozsądna? Prawdę wyraża Bóg i chociaż ja mogłam mieć trochę światła, kiedy w trakcie zgromadzeń omawiałam z braćmi i siostrami słowa Boga, światło to zawdzięczałam Bożemu oświeceniu. Nawet jeśli miałam jakieś doświadczenie w głoszeniu ewangelii, to Bóg zaaranżował dla mnie takie okoliczności, abym mogła wcześniej się wyszkolić i je zdobyć. Nie wynikało to z tego, że miałam jakieś specjalne zdolności czy umiejętności. Co więcej, czy mój intelekt i elokwencja także nie zostały mi dane przez Boga? Ja jednak traktowałam rezultaty wypracowane dzięki dziełu Bożemu jako swoje własne osiągnięcia i ciągle się nimi chwaliłam, przez co ludzie mnie szanowali i wielbili. Byłam naprawdę bezwstydna i całkowicie pozbawiona samoświadomości! Myślałam o tym, jak w swojej łasce Bóg pozwolił mi być kierowniczką, i że zrobił to, abym mogła pomóc braciom i siostrom nauczyć się omawiać prawdę, żeby rozwiewać religijne pojęcia, nieść świadectwo o Bożym dziele dni ostatecznych i przyprowadzić przed oblicze Boga więcej ludzi, którzy kochają prawdę. Ja tymczasem wykorzystywałam swoje obowiązki, aby się wywyższać i popisywać po to, by ludzie mnie szanowali i wielbili, co poważnie zakłóciło i zaburzyło pracę kościoła. Moje postępowanie i zachowanie naprawdę zasługiwało na Boże potępienie i karę! Ci antychryści zostali wydaleni, ponieważ konsekwentnie się wywyższali i dawali świadectwo o sobie samych, próbowali budować swoje własne królestwa i poważnie obrazili Boże usposobienie, co doprowadziło do ich wydalenia z kościoła. Gdybym nie okazała skruchy, spotkałby mnie taki sam los, ponieważ była to droga bez powrotu, potępiona i przeklęta przez Boga. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam do siebie narastający wstręt i zaczęłam siebie nienawidzić.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Boga: „Tożsamość, istota i usposobienie Boga są wzniosłe i czcigodne, ale On nigdy się nie popisuje. Bóg jest skromny i ukryty, by ludzie nie widzieli, czego dokonał, ale kiedy tak działa niespostrzeżenie, ludzkość jest nieustannie zaopatrywana, pielęgnowana i prowadzona – wszystko to jest zorganizowane przez Boga. Czyż to nie skrytość i skromność sprawiają, że Bóg nigdy tych rzeczy nie obwieszcza, nigdy o nich nie wspomina? Bóg jest skromny właśnie dlatego, że jest w stanie robić te rzeczy, ale nigdy o nich nie wspomina, nie obwieszcza ich ani nie dyskutuje o nich z ludźmi. Jakie masz prawo mówić o skromności, skoro nie jesteś zdolny do takich rzeczy? Nie zrobiłeś żadnej z nich, ale uparcie przypisujesz sobie zasługi – to się nazywa bezwstydność. Prowadząc ludzkość, Bóg wykonuje wielkie dzieło i panuje nad całym wszechświatem. Jego autorytet i władza są olbrzymie, nigdy jednak nie powiedział: »Moja moc jest niezwykła«. Pozostaje ukryty pośród wszystkich rzeczy, przewodzi wszystkim, odżywia i zaopatruje całą ludzkość, pozwalając jej trwać z pokolenia na pokolenie. Weźmy na przykład powietrze i światło słońca lub wszystkie materialne rzeczy niezbędne do ludzkiej egzystencji na ziemi – wszystkie nieustannie napływają. Nie ma żadnych wątpliwości, że Bóg zaopatruje człowieka. Gdyby szatan zrobił coś dobrego, czy ukryłby to i pozostał niedocenionym bohaterem? Nigdy. Podobnie w kościele są antychryści, którzy wcześniej podejmowali się niebezpiecznej pracy, porzucali różne rzeczy i znosili cierpienie, może nawet trafili do więzienia; są też tacy, którzy kiedyś w jakimś aspekcie przyczynili się do dzieła domu Bożego. Nigdy o tym nie zapominają, myślą, że zasługują na dożywotnie uznanie i że te rzeczy stanowią ich kapitał na całe życie – to tylko pokazuje, jak mali są ludzie! Ludzie doprawdy są mali, a szatan jest bezwstydny” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Boga poczułam wielki wstyd. Wcielony Bóg pokornie ukrywa się wśród zepsutych ludzi, po cichu dokonując dzieła zbawienia ludzkości, podlewając i odżywiając nas wszystkimi potrzebnymi prawdami. Bóg nigdy jednak nie ogłasza tego ludzkości i nie przypisuje sobie zasług za to, co robi. Jeśli chodzi o mnie, jestem niczym. Wystarczyło jednak, abym nawróciła kilka osób poprzez głoszenie im ewangelii, zdobyła trochę doświadczenia w pracy ewangelizacyjnej i nauczyła się powtarzać kilka słów i doktryn, żebym zaczęła myśleć, że jestem nie wiadomo kim, traktowała to jako zasługi i życiowe osiągnięcie, wszędzie się tym chwaląc, oraz zapragnęła, aby dowiedział się o tym cały świat. Byłam naprawdę nierozsądna i bezwstydna!

Później się zastanawiałam: „Jak mogę uniknąć wywyższania się i dawania świadectwa o samej sobie?”. W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące dwa fragmenty słów Boga: „Jaki więc sposób działania nie jest wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? Jeśli popisujesz się i świadczysz o sobie w jakiejś konkretnej kwestii, osiągniesz taki rezultat, że niektórzy ludzie będą mieli o tobie wysokie mniemanie i będą cię wielbić. Ale jeśli się obnażysz i podzielisz się swoją samowiedzą dotyczącą tejże kwestii, będzie to miało inną naturę. Czyż nie jest to prawdą? Obnażanie się i mówienie o swojej samowiedzy to coś, czym powinno charakteryzować się zwykłe człowieczeństwo. Jest to pozytywna rzecz. Jeśli naprawdę znasz siebie i mówisz o swoim stanie dokładnie, autentycznie i precyzyjnie; jeśli mówisz o wiedzy, która jest całkowicie oparta na słowach Boga; jeśli ci, którzy cię słuchają, są umoralnieni i czerpią z tego korzyści i jeśli świadczysz o dziele Boga i wychwalasz Go, jest to niesieniem świadectwa o Bogu. Jeśli odkrywasz się i mówisz dużo o swoich mocnych stronach, o tym, jak cierpiałeś, płaciłeś cenę i wytrwałeś w swoim świadectwie, a w rezultacie ludzie mają o tobie wysokie mniemanie i wielbią cię, to jest to świadczenie o sobie. Musisz umieć odróżnić te dwa zachowania. Na przykład gdybyś miał wyjaśniać, jak słaby i zniechęcony byłeś w obliczu prób i jak po modlitwie i poszukiwaniu prawdy w końcu zrozumiałeś Bożą intencję, zyskałeś wiarę i wytrwałeś w swoim świadectwie, to byłoby to wywyższanie Boga i świadczenie o Nim. Absolutnie nie jest to popisywanie się i świadczenie o sobie. Dlatego też, czy popisujesz się i świadczysz o sobie, czy nie, zależy głównie od tego, czy mówisz o swoich prawdziwych doświadczeniach i czy osiągasz efekt świadczenia o Bogu; konieczne jest również przyjrzenie się temu, jakie przyświecają ci intencje i cele, gdy mówisz o świadectwie opartym na twoim doświadczeniu. Dzięki temu łatwo będzie rozpoznać, w jakie zachowania się angażujesz” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że aby uniknąć wywyższania się i dawania świadectwa o sobie samym, należy bardziej się otworzyć, ujawnić każdemu swoje prawdziwe ja, a także szczerze omawiać ujawnione przez siebie zepsucie i słabości, zrozumienie samego siebie oraz sposób w jaki praktykuje się prawdę, aby rozwiązywać problemy. Trzeba omawiać wszystkie te sprawy otwarcie, absolutnie nic nie ukrywając. Gdy to pojęłam, otworzyłam się przed braćmi i siostrami, mówiąc: „Gdy wykonywaliśmy razem obowiązki, zawsze się wywyższałam i popisywałam, mówiąc o tym, ile osób nawróciłam dzięki głoszeniu ewangelii i jaki wkład wniosłam do pracy ewangelizacyjnej w nadziei, że wszyscy będziecie mnie wielbić i podziwiać. Teraz widzę, że w ogóle nie wykonywałam swoich obowiązków. Czyniłam zło! Bóg wyraża prawdę. Ja omawiałam jedynie moje niewielkie zrozumienie i postrzeganie. Czy naprawdę miałam czym się chwalić? Mimo to robiłam wszystko, żeby ludzie mnie szanowali i podziwiali. Miałam obsesję na punkcie statusu i byłam naprawdę arogancka!”. Słysząc to, jedna z sióstr powiedziała: „Masz rację. Naprawdę cię szanowaliśmy”. Brat, który wcześniej ze mną pracował, dodał: „W tamtym czasie wiele osób cię podziwiało, a ja miałem poczucie, że jestem niczym”. Zasmuciło mnie to i powiedziałam: „Byłam straszną hipokrytką i pokazywałam tylko swoją dobrą stronę. Prawda jest taka, że kiedy praca nie przynosiła żadnych rezultatów, byłam dosyć zniechęcona, ale nie miałam odwagi nic powiedzieć, bo bałam się, że wszyscy będziecie patrzeć na mnie z góry”. Długo rozmawialiśmy, a gdy skończyliśmy, poczułam w sercu wyzwolenie. Od tego czasu, ilekroć wchodziłam w interakcje z braćmi i siostrami, zaczynałam od skupienia się na zbadaniu swoich intencji i przejawów, a ilekroć chciałam się popisać, szybko się przeciwko temu buntowałam i sama siebie korygowałam, świadomie wywyższając Boga i niosąc o Nim świadectwo. W trakcie omówień na zgromadzeniach niczego już nie ukrywałam i ujawniałam przed wszystkimi swoje prawdziwe ja. Kiedy bracia i siostry napotykali problemy, skupiałam się na znalezieniu słów Boga, które mogłabym z nimi omówić, zachęcając ich aby więcej modlili się do Boga i na Nim polegali. Gdy praktykowałam w ten sposób, bracia i siostry na tym korzystali i wyciągali z tego naukę, a ja czułam w sercu spokój i pewność.

Patrząc wstecz, widzę, że że gdybym nie przeczytała dokumentów dotyczących wydalenia antychrystów, nie wiedziałabym, jak się nad sobą zastanowić i siebie poznać. To okoliczności zaaranżowane przez Boga w porę powstrzymały mnie przed pójściem w stronę zła. W przyszłości będę we wszystkim praktykowała wywyższanie Boga i dawanie o Nim świadectwa, skupiała się na dążeniu do prawdy i zastanawianiu się nad sobą, a także sumiennie stała w pozycji istoty stworzonej, dobrze wykonując swój obowiązek.


14. Jak powinnam traktować lepszych od siebie

Autorstwa Kaoshen, Chiny

Pod koniec 2016 roku współpracowałam w kościele z siostrą Yi Xin. Po jakimś czasie stwierdziłam, że ma duży potencjał i szybko pojmuje słowa Boże. Potrafiła z łatwością wyłapywać kluczowe punkty w omówieniach prawdy i rozwiązywać niektóre trudności braci i sióstr. Pomyślałam: „Wierzę w Boga od niedawna i nie rozumiem zbyt wiele z prawdy. Jeśli będę współpracować z Yi Xin, praca kościoła z pewnością zostanie dobrze wykonana”. Byłam bardzo szczęśliwa, zdeterminowana i entuzjastycznie nastawiona. Zawsze, gdy czegoś nie rozumiałam, pytałam o to Yi Xin. Przewodziła naszą pracą, a ja nigdy nie protestowałam, bo czułam, że jest ode mnie lepsza.

Po jakimś czasie usłyszałam, jak bracia i siostry mówią, że Yi Xin ma duży potencjał, potrafi zrozumieć pewne rzeczy i rozwiązywać ich problemy oraz że jej omówienia naprawdę niosą oświecenie. Na początku potrafiłam to odpowiednio traktować, ale często słysząc takie rzeczy, poczułam się nieco zawstydzona i zmartwiona. Myślałam: „Obie jesteśmy przywódczyniami i pracujemy razem. Czy skoro bracia i siostry chwalą Yi Xin, ja wychodzę na niekompetentną?”. Pozornie zgadzałam się z braćmi i siostrami, mówiąc: „Tak, Yi Xin ma duży potencjał”, ale w środku nie mogłam się z tym pogodzić. Myślałam: „Ja także prowadzę wiele zgromadzeń braci i sióstr i też potrafię rozwiązywać niektóre ich problemy i trudności. Dlaczego mnie nikt nie chwali? Czy naprawdę jestem o tyle gorsza od Yi Xin? Tak dalej być nie może. Muszę czytać więcej słów Boga, aby jaśniej omawiać je na zgromadzeniach. Muszę się też postarać dorównać Yi Xin, aby bracia i siostry zobaczyli, że nie jestem od niej gorsza!”. Potem zaczęłam ciężko pracować. W ciągu dnia uczestniczyłam w zgromadzeniach, a wieczorami czytałam i wyposażałam się w słowa Boga. Notowałam wszystkie fragmenty dotyczące określonych stanów, aby móc je szybko znaleźć podczas rozwiązywania problemów. Gdy zwierzchnicy się z nami spotykali, konsultowałam z nimi wszystko, czego nie rozumiałam, ponieważ chciałam zrozumieć więcej, być lepiej wyposażona i prześcignąć Yi Xin.

Któregoś razu podczas zgromadzenia liderów zespołów Yi Xin musiała coś załatwić i poprosiła, abym przejęła pałeczkę. Byłam szczęśliwa, ponieważ wcześniej zawsze mi towarzyszyła i przewodziła każdemu zgromadzeniu. Dzisiaj w końcu nadeszła moja kolej, aby samej porozmawiać z braćmi i siostrami. Musiałam wykorzystać tę okazję i dobrze się spisać, aby udowodnić, że nie mam mniejszego potencjału niż Yi Xin. Podczas zgromadzenia zaczęłam od zrozumienia aktualnego stanu każdego lidera zespołu i trudności, jakie napotykał w wykonywaniu swoich obowiązków. Uważnie słuchałam jednej z sióstr, a mój mózg pracował na przyspieszonych obrotach. Intensywnie zastanawiałam się, które fragmenty słów Boga odnoszą się do jej stanu. Pomyślałam: „Nie mogę tego zepsuć. Jeśli nie uda mi się rozwiązać tego problemu, już na zawsze pozostanę w cieniu Yi Xin. To byłoby strasznie żenujące i upokarzające!”. Gdy siostra skończyła opisywać swój stan, znalazłam odpowiednie fragmenty słów Boga i je omówiłam, obserwując jej reakcję. Widząc, że potakuje, poczułam nagłą satysfakcję i pomyślałam, że dobrze sobie radzę. Kiedy zagłębiałam się w omówienie, zjawiła się Yi Xin, skończywszy poprzednie zadanie. Wszyscy bracia i siostry, którzy na mnie patrzyli, zwrócili się w stronę Yi Xin. Z ich wzroku wyczytałam, że z niecierpliwością na nią czekali. Poczułam się nieco rozczarowana. Potem Yi Xin zaczęła wyszukiwać i omawiać słowa Boga dotyczące problemów liderów zespołów. Omówienie Yi Xin faktycznie było bardzo jasne, co wzbudziło we mnie zazdrość. Pomyślałam: „Zjawiłaś się ot tak, przejęłaś prowadzenie zgromadzenia i usunęłaś mnie w cień. Nie pozwolę na to. Nie mogę po prostu siedzieć z założonymi rękami i pozwalać ci przykuwać całą uwagę. Muszę znaleźć okazję, żeby się wtrącić”. Głowiłam się, myśląc, jakich fragmentów słów Boga użyć i jak omówić je jaśniej niż Yi Xin. Ponieważ tak bardzo chciałam się popisać, kiedy Yi Xin na chwilę przerwała, włączyłam się, aby przejąć rozmowę z liderką zespołu, i powiedziałam: „Siostro, ja także znalazłam fragment słów Boga odnośnie Twojego stanu. Omówmy go”. Potem zaczęłam czytać, ale z każdym kolejnym zdaniem docierało do mnie, że wybrany przeze mnie fragment nie do końca pasuje do stanu tej siostry. Zaczęłam mieć mętlik w głowie i pomyślałam: „O nie! Czyżbym wszystko zepsuła? Miałam nadzieję, że bracia i siostry będą mnie podziwiać, ale czy taki podstawowy błąd nie dowodzi, że się nie nadaję? To takie upokarzające!”. Poczułam się strasznie skrępowana i zażenowana. Moja twarz płonęła i chciałam schować się w mysią dziurę. Yi Xin kontynuowała swoje omówienie, a bracia i siostry uważniej jej słuchali. Miałam wrażenie, jakbym została odrzucona, czułam ogromny ból i dyskomfort, jakbym siedziała na szpilkach i igłach. Zaczęła we mnie narastać niechęć i pomyślałam: „Jaka jest moja rola? Czy mam jedynie komplementować Yi Xin? Tylko jej obecność sprawia, że wydaję się niekompetentna! To ona jest powodem mojego upokorzenia. Czy gdyby jej tu dziś nie było, byłabym taka zdenerwowana, że nie udało mi się znaleźć odpowiednich fragmentów słów Boga? Czy zostałabym dziś tak upokorzona?”. Siedząc tam, poczułam się jak klaun i chciałam jak najszybciej wyjść. Gdy zgromadzenie wreszcie dobiegło końca, wróciłam do domu i położyłam się do łóżka, ale gdy pomyślałam o tym, co wydarzyło się na zgromadzeniu, moje serce wzburzyło się z niepokoju. Czułam się naprawdę zdenerwowana i sfrustrowana. Pomyślałam o ogromnym wysiłku, jaki ostatnio włożyłam w poprawę swoich umiejętności rozwiązywania problemów, a także o tym jak w ciągu dnia uczestniczyłam w zgromadzeniach, a wieczorami wyposażałam się w słowa Boże i nie spałam aż do północy, ale bez względu na to, jak bardzo się starałam, wciąż nie dorównywałam Yi Xin. Myśląc o tym, zaczęłam mieć do niej pretensje i nie chciałam już z nią współpracować na zgromadzeniach. Nie chciałam jej nawet widzieć. Następnego dnia, kiedy udałyśmy się z Yi Xin na zgromadzenie, dąsałam się i milczałam, myśląc: „Nie mogę z nią konkurować, więc nie odezwę się ani słowem i będę tylko słuchać”. Jednak nawet, gdy z nią nie rywalizowałam, nadal czułam się zdenerwowana, sfrustrowana i zła. Kiedy chciałam coś omówić, miałam w głowie pustkę i nie wiedziałam, co powiedzieć. Zaczęłam więc narzekać, myśląc: „Dlaczego Bóg dał jej taki duży, a mi taki mały potencjał i zaaranżował, abyśmy razem wykonywały obowiązki? Przy niej mam poczucie, jakby mnie tu w ogóle nie było”. Miałam nadzieję, że wkrótce zostaniemy rozdzielone. Podczas kilku następnych zgromadzeń mniej się udzielałam i rzadziej uczestniczyłam w dyskusjach o pracy. Mój stan stopniowo się pogarszał. Czułam coraz większy ból i byłam coraz bardziej stłamszona. Modliłam się do Boga: „Boże, jestem ciągle zazdrosna o Yi Xin i nieustannie się z nią porównuję. Życie w takim stanie jest strasznie bolesne. Boże! Oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała swoje zepsute usposobienie”.

Potem przeczytałam następujący fragment słów Boga: „W każdej sprawie, która wiąże się reputacją, statusem albo szansą na to by zabłysnąć – na przykład, gdy usłyszycie, że dom Boży planuje pielęgnować różnego rodzaju utalentowanych ludzi – wasze serca podrygują w oczekiwaniu, każdy z was zawsze pragnie zyskać rozgłos i być w centrum zainteresowania. Wszyscy chcecie walczyć o status i reputację. Wstydzicie się tego, ale czujecie się źle, jeśli tego nie robicie. Odczuwacie zawiść, nienawiść i składacie skargi, kiedy widzicie, że ktoś się wyróżnia i myślicie, że to niesprawiedliwe: »Dlaczego to ja nie mogę się wyróżnić? Dlaczego zawsze to inni znajdują się w centrum zainteresowania? Czemu nigdy nie przychodzi kolej na mnie?«. Później czujecie urazę i usiłujecie ją stłumić, ale nie jesteście w stanie tego zrobić. Modlicie się więc do Boga i przez chwilę czujecie się lepiej, ale kiedy po raz kolejny znajdujecie się w podobnej sytuacji, nadal nie jesteście w stanie przezwyciężyć swej urazy. Czyż nie jest to przejaw niedojrzałej postawy? Kiedy ludzie popadają w takie stany, czy nie znaczy to, że wpadli w pułapkę szatana? To są właśnie okowy skażonej natury szatana, które pętają ludzi” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga dokładnie obnażyły mój stan. Zrozumiałam, że kiedy wszyscy bracia i siostry spoglądali z podziwem na Yi Xin, czułam się niedowartościowana, na jaw wyszła moja zazdrość i zaczęłam z nią konkurować. Aby wszyscy mnie podziwiali, wstawałam wcześnie i późno kładłam się spać, aby czytać słowa Boga i wyposażać się w prawdy, chcąc udowodnić, że nie jestem gorsza od Yi Xin. Gdy Yi Xin pojawiła się na spotkaniu liderów zespołów, bracia i siostry przerzucili na nią swoją uwagę, a jej omówienie było naprawdę dobre. Byłam zazdrosna, nie chciałam tego przyjąć i łamałam sobie głowę, aby znaleźć bardziej odpowiednie fragmenty słów Bożych do omówienia. Jednak fragmenty, które znalazłam, w ogóle nie pasowały do stanu liderki zespołu. Poczułam się upokorzona i wyładowałam swoją frustrację na Yi Xin, myśląc, że dopóki jest obok, nie będę w stanie się wyróżnić, więc nie chciałam z nią współpracować. Za bardzo przejmowałam się swoją reputacją i statusem. Ilekroć w grę wchodziła duma lub status, nie mogłam powstrzymać chęci rywalizacji, a gdy ponosiłam porażkę, czułam do niej urazę, nienawiść i uprzedzenia, myśląc, że to wszystko jej wina. Byłam strasznie małostkowa, podła i nikczemna. Pomyślałam o Zhou Yu z „Opowieści o Trzech Królestwach”, który był tak zazdrosny o talenty Zhuge Lianga, że zmarł w młodym wieku z powodu swojej złości. Ja też byłam ciągle zła i obrażona z powodu zazdrości o Yi Xin, żyłam w ciemności i bólu, a nawet nie wypełniałam swoich obowiązków. Czy postępując w ten sposób, nie zostałabym jedynie szybciej obnażona i wyeliminowana? Prawda była taka, że Yi Xin była pojętna, omawiała prawdę, przynosząc iluminację oraz rozwiązywała trudności braci i sióstr. Było to z korzyścią zarówno dla pracy kościoła, jak i braci i sióstr. Nadrabiało także moje braki. To była dobra rzecz. Jednak byłam zazdrosna o talenty siostry i nie mogłam patrzeć, jak mnie przewyższa. Myślałam tylko o tym, żeby rywalizować z nią o sławę, zyski i rangę, a gdy nie mogłam wygrać, byłam zniechęcona i opieszała, dając upust swojej frustracji w trakcie wykonywania obowiązków. Byłam naprawdę samolubna! Po cichu modliłam się do Boga: „Boże, nie chcę już dłużej żyć w tym stanie zazdrości. Takie życie jest zbyt bolesne i przytłaczające! Jestem gotowa okazać skruchę i szukać prawdy, aby pozbyć się tego zepsutego usposobienia. Proszę, poprowadź mnie”.

W swoich poszukiwaniach przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Przez wiele lat sposób myślenia, który ludzie obrali, aby przetrwać, wyniszczał ich serca do tego stopnia, że stali się zdradliwi, tchórzliwi i podli. Nie dość bowiem, że brak im siły woli i determinacji, to jeszcze stali się także chciwi, butni i samowolni. Zupełnie brak im determinacji do przekroczenia siebie, a ponadto nie mają ani krzty odwagi, by zrzucić z siebie ograniczenia będące wynikiem tych mrocznych wpływów. Myśli i życia ludzi są tak dalece przegniłe, że ich poglądy na temat wiary w Boga pozostają wciąż nieznośnie, wręcz odrażające, i nawet wtedy, gdy o nich mówią, wprost nie da się tego słuchać. Wszyscy ludzie są tchórzliwi, nieudolni, godni pogardy i słabowici. Nie czują odrazy do sił ciemności, ani nie pałają miłością do światła i prawdy. Zamiast tego, robią, co w ich mocy, aby je odrzucić” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam, że ból, w jakim żyłam, był spowodowany tym, że zostałam zdeprawowana i skrzywdzona przez szatana. Myślałam o tym, że pod wpływem społeczeństwa oraz rzeczy, których od najmłodszych lat uczyła mnie rodzina, kierowałam się w życiu takimi szatańskimi truciznami jak „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi”, „Może być tylko jeden samiec alfa” czy „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Byłam wyjątkowo samolubna, nikczemna, arogancka i zarozumiała. Gdy ktoś mnie przewyższał lub zagrażał mojej reputacji bądź statusowi, byłam zdenerwowana, zazdrosna i przepełniona nienawiścią. Czułam się niesłychanie stłamszona i strasznie cierpiałam. Pamiętam, że w szkole miałam koleżankę z klasy, która była mi bliska i uczyła się lepiej ode mnie. Gdy widziałam, jak inni uczniowie gromadzą się wokół niej i zadają jej pytania, czułam się lekceważona, byłam o nią zazdrosna i chciałam ją przewyższyć. Później, gdy nie udało mi się dorównać jej w nauce, przestałam się z nią przyjaźnić, a nasza relacja się rozpadła. Gdy wyszłam za mąż, widząc, że moi sąsiedzi więcej zarabiają i żyje im się lepiej, byłam zazdrosna i ciężko pracowałam, żeby zarobić więcej pieniędzy, ale ostatecznie i tak nie mogłam z nimi konkurować, więc nie chciałam mieć z nimi nic wspólnego. Nawet po tym, jak uwierzyłam w Boga, nadal kierowałam się tymi truciznami. Kiedy zdałam sobie sprawę, że Yi Xin ma większy potencjał i lepiej wszystko rozumie, byłam zazdrosna i chciałam ją prześcignąć, a kiedy mi się to nie udało, czułam nieznośny dyskomfort i nie chciałam jej widzieć. Skarżyłam się nawet Bogu, że dał mi taki mały potencjał, wyładowując swoją frustrację na obowiązkach i nie angażując się w pracę kościoła. Zrozumiałam, że byłam nierozsądna i całkowicie pozbawiona człowieczeństwa. Reputacja i status doprowadziły mnie do nieznośnego cierpienia, nie tylko zadając ból mi samej, ale także krzywdząc innych. Moje wejście w życie również zostało utrudnione i straciłam wiele możliwości zyskania prawdy. Zdałam sobie sprawę, że pogoń za sławą, zyskiem i statusem to nie jest właściwa ścieżka, i że dalsze podążanie za tymi rzeczami jedynie oddali mnie od Boga i ostatecznie zostanę przez Niego wyeliminowana. Gdy sobie to uświadomiłam, byłam gotowa się zmienić i nie gonić już za reputacją i statusem.

Potem przeczytałam więcej słów Boga: „Funkcje te nie są te same. Istnieje jedno ciało. Każdy wykonuje swój obowiązek, każdy na swoim miejscu i najlepiej jak potrafi – na każdą iskrę przypada wszak jeden rozbłysk światła – dążąc do osiągnięcia życiowej dojrzałości. W ten sposób Ja będę usatysfakcjonowany” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 21, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Musicie dojść do harmonijnej współpracy na rzecz dzieła Bożego, dla dobra kościoła i po to, by pobudzić swoich braci i siostry do dalszych działań. Powinniście współdziałać ze sobą, korygując wzajemnie swe postępowanie i osiągając lepsze wyniki w pracy, by w ten sposób mieć wzgląd na Boże intencje. Na tym polega prawdziwe współdziałanie i tylko ci, którzy się w nie zaangażują, osiągną prawdziwe wkroczenie w życie. Niektóre słowa, jakie wypowiadasz przy okazji współdziałania, mogą być nieodpowiednie, ale to nie ma znaczenia. Omówcie to później we wspólnocie, by uzyskać jasne ich zrozumienie; nie zaniedbujcie tego. Po takim omówieniu będziecie mogli nadrobić braki swoich braci lub sióstr. Jedynie sięgając coraz głębiej w swej pracy w taki właśnie sposób, będziecie w stanie osiągnąć lepsze efekty. Każdy z was, ludzi służących Bogu, musi umieć bronić interesów kościoła we wszystkim, co robi, zamiast brać pod uwagę jedynie własne interesy. Niedopuszczalne jest działanie na własną rękę i podkopywanie siebie nawzajem. Ludzie, którzy tak robią, nie nadają się do służby Bogu!” (Czyńcie posługę jak Izraelici, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że Bóg daje każdemu inny potencjał i ma wobec każdego inne wymagania. Niezależnie od tego, czy ktoś ma duży, czy mały potencjał, dopóki wykonuje obowiązki, kierując się właściwymi intencjami, szuka prawdy, postępuje zgodnie z zasadami i daje z siebie wszystko, Bóg go zaaprobuje. Bóg dał mi potencjał, który wynikał z mojego przeznaczenia i Jego suwerennej władzy, więc musiałam się podporządkować, w pełni wykorzystać to, na co mnie stać, i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Myślałam o tym, że wierzę w Boga od niedawna, że moje wejście w życie jest płytkie, i że nie mogę sama dobrze wykonywać pracy. Yi Xin omawiała prawdę w bardziej zrozumiały sposób, a jej mocne strony rekompensowały moje niedociągnięcia. Współpraca pozwoliła nam dobrze wykonywać nasze obowiązki. Czy to nie było coś dobrego? Musiałam wyzbyć się swojej zazdrości, właściwie współpracować z siostrą i częściej pytać ją o sprawy, których nie rozumiałam, aby móc szybko się rozwijać. Gdy sobie to uświadomiłam, przestałam narzekać na swój mały potencjał i byłam gotowa się podporządkować oraz robić to, co do mnie należy. Wkrótce potem odbyło się kolejne zgromadzenie, na którym otwarcie przyznałam się do swojego zepsucia w stosunku do Yi Xin i ją przeprosiłam. Yi Xin także się otworzyła i ze mną porozmawiała. Po zgromadzeniu w moim sercu zapanowało uczucie wyzwolenia. To dzięki oświeceniu i przewodnictwu słów Boga zyskałam pewne zrozumienie i zmieniłam swoje zepsute usposobienie. Dzięki niech będą Bogu za Jego zbawienie!


15. Decyzja nauczycielki

Autorstwa Mo Wen, Chiny

W porze zmierzchu słońce chyliło się ku zachodowi, drzwi małego wiejskiego domku były otwarte, u klamki wisiała biała chusta, a ostatni promień słońca padał na ceglaną ścianę podwórka.

Na środku korytarza stała trumna. Klęczęli przed nią siedmioletnia dziewczynka, dziewięcioletni chłopiec i kobieta po trzydziestce, mieszkanka wsi.

„Mamo, spotkało nas nieszczęście. Dlaczego nikt z rodziny nam nie pomógł?”. Delikatny dziewczęcy głos przerwał ciszę w domu.

„Po śmierci waszego taty zostaliśmy tylko my, matka i dzieci, możemy wyłącznie polegać na sobie nawzajem. Choroba waszego ojca pochłonęła wszystkie nasze oszczędności. Nasi krewni gardzą nami, ponieważ jesteśmy biedni. Od tej pory musicie ciężko pracować, nie pozwólcie, żeby wami pogardzano. Mam nadzieję, że czeka was lepsza przyszłość, osiągnięcie coś w życiu i odmienicie nasz los!” Matka otarła łzy, jej oczy błyszczały determinacją, wypowiadała te słowa z powagą, patrząc na dwójkę młodych dzieci.

Tą siedmioletnią dziewczynką była An Ran.

Ta scena z dzieciństwa zapadła jej głęboko w pamięć. Od najmłodszych lat An Ran wiedziała, że musi ciężko pracować; jej celem życiowym stało się dążenie do doskonałości i zdobycie uznania innych. Bardzo się przykładała do nauki w szkole, przekonana, że tylko pilność zapewni jej lepszą przyszłość. W podstawówce prawie zawsze należała do najlepszej trójki uczniów w klasie.

Gdy miała 13 lat i uczęszczała do gimnazjum, sąsiadka podzieliła się z jej mamą ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Tego dnia An Ran obejrzała razem z matką film o Bożym dziele stworzenia. Teraz już wiedziała, że to Bóg stworzył ludzi i że istnieje Najwyższy Władca w niebiosach i na ziemi, który wszystkim kieruje i troszczy się o ludzkość. An Ran poczuła w środku falę ciepła… Bóg jest taki dobry!

Brak pieniędzy na edukację zmusił piętnastoletnią An Ran do porzucenia szkoły i podjęcia pracy. Choć wiedziała, że warto wierzyć w Boga, to miała poczucie, że jest jeszcze młoda i przyszłość ma wciąż przed sobą. Nie pociągało jej zwykłe życie bez osiągnięć. Kto by ją wówczas szanował? Postanowiła zakasać rękawy i zarabiać pieniądze, znaleźć porządną i poważaną pracę. Sądziła, że jeśli tylko wyrobi sobie renomę, będzie mogła wieść wspaniałe życie i nikt już nie będzie nią pogardzać. Jej umysł zaprzątały myśli o tym, w jaki sposób szybko osiągnąć sukces. Dlatego w wolnym czasie tylko sporadycznie brała udział w zgromadzeniach.

Było to pewnego ciepłego wieczoru, An Ran miała wtedy 17 lat. Trzask. Prask. Usłyszała, jak drzwi się otwierają i szybko zamykają, a zaraz potem odgłos szybkich kroków. Wrócił jej kuzyn.

„Co się dzieje? Czy to coś pilnego?”. – spytała An Ran.

„Mam dla ciebie dobrą wiadomość. Nasza szkoła potrzebuje pilnie zatrudnić nauczycieli. Powiedziałem o tobie dyrektorowi. Jeśli cię zatrudni, dostaniesz prestiżową i dobrze płatną posadę”. An Ran od razu zapaliła się do tego pomysłu. Od dzieciństwa miała nadzieję, że pewnego dnia się wyróżni i zdobędzie renomę. Oto dostała świetną szansę, żeby zostać nauczycielką, a to zawód cieszący się poważaniem. Wiedziała, że nauczyciele muszą mieć ukończone studia co najmniej ze stopniem licencjata. Jak bez pomocy kuzyna, mogłaby liczyć na pracę w szkole? Później mogłaby przystąpić do egzaminu, żeby uzyskać uprawnienia nauczycielskie i zostać zawodową nauczycielką. Czyż nie osiągnęłaby wówczas sławy i zysku? Wtedy już nikt nie patrzyłby na nią z góry. Ta myśl sprawiła, że zgodziła się bez wahania.

Po wyjściu z domu kuzyna An Ran poczuła się nieswojo: w szkole prywatnej miałaby przerwę tylko co dwa tygodnie, więc na pewno nie mogłaby uczestniczyć w zgromadzeniach. Dzieło Boże dobiegało końca. Jeśli z powodu pracy ograniczyłaby swój udział w zgromadzeniach, odbiłoby to się negatywnie na jej życiu. Ale to była szansa na sukces, o której zawsze marzyła. Nie chciała jej stracić. Po długim namyśle An Ran jednak wybrała pracę. Pocieszała się, tłumacząc sobie, że jeśli tylko będzie czytać więcej słów Boga i uczestniczyć w zgromadzeniach podczas urlopu, to wszystko się ułoży. Praca nie będzie przeszkodą.

Pod koniec wakacji An Ran dostała tę posadę i została nauczycielką w szkole podstawowej, tak jak chciała. An Ran w końcu znalazła sposób na spełnienie swoich marzeń, była bardzo szczęśliwa, zaangażowała się na 110 procent.

Wczesną jesienią pojawili się nowi uczniowie, a szkołę wypełnił radosny gwar rozmów i śmiech. An Ran zmarszczyła brwi, żwawo zmierzając do budynku dydaktycznego ze stosem podręczników. Rozmyślała: „Konkurencja między klasami w tej szkole jest szczególnie zacięta. Oceny uczniów w poszczególnych klasach są omawiane na zebraniach dyrekcji. Nie mam żadnego doświadczenia w nauczaniu. Klasy, które zaczęłam uczyć, osiągały najgorsze wyniki w swoim roczniku. Jeśli chcę je podciągnąć do poziomu innych klas, muszę poświęcić jeszcze więcej czasu i wysiłku”. Podjęła decyzję: „Muszę podnieść ich wyniki i stać się doskonałą nauczycielką, którą będą chwalić rodzice”. Rozmyślając o tym, An Ran musiała wziąć głęboki oddech. To była ogromna presja!

An Ran zaczęła działać jak nakręcona, nie pozwalała sobie na chwilę relaksu. Nadgodziny i praca do późna stały się rutyną, wieczorami poprawiała prace domowe i udzielała korepetycji gorszym uczniom, żeby poprawili swoje oceny. Kilka miesięcy później klasy prowadzone przez An Ran awansowały z ostatnich na dwa pierwsze miejsca. W ślad za tym przyszły pochwały i uznanie od rodziców i dyrekcji, które bardzo zaspokajały jej próżność. Promieniująca radością An Ran chodziła z podniesioną głową, odczuwała dumę, gdy spotykała mieszkańców swojej wioski. Uznała, że warto było znosić wszystkie trudy bez względu na to, ile ją to kosztowało.

Jednak tylko ona wiedziała, ile goryczy i cierpienia kryło się pod jej promienną fasadą.

„Ile razy ci powtarzałam, żebyś znalazła spokojniejszą pracę? Spójrz na siebie, w zaledwie półtora roku straciłaś na wadze prawie 6 kilogramów, ciągle bierzesz leki i zastrzyki, przepracowujesz się. Chcesz się wykończyć? Jak możesz twierdzić, że wierzysz w Boga, skoro nawet nie uczestniczysz w zgromadzeniach? Czy w ten sposób chcesz pojąć prawdę i dostąpić zbawienia?”. Matka An Ran siedziała przy jej łóżku, z oczami pełnymi współczucia strofowała córkę.

„Mamo, wiem, że ta praca jest zbyt absorbująca i brakuje mi czasu na zgromadzenia, ale…” Nie zdołała dokończyć, ponieważ rozbolało ją gardło.

Matka odwróciła się i podała jej szklankę wody. Po wyjściu matki An Ran wspominała miniony rok. Otwarte współzawodnictwo i ukryte zmagania między pracownikami szkoły, często zarywane noce i presja zawodowa wywołały u niej bezsenność, a nawet gdy zdołała zasnąć, często dręczyły ją koszmary. Jej system odpornościowy został poważnie osłabiony, prawie codziennie przyjmowała leki. Przytłoczona codziennymi obowiązkami nie miała ani czasu, ani energii, żeby stanąć przed Bogiem. Nie mogła się zatrzymać, niczym maszyna, która potrafi tylko pracować. Czasami zastanawiała się: „Może powinnam zmienić pracę? Jak tak dalej pójdzie, ucierpi moje wejście w życie. Ale jeśli zrezygnuję, czy nie zrujnuję całkowicie swojego marzenia o wyróżnieniu się? Czy przytrafi mi się jeszcze taka okazja?”. Podziw w oczach krewnych i przyjaciół oraz pochwały rodziców i dyrekcji szkoły… tego właśnie An Ran pragnęła. Pomyślała: „Jak mówi przysłowie – W życiu trzeba być twardym i walczyć o swoją godność. Czyż ludzie nie żyją po to, by się wykazać i zdobyć uznanie? Jaki jest sens egzystencji, jeśli całe życie grzęźniesz w przeciętności?”. An Ran wstała i wróciła do biurka, żeby dokończyć plany lekcji. Podjęła decyzję: nie może porzucić tej pracy. Jeśli tylko dobrze wykorzysta urlop, żeby jeść i pić słowo Boże oraz częściej będzie brać udział w zgromadzeniach, wszystko się ułoży.

Gdy podczas Święta Wiosny w 2011 roku An Ran pomagała matce sprzątać w domu, nagle poczuła, że nie może podnieść prawej ręki, i bała się pochylić głowę. Gdy jednak spróbowała ją pochylić, usłyszała trzask. Wystraszona An Ran nie wiedziała, co się dzieje.

„Masz zamrożony bark i spondylozę szyjną. To choroby zawodowe. Jeśli wkrótce nie rozpoczniesz kuracji, zmiany mogą być nieodwracalne. Twoje ciało znajduje się w bardzo złym stanie, musisz natychmiast rozpocząć leczenie” – obwieścił jej lekarz z powagą.

Słysząc słowa lekarza, An Ran się przeraziła: „Mam tylko 19 lat. Moje życie dopiero się zaczęło i wciąż mam wiele marzeń do spełnienia. Jeśli zamrożony bark i spondyloza szyjna się pogorszą, jak przetrwam kolejne dni? Czy nadal będę mogła prowadzić zajęcia i pracować normalnie?”. Już na samą myśl, że jej marzenie o sukcesie legnie w gruzach, An Ran poczuła zniechęcenie i nie mogła się powstrzymać od narzekania: „Dlaczego doznaję tyle goryczy w życiu? Dlaczego nie mogę spełnić swoich marzeń? Czy przez całe życie mam doświadczać upokorzeń?”. Rozpłakała się.

Niebo poszarzało, jakby miał spaść śnieg. Gwizdał mroźny wiatr, ludzie dygotali, jakby wpadli do lodowej piwnicy.

An Ran zwinęła się w kłębek na łóżku, a na jej twarzy malowała się frustracja. Czuła się tak, jakby nie miała przed sobą przyszłości, i straciła zapał do wszystkiego. W swoim cierpieniu mogła już tylko stanąć przed Bogiem i pomodlić się: „Boże, nagle zapadłam na poważną chorobę i boję się. Nie wiem, co mam dalej robić. W zeszłym roku pracowałam bez przerwy i rzadko uczestniczyłam w zgromadzeniach. Wiem, że to nie jest zgodne z Twoją intencją, ale nie mogę znieść myśli o porzuceniu pracy. Czuję rozgoryczenie i nie wiem, dlaczego mnie to wszystko spotyka. Oświeć mnie i pozwól mi uwolnić się od tego bólu”.

Podczas ferii zimowych An Ran spędzała czas na zgromadzeniach lub w domu na lekturze słów Bożych. Szczególnie lubiła oglądać filmy i wideoklipy ewangelizacyjne. Gdy zobaczyła, że w Wieku Łaski wielu misjonarzy dotarło do wielu zakątków Chin, porzucając swoje rodziny i życie małżeńskie oraz znosząc wszelkiego rodzaju prześladowania, a mimo to niestrudzenie głosząc ewangelię i chętnie ponosząc koszty na rzecz Pana, nie żałując swojej decyzji, An Ran poczuła się bardzo zmotywowana. Pomyślała: „Oni tak żarliwie wierzyli w Pana Jezusa, a dzisiaj ja zaakceptowałam trzeci etap dzieła Boga, witając powracającego Pana Jezusa. Usłyszałam więcej słów Boga i zrozumiałam więcej z prawd i tajemnic niż oni. Słowa Boże podlewały i zaopatrywały mnie tak hojnie, więc powinnam tym bardziej głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu”. An Ran pomyślała o wielu ludziach ze swojego otoczenia w kościele, którzy zrezygnowali z małżeństwa i pracy, aktywnie wykonując swoje obowiązki i odwdzięczając się Bogu za miłość. Wierzyła w Boga już od kilku lat i cieszyła się Jego łaską, lecz nie dość, że zaniedbywała swoje obowiązki, to jeszcze nie była w stanie regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Zastanawiała się, czy naprawdę wierzy w Boga. Wspominając siostry, z którymi się spotykała na zgromadzeniach, a które teraz wykonywały swoje obowiązki w kościele, podczas gdy ona goniła za bogactwem, sławą i zyskiem, An Ran zadała sobie pytanie: „Dlaczego nie potrafię porzucić pogoni za bogactwem, sławą i zyskiem?”.

Pewnego dnia przeczytała fragment słów Boga: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną? Krótko mówiąc, bez względu na to, jak działa Bóg, wszystkie Jego dzieła są dla dobra człowieka. Weźmy na przykład niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy, które Bóg stworzył, aby służyły człowiekowi: księżyc, słońce i gwiazdy, które stworzył dla człowieka, zwierzęta i rośliny, wiosnę, lato, jesień i zimę, i tak dalej – wszystko to powstało z myślą o egzystencji człowieka. I tak, niezależnie od tego, jak On karci i osądza człowieka, czyni to wszystko dla zbawienia go. Chociaż odbiera On człowiekowi jego cielesne nadzieje, jest to dla oczyszczenia człowieka, a oczyszczenie człowieka jest wykonywane po to, aby mógł on przetrwać. Przeznaczenie człowieka jest w rękach Stwórcy, więc jak człowiek może sam pokierować sobą?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). An Ran zrozumiała, że los ludzi spoczywa w rękach Boga i nie zależy od ich pragnień. Uświadomiła sobie, że jest tylko niewiele znaczącą istotą stworzoną i nie ma kontroli nad tym, czego w życiu doświadczy. Jednak zawsze chciała robić wszystko po swojemu i nie podporządkowywała się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Uważała, że ma gorzkie życie, bo zachorowała i nie mogła dalej pracować ani wyróżniać się. Czy nie było to narzekanie na Boga? Rozmyślając o minionym roku, An Ran zdała sobie sprawę, że przez koncentrację na pracy jej więź z Bogiem osłabła. Gdyby nie choroba, dalej skupiałaby się wyłącznie na pracy i zarabianiu pieniędzy, nie mając czasu ani energii, żeby przychodzić do Boga. Teraz mimo fizycznego cierpienia mogła się wyciszyć i poświęcić czas na czytanie słowa Bożego i to było dobre. An Ran była gotowa się podporządkować i poszukiwać intencji Boga.

Gdy wzeszło zimowe słońce, jego ciepło działało ożywiająco. Światło wypełniło wszystkie zakątki podwórka, otulając ciało An Ran ciepłem.

Siedziała na krześle, wygodnie oparta, i cicho czytała te słowa Boga: „Teraz jest czas, gdy Mój Duch dokonuje wielkiego dzieła, i czas, w którym rozpoczynam swoją pracę wśród pogan. Co więcej, to czas, gdy klasyfikuję wszystkie stworzone istoty, umieszczając każdą z nich w jej odpowiedniej kategorii, tak aby Moje dzieło mogło być kontynuowane sprawniej i skuteczniej. Tak więc, to, co ci nakazuję, to abyś nadal ofiarowywał całą swoją istotę dla całości Mojego dzieła, a ponadto, abyś wyraźnie rozeznawał się i upewniał we wszystkich dziełach, jakich w tobie dokonuję, i całą swoją siłę wkładał w Moje dzieła, tak aby stawały się coraz skuteczniejsze. To właśnie musisz zrozumieć. Zaniechajcie walk pomiędzy sobą, szukając drogi odwrotu lub poszukując cielesnych uciech, które opóźniłyby Moje dzieło i opóźniły twoją wspaniałą przyszłość. Nie dość, że takie postępowanie nie zapewniłoby ci ochrony, sprowadziłoby na ciebie zniszczenie. Czy nie byłoby to niemądre z twojej strony? To, czym tak chciwie się dziś sycisz, jest właśnie tą rzeczą, która rujnuje twoją przyszłość, podczas gdy ból, który dziś znosisz, jest właśnie tą rzeczą, która cię chroni. Musisz być wyraźnie świadomy tych rzeczy, tak aby nie paść ofiarą pokus, które napotkasz, aby się wyswobodzić i uniknąć błądzenia w gęstej mgle, która uniemożliwia znalezienie słońca. Kiedy ta gęsta mgła się rozwieje, znajdziesz się pośród sądu wielkiego dnia” (Dzieło głoszenia ewangelii jest również dziełem zbawienia ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże An Ran stopniowo uświadamiała sobie, że już od dzieciństwa dążyła do doskonałości. Chciała samodzielnie kształtować swój los. Zawsze uważała, że trzeba wypracować sobie reputację i zdobyć uznanie ludzi. Inaczej życie nie miałoby sensu. Jaki sens miałoby życie w niedostatku? W pogoni za doskonałością i sławą An Ran ciężko pracowała, żeby zarobić pieniądze. A po przyjęciu dzieła Bożego w dniach ostatecznych, choć wiedziała, że ten etap pracy ma na celu oczyszczenie i przemianę człowieka i jest to końcowy etap dzieła Bożego, który zdarza się tylko raz w życiu, a jeśli go przegapi, straci szansę na zbawienie, to jednak oddaliła się od Boga w poszukiwaniu bogactwa, sławy i zysku, a realizację swoich ideałów i pragnień oraz dążenie do doskonałości uznała za główną wartość w życiu. Pracowała bez wytchnienia, uwikłana w zawziętą walkę o splendor, zysk i dostatek, co ostatecznie doprowadziło ją do fizycznego cierpienia i głębokiego bólu. Ale przede wszystkim oddaliła się od Boga i zdradziła Go, po to, żeby się wybić się oraz w imię tak zwanych perspektyw, opóźniając sposobność do gromadzenia się z innymi i zyskania prawdy. Czy nie o tym właśnie mówią słowa Boże: „To, czym tak chciwie się dziś sycisz, jest właśnie tą rzeczą, która rujnuje twoją przyszłość”? Dążenie do bogactwa, sławy i zysku nie daje dobrych perspektyw, lecz szkodzi człowiekowi i go niszczy! An Ran zdała sobie sprawę, że co prawda choroba przyniosła jej ból, ale także zatrzymała jej pogoń za chwałą i zyskiem. Choroba zdawała się niszczyć jej marzenia, ale w niewidzialny sposób ochroniła ją. Dzięki tej chorobie An Ran mogła stanąć przed Bogiem, przemyśleć swoją drogę i zadumać się nad własnym życiem…. Co było ważniejsze: dążenie do życia i prawdy czy sława i zysk? Wtedy An Ran zrozumiała, rozmyślając nad cytatem z Biblii: „Widziałem wszystkie sprawy, jakie się dzieją pod słońcem, a oto wszystko jest marnością i utrapie-niem ducha” (Kaz 1:14). „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Majątek, rozgłos i zysk przynoszą chwilową radość, dają sławę i uznanie, ale jeśli oznacza to utratę szansy na zbawienie i poznanie prawdy, to płacimy za to swoim życiem. Jaki sens się w tym kryje?

An Ran przeczytała kolejny fragment słów Boga: „Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy bardzo cierpieli; jednocześnie czuje niechęć do tych, którzy nie mają zupełnie żadnej świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzi. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, i przynieść ci wodę i pożywienie, abyś się obudził i byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy trochę czujesz ponurość tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie twoje przybycie w każdym momencie. Czuwa u twego boku, czekając, aż dokonasz zwrotu. Czeka na dzień, w którym nagle odzyskasz pamięć – kiedy zdasz sobie sprawę, że pochodzisz od Boga, że nie wiadomo kiedy zagubiłeś się, nie wiadomo kiedy straciłeś przytomność na drodze i nie wiadomo kiedy zyskałeś »ojca«; co więcej, kiedy zdasz sobie sprawę, że Wszechmogący cały czas czuwał, czekając na twój powrót przez bardzo, bardzo długi czas. Czuwał z rozpaczliwą tęsknotą, czekając na odpowiedź bez odzewu. Jego czuwanie i czekanie są bezcenne i mają miejsce przez wzgląd na ludzkie serce i ludzkiego ducha. Być może owo czuwanie i czekanie są nieskończone, a być może właśnie dobiegają końca. Ale powinieneś wiedzieć, gdzie dokładnie są teraz twoje serce i twój duch” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga wielokrotnie wzywającego ludzkość głęboko poruszyły An Ran, łzy wypełniły jej oczy. Westchnęła w duchu, „Bóg zawsze czekał na mój powrót, nigdy nie zrezygnował ze zbawienia mnie”. An Ran uświadomiła sobie, że dawno temu usłyszała głos Boga i przeczytała wiele słów Bożych. Wiedziała, że w dniach ostatecznych Bóg wcielił się, żeby osobiście zbawić ludzkość… to była wyjątkowo rzadka okazja. Jednak ona okazała się zbyt nieprzejednana i odrętwiała, koncentrując myśli, energię i czas na pracy za pieniądze, szukając uznania w oczach innych i próbując się wybić. Gdyby dalej podążała tą drogą, tylko wyczerpałaby siły i padłaby ofiarą poświęcenia dla zysku i sławy. Niezdolna do zabezpieczenia przyszłości, ostatecznie zniszczyłaby siebie. W tym momencie An Ran głęboko się wzruszyła i łzy napłynęły jej do oczu. Pojęla, że wszysto co dał jej Bóg, było miłością i zbawieniem, tymczasem ona odwzajemniła się odrzuceniem, unikiem i oporem. Poczuła się dłużniczką Boga. W duchu postanowiła gorliwie jeść i pić słowa Boże, brać udział w zgromadzeniach i już nigdy nie pogrążyć się w przygnębieniu i autodestrukcji.

Następnie wysłuchała czytania słów Boga: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Na tym świecie człowiek nosi odzienie od diabła, spożywa pochodzący od niego pokarm i pracuje i służy na każde jego skinienie, i zostaje przez niego podeptany do tego stopnia, że cały pokryty jest plugastwem. Jeśli nie pojmiesz sensu życia albo nie zyskasz drogi prawdy, to jakież znaczenie ma takie życie? Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słuchając słów Boga, An Ran odnalazła właściwy cel życia, odczuwając wyjątkową ulgę i spokój. Rozmyślała o wszystkich tych latach, kiedy żyła dla sławy i zysku, sprowadzając na siebie straszne cierpienie z chęci wyróżnienia się, obciążona stresem, bólem i goryczą, ryzykując, że ostatecznie spotka ją zagłada u boku szatana. Wszystko to było spowodowane błędnym poglądem na życie. Teraz An Ran zrozumiała, że bogactwo, status, sława i zysk to nic innego jak tylko pustka. Dla istoty stworzonej życie poświęcone Bogu, dążeniu do prawdy i poznawaniu Boga ma największy sens. Gdyby gorliwie dążyła do prawdy w czasie dzieła Bożego, odrzucając swoje zepsute usposobienie, ostatecznie mogłaby zyskać aprobatę Boga. Nawet gdyby za życia nie zyskała żadnego uznania od ludzi, aprobata Boga byłaby największym zaszczytem. Rozmyślając o tak wielu braciach i siostrach, absolwentach uczelni czy właścicielach firm rodzinnych, którzy potrafili porzucić sławę i zysk, aby wykonywać swoje obowiązki, zadała sobie to pytanie: czego ona, skromna nauczycielka, nie była w stanie się wyrzec? Zamknęła księgę ze słowami Boga, uklękła i pomodliła się: „Boże, zbuntowałam się, żyłam w pogoni za bogactwem, sławą i zyskiem, nie chciałam stanąć przed Tobą. Dziś przebudziłam się i zrozumiałam, że nie warto poświęcać życia dla sławy, zysku i bogactwa. Boże, dziękuję Ci, że nigdy nie zrezygnowałeś ze zbawienia mnie, zawsze oczekiwałeś na mój powrót. Od tej chwili chcę się skupić na jedzeniu i piciu Twoich słów, brać udział w większej liczbie zgromadzeń i wykonywać swoje obowiązki. Nie chcę już dłużej być oszukiwana i krzywdzona przez Szatana”. Po modlitwie An Ran poczuła się umocniona. W kolejnych dniach codziennie gorliwie jadła i piła słowa Boże i uczestniczyła w większej liczbie zgromadzeń.

Wkrótce po Święcie Wiosny niespodziewanie zadzwoniła do niej koleżanka z klasy, z którą nie utrzymywała kontaktu, proponując jej pracę w miejskim programie zajęć pozalekcyjnych, gdzie udzielałaby korepetycji uczniom tylko w czasie posiłków. Choć praca ta była gorzej płatna i nie przynosiła ani uznania, ani podziwu, An Ran była zachwycona, że będzie mieć więcej czasu na jedzenie i picie słów Boga i na swoje obowiązki.

Gdy pewnego niedzielnego poranka wracała do domu, mijana przez ludzi pędzących w tę i we w tę, zwolniła kroku, mając mętlik w głowie. Wczoraj zadzwonił jej kuzyn i namawiał ją do powrotu do pracy w szkole; inni krewni też ją do tego zachęcali. An Ran zastanawiała się: jej stan zdrowia się poprawił, a ona wciąż była młoda – czemu by jeszcze raz nie spróbować? Wraz z powrotem do szkoły odzyskałaby szacunek i podziw ludzi.

Poczuła podmuch wiatru i przypomniała sobie gorzkie dni w szkole. Wreszcie udało się jej skończyć z tamtym życiem i mogła teraz uczestniczyć w spotkaniach, jeść i pić słowa Boga oraz wykonywać swój obowiązek. Gdyby wróciła do pracy w szkole, czy sama nie prosiłaby się o niepotrzebne trudności?

Rozmyśląjąc o tym, An Ran wyjęła telefon i odpisała kuzynowi, grzecznie odmawiając.

[Klakson] Trąbiąc, samochód zatrzymał się przed An Ran. Chwyciła walizkę i wkroczyła na ścieżkę wykonywania swoich obowiązków.

Z twarzą przy oknie samochodu, An Ran wspominała swoją drogę od osoby głęboko uwikłanej w pieniądze, sławę i zysk do członkini kościoła wykonującej obowiązki w domu Bożym. Na każdym kroku prowadził ją Bóg, obdarzając ją wielką miłością i zbawieniem. Gdyby nie słowa Boga dające oświecenie i przewodnictwo, nadal byłaby uwięziona w wirze pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Milcząco dziękowała Bogu w głębi serca, pragnąc jedynie cieszyć się tym cennym czasem, który teraz miała, gorliwie dążyć do prawdy i wypełniać swoje obowiązki, aby ukoić serce Boga.


16. Przestałam być tchórzem

Autorstwa Sabrina, Francja

W lipcu 2022 roku podlewałam w kościele nowych wierzących. Diakonką odpowiedzialną za podlewanie, a zatem również za moją pracę, była Lucia. Cieszyła się ona względami przywódczyni kościoła, Ruthy, która w naszej obecności często chwaliła ją za duży potencjał i zdolność do pracy, nazywając ją filarem podlewania w kościele. W związku z tym ja również miałam o niej wysokie mniemanie. Jednak gdy nieco lepiej poznałam Lucię, doszłam do wniosku, że zajmując się różnymi sprawami, nie poszukuje prawdozasad i że arbitralnie zarządza personelem. Kilka razy wyznaczała do podlewania osoby, które postępowały niezgodnie z zasadami, po czym w ciągu niecałego miesiąca je wymieniała. Częste zmiany poważnie wpływały na pracę przy podlewaniu nowych wierzących. Co więcej, w swojej pracy Lucia jedynie głosiła slogany i pozornie wykonywała zadania, nie rozwiązując naszych rzeczywistych problemów. Ilekroć nasze wyniki podlewania nie były tak dobre, jak w innych kościołach, bardzo się denerwowała i nieustannie nas beształa niczym dorosły karcący dzieci. Bracia i siostry byli przez nią coraz bardziej ograniczani, na jej widok bali się odezwać i czuli się bardzo uciskani. Przywódczyni Ruthy była świadoma zachowania Lucii, ale nigdy nie omówiła z nią jej problemów.

W trakcie zgromadzenia w maju 2023 roku zwierzchnicy omówili z nami prawdę o rozpoznawaniu antychrystów, fałszywych przywódców i złych ludzi. Zachęcali nas, abyśmy praktykowali prawdę, demaskując wszelkie zachowania i przejawy antychrystów, fałszywych przywódców oraz złych ludzi, które zaobserwujemy. Po zgromadzeniu podszedł do mnie brat Jasper i powiedział: „Diakonka odpowiedzialna za podlewanie, Lucia, lekkomyślnie wybiera i wykorzystuje ludzi, nie kierując się zasadami. Często też karci braci i siostry. Słyszałem o dotyczących jej problemach, o których wspomniałaś. Ponieważ masz z Lucią większy kontakt i lepiej wiesz, jak się zachowuje, sugeruję, żebyś zgłosiła te problemy. To akt sprawiedliwości”. Słysząc słowa Jaspera, także doszłam do wniosku, że powinno się zgłosić problemy Lucii i zgodziłam się to zrobić tego samego dnia. Gdy już miałam napisać raport, nagle przyszło mi do głowy, że Ruthy i Lucia bezpośrednio nadzorują moją pracę, i że jeśli wyślę zgłoszenie, trafi ono w ich ręce. Lucia na ogół była dość apodyktyczna. Często zarzucała mi, że nieodpowiedzialnie wykonuję swoje obowiązki i nie skupiam się na osiąganiu wyników w pracy. Czy gdyby dowiedziała się, że na nią doniosłam, ukarałaby mnie, zaczęłaby rzucać mi kłody pod nogi albo wręcz zwolniłaby mnie bądź wyznaczyłaby mi inne obowiązki? To wszystko sprawiło, że byłam przestraszona i rozdarta. Pomyślałam: „Lepiej przymknąć na to oko. Jeśli ja wpędzę w kłopoty je, one wpędzą w kłopoty mnie. Nie chcę stracić możliwości wykonywania swoich obowiązków. Ważniejsze jest, żeby chronić siebie”. Poza tym, ponieważ tego dnia było mnóstwo spraw do załatwienia, zdecydowałam się nie pisać raportu, wymawiając się dużą ilością pracy. Następnego dnia Jasper przysłał mi wiadomość z pytaniem, czy wysłałam zgłoszenie. Gdy ją przeczytałam, zaczerwieniłam się i poczułam w sercu głęboki wstyd. Odpowiedziałam jednym słowem: „Nie”. Jasper nic więcej nie napisał.

W kolejnych dniach czułam się bardzo nieswojo i dręczyło mnie poczucie winy. W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli często dręczy cię poczucie winy, jeśli twoje serce nie może znaleźć wytchnienia, jeśli brak jest w twoim życiu spokoju i radości oraz często gnębią cię troski i niepokoje dotyczące najróżniejszych spraw, na co to wskazuje? Po prostu na to, że nie praktykujesz prawdy i nie jesteś niezłomny w niesieniu świadectwa o Bogu. Jeśli żyjesz z usposobieniem właściwym szatanowi, to często zdarza się, że nie udaje ci się praktykować prawdy, że ją zdradzasz, jesteś samolubny i nikczemny; dbasz jedynie o swój wizerunek, swoje nazwisko, swój status i swoje własne interesy. Żyjesz zawsze dla samego siebie, a to powoduje, że bardzo cierpisz. Masz tak wiele samolubnych pragnień, uwikłań, więzów, obaw i udręk, że nie jest ci dana ani krztyna spokoju czy radości. Kto żyje dla zepsutego ciała, ten niewymownie cierpi” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Obnażenie wynikające ze słów Bożych wyraźnie mi uświadomiło, że mój niepokój i poczucie winy wynikały z tego, że chroniłam własne interesy i samą siebie, zamiast praktykować prawdę. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że demaskowanie i zgłaszanie fałszywych przywódców, antychrystów i złych ludzi jest obowiązkiem każdego Bożego wybrańca i aspektem prawdy, który należy praktykować. Wynika to z tego, że szkody, jakie wyrządzają pracy kościoła antychryści i źli ludzie, są tak wielkie, że każdy, kto ma jakiekolwiek sumienie i rozum, powinien ich zgłaszać i demaskować, aby ją chronić. Tymczasem ja, nawet gdy odkryłam problemy, nie miałam odwagi ich zgłosić, bojąc się, że gdy Ruthy i Lucia zobaczą mój raport, będą mnie uciskać i się na mnie mścić. Wolałam przypochlebiać się innym niż chronić pracę kościoła i nie zastanawiałam się, jak wypełniać swoje obowiązki oraz trwać przy swoim świadectwie. Byłam tak bardzo samolubna i podła! Gdy to pojęłam, pomodliłam się w ciszy do Boga: „Boże, fakt, że nie mam odwagi napisać tego raportu, oznacza, że jestem strasznie samolubna i podła. Czuję się głęboko winna. Boże, proszę, daj mi wiarę i odwagę, abym potrafiła praktykować prawdę”.

W kolejnych dniach zaobserwowałam jeszcze więcej problemów z Lucią. W sprawozdaniu z pracy stwierdziła, że pięcioro nowych wierzących nie pragnie prawdy i nieregularnie bierze udział w zgromadzeniach i że planuje przestać ich podlewać i wspierać. Jednak w rzeczywistości niektórzy z tych nowych wierzących byli chorzy, niektórzy mieli mnóstwo pracy, a niektórzy musieli rozwiązać rzeczywiste problemy rodzinne, co chwilowo uniemożliwiało im regularne uczestniczenie w zgromadzeniach. Sami nowi wierzący się tym martwili. Ponieważ ich nieregularny udział w zgromadzeniach wpłynął na wyniki pracy Lucii, po prostu zrezygnowała z ich podlewania i wspierania. Uznaliśmy, że to ewidentnie narusza zasady i jest nieodpowiedzialne, więc poprawiliśmy część sprawozdania z pracy przygotowanego przez Lucię, która mijała się z faktami. Gdy Lucia zobaczyła wprowadzone zmiany, była wściekła i wypytywała nas, dlaczego je wprowadziliśmy. Gdy jej to wytłumaczyłam, jeszcze bardziej się zezłościła i mnie zbeształa: „Dlaczego zgrywasz bohaterkę? Wszyscy znają zasady, tylko ty ich nie rozumiesz. Czy w ogóle zajmujesz się podlewaniem?”. Byłam całkowicie zdezorientowana. Zgodnie z zasadami, tych pięcioro nowych wierzących to nie były osoby, które nie pragnęły prawdy. Były to osoby, które potrzebowały podlewania i wsparcia. Poprawienie informacji niezgodnych z faktami było właściwe. Dlaczego więc Lucia tak bardzo się zezłościła i zarzuciła mi zgrywanie bohaterki? Czułam, że coś jest z nią nie tak. Była diakonką odpowiedzialną za podlewanie, więc gdyby postępowała niezgodnie z zasadmi, miałoby to wpływ na podlewanie. Konsekwencje tego mogłyby być straszne. Pomyślałam o tym, że ostatnim razem nie miałam odwagi napisać raportu i że przegapiłam okazję do praktykowania prawdy, przez co czułam się zobowiązana. Tym razem musiałam zgłosić jej problemy zwierzchnikom. Wtedy w głowie pojawiła mi się następująca myśl: „Jeśli zgłoszę problemy Lucii bezpośrednio przywódczyni Ruthy, czy nie pomyśli, że z całych sił próbuję utrudnić Lucii życie?”. Przypomniałam sobie, jak rok wcześniej, gdy Lucia po raz pierwszy pojawiła się w naszym kościele, Ruthy była z niej bardzo zadowolona. Twierdziła, że Lucia ma duży potencjał i zdolności do pracy oraz że jest filarem kościoła. Poza tym Ruthy doskonale wiedziała, że Lucia postępuje wbrew zasadom i że ma tendencję do tłamszenia i pouczania innych, ale zawsze przymykała oko na jej problemy. Biorąc pod uwagę, jak wysoko Ruthy ceniła Lucię, czy w ogóle wzięłaby moje zgłoszenie na poważnie? A może kryłaby Lucię i zaczęła rzucać mi kłody pod nogi, uniemożliwiając mi wykonywanie obowiązków? Przez te wszystkie myśli zaczęłam się martwić i wątpić, czy powinnam zwrócić Ruthy uwagę na problemy Lucii. Zdałam sobie sprawę, że znów próbuję chronić siebie. Tego wieczora poszukałam więc odpowiednich artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu związane z moim stanem. W jednym z nich zacytowano słowa Boże, które naprawdę mnie poruszyły. Brzmiały one tak: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pytania zawarte w słowach Bożych napełniły mnie głębokim wstydem i poczuciem winy. Doskonale widziałam, że wykonując swoje obowiązki, Lucia nie przestrzega zasad, często kierując się swoimi zepsutymi skłonnościami i impulsywnością, aby pouczać braci i siostry. Miałam pewne rozeznanie co do problemów Lucii i chciałam je zgłosić Ruthy, ale martwiłam się, że Lucia może wziąć na mnie odwet i rzucać mi kłody pod nogi. Bałam się też, że Ruthy może chronić Lucię i mnie stłamsić albo usunąć w cień. W rezultacie chroniłam siebie i nie zgłosiłam problemów. W tym okresie moje serce było zawsze skupione na ochronie moich własnych interesów i nie brało pod uwagę Bożego brzemienia, przez co nie stałam na straży pracy kościoła. W krytycznych momentach ciągle się wycofywałam, nie praktykując prawdy i nie przestrzegając zasad. Rozważając słowa Boga, zrozumiałam Jego intencję i znalazłam ścieżkę praktyki. Zebrałam się więc na odwagę, żeby zgłosić Ruthy problemy Lucii.

Następnego dnia Ruthy poprosiła mnie i kilku innych liderów zespołów o napisanie opinii na temat Lucii. Szczegółowo opisałam wszystkie problemy, jakie zauważyłam, ale wciąż miałam pewne obawy. Martwiłam się, że Ruthy może chronić Lucię i usunąć mnie w cień lub mnie stłamsić. Pozwoliłam sobie więc na odrobinę swobody, dodając następujące zdanie: „Nie do końca wyraźnie dostrzegłam te problemy, dlatego je zgłaszam, aby wszyscy mogli je wspólnie ocenić”. Pomyślałam, że gdy Ruthy zbierze wszystkie opinie, Lucia zostanie zwolniona, ale dni mijały i nic się nie działo. Zaczęłam znów się niepokoić, myśląc: „Każdy napisał swoją opinię na temat Lucii. Nawet jeśli się okaże, że nie zasługuje na zwolnienie, powinno się ją zdemaskować i zwrócić jej uwagę na problemy, żeby zdała sobie z nich sprawę. Nic nie wskazywało na to, że tak się stało. Czy to możliwe, że przywódczyni uznała moją opinię za niewłaściwą? Czy zamierza mnie zwolnić?”. Kilka dni później Lucia zorientowała się, że wraz z innymi podlewającymi nadal wspieram nowych wierzących, którzy nie uczestniczyli regularnie w zgromadzeniach, i bardzo się zdenerwowała. Zaczęła nas wypytywać, dlaczego ci, którzy nieregularnie uczestniczą w zgromadzeniach, nadal są w kościele, zarzucając nam samowolne działanie. Na spotkaniu współpracowników ponownie nas za to skarciła, naciskając na nas, abyśmy zrezygnowali z nowych wierzących, którzy nieregularnie uczestniczą w zgromadzeniach. Miałam poczucie, że problemy Lucii są dość poważne, ale później, gdy zorientowałam się, że nie tylko nie została zwolniona, ale wręcz awansowała na kierowniczkę odpowiedzialną za ważną część pracy, miałam wątpliwości, czy nie złożyłam błędnego raportu z powodu braku rozeznania. W tym czasie czułam się bardzo stłumiona i przygnębiona. Nie rozumiałam, jaką tak naprawdę intencję miał Bóg, stawiając mnie w tej sytuacji, i jak powinnam jej doświadczyć. Tym bardziej, że Lucia zajmowała teraz wyższe stanowisko. Gdyby faktycznie dowiedziała się, że zgłosiłam jej problemy, mogłaby w każdej chwili wyznaczyć mnie do innych obowiązków albo mnie zwolnić, a nawet usunąć z kościoła. Myślenie o tych sprawach bardzo mnie zmartwiło i przestraszyło. Nie chciałam już oceniać Lucii.

Któregoś dnia w lipcu zwierzchnicy przysłali do mnie dwóch braci, aby wypytali o sytuację z Lucią. Dopiero wtedy dowiedziałam się, że gdy brat Jasper odkrył, iż nie wysłałam zgłoszenia, sam przekazał zwierzchnikom zebrane informacje. Opowiedziałam tym dwóm braciom o wszystkich zachowaniach Lucii. Gdy usłyszeli, co mam do powiedzenia, byli bardzo zaskoczeni i stwierdzili: „Ruthy prosiła was wszystkich o napisanie opinii na temat Lucii. Dlaczego od miesiąca nic się w tej sprawie nie zadziało?”. Na koniec zapytali: „Czy nie wysłałaś zgłoszenia dlatego, że się bałaś?”. Słysząc pytanie braci, poczułam się głęboko zawstydzona i winna. Zdałam sobie sprawę, jak bardzo byłam samolubna i podła, zawsze próbując chronić siebie. W ogóle nie miałam kręgosłupa. Gdy zgłosiłam sytuację, a Lucia nie tylko nie została zwolniona, ale wręcz awansowana, nie miałam odwagi wysyłać kolejnych zgłoszeń. Tak naprawdę byłam świadoma, że Lucia ma problemy oraz że wiele jej poglądów i praktyk jest niezgodnych z prawdozasadami. Tłamsiła i karciła innych ze względu na efektywność swojej pracy, a także na swoją reputację i status, nie rozwiązując rzeczywistych problemów. Porzuciła nawet kilkoro nowych wierzących, którzy potrzebowali podlewania i wsparcia. Gdy skorygowałam jej błędy, wręcz mnie upomniała, oskarżając o zgrywanie bohaterki. Jednak ze strachu przed jej statusem i władzą oraz przed represjami lub karą nie byłam w stanie przestrzegać prawdozasad i nie miałam odwagi jej zdemaskować i na nią donieść. Tej nocy przez długi czas nie mogłam zasnąć. Myślałam o tym, jak przez ostatnie półtora miesiąca żyłam w stanie stłumienia, przygnębienia i wewnętrznego konfliktu. Choć widziałam problemy, za bardzo bałam się zabrać głos, a kiedy w końcu je zgłosiłam, obawiałam się represji. Ten stan ciągle się powtarzał. Na czym właściwie polegał problem? Poszukałam słów Bożych dotyczących mojego stanu. Przeczytałam wówczas następujący fragment: „Jakie podejście powinni mieć ludzie do traktowania przywódcy albo współpracownika? Jeśli to, co robi przywódca bądź pracownik, jest słuszne i zgodne z prawdą, możesz go słuchać. Jeśli to, co robi, jest złe i niezgodne z prawdą, możesz go nie słuchać i zdemaskować, sprzeciwić się mu i wyrazić odrębną opinię. Jeżeli nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy albo popełnia złe uczynki, zaburzając pracę kościoła i ukazując się jako fałszywy przywódca, fałszywy pracownik bądź antychryst, to możesz użyć własnego rozeznania, obnażyć go i zgłosić. Jednak niektórzy wybrańcy Boga nie rozumieją prawdy i są wyjątkowo tchórzliwi – obawiają się, że fałszywi przywódcy i antychryści pognębią ich i udręczą, więc nie ośmielają się przestrzegać zasad. Mówią: »Jeśli przywódca mnie wyrzuci, to będę skończony. Jeśli sprawi, że wszyscy mnie zdemaskują lub porzucą, nie będę już mógł wierzyć w Boga. Jeśli zostanę wyrzucony z kościoła, Bóg mnie nie zechce i nie zbawi. Czy moja wiara nie będzie wtedy na próżno?«. Czy takie myślenie nie jest niedorzeczne? Czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga? Czy fałszywy przywódca lub antychryst, wyrzucając cię, reprezentuje Boga? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst dręczy cię i wyrzuca, jest to dzieło szatana i nie ma nic wspólnego z Bogiem; kiedy ludzie są usuwani lub wydalani z kościoła, jest to zgodne z intencjami Bożymi tylko wtedy, gdy decyzja została podjęta wspólnie przez kościół i wszystkich wybrańców Bożych i kiedy usunięcie lub wydalenie jest całkowicie zgodne z ustaleniami dotyczącymi pracy domu Bożego i prawdozasadami słowa Bożego. Dlaczego wydalenie przez fałszywego przywódcę lub antychrysta miałoby oznaczać, że nie możesz zostać zbawiony? To jest prześladowanie ze strony szatana i antychrysta; nie oznacza to, że nie zostaniesz zbawiony przez Boga. To, czy możesz zostać zbawiony, czy nie, zależy od Boga. Żadna istota ludzka nie jest uprawniona do decydowania o tym, czy możesz być zbawiony przez Boga. Musisz mieć co do tego jasność. Jeśli utożsamiasz wydalenie przez fałszywego przywódcę i antychrysta z wydaleniem przez Boga, czy nie jest to błędne rozumienie Boga? Jest. Jest to nie tylko błędne rozumienie Boga, ale również buntowanie się przeciwko Niemu. Jest to też rodzaj bluźnierstwa przeciw Bogu. A czy takie błędne rozumienie Boga nie jest ignorancją i głupotą? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst cię wyrzuca, dlaczego nie szukasz prawdy? Dlaczego nie szukasz kogoś, kto rozumie prawdę, aby uzyskać od niego odrobinę rozeznania? I dlaczego nie zgłaszasz tego zwierzchnikom? To dowodzi, że nie wierzysz, by prawda miała najwyższą władzę w domu Bożym, pokazuje to, że nie masz prawdziwej wiary w Boga, że nie jesteś kimś, kto szczerze wierzy w Boga. Jeśli pokładasz ufność w Bożej wszechmocy, dlaczego obawiasz się zemsty fałszywego przywódcy lub antychrysta? Czy mogą oni określić twój los? Jeśli posiadasz umiejętność rozeznania i wykryjesz, że ich działania kłócą się z prawdą, dlaczego nie porozmawiasz o tym z wybrańcami Bożymi, którzy rozumieją prawdę? Masz przecież usta, więc dlaczego nie ośmielasz się zabrać głosu? Dlaczego tak się boisz fałszywego przywódcy czy antychrysta? To pokazuje, że jesteś nic niewartym tchórzem, pachołkiem szatana” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże uświadomiły mi, że w tamtym czasie moje ciągłe niezdecydowanie oraz liczne troski i obawy związane ze zgłoszeniem Lucii wynikały z mojego niewłaściwego podejścia oraz poglądu na temat przywódców i pracowników. Miałam o nich bardzo wysokie mniemanie, wierząc, że posiadają status i władzę, i że gdybym ich obraziła, sprowadziłabym na siebie kłopoty i prawdopodobnie zostałabym odsunięta od obowiązków, a nawet usunięta z kościoła. W takim wypadku straciłabym szansę na zbawienie. Dlatego chociaż wyraźnie widziałam problemy z Lucią i chciałam je zgłosić, bałam się represji, tłamszenia i zemsty, więc zawsze się wycofywałam i nie miałam odwagi nic z tym zrobić. Nawet zgłaszając problemy Lucii Ruthy, miałam pewne zastrzeżenia. Byłam też fałszywa i niejednoznacznie się wypowiadałam, twierdząc, że nie dostrzegałam wyraźnie problemów Lucii i że powinniśmy je ocenić wspólnie. Zwłaszcza gdy zgłosiłam problemy Lucii i zorientowałam się, że nie tylko nie została zwolniona, ale wręcz awansowana, a nawet w pewnym sensie mnie atakowała, byłam jeszcze bardziej przestraszona. Postanowiłam przestać się co do niej rozeznawać i jej więcej nie zgłaszać. W ten sposób mogłam ochronić się przed represjami i zachować swoje obowiązki. To dzięki obnażeniu przez słowa Boże zdałam sobie sprawę, jaka byłam ciemna i głupia. Wierzyłam, że bycie zwolnionym lub uciskanym przez przywódców i pracowników oznaczałoby utratę szansy na zbawienie. Taki pogląd jest całkowicie absurdalny! Brakowało mi prawdziwej wiary w Boga. Nie wierzyłam też, że domem Bożym rządzi prawda. Wierzyłam w Boga, ale nie miałam zaufania co do tego, że mój los leży w Jego rękach, a nawet myślałam, że o moim przeznaczeniu mogą decydować fałszywi przywódcy i antychryści. Uważałam fałszywych przywódców i antychrystów za potężniejszych od Boga. To było w rzeczy samej bluźnierstwo przeciwko Bogu!

Jakiś czas później porozmawiałam z Jasperem o Lucii. Oboje mieliśmy poczucie, że Bóg zaaranżował tę sytuację, aby wskazać nam nasze braki, i że kryła się za tym Jego intencja. Jasper podzielił się ze mną następującym fragmentem słów Bożych: „Gdy wszelkiego rodzaju źli ludzie i niedowiarkowie pojawiają się i odgrywają różne role jako diabły i szatani, lekceważąc zarządzenia robocze i postępując całkowicie wbrew nim, okłamując i oszukując dom Boży; gdy zakłócają i zaburzają pracę kościoła oraz swoimi postępkami hańbią imię Boga i brukają dom Boży, kościół, ty nie robisz nic, tylko się złościsz, patrząc na to, ale nie potrafisz stanąć po stronie sprawiedliwości, zdemaskować złych ludzi, utrzymać w toku pracę kościoła, uporać się z tymi złymi ludźmi i powstrzymać ich przed zakłócaniem pracy kościoła i przed brukaniem domu Bożego i kościoła. Poprzez te swoje zaniechania nie niesiesz świadectwa. Niektórzy mówią: »Nie mam śmiałości, żeby tak postąpić, boję się, że jeśli rozprawię się ze zbyt wieloma ludźmi, to ich rozzłoszczę, a jeśli wspólnie wystąpią przeciwko mnie, żeby mnie dręczyć i usunąć ze stanowiska, to co uczynię?«. Powiedzcie Mi, czy tacy ludzie są tchórzliwi i bojaźliwi, czy nie posiadają prawdy i nie potrafią rozeznać się co do ludzi lub przejrzeć na wylot szatańskich zakłóceń, czy może nielojalnie wykonują obowiązki, starając się tylko chronić siebie? Jaki problem się tu kryje? Czy zastanawialiście się nad tym? Jeśli jesteś z natury nieśmiały, delikatny, strachliwy i boisz się kłopotów, ale po wielu latach wiary w Boga, w oparciu o zrozumienie niektórych prawd, rozwijasz w sobie autentyczną wiarę w Boga, czyż nie będziesz w stanie przezwyciężyć swoich ludzkich słabości, swojej strachliwości i delikatności, i czyż nie przestaniesz się bać złych ludzi? (Tak). Jakie jest więc źródło waszej niezdolności do należytego uporania się ze złymi ludźmi? Czy z natury jesteście tchórzliwi, onieśmieleni i boicie się kłopotów? Nie jest to ani źródło, ani istota problemu. Istotą problemu jest to, że ludzie nie są lojalni wobec Boga; chronią siebie, dbają o własne bezpieczeństwo, swoją reputację, swój status i zabezpieczają sobie drogę wyjścia. Ich nielojalność przejawia się w tym, że zawsze chronią siebie, chowają się jak żółw do skorupy, ilekroć coś się dzieje, czekając, aż to minie, zanim znów wystawią głowę na zewnątrz. Cokolwiek im się przytrafia, chodzą jak na szpilkach, niepokoją się, martwią i obawiają, a przy tym nie potrafią się postawić i bronić pracy kościoła. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Czy nie jest to brak wiary? Nie masz prawdziwej wiary w Boga, nie wierzysz, że Bóg ma władzę nad wszystkim, i nie wierzysz, że twoje życie i wszystko, co masz, jest w rękach Boga. Nie wierzysz w te słowa Boga: »Bez Bożego pozwolenia szatan nie śmie ruszyć choćby jednego włosa na twoim ciele«. Polegasz na własnych oczach i oceniasz fakty, osądzasz sprawy w oparciu o swoje kalkulacje, zawsze chroniąc siebie. Nie wierzysz, że los człowieka jest w rękach Boga; boisz się szatana, złych sił i złych ludzi. Czyż nie tak przejawia się brak autentycznej wiary w Boga? (Tak). Dlaczego ludziom brak prawdziwej wiary w Boga? Czy dlatego, że ich doświadczenia są zbyt płytkie i ich zrozumienie prawdy jest zbyt ubogie, by mogli przejrzeć te sprawy na wylot? A może dlatego, że pojmują zbyt mało prawdy? Jaka jest przyczyna? Czy ma ona coś wspólnego z zepsutym usposobieniem ludzi? Czy przyczyną jest to, że ludzie są nazbyt przebiegli? (Tak). Bez względu na to, ile rzeczy doświadczają, bez względu na to, ile faktów podsuwa się im pod nos, oni nie wierzą, że to jest dzieło Boga ani że los każdego człowieka spoczywa w Jego rękach. To jest jeden aspekt. Inny śmiertelnie poważny problem polega na tym, że ludzie za bardzo przejmują się sobą. Nie chcą płacić żadnej ceny ani poświęcać się dla Boga, dla Jego dzieła, dla interesów domu Bożego, dla imienia Boga ani dla Jego chwały. Nie chcą angażować się w nic, co wiąże się z najmniejszym zagrożeniem. Ludzie za bardzo myślą o sobie! Boją się śmierci, upokorzenia, pułapek zastawianych przez złych ludzi i wszelkiego rodzaju tarapatów, więc robią wszystko, aby ochronić swoje ciało i uniknąć jakichkolwiek niebezpiecznych sytuacji. (…) Bez względu na to, w jakich okolicznościach bądź sytuacjach się znajdujesz, podchodzisz do nich w oparciu o te metody, taktyki i strategie, nie jesteś w stanie wytrwać przy swoim świadectwie o Bogu. Bez względu na okoliczności okazujesz się niezdolny być spełniającym standardy przywódcą lub pracownikiem, nie wykazujesz się cechami i działaniami zarządcy i nie okazujesz całkowitej lojalności, przez co tracisz swoje świadectwo. Niezależnie od tego, co cię spotyka, nie udaje ci się wywiązać z lojalności i odpowiedzialności na drodze swojej wiary w Boga. Rezultat końcowy jest taki, że nie zyskujesz nic. W każdej sytuacji, którą Bóg dla ciebie przygotował i w której stawałeś do walki z szatanem, zawsze salwowałeś się ucieczką. Nie podążałeś trajektorią, którą Bóg ci wskazał i dla ciebie wyznaczył. Dlatego w samym środku tej bitwy umykają zrozumienie pochodzące z doświadczenia i prawda, którą powinieneś zdobyć” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże bardzo mnie poruszyły. Bóg dokładnie obnażył mój stan, a w szczególności to, że gdy widzimy, jak źli ludzie czynią zło, nie mamy odwagi ich zdemaskować i nie chronimy pracy kościoła. Nie wynika to jedynie ze słabości czy z nieśmiałości. Istotą problemu jest brak lojalności wobec Boga. Dlatego ciągle chronimy siebie, biorąc pod uwagę własną przyszłość i bezpieczeństwo. Ponadto Bóg obnażył, że tacy ludzie nie mają prawdziwej wiary w Niego, nie wierząc w Jego wszechmoc i suwerenną władzę. Oceniają rzeczy wyłącznie na podstawie tego, co widzą i własnych kalkulacji. W obliczu sił zła uciekają i się chowają, myśląc, że Bóg może nie być w stanie ich chronić i że jest mniej wiarygodny niż oni sami, więc nie mają odwagi Mu się zawierzyć. Serca ludzi są pełne kalkulacji i fałszu! Innym aspektem jest to, że ludzie za bardzo troszczą się o samych siebie i nie są gotowi płacić żadnej ceny ani się poświęcać, aby chronić pracę kościoła. Tacy ludzie są całkowicie samolubni i podli. To jest moja straszna wada. Rozmyślałam o tym, że Bóg dwukrotnie stał się ciałem, aby działać na ziemi i nas zbawić, bez słowa znosząc ogromne upokorzenia, podejmując żmudne wysiłki i dając z siebie wszystko. Bóg nigdy się nie wycofał i nie zaprzestał swojego dzieła zbawienia ludzkości z powodu upokorzeń, oszczerstw, prześladowań i udręk. Zawsze dawał w milczeniu, bez słowa skargi. Nie zrobił tego wszystkiego dla siebie, ani po to, aby coś od człowieka uzyskać. Zrobił to, aby zbawić ludzi, którzy zostali tak głęboko zdeprawowani przez szatana. Istota Boga jest taka piękna i bezinteresowna! Przypomniałam sobie, jak przez wszystkie lata mojej wiary Bóg nieustannie mnie podlewał i odżywiał swoimi słowami i jak aranżował ludzi, wydarzenia, rzeczy i sytuacje, z którymi miałam do czynienia, przewodząc mi i prowadząc mnie do zrozumienia prawdy, wejścia w rzeczywistość i nauczenia się zachowywania i postępowania zgodnego z prawdozasadami. Teraz, gdy fałszywi przywódcy i źli ludzie zakłócali i zaburzali pracę kościoła, był najlepszy czas, abym zebrała się w sobie i stanęła w obronie interesów domu Bożego. Jednak aby chronić siebie, ukrywałam przed Bogiem swoje myśli i Go oszukiwałam, nie chciałam porzucić własnych interesów, aby praktykować prawdę. Byłam naprawdę zbyt fałszywa, samolubna i podła! Pomodliłam się po cichu do Boga i postanowiłam, że od tej pory będę starać się być osobą z poczuciem sprawiedliwości, która potrafi praktykować prawdę i stać na straży pracy kościoła.

Kilka dni później kościół zwolnił Lucię ze stanowiska kierowniczki, ale pozostawił ją na stanowisku diakonki odpowiedzialnej za podlewanie. W trakcie zgromadzenia zorientowałam się, że Lucia zbyt dobrze siebie nie zna. Ciągle podkreślała, że powodem jej zwolnienia był brak doświadczenia w pracy. Pomyślałam o jej wcześniejszych zachowaniach i doszłam do wniosku, że nie nadaje się już na diakonkę odpowiedzialną za podlewanie i że obecny układ jest niewłaściwy. Tym razem nie chciałam chronić siebie, jak ostatnio. Byłam zdecydowana wkroczyć do akcji i zgłosić problemy Lucii. Zwróciłam się więc do dwóch braci, którzy wcześniej mnie o nią wypytywali, i opowiedziałam im o jej sytuacji. Tym razem w swoim zgłoszeniu jasno wyraziłam swoje zdanie. Napisałam, że według mnie Lucia podąża ścieżką antychrysta, że nie nadaje się ani na przywódczynię, ani na pracownicę, i że powinna zostać zwolniona. Jednocześnie zgłosiłam, że przywódczyni Ruthy celowo kryła i chroniła Lucię. Praktykując w ten sposób, poczułam w sercu spokój i pewność. Później, na podstawie konsekwentnego zachowania Lucii, które przejawiało się tym, że lekceważąco podchodziła do swoich obowiązków, często pouczała innych, traktując ich z góry, pokazywała, że w ogóle nie przyjmuje prawdy, a nawet otwarcie tłamsiła tych, którzy na nią donieśli, Lucia została uznana za z istoty złą osobę i ostatecznie odizolowana. Ruthy także została zwolniona za niewykonywanie rzeczywistej pracy i chronienie złej osoby.

Patrząc wstecz, zrozumiałam, że w związku z tą sytuacją wiele przeszłam i że zostałam zdemaskowana. Skosztowałam gorzkiego owocu chronienia samej siebie. Była to dla mnie bardzo ważna lekcja. Jednocześnie naprawdę doświadczyłam świętego i sprawiedliwego usposobienia Boga, zobaczyłam, że Bóg lubi ludzi uczciwych i nienawidzi ludzi fałszywych i zrozumiałam, że Bóg określa wynik każdej osoby na podstawie jej działań i ścieżki, którą wybiera. Jestem wdzięczna Bogu za to, że pozwolił mi to wszystko zyskać!


17. Czy słusznie jest twierdzić, że zawsze trzeba się mieć na baczności przed innymi?

Autorstwa Cheng Nuo, Chiny

Gdy byłam młoda, mama często mi mówiła: „Musisz zawsze być czujna w kontaktach z innymi. Nie bądź głupia i nie mów, ot tak, tego, co sobie pomyślisz. Coś takiego sprawia, że ludziom łatwo cię zranić i oszukać”. W tamtym czasie, gdy słyszałam te słowa, nie miałam żadnych doświadczeń z pierwszej ręki, więc w odpowiedzi po prostu potakiwałam. Później, kiedy nawiązywałam kontakty z innymi, widziałam, że w imię własnych interesów ludzie wokół mnie spiskują i wzajemnie się krzywdzą. Jeśli ktoś powiedział coś niewłaściwego, inni go w coś wrabiali. Myślałam sobie: „Trudno zrozumieć ludzkie serce. W przyszłości muszę być czujna w stosunkach z innymi. O ile nie będę chciała nikogo skrzywdzić, będzie dobrze, ale muszę się mieć na baczności przed ludźmi, bo inaczej mnie wykorzystają”. Tak więc, nieważne, czy byłam wśród znajomych, czy sąsiadów, zawsze się pilnowałam. Nie ważyłam się mówić tego, co myślę, z obawy, że gdybym powiedziała coś niewłaściwego, to obraziłbym kogoś i narobiłabym sobie kłopotów. Przez wiele lat pracowałam z dala od domu i prawie nie miałam bliskich przyjaciół. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, zetknęłam się z braćmi i siostrami i przekonałam się, że podczas zgromadzeń i omawiania swoich doświadczeń oraz tego, co zrozumieli, potrafią oni w pełni się otworzyć i mówić o swoich najskrytszych przemyśleniach. Niczego nie ukrywali ani nie dusili w sobie i byli niebywale wyzwoleni i swobodni. Powoli nauczyłam się bez jakichkolwiek obaw otwierać przed nimi serce i rozmawiać z nimi. Czułam, że wiara w Boga jest naprawdę wspaniała. Ale w sprawach dotyczących moich interesów, chcąc nie chcąc, kierowałam się tą regułą funkcjonowania w świecie: „Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu”.

Był marzec 2023 roku. Ponieważ wyniki pracy nad tekstami w naszym kościele były kiepskie, przywódczyni wysyłała wiele listów, w których pytała, dlaczego tak jest i jak zamierzamy to zmienić. Siostrze Xinjing, która była moją partnerką, to się nie podobało i powiedziała liderce grupy Lin Xiao i mi: „Codziennie jesteśmy tak zajęte, że nie mamy wolnego czasu, a przywódczyni nadzoruje i sprawdza naszą pracę tak drobiazgowo. Wykonywanie tego obowiązku jest zbyt stresujące!”. Wtedy sądziłam, że mówi tak, bo jest w nie najlepszym stanie i że wszyscy miewamy chwile zniechęcenia, w których przejawiamy zepsucie. Poza tym też bywałam w takim samym stanie, tylko o tym nie mówiłam. Dlatego nie zwróciłam szczególnej uwagi na to, co powiedziała. Liderka grupy w rozmowie z Xinjing przeanalizowała powód, dla którego była ona tak przeciwna nadzorowi przywódczyni. Powiedziała jej, że to przede wszystkim przez szukanie wygód cielesnych podczas pełnienia obowiązku i niechęć do znoszenia cierpienia i płacenia ceny, a także wyjaśniła, jak ważne jest nadzorowanie pracy przez przywódców. Xinjing wysłuchała omówienia liderki i przyznała, że jest dość leniwa i że gdyby przywódczyni nie sprawdzała i nie nadzorowała pracy, ona traktowałaby swój obowiązek z obojętnością i z pewnością opóźniłaby pracę. Jednak później na zgromadzeniach i naukach Xinjing nadal głośno się sprzeciwiała nadzorowi przywódczyni. Myślałam sobie wtedy: „Może mówi tak tylko dlatego, że ostatnio jej praca nie przynosiła efektów, co wpłynęło na jej stan. Dzięki zgromadzeniom i omówieniom może jeszcze zmienić tok myślenia”. Nie wzięłam więc tego na poważnie.

Pewnego dnia, w maju, przyszła do nas przywódczyni. Powiedziała, że ktoś zgłosił, że Xinjing lubi dawać upust swojemu zniechęceniu i jest bardzo przeciwna nadzorowaniu pracy przez przywódców. Posłużyła się też słowami Boga, by omówić i przeanalizować naturę oraz konsekwencje słów i działań Xinjing. Słysząc o tym tak nagle, byłam trochę oszołomiona. Przypuszczałam, że zgłosiła to liderka grupy Lin Xiao, bo tylko my dwie wiedziałyśmy, co mówiła Xinjing. To nie byłam ja, więc na pewno Lin Xiao to zgłosiła. W głowie zaświtała mi myśl: „Po tym wszystkim muszę bardziej uważać, co mówię. Jedno niewłaściwe słowo z łatwością może doprowadzić do katastrofy”. W tamtym momencie nie zwróciłam za bardzo uwagi na tę myśl i po prostu ją zignorowałam. Jakieś dwa tygodnie później przywódczyni przekonała się, że postawa Xinjing wobec jej obowiązku się nie zmieniła, i zwolniła ją. Zaskoczyła mnie ta wiadomość i pomyślałam: „Powiedziała tylko otwarcie na zgromadzeniu, w jakim jest stanie, i od razu uznano, że daje upust zniechęceniu, i została zwolniona. Na kolejnych spotkaniach muszę uważniej dobierać słowa. Nie chcę, żeby mnie zwolniono za niewłaściwą wypowiedź”. Później Lin Xiao powiedziała mi, że to ona zgłosiła problem Xinjing. Zagotowało się we mnie i pomyślałam: „To właśnie przykład, że »znając kogoś, znasz jego twarz, ale nie serce«. Ona z pozoru wydaje się miła, ale zgłosiła czyjś problem za jego plecami. Od teraz muszę się przy niej pilnować. Nie mogę być głupia i po prostu mówić, co mi przyjdzie do głowy”. Później Lin Xiao zapytała mnie, dlaczego mam ostatnio kiepskie wyniki w pracy i jak planuję zadbać o rozwój ludzi. Wiedziałam, że nie wykonałam tej pracy dobrze, ale bałam się, że jeśli to powiem, ona za moimi plecami na mnie doniesie, a przywódczyni mnie zwolni. To by mnie skompromitowało! Jak to mówią: „Człowiek zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu” i „kto dużo mówi, popełnia wiele błędów”. Powinnam powiedzieć tylko parę słów o sytuacji w pracy i przemilczeć resztę. Z taką myślą chłodno podeszłam do pytania Lin Xiao, a ona poczuła, że ją ograniczam, i nie ważyła się dalej pytać o pracę. Ja też byłam tym zaniepokojona i chciałam otwarcie z nią porozmawiać o tym, w jakim jestem stanie. Ale przypomniałam sobie, że niedawno Xinjing powiedziała wszystkim o tym, w jakim sama jest stanie, a Lin Xiao bez słowa zgłosiła ją do przywódczyni. W efekcie Xinjing zwolniono. Gdybym powiedziała Lin Xiao, że jestem w złym stanie i że jest między nami dystans, a ona zgłosiłaby to przywódczyni i zostałabym zwolniona, to co wtedy? Nie mogłam tego zrobić! Nie mogłam jej powiedzieć, w jakim naprawdę jestem stanie. Musiałam uważniej dobierać słowa, nie mogłam tak po prostu wyrzucić tego z siebie. W tym czasie było między nami dziwnie, jakbyśmy były sobie obce. Ona czuła, że ją ograniczam, i nie miała odwagi sprawdzać mojej pracy.

Pewnego dnia przywódczyni przyszła zapytać o sytuację w pracy i o to, w jakim jestem stanie. Pomyślałam: „Po tym, jak zwolniono Xinjing, cała praca nad tekstami spadła na mnie i czuję się bardzo zestresowana. Nie udało się też zmniejszyć dystansu między mną a Lin Xiao. To wszystko tak mnie ogranicza, że aż brakuje mi powietrza”. Naprawdę chciałam się otworzyć przed przywódczynią i o tym porozmawiać. Ale dalej wałkowałam to w głowie: „To przywódczyni; jeśli jej o tym wszystkim powiem i ona się dowie, w jakim naprawdę jestem stanie, to czy nie powie, że nie dążę do prawdy i nie wyciągam wniosków z sytuacji, które mi się przydarzają? Czy mnie potem nie zwolni?”. Więc nie powiedziałam jej, w jakim naprawdę jestem stanie. Przez to, że miałam się na baczności przed innymi, nie ważyłam się mówić szczerze i byłam zestresowana, chciałam uciec od tego wszystkiego i nie wykonywać już tego obowiązku. Trudności w pracy i dystans między mną a innymi sprawiały mi ból i udrękę; byłam przygnębiona.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Boga i wreszcie w jakimś stopniu zrozumiałam, w jakim jestem stanie. Bóg Wszechmogący mówi: „»Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu« i »Rysując tygrysa, przedstawiasz jego skórę, ale nie jego kości; znając kogoś, znasz jego twarz, ale nie serce« to najbardziej podstawowe zasady funkcjonowania w świecie, które wpajają ci twoi rodzice, jak również najbardziej fundamentalne kryteria, za pomocą których postrzegasz ludzi i masz się przed nimi na baczności. Podstawowym celem rodziców jest to, by cię chronić i pomóc ci chronić samego siebie. Jednak z drugiej strony te słowa, przekonania i poglądy mogą sprawić, że jeszcze dotkliwiej poczujesz, iż świat jest niebezpieczny, a ludzie niegodni zaufania, co doprowadzi do tego, że stracisz jakiekolwiek pozytywne uczucia do innych. Ale jak możesz rzeczywiście rozeznać się co do ludzi i postrzegać innych? Z którymi ludźmi powinieneś się zadawać i na czym polega właściwa relacja między ludźmi? Jak należy współżyć z innymi zgodnie z zasadami i jak można współdziałać z innymi uczciwie i harmonijnie? Rodzice o tych sprawach nic nie wiedzą. Wiedzą tylko, jak stosować różne sztuczki, podstępy, jak wykorzystywać rozmaite reguły gry i strategie funkcjonowania w świecie, by mieć się na baczności przed ludźmi oraz wykorzystywać i kontrolować ich po to, żeby uchronić się od krzywdy ze strony innych, bez względu na to, jak sami ich krzywdzą. Ucząc tych przekonań i poglądów swoje dzieci, rodzice wpajają im tylko pewne strategie ułatwiające funkcjonowanie w świecie. To nic więcej jak tylko strategie. Co one obejmują? Różnorakie sztuczki i reguły gry, to, jak zadowalać innych, jak chronić swoje interesy i jak maksymalizować własne zyski. Czy te zasady są prawdą? (Nie, nie są). Czy są właściwą ścieżką, jaką ludzie powinni podążać? (Nie). Żadna z nich nie stanowi właściwej ścieżki. Jaka więc jest istota owych przekonań, które wpajają ci rodzice? Nie są one zgodne z prawdą, nie stanowią właściwej ścieżki ani nie są czymś pozytywnym. Czym zatem są? (Są wyłącznie deprawującą nas filozofią szatana). Patrząc na rezultaty, możemy powiedzieć, że deprawują one ludzi. Jaka jest zatem istota tych przekonań? Weźmy twierdzenie: »Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu« – czy jest to prawidłowa zasada określająca to, jak powinny wyglądać nasze interakcje z innymi? (Nie, takie przekonania są czymś negatywnym, co pochodzi od szatana). To coś negatywnego pochodzącego od szatana – jaka więc jest ich istota i natura tych przekonań? Czyż nie są to sztuczki? Czyż nie są to strategie? Czyż nie są to taktyki służące pozyskaniu sobie innych? (Owszem). Nie są to zasady praktyki dotyczące wkraczania w prawdę ani pozytywne zasady i wskazówki, za pomocą których Bóg uczy ludzi, jak postępować; są to tylko strategie ułatwiające funkcjonowanie w świecie, to sztuczki” (Jak dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zastanawiając się nad tym stanem, który obnażył Bóg, w końcu zrozumiałam, że zawsze w życiu kierowałam się tymi szatańskimi regułami: „Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu” i „Rysując tygrysa, przedstawiasz jego skórę, ale nie jego kości; znając kogoś, znasz jego twarz, ale nie serce”. Myślałam, że aby obronić się przed krzywdą i oszustwem, muszę się pilnować i mieć na baczności przed wszystkimi. Dlatego niezależnie od tego, z kim się stykałam, uważałam na to, co mówię i robię. Zwykle nie mówiłam ludziom, co naprawdę myślę, i przeważnie po prostu siedziałam cicho. Dzięki temu nie narażałam się na straty i nikogo nie obrażałam. Zwłaszcza wtedy, gdy Lin Xiao zgłosiła problem Xinjing, a ona nie okazała skruchy i została zwolniona, tkwiłam w stanie czujności i nie śmiałam się przed nikim otworzyć, bo bałam się, że pewnego dnia też mnie zwolnią. Gdy rozmawiałam z przywódcami kościoła i liderami grup, nadzwyczaj się pilnowałam i nie ważyłam odsłaniać serca. Najczęściej rzucałam tylko parę zdań, żeby mieć to z głowy. Byłam zniewolona przez trucizny szatana. Pełna obaw zwracałam się do innych, szukając rozmowy, i brakowało mi odwagi, by się otworzyć i odsłonić. Byłam zbolała i udręczona. Te szatańskie reguły wydają się chronić interesy ludzi, ale tak naprawdę uczą ich, by się pilnowali i nie mówili tego, co myślą, i zawsze się hamowali wśród innych. Przez to, gdy dwie osoby ze sobą rozmawiają, jedna zawsze się ma na baczności, a druga coś sobie wyobraża i żadna nie ufa drugiej. Wszystko kalkulują i są wrogo do siebie nastawione, zachowują się jak hipokryci. W efekcie ludzie stają się coraz bardziej fałszywi i mają coraz mniej człowieczeństwa. Wreszcie dostrzegłam wyraźnie, że to stwierdzenie, że „Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu”, zdecydowanie nie jest zasadą, jaką należy się kierować w działaniach. To tylko szatan szkodzi ludziom i nabiera ich na swoje przebiegłe sztuczki, a co więcej, to jego sposób na deprawowanie człowieka. Kierowanie się takimi przekonaniami może tylko ograbić kogoś ze zwykłego człowieczeństwa.

Potem dalej czytałam słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „Warunkowanie przez rodzinę najprawdopodobniej obejmuje o wiele więcej reguł gry dotyczących postępowania i funkcjonowania w świecie. Rodzice często mówią na przykład: »Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu; jesteś zbyt naiwny i łatwowierny«. (…) Staną się one zasadami i podstawami tego, jak funkcjonujesz w świecie. Kiedy wchodzisz w interakcję z kolegami ze szkoły czy z pracy, z przełożonymi, z jakąkolwiek osobą w społeczeństwie, z ludźmi ze wszystkich środowisk, te mające cię chronić przekonania wpojone ci przez rodziców bez udziału świadomości stają się twoim fundamentalnym talizmanem i najbardziej podstawową zasadą, którą stosujesz w każdej relacji z innymi ludźmi. Cóż to za zasada? Oto ona: nie wyrządzę ci krzywdy, ale cały czas będę miał się przed tobą na baczności, abyś mnie nie wykorzystał i nie oszukał, abym nie wpadł w jakieś kłopoty lub miał problemy z prawem, aby nie ucierpiał na tym majątek mojej rodziny, aby członków mojej rodziny nie spotkała śmierć i abym nie skończył w więzieniu. Żyjąc pod kontrolą takich przekonań i poglądów, żyjąc w tej grupie społecznej z takim nastawieniem do funkcjonowania w świecie, możesz jedynie popaść w jeszcze większe przygnębienie, być jeszcze bardziej wyczerpany, zmęczony zarówno psychicznie, jak i fizycznie. W rezultacie budzi się w tobie opór i niechęć do tego świata i ludzkości, jeszcze bardziej nimi gardzisz. Gardząc innymi, coraz gorzej myślisz też o samym sobie, mając wrażenie, że nie żyjesz w sposób, jaki przystoi człowiekowi, lecz raczej wiedziesz życie pełne zmęczenia i przygnębienia. Aby inni cię nie skrzywdzili, musisz stale mieć się na baczności, robiąc i mówiąc pewne rzeczy wbrew sobie. Aby chronić swoje interesy i osobiste bezpieczeństwo, zakładasz maskę fałszu w każdym aspekcie swojego życia, przedstawiasz się w fałszywym świetle i nie masz odwagi powiedzieć choćby słowa prawdy. W takich warunkach zapewniających przetrwanie twoje wewnętrzne ja nie może znaleźć ujścia ani zaznać wolności. Często potrzebujesz kogoś, kto nie będzie stanowił zagrożenia dla ciebie ani dla twoich interesów, kogoś, z kim będziesz mógł podzielić się najbardziej intymnymi przemyśleniami i przy kim będziesz w stanie dać upust swoim frustracjom, nie ponosząc żadnej odpowiedzialności za swoje słowa, nie stając się obiektem drwin, żartów czy kpin i nie ponosząc żadnych konsekwencji. W sytuacji, gdy przekonanie czy pogląd, wedle którego »Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu« jest twoją zasadą funkcjonowania w świecie, twoje wewnętrzne ja przepełniają lęk i niepewność. Naturalnie, czujesz się przygnębiony, nie możesz znaleźć ujścia dla swoich emocji i potrzebujesz kogoś, kto by cię pocieszył, kogoś, komu mógłbyś się zwierzyć. Toteż, biorąc pod uwagę te aspekty, choć zasada funkcjonowania w świecie, której nauczyli cię twoi rodzice, czyli »Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu«, może cię skutecznie chronić, jest kijem, który ma dwa końce. Wprawdzie w pewnym stopniu chroni ona twoje interesy fizyczne i zapewnia osobiste bezpieczeństwo, ale zarazem sprawia, że jesteś przygnębiony i nieszczęśliwy, nie możesz znaleźć ujścia dla swoich emocji, a nawet rozczarowujesz się co do tego świata i ludzkości. Jednocześnie w głębi duszy zaczynasz mieć dość tego, że urodziłeś się w czasach tak złych, w grupie takich złych ludzi. Nie rozumiesz, dlaczego ludzie muszą żyć, dlaczego życie jest tak wyczerpujące, dlaczego zawsze i wszędzie trzeba zakładać maskę i przedstawiać się w fałszywym świetle oraz dlaczego ciągle musisz się mieć na baczności przed innymi z troski o swoje interesy. Chciałbyś mówić prawdę, ale boisz się konsekwencji. Chcesz być prawdziwym człowiekiem, wypowiadać się szczerze i postępować uczciwie, unikać bycia podłym człowiekiem lub popełniania w tajemnicy niegodziwych i haniebnych czynów, żyjąc wyłącznie w ciemności, ale nie jesteś w stanie” (Jak dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga sięgnęły w głąb mojego serca. Gdy pomyślę o ostatnich dwudziestu latach swojego życia, widzę, że zawsze kierowałam się szatańskimi truciznami, takimi jak: „Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu” i „kto dużo mówi, popełnia wiele błędów”. Stałam się przebiegła i fałszywa, czujna i ostrożna wśród ludzi i nigdy nie mówiłam szczerze. To spowodowało, że nie miałam żadnych bliskich przyjaciół, kiedy wyjechałam z domu do pracy na wiele lat, i byłam okropnie samotna. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, nadal żyłam według tych szatańskich trucizn. Kiedy Lin Xiao zgłosiła problem Xinjing, tak naprawdę po prostu przekazała fakty i zrobiła to dla dobra pracy kościoła. To było zgodne z intencją Boga. Ja jednak postrzegałam to jako donoszenie na kogoś za jego plecami i bałam się, że ona i na mnie kiedyś doniesie przywódczyni i zostanę zwolniona. Z tego powodu miałam się przed nią na baczności. Choć miałam niespokojne sumienie, po tym, co się stało, to nie ważyłam się otworzyć przed innymi, kierowana głęboką obawą, że jeśli powiem coś nie tak albo ujawnię swój prawdziwy stan, to przysporzy mi kłopotów, więc znosiłam ból i udrękę. Uświadomiłam sobie, że przez to, co od młodych lat wpajali mi rodzice i społeczeństwo, moje życie było wyczerpujące i pełne cierpienia. Te szatańskie trucizny zrobiły ze mnie osobę przebiegłą i fałszywą i nie mogłam normalnie się komunikować z innymi. Gdybym wcześniej rozwiązała ten problem, nie zaszkodziłbym kościołowi ani nie ograniczałabym Lin Xiao. Poczułam wielki żal, kiedy zdałam sobie z tego sprawę. Postanowiłam, że pełniąc obowiązek, będę odtąd harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami i będę osobą czystą i otwartą.

Później przeczytałam kolejne słowa Boga: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. (…) Powiedz Mi: jeśli ktoś popełnił błąd, ale jest zdolny do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. Lecz jeśli nie masz sumienia ani rozumu i nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, jeśli zyskałeś możliwość wypełniania obowiązku, lecz nie potrafisz go cenić i w najmniejszym nawet stopniu nie dążysz do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok ciebie, to zostaniesz ujawniony. Jeśli wciąż pełnisz obowiązek niestarannie i w ogóle się nie podporządkowujesz, gdy inni cię przycinają, czy dom Boży nadal będzie ci powierzał obowiązki do wykonania? W domu Bożym króluje prawda, nie szatan. Bóg ma we wszystkim ostatnie słowo. To On dokonuje dzieła zbawienia człowieka, to On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Nie musisz tu analizować, co jest dobre, a co złe; musisz tylko słuchać i się podporządkować. Gdy ktoś cię przycina, musisz przyjąć prawdę i umieć naprawić swoje błędy. Jeśli tak uczynisz, dom Boży nie pozbawi cię prawa wykonywania obowiązku. Jeżeli jednak wciąż się obawiasz, że zostaniesz wyeliminowany, ciągle szukasz wymówek, nieustannie się usprawiedliwiasz, jest to problem. Jeśli inni dostrzegą, że w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmujesz prawdy i że nie słuchasz głosu rozsądku, to jesteś w kłopocie. Kościół będzie zobowiązany się tobą zająć. Jeżeli w ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, to twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami, a także zepsutym szatańskim usposobieniem oraz podejrzliwością, ostrożnością i niezrozumieniem. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym pojęłam, że bałam się zwolnienia, bo nie znałam sprawiedliwego usposobienia Boga i nie rozumiałam, na jakich zasadach zwalnia się ludzi w domu Bożym. Tak naprawdę w domu Bożym ludzi nie zwalnia się i nie eliminuje, ot tak, dlatego, że przez pewien czas zachowywali się w jakiś sposób albo popełnili błąd. Przeciwnie, człowiek dostaje tyle szans na okazanie skruchy, ile to możliwe, i tylko jeśli w ogóle się nie zmieni i jeśli zaszkodzi pracy, zostanie zwolniony. Jest za to mnóstwo osób, które przejawiają jakieś zepsucie, ale dzięki rozmowom z braćmi i siostrami i ich pomocy są w stanie okazać skruchę przed Bogiem i zmienić się na lepsze. Takie osoby nie zostaną zwolnione ani wyeliminowane. Xinjing korzystała z cielesnych wygód i nie odczuwała ciężaru obowiązku. Była przeciwna temu, by przywódczyni nadzorowała i sprawdzała pracę, a atmosferę na zgromadzeniach zatruwała zniechęceniem. Lin Xiao wiele razy mówiła jej o tym problemie i pomagała jej, ale Xinjing nie okazała żadnej skruchy. Dopiero wtedy Lin Xiao zgłosiła jej problem. Xinjing zwolniono zgodnie z zasadami i było to przejawem sprawiedliwości Bożej. Ja jednak nie rozpoznałam Xinjing, nie znałam sprawiedliwego usposobienia Boga i tkwiłam w stanie czujności i niezrozumienia. Sądziłam, że też mam w sobie opór wobec nadzoru przywódczyni, więc bałam się, że jeśli powiem, jak naprawdę wygląda mój stan, też zostanę zwolniona. Przez to martwiłam się, że Lin Xiao i przywódczyni dowiedzą się, w jakim jestem stanie. W rzeczywistości słowa Boże wielokrotnie wspominają, że Bóg zbawia zepsutą ludzkość. Przejawianie zepsucia i odstępstwa od normy w pracy to coś całkiem normalnego. Ważne jest, by umieć zastanowić się nad sytuacją i okazać skruchę przed Bogiem. Tak jak Bóg mówi: „Boże miłosierdzie i wyrozumiałość nie są czymś rzadkim – rzadkością jest prawdziwa skrucha człowieka” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Poza tym, Lin Xiao wiele razy rozmawiała z Xinjing i pomagała jej po tym, jak zauważyła jej problem. Niestety Xinjing nic nie zmieniła, więc zgodnie z zasadami należało to szybko zgłosić. Taka odpowiedzialność ciążyła na każdym z wybrańców Boga i miało to na celu chronić pracę kościoła. Ja jednak narzekałam, że Lin Xiao bez słowa zgłosiła problem Xinjing przywódczyni, źle ją rozumiałam i miałam się przed nią na baczności. Dopiero w tamtym momencie dostrzegłam, że nie tylko mam fałszywe usposobienie, ale też dość wypaczone pojmowanie.

W niedorzeczny sposób patrzyłam też na zwolnienie Xinjing. Uważałam, że jeśli otwarcie przedstawię swój prawdziwy stan na zgromadzeniu, to inni uznają, że daję upust zniechęceniu, więc nie ważyłam się mówić tego, co myślę. Potem przeczytałam fragment słów Boga zacytowany w artykule opisującym świadectwo oparte na doświadczeniach i wreszcie zrozumiałam, że ten pogląd mija się z prawdą. Bóg Wszechmogący mówi: „Poniżej przedstawiono najrozmaitsze stany i przejawy, jakie występują u ludzi dających upust zniechęceniu. Kiedy ich pragnienie dążenia do statusu, sławy i zysku nie jest zaspokojone, kiedy Bóg robi rzeczy sprzeczne z ich pojęciami i wyobrażeniami – rzeczy, które dotyczą ich interesów – ulegają oni emocjom sprzeciwu i niezadowolenia. A kiedy odczuwają te emocje, ich umysły zaczynają produkować wymówki, preteksty, usprawiedliwienia, linie obrony i inne myśli pełne skarg. W takich chwilach nie wychwalają Boga i Mu się nie podporządkowują, a tym bardziej nie szukają prawdy, by poznać samych siebie, lecz stawiają opór Bogu, używając do tego swych pojęć, wyobrażeń, przemyśleń i opinii albo impulsywnego charakteru. A w jaki sposób stawiają opór? Afiszują się ze swoimi emocjami sprzeciwu i niezadowolenia, posługując się nimi po to, by jasno przedstawić Bogu swoje myśli i opinie, usiłując przy tym sprawić, aby Bóg działał zgodnie z ich życzeniami i żądaniami, zaspokajając ich pragnienia; tylko wtedy ich emocje opadają. Bóg wyraża wiele prawd, aby osądzać i karcić ludzi, oczyścić ich ze skażonych skłonności i ocalić ich przed wpływem szatana, a kto wie, jak wiele ludzkich marzeń o byciu błogosławionym zostało przez owe prawdy zniweczonych. W proch rozsypały się mrzonki o byciu wyniesionym wprost do nieba, na co niektórzy liczyli we dnie i w nocy. Ludzie ci chcą więc zrobić wszystko, co w ich mocy, aby odwrócić bieg rzeczy. Są jednak bezsilni i mogą jedynie paść ofiarą katastrof ze swoim poczuciem zniechęcenia i urazy. Czują opór wobec tego wszystkiego, co przygotował Bóg, ponieważ to, co Bóg czyni, sprzeczne jest z ich pojęciami, interesami i sposobem myślenia. Zwłaszcza kiedy kościół dokonuje dzieła usuwania i eliminuje wielu ludzi, myślą oni, że Bóg ich nie zbawia, że Bóg nimi wzgardził oraz że traktuje się ich niesprawiedliwie, a więc chcą zjednoczyć się w oporze, próbują zaprzeczać, że Bóg jest prawdą, zaprzeczają Jego tożsamości i istocie oraz sprawiedliwemu usposobieniu. Rzecz jasna, próbują zaprzeczać również temu, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. A w jaki sposób zaprzeczają temu wszystkiemu? Poprzez opór i sprzeciw. Implikacja jest tutaj następująca: »To, co Bóg czyni, jest sprzeczne z moimi pojęciami, dlatego się nie podporządkowuję, nie wierzę, że Ty jesteś prawdą. Będę podnosił głos przeciw Tobie i będę rozpowszechniał te rzeczy w kościele i pośród ludzi! Będę mówił, co tylko mi się podoba, i nie obchodzi mnie, jakie będą tego konsekwencje. Mam wolność słowa, a Ty nie możesz mnie uciszyć i będę mówił, co chcę. Co możesz zrobić?«. Czy ludzie ci, kiedy tak się upierają, by rozpowszechniać swoje błędne przekonania i poglądy, mówią na podstawie tego, co sami zrozumieli? Czy omawiają prawdę? Nic z tych rzeczy. Szerzą jedynie zniechęcenie oraz propagują herezje i niedorzeczności. Nie starają się poznać ani obnażyć swego skażenia ani ujawnić rzeczy, których się dopuścili, a które są sprzeczne z prawdą; nie ujawniają też popełnionych przez siebie błędów. Zamiast tego robią wszystko, co w ich mocy, aby zracjonalizować swoje błędy i ich bronić, by udowodnić, że mają rację. Jednocześnie zaś wydają niedorzeczne sądy, głoszą szkodliwe i wypaczone poglądy oraz pokrętne i niesłuszne doktryny i herezje. Dla wybrańców Bożych w kościele skutkuje to sprowadzeniem na manowce i zakłóceniem; niektórzy ludzie mogą nawet pogrążyć się w stanie zniechęcenia i dezorientacji – a wszystko to są niekorzystne skutki i zaburzenia wywoływane przez ludzi dających upust zniechęceniu” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (17), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Bożym pojęłam, że kiedy ludziom, którzy dają upust zniechęceniu, przytrafia się coś, co im się nie podoba albo zagraża ich reputacji, pozycji bądź interesom ciała, oni nie szukają prawdy ani nie próbują zgłębić intencji Boga, tylko okazują nieposłuszeństwo, niezadowolenie i sprzeciw oraz rozpowszechniają swoje pojęcia, wyobrażenia lub niedorzeczne poglądy. To właśnie oznacza, że ktoś daje upust zniechęceniu. Kiedy kogoś, kto naprawdę wierzy w Boga, spotyka coś, co mu się nie podoba, to chociaż przejawia zepsucie i ma pewne pojęcia oraz źle rozumie różne sprawy, ma przy tym bogobojne serce i potrafi szukać prawdy i nie mówić nierozważnie o tym, czego nie rozumie. Gdy otwarcie mówi braciom i siostrom, w jakim jest stanie, jego celem jest poszukiwanie prawdy, wyzbywanie się zepsucia i doznanie prawdziwej skruchy oraz przemiany. Z kolei ludzie, którzy okazują zniechęcenie i szerzą pojęcia, z pozoru otwarcie pokazują, w jakim są stanie, ale nie robią tego, by szukać prawdy czy rozwiązywać swoje problemy, tylko wykorzystują otwartość w tym względzie jako okazję do okazywania nieposłuszeństwa i niezadowolenia. Tym ludziom łatwo jest wprowadzić w błąd osoby, które nie rozumieją prawdy ani tego, jak naprawdę się sprawy mają, tak by wzięły ich stronę i wyrobiły sobie pojęcia na temat Boga lub pracy domu Bożego albo źle je zrozumiały. Xinjing wiedziała, że przywódczyni dokładnie sprawdza pracę, co oznaczało, że jej ciało musi cierpieć i płacić cenę, więc zabrakło jej chęci, często szerzyła pojęcia i dawała upust niezadowoleniu podczas zgromadzeń. Lin Xiao wiele razy z nią rozmawiała i pomagała jej, ale ona nigdy się nie zmieniła. Otwarcie mówiła, w jakim jest stanie, nie po to, by szukać prawdy lub rozwiązać problemy. Po prostu okazywała niezadowolenie z przywódców i pracowników. Sądząc po jej zachowaniu, Xinjing dawała upust zniechęceniu. Ja tymczasem błędnie wierzyłam, że mówienie o swoim zepsutym stanie na zgromadzeniach oznaczało okazywanie zniechęcenia, więc nie ważyłam się mówić tego, co myślę. Naprawdę rozumiałam sprawy w wypaczony sposób. Uświadomiwszy to sobie, skruszona pomodliłam się do Boga: „Boże, wierzę w Ciebie od tak wielu lat, ale kiedy coś mi się przytrafia, nie szukam prawdy. Popadłam w stan podstępności, podejrzliwości i czujności wobec innych. Boże, proszę, poprowadź mnie, abym odnalazła właściwą ścieżkę praktyki i wyzbyła się tych niewłaściwych poglądów”.

Później, kiedy szukałam sposobu, aby rozwiązać swój problem, przeczytałam ten fragment słów Boga: „Że rodzina często ci mówi: »Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu«. W rzeczywistości praktyka wyzbywania się tego przekonania jest prosta: po prostu postępuj zgodnie z zasadami, które przekazał ludziom Bóg. »Zasady, które przekazał ludziom Bóg« – to dość ogólne wyrażenie. Jak konkretnie je praktykować? Nie musisz szczegółowo analizować, czy masz zamiar wyrządzić krzywdę innym, ani nie musisz mieć się na baczności przed innymi. Co zatem powinieneś robić? Z jednej strony powinieneś być w stanie utrzymywać harmonijne relacje z innymi; z drugiej, wchodząc w relacje z różnymi ludźmi, powinieneś wykorzystywać słowa Boga jako podstawę oraz prawdę jako kryterium, aby rozeznać, z jakimi ludźmi masz do czynienia, a potem traktować ich stosownie do odpowiednich zasad. To takie proste. Jeśli są braćmi bądź siostrami, tak też ich traktuj; jeśli ich dążenie jest szczere, jeśli się poświęcają i ponoszą koszty, to traktuj ich jak braci i siostry, którzy rzetelnie wypełniają swoje obowiązki. Jeśli są niedowiarkami, którzy nie chcą wykonywać swojego obowiązku, tylko przeżyć życie w spokoju, to nie powinieneś traktować ich jak braci i siostry, lecz jak niewierzących. Kiedy patrzysz na ludzi, powinieneś zwracać uwagę na to, jakim typem człowieka są, na ich usposobienie, człowieczeństwo oraz postawę wobec Boga i prawdy. Jeśli potrafią przyjąć prawdę i są gotowi ją praktykować, to traktuj ich jak prawdziwych braci i siostry, jak rodzinę. Jeśli ich człowieczeństwo jest złe i jedynie deklarują, że chętnie praktykują prawdę, potrafią omawiać doktrynę, ale nigdy nie praktykują prawdy, to traktuj ich jak zwykłych robotników, a nie jak rodzinę. Co mówią ci te reguły? Otóż dają ci zasadę, zgodnie z którą masz traktować różne typy ludzi – jest to zasada, o której często mówiliśmy, czyli żeby traktować ludzi mądrze. Mądrość to termin ogólny, ale konkretnie chodzi o to, żeby posiłkować się różnymi metodami i zasadami, zadając się z różnymi typami ludzi – wszystkie one powinny opierać się na prawdzie, a nie na osobistych uczuciach, preferencjach, poglądach, na korzyściach i szkodach, jakie owi ludzie mogą ci przynieść, ani też na ich wieku, lecz wyłącznie na słowach Boga. Zadając się z ludźmi, nie musisz więc dokładnie analizować, czy masz zamiar wyrządzić im krzywdę, ani też mieć się przed nimi na baczności. Jeśli traktujesz ludzi zgodnie z zasadami i metodami, jakie dał ci Bóg, unikniesz wszelkich pokus i nie popadniesz w żadne konflikty. To takie proste” (Jak dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). W słowach Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Przede wszystkim należy mieć rozeznanie w różnych rodzajach ludzi na podstawie prawdozasad. Jeśli ktoś szczerze wierzy w Boga i kocha prawdę, to powinno się go traktować jak brata lub siostrę i naprawdę się przed tą osobą otworzyć. Przywódczyni i Lin Xiao były siostrami, które szczerze wierzyły w Boga i dążyły do prawdy. Kierowały naszą pracą i jeśli pojawiał się problem lub napotykałam trudności w pracy albo powstawał między nami dystans, powinnam w pełni się przed nimi otworzyć i poprosić o rozmowę. W ten sposób mogły zrozumieć, w jakim jestem stanie, i szybko pomóc mi z niego wyjść, co byłoby korzystne dla mojego wejścia w życie oraz dla pracy kościoła. Z kolei gdybym nigdy nie mówiła otwarcie i stale byłabym w niewłaściwym stanie, to nie tylko ucierpiałoby na tym moje życie, ale też opóźniłbym pracę. Skoro już rozumiałam intencję i wymagania Boga, odtąd w relacjach z braćmi i siostrami musiałam być szczera, czysta i mówić otwarcie.

Później pieczę nad naszą pracą powierzono siostrze Su Rui. W tym czasie miałam kiepskie wyniki w pracy i byłam trochę zniechęcona. Kiedy Su Rui przyszła na nasze zgromadzenie, zapytała mnie, w jakim jestem stanie i jak ostatnio szło mi w pracy. Pomyślałam: „Mój stan jeszcze nie do końca się poprawił, a w mojej pracy wciąż są odstępstwa od normy. Jeśli opowiem o tym, w jakim naprawdę jestem stanie, czy Su Rui zgłosi mój problem przywódczyni i zostanę zwolniona?”. Nie chciałam mówić, w jakim rzeczywiście jestem stanie. Pomyślałam jednak, że jeśli przemilczę ten problem, to nigdy go nie rozwiążę. Nie mogłam się zdecydować. Potem Su Rui zapytała siostrę, z którą współpracowałam, w jakim ona była ostatnio stanie, i widziałam, że ona potrafi otwarcie o tym mówić. Trochę jej zazdrościłam i zastanawiałam się, dlaczego ja nie mam śmiałości, żeby się otworzyć. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Bez względu na to, jakie jest to przekonanie, jeśli jest błędne i niezgodne z prawdą, to jedyną właściwą ścieżką, jaką powinieneś wybrać, jest wyzbycie się go. Właściwa praktyka wyzbywania się przekonań wygląda następująco: kryteria i podstawy, w oparciu o które coś postrzegasz, robisz lub załatwiasz, nie powinny już opierać się na błędnych przekonaniach wpajanych przez twoją rodzinę, lecz na słowach Boga. Choć ten proces może wymagać od ciebie poniesienia pewnych kosztów i możesz mieć poczucie, że działasz wbrew sobie, że tracisz twarz, a może nawet doprowadzić do tego, że ucierpią twoje interesy natury cielesnej, to bez względu na to, z czym masz do czynienia, powinieneś wytrwale dostosowywać swoją praktykę do słów Boga i do zasad, które On ci przekazuje, i nie wolno ci się poddawać. Taka przemiana z pewnością będzie wyzwaniem, nie będzie to bułka z masłem. Dlaczego? Bo jest to rywalizacja między tym, co pozytywne, a tym, co negatywne, między złymi przekonaniami pochodzącymi od szatana a prawdą, jak również między twoją wolą i pragnieniem przyjęcia prawdy i tego, co pozytywne, a błędnymi przekonaniami i poglądami, jakie żywisz w sercu. Ponieważ jest to rywalizacja, to może ona wiązać się z cierpieniem i ponoszeniem kosztów, ale musisz ją podjąć” (Jak dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga dały mi odwagę, by praktykować prawdę. Jeśli chciałam się uwolnić od tych niedorzecznych myśli i poglądów, musiałam zbuntować się przeciwko ciału, zrezygnować ze swoich interesów i praktykować zgodnie z prawdozasadami. Su Rui kierowała naszą pracą, więc powinnam otwarcie opowiedzieć jej o tym, w jakim naprawdę jestem stanie i co jest nie tak z moją pracą. Gdybym nadal była fałszywa, stosowałabym sztuczki i miałabym się przed nią na baczności, to moich problemów nie udałoby się rozwiązać tak szybko, jak to możliwe, i nie mogłabym prędko usunąć odstępstw od normy w pracy. Dlatego opowiedziałam jej o tym, w jakim jestem stanie, i o tych nieprawidłowościach, a ona na podstawie słów Boga porozmawiała ze mną i pomogła mi nieco odmienić mój stan. Te doświadczenia pozwoliły mi przekonać się na własnej skórze, że kiedy człowiek w życiu kieruje się niedorzecznymi myślami i poglądami pochodzącymi od szatana, to nie tylko nie przynosi mu to korzyści, ale też pozbawia go zwykłego człowieczeństwa. Tylko ktoś, kto patrzy na ludzi i sprawy, a także zachowuje się i działa zgodnie ze słowami Boga, może odnaleźć spokój ducha i doznać wyzwolenia serca.


18. Gdy moja nadzieja na awansległa w gruzach

Autorstwa Elena, Stany Zjednoczone

W listopadzie 2020 roku zaczęłam praktykować podlewanie nowych wierzących. Niedługo potem przywódczyni poprosiła mnie, abym wzięła na siebie odpowiedzialność za prowadzenie zgromadzeń. Pomyślałam sobie: „Wygląda na to, że przywódczyni mnie ceni. Czy to możliwe, że mnie rozwija? Jeśli będę ciężko pracować, może zostanę awansowana”. Dlatego ilekroć zauważyłam, że ktoś w grupie porusza jakąś kwestię, aktywnie odpowiadałam, a gdy widziałam, że nowi bracia i siostry czegoś nie rozumieją, z entuzjazmem im pomagałam. Jakiś czas później grupa musiała wybrać dwóch liderów. Pomyślałam wówczas: „Chociaż wykonuję te obowiązki od niedawna, jestem uważana za ważną członkinię grupy, przywódczyni przydziela mi coraz więcej nowych wierzących do podlewania, a wszyscy mają o mnie dobre zdanie, więc chyba powinnam zostać wybrana na liderkę, prawda?”. Jednak ku mojemu zdziwieniu na liderki zostały wybrane dwie siostry, które krócej niż ja podlewały nowych wierzących. Co więcej, kiedy dołączyły do naszej grupy, to ja omawiałam z nimi zasady związane z wykonywaniem obowiązków. Jeśli chodzi o zasady, nie rozumiały ich lepiej ode mnie, a jeśli chodzi o liczbę podlanych osób i rezultaty wykonywanych obowiązków, były daleko w tyle. Dlaczego to one zostały wybrane, a nie ja? Co bracia i siostry sobie o mnie pomyślą? Czy powiedzą, że jestem gorsza od tych sióstr, które dopiero niedawno do nas dołączyły? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się urażona i dotknięta. Przez kilka następnych dni nie mogłam przestać o tym myśleć, nawet gdy jadłam i spałam. Po prostu nie byłam w stanie uspokoić swojego serca. Miałam wrażenie, że niezależnie od tego, ile robię i jak bardzo cierpię, nikt tego nie widzi i wszystko jest na próżno. Potem, chociaż nadal wykonywałam swoje obowiązki, straciłam motywację. Gdy widziałam, że ktoś w grupie porusza jakąś kwestię, nie miałam ochoty odpowiadać. Myślałam: „Nie jestem liderką, więc dlaczego niby mam się odzywać? Prędzej czy później ktoś zareaguje”. Kiedy bracia i siostry prosili mnie, abym poprowadziła zgromadzenie, nie chciałam tego robić. Myślałam: „Jaki to ma sens? Prowadzenie zgromadzeń nie daje żadnego prawdziwego statusu i nikt nie będzie mnie z tego powodu szanował. Poza tym, jeśli w trakcie zgromadzenia nie będę mogła omawiać realnego zrozumienia pochodzącego z doświadczenia, wszyscy mogą pomyśleć, że nie mam prawdorzeczywistości i zacząć patrzeć na mnie z góry. To naprawdę niewdzięczna praca”. Choć dużo o tej sprawie myślałam, naprawdę nie chciałam wykonywać tych obowiązków. Czułam jednak, że odmowa oznaczałaby brak podporządkowania, więc niechętnie je przyjęłam. Potem pozostawałam w stanie obojętności i apatii, i nie miałam w pracy poczucia brzemienia. Stopniowo moje obowiązki stawały się coraz trudniejsze, a kiedy nowi wierzący napotykali trudności lub mieli określone wyobrażenia o Bożym dziele, nie wiedziałam, jak omawiać z nimi prawdę, aby rozwiązać te problemy. Coraz więcej nowych wierzących przestawało regularnie uczęszczać na zgromadzenia, a ja nie czyniłam żadnych postępów w wejściu w życie. Każdego dnia po prostu pozorowałam czynności i mechanicznie wykonywałam obowiązki. Gdy usłyszałam hymn pod tytułem „Wiara w Boga, lecz niezyskanie życia, prowadzi do kary”, poczułam w sercu prawdziwy niepokój, jakbym to ja miała zostać ukarana, jeśli nadal będę tak postępować. Moje serce było naprawdę udręczone.

Mój stan bardzo się pogorszył i poczułam, że dłużej już tak nie wytrzymam. Otworzyłam się więc przed przywódczynią i opowiedziałam jej o swoim stanie. Przywódczyni przeczytała mi następujący fragment słów Boga: „W waszych dążeniach macie zbyt wiele własnych wyobrażeń, nadziei i wizji przyszłości. Obecne dzieło dokonywane jest po to, aby przyciąć wasze pragnienie statusu i wygórowane zachcianki. Wszystkie te nadzieje, pragnienie statusu oraz błędne wyobrażenia są klasycznymi przejawami szatańskiego usposobienia. (…) Jesteście teraz uczniami i zyskaliście pewne zrozumienie tego etapu dzieła. Nie odrzuciliście jednak nadal swego pragnienia statusu. Gdy status wasz jest wysoki, wasze dążenie jest gorliwe, lecz kiedy jest niski, nie chce wam się już do niczego dążyć. Ciągle macie na uwadze korzyści płynące ze statusu. Dlaczego większość ludzi nie jest w stanie wyzwolić się od negatywnej postawy? Czyż nie jest to zawsze spowodowane niewesołymi perspektywami na przyszłość? (…) Im więcej będziesz poszukiwać w ten sposób, tym mniejsze plony zbierzesz. Im większe u człowieka pragnienie statusu, tym mocniej trzeba go przyciąć i tym bardziej będzie musiał przejść wielkie oczyszczenie. Tacy ludzie są zupełnie nic nie warci! Trzeba koniecznie ich przyciąć i odpowiednio osądzić, aby na dobre wyzbyli się takiego myślenia. Jeśli w ten sposób będziecie podążać za Mną do samego końca, nie zbierzecie żadnych plonów. Ci, którzy nie dążą do osiągnięcia życia, nie będą mogli zostać przeobrażeni; ci, którzy nie łakną prawdy, nie będą mogli jej pozyskać. Nie skupiasz się na dążeniu do osobistej przemiany i wkroczenia w życie; ciągle skupiony jesteś na swych wygórowanych pragnieniach i rzeczach, które krępują jedynie twoją miłość do Boga i nie pozwalają ci się do Niego zbliżyć. Czyż rzeczy te mogą cię przemienić? Czy są w stanie wprowadzić cię do królestwa Bożego?” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga przywódczyni przypomniała mi: „Im większą wagę przywiązujemy do statusu, tym częściej Bóg aranżuje określone sytuacje, aby nas obnażyć i przyciąć. Pozwala nam to rozpoznać, że nasze poglądy na temat dążeń są błędne i w porę je zmienić. Czy zastanawiałaś się, dlaczego bracia i siostry nie wybrali cię na liderkę grupy? Na czym dokładnie polegają twoje problemy? Kiedy nie zostałaś wybrana, straciłaś motywację do wykonywania swoich obowiązków. Czy to nie pokazuje, że dążysz do statusu? Zawsze za nim gonisz i robisz różne rzeczy, aby zachować pozory. Nawet jeśli zdobędziesz status, czy będziesz potrafiła dobrze wykonywać swoją pracę?”. To dzięki przypomnieniu przywódczyni zaczęłam zastanawiać się nad sobą w świetle słów Boga. Kiedy po raz pierwszy powierzono mi te obowiązki, przywódczyni często prosiła mnie, abym prowadziła zgromadzenia, a liczba nowych wierzących, których podlewanie mi zlecono, cały czas rosła. Czułam, że jestem ceniona i postrzegana jako osoba awansowana i rozwijana, przez co byłam naprawdę zmotywowana do wykonywania obowiązków. Niezależnie od tego, czy chodziło o omówienie w trakcie zgromadzeń, czy o podlewanie nowych wierzących, miałam ogromne poczucie brzemienia. Jednak później na liderki grupy wybrano dwie siostry, które podlewały nowych wierzących krócej niż ja, przez co czułam się przygnębiona. Miałam poczucie, że przywódczyni je ceni, a bracia i siostry je szanują i podziwiają, podczas gdy moja obecność w grupie nie ma żadnego znaczenia, więc moja motywacja do wykonywania obowiązków nagle zniknęła i nie zaprzątałam już sobie głowy problemami w grupie. Gdy bracia i siostry wybrali mnie do prowadzenia zgromadzeń, myślałam, że jest to nieistotny obowiązek, który nie pozwoli mi zyskać podziwu innych ani wartości w ich oczach, więc nie przykładałam się do jego wykonywania. W tym momencie zrozumiałam, że mój stan jest dokładnie taki sam, jak ten, który obnażył Bóg: „Gdy status wasz jest wysoki, wasze dążenie jest gorliwe, lecz kiedy jest niski, nie chce wam się już do niczego dążyć. Ciągle macie na uwadze korzyści płynące ze statusu”. Dążyłam do reputacji i statusu.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Boga: „Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. (…) Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czyż nie ma dla mnie nadziei?«. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga całkowicie obnażają prawdziwy stan i kondycję antychrystów goniących za reputacją i statusem. Zrozumiałam, że niczym antychryst przywiązywałam wielką wagę do reputacji i statusu, zawsze chcąc zajmować wśród innych jakieś stanowisko, być doceniana i podziwiana przez innych. Miałam nadzieję, że ludzie będą mnie słuchać i brać moje słowa pod uwagę, i czułam, że tylko w ten sposób mogę mieć poczucie obecności, a moje życie może mieć wartość. Miałam wrażenie, że gdybym nie miała statusu i nie udałoby mi się zyskać podziwu ani wartości w oczach innych, wszystko, co robiłam, byłoby bez znaczenia. Chociaż wydawało się, że wierzę w Boga i wykonuję swoje obowiązki, tak naprawdę nie robiłam tego, aby dążyć do prawdy, zadowolić Boga czy brać pod uwagę Jego intencje. Traktowałam swoje obowiązki jak narzędzie do zdobycia statusu i myślałam tylko o tym, czy mam wśród innych jakąś pozycję i czy mogę być przez innych podziwiania i ceniona. Nigdy nie rozważałam, jakie wymagania i oczekiwania ma Bóg względem mnie i moich obowiązków, ani jak powinnam Go zadowolić. Kiedy wykonując swoje obowiązki, nie byłam przez innych podziwiana, stałam się zniechęcona, niedbała i pełna pretensji. Zdałam sobie sprawę, że moje poglądy na temat dążeń były takie same jak poglądy antychrysta, i że ponad wszystko ceniłam sobie reputację i status. Kościół dał mi możliwość wykonywania obowiązków w nadziei, że będę w związku z tym dążyła do prawdy i odrzucę swoje zepsute usposobienie, aby dostąpić Bożego zbawienia. Ja jednak nie odróżniałam dobra od zła i po wykonaniu niewielkiej ilości pracy oraz zdobyciu na swoim koncie pewnych zasług chciałam przejąć przywództwo w grupie i być podziwiana. Kiedy moje pragnienie statusu nie zostało zaspokojone, nie chciałam już nawet wykonywać obowiązków. Wykorzystywałam je wręcz, aby dać upust frustracji, nie chciałam zajmować się problemami w grupie i w ogóle nie brałam pod uwagę interesów kościoła. Czy w ten sposób otwarcie nie sprzeciwiałam się Bogu? Od początku do końca wykorzystywałam swoje obowiązki do zaspokojenia własnych ambicji i chęci bycia podziwianą przez innych. Jak to się ma do posiadania człowieczeństwa i rozumu? Antychryści nie dążą do prawdy i w najmniejszym stopniu nie mają bogobojnego serca. Chronią wyłącznie swoją własną reputację i status, a nie pracę kościoła, i są pozbawieni człowieczeństwa. Czym moje zachowanie różniło się od zachowania antychrysta? Kiedy o tym myślałam, zaczęłam się bać i zrozumiałam, że mój stan jest naprawdę niebezpieczny.

Później zastanawiałam się nad swoim ciągłym pragnieniem awansu i zadałam sobie pytanie: „Jakie są dokładnie zasady kościoła dotyczące awansowania i rozwijania ludzi?”. Któregoś dnia w trakcie zgromadzenia przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Jakie są zatem wymagane kryteria dla osób nadzorujących różne dziedziny pracy? Istnieją trzy najważniejsze kryteria. Po pierwsze, tacy ludzie muszą posiadać zdolność pojmowania prawdy. Tylko ci, którzy potrafią zrozumieć prawdę bez wypaczeń i wyciągać właściwe wnioski, są ludźmi odpowiedniego formatu. Ludzie o dobrym potencjale muszą przynajmniej posiadać duchowe zrozumienie i potrafić samodzielnie jeść i pić słowa Boże. Jedząc zaś i pijąc Boże słowa, muszą być w stanie samodzielnie przyjąć osąd, karcenie i przycinanie zawarte w słowach Bożych oraz poszukiwać prawdy, aby wyzbyć się własnych pojęć i wyobrażeń oraz zafałszowań wynikających z ich własnej woli, a także swoich skażonych skłonności. Jeżeli spełniają to kryterium, oznacza to, że wiedzą, jak doświadczać dzieła Bożego, co jest z kolei przejawem posiadania odpowiedniego potencjału. Po drugie, muszą być w stanie wziąć na swe barki brzemię pracy kościoła. Ludzie, którzy naprawdę dźwigają to brzemię, mają w sobie nie tylko entuzjazm, lecz także prawdziwe życiowe doświadczenie, rozumieją niektóre prawdy i potrafią dostrzec pewne problemy. Widzą, że z pracą kościoła i Bożymi wybrańcami jest wiele problemów i trudności, które należy rozwiązać. Widzą to na własne oczy i martwią się o to w swoich sercach – to właśnie znaczy nieść brzemię związane z pracą kościoła. Jeśli ktoś ma jedynie odpowiedni potencjał i jest w stanie zrozumieć prawdę, lecz jest leniwy, usilnie pragnie cielesnych wygód, nie chce wykonywać konkretnej pracy i robi cokolwiek dopiero wtedy, gdy Zwierzchnictwo wyznacza mu ostateczny termin, a on nie może już się wymigać od wykonania danego zadania, to jest to osoba, która wcale nie bierze na swoje barki ciężaru odpowiedzialności za pracę kościoła. Ludzie, którzy nie niosą tego brzemienia, to ci, którzy nie dążą do prawdy, nie mają za grosz poczucia sprawiedliwości, a także nicponie, którzy całymi dniami tylko się obżerają, nie zaprzątając sobie głowy żadnymi poważnymi sprawami. Po trzecie, osoby, które mają być awansowane i kształcone przez kościół, muszą posiadać zdolność do pracy. Co to znaczy »mieć zdolność do pracy«? Mówiąc najprościej, znaczy to, że potrafią nie tylko przydzielać ludziom zadania i wydawać im polecenia, lecz także identyfikować i rozwiązywać problemy – to właśnie znaczy posiadać zdolność do pracy. Ponadto osoby te potrzebują również umiejętności organizacyjnych. Osoby posiadające takie umiejętności potrafią bardzo dobrze łączyć ludzi w zespoły, organizować i porządkować pracę oraz rozwiązywać problemy, a porządkując pracę i rozwiązując problemy, umieją gruntownie przekonać ludzi do swoich racji i sprawić, by byli im posłuszni – to właśnie znaczy mieć umiejętności organizacyjne. Ci, którzy naprawdę posiadają zdolność do pracy, są w stanie wykonywać konkretne zadania wyznaczone przez dom Boży, i mogą to robić szybko i zdecydowanie, bez niedbałości, a ponadto potrafią dobrze wykonywać rozmaite prace. To właśnie są zatem trzy kryteria, jakie dom Boży stosuje w odniesieniu do kształcenia przywódców i pracowników. Jeśli ktoś spełnia te trzy kryteria, oznacza to, że jest rzadko spotykaną utalentowaną osobą i powinien być od razu awansowany, kształcony i szkolony, a po pewnym okresie praktyki może podjąć pracę” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga zrozumiałam, że w domu Bożym awansowanie i rozwijanie ludzi nie opiera się na tym, kto najdłużej wykonuje swoje obowiązki lub kto najbardziej wycierpiał, ani na tym, kto ma najbliższą relację z przywódcami. Najważniejsze jest to, czy dana osoba dąży do prawdy, jak traktuje swoje obowiązki oraz czy potrafi brać pod uwagę Boże intencje i wykonywać rzeczywistą pracę. Patrząc wstecz na swoje zachowanie w świetle wymagań Boga, zrozumiałam, że nie wkładałam wysiłku w dążenie do prawdy i że przez cały czas moje serce wypełniała pogoń za statusem. Kiedy go nie zdobywałam, byłam zniechęcona i przez długi czas nie czyniłam w życiu żadnych postępów. Samo to pokazywało, że nie spełniam kryteriów awansu. Poza tym, chociaż wydawałam się zajęta obowiązkami, tak naprawdę nie miałam prawdziwego poczucia brzemienia i skupiałam się na pracy wyłącznie dla zachowania pozorów, a kiedy pojawiały się problemy lub trudności, nie koncentrowałam się na poszukiwaniu prawdozasad ani zbyt często nie podsumowywałam tych spraw i się nad nimi nie zastanawiałam. Wiele razy robiłam coś tylko wtedy, gdy zostałam do tego zmuszona, i dopiero, gdy przywódczyni wytknęła mi problemy i omówiła ze mną zasady, byłam w stanie rozwiązać swoje problemy i skorygować uchybienia. Poza tym, ilekroć miałam dużo pracy, w mojej głowie panował mętlik i nie byłam w stanie odróżnić, co jest pilne, a co nie. Myśląc o tym, zdałam sobie sprawę, że miałam wiele niedociągnięć, i że nie awansując mnie, kościół oceniał mnie wyłącznie w oparciu o zasady. W ogóle nie rozpoznałam swojej prawdziwej postawy i naprawdę nie miałam samoświadomości. W rzeczywistości, nawet gdybym została liderką grupy, choć wiązałoby się to z poczuciem prestiżu, byłabym całkowicie niezdolna do wykonywania rzeczywistej pracy liderki. Gdyby do tego doszło, nie tylko skrzywdziłabym braci i siostry, ale także opóźniłabym pracę kościoła. Dwie awansowane siostry podchodziły do swoich obowiązków bardziej pragmatycznie. Skupiały się także na refleksji oraz podsumowywaniu problemów i uchybień, które pojawiły się w ich pracy. W trakcie zgromadzeń często słyszałam, jak rozmawiają o zepsuciu, jakie ujawniają w czasie wykonywania obowiązków oraz o obszarach, w których przejawiają braki. Podsumowywały przyczyny swoich niepowodzeń i się nad nimi zastanawiały. Rozmawiały też o tym, jak poszukują prawdy, aby zrozumieć intencję Boga i jak na Nim polegają, aby radzić sobie w obliczu trudności, zniechęcenia i niepowodzeń. Widziałam, jak podczas wykonywania obowiązków zastanawiają się nad sobą w odniesieniu do słów Boga i poszukują Bożych intencji. Zauważyłam też, że wkładają wysiłek w zasady i że chociaż pełnią obowiązki od niedawna, mają dzieło i przewodnictwo Ducha Świętego, a po jakimś czasie zrobiły ogromne postępy. W tym momencie zrozumiałam, że w obliczu tego objawienia Bożą intencją było umożliwienie mi poznania siebie, abym mogła w porę skorygować swoje błędne poglądy na temat dążeń i skupiła się na dążeniu do prawdy, aby poczynić postępy i się zmienić. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, przestałam już źle rozumieć różne sprawy i stawiać opór. Chciałam jedynie szukać prawdy i w takich sytuacjach głębiej się nad sobą zastanawiać.

Później znów rozmyślałam. Zrozumiałam, że tym razem, gdy nie zostałam awansowana, popadłam w zniechęcenie, ponieważ miałam złą perspektywę. Wyobrażałam sobie, że awans w kościele jest jak awans urzędników w doczesnym świecie, i myślałam, że oznacza posiadanie statusu, więc kiedy mnie nie awansowano, zniechęciłam się i osłabłam, nie chcąc nic robić. Później przeczytałam następujące słowa Boga i nieco lepiej zrozumiałam cel i znaczenie awansowania oraz rozwijania ludzi w kościele. Bóg mówi: „Jakie są wymagania domu Bożego wobec różnych utalentowanych ludzi, którzy są awansowani i kształceni? Aby mogli być awansowani i kształceni przez dom Boży, muszą oni przynajmniej być ludźmi posiadającymi sumienie i rozum; ludźmi, którzy potrafią przyjąć prawdę; ludźmi, którzy lojalnie wykonują swoje obowiązki i takimi, którzy potrafią podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, a kiedy czeka ich przycinanie, muszą przynajmniej być w stanie to zaakceptować i się temu podporządkować. Rezultatem, jaki mają osiągnąć osoby poddawane kształceniu i szkoleniu w domu Bożym, nie jest to, by mogły zostać urzędnikami czy szefami, albo wszystkim przewodzić, i nie chodzi też o to, by doradzały ludziom w kwestii tego, jak mają myśleć, ani tym bardziej, rzecz jasna, o to, by posiadły lepsze umiejętności zawodowe lub wyższy poziom wykształcenia, albo zyskały lepszą reputację, bądź mogły być wymieniane jednym tchem wraz z jednostkami słynącymi na cały świat ze swoich umiejętności zawodowych lub dokonań w dziedzinie polityki. Rezultatem, jaki ma zostać osiągnięty, jest raczej to, by osoby te zrozumiały prawdę, urzeczywistniały słowa Boże i stały się ludźmi, którzy boją się Boga i unikają zła. Podczas szkolenia są one w stanie zrozumieć prawdę i pojąć prawdozasady, a także dowiedzieć się, czym dokładnie jest wiara w Boga i jak za Nim podążać – jest to niezwykle korzystne dla tych, którzy dążą do prawdy, by osiągnąć doskonałość. To właśnie jest rezultat i standard, który dom Boży pragnie osiągnąć, awansując i kształcąc wszelkiego rodzaju utalentowanych ludzi, a zarazem jest to najobfitsze żniwo, jakie są w stanie zebrać ci, którzy są awansowani i zatrudniani przez dom Boży” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Każdy jest równy wobec prawdy. Ci, którzy awansowali i są kształceni, nie są o wiele lepsi od innych. Wszyscy doświadczają dzieła Bożego przez mniej więcej ten sam okres. Ci, którzy nie zostali awansowani i nie są kształceni, powinni także dążyć do prawdy, wykonując swoje obowiązki. Nikt nie może pozbawiać innych prawa do dążenia do prawdy. Niektórzy chętniej dążą do prawdy i mają pewien potencjał, więc się ich awansuje i kształci. Wynika to z potrzeb dzieła domu Bożego. Dlaczego zatem dom Boży stosuje takie zasady przy awansowaniu ludzi i korzystaniu z nich? Ponieważ ludzie mają różny potencjał i różne charaktery, każdy człowiek wybiera inną ścieżkę, a to prowadzi do różnych wyników ludzkiej wiary w Boga. Ci, którzy dążą do prawdy, są zbawieni i stają się ludem królestwa, zaś ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy i nie są lojalni w pełnieniu swojego obowiązku, zostają wyeliminowani. Dom Boży kształci ludzi i posługuje się nimi w oparciu o to, czy dążą do prawdy i czy są lojalni przy pełnieniu swojego obowiązku. Czy istnieje hierarchizacja rozmaitych ludzi w domu Bożym? Na razie nie ma żadnej hierarchii, jeśli chodzi o stanowiska, wartość, status czy pozycję rozmaitych osób. Przynajmniej w tym okresie, kiedy Bóg działa, by ich zbawić i prowadzić ludzi, nie ma różnicy między rangami, stanowiskami, wartością czy statusem różnych ludzi. Różnice wynikają jedynie z podziału pracy i obowiązków do wykonania. To oczywiste, że w tym okresie niektórzy ludzie, w drodze wyjątku, są awansowani i kształceni do tego, by wykonywać pewne szczególne zadania, natomiast inni nie dostają takich możliwości z rozmaitych powodów, takich jak problemy z potencjałem czy środowiskiem rodzinnym. Lecz czy Bóg nie zbawi tych, którzy nie dostali takich możliwości? Tak nie jest. Czy ich wartość i pozycja są niższe niż innych? Nie. Wobec prawdy każdy jest równy, każdy ma możliwość dążenia do niej i jej zyskiwania, a Bóg każdego traktuje sprawiedliwie i rozsądnie. W którym momencie pojawiają się zauważalne różnice pod względem stanowiska, wartości i statusu poszczególnych osób? Wtedy, gdy ludzie dochodzą do kresu swojej drogi, a dzieło Boże dobiega końca, i formułowane są wreszcie wnioski na temat postaw i poglądów, jakie każdy człowiek przejawiał w procesie dążenia do zbawienia i podczas wykonywania swoich obowiązków, a także na temat różnych przejawów i postaw każdego człowieka wobec Boga – to znaczy wtedy, gdy zapiski w Bożej księdze będą już kompletne. Rozbieżności te pojawią się właśnie w tym czasie, ponieważ wynik i przeznaczenie poszczególnych ludzi będą różne, pojawią się także różnice w ich wartości, pozycji i statusie. Dopiero wtedy wszystkie te rzeczy będzie można dojrzeć i w pewnym przybliżeniu ustalić, podczas gdy teraz wszyscy są tacy sami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Czytając słowa Boga, zrozumiałam, że dom Boży nie awansuje i nie rozwija ludzi tak, jak to się dzieje w świecie niewierzących, gdzie ludzie zostają urzędnikami i zyskują sławę. Dom Boży awansuje ludzi po to, aby mieli więcej okazji do szkolenia. Bóg ma nadzieję, że wykonując swoje obowiązki, ludzie będą potrafili zrozumieć prawdę, postępować zgodnie z zasadami, zyskiwać wiedzę, podporządkowywać się Bogu i uczyć się wykonywać obowiązki tak, aby wypełnić Boże intencje. Niezależnie od wykonywanych obowiązków, w domu Bożym nie ma różnicy w statusie, a najważniejszą rzeczą jest osiągnięcie prawdy. Myślałam o wielu niedociągnięciach, które ujawniłam, pracując przy podlewaniu nowych wierzących. Czasami, gdy nowi wierzący mieli jakieś wyobrażenia lub pytania, nie wiedziałam, jak na nie zareagować, ale szukając prawdy i rozważając słowa Boga, zyskałam lepsze zrozumienie niektórych prawd i rozwinęłam w sobie więcej miłości i cierpliwości wobec braci i sióstr. Wszystko to zyskałam w czasie podlewania nowych wierzących. Po raz kolejny pomyślałam o tym, jak bracia i siostry wybrali mnie do prowadzenia zgromadzeń. Chociaż nie przyniosłoby mi to podziwu w oczach innych, zachęciłoby mnie to do głębszego zastanawiania się nad prawdą, zbliżenia się do Boga i włożenia wysiłku w dążenie do prawdy. Kiedy o tym pomyślałam, poczułam głębokie wzruszenie i żal. Żałowałam, że nie wiedziałam, co jest dla mnie dobre, że brakowało mi samoświadomości i że w ogóle nie rozumiałam mozolnych intencji Boga. Poruszyło mnie to, że pomimo mojej buntowniczości i braku rozumu, Bóg nadal używał swoich słów, aby mnie oświecić i poprowadzić do zrozumienia Jego intencji, abym przestała kroczyć niewłaściwą ścieżką. Moje serce wypełniła wdzięczność wobec Boga i postanowiłam, że nie będę już gonić za sławą, zyskami i statusem. Byłam gotowa okazać skruchę.

Potem zaczęłam skupiać się na poszukiwaniu prawdy w swoich obowiązkach i nie zdając sobie z tego sprawy, zyskałam pewne oświecenie i iluminację, zrozumiałam niektóre zasady i dojrzałam ścieżkę praktyki. W trakcie zgromadzeń nie skupiałam się już na tym, żeby moje omówienia wzbudzały szacunek innych. Zamiast tego koncentrowałam się na rozważaniu słów Boga, aby zrozumieć Jego intencje, oraz na zastanawianiu się nad sobą w świetle Bożych słów. Dzięki temu wyraźniej zobaczyłam swoje zepsute usposobienie i niewłaściwą ścieżkę, którą podążałam. Praktykując w ten sposób, czułam się znacznie bliżej Boga. Jakiś czas później siostra, która niedługo wykonywała swoje obowiązki, została awansowana w grupie. Chociaż moje serce nadal było trochę niespokojne, byłam w stanie właściwie na to spojrzeć i nie dać się ograniczać przez status, bo wiedziałam, że jeśli chodzi o prawdę, zbyt wiele mi brakuje. Nie potrzebowałam podziwu innych, ale lepszego zrozumienia prawdy, aby dobrze podlewać braci i siostry oraz wypełniać swoje obowiązki. Powiedziałam sobie: „Nawet jeśli nigdy nie zostanę awansowana, i tak podporządkuję się Bogu, będę stać na swoim miejscu, niezłomnie dążyć do prawdy i dobrze wykonywać swoje obowiązki”. Nie spodziewałam się, że niedługo potem zostanę wybrana na kierowniczkę odpowiedzialną za pracę przy podlewaniu. Gdy to się stało, nie byłam szczęśliwa z powodu zdobycia statusu, ale postrzegałam to jako odpowiedzialność. Wiele mi brakowało, a moje zepsute usposobienie wciąż było bardzo poważne. Martwiłam się też, że moje stare problemy powrócą i że nie spełnię Bożej intencji, więc często modliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził i chronił. Później, gdy wykonywałam obowiązki, zaczęłam mieć do pewnego stopnia bogobojne serce oraz zwracać większą uwagę na swoją pracę i więcej o niej myśleć. To, że mogłam osiągnąć to zrozumienie i zmianę, było możliwe dzięki słowom Boga. Bogu niech będą dzięki!


19. Jak poradzić sobie z poczuciem niższości

Autorstwa Xia Ke, Chiny

Od najmłodszych lat zawsze miałam problemy z wysławianiem się, podczas gdy moja siostra była elokwentna i wygadana, a wszyscy sąsiedzi ją lubili. Bałam się więc z nią wychodzić, a zawsze, gdy spotykałam ludzi, starałam się ich unikać. Kiedy koledzy z klasy zaprosili mnie do wystąpienia na scenie w szkole, uznałam, że nie potrafię mówić składnie i bałam się zrobić z siebie idiotkę, więc kategorycznie odmówiłam. Ilekroć widziałam innych ludzi z lepszymi umiejętnościami wyrażania się niż ja, i którzy radzili sobie z zadaniami ze zdecydowaniem i odwagą, czułam zazdrość. Myślałam, że brakuje mi elokwencji i mam słaby potencjał, przez co czułam się gorsza.

W sierpniu 2020 roku uwierzyłam w Boga Wszechmogącego. Później zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Na początku byłam w stanie rozwiązać niektóre realne problemy, uczestnicząc w zgromadzeniach razem z braćmi i siostrami. Później zaczęłam pracować w kościele razem z bratem Chen Yi. Podczas jednego ze zgromadzeń rozmawialiśmy o tym, jak współpracować, by zwiększyć skuteczność pracy ewangelizacyjnej. Słuchając brata Chen Yi, który bardzo jasno i spójnie omawiał szczegóły, byłam zazdrosna, myśląc, że nie potrafię prowadzić omówień tak dobrze jak on. Po omówieniu brata Chen Yi przełożony powiedział do mnie: „Ty też powinnaś podzielić się swoim omówieniem”. Zdenerwowałam się bardzo i pomyślałam: „Nie potrafię się składnie wypowiadać. Jak będą mnie postrzegać, jeśli moje omówienie nie będzie dobre? Może powinnam po prostu odpuścić. Ale nie mam wymówki, by się nie dzielić”. Przeprowadziłam więc krótkie omówienie. Po moim omówieniu nie było żadnej reakcji ze strony innych, a atmosfera była niezręczna. W tym momencie chciałam po prostu zapaść się pod ziemię i jak najszybciej opuścić to miejsce. Później, kiedy pracowałam z Chenem Yi, zobaczyłam, jak elokwentny i stanowczy jest w swojej pracy. Dlatego podczas naszej współpracy mówiłam mniej. Nawet gdy już coś powiedziałam, czułam się bardzo skrępowana. Nie miałam nawet odwagi wskazać odchyleń lub problemów, które widziałam w naszej pracy. Myślałam, że mam zbyt słaby potencjał, by zaoferować dobre sugestie. Czułam, że w porównaniu do Chena Yi jestem zbyt daleko w tyle i że po prostu nie jestem w stanie dobrze pracować jako przywódczyni. Później, kiedy trafiłam do grupy, aby wdrażać pracę ewangelizacyjną, dowiedziałam się, że niektórzy bracia i siostry byli przytłoczeni trudnościami. Początkowo zamierzałam z nimi to omówić, aby rozwiązać ich problemy, ale potem pomyślałam: „Chen Yi był wcześniej odpowiedzialny za tę grupę. Nie mam potencjału ani zdolności Chena Yi, jeśli chodzi o omówienia. Poza tym brakuje mi podejścia, które Chen Yi ma w swojej pracy. Jak wszyscy będą mnie postrzegać, jeśli moje omówienia nie pójdą dobrze? Może nie powinnam się dzielić”. Kiedy o tym pomyślałam, nie dokonałam omówienia. W tym czasie, gdy napotykałam problemy, wycofywałam się i nie uczestniczyłam w omówieniach wtedy, kiedy powinnam, co doprowadziło do tego, że niektóre sprawy pozostawały nierozwiązane przez długi czas. Odbiło się to na pracy ewangelizacyjnej, a stan braci i sióstr nie był dobry. W tamtym czasie stwierdziłam, że mam słaby potencjał i nie jestem w stanie wykonywać obowiązków przywódczyni. Narzekałam w duchu, dlaczego Bóg nie dał mi dobrego potencjału. Później przywódcy prowadzili omówienia ze mną, by mi pomóc, ale nie potrafiłam tego zaakceptować, a mój stan się nie zmienił. W końcu zostałam zwolniona.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych i dopiero wtedy zrozumiałam swój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „W każdej sytuacji powodującej jakieś trudności ludzie tchórzliwi wycofują się. Dlaczego tak robią? Jedną z przyczyn jest ich poczucie niższości. Ponieważ czują się gorsi, boją się ludzi; nie potrafią nawet wziąć na siebie obowiązków i odpowiedzialności, jakich powinni się podjąć; nie są w stanie podjąć się czegoś, co tak naprawdę byliby w stanie osiągnąć w oparciu o swoje zdolności i charakter, w oparciu o zakres doświadczeń własnego człowieczeństwa. Poczucie niższości wpływa na każdy aspekt ich człowieczeństwa, wpływa na ich uczciwość, a także, rzecz jasna, na ich osobowość. Gdy znajdują się w towarzystwie innych ludzi, rzadko wyrażają swoje poglądy i prawie nigdy nie precyzują swojej opinii czy swojego stanowiska w jakiejś sprawie. Gdy napotykają problem, nie śmią się odezwać i zawsze zamykają się w sobie i wycofują. Gdy ludzi jest niewielu, są na tyle odważni, by pośród nich zasiąść, ale gdy ludzi jest dużo, szukają jakiegoś ciemnego kąta i nie mają odwagi wejść pomiędzy nich. Ilekroć czują, że pozytywnie i aktywnie chcieliby coś powiedzieć, wyrazić swoje opinie i poglądy, aby pokazać, że mają słuszność, to nie znajdują w sobie odwagi, by to uczynić. Ilekroć mają takie pomysły, ich poczucie niższości ujawnia się w całej pełni, kontroluje ich, tłamsi i mówi: »Nie odzywaj się, jesteś do niczego. Nie wyrażaj swoich opinii, zachowaj je dla siebie. Jeśli masz w sercu coś, co naprawdę chcesz powiedzieć, zapisz to w notatniku na komputerze i przemyśl to w samotności. Nie możesz pozwolić, żeby ktoś inny się o tym dowiedział. Co będzie, jeżeli powiesz coś niewłaściwego? To będzie strasznie żenujące!«. Ten głos ciągle powtarza ci, żebyś nie robił tego czy tamtego, żebyś nie mówi tego czy tamtego, sprawiając, że gryziesz się w język, ilekroć chcesz coś powiedzieć. Gdy chcesz powiedzieć coś, co rozważałeś w swoim sercu przez długi czas, wycofujesz się i nie masz odwagi tego powiedzieć albo czujesz się zbyt skrępowany, żeby to powiedzieć, uważając, że nie powinieneś tego robić, a jeśli już się zdecydujesz, to czujesz się tak, jakbyś postąpił wbrew zasadom albo złamał prawo. Gdy któregoś dnia aktywnie wyrazisz swoją opinię, w głębi serca czujesz się straszliwie nieswojo, odczuwasz trudny do opisania niepokój. Choć to uczucie silnego niepokoju w końcu ustępuje, twoje poczucie niższości stopniowo tłumi twoje pomysły, intencje i plany dotyczące tego, co chciałbyś powiedzieć, dotyczące opinii, które chciałbyś wyrazić, dotyczące twojej chęci bycia normalną osobą, bycia takim jak wszyscy inni. Ci, którzy cię nie rozumieją, uważają, że jesteś osobą małomówną, cichą, o nieśmiałej osobowości, kimś, kto nie lubi się wyróżniać. Gdy mówisz coś w obecności wielu ludzi, odczuwasz skrępowanie i rumienisz się; jesteś poniekąd introwertykiem i tylko ty tak naprawdę wiesz, że czujesz się gorszy od innych” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że gdy ludzie są uwięzieni w poczuciu niższości, stają się zniechęceni i przygnębieni, brakuje im determinacji, by dążyć w górę. Stają się słabi i wycofują się z wszystkiego, co robią, a nawet nie wypełniają obowiązków i powinności, które powinni wypełniać. Widzą problemy i odchylenia i chcą wyrazić swoją opinię lub zaoferować sugestie, ale brakuje im odwagi, bo uważają się za niezdolnych, pogrążając się w przygnębieniu. Taki właśnie był mój stan. Od najmłodszych lat widziałam, że moja siostra jest elokwentna i skuteczna we wszystkim, co robi, podczas gdy ja byłam niezdarna i nie umiałam się wysłowić. Czułam się znacznie gorsza i często unikałam różnych sytuacji, obawiając się, że moje niedociągnięcia zostaną obnażone, przez co stracę twarz. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, kiedy wykonywałam swoje obowiązki u boku tych, którzy byli elokwentni i zdecydowani w swojej pracy, stałam się bardzo bierna. Uznałam, że mam niski potencjał i nie jestem w stanie podjąć się tej pracy, więc żyłam z poczuciem niższości. Nie miałam odwagi rozmawiać, kiedy powinnam, i często zatrzymywałam dla siebie opinie, które powinnam była wyrazić w chwili, gdy miałam się nimi podzielić. Rozmyślając o moim czasie pracy z Chenem Yi, kiedy rozmawialiśmy o tym, jak współpracować w dziele ewangelizacji, początkowo miałam kilka pomysłów, ale widząc, jak elokwentny był, czułam się niewystarczająco kompetentna i nie chciałam się dzielić pomysłami. Byłam w stanie zidentyfikować pewne problemy w pracy i chciałam je poruszyć, ale myśląc, że moje umiejętności przemawiania nie są tak dobre jak jego, po zastanowieniu na koniec nie wyraziłam swoich poglądów. Kiedy poszłam do kościoła, by wdrażać pracę i zauważyłam problemy, nie podjęłam się omówienia w celu ich rozwiązania. W rezultacie praca nie posuwała się naprzód. Ciągle miałam poczucie niższości, a mój stan stale się pogarszał. Nie byłam w stanie wypełniać obowiązków tak, jak powinnam i czułam się całkowicie bezużyteczna. Cierpiało na tym nie tylko moje własne życie, ale także moje obowiązki. Kiedy zdałam sobie sprawę z powagi problemu, chciałam szybko odwrócić ten stan.

Podczas ćwiczeń duchowych uświadomiłam sobie, że powodem, dla którego czułam, że mam słaby potencjał, były opinie innych na temat mojego braku umiejętności przemawiania, i było to spowodowane tym, że nie patrzyłam na sprawy przez pryzmat słów Bożych. Jak zatem należy ocenić, czy mamy do czynienia z dobrym, czy złym potencjałem? Poszukałam słów Bożych na ten temat. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak więc możesz prawidłowo ocenić i poznać siebie oraz uwolnić się od poczucia niższości? Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do zyskania samowiedzy, aby zdać sobie sprawę, jakie masz człowieczeństwo, potencjał, talenty i zalety. Na przykład, załóżmy, że kiedyś lubiłeś śpiewać i robiłeś to dobrze, ale jacyś ludzie ciągle cię krytykowali i upokarzali, mówiąc, że słoń ci na ucho nadepnął i że fałszujesz, więc teraz jesteś przeświadczony, że nie umiesz dobrze śpiewać i nie masz odwagi tego robić w obecności innych. Ponieważ ci ludzie ze świata, ludzie ogłupiali i mierni, nieprawidłowo cię ocenili i osądzili, prawa, na które twoje człowieczeństwo zasługuje, zostały zredukowane i twój talent został stłamszony. W efekcie nie śmiesz zaśpiewać choćby piosenki i masz odwagę, żeby śpiewać na głos i nie przejmować się tylko wtedy, gdy jesteś sam. Ponieważ czujesz się na co dzień tak straszliwie zablokowany, nie ośmielasz się śpiewać przy innych; masz śmiałość robić to tylko w samotności, ciesząc się tym czasem, gdy możesz śpiewać głośno i czysto – jakie to jest wspaniale wyzwalające! Czy tak nie jest? Z powodu krzywdy, jaką wyrządzili ci ludzie, nie wiesz i nie widzisz jasno tego, do czego jesteś zdolny, w czym jesteś dobry i w czym dobry nie jesteś. W takiej sytuacji musisz prawidłowo siebie ocenić i przyłożyć właściwą miarę do swojej osoby, opierając się na słowach Boga. Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje zalety, a następnie robić wszystko to, co jesteś w stanie robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i wady, powinieneś poddać je refleksji i poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój potencjał i to, czy jest wysoki, czy też niski. Jeśli nie jesteś w stanie zyskać jasnego zrozumienia i wiedzy na temat swoich własnych problemów, znajdź w swoim otoczeniu ludzi pojętnych i poproś o ich opinie o twojej osobie. Bez względu na to, jak trafne będą te opinie, dadzą ci jakiś punkt odniesienia i pozwolą na podstawowym poziomie siebie samego ocenić i scharakteryzować. Będziesz wtedy w stanie rozwiązać kluczowy problem negatywnego poczucia niższości i stopniowo się od niego uwolnić. Poczucia niższości łatwo się wyzbyć, jeśli zdasz sobie z niego sprawę, rozeznasz się w nim i będziesz poszukiwać prawdy” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jak można ocenić potencjał człowieka? Właściwym sposobem jest patrzenie na jego postawę względem prawdy oraz na to, czy potrafi on prawdę zrozumieć. Niektórzy ludzie potrafią bardzo szybko nauczyć się pewnych specjalistycznych umiejętności, kiedy jednak słyszą prawdę, czują się zdezorientowani i zaczynają przysypiać. Mają mętlik w głowach, nic do nich nie dociera, nie rozumieją też tego, co słyszą – to właśnie jest marny potencjał. Jeśli powiesz niektórym ludziom, że mają kiepski potencjał, zaprzeczą. Sądzą, że wysokie wykształcenie i obszerna wiedza oznacza, że mają wysoki potencjał. Czy dobra edukacja dowodzi wysokiego potencjału? Nie. Jak należy oceniać potencjał ludzi? Powinno się go oceniać w oparciu o stopień pojmowania słów Bożych oraz prawdy. To jest najtrafniejszy sposób. Niektórzy mają dar wymowy, bystry umysł i nadzwyczajne zdolności w interakcjach z innymi ludźmi – kiedy jednak słuchają kazań, nigdy nie są w stanie niczego zrozumieć, a czytając słowa Boże, nie pojmują ich. Mówiąc o swoim świadectwie z doświadczenia, stale wypowiadają słowa i doktryny, dowodząc tylko swojej amatorszczyzny i dając innym poczucie, że nie mają duchowego zrozumienia. To są ludzie o miernym potencjale” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi, że ocena potencjału danej osoby zależy przede wszystkim od tego, czy jest ona w stanie pojąć prawdę, czy potrafi poznać siebie i zrozumieć intencje Boga poprzez Jego słowa, oraz czy w obliczu rzeczywistych sytuacji potrafi znaleźć ścieżki praktyki oparte na słowach Bożych. Ludzie o dobrym potencjale po wysłuchaniu słów Bożych są w stanie pojąć zasady i kluczowe punkty, a nie tylko zrozumieć niektóre słowa lub przepisy. Mają własne poglądy, opinie i rozwiązania dla problemów, z którymi się spotykają, i potrafią odpowiednio praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, bez odchyleń. Ja jednak wierzyłam, że ludzie o dobrym potencjale to ci, którzy są elokwentni i stanowczy w swojej pracy. Odkąd poczułam, że moje umiejętności wypowiadania się są słabe i że brakuje mi zdecydowania w pracy, uważałam się za osobę o niskim potencjale i pozostawałam uwięziona w stanie poczucia niższości i zniechęcenia, określając siebie jako niezdolną. Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że moje poglądy na te kwestie były błędne. Pomyślałam o Pawle, który miał zdolności i był elokwentny, głosił ewangelię w dużej części Europy i napisał wiele listów, ale brakowało mu zdolności pojmowania prawdy. Nie miał zrozumienia Pana Jezusa i brakowało mu prawdziwej wiedzy o jego własnym zepsutym usposobieniu. Potrafił jedynie głosić wiele duchowych doktryn, a nawet bezwstydnie świadczył, że dla niego życie to chrystus, a ostatecznie został wyeliminowany przez Boga. To pokazuje, że nie był on osobą o dobrym potencjale. Moja ocena własnego potencjału nie opierała się na prawdozasadach, ale na moich własnych pojęciach i wyobrażeniach, więc była nietrafna. Teraz, patrząc wstecz, byłam w stanie zrozumieć słowa Boże, zastanowić się nad sobą i zrozumieć siebie w ich świetle. Potrafiłam też rozpoznać niektóre problemy w pracy oraz stany braci i sióstr, wiedziałam, jak je omawiać, by zostały rozwiązane. Udało mi się też odnaleźć w słowach Boga pewne ścieżki praktyki. Chociaż moje zdolności do pracy były w pewien sposób niewystarczające, a moje umiejętności przemawiania nie były tak dobre, kiedy uważnie współpracowałam i w pełni odgrywałam swoją rolę, byłam w stanie osiągnąć pewne wyniki w wykonywaniu moich obowiązków. Bracia i siostry ocenili również, że mój potencjał jest przeciętny, ale potrafię pojąć słowa Boże. Zauważyli, że w obliczu problemów poświęcam uwagę autorefleksji i wyciąganiu wniosków oraz mam pewne rozeznanie. Ponadto, gdy przydzielano mi zadanie, byłam sumienna i chętna do współpracy i potrafiłam osiągnąć pewne rezultaty. Kiedy się nad tym zastanowiłam, udało mi się spojrzeć na siebie w prawidłowy sposób. Byłam ograniczona i skrępowana poczuciem niższości, niezdolna do prawidłowego postrzegania swoich wad. Ślepo uznałam, że mam słaby potencjał i jestem niezdolna do podjęcia pracy. Ponieważ żyłam w takim stanie, nie udało mi się odegrać roli, którą powinnam była odgrywać, a wykonując swoje obowiązki, nie byłam w stanie zdziałać nic istotnego, byłam zupełnie bezużyteczna. Nie tylko nie żałowałam strat, które przyniosłam, jeśli chodzi o mój obowiązek, ale zamiast tego narzekałam, że Bóg nie dał mi dobrego potencjału. Podchodziłam do swoich obowiązków ze zniechęceniem i opieszałością. Byłam naprawdę zbuntowana! W rzeczywistości potencjał, który dał mi Bóg, był wystarczający. Nie mogłam dłużej żyć w poczuciu niższości. Musiałam okazać skruchę przed Bogiem, skupić się na poszukiwaniu zasad w moim obowiązku i harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami. Kiedy trzeba było podzielić się moimi poglądami, powinnam była dzielić się tym, co rozumiałam. Musiałam przedstawić to, co Bóg mi dał. Nawet jeśli moje wypowiedzi miały niedociągnięcia, potrafiłam później podsumować problemy. Nie mogę być negatywnie nastawiona ani nie mogę odpuszczać, by nie rozczarować Boga. Następnie kościół przydzielił mnie do pomocy przywódcom w oczyszczaniu. Chociaż miałam wiele niedociągnięć, nie ograniczał mnie już mój słaby potencjał.

Później zastanawiałam się, dlaczego czułam się gorsza, gdy widziałam, że inni są bardziej elokwentni i mają większe zdolności do pracy niż ja. Jakie zepsute skłonności były z tym związane? Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychrystom szczególnie zależy na własnej reputacji i statusie. Ich codzienne życie i dążenia związane są z reputacją i statusem. Nieważne kiedy i gdzie, nigdy nie rezygnują z dążenia do nich. Zastanawiałam się nad tym, że ze mną było tak samo. Odkąd podjęłam swój obowiązek, zawsze, gdy widziałam, jak inni okazują zdecydowanie w pracy i dobrze radzą sobie z omówieniami, czułam się gorsza od nich. Żyłam więc z poczuciem niższości, ograniczając się w negatywny sposób. Bałam się obnażyć swoje niedoskonałości i stracić twarz. Brakowało mi proaktywnej postawy we współpracy przy wykonywaniu obowiązków. Żyłam pod wpływem szatańskich trucizn: „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” oraz „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, szczególnie przejmując się opiniami innych. Podczas pracy z Chenem Yi, widząc, że jest lepszy ode mnie pod każdym względem, miałam obawy, że będę traktowana z góry. Podczas zgromadzeń starałam się omawiać jak najmniej lub wcale. Nawet wtedy, gdy zauważyłam odchylenia lub problemy w pracy, które wymagały szybkiego rozwiązania, unikałam mówienia o nich, obawiając się, że moje omówienie nie będzie tak dobre jak omówienia Chena Yi i że źle wypadnę. Chociaż byłam przywódczynią kościoła, zamiast skupić się na samej pracy kościoła, interesowało mnie tylko to, czy moja własna duma nie ucierpi. Gdy odkrywałam problemy, odkładałam je na bok i nie zajmowałam się nimi od razu, co prowadziło do opóźnień w pracy. Byłam naprawdę samolubna! Bóg wywyższył mnie do pełnienia obowiązków przywódczyni, abym mogła dążyć do prawdy, w pełni odgrywać swoją rolę i podtrzymywać pracę kościoła. Jednak zamiast zastanawiać się, jak wypełniać swoje obowiązki przywódczyni, koncentrowałam się na tym, jak uniknąć kompromitacji w różnych sytuacjach. Ilekroć moja duma była zagrożona, stawałam się negatywnie nastawiona i ograniczałam się, narzekając, że Bóg nie dał mi dobrego potencjału. Straciłam nawet motywację do wykonywania swoich obowiązków. Uświadomiłam sobie, jak bardzo brakowało mi sumienia i rozsądku. W rzeczywistości słabe wyniki, jakie uzyskiwałam wcześniej w wykonywaniu swoich obowiązków, nie były całkowicie spowodowane kwestią potencjału. Głównym problemem było to, że żyłam pod wpływem zepsutego usposobienia, nieustannie chroniąc własną reputację i status. Chroniłam swoją dumę, nawet jeśli oznaczało to opóźnianie pracy kościoła. W ogóle nie miałam bogobojnego serca, traktowałam swoją reputację i status tak, jakby były moim życiem. Kroczyłam ścieżką antychrysta. Gdybym nie okazała skruchy i nie zmieniła się, Bóg z pewnością by się mną brzydził i wyeliminowałby mnie.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto, co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wykonując nasze obowiązki, musimy robić wszystko przed Bogiem i akceptować Jego kontrolę. Kiedy pojawiają się problemy, powinniśmy priorytetowo traktować ochronę pracy kościoła, odkładając na bok własną dumę, i robić wszystko, co w naszej mocy, by wypełniać nasze powinności. Tylko wtedy będziemy w zgodzie z Bożymi intencjami. Kiedy pracowałam z braćmi i siostrami, którzy byli elokwentni i zdecydowani w swojej pracy, powinnam harmonijnie z nimi współpracować, uczyć się na podstawie ich mocnych stron, by kompensować swoje słabości, i pracować wspólnie, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki. Uświadomiwszy to sobie, poczułam radość w sercu. Później, wykonując swój obowiązek, starałam się skupiać na tym, by moje intencje były właściwe. Omawiałam tyle, ile rozumiałam, nie ograniczały mnie już obawy związane z moją dumą czy słabym potencjałem, a praca oczyszczania kościoła stopniowo zaczęła się poprawiać. Niedługo potem ponownie zostałam wybrana na przywódczynię kościoła.

Po jakimś czasie wraz z przełożoną udałyśmy się na spotkanie z liderami zespołów, a ona poprosiła mnie, abym przewodniczyła temu spotkaniu. Myślałam o tym, jak przywódczyni jest elokwentna, zdecydowana i potrafi szybko znaleźć odpowiednie słowa Boże, by rozwiązać problemy braci i sióstr, podczas gdy ja się z tym męczyłam. Moje umiejętności językowe były słabe i nie byłam dobrym mówcą, więc martwiłam się, jak inni będą mnie postrzegać, jeśli nie poradzę sobie dobrze ze spotkaniem. Szybko uświadomiłam sobie, że po raz kolejny dopadło mnie poczucie niższości i martwię się o swoją dumę. Modliłam się więc do Boga: „Boże, widzę, że znowu wpadłam w poczucie niższości, ponieważ inni są bardziej elokwentni niż ja. Poprowadź mnie. Nie chcę być ograniczana przez próżność i dumę. Jestem gotowa skupić swoje serce na obowiązkach i dołożyć wszelkich starań, by współpracować”. Po modlitwie pomyślałam o słowach Bożych: „Funkcje te nie są te same. Istnieje jedno ciało. Każdy wykonuje swój obowiązek, każdy na swoim miejscu i najlepiej jak potrafi – na każdą iskrę przypada wszak jeden rozbłysk światła – dążąc do osiągnięcia życiowej dojrzałości. W ten sposób Ja będę usatysfakcjonowany” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 21, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg obdarzył każdego człowieka różnymi darami i mocnymi stronami. Chociaż nie mam dobrego potencjału, kiedy szczerze współpracuję z Bogiem, mogę otrzymać Jego wskazówki. Teraz, kiedy pracowałam u boku przywódczyni, powinnam uczyć się na podstawie jej mocnych stron i nie ograniczać się dumą czy statusem. Powinnam dołożyć wszelkich starań, aby mój wkład był zgodny z tym, co rozumiem, i w ten sposób mogę dobrze wykonywać swój obowiązek. Uświadomiwszy to sobie, nie byłam już ograniczana przez dumę i poczułam się o wiele bardziej wyzwolona. Znalazłam fragment słów Bożych, który szczególnie pasował do stanu liderów zespołu, i podzieliłam się swoim własnym zrozumieniem opartym na doświadczeniu. Negatywny stan liderów zespołu został przełamany. Później, podczas zgromadzeń, dzieliłam się tym, co rozumiałam, nie martwiąc się o to, jak postrzegają mnie inni, ale biorąc aktywny udział. Potrafiłam właściwie traktować własne braki i nie ograniczać się. To, że teraz jestem wolna od więzów poczucia niższości, zawdzięczam przewodnictwu słów Bożych.


20. W obliczu sprzeciwu rodziców wobec mojej wiary

Autorstwa Yang Mei, Chiny

W 2012 roku zostałam aresztowana podczas głoszenia ewangelii. Policja bezlitośnie mnie przesłuchiwała, pytając mnie o to, kim są przywódcy kościoła oraz gdzie odbywają się zgromadzenia. Kiedy odmawiałam udzielenia odpowiedzi, policjanci pobili mnie i zatrzymali w areszcie celem dalszych przesłuchań. Gdy w końcu przekonali się, że nie wyciągną ze mnie potrzebnych im informacji, pozwolili moim rodzicom zabrać mnie do domu, jednocześnie grożąc im: „Tym razem ją wypuścimy, ale musicie mieć na nią oko i nie możecie pozwolić jej dalej wierzyć w Boga. Jeśli nie przestanie, a my ją złapiemy, to wsadzimy ją do więzienia. Upewnimy się, że stracicie wszystko, a wasza rodzina zostanie z niczym!”. Po tym zdarzeniu moi rodzice zaczęli stawać na drodze mojej wiary w Boga. Obawiali się, że będę czytać słowa Boże, więc bez przerwy mnie obserwowali, a nawet spali w moim pokoju, ograniczając w ten sposób moją swobodę. Inni moi krewni także mnie nie rozumieli. Moja staruteńka babcia przyszła do naszego domu, płacząc i błagając mnie, abym nie wierzyła już w Boga. Bała się, że zostanę aresztowana i pójdę do więzienia. Podobnie mój dziadek – z ponurym wyrazem twarzy wskazał na mnie i powiedział: „Dlaczego, będąc tak młoda, wierzysz w Boga! To właśnie ta wiara doprowadziła do twojego aresztowania i jest powodem tego, że widniejesz teraz w rejestrze karnym. To nie tylko przyniosło nam wszystkim wstyd, ale też wplątało w to całą naszą rodzinę! Musisz porzucić swoją wiarę!”. Widząc zaciętą minę mojego dziadka, doświadczyłam ogromnego poczucia krzywdy. Odparłam mu w myślach: „Wiara w Boga i oddawanie Mu czci jest czymś całkowicie naturalnym oraz usprawiedliwionym. Jest to podążanie właściwą ścieżką. Wszędzie na świecie dobrzy ludzie wierzą w Boga. Dlaczego mnie nie rozumiesz? Bez względu na to, jak usilnie będziesz starać się stać mi na drodze, ja nie porzucę mojej wiary w Boga!”.

Pewnej nocy moja matka wtargnęła do mojego pokoju, uklękła przede mną i powiedziała przez łzy: „Proszę, przestań wierzyć w Boga! Jesteś naszą jedyną córką. Jeśli ponownie zostaniesz aresztowana i cię skażą, to policja nie tylko skonfiskuje nasze pieniądze, ale także będzie cię torturować. Gdyby stało ci się coś strasznego, to nasza rodzina zostałaby zrujnowana!”. Byłam zszokowana tymi słowami i pospieszyłam pomóc jej wstać. Na widok mojej załamanej matki zalałam się łzami. Nie wiedziałam, co mam jej odpowiedzieć. Całe moje życie ojciec pracował poza domem i to moja matka ponosiła wszystkie trudy wychowywania mnie. Teraz byłam już dorosłą kobietą. Wciąż nie odwdzięczyłam się jej za to, że mnie wychowała, a tymczasem ona klęczała przede mną, błagajac mnie. Czułam, że jestem złą córką. Na tę myśl poczułam pewną słabość. „Moja własna matka klęczy przede mną i mnie błaga. Czy bardzo jej nie skrzywdzę, jeśli w ogóle nie będę się liczyła z jej uczuciami?”. Byłam tym bardzo przygnębiona, a więc modliłam się po cichu, prosząc Boga, by pomógł mi wytrwać. Po modlitwie pomyślałam o tych słowach Bożych: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci też jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę. Zrób wszystko, co w twojej mocy, by otworzyć przede Mną swoje serce, a Ja z pewnością cię pocieszę i obdarzę pokojem i radością. Nie dąż do tego, żeby funkcjonować w pewien sposób w obecności innych ludzi; czyż zadowolenie Mnie nie jest cenniejsze i ważniejsze? Sprawiając przyjemność Mnie, czyż nie zyskasz jeszcze więcej wiecznego i trwającego całe życie pokoju i szczęścia?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym rozjaśniło mi się w głowie. Wydawało się, że moja matka klęczy przede mną i mnie błaga, lecz krył się za tym podstęp szatana. Nie chciał on, bym podążała za Bogiem i została zbawiona. Wykorzystywał moją matkę, by mnie kusić i atakować, próbując sprawić, bym zdradziła Boga i poszła z nim do piekła. Nie mogłam dać się nabrać na ten jego podstęp. Musiałam wytrwać pzy swoim świadectwie, by okryć go wstydem! Ta myśl sprawiła, że nabrałam pewności. W codziennych sprawach mogłam słuchać mojej matki, lecz nie w kwestiach dotyczących wiary. Postanwiłam wierzyć w Boga!

Moi rodzice, widząc moją zdecydowaną postawę wobec wiary w Boga, jeszcze usilniej próbowali mnie potem kontrolować. Często modliłam się do Boga, prosząc Go, by otworzył przede mną ścieżkę. Niedługo później jedna z sióstr zaproponowała mi pracę w swoim sklepie. Dałaby mi ona możliwość czytania słów Bożych oraz uczestniczenia w zgromadzeniach z braćmi i siostrami, a zatem chętnie tę propozycję przyjęłam. Ku mojemu zaskoczeniu okazało się jednak, że mój ojciec w tajemnicy mnie śledził. Pewnego dnia, gdy byłam na zgromadzeniu, nagle zadzwonił do mnie z pytaniem, gdzie jestem. Wykazałam się sprytem i powiedziałam mu, że jestem w pracy, ale on mi nie uwierzył i natychmiast pobiegł do sklepu. Na szczęście zdążyłam tam wrócić przed nim, a on poszedł sobie dopiero, gdy mnie zobaczył. Innym razem, idąc na zgromadzenie, gdy zbliżałam się do domu udzielającego gościny, obejrzałam się za siebie i zobaczyłam, że idzie za mną mój ojciec. Nie odważyłam się wziąć udziału w tym zgromadzeniu i musiałam wrócić do domu. Mój ojciec nie tylko bacznie mnie obserwował i śledził, gdy wychodziłam z domu, ale także od czasu do czasu wchodził do mojego pokoju, by sprawdzić, czy czytam słowa Boże. Pewnej nocy zamknęłam drzwi do mojej sypialni na klucz i ukryłam się w środku, by czytać słowa Boże. Nagle usłyszałam głośne pukanie do drzwi i bardzo się przestraszyłam. Zanim zdążyłam schować książki ze słowami Bożymi i otworzyć drzwi, mój ojciec rozbił szybę drzwi balkonowych i wtargnął do środka. Chwycił butelkę z mojej toaletki i mnie nią uderzał, przeklinając mnie przy tym: „Mówiłem ci, żebyś przestała wierzyć w Boga! W żadnym wypadku nie pozwolę ci trwać w tej wierze!”. Wykrzykiwał też bluźniercze słowa przeciwko Bogu. Za chwilę również moja matka mnie zbeształa: „Jeśli nadal będziesz wierzyła w Boga, to twój ojciec i ja się ciebie wyrzekniemy. Zobaczymy, jak sobie wtedy poradzisz!”. Naprawdę bałam się wtedy, że mój ojciec może mnie skrzywdzić i że rodzice wyrzucą mnie z domu, więc zawołałam do Boga: „Boże, moja postawa jest zbyt niedojrzała, bym poradziła sobie z tą sytuacją. Proszę, prowadź mnie i chroń – daj mi wiarę i siłę”. Pomyślałam wtedy o słowach Bożych: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, powinieneś zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda, Bóg jest moim wsparciem, a wszystkie rzeczy i wydarzenia są w Jego rękach. Również moi rodzice są pod Jego kontrolą. Bez Jego pozwolenia nie mogliby mi nic zrobić. Kiedy moi rodzice zobaczyli, że bez względu na to, co mówią, ja pozostaję zdeterminowana, by nadal wierzyć w Boga, rozgniewali się tak bardzo, że odwrócili się na pięcie i wybiegli z pokoju.

Gdy wyszli, pomyślałam o tym, że ojciec mnie pobił, i zrobiło mi się bardzo smutno. W całym moim życiu nigdy mnie nie uderzył, a teraz, tylko dlatego, że wierzyłam w Boga, moi rodzice, którzy zawsze mnie kochali, traktowali mnie jak wroga. Ojciec uderzył mnie butelką, a matka powiedziała nawet, że już mnie nie chce. Gdyby faktycznie wyrzucili mnie z domu, gdybym nie miała dachu nad głową i była sama, to dokąd mogłabym pójść? Poczułam się nieco bezsilna i pomyślałam o tym, jak trudno jest wierzyć w Boga w Chinach. Zastanawiałam się, czy powinnam po prostu wierzyć w sercu i przestać chodzić na zgromadzenia, żeby w mojej rodzinie znów zapanowała zgoda, a rodzice kochali mnie tak jak wcześniej. Jednak myśl o niechodzeniu na zgromadzenia bardzo mnie smuciła, ponieważ spotkania z braćmi i siostrami oraz czytanie słów Bożych pomogły mi zrozumieć pewne prawdy. Pokazały mi, że wiara w Boga oznacza kroczenie właściwą ścieżką w życiu, a także że wszystko w życiu pochodzi własnie od Niego. Wiara w Boga przyniosła mi spokój, radość i poczucie, że mam na kim polegać, co dało mi ogromne szczęście. Jednak bycie prześladowaną przez rodziców było dla mnie bardzo bolesne i czułam się, jakbym się dusiła. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do zrozumienia Jego intencji oraz dał mi wiarę, by jakoś przetrwać tę sytuację. Później przeczytałam, że słowa Boże mówią: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytanie słów Bożych spowodowało, że w moim sercu zapanowała jasność. W Chinach, kraju, który najbardziej opiera się Bogu, prześladowania za wiarę w Niego są nieuniknione. Aby podążać za Nim, trzeba mieć wiarę i wolę znoszenia trudności. Lecz gdy trochę ich doświadczyłam, to ponieważ moi rodzice często mnie bili, karcili i prześladowali, w moim sercu ojawił się niepokój, a ja narzekałam, że wiara w Boga jest naprawdę bolesna. Ba! Nawet rozważałam zaprzestanie uczestnictwa w gromadzeniach. Byłam niezwykle słaba i brakowało mi kręgosłupa moralnego! Wiara w Boga i oddawanie Mu czci jest czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym, a to, że rodzice mnie nie rozumieją i prześladują, jest winą Partii Komunistycznej. To ona sprzeciwia się Bogu i w każdym możliwym miejscu aresztuje chrześcijan, rozpowszechniając bezpodstawne plotki i potępiając Boga. To własnie przez nią moja niewierząca rodzina została wprowadzona w błąd i to za nią podążała, prześladując mnie i utrudniając moją wiarę. Ja jednak błędnie sądziłam, że całe to cierpienie było spowodowane moją wiarą w Boga. Byłam całkowicie niezdolna do odróżnienia tego, co słuszne, a co nie. Byłam ślepa i głupia! Pomyślałam o tym, że Bóg stał się ciałem i przybył do Chin – kraju, który Mu się opiera najbardziej – cierpiąc i znosząc aresztowania oraz prześladowania ze strony ateistycznego reżimu, a także wytrzymując opór i potępienie ze strony świata religijnego. Lecz Bóg zawsze po cichu wyrażał prawdę i znosił wszelkiego rodzaju cierpienia, aby zbawić ludzkość. A jednak ja narzekałam na Niego tylko dlatego, że przyszło mi nieco pocierpieć. Pragnęłam jedynie wygodnego i łatwego życia. Nie chciałam cierpieć ani stawiać czoła prześladowaniom, aby zyskać prawdę w mojej wierze w Boga. Naprawdę brakowało mi sumienia. Myślałam również o tym, że Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych, aby wyrazić prawdę i zbawić ludzkość. To była jedyna taka okazja w życiu i była to dla mnie jedyna szansa, by poznać prawdę oraz zostać zbawioną przez Boga. Gdybym porzuciła wiarę w Niego tylko po to, by cieszyć się chwilową rodzinną harmonią, i straciła szansę na Boże zbawienie, to przez resztę życia bym tego żałowała! Bez względu na to, jak bardzo moi rodzice mnie kochali, nie mogli oni uchronić mnie przed katastrofą. Sam Bóg jest moim jedynym wsparciem. Gdybym w Niego nie wierzyła i nie dążyła do prawdy, po prostu ciesząc się komfortem i rodzinną harmonią, wiodąc w ten sposób pusty żywot, to jaki byłby w tym wszystkim sens? Ostatecznie skończyłabym podążając ścieżką deprawacji i zła, którą kroczą świeccy ludzie, byłabym coraz bardziej zepsuta przez szatana, a wreszcie zostałabym zniszczona razem z nim. Myśląc o tym, poczułam się znacznie spokojniejsza i postanowiłam, że bez względu na to, jak bardzo moi rodzice będą mnie prześladować lub utrudniać mi życie, będę podążać za Bogiem do samego końca!

Następnego dnia ojciec znów przyszedł do mojego pokoju. Nie był już tak surowy jak dzień wcześniej i marszcząc czoło powiedział: „Jest kilka rzeczy, o których nie powiedziałem ci wcześniej. Bałem się, że się zdenerwujesz. Odkąd zostałaś aresztowana, a potem zwolniona, niektórzy mieszkańcy mówią, że pojawiła się w naszej wsi młoda przestępczyni, a twoja matka i ja nie możemy nawet wyjść z domu z podniesionym czołem. Nie było nam łatwo cię wychować, ale nawet jeśli nie mylisz teraz o nas, to powinnaś pomyśleć chociaż o sobie! Jeśli znów cię aresztują za twoją wiarę, twoje życie będzie skończone!”. Po tych słowach wyszedł. Patrzenie, jak mój mój ojciec wychodzi z bólem malującym się na jego twarzy, sprawiło, że i ja poczułam przygnębienie. Dotychczas wszyscy postrzegali mnie jako kochane i wyrozumiałe dziecko, ale teraz, po tym, jak aresztowała mnie policja, ludzie, którzy nie znają faktów, są przekonani, że zrobiłam coś złego. W ostatnim czasie moi rodzice musieli znieść wiele zimnych spojrzeń i ostrych słów. Pomyślałam, że mnie wychowali, ale ja nie tylko nie przyniosłam im dumy, lecz sprawiłam, że byli wytykani palcami przez ludzi, którzy patrzyli na nich z góry. Czułam, że bardzo ich zawiodłam. Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Być może wszyscy pamiętacie te słowa: »Ten bowiem nasz chwilowy i lekki ucisk przynosi nam przeogromną i wieczną wagę chwały«. Wszyscy wcześniej słyszeliście te słowa, lecz nikt nie pojął ich prawdziwego znaczenia. Dziś jesteście już głęboko świadomi tego, co naprawdę znaczą. Bóg sprawi, że słowa te wypełnią się w czasie dni ostatecznych, a wypełnią się one w tych, którzy byli brutalnie prześladowani przez wielkiego czerwonego smoka w kraju, w którym uwił on sobie leże. Wielki czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego ludzie w tym kraju są poniżani i prześladowani za swoją wiarę w Boga i w rezultacie te słowa wypełniają się w was, w tej grupie ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z tych słów Bożych zrozumiałam, że podążanie właściwą ścieżką w życiu poelgającą na wierze w Boga nie jest niczym złym. Jednak ponieważ Partia Komunistyczna stanowczo sprzeciwia się Bogu, aresztując i prześladując wierzących, w tak ateistycznym kraju jak Chiny, ludzie wierzący cierpią z powodu wielu upokorzeń i są prześladowani. Nie dzieje się tak dlatego, że wiara w Boga jest zła, lecz dlatego, że zła jest Partia Komunistyczna. To ona przynosi niekończącą się krzywdę i cierpienie wierzącym oraz ich rodzinom. Głównym winowajcą stojącym u źródła całego tego cierpienia jest Partia Komunistyczna, a ja nie jestem moim rodzicom nic winna. Myśląc o tym, poczułam pewną ulgę. Kontemplując słowa Boże zrozumiałam też, że chociaż jesteśmy dziś poniżani i prześladowani za naszą wiarę w Boga, to cierpienie to jest jedynie przejściowe. Bóg posłużył się nim, by udoskonalić moją wiarę, a zatem miało ono sens. Musiałam na Nim polegać i wytrwale iść naprzód. Mając to w pamięci, nabrałam wiary i nie odczuwałam już bólu ani niepokoju.

Latem 2013 roku, po tym jak wróciłam do domu z miejsca, w którym wykonywałam swój obowiązek, moja matka powiedziała do mnie z niepokojem w głosie: „Dzwonili z komisariatu i powiedzieli, że chcą się z tobą widzieć”. Kiedy to usłyszałam, naprawdę się przestraszyłam, nie wiedząc, czego policja ode mnie chce, więc po cichu modliłam się do Boga, prosząc Go, by obdarzył mnie mądrością, abym mogła przejrzeć intrygi szatana i wytrwać przy moim świadectwie. Na komisariacie policja zadała mi kilka pytań na temat kościoła, a także poprosiła mnie o napisanie bluźnierczych słów przeciwko Bogu. Wiedziałam, że jakiekolwiek bluźnierstwo przeciwko Bogu jest niewybaczalnym grzechem zarówno w tym życiu, jak i na świecie, który ma nadejść, i że pisząc takie słowa, zdradziłabym Boga, więc kategorycznie odmówiłam. Mój ojciec, widząc, że odmówiłam napisania tego, o co prosili policjanci, tak się rozgniewał, że aż dostał wypieków na twarzy i powiedział do nich: „Jeśli nadal uparcie trzyma się swojej wiary, to ją po prostu zamknijcie!”. Trudno mi było uwierzyć własnym uszom. Nie spodziewałam się, że mój ojciec połączy siły z policją, by zmusić mnie do porzucenia mojej wiary, a nawet będzie namawiał ją do aresztowania mnie. To już nie był ojciec, którego znałam! Później, widząc, że niczego nie napiszę, policjanci pozwolili mi wrócić do domu i kazali mi w ciągu trzech dni przedłożyć zaświadczenie o dokonaniu apostazji. Po powrocie do domu myśl o tym, jak mój ojciec chciał oddać mnie w ręce policji, sprawiła, że poczułam w sobie ogromny chłód. Pomyślałam o dwóch fragmentach słów Bożych: „Przypuśćmy, że na samą wzmiankę o Bogu człowiek się denerwuje i wpada we wściekłość. Czy jednak widział Boga? Czy wie, kim jest Bóg? Nie wie, kim jest Bóg, nie wierzy w Boga, a Bóg do niego nie przemówił. Bóg nigdy go nie niepokoił, więc dlaczego człowiek miałby się złościć? Czy moglibyśmy powiedzieć, że ta osoba jest nikczemna? Światowe trendy, jedzenie, picie, poszukiwanie przyjemności i pogoń za celebrytami – żadna z tych rzeczy by takiemu człowiekowi nie przeszkadzała, ale wystarczy tylko jedna wzmianka o słowie »Bóg« lub o prawdzie słów Bożych i wpada on we wściekłość. Czyż nie mówi to o tym, że ma on nikczemną naturę? Jest to wystarczający dowód na nikczemną naturę człowieka” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Nie ma zależności między wierzącym mężem i niewierzącą żoną, i nie ma zależności między wierzącymi dziećmi i niewierzącymi rodzicami; te dwa rodzaje ludzi są ze sobą zupełnie niezgodne. Przed wejściem w stan odpoczynku ludzie żywią cielesne, rodzinne uczucia, ale po wejściu nie będzie już żadnych takich uczuć, o których można by wspomnieć” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże obnażają to, że jeśli ktoś nie zna Boga lub nigdy w Niego nie wierzył, ale na samo wspomnienie słowa „Bóg” staje się zły i nienawistny, oznacza to, że jego natura jest zła i że sprzeciwia się on Bogu. Zastanawiałam się nad tym, że mój ojciec od zawsze miał nienawistne nastawienie do mojej wiary i za każdym razem, gdy widział jak uczestniczę w zgromadzeniach lub czytam słowa Boże, jego oczy pałały wściekłością, zaciskał pięści z nienawiści, a nawet bluźnił przeciw Bogu. Aby utrudnić mi wiarę, często obserwował mnie niczym przestępczynię, śledząc mnie i kontrolując, a także nie dając mi żadnej swobody. Kiedy dowiedział się, że czytam słowa Boże w moim pokoju, wydawało się, że oszalał – wybił okno i uderzył mnie. Aby zmusić mnie do zdradzenia Boga, zasugerował nawet, by aresztowała mnie policja, kompletnie nie troszcząc się o to, czy przeżyję, czy umrę, ani nie okazując mi żadnych uczuć, jako swojej córce. Dzięki temu zrozumiałam, że jego naturoistota opierała się Bogu i Go nienawidziła. Bóg mówi, że wierzący i niewierzący to dwa różne typy ludzi – i to rzeczywiście prawda! Podążałam za Bogiem i za prawdą, krocząc właściwą ścieżką w życiu, podczas gdy moi rodzice nie wierzyli w Boga i podążali za partią komunistyczną, by mnie prześladować. Chociaż łączyły nas więzy krwi, nie byliśmy na tej samej ścieżce i byliśmy zgoła różni. Doświadczenie tych sytuacji pozwoliło mi zyskać pewne rozeznanie co do istoty moich rodziców i częściowo udało mi się uwolnić od mojego emocjonalnego przywiązania do nich. Ponieważ policja nalegała, abym podpisała oświadczenie o apostazji, opuściłam później swój dom rodzinny i zaczęłam się ukrywać.

Potem wydarzyło się coś jeszcze, co sprawiło, że jeszcze wyraźniej zobaczyłam istotę moich rodziców. Kiedy pewnej nocy szłam przez naszą wieś, wykonując swoje obowiązki, wróciłam do domu po parę rzeczy. Moi rodzice, widząc mnie, ponownie namawiali mnie, abym przestała wierzyć w Boga. Mój ojciec powiedział: „Wychowaliśmy cię z nadzieją, że będziesz nas wspierać, gdy będziemy już starzy, ale teraz, gdy codziennie chodzisz na zgromadzenia, wygląda na to, że nie możemy już na tobie polegać”. Na początku nic im na to nie odpowiedziałam, lecz ku mojemu zdumieniu mój ojciec nagle zaczął uderzać się po twarzy, żądając, bym przestała wierzyć w Boga. Doprowadził do tego, że dostał krwotoku z nosa. Byłam w szoku. Nigdy się nie spodziewałam, że mój ojciec ucieknie się do takich metod, aby zmusić mnie do porzucenia wiary w Boga. Do tego moja matka płakała i namawiała mnie. Byłam roztrzęsiona i nie mogłam powstrzymać łez, myśląc: „Czy ojcu stanie się coś poważnego, jeśli będzie się tak dalej uderzał po twarzy? W końcu to mój ojciec i nie mogę tak po prostu patrzeć, jak robi sobie krzywdę. Jednocześnie nie mogę zgodzić się na to, by przestać wierzyć w Boga. Co powinnam zrobić?”. W tym momencie pomyślałam o fragmencie Bożych słów: „W każdym czasie Mój lud powinien wystrzegać się przebiegłych knowań szatana, strzegąc dla Mnie bramy Mojego domu, powinien być zdolny do wzajemnego wspierania się i wzajemnego zaopatrywania się, aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa te pomogły mi zrozumieć, że samookaleczanie mojego ojca miało na celu uniemożliwienie mi wiary w Boga, co było podstępem szatana. Nie poszłam więc z rodzicami na kompromis. Kiedy zobaczyli, że jestem nieugięta, w końcu zamilkli.

Później przeczytałam inny fragment Bożych słów: „Dlaczego dzieci spełniają swoje obowiązki wobec rodziców? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień? Czy naprawdę zamierzają działać dla dobra Bożego planu zarządzania? Czy naprawdę działają dla dobra Bożego dzieła? Czy ich zamiarem jest wypełnianie powinności istoty stworzonej?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że miłość rodziców do dzieci wynika z ich własnych egoistycznych pragnień. Po tym, jak zostałam aresztowana za wiarę w Boga, moi rodzice uznali, że przyniosłam im wstyd, i bali się, że policja będzie im robiła problemy. Użyli więc różnych metod, aby utrudnić mi wiarę w Boga, uciekając się nawet do zrobienia krzywdy sobie samym, by mnie przymusić. Zrozumiałam, że ich miłość do mnie nie była wcale szczera. Miłość rodziców jest nieczysta i służy ich osobistym interesom. Gdybym ich posłuchała i porzuciła wiarę w Boga, to jak mogłabym zostać zbawiona? Oni mnie nie kochali, lecz mnie krzywdzili! Nie mogłam być dłużej ograniczana przez moje ciepłe uczucia do nich. Nieważne, jak mocno moi rodzice próbowali mi przeszkadzać lub mnie prześladować, postanowiłam do końca podążać za Bogiem.

Później, gdy pomyślałam o moim ojcu, który robił sobie krzywdę, wciąż czułam pewien dyskomfort i bezsilność. Przeczytałam, że słowa Boże mówią: „Młodzi ludzie powinni wytrwale podążać drogą prawdy, którą teraz wybrali – aby zrealizować swoje pragnienie poświęcenia dla Mnie swojego całego życia. Nie powinno im brakować prawdy ani nie powinni skrywać hipokryzji i niesprawiedliwości, lecz raczej powinni niewzruszenie przyjmować swoją właściwą postawę. Nie powinni dryfować z prądem, lecz raczej posiadać ducha śmiałości, by poświęcać się i walczyć o sprawiedliwość i prawdę. Młodzi ludzie powinni mieć odwagę nie poddawać się opresji sił ciemności i przekształcać znaczenie swojego istnienia” (Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że jako istota stworzona muszę wierzyć w Boga, podążać za Nim i wykonywać swój obowiązek. Dzięki temu moje życie ma wartość i sens. Gdybym szukała chwilowego komfortu przez wzgląd na rodzinną harmonię i straciła szansę na podążanie za prawdą oraz na bycie zbawioną przez Boga, to czy moje życie nie byłoby wtedy bez sensu? Skoro zdecydowałam się wierzyć w Boga, to nie powinnam być przez nikogo ani przez nic ograniczana. Powinnam wytrwale iść naprzód. To właśnie jest determinacja i wytrwałość, jaką powinien wykazywać się młody człowiek. Pomyślałam o Piotrze, którego rodzice utrudniali mu wiarę w Boga, ale on miał poczucie sprawiedliwości i świetnie umiał rozróżnić co, co kochał, od tego, czego nienawidził. Nie dał się ograniczyć swoim niewierzącym rodzicom i z determinacją podążał za Panem Jezusem. Podążając za Panem, doświadczył od Boga sądu, karcenia, prób i oczyszczenia, jego życie się zmieniło, a na koniec został ukrzyżowany do góry nogami jako świadectwo o Bogu. Życie Piotra rzeczywiście było najbardziej znaczące. Chociaż było mi do niego daleko, byłam gotowa iść w jego ślady w kwestii tego, aby nie być ograniczaną przez nikogo ani przez nic, dążyć do prawdy i prowadzić znaczące życie. Po zrozumieniu Bożej intencji, moje serce było całkowicie wyzwolone. Nie czułam już dyskomfortu z powodu postawy moich rodziców wobec mnie i chciałam tylko dobrze wykonywać swój obowiązek, by zadowolić Boga. Później, gdy moi rodzice zobaczyli, że jestem zdeterminowana, by w Niego wierzyć, i że nie ma absolutnie żadnej szansy, by mi w tym przeszkodzili, przestali próbować. Teraz bez przerwy uczestniczę w zgromadzeniach w kościele i wykonuję swój obowiązek, a w sercu czuję ogromny spokój!


22. Drobna sprawa, która ujawniła moje prawdziwe ja

Autorstwa Tian Tian, Chiny

W kwietniu 2021 roku nadzorowałam w kościele pracę z tekstami. Któregoś dnia otrzymałam list od zwierzchników, w którym prosili mnie o napisanie opinii na temat przywódczyni kościoła, Liu Li. Opinia miała zostać przygotowana i wysłana w ciągu trzech dni. Nie mogłam powstrzymać się od spekulacji: „Dlaczego zwierzchnicy nagle proszą mnie o opinię na temat Liu Li? Czy to dlatego, że ma małe zdolności do pracy i zbierają opinie, aby ją zwolnić? A może dlatego, że dostrzegają jej poczucie brzemienia i rzeczywistą pracę, którą wykonuje, i chcą ją awansować? Jeśli Liu Li zostanie awansowana, a ja uwypuklę jej niedociągnięcia, czy zwierzchnicy nie stwierdzą, że niesprawiedliwie traktuję innych? Czy nie powiedzą, że każdy ma jakieś braki i że opisywanie w tak negatywnym świetle kogoś, kto ma potencjał i nadaje się do tego, by go rozwijać, świadczy o braku rozeznania? A co, jeśli Liu Li ma zostać zwolniona, a ja podkreślę jej mocne strony? Czy zwierzchnicy nie dojdą do wniosku, że naprawdę brakuje mi potencjału? Skoro nadzoruję pracę z tekstami, często omawiam z braćmi i siostrami zasady rozeznawania się co do ludzi, ale oceniam kogoś, kto ma być zwolniony, w takim pozytywnym świetle, pokazując tym samym brak rozeznania, czy zwierzchnicy nie zaczną się zastanawiać, jak mogę dobrze wykonywać takie ważne obowiązki przy tak niewielkim potencjale? Gdyby do tego doszło, zwierzchnicy z pewnością wyrobiliby sobie o mnie złe zdanie”. Mając to na uwadze, upomniałam się, żeby podejść do tego ostrożnie, i że zanim wyślę opinię na temat Liu Li, muszę ją starannie napisać. Wiedząc, że następnego dnia mam spotkać się z Wang Ying, współpracownicą Liu Li, wpadłam na pomysł. Pomyślałam: „Zacznę od rozmowy z Wang Ying i zbadam grunt, żeby dowiedzieć się, czy Liu Li ma zostać awansowana czy zwolniona. Gdy się tego dowiem, łatwiej mi będzie napisać opinię. Jeśli ma zostać awansowana, podkreślę jej mocne strony, a jeśli ma zostać zwolniona, uwypuklę jej braki. Napiszę swoją ocenę zgodnie z intencjami zwierzchników. Dzięki temu z pewnością dojdą do wniosku, że jako kierowniczka mam pewne rozeznanie i się nie ośmieszę”.

Następnego dnia spotkałam się z przywódczynią kościoła Wang Ying, która chciała porozmawiać ze mną o pracy. Ja jednak nie byłam skupiona na raportowaniu wyników. Zamiast tego zastanawiałam się: „Co mam powiedzieć, żeby wyciągnąć od Wang Ying, co stanie się z Liu Li tak, żeby się nie zorientowała?”. Gdy tylko Wang Ying skończyła mówić, świadomie zaczęłam zadawać jej dociekliwe pytania: „Ostatnio tylko ty przychodzisz do nas rozmawiać o pracy. Dlaczego Liu Li się u nas nie pojawia? Czyżby była zajęta?”. Wang Ying odpowiedziała cicho: „Zajmuje się inną pracą”. Domyśliłam się, że Liu Li może zostać zwolniona, ale nie byłam pewna. Nie miałam odwagi bezpośrednio o to zapytać. Bałam się, że Wang Ying może powiedzieć, że nie jestem skupiona na pracy, więc znów zapytałam nie wprost: „Jesteście jedynymi przywódczyniami w okolicy. Jak sobie radzisz z obciążeniem pracą?”. Gdy zadałam to pytanie, uważnie obserwowałam każde spojrzenie i wyraz twarzy Wang Ying, próbując znaleźć nawet najmniejszą wskazówkę, która pozwoliłaby mi ustalić, co się dzieje z Liu Li. Ku mojemu zaskoczeniu, Wang Ying po prostu odpowiedziała: „Ostatnio było dużo pracy”. Jej odpowiedź nie dostarczyła mi żadnych konkretnych informacji, więc się bardzo zaniepokoiłam. Co miałam zrobić? Nadal nie wiedziałam, czy Liu Li ma zostać awansowana czy zwolniona. Zbliżał się termin, w którym powinnam wysłać swoją opinię, ale nie mogłam się zebrać, żeby ją napisać, bo nie wiedziałam, jak to właściwie zrobić. Pomyślałam: „Może napiszę po prostu to, co wiem, a potem wyjaśnię zwierzchnikom, że spotkałam Liu Li tylko kilka razy i nie znam jej zbyt dobrze, więc moja opinia może nie być trafna?”. Potem jednak to przemyślałam: „Czy zwierzchnicy nie stwierdzą, że jeśli będąc kierowniczką, po kilku spotkaniach nie potrafię się co do danej osoby rozeznać, mam mały potencjał i nie potrafię przejrzeć spraw na wylot? To by było takie żenujące! Nieważne. Równie dobrze mogę w ogóle nie napisać tej opinii, żeby zwierzchnicy nie zorientowali się, że brakuje mi rozeznania”. Tak też zrobiłam. Jednak kiedy później o tym myślałam, czułam się bardzo winna. Zdałam sobie sprawę, że dom Boży wymaga, abyśmy oceniali innych sprawiedliwie i obiektywnie, głównie po to, aby zrozumieć, czy dana osoba spełnia wymogi dotyczące rozwoju i selekcji, a także po to, aby nadzorować i sprawdzać, czy faktycznie wykonuje rzeczywistą pracę i czy się do niej nadaje. Wybór właściwej osoby na dane stanowisko jest kluczowy, ponieważ bezpośrednio przekłada się to na efektywność pracy i wiąże się z ochroną pracy domu Bożego. Pisząc opinię, mogłabym wejść w prawdę dotyczącą bycia uczciwą osobą. Dlaczego zatem tak bardzo nie chciałam tego zrobić? Dlaczego tak bardzo się tym przejmowałam? Pomodliłam się do Boga: „Boże, zadanie napisania opinii na temat Liu Li sprawiło, że poczułam się wewnętrznie rozdarta. Byłam w tej sprawie niezdecydowana i zbyt ostrożna. Bałam się, że jeśli zabraknie mi rozeznania, a moja ocena okaże się nietrafna, zwierzchnicy zaczną patrzeć na mnie z góry, więc nie chciałam jej napisać. Boże, poprowadź mnie, abym rozpoznała swoje zepsute usposobienie”.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boga: „Antychryści są ślepi na Boga, nie ma dla Niego miejsca w ich sercach. Kiedy spotykają Chrystusa, traktują Go nie inaczej niż zwykłego człowieka – wciąż szukają wskazówek w Jego wyrazie twarzy i tonie, dostosowują się do sytuacji, nigdy nie mówią, co się dzieje naprawdę, nigdy nie mówią szczerze, tylko wypowiadają puste słowa i doktryny, próbują oszukać i zwieść realnego Boga stojącego przed nimi. W najmniejszym nawet stopniu nie mają bogobojnych serc. Nie są nawet w stanie rozmawiać z Bogiem z głębi serca ani powiedzieć nic prawdziwego. Ich mowa przypomina wijącego się węża, jest pokrętna i nie wiadomo, do czego zmierza. Sposób, w jaki mówią, i kierunek, w jakim zmierzają ich słowa, przypominają pnącze melona owijające się wokół tyczki. Na przykład kiedy powiesz, że ktoś ma spory potencjał i mógłby zostać awansowany, natychmiast zaczynają opowiadać o tym, jak dobry ten ktoś jest i co się w nim ujawnia i przejawia. Jeśli zaś powiesz, że ktoś jest zły, czym prędzej zaczynają rozprawiać o tym, jak zła i nikczemna jest dana osoba i jak wywołuje zakłócenia oraz zaburzenia w kościele. Kiedy chcesz dowiedzieć się czegoś na temat jakiejś konkretnej sytuacji, nie mają nic do powiedzenia: lawirują i czekają, abyś to ty wyciągnął wnioski, wsłuchują się w sens twoich słów, by móc dostosować swoje myśli do twoich. Wszystko, co mówią, to jedynie miło brzmiące słowa, pochlebstwa i płaszczenie się; z ich ust nie pada ani jedno szczere słowo. Tak właśnie postępują z ludźmi i tak traktują Boga – są po prostu podstępni. To jest usposobienie antychrysta” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Słowa szatana mają to do siebie, iż sprawiają, że drapiesz się po głowie, nie mogąc dostrzec źródła jego słów. Czasem szatan ma motywy i mówi rozmyślnie, czasem jednak, pod wpływem jego natury, takie słowa pojawiają się spontanicznie i wychodzą prosto z jego ust. Szatan nie zastanawia się długo nad takimi słowami, lecz wypowiada je bez zastanowienia. Kiedy Bóg zapytał, skąd się wziął, szatan odpowiedział kilkoma dwuznacznymi słowami. Czujesz się bardzo zdezorientowany, bo nigdy nie wiesz dokładnie, skąd szatan przybył. Czy jest wśród was ktoś, kto mówi podobnie? Jaki to sposób mówienia? (Jest niejednoznaczny i nie daje pewnej odpowiedzi). Jakich słów powinniśmy użyć, aby opisać taki sposób mówienia? Odwraca on uwagę i dezorientuje. Przypuśćmy, że ktoś nie chce ujawnić innym, co zrobił wczoraj. Mówisz do niego: »Widziałem cię wczoraj. Dokąd szedłeś?«. On nie odpowiada ci bezpośrednio na pytanie, gdzie poszedł, tylko mówi: »Ależ to był dzień. Okropnie męczący!«. Czy odpowiedział na twoje pytanie? Tak, ale nie taką odpowiedź chciałeś usłyszeć. Jest to »genialna« sztuczka zawarta w ludzkiej mowie. Nigdy nie odkryjesz, co ktoś taki ma na myśli ani nie dostrzeżesz źródła bądź intencji kryjącej się w jego słowach. Nie wiesz, czego stara się uniknąć, ponieważ w swym sercu ten człowiek ma własną opowieść – to jest podstępne. Czy niektórzy z was również często mówią w taki sposób? (Tak). Jaki zatem macie w tym cel? Czy czasem chodzi o ochronę waszych interesów, czasami o utrzymanie dumy, pozycji i wizerunku, zachowanie tajemnic życia prywatnego? Niezależnie od celu, jest on nierozerwalnie związany z waszymi interesami, powiązany z nimi. Czyż nie taka jest ludzka natura? Wszyscy, którzy mają taką naturę, są blisko związani z szatanem, jeśli nie spokrewnieni. Możemy tak to ująć, prawda? Ogólnie rzecz biorąc, jest to przejaw wywołujący odrazę i wstręt” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg obnaża, że w swoich kontaktach z Nim antychryści zawsze postępują podstępnie, szukając wskazówek w Jego reakcjach zanim zdecydują, jak postąpić. Nie są uczciwi wobec Chrystusa i wykorzystują ludzką ciasnotę umysłową, aby oszukiwać Boga. Ich usposobienie jest naprawdę fałszywe i niegodziwe. Sprawia, że Bóg się nimi brzydzi. Gdy się nad tym zastanowiłam, zdałam sobie sprawę, że zachowywałam się w ten sam sposób. Zwierzchnicy poprosili mnie o napisanie opinii na temat Liu Li i bez względu na to, czy miała być awansowana czy zwolniona, powinnam była obiektywnie i rzeczowo ją ocenić na podstawie tego, jak ją rozumiem, co oznaczałoby stanie na straży pracy kościoła. Jednak zamiast myśleć o tym, jak być szczerą i jak napisać to, co wiem, w sposób sprawiedliwy i obiektywny, wypełniając mój obowiązek, najpierw spekulowałam, co oznacza prośba o opinię i jak ją napisać na swoją korzyść. Bałam się, że jeśli moja opinia okaże się nietrafna, zwierzchnicy dostrzegą moje niedociągnięcia i uznają, że brak mi rozeznania, w związku z czym będą mieli o mnie złe zdanie. Aby chronić swój wizerunek i status w ich oczach, chciałam poznać ich intencje i się do nich dostosować. Kiedy Wang Ying przyszła przyjrzeć się mojej pracy, nie skupiałam się na tym, żeby złożyć jej stosowny raport, ale zamiast tego głowiłam się, jak wyciągnąć od niej informacje na temat sytuacji Liu Li. Gdyby Liu Li miała zostać awansowana, mogłabym to wykorzystać i ją pochwalić, uwypuklając jej zalety i bagatelizując jej wady, a gdyby miała zostać zwolniona, podkreśliłabym jej niedociągnięcia. Myślałam, że gdy wyślę taką opinię, zwierzchnicy pomyślą, że jestem kierowniczką o dużym potencjale, że trafnie oceniam ludzi i że nie mam wielkich braków. Gdy oceniałam, czy ktoś jest dobry, czy zły, nie robiłam tego w oparciu o fakty i prawdozasady, ale raczej na podstawie tego, czy dana osoba miała zostać awansowana, czy zwolniona. Sprawdzałam, skąd wieje wiatr, a moja ocena nie była ani obiektywna ani prawdziwa. Każdy ma wady i zalety, więc powinnam pisać opinie, które są sprawiedliwe, obiektywne i zgodne z prawdą. Jeśli dana osoba nie jest dobra, a ja napiszę o niej pozytywną opinię, dopuszczę się oszustwa, a jeśli wprowadzę w ten sposób kogoś w błąd, co wywoła niepożądane skutki oraz zakłóci i zaburzy pracę kościoła, popełnię zło i sprzeciwię się Bogu. Jeśli jednak dana osoba dąży do prawdy, a ja napiszę o niej negatywną opinię, będę wobec niej niesprawiedliwa, wyrządzając jej krzywdę i pozbawiając ją możliwości szkolenia. Zwierzchnicy poprosili mnie o napisanie opinii na temat Liu Li, ponieważ chcieli jej się przyjrzeć i kompleksowo ją ocenić na podstawie opinii większości, co zagwarantowałoby dokładność i obiektywizm opinii. Dlatego każda opinia jest ważna. Ja jednak kierowałam się swoim zepsutym usposobieniem, próbując wyolbrzymiać lub bagatelizować czyjeś zalety i wady dla własnych korzyści, co mogłoby wprowadzić innych w błąd i utrudnić zwierzchnikom dokładne i obiektywne zrozumienie danej osoby. Nieświadomie utrudniałam i zakłócałam pracę domu Bożego polegającą na wyborze i rozwoju odpowiednich ludzi. Zrozumiałam, że moje usposobienie jest takie samo jak usposobienie antychrysta, i że starałam się mówić i słuchać dla dobra moich własnych interesów, próbując czytać między wierszami i dokładając starań, aby pozyskać informacje. Byłam strasznie podstępna i żyłam bez godności i uczciwości. Pomyślałam o następujących słowach Boga: „Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże wymagania wobec nas nie są wysokie. Bóg ma po prostu nadzieję, że będziemy mówić i postępować szczerze, nazywając rzeczy po imieniu, i że będziemy uczciwymi, praktycznymi i otwartymi ludźmi, którzy wystrzegają się kłamania, oszukiwania i ukrywania. Nie znałam dobrze Liu Li i nie potrafiłam się dokładnie rozeznać co do niej, więc powinnam była napisać swoją opinię na podstawie tego, co wiem, i powiedzieć prawdę. Nie powinnam mieć żadnych ukrytych motywów ani posuwać się do oszustwa, tylko traktować innych praktycznie i sprawiedliwie. Jednak moje intencje były niewłaściwe i chciałam wykorzystać tę opinię, aby zyskać przychylność zwierzchników, więc próbowałam poznać ich preferencje i intencje, a dopiero potem napisać opinię w oparciu o ich życzenia. Prosząc o moją opinię, zwierzchnicy chcieli przyjrzeć się Liu Li, ale nie usłyszeli ode mnie ani jednego szczerego słowa. Takie podejście było dalekie od praktykowania bycia uczciwą osobą! Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam wstręt do swojego zepsutego usposobienia.

Później przeczytałam następujące słowa Boga: „A czym jest bojaźń Boża i unikanie zła? Kiedy na przykład kogoś oceniasz – wiąże się to z bojaźnią Bożą i unikaniem zła. Jak oceniasz tę osobę? (Musimy być szczerzy, sprawiedliwi i uczciwi, a nasze słowa nie mogą opierać się na uczuciach). Kiedy mówisz dokładnie to, co myślisz i co widziałeś, jesteś szczery. Po pierwsze, praktyka bycia uczciwym jest zgodna z podążaniem drogą Boga. Tego Bóg uczy ludzi; to jest Boża droga. Co to jest Boża droga? Bojaźń Boża i unikanie zła. Czy bycie uczciwym nie jest częścią bojaźni Bożej i unikania zła? I czy nie jest to podążanie drogą Bożą? (Tak). Jeśli nie jesteś uczciwy, to to, co widziałeś i co myślisz, nie jest tym samym, co wychodzi z twoich ust. Ktoś pyta cię: »Co sądzisz o tej osobie? Czy zachowuje się odpowiedzialnie w ramach pracy w kościele?«, a ty odpowiadasz: »Jest wspaniała. Jest bardziej odpowiedzialna niż ja, ma większy potencjał niż ja i jej człowieczeństwo jest dobre. Jest dojrzała i stabilna«. Czy jednak właśnie to myślisz w swoim sercu? W rzeczywistości widzisz, że ta osoba wprawdzie ma potencjał, ale jest nierzetelna, dość fałszywa i bardzo wyrachowana. To naprawdę myślisz w duchu, ale kiedy nadchodzi czas, aby zabrać głos, myślisz sobie, że »nie mogę powiedzieć prawdy. Nie wolno mi nikogo urazić«, więc szybko mówisz coś innego, dobierasz przyjemne określenia, ale nic z tego, co mówisz, nie jest tym, co naprawdę myślisz; to wszystko są kłamstwa i fałsz. Czy to świadczy o tym, że podążasz drogą Boga? Nie. Obrałeś drogę szatana, drogę demonów. Czym jest Boża droga? Jest prawdą, jest podstawą, według której ludzie powinni postępować i jest to droga bojaźni Bożej i unikania zła. Choć mówisz do drugiego człowieka, Bóg też słucha; obserwuje twoje serce i je analizuje. Ludzie słuchają tego, co mówisz, ale Bóg bada twoje serce. Czy ludzie są w stanie prześwietlić serce człowieka? W najlepszym przypadku ludzie mogą zobaczyć, że nie mówisz prawdy; widzą to, co jest na powierzchni, ale tylko Bóg może zajrzeć w głąb twojego serca. Tylko Bóg może zobaczyć, co myślisz, co planujesz i jakie intrygi, zdradzieckie sztuczki i ożywione myśli masz w swoim sercu. Gdy Bóg widzi, że nie mówisz prawdy, jakie ma o tobie zdanie i jaka jest Jego ocena? Że postępując w ten sposób nie poszedłeś drogą Boga, bo nie powiedziałeś prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Z Bożych słów jasno wynika, że Bóg lubi ludzi uczciwych. Ludzie uczciwi mają bogobojne serce i czczą wielkość Boga bez względu na okoliczności. Nigdy nie myślałam, że pisanie opinii może mieć coś wspólnego z prawdą dotyczącą bojaźni Bożej więc nie traktowałam tego poważnie. Zastanawiając się teraz nad sprawą oceny Liu Li, zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, Liu Li miała pewne braki i niedociągnięcia, ale też zalety, i że jeśli nie potrafiłam ich dokładnie rozpoznać, powinnam napisać o tym, co bezpośrednio zaobserwowałam, przyjąć Boży nadzór, być szczera, a nie fałszywa. To właśnie oznaczało mówienie prawdy i bycie uczciwym człowiekiem. Jednak aby chronić swoją dumę i status, w obawie, że moja ocena będzie nietrafna, zwierzchnicy przejrzą mnie na wylot, stracę twarz, a inni będą patrzeć na mnie z góry, uciekłam się do podstępu i nie powiedziałam prawdy. Zdecydowałam się nie pisać opinii, żeby nie ryzykować utraty twarzy. Byłam taka podstępna i podejrzliwa! Nie chciałam być uczciwa i mówić prawdy, co pokazało, że w ogóle nie mam bogobojnego serca! Ludzie, którzy mają bogobojne serce, ostrożnie i starannie oceniają innych. Potrafią też pragmatycznie wyrażać swoje zrozumienie i poglądy na temat danej osoby. Potrafią to robić, nie kierując się osobistymi motywami i mówią wszystko, co wiedzą, niczego nie wyolbrzymiając i niczego nie ukrywając. Tak zachowuje się uczciwy człowiek. Jednak, gdy innych oceniają ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca, nie zastanawiają się, czy ich słowa są oparte na faktach i czy obrażają Boga. Po prostu mówią to, co jest dla nich korzystne, a w czym nie ma nawet ziarna prawdy. Tacy ludzie mają podstępne skłonności. Tym razem, pisząc opinię, zostałam obnażona. Zrozumiałam, że wykonując obowiązki, nie potrafię przyjąć Bożego nadzoru, że nie mam bogobojnego serca i że postępowałam w oparciu o to, co było dla mnie korzystne, przedkładając własne interesy nad praktykowanie prawdy. To oznaczało, że kroczyłam ścieżką oporu wobec Boga. Nie spodziewałam się, że po tylu latach wiary w Boga moje szatańskie usposobienie pozostało niezmienione, i że gdy w grę wchodzą moje własne interesy, nadal potrafię być podstępna. Dalsze postępowanie w ten sposób byłoby bardzo niebezpieczne! W głębi serca pomodliłam się do Boga, aby okazać skruchę, prosząc Go, aby pomógł mi lepiej zrozumieć moje szatańskie usposobienie.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Najtrudniejsza do wykrycia jest nikczemność, gdyż stała się ona naturą człowieka, którą on gloryfikuje do tego stopnia, że nawet coraz większa nikczemność nie wyda mu się niegodziwa. A zatem nikczemne usposobienie jest jeszcze trudniejsze do wykrycia niż nieustępliwość. Niektórzy pytają: »Jak to możliwe, że tak trudno je wykryć? Wszyscy ludzie żywią nikczemne żądze. Czyż to właśnie nie jest nikczemność?«. To powierzchowne spojrzenie. Czym jest prawdziwa nikczemność? Które stany są nikczemne, gdy się już objawią? Czy mamy do czynienia z nikczemnym usposobieniem, kiedy ktoś za pomocą górnolotnych twierdzeń tuszuje nikczemne i karygodne intencje skrywane na dnie swego serca, a następnie sprawia, że inni wierzą w wielką dobroć, uczciwość i zasadność tych twierdzeń, przez co ostatecznie realizuje on swoje ukryte motywy? Dlaczego nazywa się to byciem nikczemnym, a nie fałszywym? W kontekście usposobienia i istoty fałsz nie jest czymś równie złym. Bycie nikczemnym jest znacznie poważniejsze niż bycie fałszywym, jest to postępowanie bardziej podstępne i niegodziwe niż fałsz, a dodatkowo trudniej jest przeciętnej osobie je rozpoznać. Przykładowo, jakiego rodzaju słów użył wąż, by zwabić Ewę? Słów pokrętnych, które brzmią prawdziwie i wydaje się, że mają na celu twoje dobro. Nie widzisz, że coś jest z nimi nie tak lub że kryją się za nimi nikczemne intencje, a równocześnie nie jesteś w stanie zrezygnować z tych podszeptów szatana. Na tym polega pokusa. Gdy jesteś wodzony na pokuszenie i słuchasz takich słów, nie możesz się oprzeć pokusie i najprawdopodobniej wpadniesz w pułapkę, przez co cel szatana zostanie osiągnięty. Tym właśnie jest nikczemność. Taką metodę wykorzystał wąż, by zwabić Ewę. Czy jest to rodzaj usposobienia? (Owszem). Skąd się wywodzi taki rodzaj usposobienia? Wywodzi się od węża, od szatana. Tego rodzaju nikczemne usposobienie istnieje w naturze człowieka” (Tylko samopoznanie jest pomocą w dążeniu do prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża, że kiedy ludzie wchodzą ze sobą w interakcje, często używają górnolotnych wypowiedzi i wydają się prowadzić szczerą rozmowę, podczas gdy tak naprawdę nieustannie oszukują. Wypowiadają zdania, które wydają się dobre i poprawne, aby chować za nimi swoje ukryte intencje i osiągać swoje cele. Świadczy to o ich niegodziwym usposobieniu. Bóg brzydzi się takimi ludźmi i najbardziej ich nienawidzi. W tym momencie zdałam sobie sprawę, jak bardzo nikczemne było moje usposobienie. Kiedy Wang Ying przyszła, aby przyjrzeć się mojej pracy, pod pretekstem troski o Liu Li z całych sił starałam się dowiedzieć, czy jest zajęta pracą, wspominając, że od długiego czasu jej nie widziałam. Moje pytanie wydawało się być uzasadnioną troską o Liu Li, ale tak naprawdę próbowałam je wykorzystać, aby wyciągnąć informację od Wang Ying i sprawić, żeby wyjawiła, co stanie się z Liu Li. Jednak kiedy Wang Ying nie odpowiedziała na moje pytania, zmieniłam swoją strategię i zaczęłam dopytywać o informacje dotyczące Liu Li pod pozorem troski o pracę kościoła. Zrozumiałam, że w swoich słowach i czynach nieustannie knułam, aby osiągnąć swoje cele, zastawiając pułapkę na Wang Ying bez jej wiedzy i robiąc wszystko, co w mojej mocy, aby wykorzystać pozornie normalną rozmowę, aby skłonić ją do powiedzenia tego, co chciałam wiedzieć, aby uzyskać informacje, na których mi zależało. Na zewnątrz zachowywałam spokój i udawałam, że wszystko jest w porządku, ale w środku knułam i spiskowałam. W rozmowach i kontaktach z innymi brakowało mi szczerości. Zamiast tego polegałam na swoim szatańskim usposobieniu, spiskowałam przeciwko innym i nimi manipulowałam. Zrozumiałam, że moja natura była naprawdę podstępna! Byłam niczym wąż, który kusił Ewę, aby zjadła owoc z drzewa poznania dobra i zła. Jego słowa wydawały się właściwe, ale subtelnie i pośrednio sprowadził nimi ludzi na manowce, ukrywając swoje prawdziwe intencje. Takie jest niegodziwe usposobienie szatana. Czy natura moich słów i czynów nie była taka sama jak tego węża? Było to zdradzieckie i przebiegłe życie! Chodziło tylko o napisanie opinii, z czym nie wiązały się żadne istotne interesy, a mimo to stosowałam takie nikczemne i niecne metody, aby być podstępną i przebiegłą. Gdyby to moje usposobienie nie uległo zmianie, w sprawach związanych z istotnymi interesami z pewnością oszukiwałabym ludzi i Boga, kierując się swoim nikczemnym i fałszywym usposobieniem. Dopuściłabym się jeszcze większego zła, które obraziłoby Boże usposobienie. Zrozumiałam, że gdyby moje niegodziwe i podstępne usposobienie nie uległo zmianie, byłoby to dla mnie bardzo niebezpieczne.

Później przeczytałam następujące słowa Boga: „Moje królestwo potrzebuje tych, którzy są uczciwi, nie zaś hipokrytów i fałszywych osób. Czyż ludzie szczerzy i uczciwi nie są niepopularni w świecie? Ze Mną jest wręcz przeciwnie. Do Mnie mogą przychodzić ludzie uczciwi; w takich ludziach znajduję upodobanie i takich ludzi potrzebuję. Na tym właśnie polega Moja sprawiedliwość” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 33, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W okresie zaś, gdy praktykuje się bycie uczciwym człowiekiem, nieuniknione jest doznawanie wielu niepowodzeń i doświadczanie licznych momentów, w których ujawnia się nasze skażenie. Mogą zdarzać się takie chwile, gdy nasze słowa i myśli nie idą z sobą w parze, albo gdy znów zaczynamy oszukiwać i udawać. Jednak niezależnie od tego, co ci się przytrafi, jeśli chcesz mówić prawdę i być uczciwym człowiekiem, musisz być w stanie odrzucić swoją dumę i próżność. Gdy czegoś nie rozumiesz, mów, że nie rozumiesz; kiedy coś jest dla ciebie niejasne, powiedz, że jest niejasne. Nie bój się, że inni będą patrzeć na ciebie z góry lub mieć o tobie gorsze mniemanie. Konsekwentne przemawiając od serca i mówiąc prawdę w ten właśnie sposób, odnajdziesz w swoim sercu radość, spokój oraz poczucie wolności i swobody, a próżność i duma nie będzie cię już ograniczać. Bez względu na to, z kim się zadajesz, jeżeli potrafisz wyrażać to, co naprawdę myślisz, otworzyć swoje serce przed innymi i nie udawać, że wiesz to, czego nie wiesz, to jest to postawa pełna uczciwości. Czasami ludzie mogą patrzeć na ciebie z góry i mówić, że jesteś naiwny, ponieważ zawsze mówisz prawdę. Co zatem powinieneś zrobić w takiej sytuacji? Powinieneś powiedzieć sobie tak: »Nawet jeśli wszyscy będą mówić, że jestem naiwny, postanawiam być człowiekiem uczciwym, a nie zakłamanym i podstępnym. Będę mówił wszystko zgodnie z prawdą i z faktami. A choć przed obliczem Boga jestem brudny, skażony i pozbawiony wszelkiej wartości, i tak będę mówił prawdę, niczego nie udając i nie ukrywając«. Jeśli będziesz mówił w ten sposób, twoje serce będzie biło mocno i spokojnie. Aby być uczciwym człowiekiem, musisz porzucić swą próżność i dumę; by zaś mówić prawdę i wyrażać swe autentyczne uczucia, nie powinieneś bać się wyśmiewania i pogardy ze strony innych ludzi. Nawet jeśli inni traktują cię jak głupca, nie powinieneś się z nimi kłócić ani się przed tym bronić. Jeżeli potrafisz w ten sposób wprowadzać prawdę w życie, możesz stać się uczciwym człowiekiem” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg jasno mówi, kogo lubi, a kogo nienawidzi. Tylko uczciwi ludzie są przez Niego aprobowani i błogosławieni. Bóg jest święty i nie ma w sobie żadnej nieuczciwości ani fałszu. Słowa Boga są zawsze jasne i proste. Tak jak wyraźnie pouczył Adama i Ewę w raju, mówiąc im, który owoc z jakiego drzewa mogą zjeść, a który doprowadzi do ich śmierci. Boże instrukcje były jasne i pozbawione jakichkolwiek tajemnic. Bóg wymaga również, abyśmy byli czystymi i uczciwymi ludźmi, ponieważ na tym polega prawdziwe podobieństwo człowieka. Żyjąc w świecie szatana, w kontaktach z innymi ludzie posługują się kłamstwem, oszustwem i podstępem, zawsze nosząc maski i żyjąc w wyczerpujący sposób. W końcu zostają jedynie coraz głębiej zdeprawowani przez szatana i spotyka ich sprawiedliwa kara Boża. Widziałam, że niektórzy bracia i siostry potrafią praktykować bycie uczciwymi ludźmi, że kiedy widzą problemy innych, potrafią im je bezpośrednio wskazać, aby im pomóc, że kiedy widzą, że ktoś postępuje niezgodnie z prawdą, potrafią otwarcie tę osobę przyciąć, oraz że potrafią być szczerzy i oferować sobie wzajemną pomoc i wsparcie. Osoby te były czyste, czuły się wolne i wyzwolone, dążyły do bycia uczciwymi ludźmi i podążały ścieżką zbawienia. Zrozumiałam znaczenie bycia uczciwym człowiekiem, a słowa Boga wskazały mi ścieżkę praktyki. Nie mogłam już dłużej knuć i oszukiwać dla dobra mojej dumy czy statusu. Takie zachowanie było naprawdę podłe! Musiałam spełnić standard uczciwego człowieka, którego wymaga Bóg, i szczerze napisać, co wiem o Liu Li. Nawet jeśli w przypadku nietrafnej oceny oznaczałoby to utratę twarzy, dopóki byłam uczciwą osobą i zadowalałam Boga, to by wystarczyło.

Ponadto miałam niedorzeczne poglądy na temat pisania opinii, myśląc, że jako kierowniczka odpowiedzialna za pracę z tekstami powinnam mieć rozeznanie co do ludzi i pisać trafne oceny, aby uznano mnie za osobę kompetentną, więc niechętnie byłam uczciwą osobą, w obawie, że nie napiszę porządnej opinii i stracę twarz. Później przeczytałam następujące słowa Boga: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i kształcenie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich szkolenie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. Większość ludzi nie potrafi przejrzeć tych rzeczy na wskroś i opierając się wyłącznie na własnych wyobrażeniach, podziwia tych, którzy zostali awansowani. To błąd. Bez względu na to, od jak wielu lat ci ludzie wierzą w Boga, czy ci, którzy są promowani, naprawdę posiadają prawdorzeczywistość? Niekoniecznie. Czy są w stanie wdrażać ustalenia dotyczące pracy domu Bożego? Niekoniecznie. Czy mają poczucie odpowiedzialności? Czy są lojalni? Czy są w stanie się podporządkować? Czy potrafią szukać prawdy, gdy napotkają problem? Wszystko to jest niewiadomą” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga zrozumiałam, że niezależnie od tego, czy w domu Bożym ktoś jest przywódcą, czy kierownikiem, nie oznacza to, że rozumie wszystkie aspekty prawdy lub że posiada wszystkie aspekty prawdorzeczywistości. Fakt, że kościół wyznaczył mi rolę kierowniczki, był dla mnie okazją do szkolenia i nie oznaczał, że lepiej rozumiem prawdę niż inni ani że mam rozeznanie co do różnych typów ludzi. Stało się dla mnie jasne, że jest wiele prawd, których nie rozumiem, i że muszę doświadczyć różnych sytuacji, aby je zdobyć. Uświadomiłam sobie, że jeśli docenię tę możliwość i będę częściej poszukiwała przez modlitwę, a w obliczu spraw, które napotykam, będę postępowała zgodnie z prawdą, moje życie szybko się rozwinie. Jednak zamiast tego miałam o sobie wysokie mniemanie, myśląc, że jako kierowniczka muszę mieć rozeznanie i pisać trafne opinie. Aby zyskać pochwały i podziw ze strony zwierzchników, posunęłam się do kłamstwa i podstępów, aby się ukryć, zamiast dostrzec swój brak rozeznania i poszukiwać więcej prawdy w tym obszarze. Gdybym dalej tak postępowała, nie tylko uniemożliwiłoby mi to zrozumienie prawdy, ale także sprawiłoby, że moje usposobienie stawałoby się coraz bardziej podstępne. Ostatecznie nic bym nie zyskała. Gdy sobie to uświadomiłam, zaczęłam prawidłowo traktować swoje niedociągnięcia.

Niedługo potem otrzymałam list od zwierzchników, w którym prosili mnie o napisanie opinii na temat siostry Sun Lan. Pomyślałam sobie: „Spotykam się z Sun Lan dopiero od dwóch dni, więc rozumiem ją w ograniczonym zakresie. Jeśli moja ocena będzie błędna, czy zwierzchnicy pomyślą, że brak mi rozeznania i zaczną patrzeć na mnie z góry?”. Potem jednak pomyślałam: „Słyszałam, że Sun Lan jest warta, aby ją rozwijać, więc może powinnam podkreślić jej zalety. Gdy zwierzchnicy przeczytają taką opinię, z pewnością stwierdzą, że skoro jestem w stanie trafnie kogoś ocenić po zaledwie dwóch dniach, mam rozeznanie. Dzięki temu zrobię na nich dobre wrażenie”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znów chcę posunąć się do oszustwa. Bóg rozporządził tą sytuacją, aby sprawdzić, czy potrafię być uczciwą osobą. Pisanie opinii wiąże się z awansem lub zwolnieniem danej osoby. To nie jest błaha sprawa. Nie mogę sama decydować, jak napisać opinię w oparciu o moje własne interesy. Potem przeczytałam następujące słowa Boga: „Gdy mówisz, nieustannie krążysz w kółko, bardzo intensywnie myślisz i żyjesz w niezwykle męczący sposób, a wszystko po to, by chronić swoją reputację i dumę! Czy Bóg jest zadowolony z tego, że postępujecie w ten właśnie sposób? Bóg ponad wszystko nienawidzi ludzi fałszywych. Jeżeli chcesz się uwolnić od wpływu szatana i dostąpić zbawienia, musisz przyjąć prawdę. Najpierw musisz stać się uczciwym człowiekiem. Bądź szczery, mów prawdę, nie pozwól, by ograniczały cię twoje uczucia, odrzuć pozory i sztuczki, zabieraj głos i załatwiaj sprawy zgodnie z zasadami – to łatwa i szczęśliwa droga życia, dzięki której będziesz mógł żyć przed Bogiem” (Jedynie przez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy zepsutego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Nie mogłam już dłużej się ukrywać ani udawać z uwagi na swoją próżność i status. Musiałam być uczciwą osobą i zachować się pragmatycznie. Musiałam napisać to, co wiem, nie troszcząc się o to, co inni mogą o mnie pomyśleć. Takie zachowanie sprawi, że poczuję się spokojna. Napisałam więc obiektywną i sprawiedliwą opinię o Sun Lan, po czym ją wysłałam. Poczułam w sercu ogromną ulgę i wyzwolenie. Nie czułam się już tak jak wcześniej, kiedy poświęcałam niewypowiedziany wysiłek umysłowy na oszukiwanie. Doświadczywszy słodyczy, jaką daje szczerość i praktykowanie prawdy, powiedziałam sobie, że w przyszłości, stając w obliczu spraw, które dotyczą mojej dumy, muszę być otwarta i szczera, niezależnie od tego, w jak bardzo żenującej sytuacji się znajdę. Bogu niech będą dzięki!


23. Chęć rywalizacji szkodzi wszystkim zaangażowanym stronom

Autorstwa Liu Xing, Chiny

W 2016 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Bardzo mnie to zmotywowało i postanowiłam właściwie wykonywać swoje obowiązki oraz zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby dobrze zajmować się całą pracą kościoła po to, by bracia i siostry przekonali się, że wybrali odpowiednią osobę. Wkrótce jednak odkryłam, że siostra Li Xin, która ze mną współpracowała, wykonuje swoje obowiązki dłużej ode mnie, ma większy potencjał i potrafi jaśniej omawiać prawdę. Gdy razem uczestniczyłyśmy w zgromadzeniach, potrafiła odpowiedzieć na większość pytań braci i sióstr, a oni lubili słuchać jej omówień. Widząc to, czułam się trochę niekomfortowo i myślałam: „Li Xin faktycznie dość jasno omawia prawdę. Jeśli dalej tak będzie, inni będą ją podziwiać. Kto zwróci wówczas uwagę na mnie? Nie może tak być. Muszę znaleźć sposób, żeby się wykazać”. Potem często siedziałam do późna, aby jeść i pić więcej słów Bożych i wyposażać się w prawdę. W trakcie zgromadzeń, gdy czyjeś omówienie słów Bożych było iluminujące, pospiesznie robiłam notatki, żeby omówić je w podobny sposób z innymi grupami, aby bracia i siostry zobaczyli, że całkiem dużo rozumiem. Później, ponieważ Li Xin mieszkała dość daleko, braciom i siostrom trudno było się do niej zwracać z pytaniami, więc wykorzystałam okazję, aby wziąć na siebie całą pracę kościoła i czasami ustalałam pewne rzeczy bez uzgodnienia z Li Xin. Z czasem Li Xin doszła do wniosku, że nie odgrywa żadnej znaczącej roli i zaczęła tracić motywację do wykonywania swoich obowiązków. Ponadto duże brzemię rodzinne sprawiło, że była coraz bardziej zniechęcona. Kilka razy, gdy mnie zobaczyła, ciężko wzdychała i mówiła, że nie nadaje się do wykonywania tego obowiązku. Chociaż wydawało się, że omawiam z nią jej sytuację, w środku miałam nadzieję, że pozostanie zniechęcona, myśląc, że dzięki temu będę mogła jeszcze bardziej się wyróżnić. Jakiś czas później, ze względu na nieustająco zły stan, Li Xin została zwolniona, a kościół wybrał nową przywódczynię, siostrę Wang Ling. Widząc, że Wang Ling ma duży potencjał, załamałam się, myśląc, że po szkoleniu może mnie prześcignąć, więc nie chciałam, żeby się wykazała. Tak się złożyło, że Wang Ling, jako że została wybrana niedawno, nie była zaznajomiona z pracą, więc wykorzystałam to jako pretekst, aby przejąć pełną kontrolę nad pracą kościoła, uniemożliwiając jej wykorzystanie talentów. Któregoś razu jedno z zadań wyznaczonych przez kościół wymagało pilnego omówienia i wdrożenia, ale ponieważ Wang Ling nie pochodziła z okolicy, nie znała niektórych miejsc, w których odbywały się zgromadzenia. Nie zabrałam jej ze sobą, żeby zapoznać ją z okolicą czy wspólnie wykonać pracę, ale zamiast tego ją wykluczyłam i wykonałam pracę w miejscach, za które to ona miała odpowiadać. Później wspomniałam nawet braciom i siostrom, że Wang Ling nie ma w pracy poczucia brzemienia i opowiedziałam, jak sama musiałam wszystkim się zajmować. To spowodowało, że niektórzy bracia i siostry się do niej uprzedzili i nie chcieli słuchać jej omówień. W rezultacie Wang Ling się zniechęciła. Czułam się trochę winna, ale nie zastanowiłam się nad sobą. Zamiast tego w dalszym ciągu popisywałam się przed braćmi i siostrami, opowiadając o tym, jak bardzo się poświęcam i ile wytrzymuję, wykonując swoje obowiązki. Bracia i siostry często chwalili mnie za poczucie brzemienia i odpowiedzialności za pracę, mówiąc, że kościół by sobie beze mnie nie poradził. Gdy to słyszałam, byłam z siebie naprawdę zadowolona. Jakiś czas później stwierdziłam, że nie otrzymuję już żadnego oświecenia ani iluminacji dzięki słowom Bożym i że podczas modlitwy nie mam nic do powiedzenia. Dzień po dniu czułam się otumaniona i pozbawiona celu, a wyniki pracy kościoła także zaczęły się pogarszać. Wtedy w końcu zdałam sobie sprawę, że mój stan nie jest właściwy, więc stanęłam przed obliczem Boga, aby się pomodlić i poszukiwać, prosząc Go, aby mnie oświecił i pomógł mi poznać siebie.

Przeczytałam następujące słowa Boże: „Bez względu na to, jakie obowiązki antychryści wykonują, będą usiłowali zająć wysoką, możliwie nadrzędną, pozycję. Nigdy nie zadowolą się rolą zwykłego wyznawcy. (…) W wykonywaniu swojego obowiązku zawsze mają osobiste intencje i zawsze chcą się wyróżniać, aby zaspokoić swoją potrzebę przewyższenia innych ludzi i spełnić własne pragnienia i ambicje. Przy wykonywaniu swojego obowiązku oprócz tego, że na wszelkie sposoby starają się rywalizować z innymi, wyróżnić się, być górą, wyprzedzić innych – myślą także o tym, jak utrzymać swój obecny status, swoją reputację i swój prestiż. Jeśli ktoś zagraża ich statusowi lub prestiżowi, nie cofną się przed niczym, żeby doprowadzić do upadku tej osoby i pozbyć się jej. Użyją nawet nikczemnych środków, by dręczyć tych, którzy są zdolni dążyć do prawdy, którzy wykonują swój obowiązek wiernie i z poczuciem odpowiedzialności. Są też pełni zawiści i nienawiści wobec braci i sióstr, którzy doskonale wywiązują się ze swoich obowiązków. Szczególnie nienawidzą tych, których inni bracia i siostry popierają i aprobują; uważają takich ludzi za poważne zagrożenie dla swoich dążeń, dla reputacji i statusu. W sercach przysięgają sobie: »Ty albo ja, ja albo ty, nie ma miejsca dla nas obydwu, nie będę w stanie spojrzeć sobie w oczy, jeśli nie doprowadzę do twojego upadku i nie pozbędę się ciebie!«. Wobec braci i sióstr, którzy wyrażają inne zdanie, którzy ich demaskują lub zagrażają ich statusowi, są nieugięci: myślą o wszystkim, co tylko mogą, aby zdobyć na nich jakiegoś haka, aby ich osądzić, potępić, zdyskredytować i obalić. Nie spoczną, dopóki tego nie zrobią” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, angażują się we własne przedsięwzięcie, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Odkąd zostałam przywódczynią, zawsze skupiałam się na tym, jak postrzegają mnie inni. Kiedy okazało się, że siostra, z którą współpracuję, jest ode mnie lepsza, nie potrafiłam tego zaakceptować, chciałam z nią rywalizować i się z nią porównywać. Musiałam po prostu być lepsza od innych i sprawić, żeby wszyscy mieli o mnie dobre zdanie. Gdy współpracowałam z Li Xin, widziałam, że ma duży potencjał i zdolności do pracy, że jej omówienia prawdy są zrozumiałe i że jest w stanie rozwiązywać problemy braci i sióstr. Byłam jednak zazdrosna i nie potrafiłam tego zaakceptować. Bałam się, że bracia i siostry będą ją podziwiać, a na mnie patrzeć z góry. Szukałam więc światła w omówieniach innych, aby dobrze wypaść, mając nadzieję, że dzięki temu inni będą mieć o mnie dobre zdanie. Doszło nawet do tego, że aby pokazać, iż jestem lepsza od Li Xin, wzięłam na siebie całą pracę kościoła i nie pozwoliłam Li Xin się w nią angażować, niepostrzeżenie usuwając ją w cień. Byłam też obojętna, gdy widziałam, że Li Xin jest w złym stanie, ponieważ bałam się, że jeśli jej stan się poprawi, będzie miała lepsze ode mnie wyniki. Gdy współpracowałam z Wang Ling, także odczuwałam ogromną chęć rywalizacji. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że Wang Ling dopiero zaczęła się szkolić na przywódczynię i że powinnam jej pomagać oraz okazywać jej wsparcie, ale gdy zorientowałam się, że ma duży potencjał, bałam się, że gdy już pozna swoją pracę, przewyższy mnie i wpłynie na mój status. Pracowałam więc sama, aby wykazać się swoimi zdolnościami do pracy, całkowicie uniemożliwiając jej wykorzystanie swoich talentów. Deprecjonowałam ją nawet za jej plecami, jednocześnie wychwalając siebie, przez co bracia i siostry nabrali w stosunku do niej uprzedzeń i ją wykluczali, aż w końcu popadła w zniechęcenie. Kiedy myślałam o tym wszystkim, co zrobiłam, poczułam, że jestem naprawdę podła i pozbawiona człowieczeństwa. Bracia i siostry wybrali mnie na przywódczynię i powinnam była to docenić. Powinnam też była współpracować z braćmi i siostrami, dobrze wykonując pracę kościoła. Tymczasem ja w ogóle nie myślałam o tym, żeby harmonijnie współpracować z innymi w wykonywaniu obowiązków i być lojalna. Zamiast tego nieustannie rywalizowałam o sławę i zysk, żeby ludzie mieli o mnie dobre zdanie. Moje zachowanie nie tylko ograniczało obie siostry, ale wpływało także na pracę kościoła. Teraz, gdy ogarnęła mnie ciemność, a Bóg mnie skarcił i zdyscyplinował, zdałam sobie sprawę, że jeśli się nad sobą nie zastanowię i nie okażę skruchy, zostanę przez Niego wzgardzona. Ta myśl naprawdę mnie przeraziła, więc natychmiast pomodliłam się do Niego: „Boże! Chcę okazać Ci skruchę. Już nigdy więcej nie będę rywalizować z braćmi i siostrami”. Gdy potem wykonywałam swoje obowiązki, zaczęłam świadomie usuwać się w cień i przestałam konkurować z Wang Ling. Zamiast tego nauczyłam się z nią współpracować, wykonując pracę kościoła, i zaczęłam pomagać jej jak najszybciej opanować wykonywanie obowiązków. Stan Wang Ling się poprawił, zaczęła aktywnie wykonywać swoje obowiązki i była w stanie rozwiązywać niektóre rzeczywiste problemy. Gdy to zobaczyłam, poczułam wstyd. Wiedziałam, że to wszystko dlatego, że zawsze rywalizowałam z Wang Ling i nigdy nie umożliwiłam jej szkolenia. To dlatego wpadła w przygnębienie. Teraz, gdy ze sobą współpracowałyśmy, Wang Ling mogła w pełni wykorzystać swoje talenty, a wyniki osiągane w życiu kościoła również się poprawiły. Bardzo się z tego cieszyłam i poczułam, że wkroczyłam w ten obszar, ale ponieważ moje zepsute skłonności były we mnie głęboko zakorzenione, wkrótce znów zaczęłam rywalizować o sławę i zyski.

We wrześniu 2018 roku nasz kościół połączył się z innym pobliskim kościołem i ponownie zostałam wybrana na przywódczynię. Byłam bardzo szczęśliwa, ponieważ miałam poczucie, że wybór na przywódczynię po połączeniu kościołów udowodnił, że się do tego nadaję. Potem pomyślałam jednak o dwóch siostrach, z którymi miałam współpracować. Jedną z nich była siostra Pang Jing, która służyła jako przywódczyni od wielu lat. Rozumiała wiele zasad, miała bogate doświadczenie i często potrafiła omawiać prawdę oraz rozwiązywać problemy braci i sióstr. Drugą z nich była siostra Chen Min, która miała duży potencjał i zdolności do pracy. Byłam więc pod sporą presją i martwiłam się, że bracia i siostry zaczną na mnie patrzeć z góry, ponieważ obie siostry były ode mnie lepsze. Ja byłam najsłabsza. Z tego powodu zaczęłam potajemnie pracować dwa razy więcej i każdego dnia znajdowałam czas, aby uczestniczyć w zgromadzeniach. Myślałam, że mogę prześcignąć siostry, wykonując więcej pracy od nich, bardziej cierpiąc i płacąc wyższą cenę. Robiłam wszystko, co w mojej mocy, aby spędzać z braćmi i siostrami więcej czasu, w szczególności w zakresie obowiązków Pang Jing. Brałam udział w każdym zgromadzeniu, mając nadzieję zyskać uznanie braci i sióstr, za które odpowiedzialne były obie siostry. Któregoś razu usłyszałam, jak Pang Jing mówi, że w jej okolicy jest grupa, w której bracia i siostry nie potrafią harmonijnie współpracować. Choć kilka razy z nimi to omawiała, nie udało jej się rozwiązać problemu. Pomyślałam: „Muszę wykorzystać okazję, porozmawiać z nimi i rozwiązać problem. W ten sposób udowodnię, że jestem od niej lepsza”. Dlatego od razu znalazłam czas, żeby spotkać się z tą grupą. Dzięki cierpliwemu omówieniu w końcu uporałam się ze stanem braci i sióstr. Siostra z domu udzielającego gościny nawet pochwaliła moją umiejętność rozwiązywania problemów w obecności Pang Jing. Gdy to usłyszałam, poczułam się z siebie bardzo zadowolona i pomyślałam, że jestem w tym całkiem niezła. Później, aby dobrze się zaprezentować, często całymi dniami uczestniczyłam w zgromadzeniach różnych grup i siedziałam do pierwszej w nocy, czytając słowa Boże i dodatkowe materiały, żeby móc szybko rozwiązywać problemy. Przed każdym zgromadzeniem przygotowywałam się, jakbym była nauczycielką planującą lekcje, w nadziei, że bracia i siostry dojdą do wniosku, iż dobrze omawiam prawdę. Któregoś razu, ponieważ uczestniczyłam w tym czasie w zgromadzeniu w innej okolicy, ominęło mnie zgromadzenie grupy. Aby bracia i siostry pomyśleli, że jestem odpowiedzialna, kiedy wróciłam następnego dnia, znalazłam czas, aby nadrobić opuszczone zgromadzenie. Jednak niespodziewanie, w drodze na zgromadzenie, nagle złapałam gumę w tylnej oponie mojego roweru elektrycznego. Padał śnieg z deszczem, a ja byłam sama na odludziu. Przez chwilę nie wiedziałam, co robić. Będąc na skraju załamania, przypomniałam sobie nagle, że wszyscy ludzie, wydarzenia i rzeczy, z którymi mamy do czynienia każdego dnia, są dozwolone przez Boga i że może powinnam wyciągnąć z tej sytuacji naukę. Po chwili zastanowienia uświadomiłam sobie, że za moją chęcią udziału w zgromadzeniu kryła się niewłaściwa intencja. Moim zamiarem nie było omawianie słów Boga i zrozumienie prawdy z braćmi i siostrami, ale raczej wykorzystanie okazji do pokazania im, że mam poczucie brzemienia i odpowiedzialności, żeby zyskać ich podziw. Nadal działałam z myślą o sławie, zysku i statusie.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Pierwszą rzeczą, jaką antychryści czynią w kościele, aby otrzymać moc i status, jest próba zdobycia zaufania i szacunku innych, tak by móc przekonać do siebie jeszcze więcej osób i sprawić, że jeszcze większa ich liczba będzie ich podziwiać i czcić – w ten sposób osiągną swój cel, jakim jest posiadanie ostatecznego głosu w kościele oraz dzierżenie władzy. Gdy w grę wchodzi otrzymanie mocy, antychryści okazują się niezwykle wprawni w rywalizacji i walce z innymi ludźmi. Ich główną konkurencją są ludzie dążący do prawdy, którzy cieszą się prestiżem w kościele i są kochani przez braci i siostry. Każda osoba stanowiąca zagrożenie dla ich statusu jest dla nich konkurencją. Bezkompromisowo rywalizują oni z tymi, którzy są od nich silniejsi; rywalizują także z tymi, którzy są od nich słabsi, i nie znają przy tym litości. Ich serca wypełnione są filozofiami walki. Uważają, że jeżeli ludzie nie będą rywalizować i walczyć, to nie uda im się odnieść żadnych korzyści, a także, że tylko poprzez rywalizację i walkę mogą uzyskać to, czego pragną. Aby zyskać status i zająć wiodącą pozycję w grupie, robią, co w ich mocy, by rywalizować z innymi, i nie oszczędzają nikogo, kto stanowi zagrożenie dla ich statusu. Nie ma znaczenia, z kim wchodzą w interakcje – są przepełnieni wolą walki i nawet gdy się starzeją, nadal walczą. Często pytają: »Czy pokonałbym tę osobę, gdybym z nią rywalizował?«. Każdy, kto jest elokwentny i potrafi mówić w logiczny, uporządkowany i spójny sposób, staje się celem ich zazdrości i naśladownictwa, a co więcej – stanowi dla nich konkurencję. Każdy, kto dąży do prawdy i posiada wiarę oraz jest zdolny do częstego pomagania i wspierania braci i sióstr, a także umożliwia im wydobycie się ze zniechęcenia i słabości, również staje się dla nich konkurentem, podobnie jak każdy, kto jest ekspertem w jakiejś dziedzinie i cieszy się pewnym uznaniem braci i sióstr. Każdy, kto w swojej pracy osiąga dobre rezultaty i zyskuje uznanie Zwierzchnictwa, w oczywisty sposób staje się dla nich jeszcze większym rywalem. Jakie są motta antychrystów, bez względu na to, w jakiej grupie się znajdują? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (Walka z innymi ludźmi i z Bogiem jest źródłem niekończącej się rozrywki). Czyż to nie jest szalone? To jest szalone. Jakieś jeszcze? (Boże, czy oni nie myślą tak: »Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi«? Czyli chcą być najwyżej postawieni i bez względu na to, z kim przebywają, zawsze chcą tego kogoś przewyższyć). Jest to jedna z ich idei. Jakieś jeszcze? (Boże, przyszły mi do głowy trzy słowa: »Zwycięzca jest królem«. Myślę, że oni zawsze chcą być lepsi od innych i że chcą się wyróżniać, gdziekolwiek są, a także dążą do bycia jak najwyżej postawionymi). Większość z tych rzeczy, o których powiedzieliście, to pewnego rodzaju idee; spróbuj posłużyć się określonym zachowaniem, aby je opisać. Nie zawsze jest tak, że antychryści koniecznie chcą zajmować najwyższą pozycję, bez względu na to, gdzie się znajdują. Za każdym razem, gdy udają się w jakieś miejsce, mają usposobienie i mentalność, które zmuszają ich do działania. Co to za mentalność? Można ją ująć tak: »Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować!«. Dlaczego trzy razy powtórzone jest słowo »rywalizować«? (Rywalizacja stała się ich życiem, to ich sposób na życie). To jest ich usposobienie. Urodzili się z usposobieniem, które jest zaciekle aroganckie i trudne do pohamowania: otóż widzą siebie jako absolutnie najlepszych i są straszliwie egoistyczni. Nikt nie jest w stanie ukrócić ich niewiarygodnie aroganckiego usposobienia; oni sami też nie potrafią nad nim zapanować. Dlatego całe ich życie sprowadza się do walki i rywalizacji. O co takiego walczą i rywalizują? Oczywiście o sławę, zysk, status, wizerunek i własne interesy. Uciekną się do wszelkich koniecznych metod i jeśli tylko wszyscy się im podporządkowują, a oni sami zdobywają dla siebie korzyści i status, to wówczas osiągają swój cel. Ich wola rywalizacji nie jest jedynie chwilową rozrywką; jest to rodzaj usposobienia, które swoje źródło ma w szatańskiej naturze. Jest to takie usposobienie, jakie ma wielki czerwony smok walczący z Niebiosami, walczący z ziemią i walczący z ludźmi. Gdy antychryści walczą i rywalizują z innymi w kościele, to czego chcą? Bez wątpienia rywalizują o reputację i status. Ale jeśli uzyskają status, jaki mają z niego pożytek? Co im to daje, że inni ich słuchają, podziwiają i czczą? Nawet sami antychryści nie są w stanie tego wyjaśnić. W rzeczywistości lubią cieszyć się reputacją i statusem, lubią, gdy wszyscy wokół uśmiechają się do nich, lubią pochlebstwa i nadskakiwanie” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażają, że antychryści naprawdę kochają sławę, zysk i status. Bez względu na to, z kim mają do czynienia, lubią rywalizować i porównywać się z innymi. Zawsze chcą innych prześcignąć, aby ludzie ich podziwiali i uwielbiali. Są nawet gotowi uciekać się do bezwzględnych metod, aby konkurować i walczyć z innymi o sławę, zysk i status. Nie ma takiej podłej rzeczy, której by nie zrobili. Zastanawiając się nad sobą w świetle słów Bożych, doszłam do wniosku, że usposobienie, które ujawniłam, było takie samo, jak usposobienie antychrysta. Od dzieciństwa aż po dorosłość kierowałam się takimi szatańskimi truciznami jak „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” czy „Może być tylko jeden samiec alfa”. Bez względu na to, co robiłam, zawsze chciałam być lepsza od innych i gdziekolwiek nie przebywałam, chciałam zdobyć podziw i pochwały innych. Nawet po tym, gdy odnalazłam Boga, nadal chciałam się popisywać i być lepsza od innych we wszystkim, co robiłam. Ciągle walczyłam i rywalizowałam o reputację i status. Nie potrafiłam harmonijnie współpracować z innymi, a nawet wykluczałam i poniżałam siostry, z którymi współpracowałam, aby się wywyższyć. Nawet wtedy, gdy na zgromadzeniach omawiałam problemy, by je rozwiązać, moim celem zawsze było prześcignięcie pozostałych sióstr. Zdałam sobie sprawę, że kierując się tymi szatańskimi truciznami, stawałam się coraz bardziej arogancka i podła. Dbałam tylko o swoją reputację i status. Nie myślałam o Bożych intencjach ani o interesach kościoła. W rezultacie krzywdziłam braci i siostry, a także zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła. Pomyślałam o tych wydalonych antychrystach, którzy wykluczali i tłamsili oponentów, aby umocnić swoją pozycję. Zakłócali i zaburzali pracę kościoła. Ostatecznie zostali wyeliminowani za obrażanie Bożego usposobienia swoimi licznymi złymi uczynkami. Zdałam sobie sprawę, że podążam tą samą ścieżką co ci antychryści. Goniłam za reputacją i statusem. Gdybym nie okazała skruchy, z pewnością obraziłabym usposobienie Boga i zostałabym przez Niego ukarana. Naprawdę się przestraszyłam. Przepełnił mnie żal i poczucie winy. Postanowiłam sobie: „Muszę zbuntować się przeciwko cielesności, praktykować prawdę i harmonijnie współpracować z innymi siostrami, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki”.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Musisz nauczyć się odpuszczać i odkładać te rzeczy na bok, rekomendować innych i pozwalać im się wyróżniać. Nie walcz ani nie spiesz się, by skorzystać z okazji, żeby się wyróżnić i zabłysnąć. Musisz być w stanie odłożyć na bok te rzeczy, ale nie możesz opóźniać wykonywania swoich obowiązków. Bądź osobą, która skromnie pracuje w ukryciu i która nie popisuje się przed innymi, gdy lojalnie wykonuje swoje obowiązki. Im bardziej będziesz rezygnować z dumy, statusu i własnych interesów, tym większy poczujesz spokój, tym więcej światła będzie w twoim sercu i tym bardziej poprawiać się będzie twój stan. Im bardziej zaś będziesz walczyć i rywalizować, w tym większym mroku będziesz się pogrążać. Jeśli Mi nie wierzysz, sam się przekonaj! Jeśli będziesz chciał odmienić ten skażony stan i sprawić, by takie rzeczy nie miały nad tobą władzy, to musisz szukać prawdy i jasno zrozumieć istotę tych rzeczy, a następnie odłożyć je na bok i z nich zrezygnować” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Zajmując się różnymi sprawami, muszę nauczyć się odkładać na bok osobiste interesy, reputację i status, a na pierwszym miejscu stawiać interesy kościoła. Tylko wtedy mogę dobrze wykonywać swoje obowiązki. Zastanawiając się nad tym, że siostry, z którymi współpracowałam, miały większy potencjał i potrafiły rozwiązywać rzeczywiste problemy, doszłam do wniosku, że było to z korzyścią dla pracy kościoła oraz wejścia w życie braci i sióstr, a także że powinnam z nimi więcej współpracować, ucząc się na ich mocnych stronach, ponieważ w ten sposób się uzupełniamy. W ten sposób praca kościoła może osiągnąć lepsze wyniki, a ja mogę nadrobić własne braki. Mogę także wykonywać swoje obowiązki zgodnie z Bożą intencją. Potem praktykowałam według słów Bożych, nie zastanawiając się już, czy współpracujący ze mną bracia i siostry są ode mnie lepsi, a jedynie skupiając się na odgrywaniu roli w swoich obowiązkach. Otworzyłam się także przed siostrami, z którymi współpracowałam, omawiając zepsucie, które ujawniłam w tamtym okresie oraz dzieląc się swoimi przemyśleniami i zrozumieniem. Gdy siostry mnie wysłuchały, nie zaczęły patrzeć na mnie z góry, ale ze mną porozmawiały i mi pomogły. Później dyskutowałyśmy wspólnie o pracy i harmonijnie współpracowałyśmy. Po jakimś czasie praca kościoła posunęła się do przodu.

Któregoś dnia zwierzchnicy wystosowali list, w którym poinformowali, że zamierzają wybrać spośród przywódców kościoła kaznodzieję. Poczułam, jak mocniej bije mi serce, bo chciałam zostać wybrana, ale potem pomyślałam: „Chen Min rozumie prawdę lepiej niż ja i ma duży potencjał oraz zdolności do pracy. Zgodnie z zasadami, lepiej nadaje się więc na to stanowisko”. Mimo to czułam się nieswojo, myśląc: „Jeśli to Chen Min faktycznie zostanie kaznodziejką, co bracia i siostry sobie o mnie pomyślą? Czy nie powiedzą, że nie jestem tak dobra jak ona?”. W środku toczyłam ze sobą zaciętą walkę. W tym momencie wyraźnie przypomniał mi się następujący fragment słów Bożych: „Musisz nauczyć się odpuszczać i odkładać te rzeczy na bok, rekomendować innych i pozwalać im się wyróżniać. Nie walcz ani nie spiesz się, by skorzystać z okazji, żeby się wyróżnić i zabłysnąć. Musisz być w stanie odłożyć na bok te rzeczy, ale nie możesz opóźniać wykonywania swoich obowiązków. Bądź osobą, która skromnie pracuje w ukryciu i która nie popisuje się przed innymi, gdy lojalnie wykonuje swoje obowiązki” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Oświecenie i przewodnictwo słów Bożych rozjaśniło moje serce. Pomyślałam o tym, jak często poddawałam się swojemu zepsutemu usposobieniu, chcąc ze wszystkimi zaciekle rywalizować i próbując innych prześcignąć, a ilekroć pojawiało się coś, co pozwoliło mi się wyróżnić, konkurowałam z innymi i robiłam wszystko, żeby być najlepsza. Nie tylko ograniczało to innych, ale wpływało także na pracę kościoła. Gdy o tym myślałam, czułam ogromny żal. Teraz musiałam zbuntować się przeciwko swojemu szatańskiemu usposobieniu, zapomnieć o reputacji i statusie i na pierwszym miejscu postawić pracę kościoła. Chen Min wykonywała obowiązki dłużej niż ja i omawiała prawdę w bardziej praktyczny sposób, więc gdyby to ona została kaznodziejką, byłoby to bardziej korzystne dla pracy kościoła. Mając to na uwadze, zagłosowałam na Chen Min. Praktykując w ten sposób, czułam w sercu spokój i lekkość. To słowa Boże spowodowały we mnie tę zmianę. Bogu niech będą dzięki!


24. Odnalazłam prawdziwe szczęście

Autorstwa Chongsheng, Chiny

Od najmłodszych lat uwielbiałam oglądać romantyczne filmy i zawsze zazdrościłam głównym bohaterom ich miłosnych relacji. Zaczęłam wierzyć, że nic nie uszczęśliwiłoby mnie bardziej niż kochający i troskliwy mąż. Gdy miałam siedemnaście lat, poznałam mojego przyszłego męża. Z wyglądu bardzo mi się podobał, był prostolinijny, a w naszych kontaktach okazywał mi troskę i uwagę, więc po prostu się pobraliśmy. Po ślubie mąż nadal był dla mnie bardzo dobry i uczynny. Zajmował się domem i kupował mi wszystko, co chciałam. Czasami, gdy byłam nieszczęśliwa, pocieszał mnie i tolerował mój zły humor. Myślałam, że jestem szczęściarą, mając takiego troskliwego i kochającego męża, dlatego postanowiłam pielęgnować nasze małżeństwo.

W 2019 roku, w trakcie pandemii, moja mama podzieliła się ze mną Bożą ewangelią dni ostatecznych. Potem zaczęłam wykonywać obowiązki na miarę swoich możliwości. Mój mąż był ateistą i wszelkie wzmianki o wierze w Boga doprowadzały go do wściekłości. Ponadto potępienie, aresztowania i oszczerstwa wobec Kościoła Boga Wszechmogącego ze strony KPCh sprawiły, że stał się bardzo przeciwny mojej wierze w Boga. Któregoś dnia, gdy bracia i siostry zgromadzili się w naszym domu, mój mąż niespodziewanie wrócił z pracy. Gdy zobaczył ich wszystkich, strasznie się rozgniewał i ze złością zagroził: „Jeśli to się powtórzy, wezwę policję!”. Potem wybiegł, trzaskając drzwiami. Nigdy nie widziałam mojego męża tak wściekłego. Jakby stał się zupełnie inną osobą. Gdy zobaczyłam, jak bardzo mój mąż jest przeciwny mojej wierze, bardzo się przestraszyłam i pomyślałam: „Co powinnam zrobić? Jeśli ponownie nas nakryje, czy naprawdę zadzwoni na policję? Czy wieczorem, po powrocie do domu zrobi mi awanturę? Jak mu to wytłumaczyć, nie narażając naszego związku?”. W tamtym czasie przywódczyni kościoła omówiła ze mną swoje osobiste doświadczenia i przeczytała mi następujący fragment słów Boga: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga uświadomiły mi, że z pozoru to mój mąż mi przeszkadzał, ale tak naprawdę stała za tym intryga szatana. Szatan wykorzystywał groźby mojego męża, aby wzbudzić we mnie niepokój i strach, a wręcz sprawić, żebym oddaliła się od Boga i Go zdradziła oraz porzuciła swoją wiarę i obowiązki, aby utrzymać nasz związek. Mój mąż nakrył nas na zgromadzeniu za Bożym przyzwoleniem. Bóg miał nadzieję, że w tej sytuacji wytrwam przy swoim świadectwie. Muszę stanąć po Jego stronie i nie poddawać się szatanowi. Gdy zrozumiałam intencję Boga, poczułam nowy przypływ wiary. Gdy mój mąż wrócił do domu, faktycznie był bardzo zły. Powiedział, że zamierza zamontować kamery, i że jeśli jeszcze raz mnie nakryje, doniesie na mnie na policję i się ze mną rozwiedzie. Gdy to usłyszałam, ogarnął mnie wielki smutek, a po twarzy pociekły mi łzy. W tym momencie przypomniałam sobie następujące słowa Boga: „Wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Szatan wykorzystywał mojego męża, aby skłonić mnie do porzucenia wiary. Musiałam przejrzeć jego złe intrygi. Odpowiedziałam więc stanowczo: „Jeśli martwisz się, że przez moją wiarę wpadniesz w kłopoty, nie mogę cię zmusić, żebyś ze mną został. Jeśli chcesz rozwodu, nie ma innego wyjścia, bo nie mogę porzucić swojej wiary”. Tak się wściekł, że jego oczy nabiegły krwią i zaczął walić pięściami w łóżko. Może nie uległam wtedy mężowi, ale nadal bałam się rozwodu i nie chciałam, żeby moja wiara stanęła na drodze naszego małżeństwa.

Po tym, gdy mąż dowiedział się o mojej wierze, przestał mnie dobrze traktować, ciągle na mnie krzyczał i wytykał mi moje wady. „Co robisz całymi dniami w domu? Jak ktoś w twoim wieku może wierzyć w Boga? Spójrz tylko na inne żony, które spędzają całe dnie w domu, zastanawiając się, jakie pyszne dania przyrządzić, i wszystko potrafią ugotować. Jaki mam z ciebie pożytek? Lepiej bym na tym wyszedł, gdybym miał psa! Nie starasz się z całych sił zarabiać pieniędzy. Nasze dziecko będzie musiało któregoś dnia iść do szkoły, a gdy zachoruje, będzie wymagało leczenia. Jeśli nie odłożysz pieniędzy, niech na starość to twój Bóg się tobą zaopiekuje! Jeśli przez swoją wiarę w Boga zostaniesz aresztowana, będzie to miało wpływ na szanse naszego dziecka na służbę w wojsku i przyjęcie na uniwersytet. W Chinach trzeba słuchać Partii Komunistycznej. Słaby nie pokona potężnego…”. Takie niesprawiedliwe traktowanie ze strony męża bardzo mnie zasmuciło. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, zmieniłam się trochę pod każdym względem. Wcześniej byłam bardzo samolubna, rzadko gotowałam i sprzątałam i często się na niego złościłam. Teraz, ponieważ uwierzyłam w Boga, zrozumiałam prawdę i praktykowałam zgodnie z Bożymi słowami, powoli zaczynałam urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Zanim uwierzyłam w Boga, wydawałam wszystkie zarobione pieniądze na kosmetyki i ubrania. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, nadal pracowałam, ale choć zarabiałam mniej, starałam się jak najwięcej oszczędzać, przeznaczając całą pensję na utrzymanie rodziny. Jak mój mąż może mówić, że nie zarabiam pieniędzy? Wydawało się jednak, że ma serce z kamienia i zupełnie nie dostrzega zachodzących we mnie zmian. Zagroził mi nawet, mówiąc: „Połamię ci nogi i zamknę cię w domu. Zobaczymy, czy wtedy nadal będziesz wierzyć w Boga”. Któregoś razu złapał mnie za gardło i powiedział: „Uduszę cię i zobaczymy, czy twój Bóg przyjdzie cię uratować!”. Tej nocy, myśląc o tym, jaki troskliwy był kiedyś mój mąż i jak teraz codziennie wytyka mi moje wady, ponieważ wierzę w Boga, poczułam się bardzo skrzywdzona i zalałam się łzami. Następnego ranka moje oczy nadal były spuchnięte od płaczu, ale gdy mój mąż mnie zobaczył, w ogóle nie zareagował. Kiedy pomyślałam, że gdybym nie wierzyła w Boga, nie traktowałby mnie w ten sposób, zawahałam się. Potem jednak pomyślałam o tym, że Bóg przybył, aby dokonać swojego dzieła i zbawić ludzkość, i że muszę dobrze praktykować wiarę i podążać właściwą ścieżką. Wiedziałam, że nie mogę porzucić dla męża swojej wiary. Jednocześnie nie chciałam zaprzepaścić naszego małżeństwa. Potem gorliwie dbałam o nasz związek i zastanawiałam się, jak udobruchać męża. Wiedząc, że moja wiara go odstręcza, starałam się chować przed nim książki ze słowami Boga, a po zgromadzeniach dokładnie sprzątałam pokój, żeby nie pozostał po nich żaden ślad. Nieważne, jak bardzo byłam zmęczona opieką nad dzieckiem, zawsze znajdowałam czas na posprzątanie domu i przygotowanie posiłków. Oddawałam się ćwiczeniom duchowym tylko wtedy, gdy mojego męża nie było w domu, w obawie, że się do mnie przyczepi. Czasami, gdy pracował po godzinach, korzystałam z okazji, aby czytać słowa Boga, ale nie mogłam się wówczas skupić, martwiąc się, że wróci wcześniej do domu. Zawsze nasłuchiwałam dźwięku otwieranych drzwi i gdy tylko go usłyszałam, gorączkowo zamykałam komputer i chowałam książki. Potem mąż nie przyłapał mnie już na praktykowaniu wiary i czytaniu słów Bożych i jego stosunek do mnie stopniowo się poprawił. W 2021 roku, gdy moje dziecko podrosło, opiekowała się nim teściowa, a ja mogłam zacząć podlewać nowych wierzących. Jakiś czas później zostałam wybrana na diakonkę odpowiedzialną za podlewanie. Ponieważ wykonując obowiązki, niosłam brzemię, w marcu 2023 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Będąc przywódczynią, musiałam organizować zgromadzenia, przez co miałam dużo więcej pracy. Czasami musiałam w nocy odpowiadać na pytania w listach, ale tak naprawdę nie miałam odwagi zajmować się tym w nocy. Myślałam sobie: „Mój mąż nie wie, że nadal praktykuję prawdę i wykonuję obowiązki. Nasz związek właśnie zaczął się poprawiać, ale jeśli się dowie, że wciąż wierzę i wykonuję obowiązki, czy nie zacznie znowu całymi dniami doszukiwać się we mnie winy? Jeśli nie mogę pracować w nocy, po prostu będę więcej pracować w ciągu dnia”. Ponieważ nie miałam odwagi odpowiadać na listy w nocy i organizowałam codziennie zgromadzenia, nieprzeczytanych listów było coraz więcej. Praca związana z oczyszczaniem kościoła i wydalaniem członków ciągle się opóźniała, podobnie jak postępy pracy ewangelizacyjnej. Bardzo się tym wszystkim martwiłam, ale pomyślałam: „Mieszkamy z teściami. Jeśli dowiedzą się o mojej wierze i połączą siły z moim mężem, aby mnie dręczyć lub nakłaniać mojego męża, żeby się ze mną rozwiódł, co powinnam wówczas zrobić?”. Nie chciałam stracić tego małżeństwa, więc wykonując swoje obowiązki, czułam się ograniczona.

Któregoś razu w trakcie zgromadzenia usłyszałam następujący fragment słów Boga: „Właśnie niektórzy ludzie, kiedy już wezmą ślub, są gotowi całkowicie poświęcić się życiu małżeńskiemu, są zdecydowani walczyć o nie i ciężko dla niego pracować. Niektórzy desperacko zarabiają pieniądze i cierpią, a rzecz jasna jeszcze więcej ludzi powierza przy tym swoje życiowe szczęście swojemu partnerowi. Wierzą, że to, czy będą w życiu szczęśliwi i zadowoleni, zależy od tego, jaki jest ich partner: czy jest dobrym człowiekiem; czy jego osobowość i zainteresowania są zgodne z ich własnymi; czy jest kimś, kto potrafi zarobić na ich utrzymanie i być głową rodziny; czy jest to ktoś, kto w przyszłości będzie w stanie zagwarantować im środki na zaspokojenie podstawowych potrzeb i zapewnić im szczęśliwą, stabilną, cudowną rodzinę; i czy jest kimś, kto może ich pocieszyć, gdy spotka ich cierpienie, udręka, porażka lub niepowodzenie. Aby upewnić się co do tych rzeczy, bacznie obserwują swojego partnera po rozpoczęciu wspólnego życia. Z wielką dbałością i uwagą przyglądają mu się i zapamiętują jego myśli, poglądy, słowa i zachowanie, każdy jego ruch, a także wszystkie jego mocne i słabe strony. Dokładnie pamiętają wszystkie myśli, poglądy, słowa i zachowania swojego partnera z całego jego życia, dzięki czemu mogą go lepiej zrozumieć. Równocześnie mają też nadzieję, że sami będą lepiej rozumiani przez swojego partnera; wpuszczają go do swojego serca, a sami wprowadzają się do jego serca, aby wzajemnie trzymać się w ryzach albo żeby być pierwszą osobą, która pojawi się przed ich partnerem, kiedy tylko coś się stanie, pierwszą, która mu pomoże, pierwszą, która powstanie i udzieli mu wsparcia, pocieszy go i będzie jego podporą. W takich okolicznościach życiowych mąż i żona rzadko usiłują rozeznać się co do tego, jaką osobą jest ich partner, ponieważ żyją wyłącznie swoimi uczuciami do partnera i wykorzystują te uczucia, by opiekować się nim, tolerować go, radzić sobie z jego wadami, niedoskonałościami i dążeniami, nawet do tego stopnia, że są na każde jego kiwnięcie palcem. Na przykład mąż pewnej kobiety mówi tak: »Twoje zgromadzenia są za długie. Po prostu idź na pół godziny i wróć do domu«. Ona odpowiada: »Zrobię, co w mojej mocy«. No i rzeczywiście, następnym razem, gdy idzie na zgromadzenie, po pół godzinie wraca do domu, a jej mąż mówi: »No i super. Następnym razem po prostu idź, pokaż się, a potem wróć«. Na co ona: »Och, więc tak bardzo za mną tęsknisz! Dobrze, w takim razie zrobię, co w mojej mocy«. I rzeczywiście, gdy następnym razem idzie na zgromadzenie, nie zawodzi go i wraca do domu już po jakichś dziesięciu minutach. Mąż jest bardzo zadowolony i szczęśliwy i mówi: »Wspaniale!«. Kiedy on mówi, żeby poszła w lewo, ona nie ma odwagi iść w prawo; kiedy on chce, żeby się śmiała, ona nie ma odwagi płakać. Widzi ją czytającą słowa Boga i słuchającą hymnów, nienawidzi tego i czuje obrzydzenie, mówi więc: »Jaki jest pożytek z ciągłego czytania tych słów czy śpiewania tych piosenek? Czy możesz tego nie robić, kiedy jestem w domu?«. Żona odpowiada: »Dobrze, już nie będę ich czytać«. Nie ma już odwagi czytać słów Boga ani słuchać hymnów. Słysząc wszystkie te żądania swojego męża, w końcu zdaje sobie sprawę, że on nie lubi tego, iż ona wierzy w Boga bądź czyta Boże słowa, więc kiedy mąż jest w domu, dotrzymuje mu towarzystwa, ogląda z nim telewizję, je posiłki, rozmawia, a nawet słucha, jak on daje upust swoim żalom. Zrobi dla niego wszystko, byle tylko był szczęśliwy. Wierzy, że są to powinności, które powinna wypełniać małżonka. Kiedy więc czyta słowa Boga? Czeka aż mąż wyjdzie, zamyka za nim drzwi i od razu zaczyna czytać. Kiedy słyszy jakiś szelest za drzwiami, szybko odkłada książkę i tak się boi, że nie ma odwagi czytać dalej. A kiedy otwiera drzwi, okazuje się, że to nie jej mąż – to był fałszywy alarm, więc wraca do lektury. Kontynuuje czytanie, ale siedzi jak na szpilkach, jest zdenerwowana i wystraszona, i myśli sobie tak: »Co jeśli naprawdę zaraz wróci do domu? Lepiej przestanę czytać. Zadzwonię do niego i dowiem się, gdzie jest i kiedy wróci«. Dzwoni więc do niego, a on mówi: »Jest dziś dużo pracy, więc wrócę około trzeciej albo czwartej«. To ją uspokaja, ale czy jej umysł jest się w stanie wyciszyć na tyle, żeby mogła czytać słowa Boga? Nie jest w stanie; w głowie ma mętlik. Spieszy przed oblicze Boga, żeby się pomodlić. Co mówi? Czy mówi, że jej wierze w Boga brak pewności, że boi się męża i nie jest w stanie wyciszyć swojego umysłu, żeby czytać słowa Boga? Czuje, że nie może się z tym zdradzić, więc nie ma Bogu nic do powiedzenia. Ale potem zamyka oczy i składa dłonie do modlitwy. Uspokaja się, przestaje być taka podenerwowana. Zaczyna więc czytać słowa Boga, ale one w ogóle do niej nie docierają. Myśli tak: »Gdzie przed chwilą czytałam? Dokąd doszłam w swoich rozmyślaniach? Całkowicie zgubiłam tok myśli«. Im dłużej to analizuje, tym bardziej czuje się niespokojna i rozdrażniona: »Nie będę już dzisiaj czytać. Nic się nie stanie, jeśli raz nie wykonam ćwiczeń duchowych«. Co o tym myślicie? Czy w jej życiu wszystko dobrze się układa? (Nie). Czy jest to szczęście małżeńskie, czy może raczej małżeńska udręka? (Udręka)” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga dokładnie obnażyły mój stan. Praktykowanie wiary i wykonywanie obowiązków jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jednak kiedy mąż mi w tym przeszkodził, aby utrzymać nasz związek, nadal cieszyć się jego opieką i uwagą i nie stracić małżeństwa, bez wahania odłożyłam na bok swoje obowiązki i robiłam wszystko, co mogłam, aby go udobruchać. Ponieważ mojemu mężowi nie podobało się, że praktykuję wiarę, nie odważyłam się jeść i pić słów Boga, gdy był w domu, a kiedy usłyszałam, że wraca, bałam się i gorączkowo chowałam książki. Gdyby nie mój mąż, wracając wieczorem do domu, mogłabym regularnie oddawać się ćwiczeniom duchowym, zastanawiać się nad błędami w mojej pracy, jeść i pić słowa Boga, aby pozbyć się swojego zepsutego usposobienia oraz szybciej rozwijać swoje życie. Byłoby to korzystne również dla moich obowiązków. Jednak żeby utrzymać szczęśliwe małżeństwo, odłożyłam obowiązki i dążenie do prawdy na bok i nie wykonywałam w domu praktycznie żadnych ćwiczeń duchowych. Ponieważ nie potrafiłam oprzeć się pewnym złym światowym trendom, często oglądałam filmy i wideoklipy niewierzących, oddaliłam się od Boga, a moje wejście w życie zostało zakłócone. Co więcej, w nocy nie byłam w stanie w porę odpowiadać na listy, przez co znaczna część pracy się opóźniała i nie wykonywałam jej, dopóki przywódca mnie nie sprawdził i nie przycisnął. Zrozumiałam, że dbałam tylko o siebie. Dopóki mogłam utrzymać swoje małżeństwo, nie obchodziło mnie, czy interesy kościoła są zagrożone, w wyniku czego wiele projektów zostało opóźnionych. Naprawdę brakowało mi sumienia i rozumu. Byłam strasznie samolubna i nikczemna.

Potem natknęłam się na następujący fragment: „Bóg ustanowił dla was małżeństwo tylko po to, byście mogli nauczyć się wypełniać swoje zobowiązania, mieszkać w spokoju z drugą osobą i dzielić z nią życie, oraz doświadczyć, czym jest życie dzielone z partnerem i jak radzić sobie ze sprawami, które wspólnie napotykacie, dzięki czemu wasze życie jest bogatsze i bardziej zróżnicowane. Ale Bóg nie sprzedaje was w małżeńską niewolę i oczywiście nie sprzedaje was waszemu partnerowi, żebyście byli jego niewolnikami. Nie jesteście niewolnikami, a on nie jest waszym panem. Jesteście sobie równi. Wobec swojego partnera macie jedynie powinności męża lub żony, a kiedy je wypełnicie, Bóg uważa was za dobrą żonę lub dobrego męża. Nie ma czegoś takiego, co miałby wasz partner, a czego nie macie wy; nie jesteście gorsi od swojego partnera. Jeśli wierzycie w Boga i dążycie do prawdy, potraficie wykonywać swój obowiązek, często uczęszczacie na zgromadzenia, kontemplatywnie czytacie słowa Boże i stajecie przed obliczem Boga, to są to rzeczy, które Bóg akceptuje i to właśnie powinna robić istota stworzona; jest to normalne życie, jakie powinna prowadzić istota stworzona. Nie ma w tym nic, czego można byłoby się wstydzić. Nie wolno wam też mieć poczucia, że jesteście coś winni swojemu partnerowi, ponieważ prowadzicie takie życie – nie jesteście mu nic winni. (…) Jeśli chodzi o relacje cielesne, to oprócz waszych rodziców wasz współmałżonek jest najbliższą wam osobą na świecie. Ale ponieważ wierzycie w Boga, traktuje on was jak wroga, atakuje i prześladuje. Sprzeciwia się temu, że uczestniczycie w zgromadzeniach, a jeśli usłyszy jakiekolwiek plotki, wraca do domu, aby was besztać i pomiatać wami. Nawet jeśli modlicie się lub czytacie słowa Boga w domu, co w żaden sposób nie zakłóca jego zwykłego życia, on i tak będzie was łajać i sprzeciwiać się wam, a nawet was bić. Powiedzcie Mi, cóż to za człowiek? Czyż nie jest demonem? Czy to jest najbliższa wam osoba? Czy ktoś taki zasługuje, byście wypełniali jakiekolwiek powinności wobec niego? (Nie). Oczywiście, że nie! Tak więc osoby, które tkwią w takim małżeństwie, cały czas są na każde zawołanie swojego partnera, gotowe poświęcić wszystko, poświęcić czas, który powinny spędzać na wykonywaniu swoich obowiązków, szansę wypełniania swoich obowiązków, a nawet szansę na dostąpienie zbawienia. Nie powinny tego robić. Powinny przynajmniej porzucić takie idee” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga dowiedziałam się, że Bóg ustanowił małżeństwo, aby pokazać ludziom, jak żyć razem w pokoju, towarzyszyć sobie nawzajem, troszczyć się o siebie i nauczyć się wypełniać obowiązki. Chodzi o to, aby mieć kogoś, z kim można się naradzić w obliczu trudności; kogoś, z kim można rozwiązać problemy w ramach małżeństwa. Bóg nie sprzedaje mnie mężowi i nie jestem niewolnicą męża. Wszyscy jesteśmy istotami stworzonymi i wszyscy jesteśmy równi. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, nadal robiłam wszystko, co w mojej mocy, aby dbać o męża. Kiedy napotykał trudności, stałam u jego boku, a kiedy zachorował, troszczyłam się o niego. Sumiennie wypełniałam obowiązki małżeńskie i nie byłam mu nic winna. Tak naprawdę to on ciągle wytykał mi błędy, groził rozwodem i nie cenił naszego małżeństwa, a ja byłam głupia i starałam się je utrzymać. Byłam nawet przez niego ograniczana i nie miałam odwagi praktykować wiary ani dążyć do prawdy. Ależ byłam głupia! Po przeczytaniu słów Boga rozjaśniło mi się w głowie. Kiedy uczestniczyłam w zgromadzeniach poza domem albo jadłam i piłam słowa Boże w domu, w ogóle mu nie przeszkadzałam, a mimo to mój mąż nie tylko mnie nie wspierał, ale wręcz nieustannie na mnie naciskał i mi przeszkadzał, grożąc, że się ze mną rozwiedzie i doniesie na mnie na policję. To pokazało, że ma kiepskie człowieczeństwo i jest w istocie demonem. Nie zasługiwał na moją dobroć i z pewnością nie powinnam rezygnować dla niego z picia i jedzenia słów Boga, dążenia do prawdy, wykonywania obowiązków, a nawet szansy na dostąpienie zbawienia. Po powrocie do domu pomyślałam: „Nie mogę być dłużej przez niego ograniczana”. Następnego dnia zaczęłam wykonywać obowiązki w domu. Kiedy zaczęłam praktycznie współpracować, mąż przestał sprawiać kłopoty. Od czasu do czasu rzucał oczywiście jakieś uwagi, ale nie byłam już ograniczana i mogłam normalnie wykonywać swoje obowiązki.

Później zastanawiałam się, dlaczego tak bardzo zależało mi na szczęśliwym małżeństwie, a wręcz postrzegałam je jako moje główne dążenie w życiu. Natknęłam się na dwa fragmenty słów Boga: „Najpierw pewne opinie na temat małżeństwa zyskują popularność w społeczeństwie, a następnie autorzy dzieł literackich przedstawiają te idee i poglądy w swojej twórczości; gdy ich dzieła zostają zaadaptowane jako programy telewizyjne i filmy kinowe, jeszcze żywiej objaśniają różne opinie ludzi na temat małżeństwa, ich rozmaite dążenia, ideały i pragnienia z nim związane. Przekonania te są wam nieustannie wpajane – mniej lub bardziej, w sposób widoczny lub niezauważalny. Zanim wyrobicie w sobie trafne pojęcie małżeństwa, te społeczne opinie i przekazy na jego temat wytwarzają w was przedsądy i są przez was akceptowane; następnie zaczynacie fantazjować o tym, jak będzie wyglądało wasze własne małżeństwo i jaki będzie wasz współmałżonek. Czy przekazy te trafiają do ciebie za pośrednictwem programów telewizyjnych, filmów i powieści, czy też kręgów społecznych, w których się obracasz, i otaczających cię osób, to – niezależnie od ich źródła – wszystkie one pochodzą od ludzi, ze społeczeństwa i ze świata, lub też, mówiąc precyzyjnie, wszystkie one wywodzą się i powstają z nikczemnych trendów. Mówiąc jeszcze bardziej precyzyjnie, wszystkie one oczywiście pochodzą od szatana. Czyż tak nie jest? (Jest). (…) Te opinie społeczeństwa na temat małżeństwa – te rzeczy, które przenikają ludzkie myśli i najgłębsze zakamarki ich dusz – dotyczą przede wszystkim miłości romantycznej. Wpaja się ludziom te opinie, sprawiając, że tworzą oni sobie rozmaite fantazje na temat małżeństwa. Na przykład, ludzie fantazjują o tym, kim będzie ktoś, kogo pokochają, jakim będzie człowiekiem i jakie sami mają oczekiwania wobec potencjalnego małżonka. Chodzi zwłaszcza o to, że ze społeczeństwa płyną różnorodne komunikaty, które mówią, że z pewnością muszą kochać tego kogoś i że ten ktoś musi tę miłość odwzajemniać, że tylko to jest prawdziwą miłością romantyczną, że tylko prawdziwa miłość romantyczna może prowadzić do małżeństwa, że tylko małżeństwo oparte na takiej miłości jest dobre i szczęśliwe, a małżeństwo pozbawione miłości romantycznej jest niemoralne” (Jak dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Wielu ludzi uzależnia swoje szczęście w życiu od małżeństwa, a ich poszukiwanie szczęścia sprowadza się do poszukiwania małżeństwa szczęśliwego i doskonałego. Wierzą, że jeśli mają udane małżeństwo i są szczęśliwi ze swoim partnerem bądź partnerką, to będą mieli szczęśliwe życie, więc szczęście swojego małżeństwa traktują jako życiową misję i nie szczędzą wysiłków, by ją zrealizować. (…) Kiedy więc praca domu Bożego wymaga, by ci, którzy szczęście małżeńskie stawiają na pierwszym miejscu, opuścili dom i wyjechali gdzieś daleko, żeby głosić ewangelię i pełnić swój obowiązek, często czują się sfrustrowani, bezradni, a nawet zaniepokojeni faktem, że niebawem mogą utracić swoje małżeńskie szczęście. Niektórzy porzucają swoje obowiązki lub odmawiają ich wypełniania, chcąc chronić swoje szczęście małżeńskie, a niektórzy nawet sprzeciwiają się ważnym ustaleniom domu Bożego. Są też tacy, którzy, by nie utracić szczęścia małżeńskiego, często usiłują poznać odczucia swojego małżonka. Jeśli jest on trochę niezadowolony z ich wiary, ze ścieżki wiary w Boga, jaką obrali, i z tego, że wypełniają swoje obowiązki, i jeśli w jakikolwiek sposób to swoje niezadowolenie okazuje, natychmiast zmieniają kurs i idą na ustępstwa. Aby podtrzymać swoje szczęście małżeńskie, często czynią ustępstwa na rzecz swojego współmałżonka, nawet jeśli oznacza to rezygnację z szansy na wypełnianie obowiązku i brak czasu na udział w zgromadzeniach, czytanie słów Bożych i wykonywanie ćwiczeń duchowych. Chcą w ten sposób pokazać współmałżonkowi, że są przy nim, by nie czuł się samotny i opuszczony i by czuł ich miłość; wolą zrobić coś takiego, niż stracić miłość swojego małżonka i żyć bez niej. Dzieje się tak, ponieważ czują, że jeśli zrezygnują z miłości współmałżonka na rzecz wiary lub obranej przez siebie ścieżki wiary w Boga, to znaczy, że porzucili swoje szczęście małżeńskie i nie będą już w stanie tego szczęścia odczuwać, a wtedy staną się kimś samotnym, żałosnym i godnym politowania. Co to znaczy być kimś godnym politowania i żałosnym? Tak określa się kogoś, kogo nikt nie kocha ani nie ubóstwia. Mimo że ci ludzie rozumieją trochę doktryny i znają wagę tego, że Bóg wykonuje swoje dzieło zbawienia, a także rzecz jasna rozumieją, że jako istoty stworzone powinni wypełniać obowiązek istot stworzonych, to ponieważ powierzają własne szczęście swoim współmałżonkom i oczywiście uzależniają je od szczęścia małżeńskiego – choć rozumieją i wiedzą, co powinni robić – i tak nie potrafią zrezygnować z dążenia do szczęścia małżeńskiego. Błędnie postrzegają dążenie do szczęścia małżeńskiego jako swoją życiową misję i błędnie postrzegają to dążenie jako misję, którą powinna wykonywać i ukończyć istota stworzona. Czyż nie jest to błąd? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga obnażyły, jak niedorzeczne poglądy ludzi na temat małżeństwa zostały zapoczątkowane przez szatana. Pamiętam, że gdy byłam mała, w całej okolicy rozbrzmiewały romantyczne piosenki. Ilekroć je słyszałam, zawsze miałam nadzieję na szczęśliwe małżeństwo i o nim marzyłam. Poglądy i przekonania, takie jak „dopóki śmierć nas nie rozłączy” czy „trzymajmy się za ręce i zestarzejmy się razem” stopniowo stawały się elementem mojego systemu przekonań. Uwierzyłam, że mój mąż będzie mi towarzyszył przez całe życie i że nie ma nic ważniejszego niż posiadanie męża, który mnie kocha i się o mnie troszczy. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, przeczytałam wiele słów Bożych dotyczących wykonywania obowiązków i w zasadzie wiedziałam, że miałam szczęście urodzić się w dniach ostatecznych oraz że wypełnianie obowiązku istoty stworzonej powinno być najważniejszym dążeniem w moim życiu i jest najbardziej znaczące ze wszystkich rzeczy. Byłam jednak związana i spętana przez te doczesne idee i poglądy. Myślałam, że mój mąż powinien mi towarzyszyć przez całe życie, i że małżeństwo bez miłości byłoby żałosne i smutne. Kiedy więc mój mąż przestał mnie kochać i się o mnie troszczyć ze względu na moją wiarę, po prostu nie mogłam tego znieść. Bałam się, że jeśli moje małżeństwo się rozpadnie, znajdę się w opłakanym stanie i nie będę miała nikogo, kto by mnie kochał i się o mnie troszczył. Robiłam więc wszystko, co mogłam, aby odzyskać miłość męża. Widząc, że sprzeciwia się mojej wierze, uległam mu i byłam gotowa poświęcać mniej czasu na jedzenie i picie słów Boga. Opóźniałam też prace kościoła, aby utrzymać swoje małżeństwo. Ależ byłam samolubna i podła! Myślałam o tym, jak odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, mój mąż całkowicie się zmienił, zaczął ciągle wytykać mi błędy, często groził mi rozwodem i mówił, że doniesie na mnie na policję. Zrozumiałam, że mąż nie traktował mnie dobrze z miłości. Robił to, ponieważ mogłam urodzić mu dziecko i zajmować się domem. Kiedy moja wiara zagroziła jego interesom, zdjął maskę i ujawnił swoją istotę demona. Romantyczna miłość i szczęśliwe małżeństwo to nic innego jak oszustwa stworzone przez szatana, aby zwodzić i usidlać ludzi. Gdybym zawsze lekko traktowała swoje obowiązki, starając się zachować szczęście małżeńskie, nigdy nie osiągnęłabym prawdy i ostatetcznie zostałabym wyeliminowana przez Boga.

W czerwcu 2023 roku zostałam wybrana na przywódczynię okręgu. Wiedziałam, że w ten sposób Bóg mnie wyróżnił, ale po miesiącu wykonywania obowiązków zauważyłam, że często chodzi za mną ktoś podejrzany. W takiej sytuacji jedynym sposobem, w jaki mogłam bezpiecznie wykonywać swoje obowiązki, było opuszczenie domu. Wiedziałam jednak, że jeśli to zrobię, mój mąż może się ze mną rozwieść, więc ciągle się martwiłam i nie wiedziałam, co robić. W swoich poszukiwaniach znalazłam dwa następujące fragmenty słów Boga: „Bez względu na twoją rolę w rodzinie czy w społeczeństwie – czy jest to rola żony, męża, dziecka, rodzica, pracownika, czy jakakolwiek inna – i niezależnie od tego, czy twoja rola w życiu małżeńskim jest ważna, czy też nie, w oczach Boga masz tylko jedną tożsamość, a mianowicie tożsamość istoty stworzonej. W oczach Boga nie masz żadnej innej tożsamości. Toteż kiedy dom Boży cię wzywa, jest to czas, w którym powinieneś wypełnić swoją misję. Oznacza to, że powinieneś wykonać misję, którą jako istocie stworzonej daje ci i powierza Bóg, nie tylko wtedy, gdy spełnione zostaną warunki gwarantujące szczęście małżeńskie i trwałość twojego małżeństwa, ale masz ją wykonać bezwarunkowo; bez względu na okoliczności jesteś zobowiązany stawiać na pierwszym miejscu misję powierzoną ci przez Boga, natomiast misja i powinności związane z twoim małżeństwem mają drugorzędny charakter. Misja, którą powierzył ci Bóg i którą powinieneś wypełnić jako istota stworzona, powinna zawsze mieć najwyższy priorytet niezależnie od warunków i okoliczności. Zatem bez względu na to, jak silne jest twoje pragnienie podtrzymania szczęścia małżeńskiego, jak wygląda twoja sytuacja małżeńska i jak wielkie koszty ponosi dla waszego małżeństwa twój współmałżonek, żadna z tych rzeczy nie może być powodem, dla którego odmawiasz podjęcia się misji powierzanej ci przez Boga” (Jak dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli twoje dążenie do szczęścia małżeńskiego wpływa na wykonywanie przez ciebie obowiązku istoty stworzonej, przeszkadza w tym, czy nawet to niweczy, to powinnaś zrezygnować nie tylko z twojego dążenia do szczęścia małżeńskiego, ale również z samego małżeństwa. Co ostatecznie ma na celu omawianie tych kwestii i jakie kryje się za tym omówieniem znaczenie? Chodzi o to, by szczęście małżeńskie nie utrudniało ci kroków, nie wiązało rąk, nie przesłaniało ci oczu, nie zniekształcało twojej wizji i nie niepokoiło ani nie zajmowało twojego umysłu; chodzi o to, by dążenie do szczęścia małżeńskiego nie było wszystkim na twojej ścieżce życiowej i w twoim życiu, oraz abyś we właściwy sposób podchodziła do powinności i obowiązków, które powinnaś wypełniać w małżeństwie, i byś odnośnie do tych powinności i obowiązków dokonywała właściwych wyborów. Lepszym sposobem praktyki jest poświęcanie większej ilości czasu i energii na obowiązki, które powinnaś wykonać, oraz na realizację misji, którą Bóg ci powierzył. Nigdy nie wolno ci zapominać, że jesteś istotą stworzoną, że to Bóg poprowadził cię przez życie aż do tej chwili, że to On dał ci małżeństwo, On dał ci twoją rodzinę, i że to On powierzył ci obowiązki, które powinnaś wypełniać w ramach małżeństwa, nie jest bowiem tak, iż to ty sama wybierasz małżeństwo, nie jest tak, że ni stąd ni zowąd bierzesz ślub, ani też nie jest tak, że jesteś w stanie utrzymać szczęście małżeńskie opierając się wyłącznie na własnych talentach i własnej sile” (Jak dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Czytając słowa Boga, zdałam sobie sprawę, że chociaż w swoim własnym domu jestem żoną i matką, jestem także istotą stworzoną przez Boga i kiedy kościół wyznacza mi obowiązki, muszę je bezwarunkowo przyjąć i traktować jako najważniejszy priorytet. Wypełnianie obowiązku istoty stworzonej to moja jedyna misja w życiu. Bóg obdarzył mnie życiem. Nie tylko stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, zaopatrując ludzkość we wszystko, czego potrzebuje, ale wyraża także wszystkie prawdy, aby zbawić ludzkość, uczy nas, jak się zachować i jak uniknąć niszczących skutków zepsucia przez szatana, a także jak urzeczywistniać prawdziwe człowieczeństwo. Gdybym odrzuciła swój obowiązek, aby utrzymać małżeństwo, byłoby to wyjątkowo nierozsądne i nieakceptowalne. Gdyby nie opóźniało to mojego obowiązku istoty stworzonej, mogłabym wypełniać swoje zadania w ramach małżeństwa, ale ponieważ moje dążenie do szczęśliwego małżeństwa miało wpływ na mój obowiązek, musiałam odłożyć je na bok, poświęcić więcej czasu i energii na wykonywanie obowiązku istoty stworzonej i nie pozwolić, by moje małżeństwo dłużej mnie powstrzymywało. W tym momencie wyraźnie zrozumiałam, że muszę przestać poświęcać postępy w wypełnianiu obowiązków na rzecz utrzymania małżeństwa. Postanowiłam więc opuścić dom, aby wykonywać obowiązki. Kiedy powiedziałam mężowi, że muszę odejść z domu i przez jakiś czas się ukrywać, od razu zażądał rozwodu. Powiedział: „Gdybyś została aresztowana i skazana na kilka lat więzienia, mógłbym na ciebie poczekać, ale jeśli odejdziesz z domu, to koniec”. Jego słowa bardzo mnie rozczarowały. Nie mogłam uwierzyć, że mój mąż wolał, żebym została aresztowana i trafiła do więzienia, niż się ukrywała. Zrozumiałam, że w istocie mój mąż nienawidzi Boga. Otarłam łzy i odpowiedziałam zdecydowanie: „Człowiek został stworzony przez Boga i dlatego powinniśmy Go czcić. Nawet jeśli zostanę aresztowana, po wyjściu z więzienia nadal będę w Niego wierzyć. Jeśli to zaakceptujesz, możemy zostać razem, a jeśli nie, po prostu się rozejdziemy”. Następnego dnia podpisaliśmy papiery rozwodowe.

Teraz, gdy jestem z dala od domu i mój mąż mi już nie przeszkadza, mam nawet więcej czasu na czytanie słów Boga i wykonywanie obowiązków. Ilekroć mam problemy, mogę je od razu omówić z braćmi i siostrami oraz zacząć poszukiwać. Kiedy w trakcie wykonywania obowiązków ujawniam zepsute usposobienie, a bracia i siostry zwracają mi na to uwagę, mam więcej czasu, aby się wyciszyć i zastanowić. Mam też więcej czasu na sprawdzenie pracy i szybkie naprawienie zidentyfikowanych problemów. W rezultacie zaczęliśmy osiągać lepsze wyniki w naszej pracy. Teraz widzę, że żyłam według poglądów i idei wpojonych mi przez szatana, że straciłam wiele okazji osiągnięcia prawdy, i że nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków. To dzięki przewodnictwu słów Boga udało mi się wyrwać z więzów i ograniczeń małżeństwa. Bogu niech będą dzięki!


25. Szerzenie ewangeliiw czasie pandemii

Autorstwa Lu Ming, Chiny

Pewnego dnia w maju 2023 roku siostra Zhao Fei poprosiła mnie, abym głosiła z nią ewangelię Boga dni ostatecznych osobie wierzącej w Pana. Wierząca ta nazywała się Li Hao. Wcześniej prowadziła w kościele spotkania młodzieżowe, ale w ostatnich latach frekwencja w kościele spadła, ponieważ młodzi ludzie, podążając za światowymi trendami, ulegli pokusie dóbr materialnych i pieniędzy. W kościele pozostali tylko starsi wierzący. W związku z tym wiara Li Hao zaczęła słabnąć, a ona sama przestała uczęszczać na zgromadzenia i czytała Biblię wyłącznie w domu. Wiedziała, że coraz częstsze katastrofy są wyraźnym zwiastunem rychłego przyjścia Pana i ciągle oczekiwała Jego powrotu. Gdy zdałam sobie sprawę, że Li Hao jest prawdziwie wierząca i z utęsknieniem wypatruje powrotu Pana, jeszcze bardziej chciałam głosić jej ewangelię.

Podczas spotkania rozmawiałyśmy między innymi o naszych doświadczeniach i nadziejach w wierze, o różnych złych i mrocznych zjawiskach we współczesnym świecie, zepsuciu i dekadencji ludzkości oraz o losie człowieka bez Bożego zbawienia. Li Hao zgodziła się z nami, mówiąc: „W dzisiejszych czasach ludzie są naprawdę zbyt zepsuci i zrobią wszystko dla korzyści i zysku. Jeśli Bóg nie przyjdzie, aby zbawić ludzkość, zostaną zniszczeni”. Potem złożyłam jej świadectwo o trzech etapach Bożego dzieła. Opowiedziałam jej o tym, jak pod koniec Wieku Prawa ludzie coraz częściej grzeszyli, nie mieli wystarczająco dużo ofiar przebłagalnych i wszystkim im groziło, że zostaną skazani i przeklęci przez prawo. Następnie Bóg stał się ciałem, aby dokonać dzieła odkupienia w Wieku Łaski. Pan Jezus został ukrzyżowany jako ofiara za grzechy ludzkości, uwalniając człowieka z uścisku szatana i zapewniając mu przetrwanie. Rozmawiałyśmy również o tym, że chociaż grzechy wierzących zostały przebaczone i cieszą się oni wieloma łaskami i błogosławieństwami, nikt nie może zaprzeczyć, że muszą jeszcze uwolnić się z okowów grzechu, i że wszyscy żyją w ciągłym cyklu popełniania i wyznawania grzechów, niezdolni do praktykowania słów Pana. Są niecierpliwi i nietolerancyjni wobec innych. Kłamią i oszukują, są samolubni, niegodziwi i chciwi. Nie potrafią odrzucić tego zepsucia. Bracia i siostry sobie zazdroszczą, rywalizują ze sobą i tworzą frakcje, a gdy w grę wchodzą ich osobiste korzyści, osądzają jeden drugiego za plecami i nawzajem się atakują. Bóg mówi: „Bądźcie więc świętymi, bo ja jestem święty” (Kpł 11:45). Zapytałam: „Czy ludzie pełni zepsucia mogą wejść do królestwa niebieskiego?”. Li Hao powiedziała: „Nieczyści ludzie nie mogą wejść do królestwa niebieskiego. Jak jednak możemy stać się czyści?”. Odpowiedziałam: „Nie możemy sami się oczyścić. Musimy zostać zbawieni przez Boga. Jeśli Bóg nie przyjdzie, aby nas zbawić, sami nie uwolnimy się od grzechu. Dzięki wierze w Pana nasze grzechy zostają odpuszczone, ale nasza grzeszna natura jest nadal głęboko w nas zakorzeniona. Jeśli nie rozwiążemy podstawowego problemu, nadal będziemy grzeszyć, niczym chwast, który zaraz po ścięciu odrasta. To pokazuje, że wciąż żyjemy we władzy szatana i nie zostaliśmy prawdziwie pozyskani przez Boga. Aby w pełni wybawić ludzkość od grzechu i mrocznego wpływu szatana, a także pozwolić jej dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego, Pan Jezus powrócił w dniach ostatecznych, aby dokonać dzieła osądzania i oczyszczania poprzez swoje słowa na fundamencie dzieła odkupienia. Wyraża prawdę, aby obnażać i osądzać pierwotną przyczynę grzechów człowieka – jego zepsute usposobienie i istotę. Tylko osąd Jego słów pozwala nam zrozumieć, że zostaliśmy zbyt głęboko zdeprawowani przez szatana i jesteśmy pozbawieni podobieństwa człowieka. Dopiero wtedy zaczynamy siebie nienawidzić i buntować się przeciwko sobie, chcemy dążyć do prawdy, starać się żyć na prawdziwe podobieństwo człowieka i pragnąć zbawienia. Wypełnia to słowa Pana: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13)”. Potem Li Hao powiedziała: „Rozumiem, że nie odrzuciliśmy grzechu tylko wierząc w Pana i nie jesteśmy jeszcze godni, aby wejść do królestwa niebieskiego. Abyśmy zostali oczyszczeni, musimy przyjąć Boży sąd i zbawienie”. Odpowiedziałam: „Zgadza się. Aby zbawić ludzkość, Bóg wykonał trzy etapy swojego dzieła w Wieku Prawa, Wieku Łaski i Wieku Królestwa. Podobnie jak w rolnictwie, gdzie trzeba obrobić ziemię, posadzić i zebrać plony, dzieło dokonuje się dopiero po trzech etapach i żadnego z nich nie można pominąć. Nie wystarczy zostać odkupionym przez Pana Jezusa. Tylko gdy przyjmiemy dzieło osądzania w dniach ostatecznych, nasze zepsute skłonności zostaną oczyszczone, dzięki czemu przetrwamy i wejdziemy do królestwa Bożego”. Złożyłyśmy jej także świadectwo o tym, że wszystkie trzy etapy dzieła zostały dokonane przez tego samego Boga. Każdy etap opierał się na dziele poprzedniego etapu i je pogłębiał, a celem każdego z nich było zbawienie człowieka i wprowadzenie go do królestwa Bożego. Li Hao wszystko zrozumiała i powiedziała z podekscytowaniem: „Pan Jezus powrócił, aby nas zbawić? Co za wspaniała wiadomość!”.

Kilka dni później ponownie odwiedziłyśmy wieczorem Li Hao w jej domu. Gdy tylko weszłyśmy do środka, powiedziała spanikowana: „Musicie natychmiast wyjść. Nie możecie tu zostać!”. Zdezorientowana zapytałam, o co chodzi. Odpowiedziała z niepokojem. „Mam COVID. Nie mogę jeść, mam biegunkę i strasznie słabo się czuję. Mam wrażenie, że nie pożyję już długo. Musicie natychmiast iść. Nie chcę was zarazić”. Kiedy zobaczyłam, jaka jest chuda i krucha, chciałam z nią zostać i porozmawiać o tym, jak odnaleźć się w tej sytuacji, ale bałam się, że jeśli zostanę, mogę się zarazić. Wiele osób zmarło w ostatnim czasie na COVID i obawiałam się, że jeśli będę miała z nią bliski kontakt, ja także zachoruję. Nie mogłam się zdecydować, czy z nią zostać, czy nie. Po cichu pomodliłam się do Boga i przypomniałam sobie następujący fragment Jego słów: „Bóg stworzył wszystko, a stworzywszy wszystko, panuje nad wszystkimi rzeczami. Oprócz panowania nad wszystkimi rzeczami, nad wszystkim sprawuje kontrolę. Jak należy rozumieć ideę, że »Bóg nad wszystkim sprawuje kontrolę«? Jak można to wytłumaczyć? Jak to się ma do prawdziwego życia? Jak zrozumienie faktu, że »Bóg nad wszystkim sprawuje kontrolę«, może prowadzić do zrozumienia Jego autorytetu? Wyrażenie »Bóg nad wszystkim sprawuje kontrolę« powinno nam uzmysłowić, że to, nad czym Bóg sprawuje kontrolę, to nie jest część planet, część stworzenia ani tym bardziej część ludzkości, lecz wszystko: od wielkiego po mikroskopijne, od widzialnego po niewidzialne, od gwiazd w kosmosie po istoty żyjące na ziemi, a także mikroorganizmy niewidzialne gołym okiem czy stworzenia, które istnieją w innych formach. Oto precyzyjna definicja »wszystkiego«, nad czym Bóg »sprawuje kontrolę«; jest to zakres autorytetu Boga, rozmiar Jego suwerenności i władzy” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg panuje nad wszystkimi rzeczami, także nad plagami i wirusami. Biorąc pod uwagę, że Li Hao jest prawdziwie wierząca i ma czyste zrozumienie, muszę złożyć przed nią świadectwo o słowach Bożych, gdy zmaga się z COVID-em. Słowa Boże są prawdą, drogą i życiem. Tylko w nich możemy znaleźć właściwe wsparcie. Bez nich Li Hao nie wiedziałaby, jak doświadczyć tej sytuacji i czułaby się zagubiona w katastrofach. To, czy się zarażę, czy nie, zależy od Boga. Nawet gdyby tak się stało, nie umarłabym bez pozwolenia Boga. Moje życie jest w Jego rękach. Nawet gdybym musiała zachorować na COVID, aby siostra mogła przyjąć prawdziwą drogę, podporządkowałabym się. Powiedziałam Li Hao: „Nie martw się. Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Teraz najważniejsze jest, abyśmy na Nim polegali i czytali Jego słowa. Nikt oprócz Boga nie może nas zbawić”. Omówiłam z nią władzę Boga i wyjaśniłam, że nawet pandemia i mikroorganizmy są pod Jego panowaniem, i że szatan nie może zagrozić naszemu życiu bez Jego pozwolenia. Bóg mówi: „Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Gdy Li Hao usłyszała moje omówienie, zaprosiła nas do środka.

Kontynuowałyśmy rozmowę, mówiąc: „Pan Jezus przepowiedział w Biblii, że po Jego przybyciu nastąpią wielkie katastrofy. Księga Objawienia także przepowiada, że gdy nastanie koniec świata, nastąpią wielkie katastrofy. Jaka jest Boża intencja teraz, gdy katastrofy się nasilają?”. Li Hao odpowiedziała, mówiąc: „Nadciąga apokalipsa i Bóg zamierza zniszczyć ludzkość”. Powiedziałam: „Czy jedynym celem katastrof jest zniszczenie ludzkości? Sprawdźmy, co na ten temat mówią słowa Boże. Bóg mówi: »Bóg używa bieżących wydarzeń na całym świecie jako okazji do tego, by wywołać w ludziach panikę i przynaglić ich do poszukiwania Boga, aby mogli z powrotem tłumnie przybyć przed Jego oblicze. Dlatego Bóg mówi: „Jest to jedna z metod realizacji Mojego dzieła i bez wątpienia jest aktem zbawienia dla ludzkości, a to, co okazuję ludziom, jest wciąż w pewnym sensie miłością”« (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów tych wynika, że Bóg posługuje się katastrofami, aby ludzie poszukiwali prawdziwej drogi. W ten sposób pokazuje im także, że przybył, aby mogli się obudzić i pośpiesznie powitać Pana. Dla złoczyńców katastrofy są karą i unicestwieniem, ale dla prawdziwie wierzących, którzy są gotowi poszukiwać, stanowią ostrzeżenie i zbawienie”. Li Hao odpowiedziała: „Rozumiem. Ludzie będą poszukiwać Boga tylko w obliczu trudności. W tym wszystkim przejawiają się dobre intencje Boga!”. Powiedziałam: „Masz rację, ale kiedy wielu przedstawicieli świata religijnego usłyszało o powrocie Pana, nie skupili się na poszukiwaniu, myśląc, że nawet jeśli nadejdą wielkie katastrofy, Pan ich ochroni i zostaną ocaleni. Myślą, że gdy tylko Pan przyjdzie, zostaną zabrani bezpośrednio do królestwa niebieskiego. To wszystko są ich wyobrażenia i przypuszczenia. Bóg dokonał dzieła osądzania, zaczynając od domu Bożego. Czy czekając w kościele z założonymi rękami, można naprawdę powitać Pana? To tak jak wtedy, gdy przyszedł Pan Jezus. Wielu zostało po prostu w świątyni, oddawało cześć Jahwe i nie poszło słuchać kazań Pana Jezusa. Jak zatem mogli osiągnąć drogę skruchy i łaskę Pana? W tamtym czasie Pan Jezus nie działał w świątyni. Głosił kazania swoim uczniom na szczytach gór i na pustyni. Oprócz Piotra, Jana i kilku innych uczniów, którzy podążyli wówczas za Panem, większość ludzi w świątyni słuchała arcykapłanów i faryzeuszy, stawiając opór Panu Jezusowi i Go potępiając. Wszyscy oni zostali porzuceni i wyeliminowani przez Boga. Ostatecznie stanęli w obliczu Jego kary i przekleństw. To samo dzieje się teraz. Podczas gdy Bóg Wszechmogący dokonuje swojego dzieła osądzania w dniach ostatecznych, w świecie religijnym jest wielu ludzi, którzy słyszą słowa Boga Wszechmogącego, ale nie poszukują i nie przyjmują Pana. Niektórzy nawet robią, co mogą, aby stawiać opór Bogu Wszechmogącemu i Go potępiać. Wierzą w Boga, ale nie słuchają Jego głosu i nie przyjmują prawdy, a mimo to chcą iść do nieba. To wyłącznie ich mrzonki! Katastrofy coraz częściej przechodzą w kataklizmy i jeśli nie okażemy w odpowiednim czasie skruchy, zostaniemy w ich wyniku zniszczeni, tak jak niewierzący. Brama łaski wkrótce się zamknie, ale Bóg nadal daje nam szansę na okazanie skruchy. Bóg będzie chronił podczas katastrof wszystkich, którzy powitają Pana, przyjmą Boże dzieło w dniach ostatecznych i zostaną oczyszczeni ze swoich zepsutych skłonności”. Potem obejrzałyśmy kilka filmów ewangelizacyjnych zawierających świadectwa, które pokazywały, jak bracia i siostry nasłuchują i słuchają głosu Boga i witają Pana. Chociaż Li Hao była słaba i chora, nie mogła oderwać wzroku od ekranu i chciała dalej badać ten temat. Po rozmowie z nią tego dnia poczułam, że głoszenie jej ewangelii było warte każdej ceny.

Kilka dni później, gdy miałyśmy po raz kolejny spotkać się z Li Hao, Zhao Fei powiedziała mi, że ona i jej mąż są bardzo chorzy i zostali podłączeni do kroplówek. Dodała także, że mąż Li Hao wie, że szerzymy dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych i nie pozwolił jej go przyjąć. Powiedział także kilku sąsiadom, że to my zaraziłyśmy ich COVID-em. Słysząc to pomyślałam: „Jak mógł tak powiedzieć? Nie mam COVID-a, więc jak mogłam ich zarazić? Li Hao była bardzo chora, ale mnie nie zaraziła, a teraz jej mąż wygaduje takie rzeczy. Cóż za bezczelne kłamstwo i bezpodstawne oskarżenie!”. Pomyślałam też: „Czy teraz, gdy mąż Li Hao rozpowiedział dookoła, że zaraziłam ich COVID-em, inni mieszkańcy wioski doniosą na mnie policji i zostanę aresztowana? Już raz trafiłam do aresztu za szerzenie ewangelii. Jeśli ponownie mnie zatrzymają, czy KPCh potraktuje mnie łagodnie?”. Biorąc to wszystko pod uwagę, nie byłam pewna, czy powinnam głosić ewangelię Li Hao i powiedziałam Zhao Fei, że będę monitorowała sytuację i spotkam się z nią, gdy będę mogła. Jednak potem poczułam się winna i pomyślałam: „Li Hao nie czytała zbyt wielu słów Bożych. Co się stanie, jeśli da się oszukać i uwierzy w plotki? Biorąc pod uwagę, że wciąż nie wyzdrowiała, teraz bardziej niż kiedykolwiek potrzebuje omawiania, wsparcia oraz jedzenia i picia słów Bożych. Nie mogę się z nią nie spotkać, ale jak powinnam to zrobić?”. Później natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Podczas głoszenia ewangelii często można spotkać się z drwinami, kpinami, szyderstwami i oszczerstwami, a nawet znaleźć się w niebezpiecznych sytuacjach. Na przykład niektórzy bracia i niektóre siostry są potępiani lub porywani przez złych ludzi, a na innych wzywa się policję i przekazuje się ich władzom. Niektórzy mogą zostać aresztowani i osadzeni w więzieniu, podczas gdy inni mogą nawet zostać pobici na śmierć. Wszystkie te rzeczy się zdarzają. Czy jednak teraz, kiedy o tym wszystkim wiemy, powinniśmy zmienić nasze nastawienie do pracy przy szerzeniu ewangelii? (Nie). Głoszenie ewangelii jest powinnością i obowiązkiem każdego. W każdej chwili, niezależnie od tego, co słyszymy, co widzimy czy jak nas traktują, musimy nieść tę odpowiedzialność głoszenia ewangelii. Pod żadnym pozorem nie możemy porzucić tego obowiązku przez negatywne nastawienie czy słabość. Obowiązek głoszenia ewangelii to nie łatwizna, lecz zadanie pełne niebezpieczeństw. Kiedy głosicie ewangelię, nie zetkniecie się z aniołami, kosmitami czy robotami. Będziecie się musieli zmierzyć jedynie ze złym i skażonym człowieczeństwem, żywymi demonami, bestiami – wszystko to są ludzie, którzy przetrwali w tym miejscu pełnym zła, tym złym świecie, dogłębnie zdeprawowani przez szatana i opierający się Bogu. Dlatego proces głoszenia ewangelii z pewnością najeżony jest rozmaitymi niebezpieczeństwami, nie wspominając już nawet o drobnych oszczerstwach, szyderstwach i nieporozumieniach, które zdarzają się powszechnie. Jeśli naprawdę potraktujesz głoszenie ewangelii jak odpowiedzialność, zobowiązanie i swój obowiązek, to będziesz umiał odpowiednio podejść do tych niebezpieczeństw i poradzić sobie z nimi. Nie porzucisz swojej odpowiedzialności ani zobowiązań. Nie odstąpisz też przez nie od swojego pierwotnego zamiaru głoszenia ewangelii i świadczenia o Bogu, nigdy nie zrezygnujesz z tej odpowiedzialności, ponieważ jest to twój obowiązek. Jak należy rozumieć ten obowiązek? To wartość i główny obowiązek ludzkiego życia. Szerzenie dobrej nowiny o Bożym dziele w dniach ostatecznych i ewangelii dzieła Boga jest wartością ludzkiego życia” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że podążanie prawdziwą drogą zawsze wiąże się z prześladowaniami. Szerząc ewangelię zawsze musimy liczyć się z niebezpieczeństwami i trudnościami. Kiedy uczniowie Pana Jezusa szerzyli Jego ewangelię, niektórzy z nich byli kamienowani na śmierć, cięci piłami, rozrywani przez konie, a inni byli krzyżowani. Choć spotkała ich okrutna śmierć, złożyli świadectwo o Bogu i upokorzyli szatana. W dniach ostatecznych Bóg ponownie stał się ciałem i przyszedł pośród ludzi, aby zbawić ludzkość, wyrażając prawdę, aby osądzić i oczyścić ludzi. Szatanowi nie podoba się, że wszyscy podążają za Bogiem i zostają zbawieni, dlatego usilnie stara się utrudniać i zakłócać Boże dzieło. Nie tylko rząd, ale cały świat religijny stara się stawiać opór dziełu Bożemu i sfabrykował wszelkiego rodzaju pogłoski, aby oczerniać i potępiać Boga. Co więcej, nasi krewni i sąsiedzi, przekonani przez diabelskie słowa reżimu szatana, wypierają się Boga i stawiają Mu opór, drwią z nas i nas oczerniają, a niektórzy nawet na nas donoszą, doprowadzając do naszego aresztowania. Wszystko to stanowi główną przeszkodę w szerzeniu ewangelii. Weźmy na przykład męża Li Hao. Usłyszał plotki rozsiewane przez KPCh i nie pozwolił nam głosić jej ewangelii. W obawie, że ktoś na mnie doniesie i zostanę aresztowana, nie miałam odwagi tego robić. Doskonale wiedziałam, że w obliczu trudności opanował mnie strach i nie biorę pod uwagę intencji Boga. Martwiłam się tylko o to, żeby chronić siebie, nie biorąc na siebie odpowiedzialności za życie Li Hao i nie traktując poważnie swoich obowiązków. Czy nie straciłam swojej funkcji istoty stworzonej? Szerzenie ewangelii jest moją powinnością i misją. Życie, którego celem jest dawanie świadectwa o Stwórcy, ma największy sens. Nieważne, jak bardzo było to trudne, nie mogłam porzucić swoich obowiązków. Musiałam polegać na Bogu, aby znaleźć sposób i umożliwić Li Hao czytanie słów Bożych. Modliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził oraz obdarzył inteligencją i mądrością, żebym mogła właściwie wykonywać swoje obowiązki. Po modlitwie zdałam sobie sprawę, że chociaż nie mogę iść do domu Li Hao, mogę spisać słowa Boże i poprosić kogoś, żeby je jej przekazał.

Jakiś czas później, gdy powiedziałam, że chcę zobaczyć się z Li Hao, Zhao Fei stwierdziła z paniką w głosie: „COVID sieje teraz straszne spustoszenie. Z jego powodu zmarły cztery osoby z rodziny Li Hao, a także jej matka, więc nie chce w tej chwili nikogo widzieć”. Nie wiedziałam, co robić. Nie tylko mąż Li Hao nie chciał, żebym odwiedzała ją w domu, ale nawet ona sama. Co mam robić? Poza tym, biorąc pod uwagę powagę sytuacji związanej z pandemią, bałam się, że mieszkańcy wioski na mnie doniosą, więc zrezygnowałam. Kilka dni później natknęłam się na artykuł opisujący świadectwo oparte na doświadczeniu zatytułowany „Gdy głosiłem ewangelię na froncie”, który zrobił na mnie ogromne wrażenie. Niedługo po tym, jak brat, autor artykułu, przyjął dzieło Boże w dniach ostatecznych, zaryzykował życie, aby szerzyć ewangelię w wiosce na linii frontu. Mimo że w obliczu niebezpieczeństwa okazał pewne słabości, polegał na Bogu i nadal szerzył ewangelię. Dzięki temu doświadczeniu przekonał się, że ochrona i czyny Boga przyprowadziły z powrotem przed Jego oblicze bardzo wielu ludzi. Gdy porównałam swoje doświadczenia z przeżyciami tego brata, poczułam się upokorzona. Mimo że od lat wierzyłam w Boga oraz jadłam i piłam tak wiele Jego słów, nie potrafiłam wypełniać swojego obowiązku, jakim było szerzenie ewangelii. Gdy dowiedziałam się, że mąż Li Hao mówi o mnie paskudne rzeczy i zabrania mi ją odwiedzać w domu, a także, że sama Li Hao nie chce mnie widzieć, nie chciałam głosić jej ewangelii. Zdałam sobie sprawę, że moja wiara jest zbyt słaba.

Później natknęłam się na inny fragment słów Bożych: „Jak więc należy traktować kogoś, kto bada prawdziwą drogę? Dopóki stosuje się do ustanowionych przez dom Boży zasad dotyczących tego, komu można głosić ewangelię, mamy obowiązek mu ją głosić; a nawet jeśli jego obecna postawa jest marna i nie akceptuje on ewangelii, musimy wykazać się cierpliwością. Jak długo i do jakiego stopnia musimy być cierpliwi? Aż taki ktoś cię odrzuci, odmówi wstępu do swojego domu i bez względu na to, jak próbujesz omawiać z nim sprawy, to nie działa, tak samo jak dzwonienie do niego i wysyłanie kogoś innego z zaproszeniem, gdyż on cię ignoruje. Wówczas nie da się głosić mu ewangelii. Wtedy spełniłeś swoją powinność. Na tym właśnie polega wykonywanie obowiązku. Dopóki istnieje odrobina nadziei, powinieneś imać się każdego sposobu i robić wszystko, co w twojej mocy, by czytać takiej osobie słowa Boga i nieść świadectwo o Jego dziele. Powiedzmy na przykład, że utrzymujesz z kimś kontakt od dwóch do trzech lat. Wielokrotnie próbowałeś głosić tej osobie ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, ale ona nie ma zamiaru tego przyjąć. Mimo to jej zdolność pojmowania jest całkiem dobra i naprawdę jest ona kimś, komu można głosić ewangelię. Co powinieneś zrobić? Przede wszystkim absolutnie nie rezygnować z tej osoby. Powinieneś natomiast utrzymywać z nią normalne stosunki, nadal czytać jej słowa Boga i nieść świadectwo o Jego dziele. Nie rezygnuj z niej, bądź cierpliwy aż do końca. W pewnym momencie ten ktoś się ocknie i zacznie badać prawdziwą drogę. Dlatego właśnie okazywanie cierpliwości i wytrwałość aż do końca są tak ważne w głoszeniu ewangelii. Dlaczego należy to robić? Ponieważ jest to obowiązek istoty stworzonej. Skoro masz kontakt z tą osobą, to masz obowiązek i odpowiedzialność głosić jej ewangelię Bożą. Od momentu, gdy po raz pierwszy usłyszy słowa Boże i ewangelię, do czasu, gdy się nawróci, musi przejść przez wiele etapów, a do tego potrzeba czasu. Ten okres wymaga od ciebie cierpliwości i oczekiwania, aż nadejdzie dzień, kiedy osoba ta się nawróci, i wtedy powinieneś przyprowadzić ją przed oblicze Boga, z powrotem do Jego domu. To jest twój obowiązek” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że dopóki ktoś przestrzega zasad przyjmowania ewangelii i potrafi zrozumieć prawdę, to bez względu na trudności, jakie napotyka lub jaki ma do nas stosunek, nie powinniśmy go tak po prostu porzucać. Musimy zrobić wszystko, co w naszej mocy, aby z miłością głosić mu ewangelię. Jest to Boża intencja i nasza odpowiedzialność. Li Hao prawdziwie wierzyła w Boga, potrafiła zrozumieć prawdę i miała dobre człowieczeństwo, co kwalifikowało ją jako potencjalną odbiorczynię ewangelii. Jej serce osłabło tylko z powodu przeszkód ze strony męża, śmierci w rodzinie i plotek rozpowszechnianych przez KPCh. Musiałam zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby z nią to omawiać i ją wspierać. Nie chciałam jednak głosić jej ewangelii w obawie, że jej mąż na mnie doniesie. Gdzie się podziało moje poczucie odpowiedzialności? Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „To bardzo proste: patrzcie na Mnie sercem, a duch wasz natychmiast się umocni, otrzymacie ścieżkę praktyki i pokieruję każdym waszym krokiem. Moje słowo będzie ci objawiane w każdym miejscu i w każdym czasie. Bez względu na to, gdzie, kiedy lub w jak wrogim otoczeniu się znajdziesz, sprawię, że będziesz widział jasno, a Moje serce objawi ci się, jeśli spojrzysz na Mnie swoim. W ten sposób pobiegniesz naprzód drogą, nigdy się nie gubiąc” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Wykonując swoje obowiązki, musiałam się modlić i polegać na Bogu. Chociaż Li Hao była bardzo chora, nie zaraziłam się od niej COVID-em. A co do jej męża, czy jego myśli również nie były w rękach Boga? Bez Jego zgody nie mógł mi nic zrobić. Musiałam polegać na Bogu, jeśli chodzi o głoszenie ewangelii Li Hao i wzięcie na siebie odpowiedzialności. Gdy sobie to uświadomiłam, odzyskałam wiarę i siłę, aby wykonywać swoje obowiązki.

Ku mojemu zdziwieniu, kiedy mąż Li Hao nas zobaczył, nic nie powiedział, a ona sama z radością zaprosiła nas do środka. Przypomniało mi to o następujących słowach Bożych: „Serce i duch człowieka są pod Bożą kontrolą; Bóg widzi też wszystko, co dzieje się w jego życiu. Bez względu na to, czy w to wszystko wierzysz, czy nie, wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Biblia także mówi: „Serce króla jest w rękach Jahwe jak rzeki wód: zwraca je, gdziekolwiek zechce” (Prz 21:1). Święte słowa! Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i wszystko, co żywe i martwe jest w Jego rękach. Gdy tylko wyraziłam chęć współpracy, cała sytuacja uległa zmianie. Byłam bardzo szczęśliwa i zapytałam Li Hao: „Czy przeczytałaś słowa Boże, które dla ciebie przepisałam?”. Odpowiedziała, mówiąc: „Przeczytałam. Naprawdę myślałam, że nie wyjdę z tego żywa, ale wtedy przeczytałam następujące słowa Boże: »Jego słowo jest potężnym lekarstwem!« »Bóg Wszechmogący jest wszechmocnym lekarzem!« (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To dodało mi wiary i siły. Słowa Boże mnie uratowały”. Podczas tego spotkania mówiłam o duchowej walce w kontekście plotek rozpowszechnianych przez wielkiego, czerwonego smoka i świat religijny. Zakłócenia i prześladowania ze strony szatana na każdym kroku towarzyszą dziełu Boga. Kiedy Pan Jezus dokonywał swojego dzieła, ludzie także rozpowszechniali o Nim plotki, potępiali Go, a nawet Go ukrzyżowali. Prześladowania, na jakie narażony jest Bóg, gdy dokonuje swojego dzieła w dniach ostatecznych, są jeszcze gorsze. Wypełnia to proroctwo Pana Jezusa: „Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie” (Łk 17:25). Powracając w dniach ostatecznych, aby wyrazić swoje słowa i dokonać dzieła osądzania, Pan nieustannie jest obiektem prześladowań ze strony świata religijnego i szatańskiego rządu KPCh, ale mądrość Boża działa w oparciu o plany szatana. Bóg wykorzystuje prześladowania z jego strony w służbie swojego dzieła. Ujawnił fałszywych i prawdziwych wierzących, a także tchórzy i tych, którzy po prostu chcą najeść się do syta. Wszyscy ci, którzy mają prawdziwą wiarę i naprawdę kochają prawdę, ściśle podążają za Bogiem Wszechmogącym, jedzą i piją Jego słowa, dążą do prawdy, nigdy nie porzucają prawdziwej drogi, bez względu na trudności i prześladowania, jakie napotykają, a dzięki sądowi, karceniu, próbom i uszlachetnianiu wynikającym ze słów Bożych ostatecznie odrzucają swoje zepsute skłonności i są doskonaleni oraz pozyskiwani przez Boga. Księga Objawienia opisuje ich w następujący sposób: „To są ci, którzy przyszli z wielkiego ucisku i wyprali swoje szaty, i wybielili je we krwi Baranka” (Obj 7:14). Tchórzliwi, bojaźliwi i fałszywi wierzący są obnażani i eliminowani. Bez prześladowań i trudności rozdzielenie prawdziwych i fałszywych wierzących byłoby niemożliwe. Li Hao powiedziała: „Bóg jest naprawdę mądry! Nie zdawałam sobie sprawy, że kiedy Pan powróci, aby dokonać swojego dzieła, podzieli w ten sposób wszystkich według rodzaju”.

Następnie wspólnie przeczytałyśmy kilka fragmentów dotyczących Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Były wśród nich następujące słowa: „Podejmując swe dzieło sądu, Bóg nie objaśnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On ją obnaża i przycina przez długi czas. Wszystkie te różnorodne metody obnażania jej i przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek jest całkowicie pozbawiony. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju można ujarzmić człowieka i w pełni przekonać go do Boga; ponadto zyska on prawdziwe poznanie Boga. Dzieło sądu doprowadza do zrozumienia przez człowieka prawdziwego oblicza Boga oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie intencji Bożych, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą. To dzieło jest dziełem sądu dokonywanym przez Boga” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga omawiałam dalej: „W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wyraził wiele prawd, aby dokonać dzieła osądzania. Jasno wyjaśnił między innymi tajemnicę Bożego planu zarządzania, trzech etapów dzieła, wcielenia i znaczenia swojego imienia. Wytłumaczył też wyraźnie, jak szatan deprawuje ludzi, jak Bóg zbawia ludzkość i do czego powinien dążyć człowiek, aby wyzwolić się z okowów grzechu, dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego. Bóg Wszechmogący ujawnił również podstawową przyczynę grzeszności człowieka, stawiające Bogu opór aspekty jego natury, jego zepsute usposobienie i wszystkie szatańskie trucizny. Gdyby Bóg nie przyszedł, aby wyrazić prawdę, nigdy byśmy się nie dowiedzieli o przyczynie naszego zepsucia. Nigdy nie zostalibyśmy oczyszczeni, nawet gdybyśmy przez całe życie praktykowali wiarę w świecie religijnym. Dzieło osądzania jest ostatnim etapem dzieła w Bożym planie zarządzania i ostatecznym dziełem Bożego zbawienia ludzkości, więc przyjęcie Bożego sądu w dniach ostatecznych jest jedyną drogą, dzięki której ludzkość może zostać oczyszczona i zbawiona oraz wejść do królestwa Bożego. Ci, którzy nie przyjmują prawdy, którą Bóg wyraża w dniach ostatecznych, a nawet stawiają opór i potępiają Boże dzieło, w tym ci, którzy od lat wierzą w Pana, ale nadal żyją w grzechu, i których zepsute skłonności nie zostały oczyszczone i przemienione, nie zostaną zbawieni. Wszyscy zginą w wielkich katastrofach w dniach ostatecznych. Obejmujący sześć tysięcy lat Boży plan zarządzania dobiega końca i mają miejsce wszelkiego rodzaju katastrofy. Ci, którzy nie powitają Pana i nie przyjmą Jego sądu i oczyszczania w dniach ostatecznych, nie będą mieli szansy wejść do królestwa Bożego. Brama łaski wkrótce się zamknie. Mamy ogromne szczęście, że udało nam się nie przegapić Bożego dzieła w dniach ostatecznych. To Boża łaska”. Li Hao odpowiedziała z podekscytowaniem: „Dziękuję Bogu za to, że mnie nie opuścił i że zadziałał poprzez was, by głosić mi ewangelię dni ostatecznych, abym mogła powitać Pana. To błogosławieństwo, że nie przegapiłam Bożego dzieła. Naprawdę muszę pilnie czytać słowa Boga!”.

Głosząc ewangelię Li Hao, dostrzegłam wszechmoc i suwerenną władzę Boga, a także Jego cudowną ochronę. Nie zachorowałam na COVID nawet po dwugodzinnej rozmowie z Li Hao. To jeszcze bardziej pokazało mi, że wszystko jest w rękach Boga i dodało mi jeszcze większej wiary w szerzenie ewangelii!


26. Po tym, jak zdiagnozowano u mnie raka

Autorstwa Li Yuan, Chiny

W kwietniu 2023 roku kościół przydzielił mi obowiązki w innym miejscu. Byłam bardzo podekscytowana, szybko się spakowałam i czekałam na wyjazd. Jednak potem sobie przypomniałam, że mam problem ginekologiczny, i pomyślałam, że znalezienie opieki medycznej w nieznanym miejscu może być trudne, więc przed wyjazdem zgłosiłam się do szpitala na badania kontrolne. Po zapoznaniu się z moimi objawami lekarz zalecił łyżeczkowanie macicy w celu wykonania biopsji, wyrażając obawę, że jakakolwiek zwłoka może spowodować przekształcenie się choroby w nowotwór. Ze zdenerwowaniem czekałam na wyniki, nie wiedząc, co wykaże diagnoza. Gdy kilka dni później przyszły wyniki, w opisie widniały następujące słowa: „Podejrzenie raka endometrium”. Byłam w szoku. Gdy się uspokoiłam, zapytałam: „Tu jest napisane »podejrzenie raka«. Czy to oznacza, że to może nie być nowotwór?”. Lekarz odpowiedział: „Lekarze rzadko stwierdzają wprost, że to rak, pozostawiając pole do interpretacji. Aby określić rodzaj nowotworu, konieczne są dalsze badania. Na tej podstawie zdecydujemy o leczeniu”. Gdy to usłyszałam, miałam w głowie pustkę i nie docierało już do mnie nic z tego, co mówił lekarz. W obliczu nagłego i niespodziewanego raka byłam zupełnie nieprzygotowana. Pomyślałam: „Jak to możliwe, że to rak? Jak to możliwe, że mam raka?”. Chociaż z moich ust nie padły żadne słowa żalu do Boga, w głębi serca nie chciałam zaakceptować tej rzeczywistości. Zastanawiałam się: „Czy tą diagnozą Bóg chce mnie zdemaskować i wyeliminować, czy może uszlachetnić? Jaka jest Boża intencja?”.

Po powrocie do domu czułam w sercu pustkę, a w głowie miałam gonitwę myśli pełnych obaw, że zostało mi zaledwie kilka dnia życia. Gdy tego popołudnia wykonywałam obowiązki z jedną z sióstr, nie miałam humoru. Byłam rozkojarzona i zdemotywowana. W drodze powrotnej spojrzałam na błękitne niebo i pomyślałam: „Jak pięknie! Ile dni życia mi jeszcze zostało? Jak długo jeszcze będę mogła patrzeć na to piękne niebo? Jeśli umrę, nigdy nie będę świadkiem bezprecedensowego dzieła szerzenia ewangelii”. Potem poszukałam w telefonie informacji na temat raka macicy. Przeczytałam w Internecie, że niektóre osoby, które zachorują na raka endometrium po pięćdziesiątce, można wyleczyć, a inne nie. W sieci było też napisane, że pacjenci w późnym stadium nowotworu żyją tylko od trzech do pięciu lat, a w cięższych przypadkach mogą przeżyć tylko rok. Im więcej czytałam, tym bardziej byłam przestraszona. Zastanawiałam się, w jakim stadium jest mój rak i ile czasu mi jeszcze zostało. Gdy leżałam tej nocy w łóżku, w głowie kłębiło mi się mnóstwo myśli: „Miałam nadzieję, że wiara w Boga oznacza możliwość dostąpienia zbawienia i uniknięcia śmierci. Ale czy teraz, gdy mam raka, umrę? Czy te wszystkie lata wiary poszły na marne? Równie dobrze mogłam nie wierzyć w Boga!”. Zdałam sobie sprawę, że te myśli są niewłaściwe i równoznaczne ze zdradą Boga. Myślałam o tym, że nawet ci, którzy nie wierzą w Boga, chorują, a ja, jako osoba wierząca, także muszę stawiać czoła chorobom. Czy jest na świecie ktoś, kto nie choruje? Poza tym, czy w przypadku zepsutej człowieka choroba nie była czymś normalnym? Ponieważ byłam chora, musiałam podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Boga. Jednak na myśl o śmierci poczułam się nieszczęśliwa. „Boże, nie chcę umierać. Porzuciłam rodzinę i karierę i przez lata wykonywałam swoje obowiązki, a mimo to zachorowałam na raka. Czy to oznacza, że mnie porzucasz i eliminujesz?”. Z powodu zmartwienia i niepokoju łzy ciekły mi po twarzy. W sercu zwróciłam się do Boga: „Boże, co powinnam zrobić?”. W tamtym momencie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Jak należy przeżywać chorobę, jeśli nas spotka? Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i modlić się, na wszystkie sposoby poszukiwać Bożej intencji i ją pojąć. (…) Zwykle gdy stajesz w obliczu poważnej choroby lub dziwnej dolegliwości, która przysparza wielkiego cierpienia, nie dzieje się to przypadkowo. Niezależnie od tego, czy jesteś chory, czy cieszysz się dobrym zdrowiem, jest w tym Boża intencja” (W wierze w Boga najważniejszą rzeczą jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga przypomniały mi, że ludzie zapadają na poważne choroby nie przez przypadek. Kryją się za tym zawsze Boże intencje. Pomodliłam się więc w sercu do Boga: „Boże, wiem, że Twoją intencją jest, abym zachorowała na raka, i że muszę wyciągnąć z tego naukę. Nie rozumiem jednak Twojej intencji. Proszę, oświeć mnie i poprowadź”.

Potem bracia i siostry przysłali mi następujący fragment słów Bożych: „Gdy przychodzi choroba, jaką ścieżką powinni iść ludzie? Jak powinni wybierać? Ludzie nie powinni pogrążać się w udręce, niepokoju i zmartwieniu ani rozważać swoich ścieżek i widoków na przyszłość. Zamiast tego, im częściej doświadczają takich czasów i znajdują się w takich szczególnych sytuacjach i kontekstach oraz im częściej spotykają ich takie bezpośrednie trudności, tym bardziej powinni poszukiwać prawdy i dążyć do niej. Tylko wtedy kazania, jakie słyszałeś w przeszłości, i prawdy, które pojąłeś, nie będą daremne i przyniosą efekt. Im bardziej dotykają cię tego rodzaju trudności, tym bardziej powinieneś wyrzekać się własnych pragnień i podporządkowywać się rozporządzeniom Boga. Celem Boga w aranżowaniu dla ciebie takich sytuacji i takich warunków nie jest to, żebyś pogrążał się w uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia, ani to, byś mógł poddać Boga próbie i sprawdzać, czy On cię uzdrowi, gdy dopadnie cię choroba, dochodząc w ten sposób prawdy w tej kwestii; Bóg aranżuje dla ciebie takie szczególne sytuacje i warunki, żebyś mógł wynieść z nich praktyczną naukę, żeby udało ci się głębiej wkroczyć w prawdę i w podporządkowanie się Bogu oraz żebyś mógł jaśniej i dokładniej zobaczyć, jak Bóg rozporządza wszystkimi ludźmi, zdarzeniami i rzeczami. Losy ludzi są w rękach Boga i bez względu na to, czy ludzie są w stanie to poczuć, bez względu na to, czy są tego świadomi, powinni się podporządkować i nie opierać się Bogu, nie odrzucać Go, a już na pewno nie poddawać Go próbie. Tak czy inaczej możliwe jest, że umrzesz, ale jeśli opierasz się Bogu, odrzucasz Go i poddajesz Go próbie, nie ma wątpliwości, jaki wynik cię czeka. Jeśli natomiast w takich samych sytuacjach i warunkach potrafisz poszukiwać sposobu, w jaki istota stworzona powinna podporządkować się rozporządzeniom Stwórcy, poszukiwać nauki, jaką masz wynieść, i odkrywać zepsute usposobienie, jakie te sytuacje zaaranżowane przez Boga mają ujawnić, a także pojąć intencje Boga ukryte w tych sytuacjach i nieść świadectwo tak, by spełnić żądania Boga, to tak właśnie powinieneś czynić. Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne zesłane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że Jego intencją, kryjącą się za tym, że sprowadził na mnie chorobę, nie jest to, żebym się martwiła i niepokoiła, ani żebym poprzez to doświadczenie poznała tajniki mojej choroby. Chodziło raczej o to, żebym wyciągnęła z tego jakąś naukę i poznała skazy swojej wiary oraz swoje ekstrawaganckie żądania wobec Boga. Bóg chciał wykorzystać tę chorobę, aby mnie oczyścić, przemienić i zbawić. Ja jednak nie rozumiałam Bożej intencji. Gdy się dowiedziałam, że mam raka, byłam przygnębiona i zmartwiona. Ciągle się martwiłam, że moja choroba jest nieuleczalna. Bałam się także, że jeśli umrę, nigdy więcej nie będę mogła czytać słów Boga i wykonywać swoich obowiązków, a tym samym nie będę w stanie dostąpić zbawienia. Próbowałam nawet dyskutować z Bogiem. Myślałam, że skoro porzuciłam rodzinę i karierę, aby przez te wszystkie lata wykonywać swoje obowiązki, i nie zdradziłam Boga, gdy spotkały mnie prześladowania ze strony rodziny, to On nie powinien dopuścić do tego, żebym zachorowała na raka. Żyłam w strachu przed śmiercią, nie wierzyłam w Boga i nie miałam motywacji do wykonywania swoich obowiązków. W obliczu faktów zrozumiałam, że jestem pozbawiona sumienia, rozumu i człowieczeństwa i że w ogóle nie mam w sercu Boga. Gdy to wszystko pojęłam, mogłam właściwie podejść do swojej choroby.

Dwa dni później zadzwonił lekarz i powiedział, że ma wyniki moich badań. Okazało się, że to rak we wczesnym stadium. Lekarz stwierdził, że miałam szczęście, wcześnie wyłapując chorobę, i kazał mi jak najszybciej zgłosić się do szpitala na operację. W nocy przed zabiegiem przewracałam się w łóżku z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Czułam niepokój i strach. Nie wiedziałam, czy operacja się powiedzie i przebiegnie gładko, czy może umrę na stole operacyjnym. Modliłam się cicho do Boga: „Boże, jutro mam operację. Niezależnie od tego, czy zabieg się uda, czy umrę na stole operacyjnym, powierzam wszystko w Twoje ręce i podporządkowuję się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”. Potem przeczytałam więcej słów Boga: „Bez względu na to, czy twoja choroba jest poważna, czy lekka, w momencie, gdy ci się pogorszy lub staniesz w obliczu śmierci, pamiętaj o jednym: nie lękaj się śmierci. Nawet jeśli to ostatnie stadium nowotworu i nawet jeśli wskaźnik śmiertelności w przypadku twojej choroby jest bardzo wysoki, nie lękaj się śmierci. Bez względu na to, jak bardzo cierpisz, nie podporządkujesz się, jeśli boisz się śmierci. Niektórzy mówią: »Słysząc, jak to mówisz, czuję inspirację i mam jeszcze lepszy pomysł. Nie tylko nie będę bał się śmierci, ale będę o nią błagał. Czy dzięki temu nie będzie mi łatwiej przetrwać?«. Po co błagać o śmierć? Błaganie o śmierć to skrajny pomysł, a tymczasem nielękanie się śmierci to rozsądna postawa. Czy dobrze mówię? (Tak). Jaka jest właściwa postawa, którą należy przyjąć, by nie bać się śmierci? Jeśli twoja choroba powoduje zagrożenie życia, wskaźnik śmiertelności jest wysoki niezależnie od wieku osoby chorej i okres między zachorowaniem a zgonem jest bardzo krótki, co powinieneś myśleć w głębi serca? »Nie mogę bać się śmierci, każdy w końcu umiera. Jednak podporządkowanie się Bogu jest czymś, czego większość ludzi nie potrafi, i mogę wykorzystać tę chorobę, żeby praktykować podporządkowywanie się Bogu. Powinienem przyjąć sposób myślenia i postawę oparte na podporządkowaniu się rozporządzeniom i zarządzeniom Boga i nie mogę lękać się śmierci«. Łatwo jest umrzeć, dużo łatwiej niż żyć. Możesz doznawać skrajnego bólu i nie będziesz tego świadomy; jak tylko zamkniesz oczy i twój oddech ustanie, dusza opuści ciało i twoje życie dobiegnie końca. Tak wygląda śmierć; to jest aż takie proste. Nie lękać się śmierci – oto postawa do przyjęcia. Ponadto nie możesz się zamartwiać o to, czy twoja choroba się pogłębi, czy umrzesz, jeśli okaże się nieuleczalna, jak dużo czasu ci zostało i jak wielki ból będziesz czuć, gdy przyjdzie po ciebie śmierć. Nie wolno ci się martwić tymi rzeczami; nie są to rzeczy, o które powinieneś się martwić. Jest tak dlatego, że śmierć jest nieunikniona, musi przyjść któregoś roku, któregoś miesiąca, któregoś dnia. Nie ukryjesz się przed nią i jej nie unikniesz – taki jest twój los. Twój tak zwany los został przesądzony z góry i zdeterminowany przez Boga. Długość twojego życia oraz wiek i czas, w którym umrzesz, są już ustalone przez Boga, więc o co się martwisz? Możesz się tym martwić, ale niczego to nie zmieni; możesz się tym martwić, ale nie możesz temu zapobiec; możesz się tym martwić, ale nie możesz sprawić, by ten dzień nie nadszedł. Dlatego twoje zmartwienie jest czymś całkowicie zbędnym i powoduje jedynie, że choroba ciąży ci jeszcze bardziej” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Kwestia śmierci jest z natury taka sama jak inne kwestie. Ludzie nie mają tu możliwości wyboru, nie mówiąc już o tym, by wola człowieka mogła w tym względzie cokolwiek zmienić. Śmierć jest taka sama jak inne ważne wydarzenia w życiu: całkowicie podlega predestynacji i władzy Stwórcy. Jeśli ktoś błaga o śmierć, to wcale nie znaczy, że umrze; jeśli błaga o życie, to wcale nie znaczy, że będzie żył. Wszystko to podlega władzy i predestynacji Bożej, wszelkie decyzje i zmiany podlegają autorytetowi Boga, sprawiedliwemu usposobieniu Boga, Bożej suwerenności i Bożym zarządzeniom. Załóżmy więc, że dopadła cię ciężka choroba, potencjalnie śmiertelna choroba, ale nie znaczy to przecież, że musisz umrzeć – kto decyduje o tym, czym umrzesz, czy nie? (Bóg). Bóg decyduje. A skoro to Bóg decyduje i ludzie nie mają w tym względzie nic do powiedzenia, to czemu się niepokoją i dręczą? Tak samo jest z tym, kim są twoi rodzice, kiedy i gdzie przychodzisz na świat – o tym również nie ty decydujesz. Najmądrzej postępuje ten, kto akceptuje naturalny bieg rzeczy, podporządkowuje się, nie wybiera, nie poświęca temu myśli ani energii, nie dręczy się tym, nie martwi ani nie trapi. Skoro ludzie i tak nie są w stanie dokonywać wyboru w tych sprawach, to poświęcając im tyle energii i myśli, postępują głupio i nierozsądnie. Kiedy myślą o czymś tak niezwykle ważnym jak śmierć, ludzie nie powinni się zadręczać, zamartwiać ani obawiać, tylko co powinni? Powinni czekać, czy tak? (Tak). Zgadza się? Czy czekanie oznacza czekanie na śmierć? Czekanie na śmierć, gdy stoi się w obliczu śmierci? Czy o to chodzi? (Nie, ludzie powinni przyjąć pozytywną postawę i się podporządkować). Zgadza się, nie chodzi tu o czekanie na śmierć. Nie daj się przerazić śmierci, nie zużywaj całej swojej energii na myślenie o śmierci. Nie roztrząsaj przez cały dzień pytań w rodzaju: »Czy umrę? Kiedy umrę? Co zrobię, gdy umrę?«. Po prostu nie myśl o tym. Niektórzy ludzie mówią: »Czemu o tym nie myśleć? Czemu o tym nie myśleć, skoro za chwilę umrę?«. Bo nie wiadomo, czy umrzesz, czy nie umrzesz; nie wiadomo, czy Bóg pozwoli na to, byś umarł – te rzeczy nie są znane. A zwłaszcza nie wiadomo, kiedy umrzesz, gdzie umrzesz, o której godzinie umrzesz i co twoje ciało będzie czuć w momencie śmierci. Czy nie stajesz się głupcem, głowiąc się i zastanawiając nad tym, o czym nic nie wiesz, gnębiąc się tym i będąc strapionym? Skoro czyni to z ciebie głupca, nie powinieneś łamać sobie nad tym głowy” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że życie i śmierć człowieka są z góry przesądzone przez Boga. Nawet gdy ktoś zachoruje na raka, jeśli nie ma umrzeć, nie umrze. Gdy jednak nadejdzie czyjś czas, umrze, nawet jeśli nie jest chory. Nikt nie może umrzeć ani żyć dłużej tylko dlatego, że tak chce. To Bóg o wszystkim decyduje, sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i wszystko ustala. Odkąd dowiedziałam się, że mam raka, martwiłam się, czy moja choroba jest uleczalna, czy umrę i czy moje życie skończy się na stole operacyjnym. Każdego dnia żyłam w stanie ciągłego strachu i niepokoju. Zwykle zawsze powtarzałam, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę oraz że życie i śmierć człowieka są w Jego rękach, ale kiedy faktycznie zachorowałam, okazało się, że nie tylko w ogóle nie rozumiem wszechmocy i suwerennej władzy Boga, ale nie mam prawdziwej wiary w Niego, a tym bardziej nie jestem Mu podporządkowana. Gdy to zrozumiałam, poczułam głęboki wstyd. Zdałam sobie sprawę, że muszę pozytywnie podejść do operacji. To, czy się uda, czy nie, było w rękach Boga i nawet jeśli miałabym tego dnia umrzeć, postanowiłam podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Słowa Boga dały mi ogromną wiarę i odwagę. Kiedy wwieziono mnie na salę operacyjną, nie czułam już takiego strachu. Operacja trwała sześć godzin. Kiedy się obudziłam i uświadomiłam sobie, że wciąż żyję, poczułam się bardzo szczęśliwa. Następnego dnia, kiedy lekarz przyszedł sprawdzić, jak się czuję, powiedział: „Operacja zakończyła się dużym sukcesem. Jeśli nie wydarzy się nic nadzwyczajnego, dalsze leczenie nie będzie konieczne. Za kilka dni przeprowadzimy badania kontrolne i zobaczymy, co pokażą wyniki. Jeśli konieczna okaże się radioterapia, zastosujemy ją, ale twój stan nie jest poważny”. Gdy to usłyszałam, w głębi serca wiedziałam, że nie zdecydowały o tym umiejętności lekarza, ale suwerenna władza Boga i Jego ustalenia.

Później, gdy w tajemnicy czytałam słowa Boga w szpitalnej sali, natknęłam się na następujące dwa fragmenty: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa: taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Musisz zostać uszlachetniony we wszystkich tych aspektach, w których nie jesteś oczyszczony i w których ujawniasz skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg stwarza ci otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy gotów byłbyś oddać życie za to, aby porzucić swoje zamiary i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają ani trochę cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dokładnie określiły motyw i cel mojej wiary przez wszystkie te lata. Cierpiałam, płaciłam cenę, wielu rzeczy się wyrzekłam i ponosiłam koszty, wykonując obowiązki, aby otrzymać błogosławieństwa i zapewnić sobie taki wynik, żebym nie musiała umrzeć. Wróciłam myślami do chwili, gdy po raz pierwszy zaczęłam wierzyć w Boga. Dowiedziałam się, że wierzący mogą dostąpić zbawienia i zyskać życie wieczne, więc z zapałem czytałam słowa Boże i wykonywałam swoje obowiązki. Nawet gdy rodzina próbowała mnie prześladować i utrudniać mi wiarę, a mąż się ze mną rozwiódł, nadal nie zdradziłam Boga. Angażowałam się we współpracę, wykonując wszystkie obowiązki wyznaczone przez kościół, i nigdy nie próbowałam się od nich uchylać. Jednak kiedy zdiagnozowano u mnie raka i pomyślałam, że chociaż wielu rzeczy się wyrzekłam i przez wszystkie te lata wiary w Boga ponosiłam koszty, i tak umrę, zaczęłam dyskutować z Bogiem. Myślałam, że nie powinnam była zachorować na raka, a nawet żałowałam swojej wiary, nie przejawiając niczego poza buntowniczością i zdradą! Zrozumiałam, że porzucając rodzinę i karierę, aby wykonywać obowiązki, tak naprawdę nie ponosiłam kosztów na rzecz Boga, ale kierowałam się swoim podstawowym celem, jakim było zdobycie błogosławieństw. Chciałam przehandlować swoje wysiłki i wydatki za błogosławieństwo wejścia do królestwa, próbując targować się z Bogiem. Wykonywanie obowiązków przez istotę stworzoną jest całkowicie naturalne i uzasadnione. To odpowiedzialność człowieka i człowiek nie powinien stawiać Bogu żadnych wymagań. Jednak gdy zachorowałam, nie tylko wykłócałam się z Bogiem i na Niego narzekałam, ale stawiałam przed nim żądania, prosząc go, aby zabrał ode mnie tę chorobę. Zrozumiałam, że w ogóle nie mam bogobojnego serca. Pomyślałam o tym, jak Hiob stracił cały swój dobytek i dzieci, a jego ciało pokryło się wrzodami. Chociaż strasznie cierpiał, nie tylko nie skarżył się na Boga, ale nie chciał też pokazać Bogu swojego bólu i Go zasmucać. Hiob wolał sam siebie przekląć niż wyrzec się Boga, był w stanie wysławiać imię Boże i ostatecznie złożył piękne świadectwo o Bogu. Zrozumiałam, że miał uczciwe i dobroduszne człowieczeństwo, że był podporządkowany Bogu i że się Go bał. Był również Piotr, który miał prawdziwą wiedzę o Bogu, przyjął zarówno uszlachetnianie, jak i cierpienie, nie rozumiał Boga opacznie, nie narzekał na Niego i niczego od Niego nie żądał. Podporządkował się Bożym ustaleniom i ostatecznie został ukrzyżowany za Boga głową w dół. Tymczasem moje zachowanie było naprawdę haniebne. Nie wierzyłam w Boga i nie wykonywałam swoich obowiązków, aby Go poznać i dążyć do prawdy, aby przemienić swoje usposobienie życiowe, ale raczej po to, aby otrzymać błogosławieństwa i wynik oraz uniknąć przy tym śmierci. Byłam jak Paweł, który sądził, że ukończył swój bieg, stoczył dobrą walkę i zasłużył na koronę sprawiedliwości. Wysilał się i ponosił koszty, aby targować się z Bogiem i wymienić je na nagrody i koronę. Obraził usposobienie Boga i Bóg go za to ukarał. Moje spojrzenie na wiarę w Boga było takie samo jak spojrzenie Pawła. Gdyby Bóg nie obnażył mnie przez tę chorobę, nigdy nie zdałabym sobie z tego sprawy. Zamiast tego dalej podążałabym tą błędną ścieżką i ostatecznie zostałabym wyeliminowana przez Boga. W tamtej chwili uświadomiłam sobie, że zsyłając na mnie tę chorobę, Bóg mnie zbawia.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Powiedzcie Mi, kto spośród miliardów ludzi na całym świecie jest tak błogosławiony, że może słuchać wielu słów Boga, rozumieć wiele prawd życiowych i pojmować tak wiele tajemnic? Kto spośród nich może osobiście otrzymywać Boże przewodnictwo, Boże zaopatrywanie, Bożą troskę i ochronę? Kto ma takie błogosławieństwo? Bardzo niewielu. Dlatego to, że wy, w niewielkiej liczbie, możecie dziś żyć w domu Bożym, otrzymać Jego zbawienie i Jego dary, sprawia, że warto było, nawet gdybyście mieli w tej chwili umrzeć. Dostąpiliście wielkiego błogosławieństwa, zgadza się? (Tak). Patrząc z tej perspektywy, ludzie nie powinni przerażać się śmiercią ani dawać się jej ograniczać. Choć nie dane wam było cieszyć się chwałą i bogactwem świata, to przecież otrzymaliście miłosierdzie Stworzyciela i usłyszeliście tak wiele Bożych słów – czy nie jest to ogromne szczęście? (Jest). Bez względu na to, jak długie jest twoje życie, warto żyć i niczego nie żałować, bo przez cały ten czas wykonywałeś obowiązki w domu Bożym, pojąłeś prawdę i tajemnice życia, zrozumiałeś ścieżkę i cele, do jakich należy dążyć – tak wiele zyskałeś! Twoje życie warte było zachodu! Nawet jeśli nie potrafisz tego dokładnie wyjaśnić, jesteś w stanie praktykować niektóre prawdy i posiadasz jakąś rzeczywistość, a to dowodzi, że zyskałeś to, czego potrzeba do życia, i zrozumiałeś niektóre prawdy dzieła Bożego. Zyskałeś tak wiele – prawdziwą obfitość – to takie ogromne błogosławieństwo! Od zarania dziejów ludzkości nikt, przez wszystkie wieki, nie cieszył się tym błogosławieństwem, jakie dziś stało się waszym udziałem. Czy jesteście gotowi teraz umrzeć? Ta gotowość czyni waszą postawę wobec śmierci prawdziwie uległą, zgadza się? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga wzruszyły mnie do łez. W tym potwornym wieku, spośród miliardów ludzi to ja miałam szczęście wejść do domu Bożego, gdzie byłam podlewana i zaopatrywana przez Boga, dzięki czemu zrozumiałam wiele prawd i tajemnic. Dowiedziałam się, że człowiek pochodzi od Boga i że to Bóg dał każdemu z nas życie, jak powinniśmy żyć i wielbić Boga, jak być uczciwym człowiekiem, czym jest dobro, a czym jest zło, i znacznie, znacznie więcej. Dało mi to cel w moich dążeniach i wprowadziło na właściwą życiową ścieżkę. Podążając za Bogiem przez wszystkie te lata, tak wiele zyskałam. Zostałam naprawdę pobłogosławiona, więc nawet gdybym wtedy umarła, byłoby warto. Rozważając słowa Boga, byłam taka szczęśliwa, że zapłakałam. Później, po kolejnych badaniach, lekarz stwierdził, że nie mam przerzutów, więc radioterapia nie jest konieczna i muszę jedynie zgłaszać się co trzy miesiące na kontrolę. Mogłam zostać wypisana ze szpitala i wrócić do domu. Gdy to usłyszałam, poczułam się niezmiernie szczęśliwa i bez końca dziękowałam Bogu. Później, gdy zrobiłam badania kontrolne, okazało się, że wszystko jest w porządku.

Dzięki doświadczeniu choroby zyskałam pewną wiedzę na temat mojego błędnego spojrzenia na to, do czego powinnam dążyć w swojej wierze, a także nieco lepsze zrozumienie wszechmocy i suwerennej władzy Boga. To, czego człowiek doświadcza w swoim życiu, w tym narodziny, starość, choroby i śmierć, nie zależy od niego, ale zostało z góry przesądzone przez Boga. Niezależnie od tego, czy będę żyła, czy umrę, chcę po prostu podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, dążyć do prawdy i wypełniać swoje obowiązki.


27. Nie gonię już za powodzeniem

Autorstwa Chenxiao, Chiny

Pod koniec kwietnia 2023 roku otrzymałam list od zwierzchników, w którym informowali mnie, że przywódca pewnego kościoła został zwolniony za niewykonywanie rzeczywistej pracy. Ponieważ nie znaleźli odpowiedniego zastępstwa, zdecydowali, że mam tymczasowo zająć się pracą tego kościoła. Po przeczytaniu listu nie miałam zbyt dużo czasu na zastanowienie i szybko udałam się na miejsce. Okazało się, że niektórzy podlewający są leniwi i niedbale wykonują swoje obowiązki, w związku z czym powinni zostać zastąpieni, a wielu nowych wierzących jest zniechęconych i słabych, nieregularnie uczestniczy w zgromadzeniach i wymaga szybkiego podlewania oraz wsparcia. Praca ewangelizacyjna także była nieefektywna. Pomyślałam: „Dlaczego zwierzchnicy przysłali mnie do kościoła, który ma takie kiepskie wyniki? Jeśli zostanę tu na dłużej i nie uda mi się ich poprawić, co moi zwierzchnicy sobie o mnie pomyślą? Czy dojdą do wniosku, że nie nadaję się do wykonywania tych obowiązków? Skoro już tu jestem, będę polegać na Bogu i robić wszystko, co w mojej mocy, aby współpracować”. Myśląc o tym, że aby praca była dobrze wykonana, muszę najpierw przeorganizować personel, uwijałam się od świtu do zmierzchu, każdego dnia zajmując się tymi zadaniami.

Po jakimś czasie personel został przeorganizowany, a praca przy podlewaniu zaczęła stopniowo przynosić pewne rezultaty. Jakiś czas później jedna z pracownic ewangelizacyjnych, siostra Li Ming, została wybrana na przywódczynię kościoła. Byłam bardzo szczęśliwa, ponieważ wykonując swoje obowiązki, miała poczucie brzemienia i była skupiona na wejściu w życie. Cieszyłam się, że mogę z nią współpracować. Jednak niedługo po wyborze siostry Li Ming otrzymaliśmy niespodziewanie list od zwierzchników, w którym było napisane, że Li Ming jest poszukiwana przez KPCh. W związku z tym nie mogła bezpiecznie wykonywać swoich obowiązków w okolicy i musiała zostać przeniesiona. Czytając ten list, pomyślałam: „Dopiero co udało nam się wybrać przywódczynię kościoła, a już musi odejść. Miałam nadzieję, że gdy Li Ming będzie nadzorowała pracę ewangelizacyjną, moje brzemię nieco się zmniejszy, ale teraz nie tylko się nie zmniejszyło, ale na dodatek doświadczona pracownica ewangelizacyjna zostaje przeniesiona. Jeśli praca nadal nie będzie przynosić efektów, co zwierzchnicy sobie o mnie pomyślą?”. Choć zrobiłam to niechętnie, nie miałam innego wyjścia, jak tylko się podporządkować. Jakiś czas później znalazłam dwoje pracowników ewangelizacyjnych do współpracy, ale potem szeroko zakrojone represje pokrzyżowały moje plany. Przez kilka następnych dni ciągle dowiadywałam się o aresztowaniu kolejnych braci i sióstr. Byli wśród nich także pracownicy ewangelizacyjni, których niedawno znalazłam. To wszystko sprawiło, że poczułam się sparaliżowana, i pomyślałam: „Dlaczego mam takiego pecha? Odkąd przybyłam do tego kościoła dwa miesiące temu, ciągle napotykam jakieś przeszkody, a kiedy w końcu udało mi się przeorganizować personel, dzieje się coś takiego. Nie tylko nie poprawiły się wyniki pracy, ale dodatkowo aresztowano osoby, które mogłyby ze mną współpracować. Wygląda na to, że po prostu mam pecha! Poprzedni przywódca nie miał żadnych problemów z wykonywaniem swoich obowiązków. Dlaczego ja mam taki niefart i przytrafiają mi się same złe rzeczy? Wszystkie moje ostatnie wysiłki poszły na marne! Zwierzchnicy z pewnością pomyślą, że nie mam zdolności do pracy”. Myśląc o tym wszystkim, nie mogłam powstrzymać łez i czułam się zupełnie przybita. Brak wyników w pracy sprawił, że straciłam motywację do zajmowania się problemami i chciałam nawet stamtąd odejść. Żyjąc w takim stanie, zauważyłam, że moja dusza coraz bardziej pogrąża się w ciemności i rozpaczy.

Później jadłam i piłam fragment słów Bożych dotyczących mojego stanu. Przeczytałam słowa Boże: „Jaki jest problem z ludźmi, którzy zawsze myślą, że mają pecha? Za każdym razem stosują miarę powodzenia, żeby ocenić, czy ich działania są właściwe, czy niewłaściwe, i żeby rozważyć, jaką ścieżkę obrać, czego powinni doświadczyć i jakie problemy stoją na przeszkodzie. Czy to właściwe, czy niewłaściwe? (Niewłaściwe). Określają złe rzeczy jako pechowe, a dobre rzeczy jako fortunne bądź korzystne. Czy ta perspektywa jest właściwa, czy niewłaściwa? (Niewłaściwa). Niewłaściwa jest ocena rzeczy z takiej perspektywy. Jest to skrajny i nieprawidłowy sposób i standard oceny rzeczywistości. W rezultacie ludzie bardzo często wpadają w przygnębienie, czują się nieswojo, mają poczucie, że nic nie dzieje się po ich myśli, że nigdy nie dostają tego, czego chcą, a to prowadzi do tego, że cały czas czują się niespokojni, drażliwi i spięci. Gdy nie mogą uporać się z tymi negatywnymi uczuciami, raz po raz wpadają w przygnębienie i myślą, że Bóg nie jest im życzliwy. Uważają, że Bóg obdarza łaską innych, a ich nie, że troszczy się o innych, a o nich nie. »Czemu zawsze odczuwam niepokój i napięcie? Czemu zawsze przytrafiają mi się złe rzeczy? Czemu nigdy nie spotykają mnie dobre rzeczy? Gdyby tak chociaż raz, nie proszę o więcej!«. Gdy postrzegasz rzeczy, kierując się takim błędnym myśleniem i punktem widzenia, wpadasz w pułapkę pecha i pomyślności. Gdy tak raz po raz wpadasz w tę pułapkę, cały czas czujesz się przygnębiony. Pogrążony w tym przygnębieniu, będziesz szczególnie uwrażliwiony na to, czy to, co ci się przydarza, jest pechowe, czy fortunne. Gdy tak się dzieje, to znaczy, że ta perspektywa i idea pomyślności i pecha przejęła nad tobą kontrolę. Gdy kontroluje cię tego rodzaju perspektywa, twoje przekonania i postawa względem ludzi, zdarzeń i rzeczy wykraczają poza granice sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa, popadają w skrajność. Gdy popadniesz w tę skrajność, nie uwolnisz się od przygnębienia. Będziesz raz po raz ulegał temu uczuciu przygnębienia i nawet jeśli normalnie nie czujesz się przygnębiony, to gdy tylko coś pójdzie nie tak, gdy tylko zdarzy ci się coś pechowego, od razu pogrążysz się w przygnębieniu. To przygnębienie będzie wpływać na twój osąd i decyzje, na twoje szczęście, gniew, smutek i radość. Wpływając zaś na twoje szczęście, gniew, smutek i radość, będzie zakłócać i zaburzać wykonywanie przez ciebie obowiązków, a także twoją determinację i pragnienie, aby podążać za Bogiem. Gdy już te pozytywne rzeczy ulegną zniszczeniu, te kilka prawd, które udało ci się zrozumieć, rozpłynie się w powietrzu i w niczym ci już nie pomoże” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg mówi, że jeśli ktoś określa wszystko, co złe, jako „pechowe”, a wszystko, co dobre, jako „udane” lub „korzystne”, popada w skrajności i patrzy na sprawy z niewłaściwej perspektywy. Właśnie taka byłam. Gdy pojawiłam się w tym kościele, aby wykonywać swoje obowiązki, i stwierdziłam, że wyniki w różnych obszarach pracy kościoła są kiepskie, że podlewającym brakuje poczucia brzemienia, że wielu nowych wierzących jest zniechęconych i słabych oraz że praca ewangelizacyjna nie przynosi dobrych rezultatów, pomyślałam, że mam pecha. Aby dobrze wykonywać swoją pracę, harowałam od zmierzchu do świtu, organizowałam zgromadzenia i omówienia, a także przeorganizowałam personel. Po jakimś czasie, gdy zobaczyłam, że praca ewangelizacyjna stopniowo idzie w dobrym kierunku, czułam się szczęśliwa i zmotywowana do wykonywania obowiązków. Jednak później, gdy doświadczona pracownica ewangelizacyjna została przeniesiona, a wkrótce potem miały miejsce szeroko zakrojone prześladowania i pracownicy ewangelizacyjni byli aresztowani, w związku z czym nie było nikogo do współpracy przy ewangelizacji, popadłam w przygnębienie i nie potrafiłam wykrzesać z siebie ani odrobiny energii, żeby się czymkolwiek zająć. Takie zachowanie wynikało z mojej niewłaściwej perspektywy. Kiedy praca przynosiła dobre rezultaty i wszystko szło jak po maśle, miałam poczucie, że zyskałam podziw zwierzchników, co mnie uszczęśliwiło. Jednak kiedy praca nie przynosiła dobrych rezultatów i sprawy nie toczyły się po mojej myśli, czułam się zniechęcona i słaba, obwiniałam swojego pecha, a nawet chciałam zrezygnować z obowiązków. Myślałam o tym, jak niedowiarkowie nigdy nie przyjmują od Boga niczego, co im się przydarza, a kiedy stają w obliczu niesprzyjających okoliczności, narzekają na Boga i źle Go rozumieją, a nawet Go zdradzają. Pojęłam, że jeśli mój stan się nie zmieni, ja także znajdę się w prawdziwym niebezpieczeństwie. Pomodliłam się więc do Boga, mając nadzieję, że mnie poprowadzi i pomoże mi odmienić mój stan.

Później przeczytałam kolejne słowa Boże: „Czy ludzie, którzy cały czas martwią się o to, czy mają pecha, czy szczęście, mają właściwe postrzeganie rzeczywistości? Czy pech i pomyślność w ogóle istnieją? (Nie). Na jakiej podstawie można powiedzieć, że nie istnieją? (Osoby, które spotykamy, i rzeczy, które nam się przytrafiają każdego dnia, są zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia. Nie ma czegoś takiego jak pech albo pomyślność; wszystko dzieje się z konieczności i skrywa w sobie znaczenie). Czy tak właśnie jest? (Tak). To jest słuszny pogląd i na tej teoretycznej podstawie można powiedzieć, że pech i pomyślność nie istnieją. Cokolwiek ci się przytrafia, dobrego czy złego, jest to czymś normalnym, tak samo jak pogoda w czterech porach roku – nie każdy dzień jest słoneczny. Nie możesz powiedzieć, że słoneczne dni wynikają z Bożych zarządzeń, a dni pochmurne, deszcze, wiatry i burze już z nich nie wynikają. Wszystko jest zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia oraz wynika ze środowiska naturalnego. To środowisko naturalne podlega prawom i regułom, które ustanowił Bóg. Wszystko to jest koniecznym imperatywem, więc bez względu na pogodę wynika to bezpośrednio z praw natury. Nie ma w tym niczego dobrego ani złego – to ludzkie uczucia z tym związane są dobre albo złe. Ludzie nie czują się dobrze, gdy pada deszcz, wieje wiatr, niebo jest zachmurzone albo przychodzi burza gradowa. Ludzie w szczególności nie lubią, gdy jest deszczowo i wilgotno; bolą ich stawy i czują się osłabieni. Możesz czuć się źle, bo pada deszcz, ale czy możesz powiedzieć, że deszczowe dni są pechowe? To tylko uczucie, które pogoda budzi w ludziach – pech nie ma nic wspólnego z faktem, że pada deszcz. Możesz powiedzieć, że słoneczne dni są dobre. Jeśli pogoda jest słoneczna przez trzy miesiące i nie spada ani kropla deszczu, ludzie czują się dobrze. Codziennie widzą słońce, jest sucho i ciepło, czasem zawieje lekki wietrzyk i ludzie mogą wyjść na zewnątrz, kiedy im się zachce. Ale rośliny tego nie tolerują, susza niszczy uprawy i w danym roku nie ma zbiorów. Czy zatem to, że ty czujesz się dobrze, oznacza, że to jest faktycznie dobre? Przychodzi jesień, nie masz co do ust włożyć i mówisz: »A niech to! Zbyt wiele słonecznych dni to też nic dobrego. Jeśli nie pada deszcz, uprawy mają się źle, nie ma plonów i ludzie chodzą głodni«. W tym momencie zdajesz sobie sprawę, że niekończące się słoneczne dni to nic dobrego. To, że ktoś odczuwa coś jako dobre bądź złe, wynika z jego egoistycznych pobudek, pragnień i interesów, a nie z istoty samych rzeczy. Dlatego miara, jaką ludzie oceniają, czy coś jest dobre, czy złe, jest nieprawidłowa. Ponieważ miara jest nieprawidłowa, to i wnioski z jej użyciem wyciągane muszą być nieprawidłowe. Wracając do tematu pecha i pomyślności, wszyscy teraz wiedzą, że to, co się o nich mówi, po prostu nie ma sensu, nie ma w nich niczego dobrego ani złego. Osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykasz, dobre albo złe, są zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia, więc powinieneś je odpowiednio traktować. Przyjmuj jako pochodzące od Boga zarówno to, co dobre, jak i to, co złe. Nie mów, że masz szczęście, gdy dzieją się dobre rzeczy, i nie mów, że masz pecha, gdy dzieją się złe rzeczy. Można jedynie powiedzieć, że z tych wszystkich rzeczy ludzie mogą wyciągnąć naukę i że nie powinni ich odrzucać ani unikać. Dziękuj Bogu za dobre rzeczy i dziękuj Mu za złe rzeczy, bo to On o tym wszystkim przesądził. Dobre osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są czymś, z czego ludzie powinni wyciągać naukę, ale jeszcze więcej można się nauczyć, gdy osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są złe. To wszystko są doświadczenia i epizody, które powinny być częścią życia. Ludzie nie powinni ich postrzegać przez pryzmat pecha lub pomyślności. Jakie są zatem myśli i punkty widzenia osób, które stosując miarę pecha i pomyślności oceniają, czy coś jest dobre, czy złe? Jaka jest istota takich ludzi? Czemu tak wielką wagę przykładają do pomyślności i pecha? Czy ludzie, którzy tak bardzo się na tym skupiają, żywią nadzieję, że mają szczęście, czy że mają pecha? (Że mają szczęście). Zgadza się. Uganiają się za pomyślnością, dążą do tego, by przytrafiały im się dobre rzeczy, wykorzystują je i czerpią z nich zysk. Nie obchodzi ich, jak bardzo cierpią inni ani jak wiele trudów i kłopotów muszą znosić. Nie chcą, żeby przydarzyło im się cokolwiek, co postrzegają jako pechowe. Innymi słowy, nie chcą żeby przydarzyło im się cokolwiek złego, na przykład niepowodzenia, porażki czy kompromitacje, przycinanie, utrata jakichś rzeczy, przegrana czy bycie oszukanym. Jeśli coś takiego ma miejsce, uznają to za pech. Bez względu na to, kto za tym stoi, jeśli dzieją się złe rzeczy, to musi być pech. Mają nadzieję, że przydarzą im się dobre rzeczy, na przykład dostaną awans, wyróżnią się z tłumu, osiągną korzyść kosztem innych ludzi, coś przyniesie im zysk, zdobędą mnóstwo pieniędzy lub dostaną się na urząd wysokiego szczebla, i myślą, że to właśnie jest pomyślność. Zawsze oceniają osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykają, przez pryzmat pomyślności i pecha. Gonią za pomyślnością, nie za pechem. Gdy tylko jakaś najdrobniejsza rzecz pójdzie nie tak, wpadają w gniew, są poirytowani i niezadowoleni. Mówiąc wprost, tacy ludzie są samolubni. Dążą do własnych korzyści kosztem innych osób, chcą dla siebie zagarnąć zyski, chcą być na samym szczycie i wyróżnić się z tłumu. Byliby zadowoleni, gdyby dobre rzeczy przytrafiały się tylko im. Taka jest ich naturoistota; to jest ich prawdziwe oblicze” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że ludzie często oceniają swoje powodzenie na podstawie osobistych korzyści. Jeśli jakaś sytuacja im sprzyja, mówią, żę mają „farta”, a jeśli nie, twierdzą, że to „pech”. Ludzie z takim nastawieniem myślą tylko o własnych korzyściach i są wyjątkowo samolubni. W rzeczywistości każda sytuacja zaaranżowana przez Boga jest dobra i nie ma czegoś takiego jak „fart” czy „pech”. Wszystkie korzystne i niekorzystne sytuacje mają pomóc ludziom wyciągnąć naukę i sprzyjają ich wejściu w życie. Podobnie jak w przypadku pogody: ludzkości potrzebne są zarówno słoneczne, jak i deszczowe dni. Ciągłe słońce szybko wysuszyłoby plony, a nieustanny deszcz by je zatopił. A zatem niezależnie od tego, czy świeci słońce, czy pada deszcz, wszystko wynika z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń i jest korzystne dla ludzkości. W obliczu spraw, które nie szły po mojej myśli, zawsze myślałam, że po prostu mam pecha, ale wynikało to z tego, że miałam ambicje i pragnienia i zawsze zabiegałam o podziw innych. Gdy nie dostawałam tego, czego chciałam, czułam się nieszczęśliwa i myślałam, że mam pecha, narzekałam i skarżyłam się na Boga i żyłam w stanie przygnębienia. Zastanawiając się nad sobą, doszłam do wniosku, że gdy pojawiłam się w tym kościele, początkowo chciałam dobrze wykonywać swoje obowiązki, aby wzbudzić w innych podziw, więc bez słowa skargi harowałam od świtu do zmierzchu. Jednak gdy sprawy nie potoczyły się po mojej myśli i pracownicy ewangelizacyjni zostali aresztowani, martwiłam się, że bez współpracy innych nie będę w stanie osiągnąć dobrych rezultatów, a gdy moje pragnienie reputacji i statusu nie zostało zaspokojone, pomyślałam, że mam pecha, i mój dotychczasowy entuzjazm szybko opadł. Przez to, że poprzedni fałszywy przywódca nie wykonywał rzeczywistej pracy, różne zadanie realizowane przez kościół już zostały opóźnione, a aresztowania braci i sióstr jeszcze bardziej utrudniły normalne postępy znacznej części pracy. Zwierzchnicy przysłali mnie tu w nadziei, że będę w stanie wziąć pod uwagę Boże intencje, posunąć do przodu poszczególne elementy pracy i chronić interesy kościoła. Jednak w obliczu poważnych trudności popadłam w przygnębienie, straciłam motywację do wykonywania obowiązków i narzekałam na „pecha”. Takie zachowanie naprawdę wzbudziło w Bogu wstręt. Widząc, że kościół stanął w obliczu poważnych prześladowań, a bracia i siostry są aresztowani, osoba prawdziwie lojalna wobec Boga dołożyłaby wszelkich starań, aby zrobić wszystko, co w jej mocy, na nowo organizując personel i minimalizując straty. Tymczasem w tak krytycznym momencie ja troszczyłam się wyłącznie o własną reputację i swój status. Byłam naprawdę samolubna, a także całkowicie pozbawiona sumienia i człowieczeństwa! Teraz zrozumiałam, że Bóg pozwolił, abym znalazła się w tej sytuacji, aby zmienić moje zepsute usposobienie, ponieważ przykładałam zbyt dużą wagę do reputacji i statusu. Potrzebowałam tej sytuacji, żeby mnie zdemaskowała i przemieniła.

Któregoś ranka w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam więcej słów Boga: „Gdy wyzbędziesz się ambicji i pragnień, gdy przestaniesz się opierać i uciekać od nieszczęść, jakie ci się przytrafiają, i gdy przestaniesz takie rzeczy oceniać w kategoriach pecha i pomyślności, to wiele rzeczy, które wcześniej postrzegałeś jako niepomyślne i złe, uznasz teraz za dobre – złe rzeczy zmienią się w dobre rzeczy. Zmieni się twoja mentalność i sposób postrzegania rzeczywistości, dzięki czemu będziesz inaczej odczuwał swoje doświadczenia życiowe i jednocześnie zbierzesz inne nagrody. Jest to niezwykłe doświadczenie, które przyniesie ci niewyobrażalne nagrody. Jest to coś dobrego, a nie złego. (…) Nie goń za tak zwaną »pomyślnością«, nie odrzucaj tak zwanego »pecha«. Oddaj swoje serce i całe swoje jestestwo Bogu, pozwól Mu działać i zarządzać, podporządkuj się Jego działaniom i zarządzeniom. Bóg da ci to, czego potrzebujesz, tyle, ile trzeba, gdy będziesz w potrzebie. On zaaranżuje środowiska, osoby, zdarzenia i rzeczy, jakich wymagasz, z uwzględnieniem twoich potrzeb i braków, tak byś mógł, po zetknięciu się z różnymi osobami, zdarzeniami i rzeczami, wynieść taką naukę, jak należy. Oczywiście warunkiem wstępnym jest to, abyś miał mentalność podporządkowania się względem Bożych ustaleń i zarządzeń” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg mówi, że gdy przestaniemy postrzegać różne wydarzenia z punktu widzenia „farta” czy „pecha”, możemy zyskać nieoczekiwany wgląd w sytuacje, w których Bóg nas stawia, i przez pryzmat naszych doświadczeń dostrzec czyny Boga i Jego suwerenną władzę. Dlatego, stając w obliczu przeciwności losu, powinniśmy przyjąć je od Boga, a nie próbować od nich uciekać lub ich unikać. Za tym, co ludzie uważają za „złe” wydarzenia, zawsze kryje się Boża intencja i doświadczenia, przez które musimy przejść. Bóg wykorzystuje takie sytuacje, aby nas szkolić, pozwalając nam wzrastać w życiu. Taka jest Jego dobra intencja. Zdałam sobie sprawę, że muszę skorygować swoją niewłaściwą perspektywę i robić wszystko, co w mojej mocy, polegając na Bogu. Wierzyłam, że Bóg przygotuje odpowiednich ludzi do współpracy w kościele. Gdy zaczęłam myśleć w ten sposób, mój stan bardzo się poprawił. Zaczęłam więc szukać ludzi, którzy pomogliby w pracy ewangelizacyjnej. W tamtym czasie jedna z sióstr czuła się słaba i zniechęcona z powodu uwikłań rodzinnych. Odezwaliśmy się do niej, oferując omówienie i wsparcie. Po kilku rozmowach jej stan się poprawił i była gotowa podjąć się swoich obowiązków. Po naszym omówieniu inna siostra także postanowiła wykonywać obowiązki. Pojęłam, że Bóg zaaranżował te okoliczności, aby nauczyć mnie, jak wykonywać rzeczywistą pracę, taką jak omawianie problemów braci i sióstr w celu ich rozwiązania. Musieli najpierw zrozumieć intencję Boga, aby móc aktywnie współpracować. Co więcej, zaistniała sytuacja pomogła nam przygotować więcej osób do podjęcia obowiązków. Byłam wdzięczna Bogu!

We wrześniu niespodziewanie otrzymałam list z informacją o aresztowaniu diakona ewangelizacyjnego. Przez kilka następnych dni napływały kolejne informacje o aresztowanych braciach i siostrach. Pomyślałam sobie: „Właśnie teraz, gdy zorganizowaliśmy zespół i osiągamy pewne wyniki, pracownicy ewangelizacyjni znów są aresztowani. Dlaczego mam takiego pecha? Wciąż spotykają mnie jakieś nieszczęścia!”. Potem jednak uświadomiłam sobie, że mój stan nie jest właściwy, więc szybko pomodliłam się w ciszy do Boga, prosząc Go, aby przeprowadził mnie przez tę sytuację. Przypomniałam sobie pewne słowa Boże: „To, że ktoś odczuwa coś jako dobre bądź złe, wynika z jego egoistycznych pobudek, pragnień i interesów, a nie z istoty samych rzeczy. Dlatego miara, jaką ludzie oceniają, czy coś jest dobre, czy złe, jest nieprawidłowa. Ponieważ miara jest nieprawidłowa, to i wnioski z jej użyciem wyciągane muszą być nieprawidłowe. Wracając do tematu pecha i pomyślności, wszyscy teraz wiedzą, że to, co się o nich mówi, po prostu nie ma sensu, nie ma w nich niczego dobrego ani złego. Osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykasz, dobre albo złe, są zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia, więc powinieneś je odpowiednio traktować. Przyjmuj jako pochodzące od Boga zarówno to, co dobre, jak i to, co złe. Nie mów, że masz szczęście, gdy dzieją się dobre rzeczy, i nie mów, że masz pecha, gdy dzieją się złe rzeczy. Można jedynie powiedzieć, że z tych wszystkich rzeczy ludzie mogą wyciągnąć naukę i że nie powinni ich odrzucać ani unikać. Dziękuj Bogu za dobre rzeczy i dziękuj Mu za złe rzeczy, bo to On o tym wszystkim przesądził. Dobre osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są czymś, z czego ludzie powinni wyciągać naukę, ale jeszcze więcej można się nauczyć, gdy osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są złe. To wszystko są doświadczenia i epizody, które powinny być częścią życia. Ludzie nie powinni ich postrzegać przez pryzmat pecha lub pomyślności” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że ludzie często oceniają, czy jakieś sytuacje są złe, czy dobre, w oparciu o własne pragnienia i interesy, a nie w oparciu o prawdę. Aresztowanie diakona ewangelizacyjnego wydarzyło się za przyzwoleniem Boga. To Bóg ustala, kto zostanie aresztowany, zgodnie ze swoją suwerenną władzą i rozporządzeniami. Są to doświadczenia, przez które ludzie muszą przejść. Powinnam się podporządkować, zająć się następstwami zaistniałej sytuacji i zrobić, co w mojej mocy, aby współpracować. Wtedy też stawiłam czoła następstwom. Później dowiedziałam się, że lider zespołu ewangelizacyjnego nadal się gromadzi z trojgiem nowych wierzących i głosi ewangelię. Nie dali się zastraszyć wielkiemu, czerwonemu smokowi, a ich praca ewangelizacyjna była jeszcze skuteczniejsza niż wcześniej. Co więcej, kilka sióstr zaniepokojonych wpływem na pracę kościoła, podjęło inicjatywę, aby wykonywać swoje obowiązki. Widząc to wszystko, byłam głęboko wzruszona. Zdałam sobie sprawę, że każda sytuacja zaaranżowana przez Boga, ma jakiś cel. Ci, którzy zostali aresztowani, musieli przejść przez te doświadczenia, a ci, którzy nie zostali aresztowani, musieli dać świadectwo. Bóg wykorzystuje prześladowania ze strony wielkiego, czerwonego smoka, aby doskonalić ludzi.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że te sytuacje nie wydarzyły się dlatego, że miałam „pecha”, albo dlatego, że Bóg miał wobec mnie wysokie wymagania. Bóg posługiwał się tymi sytuacjami, aby mnie oczyścić i przemienić. Gdy skorygowałam swój sposób myślenia i faktycznie współpracowałam, dostrzegłam, jak dokonuje się dzieło Boże. Dopóki szczerze się modliłam i całym sercem wykonywałam swoje obowiązki, Bóg otwierał przede mną ścieżkę. W przyszłości jestem gotowa nadal polegać na Bogu, aby wypełniać swoje obowiązki.


28. Czy podążanie za sławą i zyskiem prowadzi do szczęśliwego życia?

Autorstwa Liang Zhi, Chiny

W 1998 roku firma, w której pracowaliśmy z żoną, zbankrutowała i oboje straciliśmy pracę. Byliśmy wówczas w bardzo złej sytuacji finansowej. Moja matka była chora, jej leczenie kosztowało, a na dodatek musieliśmy opłacić szkołę dla naszego dziecka. Próbowałem pożyczyć pieniądze od przyjaciół i krewnych, ale nikt nie raczył zareagować. Zobaczyłem, jak oziębli potrafią być wobec siebie ludzie. Pomyślałem sobie: „Muszę zarobić więcej pieniędzy i odnieść sukces, by nikt już nigdy więcej nie patrzył na mnie z góry!”. Później założyłem hodowlę świń i nawiązałem współpracę z kilkoma innymi osobami w celu otwarcia firmy. Jednakże wszystko to się nie powiodło, a ja popadłem w spore długi. Później ktoś zaproponował mi stanowisko księgowego w firmie logistycznej. Bardzo ceniłem sobie tę pracę, gdyż firma ta była jedną z najbardziej wpływowych w kraju i sądziłem, że dopóki będę w niej ciężko pracował, zyskam duże możliwości rozwoju. Aby poprawić sytuację finansową mojej rodziny, często brałem nadgodziny. Szef wysoko mnie cenił i zaczął powierzać mi niektóre z najważniejszych zadań finansowych firmy. Skrupulatnie wykonywałem każde zadanie, sumiennie i odpowiedzialnie wywiązywałem się z powierzonej mi pracy, dzięki czemu szef miał spokój. Był ze mnie bardzo zadowolony, więc z czasem zacząłem awansować. Z księgowego stałem się kierownikiem działu, a co za tym idzie, zakres moich obowiązków coraz bardziej się rozszerzał. Krewni, przyjaciele i współpracownicy, którzy kiedyś patrzyli na mnie z góry, zaczęli mi nadskakiwać. Byłem naprawdę szczęśliwy i sądziłem, że w końcu mam w życiu jakiś cel. Choć byłem wówczas tylko kierownikiem działu, gdy o tym myślałem, czułem, że dalszy awans nie tylko zwiększyłby moje dochody, lecz także umocniłby moją reputację, a wówczas naprawdę odniósłbym sukces i zyskałbym zarówno sławę, jak i pieniądze.

Jakiś czas później krewny zaczął mi głosić ewangelię Boga dni ostatecznych. Po tym, jak przez jakiś czas chodziłem na zgromadzenia, zrozumiałem, że prawdy wyrażane przez Boga w dniach ostatecznych mają na celu zbawienie ludzkości i że dopóki człowiek podąża za prawdą i odmienia się jego usposobienie, dopóty jest pod ochroną Boga w czasie wielkich katastrof i może wejść do pięknego przeznaczenia. Od tego momentu, oprócz wykonywania codziennej pracy, uczestniczyłem w zgromadzeniach z braćmi i siostrami, jedząc i pijąc słowa Boże i śpiewając hymny ku chwale Boga. Wkrótce potem zacząłem wykonywać swój obowiązek. Na początku nie kłóciło się to zbytnio z moją pracą, ale z czasem mój obowiązek stawał się coraz bardziej pracochłonny i zdarzało się, że musiałem brać kilka dni wolnych z rzędu. Zacząłem się martwić, że ów obowiązek negatywnie wpłynie na moją pracę. Jako że praca, za którą odpowiadałem, wiązała się z pieniędzmi, jedno małe potknięcie mogło kosztować mnie utratę posady, a gdyby szef mnie zwolnił, wszystkie moje nadzieje ległyby w gruzach. Zastanawiałem się: „Czy gdyby do tego doszło, moi krewni, przyjaciele i współpracownicy nadal darzyliby mnie tak wielkim szacunkiem?”. Poza tym warunki bytowe mojej rodziny dopiero co zaczęły się poprawiać, a gdybym popełnił błąd i stracił pracę, znów popadlibyśmy w biedę. Po długich rozważaniach postanowiłem rzadziej brać wolne i więcej pracować. Później, nawet gdy brałem urlop w celu wykonywania obowiązku, dzwoniłem zweryfikować pracę mojego asystenta, zasypując go przypomnieniami i napomnieniami, by mieć pewność, że nie dzieje się nic złego. W zwykłych godzinach roboczych pracowałem wręcz jeszcze ciężej i zamartwiałem się pracą nawet podczas ćwiczeń duchowych. Nawet wtedy, gdy zbliżała się pora wyjścia z pracy, jeśli otrzymałem jakieś zadanie, natychmiast się za nie zabierałem. Gdy inni szli do domu odpocząć po skończonej zmianie, ja zostawałem w biurze i brałem nadgodziny. Czasem siedziałem po godzinach do późna w nocy i byłem wyczerpany do tego stopnia, że bolały mnie plecy i całkiem traciłem siły. Planowałem, że przeczytam słowa Boże po powrocie do domu, lecz już po kilku linijkach mój mózg się wyłączał i byłem zbyt senny, by czytać dalej. Pocieszałem się nawet, mówiąc: „Przeczytam to później, gdy będę mieć więcej czasu”, a potem po prostu kładłem się spać. Czasem chciałem tylko wyciszyć serce, by starannie rozważyć słowa Boże, lecz zwyczajnie nie mogłem wykrzesać z siebie energii. Gdy tylko telefon zadzwonił w sprawie związanej z firmą, zamykałem księgę ze słowami Bożymi i leciałem się tym zająć. Choć dopełniałem mojego obowiązku jako wierzący, nie byłem nawet w stanie regularnie uprawiać ćwiczeń duchowych ani utrzymywać normalnej relacji z Bogiem. Czułem duży niepokój i uważałem, że nie chcę takiego życia. Jednak pamiętając o prestiżu, jaki dawała mi praca, nie czułem się na siłach, by z niej zrezygnować. To był prawdziwy dylemat.

Zobaczywszy, jak bardzo jestem oddany pracy i odpowiedzialny, szef awansował mnie na stanowisko kierownika ds, rozliczeń finansowych w centrali, odpowiedzialnego za rozliczenia frachtowe w całej organizacji. Był to kluczowy dział w firmie, a zdobycie tego stanowiska oznaczało, że coraz bardziej zbliżałem się do mojego celu, którym było posiadanie auta i domu, nie wspominając o innych korzyściach płynących z awansu. Od firm po osoby prywatne, każdy, kto chciał z wyprzedzeniem otrzymać zaliczkę i dochód z frachtu, próbował mi się podlizać. Ponadto, miałem prawo doradzać w kwestii podwyżek pensji, przydzielania zadań i zmiany stanowisk personelu działu, więc coraz więcej osób próbowało zaskarbić sobie moją przychylność. Czasem, gdy publikowałem wiadomość w grupie roboczej, odpowiadało na nią wiele osób. Nigdy wcześniej nie doświadczyłem tak intensywnej reakcji. Wraz z tym awansem wzrosło również moje wynagrodzenie, uzyskałem też sporo dodatkowych dochodów. Szefowie, którzy otwarcie zabiegali o moją pomoc, od czasu do czasu dostarczali mi lokalne specjały, papierosy i alkohol z górnej półki, karty podarunkowe i inne tego typu artykuły. Każde święto obfitowały w plony. Czasem myślałem o tym, że jako człowiek wierzący powinienem być uczciwy i nie wykorzystywać swojej władzy do czerpania osobistych korzyści, jak to czynią niewierzący, lecz ja nie mogłem oprzeć się pokusie zysku. Doskonale zdawałem sobie sprawę z Bożych wymagań, lecz nie byłem w stanie wcielić ich w życie. Ponadto, na skutek długotrwałego nadwyrężania oczu, mój wzrok stopniowo się pogarszał, a zbyt wiele zarwanych nocy spowodowało podwyższenie ciśnienia i puchnięcie łydek, przez co po całym dniu pracy czułem się fizycznie i psychicznie wyczerpany. Wiedziałem, że jak tak dalej pójdzie, ucierpi na tym moje zdrowie, ale nie mogłem przestać. Bez tej pracy utraciłbym wszystkie korzyści materialne i ludzki podziw. Niekiedy na zebraniach bracia i siostry opowiadali o swoich doświadczeniach; o tym, jak rozpoznali różne aspekty swojego zepsucia i jak się poprawili, przeczytawszy słowa Boże. Czułem głęboką zazdrość i myślałem: „Wszyscy ci bracia i siostry dążą do zmiany usposobienia, a ja wciąż szamoczę się w grzęzawisku pieniędzy, sławy i zysku, nie mówiąc już o odrzuceniu zepsutego usposobienia; nie żyłem nawet na podobieństwo chrześcijanina. Stałem się absolutnym niewolnikiem pieniądza!”. Wiedziałem, że ta praca naprawdę spowalnia moje dążenie do prawdy i moją wiarę w Boga, jednak wciąż nie byłem w stanie zrezygnować ze sławy i zysków, jakie mi przynosiła. Wiedziałem, że gdy tylko odpuszczę, utracę całą sławę i materialne uciechy, jakie zyskałem w zamian za lata ciężkiej pracy. Czułem silny konflikt wewnętrzny i nie wiedziałem, co robić.

Pewnego dnia na zebraniu przeczytałem fragment słów Bożych: „Człowiek musi się starać urzeczywistniać życie mające sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By żyć na wzór Piotra, musi posiąść jego znajomość i doświadczenia. Musi podążać za rzeczami wyższymi i głębszymi. Musi starać się o głębszą, czystszą miłość do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. Musisz skupić się na proaktywnym wkroczeniu w ramach pozytywnych aspektów, a nie wolno ci biernie pozwalać sobie na powrót na dawną drogę dla chwilowego ułatwienia, ignorując prawdy głębsze, bardziej szczegółowe i bardziej praktyczne. Musisz mieć w sobie praktycznie pojmowaną miłość i musisz znajdować sposoby wyzwolenia się z tego zdeprawowanego, beztroskiego życia, które nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Musisz urzeczywistniać życie mające znaczenie, mające wartość; nie wolno Ci oszukiwać samego siebie ani traktować życia jak zabawki, z którą można igrać” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże naprawdę mnie oświeciły. Bóg wymaga od nas, byśmy naśladowali Piotra, który nie był uwikłany w sprawy doczesne i potrafił porzucić sławę, zyski, status i cielesne przyjemności, aby dążyć do życia pełnego sensu. Piotr miał znakomite osiągnięcia naukowe i ze swoją inteligencją i mądrością zdecydowanie mógł w owym czasie zostać urzędnikiem. Uważał jednak, iż podążanie za doczesną sławą i zyskiem na drodze kariery urzędniczej jest bezsensowne, i zamiast tego pragnął poszukiwać życia pełnego sensu. Później Piotr został powołany przez Pana, aby za Nim podążał, i zyskał wiele prawd, doszedł do rzeczywistego zrozumienia Boga, a ostatecznie osiągnął największą miłość do Boga i podporządkowanie aż do śmierci, uzyskując zarazem Bożą aprobatę. W tym świetle przyjrzałem się sobie. Aby cieszyć się w życiu szacunkiem i rozwijać karierę, wkładam całą swoją energię w pracę, ale co tak naprawdę bym zyskał, dążąc do pieniędzy, statusu i cielesnych przyjemności? Teraz myślę, że gdyby nawet moje cielesne pragnienia zostały zaspokojone i zrealizowałbym swój cel, jakim jest posiadanie auta, domu i statusu, to jeśli nie udałoby mi się zyskać prawdy pomimo mojej wiary w Boga, jaki sens miałoby takie życie? Czy nie byłoby to trwonienie życia? Życie, którego jedynym celem jest zaspokajanie cielesnych przyjemności, nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Niezależnie od tego, jak wielkie są to przyjemności, ostatecznie prowadzą donikąd. Choć nadal nie miałem w sobie determinacji Piotra, to musiałem do tego dążyć i bardziej skoncentrować się na jedzeniu i piciu słów Bożych oraz dążeniu do prawdy. Modliłem się więc do Boga, prosząc Go, by otworzył przede mną ścieżkę: „Boże, nie chcę tak dalej postępować. Pragnę sumiennie dążyć do prawdy. Mimo że mam teraz ograniczone zrozumienie, jestem gotów stopniowo rezygnować z pieniędzy, sławy i zysku. Proszę Cię, poprowadź mnie, abym uwolnił się z bagna pieniędzy, sławy i zysku”. Po modlitwie poczułem się o wiele spokojniejszy.

Pewnego dnia szef nagle poprosił mnie o rozmowę. Powiedział, że rozliczenia frachtowe w zasadzie osiągnęły pełną funkcjonalność, lecz te lotnicze wciąż znajdowały się w fazie wstępnej, i chciał, bym wziął na siebie tę pracę. Rozliczenia lotnicze były znacznie mniej prestiżowe od rozliczeń frachtowego, ale i pracy było znacznie mniej. Stało się dla mnie jasne, że Bóg wysłuchał mojej modlitwy i krok po kroku prowadził mnie ku oswobodzeniu się z więzów pieniędzy, sławy i zysku, zgodnie z moją postawą. Szefowie sektora frachtowego byli istnymi snobami i gdy usłyszeli, że zostałem przeniesiony, odsunęli się ode mnie i nie chcieli mieć ze mną nic wspólnego. Czasem, widząc mnie, wyciągali telefony i udawali, że odbierają połączenie przychodzące. W porównaniu z tym, co było wcześniej, gdy ludzie wciąż się wokół mnie kręcili, czułem, że naprawdę popadłem w niełaskę. Tęskniłem za czasami, gdy ludzie mnie podziwiali i mi nadskakiwali. Pewnego dnia na zebraniu przeczytałem pewien fragment słów Bożych: „We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, harmonią i rozłamem, dobrobytem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, wsparciem i odrzuceniem itd. – na pewno nie jesteście nieświadomi wyborów, jakich dokonaliście. Wybierając pomiędzy zgodną rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, i tak wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych złych uczynków zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak niezdolne do tego, by je zmiękczyć. Ku Mojemu zaskoczeniu krew z Mego serca, którą oddawałem przez wiele lat, przyniosła Mi tylko wasze porzucenie i wasze zrezygnowanie, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde z pytań Boga ugodziło mnie w serce. Choć w Niego wierzyłem, wciąż nie potrafiłem dostrzec niczego poza pieniędzmi, sławą i zyskiem. Najwięcej energii poświęcałem pracy i zarabianiu pieniędzy. Nie byłem nawet w stanie regularnie wykonywać ćwiczeń duchowych ani czytać słów Bożych. Po ostatniej zmianie zakresu obowiązków, choć mogłem przyjąć ją od Boga, to gdy podjąłem się pracy przy rozliczeniach lotniczych, zobaczyłem, że szefowie, którzy wcześniej mi nadskakiwali, nagle zmienili ton, i głęboko mnie to poruszyło. Sądziłem, że lepiej mieć władzę, bo bez niej nikt cię nie szanuje, więc wciąż tęskniłem za dniami, gdy zajmowałem się rozliczeniami frachtowymi. Rzeczywiście byłem owym typem osoby obnażonej przez Boga, która jest lojalna jedynie wobec pieniędzy, sławy i zysku! Zmiana stanowiska oznaczała, że Bóg otworzył przede mną ścieżkę, gdyż pracy przy rozliczeniach lotniczych było znacznie mniej niż przy frachtowych. Mogłem wygospodarować czas, aby lepiej zaopatrzyć się w słowa Boże, i wykorzystać wolne chwile na głoszenie ewangelii moim współpracownikom, co sprzyjało dążeniu do prawdy i wykonywaniu obowiązków. Mając to na uwadze, przestałem tęsknić za poprzednią pracą.

W maju 2013 roku mój szef połączył sekcje rozliczeń frachtowych i lotniczych, tworząc nowy dział i powierzając mi pełną odpowiedzialność za jego prowadzenie. Nakład pracy był teraz dwukrotnie większy niż wtedy, gdy nadzorowałem tylko jedno z zadań, i choć otrzymałem kilku asystentów, wciąż sam musiałem dopilnować wielu spraw. Stopniowo praca znów zaczęła pochłaniać mój czas. Nie mogłem przestać myśleć o czasach, gdy odpowiadałem za rozliczenia lotnicze, gdy czas mnie nie gonił i mogłem nie tylko regularnie wykonywać ćwiczenia duchowe, lecz także znaleźć czas na głoszenie ewangelii moim współpracownikom. Dzięki temu zrozumiałem wiele prawd, odkryłem swoje braki i doświadczyłem pilnej intencji Boga, by zbawić ludzi. Teraz jednak skoncentrowałem energię wyłącznie na pracy i zdałem sobie sprawę, że decyzja szefa, aby powierzyć mi kierowanie nowo powstałym działem, stanowiła pokusę szatana. Chciałem więc zrezygnować z tej posady. Jednak gdy pomyślałem, że była ona wynikiem wszystkich lat mojej ciężkiej pracy, poczułem, że nie chcę tak łatwo rezygnować. Modliłem się więc do Boga: „Boże, jestem rozdarty. Jeżeli rzucę tę pracę, będę musiał żyć skromnie, a wszystkie moje wcześniejsze marzenia staną się tylko złudzeniami. Wiem jednak, że dążenie do prawdy jest ważniejsze, więc proszę, poprowadź mnie”. W tamtym czasie często modliłem się do Boga, wypatrując Jego wskazówek i przywództwa, szukałem też świadomie słów Bożych, które mógłbym przeczytać. Pewnego dnia usłyszałem hymn zawierający słowa Boże, zatytułowany „Czy świat jest twoim miejscem odpoczynku?”:

1  (…) Czy świat to naprawdę twoje miejsce spoczynku? Czy, unikając Mojego karcenia, możesz naprawdę otrzymać najniklejszy uśmiech zadowolenia od świata? Czy naprawdę możesz użyć swego przelotnego zadowolenia do zapełnienia pustki w twoim sercu, której nie da się ukryć?

2  Możesz oszukać każdego w swojej rodzinie, ale nie zdołasz zwieść Mnie. Ponieważ twoja wiara jest zbyt nikła, nie jesteś w stanie aż po dziś dzień odnaleźć jakichkolwiek radości, jakie może zaoferować życie. Nalegam: lepiej szczerze spędzić połowę życia dla Mnie, niż całe swoje życie w miernocie i na bezproduktywnym zajmowaniu się ciałem, znosząc całe to cierpienie, które człowiek może ledwie udźwignąć. Jaki masz cel, by cenić siebie tak bardzo i uciekać przed Moim karceniem? (…)

(Co to znaczy być prawdziwą osobą, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Słowa Boże głęboko mnie poruszyły. Myślałem o tym, jak każdego dnia pracowałem bez ustanku, niczym maszyna, w pogoni za pieniędzmi, statusem i życiem pełnym materialnego bogactwa, jak wyczerpałem swoje ciało i umysł, jak cierpiałem z powodu licznych dolegliwości fizycznych. Gdy odpowiadałem za rozliczenia lotnicze, choć zarabiałem mniej, miałem więcej czasu na jedzenie i picie słów Bożych, a moje serce zbliżyło się do Boga, to zaś odmieniło moją duchową perspektywę. Wobec nasilających się kataklizmów, gdybym nadal kurczowo trzymał się pieniędzy i statusu, dzieło Boże dobiegłoby końca, a ja nie uzyskałbym prawdy i zginąłbym w katastrofie, wówczas byłoby za późno na skruchę. Bóg stworzył dla mnie taką dobrą okazję; pozwolił mi otrzymać pożywienie i podlewanie zawarte w Jego słowach, a także gromadzić się i omawiać owe słowa z braćmi i siostrami, zapewniając mi tym samym duchowe wsparcie. Ja jednak byłem niewdzięcznikiem. Nie rozumiałem pilnej intencji Boga, aby zbawić ludzi, nie byłem w stanie wykonywać swojego obowiązku jako istota stworzona i wciąż tylko planowałem swoją przyszłość i źródło utrzymania. Czy cała ta ciężka praca i harówka dla cielesnych korzyści nie poszły na marne? Troszcząc się jedynie o drobne zyski, utraciłem szansę na otrzymanie prawdy i życia. Byłem naprawdę krótkowzroczny! Rzeczy materialne, za którymi goniłem, na nic by się zdały w obliczu katastrof i wcale by mnie nie zbawiły. Uświadomiwszy to sobie, ukląkłem przed Bogiem i modliłem się: „Boże, zaiste jestem Twoim dłużnikiem. Zbawiłeś mnie, lecz ja nie pomyślałem o tym, by Ci się odwdzięczyć, i wciąż lgnę do pieniędzy i statusu. Rzeczy te sprowadziły na mnie wielką pokusę. Boże, moja postawa jest zbyt niedojrzała, nie chcę być nieustannie deprawowany i ogłupiany przez szatana w tej sferze nieczystości. Proszę, daj mi determinację do przeciwstawienia się cielesności, abym mógł wykonywać mój obowiązek na pełen etat i odwdzięczyć się za Twoją miłość”.

Później przeczytałem pewien fragment słów Bożych i zacząłem wyraźniej dostrzegać konsekwencje podążania za sławą i zyskiem. Bóg Wszechmogący mówi: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i bogactwo to ogromne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie wzgardzisz wszystkim, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże trafiają w sedno, ujawniając, w jaki sposób szatan wykorzystuje sławę i zysk, by pętać i kontrolować ludzi. Od dawna byłem pod wpływem szatańskich koncepcji, takich jak „Pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić”, „Pieniądz rządzi światem” i „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. Koncepcje te przejęły nade mną kontrolę. Latami brałem nadgodziny i nadwyrężałem zdrowie w pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem, rzadziej modliłem się do Boga i czytałem coraz mniej Jego słów, coraz bardziej się od Niego oddalając. Spostrzegłem, że niektórzy bracia i siostry poświęcali czas dążeniu do prawdy i czynili w swoim życiu szybkie postępy, gdy tymczasem ja, w pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem, nie posunąłem się w życiu ani o krok naprzód. Jakaż to była okropna strata! Przez lata oddawałem się wyłącznie pracy i znosiłem upokorzenia, a ostatecznie, choć moje marzenia się spełniły, stawałem się coraz bardziej nieuczciwy i fałszywy; dni upływały mi na nieszczerych kontaktach z ludźmi, z nastawieniem na wzajemny wyzysk, traciłem ludzką godność i uczciwość dla sławy i zysku, żyjąc w skrajnym cierpieniu i udręce. Pomyślałem o pewnym słynnym niegdyś przedsiębiorcy, człowieku, który jeszcze za młodu stał się miliarderem, który u szczytu sławy i bogactwa co dzień kursował pomiędzy rozmaitymi przyjęciami. Choć był bardzo wyczerpany, nie chciał odpoczywać, a w efekcie zachorował i zmarł przed czterdziestką. Oto jak kończy się wykorzystywanie przez szatana sławy i zysku do krzywdzenia ludzi. Pan Jezus powiedział kiedyś: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący szczodrze obdarzył nas wszystkimi prawdami służącymi zbawieniu człowieczeństwa. Gdybym nadal kurczowo trzymał się sławy i zysku, może i moja pozycja nadal by wzrastała, ale straciłbym szansę na uzyskanie prawdy i zbawienie. Nie chciałem już dążyć do moich tak zwanych ideałów i postanowiłem poszukać okazji, by zrezygnować z pracy i na pełny etat poświęcić się Bogu. Zacząłem przygotowywać się do przekazania obowiązków i zwróciłem się do dyrektora generalnego, pana Xu, aby omówić moją rezygnację. Pan Xu powiedział: „Aby rozpatrzyć twoją rezygnację, będziemy potrzebowali zastępstwa, a to zajmie dużo czasu, lecz jeśli wystąpisz o przedłużony urlop, mogę zlecić jednemu z kierowników, aby przejął twoją pracę, ty zaś będziesz mógł przekazać swoje obowiązki i odejść”. Rozważywszy to, przystałem na jego sugestię i, czekając na nowiny, zacząłem przygotowywać się do przekazania obowiązków.

Pewnego dnia, na początku października, szef powiedział: „Słyszałem, że musisz wziąć sześciomiesięczny urlop ze względów rodzinnych. To bezprecedensowa sytuacja, jeśli chodzi o personel finansowy w naszej firmie, zwłaszcza na tak ważnym stanowisku jak twoje. Ja jednak zatwierdziłem to specjalnie dla ciebie, tylko ten jeden raz. W czasie sześciomiesięcznego urlopu twoje wynagrodzenie pozostanie niezmienione, wypłacimy ci całość po powrocie, a ja przytrzymam dla ciebie stanowisko kierownicze”. Podziękowałem szefowi i opuściłem biuro. Jego słowa bardzo mnie poruszyły. Sześciomiesięczna pensja bez świadczenia pracy i zarezerwowane dla mnie stanowisko kierownicze? Wyglądało na to, że firma bardzo mnie ceniła. Przypomniałem sobie, jak szef planował, żebym przejął finanse centrali. Gdyby do tego doszło, zostałbym dyrektorem w firmie i więcej osób patrzyłoby na mnie z podziwem. Wówczas poczułem, że moje myśli i intencje były niewłaściwe, i przypomniałem sobie dwa fragmenty słów Bożych, które czytałem na poprzednich zebraniach: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czyż to nie jest niesamowite, kiedy ludzie doświadczają aż do dnia, w którym ich spojrzenie na życie oraz znaczenie i podstawa ich egzystencji całkowicie się zmienią, kiedy zostaną przemienieni aż do szpiku kości i staną się kimś innym? To wielka zmiana, przełomowa zmiana. Będziesz mieć podobieństwo do istoty ludzkiej jedynie wtedy, gdy stracisz zainteresowanie sławą, zyskami, statusem, pieniędzmi, przyjemnościami, władzą oraz chwałą świata i będziesz potrafił bez trudu z nich zrezygnować. Ci, którzy ostatecznie zostaną dopełnieni przez Boga, są właśnie taką grupą – żyją dla prawdy, dla Boga i dla tego, co sprawiedliwe. To jest podobieństwo prawdziwej istoty ludzkiej” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że choć to, co powiedział mój szef, zdawało się zaspokajać moje cielesne potrzeby, krył się za tym szatański plan. Szatan zamierzał wykorzystać pieniądze, sławę i zysk, aby mnie skusić, sprawić, bym dalej mu służył, i ostatecznie pozbawić mnie szansy na zbawienie. Bóg zaś ufał, że będę żył, aby zyskać prawdę i dobrze wykonać mój obowiązek istoty stworzonej. To był cel, do którego powinienem był dążyć. Słowa Boże wzmocniły moją wiarę i szybko uporałem się z przekazaniem obowiązków. Cała procedura przebiegła bardzo sprawnie i zdałem sobie sprawę, że wszystko jest w rękach Boga i to On wszystkim rozporządza. Niecały miesiąc po rezygnacji zacząłem wykonywać swoje obowiązki w kościele i miałem czas na regularne ćwiczenia duchowe oraz prowadzenie życia kościelnego. Cieszyłem się codziennym podlewaniem i pożywieniem słów Bożych, a moje serce wypełniały spokój i radość. Gdy podczas wykonywania obowiązków napotykałem trudności, modliłem się do Boga, zasięgałem porady braci, z którymi współpracowałem, i zwracałem się do przywódców o pomoc w problemach, których nie potrafiłem rozwiązać. Czasem bracia i siostry zwracali mi uwagę na niedociągnięcia dotyczące moich obowiązków, i choć było to trochę zawstydzające, to dzięki modlitwie oraz jedzeniu i piciu słów Bożych byłem zdolny się podporządkować i, opierając się na owych słowach, znaleźć ścieżkę praktyki. To zaś zwiększyło skuteczność moich działań. Wszystko to dzięki poradom Bożym!

W wyniku tego doświadczenia zobaczyłem wyraźnie, że pieniądze i status przynoszą jedynie chwilową przyjemność i że nawet gdybym zdobył bogactwo, sławę i zyski przekraczające moje najśmielsze oczekiwania, byłaby to tylko ulotna chwała, po której nastąpiłaby pustka, ja zaś skończyłbym jako ofiara dla szatana. Dziś potrafię uwolnić się od pokus pieniędzy i statusu, uciec od udręk szatana i obrać właściwą ścieżkę w życiu. Wszystko to dzięki wskazówkom zawartym w słowach Bożych. Boże dzieło zbawienia człowieczeństwa jest naprawdę realne. Szczerze, z głębi serca, dziękuję Bogu!


29. Słowa Boże pozwoliły mi pozbyć się wątpliwości

Autorstwa Bai Lu, Chiny

Pewnego dnia w połowie listopada 2023 roku dostałam list od zwierzchników, w którym informowali mnie, że bracia i siostry wybrali mnie na przywódczynię okręgu, i pytali, czy jestem gotowa podjąć się tego obowiązku. W obliczu tego nieoczekiwanego obowiązku moje serce nagle zaczęło kołatać i pomyślałam: „Mój potencjał jest przeciętny i nie mam daru wymowy. Chociaż wcześniej byłam przywódczynią i pracownicą, brakuje mi nieco umiejętności omawiania prawdy w celu rozwiązywania problemów i nie udało mi się w porę zwolnić fałszywych przywódczyń, gdy byłam kaznodziejką. Doprowadziło to do chaosu w kościele i pozostawiło po mnie ślady w postaci występków. Teraz zostałam wybrana na przywódczynię okręgu. Wiem, że ten obowiązek będzie wymagał ode mnie jeszcze częstszego omawiania prawdy w celu rozwiązywania problemów. Będę musiała kierować różnymi zadaniami i mieć rozeznanie co do ludzi. Czy dam sobie z tym radę? Jeśli nie zrozumiem prawdozasad, będę przeszkadzała i zakłócała pracę, a w końcu zostanę zwolniona, to wtedy wyjdzie na jaw, jakie naprawdę mam zdolności, ale do tego zostawię po sobie rażące występki i możliwe, że nie będę mieć dobrego wyniku ani przeznaczenia”. Wciąż się wahałam i zastanawiałam: „Czy powinnam wziąć na siebie ten obowiązek?”. Tej nocy rzucałam się i przewracałam w łóżku, nie mogąc zasnąć. Myśl o przyjęciu tego obowiązku była jak góra, która na mnie napiera, i ciągle się bałam, że jeśli nie będę dobrze wykonywać tego obowiązku, zostanę zdemaskowana i zwolniona. Stanęłam przed Bogiem, by się pomodlić: „Boże! Wiem, że wywyższasz mnie, powierzając mi ten obowiązek, i że powinnam się bezwarunkowo podporządkować, ale wciąż zastanawiam się nad swoją przyszłością, perspektywami i ścieżkami, i nie potrafię się podporządkować. Proszę, oświeć mnie, abym zrozumiała Twoją intencję”.

Następnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Dziś nie stawia się wam dodatkowych wymagań, należy jedynie wywiązywać się z obowiązku człowieka i z tego, co powinni czynić wszyscy ludzie. Jeżeli nie jesteście w stanie nawet wykonywać swoich obowiązków ani robić tego dobrze, to czy nie sprowadzacie na siebie kłopotów? Czy nie flirtujecie ze śmiercią? Jak moglibyście jeszcze oczekiwać, że macie przyszłość i perspektywy? Dzieło Boże jest wykonywane dla ludzkości, a współpraca człowieka jest oferowana ze względu na Boże zarządzanie. Gdy Bóg uczyni wszystko co miał czynić, od człowieka wymaga się, by oddał się praktykowaniu i współpracował z Bogiem. W dziele Boga człowiek nie powinien szczędzić wysiłków, powinien zaofiarować swoją lojalność oraz nie powinien zatracać się w licznych pojęciach ani siedzieć biernie i czekać na śmierć. Bóg potrafi poświęcić się dla człowieka, dlaczego więc człowiek nie może ofiarować swojej lojalności Bogu? Bóg ma w stosunku do człowieka niepodzielne serce i umysł, dlaczego więc człowiek nie mógłby ofiarować nieco współpracy? Bóg działa na rzecz ludzkości, więc dlaczego człowiek nie miałby wykonywać pewnej części swych obowiązków na rzecz Bożego zarządzania? Boże dzieło zaszło tak daleko, jednak wciąż patrzycie, ale nie działacie, słyszycie, ale nie ruszacie do dzieła. Czyż tacy ludzie nie są przedmiotem potępienia? Bóg już poświęcił człowiekowi wszystko, co mógł, dlaczego więc dzisiaj człowiek nie jest zdolny do rzetelnego wypełniania swoich obowiązków? Dla Boga, Jego dzieło ma najwyższe znaczenie, a Jego dzieło zarządzania jest sprawą najwyższej wagi. Wprowadzanie w życie Bożych słów i spełnianie Bożych wymagań są najważniejszą powinnością człowieka. Wszyscy powinniście to zrozumieć” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ten obowiązek jest Bożym wywyższeniem i moją odpowiedzialnością, od której nie mogę się uchylić. Gdybym uchyliła się lub odrzuciła ten obowiązek, by chronić swoją przyszłość i swoje przeznaczenie, wtedy to, że żyję i istnieję jako istota stworzona, straciłoby swój sens. Gdyby tak się stało, to nawet gdybym wierzyła w Boga do samego końca, i tak nie zyskałabym Jego aprobaty. Wróciłam myślami do czasów, gdy byłam kaznodziejką, kiedy to zakłócałam pracę i popełniałam występki, a jednak Bóg nie potraktował mnie stosownie do moich przewinień. Teraz kościół nadal dawał mi możliwość wykonywania obowiązków przywódczyni, więc nie mogłam się już dłużej uchylać. Pomyślałam: „Brakuje mi trochę umiejętności omawiania prawdy, by rozwiązywać problemy. W roli przywódczyni będę musiała stawić czoła wszelkiego rodzaju trudnościom i problemom, a więc będę miała wiele okazji, by ćwiczyć się w rozwiązywaniu problemów za pomocą prawdy. Czy nie jest to dla mnie lepszy sposób na szkolenie się i nadrobienie braków? Nie tylko poprawi to moje umiejętności zawodowe w różnych zadaniach, ale także poczynię postępy w rozeznawaniu się co do ludzi. Jednocześnie zmotywuje mnie to do skupienia się na dążeniu do prawdy przy wykonywaniu obowiązku i do wyzbycia się zepsutego usposobienia. Czyż Bóg nie okazuje mi łaski w ten sposób?”. Uświadomiłam sobie, jak wielka jest Boża miłość, i wiedziałam, że gdybym pozostała samolubna, nikczemna i próbowała się chronić, odrzucając swój obowiązek, to zdradziłbym usilne intencje Boga. Czyniąc to, naprawdę okazałabym brak człowieczeństwa!

Pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu, nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość. To przez proces wykonywania swego obowiązku człowiek stopniowo ulega zmianom, a w jego trakcie pokazuje swoją lojalność. Skoro tak, im bardziej jesteś zdolny wykonywać swój obowiązek, tym więcej prawdy otrzymujesz i tym bardziej realne staje się twoje wyrażanie” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże wyraźnie mówią nam, że bez względu na to, jaki jest obowiązek danej osoby, nie ma on związku z otrzymywaniem błogosławieństw lub doświadczaniem nieszczęść. Człowiek jest istotą stworzoną, więc wykonywanie obowiązków jest całkowicie naturalne i uzasadnione, jest to nasza odpowiddzialność jako ludzi i powinniśmy to bezwarunkowo akceptować i okazywać posłuszeństwo. Błędnie myślałam, że przywódcy są szybko demaskowani i eliminowani, ale w rzeczywistości nawet gdybym nie została przywódczynią i gdybym nie dążyła do prawdy i kroczyła złą ścieżką, czy i ja nie zostałabym w końcu zdemaskowana i wyeliminowana? Bóg już dawno powiedział, że wykonywanie obowiązków nie ma nic wspólnego z otrzymywaniem błogosławieństw lub doświadczaniem nieszczęść. Liczy się to, czy dana osoba dąży do prawdy i ją kocha. Teraz, gdy bracia i siostry wyznaczyli mnie na przywódczynię okręgu, powinnam najpierw to zaakceptować i praktykować. W kwestii problemów i niedociągnięć w moich obowiązkach mogłabym szukać rozwiązań razem z moimi współpracownicami, a jeśli nadal byłyby obszary, co do których brakowałoby jasności, mogłabym również szukać wskazówek u zwierzchników. Odpowiedziałam więc, że jestem gotowa wykonywać ten obowiązek. Kiedy praktykowałam w ten sposób, czułam się niezłomna i spokojna w sercu.

Pewnego ranka obejrzałam wideoklip ze świadectwem opartym na doświadczeniu, zatytułowany „Co kryje się za odmową bycia przywódcą?”. W wideoklipie pojawił się fragment słów Bożych, który naprawdę rezonował z moim stanem. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy wprowadzona zostanie prosta zmiana w wypełnianym przez kogoś obowiązku, ludzie powinni zareagować na to posłuszeństwem, robić to, co każe im robić dom Boży i co są w stanie zrobić. Bez względu na to, co robią, powinni to robić najlepiej, jak potrafią, z całego serca i ze wszystkich sił. Co Bóg uczynił, nie jest błędne. Tak prostą prawdę mogą praktykować ludzie posiadający odrobinę sumienia i rozumu, ale wykracza to poza możliwości antychrystów. Jeśli chodzi o dostosowanie obowiązków, antychryści natychmiast zareagują argumentami, sofistyką i kontestacją, a w głębi duszy odmówią przyjęcia zmian. Co właściwie mają w sercach? Podejrzliwość i wątpliwości, a potem sondują innych przy użyciu najrozmaitszych metod. (…) Dlaczego tak komplikują proste rzeczy? Jest tylko jeden powód: antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Musze być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, bowiem nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym zobaczyłam, że kiedy antychryst zostaje przydzielony do nowego obowiązku, nie zastanawia się, jak podporządkować się Bogu i spełnić Jego intencję, ale raczej najpierw rozważa, czy ten obowiązek przyniesie korzyści jego reputacji lub statusowi albo czy wpłynie na jego wynik i przeznaczenie. Dostrzegłam, że antychryści wierzą w Boga ze względu na błogosławieństwa i zysk i że postrzegają zdobywanie błogosławieństw jako ważniejsze niż dobre wykonywanie swoich obowiązków. Pomyślałam sobie: „Czy nie przejawiam tego samego co antychryst w sytuacji, gdy został mi przydzielony nowy obowiązek?”. Powinnam być wdzięczna Bogu za to, że mnie wywyższa, pozwalając mi szkolić się jako przywódczyni okręgu, i powinnam dobrze wykonywać swoje obowiązki, aby zadowolić Boga. Ale wciąż zadawałam sobie pytanie: „Kiedy byłam kaznodziejką, popełniłam występek, ponieważ nie zwolniłam w porę fałszywych przywódczyń. Jeśli zostanę przywódczynią okręgu i będę miała więcej obowiązków, czy nie zwiększy się ryzyko, że popełnię występek, i czy nie zostanę szybciej zdemaskowana? Jeśli coś pójdzie nie tak, moja nadzieja na błogosławieństwa w wierze zostanie rozwiana”. Aby chronić swoją przyszłość i przeznaczenie, chciałam uchylić się od tego obowiązku. To była normalna zmiana przydziału moich obowiązków, ale błędnie uważałam, że Bóg chciał mnie zdemaskować i wyeliminować poprzez ten obowiązek. Czy nie rozumiałam Boga źle? W przeszłości myślałam, że moje serce jest czyste w wierze, i bez względu na to, jaki obowiązek nałożył na mnie kościół, byłam w stanie się podporządkować, ale tylko dlatego, że nie naruszało to moich interesów. Teraz, gdy poczułam, że ten obowiązek rzutuje na moją przyszłość i przeznaczenie, chciałam go odrzucić. Zrozumiałam, że zupełnie brakuje mi człowieczeństwa i że jestem nikczemną i małostkową osobą, która szuka jedynie zysku! W rzeczywistości zostałam zwolniona z roli kaznodziejki nie z powodu mojej pozycji, ale dlatego, że goniłam za reputacją i statusem, a nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Jednak dom Boży nie wyeliminował mnie z tego powodu. Zamiast tego dał mi szansę na refleksję i skruchę, nadal powierzając mi obowiązki. Pomyślałam też o tych antychrystach wyrzuconych z kościoła, którzy nie zostali zdemaskowani i wyeliminowani tylko ze względu na swoje wysokie stanowiska, ale dlatego, że stale tylko gonili za reputacją i statusem, tworzyli kliki i wzniecali zazdrość i spory, tym samym zakłócając i zaburzając pracę. Nawet po tym, jak omówiono z nimi ich problemy, absolutnie nie chcieli okazać skruchy i dopiero wtedy zostali ostatecznie wyeliminowani. Na tej podstawie zrozumiałam, że jeśli ktoś nie dąży do prawdy, zostanie zdemaskowany i wyeliminowany bez względu na to, jakie obowiązki wykonuje.

Następnie zadałam sobie pytanie: „Jakie inne błędne poglądy mogą powodować moją niechęć do bycia przywódczynią okręgu?”. Zdałam sobie sprawę, że w moim odczuciu bycie przywódczynią okręgu oznaczało bycie odpowiedzialną za całą pracę; miałam poczucie, że muszę być w stanie kierować różnymi fachowymi zadaniami i umieć rozeznawać się co do ludzi, bo w przeciwnym razie nie będę w stanie sprostać temu obowiązkowi. Brakowało mi jednak wielu umiejętności technicznych, więc stale chciałam wymigać się od tego obowiązku. Czy ten punkt widzenia był zgodny z prawdą? Przypomniałam sobie słowa Boże: „Jeśli jesteś przywódcą, to po zorganizowaniu pracy, musisz śledzić jej postępy. Nawet jeśli nie jesteś zaznajomiony z tą dziedzina pracy i nie masz na jej temat żadnej wiedzy, możesz znaleźć sposób, by swoją pracę wykonać. Możesz znaleźć kogoś, kto naprawdę pojmuje i rozumie dany zawód, aby przeprowadził weryfikację i udzielił sugestii. Na podstawie jego sugestii możesz zidentyfikować odpowiednie zasady i w ten sposób będziesz mógł być z pracą na bieżąco” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Chociaż wciąż brakowało mi biegłości w wielu technicznych obszarach roli przywódczyni okręgu, Bóg nigdy nie powiedział, że trzeba opanować każdą umiejętność, aby wykonywać ten obowiązek. Bożą intencją było, abym podczas szkolenia skupiła się na poszukiwaniu prawdozasad, nadrabiała swoje braki i stopniowo wkraczała w prawdorzeczywistość. Brakowało mi umiejętności technicznych, więc powinnam współpracować z braćmi i siostrami, którzy rozumieli te rzeczy, byśmy razem mogli szukać prawdozasad, aby rozwiązać odchylenia i problemy w naszej pracy. A jeśli były rzeczy, których naprawdę nie rozumiałam, mogłam zwrócić się o pomoc do zwierzchników. Jeśli naprawdę starałabym się współpracować, a na koniec i tak okazałoby się, że moja postawa i potencjał są niewystarczające do wykonywania tego obowiązku, mogłam zrezygnować i poprosić przywódców o przydzielenie mi odpowiedniejszego obowiązku. Zrozumienie intencji Boga naprawdę rozjaśniło moje serce i pozbyłam się zmartwień i wątpliwości.

W styczniu 2024 roku zwierzchnicy dowiedzieli się, że wyniki podlewania, które nadzorowałam, nie są dobre, a podlewający nie poczynili żadnych postępów i nie skupiają się na szkoleniu nowych wierzących. Napisali więc do nas, by zapytać, czy mamy takie problemy i jak radzimy sobie z podlewaniem. Byłam zaskoczona i pomyślałam: „Jestem przede wszystkim odpowiedzialna za podlewanie i byłam tym zajęta każdego dnia. Jak mogłam nie zauważyć tych wszystkich problemów w mojej pracy? Wygląda na to, że moje zdolności do pracy są naprawdę niewystarczające”. Znowu się zaniepokoiłam, myśląc: „Jeśli podlewający nie będą dobrze podlewać nowych wierzących i oni odejdą, czy nie będzie to występek, który pójdzie na moje konto? Czy nie będzie to oznaczać, że nie osiągnę dobrego wyniku?”. Zdałam sobie sprawę, że znów myślę o swoim wyniku i przeznaczeniu, i przypomniałam sobie te słowa Boże: „Każdy z was powinien wypełniać swoje obowiązki z otwartym i szczerym sercem i powinien być gotów zapłacić każdą konieczną cenę. Jak sami powiedzieliście, gdy nadejdzie ten dzień, Bóg nie zaniedba nikogo, kto cierpiał lub zapłacił jakąś cenę ze względu na Niego. Przekonania tego warto się trzymać i słusznym jest, byście nigdy o tym nie zapomnieli. Tylko wówczas będę mógł być o was spokojny. W innym wypadku na zawsze pozostaniecie ludźmi, o których nie mogę być spokojny i już zawsze będę żywił do was niechęć. Jeśli wszyscy zdołacie pójść za głosem sumienia i oddacie Mi się w pełni, nie szczędząc wysiłków dla Mojego dzieła i poświęcając całą swoją energię Mojemu dziełu ewangelii – czyż Moje serce nie będzie wówczas często tryskać radością z waszego powodu? Będę mógł wówczas być o was zupełnie spokojny, prawda?” (O przeznaczeniu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bożą intencją jest doskonalić nas, abyśmy, wykonując swoje obowiązki, mogli wejść we wszystkie aspekty prawdy. Zastanawiałam się nad tym, że nie potrafiłam wykonywać rzeczywistej pracy. Nie zajęłam się na czas odchyleniami i problemami w pracy przy podlewaniu, co wpłynęło na skuteczność podlewania nowych wierzących. Musiałam szybko skorygować te odchylenia i rozwiązać problemy. Tylko w ten sposób mogłam naprawdę wypełnić swoje obowiązki. Dlatego uczciwie zgłosiłam odchylenia i problemy w mojej pracy wyższemu kierownictwu i faktycznie zajęłam się stanem podlewających i problemami nowych wierzących. Podlewający również zdali sobie sprawę z tego, jak ważne jest bycie wyposażonym w prawdę, i znaleźli ściężkę praktyki w ramach swoich obowiązków. Doszłam do wniosku, że jeśli potrafimy wyzbyć się nieufności wobec Boga, przestać myśleć o swojej przyszłości i swoim przeznaczeniu oraz całym sercem poświęcić się obowiązkom, wtedy będziemy w stanie dostrzec Boże przewodnictwo, wykonując swoje obowiązki.


30. Teraz mam odwagę stawić czoła swoim problemom

Autorstwa Yuxun, Chiny

Pewnego dnia we wrześniu 2023 roku otrzymałam list od przywódców wyższego szczebla, informujący, że wyniki w ramach różnych elementów pracy naszego kościoła są słabe. Przywódcy pytali o to, w jaki sposób monitorowaliśmy pracę i jakie problemy zidentyfikowaliśmy w obszarach takich jak ewangelizacja, oczyszczanie kościoła czy praca z tekstami. Pytali również, jak zajęliśmy się tymi problemami i jakie mamy plany na przyszłość. Czytając pytania zawarte w liście, pomyślałam sobie: „Jestem przede wszystkim odpowiedzialna za monitorowanie części pracy, o którą pytają przywódcy, lecz żyję w stanie wygodnictwa. Ilekroć myślę o wykonywaniu szczegółowej pracy lub rozwiązywaniu faktycznych problemów oraz o tym, że wymagałoby to ode mnie poszukiwania prawdy oraz podjęcia wysiłków i poświęcenia uwagi, a także o całej tej pracy umysłowej, z jaką by się to wiązało, nie chce mi się dokładać starań i energii, żeby rozwiązać te problemy. Wystarczy mi, że śledzę i napędzam postępy w ramach różnych zadań, rzadko natomiast monitoruję szczegółową pracę. Lecz gdybym wspomniała o tym w mojej informacji zwrotnej do przywódców, a oni zobaczyliby, że nie rozumiem takiej czy innej pracy, którą nadzoruję, lub że nie wdrożyłam jakiegoś zadania, to co by sobie o mnie pomyśleli? Z pewnością stwierdziliby, że brakuje mi poczucia obowiązku i że nie wykonuję rzeczywistej pracy. Mogliby mnie nawet zwolnić. Gdyby bracia i siostry się o tym dowiedzieli, zostałabym upokorzona! Nie, napiszę więcej o pracy, na której się znam, aby przywódcy zobaczyli, że chociaż nasze wyniki są słabe, to coś tam przecież zrobiliśmy. Wtedy nie musiałabym się martwić, że zostanę zwolniona”. Potem jednak pomyślałam: „Niektóre zadania nie zostały zrealizowane i taka jest prawda. Jeśli wspomnę tylko o tym, co dobre, pomijając to, co złe, czy nie będzie to z mojej strony fałszywe? Nie, nie mogę tego zrobić”. Przeżywałam konflikt wewnętrzny, jakby na mojej piersi leżał ciężki głaz. Zadałam sobie pytanie: „Jak powinnam odpowiedzieć na ten list?”. Pomodliłam się do Boga: „Boże, przywódcy kościoła napisali list, pytając, jak idzie moja praca. Nie wykonałam rzeczywistej pracy i obawiam się, że przywódcy mnie zwolnią, jeśli się o tym dowiedzą. Obawiam się o swoją dumę i status i dlatego waham się, czy powiedzieć im prawdę. Nie wiem, jak powinnam praktykować. Proszę, oświeć mnie i poprowadź”.

Następnego ranka przypomniałam sobie fragment Bożego omówienia dotyczącego nadzorowania i monitorowania pracy przez przywódców, więc je odszukałam i przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „To wspaniale, jeśli jesteś w stanie przystać na to, aby dom Boży cię nadzorował, obserwował i starał się ciebie poznać. Pomaga ci to zadowalająco wypełniać obowiązek i być w stanie wykonywać go w sposób zgodny z odpowiednimi standardami oraz spełniać intencje Boga. To ci pomaga i przynosi korzyści, a przy tym nie ma żadnych złych stron. Kiedy już pojmiesz tę zasadę, to czyż nie powinieneś przestać odczuwać jakiegokolwiek oporu lub wzbraniać się przed nadzorem przywódców, pracowników i wybrańców Boga? Mimo iż od czasu do czasu ktoś usiłuje cię poznać, obserwuje cię oraz nadzoruje twoją pracę, nie jest to coś, co powinieneś traktować osobiście. Dlaczego to mówię? Ponieważ zadania, które należą teraz do ciebie, obowiązek, który pełnisz, a także jakakolwiek praca, którą wykonujesz, nie są sprawami prywatnymi ani osobistym zadaniem żadnej pojedynczej osoby; dotyczą dzieła domu Bożego i odnoszą się do jednej części dzieła Boga. Dlatego też, gdy ktoś poświęca odrobinę czasu na nadzorowanie lub obserwowanie ciebie albo usiłuje cię dogłębnie poznać, próbując porozmawiać z tobą od serca i dowiedzieć się, jaki był ostatnio twój stan, to nawet gdy czasami traktuje cię nieco surowiej, przycina cię, dyscyplinuje i czyni ci wyrzuty, robi to wszystko dlatego, że ma sumienną i odpowiedzialną postawę wobec dzieła domu Bożego. To nie powinno wzbudzać w tobie żadnych negatywnych myśli ani emocji” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że nawet jeśli wykonujemy swoje obowiązki, to nasze skażone skłonności się nie zmieniają. Często podchodzimy do naszych obowiązków niedbale i robimy różne rzeczy wedle własnej woli. Przywódcy są odpowiedzialni za nadzorowanie i monitorowanie pracy oraz odpowiednio szybkie wykrywanie i rozwiązywanie problemów. Ma to na celu wyłącznie ochronę pracy kościoła. Wykonywałam swoje obowiązki niedbale i nieuważnie. Przywódcy nadzorowali i monitorowali naszą pracę oraz prosili nas o podsumowanie naszych odchyleń od normy i o wykonywanie naszych obowiązków zgodnie z prawdozasadami, co było korzystne dla ich wypełniania. Jednak ja nie potrafiłam do tego właściwie podejść i miałam się na baczności. Myślałam, że przyglądając się mojej pracy, przywódcy chcą znaleźć wykryć moje problemy i mnie zwolnić. Aby chronić swoją dumę i status, chciałam uciec się do manipulacji i wspomnieć tylko o pracy, którą wykonałam, a mało napisać o tym, czego nie zrobiłam, próbując ukryć fakt, że nie wykonałam rzeczywistej pracy. Byłam naprawdę podstępna! Nie mogłam tak postąpić. Musiałam wyjaśnić, nad którymi aspektami moich obowiązków mam obecnie kontrolę, a z którymi się nie uporałam i których nie monitorowałam. Musiałam przekazać przywódcom informacje zwrotne, odnosząc się do rzeczywistego stanu rzeczy, aby mogli oni z nami porozmawiać i dać nam wskazówki w związku z naszymi uchybieniami. Pomogłoby mi to w wykonywaniu obowiązków. Poinformowałam więc uczciwie o sytuacji w monitorowaniu pracy, a także wyjaśniłam nasze plany dotyczące obszarów, których wcześniej nie śledziliśmy. Następnie skupiłam się na zgłębieniu i sprawdzeniu szczegółów pracy, której postępów wcześniej nie śledziłam. Dzięki rozmowie niektórzy bracia i siostry również zastanowili się nad swoimi uchybieniami i brakami w wykonywaniu obowiązków oraz stali się gotowi do zmiany i dążenia do wejścia w życie. Dzięki temu, że przywódcy śledzili i sprawdzali przebieg pracy, odkryłam niektóre z moich własnych problemów. Zyskałam kierunek i cele w odniesieniu do moich obowiązków, a moja efektywność w ich wykonywaniu wzrosła.

Później przeczytałam słowa Boże i w jakimś stopniu zrozumiałam, czemu się bałam, gdy przywódcy nadzorowali moją pracę. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli jesteście przywódcami lub pracownikami, czy boicie się, że dom Boży będzie dopytywał o waszą pracę i nadzorował ją? Czy boicie się, że dom Boży odkryje błędy oraz odchylenia w waszej pracy i was przytnie? Czy obawiacie się, że kiedy Zwierzchnictwo pozna wasz prawdziwy potencjał i postawę, zobaczy was w innym świetle i nie weźmie was pod uwagę przy awansie? Jeśli masz takie obawy, dowodzi to, że twoje motywacje nie służą dobru pracy kościelnej, lecz pracujesz ze względu na reputację i status, co dowodzi, że masz usposobienie antychrysta. Jeśli masz usposobienie antychrysta, jesteś skłonny kroczyć ścieżką antychrystów i popełniać całe zło wyrządzane przez nich. Jeżeli w swoim sercu nie obawiasz się nadzorowania twojej pracy przez dom Boży i jesteś w stanie udzielić prawdziwych odpowiedzi na pytania i dociekania Zwierzchnika, niczego nie ukrywając i mówiąc wszystko, co wiesz, wtedy bez względu na to, czy to, co powiesz, jest właściwe, czy niewłaściwe, niezależnie od zepsucia, które przejawiasz – nawet jeśli przejawiasz usposobienie antychrysta – absolutnie nie zostaniesz uznany za antychrysta. Kluczowe jest to, czy jesteś w stanie poznać własne usposobienie antychrysta i czy jesteś w stanie szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Jeśli jesteś kimś, kto akceptuje prawdę, twoje usposobienie antychrysta może zostać skorygowane. Jeśli dobrze wiesz, że masz usposobienie antychrysta, a jednak nie szukasz prawdy, aby temu zaradzić, a nawet próbujesz kłamać na temat pojawiających się problemów lub je ukrywać, uchylasz się od odpowiedzialności i nie akceptujesz prawdy, gdy ktoś cię przycina, to jest to poważny problem i niczym się nie różnisz od antychrysta. Wiedząc, że masz usposobienie antychrysta, dlaczego nie odważysz się stawić temu czoła? Dlaczego nie możesz podejść do sprawy szczerze i powiedzieć: »Jeżeli Zwierzchnictwo zapyta o moją pracę, powiem wszystko, co wiem, a nawet jeśli złe rzeczy, które zrobiłem, wyjdą na jaw i Zwierzchnictwo nie zrobi już ze mnie użytku, kiedy się o tym dowie, a ja stracę swój status, to i tak powiem wyraźnie to, co mam do powiedzenia«? Twój lęk przed nadzorem i pytaniami o twoją pracę ze strony domu Bożego dowodzi, że cenisz swój status bardziej niż prawdę. Czy to nie jest usposobienie antychrysta? Miłowanie statusu ponad wszystko cechuje usposobienie antychrysta” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że ludzie boją się ujawnić swoje wady i problemy, więc nie chcą zaakceptować nadzoru ze strony Zwierzchnictwa; żeby nie utracić swojej reputacji i swojego statusu, nawet ukrywają problemy, tuszują swoje niedociągnięcia i próbują oszukać dom Boży. Tak przejawia się usposobienie antychrysta. Dzięki Bożym słowom zrozumiałam, że miałam się na baczności, gdy przywódcy nadzorowali i monitorowali pracę, bo za bardzo przejmowałam się swoją reputacją i swoim statusem. Martwiłam się, że gdyby przywódcy dowiedzieli się, że nie wykonałam rzeczywistej pracy i że brakuje mi poczucia odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązków, to by mnie zwolnili. Martwiłam się, co pomyśleliby o mnie bracia i siostry. Aby chronić swoją reputację i swój status, starałam się ukryć fakt, że nie wykonałam rzeczywistej pracy, a nawet rozważałam użycie kłamstwa i podstępu, aby to zatuszować. Wszystko po to, by chronić swój wizerunek w oczach przywódców. Myślałam o tym, że uczciwi ludzie potrafią być prostolinijni i otwarci, oraz o tym, że są w stanie zgodnie z prawdą komunikować wszelkie uchybienia lub braki związane z ich obowiązkami oraz zaakceptować nadzór przywódców. Nawet jeśli przywódcy dowiedzieli się o ich problemach i przycięli ich, oni to akceptowali, jeśli tylko praca kościoła mogła przebiegać sprawnie. Tymczasem ja nie myślałam wcale o pracy kościoła. Martwiłam się jedynie o swoją reputację i swój status. Byłam naprawdę samolubna i podła! Nie raportowałam swojej pracy uczciwie ani nie mówiłam prawdy przywódcom; nawet jeśli na razie nie zostałam zwolniona i udało mi się ich oszukać, to Bóg ma wgląd do ludzkich serc i Jego nikt nie jest w stanie oszukać, a rzeczy, które ludzie robią w tajemnicy, nieuchronnie wyjdą w pewnym momencie na jaw. Podobnie jak ci antychryści, którzy, aby chronić swoją reputację i swój status, przekazują tylko dobre wiadomości, nigdy złe, nigdy nie wspominają o uchybieniach ani problemach związanych z ich obowiązkami, a wręcz kłamią i oszukują, poważnie szkodząc pracy. W końcu zostają zdemaskowani i wyeliminowani. Żyłam, pławiąc się w komforcie, nie chciałam cierpieć ani płacić ceny, wykonując swoje obowiązki, i zachowywałam tylko pozory, co opóźniało pracę. Powinnam była zgłosić przywódcom, jak naprawdę wygląda moja sytuacja, lecz żeby chronić swój status, chciałam uciec się do kłamstwa i oszustwa. Byłam naprawdę fałszywa! Gdybym nie okazała skruchy i się nie zmieniła, ostatecznie zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana.

Następnie przeczytałam inny fragment Bożych słów: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. Jeśli komuś brakuje takiej właściwej postawy i całkowicie zawładnęły nim intencje osobiste, jeśli ma w głowie wyłącznie przebiegłe intrygi i przejawy skażonych skłonności, a w obliczu problemów ucieka się do stwarzania pozorów, do wykrętów i usprawiedliwiania się oraz uparcie odmawia przyznania się do swoich czynów, to takiej osoby nie da się zbawić. W ogóle nie przyjmuje ona prawdy i zostaje całkowicie ujawniona. Osoby, które nie są odpowiednie i nie potrafią w nawet najmniejszym stopniu przyjąć prawdy, są w istocie niedowiarkami i mogą być wyłącznie wyeliminowane. (…) Powiedz Mi: jeśli ktoś popełnił błąd, ale jest zdolny do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. Lecz jeśli nie masz sumienia ani rozumu i nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, jeśli zyskałeś możliwość wypełniania obowiązku, lecz nie potrafisz go cenić i w najmniejszym nawet stopniu nie dążysz do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok ciebie, to zostaniesz ujawniony. Jeśli wciąż pełnisz obowiązek niestarannie i w ogóle się nie podporządkowujesz, gdy inni cię przycinają, czy dom Boży nadal będzie ci powierzał obowiązki do wykonania? W domu Bożym króluje prawda, nie szatan. Bóg ma we wszystkim ostatnie słowo. To On dokonuje dzieła zbawienia człowieka, to On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Nie musisz tu analizować, co jest dobre, a co złe; musisz tylko słuchać i się podporządkować. Gdy ktoś cię przycina, musisz przyjąć prawdę i umieć naprawić swoje błędy. Jeśli tak uczynisz, dom Boży nie pozbawi cię prawa wykonywania obowiązku. Jeżeli jednak wciąż się obawiasz, że zostaniesz wyeliminowany, ciągle szukasz wymówek, nieustannie się usprawiedliwiasz, jest to problem. Jeśli inni dostrzegą, że w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmujesz prawdy i że nie słuchasz głosu rozsądku, to jesteś w kłopocie. Kościół będzie zobowiązany się tobą zająć. Jeżeli w ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, to twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami, a także zepsutym szatańskim usposobieniem oraz podejrzliwością, ostrożnością i niezrozumieniem. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga dotarło do mnie, że boję się zwolnienia, bo nie rozumiem sprawiedliwego usposobienia Boga. W Domu Bożym rządzi prawda. Bóg nie osądza ludzi wyłącznie na podstawie ich osiągnięć w jednej dziedzinie, lecz bierze pod uwagę ich konsekwentne podejście do prawdy i ścieżkę, którą kroczą, a także to, czy okazują prawdziwą skruchę, gdy popełnią błędy. Jeśli ktoś jest w stanie znienawidzić samego siebie i chce okazać skruchę, to dom Boży daje mu ku temu okazje. Nie wykonałam rzeczywiste jpracy i chciałam podstępem zatuszować swoje uchybienia, ale gdy potrafiłam zastanowić się nad sobą i poznać siebie oraz byłam gotowa się zmienić, dom Boży dał mi szansę na skruchę, a przywódcy nie powiedzieli, że mnie zwolnią. Z drugiej strony, jeśli ktoś w ogóle nie dąży do prawdy i powoduje zakłócenia oraz niepokoje, nie okazując skruchy, ostatecznie straci możliwość wykonywania swoich obowiązków. Zupełnie jak brat, którego znam. Był niedbały, a swoje obowiązki wykonywał byle jak, wedle własnego widzimisię. Przywódcy i pracownicy rozmawiali z nim i pomagali mu wiele razy i chociaż obiecał poprawę i powiedział, że jest gotów okazać skruchę, nadal wykonywał swoje obowiązki w dokładnie ten sam sposób i ostatecznie został zwolniony. Niektórzy bracia i siostry mogą dopuszczać się uchybień, wykonując swoje obowiązki, ale potrafią zaakceptować to, że przywódcy zwracają im uwagę na problemy, a następnie są w stanie szukać prawdy świadomie się poprawić i uporać się z tymi problemami. Takich ludzi się nie zwalnia. Zrozumiałam, że popełnianie błędów nie jest niczym strasznym, natomiast prawdziwe przerażenie budzi życie w niewoli zesputego usposobienia i brak skruchy. Pomyślałam o tym, że uczciwi ludzie są prości, otwarci i akceptują prawdę, o tym, że potrafią się podporządkować i wyciągać naukę z sytuacji zaaranżowanych przez Boga, a tym samym osiągać korzyści i wzrastać. Potem spojrzałam na siebie i zobaczyłam, że w obliczu problemów nie mam prostego i posłusznego serca, lecz zamiast tego jestem pełna podejrzeń i wątpliwości oraz stosuję swoje własne przebiegłe metody, co bardzo utrudnia mi pozyskanie prawdy.

Później starałam się zastanowić nad problemami, z którymi się wtedy borykałam, wykonując swoje obowiązki, i przeczytałam fragment słów Bożych: „Trzeba nauczyć się wkładać serce w wypełnianie obowiązku; osoba mająca sumienie jest w stanie się na to zdobyć. Jeśli ktoś nigdy nie wkłada serca w wypełnianie swego obowiązku, to znaczy, że nie ma sumienia, a ten, kto nie ma sumienia, nie może zyskać prawdy. Dlaczego mówię, że tacy ludzie nie mogą zyskać prawdy? Nie wiedzą, jak się modlić do Boga i szukać oświecenia Ducha Świętego, ani jak okazywać wzgląd na Boże intencje, ani jak wkładać serce w kontemplację słów Bożych; nie wiedzą, jak szukać prawdy, jak szukać zrozumienia Bożych wymagań i pragnień. Na tym właśnie polega niezdolność do poszukiwania prawdy. Czy doświadczacie takich stanów, w których – bez względu na to, co się dzieje, lub jakiego rodzaju obowiązek wykonujecie – potraficie często wyciszać się przed Bogiem, wkładać całe serce w kontemplację Jego słów, w poszukiwanie prawdy i w rozważania, jak powinniście wykonać ten obowiązek, aby wypełnić Boże intencje, i jakie prawdy powinniście posiąść, by go wykonać w zadowalający sposób? Czy wiele razy szukacie prawdy w ten sposób? (Nie). Wkładanie serca w swój obowiązek i umiejętność wzięcia na siebie odpowiedzialności wymaga cierpienia i poniesienia kosztów – nie wystarczy po prostu o tych sprawach mówić. Jeśli nie włożysz serca w wykonanie obowiązku, zawsze chcąc jedynie się natrudzić, to z pewnością nie zostanie on wypełniony dobrze. Będziesz tylko zachowywać pozory, nic ponadto, i nie dowiesz się, czy wypełniłeś swój obowiązek dobrze, czy źle. Jeśli włożysz weń serce, zaczniesz stopniowo rozumieć prawdę; jeśli tego nie zrobisz, nie zrozumiesz jej. Kiedy włożysz serce w wykonywanie swojego obowiązku i w dążenie do prawdy, stopniowo dojdziesz do zrozumienia Bożych intencji, odkryjesz swoje zepsucie i braki oraz zapanujesz nad swoimi różnymi stanami. Skupiając się wyłącznie na swoich wysiłkach i nie wkładając serca w refleksję nad sobą, nie będziesz w stanie odkryć prawdziwego stanu swego serca oraz niezliczonych reakcji i przypadków ujawnienia zepsucia, jakie przejawiasz w różnych sytuacjach. Jeżeli nie wiesz, jakie będą konsekwencje, gdy problemy pozostają nierozwiązane, to masz poważne kłopoty. Dlatego właśnie nic dobrego nie wynika z tego, że się wierzy w Boga, mając zamęt w głowie. Musisz żyć przed obliczem Boga przez cały czas i w każdym miejscu; cokolwiek cię spotyka, zawsze musisz szukać prawdy, a czyniąc to, musisz także zastanawiać się nad sobą, poznać problemy, jakie niesie ze sobą twój stan i natychmiast szukać prawdy, by je rozwiązać. Tylko w ten sposób możesz dobrze wykonywać swój obowiązek i uniknąć opóźniania pracy. Nie tylko będziesz w stanie dobrze wypełniać swój obowiązek – najważniejsze jest to, że będziesz też miał wejście w życie i będziesz w stanie wyzbyć się swych skażonych skłonności. Tylko wtedy możesz wejść w prawdorzeczywistość” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że odpowiedzialni ludzie umieją włożyć serce w swoje obowiązki i mają sumienne, odpowiedzialne podejście do każdego zadania, podczas gdy osoba bez poczucia odpowiedzialności wykonuje swoje obowiązki na pół gwizdka, zachowując jedynie pozory. Nie chce cierpieć ani płacić ceny, ostatecznie nie tylko nie uzyskując wejścia w życie, lecz także powodując opóźnienia w pracy kościoła. Moje podejście do obowiązków było dokładnie takie, jak obnażył to Bóg. Myślałam, że rozwiązanie problemów moich braci i sióstr będzie wymagało ode mnie głębokiego zastanowienia i poszukiwania prawdy, co wydawało mi się zbyt dużym wysiłkiem i kłopotem, więc nie chciałam płacić tej ceny; wystarczało mi to, że po prostu powierzchownie śledziłam postępy i wykonywałam prostą pracę, a kiedy napotykałam problemy, nie chciałam ich przemyśleć ani znaleźć dla nich rozwiązań. Nie podsumowywałam też moich własnych uchybień czy braków, co powodowało opóźnienia w pracach. Żyłam według szatańskich trucizn: „Życie jest krótkie, więc ciesz się nim, póki możesz” i „Naucz się być dla siebie dobry”. Uważałam, że oddawanie się fizycznym przyjemnościom jest bardzo ważne, i robiąc cokolwiek, najpierw zastanawiałam się, czy nie przyniesie mi to fizycznego cierpienia lub zmęczenia. Zawsze podchodziłam do swoich obowiązków niedbale, nie biorąc pod uwagę moich zadań i powinności ani pracy kościoła. Każdego dnia wykonywałam swoje obowiązki niczym ktoś zamroczony i zagubiony, nie podejmując nawet wymaganego wysiłku, nie mówiąc już o szczerym oddaniu. Bóg znał moje wady i wykorzystał nadzór przywódców, by zdemaskować moje zepsucie, skłaniając mnie do poszukiwania prawdy, abym skończyła z niedbalstwem i oddawaniem się wygodom oraz mogła być sumienna i skupiać się na szczegółach, wykonując swoje obowiązki. Kryły się w tym gorliwe intencje Boga, który mnie w ten sposób zbawiał.

Później, czytając słowa Boże, zrozumiałam nieco więcej na temat znaczenia pracy nadzorczej przywódców. Bóg Wszechmogący mówi: „Ci, którzy są w stanie zaakceptować nadzór, badanie i kontrolę innych, są najrozsądniejsi ze wszystkich, mają tolerancję i normalne człowieczeństwo. Kiedy odkryjesz, że robisz coś złego lub przejawiasz zepsute usposobienie, jeśli będziesz w stanie otworzyć się na ludzi i porozumieć się z nimi, pomoże to tym, którzy cię otaczają, mieć cię na oku. Taki nadzór należy niewątpliwie zaakceptować, ale najważniejsze jest, aby modlić się do Boga i polegać na Nim, nieustannie poddając się badaniu. Szczególnie wtedy, gdy zszedłeś z właściwej drogi lub zrobiłeś coś złego, albo gdy masz zamiar działać w sposób arbitralny i jednostronny, a ktoś z twego otoczenia o tym wspomni i cię ostrzeże, musisz to zaakceptować i co prędzej zastanowić się nad sobą, przyznać się do błędu i go skorygować. Może to uchronić cię przed wejściem na ścieżkę antychrystów. Jeśli ktoś ci pomaga i ostrzega cię w ten sposób, to czyż nie zostajesz ocalony, nawet nie zdając sobie z tego sprawy? Tak właśnie jest – w tym tkwi twoje ocalenie” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że osoba o zwykłym człowieczeństwie potrafi zaakceptować nadzór i kontrolę ze strony innych ludzi, a kiedy odkrywa, że popełniła błąd lub przejawiła zepsucie, wykonując obowiązki, jest w stanie otworzyć swoje serce i ze wszystkimi rozmawiać. W rzeczywistości zdolność do zaakceptowania nadzoru ze strony innych jest dla nas korzystna w kontekście naszych obowiązków, ponieważ pomaga nam uniknąć zejścia na złą drogę i chroni nas. Wcześniej nie rozumiałam znaczenia pracy nadzorczej przywódców i zawsze miałam się na baczności, a także źle to wszystko rozumiałam, ale teraz umiem podchodzić do tego właściwie. Dzięki nadzorowi i monitorowaniu mojej pracy przez przywódców uzyskałam wskazówki co do tego, jak lepiej wykonywać swoje obowiązki. Byłam w stanie bardziej kompleksowo spojrzeć na kontynuację pracy, a także zrozumieć trudności i stany braci i sióstr, aby omawiać rozwiązania rzeczywistych problemów. Dzięki faktycznemu monitorowaniu pracy w ten sposób zaczęłam efektywniej wykonywać swoje obowiązki i poczułam się znacznie spokojniejsza. Teraz nie martwię się już tak bardzo tym, że przywódcy nadzorują i monitorują pracę. Jeśli chodzi o jakiekolwiek zadanie, którego nie wykonałam, lub wszelkie moje uchybienia w związku z jakimś elementem pracy, jestem w stanie uczciwie je zgłaszać i właściwie je traktować. Kiedy przywódcy wskazują na odchylenia i niedociągnięcia w moim wykonywaniu obowiązków, najpierw się podporządkowuję, uznaję to i akceptuję oraz świadomie staram się wprowadzać zmiany i wypełniać swoje powinności. Odkąd zacząłam praktykować w ten sposób, czuję dużo większy spokój. Bogu niech będą dzięki!


31. Refleksje na temat udawania

Autorstwa Su Kai, Chiny

W dniu 6 marca 2023 roku przywódczyni zaprosiła na zgromadzenie kilkoro współpracowników, w tym mnie. Zazwyczaj cieszyłam się na te spotkania, myśląc, że możemy na nich omawiać nasze pojmowanie i rozumienie słów Bożych, wymieniać się doświadczeniami, dyskutować o różnych problemach i trudnościach, jakie napotykamy w pracy, a także uczyć się nazwajem od siebie, aby nadrabiać swoje braki, co było wspaniałe. Jednak tym razem trochę się martwiłam. Myślałam o tym, jak w ciągu ostatnich dwóch miesięcy przywódczyni zwróciła mi uwagę na kilka problemów, między innymi na to, że praca ewangelizacyjna postępuje wolno, że nie udało mi się szybko rozwinąć osób, które uznano za utalentowane, a nawet, że w swoich omówieniach na zgromadzeniach popisuję się i wywyższam oraz że kroczę ścieżką antychrysta. Pomyślałam: „Jeśli na tym zgromadzeniu przywódczyni zapyta mnie, jak ostatnio doświadczam pewnych rzeczy, jak skorygowałam te uchybienia oraz jak praktykowałam prawdę i w nią wkroczyłam, a ja nie będę miała nic do powiedzenia, czy nie dojdzie do wniosku, że nie wykonuję dobrze swojej pracy i że moje wejście w życie jest kiepskie? Co ona i moi współpracownicy sobie wówczas o mnie pomyślą?”. Gdy o tym myślałam, byłam bardzo zdenerwowana, więc zaczęłam się zastanawiać, jakich zadań nie monitorowałam i czym się nie zajęłam. Pomyślałam, że przed zgromadzeniem muszę się w tym połapać. Ostatnim razem przywódczyni zwróciła mi też uwagę, że się wywyższam i popisuję. Chociaż potem czytałam słowa Boże, nie skupiłam się na autorefleksji i wejściu w życie. Zastanawiałam się: „Jeśli nie będę potrafiła podzielić się prawdziwym zrozumieniem, czy przywódczyni nie powie, że nawet w obliczu przycinania nie skupiam się na autorefleksji i nie dążę do prawdy? Powinnam jeszcze raz rzucić okiem na fragment słów Bożych, które wcześniej czytałam, zastanowić się nad nimi i postarać się zaprezentować jakieś głębokie spostrzeżenia. Dzięki temu przywódczyni przekona się, że choć mam wiele problemów z wykonywaniem obowiązków i przejawiam zepsute skłonności, to do pewnego stopnia potrafię szukać prawdy, praktykować ją i w nią wkraczać. W ten sposób zrehabilituję się w jej oczach”.

W dniu zgromadzenia przywódczyni jak zwykle zaczęła od pogawędki na temat stanu, w jakim każdy z nas się znajdował. Pomyślałam sobie: „Pozwolę najpierw zabrać głos współpracownikom, aby posłuchać, jakie zdobyli doświadczenia i zrozumienie. Mogę zyskać nieco światła z ich omówienia i skorzystać z okazji, aby głębiej przemyśleć własne doświadczenia i zrozumienie”. Słuchając bardzo praktycznych omówień moich współpracowników, zaczęłam się trochę denerwować i pomyślałam: „Jeśli moje omówienie nie będzie dobre, przywódczyni będzie miała o mnie jeszcze gorsze zdanie”. Gdy o tym myślałam, nie mogłam się uspokoić i zaczęłam się zastanawiać, jak w trakcie swojego omówienia mogłabym jaśniej i głębiej siebie wyrazić. Jednak niezależnie od tego, jak bardzo łamałam sobie nad tym głowę, moje zrozumienie było tak samo płytkie jak wcześniej, przez co poczułam się nieco zniechęcona: „Nieważne. Podzielę się po prostu tym, co rozumiem”. Jednak potem pomyślałam: „Wywarłam już na przywódczyni złe wrażenie. Gdy usłyszy, jak płytkie jest moje zrozumienie, czy nie pomyśli, że nie wykonuję dobrze swojej pracy i brak mi wejścia w życie? Czy nie uzna, że powinnam być pod obserwacją, a nawet zostać zwolniona? Jeśli do tego dojdzie, co bracia i siostry sobie o mnie pomyślą? Nie ma mowy. Muszę się dobrze zaprezentować”. Kiedy przyszła moja kolej, aby podzielić się swoim stanem i zrozumieniem, chciałam pokazać, że moje zrozumienie jest głębokie, ale im dłużej mówiłam, tym bardziej się plątałam. Gdy skończyłam, przywódczyni powiedziała: „Po wysłuchaniu wszystkiego, czym się z nami podzieliłaś, nadal nie potrafię określić, jaki jest twój stan”. Jeden ze współpracowników dodał: „Wydajesz się nieco zniechęcona. Jeśli twoim udziałem jest zrozumienie i wejście w życie, nie powinnaś się tak czuć”. W tym momencie moja twarz zapłonęła ze wstydu i chciałam się schować w mysiej dziurze. Pomyślałam sobie: „Świetnie! Nie tylko nie udało mi się zrobić dobrego wrażenia, ale na dodatek jeszcze bardziej się skompromitowałam”. Im więcej o tym myślałam, tym niezręczniej się czułam. Miałam tylko nadzieję, że zgromadzenie szybko się skończy. Przywódczyni przestała dopytywać o mój stan i zaczęła dociekać, jak poradziłam sobie z pewnym zgłoszeniem. Pomyślałam sobie: „Całkiem nieźle znam sytuację z tym zgłoszeniem, więc mogę o niej opowiedzieć, żeby choć trochę się popisać. W sprawę zaangażowana jest jednak także siostra, z którą współpracuję. Jeśli odezwie się jako pierwsza, czy przywódczyni nie pomyśli, że to ona omówiła sytuację i się nią zajęła? Nie mogę na to pozwolić. Muszę pierwsza się odezwać. Już i tak się ośmieszyłam. Tym razem muszę odzyskać twarz”. Mając to na uwadze, wyrwałam się do odpowiedzi. Jednak chcąc się wykazać, w rezultacie nie wyraziłam się zbyt jasno i to siostra, z którą współpracowałam, wyjaśniła sprawę, dodatkowo ją omawiając. W tamtym momencie poczułam, że chyba gorzej już być nie może. Chciałam przejąć pałeczkę i się popisać, a tymczasem jeszcze bardziej się zbłaźniłam. Tego wieczora, zastanawiając się nad wydarzeniami dnia, za nic nie mogłam się uspokoić. Ciągle myślałam o tym, jak naprawić swoją nadszarpniętą reputację. Jednak im bardziej się nad tym skupiałam, tym bardziej byłam zdenerwowana i miałam mętlik w głowie.

Następnego ranka podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Czy często analizujecie swoje zachowanie i intencje, gdy coś robicie i wykonujecie swoje obowiązki? (Rzadko). Czy jesteście w stanie rozpoznać swoje skażone skłonności, skoro rzadko analizujecie siebie samych? Czy możecie zrozumieć swój prawdziwy stan?” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zaczęłam się nad sobą zastanawiać i doszłam do wniosku, że pobudki, które mną kierowały podczas zgromadzenia, nie były właściwe. Chciałam wykorzystać omówienie własnych doświadczeń i zrozumienia, aby się popisać i zrobić na innych wrażenie. Im więcej myślałam o swoich pobudkach i swoim postępowaniu, tym bardziej byłam przekonana, że w moim zachowaniu podczas zgromadzenia były elementy fałszu i że mydliłam innym oczy. Po przeanalizowaniu całej sytuacji poczułam się rozdarta. Pomyślałam: „Czy na dzisiejszym zgromadzeniu powinnam powiedzieć przywódczyni, w jakim stanie byłam wczoraj? Jeśli to zrobię, jak ona i moi współpracownicy będą mnie postrzegać, wiedząc, że podczas zgromadzenia kierowały mną takie podłe pobudki? Jeśli jednak tego nie zrobię, kim będę w oczach Boga?”. Po długim namyśle zdecydowałam się opowiedzieć przywódczyni o tym, w jakim stanie tak naprawdę byłam poprzedniego dnia. Porozmawiałam z nią jednak na osobności, bo wstydziłam się mówić o tym w obecności współpracowników.

Później dalej rozmyślalam nad tym, co przejawiłam w trakcie zgromadzenia. Myślałam o tym, jak Bóg obnaża hipokryzję faryzeuszy, i odnalazłam następujące słowa Boże: „Jacy są faryzeusze? Są to ludzie obłudni, absolutnie fałszywi i we wszystkim, co robią, udają. A co udają? Udają, że są dobrzy, życzliwi i pozytywni. Czy rzeczywiście tacy właśnie są? Absolutnie nie. Biorąc pod uwagę, że są obłudnikami, wszystko, co się w nich ukazuje i ujawnia, jest fałszywe; to wszystko pozory – to nie jest ich prawdziwa twarz. Gdzie jest ukryta ich prawdziwa twarz? Jest ukryta głęboko w ich sercach, gdzie nikt jej nigdy nie ujrzy. Wszystko na zewnątrz to tylko gra, to tylko udawanie, ale oszukać można tylko ludzi, nie można oszukać Boga. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy, jeśli nie praktykują i nie doświadczają słów Bożych, wówczas nie mogą prawdziwie zrozumieć prawdy, a więc bez względu na to, jak ładnie brzmią ich słowa, nie są one prawdorzeczywistością, ale słowami i doktrynami. Niektórzy ludzie skupiają się jedynie na papugowaniu słów i doktryn, naśladują tego, kto wygłasza najlepsze kazania, w wyniku czego po zaledwie kilku latach recytują słowa i doktryny na coraz bardziej zaawansowanym poziomie, są podziwiani i czczeni przez wielu ludzi, po czym zaczynają się kamuflować i zwracają wielką uwagę na to, co mówią i robią, pokazując się jako szczególnie pobożni i uduchowieni. Do kamuflażu używają tak zwanych teorii duchowych. To wszystko, o czym mówią, gdziekolwiek się udadzą, to są rzeczy pokrętne, które pasują do ludzkich pojęć religijnych, ale które nie mają nic wspólnego z prawdorzeczywistością. A głosząc takie rzeczy – zgodne z ludzkimi wyobrażeniami i upodobaniami – wprowadzają wielu ludzi w błąd. Innym tacy ludzie wydają się bardzo pobożni i pokorni, ale w rzeczywistości jest to udawane; wydają się tolerancyjni, wyrozumiali i życzliwi, ale w rzeczywistości to pozory; mówią, że kochają Boga, ale tak naprawdę udają. Inni uważają takich ludzi za świętych, ale w rzeczywistości jest to fałsz. Gdzie można znaleźć osobę, która jest naprawdę święta? Świętość ludzka jest w całości fałszywa. To wszystko jest pozorne, udawane. Na pierwszy rzut oka zdają się być lojalni wobec Boga, ale w rzeczywistości tylko grają, starając się zwrócić uwagę innych. Gdy nikt nie patrzy, w ogóle nie są lojalni, a wszystko, co robią, robią od niechcenia. Pozornie poświęcają się dla Boga, rezygnują z rodziny i kariery. Ale co robią w ukryciu? Prowadzą własne przedsiębiorstwo i działają w kościele, czerpiąc z niego zyski i potajemnie kradną ofiary pod pozorem pracy dla Boga… Ci ludzie to współcześni obłudni faryzeusze” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażają, że faryzeusze są obłudnikami, którzy doskonale się kryją. W swoich słowach i czynach kierują się ukrytymi motywami i celami. Nie podążają drogą Boga. Zamiast tego głoszą słowa i doktryny, aby robić na innych wrażenie. Poprzez swoje pozornie dobre zachowanie próbują zaprezentować się z jak najlepszej strony, dzięki czemu wydają się pokorni, kochający i cierpliwi. Wystają nawet na rogach ulic i się modlą, aby inni mogli zobaczyć ich pobożność i postrzegać ich jako ludzi kochających Boga. Faryzeusze doskonale się maskują i kamuflują, a ich intencją i celem jest wprowadzenie innych w błąd oraz zyskanie podziwu i wsparcia ludzi. Robią to wszystko, aby utrzymać swój status. Zastanawiając się nad tym, co przejawiłam, uzmysłowiłam sobe, że jestem podobna do faryzeuszy. Na ostatnim zgromadzeniu przywódczyni zwróciła mi uwagę na problemy w mojej pracy. Nie chcąc, żeby wyrobiła sobie o mnie negatywną opinię, na tym zgromadzeniu chciałam wypaść lepiej, aby odbudować swój wizerunek w jej oczach. Nie zajęłam się właściwie niektórymi zadaniami i nie rozumiałam szczegółów. Bojąc się, że przywódczyni przejrzy całą sytuację na wylot, szybko podjęłam kroki, aby zbadać szczegóły, i byłam w pracy i w trakcie zgromadzeń bardziej gorliwa niż zwykle. Chciałam przekonać przywódczynię, że nadal potrafię wykonywać rzeczywistą pracę. Zrozumiałam, że moje niestrudzone wysiłki w monitorowaniu pracy i omawianiu problemów, aby znaleźć rozwiązania, nie miały na celu należytego wykonywania obowiązków i kierowania się Bożymi intencjami, ale odbudowanie wizerunku w oczach przywódczyni i wzbudzenie podziwu wśród współpracowników. Byłam naprawdę samolubna i podstępna! Zastanawiając się nad swoimi przejawami w trakcie wykonywania obowiązków, zdałam sobie sprawę, że wielokrotnie postępowałam tak, aby moja duma nie ucierpiała i aby dobrze wypaść w oczach innych. Zdarzały się nawet takie sytuacje, że gdy przywódczyni sprawdzała pracę, a ja nie wykonałam pewnych zadań i martwiłam się, że uzna mnie za nieudolną, kłamałam i mówiłam, że właśnie się tym zajmuję, a potem pospiesznie wykonywałam pracę. Myśląc o tym, co przez ten cały czas przejawiałam i jak wypadłam podczas zgromadzenia, bardzo się zdenerwowałam. Kamuflowałam się, udawałam i byłam obłudna, żeby tylko moja duma nie ucierpiała. Czym różniłam się od faryzeuszy?

Później odszukałam fragmenty słów Bożych dotyczących mojego stanu. Jeden z nich szczególnie mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści są dość wrażliwi, jeśli chodzi o ich status pośród innych ludzi. Kiedy są w grupie, nie uważają, że ich wiek i zdrowie fizyczne mają jakiekolwiek znaczenie. Sądzą, że ważne jest to, jak postrzega ich większość, czy poświęca im czas i uwagę w swoich wypowiedziach i działaniach, czy ich status i pozycja w sercach większości są wysokie czy przeciętne, czy większość postrzega ich jako wysoko postawionych czy przeciętnych, czy też jako nikogo wyjątkowego i tym podobne. Zależy im na tym, jak większość postrzega ich kompetencje w wierze w Boga, jak ważne są ich słowa wśród ludzi, czyli ile osób je aprobuje, chwali, popiera, słucha uważnie i bierze sobie do serca to, co antychryści powiedzą. Co więcej, ważne jest dla nich to, czy większość postrzega ich jako mających wielką czy małą wiarę, jak ocenia to, jakie jest ich postanowienie znoszenia cierpienia, ile poświęcają i jakie koszty ponoszą, jaki wkład wnieśli w dom Boży, czy stanowisko, które w nim zajmują, jest wysokie, czy niskie, co wycierpieli w przeszłości i jakich ważnych rzeczy dokonali – to są rzeczy, o które najbardziej się troszczą. (…) Antychryści koncentrują się głównie na wysiłkach związanych z wygłaszaniem kazań i wyjaśnianiem słów Bożych w taki sposób, aby się popisać i sprawić, by inni mieli o nich wysokie mniemanie. Podczas gdy podejmują ten wysiłek, nie szukają sposobu na zrozumienie prawdy lub wejście w prawdorzeczywistość, lecz zastanawiają się, jak zapamiętać te słowa oraz jak pokazać swoje mocne strony jeszcze szerszemu gronu ludzi, aby jeszcze więcej osób dowiedziało się, że są naprawdę kimś, że nie są zwykłymi ludźmi, że są zdolni i że są lepsi niż zwykli ludzie. Mając tego rodzaju idee, zamiary i poglądy, antychryści spędzają życie wśród ludzi, robiąc najróżniejsze rzeczy. Ponieważ mają takie poglądy, dążenia i ambicje, nieuchronnie pojawiają się u nich wszelkiego rodzaju dobre uczynki, właściwe słowa i dobre praktyki, zarówno wielkie, jak i małe” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażają, że antychryści wykonują swoje obowiązki wyłącznie po to, aby cieszyć się wysokim statusem, chcąc zyskać dzięki swoim słowom i czynom aprobatę i podziw innych. Aby zabezpieczyć swój status, wyrzekają się różnych rzeczy, ponoszą koszty, znoszą cierpienia i płacą cenę, spełniając wiele dobrych uczynków. Wkładają także wysiłek w słowa Boże, zaopatrując się w słowa i doktryny, aby móc je głosić wśród ludzi. Porównując się z nimi, zdałam sobie sprawę, że jestem taka sama. Ponad wszystko stawiałam swoją dumę i status. Gdy moje niedociągnięcia i problemy związane z wykonywaniem obowiązków zostały zdemaskowane, na różne sposoby próbowałam odzyskać swoją pozycję. Ewidentnie nie skupiałam się na tym, żeby zastanowić się nad problemem wywyższania się i popisywania. Nie miałam też prawdziwego zrozumienia, a mimo to nadal usiłowałam robić dobre wrażenie, oszukując braci i siostry. Dotarło do mnie, jaka jestem fałszywa. Postępując w ten sposób, w istocie oszukiwałam Boga, a Bóg czymś takim gardzi i to potępia. Myśląc o tym, poczułam strach, bo zdałam sobie sprawę, że gdybym nie odmieniła swojego stanu, Bóg by mnie odrzucił z pogardą.

Później zastanawiałam się nad tym, że zawsze chciałam, aby ludzie dobrze mnie postrzegali, i uzmysłowiłam sobie, że znajduję się we władzy szatańskich trucizn: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” i „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Przypomniałam sobie, że Bóg niedawno omawiał ten aspekt prawdy, więc odszukałam odpowiednie fragmenty słów Bożych, aby je przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Powiedzenie »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność« ma na celu sprawić, by ludzie przywiązywali znaczenie do prezentowania swojej jasnej, barwnej strony i by czynili rzeczy, dzięki którym będą wyglądać dobrze – zamiast robić rzeczy złe, haniebne bądź eksponować swoją brzydką stronę – aby nie musieli żyć bez dumy i godności. Ze względu na własną reputację, dumę i honor nie można paplać o sobie wszystkiego, a tym bardziej opowiadać innym o swojej mrocznej stronie i wstydliwych sprawach, bo trzeba zachować w życiu dumę i godność. Aby mieć godność, trzeba mieć dobrą reputację, a żeby mieć dobrą reputację, trzeba udawać i się upiększać. Czy nie kłóci się to z postępowaniem uczciwego człowieka? (Kłóci się). Kiedy postępujesz jak człowiek uczciwy, to, co robisz, kompletnie przeciwstawia się powiedzeniu »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Jeśli chcesz postępować jak człowiek uczciwy, nie przywiązuj wagi do godności; ludzka godność nie jest warta złamanego grosza. W obliczu prawdy należy się obnażyć, a nie udawać i tworzyć fałszywy obraz. Należy odkryć przed Bogiem swoje prawdziwe myśli, popełnione błędy, sprawy naruszające zasady prawdy i tak dalej, a także ujawnić te rzeczy przed swoimi braćmi i siostrami. Nie chodzi o życie dla własnej reputacji, ale raczej o to, by żyć, postępując jak uczciwy człowiek, żyć po to, by dążyć do prawdy, by być prawdziwą istotą stworzoną i żyć po to, aby zadowolić Boga i dostąpić zbawienia. Ale jeśli nie rozumiesz tej prawdy ani intencji Boga, zwykle będziesz zdominowany przez przekonania, którymi uwarunkowała cię rodzina. Toteż kiedy zrobisz coś złego, ukrywasz to i udajesz, myśląc: »Nie mogę o tym wspominać i nie pozwolę nikomu, kto o tym wie, żeby cokolwiek powiedział. Jeśli ktoś się z czymś wyrwie, nie puszczę tego płazem. Moja reputacja jest najważniejsza. Życie niczemu nie służy, jeśli nie żyje się dla reputacji, bo ona jest najważniejsza ze wszystkiego. Jeśli ktoś traci reputację, traci całą swoją godność. Więc nie można mówić całej prawdy, trzeba ją ukrywać, trzeba udawać, inaczej stracisz reputację i godność i twoje życie stanie się bezwartościowe. Jeśli nikt cię nie szanuje, to jesteś tylko nic nie wartym, tanim śmieciem«. Czy praktykując w ten sposób, można postępować jak uczciwy człowiek? Czy można się całkowicie otworzyć i przeanalizować siebie? (Nie, nie można). Oczywiście, zachowując się tak, przestrzegasz maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, bo do jej przestrzegania uwarunkowała cię rodzina” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Rodzina warunkuje ludzi nie tylko jednym czy dwoma powiedzeniami, ale całą masą znanych cytatów i aforyzmów. Na przykład, czy starsi i rodzice w twojej rodzinie często powtarzają powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«? (Tak). Mówią ci: »Należy żyć dla swojej reputacji. Ludzie przez całe życie starają się tylko o to, by wyrobić sobie dobrą renomę i wywrzeć dobre wrażenie. Dokądkolwiek pójdziesz, jak najhojniej obdarzaj innych pozdrowieniami, uprzejmościami i komplementami i wypowiadaj wiele miłych słów. Nikogo nie obrażaj, lecz rób dobre uczynki i okazuj życzliwość«. Ten konkretny skutek warunkowania przez rodzinę ma pewien wpływ na zachowanie i zasady postępowania ludzi, a jego nieuniknioną konsekwencją jest to, że przywiązują oni wielką wagę do sławy i zysków. To znaczy, że przywiązują wielką wagę do własnej reputacji, prestiżu, wrażenia, jakie wywierają na innych, a także cudzej oceny wszystkiego, co robią i wszystkich wyrażanych przez siebie opinii. Przywiązując wielką wagę do sławy i zysków, chcąc nie chcąc niewiele zważasz na to, czy twoje wykonywanie obowiązku jest zgodne z prawdą i zasadami, czy zadowalasz Boga i czy wykonujesz swój obowiązek właściwie. Uznajesz te sprawy za mniej ważne i nadajesz im niższy priorytet, podczas gdy powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«, według którego uwarunkowała cię rodzina, staje się dla ciebie niezwykle ważne. (…) Wszystko, co robisz, nie ma na celu praktykowania prawdy ani zadowolenia Boga, lecz wynika wyłącznie z troski o własną reputację. Czym w ten sposób faktycznie stało się wszystko, co robisz? Faktycznie stało się aktem religijnym. A co się stało z twoją istotą? Zmieniłeś się w archetypowego faryzeusza. Co się stało z twoją ścieżką? Zmieniła się w ścieżkę antychrystów. Tak to określa Bóg. Zatem istota wszystkiego, co robisz, została skażona, nie jest już taka sama; nie praktykujesz prawdy ani do niej nie dążysz, lecz gonisz za sławą i zyskiem. Ostatecznie w oczach Boga wykonujesz swój obowiązek – w jednym słowie – niewystarczająco. Dlaczego? Bo jesteś oddany jedynie własnej reputacji, a nie temu, co Bóg ci powierzył, ani swojemu obowiązkowi istoty stworzonej” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Przez cały czas kierowałam się następującymi szatańskimi filozofiami i prawidłami: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” i „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Gdy byłam dzieckiem, moi rodzice często mi powtarzali: „Ludzie żyją dla swojej godności”. Mówili też: „Spójrz, na to czy tamto dziecko, które przynosi wstyd swoim rodzicom”. Odtąd zaczęłam rozumieć, jak ważne jest, aby chronić swoje poczucie dumy i cieszyć się dobrą reputacją. Nauczyłam się, że stykając się z ludźmi, powinnam zwracać uwagę na ich wyraz twarzy i nastrój oraz dopasowywać swoje słowa i czyny do ich preferencji. Dzięki temu łatwiej zyskiwałam uznanie otoczenia i cieszyłam się dobrą reputacją. Jeszcze bardziej utożsamiałam się z tymi szatańskimi filozofiami i prawidłami, wierząc, że kierowanie się nimi przynosi zaszczyt. Gdy uwierzyłam w Boga, także często wypowiadałam się i postępowałam tak, aby moja duma nie została zraniona, nieustannie pragnąc utrwalić swój dobry wizerunek w sercach braci i sióstr oraz wzbudzić w nich podziw. Na ostatnim zgromadzeniu przywódczyni zwróciła mi uwagę na liczne problemy. Aby odzyskać twarz i pokazać przywódczyni, że się zmieniłam, przez cały czas się maskowałam i udawałam, nie chcąc ujawnić swojego prawdziwego stanu i niedociągnięć w pracy. Mimo że obnażono moje problemy i zostałam przejrzana na wylot, nadal próbowałam znaleźć sposób na odzyskanie twarzy. Przez to, że w swoich dążeniach przywiązywałam wagę do dumy i statusu, stawałam się coraz bardziej obłudna i fałszywa. We wszystkim, co robiłam, starałam się, żeby nie ucierpiały moja duma i mój status, nie biorąc pod uwagę interesów domu Bożego. Nie uierunkowywałam swoich wysiłków na prawdozasady ani nie miałam poczucia brzemienia i odpowiedzialności za swoje obowiązki. Tak właśnie było na tym zgromadzeniu, ukrywałam swój prawdziwy stan i niedociągnięcia w pracy. Przywódczyni nie mogła zidentyfikować moich problemów, więc nie była w stanie mi pomóc, a uchybienia i braki w mojej pracy nie mogły zostać w porę zniwelowane. Zdałam sobie wówczas sprawę, że kierowanie się tymi szatańskimi truciznami oraz pompowanie swojej dumy i swojego statusu nie jest właściwą ścieżką. Prowadzi jedynie do tego, że ludzie buntują się przeciwko Bogu, stawiają Mu opór i ostatecznie zostają przez Niego wyeliminowani. Gdy sobie to uświadomiłam, nie chciałam być już dłużej deprawowana i wykorzystywana przez szatana, ponieważ zrujnowałoby to moją szansę na zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia. Chciałam odłożyć na bok swoją dumę i swój status oraz starać się być uczciwą osobą zgodnie z wymaganiami Boga.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ścieżka do porzucenia dumy i statusu zaczyna się od bycia uczciwą osobą. Oznacza to, że nie mogę ukrywać i tuszować swoich braków i zepsucia, ale muszę być otwarta i poszukiwać prawdy, aby się z nimi uporać. Tylko w ten sposób mogłam wyzbyć się zepsutych skłonności, skorygować swoje błędne zapatrywania na dążenia i wykonywać obowiązki, stojąc na straży interesów kościoła.

W sierpniu 2023 roku, kiedy to powierzono mi nowe obowiązki, zaczęłam współpracować z siostrą Zhang Qin i razem odpowiadałyśmy za jeden z kościołów. Na początku nie byłam obeznana z tą pracą, więc szczerze chciałam poprosić Zhang Qin o pomoc. Martwiłam się jednak, że w ten sposób obnażę swoje braki, i myślałam, że Zhang Qin może powiedzieć coś takiego: „Byłaś już przecież przywódczynią kościoła. Jak to możliwe, że wydajesz się na niczym nie znać? Kiepsko to wygląda”. Gdy te myśli pojawiły się w mojej głowie, zawahałam się i stwierdziłam: „Nieważne. Sama to jakoś ogarnę”. Minęło kilka dni, a ja wciąż nie rozumiałam pewnych aspektów pracy. Opanował mnie niepokój. W tamtym momencie uświadomiłam sobie, że nie chciałam prosić Zhang Qin o pomoc, bo znów próbowałam nie stracić twarzy i znów coś udawałam. Pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych: „Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pomodliłam się w duchu, nie chcąc już dłużej żyć dla swojej dumy. Zapytałam Zhang Qin o aspekty, których nie rozumiałam i problemy, które mi się wymykały. Dzięki jej omówieniu odnalazłam ścieżkę naprzód. W trakcie naszej późniejszej współpracy zdarzały się momenty, gdy nie rozumiałam pewnych aspektów lub w mojej pracy były jakieś uchybienia. Od czasu do czasu miałam też ochotę coś powiedzieć lub zatuszować jakieś braki, żeby nie stracić twarzy, jednak pamiętając o tym, że Bóg lubi ludzi uczciwych i gardzi ludźmi fałszywymi, zrozumiałam, że muszę praktykować prawdę i być uczciwą osobą zgodnie z Bożymi wymaganiami. Tylko w ten sposób mogłam wyzbyć się zepsutych skłonności, przejawiające się udawaniem i hipokryzją. Mając to na uwadze, byłam gotowa się przeciwko sobie zbuntować oraz otwarcie powiedzieć o swoich brakach i zepsuciu. Dzięki temu obawa, że moja duma może ucierpieć, już tak bardzo mnie nie ograniczała. Bogu niech będą dzięki!


32. Wytrwałe wykonywanie obowiązków w obliczu przeciwności losu

Autorstwa Liu Xin, Chiny

W dniu 23 lipca 2023 roku, po tym, jak skończyłam podlewać kilku nowych wierzących i wróciłam do domu, przełożony Li Qing przyszedł do mnie w pośpiechu i powiedział: „Policja aresztowała wielu nowych wierzących z kościoła Shu Guang, a także przywódców kościoła i diakonów. Wielu braci i sióstr z dwóch pobliskich kościołów również dostało się w ręce policji. Teraz nowi wierzący pilnie potrzebują podlewania i wsparcia, w przeciwnym razie trudno będzie im wytrwać w tak strasznych warunkach. Ponieważ już wcześniej ich podlewałaś, chcemy, abyś wsparła tych nowych wierzących”. Słysząc słowa przełożonego, zrozumiałam, że ta praca jest bardzo ważna. Ale potem pomyślałam: „Wróciłam z kościoła Shu Guang dwa dni temu, a tak wielu braci i sióstr zostało aresztowanych następnego dnia. Poza tym, oni wszyscy mnie znają, więc jeśli teraz pójdę podlać nowych wierzących, narażę się na ogromne niebezpieczeństwo! Kamery monitoringu są wszędzie. Co jeśli ktoś mnie wyda, a policja użyje nagrań z monitoringu, by mnie schwytać? Aresztowano mnie już dwa razy, a jeśli znów do tego dojdzie, to policja z pewnością zamęczy mnie na śmierć, a wtedy moja szansa na zbawienie całkowicie przepadnie”. Poczułam się niepewnie. Pomyślałam więc, że mogę poprosić jedną z poprzednich podlewających, która została zwolniona, o wsparcie tych nowych wierzących. Ale tej siostrze brakowało poczucia brzemienia przy wykonywaniu obowiązków i nie rozwiązywała rzeczywistych problemów. Nie byłam pewna, czy mogę powierzyć jej to zadanie. Kiedy się tak martwiłam i wahałam, pomyślałam: „Czy policja nie jest również w rękach Boga? To, czy zostanę aresztowana, nie zależy od policji. Skoro jestem wystraszona, zanim jeszcze się tam udałam, w jaki sposób będę mogła nieść świadectwo?”. Modliłam się do Boga, aby mnie chronił i dał mi wiarę i siłę, a potem poszłam podlewać nowych wierzących.

Później dowiedziałam się, że znów aresztowano kilkoro z nich i że policja korzysta z nagrań, na których jestem ja i dwie inne siostry, aby nakłonić nowych wierzących do zidentyfikowania nas. Zaczęłam się bać jeszcze bardziej i pomyślałam: „Kilka lat temu zostałam aresztowana i wszyscy policjanci z Brygady Bezpieczeństwa Narodowego mnie znają. Jeśli znów wpadnę w ich ręce, na pewno mnie nie wypuszczą”. Myślałam o tym, jak niektórzy bracia i siostry zostali brutalnie pobici na śmierć przez policję, i o tym, że już raz byłam torturowana przez policję i otarłam się o śmierć. Zastanawiałam się: „Jeśli zostanę aresztowana i pobita na śmierć, czy moje lata wiary nie dobiegną końca?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się martwiłam i nie mogłam spać w nocy. Chciałam tylko, by przełożony znalazł kogoś innego do podlewania nowych wierzących. Jednak większość przywódców kościoła, pracowników i podlewających została aresztowana przez policję, więc na razie nie było innych odpowiednich osób. Później, chociaż kontynuowałam podlewanie nowych wierzących, żyłam w strachu i trwodze, a na zgromadzeniach popadałam w rutynę. Za każdym razem, gdy czytałam słowa Boże, chciałam jak najszybciej odejść, obawiając się, że im dłużej trwa zgromadzenie, tym większe grozi nam niebezpieczeństwo. W tamtym czasie niektórzy nowi wierzący obawiali się aresztowania, a ich stan był zły. Rozmawiałam z nimi krótko, po czym pośpiesznie kończyłam zgromadzenia. Później myślałam o tym, że problemy nowych wierzących nie zostały rozwiązane, i czułam się winna, obawiając się, że mogą się zniechęcić, ulec słabości lub dać się zwieść bezpodstawnym pogłoskom rozpowszechnianym przez KPCh i że w końcu odejdą. Ale pomyślałam też o tym, że chociaż policja miała nagrania z monitoringu i moje zdjęcia, nie zauważyłam żadnych podejrzanych osób, które by mnie śledziły, więc dopóki dbałam o swoje bezpieczeństwo i chodziłam w przebraniu, nadal mogłam uczestniczyć w zgromadzeniach. Gdybym w tym krytycznym momencie myślała tylko o własnym bezpieczeństwie i zlekceważyła to, czy nowym wierzącym uda się wytrwać, czy nadal miałabym człowieczeństwo? Przeczytałam fragment słów Bożych, który mówi: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To była prawda. Bóg jest wszechmogący i bez względu na to, jak zły i rozszalały jest wielki, czerwony smok, nie może przezwyciężyć suwerennej władzy Boga. Bez Bożego pozwolenia policja nie mogła mnie schwytać. Słowa Boże dały mi wiarę i siłę, więc kontynuowałam podlewanie nowych wierzących.

Później, ponieważ praca tego wymagała, udałam się do kościoła Xin Sheng, aby nadzorować podlewanie. Nie spodziewałam się jednak, że wkrótce po moim przybyciu przywódcy kościoła zostaną aresztowani przez policję. Widząc, że rozpoczęto łapankę również w tym kościele, byłam pełna obaw i strachu i nie chciałam iść podlewać nowych wierzących. Ale w tym kościele dopiero niedawno zaczęli się oni normalnie gromadzić, a przywódcy kościoła zostali aresztowani. Nie mogłam patrzeć, jak nowi wierzący pozostają bez podlewania, a ich życie na tym cierpi. Moje serce było w rozterce, więc uklękłam przed Bogiem i modliłam się: „Boże Wszechmogący! Wielu nowych wierzących potrzebuje podlewania i wsparcia, ale boję się aresztowania i nie mam odwagi do nich pójść. Proszę, daj mi wiarę i odwagę”. Po modlitwie obejrzałam świadectwo z doświadczenia, które głęboko mnie poruszyło. Chociaż ta siostra odczuwała słabość i zniechęcenie zarówno w obliczu prześladowań ze strony policji, jak i szalejącej epidemii, była w stanie polegać na Bogu, aby należycie uporać się z następstwami w ramach pracy kościoła, i bezpiecznie przeniosła księgi ze słowami Bożymi. Widząc tę siostrę, która nie porzuciła swoich obowiązków mimo prześladowań i przeciwności losu, poczułam się bardzo zawstydzona, zwłaszcza że zainspirowały mnie słowa Boże, które pojawiły się w filmie. Bóg Wszechmogący mówi: „Tym, czego pragnę, jest wasza lojalność i podporządkowanie w tej chwili, wasza miłość i świadectwo dawane teraz. Nawet jeśli w tym momencie nie wiecie, czym jest świadectwo lub czym jest miłość, powinniście przynieść Mi wszystko, co macie, i oddać Mi jedyne posiadane przez was skarby: waszą lojalność i podporządkowanie. Powinniście wiedzieć, że świadectwo o tym, iż pokonałem szatana tkwi w lojalności i podporządkowaniu człowieka, podobnie jak świadectwo o tym, że całkowicie podbiłem człowieka. Obowiązkiem waszej wiary we Mnie jest niesienie świadectwa o Mnie, bycie lojalnym względem Mnie i nikogo innego oraz podporządkowanie aż do końca. Zanim zacznę następny etap Mojego dzieła, jak będziecie nieść o Mnie świadectwo? Jak będziecie względem Mnie lojalni i podporządkowani? Czy poświęcicie całą swoją lojalność swej funkcji, czy po prostu się poddacie? Czy wolelibyście podporządkować się każdemu Mojemu planowi (nawet gdyby była to śmierć bądź zguba), czy uciec w połowie drogi, aby uniknąć Mego karcenia? Ja was karcę, abyście nieśli o Mnie świadectwo i byli Mi wierni oraz podporządkowani. Ponadto obecne karcenie jest po to, by rozwinąć następny etap Mojego dzieła i pozwolić, aby dzieło mogło rozwijać się bez przeszkód. Dlatego napominam was, abyście byli mądrzy i nie traktowali ani waszego życia, ani znaczenia waszego istnienia jako bezwartościowego piachu. Czy możecie dokładnie poznać, jakie będzie Moje dzieło? Czy wiecie, jak będę pracował w nadchodzących dniach i jak rozwinie się Moje dzieło? Powinniście poznać znaczenie waszego doświadczenia Mojego dzieła, a ponadto znaczenie waszej wiary we Mnie. (…) Dlatego wciąż wam powtarzam: powinniście oddać swoje życie dla Mojego dzieła, a ponadto powinniście poświęcić się dla Mojej chwały. Długo tęskniłem za tym, byście nieśli o Mnie świadectwo, a jeszcze dłużej tęskniłem za tym, byście szerzyli Moją ewangelię. Powinniście rozumieć, co jest w Moim sercu” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, byłam głęboko poruszona, a szczególnie, gdy Bóg powiedział: „Czy wolelibyście podporządkować się każdemu Mojemu planowi (nawet gdyby była to śmierć bądź zguba), czy uciec w połowie drogi, aby uniknąć Mego karcenia?” Czułam, że brakuje mi sumienia, że jestem straszliwie samolubna i podła! Kiedy kościół cierpiał z powodu zaciekłych aresztowań i prześladowań ze strony KPCh, wyraźnie widziałam, że tym nowym wierzącym brakuje prawdy dotyczącej wizji i że z powodu tej okropnej sytuacji i czczych pogłosek szerzonych przez KPCh łatwo mogliby się zniechęcić, ulec słabości i dać się zwieść, a nawet porzucić wiarę. Musiałam wziąć na swoje barki pracę podlewania nowych wierzących, aby mogli zrozumieć prawdę i wytrwać w wierze. Ale ze strachu przed aresztowaniem chciałam wymigać się od podlewania nowych wierzących i uciec w tym krytycznym momencie, a po tym, jak dowiedziałam się, że policja ma moje zdjęcie, zaczęłam bać się jeszcze bardziej. Bałam się aresztowania i pobicia na śmierć przez policję, a także tego, że nie będę miała dobrego wyniku i przeznaczenia w przyszłości. Tak więc, choć doskonale wiedziałam, że nowi wierzący nie mają nikogo, kto mógłby ich wesprzeć, nadal nie chciałam iść ich podlewać. W końcu poszłam, ale swoje obowiązki wykonywałam niedbale i rutynowo, chcąc szybko zakończyć zgromadzenie i wyjść. Zastanawiając się nad swoim zachowaniem, zdałam sobie sprawę, że nie mam prawdziwej wiary i nie podporządkowuję się Bogu, że martwię się tylko o swoje bezpieczeństwo. Chciałam porzucić swoje obowiązki i uciec w połowie drogi, gdy tylko poczułam najmniejsze zagrożenie. Czy to można nazwać wiarą w Boga? Gdzie była moja lojalność i podporządkowanie się? Gdzie było moje świadectwo? To był przejaw zdrady względem Boga. Czułam się przygnębiona i winna, nienawidziłam siebie za swoje samolubstwo i swoją podłość oraz za brak jakiejkolwiek lojalności! Jednocześnie zrozumiałam, że w obliczu aresztowań i prześladowań muszę polegać na Bogu i wytrwać przy swoim świadectwie, zmusić swoje serce do uległości i podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Nawet jeśli oznaczało to poświęcenie życia, musiałam dobrze wykonywać swój obowiązek. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam przypływ siły i nie bałam się już aresztowania. Następnie szybko udałam się do nowych wierzących, omówiłam z nimi słowa Boże i pomogłam im zrozumieć Bożą wszechmoc i mądrość oraz zyskać wiarę, by doświadczyć i stawić czoła tej sytuacji.

Potem pomyślałam: „Dlaczego słysząc o aresztowaniach braci i sióstr, zawsze się boję i chcę się chronić? Jaka jest tego zasadnicza przyczyna?”. Poszukałam słów Bożych na ten temat i przeczytałam je. Bóg Wszechmogący mówi: „W Chinach kontynentalnych wiara w Boga oznacza życie w niebezpiecznym otoczeniu. Każdy, kto podąża za Bogiem, codziennie mierzy się z ryzykiem bycia aresztowanym, skazanym i poddanym okrutnym prześladowaniom ze strony wielkiego, czerwonego smoka. Antychryści nie są tu wyjątkiem. Wielki, czerwony smok w sojuszu ze światem religijnym bez ustanku dokłada wszelkich starań, by niszczyć i prześladować kościół i wybrańców Boga, wobec czego, choćby nawet w domu Bożym ktoś został uznany za antychrysta, to i tak rzecz jasna znalazłby się w takim samym otoczeniu i nie byłby wolny od groźby aresztowania. Z tego względu antychryści często muszą mierzyć się z problemem własnego bezpieczeństwa. To prowadzi nas do pytania: jak podchodzą oni do owego problemu? W odniesieniu do owej podgrupy interesów omawiamy przede wszystkim stosunek antychrystów do ich własnego bezpieczeństwa. A jaki to stosunek? (Czynią oni wszystko, co w ich mocy, by zapewnić sobie bezpieczeństwo). Antychryści czynią, co w ich mocy, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. Oto co sobie myślą: »Absolutnie muszę zapewnić sobie bezpieczeństwo. Mogą złapać każdego, byle nie mnie«. (…) Jeśli dane miejsce jest bezpieczne, wówczas antychryści wybiorą to miejsce do pracy i wtedy rzeczywiście będą sprawiali wrażenie proaktywnych i pozytywnych, eksponując swoje wielkie »poczucie odpowiedzialności« i »lojalność«. Jeśli jednak jakaś praca pociąga za sobą ryzyko, grozi wypadkiem i można trafić w szpony wielkiego czerwonego smoka, antychryści szukają wymówek i odrzucają ją, znajdując okazję, by się jej nie podejmować. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub choćby jakaś jego oznaka, zastanawiają się, jak się z tego wyplątać i porzucić swoje obowiązki, w ogóle nie troszcząc się o braci i siostry. Zależy im tylko na wydostaniu się z niebezpieczeństwa. W sercu mogą być już na to przygotowani. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo, natychmiast porzucają pracę, którą wykonują, nie dbając o to, jak przebiega praca kościoła, jakie straty może ponieść dom Boży ani na jaki szwank narażone zostaje bezpieczeństwo braci i sióstr. Liczy się tylko ucieczka. Mają nawet »asa w rękawie«, plan ochrony siebie: gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub zostają aresztowani, mówią wszystko, co wiedzą, oczyszczając się z wszelkich zarzutów i zwalniając z wszelkiej odpowiedzialności, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo. To jest plan, który mają w gotowości. Ci ludzie nie chcą cierpieć prześladowań za wiarę w Boga; boją się aresztowania, tortur i tego, że zostaną skazani. Faktem jest, że w głębi swych serc już dawno ulegli szatanowi. Są przerażeni potęgą szatańskiego reżimu, a jeszcze bardziej boją się takich rzeczy jak tortury i brutalne przesłuchania. Dlatego z antychrystami jest tak, że jeśli wszystko idzie gładko i nie ma żadnego zagrożenia dla ich bezpieczeństwa ani żadnego związanego z tym problemu, a żadne ryzyko nie wchodzi w grę, to mogą ofiarować swoją gorliwość i »lojalność«, a nawet dobra materialne. Jednak w niesprzyjających okolicznościach, jeśli w każdej chwili mogą zostać aresztowani za wiarę w Boga i wykonywanie swojego obowiązku, jeśli z powodu wiary w Boga mogą stracić swoje oficjalne stanowisko lub mogą ich opuścić bliskie osoby, będą wyjątkowo ostrożni i nie będą ani głosić ewangelii i świadczyć przed Bogiem, ani wykonywać swojego obowiązku. Najmniejszy sygnał o zagrożeniu sprawia, że chowają się jak żółw w swojej skorupie; kiedy pojawiają się nawet niewielkie kłopoty, chcą natychmiast zwrócić do kościoła książki ze słowami Boga i wszystko, co ma związek z wiarą w Boga, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo i ocalić skórę. Czy takie osoby nie stanowią zagrożenia? Czy gdyby zostały aresztowane, nie stałyby się judaszami? Antychryści są tak niebezpieczni, że w każdej chwili mogą stać się judaszami; zawsze istnieje możliwość, że zdradzą Boga. Co więcej, antychryści są skrajnie samolubni i podli. Wynika to z naturoistoty antychrystów” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że natura antychrystów jest szczególnie samolubna i podła. Jeżeli jest bezpiecznie i nie ma zagrożenia w miejscach, gdzie wykonują swoje obowiązki, antychryści bardzo się angażują i wydają się bardzo odpowiedzialni, ale kiedy warunki stają się trudne, dbają tylko o ochronę siebie i w ogóle nie obchodzi ich praca kościoła ani bezpieczeństwo braci i sióstr. Tak właśnie się zachowywałam. Kiedy kościołowi nie groziły aresztowania, byłam bardzo energiczna i pełna zapału, a kiedy dużo się działo, chodziłam podlewać nowych wierzących, nie troszcząc się nawet o to, żeby coś zjeść. Jednak kiedy kościół stanął w obliczu aresztowań na dużą skalę, a przywódcy i podlewający zostali schwytani i to ja musiałam podlewać nowych wierzących, wycofałam się i ukryłam. Bałam się, że policja mnie złapie i zamęczy na śmierć, i że przez to dobry wynik i dobre przeznaczenie nie staną się moim udziałem. Dlatego nie chciałam podlewać nowych wierzących i choć doskonale wiedziałam, że osoba podlewająca, która została zwolniona, jest nieodpowiedzialna, nadal chciałam zepchnąć na nią pracę z nowymi wierzącymi i uciec w tym krytycznym momencie. Ponad wszystko ceniłam sobie własne bezpieczeństwo i nie obchodziło mnie, czy praca kościoła ucierpi, ani też to, czy nowi wierzący będą w stanie wytrwać. Zrozumiałam, że naprawdę brakuje mi człowieczeństwa i sumienia i że przejawiane przeze mnie usposobienie jest takie, jak u antychrysta – nad wyraz samolubne i podłe! Gdybym nie okazała skruchy, porzuciła swój obowiązek i w krytycznych momentach zachowywała się jak dezerter, ostatecznie zostałabym wyeliminowana.

Później przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie lęku przed śmiercią, dzięki czemu wiedziałam już, jak do tego podejść. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. Nie mówmy o ostatecznym wyniku owych męczenników ani o tym, jak Bóg zdefiniował ich czyny, lecz zapytajmy: Czy kiedy nadszedł ich koniec, sposób, w jaki dokonali żywota, był zgodny z ludzkimi wyobrażeniami? (Nie). Z perspektywy ludzkich pojęć osoby te zapłaciły bardzo wysoką cenę za szerzenie dzieła Bożego, lecz ostatecznie zostały zabite przez szatana. Nie zgadza się to z ludzkimi pojęciami, ale właśnie to je spotkało. Bóg do tego dopuścił. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, byłam głęboko poruszona. Dostrzegłam, że na przestrzeni wieków święci, którzy głosili Bożą ewangelię, spotykali się z prześladowaniami ze strony ludzi u władzy. Niektórzy umarli, wleczeni przez konie, inni zostali ukamienowani, a jeszcze inni przybici do krzyża głową w dół, ale w obliczu groźby śmierci nie ograniczał ich wpływ ciemności i wytrwali w swoim obowiązku aż do śmierci, nie wypierając się imienia Boga ani Go nie zdradzając. Swoim życiem dawali piękne i doniosłe świadectwo o Bogu. Ich śmierć miała wartość i sens. Chociaż dla ludzkich oczu umarli fizycznie, byli prześladowani za sprawiedliwość, a Bóg chwali ich i pamięta o nich. Myślałam o tym, jak udało mi się przyjąć dzieło Boże w dniach ostatecznych i wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona, i że była to Boża łaska. Jako istota stworzona, musiałam odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość i dobrze wykonywać swój obowiązek. Gdyby Bóg pozwolił policji mnie aresztować, byłaby to dla mnie okazja, by dać o Nim świadectwo. Nawet gdyby skończyło się to moją śmiercią, stałoby się tak za Bożym przyzwoleniem. Musiałam wytrwać przy swoim świadectwie o Bogu, ponieważ to od Niego otrzymałam dar życia. Niezależnie od tego, czy żyję, czy umieram, powinnam pozwolić Bogu rozporządzać mną i powinnam podporządkować się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Gdybym ceniła swoje życie ponad wszystko i chroniła siebie, a w krytycznych momentach nie wykonywała swojego obowiązku ani nie wspierała i nie podlewała nowych wierzących, wtedy dopuściłabym się występku przed obliczem Boga i byłoby już za późno na żal. Chociaż moje ciało by nie umarło, Bóg widziałby we mnie kogoś, kto utracił swoje świadectwo i zdradził Go, i żyłabym dalej jak chodzący trup. Gdy to zrozumiałam, moje serce nie było już skrępowane lękiem przed śmiercią.

Pewnego wieczoru przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który mówi: „Szatan nigdy nie ośmielił się przekroczyć autorytetu Boga, a ponadto zawsze uważnie słuchał i wykonywał nakazy oraz szczególne rozkazy Boga, nigdy nie ośmielając się im przeciwstawiać i, oczywiście, nie ośmielając się swobodnie zmieniać żadnego z Bożych rozkazów. Takie są ograniczenia, które Bóg ustanowił dla szatana, i dlatego szatan nigdy nie odważył się przekroczyć tych granic. Czyż nie jest to moc boskiego autorytetu? Czyż nie jest to świadectwo Bożej władzy? Szatan ma o wiele bardziej klarowne pojęcie o tym, jak zachowywać się wobec Boga i jak Go postrzegać, niż ludzkość, a więc w sferze duchowej szatan bardzo wyraźnie dostrzega status i autorytet Boga oraz głęboko docenia potęgę boskiego autorytetu i zasady stojące za jego sprawowaniem. W ogóle nie ma odwagi, aby je przeoczyć lub naruszyć w jakikolwiek sposób, czy też zrobić coś, co przekroczy autorytet Boga. Nie śmie wzbudzić gniewu Bożego w jakikolwiek sposób. Chociaż szatan jest zły i arogancki z natury, nigdy nie odważył się przekroczyć granic ani limitów wyznaczonych mu przez Boga. Przez miliony lat ściśle przestrzegał tych granic, przestrzegał każdego rozkazu danego mu przez Boga i nigdy nie odważył się ich przekroczyć. Chociaż szatan jest podły, jest też o wiele mądrzejszy od zepsutej ludzkości; zna tożsamość Stwórcy i zna własne granice. Patrząc na »uległe« działania szatana, można dostrzec, że autorytet i moc Boga są edyktami niebiańskimi, których szatan nie może przekroczyć oraz że to właśnie dzięki wyjątkowości i autorytetowi Boga wszystkie rzeczy zmieniają się, a także rozmnażają w uporządkowany sposób; że ludzkość może żyć i rozmnażać się w porządku ustanowionym przez Boga, którego żadna osoba ani przedmiot nie są zdolne zakłócić czy też zmienić tego prawa – ponieważ wszystkie pochodzą z rąk Stwórcy oraz z zarządzenia i autorytetu Stwórcy” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Na podstawie słów Bożych dostrzegłam autorytet i wielką moc Boga. Wszystkie rzeczy i wydarzenia są pod kontrolą Boga i bez względu na to, jak zaciekły jest wielki, czerwony smok, nie ośmieliłby się schwytać nas z własnej woli, bez Bożego pozwolenia, ponieważ nie może przekroczyć granic i limitów wyznaczonych przez Boga. To jest wyjątkowy autorytet Boga. Pomyślałam o tym, jak Mojżesz wyprowadził Izraelitów z Egiptu. Przed nimi było Morze Czerwone, a za nimi armia faraona. W ludzkiej wyobraźni ucieczka Izraelitów wydawała się niemożliwa, ale kiedy byli w tragicznym położeniu, Bóg sprawił, że Morze Czerwone rozstąpiło się, i zamienił je w suchy ląd, a Izraelici bezpiecznie przeszli na drugi brzeg, podczas gdy cała armia egipska utonęła. Ujrzałam autorytet Boga i Jego wielką moc. Zrozumiałam też, że to Bóg otworzył przed Izraelitami drogę ucieczki i że dla Niego nie ma nic trudnego. W obliczu prześladowań i przeciwności Bóg posługiwał się wielkim, czerwonym smokiem jako przedmiotem służebnym, aby udoskonalić moją wiarę. Bez względu na to, jak niebezpieczna była sytuacja, musiałam polegać na Bogu i dobrze wykonywać swój obowiązek.

Dwa miesiące później z powodu zdrady judasza sytuacja stawała się coraz gorsza i aresztowano prawie sto osób. Od tych, których potem wypuszczono, dowiedziałam się, że policja kilkakrotnie pytała o moje miejsce pobytu. Pomyślałam, że skoro wybrano mnie na przywódczynię kościoła, to gdybym rzeczywiście została aresztowana, policja z pewnością by mnie torturowała. Zastanawiałam się, co by było gdybym nie wytrzymała i umarła wskutek ciężkiego pobicia; czy moje lata wiary w Boga nie dobiegłyby końca? Kiedy o tym pomyślałam, zdałam sobie sprawę, że wciąż kurczowo trzymam się życia. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go, by chronił moje serce. Przypomniałam sobie film „Moja historia, nasza historia” i szybko go włączyłam. Ujrzałam braci torturowanych przez policję za szerzenie słów Bożych, którzy woleli umrzeć niż pokłonić się szatanowi. Zwłaszcza pod koniec, kiedy mimo groźby śmierci nie podpisali „Trzech listów” i nie zdradzili Boga, dali mocne i donośne świadectwo. Byłam głęboko zainspirowana i postanowiłam, że jeśli pewnego dnia zostanę aresztowana przez policję, to wtedy, tak jak bracia i siostry z filmu, odmówię pójścia na kompromis z szatanem, nawet jeśli będzie to oznaczało śmierć, by nieść piękne świadectwo ku pokrzepieniu serca Bożego. Później omawiałam prawdę z nowymi wierzącymi, pomagając im przejrzeć na wylot knowania szatana. Po pewnym czasie niektórzy z nich byli już w stanie normalnie uczestniczyć w zgromadzeniach.

Doświadczenie aresztowań i prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka obnażyło moją prawdziwą postawę, a także moje samolubne, podłe szatańskie usposobienie. To pozwoliło mi lepiej zrozumieć siebie. Poza tym dotarło do mnie, że Bóg przyzwala na aresztowania i prześladowania oraz posługuje się nimi, by doskonalić naszą wiarę i miłość. Wiem, że w przyszłości czekają mnie jeszcze większe prześladowania i przeciwności, ale wierzę, że wszystko jest w rękach Boga. Bez względu na to, co się stanie, będę dobrze wykonywać swoje obowiązki jako istota stworzona i nieść świadectwo o Bogu.


33. Mały potencjał już mnie nie ogranicza

Autorstwa Shen Yu, Chiny

W kwietniu 2023 roku, jako że wykazywałam zdolności do tworzenia wideoklipów, przywódczyni poleciła mi sprawdzać wideoklipy produkowane przez innych. Byłam bardzo szczęśliwa, mogąc wykonać ten obowiązek, chciałam docenić tę szansę i robić to dobrze. Przeglądając wideoklipy, początkowo czynnie zgłębiałam zasady i potrafiłam zidentyfikować pewne problemy. Jednakże po pewnym czasie zauważyłam, że siostra, z którą pracowałam, ma duży potencjał, jest wnikliwa i potrafi szybko wyłapać błędy w wideoklipach, podczas gdy mi wykrycie kilku z nich zajmowało dużo czasu. Szło mi dużo gorzej niż jej. Zrobiło mi się trochę wstyd. Później zajrzałam do stosownych zasad, lecz upłynęło trochę czasu, a ja niewiele się poprawiłam. Byłam bardzo przybita i myślałam: „Wygląda na to, że naprawdę nie mam potencjału, by wykonywać ten obowiązek. Dlaczego Bóg mnie nim nie obdarzył? Jak mam go dobrze wykonywać, nie mając potencjału? Jeśli zostanę zwolniona lub zastąpiona, czyż nie będzie to naprawdę żenujące?”. Wiedziałam, że nie powinnam stawiać żądań ani skarżyć się Bogu, ale i tak byłam bardzo przybita, brakowało mi motywacji do wykonywania obowiązku i nie dążyłam do poprawy. Szczególnie gdy zajmowałam się skomplikowanymi wideoklipami, bałam się, że nie zdołam wykryć błędów, więc przekazywałam je innym do sprawdzenia. Zdarzało się, że moja współpracownica znajdowała błędy we wcześniej sprawdzonych przeze mnie wideoklipach i musiała to ze mną omawiać, co jeszcze bardziej dawało mi odczuć, że nie mam potencjału i spowalniam postęp prac, że prędzej czy później zostanę zwolniona lub zastąpiona. Sądziłam, że lepiej będzie zrezygnować dobrowolnie, by wydać się rozsądną. Gdy naszły mnie takie myśli, czułam się rozdarta, wiedziałam, że myśląc w ten sposób, uchylam się od obowiązku, ale nie potrafiłam odpowiednio praktykować. Przyszłam więc przed oblicze Boga, by się pomodlić: „Boże, czuję, że mam mały potencjał, nie jestem w stanie dobrze wykonywać tego obowiązku i chcę się od niego uchylić. Wiem też, że nie jest to zgodne z Twoimi intencjami. Proszę Cię, oświeć mnie i poprowadź, abym dostrzegła swoje problemy i odnalazła ścieżkę praktyki”.

Następnie przeczytałam fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie czują, że ich charakter jest zbyt marny i że brakuje im zdolności zrozumienia, więc ograniczają się i czują, że bez względu na to, jak bardzo będą dążyć do prawdy, nie będą w stanie spełnić Bożych wymagań. Myślą, że choćby nie wiem, jak się starali, jest to bezużyteczne i tyle, więc zawsze są negatywnie nastawieni i w rezultacie, nawet po latach wiary w Boga, nie zdobyli żadnej prawdy. Bez wykonywania ciężkiej pracy w dążeniu do prawdy, mówisz, że twój charakter jest zbyt słaby, dajesz sobie spokój i tkwisz w zniechęceniu. Wskutek tego nie rozumiesz prawdy, którą powinieneś rozumieć, ani nie praktykujesz prawdy w zakresie swoich możliwości – czyż nie jesteś kimś, kto sam sobie przeszkadza? Jeśli zawsze mówisz, że twój charakter nie jest wystarczająco dobry, czyż nie jest to unikanie i uchylanie się od odpowiedzialności? Jeśli jesteś w stanie cierpieć, zapłacić cenę i zyskać dzieło Ducha Świętego, to niechybnie będziesz w stanie zrozumieć pewne prawdy i wejść w pewne rzeczywistości. Jeżeli nie zdajesz się na Boga i nie polegasz na Nim, a rezygnujesz bez podejmowania wysiłku, bez płacenia ceny, i po prostu się poddajesz, to jesteś do niczego i nie masz ani krzty sumienia i rozumu. Bez względu na to, czy twój charakter jest marny, czy wybitny, jeśli masz choć odrobinę sumienia i rozumu, powinieneś właściwie wykonać to, co powinieneś zrobić, powinieneś zrealizować swoją misję; bycie dezerterem jest czymś potwornym i zdradą wobec Boga. Jest czymś nieodwracalnym. Dążenie do prawdy wymaga silnej woli, a ludzie zbyt negatywnie nastawieni lub słabi nic nie osiągną. Nie będą w stanie wierzyć w Boga aż do końca, a jeśli chcą uzyskać prawdę i osiągnąć zmianę usposobienia, mają na to jeszcze mniejszą nadzieję. Tylko ci, którzy są zdecydowani i dążą do prawdy, mogą ją uzyskać i być doskonaleni przez Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże sprawiły, że poczułam się winna i zasmucona. Stwierdziłam, że przez mały potencjał nie uda mi się dobrze wykonywać obowiązku, bez względu na to, jak bardzo będę się starać, i że w porównaniu z siostrami o dużym potencjale zawsze będę tą najgorszą. Trwałam więc w stanie zniechęcenia, nie miałam motywacji do wykonywania obowiązku ani chęci poprawy, a wręcz myślałam o rezygnacji. Sądziłam, że jeśli to zrobię, to nie zostanę zwolniona i nie stracę twarzy. Myślałam o tym, że się nie przykładałam i nie widząc większych postępów, nie chciałam kontynuować pracy. Byłam takim obibokiem! Osoba prawdziwie obdarzona sumieniem i rozumem nie zniechęciłaby się, przyjąwszy obowiązek, nawet gdyby czuła, że jej potencjał nie spełnia Bożych wymagań. Zamiast tego modliłaby się, zawierzyłaby Bogu, starałaby się z całych sił i nie zrezygnowałaby tak łatwo ze swojego obowiązku. Ja natomiast, widząc, że mój potencjał okazał się gorszy od potencjału mojej współpracownicy, i gdy wytknięto mi błędy popełnione przy wykonywaniu obowiązku, zniechęciłam się i odpuściłam, przekazałam skomplikowane wideoklipy innym do sprawdzenia i nie potrafiłam poradzić sobie ze wskazanymi mi problemami. Jeszcze bardziej ograniczając samą siebie z uwagi na mały potencjał, zniechęciłam się i biernie wykonywałam swój obowiązek, nie potrafiąc zrobić nawet tego, co pierwotnie do mnie należało. W obliczu tych trudności i problemów nie zastanawiałam się, jak szukać prawdy, by je rozwiązać, a zamiast tego wymawiałam się swoim małym potencjałem, by uchylić się od obowiązku i w ten sposób zachować twarz. Byłam taką egoistką! Korzystałam ze wszystkiego, co Bóg mi zapewnił, a nie potrafiłam wykonywać swojego obowiązku. Naprawdę pozbawiona byłam sumienia i rozumu! Pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Obowiązek jest posłannictwem wyznaczonym przez Boga. Dana przez Niego możliwość wykonywania obowiązku pozwala mi nabrać więcej praktyki i czynić postępy w odniesieniu do różnych aspektów prawdy. To jest łaska Boża, lecz ja nie doceniłam tego, co dobre, i z racji małego potencjału chciałam porzucić swój obowiązek. Takim zachowaniem zdradzałam Boga! Zdawszy sobie z tego sprawę, poczułam się zasmucona i winna, nie chciałam dłużej traktować tak swojego obowiązku. Pragnęłam starać się z całych sił i więcej nie dezerterować.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Bóg nie będzie darzył cię wielkim uznaniem z powodu twojego dużego potencjału ani nie będzie tobą gardził i czuł wstrętu do ciebie z powodu twojego marnego potencjału. Co budzi w Bogu wstręt? Bóg odczuwa wstręt, gdy ludzie nie miłują ani nie akceptują prawdy, gdy ludzie rozumieją prawdę, ale jej nie praktykują, gdy nie czynią tego, do czego są zdolni, gdy nie są w stanie dać z siebie wszystkiego, wykonując swoje obowiązki, tylko stale mają ekstrawaganckie pragnienia, stale chcą statusu, zawsze walczą o pozycję i ciągle stawiają Bogu żądania. To właśnie jest dla Boga wstrętne i odrażające. Masz kiepski potencjał albo wcale go nie masz i nie jesteś w stanie wykonać żadnej pracy, a mimo to chcesz być przywódcą. Stale walczysz o pozycję i władzę oraz żądasz od Boga definitywnej odpowiedzi i żeby powiedział ci, że w przyszłości będziesz mógł wejść do królestwa, otrzymać błogosławieństwa i zyskać dobre przeznaczenie. To, że Bóg cię wybrał, jest już ogromnym wywyższeniem, ale ty, gdy dają ci palec, chcesz wziąć całą rękę. Bóg dał ci to, co powinieneś otrzymać, i zyskałeś już od Niego bardzo wiele, ale i tak stawiasz nierozsądne żądania. To właśnie budzi w Bogu wstręt. Twój potencjał jest wyjątkowo marny lub ze swoją inteligencją nie wznosisz się nawet na poziom człowieka, lecz Bóg wcale nie traktuje się jak zwierzę, tylko jak istotę ludzką. Dlatego powinieneś czynić to, co przystoi człowiekowi, i mówić to, co winien mówić człowiek, oraz przyjąć wszystko, co dał ci Bóg, jako pochodzące od Niego. Wykonuj każdy obowiązek, jaki jesteś w stanie wykonać. Nie zawiedź Boga. Nie chciej wziąć całej ręki, gdy dają ci palec, dlatego że Bóg traktuje cię jak istotę ludzką, i nie mów: »Skoro Bóg traktuje mnie jak człowieka, to powinien dać mi większy potencjał, pozwolić mi być kierownikiem zespołu, przełożonym lub przywódcą. Najlepiej by było, gdyby sprawił, żebym nie musiał wykonywać męczącej pracy, żeby dom Boży za darmo mnie utrzymywał, żebym nie musiał się specjalnie wysilać ani odczuwać zmęczenia, żebym mógł robić, co mi się podoba«. Wszystkie te żądania są nierozsądne. Nie są to przejawy, którymi istota stworzona powinna się charakteryzować, ani prośby, które istota stworzona powinna wysuwać. Bóg nie potraktował cię zgodnie z twoim marnym potencjałem, ale zamiast tego wybrał cię i dał mi możliwość wykonywania obowiązków. Tym samym wywyższył cię. Nie powinieneś chcieć wziąć całej ręki, gdy dają ci palec, ani stawiać Bogu nierozsądnych żądań. Przeciwnie, powinieneś Bogu dziękować i wypełniać swoje obowiązki, aby odwdzięczyć się Mu za Jego miłość. Tego właśnie Bóg od ciebie wymaga. Twój potencjał jest kiepski, ale przecież Bóg nie stawia ci wymagań wedle standardów obowiązujących w przypadku ludzi o dużym potencjale. Brak ci potencjału i inteligencji, ale przecież Bóg nie wymaga, być spełniał standardy, które ludzie o dużym potencjale są w stanie spełnić. Po prostu rób to, co jest w zasięgu twoich możliwości. Bóg nie zmusza ryby do życia na suchym lądzie. Zwyczajnie chodzi o to, że to ty sam stale masz ekstrawaganckie pragnienia i nie chcesz być zwykłym, przeciętnym człowiekiem, którego potencjał jest marny. To ty nie chcesz zajmować się żmudnymi zadaniami, które nie stawiają cię w centrum uwagi, a wykonując swoje obowiązki, wzdragasz się przed trudami i wycieńczeniem, wybrzydzając i wybierając to, czego się podejmiesz. Ciągle jesteś samowolny oraz masz swoje własne plany i preferencje – to nie jest tak, że Bóg cię skrzywdził. Jakie zatem jest prawidłowe podejście do własnego potencjału? Przede wszystkim jakikolwiek jest potencjał, który dał ci Bóg, powinieneś przyjąć go od Niego oraz podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniu. To jest najbardziej podstawowa myśl i najbardziej podstawowy pogląd, jakie ludzi powinni mieć. To zapatrywanie jest słuszne i sprawdza się w każdej sytuacji. Jest to prawdozasada, która obowiązuje zawsze, bez względu na to, jak wszystko wokół się zmienia” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Przeczytawszy słowa Boże, poczułam się zawstydzona i winna. Bóg nie obciąża ludzi ponad miarę, a spełnienie Jego wymagań zawsze jest w zasięgu możliwości człowieka. Bóg ma nadzieję, że podporządkujemy się Jego suwerennej władzy i ustaleniom, że będziemy wykonywać nasze obowiązki uważnie i sumiennie. Ja jednak nie zrozumiałam intencji Boga i nie chciałam podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Gdy spostrzegłam, że mój potencjał nie jest tak duży jak u innych, zniechęciłam się, odpuściłam i narzekałam, że Bóg nie obdarzył mnie dużym potencjałem. Później zapragnęłam ciężko pracować, by rozwinąć swoje umiejętności techniczne, lecz kiedy to się nie udało, zniechęciłam się, żywiłam błędne mniemania i uchylałam się od obowiązku. To był najprawdziwszy bunt! Mój potencjał był nieco mniejszy niż w przypadku innych braci i sióstr i nie byłam tak wydajna jak oni, lecz mimo to kościół umożliwiał mi praktykowanie, a bracia i siostry nie patrzyli na mnie z góry, tylko motywowali mnie i mi pomagali. Ja jednak zupełnie nie byłam w stanie docenić tego dobra i popychana dumą chciałam wręcz porzucić swój obowiązek. To było naprawdę samolubne i podłe! Prawda jest taka, że Bóg ceni serce człowieka i nawet jeśli człowiekowi brakuje nieco potencjału, to o ile tylko w sercu dąży do spełnienia Bożych wymagań, Bóg go oświeci i poprowadzi, i człowiek ten będzie w stanie osiągnąć pewne rezultaty podczas wykonywania obowiązku. Jak wtedy, gdy po raz pierwszy zaczęłam sprawdzać wideoklipy i dzięki modlitwie, zawierzeniu Bogu i jak najlepszemu współdziałaniu udało mi się wykonać część pracy. Później jednak uległam podszeptom swojej dumy, więc moje serce nie koncentrowało się na obowiązku i nie mogłam pozyskać dzieła Ducha Świętego, toteż wszystko, co czyniłam, stawało się trudne i żmudne. Okazałam więc skruchę przed Bogiem, pragnąc podporządkować się Jego rozporządzeniom, czynić wszystko, co w mojej mocy, najlepiej jak potrafię, i nie myśleć już o uchylaniu się od obowiązku.

Potem zastanawiałam się też: „Dlaczego zniechęciłam się i wycofałam, zobaczywszy, że mam gorszy potencjał od mojej współpracownicy? Co jest źródłem tego problemu?”. Szukając odpowiedzi, przeczytałam następujące słowa Boże: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi dąży do swoich błahych celów. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny charakter i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożą aprobatą, ani uznaniem, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy renomy wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy słowa Boże, zrozumiałam, że gdy dostrzegłam przewagę potencjału mojej współpracownicy nad moim własnym, zniechęciłam się, a źródłem owego problemu było to, iż zbyt wysoko ceniłam swoją dumę i swój status. Spostrzegłszy, że inni bracia i siostry mają duży potencjał i skutecznie wykonują swoje obowiązki, poczułam zazdrość i zapragnęłam podnieść wydajność swojej pracy. Lecz pomimo wysiłków wciąż byłam gorsza od innych. Raniło to moją dumę, a moje pragnienie statusu było niezaspokojone, więc zniechęciłam się i stałam się bierna, a wręcz myślałam o tym, by odejść i zdradzić Boga. Duma i status były dla mnie ważniejsze od obowiązku. Spostrzegłam, że szatańska trucizna brzmiąca „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” głęboko się we mnie zakorzeniła, sprawiając, że obsesyjnie myślałam o tym, jak postrzegają mnie inni, nie biorąc w ogóle pod uwagę intencji i wymagań Boga, i wcale nie chroniąc pracy kościoła. Zdałam sobie sprawę, że gorliwą intencją Boga było to, aby dać mi możliwość wykonywania tego obowiązku. Bóg zna moje słabości; wie, że skupiam się na dumie i statusie oraz że potrzebuję takich sytuacji, by zostać oczyszczoną i odmienioną. Gdy z woli Boga zaczęłam pracować z siostrami o dużym potencjale, nie mogłam się popisać, przez co moja duma cierpiała, a moje pragnienie statusu było niezaspokojone, to zaś wywołało we mnie ból i udrękę, zmusiło mnie do przyjścia przed oblicze Boga i zastanowienia się nad sobą, do zrozumienia szkód i konsekwencji pogoni za reputacją i statusem, a tym samym do porzucenia moich błędnych dążeń i poprawy mojego podejścia do obowiązku. Jednocześnie, współpracując z siostrami o dużym potencjale i otrzymując od wszystkich pomoc przy wykonywaniu mojego obowiązku, zyskałam też lepsze zrozumienie zasad, co rekompensowało moje braki. To była Boża miłość! Zastanawiając się nad tym, poczułam wyrzuty sumienia i nie chciałam dłużej żyć po to, by zaspokajać swoją dumę, bo takie życie nie ma żadnej wartości.

Później natknęłam się na inny fragment słów Bożych, który dał mi głębsze zrozumienie intencji Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg nie obdarza ludzi nadmiernie dużym potencjałem. Z jednej strony nie czyni tego dlatego, by ludzie mogli dzięki temu podstawowemu uwarunkowaniu twardo stąpać po ziemi, oraz dlatego, by wskutek poczucia, że są zwykłymi, przeciętnymi ludźmi ze skażonymi skłonnościami, mogli ochoczo przyjąć dzieło Boże i Boże zbawienie. Z drugiej strony, jeśli ludzie mają bardzo duży potencjał lub nadzwyczaj lotny umysł, jeśli są szczególnie uzdolnieni pod każdym względem, jeśli wszyscy są wyjątkowi i wszystko, za co się biorą w świecie, idzie im gładko – zarabiają mnóstwo pieniędzy, prowadząc biznes, robią błyskotliwą karierę polityczną, radzą sobie bez wysiłku w każdej sytuacji i czują się jak ryba w wodzie – to takim ludziom nie jest łatwo stanąć przed Bogiem i przyjąć Boże zbawienie, zgadza się? (Tak). Większość z tych, których Bóg zbawia, nie zajmuje wysokich pozycji w świecie czy pośród ludzi w społeczeństwie. Ponieważ ich potencjał i zdolności są przeciętne bądź wręcz kiepskie, trudno im zyskać popularność lub odnieść sukces w świecie, stale czują, że ten świat jest ponury i niesprawiedliwy, mają potrzebę wiary i w końcu stają przed Bogiem i wchodzą do Jego domu. To jest podstawowe uwarunkowanie, jakim Bóg obdarza ludzi, gdy ich wybiera. Tylko mając taką potrzebę, jesteś w stanie poczuć pragnienie przyjęcia Bożego zbawienia. Gdyby twoje uwarunkowania były pod każdym względem bardzo dobre i predysponowały cię do podjęcia wyzwań w świecie oraz gdybyś stale chciał wyrobić sobie dobre imię, to nie czułbyś pragnienia, by przyjąć Boże zbawienie, ani nie miałbyś nawet sposobności, aby je otrzymać” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce doznało iluminacji. To, że Bóg nie obdarzył mnie dużym potencjałem, było wyrazem Jego dobrej woli i kryło w sobie Jego gorliwe intencje. Myśląc o antychrystach wydalonych przez kościół, zauważyłam, że niektórzy z nich mieli duży potencjał i inteligencję, lecz ich serca nie koncentrowały się na wykonywaniu obowiązków, a na pogoni za reputacją i statusem. Jako że nie podążali właściwą ścieżką, ich działania zakłócały i zaburzały pracę domu Bożego, i pomimo wielokrotnych omówień nadal odmawiali okazania skruchy i ostatecznie zostali wydaleni. Pomyślałam o tym, jak wielką wagę przykładam do reputacji i statusu, jaka jestem płytka, choć nie posiadam dużego potencjału, i że gdybym miała taki potencjał, mogłabym stać się niezmiernie arogancka i z pewnością kroczyłabym już ścieżką antychrysta. Teraz myślę, że nie obdarzając mnie dużym potencjałem, Bóg zapewnił mi ochronę!

Poszukując, odkryłam, że mój punkt widzenia był błędny; wierzyłam, że aby wykonywanie obowiązku przyniosło rezultaty, muszę mieć duży potencjał – w przeciwnym razie nie byłabym w stanie dobrze go wykonywać. Przeczytałam fragment słów Bożych dotyczący tej kwestii: „Ludzie nie rozumieją, dlaczego Bóg daje im na wskroś przeciętny potencjał. Niełatwo jest znaleźć przywódców o dużym potencjale i niezwykle trudno jest dobrze wykonywać pracę kościoła. Ludzie myślą sobie zatem: »Gdyby Bóg obdarzył ludzi dużym potencjałem, czy nie byłoby łatwiej znaleźć odpowiednich przywódców? Czyż nie byłoby łatwiej realizować dzieło kościoła? Dlaczego Bóg nie obdarza ludzi dużym potencjałem?«. Jeśli spojrzeć na to z perspektywy całokształtu pracy domu Bożego, to oczywiście gdyby było więcej ludzi o dużym potencjale, praca ta rzeczywiście byłaby łatwiejsza. W grę wchodzi tu jednak pewne założenie: w domu Bożym to Bóg dokonuje swojego własnego dzieła, a ludzie nie odgrywają decydującej roli. Dlatego też to, czy ludzie mają duży, przeciętny, czy kiepski potencjał, nie decyduje o rezultatach dzieła Bożego. Ostateczne rezultaty, które mają zostać uzyskane, osiągane są przez Boga. To Bóg wszystkim kieruje; wszystko jest dziełem Ducha Świętego” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Przeczytawszy słowa Boże, zrozumiałam, że kluczem do osiągnięcia dobrych rezultatów w wykonywaniu obowiązków jest uzyskanie przewodnictwa i dzieła Ducha Świętego. Nawet osoby z dużym potencjałem nie mogą uzyskać dobrych wyników, jeśli ich intencje są złe, jeśli pracują tylko dla sławy, zysku lub statusu i polegają wyłącznie na swoim potencjale i talentach, pozbawione Bożego przewodnictwa i oświecenia. Ludzie o przeciętnym potencjale, którzy jednak wkładają serce w swój obowiązek, modlą się, zawierzają Bogu i w obliczu trudności szukają prawdozasad, mają większe szanse na uzyskanie dzieła Ducha Świętego i dobrych wyników w wykonywaniu obowiązków. Mój punkt widzenia był naprawdę absurdalny. Myślałam, że należyte wykonywanie obowiązków i osiągane wyniki zależą wyłącznie od ludzkiego potencjału, i zaprzeczałam, jakoby dzieło Ducha Świętego decydowało o wszystkim. To punkt widzenia niedowiarków. W świecie niewierzących, aby osiągnąć dobre wyniki w pracy, trzeba polegać na własnym intelekcie, potencjale i talentach. Lecz dom Boży całkowicie różni się od świeckiego świata. Praca w domu Bożym dokonuje się poprzez dzieło Ducha Świętego i choć potrzebna jest w tym celu współpraca ze strony ludzi, nie odgrywa ona decydującej roli. Szerzenie Bożej ewangelii w różnych krajach na całym świecie jest w całości, krok po kroku, przeprowadzane przez Boga. On dokonuje swojego dzieła, a ludzie jedynie współpracują. Bóg dokładnie wie, co zdołam zrobić, jakie obowiązki mogę wykonywać przy moim potencjale i jakie wyniki jestem w stanie osiągnąć w ramach swoich obowiązków. Dopóki będę rzetelna i pracowita, dopóty Bóg będzie mnie oświecał i prowadził. Co więcej, otaczają mnie siostry o dużym potencjale, z którymi mogę współpracować, i możemy się uzupełniać, jeśli chodzi o nasze mocne i słabe strony, tym samym zaś mogę osiągnąć jakieś rezultaty, wykonując swój obowiązek.

Przeczytałam również fragment słów Bożych, który wskazał mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Wiele osób uważa, że ma słaby charakter i nigdy nie wypełnia swojego obowiązku dobrze lub zgodnie ze standardami. Dają z siebie wszystko w tym, co robią, ale nie mogą pojąć zasad i nigdy nie osiągają bardzo dobrych wyników. Ostatecznie narzekają tylko na to, że mają zbyt słaby charakter i zniechęcają się. Czy zatem nie ma żadnego ratunku dla człowieka o słabym charakterze? Posiadanie słabego charakteru nie jest śmiertelną chorobą, a Bóg nigdy nie powiedział, że nie zbawi takich ludzi. Jak powiedział wcześniej, zasmucają Go ci, którzy są uczciwi, ale nieświadomi. Co to znaczy być nieświadomym? Niewiedza w wielu przypadkach wynika ze słabego charakteru. Kiedy ludzie mają słaby charakter, ich zrozumienie prawdy jest płytkie. Nie jest ono wystarczająco konkretne ani praktyczne i często ogranicza się do powierzchownego lub dosłownego rozumienia – do doktryny i regulaminów. Dlatego nie potrafią oni zrozumieć wielu problemów i nigdy nie są w stanie pojąć zasad podczas wykonywania swojego obowiązku ani też dobrze go wykonać. Czy zatem Bóg nie chce ludzi o słabym charakterze? (Chce). Jaką ścieżkę i jaki kierunek wskazuje ludziom Bóg? (Ścieżkę bycia uczciwą osobą). (…) Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy słowa Boże, rozpromieniłam się. Mój potencjał został wyznaczony przez Boga i rzeczywiście jest mały, lecz Bóg mną z tego powodu nie gardzi. Ma nadzieję, że podejdę do obowiązku ze szczerym sercem, schowam dumę do kieszeni i uczynię, co w mojej mocy, wkładając w to całe serce, poszukując prawdy i praktykując ją zawsze i wszędzie. Tak właśnie powinnam postąpić. Siostry miały większy potencjał ode mnie i szersze spojrzenie na sprawy, więc dobrze się stało, że zwróciły uwagę na moje uchybienia i problemy w wykonywaniu obowiązku. Mogło to skłonić mnie do zastanowienia się nad sobą i podsumowania moich uchybień, co zrekompensowałoby też moje braki. Później przeanalizowałam stosowne zasady, biorąc pod uwagę swoje braki, i zyskałam lepsze zrozumienie owych zasad. Bóg naprawdę okazał mi szczególną przychylność! Zrozumiałam, że choć mam mały potencjał, Bóg i tak okazuje mi łaskę, pozwalając współpracować z siostrami o dużym potencjale i więcej dzięki temu zyskiwać. Musiałam podchodzić do obowiązku z sercem pełnym wdzięczności, wkładać więcej wysiłku w zrozumienie prawdozasad, częściej słuchać sugestii innych osób i dobrze wykonywać swój obowiązek. Przyszłam przed oblicze Boga, by się pomodlić: „Boże, dziękuję Ci za Twoje oświecenie i przewodnictwo, które pomogły mi zrozumieć Twoje intencje. Ponieważ mam mały potencjał, muszę pracować jeszcze ciężej, starać się być uczciwą osobą i dobrze wykonywać swój obowiązek, z całego serca i ze wszystkich sił!”.

Później świadomie modliłam się o to i wykonując swój obowiązek, starałam się nie porównywać z innymi. Zamiast tego skupiłam się na czynieniu rzeczy przed obliczem Boga i przyjmowaniu Jego nadzoru. Sprawdzając wideoklipy i napotykając kwestie, których nie byłam w stanie przeniknąć, aktywnie szukałam pomocy u sióstr i sumiennie wkładałam serce w swoje obowiązki. Praktykując w ten sposób, poczułam w sercu ulgę i wyzwolenie. Pewnego razu przywódczyni poprosiła mnie o sprawdzenie wraz z nią jednego z wideoklipów i pomyślałam: „Ta siostra ma duży potencjał, a ja nie. Co sobie o mnie pomyśli, jeśli nie dam rady wskazać żadnego błędu?”. Zorientowałam się, że znów ogranicza mnie moja duma, więc po cichu modliłam się do Boga: „Boże, proszę, uspokój moje serce, aby mały potencjał mnie nie ograniczał i abym dała z siebie maksimum tego, co mogę osiągnąć. Ta siostra ma większy potencjał i potrafi wskazać więcej błędów, a to uzupełni moje braki”. Pomodliwszy się, ukoiłam serce i uważnie obejrzałam wideoklip. Następnie wskazałam problemy, które zauważyłam, i fragmenty, co do których nie miałam pewności, a siostra podzieliła się ze mną swoimi spostrzeżeniami i opiniami, omówiła też rzeczy dla mnie niejasne. Spostrzegłam, że dzięki jej omówieniu patrzę szerzej na pewne kwestie, a ponadto zauważyła ona drobniejsze problemy, rekompensując tym samym moje braki. Dzięki naszej wymianie moje wątpliwości zostały rozwiane i lepiej zrozumiałam błędy zawarte w wideoklipie. Gdy przestałam przejmować się tym, co zyskuje, a co traci moja duma, i całym sercem poświęciłam się swojemu obowiązkowi, poczułam spokój. Jak dobrze było wykonywać obowiązek w taki sposób!

To doświadczenie dało mi głębokie poczucie, że aby dobrze wykonywać obowiązki, trzeba mieć szczere serce, odłożyć na bok własne interesy i dumę, nie dawać się ograniczać swojemu małemu potencjałowi, wkładać całe serce w obowiązki i myśleć o tym, jak dobrze je wykonywać. Tym sposobem łatwo jest otrzymać Boże przewodnictwo i oświecenie oraz uzyskać pewne rezultaty w ramach swoich obowiązków.


34. Czy bycie miłym stanowi dobre człowieczeństwo?

Autorstwa Xiaojin, Chiny

W sierpniu 2023 roku byłem w kościele odpowiedzialny za pracę z tekstami. Zwykle, gdy bracia i siostry napotykali trudności w swoim zawodzie lub pracy, cierpliwie im doradzałem i pomagałem. Po każdym omówieniu, widząc uśmiechy na twarzach wszystkich, byłem bardzo szczęśliwy i zadowolony. Czułem, że wszyscy odnoszą się do mnie z aprobatą. Po pewnym czasie zauważyłem, że siostrze Wang Ying, liderce zespołu, brakowało poczucia brzemienia przy wykonywaniu jej obowiązku i traktowała pracę niedbale. Kiedy wyniki pracy były słabe, nie podejmowała inicjatywy, by poprowadzić wszystkich do podsumowania problemów. W swoich codziennych obowiązkach wydawała tylko rozkazy i nakazywała innym wykonanie pracy. Nie była też sumienna w doborze kazań i często popełniała błędy w przypadku prostych kwestii. Kiedy siostra, z którą pracowała, zwróciła jej na to uwagę, przyznała jej rację, ale później nadal pracowała niedbale. Na początku, widząc, że jest młoda i wierzy w Boga od niedawna, pomagałem jej i prowadziłem ją. Ale po pewnym czasie zauważyłem, że niewiele się zmieniła. Wiedziałem, że muszę to z nią omówić i obnażyć jej problemy, by zdała sobie sprawę z ich powagi. Kiedy jednak nadszedł czas, by ją zdemaskować, miałem pewne obawy. Myślałem: „Jeśli będę mówił zbyt ostro, czy pomyśli, że jestem zimny i nieczuły i nie rozumiem jej słabości? A jeśli powie o mnie coś takiego innym braciom i siostrom, to czy nie pomyślą, że brak mi miłości i mam słabe człowieczeństwo? Kto będzie mnie wspierał w przyszłości? Może nie powinienem jej demaskować i przycinać. Zamiast tego powinienem cierpliwie jej pomagać”. Dlatego tylko krótko wspomniałem Wang Ying, w których obszarach jej praca była na niewystarczającym poziomie i wskazałem na niektóre z jej niedbałych zachowań podczas wykonywania obowiązków. Gdy Wang Ying to usłyszała, przyznała sie jedynie do braku poczucia brzemienia, ale nie wykazała się żadną refleksją ani zrozumieniem szkód, jakie jej niedbałe wykonywanie obowiązków przynosi pracy. Następnie natychmiast zaczęła rozmawiać na inny, interesujący ją temat, i rozpromieniła się, jakby nic się nie stało. Kiedy zobaczyłem jej reakcję, zrozumiałem, że moje omówienie nie odniosło skutku. Ale potem pomyślałam: „Zwróciłem jej uwagę, a ona powiedziała, że coś zmieni, więc po prostu będę ją dalej obserwował”. Później dowiedziałem się, że Wang Ying nadal nie ma poczucia brzemienia przy wykonywaniu swoich obowiązków. Byłem dość zaniepokojony, myśląc, że muszę w sposób stanowczy obnażyć jej problemy, w przeciwnym razie poważnie wpłynie to na pracę. Pewnego razu, gdy kierowałem jej pracą, stanowczo ją przyciąłem. Gdy zobaczyłem, jak spuszcza głowę, marszczy brwi i wygląda na zdenerwowaną, zastanawiałem się, czy moje uwagi nie były zbyt ostre. Pomyślałem: „Czy nie uzna, że jestem kompletnie nieczuły, a moje słowa są zbyt krzywdzące? Czy nadal będzie miała o mnie dobre zdanie w przyszłości?”. Dlatego szybko powiedziałem jej kilka słów pocieszenia i zachęty, mówiąc, że bycie przycinanym to coś dobrego i że nie powinna być negatywnie nastawiona, a jedynie wprowadzić zmiany w przyszłości. Potem jednak nadal nie miała poczucia brzemienia przy wykonywaniu swoich obowiązków, co poważnie opóźniło pracę. Ostatecznie nie miałem innego wyjścia, jak tylko ją zwolnić.

Gdy to się stało, przełożony zapytał mnie: „Zauważyłeś problemy Wang Ying już wcześniej. Dlaczego jej nie przyciąłeś i nie zdemaskowałeś? W ten sposób mogłaby szybciej zawrócić ze złej drogi, a gdybyś stwierdził, że nie okazała skruchy, mógłbyś zwolnić ją wcześniej. Jej ciągłe niedbałe podejście opóźniło tak wiele pracy!”. Po usłyszeniu słów przełożonego zacząłem się zastanawiać: „Od dawna zauważałem problemy Wang Ying i wielokrotnie jej o nich przypominałem, ale nigdy nie analizowałem natury jej problemów, poruszając je jedynie powierzchownie i nie zajmując się nimi we właściwy sposób. Wcześniej zachowywałem się podobnie. Dlaczego nie potrafię wskazać i obnażyć dostrzeżonych przeze mnie problemów innych ludzi, zawsze obawiając się, że jeśli będę zbyt surowy, to wyrobią sobie oni złe zdanie na mój temat? W czym dokładnie tkwi problem?”. Pomodliłem się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił, żebym mógł rozpoznać własne problemy.

Później przeczytałem fragment słów Bożych: „Kiedy niektórzy przywódcy kościoła widzą, że bracia lub siostry wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, nie ganią ich, choć powinni to robić. Kiedy widzi, że ewidentnie cierpią na tym interesy domu Bożego, nie przejmuje się tym ani nie docieka i nie uraża innych w najmniejszym stopniu. W rzeczywistości nie okazuje zrozumienia dla ludzkich słabości, gdyż jego intencją i celem jest zjednanie sobie ludzkich serc. W pełni świadomie myśli on: »Dopóki będę tak postępować i nikogo nie urażę, inni będą uważać, że jestem dobrym przywódcą. Będą mieli o mnie dobrą opinię i wysokie mniemanie. Będą mnie lubić i okazywać mi aprobatę«. Ten człowiek nie dba o to, jak wiele szkód przynosi to interesom domu Bożego, jak bardzo cierpi na tym wejście w życie wybrańców Bożych ani jak dalece zaburzone jest ich życie kościelne, po prostu trwa w swojej szatańskiej filozofii i nikogo nie uraża. W głębi serca on nigdy nie czuje wyrzutów sumienia. Kiedy widzi, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, może co najwyżej zamienić z nim kilka słów na ten temat, bagatelizując sprawę i na tym poprzestać. Taki człowiek nie będzie omawiał prawdy ani wskazywał tej osobie istoty problemu, a tym bardziej analizował jej stanu i nigdy nie będzie omawiał Bożych intencji. Fałszywi przywódcy nigdy nie demaskują ani nie analizują zepsutych skłonności ludzi ani błędów, które oni często popełniają. Nie rozwiązuje żadnych rzeczywistych problemów, lecz zawsze pobłaża błędnym praktykom i przejawom zepsucia u innych i bez względu na to, jak zniechęceni lub słabi są ludzie, nie traktuje tego poważnie. On głosi jedynie pewne słowa i doktryny oraz wygłasza kilka słów napomnienia, aby uporać się z sytuacją w sposób powierzchowny, starając się utrzymać harmonię. W rezultacie, wybrańcy Boga nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą i poznawać samych siebie, żadne przejawy ich skażonych skłonności nie są rozwiązywane i żyją oni wśród słów i doktryn, pojęć i wyobrażeń, bez jakiegokolwiek wejścia w życie. Wierzą nawet w swoich sercach: »Nasz przywódca ma dla naszych słabości nawet więcej zrozumienia niż Bóg. Nasza postawa jest zbyt słaba, byśmy mogli sprostać wymaganiom Boga. Wystarczy, jeśli będziemy spełniać wymagania naszego przywódcy; podporządkowując się przywódcy, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy Zwierzchnictwo go zwolni, nie będziemy siedzieć cicho; aby zatrzymać naszego przywódcę i nie dopuścić do jego zwolnienia, będziemy negocjować ze Zwierzchnictwem i zmusimy ich, by przystali na nasze żądania. W ten sposób oddamy sprawiedliwość naszemu przywódcy«. Kiedy ludzie mają w sercach takie myśli, kiedy zbudowali taką relację ze swoim przywódcą, a w ich sercach zrodził się ten rodzaj zależności, zazdrości oraz czci wobec przywódcy, wiara w ich przywódcę jeszcze bardziej wzrasta i zawsze chcą bardziej słuchać jego słów niż poszukiwać prawdy w słowach Bożych. Taki przywódca niemal zajął w sercach ludzi miejsce Boga. Jeśli przywódca chętnie zgadza się na utrzymanie takiej więzi z wybrańcami Boga, jeśli w głębi serca czerpie z niej radość i wierzy, że wybrańcy Boży powinni go tak traktować, to w niczym nie różni się od Pawła i wstąpił już na ścieżkę antychrysta, a Boży wybrańcy zostali już zwiedzeni przez tego antychrysta i całkowicie brakuje im rozeznania. W rzeczywistości taki przywódca nie posiada prawdorzeczywistości i w ogóle nie niesie brzemienia odpowiedzialności za wejście w życie wybrańców Bożych. Potrafi jedynie głosić słowa i doktryny oraz utrzymywać relacje z innymi. Jest dobry w popisywaniu się za pomocą obłudnych metod, a jego mowa i czyny są zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, przez co wprowadza ludzi w błąd. Ktoś taki nie potrafi omawiać prawdy ani poznać samego siebie, co uniemożliwia mu wprowadzanie innych w prawdorzeczywistość. Pracuje on tylko dla reputacji oraz statusu i wypowiada jedynie ładnie brzmiące słowa, które usidlają ludzi. Osiągnął już to, że ludzie oddają mu cześć i patrzą na niego z podziwem, wywarł też poważny wpływ na pracę kościoła i opóźnił ją tak samo, jak wejście w życie wybrańców Bożych. Czy taka osoba nie jest antychrystem?” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że fałszywi przywódcy, którzy zauważają problemy w obowiązkach braci i sióstr, ale ich nie demaskują ani nie przycinają, nie dbają o to, jak bardzo opóźnia się praca, ani o to, jak poważna jest natura tych problemów. Mówią tylko powierzchownie i nie omawiają prawdy, aby rozwiązać problemy. Co więcej, nieustannie są pobłażliwi i tolerancyjni, wywołując u innych wrażenie, że są naprawdę życzliwi, a wszystko to jest próbą sprawienia, by inni ich akceptowali i wspierali. Robią tak, by zdobyć serca ludzi i wprowadzić ich w błąd, co jest praktyką antychrystów. Prawdę mówiąc, taki właśnie byłem. Kiedy zauważyłem, że Wang Ying niedbale podchodzi do swoich obowiązków i nie wykonuje prawdziwej pracy, wiedziałem, że wykonywanie przez nią obowiązków w ten sposób poważnie opóźni pracę i że jeśli nie okaże skruchy, jedyną opcją będzie zwolnienie jej. Ale kiedy chciałem zwrócić uwagę na jej problemy, bałem się, że powie, iż nie podchodzę empatycznie do jej słabości, że jestem zimny i nieczuły i że brakuje mi miłości i człowieczeństwa. Chcąc zachować dobry wizerunek w jej oczach, nie mogłem się zmusić, by ją przyciąć i zdemaskować. Zamiast tego tylko od niechcenia przypominałem jej, by wkładała więcej serca w swoje obowiązki, ale nie zdemaskowałem natury i konsekwencji jej działań. Później, gdy zobaczyłem, że Wang Ying nadal niedbale podchodziła do swoich obowiązków, powiedziałem tylko kilka surowych słów, a kiedy zobaczyłem ją ze spuszczoną głową i przygnębioną, zacząłem się martwić, co sobie o mnie pomyśli, więc szybko dodałem kilka słów pocieszenia i zachęty. W rezultacie Wang Ying nie uznała swoich problemów za poważne i nie okazała skruchy ani w ogóle się nie zmieniła, a ostatecznie została zwolniona. W obliczu problemów braci i sióstr w ogóle nie zastanawiałem się nad tym, jak omawiać prawdę, by te problemy rozwiązać. Skupiałem się jedynie na utrzymaniu w ich oczach dobrego i pełnego miłości obrazu siebie, nieustannie się maskując. Teraz w końcu zrozumiałem, że ta tak zwana miłość była fałszywa. Starałem się tylko zachować swoją reputację i status, chcąc zyskać podziw innych. W roli przełożonego do moich obowiązków należało omawianie prawdy w celu rozwiązywania problemów braci i sióstr, pomaganie im w odpowiednim wykonywaniu ich obowiązków i ochrona pracy kościoła. Ale wszystko, co starałem się chronić, to moja pozycja w ich sercach, i w najmniejszym stopniu nie wywiązywałem się ze swoich obowiązków, nieustannie udając kochającą osobę. W ten sposób zwodziłem i usidlałem ludzi, krocząc ścieżką antychrysta. Mój sposób działania naprawdę szkodził braciom i siostrom. W ten sposób utrudniałem pracę kościoła i czyniłem zło! Zastanawiając się nad tym, poczułem się głęboko przygnębiony i winny. Byłem gotów okazać skruchę.

Później zastanawiałem się: „Myślałem, że posiadanie dobrego człowieczeństwa oznacza bycie wyrozumiałym, empatycznym i tolerancyjnym, podczas gdy przycinanie i ujawnianie problemów innych jest zimne, nieczułe, pozbawione miłości i człowieczeństwa. Czy ten mój pogląd jest prawidłowy? Czym dokładnie jest prawdziwie dobre człowieczeństwo?”. Przeczytałem fragment słów Bożych i poczułem większą jasność w sercu. Bóg Wszechmogący mówi: „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem, tym, że nigdy nie mówią źle o innych ani nigdy nikomu nie zaszkodzili, i twierdzą, że nigdy nie pożądali cudzej własności. W sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać, i wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy, zawsze knując coś dla własnej korzyści. Nie myślą o interesach domu Bożego, nigdy nie traktują jako pilne tego, co Bóg traktuje jako pilne, nie myślą tak, jak Bóg, i nigdy nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów, aby wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucają własnych interesów. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo. Nie zwracajcie uwagi na to, co mówią tacy ludzie. Musicie dostrzec, co urzeczywistniają, co ujawniają i jaka jest ich postawa, gdy wykonują swoje obowiązki, a także to, jaki jest ich stan wewnętrzny i co kochają. Jeśli uwielbienie własnej sławy i korzyści przewyższa u nich lojalność względem Boga, jeśli przeważa nad interesami domu Bożego albo nad szacunkiem dla Boga, to czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Nie są obdarzeni człowieczeństwem” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że o dobrym człowieczeństwie nie decyduje to, czy ktoś przemawia uprzejmie i łagodnie, czy surowo i bezpośrednio. Zamiast tego opiera się ono na tym, czy dana osoba podporządkowuje się Bogu i prawdzie oraz czy odpowiedzialnie wykonuje swoje obowiązki. Na przykład niektórzy przywódcy i pracownicy są w stanie przycinać braci i siostry za nieodpowiedzialne wykonywanie obowiązków i potrafią ujawnić naturę i konsekwencje działań tych braci i sióstr w świetle Bożych słów. Chociaż ludzie mogą czuć się zdenerwowani, słysząc te rzeczy, ci z nich, którzy dążą do prawdy mogą wykorzystać tę okazję do zastanowienia się nad sobą i poznania samych siebie, co przyniesie korzyści zarówno ich wejściu w życie, jak i wypełnianiu obowiązków. Niektórzy ludzie mogą wydawać się mili, ale kiedy widzą, że bracia i siostry postępują wbrew zasadom i przynoszą szkody pracy, w związku z czym potrzebują, by z nimi porozmawiano i ich obnażono, chronią się, wypowiadając tylko miłe słowa, tym samym postępując z innymi ludźmi w powierzchowny sposób. Nie zastanawiają się, jak autentycznie im pomóc lub jak zabezpieczyć interesy kościoła. Są naprawdę samolubni i przebiegli. Nie są to ludzie o dobrym człowieczeństwie. Zachowywałem się tak samo, myśląc tylko o ochronie własnej reputacji i statusu, a kiedy widziałem, że inni schodzą na złą drogę, nawet nie wyciągałem pomocnej dłoni. Myślałem, że mam dobre człowieczeństwo, ale poprzez to, co obnażyły słowa Boże i co objawiły fakty, zobaczyłem, że daleko mi do bycia osobą o dobrym człowieczeństwie. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, poczułem się głęboko przygnębiony i zawstydzony, a łzy spływały mi po policzkach. Nienawidziłem siebie z głębi serca i nie chciałem dalej postępować w ten sposób.

Później przeczytałem fragment słów Bożych i znalazłem ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy obcujesz z innymi, pierwszym, co zauważą, musi być twoje prawdziwe serce i szczerość. Jeśli w rozmowach, we wspólnej pracy i przy nawiązywaniu kontaktów z innymi czyjeś słowa są powierzchowne i górnolotne, ograniczają się do uprzejmości, pochlebstw, nieodpowiedzialnych wypowiedzi i wyobrażeń albo jeśli ktoś mówi coś tylko po to, by się przypodobać komuś innemu, wtedy ich słowom brakuje wiarygodności; zupełnie nie są szczerzy. W taki sposób obcują z innymi, bez względu na to, kim oni są. Taka osoba nie ma szczerego serca. To nie jest uczciwa osoba. Powiedzmy, że ktoś tkwi w przygnębieniu i zwraca się do ciebie szczerze: »Powiedz mi dokładnie, dlaczego jestem taki przygnębiony. Nie mogę tego zrozumieć!«. I przypuśćmy, że faktycznie rozumiesz jego problem w sercu, ale nie wyjawiasz mu tego, tylko mówisz: »To nic takiego. Wcale nie jesteś przygnębiony, ja też czasami tak się czuję«. Takie słowa bardzo podnoszą tego kogoś na duchu, ale twoja postawa nie jest szczera. Traktujesz go powierzchownie; powstrzymałeś się od szczerej rozmowy po to, żeby poczuł się bardziej pewnie i doznał pociechy. Tak naprawdę mu nie pomagasz i nie przedstawiasz jasno jego problemu, aby mógł pozbyć się przygnębienia. Nie zrobiłeś tego, co uczynić powinna uczciwa osoba. Tylko po to, żeby pocieszyć tę osobę, a także, żeby jej nie zrazić i uniknąć konfliktu, traktujesz ją powierzchownie – a nie na tym polega bycie uczciwym człowiekiem. Jak zatem powinieneś postąpić w tego typu sytuacji, aby być uczciwym człowiekiem? Musisz powiedzieć tej osobie, co dostrzegłeś i ustaliłeś: »Powiem ci, co widziałem i czego doświadczyłem. Sam zdecydujesz, czy moje słowa są słuszne, czy błędne. Jeśli są błędne, nie musisz ich przyjmować. Jeśli są słuszne, mam nadzieję, że je przyjmiesz. Jeśli powiem coś, czego trudno ci słuchać i co cię rani, mam nadzieję, że przyjmiesz to od Boga. Moim zamiarem i celem jest ci pomóc. Dokładnie widzę twój problem: ponieważ czujesz, że zostałeś upokorzony i nikt nie łechce twojego ego i wydaje ci się, że wszyscy patrzą na ciebie z góry, że cię atakują i że nigdy jeszcze nie zostałeś potraktowany tak niesprawiedliwie, nie możesz się z tym pogodzić i popadłeś w przygnębienie. Jak sądzisz – czy w tym tkwi problem?«. Po usłyszeniu tego poczują, że to jest ich faktyczny problem. Oto, co znajduje się w twoim sercu, ale jeśli nie jesteś uczciwy, nie powiesz tego. Powiesz: »Ja też często bywam przygnębiony«, a kiedy ta druga osoba usłyszy, że wszyscy bywają przygnębieni, pomyśli, że to normalne, że tak się czuje, i w efekcie nie wyjdzie ze stanu przygnębienia. Jeśli jesteś uczciwą osobą i pomożesz komuś dzięki uczciwej postawie oraz uczciwemu sercu, pomożesz mu zrozumieć prawdę i porzucić przygnębienie” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mówią nam, że powinniśmy traktować naszych braci i siostry ze szczerym sercem, a kiedy odkryjemy, że coś jest z nimi nie tak, powinniśmy szczerze im pomagać i ich wspierać. Pomoc ta nie jest ograniczona formą ani regułami. Jeśli rzeczy takie jak omówienia i przypomnienia mogą być skuteczne, to powinniśmy z nich korzystać, ale jeśli natura problemów jest poważna, wtedy konieczne są przycinanie, demaskowanie i szczegółowa analiza. Powinniśmy użyć wszystkich sposobów omawiania, które mogą rozwiązać problemy lub przynieść rezultaty. Jeśli bierzemy pod uwagę tylko naszą własną dumę i wizerunek, unikamy demaskowania istoty problemów i jedynie wypowiadać łagodne, powierzchowne słowa, by traktować ludzi zdawkowo, to nie pomagamy im, ale szkodzimy. Właśnie tak jak wtedy, gdy odkryłem, że Wang Ying niedbale wykonywała swoje obowiązki. Mimo że przypominałem jej o tym i starałem się jej pomóc, nie traktowała poważnie tego, co mówiłem. W tym przypadku konieczne było przycięcie jej i przeanalizowanie natury i konsekwencji jej niedbałego zachowania w świetle słów Bożych, aby mogła uświadomić sobie powagę swoich problemów. Byłoby to korzystne dla jej wejścia w życie. Po zrozumieniu tych kwestii znalazłem ścieżkę praktyki, dzięki której mogłem pomagać innym, i zacząłem zgodnie z nią praktykować.

W październiku 2023 roku zauważyłem, że siostra Zhou Xin nieodpowiedzialnie podchodzi do swoich obowiązków. Zajmowała się pracą z tekstami od kilku lat, podczas gdy inni bracia i siostry dopiero zaczynali. Mimo to skupiała się tylko na własnych zadaniach i nie wykazywała poczucia brzemienia za całokształt pracy. Już wcześniej omawiałem z nią ten temat, ale nie udało mi się do niej dotrzeć. Rozważałem szczegółowe przeanalizowanie z nią natury jej działań, aby mogła się zmienić. Ale kiedy pomyślałem, by zwrócić uwagę na jej problemy, miałem pewne obawy: „Zhou Xin była w kiepskim stanie jakiś czas temu, więc jeśli miałbym wskazać i obnażyć jej problemy, czy pomyślałaby, że jestem nietaktowny i pozbawiony człowieczeństwa? Gdyby tak się stało, z pewnością wyrobiłaby sobie o mnie złe zdanie”. Kiedy przyszły mi do głowy te myśli, zawahałem się, zastanawiając się, czy powinienem powstrzymać się od obnażenia i przycięcia jej. Gdy tak rozmyślałem, nagle przypomniałem sobie, jak wcześniej zawiodłem w sprawie Wang Ying, i przyszedł mi na myśl fragment słów Bożych, który wcześniej przeczytałem: „Jeśli jesteś uczciwą osobą i pomożesz komuś dzięki uczciwej postawie oraz uczciwemu sercu, pomożesz mu zrozumieć prawdę i porzucić przygnębienie” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Nie mogłem nie zadać sobie pytania: „Czy powstrzymałem się od ujawnienia problemów Zhou Xin dla jej dobra?”. Prawdę mówiąc, nie. Bałem się, że Zhou Xin pomyśli, że jestem zbyt surowy i niewyrozumiały wobec jej słabości, więc moje wahanie było zakorzenione w pragnieniu utrzymania dobrego wrażenia w jej oczach. Pomyślałem też o tym, że siostra kierowała się w życiu samolubnym i podłym, zepsutym usposobieniem, że nieodpowiedzialnie wykonywała swoje obowiązki i że już opóźniła pracę. Tylko dzięki ujawnieniu tego problemu i uświadomieniu jej powagi jej niedociągnięć miała szansę się zmienić. Nawet jeśli mogłaby poczuć, że jej serce zostało zranione i chwilowo nie mogłaby tego zaakceptować, to i tak szczerze starałbym się jej pomóc i miałbym czyste sumienie. Później, podczas zgromadzenia, oparłem się na słowach Bożych, aby obnażyć naturę i konsekwencje jej skupiania się wyłącznie na własnej pracy i zaniedbywania całości pracy. Zauważyłem, że jest dość przygnębiona, ale po omówieniu powiedziała, że była w pewnym sensie świadoma swoich problemów, ale nie traktowała ich poważnie, a dzięki tej analizie w końcu zrozumiała, jak są one poważne. Zdała sobie sprawę, że nie przejmowała się tym, że praca została wstrzymana, ani też nie zwracała uwagi na rozwiązywanie tych problemów, mimo że wiedziała o ich istnieniu. Uświadomiła sobie również, że była obojętna i niezainteresowana, co opóźniało pracę, a także, że była naprawdę samolubna i nikczemna i musiała poważnie zastanowić się nad sobą oraz dokonać zmian. Byłem bardzo zadowolony, widząc, że siostra doszła do takiego zrozumienia, i poczułem, że w końcu choć raz komuś pomogłem.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałem pewne zasady tego, jak mierzyć dobroć człowieczeństwa, i wyraźnie zrozumiałem, że mój brak szczerej pomocy innym, moja niechęć do wytykania problemów i chronienie tylko siebie, a nie podtrzymywanie pracy kościoła, były przejawem słabego człowieczeństwa. Jednocześnie nauczyłem się, co naprawdę oznacza pomaganie innym z miłością. Dziękuję Bogu!


35. Jak podchodzić do opieki i ochrony ojca?

Autorstwa Gu Nian, Chiny

W roku 2019 18-letnia Mu Xi została aresztowana przez KPCh za głoszenie ewangelii, skazana na dwa i pół roku więzienia i zwolniona w kwietniu 2022 roku. Wyszła ze stacji kolejowej i zobaczyła swojego ojca stojącego przy drodze. Wyglądał na pogrążonego w smutku i z niepokojem wpatrywał się w wyjście. Mu Xi była bardzo podekscytowana, ponieważ nie widziała ojca od trzech lat. Podczas pobytu w więzieniu Mu Xi dowiedziała się, że reumatyzm jej ojca zaostrzył się i zastanawiała się, czy jego zdrowie od tamtego czasu się polepszyło. Myśląc o tym, przyspieszyła kroku, zmierzając w kierunku ojca. Gdy się do niego zbliżyła, zauważyła, że jest lekko przygarbiony, a jego twarz wygląda smutno i staro. W sercu Mu Xi wezbrał smutek. Oczy ją zapiekły i odwróciła się, by otrzeć łzy. Po powrocie do domu, podczas rozmowy z ojcem, dowiedziała się, że ten przez ostatnie kilka lat nieustannie się o nią martwił. Gdy przed kilkoma laty otrzymał od policji zawiadomienie o aresztowaniu, nie mógł w to uwierzyć ani nie umiał się z tym pogodzić. Jego osiemnastoletnie dziecko zostało aresztowane i uwięzione, a on nie wiedział, w jaki sposób policja będzie je torturować. Całymi dniami tak sie zamartwiał, że nie mógł spać ani jeść. Co więcej, lata ciężkiej pracy sprawiły, że cierpiał na przewlekłe dolegliwości, a reumatyzm w nogach się pogorszył. Rzadko był w stanie wykonywać ciężkie prace i utykał, gdy ból był silny. Bał się, że jeśli umrze samotnie w domu, nikt się o tym nie dowie. Mu Xi zauważyła, że jej zwykle silny ojciec ma zaczerwienione oczy i głos mu się rwie, kiedy jej opowiadał, co się zdarzyło w ciągu ostatnich kilku lat. Przeszył ją ból i po jej twarzy popłynęły łzy. Przypomniała sobie, że kiedy miała jedenaście lat, jej matka była ścigana przez policję za wiarę w Boga i musiała się ukrywać. Ojciec opiekował się nią i wychowywał ją sam, pełniąc rolę i ojca, i matki. Pracował nie tylko jako kierowca ciężarówki, lecz także w gospodarstwie rolnym, a po długim dniu ciężkiej pracy nie miał nawet czasu na odpoczynek, ponieważ musiał się nią opiekować. Później, kiedy opuściła dom, aby wykonywać swoje obowiązki, policja nieustannie przychodziła do domu, aby przesłuchiwać jej ojca i zbierać informacje o ich miejscu pobytu. Ojciec musiał sobie z tym wszystkim radzić zupełnie sam, znosząc zimne spojrzenia i kpiny ze strony krewnych i sąsiadów, jednocześnie bez przerwy martwiąc się o bezpieczeństwo zarówno jej, jak i jej matki. Potem pomyślała o tym, że jej ojciec został sam w zimnym, pustym domu, cierpiący, nie mając nikogo, z kim mógłby porozmawiać lub kto mógłby się nim zaopiekować. Mu Xi poczuła, że ma jeszcze większy dług wobec swojego ojca i przepełniło ją poczucie winy. Była już dorosła, a jednak nie pomogła ojcu z żadnymi trudnościami, a na dodatek przysporzyła mu zmartwień. Czy nie było to zachowanie niegodne córki? Mu Xi powiedziała sobie w duszy: „Teraz, gdy wróciłam, muszę pozostać u boku ojca i pomóc mu, żeby tak nie cierpiał”. W następnych dniach Mu Xi zaczęła pracować, aby zarobić pieniądze i pieczołowicie dbała o potrzeby ojca.

Pół roku minęło w mgnieniu oka, ale policja wciąż monitorowała miejsce pobytu Mu Xi, uniemożliwiając jej prowadzenie życia kościelnego i wykonywanie obowiązków, przez co Mu Xi odczuwała pustkę i przygnębienie. Pewnego dnia przywódca kościoła zapytał Mu Xi, czy jest gotowa udać się gdzie indziej, aby wykonywać swoje obowiązki. Mu Xi poczuła się bardzo podekscytowana, ponieważ wreszcie mogłaby spotykać się ze swoimi braćmi i siostrami, jeść i pić słowa Boże oraz wykonywać swój obowiązek. Podzieliła się tą wiadomością z ojcem, ale ku jej zaskoczeniu, ten nagle się obruszył i powiedział: „Jak możesz zmuszać mnie, bym patrzył, jak raz za razem obie opuszczacie ten dom?”. Widok ojca w takich emocjach sprawił, że Mu Xi poczuła przygnębienie, a także ogromne zobowiązanie wobec swego ojca. Pomyślała: „Jeśli naprawdę opuszczę dom, to kto wie, kiedy wrócę. Czy mój ojciec pomyśli wtedy, że po całej tej ciężkiej pracy, jaką włożył w wychowanie mnie, w ogóle nie jestem oddaną córką?”. Potem Mu Xi pomyślała o zdrowiu ojca i poczuła, że nie może go już więcej ranić. Wiedziała jednak, że bez Bożej ochrony i opieki nie przetrwałaby ponad dwóch lat w więzieniu i że byłoby czymś niewyobrażalnym nie wypełniać obowiązku istoty stworzonej! Mu Xi czuła się bardzo rozdarta i ostatecznie zrezygnowała z możliwości wykonywania swojego obowiązku. W chwili, gdy dokonała tego wyboru, pojawiło się w niej ogromne poczucie winy, więc szybko zjadła i wypiła słowa Boga, by poznać Jego intencje.

W swoich poszukiwaniach przeczytała dwa fragmenty słów Bożych: „Nie musisz przesadnie zgłębiać ani analizować tego, że twoi rodzice zapadli na ciężką chorobę lub spotkało ich wielkie nieszczęście, ani nie powinieneś poświęcać na to swojej energii – to byłoby i tak bezużyteczne. To zupełnie normalne, że ludzie się rodzą, starzeją, chorują i umierają oraz że doświadczają w życiu zarówno doniosłych, jak i drobnych rzeczy. Jeśli jesteś osobą dorosłą, to powinieneś myśleć w sposób dojrzały i traktować taką sytuację ze spokojem i prawidłowo: »Moi rodzice są chorzy. Niektórzy mówią, że zachorowali, bo bardzo za mną tęsknili; czy to możliwe? Oczywiście, że za mną tęsknili, jak rodzice mogliby nie tęsknić za swoim dzieckiem? Ja też za nimi tęskniłem, więc czemu nie zachorowałem?«. Czy ktoś może zachorować z tęsknoty za swoimi dziećmi? Nie. Co się zatem dzieje, gdy twoich rodziców coś takiego spotyka? Można jedynie powiedzieć, że Bóg tak to zaplanował. Ręka Boża o tym przesądziła. Nie możesz skupiać się na obiektywnych powodach i przyczynach, twoich rodziców miało to spotkać w tym właśnie wieku, ta choroba była im z góry przeznaczona. Czy mogliby jej uniknąć, gdybyś był przy nich? Gdyby Bóg nie zdecydował, że przypadnie im w udziale taki los, że zachorują, to nic by im się nie stało, nawet gdyby cię przy nich nie było. Jeśli przeznaczone im było napotkać w swoim życiu to wielkie nieszczęście, co by to zmieniło, gdybyś był przy nich? I tak nie byliby w stanie go uniknąć, zgadza się? (Tak). (…) Twoi rodzice są dorośli; spotkali się już z czymś takim wiele razy, żyjąc w społeczeństwie. Jeśli Bóg zaaranżuje sytuację, która uwolni ich od tego problemu, to prędzej czy później wszystko wróci do normy. Jeśli ten problem jest dla nich życiową przeszkodą, której muszą doświadczyć, od Boga zależy, jak długo to potrwa. Jest to coś, czego muszą doświadczyć i czego nie zdołają uniknąć” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bez względu na to, co czynisz, myślisz czy planujesz, rzeczy te nie są ważne. Ważne jest to, czy potrafisz pojąć, że wszystkie istoty stworzone są w rękach Boga, i naprawdę w to uwierzyć. Niektórzy rodzice dostąpili błogosławieństwa i przeznaczenia, które pozwala im cieszyć się domowym szczęściem i radością płynącą z posiadania dużej i zamożnej rodziny. To Boża władza i błogosławieństwo, jakiego Bóg im udziela. Są także rodzice, którym nie jest to pisane – Bóg tego dla nich nie zaaranżował. Nie dostąpili błogosławieństwa posiadania szczęśliwej rodziny ani radości z tego, że ich dzieci pozostają u ich boku. Jest to Boże zarządzenie i ludzie nie mogą tego wymusić” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Mu Xi rozważała słowa Boga i nie mogła powstrzymać się od głębokiej zadumy. Za każdym razem, gdy myślała o tym, że jej ojciec był sam w domu przez te wszystkie lata i nie miał kto się nim zaopiekować, gdy był chory, jej serce wypełniało poczucie winy i zobowiązania. Chciała tylko opiekować się ojcem i pozwolić mu wygodnie żyć, ale po przeczytaniu słów Boga w końcu zrozumiała, że każdy człowiek musi w życiu znosić cierpienie, a to, jakie choroby i nieszczęścia go spotykają, jest z góry ustalone przez Boga i nikt nie może tego zmienić. Mu Xi przypomniała sobie, że gdy w więzieniu dowiedziała się, że reumatyzm jej ojca się pogorszył, bardzo się o niego martwiła. Bała się i zastanawiała, jak sobie poradzi, jeśli jego stan się pogorszy i nikt się nim nie zajmie. Ale była zamknięta w więzieniu i nie mogła się nim zająć. Jedyne, co mogła wtedy zrobić, to modlić się do Boga i oddać ojca w Jego ręce. Po wyjściu z więzienia dowiedziała się, że chociaż stan jej ojca był bardzo poważny i nie było nikogo, kto mógłby się nim zająć, jego reumatyzm stopniowo łagodniał. Zdała sobie sprawę, że fizyczne zdrowie człowieka oraz to, czy jest bezpieczny, zależą od Bożej predestynacji i suwerennej władzy i że podporządkowanie się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz powierzenie Mu ojca było rozsądnym posunięciem. Uświadomiwszy to sobie, Mu Xi poczuła w sercu większy spokój i nie martwiła się już ani nie niepokoiła.

Mu Xi chciała udać się w inne miejsce, by wykonywać swoje obowiązki, lecz za każdym razem, gdy widziała ojca wyczerpanego po długim dniu pracy, a do tego przypominała sobie, że ma on również wysokie ciśnienie krwi i przez cały dzień dręczą go zawroty głowy, znów czuła się rozdarta wewnętrznie i myślała: „Mój ojciec tyle wycierpiał, by się mną opiekować. Czy powinnam jeszcze jakiś czas zostać w domu i się nim zajmować?”. Ale to oznaczałoby, że nie mogłaby wykonywać swoich obowiązków i czuła się z tego powodu winna. Mu Xi często zwracała się do Boga w swoich modlitwach, prosząc Go, by dał jej determinację do praktykowania prawdy. Później przeczytała fragment słów Bożych wskazujący właściwą ścieżkę praktyki, którą powinna podążać przy podejmowaniu decyzji. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy okazywanie oddania rodzicom stanowi prawdę? (Nie, nie stanowi). Okazywanie im oddania jest właściwe i pozytywne, ale dlaczego mówimy, że nie jest prawdą? (Ponieważ ludzie nie czynią tego zgodnie z zasadami i nie są w stanie rozpoznać, jakimi ludźmi naprawdę są ich rodzice). To, w jaki sposób człowiek winien traktować swoich rodziców, ma związek z prawdą. Jeżeli twoi rodzice wierzą w Boga i dobrze cię traktują, to czy powinieneś okazywać im oddanie? (Tak). Jak to robisz? Traktujesz ich inaczej niż braci i siostry. Czynisz wszystko, co ci każą, a jeżeli są leciwi, musisz przy nich trwać i opiekować się nimi, co nie pozwala ci wykonywać twego obowiązku. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Nie). Co powinieneś zrobić w takich sytuacjach? To zależy od okoliczności. Jeżeli wykonujesz swój obowiązek niedaleko domu i wciąż jesteś w stanie opiekować się rodzicami, oni zaś nie mają nic przeciwko twojej wierze w Boga, to powinieneś spełnić swój obowiązek jako syn bądź córka i pomóc rodzicom przy niektórych czynnościach. Jeżeli są chorzy, zaopiekuj się nimi; jeżeli coś ich gnębi, pociesz ich; jeżeli twoja sytuacja finansowa na to pozwala, kup im suplementy diety, które mieszczą się w twoim budżecie. Jak jednak powinieneś postąpić w sytuacji, w której jesteś zajęty swoim obowiązkiem i nie ma nikogo, kto mógłby zaopiekować się twoimi rodzicami, a oni też wierzą w Boga? Jaką prawdę powinieneś praktykować? Skoro bycie oddanym swoim rodzicom nie jest prawdą, lecz tylko odpowiedzialnością i zobowiązaniem człowieka, to co powinieneś zrobić, jeśli twoje zobowiązanie wchodzi w konflikt z obowiązkiem? (Nadać priorytet mojemu obowiązkowi; postawić obowiązek na pierwszym miejscu). Zobowiązanie nie jest koniecznie obowiązkiem. Kiedy wybieramy wypełnianie obowiązku, wówczas praktykujemy prawdę, natomiast nie praktykujemy jej, wypełniając zobowiązanie. Jeśli masz ku temu warunki, możesz wypełnić tę odpowiedzialność lub zobowiązanie, ale jeśli aktualne okoliczności na to nie pozwalają, to co powinieneś zrobić? Powinieneś powiedzieć: »Muszę spełnić swój obowiązek – to jest praktykowanie prawdy. Bycie oddanym moim rodzicom to życie w zgodzie z własnym sumieniem, nie dorasta ono do praktykowania prawdy«. Powinieneś więc nadać priorytet swojemu obowiązkowi i stać na jego straży. (…) Co jest prawdą: bycie oddanym swoim rodzicom czy wypełnianie swojego obowiązku? Prawdą jest oczywiście wypełnianie obowiązku. Wypełnianie swojego obowiązku w domu Bożym nie polega wyłącznie na wypełnianiu zobowiązania i robieniu tego, co należy. Polega ono na wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej. Oto zadanie wyznaczone przez Boga; to jest twoje zobowiązanie, twoja odpowiedzialność. To prawdziwa powinność, którą stanowi wypełnianie twojej odpowiedzialności i zobowiązania wobec Stwórcy. Tego Stwórca wymaga od ludzi i jest to istotna kwestia życiowa. Natomiast okazywanie szacunku swoim rodzicom jest zaledwie odpowiedzialnością i zobowiązaniem syna lub córki. Z pewnością nie jest zadaniem wyznaczonym przez Boga i w żadnym razie nie jest zgodne z Bożymi wymaganiami. Dlatego też, gdy mowa o okazywaniu szacunku rodzicom i wypełnianiu obowiązku, bez wątpienia wypełnianie obowiązku, i tylko ono, stanowi praktykowanie prawdy. Wypełnianie swojego obowiązku jako istota stworzona jest prawdą i jest świętym obowiązkiem” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Mu Xi zrozumiała ze słów Boga, że oddanie wobec rodziców jest czymś pozytywnym i obowiązkiem dziecka, ale jest to tylko coś, co powinna robić osoba o zwykłym człowieczeństwie i nie oznacza, że praktykuje ona prawdę. Jedynie wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest praktykowaniem prawdy. Gdy jej obowiązek nie kolidował z oddaniem wobec rodziców, powinna robić wszystko, co w jej mocy, by opiekować się ojcem, więcej z nim rozmawiać i ulżyć jego zmartwieniom, ponieważ było to jej obowiązkiem jako dziecka. Ale kiedy musiała wykonać swój obowiązek i nie mogła być u boku ojca, aby się nim opiekować, musiała powierzyć go Bogu. Jako istota stworzona, jej odpowiedzialnością i zobowiązaniem było wykonać swój obowiązek i zrealizować swoją misję. To właśnie oznaczało praktykowanie prawdy i to właśnie musiała zrobić. Następnie Mu Xi przypomniała sobie te dwa i pół roku, które spędziła w więzieniu. Cierpiąc i będąc kompletnie bezradna, spotkała tam siostrę. Miały okazję pomagać sobie nawzajem i wspierać się, a także wspólnie głosić słowa Boga. To dzięki oświeceniu i przewodnictwu słów Bożych stopniowo udało jej się przejść przez to doświadczenie. Mu Xi czuła, że Bóg troszczył się o nią, chronił ją i traktował z tak wielką łaską i że gdyby przedłożyła swoje cielesne uczucia nad obowiązek, byłoby to wyrazem buntu. Zdając sobie z tego sprawę, Mu Xi modliła się i powierzyła Bogu wszystkie swoje zmartwienia i troski. Dokończyła obowiązki domowe, które trzeba było skończyć, a następnie poszła kupić suplementy, lekarstwa i inne niezbędne rzeczy dla ojca. Potem porozmawiała z nim i pojechała w inne miejsce, by wykonywać swoje obowiązki.

Później Mu Xi usłyszała oparte na doświadczeniu świadectwa swoich braci i sióstr, dotyczące tego, jak należy traktować swoich rodziców, co skłoniło ją do refleksji. Pomyślała o tym, jak jej ojciec przejął zarówno rolę matki, jak i ojca, wychowując ją od najmłodszych lat, i jak wiele dla niej poświęcił. Czuła, że ma wobec niego ogromny dług wdzięczności i kiedy nie mogła przy nim być, by się nim opiekować, uważała, że nie spełniła swojego obowiązku jako dziecko, sądziła, że ma wobec niego dług i odczuwała wyrzuty sumienia. To, że teraz wykonywała obowiązek z dala od ojca, często wpływało na jej stan i ograniczało ją, więc chciała się dowiedzieć, jak może rozwiązać ten problem. Poszukując i kontemplując, natknęła się na ten fragment Bożych słów: „W świecie niewierzących jest takie powiedzenie: »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«. Jest jeszcze takie powiedzenie: »Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia«. Jak pompatycznie brzmią te powiedzenia! Zjawiska, o których mówi pierwsze z nich (»Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«), rzeczywiście istnieją, są to fakty. Są to jednak po prostu zjawiska w świecie zwierząt. To tylko prawidło, jakie Bóg ustanowił dla różnych istot żywych i do którego stosują się wszelkie rodzaje istot żywych, w tym ludzie. To, że wszelkiego rodzaju istoty żywe stosują się do tego prawidła, dodatkowo potwierdza, że wszystkie one zostały stworzone przez Boga. Żadna istota żywa nie może złamać tego prawidła ani poza nie wykroczyć. Nawet niebezpieczne zwierzęta mięsożerne, na przykład lwy i tygrysy, opiekują się swoim potomstwem i nie gryzą swoich młodych, zanim te nie osiągną dojrzałości. Jest to zwierzęcy instynkt. Bez względu na gatunek i bez względu na to, czy są drapieżne, czy łagodne, wszystkie zwierzęta posiadają ten instynkt. Wszystkie stworzenia, w tym ludzie, mogą rozmnażać się i przetrwać, kierując się tym instynktem i tym prawidłem. Gdyby nie stosowały się do tego prawidła albo nie miały tego prawidła i tego instynktu, nie byłyby w stanie rozmnażać się i przetrwać. Łańcuch biologiczny nie istniałby, podobnie jak ten świat. Czy nie jest to prawdą? (Jest). To powiedzenie – »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek« – mówi właśnie o tym, że takie prawidło obowiązuje w świecie zwierzęcym. Wszystkie istoty żywe mają ten instynkt. Gdy młode przychodzą na świat, samice lub samce danego gatunku opiekują się nimi, aż te osiągną dojrzałość. Wszystkie istoty żywe są w stanie wypełniać swoje powinności wobec potomstwa, sumiennie i obowiązkowo wychowując nowe pokolenie. Tym bardziej powinno tak się dziać w przypadku ludzi. O ludziach mówi się, że stoją najwyżej wśród zwierząt – jeśli nie potrafią stosować się do tego prawidła i brak im tego instynktu, to stoją niżej od zwierząt, czyż nie? Toteż bez względu na to, jak wielką troską otaczali cię rodzice, gdy cię wychowywali, i w jaki dużym stopniu wywiązali się z odpowiedzialności wobec ciebie, robili tylko to, co powinni w zakresie możliwości stworzonych ludzi – to był instynkt. (…) Są też szczególne gatunki zwierząt, takie jak tygrysy i lwy. Gdy osiągają wiek dojrzały, opuszczają rodziców, a niektóre samce, stając się rywalami, robią użytek ze swoich kłów, walczą ze sobą i konkurują wedle konieczności. Jest to normalne, to prawo przyrody. Zwierzęta te nie kierują się uczuciami, nie żyją pod wpływem uczuć, jak to jest w przypadku ludzi, mówiących: »Muszę im się odwdzięczyć za ich życzliwość, muszę im to wynagrodzić – muszę okazywać posłuszeństwo rodzicom. Jeśli nie będę okazywać im szacunku i oddania, ludzie mnie potępią, będą mnie obmawiać i krytykować za moimi plecami, a tego nie mógłbym znieść!«. Takich sytuacji nie odnajdziemy w świecie zwierząt. Dlaczego ludzie mówią takie rzeczy? Bo w społeczeństwie i w grupach ludzkich funkcjonują różne niewłaściwe idee i konsensusy. Gdy ludzie ulegną wpływowi takich przekonań i zostają przez nie zainfekowani i skażeni, wytwarzają się w nich różne sposoby rozumienia i traktowania relacji rodzic-dziecko i ostatecznie zaczynają odnosić się do swoich rodziców jak do wierzycieli – wierzycieli, których nie będą w stanie spłacić do końca swojego życia. Są nawet ludzie, którzy po śmierci rodziców mają poczucie winy do końca swojego życia i uważają się za niegodnych życzliwości, jaką okazywali im rodzice, z powodu jednej rzeczy, którą zrobili, a która unieszczęśliwiła ich rodziców, albo z powodu czegoś, co nie potoczyło się po myśli ich rodziców. Powiedzcie Mi, czy to nie przesada? Ludzie żyją swoimi uczuciami, więc pozwalają, by różne idee, mające swoje źródło w tych uczuciach, ingerowały w ich życie i przeszkadzały w nim. Ludzie żyją w środowisku zabarwionym ideologią zepsutej ludzkości, więc wpadają w sidła różnych niedorzecznych idei, przez co ich egzystencja staje się wyczerpująca i trudniejsza niż egzystencja innych istot żywych. Jednak teraz, ponieważ Bóg czyni dzieło i wyraża prawdę, by powiedzieć ludziom prawdę dotyczącą tych wszystkich faktów i umożliwić im zrozumienie prawdy, to gdy już zrozumiesz prawdę, te niedorzeczne idee i przekonania nie będą cię obciążać i nie będziesz się nimi kierować jako wytycznymi w zakresie twojej relacji z rodzicami. Wówczas w twoim życiu nastąpi odprężenie” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Mu Xi przemyślała słowa Boga i poczuła się oświecona. Okazuje się, że stworzenia wszelkiego rodzaju są w stanie troskliwie się opiekować swoim potomstwem i odpowiedzialnie je wychowywać. Jest to zasada i prawo ustanowione przez Boga dla wszystkich żywych istot i jest to instynkt podarowany im przez Niego. Tak jak drapieżne tygrysy i lwy, które, kiedy ich młode są jeszcze niedojrzałe i niezdolne do samodzielnego przeżycia, starannie je pielęgnują i chronią, szukają dla nich pożywienia i dokładają wszelkich starań, aby zapewnić im bezpieczne i wygodne środowisko do rozwoju. Jeśli nie przestrzegają tej zasady przetrwania, nie opiekują się i nie wychowują swoich młodych po porodzie, to ich następne pokolenie nie przetrwa, a ciągłość nowego życia w całym królestwie zwierząt rozpadnie się. Tak samo jest z ludźmi. Zanim ich dzieci będą w stanie samodzielnie przetrwać, rodzice pielęgnują je i troszczą się o nie, wkładając w to całe serce, nawet znosząc w tym procesie wiele trudności, lecz wypełniają oni jedynie swoją powinność i obowiązek jako rodzice, postępując zgodnie z zasadami przetrwania ustanowionymi przez Boga dla wszystkich żywych istot, a nie na tym polega dobroć. Mu Xi myślała również o tym, że kiedy dzieci dorastały, szkoły i rodziny wpajały im pogląd, że „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”. Wynikało to z tego, że skoro zwierzęta odwdzięczają się rodzicom po tym, jak dorosną, to z pewnością człowiek powinien być jeszcze bardziej oddany rodzicom i odwdzięczać się za łaskę ich opieki. Jeśli ktoś nie jest w stanie tego zrobić, to brakuje mu człowieczeństwa i jakichkolwiek ludzkich uczuć. Od dzieciństwa Mu Xi była wychowywana w ten sposób i zawsze uważała powinność oraz obowiązek ojca, by ją wychować, za okazaną jej dobroć, wobec czego traktowała go tak, jakby miała u niego jakiś dług. Ilekroć myślała o tym, że nie jest w stanie odwdzięczyć się za łaskę opieki, jaką obdarzył ją ojciec, czuła się winna i w sercu to sobie wyrzucała, przekonana, że brakuje jej sumienia. Chociaż wiedziała, że jej odpowiedzialnością jest wykonywanie obowiązku, który powinna wypełnić jako istota stworzona, więziły ją i ograniczały niedorzeczne poglądy i była skłonna odrzucić możliwość wykonywania swojego obowiązku oraz dążenia do prawdy. W ten sposób buntowała się i zdradzała Boga! Mu Xi dostrzegła, jak żałosne jest nie mieć właściwego spojrzenia na sprawy, będąc całkowicie niezdolną do rozróżnienia między tym, co pozytywne, a tym, co negatywne. Mu Xi zdała sobie sprawę, że swoje życie otrzymała od Boga i że bez Bożej predestynacji oraz suwerennej władzy nawet nie byłoby jej na tym świecie, nie mówiąc już o bezpiecznym dorastaniu, a fakt, że urodziła się w swojej rodzinie z serdeczną opieką ojca, był również częścią Bożej suwerennej władzy i ustaleń. Powinna być wdzięczna za Bożą łaskę, a nie czuć się komukolwiek cokolwiek winna. Uświadomiwszy to sobie, Mu Xi pomodliła się do Boga: „Boże, przez te wszystkie lata miałam ręce związane niedorzecznymi tradycyjnymi ideami i zawsze uważałam odpowiedzialność ojca za dobroć. Przez to czułam się, jakbym miała związane ręce i myślałam, że robię coś złego, gdy nie byłam w stanie się nim opiekować, i przez to zignorowałam swój obowiązek. Boże, nie chcę już dłużej buntować się przeciwko Tobie. Chcę okazać przed Tobą skruchę”.

Następnie Mu Xi przeczytała kolejny fragment słów Bożych: „Przede wszystkim, większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chcesz uciec od odpowiedzialności wobec swoich rodziców, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, to byłoby wyrodne i nieludzkie. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swój kraj, swoje miasto i swoją prowincję, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów kontaktowanie się z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem. Nie jest tak, że brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn nie możesz spełnić swojej powinności, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem. (…) Zasadniczo ludzie w swoim sumieniu są świadomi odpowiedzialności, która na nich spoczywa wobec rodziców. Bez względu na biorącą się z tej świadomości postawę wobec rodziców, czy będzie to troska, czy postanowienie, by być przy nich, w każdym razie ludzie nie powinni się czuć winni ani nie powinni mieć wyrzutów sumienia z tego powodu, że nie byli w stanie wypełnić swoich powinności wobec rodziców wskutek obiektywnych okoliczności. Te sprawy, a także inne im podobne nie powinny zakłócać życia w wierze w Boga; należy sprawy te odsunąć na bok. Jeśli chodzi o te tematy związane z wypełnianiem powinności wobec rodziców, ludzie powinni właśnie w taki prawidłowy sposób je rozumieć i nie powinni już czuć się ograniczani” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Boga Mu Xi zrozumiała, że fakt, że nie mogła pozostać w domu, by opiekować się ojcem, nie oznaczał braku oddania z jej strony, ponieważ nie stało się tak dlatego, że nie chciała wypełniać swoich obowiązków związanych z pozostaniem z ojcem i opieką nad nim, lecz ponieważ prześladowania i aresztowania przez KPCh zmusiły ją do przebywania z dala od rodziny. Dodatkowo, jako istota stworzona, musiała wykonywać obowiązek istoty stworzonej i wypełnić swoje powinności oraz swoją odpowiedzialność. Mu Xi pomyślała o świętych na przestrzeni wieków, którzy zostawili swoich rodziców i własne rodziny, aby podróżować, krzewić i pracować, aby nieść świadectwo i głosić ewangelię Pana Jezusa, co ostatecznie pozwoliło im rozkrzewić ją we wszystkich zakątkach świata i umożliwiło wielu ludziom przyjęcie zbawienia Pana. Ich poświęcenie oraz poniesione przez nich koszty były aktami dobroci, a także najbardziej sprawiedliwą sprawą. Teraz jest kluczowy czas na szerzenie ewangelii królestwa. Jest wielu ludzi, którzy tęsknią za pojawieniem się Boga, żyją w ciemności i nie słyszeli Bożego głosu. Mu Xi wiedziała, że powinna wnieść swój wkład w dzieło szerzenia ewangelii. Gdy zdała sobie z tego sprawę, poczuła się znacznie bardziej wyzwolona i spokojna. Nie żyła już w poczuciu zobowiązania wobec ojca i jeszcze bardziej poświęciła się swoim obowiązkom.


37. Do czego sprowadza się problem polegający na lęku przed odpowiedzialnością związaną z wykonywaniem obowiązków?

Autorstwa Chen Na, Chiny

W lipcu 2014 roku zostałam wybrana na głosicielkę ewangelii. W tamtym czasie brakowało mi rozeznania i za namową współpracującej ze mną siostry doniosłam na przywódcę okręgu, co doprowadziło do chaosu w pracy. Później, po zbadaniu sytuacji, stało się jasne, że przywódca okręgu był w stanie wykonywać pewną rzeczywistą pracę i że to siostra, z którą współpracowałam, celowo doszukiwała się błędów, aby go zaatakować i zaburzyć pracę kościoła. Zdałam sobie wówczas sprawę, że zostałam wprowadzona w błąd. Miałam poczucie, że dopuściłam się wielkiego zła i popełniłam poważny występek. Chociaż kościół dał mi szansę na okazanie skruchy, bałam się, że popełnię więcej występków i zostanę wyeliminowana. Przez ten strach cały czas miałam się na baczności i nie byłam w stanie się zmienić. W rezultacie zostałam zwolniona za nieskuteczne wykonywanie swoich obowiązków. Miałam wówczas poczucie, że moje zrozumienie prawdy jest płytkie i że lepiej byłoby, gdybym w przyszłości nie służyła jako przywódczyni ani pracownica, bo gdybym popełniła poważne występki i została wydalona, straciłabym szansę na zbawienie. Pomyślałam, że bezpieczniej będzie podjąć się zwykłych obowiązków. Wtedy to przywódcy i pracownicy kościoła ponosiliby odpowiedzialność za wszelkie problemy, a moje zbawienie nie byłoby zagrożone. W tamtym czasie nie szukałam prawdy, aby rozwiązać ten problem.

W październiku 2023 roku zostałam wybrana na przywódczynię okręgu. Trochę się tym zaniepokoiłam i pomyślałam: „Będę nadzorować pracę kilku kościołów. A co jeśli coś pójdzie naprawdę nie tak? Jak poradzę sobie z odpowiedzialnością? Jeśli moje występki nagromadzą się, czy nie zrujnuje to mojej szansy na zbawienie?”. Sumienie podpowiadało mi jednak, że w czasach ucisku, kiedy wielu przywódców i pracowników zostało aresztowanych, jako członkini kościoła nie mogę być taka samolubna i uchylać się od obowiązków, żeby chronić własne interesy. Zdecydowałam się więc na razie współpracować i miałam nadzieję, że później wybrana zostanie bardziej odpowiednia osoba, dzięki czemu będę mogła ustąpić ze stanowiska. Niedługo potem siostra Yun Li, która ze mną pracowała, została zdradzona przez Judasza i nie mogła już wykonywać swoich obowiązków, w związku z czym musiałam sama zajmować się licznymi zadaniami. Martwiłam się, że jeśli sobie nie poradzę, zaszkodzi to dziełu kościoła i spowoduje, że popełnię występki. W tamtym czasie trzeba było się zająć pewnym listem sprawozdawczym, ale ja bałam się, że popełnię błąd i potencjalnie będę musiała ponieść za niego odpowiedzialność, co mogłoby mieć wpływ na moje perspektywy i przeznaczenie. Powiedziałam więc Yun Li, że nie wiem, jak sobie z tym poradzić, i poprosiłam, żeby sama napisała list w celu załatwienia sprawy. Chociaż zachęcała mnie, abym nauczyła się wykonywać takie zadania, nie miałam odwagi się tym zająć i przekazałam sprawę w jej ręce. Współpracując potem z Yun Li, brałam na siebie tylko te zadania, co do których czułam się pewnie, a ważniejszą i bardziej wymagającą pracę przerzucałam na nią. Była przez to pod presją, a jej praca nie przynosiła dobrych rezultatów. W listopadzie 2023 roku kościół musiał wybrać dwóch nowych przywódców i poproszono mnie o przeprowadzenie wyborów. Pomyślałam, że wybieranie ludzi i korzystanie z ich usług wymaga umiejętności ich rozeznania. A co jeśli nie uda mi się ich przejrzeć i wybiorę niewłaściwe osoby? Wcześniej, gdy byłam głosicielką ewangelii, wybrałam złego przywódcę kościoła, co opóźniło wejście w życie braci i sióstr. Popełniłam już jeden występek i naprawdę się martwiłam, że znowu wybiorę niewłaściwych ludzi. Pomyślałam: „Wykonuję swoje obowiązki, aby przyszykować dobre uczynki. Nie mogę mieć na koncie licznych występków”. Sama myśl o tym wszystkim sprawiła, że czułam na sobie ogromną presję i nie mogłam w nocy spać. Zastanawiałam się: „Może poproszę Yun Li, żeby się przebrała za mnie i poprowadziła wybory. W ten sposób jeśli coś pójdzie nie tak, to ona będzie za to odpowiedzialna, a nie ja”. Wiedziałam jednak, że bezpieczeństwo Yun Li jest zagrożone. Gdyby się ujawniła, mogłaby zostać aresztowana, co miałoby jeszcze poważniejsze konsekwencje. Zdałam sobie sprawę, że nie mogę tego zrobić i muszę sama przeprowadzić wybory.

Później uświadomiłam sobie, że mój stan jest niewłaściwy i zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Dlaczego tak bardzo bałam się wziąć na siebie odpowiedzialność? Pomodliłam się do Boga, prosząc Go, żeby mnie oświecił i pomógł mi zrozumieć moje problemy. Potem natknęłam się na następujące słowa Boga: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni. Wierzący w Boga muszą zapłacić wielką cenę, aby zyskać prawdę, i napotkają wiele przeszkód w jej praktykowaniu. Muszą zrezygnować z różnych rzeczy, porzucić swe cielesne interesy i znosić pewne cierpienia. Tylko wtedy będą w stanie wcielić prawdę w życie. Czy zatem ten, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, może praktykować prawdę? Z pewnością nie jest w stanie wcielać prawdy w życie, nie wspominając nawet o jej zyskaniu. Ktoś taki obawia się praktykować prawdę i ponieść straty dla swych interesów; boi się upokorzenia, zdyskredytowania i osądu, toteż nie ma odwagi praktykować prawdy. W rezultacie nie może jej zyskać i bez względu na to, ile lat wierzy w Boga, nie jest w stanie osiągnąć Jego zbawienia” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy przeczytałam takie określenia jak „samolubni”, „zdradzieccy” i „problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi”, bardzo się zmartwiłam i zdenerwowałam. Zdałam sobie sprawę, że rzeczywiście posiadam te cechy. Chociaż wzięłam na siebie rolę przywódczyni, nie miałam prawdziwego poczucia odpowiedzialności. Zawsze martwiłam się, że nie zrobię czegoś dobrze i poniosę za to odpowiedzialność, obawiając się, że jeśli popełnię występki, stracę szansę na zbawienie. Dlatego wolałam wykonywać zadania, które nie wiązały się z odpowiedzialnością, i zrzucałam trudną pracę na Yun Li. To ja byłam w głównej mierze odpowiedzialna za zajmowanie się listami sprawozdawczymi. Chociaż nie byłam obeznana z zasadami, dzięki wskazówkom i pomocy Yun Li byłam w stanie współpracować przy niektórych zadaniach. Bałam się jednak odpowiedzialności za ewentualne błędy popełnione w trakcie tego procesu. Wykorzystałam więc swój brak zrozumienia jako wymówkę, żeby zrzucić pracę na Yun Li. Zwłaszcza w trakcie kościelnych wyborów, gdy ze względów bezpieczeństwa Yun Li nie mogła osobiście ich poprowadzić, bałam się, że wybiorę niewłaściwe osoby, popełnię występki i narażę na szwank własne perspektywy. Chciałam więc, żeby to ona się tym zajęła, nie zważając na jej bezpieczeństwo ani ogólną pracę kościoła. Ilekroć chodziło o sprawy związane z ponoszeniem odpowiedzialności, zrzucałam ją na innych, obawiając się, że jeśli źle sobie z nimi poradzę, popełnię występki, które mogłyby mieć wpływ na moje perspektywy i przeznaczenie. Brakowało mi lojalności wobec Boga i odpowiedzialności za swoje obowiązki. Ależ byłam samolubna i podła! Dokładnie taka, jak to obnaża Bóg: „Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba?”. Byłam dokładnie taką osobą. Każdy, kto jest lojalny wobec Boga i posiada człowieczeństwo, gdy widzi, że dzieło kościoła wymaga współpracy, będzie czuł się zobowiązany wziąć na siebie odpowiedzialność, szukać prawdozasad i wypełniać swoje obowiązki. Jako członkini domu Bożego, podczas wykonywania obowiązków nie brałam jednak pod uwagę intencji Boga. Zamiast tego zastanawiałam się najpierw, jak wielką odpowiedzialność będę ponosiła i byłam przesadnie ostrożna i powściągliwa. Aby chronić siebie, scedowałam wiele zadań na Yun Li. Byłam naprawdę samolubna i podła! Gdybym nie zmieniła swojego postępowania, nie mogłabym dobrze wykonywać żadnych obowiązków i do niczego bym się nie nadawała. Powiedziałam sobie, że nie mogę już dłużej uchylać się od obowiązków. Niezależnie od tego, czy rozumiałam, o co w nich chodzi, czy też nie, powinnam najpierw to przyjąć, poszukać zasad i zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby je realizować.

Pod koniec grudnia 2023 roku kościół musiał wybrać kierowników odpowiedzialnych za pracę ewangelizacyjną i pracę przy podlewaniu nowych wierzących. Znów się martwiłam i myślałam: „Zarówno głoszenie ewangelii, jak i podlewanie nowych wierzących to najważniejsze zadania kościoła. Nie znam zbyt dobrze członków tutejszego kościoła. Co jeśli wybiorę nieodpowiednich ludzi i opóźnię pracę? Jak mogę wziąć na siebie taką odpowiedzialność?”. Zdałam sobie sprawę, że znów żyję w stanie powściągliwości i niezrozumienia. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go, aby pomógł mi zrozumieć moje problemy. Któregoś ranka przeczytałam następujące słowa Boga: „Antychryści skrywają te rzeczy w swoich sercach, a wszystkie one stanowią błędne mniemania, sprzeciw, osąd i opór wobec Boga. Brakuje im jakiejkolwiek wiedzy na temat dzieła Bożego. Wścibiając nos w słowa Boże, w Jego usposobienie, tożsamość i istotę, dochodzą do takich właśnie wniosków. Antychryści ukrywają te rzeczy głęboko w swoich sercach, napominając samych siebie: »Ostrożność jest matką bezpieczeństwa; najlepiej jest latać pod radarem; ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony; na szczycie jest się samotnym! Nigdy, przenigdy nie bądź owym ptakiem wystawiającym głowę z gniazda, nigdy nie wspinaj się zbyt wysoko – im wyżej wejdziesz, tym dotkliwiej upadniesz«. Nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, ani też nie wierzą, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe i święte. Spoglądają na to wszystko przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń i podchodzą do dzieła Bożego z ludzkiej perspektywy, poprzez ludzkie myślenie i z ludzką przebiegłością, używając szatańskiego myślenia i logiki, by nakreślić usposobienie Boga, Jego tożsamość i istotę. Antychryści, rzecz jasna, nie tylko nie przyjmują ani nie uznają Bożego usposobienia, tożsamości i istoty, lecz wręcz przeciwnie: mają w sobie pełno pojęć, sprzeciwu i buntu wobec Boga i ani krzty prawdziwej wiedzy o Nim. Definicja Bożego dzieła, usposobienia i Bożej miłości w ujęciu antychrystów jest niewiadomą – wątpliwością. Są wobec nich pełni sceptycyzmu, zaprzeczają im i szkalują je. Jak zatem odnoszą się do tożsamości Boga? Boże usposobienie symbolizuje Bożą tożsamość. Z takim spojrzeniem na Boże usposobienie, jakie mają antychryści, ich stosunek do tożsamości Boga jest oczywisty: absolutne zaprzeczenie. Taka jest istota antychrysta” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. Jeśli komuś brakuje takiej właściwej postawy i całkowicie zawładnęły nim intencje osobiste, jeśli ma w głowie wyłącznie przebiegłe intrygi i przejawy skażonych skłonności, a w obliczu problemów ucieka się do stwarzania pozorów, do wykrętów i usprawiedliwiania się oraz uparcie odmawia przyznania się do swoich czynów, to takiej osoby nie da się zbawić. W ogóle nie przyjmuje ona prawdy i zostaje całkowicie ujawniona. Osoby, które nie są odpowiednie i nie potrafią w nawet najmniejszym stopniu przyjąć prawdy, są w istocie niedowiarkami i mogą być wyłącznie wyeliminowane. (…) Jeżeli jednak wciąż się obawiasz, że zostaniesz wyeliminowany, ciągle szukasz wymówek, nieustannie się usprawiedliwiasz, jest to problem. Jeśli inni dostrzegą, że w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmujesz prawdy i że nie słuchasz głosu rozsądku, to jesteś w kłopocie. Kościół będzie zobowiązany się tobą zająć. Jeżeli w ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, to twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami, a także zepsutym szatańskim usposobieniem oraz podejrzliwością, rezerwą i niezrozumieniem. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że antychryści nie wierzą w Bożą sprawiedliwość ani w fakt, że domem Bożym rządzi prawda. Wierzą natomiast, że im większą odpowiedzialność na siebie wezmą, tym więcej występków popełnią i tym mniejszą będą mieli nadzieję na zbawienie. Dlatego ciągle źle rozumieją Boga i zachowują wobec Niego ostrożność, nigdy nie angażując się w pełni w wykonywanie obowiązków. Chronią samych siebie, posługując się filozofiami doczesnego świata. Są też wyjątkowo samolubni i przebiegli. Zdałam sobie sprawę, że ja także miałam usposobienie antychrystów. Wierzyłam w takie powiedzenia jak „Im wyższa góra, tym cięższy upadek” czy „Ostrożność jest matką bezpieczeństwa”. Ilekroć byłam wybierana na przywódczynię, chciałam odmówić. Wierzyłam, że gdybym nie była przywódczynią, nie dopuściłabym się wielkiego zła i nie dałabym się łatwo obnażyć i wyeliminować. Nawet teraz, gdy zostałam przywódczynią, wykonywałam swoje obowiązki powściągliwie i z najwyższą ostrożnością, obawiając się, że popełnione przeze mnie występki będą miały wpływ na mój wynik i przeznaczenie. Nie myślałam o tym, jak wypełniać swoje obowiązki. Zamiast tego miałam w głowie mnóstwo przebiegłych myśli. Ilekroć zadania wiązały się z odpowiedzialnością, zrzucałam je na barki Yun Li. Wykonując swoje obowiązki, nigdy tak naprawdę nie oddałam swojego serca Bogu, trzymając Go po drugiej stronie głębokiej otchłani w moim sercu i ciągle zachowując wobec Niego ostrożność. Zupełnie brakowało mi zrozumienia sprawiedliwego usposobienia Boga. W rzeczywistości Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie, a dom Boży traktuje wszystkich w oparciu o zasady. Nikt nie jest zwalniany ani eliminowany za jednorazowe występki. Bóg patrzy na istotę człowieka, na intencje stojące za jego postępowaniem i na jego stosunek do prawdy. Jeśli ktoś zakłóca i zaburza pracę, postępując wbrew zasadom, a gdy inni omawiają z nim prawdę, nadal nie chce jej przyjąć, raz po raz szkodząc dziełu domu Bożego, to ktoś taki musi zostać zwolniony. Myślałam o antychrystach i złych ludziach, którzy zostali wydaleni z kościoła. Wykonując swoje obowiązki, zawsze dążyli do sławy, korzyści i statusu, naruszali ustalenia dotyczące pracy i postępowali po swojemu. Próbowali nawet konkurować z Bogiem o ludzi i kontrolować Bożych wybrańców. Po tym, jak inni z nimi rozmawiali i ich zdemaskowali, nie okazali skruchy. Ostatecznie kościół wydalił ich w oparciu o zasady. To była Boża sprawiedliwość. Jeśli w trakcie wykonywania obowiązków ktoś popełnia występki, ponieważ nie rozumie prawdy albo ma zepsute usposobienie, ale po rozmowie z innymi potrafi przyjąć prawdę, zastanowić się nad sobą i siebie poznać, dom Boży da mu szansę na okazanie skruchy. Na przykład, gdy byłam wcześniej głosicielką ewangelii, ponieważ nie rozumiałam prawdy, pod wpływem innej osoby zrobiłam coś złego. Dzięki omówieniu i pomocy innych sióstr uznałam swoje błędy. Potem bardzo żałowałam swoich czynów i byłam gotowa okazać skruchę. Kościół mnie nie wydalił, a nawet pozwolił mi nadal wykonywać moje obowiązki, co pokazało mi, że domem Bożym rządzi prawda i sprawiedliwość. Ja jednak błędnie postrzegałam Boga jako doczesnego króla, który jest nieprawy i niesprawiedliwy, i który potępia i karze ludzi, gdy zostaną przyłapani na zrobieniu czegoś złego. Nieustannie spekulowałam na temat Boga i byłam wobec Niego ostrożna, co było bluźnierstwem przeciwko Bogu. Moje usposobienie było naprawdę niegodziwe!

Przypomniałam sobie prawdę o byciu uczciwymi ludźmi, którą omówił z nami Bóg. Odszukałam więc odpowiednie słowa Boga, żeby sobie je przeczytać: Bóg Wszechmogący mówi: „Przyjemność sprawiają mi ci, którzy nie żywią wobec innych podejrzeń, i bardzo lubię także tych, którzy chętnie akceptują prawdę; tym dwóm rodzajom ludzi okazuję wielką troskę, gdyż w Moich oczach są oni uczciwymi ludźmi. Jeśli jesteś zwodniczy, twoje serce będzie cechować rezerwa i podejrzliwość wobec wszystkich ludzi i wszystkich spraw. Z tego powodu twoja wiara we Mnie zbudowana jest na fundamencie podejrzliwości. Nigdy nie uznam takiej wiary” (Jak poznać Boga na ziemi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wykonywanie przez człowieka jego obowiązku jest tak naprawdę realizacją wszystkiego, co w człowieku wrodzone, to znaczy wszystkiego, co dla człowieka możliwe. Wtedy jego obowiązek jest spełniony. Wady człowieka w trakcie jego służby są stopniowo redukowane poprzez postępujące doświadczenie oraz proces przechodzenia sądu; nie ograniczają one obowiązku człowieka ani go nie zmieniają. Ci, którzy przestają służyć lub przynosić plony i wycofują się z obawy, że w ich służbie mogą się pojawić niedoskonałości, to najwięksi tchórze ze wszystkich. (…) Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie doświadczył doskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga sprawiły, że zaczęłam się głęboko zastanawiać. Zgadza się. Bóg ciągle powtarza, że lubi ludzi uczciwych, którzy potrafią przyjąć prawdę, a nienawidzi ludzi podstępnych. Bóg stawia Noego jako wzór do naśladowania. Kiedy polecił Noemu zbudować arkę, ten z pewnością napotkał wówczas trudności, ponieważ nigdy wcześniej nie budował arki. Jednak te wyzwania go nie ograniczały. Nie martwił się także, że jeśli sobie nie poradzi, zostanie ukarany. Po prostu przyjął zadanie wyznaczone mu przez Boga, chodził i wynajdywał odpowiednie materiały, a gdy napotykał trudności, modlił się do Boga. Jeśli wykonał jakiś element nieprawidłowo, rozbierał go i robił od nowa. Zbudował arkę ściśle według Bożych wymagań. Dzięki swojej prawdziwej wierze i podporządkowaniu się Bogu ostatecznie otrzymał Boże błogosławieństwa. Zastanawiając się nad sobą, zdałam sobie sprawę, że byłam zbyt podstępna. Wykonując swoje obowiązki, zawsze bałam się wziąć na siebie odpowiedzialność, martwiąc się, że popełnię występki i stracę nadzieję na zbawienie. Brakowało mi uczciwego podejścia. Właściwie, gdy o tym myślę, dochodzę do wniosku, że biorąc pod uwagę moje skażone skłonności i brak zrozumienia prawdy, uchybienia w moich obowiązkach były nieuniknione. Powinnam nauczyć się właściwie to traktować, przeanalizować, co zrobiłam źle, zastanowić się nad sobą i zrozumieć swoje skażone skłonności. Gdybym to zrobiła, czyniłabym stałe postępy, a moje obowiązki również uległyby poprawie. Kiedy w trakcie wykonywania obowiązków napotykam rzeczy, których wyraźnie nie dostrzegam, powinnam się modlić i więcej poszukiwać, rozmawiać ze współpracującą ze mną siostrą lub konsultować się ze zwierzchnikami. Nie powinnam niedbale wykonywać obowiązków, uchylać się od nich ani ich unikać w obawie przed odpowiedzialnością. Na przykład, jeśli chodzi o wybór i wykorzystywanie ludzi, jeśli wybiorę kogoś kierując się zasadami, a ten ktoś okaże się niewłaściwą osobą, będzie to miało związek ze ścieżką, którą podąża ta osoba i dom Boży nie pociągnie mnie do odpowiedzialności.

Później zdałam sobie sprawę, że żywiłam kolejny błędny pogląd. Kiedyś wierzyłam, że będąc przywódczynią, im większą będę miała odpowiedzialność, tym więcej występków popełnię i moja szansa na zbawienie legnie w gruzach. Myślałam, że bezpieczniej jest być zwykłym wierzącym. Rzeczywistość jest jednak taka, że niezależnie od tego, czy ktoś jest przywódcą, czy nie, jeśli nie będzie dążyć do prawdy, a jego zepsute skłonności nie ulegną zmianie, w końcu będzie skazany na zagładę. Dokładnie tak, jak mówi Bóg Wszechmogący: „Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wśród osób wyeliminowanych z kościoła było wielu zwykłych wierzących. Niektórzy z nich zostali zdemaskowani jako źli ludzie lub antychryści, a inni jako niedowiarkowie. Chociaż nie zajmowali wysokich pozycji, czy tak samo nie zostali wyeliminowani za zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła? Fakty te pokazują, że bycie obnażonym i wyeliminowanym nie ma nic wspólnego z zakresem wykonywanych obowiązków, ale z tym, czy dąży się do prawdy i doświadcza odmiany swoich skłonności. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, byłam gotowa skorygować swój błędny punkt widzenia i przyjąć właściwy sposób myślenia, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki przywódczyni. Później wybrałam osoby do nadzorowania pracy ewangelizacyjnej i pracy przy podlewaniu nowych wierzących. Niektórych z nich nie potrafiłam przejrzeć, więc porozmawiałm o nich z Yun Li i skonsultowałam się ze zwierzchnikami. Ostatecznie wybraliśmy odpowiednie osoby. Kiedy opuściłam gardę, zawierzyłam Bogu i zaczęłam wykonywać obowiązki zgodnie z zasadami, poczułam o wiele większą ulgę.

Dzięki temu doświadczeniu zdałam sobie sprawę, że takie szatańskie filozofie jak „Im wyższa góra, tym cięższy upadek” czy „Ostrożność jest matką bezpieczeństwa” to błędne przekonania i herezje, które deprawują ludzi. Życie według takich przekonań sprawiło, że byłam jeszcze bardziej samolubna i kłamliwa, ciągle zachowywałam ostrożność wobec Boga i nie byłam w stanie z entuzjazmem wziąć na siebie obowiązków. Doprowadziło to nie tylko do duchowego wyparcia i bólu, ale także spowodowało, że straciłam możliwości zyskania prawdy. To słowa Boga mnie oświeciły i pomogły mi zrozumieć moje zepsute usposobienie. Pozwoliły mi też naprawdę zrozumieć sprawiedliwe usposobienie Boga. Zdałam sobie sprawę, że wszystko, co Bóg robi, robi to dla naszego zbawienia.


38. Mój wybór

Autorstwa Shara, Filipiny

Moi rodzice zmarli, gdy byłam mała. Odtąd moje dwie siostry i ja mieszkałyśmy z babcią. To ona głosiła nam ewangelię Pana Jezusa. Często modliłyśmy się do Pana i chodziłyśmy z babcią w niedzielę do kościoła. Po śmierci babci zaopiekowali się nami wujek i ciocia, którzy traktowali nas jak własne dzieci. Ciocia często nam powtarzała, że najważniejsze w życiu jest wykształcenie, będące kluczem do świetlanej przyszłości. Wzięłam sobie te słowa do serca, myśląc, że niezależnie od tego, co się wydarzy, nie mogę zrezygnować z nauki. Naprawdę pilnie się uczyłam i nawet gdy byłam chora, upierałam się, żeby iść do szkoły. Zawsze miałam w klasie najlepsze oceny i zdobywałam liczne wyróżnienia oraz dyplomy.

W 2020 roku, po wybuchu pandemii koronawirusa, przestałam chodzić do kościoła i zaczęłam czytać Biblię w domu. Biblijni święci, którzy poświęcili swoje życiu Bogu, stali się dla mnie inspiracją i z czasem zapragnęłam służyć Bogu. Zaczęłam szukać w Internecie grup, z którymi mogłabym się gromadzić. W sierpniu 2020 roku znajoma z Facebooka zaprosiła mnie do udziału w zgromadzeniu online. Jego uczestnicy złożyli przede mną świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Gdy po raz pierwszy przeczytałam słowa Boga Wszechmogącego, byłam głęboko poruszona i podekscytowana, ponieważ miały one w sobie autorytet i ujawniały wiele tajemnic, których wcześniej nie rozumiałam. W rezultacie bardzo chętnie uczestniczyłam w zgromadzeniach online, a w wolnym czasie oglądałam filmy Kościoła Boga Wszechmogącego oraz świadectwa braci i sióstr oparte na doświadczeniu. Moje serce było zaopatrzone i przepełnione radością.

Wkrótce zaczęłam praktykować podlewanie nowych wierzących przez Internet. Z powodu pandemii mogłam uczyć się wyłącznie online, więc miałam dużo wolnego czasu, a pogodzenie obowiązków i nauki nie było zbyt trudne. Z czasem wujek i ciocia zaczęli się martwić, że moje obowiązki wpłyną na moją naukę i poprosili, abym przestała uczestniczyć w zgromadzeniach online. Trochę mnie to zmartwiło i pomyślałam: „Jeśli nie wolno mi uczestniczyć w zgromadzeniach online, jak mam wykonywać swoje obowiązki? Ostatnio coraz więcej nowych wierzących przyjmuje dzieło Boga Wszechmogącego. Jeśli nie będę ich właściwie podlewać, ucierpi na tym ich życie. Byłaby to moja wina i z pewnością miałabym wyrzuty sumienia”. W związku z tym postanowiłam nadal wykonywać swoje obowiązki. Któregoś dnia dostałam wiadomość od przywódcy z pytaniem, czy chcę wykonywać obowiązki w pełnym wymiarze godzin. Byłam zachwycona i od razu się zgodziłam, ponieważ w końcu mogłam poświęcić cały swój czas na ponoszenie kosztów na rzecz Boga, a moje marzenie, aby przez całe życie służyć Bogu, zostałoby zrealizowane. Miałam też jednak pewne obawy i rozmyślałam: „Jeśli będę wykonywać obowiązki w pełnym wymiarze godzin, co się stanie z moją nauką? Jeśli zrezygnuję ze szkoły, jak to wpłynie na moją przyszłość? Jak wujek i ciocia się poczują? Wciąż oczekują, że któregoś dnia się nimi zaopiekuję i odwdzięczę się za miłość oraz wysiłek, jaki włożyli w moje wychowanie”. Wtedy przeczytałam następujące dwa fragmenty słów Boga: „Bez względu na to, jaki obowiązek ktoś pełni, jest to najbardziej właściwa rzecz, jaką mógłby robić, najpiękniejsza i najbardziej sprawiedliwa rzecz pośród rodzaju ludzkiego. Jako istoty stworzone, ludzie powinni wykonywać swój obowiązek, bowiem dopiero wtedy uzyskują aprobatę Stwórcy. Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia na ziemi; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe, ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Na ziemi jedynie grupa ludzi, którzy prawdziwie i szczerze spełniają obowiązek istoty stworzonej, jest podporządkowana Bogu. Ta grupa nie podąża za doczesnymi trendami; jest podporządkowana Bożemu przywództwu i przewodnictwu, słucha tylko słów Boga, przyjmuje prawdy wyrażone przez Boga i kieruje się w życiu Jego słowami. Jest to najprawdziwsze i najdonośniejsze świadectwo, najlepsze świadectwo wiary w Boga. Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się niczym opowieści i być wysławiane przez wszystkich ludzi. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia, jak i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wypełniają obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne zapamiętania – jest to czymś pozytywnym. (…) Gdy jako istota stworzona ktoś przychodzi przed oblicze Stwórcy, powinien wykonywać swój obowiązek. Tak właśnie należy czynić i z tej odpowiedzialności powinien się wywiązać. Przy założeniu, że istoty stworzone wykonują swoje obowiązki, Stwórca dokonuje jeszcze większego dzieła pośród rodzaju ludzkiego, wykonuje On kolejny krok w swoim dziele na ludziach. A jakie jest to dzieło? Bóg zaopatruje ludzkość w prawdę, pozwalając ludziom pozyskać od Niego prawdę przy wykonywaniu obowiązków, a tym samym odrzucić swoje skażone usposobienia i zostać oczyszczonym, zacząć spełniać Boże intencje i wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, a na koniec potrafić bać się Boga i wystrzegać się zła, zyskać pełne zbawienie i uniknąć dalszych cierpień zsyłanych przez szatana. To właśnie jest skutek, jaki Bóg zamierza ostatecznie uzyskać, nakłaniając ludzkość do wykonywania obowiązków” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Naszą powinnością i obowiązkiem, jako przedstawicieli rasy ludzkiej i pobożnych chrześcijan jest ofiarowanie naszych umysłów i ciał, aby wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga, ponieważ cała nasza istota pochodzi od Niego, a nasze istnienie zawdzięczamy Bożej suwerennej władzy. Jeśli nasze umysły i ciała nie będą oddane posłannictwu wyznaczonemu przez Boga ani sprawiedliwej sprawie ludzkości, wówczas nasze dusze poczują się zawstydzone wobec tych, którzy zginęli śmiercią męczeńską przez spełnianie posłannictwa wyznaczonego przez Boga, a jeszcze bardziej niegodne Boga, który zapewnił nam wszystko” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże wyraźnie nam mówią, że poświęcenie naszych ciał i umysłów wypełnianiu posłannictwa wyznaczonego przez Boga i szerzeniu Jego ewangelii jest naszym obowiązkiem i naszą odpowiedzialnością. Jeśli nie poświęcamy naszych ciał i umysłów wypełnianiu posłannictwa wyznaczonego przez Boga i żyjemy wyłącznie z myślą o naszej cielesności, nasze życie nie ma sensu. Bóg ma nadzieję, że będziemy wykonywać nasze obowiązki i nie roztrwonimy naszego życia. Jestem istotą stworzoną, a moje życie pochodzi od Boga, więc powinnam wykonywać swoje obowiązki. Słowa Boże uświadomiły mi także, że wykonywanie obowiązków to ścieżka do osiągnięcia zbawienia i doskonałości. Gdybym przestała wykonywać swoje obowiązki, moje życie byłoby puste i żyłabym na próżno, bez aprobaty Boga Wszechmogącego. Słowa Boże dały mi odwagę i zapragnęłam Go zadowalać oraz poświęcić Mu swoje życie. Chociaż byłam gotowa ze wszystkiego zrezygnować, także z nauki, aby wykonywać obowiązek istoty stworzonej, martwiłam się jednocześnie, co stanie się z moją przyszłością, jeśli porzucę szkołę. Zastanawiałam się, czy bez dyplomu uda mi się znaleźć dobrą pracę i czy będę w stanie w przyszłości się utrzymać. Przypomniałam sobie także, co często powtarzała moja ciocia: „Wykształcenie to najważniejsza rzecz w życiu. Wiedza jest najcenniejszym zasobem, którego nikt ci nie odbierze, i kluczem do świetlanej przyszłości”. Pomyślałam, że gdybym nie poradziła sobie z nauką, nie znalazłabym dobrej pracy i nie miałabym stabilnego życia. Ta myśl napełniła mnie jeszcze większym lękiem i niepokojem. Do ukończenia szkoły średniej pozostały mi tylko dwa lub trzy miesiące, więc chciałam najpierw zakończyć naukę. Jednocześnie więc się uczyłam i wykonywałam obowiązki w kościele. Chciałam robić dobrze jedno i drugie, ale było to naprawdę bardzo trudne. Czasami musiałam odrabiać lekcje i podlewać nowych wierzących, a moje serce nie chciało się uspokoić. Pamiętam, że gdy któregoś dnia zobaczyłam, ile mam pracy domowej, zastanawiałam się, co będzie z moimi obowiązkami, jeśli spróbuję to wszystko dokończyć. Co więcej, kiedy przeczytałam materiały do nauki, poczułam się bardzo nieswojo, ponieważ większość z nich była niezgodna z prawdą, a niektóre wręcz zaprzeczały prawdzie i istnieniu Boga. Poczułam ogromny ból i wewnętrzny niepokój. Miałam wrażenie, że żyję w dwóch różnych światach – świecie światła i świecie ciemności – i że jedną nogą stoję w świetle, a drugą nogą w mroku. W tym momencie w końcu pojęłam, że muszę dokonać wyboru pomiędzy szkołą i obowiązkami.

Przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Niektórzy wybierają dobry kierunek w koledżu i udaje im się po uzyskaniu dyplomu znaleźć satysfakcjonującą pracę, a tym samym postawić pierwszy triumfalny krok w podróży swojego życia. Niektórzy uczą się i opanowują wiele różnych umiejętności, a jednak nigdy nie znajdą pracy, która im odpowiada, ani swojego miejsca, a tym bardziej nie zrobią kariery. Na początku życiowej wędrówki ich plany są na każdym kroku udaremniane, nękają ich kłopoty, ich perspektywy są ponure, a życie niepewne. Niektórzy pilnie przykładają się do nauki, ale o włos tracą każdą szansę na uzyskanie wyższego wykształcenia; wydają się skazani na niepowodzenie, a ich pierwsze aspiracje w podróży życia rozpływają się w powietrzu. Nie wiedząc, czy droga przed nimi jest gładka, czy wyboista, po raz pierwszy czują, jak pełne zmiennych czynników jest ludzkie przeznaczenie, więc patrzą na życie z oczekiwaniami i strachem. Niektórzy ludzie, mimo że nie są bardzo dobrze wykształceni, piszą książki i cieszą się pewną sławą; inni, choć są niemal analfabetami, zarabiają w biznesie i dzięki temu mogą się utrzymać… To, jaki ktoś wybierze zawód albo jak zarabia na życie: czyż ludzie mają jakąkolwiek kontrolę nad tym, czy dokonują w tych kwestiach dobrego, czy złego wyboru? Czy te obszary ich życia są zgodne z ich pragnieniami i decyzjami? Większość ludzi życzyłaby sobie następujących rzeczy: pracować mniej i zarabiać więcej, nie trudzić się w słońcu i deszczu, dobrze się ubierać, zadawać wszędzie szyku, górować nad innymi i przynosić zaszczyt swoim przodkom. Ludzie mają nadzieję osiągnąć stan idealny, lecz kiedy stawiają pierwsze kroki w podróży życia, stopniowo uświadamiają sobie, jak niedoskonałe jest ludzkie przeznaczenie i po raz pierwszy naprawdę pojmują fakt, że choć można czynić śmiałe plany na przyszłość i mieć zuchwałe marzenia, nikt nie ma ani zdolności ani mocy do realizacji własnych marzeń, nikt nie jest w stanie kontrolować własnej przyszłości. Zawsze będzie jakiś rozdźwięk między marzeniami a rzeczywistością, z którym trzeba się zmierzyć; nic nie jest takie, jak by się chciało, a w obliczu takiej rzeczywistości ludzie nie potrafią osiągnąć ani satysfakcji, ani zadowolenia. Niektórzy ludzie podejmą wszelkie wyobrażalne starania, włożą ogromny wysiłek i poniosą wielkie ofiary, aby zdobyć środki na utrzymanie i przyszłość, próbując zmienić swój los. Ale w ostatecznym rozrachunku, nawet jeśli zdołają zrealizować swoje marzenia i pragnienia dzięki własnej ciężkiej pracy, nigdy nie zmienią swojego losu, i bez względu na to, jak zawzięcie próbują, nigdy nie osiągną nic ponad to, co los im przeznaczył. Niezależnie od różnic pod względem zdolności, inteligencji i siły woli, wszyscy ludzie są równi wobec losu, który nie odróżnia wielkiego od małego, wysokiego od niskiego, wysoko postawionego od nędznego. Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że moje przeznaczenie i przyszłość nie leżą w moich rękach i nie zależą od moich wysiłków. Zostały one całkowicie zdeterminowane przez Stwórcę. Ciocia zawsze mówiła mi, że wiedza jest kluczem do świetlanej przyszłości i niezrównanego bogactwa. Jej słowa głęboko zakorzeniły się w moim sercu, utwierdzając mnie w przekonaniu, że to prawda. Często sobie powtarzałam, że niezależnie od tego, co się stanie, nie mogę przerywać nauki, ponieważ wykształcenie jest kluczem do udanej przyszłości, i że jeśli porzucę szkołę, moje przeznaczenie się nie zmieni. Nie chciałam żyć ani umrzeć w biedzie, więc pilnie się uczyłam. Teraz jednak zdałam sobie sprawę, że to szatan używa słów, które zostały wpojone w moje serce, aby sprowadzać ludzi na manowce, powodując, że stawiają opór Bogu oraz zaprzeczają Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Utwierdza nas w ten sposób w przekonaniu, że dobre przeznaczenie zależy od naszej ciężkiej pracy i leży w naszych rękach, przez co zaprzeczamy prawdzie, że przeznaczenie człowieka leży w rękach Stwórcy. Zastanawiałam się, dlaczego kariera i bogactwo tak wielu ludzi, którzy mają wysokie kwalifikacje akademickie lub ukończyli dobre studia, dramatycznie odbiegają od ich oczekiwań. Po studiach niektórzy z nich zostają opiekunkami do dzieci, rolnikami czy sprzedawcami, a niektórzy w ogóle nie mogą znaleźć pracy. Z drugiej strony, wiele osób, które w ogóle się nie uczyły lub nie uczyły się pilnie, jest teraz bogatych i sławnych. Gdy się nad tym wszystkim zastanawiałam, zrozumiałam, że nasze przeznaczenie nie leży w naszych rękach, ale w rękach Boga. Tak jak powiedział Pan Jezus: „Dlatego mówię wam: Nie troszczcie się o wasze życie, co będziecie jeść albo co będziecie pić, ani o wasze ciało, w co będziecie się ubierać. Czyż życie nie jest czymś więcej niż pokarm, a ciało niż ubranie? Spójrzcie na ptaki nieba, że nie sieją ani nie żną, ani nie zbierają do spichlerzy, a jednak wasz Ojciec niebieski żywi je. Czy wy nie jesteście o wiele cenniejsi niż one?” (Mt 6:25-26). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest źródłem wszystkiego, czego potrzebujemy, zaspokaja wszystkie nasze potrzeby i nie muszę się o nic martwić. Jeśli chodzi o moją przyszłość, niezależnie od tego, czy będę miała co jeść i gdzie mieszkać oraz czy znajdę dobrą pracę, nie muszę się martwić. Wystarczy, że będę szukać Boga i Mu wszystko zawierzę. Wówczas Bóg wszystkim rozporządzi i wszystko ustali. W tym momencie przestałam się martwić i postanowiłam przerwać naukę oraz skupić się na swoich obowiązkach. Martwiłam się jednak, że moja rodzina może się na to nie zgodzić i czułam, że jestem im coś winna. Dużo przeszli, żeby mnie wychować. Mój wujek często pracował po godzinach i podejmował się dorywczych zajęć, aby zarobić więcej pieniędzy na nasze utrzymanie. Czasami sam nie jadł, żebyśmy miały co włożyć do ust. Te myśli naprawdę mnie przygnębiły. Gdybym jednak zrezygnowała ze swoich obowiązków, aby im się odwdzięczyć, dręczyłoby mnie sumienie.

Później natknęłam się na następujący fragment słów Boga Wszechmogącego, który rozwiązał mój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Z kolei człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożego porządku. To pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek istnieje i dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że człowiek wzrasta pod czułą opieką swych rodziców, a tym dorastaniem kieruje jego własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył go życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Człowiek wie jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa jego życie; że wytrwałość jest źródłem jego istnienia i że przekonania tkwiące w jego umyśle stanowią kapitał, od którego zależy jego przetrwanie. Zupełnie nie pamiętają zaś o Bożej łasce oraz zaopatrzeniu, i w ten właśnie sposób trwoni życie, jakim obdarzył go Bóg… Spośród tej ludzkości, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, ani jeden nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, po prostu nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia człowiek przebudzi się ze swego snu i nagle zda sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym go obdarzył, oraz z żarliwości, z jaką Bóg rozpaczliwie pragnie, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że Bóg każdego zaopatruje, i choć wydaje się, że to rodzina się nami opiekuje, tak naprawdę to Bóg wszystko ustala za kulisami i czuwa nad nami przez całe życie. Nagle przypomniałam sobie, że kiedy moje siostry i ja wciąż byłyśmy dziećmi, chociaż nie miałyśmy rodziców, którzy by się nami opiekowali, żyło nam się dobrze. Bez względu na to, gdzie mieszkałyśmy, spotkani ludzie zawsze byli dla nas mili i traktowali nas jak własne dzieci. Przypomniałam sobie także, że w wieku siedmiu lat, gdy któregoś razu wraz z siostrą przechodziłyśmy przez ulicę, niewiele brakowało, a zostałybyśmy potrącone przez samochód. Z przerażenia nie mogłyśmy się ruszyć, ale samochód nagle się zatrzymał i nic nam się nie stało. Innym razem, gdy przechodziłam przez ulicę, o mały włos zostałabym potrącona przez rower trójkołowy, który także nagle się zatrzymał i wyszłam z tego zdarzenia bez szwanku. Myśląc o tych wydarzeniach, nie mogłam powstrzymać łez. Bóg zawsze był przy mnie, czuwał nade mną i mnie chronił, ale ja nie zdawałam sobie z tego sprawy. Myślałam, że zawdzięczam wszystko poświęceniu i ciężkiej pracy wujka i cioci. Uczucie wdzięczności nigdy mnie nie opuściło i miałam nadzieję, że kiedyś im się odwdzięczę. Ze słów Boga zrozumiałam, że wszystko, co mam, zawdzięczam Bożej miłości i opiece, i że to Bóg najbardziej zasługuje na moją miłość i wdzięczność. Moją powinnością i odpowiedzialnością jest wykonywanie obowiązków istoty stworzonej. Potem pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby dał mi odwagę, żebym potrafiła przekazać rodzinie swoją decyzję.

Któregoś wieczoru wysłałam mojej cioci wiadomość, w której napisałam: „Ciociu, kiedy byłam mała, babcia podzieliła się ze mną i z moimi siostrami ewangelią Pana Jezusa, nauczyła nas modlić się do Boga i pomogła nam zrozumieć, że Bóg jest Stwórcą. Dostrzegłam wówczas, jak wspaniały i dobry jest Bóg, że poświęcił wszystko dla ludzkości i że nam przebacza bez względu na to, ile grzechów popełniamy. Skoro Bóg wszystko dla nas robi, dlaczego my, ludzie, nie możemy wykonywać swoich obowiązków pod Jego kierownictwem? Dlatego zdecydowałam się służyć Bogu. Pan znów stał się ciałem i jest Bogiem Wszechmogącym. Dokonuje dzieła osądzania i oczyszczania, aby uwolnić ludzi od grzechu. Chcę poświęcić cały swój czas, aby wykonywać obowiązki i spełnić obietnicę daną Bogu. Mam nadzieję, że zaakceptujesz moją decyzję”. Gdy wysłałam tę wiadomość, miałam wrażenie, że kamień spadł mi z serca i poczułam się dużo lepiej.

Następnego ranka moja ciocia powiedziała: „Shara, czy jesteś pewna swojej decyzji? Co z twoją przyszłością? Twój wujek tak wiele dla ciebie poświęcił, a ty z taką łatwością rzucasz szkołę?”. Ciocia powiedziała jeszcze wiele bolesnych rzeczy, które bardzo mnie zraniły. Potem zapytała: „Czy nadal się uczysz?”. Odpowiedziałam: „Nie, już nie”. Gdy to usłyszała, strasznie się zezłościła i powiedziała podniesionym głosem: „Przestałaś się uczyć? Co ty sobie myślisz? Twój wujek i ja tak ciężko pracowaliśmy, żebyś mogła ukończyć szkołę, a ty tak nas traktujesz? Zawsze myślałam, że jesteś najmilszą i najmądrzejszą ze swoich sióstr, ale wygląda na to, że się myliłam. Naprawdę nas rozczarowałaś!”. Nie mogłam powstrzymać łez, ponieważ wiedziałam, że zapłacili dla mnie wysoką cenę, ale jednocześnie byłam przekonana, że wybierając obowiązki, podjęłam słuszną decyzję. Jednak niezależnie od tego, ile razy próbowałam to wyjaśnić, ciocia po prostu mnie nie rozumiała. Później, siedząc w kuchni, wysłałam wiadomość do jednej z sióstr i wyjaśniłam jej, przez co przechodzę. Siostra mnie pocieszyła i przysłała następujący fragment słów Boga: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę. Dołóż wszelkich starań, by otworzyć przede Mną swoje serce, a Ja cię pocieszę i obdarzę pokojem i szczęściem. Nie próbuj zachowywać się w pewien sposób w obecności innych ludzi; czyż zadowolenie Mnie nie jest cenniejsze i ważniejsze? Sprawiając przyjemność Mnie, czyż nie zyskasz jeszcze więcej wiecznego pokoju i szczęścia?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże poruszyły moje serce i dały mi siłę. Poczułam, że Bóg mnie zachęca i napomina. Wiedziałam, że szatan wykorzystuje moją rodzinę, aby mnie kusić i atakować, osłabiając mnie i chcąc, żebym się wycofała, ale nie mogłam mu ulec. Bez względu na to, jak traktowała mnie moja rodzina, musiałam wytrwać przy swoim świadectwie, aby zawstydzić szatana! Modliłam się do Boga: „Boże, szatan mnie atakuje, a ja jestem słaba i bezsilna. Proszę, daj mi siłę, czuwaj nad moim sercem i chroń mnie przed intrygami szatana”. Po modlitwie nabrałam odwagi i postanowiłam polegać na Bogu, aby stawić czoła sytuacji. Jakiś czas później wrócił mój wujek. Na jego widok znów nie mogłam opanować zdenerwowania. Wujek powiedział: „Postanowiłaś służyć Bogu w kościele. Czy naprawdę tego chcesz?”. Pokiwałam głową. Zapytał ponownie: „Czy jesteś pewna swojej decyzji?”. Odpowiedziałam: „Tak”. Myślałam, że wujek będzie wściekły, ale ku mojemu zaskoczeniu powiedział: „W porządku. Jeśli taka jest twoja decyzja, nie będę cię powstrzymywał. Shara, obiecałem twojej mamie, że będę się opiekował tobą i twoimi siostrami i że zapewnię wam wykształcenie. Teraz, gdy spełniłem swoją obietnicę, nie będę już ingerował w twoją decyzję. Dopóki nie będziesz jej żałować, rób, co chcesz”. W tym momencie nie mogłam powstrzymać łez. Naprawdę się nie spodziewałam, że wujek przyjmie to tak spokojnie. Zrozumiałam, że wszyscy wokół mnie podlegają suwerennej władzy Boga i że to Jego działanie, więc z całego serca Mu podziękowałam!

Jednak ku mojemu zdziwieniu któregoś dnia wujek nagle zmienił zdanie i zażądał spotkania z braćmi i siostrami, mówiąc, że do tego czasu mam zakaz wychodzenia z domu. O 20:00 miałam mu oddać swój telefon i nie mogłam wziąć udziału w zgromadzeniu. Jeśli odmówię, wyrzuci mnie z domu. Słysząc go, naprawdę się przeraziłam. Ponieważ mój wujek był dość surowy, nie miałam odwagi mu się sprzeciwić, ale o 20:00 musiałam podlać nowych wierzących. Jak miałam to zrobić, jeśli wujek zabierze mi telefon? Myśląc o tym, nie mogłam się uspokoić, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, nic nie mogę teraz zrobić. Zawierzam tę sytuację Tobie. Proszę, pomóż mi”. Po modlitwie pomyślałam, że wszystko jest w rękach Boga, że muszę na Nim polegać, stać przy Jego boku i nie pozwolić, aby spisek szatana się powiódł. Na tę myśl poczułam oświecenie i postanowiłam podlać nowych wierzących. Nadeszła 20:00 i wujek nie zabrał mi telefonu, a ja jak zwykle wzięłam udział w zgromadzeniu online. Ku mojemu zdziwieniu wujek nic nie powiedział, nie przerwał mojego zgromadzenia online z nowymi wierzącymi i przez cały czas jego trwania nie odezwał się ani słowem. Nie mogłam powstrzymać łez. Zrozumiałam, że niezależnie od tego, jak surowy jest mój wujek, on także jest w rękach Boga i podlega Jego suwerennej władzy oraz rozporządzeniom. Myślałam, że prześladowania ze strony wujka się skończyły, ale on nadal stał mi na drodze. Czasami nie mogłam przestać się zastanawiać: „Dlaczego wujek nagle zmienił zdanie i zaczął mi się sprzeciwiać?”. Zrozumiałam to, gdy przeczytałam następujące dwa fragmenty słów Boga: „Gdy Bóg dokonuje swego dzieła, troszczy się o człowieka i spogląda na niego, gdy sprzyja mu i go pochwala, szatan depcze mu po piętach, próbując sprowadzić danego człowieka na manowce i wyrządzić mu krzywdę. Jeżeli Bóg chce pozyskać tego człowieka, szatan zrobi wszystko, co w jego mocy, aby przeszkodzić Bogu, posługując się różnymi nikczemnymi wybiegami, aby kusić, zaburzać i niszczyć dzieło Boga, a wszystko po to, by osiągnąć swój ukryty cel. Jaki jest ten cel? Szatan nie chce, aby Bóg kogokolwiek pozyskał; chce wziąć w posiadanie tych, których Bóg chce pozyskać, chce ich kontrolować, przejąć władzę nad nimi, chce, aby go czcili i wraz z nim popełniali złe uczynki oraz opierali się Bogu. Czyż nie jest to zbrodniczy motyw szatana?” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka. (…) Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak należy zadowalać Boga i jak należy trwać mocno w świadectwie na Jego rzecz? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg chce zbawić ludzi, ale szatan nie chce, żeby swobodnie za Nim podążali i zostali przez Niego pozyskani. Dlatego gdy ludzie chcą się zbliżyć do Boga i oddawać Mu cześć, szatan robi co w jego mocy, aby im przeszkadzać i utrudniać im stanięcie przed obliczem Boga. Zrozumiałam, jak zły i bezwstydny jest szatan! Wydawało się, że na drodze stoją mi przeszkody i ograniczenia ze strony mojej rodziny, ale wszystkie te trudności były spowodowane przez szatana. Szatan wykorzystywał ludzi, wydarzenia i sprawy, aby powstrzymać mnie od podążania za Bogiem. To był podły cel szatana i jeszcze bardziej go znienawidziłam. Bóg mówi: „Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo”. Bez względu na to, jak szatan mi przeszkadza i utrudnia mi życie, wytrwam przy swoim świadectwie i go zawstydzę! Pomyślałam też o tym, przez co przeszedł Hiob. Szatan założył się za kulisami z Bogiem i Hioba spotkały różne cielesne, emocjonalne i duchowe cierpienia. Hiob pokonał liczne trudności, nie sprzeciwiając się Bogu i się od Niego nie oddalając. Nawet wtedy, gdy jego żona mu przeszkadzała i atakowała go, aby porzucił wiarę w Boga, pozostał niewzruszony. W końcu szatan zobaczył, że pomimo strasznej udręki Hiob nadal nie wyparł się Boga i Go nie zdradził, więc wycofał się ze wstydem. Myśląc o tym, stałam się jeszcze bardziej zdeterminowana, aby podążać za Bogiem. Później wujek prawie codziennie przyprowadzał do domu krewnych, aby przekonać mnie, żebym zmieniła zdanie. Pytał mnie: „Co jest dla ciebie teraz ważniejsze: twoje obowiązki czy twoja rodzina? Wybieraj!”. Moi krewni mówili też wiele rzeczy, które sprzeciwiały się Bogu i Mu zaprzeczały, dzięki czemu wyraźnie dostrzegłam ich prawdziwe oblicze ludzi, którzy stawiają Bogu opór i Go nienawidzą. Bez względu na to, jak usilnie próbowali mnie przekonywać i mi przeszkadzać, nic nie było w stanie skłonić mnie do zmiany decyzji. Nadal wykonywałam swoje obowiązki i spakowałam swoje rzeczy, aby opuścić dom. Teraz, kiedy wykonuję swoje obowiązki z braćmi i siostrami, czuję swobodę i spokój. W końcu mogę bez przeszkód podążać za Bogiem i wykonywać obowiązki!


39. Nie odczuwam już zmartwienia ani niepokoju z powodu swojego wieku

Autorstwa Nash, Kambodża

W 1995 roku moja żona i ja uwierzyliśmy w Pana Jezusa, a dwa lata później przyjęliśmy dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Nigdy nie sądziłem, że będę mógł za życia powitać Pana. Poczułem się ogromnie szczęśliwy. Potem zacząłem głosić ewangelię i wykonywać swój obowiązek. Bez względu na to, jak bardzo byłem zajęty, nigdy się z niczym nie spóźniałem. Byłem wówczas przepełniony entuzjazmem. Choć członkowie mojej niewierzącej rodziny sprzeciwiali mi się i przeszkadzali, to nie cierpiałem z tego powodu.

Mijał czas i płynęły lata – w mgnieniu oka zleciało ich dwadzieścia siedem, a ja przekroczyłem sześćdziesiątkę. Oczywiste stało się dla mnie, że moje ciało nie jest już tak sprawne jak wcześniej, a pamięć znacznie się pogorszyła. Zapominałem, o czym chwilę wcześniej mówiłem, a czasami byłem roztargniony. Przeszedłem dwie operacje oczu, więc po długim wpatrywaniu się w ekran komputera oczy zaczynały mnie boleć i łzawić, a wieczorem mój wzrok stawał się rozmyty. Czasami podczas przechadzek bezwiednie zataczałem się w prawo. Próbowałem iść prosto, ale przechylałem się w prawo i nic nie mogłem na to poradzić. Martwiłem się, że skończę z częściowym paraliżem. Później zacząłem rozsądnie organizować swój czas odpoczynku, codziennie ćwiczyłem, a brat pomagał mi w fizykoterapii. Niedługo potem mój stan zdrowia się poprawił, wciąż jednak czułem, że mam za mało siły, by móc w pełni wykonywać swój obowiązek. Widziałem młodych ludzi, którzy świetnie radzili sobie ze swoją zasadniczą pracą, a jednocześnie podejmowali się innych obowiązków. Ilość mojej pracy nie była aż tak duża, jak w ich przypadku, lecz czułem się mocno przeciążony. Wtedy właśnie zdałem sobie sprawę, że naprawdę się starzeję. Miałem wrażenie, że stałem się bezużyteczny, niezdolny nawet do dobrej pracy, oraz że mogę nawet stracić możliwość wykonywania swojego obowiązku. Martwiłem się też, że jeśli pogorszy mi się wzrok, nie będę nawet w stanie czytać Bożych słów. Czy wtedy nadal będę miał szansę na zbawienie? Na myśl o tym moje serce ogarnął smutek. Wprawdzie nadal wykonywałem swój obowiązek, ale prawda była taka, że popadłem w stan zniechęcenia i bierności. Swój obowiązek wykonywałem mechanicznie, niczym robot, a czasami zasypiałem przy pracy na komputerze. W ten sposób po prostu brnąłem na oślep dzień po dniu. Czasami nawet błędnie rozumiałem Boga, myśląc: „Dlaczego musiałem stać się bezużyteczny akurat wtedy, gdy ewangelia tak dobrze się szerzy? Szkoda, że nie urodziłem się kilkadziesiąt lat później! Wygląda na to, że nie jestem kimś, kogo Bóg zamierza zbawić. Jestem tylko posługującym”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej stawałem się przygnębiony i traciłem motywację do wykonywania swojego obowiązku. Gdy niektórzy z braci i sióstr mnie zobaczyli, zadali pytanie: „Co się dzieje? Jesteś jakiś inny. Gdzie podziała się twoja pasja do wykonywania obowiązku?”. Bezradnie odpowiedziałem: „Jestem już stary, nie jestem już osobą, którą byłem wcześniej”. Żyłem w tym czasie ciągle pogrążony w zniechęceniu, ale nie wiedziałem dlaczego.

W głębi własnego cierpienia usłyszałam fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Chcę dostąpić zbawienia i dążyć do prawdy, ale to bardzo trudne. Co na to poradzę?«. Gdy myślą o tych sprawach, zaczynają się zadręczać: »Czemu zacząłem wierzyć w Boga dopiero w tym wieku? Czemu nie mam teraz dwudziestu albo trzydziestu lat, a choćby nawet czterdziestu lub pięćdziesięciu lat? Czemu poznałem dzieło Boga w tak podeszłym wieku? Nie przypadł mi w udziale zły los; w każdym razie dane mi było poznać dzieło Boga. Mój los jest dobry i Bóg okazał mi łaskawość! Jedna tylko rzecz psuje mi radość – jestem już za stary. Pamięć mi szwankuje, zdrowie mam nie najlepsze, ale w sercu odczuwam wewnętrzną siłę. Chodzi tylko o to, że moje ciało odmawia mi posłuszeństwa, na zgromadzeniach szybko robię się śpiący. Czasem zamykam oczy, by się pomodlić, i zasypiam, moje myśli błądzą, gdy czytam słowa Boga, dopada mnie senność i odpływam, a słowa Boga nie docierają do mnie. Co mam począć? Czy doświadczając takich praktycznych trudności jestem w stanie dążyć do prawdy i zrozumieć prawdę? Jeśli nie, jeżeli nie potrafię praktykować zgodnie z prawdozasadami, to czy moja wiara nie okaże się daremna? Czy nie dostąpię zbawienia? Co mam począć? Tak bardzo się martwię! (…)« (…) Ci starsi ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu swojego wieku. Ilekroć napotykają jakąś trudność, niepowodzenie lub przeszkodę, obwiniają swój wiek, a nawet nie lubią samych siebie i czują do siebie nienawiść. Ale tak czy owak to wszystko na próżno, nie ma rozwiązania, są w sytuacji bez wyjścia. Czy jednak faktycznie są w sytuacji bez wyjścia? Czy istnieje jakieś rozwiązanie? (Starsi ludzie powinni wykonywać obowiązki w miarę swoich możliwości). Jest to akceptowalne, żeby starsi ludzie wykonywali obowiązki w miarę swoich możliwości, czyż nie? Czy starsi ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy z powodu swojego wieku? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Czy starsi ludzie są w stanie pojmować prawdę? Mogą pojąć jej część, a przecież nawet młodzi ludzie nie są w stanie pojąć całości prawdy. Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy mają słuszność? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po wysłuchaniu słów Bożych zrozumiałem, że dla człowieka przejście od młodości do starości jest normalnym procesem. Każdy przechodzi zarówno przez okres młodości, jak i starości, lecz w oczach Boga ludzie młodzi i starzy są tacy sami. Młodzi ludzie mają po prostu więcej energii i siły fizycznej niż starsi. Jednakże ludzkie zdolności rozumienia i pojmowania są takie same. Bóg nie faworyzuje ludzi młodych ani nie pogardza starszymi. Nie miałem jednak pewności co do intencji Boga, a wręcz błędnie Go rozumiałem. Myślałem, że skoro jestem stary, mam słabe zdrowie i zawodzi mnie wzrok, to nie mogę już wykonywać swojego obowiązku z takim wigorem, jak za młodu, a tym samym nie będę mógł zostać zbawiony. Skarżyłem się nawet Bogu na to, że dopuścił do tego, bym tak się zestarzał, zanim nastąpił obecny etap szerzenia ewangelii. Jakże byłem nierozsądny! Te przeinaczone myśli przeszkadzały mi, sprawiając, że byłem zniechęcony, przestałem dążyć do prawdy i z trudem brnąłem na oślep dzień po dniu. Nie robiłem nawet podstawowych rzeczy, które powinienem był robić, ani tych, które byłem w stanie robić. Bóg powiedział, że starsi ludzie mogą wykonywać swoje obowiązki tak, jak tylko najlepiej potrafią. W gruncie rzeczy istnieje wiele obowiązków odpowiednich dla starszych ludzi, na przykład goszczenie braci i sióstr, głoszenie ewangelii, podlewanie nowicjuszy czy pisanie kazań. Tak długo, jak dana osoba jest gotowa wykonywać swój obowiązek i zadowalać Boga, istnieje mnóstwo obowiązków, które powinna wykonywać. Choć byłem już stary, kościół wciąż zapewniał mi możliwości wykonywania mojego obowiązku. Mogłem głosić ewangelię przez Internet i zachęcać do tego nowicjuszy. Było wiele obowiązków, które mogłem wykonywać, ale ponieważ ciągle porównywałem się z młodymi osobami, nie potrafiłem ukoić swojego serca, by móc właściwie wykonywać swój obecny obowiązek. Kiedy o tym pomyślałem, zrozumiałem, że moje problemy i trudności da się rozwiązać. Mając słabą pamięć, mogłem robić notatki, a gdy od długiego korzystania z komputera zaczynały mnie boleć oczy, wystarczyło robić sobie odpowiednie przerwy i ćwiczyć wzrok. Mogłem również stosować ciepłe okłady, aby złagodzić zmęczenie oczu. Uświadomiwszy sobie te rzeczy, nie czułem się już tak bardzo obciążony swoim wiekiem i zacząłem wykonywać mój obowiązek najlepiej, jak potrafiłem.

Później zastanawiałem się: „Dlaczego gdy byłem młody, bez względu na to, jak trudne i męczące były moje obowiązki, zawsze tryskałem energią, a teraz, gdy jestem już stary i zdrowie mi szwankuje, czuję bierność i zniechęcenie, widząc, że nie mogę już tak wiele zrobić?”. Wtedy przypomniałem sobie dwa fragmenty słów Bożych, które przeczytałem wcześniej. Bóg mówi: „Odkrywamy tu wcześniej nieokreślony problem – Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia. Teraz, gdy sprawy zabrnęły tak daleko, kto jest w stanie zmienić ich bieg? Ilu ludzi jest zdolnych naprawdę zrozumieć, jak zgubna stała się ta relacja? Wierzę, że gdy ludzie zanurzają się w radości płynącej z błogosławieństwa, nikt nie jest w stanie wyobrazić sobie, jak żenująca i odrażająca jest taka relacja z Bogiem” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają motywacji do uzyskania błogosławieństw ukrytej głęboko w ich sercach i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych obnażających słów Bożych poczułem głęboki wstyd. Wierzyłem w Boga i poświęcałem się tylko po to, by zasłużyć na Jego błogosławieństwa. W młodości z zapałem głosiłem ewangelię i byłem gotów ponosić koszty na rzecz Boga. Bez względu na ból i wyczerpanie nigdy nie narzekałem, gdyż sądziłem, że jeśli tylko będę więcej pracował i głosił ewangelię, by móc czynić dobre uczynki, zostanę zbawiony przez Boga i otrzymam Jego błogosławieństwa. Ponad dwadzieścia lat minęło w mgnieniu oka, a teraz, gdy jestem już w moim podeszłym wieku i słabego zdrowia, zakres obowiązków, które byłem w stanie wykonywać, uległ ograniczeniu, dlatego myślałem, że nie mogę już otrzymywać błogosławieństw ani dostąpić zbawienia. Gdy dostrzegłem, że moje pragnienie otrzymania błogosławieństw zostało zniweczone, uległem zniechęceniu i poddałem się. Nie chciałem nawet robić tego, co powinienem był i mogłem robić. Cała moja wcześniejsza tak zwana wiara i miłość przepadła. Poczułam nawet, że wiara w Boga nie ma już sensu. Moje serce przepełnione było błędnym rozumieniem i pretensjami do Boga. Zdałem sobie sprawę, że moja wiara w Boga służyła jedynie chęci otrzymania błogosławieństw, a cena, jaką zapłaciłem, była próbą targowania się z Bogiem. Pomyślałem o tych wielu starszych braciach i siostrach z mojego otoczenia. Choć niektóre z tych osób były nawet starsze ode mnie, wszystkie one spokojnie wykonywały swój obowiązek, najlepiej jak tylko potrafią. Dlaczego nie mogłem postępować tak samo? Żyłem w ciągłym strapieniu i nie szukałem żadnej z dostępnych mi prawd. Czyż nie siedziałem po prostu biernie w oczekiwaniu na unicestwienie? Szatan wykorzystywał różne moje trudności, takie jak podeszły wiek, wątłe zdrowie, słaba pamięć i nieostry wzrok, by mi przeszkadzać, w nadziei, że stracę wiarę w Boga i zrezygnuję ze swojej szansy na dążenie do prawdy. Nie mogłem już dłużej dawać się nabierać na sztuczki szatana. Musiałem dobrze wykonywać swój obowiązek, by odpłacić Bogu za Jego miłość.

Później przeczytałem te słowa Boże: „To nieistotne, czy mówię, że jesteście zacofani, czy miernego formatu. To wszystko jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli jesteś słabego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym charakterem; jeśli jesteś mocnego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim mocnym charakterem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, posłuszeństwo do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz czynić niczego lepszego oprócz tych rzeczy. Od człowieka oczekuje się w końcu osiągnięcia tych trzech rzeczy, a jeśli zdoła je osiągnąć, będzie wówczas udoskonalony. Ale przede wszystkim trzeba naprawdę do tego dążyć, aktywnie przeć w górę oraz naprzód i nie pozostawać biernym w tej kwestii” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Każda osoba, bez względu na swój potencjał, wiek czy to, ile lat wierzy w Boga, powinna skierować swoje wysiłki w kierunku ścieżki dążenia do prawdy. Nie trzeba podawać żadnych obiektywnych, racjonalnych uzasadnień, tylko bezwarunkowo dążyć do prawdy. Nie trwoń czasu. Jeśli szukasz prawdy i starasz się do niej dążyć i traktujesz to jako najważniejszą sprawę w swoim życiu, może się zdarzyć, że prawda, którą posiądziesz i do której możesz dotrzeć w swoim dążeniu, nie jest tym, czego sobie życzyłeś. Ale jeśli Bóg mówi, że określi twoje właściwe przeznaczenie w zależności od postawy towarzyszącej twojemu dążeniu i od twojej szczerości, to jakież to będzie wspaniałe! Na razie nie skupiaj się na tym, jakie będzie twoje przeznaczenie, jaki uzyskasz wynik, co się stanie i co przyniesie przyszłość ani czy uda ci się uniknąć katastrofy i nie umrzeć – nie wypytuj o te sprawy ani o nie nie proś. Skoncentruj się wyłącznie na dążeniu do prawdy zawartej w słowach Boga i Jego wymaganiach, na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków i na spełnianiu Bożych intencji, abyś nie okazał się niegodnym sześciu tysięcy lat Bożego czekania, sześciu tysięcy lat wyczekiwania. Daj Bogu trochę pocieszenia; niech zobaczy dla ciebie jakąś nadzieję i niech Jego życzenia się w tobie urzeczywistnią. Powiedz Mi, czy Bóg potraktowałby cię źle, gdybyś tak postąpił? Oczywiście, że nie! A nawet jeśli efekty nie będą takie, jak ludzie by sobie tego życzyli, to jak mają potraktować ten fakt jako istoty stworzone? Powinni podporządkować się we wszystkim Bożym planom i rozporządzeniom, wolni od jakichkolwiek osobistych pobudek. Czy nie jest to perspektywa, jaką powinny przyjąć istoty stworzone? (Jest). Jest to właściwe nastawienie” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Te serdeczne słowa Boże rozgrzały i głęboko poruszyły moje serce. Miałem wrażenie, jakby matka otworzyła serce przed swoim dzieckiem. Pomogło mi to zrozumieć, że dzisiejsze dzieło Boże i słowa Boga mają na celu zbawienie i udoskonalenie ludzi. Bez względu na wiek, charakter czy poziom wykształcenia, bez względu na to, ile ktoś ma lat i z jakiej rodziny pochodzi, Bóg daje każdemu szansę na bycie udoskonalonym. Bóg nikogo nie faworyzuje. Bóg określa wymagania w zależności od potencjału każdej osoby i wyznacza jej odpowiednie obowiązki. Jeśli ludzie potrafią dobrze wykonywać swój obowiązek, pełniąc odpowiednie role, a także okazać lojalność i podporządkowanie – to właśnie coś, co Bóg pragnie widzieć. Słowa Boże rozproszyły moje błędne zrozumienie Boga i wskazały mi ścieżkę praktyki, przynosząc mi ogromne poczucie ulgi. Teraz już nie martwię się swoim wiekiem, wątłym zdrowiem czy słabnącą pamięcią. Nie zastanawiam się już również nad tym, czy będę miał dobry wynik lub wyznaczone miejsce. Zamiast tego skupiam się na jak najlepszym wykonywaniu mojego obecnego obowiązku i praktykowaniu prawd, które pojmuję w swoich obowiązkach. Jestem szczerze wdzięczny Bogu za te dobrodziejstwa!


41. Już się nie martwię i nie przejmuję chorobą

Autorstwa Xu Hui, Chiny

W 2010 roku, podczas badania lekarskiego, zdiagnozowano u mnie przewlekłe zapalenie wątroby typu B z dodatnimi antygenami. W tamtym czasie byłam przerażona. Bałam się, że pewnego dnia mój stan może przerodzić się w raka wątroby. Ilekroć słyszałam o kimś, kto zmarł na raka wątroby, moje serce zaczynało bić szybciej. Ale ponieważ moja rodzina była biedna, nie było mnie stać na leczenie. Czułam, że mój los jest gorzki i pogodziłam się z życiem z dnia na dzień. W 2020 roku miałam szczęście przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych. Dowiedziałam się, że u jednej z sióstr zdiagnozowano raka szyjki macicy, ale po tym, jak zaczęła wierzyć w Boga i aktywnie wypełniać swój obowiązek, zanim się zorientowała, jej choroba ustąpiła. To dało mi nadzieję na poprawę mojego stanu. Myślałam sobie: „Wiara w Boga jest naprawdę wspaniała. O ile będę wykonywać swoje obowiązki właściwie i z entuzjazmem ponosić koszty, Bóg z pewnością uleczy także moją chorobę”. Później aktywnie wykonywałam swoje obowiązki i zostałam kaznodziejką. Chociaż pracy w kościele było dość dużo i czasami byłam się wyczerpana lub źle się czułam fizycznie, to gdy tylko pomyślałam, że Bóg uleczy moją chorobę, jeśli będę właściwie wykonywać swoje obowiązki, moje serce zaznawało ukojenia i przybywało mi sił do ich wykonywania.

W lutym 2023 r. udałam się do szpitala na badania. Lekarz odkrył, że mój poziom DNA wirusa zapalenia wątroby typu B jest bardzo wysoki, a wirus szybko się namnaża. Natychmiast skierowano mnie na oddział chorób zakaźnych specjalizujący się w chorobach wątroby, a lekarz powiedział z powagą: „Trzeba teraz zacząć przyjmować leki, aby to kontrolować. Jeśli choroba nie będzie kontrolowana, może rozwinąć się w marskość wątroby lub raka wątroby”. Ta diagnoza uderzyła we mnie jak grom z jasnego nieba. Byłam bardzo zmartwiona i przestraszona. Pomyślałam: „A jeśli ta choroba naprawdę rozwinie się w marskość wątroby lub raka wątroby i umrę?”. Wtedy przez całe dnie towarzyszyły mi negatywne uczucia niepokoju, lęku i zmartwienia. Myślałam sobie: „Wykonywałam swoje obowiązki, odkąd zaczęłam wierzyć w Boga. Nawet gdy moja rodzina mnie prześladowała, nie porzuciłam obowiązków. Ale dlaczego moja choroba się nie cofnęła, tylko jeszcze pogorszyła? Teraz, gdy dzieło Boże ma się ku końcowi, jeśli umrę w tym czasie, czy nie stracę nadziei na zbawienie? Czy całe cierpienie i wysiłek włożony w pracę przez ostatnie dwa lata nie pójdą na marne?”. Te myśli rozdzierały moje serce i zasmucały mnie. Przypomniałam sobie też, jak lekarz radził mi, bym dużo odpoczywała i się nie przemęczała. Pomyślałam: „Skoro Bóg mnie nie uzdrowił, będę musiała lepiej dbać o swoje ciało. Od teraz nie mogę się zbytnio wysilać, wykonując swoje obowiązki. Jeśli mój stan naprawdę się pogorszy i choroba rozwinie się w raka wątroby, którego nie da się wyleczyć, to naprawdę mogę umrzeć”. W tamtym czasie praca ewangelizacyjna w kościołach, za którą byłam odpowiedzialna, napotkała pewne trudności. Jednak nie zamierzałam się tym martwić i nie rozwiązywałam tych problemów w odpowiednim czasie, co spowodowało, że praca ewangelizacyjna stanęła w miejscu. Podczas zgromadzeń mój umysł nieustannie błądził i zawsze myślałam o swojej chorobie. Starałam się mówić jak najmniej podczas zgromadzeń. Obawiałam się, że mówienie zbyt wiele może doprowadzić mnie do wyczerpania. Brakowało mi też zapału do zajmowania się codzienną korespondencją służbową i wykonywałam swoje obowiązki opieszale. Nie monitorowałam spraw, które wymagały załatwienia, i nie zważając na to, że zadania były pilne, każdej nocy kładłam się wcześnie spać, gdyż obawiałam się, że mogę się przemęczyć. Rozważałam nawet odejście od głoszenia kazań i zmianę obowiązku na mniej wymagający. Stopniowo moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga. Nie chciałam już czytać Bożych słów ani się modlić i każdego dnia zamartwiałam się swoją chorobą.

Później przywódca omówił ze mną możliwość wzięcia odpowiedzialności za pracę dwóch dodatkowych kościołów. Wiedziałam, że powinnam przyjąć tę propozycję, ale potem pomyślałam, że większa liczba kościołów, za które będę odpowiedzialna, sprawi, że będę miała więcej powodów do zmartwień. A co jeśli mój stan pogorszy się z powodu przepracowania? Przypomniałam sobie również o dalekim krewnym, u którego zdiagnozowano raka wątroby i który zmarł wkrótce po rozpoczęciu leczenia. Myśląc o tym, odmówiłam. Później przywódca omówił ze mną mój stan i przeczytał mi dwa fragmenty słów Bożych: „Są też ludzie, którzy nie cieszą się dobrym zdrowiem, którzy mają słabą kondycję zdrowotną i którym brakuje energii, którzy często zapadają na mniej lub bardziej poważne choroby, którzy nie są w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby życiowe i którzy nie mogą poruszać się ani funkcjonować jak normalni ludzie. Tacy ludzie czują się niekomfortowo i źle, wykonując obowiązki; niektórzy są fizycznie osłabieni, niektórzy cierpią na rzeczywiste choroby i oczywiście niektórzy mają jakieś znane i potencjalne schorzenia takiego czy innego rodzaju. Ponieważ mają takie fizyczne trudności, tacy ludzie często pogrążają się w negatywnych uczuciach i odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie. Czym się dręczą, niepokoją i martwią? Martwią się tym, że jeśli będą dalej wykonywać obowiązki w ten sposób, poświęcać się i wysilać dla Boga, cały czas czując takie zmęczenie, to czy jeszcze bardziej nie podupadną na zdrowiu? Czy będą przykuci do łóżka, gdy dobiją czterdziestki lub pięćdziesiątki? Czy te zmartwienia są zasadne? A jeżeli tak będzie, to czy ktoś wskaże konkretny sposób uporania się z tym? Kto weźmie za to odpowiedzialność? Kto za to odpowie? Ludzie z kiepskim zdrowiem i złą kondycją fizyczną dręczą się, niepokoją i martwią takimi rzeczami” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Chociaż narodziny, starość, choroby i śmierć są pewnikami dla ludzkości i nie można ich uniknąć, istnieją ludzie z określoną kondycją fizyczną lub nietypowymi chorobami, którzy – niezależnie od tego, czy wykonują swoje obowiązki, czy nie – pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu cierpień i chorób ciała; martwią się swoimi chorobami, martwią się trudnościami, jakich te choroby mogą im przysporzyć, martwią się, że ich choroba się pogłębi, martwią się konsekwencjami takiego pogłębienia i martwią się tym, że ta choroba doprowadzi w końcu do ich śmierci. W szczególnych sytuacjach i niektórych kontekstach ten strumień pytań sprawia, że tacy ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu oraz nie są w stanie się z tego wyrwać; niektórzy ludzie żyją wręcz w stanie udręki, niepokoju i zmartwienia z powodu swojej poważnej choroby, o której wiedzą, lub utajonej choroby, której nie są w stanie uniknąć, oraz ulegają wpływowi tych negatywnych uczuć i pozostają pod ich kontrolą” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że przez ten czas żyłam w negatywnych uczuciach niepokoju, lęku i zmartwienia z powodu mojej choroby. Kiedy lekarz powiedział podczas badania, że mój wskaźnik replikacji wirusa zapalenia wątroby typu B jest bardzo wysoki i potrzebuję leków, aby go kontrolować, w przeciwnym razie choroba może rozwinąć się w marskość lub raka wątroby, zaczęłam martwić się o swój stan. Obawiałam się, że przepracowanie może pogorszyć moją chorobę, prowadząc do marskości lub raka wątroby, i że umrę. Wtedy nie miałabym szans na osiągnięcie zbawienia. Myślenie o tym sprawiło, że byłam bardzo przygnębiona. Mój umysł był zaabsorbowany tym, jak dbać o ciało i zapobiegać pogarszaniu się mojego stanu. Nie miałam żadnego poczucia brzemienia w wykonywaniu moich obowiązków. Praca ewangelizacyjna w kościele napotykała trudności, których nie udało mi się rozwiązać na czas, co spowodowało, że ewangelizacja stanęła w miejscu. Czasami w nocy nie byłam aż tak śpiąca i miałam pod ręką kilka pilnych listów, na które musiałam odpowiedzieć, ale kiedy widziałam, że jest już późno, szybko kładłam się spać, nie zajmując się listami. Myślałam nawet o zmianie pracy na mniej uciążliwą, dzięki czemu nie musiałabym się martwić ani pracować zbyt ciężko, co mogłoby zapobiec pogorszeniu się mojego stanu. Przez całe dnie pochłaniały mnie negatywne uczucia, a moje serce nie było w stanie naprawdę zaangażować się w obowiązki. Odmawiałam nawet podjęcia się obowiązków, które przede mną postawiono. Zauważyłam, że przez cały dzień pochłaniał mnie niepokój związany z chorobą. Nie byłam w stanie wypełniać obowiązków, które powinnam była wypełniać, i nie wykazywałam lojalności w ich wykonywaniu. Bóg wywyższył mnie i pozwolił mi szkolić się na kaznodziejkę, dając mi możliwość wykonywania obowiązków i zyskania prawdy. To była Boża łaska. Jednak każdego dnia ogarniały mnie negatywne uczucia niepokoju, lęku i zmartwień. Podchodziłam do swoich obowiązków niedbale i opieszale, nie zajmując się na czas różnymi trudnościami i kwestiami w pracy kościoła, co spowodowało straty w pracy. Czy miałam jakiekolwiek poczucie odpowiedzialności, sumienia i rozsądku? Naprawdę nie zasługiwałam na Boże zbawienie! Myśląc o tym, odczuwałam żal i miałam poczucie winy. Uświadomiłam sobie, że życie w negatywnych uczuciach było bardzo uciążliwe i bolesne. Nie tylko wpływało na wykonywanie moich obowiązków, ale także powodowało utratę determinacji w dążeniu do prawdy i osiąganiu zbawienia. Myśląc o tym, poczułam strach i niepokój. Nie mogłam dalej żyć w takim stanie dezorientacji i zagubienia. Musiałam uwolnić się od negatywnych uczuć niepokoju i lęku, szczerze dążyć do prawdy i wypełniać swoje obowiązki, nie żałując niczego.

Później pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To, co ujawniły słowa Boże, było przeszywające i wstrząsające. Czułam się tak, jakby Bóg osądzał mnie osobiście. Moja wiara w Boga polegała na domaganiu się Jego łaski i błogosławieństw, targowaniu się z Nim i postrzeganiu Go jedynie jako adresata moich żądań. Przypomniałam sobie czas, kiedy po raz pierwszy uwierzyłam w Boga. Widziałam, że niektórzy bracia i siostry, którzy cierpieli na nieuleczalne choroby, zostali uzdrowieni po tym, jak uwierzyli w Boga, więc miałam nadzieję, że ja również zostanę uzdrowiona dzięki wierze w Niego. Kierując się tą chęcią uzyskania błogosławieństw, wyrzekłam się wielu rzeczy i ponosiłam koszty na rzecz Boga, byłam bardzo aktywna w wykonywaniu swoich obowiązków, a także gotowa cierpieć i płacić cenę. Kiedy miałam ostatnie badania kontrolne i zobaczyłam, że mój stan nie tylko się nie poprawił, ale wręcz pogorszył, i że istniało nawet ryzyko śmierci, nie byłam w stanie się podporządkować i zaczęłam narzekać na Boga i źle Go rozumieć. Żałowałam nawet, że wyrzekłam się wielu rzeczy i ponosiłam koszty na rzecz Boga, i nie chciałam już wypełniać swoich obowiązków. Moim celem w wierze w Boga nie było wypełnianie moich obowiązków jako istoty stworzonej, sumienne dążenie do prawdy i urzeczywistnianie normalnego człowieczeństwa, ale domaganie się błogosławieństw od Boga. Cierpiałam i płaciłam cenę za wypełnianie swoich obowiązków po to, by Bóg mnie uzdrowił. Czy w ten sposób faktycznie wykonywałam swoje obowiązki? Targowałam się z Bogiem, wykorzystywałam Go i zwodziłam! We wszystkim broniłam własnych interesów. Miałam zbyt samolubną naturę, bez żadnego sumienia i rozsądku! Pomyślałam o tym, jak Paweł wykonał dużo pracy, wyrzekając się różnych rzeczy i ponosząc koszty na rzecz Boga, znosząc trudy i płacąc za to cenę. Podróżował przez lądy i morza, aby głosić ewangelię i pozyskać wielu ludzi. Jednak jego trud i praca nie miały na celu wypełnienia obowiązku lub okazania szacunku dla Bożych intencji, ale zdobycie błogosławieństw królestwa niebieskiego: Paweł targował się z Bogiem. Ostatecznie nie tylko nie otrzymał aprobaty Boga, ale został przez Niego potępiony. Moje poglądy na temat dążeń w wierze w Boga były podobne do poglądów Pawła – celem miały być błogosławieństwa i korzyści. Gdybym szybko nie zawróciła z tej drogi, mój wynik byłby taki, jak w przypadku Pawła – zostałabym potępiona i ukarana przez Boga. Gdyby nie ujawnienie przez Boga, nie zastanowiłabym się nad sobą ani nie poznałabym siebie i dalej podążałabym tą złą ścieżką, co ostatecznie doprowadziłoby mnie do utraty szansy na zbawienie. Uświadomiwszy to sobie, poczułam wyrzuty sumienia. Zrozumiałam, że choroba, z którą musiałam się zmierzyć, była miłością Boga i zbawieniem dla mnie. Pomodliłam się więc do Niego ze skruchą: „Boże, niezależnie od tego, czy moja choroba może zostać wyleczona, czy też nie, jestem gotowa porzucić moje złe intencje i wypełnić mój obowiązek, aby Cię zadowolić”. Później powiedziałam przywódcy, że jestem gotowa wziąć na siebie odpowiedzialność za pracę w dwóch kolejnych kościołach.

Po czym normalnie wykonywałam swoje obowiązki. Ale gdy obciążenie pracą wzrosło i każdego dnia było wiele spraw do załatwienia, znów zaczęłam się martwić: „Czy wykonywanie obowiązków w ten sposób wyczerpuje moje ciało? Czy przy długotrwałym zamartwianiu się i zmęczeniu mój stan się pogorszy i rozwinie się w marskość lub raka wątroby?”. Zdałam sobie sprawę, że znów przeżywam negatywne uczucia niepokoju, zmartwienia i lęku. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go, by wyprowadził mnie z zaabsorbowania chorobą i dał mi wiarę. Potem przeczytałam te słowa Boże: „Bez względu na to, czy jesteś chory lub cierpisz, o ile pozostało ci jeszcze choćby jedno tchnienie, o ile wciąż jesteś żywy i o ile jesteś w stanie mówić i chodzić, o tyle masz w sobie energię do wykonywania obowiązków i powinieneś właściwie postępować, wykonując obowiązki, oraz stać twardo na ziemi. Nie wolno ci porzucić powinności istoty stworzonej ani odpowiedzialności powierzonej ci przez Stwórcę. Dopóki żyjesz, powinieneś wykonywać swój obowiązek i dobrze go wypełniać. Niektórzy mówią: »To, co mówisz, nie jest zbyt miłe. Jestem chory i trudno mi to znieść!«. Gdy jest ci ciężko, możesz odpocząć, zadbać o siebie i się leczyć. Jeśli nadal chcesz wykonywać obowiązki, możesz zmniejszyć swoje obciążenie pracą i wykonywać odpowiednio dopasowane obowiązki, które nie przeszkodzą ci w odzyskiwaniu zdrowia. To dowiedzie, że w głębi serca nie porzuciłeś obowiązków, że twoje serce nie oddaliło się od Boga, że nie zaparłeś się w swoim sercu imienia Boga oraz że w głębi serca nie wyrzekłeś się pragnienia, by być odpowiednią istotą stworzoną. Niektórzy ludzie mówią: »Skoro to wszystko uczyniłem, to czy Bóg uwolni mnie od tej choroby?«. Czy uwolni? (Niekoniecznie). Bez względu na to, czy Bóg uwolni cię od choroby, czy nie, bez względu na to, czy cię uzdrowi, czynisz to, co powinna czynić istota stworzona. Bez względu na to, czy twoja kondycja fizyczna czyni cię zdolnym do podjęcia się jakiejkolwiek pracy i czy pozwala ci wykonywać obowiązki, twoje serce nie może oddalać się od Boga i w głębi serca nie możesz porzucać obowiązków. W ten sposób wypełnisz swoje obowiązki i powinności – w takiej lojalności powinieneś trwać. Tylko dlatego, że ręce odmawiają ci posłuszeństwa, utraciłeś zdolność mówienia, światło w twoich oczach zgasło lub nie jesteś już w stanie się poruszać, nie wolno ci myśleć, że Bóg powinien cię uzdrowić; jeśli cię nie uzdrawia, to wtedy chcesz wyprzeć się Go w głębi serca, porzucić obowiązki i odejść od Boga. Jaka jest natura takiego działania? (To zdrada Boga). To zdrada!” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych znalazłam drogę praktykowania. Obowiązki są zadaniem wyznaczonym człowiekowi przez Boga oraz odpowiedzialnością i powinnością istoty stworzonej. Bez względu na to, z jaką chorobą lub bólem fizycznym mamy do czynienia, nie powinno się rezygnować z obowiązku, który ma do wykonania istota stworzona. Boże wymagania wobec ludzi nie są wysokie. Prosi On tylko, aby w granicach fizycznej wytrzymałości wypełniać swoje obowiązki z całego serca i z całej siły. I to będzie dla Niego satysfakcjonujące. Jeśli ktoś odczuwa ból fizyczny, może odpowiednio odpocząć, zażyć lekarstwa i poddać się leczeniu. Może również ćwiczyć bardziej regularnie i rozsądnie układać swój harmonogram pracy i odpoczynku. W ten sposób nie wpłynie to na wykonywanie obowiązków.

Później zrozumiałam ze słów Bożych, jak postrzegać śmierć. Bóg mówi: „Każdy musi stanąć w obliczu śmierci w tym życiu, u kresu podróży. Śmierć ma jednak wiele różnych stron. Jedna z nich jest taka, że w momencie z góry zarządzonym przez Boga ludzie kończą swoją misję i Bóg kładzie kres ich fizycznemu życiu – ich fizyczne życie dobiega końca, chociaż to nie oznacza, że ich życie się skończyło. Gdy ktoś nie posiada już ciała, to jego życie się skończyło, czy tak? (Nie). Forma, w jakiej twoje życie istnieje po śmierci, zależy od tego, jak traktowałeś dzieło i słowa Boga, gdy jeszcze żyłeś – to jest bardzo ważne. Forma, w jakiej istniejesz po śmierci, to, czy w ogóle istniejesz, czy też nie, zależy od twojej postawy wobec Boga i prawdy za życia. (…) Trzeba jeszcze zauważyć, że kwestia śmierci jest z natury taka sama jak inne kwestie. Ludzie nie mają tu możliwości wyboru, nie mówiąc już o tym, by wola człowieka mogła w tym względzie cokolwiek zmienić. Śmierć jest taka sama jak inne ważne wydarzenia w życiu: całkowicie podlega predestynacji i władzy Stwórcy. Jeśli ktoś błaga o śmierć, to wcale nie znaczy, że umrze; jeśli błaga o życie, to wcale nie znaczy, że będzie żył. Wszystko to podlega władzy i predestynacji Bożej, wszelkie decyzje i zmiany podlegają autorytetowi Boga, sprawiedliwemu usposobieniu Boga, Bożej suwerenności i Bożym zarządzeniom. Załóżmy więc, że dopadła cię ciężka choroba, potencjalnie śmiertelna choroba, ale nie znaczy to przecież, że musisz umrzeć – kto decyduje o tym, czy umrzesz, czy nie? (Bóg). Bóg decyduje. A skoro to Bóg decyduje i ludzie nie mają w tym względzie nic do powiedzenia, to czemu się niepokoją i dręczą? Tak samo jest z tym, kim są twoi rodzice, kiedy i gdzie przychodzisz na świat – o tym również nie ty decydujesz. Najmądrzej postępuje ten, kto akceptuje naturalny bieg rzeczy, podporządkowuje się, nie wybiera, nie poświęca temu myśli ani energii, nie dręczy się tym, nie martwi ani nie trapi. Skoro ludzie i tak nie są w stanie dokonywać wyboru w tych sprawach, to poświęcając im tyle energii i myśli, postępują głupio i nierozsądnie. (…) Bo nie wiadomo, czy umrzesz, czy nie umrzesz; nie wiadomo, czy Bóg pozwoli na to, byś umarł – te rzeczy nie są znane. A zwłaszcza nie wiadomo, kiedy umrzesz, gdzie umrzesz, o której godzinie umrzesz i co twoje ciało będzie czuć w momencie śmierci. Czy nie stajesz się głupcem, głowiąc się i zastanawiając nad tym, o czym nic nie wiesz, gnębiąc się tym i będąc strapionym? Skoro czyni to z ciebie głupca, nie powinieneś łamać sobie nad tym głowy” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bez względu na to, z jaką kwestią ludzie się borykają, powinni zawsze traktować ją z pozytywnym nastawieniem, zwłaszcza gdy chodzi o kwestię śmierci. Taka pozytywna postawa nie oznacza oczekiwania na śmierć, pogodzenia się ze śmiercią czy aktywnego dążenia do niej. Co zatem oznacza? (Podporządkowanie się). Podporządkowanie się to pewna postawa wobec śmierci, lecz najlepsze podejście to rezygnacja z zajmowania się tą sprawą i niemyślenie o śmierci” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że życie i śmierć każdej osoby są w rękach Boga. Bóg z dużym wyprzedzeniem planuje i ustala, kiedy i jak umrzemy w tym życiu, i nie ma to nic wspólnego z tym, czy zachorujemy, czy nie. Nawet jeśli nie zachoruję, nie mogę uciec, gdy nadejdzie czas śmierci, który Bóg dla mnie wyznaczył. Nawet jeśli zapadnę na bardzo ciężką chorobę, Bóg nie odbierze mi życia, jeśli moja misja nie zostanie wypełniona. Życie i śmierć człowieka znajdują się w rękach Boga, a nie podlegają władzy ludzkiej. Ja jednak nie potrafiłam zrozumieć kwestii życia i śmierci, przeżywając negatywne uczucia niepokoju, zmartwienia i lęku. Ciągle martwiłam się, że mój stan może się pogorszyć i rozwinąć w raka wątroby, a w konsekwencji doprowadzić do śmierci, więc zawsze wstrzymywałam się z obowiązkami, nie robiąc wszystkiego, co mogłam, poświęcając swój czas i energię na utrzymanie zdrowia. Byłam naprawdę nieświadoma i głupia! Teraz zdałam sobie sprawę, że nawet gdybym dobrze dbała o zdrowie, jeśli nie wypełnię swojego obowiązku, nie otrzymam Bożej aprobaty, a każdy przeżyty dzień będzie pusty, bez wartości i znaczenia. W końcu, gdy nadejdzie katastrofa, i tak będę musiała umrzeć. Przypomniałam sobie, jak po raz pierwszy dowiedziałam się o moim pogarszającym się stanie zdrowia. Nie chciałam czytać słów Bożych i nie miałam nic do powiedzenia w modlitwie, kładąc się wcześnie spać każdego dnia. Z pozoru moje ciało wydawało się spokojne i zadbane, ale nie czułam żadnych wskazówek od Boga i przeżywałam każdy dzień bez żadnego sensu. W sercu miałam pustkę i udrękę. Teraz, chociaż wykonywanie moich obowiązków było nieco wyczerpujące, poczucia pokoju i ukojenia w moim sercu nie dało się zastąpić niczym innym. Naprawdę doświadczyłam, że tylko poprzez szczere dążenie do prawdy i wypełnianie obowiązków moje życie może mieć wartość i sens, a ja mogę czuć się spokojna i odprężona. Miesiąc później, kiedy udałam się do szpitala na wizytę kontrolną, lekarz powiedział, że mój stan poprawił się i jest to jedynie łagodny przypadek zapalenia wątroby typu B, i że muszę tylko przyjmować leki przeciwwirusowe. Gdy to usłyszałam, trudno mi było w to uwierzyć. Przekonałam się, że wszystko jest w rękach Boga. Byłam Mu głęboko wdzięczna.

Doświadczywszy tej choroby, wyraźnie widzę godne pogardy intencje w moim dążeniu do błogosławieństw poprzez wiarę w Boga i zdaję sobie sprawę ze szkód wyrządzonych przez moje negatywne uczucia. Uświadomiłam sobie również, że Bóg zesłał na mnie chorobę, aby oczyścić moje ekstrawaganckie pragnienia i nierozsądne żądania wobec Niego, pozwalając mi wyraźnie zobaczyć ohydną prawdę o moim zepsuciu przez szatana, abym mogła gorliwie dążyć do prawdy, porzucić moje zepsute usposobienie i osiągnąć Boże zbawienie. To jest właśnie Boża miłość i zbawienie! Z całego serca jestem wdzięczna Bogu!


42. Byłam w pułapce zazdrości

Autorstwa Xu Juan, Chiny

Zajmowałam się w kościele projektowaniem obrazów, a później zostałam wybrana na liderkę zespołu. Po okresie współpracy, prace postępowały nieco lepiej, a jakość projektów również wzrosła. Przywódczyni bardzo mnie ceniła i na ogół konsultowała się ze mną w sprawach dotyczących zespołu. Jeśli jakaś siostra była w złym stanie lub brakowało jej umiejętności technicznych, proszono mnie również, abym z nią porozmawiała i jej pomogła. Kilka razy słyszałam też, że przywódczyni chwaliła moje umiejętności pracy w innych zespołach i było mi z tego powodu bardzo miło, ponieważ myślałam, że jestem lepsza od innych i że mam przyzwoity potencjał.

W sierpniu 2019 roku siostra Li Wen została przeniesiona do naszego zespołu, by wykonywać swój obowiązek. Przywódczyni powiedziała, że ma ona całkiem niezły potencjał i poprosiła mnie, bym skupiła się na kształceniu jej. W kolejnych interakcjach przekonałam się, że potencjał Li Wen rzeczywiście jest całkiem spory. Zdarzało się, że wyłapywała na obrazach problemy, które mi umykały, a jej propozycje modyfikacji były dość nowatorskie i wyjątkowe. Inna siostra z zespołu, Zhao Ling, również ją podziwiała. Wtedy zaczęłam przeżywać kryzys w głębi serca, myśląc: „Jeśli nie jestem tak dobra jak Li Wen, to kto będzie mnie podziwiał? Tak nie może być. Muszę popracować nad techniczną stroną moich obowiązków”. Lecz niezależnie, jak bardzo się starałam, wciąż nie dorównywałam Li Wen w kwestiach technicznych, ani nie miałam tak kompleksowego spojrzenia na problemy jak ona. Byłam tym bardzo sfrustrowana. Później zobaczyłam, że Zhao Ling nawiazała więź z Li Wen i że u niej szukała pomocy w każdej sprawie, a kiedy przywódczyni dyskutowała z nami o problemach, poglądy i sugestie Li Wen często spotykały się z aprobatą wszystkich. Czułam się odsunięta na bok. Zwłaszcza, gdy przywódczyni, odchodząc, zachęcała Li Wen, by więcej praktykowała, czułam się bardzo nieswojo, słysząc to, i myślałam: „Nie zaprzeczam, że Li Wen ma duży potencjał, ale ja też jestem naprawdę niezła! Wiele z obrazów, które stworzyłam, zostało już wcześniej wybranych, a ponadto potrafię rozwiązywać problemy. Dlaczego nie widzisz tych rzeczy?”. Mając to na uwadze, zazdrościłam Li Wen, myśląc: „Zanim się pojawiłaś, przywódczyni bardziej mnie ceniła i wszystko ze mną konsultowała, ale odkąd sie pojawiłaś, zostałam odsunięta na bok – przyćmiłaś mój blask!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej narastało we mnie poczucie braku równowagi i zaczęłam nienawidzić Li Wen.

Później widziałam pewne tarcia między Li Wen i siostrą goszczącą, ale nie zaoferowałam żadnego wsparcia ani pomocy, a nawet czerpałam przyjemność z jej sytuacji, myśląc: „Czy nie powinnaś być dobra we wszystkim? Czyż nie jest prawdą, że wszyscy cię podziwiają? Jak to możliwe, że nie potrafisz nawet ułożyć sobie relacji z siostrą goszczącą?”. Czasami siostra goszcząca wspominała przy nas o irytujących nawykach Li Wen i chociaż mówiłam jej, żeby traktowała ją jak należy, to w głębi duszy miałam nadzieję, że nabierze do niej uprzedzeń. W ten sposób ludzie przestaną myśleć, że Li Wen jest taka wspaniała i nie będą jej już tak wysoko cenić. Pewnego dnia musieliśmy napisać list z informacją o naszych technikach, a także poprawić niektóre obrazy. Byłam całkiem dobra w pisaniu tego typu listów, ale kiedy pomyślałam o tym, jak przywódczyni chwali Li Wen, nie miałam ochoty go pisać. Myślałam, że pisanie listów jest słabą stroną Li Wen, więc pozwoliłam jej się tym zająć. Uznałam, że jeśli nie napisze go dobrze, inni nie będą już o niej dobrze myśleć. Zachowując fasadę szczerości, powiedziałam do Li Wen: „Zhao Ling i ja popracujemy nad projektami, a ty napisz list. Każdy musi ćwiczyć swoją wszechstronność, więc po prostu postaraj się go napisać jak najlepiej i nie stresuj się tym za mocno”. Li Wen powiedziała, że wcześniej nie pisała tego rodzaju listu i bała się, że jeśli zrobi to źle, to będzie to strata czasu, jednak nalegałam, by go napisała. Napisany przez nią list wyglądał ogólnie dobrze, ale brakowało w nim kilku szczegółów. Pomyślałam: „Jakim cudem to nie stanowi dla ciebie wyzwania? Jak tak dalej pójdzie, to odbierzesz mi moją pozycję! Ponieważ w twoim liście są pewne niedociągnięcia, muszę sprawić, żebyś źle wypadła!”. Zwróciłam uwagę na wiele problemów, mówiąc, że niektóre fragmenty były niejasne, a innym brakowało szczegółów. Li Wen poczuła lekkie zniechęcenie, gdy zobaczyła, że wytykam jej tak wiele błędów. Później przydzieliłam Li Wen niektóre z trudniejszych zadań w zespole, celowo starając się utrudnić jej pracę. Czasami wykorzystywałam drobne niedociągnięcia Li Wen i krytykowałam ją przed Zhao Ling, mówiąc, jaka jest arogancka, jak nie potrafi zapanować nad swoimi irytującymi nawykami i zraziła do siebie siostrę goszczącą. Sprawiło to, że Zhao Ling również nabrała uprzedzeń wobec Li Wen. Li Wen zablokowała się i straciła cały swój zapał, chcąc przenieść się do innego zespołu, aby wykonywać swoje obowiązki. Widząc zniechęcenie Li Wen, miałam poczucie winy, myśląc: „Czy nie jestem dla niej zbyt surowa?”. Ale potem pomyślałam: „Jeśli tego nie zrobię, to jak znajdę jakiś punkt zaczepienia w zespole? Kto zwróci na mnie uwagę? Moja pozycja jako liderki zespołu może nawet być zagrożona”. Te myśli sprawiły, że moje poczucie winy zniknęło. Później, dzięki pomocy przywódczyni i rozmowie z nią, stan Li Wen się poprawił. W międzyczasie nadal trawiła mnie zazdrość i nie mogłam z nią współpracować. Później przez ponad dwa miesiące bolał mnie ząb i żadne leki nie pomagały. Siostry przypominały mi, bym zastanowiła się nad sobą, ale ja wciąż szukałam powodów na zewnątrz. Przywódczyni obnażyła mnie, mówiąc, że za bardzo przejmuję się swoją reputacją i statusem, że wykluczam innych, że nie współpracuję harmonijnie z innymi i że pogrążam zespół w chaosie, a także, że praca od kilku miesięcy nie przynosi rezultatów. Powiedziała, że podążam ścieżką antychrysta i zostałam zwolniona. Jej słowa przeszyły moje serce i byłam zrozpaczona. Zdałam sobie sprawę, że dopuściłam się zła, i nie mogłam przestać płakać. Czułam, że moja ogromna troska o własną reputację i status oznacza, że Bóg mnie nie zbawi, więc popadłam w rezygnację. Później Zhao Ling podzieliła się ze mną swoimi doświadczeniami i pomogła mi. Zachęciła mnie, bym się nie poddawała i powiedziała, że powinnam szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy.

Pewnego wieczoru, podczas nabożeństwa, usłyszałam hymn ze słowami Bożymi zatytułowany „Postanowienie niezbędne do dążenia do prawdy”, który naprawdę mnie poruszył. Bóg mówi: „Musisz rozumować następująco: »Każda rzecz, jaka mnie spotyka, stanowi lekcję, którą muszę sobie przyswoić, dążąc do prawdy – Bóg to zaaranżował. Może i jestem słaby, lecz nie zniechęcony, i dziękuję Bogu za to, że dał mi sposobność przyswojenia sobie owych lekcji. Jestem wdzięczny Bogu za to, że postawił mnie w tej sytuacji. Nie mogę porzucić mojego postanowienia, by podążać za Bogiem i uzyskać prawdę. Gdybym z tego zrezygnował, byłoby to równoznaczne z poddaniem się szatanowi, zniszczeniem siebie i zdradzeniem Boga«. Oto, jakiego rodzaju determinacją musisz się wykazać” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Śpiewałam tę pieśń w kółko w głowie, a łzy napływały mi do oczu. Czułam, że moje zwolnienie, a także to, że przywódczyni tak bardzo mnie obnażyła, przyszło od Boga i że to była Boża miłość i zbawienie dla mnie. Byłam taka odrętwiała i nieprzejednana, uparcie zabiegając o reputację i status, podążając ścieżką antychrysta. Tak długo bolał mnie ząb, a siostry również przypominały mi o tym i pomagały, ale ja nie myślałam o pokucie. Mój umysł był wypełniony myślami o tym, że jeśli Li Wen jest podziwiana, to oznacza to, że ja jestem zaniedbywana. Byłam zaślepiona pragnieniem osiągnięcia reputacji i statusu, co sprawiło, że znienawidziłam Li Wen, stałam się do niej uprzedzona i robiłam rzeczy, które ją raniły, ostatecznie pogrążając cały zespół w chaosie. Jednak nie zastanawiałam się nad tym i zamiast tego spisałam siebie na straty, wysnuwając mylny wniosek, że Bóg już mnie nie zbawi. Czy nie wypaczyłam Bożych intencji? Naprawdę nie rozumiałam Bożego serca. W ogóle nie znałam siebie! Zdając sobie z tego sprawę, poczułam, że naprawdę jestem Bogu tak wiele winna i że gdyby nie to, że zaaranżował On te okoliczności, by mnie skarcić i zdyscyplinować, nie zastanowiłabym się nad sobą i dalej podążałabym złą ścieżką. Nie mogłam dalej źle rozumieć Boga i chciałam właściwie jeść i pić Jego słowa, aby poprawić swój stan.

Następnie przeczytałam fragment słów Bożych, który bezpośrednio odnosił się do mojego stanu. Bóg mówi: „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością. Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Bożymi, zobaczyłam, że to, co Bóg obnażył, było dokładnie moim stanem. Byłam zazdrosna o zdolności innych i miałam złe usposobienie. Praca nad projektami jest bardzo ważna i wymaga współpracy ludzi kreatywnych i wnikliwych. Dzięki temu projekty są skuteczniej realizowane. Lecz Zhao Ling i ja nie byłyśmy zbyt nowatorskie, podczas gdy Li Wen przodowała w tej dziedzinie, co akurat uzupełniało nasze braki. Było to korzystne dla pracy i powinnam być szczęśliwa, że kościół ma kogoś takiego jak ona. Ale nie tak na to patrzyłam. Z powodu mojej pogoni za reputacją i statusem, na każdym kroku byłam zazdrosna o Li Wen. Kiedy dowiedziałam się, że ma większy potencjał niż ja i że przywódczyni ją ceni, obawiałam się, że mnie przyćmi i koniecznie chciałam ją prześcignąć, lecz ku mojemu zaskoczeniu, bez względu na to, jak bardzo się starałam, wciąż nie mogłam jej dorównać. Nie chciałam jednak przyznać się do porażki, więc zaczęłam utrudniać Li Wen życie, czepiając się jej i celowo wprawiając ją w zakłopotanie. Wykorzystałam nawet zepsucie, które ujawniła, by osądzać ją i jej umniejszać za jej plecami, przez co ludzie przestali ją cenić. Przekonałam się, że byłam naprawdę złośliwa i nie miałam rozumu, który mają normalni ludzie! Osoba o zwykłym człowieczeństwie i rozumie nie robiłaby niczego, by krzywdzić innych. Taka osoba byłaby uczciwa, wzięłaby pod uwagę intencje Boga i miałaby skłaniające się ku Niemu serce. Byłaby szczęśliwa, widząc kogoś współpracującego przy dziele domu Bożego. Ja jednak nie tylko nie wspierałam tego dzieła, ale wręcz je zakłócałam i niszczyłam. Moje czyny i zachowanie były tak odrażające dla Boga, że naprawdę nie zasługiwałam na miano człowieka!

Następnie przeczytałam następujące słowa Boże: „Jedną z najbardziej oczywistych cech istoty antychrystów jest to, że monopolizują władzę i wprowadzają swoją własną dyktaturę: nikogo nie słuchają ani nie szanują i nie zwracają uwagi na innych bez względu na to, jakie tamci mają mocne strony lub jakie poprawne poglądy bądź mądre opinie wyrażają, albo też jakie odpowiednie metody mogliby zaproponować. Antychryści zachowują się tak, jakby nikt nie był wystarczająco dobry, by z nimi współpracować czy brać udział w czymkolwiek, co robią. Oto usposobienie antychrystów. Niektórzy ludzie twierdzą, że jest to przejaw miernego człowieczeństwa – ale jakim sposobem mogłoby to być banalne, mierne człowieczeństwo? Jest to całkowicie szatańskie usposobienie, a takie usposobienie charakteryzuje się wyjątkową bezwzględnością. Dlaczego mówię, że ich usposobienie jest wyjątkowo bezwzględne? Antychryści przywłaszczają sobie wszystko, co należy do domu Bożego i kościoła i traktują te rzeczy jako swoją osobistą własność, którą powinni zarządzać sami, nie pozwalając nikomu na interwencję. Przy wykonywaniu pracy kościoła myślą wyłącznie o własnych interesach, własnym statusie i własnej dumie. Nie pozwalają, by ktokolwiek zaszkodził ich interesom, a tym bardziej nie pozwalają, by ktokolwiek, kto ma potencjał, lub ktokolwiek, kto potrafi mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, zagroził ich reputacji i statusowi. (…) Co więcej, przed braćmi i siostrami, antychryści często fabrykują kłamstwa i przekręcają fakty, umniejszając ludziom, którzy potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, i potępiając takie osoby. Bez względu na to, jaką pracę wykonują ci ludzie, antychryści znajdują wymówki, aby ich wykluczyć i stłamsić, a także osądzają ich, mówiąc, że są aroganccy i zadufani w sobie, że lubią się popisywać i skrywają ambicje. W rzeczywistości takie osoby mają pewne świadectwo wynikające z doświadczenia i nieco prawdorzeczywistości. Posiadają względnie dobre człowieczeństwo, sumienie i rozum oraz są w stanie przyjąć prawdę. I chociaż mogą mieć pewne braki, niedociągnięcia i sporadycznie przejawiać zepsute usposobienie, to są zdolni do refleksji nad sobą i okazania skruchy. To właśnie takich ludzi Bóg zbawi i to oni mają nadzieję, że zostaną przez Niego udoskonaleni. Podsumowując, tacy ludzie nadają się do wykonywania obowiązku. Spełniają wymogi dotyczące jego wykonywania i trzymają się zasad w tym zakresie. Ale antychryści myślą sobie w duchu: »Za nic w świecie nie przejdę nad tym do porządku dziennego. Chcesz działać w domenie, która mi podlega, chcesz ze mną rywalizować. To niemożliwe, nawet o tym nie myśl. Przewyższasz mnie pod względem wykształcenia, lepiej się wysławiasz, cieszysz się większą popularnością ode mnie i dążysz do prawdy gorliwiej niż ja. Gdybym współpracował z tobą, a ty byś mnie przyćmił, co miałbym zrobić?«. Czy biorą pod uwagę interesy domu Bożego? Nie. O czym więc myślą? Myślą tylko o tym, jak utrzymać swój status” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Boże słowa obnażenia są bardzo jasne. Antychryści przywiązują wielką wagę do swojego statusu i nie pozwalają, by inni ich przewyższali. Gdy ktoś ich przewyższa i zagraża ich statusowi, robią wszystko, co w ich mocy, aby zaatakować taką osobę i ją wykluczyć, nie przestając, dopóki całkowicie jej nie zniszczą. To naprawdę złośliwe! Antychryści myślą tylko o tym, jak chronić swój status, i nigdy nie zważają na interesy domu Bożego. Nawet jeśli coś tym interesom zaszkodzi lub bracia i siostry zostaną zranieni, ci pozostają na to obojętni. Moje zachowanie również pasuje do tego opisu. Widziałam, że Li Wen ma dobry wgląd i że szybko robi postępy, potrafi czynić wyjątkowe spostrzeżenia i że otrzymała aprobatę od przywódczyni oraz partnerującej jej siostry, martwiłam się więc, że stracę swój status i poczułam do Li Wen antypatię. Wierzyłam, że przyćmiła mój blask, więc zaczęłam ją wykluczać. Celowo utrudniałam jej życie, by źle wypadła, a także ją osądzałam za jej plecami, zachęcając siostrę goszczącą i Zhao Ling, by stanęły po mojej stronie w wykluczaniu i atakowaniu Li Wen. Chciałam ją zniechęcić, a następnie usunąć z mojego „terytorium”. Zrozumiałam, że moje zachowanie było naprawdę niemoralne i zdradzieckie! Byłam pod kontrolą szatańskich trucizn, takich jak: „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi” i „Może być tylko jeden samiec alfa”. Nie byłam w stanie tolerować nikogo innego i albo nienawidziłam, albo byłam zazdrosna o każdego, kogo uznałam za lepszego od siebie. Knułam nawet intrygi, aby go dręczyć, nie przestając, dopóki się nie zniechęcił i nie został pokonany. Patrząc teraz wstecz, żyłam według tych szatańskich trucizn i miałam szczególnie aroganckie oraz złośliwe usposobienie. W tym, co mówiłam i robiłam, nigdy nie brałam pod uwagę interesów domu Bożego. Czym to moje usposobienie różniło się od usposobienia antychrysta?

Później przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie natury i konsekwencji moich działań mających na celu ochronę moich interesów i zaburzanie pracy kościoła. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeżeli stale zaburzasz, zakłócasz i podkopujesz rzeczy, których Bóg pragnie bronić; jeśli nieustannie okazujesz pogardę względem takich rzeczy i masz na ich temat własne wyobrażenia i opinie, to odmawiasz Bogu i występujesz przeciwko Niemu. Jeżeli nie uważasz dzieła i interesów domu Bożego za ważne i stale pragniesz je podkopywać, ciągle chcesz siać zniszczenie albo czerpać z nich korzyści, oszukiwać lub defraudować, to czy Bóg się na ciebie rozgniewa? (Tak). Jakie są konsekwencje Bożego gniewu? (Zostaniemy ukarani). To jest pewne. Bóg absolutnie ci tego nie wybaczy! To, co robisz, jest bowiem burzeniem i niszczeniem dzieła kościoła, kłóci się więc z dziełem i interesami domu Bożego. To jest wielkie zło, to stawanie w szranki z Bogiem, coś, co bezpośrednio obraża Boże usposobienie. Jakże Bóg miałby się na ciebie nie rozgniewać? Jeżeli jacyś ludzie, z uwagi na swój mały format, nie są kompetentni w swojej pracy i nieumyślnie dopuszczają się rzeczy, które powodują zakłócenia i wywołują niepokoje, to jest to wybaczalne. Jednakże jeśli z racji własnych osobistych interesów ogarnia cię zazdrość i angażujesz się w waśnie oraz celowo robisz rzeczy, które zakłócają, zaburzają i niszczą dzieło domu Bożego, jest to umyślne naruszenie i kwestia obrażania Bożego usposobienia. Czy Bóg ci wybaczy? Bóg wykonuje dzieło wchodzące w ramy Jego trwającego 6000 lat planu zarządzania i wkłada w to całą swoją krew serdeczną. Jeżeli ktoś sprzeciwia się Bogu, celowo szkodzi interesom domu Bożego i umyślnie podąża za swoimi osobistymi interesami oraz osobistym prestiżem i statusem kosztem szkód wyrządzonych interesom tego domu, a przy tym nie waha się niszczyć pracy kościoła, doprowadzając do tego, iż dzieło domu Bożego jest utrudniane i niszczone, a wręcz wyrządzając w nim ogromne szkody materialne i finansowe, to czy uważacie, że takim ludziom należy wybaczyć? (Nie, nie należy). (…) Dążenie do sławy, zysku, statusu i realizacji własnych interesów – to współdziałanie z szatanem przy czynieniu zła i stawianie oporu Bogu. Aby przeszkodzić w realizacji Bożego dzieła, szatan tworzy rozmaite sytuacje, mające kusić ludzi, niepokoić ich i wprowadzać w błąd, a także uniemożliwiać im podążanie za Bogiem i osłabiać zdolność podporządkowania Mu się. Ludzie współdziałają więc z szatanem i podążają za nim, celowo powstając, by zaburzać i niszczyć dzieło Boże. Nie ma znaczenia, jak często Bóg omawia prawdę, oni i tak się nie opamiętują. Nieważne, jak dotkliwie dom Boży ich przycina – oni i tak nie przyjmują prawdy. W ogóle nie podporządkowują się Bogu, zamiast tego upierając się, by działać po swojemu i czynić wszystko według własnego upodobania. W rezultacie zaburzają i niszczą dzieło kościoła, poważnie wpływają na postęp rozmaitych realizowanych w nim prac i ogromnie szkodzą wejściu w życie wybrańców Bożych. Ich grzech jest zbyt wielki i tacy ludzie z pewnością zostaną ukarani przez Boga” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytając słowa Boże, czułam się tak, jakby Bóg demaskował mnie twarzą w twarz. Jego słowa przeszyły moje serce i naprawdę się przestraszyłam. Biorąc pod uwagę, że Li Wen mogłaby tworzyć więcej lepszych projektów, co byłoby korzystne dla pracy kościoła, ja nie tylko jej nie wspierałam i nie podtrzymywałam tej pracy, lecz także wykluczałam ją i wykorzystywałam jej niedociągnięcia, by celowo utrudniać jej pracę i izolować ją. Spowodowało to, że popadła ona w zniechęcenie i nie była w stanie normalnie wykonywać swoich obowiązków. Praca w zespole również poważnie na tym ucierpiała, nie przynosząc żadnych rezultatów przez wiele miesięcy. To, co robiłam, podkopywało, utrudniało i rujnowało pracę kościoła. Sprzeciwiałam się Bogu i zagniewałam Jego usposobienie. Pomyślałam o tym, jak Saul był zazdrosny o Dawida. Bóg namaścił Dawida, a ten polegał na Bogu Jehowie, by odnosić zwycięstwa i zyskiwać poparcie Izraelitów. Saul nie mógł go znieść i czuł, że z Dawidem w pobliżu nie utrzyma swojego tronu. Dlatego bezustannie ścigał Dawida, próbując go zabić, ale dzięki Bożej ochronie, Saul nie mógł skrzywdzić Dawida i ostatecznie zginął na polu bitwy. Moje działania były zasadniczo takie same jak działania Saula. Uciekałam się do podstępu, by chronić swoją reputację i status, wykluczyłam i dręczyłam Li Wen, przez co żyła w zniechęceniu i straciła jakąkolwiek motywację do wykonywania swoich obowiązków, do tego stopnia, że chciała nawet opuścić zespół. Patrząc wstecz, choć mogło to wyglądać, jakbym po prostu starała się utrudnić życie Li Wen, w rzeczywistości niszczyłam pracę kościoła i sprzeciwiałam się Bogu! Li Wen skutecznie wykonywała obowiązek, ale ja próbowałam każdej sztuczki, jaka przyszła mi do głowy, by ją wykluczyć i byłam zadowolona, gdy udało mi się ją przepędzić. To zakłócało i zaburzało pracę kościoła. Czy nie było to działanie diabła i szatana? Ta myśl mnie przeraziła. Nie spodziewałam się, że moje usposobienie może być tak złośliwe. Patrząc teraz wstecz, zwolnienie mnie faktycznie było Bożą sprawiedliwością! W tamtej chwili uroniłam łzy żalu i znienawidziłam samą siebie za brak człowieczeństwa! Modliłam się do Boga skruszona, chcąc naprawić wszystkie wyrządzone przez siebie wcześniej krzywdy.

Następnego ranka, podczas nabożeństwa, czytałam świadectwa oparte na doświadczeniu, napisane przez braci i siostry, na temat ich doświadczeń w radzeniu sobie z zazdrością i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „Funkcje te nie są te same. Istnieje jedno ciało. Każdy wykonuje swój obowiązek, każdy na swoim miejscu i najlepiej jak potrafi – na każdą iskrę przypada wszak jeden rozbłysk światła – dążąc do osiągnięcia życiowej dojrzałości. W ten sposób Ja będę usatysfakcjonowany” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 21, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Musisz nauczyć się odpuszczać i odkładać te rzeczy na bok, rekomendować innych i pozwalać im się wyróżniać. Nie walcz ani nie spiesz się, by skorzystać z okazji, żeby się wyróżnić i zabłysnąć. Musisz być w stanie odłożyć na bok te rzeczy, ale nie możesz opóźniać wykonywania swoich obowiązków. Bądź osobą, która skromnie pracuje w ukryciu i która nie popisuje się przed innymi, gdy lojalnie wykonuje swoje obowiązki. Im bardziej będziesz rezygnować z dumy, statusu i własnych interesów, tym większy poczujesz spokój, tym więcej światła będzie w twoim sercu i tym bardziej poprawiać się będzie twój stan. Im bardziej zaś będziesz walczyć i rywalizować, w tym większym mroku będziesz się pogrążać” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanawiając się nad słowami Boga, zrozumiałam, że współpracując z Li Wen w naszych obowiązkach, musiałam praktykować pewną prawdę. Musiałam właściwie stać na swoim stanowisku i odłożyć na bok myśli o zyskach i stratach dla moich własnych interesów. Musiałam nauczyć się podtrzymywać pracę kościoła i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Potencjał danej osoby jest określony przez Boga i nie można go samemu zmienić. Tak jak Li Wen, która miała głębokie zrozumienie i wnikliwość, jej poglądy i projekty były nowatorskie i kreatywne, i była typem osoby o dużym potencjale. Natomiast mój własny był przeciętny i nie byłam tak pomysłowa jak Li Wen, więc bez względu na to, jak bardzo z nią konkurowałam, nie mogłam jej prześcignąć. Efektywność, jaką osiągałam w mojej pracy, zawdzięczałam Bożemu przewodnictwu i wynikom osiągniętym dzięki współpracy braci i sióstr, a nie z powodu moich zdolności do pracy czy mojego potencjału. Jednak nie dziękowałam Bogu za Jego przewodnictwo. Zamiast tego przypisywałam te wyniki sobie, chwaląc się, że mam duży potencjał i że jestem utalentowaną osobą. Byłam naprawdę bezwstydna! Gdyby nie to zwolnienie i surowe przycinanie ze strony przywódczyni, nadal rywalizowałbym z Li Wen o reputację i status, a na koniec nawet nie wiedziałabym, dlaczego zostałam wyeliminowana! Teraz zdałam sobie sprawę, że dążenie do osiągnięcia reputacji i statusu nie miało żadnej wartości. Gdyby nad tym pomyśleć, co z tego, że inni mnie szanowali? Kiedyś otrzymałam wyrazy podziwu i wsparcie od innych, ale to była tylko chwilowa chwała i duma. Moje zepsute usposobienie wcale się nie zmieniło i wciąż rywalizowałam o sławę i zysk. W końcu stałam się tak odrętwiała, że nawet gdy moje siostry wprost wytykały mi wady, nie zdawałam sobie sprawy, że muszę zastanowić się nad sobą. Zobaczyłam, że byłam zaślepiona reputacją i statusem. Byłam naprawdę głupia! Walczyłam o bezwartościową reputację i status i pozostawiłam po sobie poważne występki przed Bogiem. Straciłam tak wiele okazji do poznania prawdy. To było naprawdę bezwartościowe! Kościół powierzył Li Wen i mnie wspólne wykonywanie obowiązków, abyśmy mogły harmonijnie współpracować i wydobyć z siebie nawzajem nasze mocne strony. Było dokładnie tak, jak powiedział Bóg: „Każdy wykonuje swój obowiązek” i „na każdą iskrę przypada wszak jeden rozbłysk światła” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 21, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy razem ciężko pracujemy, aby dobrze wykonywać nasze obowiązki i zadowolić Boga, Boże serce odczuwa satysfakcję. Rozmyślając nad tym, poczułam wielką ulgę. Gdy pozbyłam się zazdrości, poczułam w sercu ogromny spokój i ulgę.

Po ponad miesiącu nabożeństw i refleksji zrozumiałam samą siebie, a przywódczyni znów powierzyła mi wykonywanie obowiązków razem z Li Wen i innymi. Wiedziałam, że to Boże miłosierdzie i że Bóg daje mi szansę na skruchę, i byłam Mu naprawdę wdzięczna! W tamtym czasie Li Wen była liderką zespołu, a przywódczyni wszystko z nią konsultowała. Poczułam się trochę nieswojo. Zdałam sobie sprawę, że moja zazdrość znów daje o sobie znać, więc szybko pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by czuwał nade mną i pomógł mi praktykować prawdę oraz pozbyć się zazdrości wobec siostry. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jakie są wasze zasady postępowania? Powinniście postępować zgodnie ze swoją pozycją, znaleźć dla siebie właściwe miejsce i dobrze wykonywać obowiązki, które do was należą; tylko ktoś, kto tak właśnie postępuje, jest osobą obdarzoną rozumem. Na przykład, niektórzy ludzie mają określone umiejętności zawodowe i pojmują zasady, więc to oni powinni brać na siebie odpowiedzialność i na koniec sprawdzać wszystko w obszarze, na którym się znają; niektórzy mają pomysły i wglądy, które inspirują innych i pomagają im lepiej wykonywać obowiązki – w takim razie to właśnie oni powinni dostarczać pomysły. Jeśli potrafisz znaleźć dla siebie właściwe miejsce i działać w harmonii z braćmi i siostrami, tym samym będziesz wypełniał swój obowiązek – oto czym jest postępowanie zgodnie ze swoją pozycją” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Biorąc pod uwagę, że Li Wen miała lepsze umiejętności techniczne, a jej kompozycje były nowatorskie i kreatywne, a jako liderka zespołu potrafiła kierować jego pracą, musiałam harmonijnie z nią współpracować i dobrze wykonywać nasze obowiązki. Faktem było, że nie byłam tak uzdolniona technicznie jak Li Wen, więc musiałam prawidłowo postrzegać swoje niedociągnięcia i nie być o nią zazdrosna. Mój potencjał określa Bóg i muszę to zaakceptować, nauczyć się podporządkowywać i wnosić swoje mocne strony. To mój obowiązek i odpowiedzialność. Wcześniejsza niewłaściwa współpraca z Li Wen przyniosła straty w pracy kościoła, ale Bóg dał mi kolejną szansę, którą muszę docenić i nie wolno mi już powodować żadnych zakłóceń ani niczego podważać. Mając to na uwadze, byłam w stanie w pewnym stopniu pozbyć się zazdrości wobec Li Wen. W trakcie naszej współpracy dzieliłam się tym, co rozumiałam, i zaakceptowałam pożyteczne sugestie, które przedstawiała Li Wen. W ten sposób byłyśmy jednego zdania i jednego serca, harmonijnie współpracując, a efektywność wykonywania naszych obowiązków wzrosła. Poczyniłam również pewne postępy w moim wejściu w życie i w umiejętnościach technicznych. Byłam w stanie uwolnić się z pułapki zazdrości i harmonijnie współpracować z moją siostrą. Był to rezultat działania słów Bożych we mnie. Dziękuję Bogu!


43. Wyjście z mroku po śmierci mojego syna

Autorstwa Li Lan, Chiny

Przez te lata jako wierząca teoretycznie zawsze wiedziałam, że nasz los, nasze narodziny i śmierć są w rękach Boga, ale w rzeczywistości nie rozumiałam Boga. Kiedy Bóg zaaranżował sytuację, która nie współgrała z moimi wyobrażeniami, kiedy mój syn nagle zginął w wypadku motocyklowym, zaczęłam narzekać, wykazywać niezrozumienie i kłótliwość. Zostałam całkowicie zdemaskowana. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę z mojej rzeczywistej postawy. Zrozumiałam również moje błędne poglądy dotyczące otrzymywania błogosławieństw poprzez wiarę.

Był lipiec 2017 roku. Mój mąż i ja byliśmy stosunkowo dobrze znani w okolicy jako wierzący, do tego stopnia, że policja kilkakrotnie przychodziła do naszego domu, aby nas sprawdzać. Byliśmy zmuszeni zostawić naszego syna i wykonywać obowiązki z dala od domu. Policja nadal o nas pytała, więc z mężem nie byliśmy w stanie wrócić do domu przez ostatnie siedem lat. Czasami, gdy słyszałam inne dzieci wołające „mamusiu”, ogarniał mnie nagły smutek. Miałam nadzieję, że pewnego dnia będę mogła wrócić do domu i zobaczyć syna, ale ze względu na naszą sytuację nie odważyliśmy się wrócić i mogliśmy tylko otrzymywać informacje o naszym synu od braci i sióstr z mojej wioski. Za każdym razem, gdy słyszałam, że mój syn jest zdrowy i bezpieczny, dziękowałam Bogu za Jego opiekę i ochronę i mogłam spokojnie wykonywać swoje obowiązki.

Pewnego popołudnia w sierpniu 2023 roku otrzymałam wiadomość od mojego przełożonego, w której informował mnie, że syn Wang Kaia zginął w wypadku motocyklowym. Wang Kai jest moim mężem. Powiedzieli, że mój syn zginął. Nie wydawało mi się to możliwe i pomyślałam, że może przełożony się pomylił. Nie mogłam uwierzyć, że mój syn zginął. Przetarłam oczy i ponownie uważnie przeczytałam wiadomość, ale wszystko było tam wyraźnie napisane. Upadłam na podłogę i nie mogłam przestać płakać. Jak coś takiego mogło przytrafić się mojej rodzinie? Chciałam, żeby wyrosły mi skrzydła, abym mogła polecieć do domu i zobaczyć mojego syna po raz ostatni, ale oboje z mężem byliśmy na celowniku policji i powrót do domu wiązał się ze zbyt dużym niebezpieczeństwem. Kiedy pomyślałam o tym, że nie możemy wrócić do domu, aby zobaczyć naszego zmarłego syna, zabolało mnie to tak, jakby ktoś dźgnął mnie nożem w serce. Zaczęłam źle rozumieć i obwiniać Boga: „Boże! Dlaczego nie ochroniłeś mojego syna? Odkąd wstąpiliśmy na drogę wiary, mój mąż i ja zawsze wykonywaliśmy swoje obowiązki. W obliczu prześladowań i ataków wielkiego czerwonego smoka, opuściliśmy dom i porzuciliśmy własnego syna, aby wykonywać nasze obowiązki po dziś dzień. Bez względu na to, jaki obowiązek wyznaczył nam kościół, nigdy nie odmówiliśmy. Nasz syn miał zaledwie 30 lat; był młodym mężczyzną. Muszę pochować własnego syna! Mój syn był moją jedyną nadzieją jako matki, a teraz nie mam nic i nawet nie zdążyłam go zobaczyć przed śmiercią. Byłoby lepiej, gdybyśmy odeszli razem i gdybym mogła być z nim w zaświatach”. Zdałam sobie sprawę, że zbłądziłam w swoim myśleniu, że obwiniam Boga i źle Go rozumiem, więc pośpiesznie zaczęłam w duchu się do Niego modlić: „Boże! Kiedy usłyszałam, że mój syn zginął w wypadku motocyklowym, nie mogłam się z tym od razu pogodzić, ale nie powinnam Cię obwiniać i źle rozumieć. Boże! Proszę, chroń moje serce i pozwól mi wyciszyć się przed Twoim obliczem”. Raz po raz modliłam się do Boga o pomoc i powoli zaczęłam się uspokajać. Kiedy jednak pomyślałam o tym, że mój syn umarł i już nigdy go nie zobaczę, nadal czułam się bardzo udręczona i słaba. Leżałam na łóżku, odmawiając jedzenia i picia, i nie spałam całą noc. W myślach wyobrażałam sobie twarz mojego syna i wołałam jego imię w sercu, a łzy zamazywały mi wzrok.

Przez kilka następnych dni żyłam w bolesnych wspomnieniach o moim synu i nie miałam na nic ochoty. Nie miałam motywacji, by monitorować pracę ewangelizacyjną, a były w niej opóźnienia. Wiedziałam, że nie mogę pogrążać się w tym stanie, ponieważ byłam odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną. Mój syn umarł, ale ja musiałam żyć dalej i dobrze wykonywać swoje obowiązki! Osuszyłam łzy i uklękłam przed Bogiem w modlitiwe: „Boże! Nie chcę tkwić w tym stanie przygnębienia. Proszę, poprowadź mnie, bym wyciągnęła wnioski z tej sytuacji i uwolniła się od smutku”. Po modlitwie przeczytałam fragment Bożych słów, który przesłał mi mój przywódca: „Niektórzy nierozgarnięci rodzice nie potrafią zrozumieć życia ani przeznaczenia, nie rozpoznają władzy Boga i często postępują głupio w stosunku do swoich dzieci. Na przykład, gdy ich dzieci stają się niezależne, mogą one stanąć w obliczu różnych szczególnych sytuacji, trudów lub zdarzeń; niektóre chorują, inne mają procesy sądowe, jeszcze inne się rozwodzą, niektóre dają się nabrać oszustom, inne zostają porwane, skrzywdzone, brutalnie pobite lub grozi im śmierć. Są też takie, które uzależniają się od narkotyków, i tak dalej. Co powinni zrobić rodzice w tych szczególnych i poważnych sytuacjach? Jaka jest typowa reakcja większości rodziców? Czy robią to, co powinni jako istoty stworzone i rodzice? Bardzo rzadko rodzice, dowiadując się o takich sytuacjach, reagują tak, jak gdyby dotyczyły one osób obcych. Większość rodziców siwieje szybko ze stresu, traci apetyt, głowi się bez ustanku i gorzko płacze, aż ich oczy robią się czerwone i wysycha źródło łez. Żarliwie modlą się do Boga, prosząc Go, by miał wzgląd na ich wiarę i by chronił ich dzieci, by okazał im łaskę i błogosławił im, by obdarzył je swoim miłosierdziem i oszczędził ich życie. W takiej sytuacji ujawniają się słabości, wrażliwość i uczucia rodziców wobec dzieci. Co jeszcze się ujawnia? Ich buntowniczość skierowana przeciwko Bogu. Modlą się do Boga i błagają Go, by uchronił ich dzieci od nieszczęścia. Nawet jeśli wydarzy się katastrofa, oni modlą się o to, żeby ich dzieci nie spotkała śmierć, żeby uniknęły niebezpieczeństwa, żeby nie doznały krzywdy z rąk złych ludzi, żeby ich choroba się nie pogłębiła, żeby wyzdrowiały i tak dalej. O co tak naprawdę się modlą? (Boże, poprzez te modlitwy stawiają Bogu żądania, a na dodatek kryje się w tym nuta skargi). Rodzice są wyjątkowo niezadowoleni z niedoli swoich dzieci i skarżą się, uważając, że Bóg nie powinien był pozwolić na to, by coś takiego przytrafiło się ich dzieciom. Ich niezadowolenie miesza się ze skargą i proszą Boga, by zmienił zdanie, by tak nie postępował, by wybawił ich dzieci od niebezpieczeństwa, by je chronił, by uleczył ich choroby, by pomógł im w procesach sądowych, by oddalił od nich nieszczęście i tak dalej – krótko mówiąc, aby sprawił, że wszystko pójdzie gładko. Modląc się w ten sposób, rodzice, po pierwsze, skarżą się na Boga, a po drugie, stawiają Mu żądania. Czyż nie jest to przejaw buntowniczości? (Jest). W zawoalowany sposób mówią, że to, co czyni Bóg, nie jest słuszne ani dobre, że nie powinien tak postępować. Ponieważ są osobami wierzącymi, to myślą, że Bóg nie powinien pozwalać, by takie rzeczy przytrafiały się ich dzieciom. Ich dzieci różnią się od innych; powinny otrzymywać od Boga preferencyjne błogosławieństwa. Przez wzgląd na to, że rodzice wierzą w Boga, powinien On błogosławić ich dzieciom, a jeśli tego nie czyni, rodzice zaczynają się zadręczać, płaczą, wpadają w szał i nie chcą już podążać za Bogiem. Jeśli ich dziecko umrze, czują, że sami nie są w stanie dłużej żyć. Czy nie tak właśnie myślą? (Tak myślą). Czyż nie jest to pewien rodzaj sprzeciwu wobec Boga? (Jest). Oni sprzeciwiają się Bogu” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże całkowicie obnażyły mój obecny stan. Kiedy dowiedziałam się o śmierci mojego syna w wypadku motocyklowym, nie jadłam ani nie piłam, a nawet nierozsądnie kłóciłam się z Bogiem, opierałam się Mu, obwiniałam Go i źle Go rozumiałam. Robiłam tak, ponieważ w mojej wierze kierowały mną błędne poglądy. Bez najmniejszego narzekania na trudności porzuciliśmy z mężem rodzinę i pracę, by wykonywać nasze obowiązki, a nawet kontynuowaliśmy wykonywanie ich, gdy byliśmy wyśmiewani przez naszych krewnych i sąsiadów oraz ścigani i prześladowani przez policję. Myślałam, że o ile będę się wyrzekała różnycc rzeczy, ponosiła koszty, więcej cierpiała i płaciła wyższą cenę przy wykonywaniu moich obowiązków, Bóg z pewnością ochroni mojego syna przed chorobami i wypadkami i pozwoli mu żyć w dobrym zdrowiu. Kiedy dowiedziałam się, że zginął w wypadku motocyklowym, zaczęłam kłócić się z Bogiem i sprzeciwiać się Mu, wykorzystując poniesione przeze mnie kosztyi to, co porzuciłam, jako kartę przetargową, by się z Bogiem kłócić i obwiniać Go za to, że nie ochronił mojego syna. Myślałam też, że skoro mój syn umarł, nie ma sensu, żebym dalej żyła i lepiej byłoby dla mnie być z moim synem w życiu pozagrobowym! Zastanawiając się nad swoim zachowaniem, zrozumiałam, że byłam oporna i niezadowolona z sytuacji, którą przygotował Bóg. Buntowałam się i głośno protestowałam; to był sprzeciw wobec Boga! Śmierć mojego syna ujawniła moją prawdziwą postawę. Wyraźnie zobaczyłam, że moja wieloletnia praktyka wiary, porzucenie rodziny i kariery, cierpienie i płacenie ceny, były tylko transakcją, którą chciałam zawrzeć z Bogiem w zamian za łaskę i błogosławieństwa. Pomyślałam o niesamowitej próbie, przez którą przeszedł Hiob. Stracił cały swój majątek i dzieci, a jego ciało pokryło się wrzodami, ale bezwarunkowo poddał się Bogu, a nawet wychwalał Jego imię i trwał przy świadectwie o Bogu. Czułam się zawstydzona, porównując swoje zachowanie do zachowania Hioba. Musiałam przestać obwiniać Boga. Musiałam polegać na Nim, by trwać przy moim świadectwie i upokorzyć szatana!

Potem kontynuowałam czytanie Bożych słów i zaczęłam rozumieć swój błędny pogląd na temat wiary. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy nie minęła już dawno epoka głosząca hasło: »Wiara jednej osoby w Pana przynosi błogosławieństwa całej rodzinie«? (Minęła). Dlaczego więc ludzie nadal poszczą i modlą się w ten sposób, bezwstydnie błagając Boga, by chronił ich dzieci i błogosławił im? Czemu nadal mają czelność sprzeciwiać się Bogu i walczyć z Nim, mówiąc: »Jeśli tego nie uczynisz, będę dalej się modlił i pościł!«? Co oznacza post? To strajk głodowy, czyli postępowanie bezwstydne i awanturnicze. Gdy ludzie postępują bezwstydnie wobec innych, mogą tupnąć nogą i powiedzieć: »Och, moje dziecko odeszło; nie chcę już dłużej żyć, nie dam rady!«. Nie postępują tak, gdy stają przed Bogiem; używają stonowanych słów i mówią: »Boże, błagam Cię, byś chronił moje dziecko i uzdrowił je. Boże, jesteś wielkim lekarzem, który wybawia ludzi, nie ma dla Ciebie nic niemożliwego. Błagam Cię, byś czuwał nad moim dzieckiem i chronił je. Twój Duch jest wszędzie, jesteś sprawiedliwy, jesteś Bogiem, który okazuje ludziom miłosierdzie. Otaczasz ich opieką i troską«. Co te słowa znaczą? Nie ma w nich nic niewłaściwego, są tylko wypowiadane w niewłaściwym momencie. Można domniemywać, że jeśli Bóg nie ocali i nie ochroni twojego dziecka i nie spełni Twoich życzeń, to nie jest miłującym Bogiem, jest wyzuty z miłości, nie jest Bogiem miłosiernym, po prostu nie jest Bogiem. Czy nie tak to wygląda? Czy to nie jest bezwstydne postępowanie? (Jest). Czy ludzie postępujący bezwstydnie czczą wielkość Boga? Czy mają w sercach bojaźń Bożą? (Nie). Ludzie postępujący bezwstydnie są podobni do łajdaków – nie mają w sercach bojaźni Bożej” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad Bożymi słowami, zrozumiałam, że Bóg powiedział, iż epoka spod szyldu „wiara jednej osoby w Pana przynosi błogosławieństwa całej rodzinie” już dawno minęła. Mimo to nadal podtrzymywałam ten pogląd w mojej wierze. Patrząc na te wszystkie lata mojej wiary, na zewnątrz mogło się wydawać, że porzuciłam rodzinę i karierę, by wykonywać swoje obowiązki, ale tak naprawdę chciałam tylko otrzymać łaskę od Boga. Kiedy dowiadywałam się, że mój syn ma się dobrze, jest zdrowy i bezpieczny, bez względu na to, jaki obowiązek został mi przydzielony, sumiennie go wykonywałam. Kiedy usłyszałam straszną wiadomość o śmierci mojego syna, zaczęłam kłócić się z Bogiem, opierać się Mu i nie miałam motywacji do wykonywania swoich obowiązków. Rozważałam nawet samobójstwo, by dołączyć do syna, i byłam pełna niezrozumienia dla Boga i skarg na Niego. Przyrównując słowa Boże do siebie, zobaczyłam, że jestem bezwstydną osobą, która wpadła w szał. Wierzyłam w Boga od lat, jadłam i piłam wiele Jego słów, ale w głębi serca w ogóle nie byłam Mu podporządkowana ani się Go nie bałam. Spędziłam te lata cierpiąc i poświęcając się tylko po to, by osiągnąć błogosławieństwa. Po prostu zawierałam transakcję z Bogiem i wcale nie wypełniałam swojego obowiązku, by zadowolić Boga. Gdy tylko nie otrzymałam Bożej łaski i błogosławieństw, zaczęłam głośno się Mu sprzeciwiać i kłócić się z Nim. Nie miałam w sobie ani odrobiny człowieczeństwa czy rozumu!

Później przeczytałam inny fragment, który pomógł mi lepiej zrozumieć, dlaczego pogląd, że „wiara jednej osoby w Pana przynosi błogosławieństwa całej rodzinie”, jest błędny. Bóg mówi: „Każdy ma wyznaczone odpowiednie przeznaczenie, które jest ustalane zgodnie z indywidualną istotą każdej osoby i nie ma absolutnie nic wspólnego z innymi ludźmi. Złe postępowanie dziecka nie przenosi się na rodziców ani sprawiedliwością dziecka nie można obdzielić rodziców. Złe zachowanie rodzica nie może być przeniesione na dzieci ani nie można obdzielić dzieci sprawiedliwością rodzica. Każdy ponosi winę za swoje grzechy i każdy cieszy się własnymi błogosławieństwami. Nikt nie może zastąpić kogoś innego; Na tym polega sprawiedliwość” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki Bożym słowom zrozumiałam, że Bóg określa wyniki ludzi w zależności od ich istoty i ogólnego zachowania. Moją odpowiedzialnością jako osoby wierzącej było wykonywanie obowiązków i nie miało to nic wspólnego z losem i przeznaczeniem mojego syna. Los mojego syna nie zmieniłby się tylko dlatego, że wierzyłam w Boga. Bóg rządzi losami wszystkich, zarówno wierzących, jak i niewierzących. Boże ustalenia są zawsze sprawiedliwe, więc powinnam się im podporządkować. Byłoby to rozsądne postępowanie. A jednak kierowałam się błędnym poglądem, który mówił, że „wiara jednej osoby w Pana przynosi błogosławieństwo całej rodzinie”. Myślałam, że ponieważ porzuciłam wszystko, ponosiłam koszty i wykonywałam swój obowiązek, Bóg powinien chronić mojego syna. Ten pogląd wywodził się z moich własnych pojęć i wyobrażeń i wcale nie był zgodny z prawdą.

Dzięki jedzeniu i piciu słów Boga zrozumiałam swój błędny pogląd na temat osiągania błogosławieństw poprzez wiarę. Myślałam, że w końcu pogodziłam się ze śmiercią syna, ale kiedy Bóg przygotował dla mnie inną sytuację i dowiedziałam się o przyczynie śmierci syna, znów zaczęłam narzekać. 14 sierpnia spotkałam się z moją szwagierką, która również była wierząca, i ona powiedziała mi, że w momencie wypadku wydawało się, że mój syn nie odniósł poważnych obrażeń. Został zabrany do szpitala na badania obrazowe, a następnie wypisany do domu na odpoczynek. Po powrocie do domu zaczął odczuwać duszności, więc ponownie zgłosił się do szpitala, ale jego stan nie tylko się nie poprawił, ale wręcz pogorszył. Poprosił więc o przeniesienie do innego szpitala, ale lekarz prowadzący odmówił. Później, gdy duszności nadal się nasilały, lekarz w końcu zgodził się na jego przeniesienie, ale w drodze do szpitala syn całkowicie przestał oddychać. Sekcja zwłok wykazała, że złamane żebro wbiło się w jego płuco i spowodowało infekcję. Gdyby zoperowano go w odpowiednim czasie, być może by nie umarł. To błędna diagnoza szpitala doprowadziła do jego śmierci. Kiedy usłyszałam te szczegóły, byłam absolutnie zszokowana i prawie zemdlałam. Emocjonalny ból był tak wielki, jakby ktoś dźgnął mnie nożem w serce. Przytuliłam moją szwagierkę i zalałam się łzami. Pomyślałam sobie: „Gdybyśmy byli tam z mężem i zapewnili mu przeniesienie na czas, nie umarłby”. Moja szwagierka próbowała mnie pocieszyć i powiedziała: „W tym doświadczeniu ukryta jest Boża intencja; spróbuj przyjąć to od Boga”. Komentarze szwagierki pomogły mi nagle uświadomić sobie, że znów narzekam. Pomodliłam się do Boga w swoim sercu, prosząc Go, by chronił moje serce i pomógł mi poddać się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Potem przypomniałam sobie fragment Bozych słów, który przeczytałam kilka dni temu: „Władza Boga jest przez Niego ustanowiona i zaplanowana. Czy to w porządku, że chcesz to zmienić? (Nie). Nie jest to w porządku. Toteż ludzie nie powinni postępować głupio i bezrozumnie” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozmyślając nad Bożymi słowami, zdałam sobie sprawę, że życie i śmierć człowieka są zaplanowane przez Boga. Nawet gdybyśmy byli w domu i zachęcali lekarza do szybszej operacji, to jeśli jego czas nadszedł, syn i tak by umarł, a my nie moglibyśmy nic na to poradzić. Narzekanie na Boga było z mojej strony bardzo nierozsądne. Zdając sobie z tego sprawę, poczułam się znacznie swobodniej. Byłam gotowa poddać się suwerennej władzy Boga i spokojnie wykonywać swoje obowiązki.

Później w pewnym materiale wideo natknęłam się na fragment słów Bożych, który dał mi pewien wgląd w błędne przekonanie na temat dążenia do błogosławieństw w wierze. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie doświadczył doskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad Bożymi słowami, zrozumiałam, że wykonywanie obowiązków i bycie błogosławionym lub przeklętym są całkowicie ze sobą niepowiązane. Obowiązki są zadaniem wyznaczonym ludziom przez Boga i naszą niepodważalną odpowiedzialnością, którą każdy z nas powinien ponosić w sposób naturalny i uzasadniony. Jestem istotą stworzoną i Bóg dał mi życie, więc powinnam wypełniać swoje obowiązki i nie używać wyrzeczeń i poniesionych kosztów jako karty przetargowej do wymiany z Bogiem na łaskę i błogosławieństwa. Los każdego człowieka, czy to wierzącego, czy nie, jest zaplanowany i rządzony przez Boga. Narodziny, starzenie się, choroby oraz śmierć są zjawiskami naturalnymi i powinnam poddać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom.

Następnie przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Kochasz i chronisz swoje dzieci, żywisz wobec nich ciepłe uczucia, nie potrafisz się ich wyrzec, więc nie pozwalasz Bogu, by cokolwiek czynił. Czy to ma sens? Czy jest to w zgodzie z prawdą, moralnością lub człowieczeństwem? Nie jest to w zgodzie z niczym, nawet z moralnością, czyż nie? Nie hołubisz swoich dzieci, tylko je osłaniasz – działasz pod wpływem swoich ciepłych uczuć. Mówisz nawet, że jeśli twoje dziecko umrze, to ty też nie chcesz już żyć. Skoro tak nieodpowiedzialnie traktujesz własne życie, skoro nie doceniasz życia, jakim obdarzył cię Bóg, skoro chcesz żyć dla swoich dzieci, to proszę bardzo, umrzyj razem z nimi. Czyż nie jest to łatwe? Gdy umrzesz i znajdziesz się w sferze duchowej, możesz sprawdzić i się przekonać: czy ty i twoje dzieci będziecie należycie do tego samego rodzaju duchów? Czy łączą was nadal więzi fizyczne i ciepłe uczucia? Gdy powrócisz do tamtego świata, zmienisz się. Czyż nie jest to prawda? (Jest). (…) Dokąd pójdą, gdy umrą? Gdy umrą i wydadzą ostatnie tchnienie, ich dusze odejdą i pożegnają cię na dobre. Już cię nigdy więcej nie rozpoznają, nie zostaną nawet na chwilę, po prostu powrócą do tamtego świata. Gdy tak się dzieje, ty płaczesz, tęsknisz za nimi, czujesz się nieszczęśliwy i udręczony, mówisz: »Och, moje dziecko odeszło, już go nigdy więcej nie zobaczę!«. Czy martwe osoby mają jakąkolwiek świadomość? Nie są świadome ciebie, wcale za tobą nie tęsknią. Gdy już opuszczą ciało, od razu stają się kimś obcym, nic ich już z tobą nie łączy. W jaki sposób wówczas cię postrzegają? Mówią: »Ta starsza pani, ten starszy pan – kogo oni opłakują? Och, opłakują ciało. Czuję, że dopiero co zostałem oddzielony od tego ciała, nie czuję już tego ciężaru ani bólu choroby – jestem wolny«. Tak właśnie się czują. Gdy już umrą i opuszczą swoje ciało, nadal istnieją na tamtym świecie, przyjmując odmienną formę, a z tobą nic ich już nie łączy. Ty jesteś tutaj, płaczesz i tęsknisz za nimi, cierpisz z ich powodu, ale one nie czują już nic i nic już nie wiedzą. Po wielu latach, wskutek losu lub splotu okoliczności, mogą stać się twoimi współpracownikami lub twoimi rodakami, ale też mogą żyć daleko od ciebie. Choć będziecie żyć na tym samym świecie, będziecie zupełnie różnymi ludźmi, a między wami nie będzie żadnej więzi. Nawet jeśli niektórzy, dzięki szczególnym okolicznościom albo słowom, jakie padną, rozpoznają, kim te osoby były w poprzednim życiu, to przecież one nic nie czują, gdy cię widzą, i ty też nic nie czujesz, gdy je widzisz. Nawet jeśli były twoimi dziećmi w poprzednim życiu, teraz nic do nich nie czujesz – myślisz jedynie o swoich zmarłych dzieciach. Ci ludzie do ciebie też nic czują: mają swoich rodziców, swoją rodzinę i inne nazwisko – nic już ich z tobą nie łączy. Mimo to ty wciąż za nimi tęsknisz – ale za czym tak naprawdę tęsknisz? Zwyczajnie tęsknisz za fizycznym ciałem i imieniem, z którym kiedyś łączyły cię więzy krwi; to jedynie obraz, cień, który majaczy w twoich myślach, w twojej głowie – nie ma on żadnej rzeczywistej wartości. Oni przeszli reinkarnację, wcielili się na nowo jako ludzie lub inne istoty żywe – nic ich z tobą nie łączy. Dlatego kiedy niektórzy rodzice mówią: »Jeśli moje dziecko umrze, to ja nie chcę już dłużej żyć!«, to jest zwykła ignorancja! Ich życie dobiegło końca, ale czemu ty miałbyś przestać żyć? Czemu wypowiadasz tak nieodpowiedzialne słowa? Ich życie dobiegło końca, Bóg przeciął nić ich żywota i teraz stoi przed nimi inne zadanie – co ci do tego? Jeśli tobie też przypadnie inne zadanie, Bóg przetnie nić twojego życia, ale na razie tak nie jest, więc musisz dalej żyć. Jeśli Bóg chce, żebyś żył, to nie możesz umrzeć. Bez względu na to, czy chodzi o rodziców, dzieci, czy jakichkolwiek innych ludzi połączonych więzami pokrewieństwa, gdy w grę wchodzą ciepłe uczucia, to ludzie powinni w następujący sposób to postrzegać i rozumieć: jeśli chodzi o ciepłe uczucia między ludźmi, którzy są ze sobą spokrewnieni, to wystarczy spełnić swoją powinność. Poza tymże spełnieniem powinności ludzie nie mają ani obowiązku, ani możliwości, żeby cokolwiek zmieniać. Toteż nieodpowiedzialne są słowa rodziców, którzy mówią: »Jeśli nasze dzieci odejdą, jeśli my, rodzice, będziemy zmuszeni pochować własne dzieci, to skończy się także nasze życie«. Jeśli dzieje się tak, że rodzice faktycznie stają nad grobem swoich dzieci, to można jedynie powiedzieć, że ich czas na tym świecie nie był długi, że musiały odejść. Ale rodzice nadal tu są, więc powinni dobrze żyć. Patrząc przez pryzmat człowieczeństwa, jest to oczywiście normalne, że ludzie myślą o swoich dzieciach, ale nie powinni marnować czasu, jaki im pozostał, na tęsknotę za zmarłymi dziećmi. To jest głupie. Toteż w takiej sytuacji ludzie powinni, po pierwsze, wziąć odpowiedzialność za własne życie, a po drugie, w pełni zrozumieć, czym są więzi rodzinne. Związek prawdziwie istniejący między ludźmi nie opiera się na więzach ciała i krwi, ale jest relacją między istotami żywymi stworzonymi przez Boga. Ta relacja nie ma nic wspólnego z więzami ciała i krwi; istnieje ona między dwiema niezależnymi istotami żywymi. Jeśli spojrzeć na to od tej strony, to gdy waszym dzieciom przytrafi się jakieś nieszczęście, gdy zachorują lub ich życie będzie w niebezpieczeństwie, wy, jako rodzice, powinniście prawidłowo do tego podejść. Nie powinniście porzucać czasu, jaki wam pozostał, ścieżki, jaką powinniście obrać, oraz zadań i obowiązków, jakie powinniście wykonywać, z powodu niedoli lub śmierci waszych dzieci – musicie prawidłowo do tego podejść. Jeśli masz właściwy sposób myślenia i postrzegania oraz jesteś w stanie przejrzeć te sprawy na wylot, to szybko otrząśniesz się z rozpaczy, żalu i tęsknoty. Co jednak, jeśli nie potrafisz tych spraw przejrzeć? Będziesz wtedy żyć w udręce aż do dnia swojej śmierci” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się o wiele większą jasność. Kiedy mój syn żył, byliśmy matką i synem i łączyły nas więzy krwi. Urodziwszy go i wychowszy do osiągnięcia dorosłości, wywiązałam się już ze swojej odpowiedzialności. Jeśli chodzi o jego los, kiedy i jak umrze oraz jakie będą jego wynik i przeznaczenie, wszystko to było zarządzone i zaplanowane przez Boga. Jego czas dobiegł końca i Bóg odebrał mu tchnienie życia. Gdy tylko umarł, jego dusza opuściła ciało, a ja nie miałam z nim najmniejszego związku i już się nie znaliśmy. Wierzyłam w Boga przez wiele lat, przeczytałam wiele Jego słów i wykonywałam wiele obowiązków. To Bóg poprowadził mnie na właściwą ścieżkę życia i dał mi możliwość osiągnięcia prawdy i zbawienia. Jednak w obliczu śmierci mojego syna chciałam umrzeć razem z nim i porzucić swój obowiązek oraz szansę na zbawienie. Zrozumiałam, że brakuje mi choćby odrobiny sumienia i rozsądku. Wiedziałam, że muszę otrząsnąć się ze smutku po śmierci syna, wziąć się w garść i wykorzystać pozostałe dni, aby wykonywać swój obowiązek, krzewić ewangelię królestwa Bożego i przyprowadzić przed oblicze Boga więcej prawdziwych wierzących.

Później, kiedy wciąż czasami myślałam o moim synu, modliłam się do Boga i śpiewałam złożony ze słów Bożych hymn zatytułowany „Jak być doskonalonym”: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Śpiewanie tego hymnu złożonego z Bożych słów głęboko mnie poruszyło. Bóg chciał, bym wzmocniła moje postanowienie poprzez próby, bym poddała się Jego suwerennej władzy i ustaleniom oraz trzymała się swoich obowiązków. Uświadomiwszy sobie Bożą intencję, uroniłam łzy poczucia winy i długu i nie chciałam już dłużej pogrążać się w żałobie po śmierci syna. Może i straciłam syna, ale wciąż miałam Boga, moje największe wsparcie.

Podczas tego niezapomnianego doświadczenia do pewnego stopnia cierpiałam, ale zyskałam lepsze zrozumienie suwerennej władzy Boga i dostrzegłam błędny pogląd dotyczący wiary. Gdybym nie została zdemaskowana przez to doświadczenie, nigdy nie rozpoznałabym swojej prawdziwej postawy, swojego zepsucia i swojej nieczystości. Zyskałam to wszystko dzięki przewodnictwu Bożych słów. Dziękuję Bogu z całego serca!


44. Obnoszenie się ze stażem pracy w ramach wykonywania obowiązków jest niewłaściwe

Autorstwa Bai Chen, Chiny

Wtorek, 28 marca 2023 roku

Dziś rano otrzymałam list od zwierzchników, w którym poinformowali mnie, że Xin Ran została wybrana na przywódczynię okręgu. Po przeczytaniu listu nie mogłam się przez jakiś czas uspokoić, myśląc: „Xin Ran jest przywódczynią kościoła zaledwie od kilku miesięcy. Kiedyś monitorowałam jej pracę i wiem, że brakuje jej nieco zdolności do pracy, a teraz ma nadzorować pracę całego okręgu? Czy to nie za szybko? Xin Ran ma dobre człowieczeństwo i skupia się na wejściu w życie, więc warto ją rozwijać, ale jej zdolności do pracy nie są zbyt duże. Jak może zarządzać pracą całego okręgu? Jestem przywódczynią kościoła od wielu lat, a teraz ktoś, kto wierzy w Boga krócej ode mnie i ma znacznie mniej doświadczenia w byciu przywódcą, będzie nadzorował moją pracę. Czy nie wyjdę przez to na osobę niekompetentną?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej nie chciałam tego zaakceptować i byłam niezadowolona. Przypomniałam sobie jednak, że Bóg przyzwala na wszystko, co nam się przydarza każdego dnia, a obowiązki Xin Ran wynikają z Jego ustaleń i suwerennej władzy. Nie powinnam patrzeć na to z własnej perspektywy. Zamiast tego powinnam przede wszystkim się podporządkować.

Poniedziałek, 10 kwietnia 2023 roku

W ciągu ostatnich dwóch dni Xin Ran pisała do mnie, aby dowiedzieć się więcej o pracy ewangelizacyjnej, próbując zrozumieć pewne problemy w mojej pracy i omawiając ze mną, jak je rozwiązać. Czytając jej listy, czułam się niekomfortowo i nie miałam ochoty jej odpisywać. Pomyślałam: „Jestem przywódczynią kościoła od ponad dekady. Wiem, jak monitorować pracę. Nie potrzebuję twoich wskazówek! Szkolisz się jako przywódczyni od niespełna roku, a teraz próbujesz kierować moją pracą? Znam już rozwiązania, które zaproponowałaś”. Zdałam sobie sprawę, że przejawiam aroganckie usposobienie, i pomyślałam: „Jeśli nadal będę pozwalała, żeby kierowało mną to aroganckie usposobienie, i jeśli czuła będę opór i niezadowolenie, bo Xin Ran monitoruje moją pracę, a do tego nie będę chciała z nią współpracować, czy nie poczuje się ograniczana?”. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że kiedy coś mi się przytrafia, nie mogę kierować się swoim zepsutym usposobieniem. Muszę przykładać większą uwagę do interesów domu Bożego i robić wszystko, co przynosi korzyść pracy kościoła. Jeśli będę kierować się swoim aroganckim usposobieniem i nie odpowiem na listy Xin Ran, nie będzie w stanie zrozumieć mojej sytuacji w pracy, co utrudni jej dalszą kontrolę. Poza tym może ją to ograniczyć i wpłynąć na jej stan, co mogłoby z łatwością zakłócić i zaburzyć pracę kościoła. Monitorowanie i nadzorowanie pracy to obowiązek Xin Ran. Powinnam z nią współpracować, jak najszybciej odpowiadając na jej pytania o pracę ewangelizacyjną.

Piątek, 12 maja 2023 roku

Tego popołudnia, w czasie dyskusji o pracy ewangelizacyjnej, Xin Ran zwróciła mi uwagę, że ostatnio skupiam się tylko na sprawach ogólnych, nie monitoruję ewangelizacji i nie wykonuję swoich podstawowych obowiązków. Byłam świadoma problemu, na który wskazała, i wiedziałam, że w mojej pracy faktycznie są niedociągnięcia, ale słysząc, jak zwraca mi na to uwagę, poczułam się nieswojo. Pomyślałam: „Jesteś przywódczynią od niedawna, a mimo to wytykasz mi problemy w obecności tylu osób, raniąc moją dumę. Podsumowałam już swoje uchybienia w poprzednim sprawozdaniu z pracy. Jestem odpowiedzialna za ewangelizację dłużej niż ty i wiem, jak ją monitorować. Nie musisz mi mówić o tym uchybieniu. Zajmę się tym sama w ciągu kilku najbliższych dni!”. Potem, podczas gdy Xin Ran kontynuowała swoje omówienie, skupiłam się na swoich zadaniach, w ogóle nie biorąc udziału w rozmowie. Atmosfera nieco zgęstniała, co odbiło się na efektywności spotkania. Tego wieczora Xin Ran opowiedziała o swoim stanie, mówiąc, że zmartwiła się, gdy nikt nie zareagował na jej słowa, przez co nabrała wątpliwości, czy nadaje się do tej pracy. Słysząc to, poczułam się winna. Wiedziałam, że gdy Xin Ran zwróciła uwagę na moje uchybienia i problemy w pracy, nie zrobiła tego w złej wierze, ale po to, aby pomóc mi w porę wszystko naprawić, bez opóźniania pracy ewangelizacyjnej. Dlaczego zatem byłam wobec tego taka oporna? Gdybym była zwierzchniczką albo gdyby to bracia i siostry zwrócili uwagę na moje problemy, nie zareagowałabym w ten sposób. Dlaczego byłam tak wrogo nastawiona do Xin Ran? Jaka jest podstawowa przyczyna tego, że przejawiam takie zepsucie?

Natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Na podstawie czego ludzie oceniają poziom własnych kompetencji? Tego, od ilu lat pełnią dany obowiązek i jak wiele doświadczenia zdobyli, prawda? A skoro tak, to czy stopniowo nie zaczniecie myśleć w kategoriach starszeństwa? Na przykład pewien brat wierzy w Boga już od wielu lat i od dawna pełni jakiś obowiązek, więc ma on największe kompetencje, aby się wypowiadać; pewna siostra jest tu krótko i chociaż ma trochę charakteru, to brakuje jej doświadczenia w pełnieniu tego obowiązku i wierzy w Boga od niedawna, więc jest najmniej kompetentną osobą, by się wypowiadać. Osoba, która ma największe kompetencje, by się wypowiedzieć, myśli sobie: »Skoro mam dłuższy staż, oznacza to, że wykonuję swój obowiązek zgodnie ze standardem, osiągnąłem szczyt w swoich dążeniach i nie muszę już o nic się starać ani w nic wkraczać. Dobrze wykonałem ten obowiązek, z grubsza ukończyłem pracę, Bóg powinien być zadowolony«. Tym sposobem człowiek zaczyna popadać w samozadowolenie. Czy to oznacza, że wszedł on w prawdorzeczywistość? Przestał robić jakiekolwiek postępy. Wciąż nie zyskał prawdy ani życia, a mimo to uważa się za wysoce kompetentnego, przemawia z pozycji starszeństwa i czeka na Bożą nagrodę. Czy nie jest to przejaw aroganckiego usposobienia? Kiedy ludzie nie są »wysoce kompetentni«, wówczas wiedzą, że powinni być ostrożni, i pilnują się, aby nie popełniać błędów; kiedy uznają się za wysoce kompetentnych, stają się aroganccy, zaczynają mieć o sobie wysokie mniemanie i skłonni są popadać w samozadowolenie. Czyż w takich chwilach nie jest prawdopodobne, że poproszą o nagrodę i koronę od Boga, jak to uczynił Paweł? (Tak). Jaka jest wtedy relacja między człowiekiem a Bogiem? To nie jest relacja między Stwórcą a istotami stworzonymi. To relacja czysto transakcyjna. A kiedy tak się dzieje, ludzie nie mają relacji z Bogiem i Bóg zapewne ukryje przed nimi swoją twarz – co jest bardzo niebezpiecznym znakiem” (Tylko z bojaźnią Bożą można kroczyć ścieżką wiodącą do zbawienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ten fragment słów Bożych obnażył mój prawdziwy stan. Myślałam w kategoriach stażu pracy. Xin Ran była przywódczynią od niedawna i uważałam, że brakuje jej zdolności do pracy, podczas gdy ja pełniłam w kościele rolę przywódczą od ponad dziesięciu lat i miałam większe doświadczenie oraz lepsze kwalifikacje. Kiedy więc sprawdzała moją pracę i wskazywała mi moje uchybienia oraz problemy, czułam się wyjątkowo niekomfortowo, ponieważ sądziłam, że nie ma kwalifikacji, aby monitorować moją pracę. Tak naprawdę to, że Xin Ran monitorowała i sprawdzała moją pracę oraz zwracała mi uwagę na uchybienia i problemy, było częścią jej obowiązków i odpowiedzialności. Robiła to dla dobra pracy kościoła. Było to coś pozytywnego. Ja jednak kierowałam się swoim aroganckim usposobieniem, wykorzystując lata doświadczenia na stanowisku przywódczyni, aby powoływać się na swój staż pracy, popisywać się kwalifikacjami i odmawiać przyjmowania jej wskazówek. Podczas zgromadzenia nie brałam udziału w dyskusjach o pracy, ale skupiałam się na własnych zadaniach, robiąc kwaśną minę, przez co monitorując moją pracę, Xin Ran czuła się ograniczana. Czyż nie zakłócałam i nie zaburzałam pracy kościoła? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam świadoma, jak poważny jest to problem. Musiałam poszukiwać prawdy, aby go rozwiązać.

Czwartek, 25 maja 2023 roku

W trakcie porannych ćwiczeń duchowych przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Służenie Bogu nie jest rzeczą prostą. Ci, których zepsute usposobienie pozostaje niezmienione, nie mogą Mu nigdy służyć. Jeżeli twoje usposobienie nie zostało osądzone i skarcone słowem Bożym, wówczas wciąż reprezentuje ono szatana, co dowodzi, że twoja służba dla Boga wynika z twych własnych dobrych zamiarów i że Jest oparta na twej szatańskiej naturze. Służysz Bogu przejawiając swój wrodzony charakter i postępując stosownie do osobistych preferencji; co więcej, wciąż myślisz, że Bóg zachwyca się wszystkim, co zechcesz zrobić, i wstrętne jest Mu wszystko, czego robić nie chcesz, a w swojej pracy kierujesz się wyłącznie własnymi preferencjami. Czy można to nazwać służbą Bogu? W ostatecznym rozrachunku twe życiowe usposobienie nie zmieni się ani odrobinę; przeciwnie, taka posługa sprawi, że staniesz się jeszcze bardziej uparty, przez co twe zepsute usposobienie jeszcze bardziej wejdzie ci w krew. Wówczas zaś ukształtują się w tobie odnoszące się do służenia Bogu zasady, oparte przede wszystkim o twój własny charakter i doświadczenia pochodzące z twej dotychczasowej służby, pełnionej zgodnie z własnym usposobieniem. Takich właśnie doświadczeń nabywają ludzie i takie wyciągają z nich wnioski. Taka też jest filozofia życiowa człowieka. Ludzi takich zaliczyć można do faryzeuszy oraz dostojników religijnych. Jeśli nigdy się nie obudzą i nie okażą skruchy, to z pewnością zmienią się w fałszywych chrystusów i antychrystów, którzy wprowadzają w błąd ludzi w dniach ostatecznych. Ci fałszywi chrystusowie i antychryści, o których mówiono, powstaną z ludzi takiego pokroju. Jeżeli ci, którzy służą Bogu, idą za własnym charakterem i działają zgodnie z własną wolą, wówczas ryzykują tym, że w dowolnym momencie zostaną wyeliminowani. Ci, którzy wykorzystają swoje wieloletnie doświadczenie uzyskane w służbie Bogu do pozyskania serc innych ludzi, do nauczania ich i ograniczania oraz stania na wyżynach – a którzy nigdy nie pokutują oraz nigdy nie wyznają swoich grzechów, nigdy nie wyrzekną się korzyści swojego statusu – ci ludzie upadną przed Bogiem. Są oni tego samego pokroju co Paweł, za bardzo liczący na swoje starszeństwo i pyszniący się kwalifikacjami. Bóg nie udoskonali takich ludzi. Taka służba zakłóca dzieło Boga” (Należy wyeliminować religijną służbę Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki obnażeniu przez słowa Boże zdałam sobie sprawę, że wykonywanie obowiązków pod wpływem zepsutego usposobienia i kierowanie się w służbie Bożej osobistymi preferencjami prowadzi jedynie na ścieżkę sprzeciwu wobec Boga. Jeśli ktoś polega na swoim wieloletnim doświadczeniu, traktując je jako kapitał i stale obnosząc się ze swoim stażem pracy, aby ograniczać innych, podąża tą samą ścieżką co Paweł, a wszystko, co robi, jest złe! Odkąd dowiedziałam się, że Xin Ran została wybrana na przywódczynię okręgu i będzie nadzorowała moją pracę, czułam ogromny opór. Byłam przekonana, że brakuje jej zdolności do pracy i że za krótko szkoliła się na przywódczynię, więc na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń doszłam do wniosku, że nie nadaje się do tej roli. Nie szukałam w tej sprawie intencji Boga. Zamiast tego ciągle obnosiłam się przed Xin Ran ze swoim długim stażem pracy. Gdy sprawdzała moją pracę lub dawała mi wskazówki, lekceważyłam ją, bo uważałam, że biorąc pod uwagę moje zdolności do pracy i wieloletnie doświadczenie na stanowisku przywódczyni, nie ma kwalifikacji, żeby mnie pouczać. Jednak potem głębiej się nad tym zastanowiłam: Czy to możliwe, że w mojej pracy naprawdę nie ma żadnych uchybień? Czy inni faktycznie nie muszą jej sprawdzać i nadzorować? Bez względu na to, ile mam doświadczenia, nie oznacza to, że rozumiem prawdę albo że posiadam prawdorzeczywistość. W mojej pracy na pewno występują uchybienia i błędy. To, że Xin Ran ją sprawdza i kontroluje, ma pomóc mi lepiej wykonywać obowiązki i jest z korzyścią zarówno dla pracy kościoła, jak i mojego wejścia w życie. Ja jednak stawiałam opór i nie akceptowałam jej kontroli i nadzoru nad moją pracą, przejawiając tym samym niechęć do prawdy. Traktowałam swoje doświadczenie w pracy i długi staż na stanowisku przywódczyni jako kapitał i zawsze myślałam, że znam się na pracy lepiej niż Xin Ran i że sama potrafię ją dobrze wykonywać. Prawda była jednak taka, że w moich obowiązkach nadal było mnóstwo uchybień i problemów. Pomimo braku prawdorzeczywistości byłam próżna i patrzyłam na Xin Ran z góry, myśląc, że jestem bardziej kompetentna. Byłam niesamowicie arogancka, zadufana w sobie i całkowicie pozbawiona rozumu!

Poniedziałek, 5 czerwca 2023 roku

Przez te kilka ostatnich dni ciągle się nad tym zastanawiałam i zdałam sobie sprawę, że tak naprawdę nie rozumiem zasad domu Bożego dotyczących awansowania i rozwijania ludzi. Podchodziłam do różnych rzeczy i oceniałam je przez pryzmat własnych pojęć i wyobrażeń. Kładłam zbyt duży nacisk na doświadczenie i staż pracy na stanowisku przywódczym zamiast oceniać rzeczy na podstawie prawdozasad. Bóg Wszechmogący mówi: „Jakie są zatem wymagane kryteria dla osób nadzorujących różne dziedziny pracy? Istnieją trzy najważniejsze kryteria. Po pierwsze, tacy ludzie muszą posiadać zdolność pojmowania prawdy. Tylko ci, którzy potrafią zrozumieć prawdę bez wypaczeń i wyciągać właściwe wnioski, są ludźmi odpowiedniego formatu. Ludzie o dobrym potencjale muszą przynajmniej posiadać duchowe zrozumienie i potrafić samodzielnie jeść i pić słowa Boże. Jedząc zaś i pijąc Boże słowa, muszą być w stanie samodzielnie przyjąć osąd, karcenie i przycinanie zawarte w słowach Bożych oraz poszukiwać prawdy, aby wyzbyć się własnych pojęć i wyobrażeń oraz zafałszowań wynikających z ich własnej woli, a także swoich skażonych skłonności. Jeżeli spełniają to kryterium, oznacza to, że wiedzą, jak doświadczać dzieła Bożego, co jest z kolei przejawem posiadania odpowiedniego potencjału. Po drugie, muszą być w stanie wziąć na swe barki brzemię pracy kościoła. Ludzie, którzy naprawdę dźwigają to brzemię, mają w sobie nie tylko entuzjazm, lecz także prawdziwe życiowe doświadczenie, rozumieją niektóre prawdy i potrafią dostrzec pewne problemy. Widzą, że z pracą kościoła i Bożymi wybrańcami jest wiele problemów i trudności, które należy rozwiązać. Widzą to na własne oczy i martwią się o to w swoich sercach – to właśnie znaczy nieść brzemię związane z pracą kościoła. Jeśli ktoś ma jedynie odpowiedni potencjał i jest w stanie zrozumieć prawdę, lecz jest leniwy, usilnie pragnie cielesnych wygód, nie chce wykonywać konkretnej pracy i robi cokolwiek dopiero wtedy, gdy Zwierzchnictwo wyznacza mu ostateczny termin, a on nie może już się wymigać od wykonania danego zadania, to jest to osoba, która wcale nie bierze na swoje barki ciężaru odpowiedzialności za pracę kościoła. Ludzie, którzy nie niosą tego brzemienia, to ci, którzy nie dążą do prawdy, nie mają za grosz poczucia sprawiedliwości, a także nicponie, którzy całymi dniami tylko się obżerają, nie zaprzątając sobie głowy żadnymi poważnymi sprawami. Po trzecie, osoby, które mają być awansowane i kształcone przez kościół, muszą posiadać zdolność do pracy. Co to znaczy »mieć zdolność do pracy«? Mówiąc najprościej, znaczy to, że potrafią nie tylko przydzielać ludziom zadania i wydawać im polecenia, lecz także identyfikować i rozwiązywać problemy – to właśnie znaczy posiadać zdolność do pracy. Ponadto osoby te potrzebują również umiejętności organizacyjnych. Osoby posiadające takie umiejętności potrafią bardzo dobrze łączyć ludzi w zespoły, organizować i porządkować pracę oraz rozwiązywać problemy, a porządkując pracę i rozwiązując problemy, umieją gruntownie przekonać ludzi do swoich racji i sprawić, by byli im posłuszni – to właśnie znaczy mieć umiejętności organizacyjne. Ci, którzy naprawdę posiadają zdolność do pracy, są w stanie wykonywać konkretne zadania wyznaczone przez dom Boży, i mogą to robić szybko i zdecydowanie, bez niedbałości, a ponadto potrafią dobrze wykonywać rozmaite prace. To właśnie są zatem trzy kryteria, jakie dom Boży stosuje w odniesieniu do kształcenia przywódców i pracowników. Jeśli ktoś spełnia te trzy kryteria, oznacza to, że jest rzadko spotykaną utalentowaną osobą i powinien być od razu awansowany, kształcony i szkolony, a po pewnym okresie praktyki może podjąć pracę” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Kiedy dom Boży awansuje i kształci ludzi na przywódców, obarcza ich większym brzemieniem, by ich wyszkolić, tak aby nauczyli się polegać na Bogu i dążyć do prawdy; tylko wtedy ich postawa będzie wzrastać tak szybko jak to tylko możliwe. Im większe brzemię składa się na ich barki, tym większa presja na nich spoczywa i tym bardziej zmuszeni są poszukiwać prawdy i polegać na Bogu. W końcu będą w stanie prawidłowo wykonywać swoją pracę i postępować zgodnie z wolą Bożą, a tym samym postawią stopę na właściwej drodze do tego, by zostać zbawionym i udoskonalonym – taki bowiem efekt osiąga się, gdy dom Boży awansuje i kształci ludzi. (…) Kiedy ktoś jest awansowany i kształcony na przywódcę, ma okazję się nauczyć, jak rozróżniać stany różnych ludzi, wyszkolić się w poszukiwaniu prawdy celem rozwiązywania ich trudności, a także we wspieraniu i zaopatrywaniu różnych rodzajów ludzi oraz prowadzeniu ich ku prawdorzeczywistości. Jednocześnie zaś musi szkolić się także w rozwiązywaniu różnych problemów i trudności napotykanych podczas pracy, a także uczyć się, jak rozpoznawać różne typy antychrystów, złych ludzi i niedowiarków i jak sobie z nimi radzić oraz jak dokonywać dzieła oczyszczania kościoła. W ten sposób, w porównaniu z innymi, takie osoby mogą zetknąć się z większą liczbą ludzi oraz doświadczyć większej liczby spraw, wydarzeń i przygotowanych przez Boga środowisk, jeść i pić coraz więcej słów Bożych i wkraczać wciąż w coraz więcej aspektów prawdorzeczywistości. Czyż nie jest to okazja, aby się szkolić? Im więcej zaś sposobności do szkolenia, tym obfitsze są doświadczenia tych ludzi, tym wyraźniejsze ich spostrzeżenia i tym szybciej będą oni wzrastać. (…) Czy dobrze jest dla ludzi, by wkraczali w prawdorzeczywistość szybko, czy powoli? (Szybko). Dlatego też, jeśli chodzi o jednostki, które mają odpowiedni potencjał, dźwigają brzemię odpowiedzialności i posiadają zdolność do pracy, dom Boży robi wyjątek, awansując takie osoby, chyba że nie są one ludźmi dążącymi do prawdy i zabiegającymi o nią, w którym to przypadku dom Boży nie będzie ich do niczego przymuszał” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że Bóg wyraźnie omawia wymagania, zasady oraz znaczenie awansowania i rozwijania ludzi. Awansując kogoś i go rozwijając, dom Boży patrzy przede wszystkim na to, czy dana osoba posiada zdolność i potencjał do zrozumienia prawdy oraz czy wykonując swoje obowiązki, ma poczucie brzemienia. Jeśli spełnia te dwa kryteria, to nawet jeśli brakuje jej zdolności do pracy, można to zmienić poprzez szkolenie. Znaczenie szkolenia ludzi w domu Bożym polega głównie na zapewnieniu im większej możliwości praktykowania, dzięki czemu mogą szybciej zrozumieć różne prawdozasady i wejść w życie. Jeśli dana osoba spełnia kryteria rozwoju, dom Boży zapewni jej możliwości praktykowania i nałoży na nią większe brzemię. Jednak oceniając, czy dana osoba nadaje się, aby ją rozwijać, ja nie skupiałam się na jej zdolności i potencjale, jeśli chodzi o zrozumienie prawdy, ani na tym, czy ma prawdziwe poczucie brzemienia w związku ze swoimi obowiązkami. Zamiast tego koncentrowałam się jedynie na tym, jak długo zajmowała stanowisko przywódcze i czy ma doświadczenie. Patrzyłam na te sprawy przez pryzmat swoich pojęć i wyobrażeń, co było niezgodne z prawdą! Gdy zrozumiałam te zasady, zastosowałam je do Xin Ran i zrozumiałam, że spełnia ona kryteria, aby ją rozwijać. Ma poczucie brzemienia, wykonując obowiązki, i wychodzi z inicjatywą w zakresie promowania pracy. Gdy dostrzegała problemy, głośno o nich mówiła i je z nami analizowała. Co więcej, skupia się na wejściu w życie. Gdy zajmowaliśmy się jedynie wykonywaniem zadań związanych z naszymi obowiązkami, przypominała nam, żeby wyciągać naukę z tego, co nas spotyka. Chociaż Xin Ran mogło brakować pewnych zdolności do pracy, w tym, co robi, skupia się na poszukiwaniu prawdozasad, a czasami udaje się jej zidentyfikować problemy związane z pracą. Jej brak zdolności do pracy wynika z krótkiego okresu szkolenia, ale możliwość służenia jako przywódczyni okręgu pomoże jej szybko się rozwinąć. Z drugiej strony, moje poczucie brzemienia w wykonywaniu obowiązków, człowieczeństwo i wejście w życie nie są tak dobre jak u Xin Ran, więc jakie mam podstawy, żeby nie akceptować jej przywództwa? Muszę odpowiednio podejść do jej braków. Powinnyśmy uczyć się od siebie nawzajem na podstawie naszych mocnych stron, aby nadrabiać nasze braki, i współpracować, aby dobrze wykonywać nasze obowiązki. To jest podejście i praktyka, które powinnam przyjąć.

Wtorek, 20 czerwca 2023 roku

Dzisiaj, gdy dyskutowałyśmy o pracy, Xin Ran zwróciła mi uwagę, że gdy rozwijam ludzi, za bardzo skupiam się na ich zachowaniu i nie szukam prawdozasad. Wskazała mi też odpowiednie słowa Boże, żeby je ze mną omówić. Po wysłuchaniu jej omówienia lepiej zrozumiałam swoje problemy. Naprawdę czułam też, że praca z braćmi i siostrami podczas wykonywania obowiązków to proces, dzięki któremu możemy czerpać nawzajem ze swoich mocnych stron, aby nadrabiać swoje braki. Dokładnie tak, jak mówi Bóg: „Współpraca między braćmi i siostrami to proces polegający na rekompensowaniu braków jednej osoby atutami innej. Wykorzystujesz swoje mocne punkty, aby zrównoważyć niedociągnięcia innych, oni zaś dzięki swoim atutom rekompensują twoje braki. To właśnie znaczy równoważyć swoje braki cudzymi atutami i harmonijnie współdziałać. Tylko wtedy, gdy ludzie współpracują w harmonii, mogą zostać pobłogosławieni przed Bogiem, a im więcej ktoś doświadcza, tym więcej rzeczywistości będzie posiadał, im dłużej kroczy swoją ścieżką, tym staje się ona jaśniejsza i osoba ta zaczyna odczuwać coraz większy spokój ducha” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Potem, gdy Xin Ran dawała mi wskazówki, potrafiłam to właściwie traktować i chętnie je przyjmowalam. Gdy w pracy czegoś nie rozumiałam, rozmawiałam o tym z Xin Ran. To dzięki słowom Bożym zyskałam pewne zrozumienie swojego aroganckiego usposobienia, skorygowałam swoje błędne poglądy i nauczyłam się współpracować z innymi. Wszystko, co sobie uświadomiłam i co zyskałam, zawdzięczam przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


45. Wyzbycie się próżności przyniosło mi wyzwolenie

Autorstwa Liu Lu, Chiny

W czerwcu 2023 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Byłam tym wówczas nieco zaskoczona i trochę zmartwiona, myśląc: „Moje zrozumienie prawdy jest nadal dość powierzchowne i brakuje mi wiedzy w tak wielu obszarach. A co, jeśli nie będę w stanie rozwiązać problemów braci i sióstr, nie wywiążę się ze swoich obowiązków i w końcu zostanę zwolniona? Co wtedy o mnie pomyślą? Jak mogłabym się im jeszcze kiedykolwiek pokazać?”. Myśląc o tym, chciałam odrzucić to stanowisko. Ale potem zdałam sobie sprawę, że ten obowiązek był Bożym wywyższeniem i szansą dla mnie na praktykowanie, więc go przyjęłam.

W tym czasie współpracowałam z siostrą Lin Hui. Lin Hui przydzieliła mnie do nadzorowania prac kościoła związanych z oczyszczaniem i podlewaniem. Pomyślałam sobie: „Siostry pracujące nad organizowaniem materiałów związanych z wydalaniem ludzi współpracowały ze mną już wcześniej. Kiedyś nadzorowały moją pracę i kierowały nią. Znają mnie dobrze i wiedzą, jaka jest moja prawdziwa postawa. Teraz ja mam nadzorować i monitorować ich pracę. Co jeśli nie będę w stanie zaradzić ich stanom lub rozwiązać problemów w ich pracy? Co sobie o mnie pomyślą? Czy stwierdzą, że nie potrafię wykonywać prawdziwej pracy? Co stanie się wtedy z moją reputacją?”. Te myśli bardzo mnie denerwowały i nie miałam odwagi przyjrzeć się stanom, w jakim znajdowały się siostry, lub zapytać, jak idzie im praca, więc spytałam tylko krótko o postępy w pracy, nie prosząc o inne szczegóły. Po jakichś dwudziestu dniach dowiedziałam się, że Li Xiang, która organizowała materiały związane z usuwaniem ludzi, była chora i wykonywała obowiązki bez poczucia brzemienia. Większość pracy przypadła Zhou Yu. Stan zdrowia Zhou Yu również nie był zbyt dobry, więc niektóre materiały nie zostały zorganizowane na czas. Chciałam znaleźć Li Xiang i omówić z nią jej stan, ale potem pomyślałam o tym, że nie rozumiem zasad dotyczących pracy przy oczyszczaniu tak dobrze jak one, i zastanawiałam się, czy nie będą patrzeć na mnie z góry, jeśli nie będę umiała odpowiedzieć na ich pytania związane z pracą. Nie podejmowałam więc z nimi rozmów.

Pewnego dnia w liście od przełożonych przeczytałam, że postępy naszego kościoła w organizowaniu materiałów związanych z usuwaniem ludzi były powolne i opóźniały pracę, i poproszono mnie o monitorowanie działań i rozwiązanie tej kwestii. Czytając ten list, poczułam się naprawdę winna, bo wiedziałam, że stan Li Xiang nie był dobry, ale ponieważ tak bardzo zależało mi na ochronie własnej dumy, nie porozmawiałam z nią, przez co stałam się odpowiedzialna za opóźnienia w pracy. Lin Hui również wysłała mi list, stwierdzając, że nie analizowaliśmy stanów braci i sióstr, że nie rozumiałyśmy, jak postępuje praca, i że kwestia ta była bezpośrednio związana z naszym zaniedbaniem nadzorowania lub monitorowania pracy. Powołała się również na słowa Boże, by wskazać, że moje podejście do obowiązków było niewłaściwe. Poczułam się głęboko zaniepokojona i zdałam sobie sprawę, że Bóg pragnie mnie obudzić, posługując się tym, że moja siostra mnie przycina. Musiałam natychmiast skorygować swoje podejście do obowiązków. Później odszukałam odpowiednie fragmenty słów Bożych dotyczące stanu Li Xiang i omówiłam je z nią. Przyjrzałam się także stanom innych sióstr oraz postępom w ich obowiązkach, a także zapewniłam im omówienie i możliwe rozwiązania ich trudności. Później dowiedziałam się, że stan Li Xiang nie poprawił się i pomyślałam: „Co wszyscy o mnie pomyślą, jeśli nie potrafię nawet zaradzić stanowi, w jakim znajduje się moja siostra? Czy pomyślą, że brakuje mi prawdorzeczywistości i że nie potrafię rozwiązywać problemów braci i sióstr? Byłabym totalnie zawstydzona!”. Mając to na uwadze, poczułam się nieco zniechęcona, ale nie szukałam prawdy, by temu zaradzić.

Któregoś razu napisałam list do pewnej siostry, omawiając niektóre problemy w pracy związanej ze szkoleniem ludzi. Gdy skończyłam pisać list, Lin Hui wprowadziła do niego wiele uzupełnień i poprawek, a ja pomyślałam: „Wciąż muszę zawracać innym głowę swoimi obowiązkami. Co pomyśleliby o mnie inni, gdyby o tym wiedzieli? Czy pomyśleliby, że jako przywódczyni jestem niezdolna, by cokolwiek zrobić? Kiedyś myślałam, że potrafię wykonywać pewne zadania i zdobywać aprobatę braci i sióstr, ale nigdy nie spodziewałam się, że po zostaniu przywódczynią zostanę tak dogłębnie zdemaskowana. Gdybym nie wzięła na siebie tego obowiązku, nie byłabym tak zawstydzona!”. Te myśli sprawiały, że stałam się negatywnie nastawiona i nie miałam motywacji do wykonywania swoich obowiązków. Nie chciałam już monitorować pracy, za którą byłam odpowiedzialna. Zdałam sobie sprawę, że jestem w złym stanie, więc modliłam się do Boga o wskazówki. Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi dąży do swoich błahych celów. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny potencjał i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożą aprobatą, ani uznaniem, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy renomy wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły mój stan. Zawsze chciałam wyróżniać się z tłumu i martwiłam się, że ludzie będą patrzeć na mnie z góry i stracę status w oczach innych. Przywiązywałam większą wagę do dumy i statusu niż do własnego życia. Powróciłam myślami do czasów, gdy byłam przywódczynią. Wtedy zdawałam sobie sprawę, że Bóg dał mi szansę na szkolenie się, i że powinnam była skupić się na wytrwałym wykonywaniu swojej pracy, omawiając stany i trudności braci i sióstr oraz próbując im zaradzić. Jeśli chodzi o problemy, których nie byłam w stanie rozwiązać, mogłam omówić sprawy z moimi współpracowniczkami i szukać wskazówek u przełożonych. Nie myślałam jednak o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki. Przede wszystkim martwiłam się o swoją dumę i status. Ponieważ siostry, które organizowały materiały, współpracowały ze mną wcześniej i rozumiały zasady tego obowiązku lepiej niż ja, bałam się, że będą patrzeć na mnie z góry, jeśli nie będę w stanie rozwiązać ich problemów, więc nie odważyłam się monitorować ich pracy. Później dowiedziałam się, że stan Li Xiang był zły, co opóźniło pracę, ale nadal bagatelizowałam tę sprawę, bojąc się upokorzenia w przypadku, gdybym nie była w stanie rozwiązać tego problemu. Lin Hui przeczytała napisany przeze mnie list i wprowadziła uzupełnienia i poprawki do fragmentów zawierających niedociągnięcia. W rzeczywistości było to korzystne dla pracy, ale czułam, że brak umiejętności napisania poprawnego listu oznacza, że mnie przejrzała, przez co chciałam wrócić do swoich pierwotnych obowiązków. Byłam mocno ograniczona obawami o dumę i status, myśląc tylko o swojej reputacji i statusie, a nawet zaniedbując pracę, którą miałam wykonywać.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że szatan kontroluje myśli ludzi, korzystając ze sławy i zysku, prowadząc ich na złą drogę, powodując, że żyją w kajdanach sławy i zysku, unikają Boga i zdradzają Go. Zastanawiając się nad sobą w świetle słów Bożych, zdałam sobie sprawę, że moim życiowym celem stała się pogoń za reputacją i statusem. Od dzieciństwa zawsze dążyłam do osiągnięcia reputacji i statusu bez względu na to, w jakiej grupie się znajdowałam, wierząc, że ich posiadanie zapewni mi szacunek ludzi. Uważałam, że sens ma jedynie życie w ten sposób. Nawet po odnalezieniu Boga nadal dążyłam do tych rzeczy, żyjąc według trucizn szatana, takich jak „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, oraz „Lepiej być dużą rybą w małym stawie”. Po tym, jak zostałam wybrana na przywódczynię kościoła, martwiłam się, że jeśli nie wykonam dobrze swojego obowiązku, stracę swoją dumę i status, więc chciałam odmówić. Kiedy poszłam na zgromadzenie z siostrami, które organizowały materiały dotyczące oczyszczania kościoła, ponieważ wcześniej nadzorowały moją pracę, bałam się, że stracę twarz, jeśli nie uda mi się rozwiązać ich problemów, więc unikałam nadzorowania i monitorowania ich pracy, co skończyło się opóźnieniem prac związanych z oczyszczaniem. Kiedy współpracująca ze mną siostra poprawiła mój list i dodała do niego wiele uzupełnień, zamiast wyciągnąć z tego wnioski i zrozumieć zasady, poczułam się zdemaskowana i całkowicie upokorzona. Chciałam uciec od tego obowiązku. Dzięki temu, co ujawniły fakty, zobaczyłam, że jestem ściśle skrępowana truciznami szatana i niezdolna do właściwego wykonywania moich obowiązków jako istoty stworzonej, co zaszkodziło pracy i oznaczało, że dopuściłam się wykroczenia przeciwko Bogu. Życie według trucizn szatana doprowadziłoby mnie jedynie do buntu przeciwko Bogu, podążania ścieżką sprzeciwu wobec Boga. Zastanawiając się nad tym, czułam strach i wyrzuty sumienia oraz miałam poczucie winy, więc modliłam się do Boga: „Boże, nie chcę tak dalej postępować. Pragnę okazać skruchę. Proszę, prowadź mnie, bym znalazła ścieżkę praktyki”.

Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Powiedz Mi: jak być człowiekiem zwyczajnym i normalnym? W jaki sposób możesz, według Bożych słów, zająć właściwe miejsce istoty stworzonej – jak możesz nie próbować stać się nadczłowiekiem lub jakąś wielką postacią? Jak powinieneś praktykować, aby być zwyczajną i normalną osobą? Jak można to zrobić? Kto odpowie? (Przede wszystkim musimy przyznać, że jesteśmy zwykłymi, bardzo przeciętnymi ludźmi. Wielu rzeczy nie rozumiemy, nie pojmujemy i nie potrafimy przeniknąć. Musimy przyznać, że jesteśmy skażeni i pełni wad. Ponadto musimy mieć szczere serca i często przychodzić przed oblicze Boga po to, by poszukiwać). Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu i nie pozwalaj mu się ograniczać, mówiąc: »Jestem przywódcą, jestem przełożonym zespołu, jestem osobą nadzorującą pracę, nikt nie zna się na tych sprawach lepiej niż ja, nikt nie ma większych umiejętności niż ja«. Nie daj się złapać w pułapkę samozwańczego tytułu. Jeśli tak się stanie, będziesz miał związane ręce i nogi; wpłynie to na wszystkie twoje słowa i uczynki. Wpłynie to także na twoje normalne myślenie i osąd. Musisz się uwolnić z ograniczeń statusu. Najpierw zniż się z tego oficjalnego tytułu i stanowiska i stań na miejscu zwykłego człowieka. Jeśli tak zrobisz, twoja mentalność stanie się poniekąd normalna. Musisz także przyznać i powiedzieć: »Nie wiem, jak to zrobić, i nie rozumiem tego – będę musiał poszukać wiedzy i się nauczyć« lub »Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić«. Kiedy będziesz w stanie powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze, będziesz miał normalny rozum. Inni poznają prawdziwego ciebie, a tym samym będą mieć normalny obraz ciebie, a ty nie będziesz musiał niczego udawać ani nie będzie na tobie ciążyła wielka presja, a więc będziesz mógł normalnie komunikować się z ludźmi. Takie życie jest wolne i łatwe” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wcześniej myślałam, że skoro jestem przywódczynią, muszę wiedzieć i rozumieć wszystko oraz być lepsza od innych. Posiadając tytuł przywódczyni w swoich obowiązkach, byłam związana reputacją i statusem i nie byłam w stanie poczuć wyzwolenia, przez co wykonywałam swoje obowiązki w sposób zbyt zachowawczy. Choć wiele mi brakowało, wciąż udawałam i ukrywałam się, ponieważ bałam się, że jeśli nie uda mi się rozwiązać problemów, bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry. Prawda była taka, że bracia i siostry już wiedzieli o moich niedociągnięciach, więc nie było potrzeby, abym się maskowała. Chociaż brakowało mi zrozumienia zasad pracy związanej z oczyszczaniem kościoła, nadal mogłam współpracować z siostrami, nauczyć się odpowiednich prawdozasad i wyposażyć w nie, co również zrekompensowałoby moje braki. Nie mogłam dalej żyć dla dumy i statusu. Idąc naprzód, musiałam odłożyć na bok tytuł „przywódczyni” i w poprawny sposób stawić czoła moim niedociągnięciom i brakom. Kiedy czegoś nie rozumiałam, powinnam odłożyć na bok swoją dumę i status, otwarcie rozmawiać z braćmi i siostrami, a także uczyć się od innych, aby nadrobić swoje braki i dobrze wykonywać swój obowiązek.

Później rozpoznałam w sobie kolejny błędny punkt widzenia. Uważałam, że skoro jestem przywódczynią, to na pewno muszę umieć rozwiązywać problemy braci i sióstr, W odpowiedzi na ten pogląd przeczytałam fragment słów Bożych: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i kształcenie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich szkolenie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. (…) Jaki jest zatem cel i znaczenie awansowania i pielęgnowania jakiejś osoby? Rzecz w tym, że ten ktoś zostaje awansowany, jako jednostka, by praktykować i aby być specjalnie podlewany i szkolony, dzięki czemu będzie w stanie zrozumieć prawdozasady, a także zasady, środki i metody robienia różnych rzeczy i rozwiązywania rozmaitych problemów. Nauczy się też, jak sobie radzić i jak postępować w różnych warunkach i z różnymi typami ludzi, jakich napotyka, zgodnie z intencjami Boga i w sposób, który chroni interesy domu Bożego. Czy, oceniając na podstawie tych punktów, utalentowani ludzie awansowani i szkoleni przez dom Boży są wystarczająco zdolni do podjęcia pracy i należytego wykonywania swoich obowiązków w okresie awansu i szkolenia lub jeszcze wcześniej? Oczywiście nie. Dlatego jest nieuniknione, że podczas okresu szkolenia ci ludzie doświadczą przycinania, osądzania i karcenia, zostaną obnażeni, a nawet zwolnieni; to jest normalne, to jest szkolenie i przysposobienie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że w domu Bożym szkolenie osoby do pełnienia funkcji przywódczej nie oznacza, że posiada ona prawdorzeczywistość, że potrafi współpracować i rozwiązać każdy problem lub że jest lepsza od innych, ale raczej, że daje się jej więcej okazji do praktykowania. To normalne, że wykazujemy braki w wykonywaniu obowiązku, a ludzie muszą bardziej polegać na Bogu w sprawach, których nie rozumieją, współpracować z braćmi i siostrami, postępować zgodnie z zasadami i wymaganiami domu Bożego, a także skupiać się na poszukiwaniu prawdy w sytuacjach przygotowanych przez Boga. W ten sposób ludzie mogą szybciej rozwijać się duchowo. Chociaż wykonywałam obowiązek przywódczyni, nie oznaczało to, że rozumiałam wszystko, ale poprzez praktykę mogłam stopniowo pojąć różne prawdozasady. Była w tym miłość Boga! Źle zrozumiałam Boga, myśląc, że On demaskuje mnie poprzez tę sytuację, i naprawdę zniweczyłam Jego żmudny wysiłek. Nie mogłam już dłużej źle rozumieć Boga, musiałam odłożyć na bok swoją dumę i status, szczerze dążyć do prawdy i prosić braci i siostry o omówienie, gdy czegoś nie rozumiem.

Później przywódcy poprosili nas, abyśmy podzielili się z braćmi i siostrami dobrymi sposobami podlewania nowych wiernych. Zastanawiałam się, jak jasno opisać te metody. Po zakończeniu pisania chciałam pokazać to, co napisałam Lin Hui, aby sprawdzić, czy jest to odpowiednie, ale kiedy pomyślałam o moich słabych umiejętnościach wyrażania się, miałam obawy: „Jeśli to nie będzie dobre, co pomyśli o mnie Lin Hui? Czy będzie patrzeć na mnie z góry?”. Wahałam się więc, czy pokazać jej to, co napisałam. Zdałam sobie jednak sprawę, że jeśli to, co napisałam, będzie niejasne, nie przyniesie to większych korzyści braciom i siostrom, i że jeśli poproszę Lin Hui o uzupełnienia i poprawki, wynik będzie lepszy. Pomodliłam się więc w ciszy do Boga. Poprosiłam Go, by poprowadził mnie tak, bym nie była ograniczona przez dumę i status. Przypomniałam sobie ten fragment słów Bożych: „Nie udawaj niczego ani nie stwarzaj pozorów. Najpierw otwarcie wyjaw, co masz w sercu, swoje prawdziwe myśli, by wszyscy mogli je poznać i zrozumieć. W rezultacie twoje obawy oraz podejrzliwość i bariery między tobą a innymi zostaną całkowicie wyeliminowane” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Musiałam odłożyć dumę na bok i otwarcie przyznać się do swoich wad. Prawda była taka, że Lin Hui znała mnie dokładnie taką, jaką byłam, a jej doskonałe zdolności wyrażania się mogłyby świetnie uzupełnić moje braki, pomogłyby uniknąć nieprawidłowości i przyniosłyby korzyści naszej pracy. Pokazałam więc Lin Hui list, który napisałam, a ona wskazała mi kilka niedociągnięć. Stwierdziłam, że to, co powiedziała, było bardzo pomocne, i szczerze podziękowałam za to Bogu.

Teraz zdaję sobie sprawę, że dążenie do reputacji i statusu naprawdę szkodzi ludziom, ponieważ nie tylko powstrzymuje mnie przed poczuciem wyzwolenia, ale także szkodzi pracy. Tylko praktykując zgodnie ze słowami Bożymi i porzucając dumę i status, mogę żyć w poczuciu wyzwolenia i spokoju. Jednocześnie czuję też, że przyznanie się do własnego zepsucia i niedociągnięć nie jest powodem do wstydu, a otwarcie się przed braćmi i siostrami na temat naszego prawdziwego stanu może pozwolić nam uzyskać ich pomoc. Czuję, że naprawdę wiele na tym zyskałam.


46. Dlaczego nie chciałam rozwijać innych

Autorstwa Lin Jing, Chiny

W marcu 2023 roku byłam odpowiedzialna w kościele za kazania. W tamtym czasie pracowałam sama, więc miałam mnóstwo na głowie. Któregoś dnia przywódcy przydzielili mi do współpracy przy tym obowiązku Li Qing. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam bardzo szczęśliwa. Po pewnym okresie rozwoju Li Qing stopniowo zaczęła pracować samodzielnie. Moje obciążenie znacznie się zmniejszyło, co sprawiło mi wielką radość. Pomyślałam sobie: „Moja praca nie będzie już taka wyczerpująca i będę mieć więcej czasu na studiowanie zasad. Jakość kazań także się poprawi”. Gdy wciąż świętowałam, kilka dni później nasza przywódczyni, Li Jin, niespodziewanie zaprosiła Li Qing na spotkanie. Byłam zaskoczona i pomyślałam: „Po co przywódczyni chce się spotkać z Li Qing? Ostatnio brakuje podlewających i nikt nie nadzoruje pracy. Przywódcy wspomnieli, że trzeba będzie przenieść członków innych zespołów. Biorąc pod uwagę, że Li Qing dobrze sobie radzi z podlewaniem nowych wierzących, czy Li Jin planuje przenieść ją do tych obowiązków? Tak ciężko pracowałam, żeby rozwinąć Li Qing, aby mogła pracować samodzielnie. Jeśli zostanie przeniesiona, czy cały ten czas i wysiłek, które poświęciłam na jej wyszkolenie, nie pójdą na marne? Jeśli odejdzie, cała praca znów spadnie na mnie. Będę musiała znaleźć i rozwinąć kogoś nowego. Wówczas niektóre cenne kazania mogą nie zostać sprawdzone i przesłane na czas. Jak taka praca może być efektywna?”. Myśląc o tym wszystkim, poczułam w sobie opór. Pomyślałam: „Muszę napisać o tym do przywódców i zrobić wszystko, żeby Li Qing nie została przeniesiona do innych obowiązków”. W swoim liście kilkakrotnie podkreśliłam, że Li Qing nadaje się do pracy z tekstami, dając przywódcom do zrozumienia, że powinni zostawić ją w naszym zespole. Dodałam też: „Nie możecie na ślepo przenosić członków zespołu. Jest to niezgodne z zasadami”. Potem dalej się nad tym zastanawiałam i myślałam: „Obecnie brakuje podlewających i osoby nadzorującej pracę. Być może przywódcy zauważyli, że praca z tekstami przebiega normalnie i podjęli taką decyzję na podstawie swojej oceny całości pracy. W tej chwili nie ma wystarczającej liczby podlewających, aby wspierać nowych wierzących. Jeśli nadal będę sprzeciwiać się przeniesieniu Li Qing, czy przywódcy nie pomyślą, że brakuje mi człowieczeństwa?”. Mając to na uwadze, przestałam być taka oporna. Później przywódcy faktycznie wyznaczyli Li Qing do podlewania, a ja czułam się odrobinę rozczarowana.

Po odejściu Li Qing musiałam tak jak poprzednio starannie planować swoje zadania i byłam zajęta rozwiązywaniem problemów i trudności, które członkowie zespołu zajmującego się tekstami napotykali w swojej pracy, odpowiadaniem na listy i sprawdzaniem kazań. Zauważyłam, że po odejściu Li Qing praca natychmiast zaczęła się nawarstwiać. Kazania, które należało ocenić, nie były sprawdzane i przesłane na czas, więc zaczęłam się martwić, że efektywność pracy spadnie, przez co przywódcy mogliby pomyśleć, że brakuje mi w pracy poczucia brzemienia. Takie myśli wzbudziły we mnie opór. Myślałam: „W ciągu ostatniego roku współpracowałam z kilkoma braćmi i siostrami. Niektórzy z nich zostali awansowani, a niektórzy przeniesieni do innych obowiązków. Na końcu zawsze zostaję sama na posterunku. Inni przychodzą i odchodzą, a ja wciąż tu jestem, sama, zawsze do dyspozycji. Zostałam specjalistką od rozwijania innych. Spadło na mnie tyle pracy. Dlaczego przywódcy nie biorą pod uwagę trudności, z jakimi się borykam? Żadna z osób, które rozwinęłam, nie pomaga mi w pracy. Nawet jeśli wyszkolę kogoś innego, co jeśli ta osoba też zostanie przeniesiona? Wszystko i tak będzie na nic!”. Po tym wszystkim nie spieszyłam się z poszukiwaniem czy rozwijaniem nowych osób. Nawet jeśli poznałam kogoś, kto miał potencjał, nie miałam ochoty wkładać wysiłku w jego szkolenie. W tamtym czasie znałam Dong Fei, która pracowała z tekstami. Potrafiła pojąć pewne zasady, miała przyzwoite poczucie brzemienia swoich obowiązków i była osobą, którą można by rozwinąć. Gdyby została awansowana na liderkę zespołu, prawdopodobnie jeszcze szybciej poczyniłaby postępy. Pomyślałam jednak: „Jeśli ją awansuję i rozwinę, a ona udoskonali swoje umiejętności, przywódcy mogą uznać, że jest utalentowana i awansować ją wyżej. Czy cały wysiłek, jaki włożę w jej rozwój, nie poszedłby wówczas na marne? Nie chcę robić czegoś, co wymaga tyle wysiłku, ale nie przynosi mi żadnych korzyści”. Mając to na uwadze, postanowiłam nie wspominać przywódcom o awansowaniu Dong Fei. Później, gdy przywódcy napisali do mnie, pytając o pracę związaną z rozwojem ludzi, wykręciłam się, mówiąc, że ilość pracy nie pozwala mi wszystkiego ogarnąć. Z mojego powodu praca związana z rozwojem ludzi została odłożona na bok. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy i że jeśli nadal w nim pozostanę, praca zostanie opóźniona, więc stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie, prosząc Go, aby mnie oświecił i pomógł mi rozpoznać mój problem oraz wydostać się z tego niewłaściwego stanu.

Któregoś dnia przeczytałam następujące słowa Boga: „Jeśli ktoś posiadający duży potencjał zostanie przeniesiony z zespołu antychrysta, aby wykonywać inny obowiązek, antychryst w duchu zaciekle się temu sprzeciwia i to odrzuca – chce nawet zrezygnować i traci zapał do bycia przywódcą czy liderem zespołu. Jaki to problem? Dlaczego tacy ludzie nie są posłuszni zarządzeniom kościoła? Uważają, że przeniesienie ich »prawej ręki« wpłynie na rezultaty i postępy ich pracy, a w konsekwencji przełoży się na ich status i reputację, co zmusi ich do cięższej pracy i większego cierpienia, aby zagwarantować rezultaty – a to jest ostatnia rzecz, jaką chcą zrobić. Przyzwyczaili się do komfortu i nie chcą ciężej pracować ani więcej cierpieć, więc nie chcą pozwolić tej osobie odejść. Jeśli dom Boży nalega na przeniesienie, bardzo narzekają, a nawet chcą porzucić własną pracę. Czy to nie jest samolubne i podłe? Boży wybrańcy powinni być centralnie przydzielani przez dom Boży. Nie ma to nic wspólnego z żadnym przywódcą, liderem zespołu ani konkretnym człowiekiem. Każdy musi działać zgodnie z zasadami; to jest reguła domu Bożego. Antychryści nie postępują zgodnie z zasadami domu Bożego, nieustannie intrygują przez wzgląd na własny status i interesy i sprawiają, że bracia i siostry o dużym potencjale służą im jako narzędzia do umocnienia ich władzy i statusu. Czyż nie jest to samolubne i podłe? Pozornie wygląda to tak, jakby trzymanie przy sobie ludzi o dużym potencjale i niedopuszczanie do przeniesienia ich przez dom Boży miało na celu troskę o dzieło kościoła, ale w rzeczywistości antychryści myślą tylko o własnej władzy i statusie, a nie o pracy kościoła. Boją się, że kiepsko wykonają pracę w kościele, zostaną zwolnieni i stracą swój status. Antychryści nie zważają na całokształt dzieła domu Bożego, myślą tylko o swoim własnym statusie, bez skrupułów chronią go kosztem interesów domu Bożego i bronią swojego statusu i interesów ze szkodą dla pracy kościoła. To jest przejaw samolubstwa i podłości. W takiej sytuacji należy przynajmniej odwołać się do własnego sumienia: »Ci ludzie należą do domu Bożego, nie są moją osobistą własnością. Ja również jestem członkiem domu Bożego. Jakie mam prawo powstrzymywać dom Boży przed przenoszeniem ludzi? Powinienem wziąć pod uwagę ogólne interesy domu Bożego, zamiast koncentrować się tylko na pracy leżącej w zakresie mojej odpowiedzialności«. Takie myśli powinny pojawiać się u ludzi, którzy posiadają sumienie i mają rozum, i to rozum, jaki winien cechować wierzących w Boga. Dom Boży zajmuje się pracą całości, a poszczególne kościoły zajmują się pracą części. Gdy więc dom Boży ma jakąś szczególną potrzebę, najważniejsze jest, aby przywódcy i pracownicy byli posłuszni jego ustaleniom. Fałszywi przywódcy i antychryści nie mają takiego sumienia i rozumu. Wszyscy są zupełnie samolubni, myślą tylko o sobie, a nie o pracy kościoła. Biorą pod uwagę tylko korzyści, które mają przed oczami, a nie całokształt dzieła domu Bożego, a więc są absolutnie niezdolni do tego, by okazywać posłuszeństwo zarządzeniom domu Bożego. Są niezwykle samolubni i podli! W domu Bożym mają tyle śmiałości, by przeszkadzać, a nawet otwarcie się przeciwstawiać; to są ludzie, którym zupełnie brakuje człowieczeństwa, to źli ludzie. Takimi ludźmi są antychryści. Zawsze traktują dzieło kościoła, braci i siostry, a nawet majątek domu Bożego, który podpada pod zakres ich odpowiedzialności, jak swoją prywatną własność. Wierzą, że to od nich zależy, w jaki sposób te rzeczy są dystrybuowane, przekazywane i używane, oraz że dom Boży nie może w to ingerować. Kiedy znajdą się w ich rękach, to tak, jakby trafiły w posiadanie szatana i nikomu nie wolno ich tknąć. Są ważnymi figurami, grubymi rybami, a każdy, kto trafia na ich terytorium, musi słuchać ich nakazów i ustaleń grzecznie i bez sprzeciwów oraz wyczytywać wskazówki z ich wyrazu twarzy. Jest to przejaw samolubstwa i podłości w charakterze antychrystów. Nie biorą pod uwagę dzieła domu Bożego, w najmniejszym stopniu nie przestrzegają zasady i myślą tylko o swoich własnych korzyściach i statusie – wszystko to są cechy charakterystyczne samolubstwa i podłości antychrystów” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedy w demaskujących słowach Boga znalazłam takie zwroty jak „ważne figury”, „grube ryby” i „jakby trafiły w posiadanie szatana”, poczułam się tak, jakby ktoś wbił mi nóż w serce. W swojej pracy antychryści biorą pod uwagę jedynie osobiste zyski i straty, nigdy nie zważając na intencje Boga. Kiedy widzą, że osoby z kręgu ich podwładnych są rozwijane i że jest to korzystne dla ich cielesności, reputacji i statusu, chcą mieć je blisko siebie i traktują je jak swoją prywatną własność. Nikt nie może przenosić takich osób bez zgody antychrystów, nawet jeśli wymaga tego praca. Gdy dom Boży zmienia zakres czyichś obowiązków w oparciu o zasady, próbują temu zapobiec. Wolą opóźnić ogólną pracę kościoła, niż narazić na ryzyko własną reputację i status. Tacy ludzie są jak „ważne figury” i „grube ryby”, o których wspomina Bóg – samolubni, podli i pozbawieni człowieczeństwa. Moje zachowanie było takie samo jak zachowanie antychrystów, które obnaża Bóg. Chciałam rozwijać osoby pracujące z tekstami nie ze względu na pracę kościoła ani po to, aby zadowolić Boga, ale po to, aby zaspokoić moje własne samolubne pragnienia. Dzielenie się obowiązkami ułatwiało mi pracę, a gdyby jej efektywność się poprawiła, inni mieliby o mnie dobre zdanie. Kiedy więc ludzie, których rozwinęłam, byli przenoszeni, w ogóle nie potrafiłam tego przyjąć. Uważałam, że ci, nad którymi tyle się natrudziłam, powinni wziąć na siebie część pracy, a przywódcy nie mogą ich tak po prostu przenosić bez mojej zgody. Chociaż niechętnie zgodziłam się na przeniesienie Li Qing, kiedy efektywność pracy spadła, zaczęłam narzekać, że przywódczyni nie powinna była jej przenosić, a nawet wyładowywałam swoją frustrację na pracy. Chociaż doskonale wiedziałam, że Dong Fei mogła być awansowana i rozwijana, bałam się, że kiedy zostanie wyszkolona, przywódcy ją także przeniosą, po raz kolejny zostawiając mnie bez zdolnej asystentki. Dlatego nie powiedziałam przywódcom, że Dong Fei jest osobą, którą warto rozwijać. Zatrzymałam ją jako swoją podwładną, aby nadal służyła mojej reputacji i statusowi. Kościół przenosi ludzi do określonych obowiązków i wyznacza im zadania w oparciu o potrzeby pracy. Na przykład Li Qing została przeniesiona, ponieważ brakowało ludzi do podlewania nowych wierzących. Dzięki temu mogła wziąć na siebie tę odpowiedzialność i w porę podlać nowych wierzących oraz zapewnić im wsparcie. Przywódcy poczynili takie ustalenia, mając na uwadze całość pracy kościoła. Było to zgodne z zasadami. Ja jednak w ogóle nie brałam tego pod uwagę. Obchodziły mnie tylko moje własne korzyści, które miałam przed oczami. Dopóki praca nie była dla mnie męcząca i mogłam nadal wyróżniać się w oczach innych, wszystko było w porządku i nic więcej mnie nie obchodziło. Byłam naprawdę samolubna i podła! W rzeczywistości utalentowanych ludzi rozwija się dla dobra ogólnej pracy domu Bożego. Kiedy w jakimś obszarze brakuje pracowników, osoby posiadające szczególne umiejętności powinny być przydzielane do odpowiednich obowiązków w oparciu o te szczególne umiejętności i potrzeby pracy, aby praca kościoła przebiegała w sposób dobrze zorganizowany i uporządkowany. Ludzie mający sumienie i rozum mają na uwadze interesy domu Bożego i awansują tych, którzy mają duży potencjał, starannie ich ucząc i rozwijając, aby mogli się przydać w pracy. Ja jednak nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Zachowywałam się tak, jakby bracia i siostry pracujący w zespole pod moim kierownictwem należeli do mnie, jakby byli do mojej dyspozycji i jakby nikt nie miał prawa ich przenieść. Traktowałam ich jak swoją prywatną własność. Czy nie zachowywałam się jak „ważne figury” i „grube ryby”, które obnażył Bóg? Myśląc o tym wszystkim, poczułam strach.

Potem przypomniałam sobie kolejny fragment słów Boga i odnalazłam go, aby go przeczytać. Bóg mówi: „Bóg wykonuje dzieło wchodzące w ramy Jego trwającego 6000 lat planu zarządzania i wkłada w to całą swoją krew serdeczną. Jeżeli ktoś sprzeciwia się Bogu, celowo szkodzi interesom domu Bożego i umyślnie podąża za swoimi osobistymi interesami oraz osobistym prestiżem i statusem kosztem szkód wyrządzonych interesom tego domu, a przy tym nie waha się niszczyć pracy kościoła, doprowadzając do tego, iż dzieło domu Bożego jest utrudniane i niszczone, a wręcz wyrządzając w nim ogromne szkody materialne i finansowe, to czy uważacie, że takim ludziom należy wybaczyć? (Nie, nie należy). Wszyscy mówicie, że nie można im wybaczyć, czy więc Bóg gniewa się na takich ludzi? Z pewnością. (…) Jeśli stale powtarzasz, że idziesz za Bogiem, dążysz do zbawienia, przyjmujesz nadzór i przewodnictwo Boże oraz akceptujesz Boży sąd i karcenie oraz podporządkowujesz się im, lecz mimo że wypowiadasz te słowa, to zakłócasz, zaburzasz i niszczysz rozmaite prace kościoła, a wskutek twojego zakłócania, zaburzania i niszczenia, twojego zaniedbania czy zaniechania obowiązków, twoich samolubnych pragnień i działania we własnym interesie ucierpiały interesy domu Bożego, interesy kościoła i wiele innych aspektów, wręcz do tego stopnia, że dzieło domu Bożego zostało poważnie zaburzone i zniszczone – to jak Bóg powinien oszacować twój wynik w twojej księdze życia? Jak powinno się ciebie scharakteryzować? Trzeba przyznać, że powinieneś zostać ukarany. To się nazywa zasłużona kara” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Miałam wrażenie, jakby swoimi surowymi słowami Bóg oceniał mnie twarzą w twarz i wyczułam, że Boże usposobienie nie toleruje obrazy. Dom Boży wymaga rozwijania utalentowanych ludzi, aby praca na różnych obszarach postępowała efektywniej. Ja jednak robiłam to tylko po to, aby ułatwić sobie życie i zyskać uznanie. Kiedy ludzie, których wyszkoliłam, byli przenoszeni, narzekałam, skarżyłam się, że przywódcy nie biorą pod uwagę moich trudności, a nawet wyładowywałam swoją frustrację na obowiązkach, odmawiając rozwijania kolejnych osób. Doskonale wiedziałam, że Dong Fei nadaje się do tego, aby ją rozwijać, i że byłoby to z korzyścią zarówno dla jej wzrastania w życiu, jak i dla pracy kościoła. Martwiłam się jednak, że jeśli ją wyszkolę, ona także zostanie przeniesiona, więc tego nie robiłam. Celowo utrudniając pracę kościoła mającą na celu rozwijanie utalentowanych ludzi, poświęcałam interesy kościoła, aby zaspokoić własne, co było jasnym sprzeciwem wobec Boga. Gdybym dalej tak postępowała, z pewnością zostałabym wyeliminowana przez Boga. Ta świadomość przepełniła mnie strachem, więc uklękłam przed obliczem Boga, aby do wszystkiego się przyznać i okazać skruchę.

Później przeczytałam następujące słowa Boga: „Gdy pojawia się w tobie egoizm, knujesz dla własnego zysku i zdajesz sobie z tego sprawę, powinieneś się pomodlić do Boga i poszukać prawdy, by zająć się tym problemem. Przede wszystkim powinieneś być świadomy, że zasadniczo takie postępowanie stanowi naruszenie prawdozasad, jest szkodliwe dla dzieła kościoła, jest zachowaniem samolubnym i godnym pogardy i nie jest czymś, co powinni robić ludzie sumienia i rozumu. Powinieneś odłożyć na bok własne interesy i egoizm i pomyśleć o dziele kościoła – to jest zgodne z Bożymi intencjami. Po modlitwie i zastanowieniu się nad sobą, jeśli naprawdę sobie uświadomisz, że takie działanie jest samolubne i godne pogardy, odsunięcie od siebie własnego egoizmu będzie łatwe. Gdy odsuniesz od siebie swój egoizm i knucie dla własnego zysku, poczujesz się pewny, spokojny i radosny, poczujesz, że człowiek sumienia i rozumu powinien myśleć o dziele kościoła, a nie skupiać się obsesyjnie na własnych interesach, co byłoby bardzo egoistyczne, godne pogardy oraz pozbawione sumienia i rozumu. Bycie bezinteresownym i zdolnym mieć wzgląd na dzieło kościoła w swoim działaniu oraz robienie różnych rzeczy wyłącznie po to, by zadowolić Boga, jest sprawiedliwe i zaszczytne i przyda wartości twojemu istnieniu. Żyjąc w ten sposób na ziemi, jesteś otwarty i prawy, urzeczywistniasz zwykłe człowieczeństwo i podobieństwo do prawdziwego człowieka i nie tylko masz czyste sumienie, lecz również wart jesteś wszystkiego, czym obdarza cię Bóg. Im dłużej będziesz żył w ten sposób, tym bardziej będziesz czuł pewność, spokój i radość, i tym lżej będzie ci na sercu. Czyż nie będzie to oznaczało, że wkroczyłeś na prawidłową ścieżkę wiary w Boga?” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że kiedy przejawiamy egoizm i dążymy do zaspokajania własnych interesów, musimy szukać prawdy i się przeciwko sobie buntować. Postępując w ten sposób, jesteśmy szlachetni, prawi, żyjemy prostodusznie i uczciwie. Po przeczytaniu słów Boga poczułam oświecenie i znalazłam ścieżkę praktyki. Przypomniałam sobie, że kiedy siostra Li Qing została przeniesiona, zareagowałam narzekaniem i zniechęceniem. Wymyślałam też różne sztuczki, aby stłumić utalentowaną osobę. Takie postępowanie było bardzo podłe i nikczemne! Gdy znów stanę w obliczu spraw, które dotyczą moich własnych interesów, nie powinnam myśleć tylko o sobie. Zamiast tego powinnam praktykować zgodnie ze słowami Boga, uczyć się rezygnować z własnych interesów i zapewniać kościołowi utalentowanych ludzi. Gdy później ułożyłam sobie to wszystko w głowie, zdałam sobie sprawę, że miałam coraz więcej pracy i nie byłam w stanie wybierać ani przesyłać kazań na czas ze względu na nieumiejętność skutecznego ustalania priorytetów. Musiałam rozsądniej i skuteczniej zorganizować swoją pracę, w pierwszej kolejności zajmować się ważnymi zadaniami, a te mniej istotne odkładać na później. W ten sposób praca nie będzie opóźniona. Gdy to sobie uświadomiłam, omówiłam z przywódcami awans Dong Fei na liderkę zespołu. Przywódcy zgodzili się, że Dong Fei nadaje się do tego, aby ją rozwijać, więc włożyłam wysiłek w jej szkolenie. Gdy zbuntowałam się przeciwko cielesności i praktykowałam prawdę, w moim sercu zapanowały spokój i lekkość i byłam w wyjątkowo dobrym nastroju.

We wrześniu 2023 roku Chen Jing zaczęła szkolić się w obowiązkach związanych z pracą z tekstami. Na początku się na niej nie znała i uważała, że jest wyjątkowo trudna, w związku z czym nie chciała się nią zajmować. Umówiłam się z nią na rozmowę. Po okresie szkolenia stopniowo nabrała ochoty do pilnego wykonywania obowiązków. Widząc to, byłam bardzo szczęśliwa. Niespodziewanie, zaledwie kilka dni później, z powodu braku ludzi do podlewania, przywódcy stwierdzili, że Chen Jing podlewała wcześniej nowych wierzących i postanowili powierzyć jej związane z tym obowiązki. Gdy to usłyszałam, byłam zaskoczona. Pomyślałam: „Chen Jing jest członkinią zespołu zajmującego się pracą z tekstami i włożyliśmy wiele trudu w jej rozwój. Jeśli zostanie przeniesiona, będę musiała znowu znaleźć kogoś nowego i go rozwinąć. Jeśli mi się to nie uda, efektywność pracy z pewnością spadnie”. Zaczęłam skarżyć się na przywódców. W tym momencie nagle sobie uświadomiłam, że mój stan jest niewłaściwy i przypomniałam sobie następujące słowa Boga: „Kiedy wymaga tego dzieło domu Bożego, wszyscy bez wyjątku powinni podporządkować się koordynacji i zarządzeniom domu Bożego i absolutnie nikt nie powinien być pod kontrolą żadnego konkretnego przywódcy lub pracownika, tak jakby należał do nich lub podlegał ich decyzjom. Posłuszeństwo wybrańców Bożych scentralizowanym ustaleniom domu Bożego jest całkowicie naturalne i uzasadnione, nikt tym ustaleniom nie może się sprzeciwiać, o ile konkretny przywódca lub pracownik nie zarządzi arbitralnego przeniesienia, które nie jest zgodne z zasadami – w takim przypadku do takiego ustalenia można się nie zastosować. Jeśli normalne przeniesienie zostanie przeprowadzone w zgodzie z zasadami, wtedy wszyscy wybrańcy Boga powinni okazać posłuszeństwo i żaden przywódca ani pracownik nie ma prawa ani żadnego powodu, aby próbować kogokolwiek kontrolować. Czy waszym zdaniem istnieje jakaś praca, która nie jest dziełem domu Bożego? Czy istnieje jakaś praca, która nie wiąże się z szerzeniem ewangelii królestwa Bożego? To wszystko jest dziełem domu Bożego, każda praca jest równa i nie istnieje podział na »twoje« i »moje«. Jeśli przeniesienie jest zgodne z zasadami i opiera się na wymogach pracy kościoła, to ci ludzie powinni udać się tam, gdzie są najbardziej potrzebni” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Boga zrozumiałam, że bracia i siostry należą do domu Bożego i nie są niczyją własnością. Dopóki przeniesienie jest zgodne z zasadami, nikt nie ma prawa się w to wtrącać i wszyscy musimy się temu podporządkować. Pomyślałam o tym, jak wcześniej tłumiłam Dong Fei dla własnych interesów. Ilekroć o tym myślałam, czułam się nieswojo. W tamtym czasie kościół pilnie potrzebował osób do podlewania nowych wierzących, a Chen Jing miała w tym pewne doświadczenie. Zdałam sobie sprawę, że ustalenia przywódców opierały się na potrzebach pracy. Nie mogłam się skupiać wyłącznie na własnych interesach. Musiałam aktywnie uczestniczyć w pracy kościoła i upewnić się, że Chen Jing będzie wykonywała obowiązki tam, gdzie jest najbardziej potrzebna. Potem została przydzielona do obowiązków związanych z podlewaniem. Zanim odeszła, poleciła mi dwie siostry, które nadawały się do pracy z tekstami. Po pewnym okresie rozwoju obie były w stanie przejąć część zadań i praca z tekstami nie była już opóźniana przez przeniesienie któregoś z członków zespołu. Kiedy przestałam kierować się swoją samolubną i podłą szatańską naturą, zamiast tego praktykując zgodnie ze słowami Boga, poczułam głęboki spokój i lekkość w sercu.


47. Co kryje się za kłamstwem

Autorstwa Yaqing, Chiny

W listopadzie 2023 roku, wykonując pracę z tekstami w kościele, nadzorowałam szkolenie umiejętności, ale czasami, gdy pracy było więcej, odkładałam to na później, przez co umiejętności, które należało przekazać, nie były nauczane. Przełożony zauważył to uchybienie i upomniał mnie: „Musisz wytrwale organizować sesje szkolenia umiejętności, to jest to, czego obecnie najbardziej nam brakuje”. Omówił też ze mną znaczenie rozwijania umiejętności. Następnie przełożony zapytał mnie: „Czy zebrałaś dane o wszystkich nieprawidłowościach i problemach wskazanych nam przez liderów?”. Byłam zdumiona i pomyślałam: „Tylko na początku zapisywałam niektóre, a potem przestałam. Ale jeśli powiem prawdę, co pomyśli o mnie przełożony? Czy powie: »Jesteś odpowiedzialna za szkolenie umiejętności, ale nawet sama nie chcesz się uczyć!«. Zazwyczaj kiedy przełożony mówi mi, co mam robić, po prostu się zgadzam i biorę się solidnie do pracy, sprawiając na wszystkich wrażenie, że jestem rzetelna i wytrwała w swoich obowiązkach. Jednak jeśli powiem, że zapomniałam uporządkować te materiały, czy przełożony nie uzna, że jestem nieodpowiedzialna w wykonywaniu obowiązków?”. Więc skłamałam i powiedziałam: „Tak, zrobiłam to”. Czułam się trochę winna i nawet nie odważyłam się spojrzeć na przełożonego. Nagle przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi. Bóg posiada istotę pełną wierności, stąd też Jego słowom zawsze można zaufać. Co więcej, Jego czyny są nieskalane i niepodważalne. To dlatego Bogu mili są ci, którzy są wobec Niego całkowicie uczciwi. Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, w żadnej sprawie nie być wobec Niego fałszywym oraz być otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego, co byłoby jedynie próbą przypochlebienia się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że uczciwi ludzie nie mieszają prawdy z kłamstwem w swoich słowach i czynach. Są prostolinijni i szczerzy, potrafią prosto i otwarcie wyrażać swoje myśli przed Bogiem i przed ludźmi. Potem pomyślałam o swoim własnym postępowaniu. Kiedy przełożony zapytał mnie, czy uporządkowałam dane o nieprawidłowościach i problemach związanych z naszymi technikami, to choć dopiero zaczęłam je porządkować, a reszty w ogóle nie ruszyłam, obawiałam się, że jeśli powiem prawdę, zaszkodzi to mojemu wizerunkowi, więc powiedziałam przełożonemu, że już uporządkowałam to, co powinnam. Byłam nieuczciwa i zakłamana. Bóg wyraźnie mówi, że lubi ludzi uczciwych, a brzydzi się fałszywymi. Myślałam sobie: „Czy powinnam się otworzyć i być szczera z przełożonym? Ale od czego mam zacząć? Jeśli po prostu powiem prawdę, to jak będzie mnie postrzegał przełożony? Czy powie, że kłamię nawet w tak błahych sprawach jak ta? Nie, tak nie mogę postąpić. Nie mogę powiedzieć prawdy, bo narażę się na upokorzenie”. Później przełożony nagle powiedział do mnie: „Uporządkowałaś dane o problemach i nieprawidłowościach, tak? W takim razie zorganizujmy po południu sesję szkoleniową dla zespołu”. Po tych słowach wyszedł. Aby uniknąć ujawnienia prawdy i skompromitowania się, musiałam potajemnie porządkować te dane podczas przerwy na lunch, ale nie czułam się z tym dobrze. Pomyślałam o słowach Bożych: „Jeżeli ktoś nie miłuje prawdy, to nie potrafi wcielić jej w życie nawet wtedy, gdy ją pojmuje, ponieważ w głębi serca tego nie chce i prawda mu się nie podoba. Takiej osoby nie da się zbawić” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Doskonale zdawałam sobie sprawę, że Bóg lubi uczciwych ludzi, ale ja wciąż kłamałam i oszukiwałam, przez co czułam się bardzo przygnębiona. Modliłam się do Boga: „Boże, jestem gotowa być uczciwą osobą, otworzyć się i obnażyć przed przełożonym”. Powiedziałam więc prawdę przełożonemu. Ku mojemu zaskoczeniu, nie udzielił mi nagany. Później zastanowiłam się nad sobą i zdałam sobie sprawę, że często mieszam prawdę z kłamstwem w moich codziennych wypowiedziach. Wiele razy, gdy przełożony pytał o moją pracę, nie przyjrzałam się sytuacji lub jeszcze nie zdążyłam się czymś zająć, ale martwiłam się, że jeśli powiem prawdę, przełożony spojrzy na mnie z góry, więc kłamałam i mówiłam, że się tym zajmuję lub że już to zrobiłam. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej zdawałam sobie sprawę, jak wiele kłamstw wypowiadam!

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg mówi: „W swym codziennym życiu ludzie często wygadują bzdury, kłamią i mówią rzeczy, które świadczą o ignorancji, naiwności i obronnej postawie. Większość z tych rzeczy mówią zaś ze względu na swą próżność i dumę, aby zaspokoić własne ego. Mówienie takich kłamstw ujawnia ich skażone usposobienie. Gdybyś miał pozbyć się tych przejawów skażenia, twoje serce uległoby oczyszczeniu, a ty stopniowo stałbyś się bardziej czysty i uczciwy. Tak naprawdę jednak wszyscy ludzie dobrze wiedzą, dlaczego kłamią. Ze względu na osobiste korzyści i dumę lub na próżność i status, próbują rywalizować z innymi i podawać się za kogoś, kim nie są. W końcu jednak ich kłamstwa są ujawniane i demaskowane przez innych, oni zaś tracą twarz, a także swoją godność i prawość. A wszystko to przez nadmiar kłamstw. Twoje kłamstwa stały się nazbyt liczne. Każde wypowiadane przez ciebie słowo jest naznaczone fałszem i nieszczere, i żadnego z nich nie można uznać za szczere lub prawdziwe. I nawet jeśli nie masz poczucia, że straciłeś twarz, gdy wypowiadasz te kłamstwa, to w głębi duszy czujesz się zhańbiony. Twoje własne sumienie cię obwinia i masz o sobie niskie mniemanie, myśląc w ten oto sposób: »Dlaczego wiodę tak żałosny żywot? Czy tak trudno jest mówić prawdę? Czy muszę uciekać się do kłamstw przez wzgląd na moją dumę? Dlaczego moje życie jest tak wyczerpujące?«. Wcale nie musisz wieść tak wyczerpującego życia. Jeśli potrafisz praktykować bycie uczciwym człowiekiem, będziesz w stanie prowadzić życie pełne swobody, wolności i poczucia wyzwolenia. Ty jednak zdecydowałeś się dbać o swoją dumę i próżność, mówiąc kłamstwa. W rezultacie wiedziesz uciążliwy i żałosny żywot, na który sam się skazałeś. Kłamiąc, można zyskać poczucie dumy, lecz czymże ono jest? To tylko puste słowo, kompletnie pozbawione jakiejkolwiek wartości. Mówienie kłamstw oznacza zdradę wobec własnej prawości i godności. Pozbawia ono człowieka godności i prawości, to nie podoba się Bogu i budzi w Nim odrazę. Czy jest zatem warte zachodu? Nie jest. Czy to właściwa ścieżka? Nie. Ludzie, którzy często kłamią, żyją zgodnie ze swymi szatańskimi skłonnościami; żyją we władzy szatana. Nie wiodą życia w świetle ani też w obecności Boga” (Jedynie będąc uczciwą osobą, można prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawnia, że kiedy człowiek kłamie, czuje się przygnębiony, a jego serce ogarnia niepokój i poczucie winy, ale ponieważ nie potrafi odłożyć na bok swojej reputacji i interesów, często żyje w sidłach szatana, kłamiąc i oszukując. Byłam przesadnie przywiązana do swojej reputacji i statusu. Kiedy przełożony zapytał mnie, czy podsumowałam i uporządkowałam nieprawidłowości techniczne, mimo że ewidentnie tego nie zrobiłam, bałam się, że jeśli to powiem, zepsuję dobre wrażenie, jakie dotychczas wywierałam na przełożonym, więc skłamałam i powiedziałam, że już to zrobiłam. Zdałam sobie sprawę, że kłamię i oszukuję i wiedziałam, że muszę ćwiczyć bycie szczerą osobą, otwieranie się i obnażanie zgodnie ze słowami Bożymi. Jednak wciąż nie potrafiłam odłożyć na bok swojej dumy i statusu, i z obawy, by po ujawnieniu prawdy przełożony nie patrzył na mnie jeszcze bardziej z góry, zignorowałam wyrzuty sumienia i nadal ukrywałam fakty. Kłamałam bezczelnie ze względu na swoją reputację i status. Byłam świadoma prawdy, ale jej nie praktykowałam. Bóg naprawdę brzydził się moim zachowaniem i go nienawidził!

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Człowieczeństwo antychrystów jest nieuczciwe, co oznacza, że w żadnym stopniu nie są oni prawdomówni. Wszystko, co mówią i robią, jest zanieczyszczone, zawierają się w tym ich własne intencje i cele, a także kryją się ich wstydliwe i nienadające się do opowiedzenia sztuczki i intrygi. Tak więc słowa i czyny antychrystów są zbyt skażone i zbyt pełne fałszu. Bez względu na to, ile antychryści mówią, niemożliwe jest określenie, które z ich słów są prawdziwe, a które fałszywe, które są słuszne, a które nie. Jest tak, ponieważ są nieuczciwi, a ich umysły są niezwykle skomplikowane, pełne zdradzieckich intryg i sztuczek. Nic z tego, co mówią, nie jest szczere. Nie mówią, że jeden to jeden, dwa to dwa, tak to tak, a nie to nie. Zamiast tego we wszystkich sprawach owijają w bawełnę i kilkukrotnie rozważają wszystko w swoich umysłach, starając się przewidzieć konsekwencje oraz pod każdym kątem ocenić zalety i wady. Następnie zmieniają to, co chcą powiedzieć, używając języka tak, że wszystko, co mówią, brzmi dość niezręcznie. Uczciwi ludzie nigdy nie rozumieją tego, co mówią antychryści, i łatwo dają się im nabrać i oszukać, a ktokolwiek rozmawia i komunikuje się z antychrystami, uważa to doświadczenie za nużące i pracochłonne. Antychryści nigdy nie mówią, że jeden to jeden, a dwa to dwa, nigdy nie mówią tego, co myślą, i nigdy nie opisują rzeczy takimi, jakie są. Wszystko, co mówią, jest trudne do objęcia rozumem, a cele i intencje ich działań są bardzo skomplikowane. Jeśli prawda wyjdzie na jaw – jeśli ludzie ich przejrzą i połapią się we wszystkim – ci szybko wymyślają kolejne kłamstwo, żeby jakoś to obejść. Tacy ludzie często kłamią, a po tym, jak skłamią, muszą opowiadać więcej kłamstw, aby podtrzymać swoje kłamstwo. Oszukują innych, aby ukryć swoje intencje, i fabrykują wszelkiego rodzaju preteksty i wymówki na poparcie swoich kłamstw, tak że bardzo trudno jest ludziom stwierdzić, co jest prawdą, a co nie, i ludzie nie wiedzą ani tego, kiedy antychryści są prawdomówni, a tym bardziej tego, kiedy kłamią. Kiedy kłamią, nie rumienią się ani nie wzdragają, zupełnie jakby mówili prawdę. Czy to nie oznacza, że kłamią nawykowo?” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża to, że antychryści, mówiąc coś, zawsze mają na względzie własne intencje i cele, a w tym wszystkim ukryte są niewyobrażalne plany. W sprawach dużych i małych, aby osiągnąć własne cele, wcześniej analizują swoje słowa w myślach i mówią to, co przyniesie im korzyści. To pokazuje, że w swej istocie antychryści są nałogowymi kłamcami. Często kłamałam zarówno w życiu prywatnym, jak i zawodowym. Kiedy mój przełożony zapytał o moją pracę, nawet jeśli ewidentnie jej nie wykonywałam, bałam się, że powiedzenie prawdy wpłynie na moją reputację i status, więc kłamałam i mówiłam, że już to zrobiłam. Czasami, gdy nie wiedziałam, jak idzie praca, kiedy przywódca ją monitorował, zgłaszałam sytuację, której przyjrzałam się wcześniej, tak jakby była to obecna sytuacja. Nawet gdy bracia, z którymi współpracowałam, czy też przełożony pytali o drobne sprawy, kłamałam. Żyłam według swojego podstępnego usposobienia, długo się zastanawiając, zanim cokolwiek powiedziałam, a gdy skłamałam, żyłam w strachu, że kłamstwa te zostaną zdemaskowane, więc szybko wymyślałam, jak je naprawić i zatuszować. Zastanawiając się nad wszystkimi swoimi haniebnymi zachowaniami po każdym kłamstwie, dostrzegłam, że jestem po prostu zakłamaną osobą, która nie potrafi żyć w świetle. Bóg wymaga od nas, byśmy byli uczciwymi ludźmi, byśmy mówili i działali zgodnie z faktami. Nasze słowa powinny być zgodne z faktami i powinniśmy wyrażać to, co mamy w sercach. Ale czy ciągle kłamiąc i oszukując, nie próbowałam oszukać Boga? Przypomniałam sobie, że Pan Jezus powiedział: „Wy jesteście z waszego ojca – diabła i chcecie spełniać pożądliwości waszego ojca. On był mordercą od początku i nie został w prawdzie, bo nie ma w nim prawdy. Gdy mówi kłamstwo, mówi od siebie, bo jest kłamcą i ojcem kłamstwa” (J 8:44). To, co przejawiałam, było diabelskim usposobieniem. Bóg sprawdza wszystko. Te moje kłamstwa mogły tylko tymczasowo oszukać ludzi, ale prędzej czy później zostałyby zdemaskowane. Gdybym nie okazała skruchy, utraciłabym zupełnie swoją uczciwość i godność, stając się kompletną kłamczuchą. Wtedy przypomniałam sobie, że Pan Jezus powiedział: „Zaprawdę powiadam wam: Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” (Mt 18:3). Bóg Wszechmogący mówi również: „Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi pragnę. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na wejście do królestwa. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na kalanie ziemi świętej. Nawet jeżeli wykonałeś dużo pracy i pracowałeś przez wiele lat, to jeżeli na końcu nadal jesteś żałośnie brudny, według niebiańskiego prawa niedopuszczalne będzie, abyś chciał wejść do Mojego królestwa!” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Usposobienie Boże jest sprawiedliwe i święte, i tylko ci, którzy mają szczerość w sercach, mogą wejść do królestwa Bożego. Jeśli pod koniec Bożego dzieła nadal będę osobą, która kłamie, z pewnością zostanę unicestwiona razem z diabłami i szatanami. Bóg wciąż dawał mi szansę na skruchę, a ja musiałam praktykować bycie uczciwą osobą.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który pomógł mi zrozumieć, jak prawidłowo traktować odchylenia i problemy pojawiające się w mojej pracy. Bóg mówi: „Jeśli popełniwszy błąd jesteś w stanie prawidłowo to potraktować, potrafisz wszystkim wokół pozwolić, by o tym mówili, by tę sytuację komentowali i zyskiwali rozeznanie, jeśli jesteś w stanie się otworzyć i dokonać szczegółowej analizy błędu, jaką opinię inni sobie wyrobią? Powiedzą, że jesteś szczerą osobą, bo masz serce otwarte dla Boga. W twoich działaniach i twoim postępowaniu będą w stanie dostrzec twoje serce. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukać wszystkich wokół, ludzie będą mieć cię za nic, powiedzą, żeś jest głupiec i ktoś nieroztropny. Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i życzliwszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że powinnam właściwie traktować swoje problemy, gdy moja praca nie jest wykonywana dobrze lub gdy popełniam błędy, oraz że powinnam otworzyć się i ujawnić przed wszystkimi, a także zaakceptować ich wskazówki i pomoc. Tak właśnie postępuje mądra osoba. Po namyśle zdałam sobie sprawę, że kiedy nie wykonywałam dobrze swojej pracy, a inni o nią pytali, zawsze martwiłam się, że jeśli powiem prawdę, będą patrzeć na mnie z góry. Ale w rzeczywistości tak nie było. Weźmy na przykład ten miesiąc: nie doprowadziłam wszystkich do opanowania umiejętności, ale kiedy przełożony się o tym dowiedział, nie obwiniał mnie ani nie patrzył na mnie z góry. Zamiast tego omówił ze mną znaczenie zdobywania umiejętności i cierpliwie mi pomagał. Obawiałam się jednak, że ujawnienie moich niedociągnięć sprawi, że inni będą patrzeć na mnie z góry. Mając fakty przed oczami, zrozumiałam, że za dużo myślałam i naprawdę oszukiwałam. Każdy ma niedociągnięcia i braki w swoich obowiązkach, ale jeśli nadal będę je tuszowała, kłamała i oszukiwała, nie pozwalając innym dostrzec moich wad, to z czasem moi bracia i siostry dostrzegą moje kłamstwa i oszustwa, zdemaskują mnie i odrzucą. Co więcej, było prawdopodobne, że niektórzy ludzie wiedzieli o moich problemach, więc tak naprawdę zwyczajnie zwodziłam samą siebie i chowałam głowę w piasek. Musiałam prawidłowo podejść do swoich niedociągnięć i spokojnie zmierzyć się z problemami w mojej pracy. Jeśli takim problemem było chwilowe niedopatrzenie, powinnam szybko je naprawić, a jeśli była to kwestia niedbałego wypełniania obowiązków, powinnam się otworzyć, obnażyć przed wszystkimi, zastanowić się nad sobą i poznać siebie. Tak właśnie postępuje mądra osoba.

Przeczytałam fragment słów Bożych i zrozumiałam, jak rozwiązać problem bycia zakłamaną i fałszywą. Bóg mówi: „Często za kłamstwami kryją się pobudki, ale są też kłamstwa bez pobudek, bez premedytacji. Wychodzą one z ust człowieka w sposób naturalny. Takich kłamstw łatwo się wyzbyć, natomiast kłamstw, które wynikają z pobudek, wyzbyć się trudno. Jest tak, ponieważ te pobudki biorą się z natury człowieka i reprezentują matactwa szatana, są to pobudki świadomie wybierane przez ludzi. Jeśli ktoś nie miłuje prawdy, nie będzie w stanie zbuntować się przeciw cielesności, więc powinien modlić się do Boga i na Nim polegać oraz szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Ale z kłamstwem nie można sobie poradzić za jednym zamachem. Zdarzy ci się znów skłamać, raz, dwa razy, a nawet częściej. To zupełnie normalne i jeśli uporasz się z każdym swoim kłamstwem i konsekwentnie w tym wytrwasz, to kiedyś uda ci się zerwać z kłamaniem na dobre. Walka z kłamstwem to długa wojna: kiedy skłamiesz, zastanów się nad sobą i pomódl się do Boga. Gdy znów zdarzy ci się skłamać, zastanów się nad sobą i pomódl się do Boga. Im więcej będziesz się modlić, tym bardziej będziesz nienawidzić swojego zepsutego usposobienia i tym bardziej będziesz chciał praktykować prawdę i ją urzeczywistniać. Z czasem zyskasz w ten sposób siłę, aby porzucić kłamstwo. Po takim doświadczaniu i praktykowaniu zobaczysz, że kłamiesz coraz rzadziej, że żyje ci się łatwiej i że nie musisz już kłamać ani tuszować swoich kłamstw. Być może na co dzień nie będziesz mówił dużo, ale każde zdanie będzie pochodzić prosto z serca i będzie zawierać prawdę, a kłamstw będzie bardzo niewiele. Jakie to będzie uczucie, żyć w ten sposób? Czy to nie będzie wyzwalające i uwalniające? Twoje zepsute usposobienie nie będzie cię ograniczać, nie będziesz w jego niewoli, i przynajmniej zaczniesz widzieć rezultaty bycia uczciwą osobą. (…) Oczywiście niektórzy z was, gdy zaczną tak praktykować, będą się czuć upokorzeni, mówiąc szczere słowa i odsłaniając swoje prawdziwe oblicze. Zaczerwienisz się, będziesz czuć wstyd, będziesz się bał, że inni cię wyśmieją. Co powinieneś wtedy zrobić? Pomodlić się do Boga i poprosić, by dał ci siłę. Powiedz: »Boże, chcę być uczciwą osobą, ale boję się, że ludzie będą się ze mnie śmiać, gdy powiem prawdę. Błagam, wybaw mnie z uwięzi mojego szatańskiego usposobienia; pozwól mi żyć w zgodzie z Twoimi słowami, osiągnąć wolność i wyzwolić się«. Kiedy będziesz się modlić w ten sposób, w twoim sercu panować będzie coraz większa jasność i powiesz sobie tak: »Dobrze jest wcielać to w życie. Dzisiaj praktykowałem prawdę. W końcu choć raz udało mi się być uczciwą osobą«. Gdy tak się będziesz modlić, Bóg cię oświeci. Będzie działał w twoim sercu i poruszy cię, pozwalając ci docenić, jak to jest być uczciwym człowiekiem. Tak właśnie należy wcielać prawdę w życie. Na samym początku nie ma ścieżki, ale dzięki poszukiwaniu prawdy można ścieżkę znaleźć” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Na podstawie słów Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Kiedy mówię i chcę być podstępna, aby chronić swoją dumę i reputację, powinnam natychmiast pomodlić się do Boga i przyjąć Jego kontrolę. Powinnam świadomie zbuntować się przeciwko sobie i poprosić Boga o skarcenie i zdyscyplinowanie. Jeżeli nadejdą momenty, w których stwierdzę, że skłamałam lub zafałszowałam fakty, powinnam modlić się do Boga, odłożyć na bok swoją dumę i praktykować bycie uczciwą osobą, otworzyć się i obnażyć przed braćmi i siostrami, abyśmy mogli przeanalizować moje intencje. Później świadomie zaczęłam praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Pewnego razu przełożony poprosił mnie o wykonanie zadania i wielokrotnie mi o tym przypominał. Później zapytał mnie, czy to zadanie zrealizowałam, a ja zdałam sobie sprawę, że zapomniałam je wykonać. Pomyślałam: „Jeśli powiem prawdę, co pomyśli o mnie przełożony? Czy nie nazwie mnie niesolidną i niegodną zaufania? A może powinnam po prostu powiedzieć, że wykonałam to zadanie?”. Gdy tylko otworzyłam usta, by skłamać, dotarło do mnie, że znów zamierzam oszukiwać, więc pomodliłam się w sercu do Boga: „Boże, przełożony zapytał o moją pracę, a ja znowu chciałam skłamać. Boże, nie chcę już żyć według mojego fałszywego usposobienia i okłamywać braci i sióstr. Jestem gotowa starać się być uczciwą osobą. Proszę, abyś dał mi determinację do praktykowania prawdy i buntowania się przeciwko moim niewłaściwym intencjom”. Po modlitwie poczułam się spokojniejsza i powiedziałam przełożonemu, że zapomniałam wykonać zadanie. Przełożony udzielił mi wtedy wsparcia i omówił tę kwestię. Zdałam sobie sprawę, że było to uchybienie w mojej pracy i byłam gotowa je naprawić.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam podstępne usposobienie stojące za moimi kłamstwami i oszustwami i znalazłam kilka sposobów na rozwiązanie problemu kłamstwa i bycie uczciwą osobą. Dziękuję Bogu!


48. Jakie korzyści przyniosło mi przyjęcie wskazówek i pomocy?

Autorstwa Zhou Yun, Chiny

We wrześniu 2023 roku zostałam wybrana na głosicielkę ewangelii i powierzono mi pracę w kilku kościołach. Po ponad dwóch miesiącach pracy z owymi kościołami życie kościelne i podlewanie nowo przybyłych uległo poprawie, więc moja przełożona zaprosiła mnie do wymiany pomysłów na temat dobrych ścieżek praktyki. Byłam z siebie bardzo zadowolona i czułam, że udało mi się wykonać pewną rzeczywistą pracę. Jednakże pod koniec listopada spostrzegłam, że postępy w pracy ewangelizacyjnej były niewielkie, dlatego też podsumowałam niektóre problemy zaistniałe przy okazji tej pracy, a następnie podzieliłam się moimi pomysłami i sugestiami dotyczącymi tych kwestii z kilkoma liderami zespołów ewangelizacyjnych. Omówiłam też z nimi intencję Boga, aby mogli głosić ewangelię z entuzjazmem. Po oddelegowaniu zadań, poczułam, że spisałam się wystarczająco dobrze i że wykonywałam pracę w sposób drobiazgowy, więc wkrótce zajęłam się innymi sprawami. Kilka dni później, gdy zapytałam liderów zespołów o ich postępy w pracy ewangelizacyjnej, niektórzy w ogóle nie odpowiedzieli, inni zaś oznajmili, że dopiero za kilka dni spotkają się z pracownikami ewangelizacyjnymi. Widząc, że niektórzy liderzy zespołów ze mną współpracowali, nie zadałam sobie trudu, by dokładniej przyjrzeć się sprawie i zrozumieć specyfikę sytuacji. Ponad dziesięć dni później moja przełożona napisała do mnie list, w którym pytała o postępy w pracy ewangelizacyjnej, o to, dlaczego była ona nieefektywna, jak układała się współpraca z pracownikami ewangelizacyjnymi i jakie rzeczywiste problemy rozwiązałam. Jako że nie otrzymałam listów od liderów zespołów, nie miałam jasności co do szczegółów dotyczących postępów w pracy ewangelizacyjnej. Dlatego też odpowiedziałam przełożonej, że przedstawię pełny raport po otrzymaniu listów od liderów zespołów. Następnie naciskałam na owych liderów, aby złożyli mi sprawozdania ze swoich rezultatów. Jednak gdy po kilkukrotnych ponagleniach nadal nie odpowiadali, wpadłam w złość, uważając, że niezwykle nieodpowiedzialnie wykonują swoje obowiązki. W miarę jak od mojej przywódczyni przychodziły kolejne listy z pytaniami o postępy w pracy, stawałam się coraz bardziej niespokojna, lecz uważałam, że i tak nie mogę nic zrobić, bo liderzy zespołów nie odpowiadali na moje listy. Powiedziałam o tym mojej przywódczyni, by wiedziała, że problem leży po stronie owych liderów, a nie po mojej.

Przywódczyni szybko odpowiedziała, pytając, czy zrozumiałam rzeczywiste problemy i trudności liderów zespołów, i mówiąc, że gdy przyjrzała się mojej pracy przez pryzmat mojego listu, wydało się jej, iż nie wkładam w swój obowiązek wystarczająco dużo uwagi i wysiłku. Gdy nasza praca nie przyniosła rezultatów, obwiniałam innych i nie zastanawiałam się nad własnymi problemami. Powiedziała również, że jeśli podczas monitorowania postępów pracy, tylko poganiałam liderów zespołów, by osiągali wyniki, zamiast rozpoznawać rzeczywiste problemy i dawać ludziom konkretne ścieżki praktyki, które pomogłyby im się z owymi problemami uporać, to nie było szans, by nasza praca przyniosła rezultaty. Gdy przeczytałam jej list, poczułam w sobie pewien sprzeciw i pomyślałam: „Chcę dobrze wykonywać swoją pracę, brałam udział w pracy ewangelizacyjnej, pisałam listy i omawiałam z liderami zespołów ich stany, nakłaniając ich do niezwłocznego kontaktu ze mną w razie napotkania jakichkolwiek trudności. Co mam robić, skoro oni nie mówią mi o swoich problemach? Wcześniej w tych kościołach dochodziło do przestojów w pracy z powodu masowych aresztowań, ale już po dwóch miesiącach od mojego przybycia we wszystkich aspektach pracy nastąpiła poprawa. Moim zdaniem świadczy to o tym, że już radzę sobie całkiem nieźle, a ty każesz mi się zastanowić? Po prostu nie mogę przyjąć tego rodzaju omówienia”. W tamtym czasie czułam się skrzywdzona, oporna i kłótliwa. Im więcej nad tym myślałam, tym bardziej popadałam w zniechęcenie i czułam, że po prostu nie będę w stanie wykonywać tego obowiązku. Zdałam sobie sprawę, że jestem w złym stanie, ale po prostu nie potrafiłam się z niego wyrwać i nie wiedziałam, jakie wnioski powinnam wyciągnąć z tej sytuacji. Później modliłam się do Boga, prosząc, by wskazał mi drogę do zrozumienia Jego intencji. Znalazłam fragment słów Bożych wspomniany w wideoklipie ze świadectwem pochodzącym z doświadczenia, który bardzo pasował do mojego ówczesnego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy niektórzy ludzie doświadczają przycinania podczas wykonywania obowiązku, mówią: »Ile mogę naprawdę zrobić z moimi ograniczonymi zdolnościami? Nie rozumiem zbyt wiele, więc jeśli chcę dobrze wykonać tę pracę, czy nie będę musiał uczyć się na bieżąco? Czy będzie to dla mnie łatwe? Bóg po prostu nie rozumie ludzi; czy to nie jest próżny trud? Niech zrobi to ktoś, kto rozumie więcej ode mnie. Ja potrafię działać tylko w ten sposób – nic ponadto nie umiem«. Ludzie regularnie mówią i myślą w ten sposób, prawda? (Zgadza się). Każdy może to przyznać. Nikt nie jest doskonały i nikt nie jest aniołem; ludzie nie żyją w próżni. Każdy ma takie myśli i przejawy zepsucia. Każdy może przejawić te rzeczy i często żyć w takich stanach, i to nie z własnej woli; nic nie może poradzić na swój sposób myślenia. Ludzie znajdują się w dość normalnym stanie dopóki coś im się nie przydarzy; sprawy mają się zaś zupełnie inaczej, gdy coś im się przytrafia – negatywny stan przejawia się bardzo łatwo i naturalnie, bez przeszkód i ograniczeń; nikt nie musi ich do niczego podżegać ani nakłaniać. Jeśli rzeczy, które napotykają, nie są zgodne z ich własną wolą, te zepsute skłonności przejawiają się zawsze i wszędzie. Dlaczego są one w stanie przejawić się w każdym czasie i miejscu? Jest to dowodem na to, że ludzie mają w sobie tego rodzaju skażone usposobienie i skażoną naturę. Zepsute skłonności ludzi nie są im narzucane przez innych, nie są im wpajane, nikt ich nie naucza ani nie wzbudza; ludzie raczej sami je posiadają. Jeśli ludzie nie skorygują tych skażonych skłonności, nie będą mogli żyć w prawidłowych, pozytywnych stanach” (Tylko zmiana zepsutego usposobienia może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że ludzie, którzy nie mierzą się z problemami, często są w normalnym stanie, lecz gdy tylko sprawy nie układają się zgodnie z ich wyobrażeniami, nieuchronnie zaczynają ujawniać stany sprzeciwu, uporu i niezadowolenia. Są to problemy związane z ludzką naturą. Przeczytawszy słowa Boże, rozważyłam je w świetle własnego stanu. Gdy moja przywódczyni wytknęła mi brak wysiłku i uwagi przy pracy ewangelizacyjnej oraz nieudolność w wykonywaniu prawdziwej pracy, poczułam się niesprawiedliwie potraktowana i pełna sprzeciwu. Uważałam, że dałam z siebie wszystko. Brałam udział w pracy i omawiałam z liderami zespołów ich stany, ale po prostu nie mogłam nic zrobić, gdyż nie zdawali mi oni sprawozdań ze swojej bieżącej sytuacji. Czułam, że moja przywódczyni po prostu w ogóle nie rozumie mojej sytuacji. Żyłam w stanie krnąbrnej argumentacji, która wskazywała na to, że nie przyjęłam prawdy. Widząc, jak poważnej natury był mój problem, modliłam się do Boga: „Boże, Wiem, że nikt nie próbuje dać mi się we znaki, przycinając mnie, i że dzieje się to za Twoim przyzwoleniem. Wiem, że są rzeczy, nad którymi powinnam się zastanowić i w które powinnam wejść, ale w tej chwili jakoś nie mogę pojąć, czym one są. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała siebie i wyciągnęła wnioski z całej tej sprawy”.

Później zobaczyłam ten oto fragment słów Bożych: „Niezależnie od okoliczności, które powodują, że ktoś jest przycinany, jak wygląda kluczowa postawa, jaką należy wobec tego przyjąć? Po pierwsze, musisz to zaakceptować. Bez względu na to, kto i z jakiego powodu cię przycina, niezależnie od tego, czy wydaje ci się to nazbyt surowe, albo w jakim jest utrzymane tonie i w jakich wyrażone słowach, powinieneś to zaakceptować. Następnie powinieneś rozpoznać, co zrobiłeś źle, jaką skażoną skłonność ujawniłeś i czy postąpiłeś zgodnie z prawdozasadami. Przede wszystkim powinieneś przyjąć taką właśnie postawę. A czy antychryści mają taką postawę? Nie; od początku do końca emanuje z nich postawa oporu i niechęci. Czy z takim nastawieniem mogą wyciszyć się przed Bogiem i pokornie zaakceptować przycinanie? Nie mogą. Co więc wtedy zrobią? Przede wszystkim będą się wykłócać i przedstawiać uzasadnienia, broniąc się i argumentując przeciwko krzywdom, jakie wyrządzili i zepsutemu usposobieniu, jakie ujawnili, w nadziei zyskania zrozumienia i przebaczenia ludzi, aby nie musieli brać żadnej odpowiedzialności ani przyjmować słów, które się z nimi rozprawiają. Jaką postawę przejawiają w obliczu rozprawiania się z nimi i przycinania? »Nie zgrzeszyłem. Nie zrobiłem nic złego. Jeśli popełniłem błąd, był ku temu powód; jeśli popełniłem błąd, nie zrobiłem tego celowo i nie powinienem brać za to odpowiedzialności. Kto nie popełnia kilku błędów?«. Chwytają się tych stwierdzeń i fraz, ale nie szukają prawdy, nie przyjmują do wiadomości, że popełnili błędy ani że przejawili zepsute skłonności – i z pewnością nie przyznają, jakie mieli intencje i cele w czynieniu zła. (…) Bez względu na to, że fakty ujawniają ich skażone usposobienie, nie przyznają tego ani nie przyjmują do wiadomości, tylko kontynuują swój sprzeciw i opór. Cokolwiek mówią inni, oni nie akceptują ani nie uznają tego, tylko myślą: »Zobaczymy, kto kogo przegada; przekonajmy się, kto jest lepszym mówcą«. Jest to jeden z rodzajów postawy, jaką antychryści mają wobec bycia przycinanymi” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Bożym zdałam sobie sprawę, że wobec przycinania, pomocy i rad nie miało znaczenia, jaką postawę i ton względem mnie stosowano ani jak bardzo to, co mówiono, nie zgadzało się z moimi pojęciami – musiałam przyjąć to od Boga, podporządkować się i zastanowić nad własnymi problemami. Ludzie powinni mieć tego rodzaju postawę. Antychryści są oporni, kłótliwi, prowokujący, a wobec przycinania, rady i pomocy wręcz zrzucają winę na innych. W najmniejszym stopniu nie posiadają postawy charakteryzującej się akceptacją prawdy. Zastanawiając się nad tym w kontekście własnego zachowania: gdy moja przywódczyni wytknęła mi moje problemy, byłam oporna i w głębi ducha nieustannie się z nią spierałam, uważając, że zapłaciłam cenę i że przywódczyni przycinała mnie, nie rozumiejąc sytuacji. Czułam, że potraktowano mnie niezwykle niesprawiedliwie, i sądziłam, iż to, co uczyniłam, było szczytem moich możliwości. Czułam wewnętrzny sprzeciw i opór oraz ujawniałam usposobienie polegające na niechęci do prawdy. Pomyślałam o tym, jak pomimo początkowego delegowania części pracy, później nie udało mi się tak naprawdę w niej uczestniczyć ani przeprowadzić w związku z nią działań następczych. Pośpieszałam tylko pracowników ewangelizacyjnych w kwestii uzyskania rezultatów, nie zadając sobie trudu, by zrozumieć ich problemy i stany. Realizując pracę w taki sposób, nie wypełniałam swojego obowiązku. Nie udało mi się również rozwiązać rzeczywistych problemów – oznaczało to zaniechanie wykonywania rzeczywistej pracy. Przywódczyni przycinała mnie za moje problemy, lecz ja tego nie akceptowałam, a wręcz byłam oporna, kłótliwa i zrzucałam odpowiedzialność na innych. W gruncie rzeczy nie przyjmowałam prawdy i sprzeciwiałam się Bogu. Gdybym nie okazała skruchy i nadal żyła w tak nieustępliwym usposobieniu, ostatecznie doprowadziłabym do tego, że Bóg by mnie znienawidził i wyeliminował.

Później natknęłam się na inny fragment słów Bożych: „W kościele są tacy, którzy sądzą, że podejmowanie sporych wysiłków lub zrobienie paru ryzykownych rzeczy oznacza, że zgromadzili zasługi. Biorąc pod uwagę ich działania, rzeczywiście zasługują na pochwałę, jednak ich usposobienie i nastawienie do prawdy są odrażające i wstrętne. Nie mają żadnej miłości do prawdy, a raczej czują do niej niechęć. Już samo to sprawia, że są odpychający. Ludzie tacy są bezwartościowi. Kiedy Bóg widzi, że ludzie są marnego formatu, że mają pewne wady i zepsute skłonności lub też istotę, która Mu się sprzeciwia, nie czuje do nich odrazy i nie trzyma ich z daleka od siebie. Nie takie są intencje Boga i nie takie jest Jego podejście do człowieka. Bóg nie gardzi marnym formatem ludzi, nie gardzi ich głupotą ani tym, że mają zepsute skłonności. Czym Bóg najbardziej gardzi w ludziach? Tym, że czują niechęć do prawdy. Jeśli czujesz niechęć do prawdy, to tylko z tego powodu Bóg nigdy nie znajdzie w tobie upodobania. Jest to pewne ponad wszelką wątpliwość. Jeśli czujesz niechęć do prawdy, jeśli jej nie miłujesz, jeśli twój stosunek do niej jest obojętny, pogardliwy i arogancki, a nawet odpycha cię ona, czujesz wobec niej opór i odrzucasz ją – jeśli w ten sposób się zachowujesz, to Bóg całkowicie się tobą brzydzi i nie masz żadnych szans, jesteś nie do uratowania. Jeśli w głębi serca rzeczywiście miłujesz prawdę, a chodzi tylko o to, że jesteś nieco słabego formatu, pozbawiony wnikliwości, niezbyt mądry i często popełniasz błędy, ale twoim zamiarem nie jest to, by czynić zło, a po prostu zrobiłeś kilka głupstw; jeśli w głębi serca pragniesz usłyszeć Boże omówienie prawdy i tęsknisz za prawdą; jeśli do prawdy i słów Bożych podchodzisz z tęsknotą i szczerością, potrafisz cenić i pielęgnować słowa Boże – to wystarczy. Bóg lubi takich ludzi. Nawet jeśli czasami bywasz trochę niemądry, Bóg i tak cię lubi. Bóg kocha twoje serce, które tęskni za prawdą, i kocha twoje szczere podejście do prawdy. Dlatego Bóg ma dla ciebie miłosierdzie i zawsze obdarza cię łaską. Nie bierze pod uwagę twojego słabego formatu ani twojej głupoty, ani twoich przewinień. Ponieważ twoja postawa wobec prawdy jest szczera i gorliwa, a twoje serce jest wierne, to – przez wzgląd na wierność twojego serca oraz tę twoją postawę – będzie On dla ciebie zawsze miłosierny, a Duch Święty będzie działał w tobie i będziesz miał nadzieję zbawienia. Z drugiej strony, jeśli masz nieprzejednane serce i pobłażasz sobie, jeśli czujesz niechęć do prawdy, nigdy nie zważasz na słowa Boże i na cokolwiek, co wiąże się z prawdą, a także jesteś z głębi serca wrogo nastawiony i pełen pogardy, to jaki jest stosunek Boga do ciebie? Pogarda, odraza i nieustający gniew” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że bardzo poważnie traktuje postawy, jakie ludzie przyjmują wobec prawdy. Niektórzy ludzie zazwyczaj sprawiają wrażenie, że są w stanie zapłacić cenę i dość skutecznie wywiązać się ze swoich obowiązków, jednak gdy stają w obliczu problemów, nie przyjmują prawdy, a wręcz czują do niej niechęć. Bóg jest tym oburzony. Myśląc o ostatnich dwóch miesiącach, gdy zapłaciłam pewną cenę i osiągnęłam określone wyniki w realizowaniu mojego obowiązku, sądziłam, iż już wykonuję rzeczywistą pracę, a zatem moja przywódczyni nie powinna wytykać mi problemów. Zdałam sobie jednak sprawę, że Bóg nie patrzy tylko na to, ile ktoś wycierpiał, ile pracy wykonał lub jakie osiągnął rezultaty – patrzy również na to, jaką postawę dana osoba przybiera wobec prawdy i czy ją przyjmuje. Gdybym w obliczu przycinania nieustannie stawiała opór i nie przyjmowała go, wykłócała się i sprzeciwiała Bogu, to On byłby mną oburzony i nie otrzymałabym dzieła Ducha Świętego. Przekonałam się, że życie w usposobieniu niechętnym prawdzie jest w istocie bardzo niebezpieczne. To szczera prawda, że praca ewangelizacyjna przebiegała wówczas nieskutecznie, więc powinnam była przyjąć radę mojej przywódczyni i rzeczywiście rozwiązać problemy zaistniałe w owej pracy.

W trakcie moich poszukiwań przypomniałam sobie fragment słów Bożych i zajrzałam do niego. Bóg mówi: „Nie uczestniczy w żadnej rzeczywistej pracy, nie dogląda jej ani nie udziela wskazówek, nie docieka i nie szuka informacji o tym, jak można rozwiązać problemy. Czy wypełnia obowiązki przywódcy? Czy w ten sposób można dobrze wykonywać pracę w kościele? Kiedy Zwierzchnictwo pyta go o to, jak idzie praca, on odpowiada: »Praca kościoła przebiega normalnie. Nad każdym jej elementem czuwa kierownik nadzorujący«. Na dalsze pytania, czy są jakieś problemy w pracy, odpowiada: »Nie wiem. Prawdopodobnie nie ma żadnych problemów!«. Taka jest postawa fałszywych przywódców wobec pracy. Wykazujesz się całkowitym brakiem odpowiedzialności za przydzielone ci zadania przywódcze; wszystko zlecasz innym, niczego nie doglądasz, o nic nie pytasz ani nie pomagasz w rozwiązywaniu problemów – po prostu siedzisz bezczynnie jak jakiś nadzorca. Czy nie zaniedbujesz swoich obowiązków? Czy nie zachowujesz się jak urzędnik? Nie wykonujesz żadnej konkretnej pracy, nie doglądasz jej, nie rozwiązujesz rzeczywistych problemów – czy tacy przywódcy nie są jedynie ozdobą? Czy nie są fałszywymi przywódcami? To jest uosobienie fałszywego przywódcy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże obnażyły mój aktualny stan: praca ewangelizacyjna jest jednym z głównych zadań, których postępy monitorują przywódcy, i stanowiła ona mój obowiązek, lecz po oddelegowaniu owej pracy, doszłam do wniosku, że to liderzy zespołów są za nią odpowiedzialni. Sądziłam, że mogę po prostu siedzieć z założonymi rękami, czekając, aż oni osiągną rezultaty, i nie skupiałam się na zrozumieniu ich stanów czy problemów, które pojawiały się, gdy wykonywali obowiązki. Jednakże gdy moja przywódczyni zapytała o postępy w pracy, odpowiedziałam, że liderzy zespołów jeszcze się do mnie nie odezwali. Jasne było, że to ja odpowiadałam za tę pracę, jednak nie angażowałam się w drobiazgowe kontrolowanie jej postępów i przyjęłam podejście dające im wolną rękę. Czyż nie było to zachowanie cechujące fałszywego przywódcę? Wtedy w końcu zdołałam przyjąć w swoim sercu radę przywódczyni. Następnie ujrzałam fragment słów Bożych, który brzmiał następująco: „Na czym polega nadzór? Nadzór obejmuje kontrolowanie i wskazywanie kierunku. Konkretnie polega to między innymi na zadawaniu szczegółowych pytań dotyczących pracy, na dowiadywaniu się o postępach w pracy i o jej najsłabszych ogniwach, na ustaleniu, kto odpowiedzialnie wykonuje swoją pracę, a kto nie, oraz kto jest, a kto nie jest w stanie jej wykonać. Niekiedy nadzór wymaga skonsultowania się w danej sprawie, zrozumienia i zbadania sytuacji. Czasami wymaga przeprowadzenia przesłuchania twarzą w twarz lub bezpośredniej kontroli. Rzecz jasna, częściej wiąże się z przeprowadzeniem bezpośredniego omówienia z osobami zarządzającymi oraz z zapytaniem o wdrażanie pracy, napotkane trudności, problemy i tak dalej. Sprawując nadzór, możesz wykryć, które osoby jedynie pozornie przykładają się do swojej pracy i robią różne rzeczy tylko powierzchownie, które nie wiedzą, jak realizować konkretne zadania, a które to wiedzą, lecz nie wykonują rzeczywistej pracy, i inne tego typu problemy. Najlepiej jest, jeśli owe wykryte problemy można w porę rozwiązać. Jaki jest cel nadzoru? Celem nadzoru jest lepsze wdrożenie ustaleń dotyczących pracy, sprawdzenie, czy zarządzona przez ciebie praca przebiega prawidłowo, czy występują jakieś niedopatrzenia lub kwestie, których nie wziąłeś pod uwagę, obszary niezgodne z zasadami, wypaczone aspekty albo miejsca, w których popełniono błędy, i tak dalej – wszystkie te problemy można wykryć podczas sprawowania nadzoru. Jednak czy jesteś w stanie wykryć owe problemy, pozostając w domu i nie wykonując tej konkretnej pracy? (Nie). By dowiedzieć się o jakimś problemie i go pojąć, trzeba o niego zapytać, zaobserwować go i zrozumieć, będąc na miejscu” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (10), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Bożym dowiedziałam się, że nadzorowanie pracy nie polega jedynie na delegowaniu jej innym ludziom i czekaniu na rezultaty, lecz raczej na faktycznym uczestnictwie w owej pracy i odkrywaniu rzeczywistych problemów zaistniałych w czasie jej postępów. Czy przydzielona ludziom praca jest dla nich odpowiednia, czy bracia i siostry są w złym stanie, czy może przyjmują błędne postawy wobec wykonywanych obowiązków? Przywódcy muszą dokładnie rozumieć i pojmować te kwestie, a także omawiać prawdę, aby w porę je rozwiązywać. Na tym właśnie polega rzeczywista praca. Zastanowiłam się nad tym, jak to po prostu delegowałam pracę liderom zespołów, a potem stale wywierałam na nich presję, by osiągali rezultaty – w najmniejszym stopniu nie zrealizowałam swoich przywódczych obowiązków. Niczym nie różniłam się od urzędników wielkiego czerwonego smoka, którzy po prostu usadowili się na swoich wysokich stanowiskach przydających im statusu, ale nigdy nie wykonali żadnej rzeczywistej pracy. Nieważne, jaką pracę wykonuje urzędnik – on tylko stale recytuje slogany, przekazuje podwładnym polecenia zwierzchników i wykonuje pracę, która stawia go w dobrym świetle. Jeśli o mnie chodzi, to kontrolowałam pracę ewangelizacyjną tylko po to, by móc złożyć sprawozdanie mojej przywódczyni, a nie po to, by rozwiązać rzeczywiste problemy i trudności w niej zaistniałe. Bóg jest oburzony taką postawą wobec pracy. Gdybym nie skorygowała własnej postawy, wyrządziłabym szkodę pracy kościoła i tym samym, wykonując swój obowiązek, czyniłabym zło. Po tym wszystkim zaczęłam postępować zgodnie ze słowami Bożymi i pośpiesznie starałam się skorygować swoje odchylenia. Zyskując rzeczywiste zrozumienie, odkryłam, że w niektórych kościołach brakowało pracowników ewangelizacyjnych, że niektórzy liderzy zespołów nie przydzielali pracy w dostatecznie szybkim tempie, co skutkowało powolnymi postępami, a część braci i sióstr nie była w stanie normalnie wykonywać swoich obowiązków z powodu aresztowań i nadzoru ze strony KPCh. Ze względu na te i wiele innych problemów praca ewangelizacyjna stała się nieefektywna. Następnie omówiłam owe problemy i rozwiązałam je jeden po drugim. Przestałam szukać wymówek, by zrzucać odpowiedzialność na innych, przestałam też koncentrować się na tym, co inni robią, a czego nie. Zamiast tego postanowiłam skupić się na wykonywaniu własnego obowiązku zgodnie z zasadami oraz na bardziej rzeczywistej pracy. Po pewnym okresie współdziałania praca ewangelizacyjna uległa poprawie. Byłam niezmiernie szczęśliwa; nigdy nie wyobrażałam sobie, że korygując swój stan i rzeczywiście pracując, doświadczę Bożych porad i wskazówek.

Dzięki temu doświadczeniu dowiedziałam się, że przycinanie, rada i pomoc pochodzą od Boga; że są to rzeczy pozytywne, które pomagają nam korygować odchylenia podczas wykonywania obowiązków i pozwalają czynić to w sposób spełniający standardy. Pomagają nam one również poznać nasze zepsute skłonności i się ich pozbyć. Za tym wszystkim stoją dobre intencje Boga. W wyniku tego doświadczenia dowiedziałam się z pierwszej ręki o korzyściach płynących z przyjęcia przycinania, rady i pomocy, a także nauczyłam się, jak kontrolować i nadzorować pracę. Bogu niech będą dzięki za Jego porady i wskazówki!


49. Czy ponoszenie wyrzeczeń i kosztów w celu otrzymania błogosławieństw, jest czymś słusznym?

Autorstwa Su Enze, Chiny

Mam nadciśnienie tętnicze, które jest w mojej rodzinie dziedziczne. W 2013 roku zacząłem dodatkowo mieć silne bóle głowy, które pojawiały się co jeden lub dwa dni. Gdy nadchodził ból, nie byłem w stanie nic robić. Czułem się osłabiony na całym ciele i nie mogłem nawet ustać na nogach, a bólom głowy towarzyszyły bóle zębów i nudności. Chociaż byłem w największych szpitalach, nie udało się zdiagnozować przyczyny. Czasami ból był tak intensywny, że miałem ochotę rozbić głowę o ścianę i umrzeć, ale widząc moją żonę i nowo narodzone dziecko, wytrzymywałem. Jakiś czas później, gdy moja mama podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego dni ostatecznych, zacząłem pokładać nadzieję w Bogu. Myślałem, że skoro jest On wszechmocny, gdy będę w Niego wierzył całym sercem, może mnie pobłogosławi i mnie uzdrowi. Gdy zacząłem wierzyć w Boga, mój stan poniekąd się poprawił. Któregoś dnia przeczytałem następujące słowa Boga: „Do tych z was, którzy szczerze ponoszą dla Mnie koszty: z pewnością pobłogosławię cię obficie” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 55, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Byłem przeszczęśliwy i nabrałem jeszcze większego przekonania, że dopóki będę się starał ponosić koszty na rzecz Boga, w przyszłości zostanę przez Niego pobłogosławiony. Jakiś czas później zrezygnowałem z dobrze płatnej pracy, aby poświęcić się obowiązkom w pełnym wymiarze godzin. Bez względu na to, ile cierpień i trudności znosiłem, wykonywałem moje powinności z ochotą i radością. W ciągu tych lat bóle głowy zdecydowanie zelżały, a ataki stały się rzadsze. Kilka lat później, gdy wykonywałem obowiązki poza domem, spotkałem siostrę, która była lekarką. Powiedziała mi, że moje bóle głowy są spowodowane neuralgią nerwu trójdzielnego i przepisała mi lek, który kosztował ponad dziesięć juanów. Ku mojemu zaskoczeniu, po dwóch miesiącach przyjmowania leku, moje dolegliwości w cudowny sposób zniknęły. Przewlekła choroba, na którą cierpiałem od lat, ustąpiła. Byłem przeszczęśliwy. Wiedziałem, że z pozoru to leki mnie uzdrowiły, ale w rzeczywistości stało się to za sprawą łaski Bożej, która na mnie spłynęła. Wydawało się, że ponoszenie kosztów na rzecz Boga rzeczywiście przynosi nagrody, więc z jeszcze większym oddaniem wykonywałem swoje obowiązki.

W lipcu 2023 roku zacząłem się czuć ciągle przymulony. Czasami miałem też bóle i zawroty głowy. Na początku zbyt wiele o tym nie myślałem, zakładając, że skoro mam wysokie ciśnienie krwi, sporadyczne zawroty głowy są czymś normalnym. Jednak po ponad miesiącu bez żadnej poprawy objawy pogorszyły się do tego stopnia, że mogłem wykonywać swoje obowiązki tylko rano. Po południu i wieczorem miałem bóle i zawroty głowy. Drętwiała mi też lewa ręka. Kiedy zawroty głowy stawały się bardzo dotkliwe, kładłem się na chwilę, aby odpocząć. Któregoś dnia, gdy wychodziłem z łazienki, tak bardzo zakręciło mi się w głowie, że szybko oparłem się o ścianę i zamknąłem oczy, ale po chwili nagle zemdlałem. Gdy się ocknąłem, poczułem intensywny ból z tyłu głowy i uświadomiłem sobie, że leżę na betonowej podłodze. Kiedy brat pomógł mi wstać, zauważyłem, że upadając, złamałem framugę drzwi, a z tyłu głowy miałem dużego guza. Pomyślałem sobie: „Dobrze, że najpierw upadłem na framugę. Gdybym uderzył głową bezpośrednio w podłogę, konsekwencje byłyby niewyobrażalne!”. Zgłosiłem się więc na badania kontrolne, które wykazały, że miałem udar mózgu. Byłem w szoku i zapytałem lekarza: „Jak to możliwe, że miałem udar mózgu w tak młodym wieku? Czy to nie choroba starszych ludzi? Czy w diagnozie mogła zajść pomyłka?”. Lekarz kilka razy potwierdził, że to był udar mózgu i dał mi skierowanie do szpitala. Powiedział, że gdyby zatkane małe naczynia krwionośne u tak młodej osoby nie zostały szybko udrożnione, mogłoby to doprowadzić do zablokowania głównych naczyń, co stanowiłoby poważny problem. Słowa lekarza ciążyły mi na sercu jak kamień. Widziałem wielu starszych ludzi z udarem mózgu. Niektórzy z nich mieli sparaliżowaną jedną stronę ciała, zaburzoną mowę, wykrzywione usta i przekrzywione oczy oraz upośledzone zdolności umysłowe. Bałem się, że przydarzy mi się to samo i myślałem: „Jeśli do tego dojdzie, jak będę w stanie jeść i pić słowa Boga oraz wykonywać swoje obowiązki? A jeśli nie będę wykonywał obowiązków, jak będę mógł dostąpić zbawienia?”. Te myśli przepełniły mnie niepokojem i poczuciem krzywdy, więc zacząłem się skarżyć: „Przez wszystkie te lata zostawiałem mojąrodzinę i karierę w tyle. Chociaż moi krewni i znajomi wyśmiewali mnie i oczerniali, nigdy nie zrezygnowałem z wiary w Boga. Pokonałem tyle trudności, aby wykonywać swoje obowiązki. Dlaczego Bóg mnie nie ochronił? Dlaczego pozwolił, żebym zapadł na tę chorobę? Gdybym był zdrowy, czy nie byłbym w stanie jeszcze lepiej wykonywać swoich obowiązków?”. Podczas mojego pobytu w szpitalu byłem najmłodszym spośród prawie stu pacjentów. Gdy inni dowiedzieli się, co mi dolega, byli zszokowani i mówili: „To zrozumiałe, że na tę chorobę cierpią osoby starsze, ale jak to możliwe, że ktoś tak młody, jak ty mógł mieć udar mózgu?”. Słysząc to, czułem się jeszcze gorzej. Widząc kilku pacjentów na oddziale intensywnej terapii, którzy stracili przytomność w wyniku nagłego udaru mózgu, byli podłączeni do aparatów tlenowych i na zmianę tracili i odzyskiwali przytomność, martwiłem się, że jeśli znowu zemdleję, mogę skończyć jak oni. Myślałem: „Dlaczego miałem takiego pecha i zachorowałem akurat na tę chorobę?”. Czułem lęk i niepokój. Po pewnym okresie leczenia mój stan został opanowany. Gdy wróciłem do domu, skupiłem się na swoim zdrowiu, unikając zbytniego wysiłku, a moje myśli nie koncentrowały się już wokół moich obowiązków.

Którejś nocy, gdy leżałem w łóżku, myślałem o tym, że przez ostatnie kilka dni nie przykładałem się do swoich obowiązków, bo byłem skupiony na swoim zdrowiu, i poczułem się nieco winny. Następnego dnia stanąłem przed obliczem Boga w modlitwie: „Boże Wszechmogący, odkąd dowiedziałam się, że miałem udar mózgu, ciągle się martwię, że choroba powróci i znowu zemdleję. Boję się, że jeśli upadnę, a moje życie będzie zagrożone, nie będę mógł dostąpić zbawienia. W związku z tym nie byłem w odpowiednim stanie, aby wykonywać swoje obowiązki i bardziej martwiłem się o swoje zdrowie. Boże, daj mi proszę siłę i doradź mi, jak poszukiwać prawdy, abym uporał się ze swoim stanem”. Po modlitwie przypomniałem sobie słowa Boga, które podesłała mi jedna z sióstr, zanim trafiłem do szpitala: „Długość życia każdego człowieka została z góry określona przez Boga. Z medycznego punktu widzenia choroba może być nieuleczalna, ale z Bożego punktu widzenia jeśli twoje życie ma jeszcze trwać, twój czas jeszcze nie nadszedł, to nie możesz umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli otrzymałeś posłannictwo od Boga i twoja misja jeszcze nie została zakończona, to nie umrzesz, nawet jeśli zapadniesz na chorobę, która uważana jest za śmiertelną – Bóg jeszcze cię nie zabierze. Nawet jeśli nie będziesz się modlił i szukał prawdy ani nie będziesz się zanadto skupiał na leczeniu swojej choroby, a nawet jeśli leczenie się opóźni, nie umrzesz. Jest to prawdziwe zwłaszcza w przypadku tych, którzy mają ważne zadanie wyznaczone przez Boga: zanim ich misja zostanie wypełniona, bez względu na to, jaka choroba ich spotka, nie umrą od razu; będą żyć do chwili ostatecznego zakończenia swojej misji. Czy masz taką wiarę? Jeśli nie, to zaniesiesz do Boga tylko jakieś powierzchowne modlitwy: »Boże, muszę zrealizować posłannictwo, które mi dałeś. Chcę spędzić swoje ostatnie dni w całkowitej lojalności wobec Ciebie, tak bym niczego nie żałował. Musisz mnie chronić!«. Choć modlisz się w ten sposób, to o ile nie wykażesz inicjatywy do poszukiwania prawdy, zabraknie ci woli i siły, aby okazać lojalność. Jako że nie chcesz zapłacić prawdziwej ceny, często przedstawiasz podczas modlitwy do Boga tego typu wymówki i stosujesz taką metodę, aby z Nim negocjować – czy taka osoba dąży do prawdy? Gdyby twoja choroba miała zostać uleczona, czy naprawdę byłbyś w stanie dobrze wykonywać swój obowiązek? Niekoniecznie. Faktem jest, że bez względu na to, czy twoje targowanie ma na celu wyleczenie cię z choroby i uchronienie przed śmiercią, czy też masz w tym jakiś inny zamiar lub cel, z punktu widzenia Boga, dopóki możesz wykonywać swój obowiązek, dopóki jesteś wciąż użyteczny, dopóki Bóg uznaje, że masz zostać użyty, oznacza to, że nie powinieneś umrzeć. Nie będziesz mógł umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli jednak będziesz lekkomyślnie sprawiać kłopoty i popełniać różnorakie złe czyny, a także rozdrażnisz Boże usposobienie, umrzesz wcześniej; twoje życie zostanie skrócone. Długość życia każdego człowieka została określona przez Boga przed stworzeniem świata. Jeśli ludzie potrafią się podporządkować ustaleniom i rozporządzeniom Boga, to niezależnie od tego, czy cierpią na choroby, czy nie, oraz czy są w dobrym, czy w złym zdrowiu, będą żyć tyle lat, ile zawczasu ustalił Bóg. Czy masz taką wiarę? Jeśli przyznajesz to tylko na podstawie wiedzy doktrynalnej, to nie masz prawdziwej wiary i nie ma sensu, byś mówił ładnie brzmiące słówka. Jeśli w głębi serca potwierdzisz, że Bóg to uczyni, twoje podejście i sposób praktyki w naturalny sposób ulegną zmianie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, zrozumiałem, że życie i śmierć człowieka, a także długość jego życia są z góry przesądzone przez Boga. Kiedy misja człowieka na ziemi dobiega końca, kończy się także jego życie. Jeśli jednak misja człowieka nie została jeszcze zakończona, to niezależnie od tego, jak poważna jest jego choroba, jego życie jeszcze się nie skończy. Zdałem sobie sprawę, że to, kiedy ktoś umrze, nie ma nic wspólnego z jego chorobą, ale jest przesądzone przez Boga. Poyślałem o braciach i siostrach, u których zdiagnozowano bardzo poważne schorzenia. Chociaż lekarze stwierdzili, że nie zostało im wiele życia, ostatecznie ich choroby zostały w cudowny sposób uleczone. Słyszałem też o chłopcu, który zmarł z powodu zwykłego przeziębienia. To pokazało mi, że życie i śmierć człowieka nie mają nic wspólnego z tym, jak poważna jest choroba, ale zostały z góry przesądzone przez Boga. Ja jednak wyraźnie tego nie dostrzegałem. Kiedy dowiedziałem się, że miałem udar mózgu, żyłem w strachu i niepokoju. Martwiłem się, że mój stan się pogorszy, że znów stracę przytomność i że poważny upadek mógłby zagrozić mojemu życiu, przez co straciłbym szansę na zbawienie. Skarżyłem się nawet, że Bóg mnie nie chronił i pozwolił mi zapaść na taką poważną chorobę. W rezultacie mój zapał do wykonywania obowiązków osłabł i skupiłem się wyłącznie na swoim zdrowiu, co obnażyło fakt, że nie miałem prawdziwej wiary w Boga. Teraz zrozumiałem, że jedyne, co mogę zrobić, to uspokoić swoje serce, sumiennie i właściwie wypełniać swoje obowiązki oraz powierzyć swoje życie i śmierć Bogu, pozwalając Mu wszystkim rozporządzać. Myśląc o tym w ten sposób, nie czułem już takiego smutku i niepokoju, co wcześniej i mogłem całym sercem zaangażować się w wykonywanie obowiązków.

Później przeczytałem następujące słowa Boga: „Niektórzy ludzie wierzą, że wiara w Boga powinna przynosić pokój i radość, a jeśli napotkają określone sytuacje, to wystarczy, że pomodlą się do Boga, a Bóg ich wysłucha, udzieli łaski i błogosławieństw oraz zapewni, że wszystko pójdzie spokojnie i gładko. Celem ich wiary w Boga jest poszukiwanie łaski, uzyskanie błogosławieństw oraz cieszenie się pokojem i szczęściem. Mając takie poglądy, porzucają swoje rodziny lub rezygnują z pracy, aby poświęcić się Bogu. Mogą znosić trudności i płacić cenę. Wierzą, że dopóki będą wyrzekać się pewnych rzeczy, ponosić koszty na rzecz Boga, znosić trudności i pilnie pracować, wykazując się wyjątkowym postępowaniem, zyskają Boże błogosławieństwa i Bożą przychylność, i że bez względu na to, jakie napotykają trudności, jeśli tylko będą się modlić do Boga, On je rozwiąże i utoruje im we wszystkim drogę. Taki jest punkt widzenia większości ludzi, którzy wierzą w Boga. Uważają oni, że takie myślenie jest uzasadnione i poprawne. Z takim poglądem bezpośrednio związana jest zdolność wielu ludzi do zachowywania przez lata wiary w Boga bez porzucania jej. Myślą oni: »Zrobiłem tak wiele dla Boga, moje zachowanie było dobre i nie popełniłem żadnych złych uczynków, więc Bóg na pewno mnie pobłogosławi. Ponieważ wiele wycierpiałem i zapłaciłem wielką cenę za wszystko, co robiłem, postępując zawsze zgodnie ze słowami i wymaganiami Bożymi, nie popełniając przy tym żadnych błędów, Bóg powinien mnie pobłogosławić; powinien zapewnić, że wszystko pójdzie mi gładko, że często będę miał pokój i radość w sercu oraz będę cieszył się Jego obecnością«. Czy to nie jest ludzkie pojęcie i wyobrażenie? Ludzie cieszą się Bożą łaską i otrzymują korzyści, więc z ich własnej perspektywy ma sens, aby trochę pocierpieć z tego powodu i warto wymienić to cierpienie na Boże błogosławieństwa. Jest to mentalność dobijania targu z Bogiem. Jednak z perspektywy prawdy i Boga zdecydowanie nie jest to zgodne z zasadami dzieła Bożego ani ze standardami, których wymaga On od ludzi. Jest to całkowicie myślenie życzeniowe, czysto ludzkie pojęcie i wyobrażenie o wierze w Boga. Niezależnie od tego czy wiąże się ono z dobijaniem targu z Bogiem lub żądaniem od Niego czegoś, czy też zawiera ludzkie pojęcia i wyobrażenia, tak czy siak nie jest to ani zgodne z wymaganiami Boga, ani nie spełnia Bożych zasad i standardów błogosławienia. W szczególności jest to myślenie transakcyjne i punkt widzenia, który obraża usposobienie Boga. Jednak ludzie nie zdają sobie z tego sprawy. Kiedy to, co Bóg robi, nie jest zgodne z ich wyobrażeniami, wtedy w swoich sercach szybko wyrażają skargi i nieprawdziwe opinie na Jego temat. Czują się wręcz skrzywdzeni, a potem zaczynają spierać się z Bogiem, a nawet mogą Go osądzać i potępiać. Bez względu na to, jakie pojęcia i nieporozumienia pojawiają się w ludzkich umysłach, z Bożej perspektywy wygląda to tak, że Bóg nigdy nie działa, ani nie traktuje nikogo według ludzkich pojęć lub życzeń. Bóg zawsze robi to, co chce zrobić, na własny sposób i w oparciu o istotę swojego usposobienia. Bóg ma zasady w tym, jak traktuje każdą osobę. Nic, co robi wobec każdej osoby, nie opiera się na ludzkich pojęciach, wyobrażeniach czy preferencjach – jest to aspekt Bożego dzieła, który jest najbardziej sprzeczny z ludzkimi pojęciami. Kiedy Bóg przygotowuje dla ludzi środowisko, które jest całkowicie sprzeczne z ich pojęciami i wyobrażeniami, wyrabiają oni sobie w sercach pojęcia, osądy i potępienia wobec Niego, a nawet mogą się Go wyprzeć. Czy Bóg może wtedy zaspokoić ich potrzeby? Absolutnie nie. Bóg nigdy nie zmieni swojego sposobu działania i swoich pragnień stosownie do ludzkich wyobrażeń. Kto zatem musi się zmienić? Ludzie. To ludzie muszą porzucić swoje wyobrażenia, zaakceptować środowiska przygotowane przez Boga, podporządkować się im i doświadczyć ich oraz szukać prawdy, aby odrzucić swoje własne wyobrażenia, zamiast oceniać to, co Bóg robi, miarą własnych wyobrażeń, aby zweryfikować, czy jest to poprawne. Kiedy ludzie upierają się, by trzymać się swoich pojęć, wykształca się w nich opór przeciwko Bogu – dzieje się to niejako naturalnie. Gdzie leży źródło tego oporu? Ano w tym, że to, co ludzie zwykle mają głęboko w sercu, to bez wątpienia ich pojęcia i wyobrażenia, a nie prawda. Dlatego w obliczu dzieła Bożego, które nie jest zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, ludzie mogą przeciwstawiać się Bogu i osądzać Go. Dowodzi to, że absolutnie nie mają oni serca posłusznego Bogu, że ich skażone usposobienie jest dalekie od oczyszczenia i że w zasadzie żyją zgodnie z nim. Wciąż są niewiarygodnie daleko od osiągnięcia zbawienia” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (16), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Inni, niezależnie od środowiska, w jakim się znajdują, nie szukają prawdy. Zamiast tego oceniają wszystkie środowiska, którymi Bóg rozporządza, na podstawie swoich pojęć, wyobrażeń i tego, czy środowiska te są dla nich korzystne. Ich rozważania zawsze kręcą się wokół ich własnych interesów. Zawsze troszczą się o to, jak wielką korzyść mogą odnieść i w jakim stopniu mogą zaspokoić swoje interesy pod kątem rzeczy materialnych, pieniędzy i cielesnych przyjemności. Zawsze podejmują decyzje i traktują wszystko, co Bóg aranżuje, na podstawie tych właśnie czynników. Ostatecznie, po wytężonym namyśle, decydują się nie podporządkowywać środowisku przygotowanemu przez Boga, lecz od niego uciec i go unikać. Ze względu na swoją postawę oporu, odrzucenia i unikania, oddalają się od słów Bożych, tracą szansę na zdobycie doświadczenia życiowego i ponoszą straty, co przynosi ból i udrękę ich sercom. Im bardziej sprzeciwiają się takim środowiskom, tym częściej i bardziej cierpią. Kiedy pojawia się taka sytuacja, niewielka wiara, jaką mają w Boga, zostaje ostatecznie zmiażdżona. W tym momencie wszystkie pojęcia, które dominują w ich sercach, pojawiają się jednocześnie: »Poświęcałem się dla boga przez tak długi czas, ale nie spodziewałem się, że potraktuje mnie on w ten sposób. Bóg jest niesprawiedliwy i nie kocha ludzi! Powiedział, że ci, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz, z pewnością zostaną obficie pobłogosławieni. Szczerze ponosiłem koszty na rzecz boga, porzuciłem rodzinę i karierę, znosiłem trudności i ciężko pracowałem – dlaczego mnie on obficie nie pobłogosławił? Gdzie są te boże błogosławieństwa? Dlaczego ich nie czuję ani nie widzę? Dlaczego bóg traktuje ludzi niesprawiedliwie? Dlaczego nie dotrzymuje słowa? Ludzie mówią, że bóg jest wierny, lecz dlaczego ja tego nie czuję? Pomijając wszystko inne, nawet w tym środowisku w ogóle nie czułem, że jest on wierny!«. Ponieważ ludzie mają swoje wyobrażenia, łatwo dają się im oszukać i wprowadzić w błąd. Nawet gdy Bóg przygotowuje środowisko, żeby ludzie mogli zmienić usposobienie i wzrastać w życiu, trudno im to zaakceptować i źle Go rozumieją. Myślą, że to nie jest Boże błogosławieństwo i że Bóg ich nie lubi. Uważają, że szczerze ponosili koszty na rzecz Boga, lecz On nie spełnił swoich obietnic. Takich ludzi, którzy nie dążą do prawdy, bardzo łatwo demaskuje więc pojedyncza próba w jakimś pomniejszym środowisku” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (16), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg obnaża fakt, że ludzie żywią pewne wyobrażenia na temat swojej wiary w Niego. Myślą, że dopóki ponoszą wyrzeczenia i koszty na rzecz Boga, znoszą cierpienia i się poświęcają, Bóg powinien im błogosławić, czuwać nad nimi i ich chronić, a także obdarzyć ich spokojem ducha i radością. Kiedy Bóg nie zadowala ich zgodnie z ich wyobrażeniami, wykłócają się z Nim, źle Go rozumieją i się na Niego skarżą. Ja robiłem dokładnie to samo. Gdy zacząłem wierzyć w Boga, myślałem, że dopóki wierzę w Niego całym sercem i jestem gotowy znosić trudności i płacić cenę, wykonując swoje obowiązki, Bóg mi pobłogosławi i mnie uzdrowi. Kierując się takim podejściem, na przestrzeni lat porzuciłem rodzinę i karierę, aby wykonywać swoje obowiązki. Nawet gdy neuralgia nerwu trójdzielnego powodowała silne bóle głowy albo gdy wysokie ciśnienie krwi wywoływało zawroty głowy, wymioty i ogólne osłabienie, nigdy nie zwlekałem z wykonywaniem obowiązków. Często pocieszałem się myślą, że Bóg weźmie pod uwagę moje cierpienia i wydatki, będzie nade mną czuwał i mnie chronił, a w przyszłości obdarzy mnie wspaniałymi błogosławieństwami. Kiedy jednak dowiedziałem się, że miałem zawał mózgu, poczułem się skrzywdzony. Myślałem, że Bóg nie pobłogosławił mnie dobrym zdrowiem. Wręcz przeciwnie, pozwolił mi zapaść na tę chorobę i zamiast otrzymać błogosławieństwa, spotkało mnie nieszczęście. Przez to zacząłem źle rozumieć Boga i się na Niego skarżyć, a nawet się z Nim wykłócać, myśląc: „Czy gdybym cieszył się dobrym zdrowiem, nie mógłbym jeszcze lepiej wykonywać swoich obowiązków?”. Uświadomiłem sobie, że przez te wszystkie lata wiary w Boga po prostu próbowałem się z Nim targować i stawiałem Mu żądania. Gdy Bóg mnie uzdrowił, entuzjastycznie i sumiennie wykonywałem swoje obowiązki, ale kiedy mnie nie zadowolił, moja motywacja do wykonywania obowiązków i ponoszenia kosztów na Jego rzecz zmalała. Byłem po prostu podłym małym człowiekiem, nastawionym wyłącznie na czerpanie osobistych korzyści, gorliwie zabiegającym o błogosławieństwa i unikającym trudności. Byłem naprawdę totalnie samolubny! Moje wysiłki były wyraźnie ukierunkowane na mnie samego i uzyskanie błogosławieństw, a mimo to pompatycznie twierdziłem, że mają one na celu zadowolenie Boga i wykonywanie obowiązków. Ależ to było bezwstydne!

Później przeczytałem fragment, w którym Bóg obnaża i szczegółowo analizuje stan ludzi, którzy wierzą w Niego wyłącznie w celu uzyskania błogosławieństw. Bóg mówi: „Co jest w tej relacji największym problemem? To, że oni nigdy wcale nie uważali siebie za istotę stworzoną, a Boga w najmniejszym stopniu za Stwórcę, którego należy czcić. Od początku swojej wiary w Boga traktowali Go jak sposób na łatwy zarobek, jak swego rodzaju skarbnicę; uważali Go za bodhisattwę, który wybawi ich od cierpienia i katastrofy, a siebie za wyznawców tego bodhisattwy, tego bożka. Myśleli, że wiara w Boga jest jak wiara w Buddę, gdzie żeby dostać to, czego chcą, wystarczy, że po prostu będą jeść wegetariańskie jedzenie, recytować święte teksty, często palić kadzidła i składać pokłony. Tak więc wszystkie historie, które rozwinęły się po tym, jak uwierzyli w Boga, wydarzyły się w sferze ich pojęć i wyobrażeń. Nie wykazywali oni żadnego z przejawów istoty stworzonej akceptującej prawdę od Stwórcy ani nie wykazywali żadnego podporządkowania, jakie powinna ona mieć wobec Stwórcy – były tylko ciągłe żądania, kalkulacje i niekończące się prośby. To wszystko ostatecznie doprowadziło do zerwania ich relacji z Bogiem. Tego rodzaju relacja jest transakcyjna i nigdy nie może być trwała. Jest jedynie kwestią czasu, zanim tacy ludzie zostaną ujawnieni” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (16), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Boga poczułem głęboki wstyd. Bóg dokładnie opisał moje podejście i dążenia. Ci, którzy czczą Buddę lub Guanyin, traktują ich jako źródło bogactwa i ochrony. Aby zdobyć awans, wzbogacić się i zapewnić zdrowie członkom swojej rodziny, kłaniają się w pas, palą kadzidła, przechodzą na wegetarianizm i recytują sutry, aby wymienić to wszystko na to, czego pragną. Dążą wyłącznie do osobistych korzyści. Gdy sam uwierzyłem w Boga, również błędnie myślałem, że dopóki w swojej wierze ludzie ponoszą koszty i się poświęcają, zostaną nagrodzeni w tym sensie, że Bóg będzie nad nimi czuwał, chronił ich i obdarzał ich nieskończonymi łaskami. Traktowałem Boga jak talizman, gwarantujący mi łaskę i spokój ducha. Kiedy zdiagnozowano u mnie udar mózgu, skarżyłem się, że Bóg nade mną nie czuwał i mnie nie chronił. Wykłócałem się z Nim i stawiałem Mu żądania, w najmniejszym stopniu nie okazując Mu poddania i tym samym zupełnie nie traktując Go jak Boga. Czym różniło się moje podejście do wiary od podejścia tych, którzy czczą Buddę lub Guanyin? W dniach ostatecznych główne dzieło Boga polega na wyrażaniu prawdy w celu sądzenia i karcenia ludzi, aby ich oczyścić i zbawić. Zamiast dążyć do prawdy, traktowałem Boga jak Buddę lub Guanyin, wierząc, że przyniesie ludziom korzyści w oparciu o ich zewnętrzny wkład i wysiłki. Było to podejście niedowiarków, a co więcej, forma bluźnierstwa przeciwko Bogu! Przypomniałem sobie także biblijną opowieść o 5000 ludzi, którzy podążyli za Panem Jezusem na górę. Nie zależało im na tym, aby wysłuchać Jego kazania, ale na tym, aby otrzymać błogosławieństwa i łaski. Będąc ludźmi, którzy chcą najeść się do syta chlebem, widzieli w Panu jedynie dobroczyńcę. Pan Jezus nie uznawał wiary takich ludzi. Moja wiara w Boga także miała na celu pogoń za zyskiem i korzyścią. To nie była prawdziwa wiara, ale raczej podejście niedowiarka, który pragnie najeść się do syta chlebem. Ostatecznie ja również z pewnością zostałbym odrzucony i wyeliminowany przez Boga. Poczułem w sercu strach i stanąłem przed obliczem Boga w modlitwie: „Boże, przez te wszystkie lata, kiedy w Ciebie wierzyłem, traktowałem Cię jak kogoś, od kogo można żądać łaski, wierząc w Ciebie z tego samego powodu, co ci, którzy czczą Buddę i Guanyin, i tak jak oni, żądając od Ciebie łask i błogosławieństw. Takie podejście jest niewłaściwe. Jestem gotowy okazać skruchę i się zmienić”.

Później przeczytałem następujący fragment słów Boga: „Bóg mówi: »Do tych z was, którzy szczerze ponoszą dla Mnie koszty: z pewnością pobłogosławię cię obficie« – czyż te słowa nie są prawdą? Są one stuprocentową prawdą. Nie są wyrazem popędliwości ani oszustwem. Nie są kłamstwami ani górnolotnymi ideami, a tym bardziej nie są jakąś teorią na temat duchowości – są prawdą. Jaka jest istota tych słów prawdy? Jest nią to, że musisz być szczery, gdy ponosisz koszty na rzecz Boga. Co oznacza słowo »szczery«? Chętny i wolny od nieczystych zamiarów; nie motywowany pieniędzmi czy sławą, a już na pewno nie własnymi intencjami, pragnieniami i celami. Ponosisz koszty na rzecz Boga nie dlatego, że jesteś do tego zmuszony, lub dlatego, że jesteś do tego podżegany, nakłaniany lub pociągany, lecz raczej bierze się to z twojego wnętrza i jest dobrowolne – rodzi się z twojego sumienia i rozumu. To właśnie oznacza bycie szczerym. Jeśli chodzi o gotowość ponoszenia kosztów na rzecz Boga, to bycie szczerym oznacza właśnie to. Jak zatem szczerość przejawia się w praktyce, gdy ponosisz koszty na rzecz Boga? Nie kłamiesz i nie oszukujesz, nie uciekasz się do podstępu, by uniknąć pracy, i nie robisz nic niedbale; wkładasz w to całe swoje serce i umysł, robiąc wszystko, co w twojej mocy, i tak dalej – jest zbyt wiele szczegółów, by je tu wymieniać! Krótko mówiąc, bycie szczerym obejmuje prawdozasady. Za Bożymi wymaganiami wobec człowieka kryje się standard i zasada” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (16), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga zrozumiałem prawdziwe znaczenie następującego stwierdzenia: „Do tych z was, którzy szczerze ponoszą dla Mnie koszty: z pewnością pobłogosławię cię obficie”. Jest ono skierowane do tych, którzy są oddani dążeniu do prawdy i wypełnianiu swoich obowiązków, aby zadowolić Boga. Nie szukają osobistych korzyści, nie rozumieją Boga opacznie i się na Niego nie skarżą, gdy spotykają ich nieszczęścia. Są gotowi wszystko porzucić i ponosić koszty na rzecz Boga. Tacy ludzie cieszą Boga i w przyszłości z pewnością otrzymają Jego błogosławieństwa. Weźmy na przykład Hioba. Zawsze podążał drogą Boga, często się do Niego modlił i składał ofiary. Nawet gdy odebrano mu majątek i dzieci, a jego ciało pokryły bolesne wrzody, nie obwiniał Boga. Zamiast tego stwierdził: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob naprawdę wielbił Boga. Nie stawiał Mu żadnych żądań, a tym bardziej nie postrzegał swoich regularnych aktów czci i ofiar jako karty przetargowej umożliwiającej uzyskanie łaski i błogosławieństw. Gdy wszystko stracił, nadal nie skarżył się na Boga. Jego prawdziwa wiara i poddanie ostatecznie doprowadziły do tego, że otrzymał Boże błogosławieństwa. Gdy przyjrzałem się sobie, zdałem sobie sprawę, że niewłaściwie rozumiałem słowa Boże. Błędnie wierzyłem, że dopóki będę w stanie wszystko porzucić, ponosić koszty, znosić cierpienia i płacić cenę za moją wiarę, w końcu otrzymam błogosławieństwa, spokój i zdrowie. Moje dążenia były całkowitym przeciwieństwem dążeń Hioba. Wykorzystywałem swoje ofiary i wydatki, aby żądać od Boga łaski i błogosławieństw, wierząc w Niego wyłącznie ze względu na moje samolubne pragnienia i osobisty zysk. W obliczu choroby wręcz skarżyłem się na Boga. Było mi naprawdę wstyd, ponieważ nie dorastałem Hiobowi do pięt. Teraz zrozumiałem, że jako istota stworzona powinienem wierzyć w Boga i Go czcić. Wykonywanie obowiązków jest moją odpowiedzialnością, jest całkowicie naturalne i uzasadnione i nie ma nic wspólnego z otrzymywaniem błogosławieństw lub doświadczaniem nieszczęścia. Nawet w obliczu przeciwności losu i choroby powinienem podporządkować się Bogu i trwać przy swoim świadectwie.

W marcu 2024 roku miałem nawrót udaru mózgu. Lewa ręka mi drętwiała i ciągle kręciło mi się w głowie. Martwiłem się, że jeśli znowu upadnę i coś mi się stanie, nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków. Jak mógłbym wówczas dążyć do osiągnięcia zbawienia? Patrząc na innych braci, którzy byli zdrowsi ode mnie, czułem zazdrość i myślałem: „Dlaczego nie mogę mieć zdrowego ciała jak inni?”. Gdy w mojej głowie pojawiły się te myśli, zdałem sobie sprawę, że znów się skarżę i przeczytałem następujące słowa Boga: „Błogosławieństwa, łaska, nagrody, korona – to Bóg decyduje, jak i komu te rzeczy są dawane. Dlaczego to Bóg decyduje? Ponieważ te rzeczy należą do Niego; nie są to zasoby wspólnie posiadane przez ludzi i Boga, takie, które można po równo rozdzielić. One należą do Boga i On je przyznaje tym ludziom, którym je obiecuje. Jeśli Bóg nie obiecuje, że cię nimi obdarzy, to i tak powinieneś się Mu podporządkować. Jeśli z tego powodu porzucisz wiarę w Boga, jakie problemy to rozwiąże? Czy przestaniesz być istotą stworzoną? Czy możesz uciec przed suwerenną władzą Boga? Bóg i tak sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i jest to fakt niepodlegający zmianie. Nie można postawić znaku równości między tożsamością, statusem i istotą Boga a tożsamością, statusem i istotą człowieka i to się nigdy nie zmieni: Bóg zawsze będzie Bogiem, a człowiek – człowiekiem. Jeśli ktoś jest w stanie to zrozumieć, co powinien wówczas zrobić? Powinien podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom – to jest najbardziej racjonalne postępowanie, a poza tym nie ma innej ścieżki, którą można by pójść” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże w porę mnie przebudziły. Powinienem wyraźnie dostrzegać swoją tożsamość i status. Jestem jedynie istotą stworzoną, podczas gdy Bóg jest Stwórcą. Mimo to wciąż chciałam dyktować Bogu, jak powinien postępować i mnie traktować. Takie podejście było bezrozumne. Bałem się, że jeśli udar mózgu się powtórzy i nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, stracę szansę na zbawienie, więc żądałem, aby Bóg obdarzył mnie takim samym dobrym zdrowiem, jak innych braci. To także oznaczało brak poddania! Powinienem podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, robiąc wszystko, co w mojej mocy, aby wykonywać swoje obowiązki. Taki rozum powinienem posiadać. Stanąłem więc przed obliczem Boga w modlitwie: „Boże, niezależnie od tego, jak poważne mogą być u mnie nawroty udaru mózgu, spraw, żebym się nie skarżył i trzymał się swoich obowiązków”. Kilka dni później udałem się do szpitala na badania kontrolne. Lekarz powiedział, że mój stan jest pod kontrolą i że muszę tylko normalnie przyjmować leki. Jego słowa bardzo mnie ucieszyły. Pomyśleć tylko, że od mojego ostatniego leczenia minęło ponad siedem miesięcy, a ja nadal mogłem normalnie wykonywać swoje obowiązki – to wszystko dzięki łasce Bożej. Byłem naprawdę wdzięczny Bogu za Jego miłosierdzie.

Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne przygotowane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Czytałem ten fragment słów Bożych raz po raz i miałem poczucie, że za moją chorobą kryje się szczera intencja Boga. Bóg chciał mnie zbawić i pomóc mi siebie zrozumieć, doprowadzając do przemiany mojego usposobienia. Gdy uwierzyłem w Boga, chciałem uzyskać błogosławieństwa. Przez lata tak naprawdę do końca tego nie rozumiałem. Ponieważ Bóg jest święty, gdyby kwestia mojego zepsutego usposobienia nie została rozwiązana do końca Bożego dzieła, nie mógłbym dostąpić zbawienia. Choroba obnażyła moje pragnienie błogosławieństw, żądania wobec Boga i wyobrażenia na Jego temat, skłaniając mnie do poszukiwania prawdy, okazania skruchy i zmiany. To było dla mnie Boże zbawienie. Ja jednak nie pojmowałem intencji Boga, źle Go rozumiałem i się na Niego skarżyłem. To tak, jak w przypadku dziecka, które ciągle robi coś złego. Kiedy rodzice stosują surowe środki, aby pomóc mu zmienić swoje postępowanie na lepsze, ich intencje uwzględniają dobro dziecka. Jeśli jednak dziecko nie rozumie serca rodziców i ma poczucie, że się o nie nie troszczą, jest nierozsądne i przygnębia rodziców. Czyż nie jestem niczym to dziecko? Ignorantem, który nie potrafi odróżnić dobra od zła? Pomimo mojego niezrozumienia i skarg, Bóg nadal doradzał mi po cichu swoimi słowami, pomagając mi otrząsnąć się ze stanu zniechęcenia i buntu. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej czułem się zawstydzony i winny. Odtąd, niezależnie od tego, czy moja choroba się poprawi, czy pogorszy, nawet jeśli będzie to zagrażać mojemu życiu, nie chcę już źle rozumieć Boga i się na Niego skarżyć. Jestem gotowy podporządkować się Bożym ustaleniom i rozporządzeniom.

Dzięki doświadczeniu choroby zyskałem pewne zrozumienie swojej pogoni za błogosławieństwami i naprawdę doceniłem usilne starania Boga, aby zbawić ludzi. Jestem wdzięczny Bogu za to, że mnie poprowadził i pomógł mi to wszystko zyskać!


50. Jak traktować życzliwość wychowania przez rodziców

Autorstwa Shen Ming, Chiny

Urodziłem się na wsi, a moi rodzice żyli z uprawy roli. Odkąd pamiętam, mieli problemy ze zdrowiem, zwłaszcza ojciec, któremu dokuczały bóle w nogach i stopach, czasem tak bardzo, że z trudem chodził. Jednak aby rodzina nie została bez środków do życia, pracował często pomimo choroby. W tamtym czasie rodzice wiercili dziurę w brzuchu mi i mojej siostrze, mówiąc: „Kiedy dorośniecie, musicie o nas pamiętać! O dużo nie prosimy, po prostu, żebyście traktowali nas tak samo, jak my traktowaliśmy waszych dziadków. Jeśli będziecie do tego zdolni, gdy dorośniecie, to nas uszczęśliwi”. Byłem wtedy młody i nie wiedziałem, co to szacunek należny rodzicom, ale z czasem zaczęło do mnie docierać, czym jest ten szacunek i że dzieci wychowuje się, żeby zatroszczyły się o ciebie na starość. Widząc, że rodzice znoszą tyle cierpień dla naszej rodziny, miałem nadzieję, że gdy dorosnę, będę mógł zarabiać pieniądze, żeby się im odwdzięczyć i zapewnić im dobre życie. Później, gdy zacząłem chodzić do pracy i miałem dochody, kupowałem rodzicom ubrania i sprzęt medyczny pomocny w leczeniu ich chorób.

W roku 2009 cała nasza rodzina przyjęła dzieło Boże w dniach ostatecznych i wkrótce zacząłem wykonywać obowiązki w kościele. Podczas jednego ze zgromadzeń moi rodzice zostali aresztowani przez Komunistyczną Partię Chin. Ojciec był przesłuchiwany i usiłowali wyciągnąć z niego informację o miejscu mojego pobytu. Aby uniknąć aresztu i prześladowań ze strony KPCh, musiałem opuścić dom i wykonywać obowiązki gdzie indziej. W ciągu pierwszych kilku lat nie martwiłem się zbytnio o rodziców, bo wierzyli w Boga i robili, co mogli, by wykonywać swoje obowiązki, więc byłem spokojny. Rok 2017 przyniósł wiele zaskoczeń. Na spotkaniu współpracowników jedna z sióstr powiedziała mi, że mój ojciec miał nawrót choroby, dostał paraliżu, stracił mowę i jest przykuty do łóżka. Ta wiadomość spadła na mnie jak grom z jasnego nieba. Pomyślałem: „Miał się dobrze, gdy wyjeżdżałem. Jak do tego doszło? Skoro ojciec jest sparaliżowany, to czy mama jest w stanie sobie sama poradzić?”. Chciałem od razu do nich wrócić i zaopiekować się ojcem. Ale nie było to możliwe, bo wciąż groziły mi prześladowania i aresztowanie przez KPCh. Czułem się okropnie, więc stanąłem przed Bogiem i pomodliłem się: „Boże! Wiedząc, że ojciec jest sparaliżowany, czuję się taki słaby, proszę, daj mi wiarę i siłę, bym stawił temu czoła. Grozi mi aresztowanie przez KPCh, więc nie mogę wrócić, ale chcę powierzyć w Twoje ręce wszystko w moim domu. Proszę, czuwaj nad moim sercem, abym wytrwał i się nie ugiął w tej sytuacji”. Po modlitwie poczułem, że się uspokajam. Gdy leżałem w nocy w łóżku, przez głowę przepływały mi obrazy sparaliżowanego ojca, obłożnie chorego, nie mogącego się poruszyć. Przypomniało mi się, jak kiedyś w liceum wróciłem do domu na ferie zimowe. Był śnieżny dzień, dźwigałem swoje bagaże, a towarzyszyło mi kilku kolegów z klasy. Szliśmy przez parę godzin górską drogą. Od domu dzieliło nas zaledwie kilka mil, ale było mi tak zimno i tak bardzo męczył mnie głód, że zostałem w tyle. Moi koledzy pierwsi dotarli do mojego domu i powiedzieli o mnie moim rodzicom. Ojciec wyszedł mi naprzeciw, wziął mnie na plecy i zaniósł do domu. Miałem łzy w oczach, gdy to sobie przypomniałem. Teraz ojciec nie był w stanie się o siebie zatroszczyć i stał nad grobem. Gdyby faktycznie umarł, jak mama sama poradziłaby sobie z pogrzebem? Krewni i sąsiedzi śmialiby się z nas i na pewno nazwaliby mnie wyrodnym synem, bo nie wróciłem do sparaliżowanego ojca. To piętno przylgnęłoby do mnie już na zawsze. Te myśli sprawiały, że naprawdę chciałem zaryzykować i wrócić do ojca, żeby się nim zająć. Ale bałem się, że mnie aresztują, a wtedy nie dałbym rady zaopiekować się ojcem, a na dodatek byłbym obciążeniem dla matki. Dlatego odpuściłem. Później napisałem do domu list z prośbą o wieści. Po kilku miesięcach dostałem odpowiedź od matki. Pisała, że ojciec nie żyje już od pół roku. Załamała mnie ta bolesna wiadomość i pomyślałem: „Ojciec nie szczędził swojej krwi, potu i łez, żeby mnie wychować, a kiedy na starość dostał paraliżu, nie spełniłem wobec niego synowskiej powinności. Nawet się z nim nie zobaczyłem przed jego śmiercią. Mówi się, że człowiek wychowuje dzieci, by mieć wsparcie na starość, ale ja w ogóle nie postępowałem jak oddany syn. Jestem wyrodnym dzieckiem!”. Myślełem o tym, że ojciec był przykuty do łóżka i przez lata nie był w stanie sam się o siebie zatroszczyć. Matka musiała się nim codziennie zajmować, a przecież była jeszcze praca na roli i dom do ogarnięcia. Tyle się nacierpiała. Teraz została całkiem sama i nie mogłem pozwolić, żeby dalej cierpiała. Nie mogłem jednak wrócić, żeby się nią zaopiekować. Moje serce było rozdarte i przepełnione bólem, nie potrafiłem skupić się na obowiązkach.

Później przeczytałem te słowa Boże: „Czy okazywanie oddania rodzicom stanowi prawdę? (Nie, nie stanowi). Okazywanie im oddania jest właściwe i pozytywne, ale dlaczego mówimy, że nie jest prawdą? (Ponieważ ludzie nie czynią tego zgodnie z zasadami i nie są w stanie rozpoznać, jakimi ludźmi naprawdę są ich rodzice). To, w jaki sposób człowiek winien traktować swoich rodziców, ma związek z prawdą. Jeżeli twoi rodzice wierzą w Boga i dobrze cię traktują, to czy powinieneś okazywać im oddanie? (Tak). Jak to robisz? Traktujesz ich inaczej niż braci i siostry. Czynisz wszystko, co ci każą, a jeżeli są leciwi, musisz przy nich trwać i opiekować się nimi, co nie pozwala ci wykonywać twego obowiązku. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Nie). Co powinieneś zrobić w takich sytuacjach? To zależy od okoliczności. Jeżeli wykonujesz swój obowiązek niedaleko domu i wciąż jesteś w stanie opiekować się rodzicami, oni zaś nie mają nic przeciwko twojej wierze w Boga, to powinieneś spełnić swój obowiązek jako syn bądź córka i pomóc rodzicom przy niektórych czynnościach. Jeżeli są chorzy, zaopiekuj się nimi; jeżeli coś ich gnębi, pociesz ich; jeżeli twoja sytuacja finansowa na to pozwala, kup im suplementy diety, które mieszczą się w twoim budżecie. Jak jednak powinieneś postąpić w sytuacji, w której jesteś zajęty swoim obowiązkiem i nie ma nikogo, kto mógłby zaopiekować się twoimi rodzicami, a oni też wierzą w Boga? Jaką prawdę powinieneś praktykować? Skoro bycie oddanym swoim rodzicom nie jest prawdą, lecz tylko odpowiedzialnością i zobowiązaniem człowieka, to co powinieneś zrobić, jeśli twoje zobowiązanie wchodzi w konflikt z obowiązkiem? (Nadać priorytet mojemu obowiązkowi; postawić obowiązek na pierwszym miejscu). Zobowiązanie nie jest koniecznie obowiązkiem. Kiedy wybieramy wypełnianie obowiązku, wówczas praktykujemy prawdę, natomiast nie praktykujemy jej, wypełniając zobowiązanie. Jeśli masz ku temu warunki, możesz wypełnić tę odpowiedzialność lub zobowiązanie, ale jeśli aktualne okoliczności na to nie pozwalają, to co powinieneś zrobić? Powinieneś powiedzieć: »Muszę spełnić swój obowiązek – to jest praktykowanie prawdy. Bycie oddanym moim rodzicom to życie w zgodzie z własnym sumieniem, nie dorasta ono do praktykowania prawdy«. Powinieneś więc nadać priorytet swojemu obowiązkowi i stać na jego straży. Jeśli nie masz aktualnie obowiązku, nie pracujesz daleko od domu i mieszkasz blisko rodziców, wówczas znajdź sposoby, by się nimi zająć. Dołóż starań i pomóż, aby żyło się im nieco lepiej i żeby zmniejszyć ich cierpienie. Zależy to jednak także od tego, jakimi ludźmi są twoi rodzice. Co powinieneś zrobić, jeśli twoi rodzice mają kiepskie człowieczeństwo, ciągle utrudniają ci wiarę w Boga i odciągają cię od tej wiary i od wypełniania obowiązku? Jaką prawdę powinieneś praktykować? (Odrzucenie). W takim przypadku musisz ich odrzucić. Wypełniłeś swoje zobowiązanie. Twoi rodzice nie wierzą w Boga, więc nie jesteś zobowiązany, by okazywać im oddanie. Jeśli wierzą w Boga, wtedy są rodziną, twoimi rodzicami. Jeśli nie, wówczas kroczycie różnymi ścieżkami: oni wierzą w szatana i czczą króla diabła; kroczą ścieżką szatana; są ludźmi, którzy podążają innymi drogami niż osoby wierzące w Boga. Nie jesteście już wtedy rodziną. Oni uważają osoby wierzące w Boga za swoich przeciwników i wrogów, więc nie ciąży już dłużej na tobie zobowiązanie do opiekowania się nimi i musisz się całkowicie od nich odciąć. Co jest prawdą: bycie oddanym swoim rodzicom czy wypełnianie swojego obowiązku? Prawdą jest oczywiście wypełnianie obowiązku. Wypełnianie swojego obowiązku w domu Bożym nie polega wyłącznie na wypełnianiu zobowiązania i robieniu tego, co należy. Polega ono na wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej. Oto zadanie wyznaczone przez Boga; to jest twoje zobowiązanie, twoja odpowiedzialność. To prawdziwa powinność, którą stanowi wypełnianie twojej odpowiedzialności i zobowiązania wobec Stwórcy. Tego Stwórca wymaga od ludzi i jest to istotna kwestia życiowa. Natomiast okazywanie szacunku swoim rodzicom jest zaledwie odpowiedzialnością i zobowiązaniem syna lub córki. Z pewnością nie jest zadaniem wyznaczonym przez Boga i w żadnym razie nie jest zgodne z Bożymi wymaganiami. Dlatego też, gdy mowa o okazywaniu szacunku rodzicom i wypełnianiu obowiązku, bez wątpienia wypełnianie obowiązku, i tylko ono, stanowi praktykowanie prawdy. Wypełnianie swojego obowiązku jako istota stworzona jest prawdą i jest świętym obowiązkiem. Okazywanie szacunku rodzicom to bycie nabożnym wobec ludzi. Nie stanowi ono wypełniania obowiązku ani praktykowania prawdy” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bez względu na to, co czynisz, myślisz czy planujesz, rzeczy te nie są ważne. Ważne jest to, czy potrafisz pojąć, że wszystkie istoty stworzone są w rękach Boga, i naprawdę w to uwierzyć. Niektórzy rodzice dostąpili błogosławieństwa i przeznaczenia, które pozwala im cieszyć się domowym szczęściem i radością płynącą z posiadania dużej i zamożnej rodziny. To Boża władza i błogosławieństwo, jakiego Bóg im udziela. Są także rodzice, którym nie jest to pisane – Bóg tego dla nich nie zaaranżował. Nie dostąpili błogosławieństwa posiadania szczęśliwej rodziny ani radości z tego, że ich dzieci pozostają u ich boku. Jest to Boże zarządzenie i ludzie nie mogą tego wymusić. Bez względu na wszystko, jeśli chodzi o oddanie rodzicom, człowiek musi przynajmniej przyjąć postawę podporządkowania się. Jeżeli pozwalają na to warunki, a ty masz ku temu środki, możesz okazać swoim rodzicom oddanie. Jeśli warunki na to nie pozwalają i nie masz wystarczających środków, to nie próbuj tego robić na siłę. Jak to się nazywa? (Podporządkowanie się). Nazywamy to podporządkowaniem się. Skąd ono się bierze? Co stanowi jego fundament? Składają się nań wszystkie te rzeczy, które zostały zarządzone przez Boga i nad którymi sprawuje On władzę” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że szacunek należny rodzicom to tylko ludzka odpowiedzialność i powinność, że jest to coś pozytywnego, ale nie jest to prawdą. Wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest prawdą i tego właśnie Bóg wymaga od ludzi. To spotyka się z Bożą aprobatą. Gdy szacunek należny rodzicom kłóci się z twoimi obowiązkami, musisz praktykować zgodnie ze swoją sytuacją. Jeśli warunki na to pozwalają i nie wpływa to na twoje obowiązki, powinieneś zaopiekować się rodzicami i wypełnić swoje powinności wobec nich. Jeśli warunki na to nie pozwalają i jesteś zajęty swoimi obowiązkami, na pierwszym miejscu stawiaj obowiązek istoty stworzonej i bądź posłuszny Bożym zarządzeniom. Poza tym, niektórzy rodzice mają dużo dzieci i wnuków oraz cieszą się błogosławieństwami szczęśliwej rodziny, ale są też tacy rodzice, co do których Bóg postanowił inaczej, i ci nie cieszą się takimi błogosławieństwami. O tym wszystkim z góry decyduje Bóg. Dzięki przewodnictwu słów Bożych poczułem wielką ulgę. Troszczyłem się o rodziców najlepiej, jak umiałem, gdy jeszcze wykonywałem obowiązki w domu. Potem groziły mi prześladowania i aresztowanie przez KPCh, więc nie mogłem wrócić do domu. Miałem też obowiązki do wykonania, więc musiałem wybrać obowiązek istoty stworzonej, bo to jest w zgodzie z prawdą. Nie mogłem z egoistycznych powodów porzucić swoich obowiązków.

Później dostałem list od matki i dowiedziałem się, że ona i trzy siostry zostały aresztowane podczas zgromadzenia. Podczas przesłuchania dała się nabrać na sztuczki szatana i wyjawiła nazwiska dwóch sióstr. Po uwolnieniu dokuczało jej sumienie i pogrążyła się w przygnębieniu. Później potknęła się i spadła ze schodów, co skończyło się urazem dolnej części kręgosłupa. Sercem byłem w domu. Oczyma wyobraźni widziałem matkę spadającą ze schodów, przygwożdżoną bólem. Byłem wyjątkowo rozstrojony. Trzy miesiące później dostałem od matki kolejny list, w którym pisała, że udało jej się wyleczyć ten uraz i że ten upadek ze schodów był dla niej jak przebudzenie, zaczęła w końcu szukać prawdy i zastanawiać się nad sobą. Zdołała wyzwolić się od niewłaściwego stanu. Gdyby nie ten wypadek, żyłaby dalej tak samo, błędnie rozumiejąc Boga. Czułem wstyd, czytając jej list. Zrozumiałem, że zarządzenia Boga zawsze kryją w sobie Jego szczere intencje, że Jego dzieło jest takie realne i że On prowadzi każdego z nas, biorąc pod uwagę nasze indywidualne potrzeby i braki. Pod koniec października 2022 roku dowiedziałem się, że moja matka została nagle aresztowana przez policję, gdy przyjmowała u siebie braci i siostry na zgromadzeniu. Kiedy policja znalazła telefon diakona ewangelizacyjnego i kartę pamięci ze słowami Bożymi, moja matka powiedziała, że te rzeczy należą do niej, kryjąc w ten sposób diakona. Byłem z niej taki dumny. W połowie lipca 2023 roku dostałem list od starszej siostry, w którym pisała, że mama ma torbiel w pęcherzyku żółciowym. Miała mieć operację, ale jej stan się ustabilizował i obeszło się bez zabiegu. Bardzo mnie ta informacja zaniepokoiła i pomyślałem: „Jeśli operacja okaże się konieczna, to kto się później zaopiekuje mamą w domu? Moja starsza siostra jest zamężna i mieszka bardzo daleko, zresztą ma swoje obowiązki i nie może wrócić, żeby być przy mamie. Ona ma już swoje lata. Co będzie, jeśli coś jej się stanie? Kto zajmie się pogrzebem? Mnie i mojej siostry nie ma przy niej, nie ma kto się o nią zatroszczyć. Nie było mnie przy śmierci ojca i jeśli nie będzie mnie w domu, gdy mama umrze, to naprawdę okażę się wyrodnym synem”. Czułem, że doszedłem do ściany, i nie wiedziałem, co robić, a to wpłynęło na mój stan.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem fragment słów Bożych: „Pomówmy o tym, jak należy interpretować powiedzenie »Rodzice nie są twoimi wierzycielami«. Rodzice nie są twoimi wierzycielami – czy nie jest to fakt? (Jest). Skoro jest to fakt, właściwe jest, byśmy wyjaśnili związane z nim kwestie. Przyjrzyjmy się kwestii następującej: twoi rodzice wydali cię na świat. Kto zdecydował, że wydali cię na świat: ty czy oni? Kto kogo wybrał? Jeśli spojrzeć na to z perspektywy Boga, odpowiedź brzmi: ani ty, ani oni. Ani ty nie zdecydowałeś, ani twoi rodzice nie zdecydowali o tym, że wydali cię na świat. W istocie przesądził o tym Bóg. Odłożymy teraz ten temat na bok, bo ludziom łatwo tę kwestię zrozumieć. Patrząc z twojej perspektywy, byłeś bierny, gdy rodzice wydawali cię na świat, nie miałeś w tej sprawie nic do powiedzenia. Patrząc z perspektywy twoich rodziców, wydali cię na świat z własnej nieprzymuszonej woli, zgadza się? Innymi słowy, pomijając na chwilę zarządzenie Boga, jeśli chodzi o wydanie cię na świat, pełnię władzy w tym względzie mieli twoi rodzice. Postanowili, że wydadzą cię na świat, i to była tylko ich decyzja. To nie ty o tym zdecydowałeś – byłeś pod tym względem bierny i nie miałeś żadnego wyboru. Skoro więc twoi rodzice mieli pełnię władzy i postanowili wydać cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość, by zapewnić ci edukację, pożywienie, ubrania i pieniądze – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić. Tymczasem ty, w okresie, kiedy rodzice cię wychowywali, byłeś zawsze bierny, nie miałeś prawa wyboru – musiałeś być przez nich wychowywany. Ponieważ byłeś młody, nie miałeś możliwości samemu się wychować, mogłeś jedynie biernie poddać się temu, że wychowują cię rodzice. Zostałeś wychowany w sposób, o którym zdecydowali twoi rodzice. Jeśli dawali ci dobre rzeczy do jedzenia i picia, to jadłeś i piłeś dobre rzeczy; jeśli rodzice stworzyli środowisko życia, w którym żywiłeś się plewami i dziko rosnącymi roślinami, to tym się właśnie żywiłeś. W każdym razie, gdy cię wychowywano, byłeś bierny, a twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki. (…) W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. Jeśli nie można tego nazwać życzliwością, to czyż nie jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Jest). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości. W przypadku każdej istoty żywej wydawanie na świat potomstwa i opiekowanie się nim, rozmnażanie się i wychowywanie kolejnego pokolenia to swego rodzaju odpowiedzialność. Na przykład, ptaki, krowy, owce, a nawet tygrysy muszą opiekować się swoim potomstwem po wydaniu go na świat. Nie ma istot żywych, które nie opiekują się swoim potomstwem. Możliwe, że istnieją jakieś wyjątki, ale nie ma ich wiele. Jest to naturalne zjawisko w egzystencji istot żywych, jest to ich instynkt i tego zachowania nie można przypisywać życzliwości. Chodzi tu o stosowanie się do prawa, które Stwórca ustanowił dla zwierząt i dla ludzkości. Dlatego fakt, że rodzice cię wychowali, nie jest z ich strony żadną życzliwością. Na tej podstawie można powiedzieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Wypełniają swoje obowiązki wobec ciebie. Bez względu na to, ile krwi serdecznej dla ciebie wylewają i ile wydają na ciebie pieniędzy, nie powinni oczekiwać od ciebie za to żadnej rekompensaty, bo to jest ich odpowiedzialność rodzicielska. Skoro jest to odpowiedzialność i obowiązek, powinni wychowywać cię za darmo, nie oczekując rekompensaty. Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty. Jeśli odwdzięczasz się rodzicom, podchodzisz do swojej relacji z nimi i traktujesz ich na podstawie tej idei, jest to nieludzkie. Jednocześnie sprawi to zapewne, że popadniesz w niewolę cielesnych uczuć i będzie ci tak trudno wyrwać się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę. Rodzice nie są twoimi wierzycielami, więc nie masz obowiązku spełniać wszystkich ich oczekiwań. Nie masz obowiązku płacić rachunku za ich oczekiwania” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże w bardzo jasny sposób omawiają, jak powinna wyglądać relacja między rodzicami a dziećmi. Gdy ludzie mają dzieci i je wychowują, po prostu przestrzegają praw ustanowionych dla ludzkości przez Stwórcę. Rozmnażanie organizmów sterowane jest przez instynkt. Wychowując swoje dzieci, rodzice wywiązują się z odpowiedzialności i wypełniają powinności; nie jest to wyraz ich życzliwości i dzieci nie muszą się im za to odwdzięczać. Kiedyś myślałem, że skoro moi rodzice tak bardzo się natrudzili, wychowując mnie, i tak wiele przy tym wycierpieli, to jako ich dziecko powinienem się im należycie odwdzięczyć, by wynagrodzić ich życzliwość. Gdy dowiedziałem się, że ojca sparaliżowało, a ja nie mogłem być przy nim, by się o niego zatroszczyć, i nie mogłem się nim też zaopiekować na starość i pożegnać go przed śmiercią, czułem, że mam u niego dług. Myśląc o tym, czułem, że przygniata mnie wielki ciężar, utrudniający mi oddychanie. Po śmierci ojca martwiłem się o matkę, czując, że skoro nie byłem dobrym synem dla ojca, to przecież nie mogłem dopuścić do tego, żeby u niej też mieć dług, musiałem zadbać o nią w jej ostatnich latach. Wiedząc, że doznała urazu i że nie mogę wrócić, by się nią zająć, czułem się jak wyrodny syn i czułem, że jestem jej coś winien. Czytając słowa Boże, zrozumiałem, że rodzice wychowali mnie, bo taka była ich powinność i odpowiedzialność, nie była to z ich strony życzliwość, za którą musiałem się odwdzięczyć. Nie byli moimi wierzycielami. Postrzeganie wychowania jako życzliwości było zupełnie błędne i sprzeczne z prawdą. Przez to właśnie przekonanie tyle wycierpiałem. Gdyby Bóg nie objawił prawdy w tej materii, w ogóle nie zdawałbym sobie z niej sprawy i dalej by mnie ograniczało i kontrolowało to błędne przekonanie. Moje życie pochodziło od Boga i Bóg zapewniał wszystko, czego potrzebowałem. Powinienem być wdzięczny Bogu. W roku 2007, gdy wierzyłem w Pana dopiero od kilku miesięcy, samochód, w którym jechałem, miał awarię hamulców i stoczył się ze wzgórza. W wypadku były ofiary śmiertelne i osoby ranne, ale ja wołałem w głębi serca do Boga i naciągnąłem sobie tylko mięsień, co było naprawdę lekkim urazem. Co więcej, w czasie wypadku wcale się nie bałem ani nie panikowałem, co pokazało mi, że był to cud, uczyniony przez Boga. Gdyby nie Boża ochrona, mógłbym nie przeżyć tego wypadku. Przez lata bardzo głęboko doświadczyłem tego, że jedynie Bóg jest moim zbawieniem. Bez wiary w Boga byłbym jak świecki człowiek, nieustannie goniłbym za bogactwem i sławą, nie wiedziałbym, w czyich rękach jest nasze przeznaczenie, nie wiedziałbym, jak żyć w taki sposób, by życie miało sens, ani nie zdawałbym sobie sprawy z cierpienia powodowanego przez szatana. Dziś szerzenie ewangelii królestwa wymaga współpracy ludzi. Nie myślałem o tym, żeby odwdzięczyć się Bogu za miłość, i nie czułem, że mam u Boga dług, bo nie wykonuję dobrze swoich obowiązków. Skupiałem się tylko na odwdzięczeniu się rodzicom. Było to pozbawione sumienia, haniebne i niewdzięczne!

Przeczytałem więcej słów Bożych: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest niegodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę niegodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych rzeczach. Nie mogąc znieść oskarżeń społeczeństwa, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia? Niektórzy wierzą w Boga od wielu lat, ale wciąż nie rozumieją dogłębnie kwestii synowskiej nabożności. Naprawdę nie rozumieją prawdy. Nie mogą nigdy przezwyciężyć tej bariery relacji w świecie doczesnym. Brakuje im odwagi i wiary, nie mówiąc już o determinacji, więc nie potrafią kochać Boga i okazywać Mu posłuszeństwa” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże demaskują istotę kultury tradycyjnej. Rozmyślałem o tym, jak szatan indoktrynował mnie już od najmłodszych lat, wpajając mi tradycyjne przekonania, takie jak „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się tobą zaopiekuje na starość”. Traktowałem synowskie oddanie jako kryterium tego, czy ktoś ma sumienie, więc uważałem, że skoro rodzice mnie wychowali, to jako ich dziecko powinienem się im odwdzięczyć za ich życzliwość i kiedy się zestarzeją, powinienem okazać im szacunek, zapewnić im utrzymanie na starość i należycie się z nimi pożegnać. Byłem przekonany, że sumienie i człowieczeństwo ma ten, kto wypełnia te powinności, a jeśli ktoś tego nie robi, to jest wyrodnym dzieckiem, niegodnym miana człowieka, i społeczeństwo go napiętnuje oraz odrzuci. Te przekonania były zakorzenione głęboko w moim sercu. Gdy uwierzyłem w Boga, z powodu zagrożenia prześladowaniami i aresztowaniem przez KPCh, nie mogłem wrócić do domu i nie udało mi się zobaczyć z ojcem przed jego śmiercią. Czułem się winny, jak wyrodne dziecko, mające dług u rodziców za życzliwość, jaką mi okazali, wychowując mnie, czułem, że inni mną gardzą i że noszę piętno wyrodnego syna. Później zmartwiła mnie wieść o chorobie matki i bałem się, że jeśli ona faktycznie umrze, to już na zawsze przylgnie do mnie łatka „wyrodnego dziecka”. Te myśli były jak niewidzialne kajdany, które mnie mocno krępowały i odbierały mi wolność. Wiedziałem, że wykonywanie obowiązku istoty stworzonej w swojej wierze w Boga to właściwa ścieżka w życiu, ale nie byłem w stanie w spokoju wykonywać swoich obowiązków. Zrozumiałem, że bardzo mnie skrzywdziły te niedorzeczne idee pochodzące z tradycji. Myślałem o Wieku Łaski, gdy wielu ludzi porzucało swoich rodziców i krewnych, by głosić ewangelię Pana na całym świecie, a niektórzy złożyli nawet swoje życie w ofierze. Ich decyzje w pełni zgadzały się z intencją Pana, były to dobre i słuszne czyny. Powitałem powracającego Pana i przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, a jest to szansa, którą dostaje się raz w życiu, i wykonywanie obowiązku istoty stworzonej w obecnym czasie jest czymś, co Bóg aprobuje, natomiast synowskie oddanie to tylko ludzka powinność. Jeśli warunki pozwalają, należy je okazywać, a jeśli nie, obowiązek musi mieć pierwszeństwo.

Przeczytałem później więcej słów Bożych: „Gdybyś nie opuścił domu, aby wypełniać obowiązki poza swoim miastem, i gdybyś został z rodzicami, czy to by zapobiegło ich chorobie? (Nie). Czy od ciebie zależy to, czy twoi rodzice będą żyć, czy umrą? Albo to, czy są bogaci, czy biedni? (Nie). Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych, potencjalnie śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak wielkie oddanie im okazujesz, możesz jedynie nieco zmniejszyć ich cielesne cierpienia i obciążenia, ale jeśli chodzi o to, kiedy i na co zachorują albo kiedy i gdzie umrą – czy to ma z tobą cokolwiek wspólnego? Nie ma. Jeśli jesteś dobrym dzieckiem, jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, jeśli spędzasz z nimi całe dnie i opiekujesz się nimi, to czy nie zachorują Czy nie umrą? Jeśli mają zachorować, to czyż i tak nie zachorują? Jeśli mają umrzeć, to czyż i tak nie umrą? Zgadza się?” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Powierzenie swoich rodziców Bogu to najlepszy sposób, by okazać im należny szacunek i oddanie. Przecież nie liczysz na to, że będą ich w życiu spotykać trudności, że będą mieć kiepskie życie, że będą niedożywieni albo schorowani. W głębi serca z pewnością masz nadzieję, że Bóg będzie ich chronił i zadba o ich bezpieczeństwo. Jeżeli wierzą w Boga, to masz nadzieję, że będą potrafili wypełniać swoje obowiązki, a także masz nadzieję, że będą w stanie wytrwać w swoim świadectwie. Na tym polega wypełnianie powinności człowieka; tylko tyle ludzie mogą osiągnąć w ramach własnego człowieczeństwa. Co więcej, najważniejsze jest to, że po latach wiary w Boga i po wysłuchaniu tak wielu prawd ludzie dochodzą przynajmniej do zrozumienia tego, że o losie człowieka przesądzają Niebiosa, że człowiek żyję w rękach Boga oraz że Boża opieka i ochrona są znacznie ważniejsze niż zatroskanie, szacunek i oddanie oraz towarzystwo swoich dzieci. Czy nie czujesz ulgi dlatego, że twoi rodzice są pod Bożą ochroną i opieką? Nie ma potrzeby, żebyś się o nich martwił. Jeśli się martwisz, to znaczy, że nie ufasz Bogu, twoja wiara w Niego jest za słaba. Jeśli rzeczywiście martwisz się o swoich rodziców, to powinieneś często modlić się do Boga, powierzać Mu swoich rodziców i pozwalać, żeby to On wszystkim się zajmował i wszystko aranżował. Bóg ma władzę nad losem ludzkości, to Jego władzy podlega codzienność ludzi i wszystko, co im się przydarza, więc o cóż się jeszcze martwisz? Nie jesteś w stanie kontrolować nawet własnego życiaa, ty sam masz mnóstwo trudności; co mógłbyś zrobić, żeby twoi rodzice każdego dnia byli szczęśliwi? Możesz jedynie wszystko powierzyć Bogu. Jeśli twoi rodzice są wierzący, proś Boga, by poprowadził ich na właściwą ścieżkę, tak by ostatecznie dostąpili zbawienia. Jeśli nie są wierzący, niech podążają taką ścieżką, jaką chcą. Jeśli masz rodziców życzliwych i posiadających człowieczeństwo, możesz modlić się do Boga, by im błogosławił i by resztę swoich dni spędzili szczęśliwie. Jeśli chodzi o to, jak działa Bóg, to ma On swoje zarządzenia i ludzie powinni się im podporządkować. Zasadniczo ludzie w swoim sumieniu są świadomi odpowiedzialności, która na nich spoczywa wobec rodziców. Bez względu na biorącą się z tej świadomości postawę wobec rodziców, czy będzie to troska, czy postanowienie, by być przy nich, w każdym razie ludzie nie powinni się czuć winni ani nie powinni mieć wyrzutów sumienia z tego powodu, że nie byli w stanie wypełnić swoich powinności wobec rodziców wskutek obiektywnych okoliczności. Te sprawy, a także inne im podobne nie powinny zakłócać życia w wierze w Boga; należy sprawy te odsunąć na bok. Jeśli chodzi o te tematy związane z wypełnianiem powinności wobec rodziców, ludzie powinni właśnie w taki prawidłowy sposób je rozumieć i nie powinni już czuć się ograniczani. Po pierwsze, w głębi serca dobrze wiesz, że nie jesteś wyrodnym dzieckiem i że nie uchylasz się od powinności i odpowiedzialności. Po drugie, twoi rodzice są w rękach Boga, więc o cóż miałbyś się jeszcze martwić? Wszelkie zmartwienia są tutaj całkiem zbędne. Każdy człowiek będzie bezproblemowo wiódł swoje życie pod władzą Boga i zgodnie z Jego zarządzeniami aż do końca, docierając do kresu swojej drogi bez żadnych odchyleń” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że to, kiedy i jakich chorób i nieszczęść doświadczają rodzice w swoim życiu, podlega wyłącznie suwerennej władzy Boga i że nie ma to nic wspólnego z tym, czy dzieci są u ich boku i się nimi opiekują. Nawet jeśli są u boku rodziców każdego dnia, niczego nie może to zmienić, może jedynie ulżą im odrobinę w codziennych trudach, ale jeśli taki jest ich los, to i tak rodzice zachorują, a gdy nadejdzie ich czas, będą musieli odejść. To jest los, o którym przesądził Stwórca. To Bóg decyduje o tym, na jaką chorobę zapadnie moja motka i czy umrze. Nawet gdybym wrócił i był przy niej każdego dnia, niczego by to nie zmieniło. O jej życiu i śmierci już dawno zdecydował Bóg. To, jakiego wieku dożyje, jakich cierpień dozna i jakich okoliczności doświadczy, podlega suwerennej władzy Boga i predestynacji, a to, że będę się zamartwiał, nic tu nie pomoże. Moja matka również wierzy w Boga i On zaaranżuje dla niej odpowiednie okoliczności, by mogła mieć doświadczenia na miarę swojej sytuacji. Tak jak wtedy, gdy moja mama doznała urazu; nie rozumiałem szczerych intencji Boga i cały czas się o nią martwiłem, a przecież koniec końców wyzdrowiała. Dotarło do mnie, że brakuje mi wiary, że w swoich ocenach kieruję się ludzkimi pojęciami i że nie mam prawdziwego zrozumienia wszechmocy Boga i Jego suwerennej władzy. Nie było mnie w domu jedenaście lat; moja matka jest w domu sama, wykonuje swój obowiązek najlepiej, jak potrafi, i dobrze jej się żyje. Widzę teraz, że martwiłem się i niepokoiłem zupełnie bez potrzeby. Rozumiem też, że moi rodzice nie są moimi wierzycielami i że wychowali mnie, bo taka była ich powinność i odpowiedzialność, i nie mogę tego traktować jako życzliwości, za którą należy się odwdzięczyć. Ja też mam w tym życiu misję do wypełnienia, a jest nią dobre wykonywanie obowiązku istoty stworzonej. Kiedy moje myśli biegną tym torem, znika moje poczucie winy, czuję się o wiele bardziej wyzwolony w duchu i mogę poświęcać się obowiązkowi. Dzięki niech będą Bogu za Jego przewodnictwo!


51. Cierpienie spowodowane dążeniem do sławy i zysków

Autorstwa Han Song, Chiny

W listopadzie 2015 roku przywódca powierzył mi odpowiedzialność za sprawy ogólne w kościele. Aktywnie pomagałam rozwiązywać problemy osób, które się nimi zajmowały i wszyscy mnie aprobowali, dzięki czemu czułam się niezastąpionym członkiem kościoła. W październiku 2017 roku ustalono, że siostra Tian Yu i ja będziemy współpracować przy nadzorowaniu prac związanych ze sprawami ogólnymi. Na początku dobrze nam się razem pracowało. Tian Yu pomagała mi w wejściu w życie i byłam szczęśliwa, że mogę z nią współpracować. Jednak po jakimś czasie okazało się, że Tian Yu ma duży potencjał, jest bystra oraz lepiej ode mnie omawia prawdę i rozwiązuje problemy. Któregoś razu w trakcie zgromadzenia jedna z sióstr wspomniała o pewnych trudnościach w swojej pracy. Gdy ja wciąż głowiłam się nad jej problemem, Tian Yu wykorzystała własne doświadczenia, aby omówić go z tą siostrą i przeczytała odpowiednie fragmenty słów Boga. Po jej omówieniu siostra raz po raz potakiwała na znak zgody. Racjonalnie rzecz biorąc, to dobrze, że problem siostry został rozwiązany, ale ja nie potrafiłam się z tego cieszyć. Myślałam sobie: „Tian Yu ma duży potencjał i zawsze potrafi tak omawiać problemy, żeby je rozwiązać. Jak bracia i siostry będą mnie postrzegać w porównaniu z nią? Czy pomyślą, że mam mniejszy potencjał niż Tian Yu? Jak będę wówczas mogła nadal uczestniczyć w zgromadzeniach z braćmi i siostrami?”. Później zorientowałam się także, że Tian Yu posiadała pewne umiejętności informatyczne, a kiedy bracia i siostry mieli jakieś problemy z komputerem czy odtwarzaczem wideo, zawsze zwracali się do niej. Widziałam, że Tian Yu jest pod każdym względem lepsza ode mnie. Przepełniała mnie zazdrość i zawiść. Czułam się nawet stłamszona. W myślach narzekałam: „Obie jesteśmy kierowniczkami. Dlaczego przepaść między nami jest taka duża? Jak przywódca oraz bracia i siostry będą mnie w przyszłości postrzegać?”. Wróciłam myślami do czasów, gdy sama nadzorowałam pracę, gdy moje obowiązki przynosiły pewne rezultaty i gdy bracia i siostry mnie podziwiali. Wtedy jednak pojawiła się Tian Yu, która pod każdym względem była ode mnie lepsza, więc nie miałam możliwości, żeby się wykazać. Miałam poczucie, że Tian Yu mnie przyćmiła. Zaczęłam mieć do niej żal i myślałam sobie: „Wydaje się, że jesteś dobra we wszystkim, ale zobaczmy, czy jest coś, czego nie potrafisz zrobić”.

Niedługo potem przywódca zaaranżował, abyśmy razem z Tian Yu odebrały kilkoro braci i sióstr. Nie było mnie wtedy na miejscu, więc Tian Yu wysłała kogoś innego. Jednak ponieważ dobrze wszystkiego nie zorganizowała, bracia i siostry nie zostali odebrani i czekali z niepokojem. Wykorzystałam tę okazję, aby umniejszyć Tian Yu w obecności jednej z sióstr, chcąc jej pokazać, że nie potrafi sobie poradzić z nawet tak drobną sprawą. Ze względu na szerzone przeze mnie informacje siostra ta wyrobiła sobie negatywną opinię o Tian Yu i narzekała, że ta nie potrafi niczego dobrze zorganizować. Innego razu dowiedziałam się, że siostra Xin Ru, za którą odpowiadała Tian Yu, tylko pozornie jest entuzjastycznie nastawiona, ale konsekwentnie nie dąży do prawdy i zbyt często nie je i nie pije słów Boga. Podąża jedynie za światowymi trendami, jedząc, pijąc i dobrze się bawiąc. Po rozmowie w ogóle się nie zmieniła i powinna zostać zwolniona. Pomyślałam: „Tian Yu odpowiada za pracę Xin Ru, ale nie ma co do niej zbyt dużego rozeznania. Wygląda na to, że nie jest w tym taka dobra jak ja”. Miałam poczucie wyższości i stwierdziłam, że w końcu jest coś, w czym jestem lepsza od Tian Yu. Pomyśałam: „Ty też masz braki i wady. Ponieważ jest u nas przywódca, poruszę z nim kwestię zachowania Xin Ru i udowodnię mu, że jeśli chodzi o rozeznanie, nie jesteś tak dobra jak ja. Może w ten sposób utrę ci nosa”. Jednak Tian Yu nie wspomniała o swoim braku rozeznania. Widząc, że robi się ciemno i przywódca zbiera się do wyjścia, zaczęłam się niecierpliwić i złościć. Powiedziałam więc Tian Yu pouczającym tonem: „Mówisz tylko o swoich zaletach, słowem nie wspominając o swoich brakach. Wygląda na to, że także siebie nie rozpoznajesz!”. Gdy to powiedziałam, atmosfera w pomieszczeniu zrobiła się lodowata i nikt się nie odzywał. Przywódca zauważył, że coś jest nie tak z moim stanem i zapytał, co się dzieje. Ujawniłam więc swój prawdziwy stan i wyznałam, że chciałam zawstydzić Tian Yu, żeby dostrzegła, że są obszary, w których nie jest taka dobra jak ja. Tian Yu zalała się łzami, a ja poczułam się zażenowana i winna, więc ją przeprosiłam. W tamtym czasie miałam jedynie podstawowe zrozumienie tego, że cenię sobie swój wizerunek i usilnie pragnę statusu, ale moje zepsute usposobienie wciąż się nie zmieniło.

Później, ponieważ moje wyniki w pracy nie były tak dobre jak wyniki Tian Yu, miałam poczucie, że nie mogę się wyróżnić ani się wykazać, więc stałam się jeszcze bardziej zniechęcona, a gdy przyszedł czas na zgromadzenie, nie chciałam w nim uczestniczyć. Lekceważyłam trudności, z jakimi borykali się bracia i siostry w związku z ich wejściem w życie i wykonywaniem obowiązków, a Tian Yu wykonywała większość pracy sama. Jakiś czas później poczułam ucisk w klatce piersiowej, nie mogłam złapać tchu i miałam kaszel. Po badaniach zdiagnozowano u mnie śródmiąższowe zapalenie płuc. Lekarz stwierdził, że choroba szybko postępuje i wymaga natychmiastowego leczenia. Po zachorowaniu, nadal zbytnio się nad sobą nie zastanawiałam i ciągle popełniałam błędy w wykonywaniu obowiązków, więc przywódca mnie zwolnił. Pogrążyłam się wówczas w bólu. Byłam przekonana, że zostałam obnażona i wyeliminowana przez Boga, przez co byłam jeszcze bardziej przygnębiona. Któregoś razu usłyszałam, jak ktoś czyta następujące słowa Boga: „Ludzie, którzy nie praktykują prawdy, nie są godni tego, by słuchać drogi prawdy, ani tego, by dawać o prawdzie świadectwo. Prawda nie jest po prostu przeznaczona dla ich uszu; jest ona raczej skierowana do tych, którzy ją praktykują” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ten fragment słów Bożych przeszył moje serce. Przypomniałam sobie, że kiedy zostałam zwolniona, przywódca obnażył fakt, że zawsze dążę do sławy, zysków i statusu, że nie zmieniłam się pomimo wielokrotnych omówień, i że w ogóle nie przyjmuję prawdy. Myślałam też o prawie trzech latach współpracy z Tian Yu. Choć wiedziałam, że moja zazdrość o nią i chęć rywalizacji były czymś niewłaściwym, nie szukałam prawdy, aby rozwiązać swoje problemy. Czyż nie byłam dokładnie taką osobą, która nie praktykuje prawdy, a którą opisał Bóg? W tamtym czasie nie rozumiałam Bożych intencji, byłam zniechęcona i wydałam na siebie wyrok. Nie miałam apetytu, nie zyskiwałam żadnego oświecenia z jedzenia i picia słów Boga i nie potrafiłam wykrzesać z siebie nawet odrobiny energii. Później zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc modliłam się do Boga i Go poszukiwałam. Potem przeczytałam rozdział „Zasady postępowania w przypadku niepowodzeń i porażek”. Bóg mówi: „Jeśli wierzysz w Bożą suwerenną władzę, musisz wierzyć, że codzienne wydarzenia, czy są dobre, czy złe, nie dzieją się przypadkowo. To nie tak, że ktoś umyślnie jest dla ciebie surowy bądź bierze cię na cel; to wszystko zostało zaaranżowane i rozporządzone przez Boga. Dlaczego Bóg aranżuje te wszystkie rzeczy? Nie po to, by obnażyć, kim naprawdę jesteś, ani nie po to, by cię zdemaskować i wyeliminować; zdemaskowanie cię nie jest ostatecznym celem. Ostatecznym celem jest cię udoskonalić i cię zbawić. Jak Bóg cię doskonali? A jak cię zbawia? Zaczyna od sprawienia, że zyskujesz świadomość swojego zepsutego usposobienia, od sprawienia, że poznajesz swoją naturoistotę, swoje niedociągnięcia oraz dowiadujesz się, czego ci brak. Jedynie dzięki poznaniu tych spraw i ich zrozumieniu możesz dążyć do prawdy i stopniowo wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia. Jest to danie ci szansy przez Boga. Na tym polega Boże miłosierdzie” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że doprowadzając do mojego zwolnienia, Bóg mnie nie eliminował, ale raczej dyscyplinował i karcił. Robił to, ponieważ rywalizowałam z siostrą o sławę i zyski, opóźniając pracę kościoła, i zamiast się nad sobą zastanowić, nawet atakowałam siostrę i ją wykluczałam, obrażając tym samym usposobienie Boga. W takich okolicznościach Bożą intencją było, abym poszukiwała prawdy, zastanowiła się nad sobą i siebie poznała. Gdy zrozumiałam intencję Boga, mój stan nieco się poprawił. Byłam gotowa na Nim polegać, aby dobrze się nad sobą zastanowić i okazać Mu skruchę.

Później pomyślałam o fragmencie słów Boga, które pokazał mi przywódca: „Antychryści dążą do reputacji i statusu, a zatem z całą pewnością ich słowa i praca również mają na celu podtrzymanie owych elementów. Własną reputację i status cenią sobie oni ponad wszystko. Jak zareagują antychryści, jeżeli jakaś osoba w ich otoczeniu, mająca duży potencjał i dążąca do prawdy, zyska pewien prestiż pośród braci i sióstr i zostanie wybrana liderem zespołu, zaś bracia i siostry będą ją naprawdę podziwiać i aprobować? Antychryści z pewnością nie będą z tego zadowoleni i obudzi się w nich zazdrość. Powiedz: czyż antychryści ogarnięci zazdrością potrafią się zachować? Czyż nie poczują, że muszą coś z tym zrobić? (Zgadza się). A co takiego uczynią, jeżeli naprawdę zazdroszczą tej osobie? W swych umysłach z pewnością dokonają tego typu kalkulacji: »Ten człowiek ma dość duży potencjał, posiada pewne zrozumienie owego fachu i jest ode mnie silniejszy. Przyniesie to korzyść dziełu domu bożego, lecz nie mnie. Czy on zajmie moje stanowisko? Czy nie będę miał kłopotów, jeżeli pewnego dnia naprawdę mnie zastąpi? Powinienem zacząć działać z wyprzedzeniem. Jeżeli nadejdzie dzień, w którym ten człowiek stanie na własnych nogach, nie będzie mi już tak łatwo się z nim uporać. Lepiej, bym jako pierwszy zadał cios. Kto wie, jakie byłyby konsekwencje, gdybym zwlekał i pozwolił mu na to, by mnie obnażył. Jak zatem mogę w niego uderzyć? Muszę znaleźć jakiś pretekst, jakąś okazję«. Powiedz Mi, czy gdy ludzie chcą kogoś dręczyć, łatwo jest im znaleźć pretekst i okazję, by to zrobić? Na czym polega jedna z diabelskich taktyk? (»Kto ma ochotę zbić własnego psa, z łatwością znajdzie kij«). Dokładnie tak jest: »Kto ma ochotę zbić własnego psa, z łatwością znajdzie kij«. W świecie szatana istnieje tego rodzaju logika i zdarzają się takie rzeczy. Dla Boga natomiast to w ogóle nie ma racji bytu. Antychryści pochodzą od szatana i są niezwykle biegli w tych sprawach. Będą rozmyślać: »Kto ma ochotę zbić własnego psa, z łatwością znajdzie kij. O coś cię oskarżę, znajdę okazję, by cię dręczyć, zdławię twoją arogancję i pychę, a także powstrzymam braci i siostry przed tym, by cię szanowali i kolejnym razem wybrali liderem zespołu. Wówczas nie będziesz już dla mnie zagrożeniem, prawda? Czyż nie będę spokojniejszy, jeżeli wyeliminuję ów potencjalny problem i pozbędę się konkurenta?«. Jeżeli umysły owych ludzi będą wykonywać takie salta, to czy uda im się pohamować przed działaniem? Zważywszy na naturę antychrystów: czyż są oni w stanie skryć w sobie tę myśl i nic nie uczynić? Absolutnie nie są w stanie tego zrobić. Z pewnością znajdą sposób, by podjąć działanie. Oto niegodziwość antychrystów. Oni nie tylko tak myślą, lecz także pragną osiągnąć ów cel. Będą zatem rozpaczliwie zastanawiać się nad tą sprawą, wytężając umysł. Nie zważają na interesy domu Bożego ani na dzieło kościoła. Jeszcze mniej troszczą się o to, czy ich działania są zgodne z intencjami Boga. Myślą jedynie o tym, jak zachować swoją reputację oraz status i jak zabezpieczyć swoją władzę. Uważają, że ich rywal już stanowi zagrożenie dla ich statusu, w związku z czym szukają okazji, by go obalić. Gdy tylko dowiedzą się, że ich rywal, bez porozumienia z nimi, zwolnił kogoś, kto nieustannie spełniał swój obowiązek w niedbały sposób, uznają to za idealną okazję, by obarczyć go winą. Braciom i siostrom mówią: »Jako że wszyscy są tu dziś obecni, przeanalizujmy szczegółowo tę kwestię. Czyż nie jest przejawem dyktatury zwalnianie innej osoby bez upoważnienia, nie przedyskutowawszy tego ze współpracownikami czy partnerami? Dlaczego ktoś miałby popełnić taki błąd? Czyż nie jest to związane z usposobieniem tej osoby? Czy nie powinna ona zostać przycięta? Czy bracia i siostry nie powinni się jej wyrzec?«. Podchwytują oni tę sprawę i wyolbrzymiają ją, aby zdyskredytować rywala i wynieść samych siebie na piedestał. Tymczasem w rzeczywistości sytuacja nie jest aż tak poważna. Jeżeli jeden z członków zespołu zostanie zwolniony lub zakres powierzonych mu obowiązków zostanie dostosowany, i o ile odbędzie się to zgodnie z zasadami, to wystarczy wówczas sporządzić stosowny raport. Jednakże antychryści wyolbrzymiają tę sprawę. Celowo atakują swojego rywala, a samych siebie wynoszą na piedestał. Czyż w ten sposób nie dręczą innych? Niegodziwie przycinają swojego rywala i wysuwają pod jego adresem wyolbrzymione zarzuty. (…) Owi antychryści robią z igły widły – to zwykły odwet i osobista zemsta” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W konfrontacji z obnażeniem przez słowa Boga, moje serce zadrżało ze strachu. Zastanawiając się nad moją współpracą z Tian Yu, zrozumiałam, że pod każdym względem mnie przewyższała, więc wpadłam w pułapkę zepsutego usposobienia, nieustannie dążąc do sławy i zysków, czując wobec Tian Yu zazdrość i nienawiść. Miałam poczucie, że Tian Yu mnie przyćmiła, więc szukałam okazji, aby obnażyć jej braki i sprawić, żeby inni aż tak bardzo jej nie podziwiali. Aby to osiągnąć, czekałam na odpowiedni moment, niczym myśliwy na swoją ofiarę. Gdy Tian Yu źle zorganizowała odbiór braci i sióstr, celowo poniżyłam ją w obecności siostry, mówiąc, że niczego nie potrafi załatwić. Kiedy zobaczyłam, że Xin Ru, należąca do grupy nadzorowanej przez Tian Yu, nie radzi sobie najlepiej, byłam zadowolona, jakbym znalazła okazję, aby zmusić Tian Yu do przyznania się do swoich niedociągnięć. Kiedy więc przywódca zorganizował dla nas zgromadzenie i zorientowałam się, że Tian Yu nie wspomniała o swoim braku rozeznania, otwarcie skrytykowałam ją za brak samowiedzy, mając nadzieję, że w ten sposób utrę jej nosa i pokażę przywódcy, że jestem od niej lepsza w rozpoznawaniu ludzi. Kierowałam się zepsutym usposobieniem polegającym na pogoni za sławą i zyskami, a kiedy zorientowałam się, że w żaden sposób nie uda mi się przewyższyć Tian Yu, stałam się zniechęcona i leniwa. Lekceważyłam też trudności braci i sióstr w wykonywaniu obowiązków i wejściu w życie, co opóźniało pracę. Myślałam o tym, że wykonując swoje obowiązki, Tian Yu miała poczucie brzemienia, była odpowiedzialna i potrafiła rozwiązywać rzeczywiste problemy braci i sióstr, co było z korzyścią dla pracy kościoła, podczas gdy ja całymi dniami z nią konkurowałam i rywalizowałam, a kiedy nie udało mi się jej prześcignąć, atakowałam ją i wykluczałam. Postępując w ten sposób nie tylko próbowałam utrudnić jej życie, ale podważałam pracę kościoła i ją zakłócałam. Jaka osoba robi coś takiego? Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam się bardzo roztrzęsiona i nie mogłam powstrzymać się od łez. Dawniej myślałam, że jestem osobą, która szczerze wierzy w Boga i potrafi stać na straży dzieła kościoła, ale ujawnione fakty uświadomiły mi, jaka byłam podła i pozbawiona człowieczeństwa. Im więcej o tym myślałam, tym lepiej rozumiałam, że nie był to po prostu nieistotny przejaw zepsucia, ale że kroczyłam już ścieżką antychrysta. Strach ścisnąłmi serce. Zdałam sobie sprawę, w jak niebezpiecznej sytuacji się znalazłam, i że jeśli nie okażę skruchy, zostanę wyeliminowana i ukarana.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Boga: „Jeśli stale powtarzasz, że idziesz za Bogiem, dążysz do zbawienia, przyjmujesz nadzór i przewodnictwo Boże oraz akceptujesz Boży sąd i karcenie oraz podporządkowujesz się im, lecz mimo że wypowiadasz te słowa, to zakłócasz, zaburzasz i niszczysz rozmaite prace kościoła, a wskutek twojego zakłócania, zaburzania i niszczenia, twojego zaniedbania czy zaniechania obowiązków, twoich samolubnych pragnień i działania we własnym interesie ucierpiały interesy domu Bożego, interesy kościoła i wiele innych aspektów, wręcz do tego stopnia, że dzieło domu Bożego zostało poważnie zaburzone i zniszczone – to jak Bóg powinien oszacować twój wynik w twojej księdze życia? Jak powinno się ciebie scharakteryzować? Trzeba przyznać, że powinieneś zostać ukarany. To się nazywa zasłużona kara” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga uświadomiły mi, że Boże usposobienie nie toleruje obrazy. Wykonując swoje obowiązki, nie odgrywałam pozytywnej roli. Atakowałam i wykluczałam siostrę, z którą współpracowałam, zakłócając w ten sposób pracę kościoła. Bóg to potępia. Od kiedy wzięłam na siebie obowiązki, zawsze twierdziłam, że chcę dążyć do prawdy i zadowolić Boga, ale w obliczu faktów zrozumiałam, że moją intencją nie było wypełnianie obowiązków czy zadowolenie Boga, ale zarządzanie własnym statusem. Zawsze starałam się wzbudzać w innych podziw, a gdy ktoś zagrażał mojemu statusowi, szukałam okazji, aby wytykać tej osobie błędy, czepiać się jej braków, a potem to rozdmuchiwać, wykorzystując to do jej atakowania i wykluczania. Praca kościoła wymaga współpracy większej liczby osób, które mają duży potencjał i potrafią wykonywać rzeczywistą pracę, a tymczasem ja atakowałam i wykluczałam innych, zaburzając i niszcząc pracę kościoła. Tak postępują diabły! Gdy zrozumiałam naturę swoich działań, uklękłam i pomodliłam się do Boga: „Boże! Zostałam zaopatrzona w tak wiele Twoich słów, a mimo to zgodnie z nimi nie praktykowałam. Zamiast tego Ci się sprzeciwiałam, polegając na moim szatańskim usposobieniu. Wyrządziłam tak wiele zła, goniąc za sławą, zyskami i statusem, ale jestem gotowa okazać skruchę i zacząć wszystko od nowa”.

Potem dalej się zastanawiałam i sama siebie pytałam: „Dlaczego zawsze gonię za sławą, zyskami i statusem, nawet gdy nie chcę tego robić?”. Później przeczytałam następujący fragment słów Boga i moje serce się rozjaśniło. Bóg Wszechmogący mówi: „Czym posługuje się szatan, aby mocno trzymać człowieka pod swoją kontrolą? (Sławą i zyskiem). Zatem szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Boga zrozumiałam, że moja chęć rywalizacji z Tian Yu o sławę i zyski oraz moje złe uczynki w sprzeciwie wobec Boga wynikały z tego, że zostałam wprowadzona w błąd i zdeprawowana przez szatana. Szatan indoktrynuje ludzi, wpajając im takie poglądy jak „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi”, „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” czy „Może być tylko jeden samiec alfa”. Te i inne przekonania głęboko zakorzeniły się w moim sercu, wiążąc mnie i kontrolując. Od dzieciństwa, bez względu na to, gdzie bym się nie udała, zawsze lubiłam być podziwiana i chwalona. Tak samo było z moimi obowiązkami w kościele. Niezależnie od tego, na czym one polegały, zawsze chciałam się wyróżnić i być zauważona. Dopóki udawało mi się zyskiwać podziw i wsparcie ludzi, byłam gotowa znosić wszelkie trudności. Widząc, że Tian Yu przewyższa mnie, jeśli chodzi o umiejętności, potencjał i inne aspekty, miałam poczucie, że stoję w cieniu wielkiego drzewa, które nie pozwala mi się wyróżnić i zostać zauważoną. Naprawdę miałam poczucie, że jestem tłamszona i tłumiona, a w głębi duszy zazdrościłam Tian Yu i żywiłam do niej urazę, życząc jej, żeby popełniła błąd, skompromitowała się, a nawet została zwolniona i odsunięta od obowiązków. Doskonale wiedziałam, że nakład pracy jest zbyt duży, abym mogła sobie sama z nim poradzić, a także, że Tian Yu jest zdolną pracownicą i że nasza współpraca jest korzystna dla dzieła kościoła, ale ze względu na własne interesy nie tylko nie chciałam wspierać jej pracy, ale na dodatek ją atakowałam i wykluczałam. Nie tylko raniło to Tian Yu, ale także opóźniało pracę kościoła. Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa! Zdałam sobie sprawę, że postępując zgodnie z takimi poglądami jak „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi” czy „Może być tylko jeden samiec alfa”, których szatan używa, aby indoktrynować ludzi, stałam się arogancka i nierozsądna, a moje usposobienie było coraz podlejsze. Stałam się także bardziej ograniczona i straciłam swoje człowieczeństwo. Tak naprawdę, kiedy zobaczyłam, że skrzywdziłam Tian Yu, poczułam się oskarżona, ale ilekroć widziałam, jak się wyróżnia i jest zauważana, nie mogłam powstrzymać uczucia zazdrości. Chciałam pozbyć się tego stanu, ale zwyczajnie nie mogłam. Dokładnie tak, jak powiedział Bóg: „nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić”. Gdy przeczytałam te słowa Boga, po prostu nie mogłam powstrzymać się od łez. Miałam wrażenie, że słowa te przemawiają bezpośrednio do mojego serca i głęboko się z nimi utożsamiałam. Współpracowałam z Tian Yu już prawie trzy lata, a przywódca wielokrotnie omawiał ze mną mój problem, który polegał na pogoni za sławą i zyskami, a nawet mnie demaskował i przycinał. Wówczas potrafiłam to rozpoznać i nienawidziłam siebie, ale gdy ponownie znalazłam się w podobnej sytuacji, po prostu wracałam do starych nawyków. Ponieważ goniłam za sławą, zyskami i statusem, za kulisami wręcz podważając i zakłócając pracę kościoła, obraziłam Boże usposobienie, za co Bóg mnie skarcił i zdyscyplinował. Mimo tego, że zachorowałam, nadal się nad sobą nie zastanowiłam i zaczęłam się bać dopiero wtedy, gdy zostałam zwolniona. Zrozumiałam, że moja pogoń za sławą, zyskami i statusem wymknęła mi się spod kontroli. W końcu pojęłam, dlaczego Bóg nie chce, żeby ludzie dążyli do sławy, zysków i statusu. Bez Bożego zbawienia pogrążałabymsię tylko coraz głębiej!

Modliłam się więc do Boga, chcąc szukać prawdy i wyzwolić się z okowów tego szatańskiego usposobienia. Później przeczytałam następujący fragment słów Boga i zyskałam pewne ścieżki praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Odpuszczenie reputacji i statusu nie jest łatwe – ludzie są w stanie się na to zdobyć jedynie poprzez dążenie do prawdy. Jedynie poprzez zrozumienie prawdy człowiek może poznać samego siebie, wyraźnie dostrzec pustkę tkwiącą w dążeniu do sławy, zysku i statusu oraz jasno ujrzeć prawdę o skażeniu ludzkości. Dopiero gdy człowiek naprawdę pozna samego siebie, będzie w stanie porzucić status i reputację. Niełatwo jest odrzucić swoje zepsute usposobienie. Jeżeli przyznałeś, że nie posiadasz prawdy, masz mnóstwo defektów i przejawiasz zbyt wiele zepsucia, a mimo to nie wkładasz żadnego wysiłku w dążenie do prawdy, maskujesz się i popadasz w hipokryzję, doprowadzając ludzi do przekonania, że możesz zrobić wszystko, to wówczas narazisz się na niebezpieczeństwo – prędzej czy później nadejdzie chwila, gdy natrafisz na przeszkodę i upadniesz. Musisz przyznać, że nie posiadasz prawdy, i zdobyć się na odwagę, by spojrzeć w twarz rzeczywistości. Masz słabości, przejawiasz zepsucie i posiadasz całe mnóstwo wad. To jest normalne, ponieważ jesteś zwyczajną osobą, nie jesteś nadczłowiekiem ani nie jesteś wszechmocny i musisz to przyznać. Kiedy inni ludzie tobą pogardzają lub cię ośmieszają, nie reaguj od razu antypatią, bo to, co mówią, jest nieprzyjemne, ani nie sprzeciwiaj się temu, wierząc, że jesteś uzdolniony i doskonały – nie taka powinna być twoja postawa wobec tego rodzaju słów. Jakie powinno być twoje nastawienie? Powinieneś powiedzieć sobie: »Mam wady, wszystko we mnie jest skażone i wadliwe, jestem po prostu zwykłym człowiekiem. Odkładając na bok ich szyderstwa i ośmieszanie – czy jest w tym jakakolwiek prawda? Jeżeli część z tego, co mówią, jest prawdą, to muszę to przyjąć od Boga«. Jeśli masz takie nastawienie, to jest to dowód na to, że jesteś w stanie odpowiednio uporać się ze statusem, z własną reputacją i z tym, co inni ludzie o tobie mówią. (…) Gdy towarzyszy ci ciągła myśl i pragnienie związane z konkurowaniem o status, musisz zdać sobie sprawę, do jakich opłakanych skutków doprowadzi taki stan, jeśli mu się nie zaradzi. Szukaj więc prawdy, nie tracąc czasu, przezwycięż swoje pragnienie rywalizacji o status, póki jest ono w fazie kiełkowania, i zastąp je praktykowaniem prawdy. Kiedy będziesz praktykować prawdę, twoje pragnienie i ambicja związane z rywalizacją o status zmaleją i nie będziesz zaburzać pracy kościoła. W ten sposób Bóg zapamięta i pochwali twoje działania. Co więc staram się podkreślić? Musisz pozbyć się swoich pragnień i ambicji, zanim rozkwitną, zanim się urzeczywistnią i doprowadzą do wielkiego nieszczęścia. Jeśli nie zdusisz ich w zarodku, przegapisz wielką szansę; a gdy już doprowadzą one do ogromnego nieszczęścia, będzie za późno, by im zaradzić. Jeśli brakuje ci nawet determinacji, by przeciwstawić się cielesności, bardzo trudno będzie ci postawić stopę na ścieżce dążenia do prawdy; jeśli napotkasz niepowodzenia i porażki w swojej pogoni za sławą, zyskiem i statusem, i nie opamiętasz się, to jesteś w niebezpieczeństwie: istnieje możliwość, że zostaniesz wyeliminowany. Kiedy ludzie kochający prawdę spotykają się z jedną lub dwiema porażkami i niepowodzeniami dotyczącymi ich reputacji i statusu, są w stanie wyraźnie dostrzec, iż sława, zysk i status nie mają żadnej wartości. Potrafią wówczas całkowicie wyrzec się statusu i reputacji, a także postanowić, że nawet jeśli nigdy nie będą posiadali statusu, to nadal będą dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki właściwie, będą dzielić się swoim świadectwem pochodzącym z doświadczenia, osiągając w ten sposób rezultat w postaci dawania świadectwa o Bogu. Nawet jeśli są zwykłymi wyznawcami, są w stanie podążać do samego końca i chcą tylko otrzymać Bożą aprobatę. Tylko to są ludzie, którzy autentycznie kochają prawdę i mają determinację” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Boga zrozumiałam, że aby uniknąć pogoni za sławą, zyskami i statusem, trzeba najpierw przyznać się do własnych niedociągnięć i niedoskonałości, a także aktywnie otworzyć się przed braćmi i siostrami, przyznając się do własnego zepsucia i braków. Poza tym, kiedy nasze zepsucie polegające na pogoni za sławą i zyskami, wychodzi na jaw, powinniśmy modlić się do Boga, buntować się przeciwko sobie i zamiast tego praktykować prawdę, aby powstrzymać się od popełniania złych uczynków, które zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Myślałam o dużym potencjale Tian Yu, o jej zdolnościach do pracy i umiejętności omawiania prawdy w celu rozwiązywania problemów braci i sióstr, o tym, jak kościół zaaranżował naszą współpracę, aby zrekompensować moje braki, a także o tym, jakie korzyści przynosiło to zarówno pracy, jak i mojemu własnemu wejściu w życie. W przyszłości, gdy będę miała do czynienia z braćmi i siostrami o większym potencjale, którzy są lepsi ode mnie, muszę ich właściwie traktować i czerpać z ich mocnych stron, aby nadrabiać własne braki. Później, gdy przywódca zauważył, że wyciągnęłam pewną naukę, przydzielił mi obowiązki. W trakcie ich wykonywania ponownie natknęłam się na Tian Yu. Czułam się wobec niej zobowiązana, więc obnażyłam przed nią swoje zepsute usposobienie. Ona także otworzyła się przede mną na temat swojego skażenia, które ujawniała w trakcie naszej współpracy. Im dłużej z nią rozmawiałam, tym większą czułam ulgę i wyzwolenie.

W kwietniu 2024 roku wraz z siostrą Liu Xin zostałam wyznaczona do prac związanych z wydalaniem ludzi z kościoła. Liu Xin miała duży potencjał i zdolności do pracy. Któregoś razu udałyśmy się na spotkanie z dwiema siostrami. Okazało się, że ich podejście do oczyszczania kościoła było poniekąd niedbałe. Liu Xin omówiła z nimi sytuację, przywołując odpowiednie słowa Boga. Po jej omówieniu obie siostry szczerze zaaprobowały to, co powiedziała Liu Xin. Przez chwilę poczułam się, jakby mnie tam w ogóle nie było, i pomyślałam: „Dziś rano tylko Liu Xin prowadzi omówienie. Co te siostry sobie o mnie pomyślą?”. Poczułam się nieco zdenerwowana i pomyślałam, że przy Liu Xin nie będę mogła się wykazać. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znów żyje w stanie rywalizacji o sławę i zyski, więc w sercu pomodliłam się do Boga: „Boże, pomóż mi postępować i wykonywać obowiązki w oparciu o Twoje słowa, a nie żyć polegają na szatańskim usposobieniu”. Rozmyślając o złu, które wyrządziłam w pogoni za sławą i zyskami, oraz o cierpieniu, jakie mi to przyniosło, pomyślałam: „Nie mogę już dłużej podążać ścieżką porażki. Muszę skupić się na wykonywaniu moich obowiązków i wziąć pod uwagę interesy kościoła. Przyszłam tu dziś, aby zająć się pracą przy oczyszczaniu, a nie żeby konkurować i porównywać się z siostrą. Muszę nauczyć się harmonijnie z nią współpracować”. Mając to na uwadze, moje serce się uspokoiło. Dodałam od siebie rzeczy, których brakowało w omówieniu Liu Xin, współpracowałam z nią i porozmawiałam z siostrami o problemach, aby je rozwiązać. W końcu obie siostry zyskały pewne zrozumienie swoich problemów i były gotowe się zmienić. Poczułam też słodycz, jaką daje wkładanie serca w swoje obowiązki.

To dzięki sądowi, obnażeniu, skarceniu i zdyscyplinowaniu przez słowa Boże wyraźnie dostrzegłam cierpienie, jakie sprowadziła na mnie pogoń za sławą, zyskami i statusem. Zyskałam też pewne rozeznanie tego, jak szatan wykorzystuje sławę i zyski, aby wiązać ludzi. Jestem teraz znacznie bardziej obojętna na sławę, zyski i status. Mam poczucie, że najważniejsze jest wypełnianie swoich obowiązków. Z głębi serca dziękuję za to Bogu!


52. Czego nauczyłam się po tym, jak mnie zwolniono

Autorstwa Shelly, Stany Zjednoczone

W 2021 roku podlewałam w kościele nowych wierzących. Ponieważ niedbale podchodziłam do swoich obowiązków, wielu z nich nieregularnie uczestniczyło w zgromadzeniach. Co więcej, przez moje aroganckie usposobienie osoby, które ze mną współpracowały, zawsze czuły się ograniczane. W związku z tym przywódcy mnie zwolnili i przydzielili do spraw ogólnych. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam zrozpaczona. Pomyślałam o tym, że wierzę w Boga od ponad dziesięciu lat i że odkąd porzuciłam naukę, przez cały czas wykonywałam obowiązki w kościele. Ponadto, ponieważ znałam język obcy, zawsze miałam poczucie, że jestem zdolniejsza niż inni bracia i siostry. Nie spodziewałam się, że w tym krytycznym momencie szerzenia ewangelii królestwa zostanę zwolniona i przydzielona do mniej istotnego obowiązku, jakim było zajmowanie się sprawami ogólnymi. Czy przez to zwolnienie Bóg mnie demaskował i eliminował? Gdy o tym myślałam, czułam jednocześnie rozczarowanie, ból i niepokój. W sercu mówiłam sobie: „W przyszłości muszę ostrożnie i starannie wykonywać obowiązki, aby nie wywołać problemów, które mogłyby ponownie doprowadzić do mojego zwolnienia. W przeciwnym razie mogę naprawdę stracić wszelką nadzieję na dostąpienie zbawienia”.

Po jakimś czasie usłyszałam, że kilkoro braci i sióstr zostało zwolnionych za kiepskie wyniki. Nagle poczułam niepokój i pomyślałam: „Jak ostatnio wykonywałam swoje obowiązki? Czy mnie również grozi zwolnienie?”. Szybko zaczęłam się zastanawiać, jakie problemy mogą nadal występować w moich obowiązkach, jaki stosunek ma do mnie kierowniczka i czy coś wskazuje na to, że mogę zostać zwolniona. Gdy zorientowałam się, że w wykonywaniu przeze mnie obowiązków występują pewne niedociągnięcia, a moje wyniki nie są zbyt dobre, poczułam się bardzo nieswojo i zaczęłam się zastanawiać: „Czy któregoś dnia kierowniczka mnie zwolni? Jeśli znów do tego dojdzie, mogę zostać całkowicie wyeliminowana”. W tamtym czasie bardzo ostrożnie wykonywałam swoje obowiązki, w obawie, że mogę popełnić jakiś błąd. Czasami, gdy dostawałam od kierowniczki wiadomość, martwiłam się, że może planuje mnie zwolnić. Nieustannie miałam się na baczności, byłam podejrzliwa i czułam się strasznie stłamszona, jakby przygniatał mnie ciężki głaz.

Któregoś dnia przeczytałam w trakcie zgromadzenia fragment słów Bożych, który pomógł mi poniekąd zrozumieć mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. (…) Jeżeli w ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, to twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami, a także zepsutym szatańskim usposobieniem oraz podejrzliwością, rezerwą i niezrozumieniem. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować. Musisz zacząć od pozbycia się lęku, jak również rozwiązania problemu błędnego rozumienia Boga. W jaki sposób rodzi się błędne rozumienie Boga? Kiedy komuś idzie dobrze, z pewnością nie rozumie Go błędnie. Wierzy, że Bóg jest dobry, że Bóg jest czcigodny, że Bóg jest sprawiedliwy, że Bóg jest miłosierny i kochający, że Bóg ma rację we wszystkim, co robi. Kiedy jednak ktoś staje w obliczu czegoś, co nie jest zgodne z jego wyobrażeniami, myśli tak: »Wygląda na to, że Bóg nie jest zbyt sprawiedliwy, przynajmniej nie w tej sprawie«. Czyż nie jest to błędne rozumienie? Jak to możliwe, że Bóg nie jest sprawiedliwy? Co było przyczyną tego błędnego rozumienia? Co sprawiło, że ukształtowałeś swoją opinię i zrozumienie, że Bóg nie jest sprawiedliwy? Czy możesz powiedzieć z całą pewnością, co to było? Które to było zdanie? Która sprawa? Która sytuacja? Powiedz to, aby każdy mógł to rozpracować i przekonać się, czy masz podstawy, by tak sądzić. A kiedy ktoś błędnie rozumie Boga lub spotyka się z czymś, co nie jest zgodne z jego wyobrażeniami, jakie powinien mieć nastawienie? (Charakteryzujące się szukaniem prawdy i podporządkowaniem). Musi najpierw podporządkować się i rozważyć: »Nie rozumiem, ale się podporządkuję, ponieważ to jest coś, co uczynił Bóg, a nie coś, co człowiek powinien analizować. Co więcej, nie mogę wątpić w słowa Boga ani w Jego dzieło, ponieważ słowo Boże jest prawdą«. Czy nie taką postawę powinien mieć człowiek? Czy przy takim nastawieniu Twoje błędne rozumienie nadal stanowiłoby problem? (Nie stanowiłoby). Nie wpłynęłoby ani nie zakłóciło wypełniania przez ciebie obowiązków” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Było tak, jak opisał to Bóg. Gdy w trakcie wykonywania obowiązków popełniłam błąd, zawsze się bałam, że zostanę zwolniona. Wynikało to z mojej rezerwy wobec Boga i Jego błędnego zrozumienia, a także z niezrozumienia zasad dotyczących zwalniania ludzi w domu Bożym oraz nieuznawania sprawiedliwego usposobienia Boga. Myślałam, że jeśli ktoś wykonuje obowiązki i pojawią się w nich problemy bądź błędy lub gdy ktoś nie osiąga przez jakiś czas dobrych wyników, zostanie zwolniony, podobnie jak w świecie niewierzących, gdzie błędy prowadzą do nagany i potencjalnego zwolnienia, więc aby utrzymać swoje stanowisko, trzeba być niezwykle ostrożnym. Jednak w swoim domu Bóg daje ludziom tyle okazji do okazania skruchy, ile to możliwe, a zwalnianie ludzi również odbywa się w oparciu o zasady. Nie jest tak, że ktoś zostaje zwolniony tylko dlatego, że popełnił drobny błąd w swoich obowiązkach lub przez jakiś czas osiągał słabe wyniki. Wynika to raczej z kompleksowej oceny wydajności tej osoby i jej naturoistoty, a zwłaszcza z tego, czy dana osoba jest w stanie się nad sobą zastanowić, poznać siebie i okazać prawdziwą skruchę, gdy popełni błąd. Na przykład, gdy moim obowiązkiem było podlewanie nowych wierzących, ze względu na swoje aroganckie usposobienie zawsze ograniczałam osoby, z którymi współpracowałam. Bracia i siostry zwracali mi uwagę na ten problem. Ja jednak tylko przez chwilę się tym martwiłam, po czym nie zrobiłam nic, aby wyzbyć się mojego aroganckiego usposobienia. Ponadto, gdy podlewałam nowych wierzących, robiłam to niedbale, jedynie pozorując pracę. Kiedy nowi wierzący mieli trudności i nieregularnie uczestniczyli w zgromadzeniach, nie udzielałam im pomocy ani wsparcia. Gdy podsumowując pracę widziałam, że tak wielu nowych wierzących nieregularnie bierze udział w zgromadzeniach, tylko przez chwilę się tym przejmowałam, a potem nie robiłam nic, aby rozwiązać ten problem. Kościół zwolnił mnie ze względu na moje konsekwentnie słabe wyniki, ale nie odebrał mi możliwości wykonywania obowiązków, wyznaczając mnie zamiast tego do zajmowania się sprawami ogólnymi i dając mi szansę na okazanie skruchy. Jednak zamiast porządnie się nad sobą zastanowić i siebie poznać, ja nie rozumiałam Boga i miałam się wobec Niego na baczności. Byłam naprawdę fałszywa! Teraz, gdy zajmowałam się sprawami ogólnymi, choć w mojej pracy występowały pewne problemy i odchylenia, gdy kierowniczka się o nich dowiedziała, udzieliła mi rady i omówiła ze mną zasady. Gdy zastosowałam się do jej sugestii, moje problemy związane z wykonywaniem obowiązków zniknęły, a kościół mnie z ich powodu nie zwolnił. Zrozumiałam, że w domu Bożym ludzie naprawdę są zwalniani zgodnie z zasadami, a moja ostrożność i niezrozumienie to tak naprawdę oszukiwanie samej siebie i samoograniczanie się.

Później dalej się zastanawiałam i doszłam do wniosku, że oprócz poradzenia sobie z ostrożnością i niezrozumieniem, muszę także pozbyć się strachu, że mogę zostać zwolniona, jeśli popełnię jakiś błąd. Zadawałam sobie pytanie: Dlaczego się boję? Modliłam się do Boga i szukałam odpowiedzi. Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Niektórzy ludzie doświadczyli w przeszłości pewnych niepowodzeń, na przykład zostali zwolnieni, ponieważ nie wykonywali żadnej rzeczywistej pracy w roli przywódcy lub też pławili się w korzyściach związanych ze statusem. Niektórzy z nich po kilkakrotnym zwolnieniu przechodzą do pewnego stopnia prawdziwą przemianę, czy zatem bycie zwolnionym to dla ludzi coś dobrego, czy złego? (Coś dobrego). Przy pierwszym zwolnieniu ludzie czują, że niebo wali im się na głowę. Jakby po prostu złamano im serce. Nie potrafią ustać na nogach i nie wiedzą, w którym kierunku mają się udać. Jednak po tym doświadczeniu myślą sobie tak: »To przecież nie było nic strasznego. Dlaczego wcześniej moja postawa była taka marna? Jak mogłem być tak niedojrzały?«. To dowodzi, że poczynili postęp w życiu i zrozumieli co nieco na temat Bożych intencji, prawdy oraz celu zbawienia człowieka przez Boga. Taki jest proces doświadczania dzieła Bożego. Musisz przyjąć i zaakceptować te metody, które Bóg stosuje w swoim dziele, czyli nieustanne przycinanie, uznawanie cię za takiego czy innego, ocenianie cię jako kogoś beznadziejnego, kto nie zostanie zbawiony, a nawet potępianie i przeklinanie cię. Możesz poczuć zniechęcenie, ale poprzez poszukiwanie prawdy, zastanawianie się nad sobą i samopoznanie wkrótce będziesz mógł stanąć na nogi i podążać za Bogiem oraz normalnie wykonywać swoje obowiązki. To właśnie oznacza rozwój życiowy. Czy zatem doświadczanie większej liczby zwolnień jest czymś dobrym, czy czymś złym? Czy ta metoda, którą Bóg stosuje w swoim dziele, jest właściwa? (Tak). Ludzie jednak czasami nie zdają sobie z tego sprawy i nie mogą tego zaakceptować. Zwłaszcza kiedy po raz pierwszy doświadczają zwolnienia, czują się niesprawiedliwie potraktowani, stale próbują się spierać z Bogiem i skarżą się na Niego, ponieważ nie potrafią pokonać tej przeszkody. Dlaczego nie potrafią jej pokonać? Czy dlatego, że szukają kłopotów z Bogiem i z prawdą? Powód jest taki, że ludzie nie rozumieją prawdy, nie potrafią zastanawiać się nad sobą i nie szukają problemów w samych sobie. W sercu ciągle odmawiają posłuszeństwa, a kiedy zostaną zwolnieni, zaczynają rzucać Bogu wyzwania. Nie są w stanie zaakceptować faktu swojego zwolnienia i są pełni urazy. Ich skażone skłonności manifestują się wtedy niezwykle wyraźnie, jednak kiedy spojrzą na tę sprawę z perspektywy czasu, widzą, że ich zwolnienie było słuszne – wyszło im na dobre i umożliwiło życiowy rozwój. Kiedy w przyszłości znów przydarzy im się zwolnienie, czy i tak będą je w ten sposób kwestionować? (Za każdym razem coraz mniej). To normalne, że z czasem będzie się to poprawiać. Jeśli nic się nie zmieni, to dowodzi, że wcale nie akceptują oni prawdy i są niedowiarkami. Wtedy zostaną całkowicie zdemaskowani i wyeliminowani, bez żadnej szansy na dostąpienie zbawienia” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Lektura owych słów Bożych głęboko mnie poruszyła. Niezależnie od tego, czy zostaniemy zwolnieni czy uznani za osoby, które nie mogą zostać zbawione, powinniśmy przyjąć to od Boga. Jeśli potrafimy się podporządkować, poszukiwać prawdy, zastanawiać się nad sobą i siebie poznać, nasze życie będzie się rozwijać, co jest dobre. Jeśli jednak nadal będziemy rozumować i narzekać, nie zastanawiając się nad sobą, zostaniemy zdemaskowani i wyeliminowani. Zastanawiając się nad sytuacją, gdy zostałam zwolniona z obowiązku podlewania nowych wierzących, doszłam do wniosku, że chociaż było to dla mnie bolesne, otworzyło mi oczy. Skłoniło mnie do tego, żeby się nad sobą zastanowić i siebie poznać. Zyskałam też pewne zrozumienie swojego niedbałego podejścia do obowiązków i aroganckiego usposobienia. Dawniej, gdy widziałam, że nowi wierzący nieregularnie uczestniczą w zgromadzeniach, myślałam, że zrozumienie ich trudności i znalezienie słów Bożych, które rozwiążą ich problemy, jest zbyt kłopotliwe, więc nie chciałam się sumiennie poświęcać, aby rozwiązać te problemy. Pragnęłam jedynie wykonywać proste zadania, dzięki którym byłabym dobrze postrzegana. Gdy zostałam zwolniona, zdałam sobie sprawę, że byłam wyjątkowo leniwa i pławiłam się w fizycznym komforcie. Zrozumiałam, że kierując się w trakcie wykonywania obowiązków tak łajdaczą naturą, byłam zasadniczo niegodna zaufania. Teraz, gdy zajmowałam się sprawami ogólnymi, zaczęłam się zastanawiać, jak wykonywać swoje obowiązki w praktyczny sposób. Niezależnie od moich zdolności do pracy, robiłam wszystko całym sercem i z całych sił. Chociaż czasami było to męczące, czułam w sercu spokój. Poza tym dawniej zawsze patrzyłam z góry na braci i siostry z małym potencjałem lub niewielkimi umiejętnościami zawodowymi. Gdy omawiałam pracę, mój ton często był ostry, co ich ograniczało i raniło. Gdy zostałam zwolniona, uspokoiłam się i zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Zrozumiałam, że moja pogarda wobec innych wynikała z mojego aroganckiego usposobienia. Później, gdy spotykałam braci i siostry, na których wcześniej patrzyłam z góry, dochodziłam do wniosku, że mają wiele zalet i mocnych stron. Teraz, gdy bracia i siostry wskazywali na moje problemy i niedociągnięcia, byłam w stanie to przyjąć, zastanowić się nad sobą i siebie poznać. Bracia i siostry nie byli już przeze mnie ograniczani. Dzięki temu zrozumiałam, że przeniesienie do innych obowiązków i zwolnienie nie mają na celu obnażania i eliminowania. Byłam głęboko zdeprawowana przez szatana i miałam wiele skażonych skłonności, więc musiałam doświadczyć wielu porażek i zostać wielokrotnie obnażona w trakcie wykonywania obowiązków. Gdybym potrafiła szukać prawdy, zastanawiać się nad sobą i szczerze okazywać skruchę, byłoby to dla mnie dobre i stanowiłoby punkt zwrotny w przemianie mojego usposobienia. Ja jednak nie potrafiłam prawidłowo traktować porażek i bycia obnażoną w trakcie wykonywania obowiązków. Nie mogłam się na tyle uspokoić, żeby szukać prawdy i się nad sobą zastanowić. Zamiast tego zawsze planowałam i martwiłam się o mój końcowy wynik i przeznaczenie, co wywoływało we mnie ból i zniechęcenie. Byłam pełna oporu wobec sytuacji aranżowanych przez Boga. Gdybym nie okazała skruchy, byłabym skończona! Musiałam teraz przyjąć okoliczności zaaranżowane przez Boga i się im podporządkować, skupić się na poszukiwaniu prawdy, refleksji oraz poznaniu mojego zepsucia i braków, wyciągać lekcje i poczynić postęp w wejściu w życie. Gdy to zrozumiałam, zrobiło mi się lżej na sercu.

Kilka miesięcy później kościół ponownie wyznaczył mnie do podlewania nowych wierzących. Nie spodziewałam się, że dostanę kolejną szansę na wykonywanie tego obowiązku. Poczułam nieopisane wzruszenie i w głębi serca dziękowałam Bogu. Po jakimś czasie napotkałam pewne trudności w podlewaniu nowych wierzących. Niektórzy z nich mieli bardzo dużo pracy, inni chorowali, a jeszcze inni żywili rozmaite wyobrażenia o dziele Boga, więc przestali uczestniczyć w zgromadzeniach. Po jakimś czasie ich podlewania i wspierania bez widocznych rezultatów, zaczęłam się bardzo niepokoić: „Jeśli wkrótce nie rozwiążę tego problemu, czy nie zostanę zwolniona? Katastrofy się nasilają, a Boże dzieło dobiega końca. Jeśli w tym krytycznym momencie zostanę zwolniona, czy nadal będę mogła dostąpić zbawienia?”. Te myśli bardzo mnie martwiły. Kiedy kierowniczka przyszła sprawdzić moją pracę, przypomniała mi, żebym była bardziej sumienna i jak najszybciej rozwiązała te problemy. Czułam się zniechęcona i myślałam: „Ostatnio bardzo się staram, dlaczego więc moje wyniki się nie poprawiły? Jeśli w dalszym ciągu będę nieskuteczna w wykonywaniu swoich obowiązków, mogę zostać zwolniona. Jeśli zostanę przypisana do innych obowiązków, będę musiała nauczyć się wszystkiego od nowa. A co, jeśli nadal będę nieskuteczna i znów mnie zwolnią? Zostanę wówczas całkowicie zdemaskowana i wyeliminowana!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona, a w głowie miałam zamęt. Gdy widziałam, że nowi wierzący nieregularnie uczestniczą w zgromadzeniach, nie miałam już ochoty się tym zajmować. Skarżyłam się nawet w głębi serca: „Ostatnio tak ciężko pracowałam. Dlaczego Bóg mi nie doradził? Nieważne, jak bardzo się staram, wydaje się, że nie ma to żadnego znaczenia. Tych problemów nie da się łatwo rozwiązać. Może pomimo wszystkich moich wysiłków i tak zostanę zwolniona”. W tamtym czasie byłam bardzo zniechęcona i nie mogłam wykrzesać z siebie energii, aby wykonywać swoje obowiązki. Później zaczęłam się nad sobą zastanawiać: „Dlaczego zawsze, gdy coś się dzieje, martwię się, że zostanę zwolniona?”. Zdałam sobie sprawę, że moją intencją jest zdobycie błogosławieństw, więc szukałam odpowiednich słów Bożych, które mogłabym jeść i pić.

Któregoś dnia przeczytałam następujące słowa Boga: „Gdy antychryst ma status i władzę w domu Bożym, gdy może to wykorzystać i na każdym kroku pomnażać swoje korzyści, gdy ludzie go poważają i mu schlebiają oraz gdy myśli, że błogosławieństwa, nagrody i piękne przeznaczenie zdają się być w zasięgu ręki, to stwarza pozorne wrażenie bycia przepełnionym wiarą w Boga, Jego słowami i obietnicami dla ludzkości oraz pracą i perspektywami domu Bożego. Jednak gdy tylko antychryst zostaje przycięty i gdy jego pragnienie błogosławieństw jest zagrożone, to budzą się w nim podejrzenia i nieporozumienia w stosunku do Boga. W mgnieniu oka ta pozornie przeogromna wiara znika i nigdzie nie można jej znaleźć. W takiej sytuacji antychryści ledwo mają energię, by chodzić czy mówić, tracą zainteresowanie wykonywaniem obowiązku, tracą cały zapał, miłość i wiarę. Utracili też tę odrobinę dobrej woli, którą kiedyś mieli, i nie zwracają uwagi na to, co inni do nich mówią. W jednej chwili stają się kimś zupełnie innym. Zostali zdemaskowani, nieprawdaż? Gdy antychryści żywią nadzieję na zyskanie błogosławieństw, wydaje się, że mają niezmierzone pokłady energii i że są lojalni wobec Boga. Potrafią wstać wcześnie i pracować aż do późna w nocy, są w stanie cierpieć i płacić cenę. Gdy jednak stracą nadzieję na błogosławieństwa, przypominają balon, z którego uszło powietrze. Chcą zmienić swoje plany, znaleźć inną ścieżkę i porzucić wiarę w Boga. Zniechęcają się i są rozczarowani Bogiem, przepełnia ich poczucie krzywdy. Czy tak zachowuje się ktoś, kto dąży do prawdy i ją miłuje? Ktoś, kto ma człowieczeństwo i jest uczciwy? (Nie). Oni są w niebezpieczeństwie” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Muszę być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia, mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę. (…) To, czy ktoś zyskuje aprobatę Boga, nie zależy od rodzaju obowiązku, jaki wykonuje, ale od tego, czy posiada prawdę, czy autentycznie podporządkowuje się Bogu i czy jest lojalny. To są najważniejsze rzeczy. W okresie zbawiania ludzi przez Boga muszą oni przejść wiele prób. Szczególnie w pełnieniu swoich obowiązków muszą doświadczyć wielu porażek i zmiennych kolei losu, ale w końcu, jeśli zrozumieją prawdę i będą szczerze podporządkowywać się Bogu, staną się kimś, kto zyska Bożą aprobatę. Jeżeli chodzi o zmiany w zakresie czyichś obowiązków, można zauważyć, że antychryści nie rozumieją prawdy i że w ogóle nie mają zdolności pojmowania” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałam, że powodem, dla którego antychryści nie potrafią właściwie podchodzić do zmiany obowiązków lub zwolnienia, jest to, że wykonują swoje obowiązki wyłącznie w celu uzyskania błogosławieństw, próbując targować się z Bogiem, a nie po to, żeby zyskać prawdę czy podporządkować się Bogu. Gdy coś pójdzie nie tak, gdy zostaną przeniesieni do innych obowiązków lub gdy zostaną zwolnieni, zawsze łączą to z otrzymaniem błogosławieństw. Kiedy widzą, że nie mają nadziei na uzyskanie błogosławieństw, popadają w zniechęcenie, są rozczarowani i przepełnieni żalem, tracą motywację do wykonywania swoich obowiązków, a nawet pragnienie wiary w Boga. Ja również przejawiałam te cechy antychrystów. Kiedy w moich obowiązkach wszystko szło gładko i miałam nadzieję na otrzymanie błogosławieństw, potrafiłam porzucić naukę, znosić cierpienie i płacić cenę za swoje obowiązki. Jednak gdy osiągałam słabe wyniki w swoich obowiązkach i groziło mi nawet zwolnienie, czułam, że moja nadzieja na uzyskanie błogosławieństw została zniweczona. W rezultacie byłam zniechęcona, rozczarowana, przygnębiona i opieszała. Wykonywałam obowiązki jakbym była zupełnie inną osobą. Tak naprawdę, bycie zwolnionym, upomnianym lub przyciętym, gdy w obowiązkach pojawiają się problemy, jest czymś bardzo normalnym. Ja jednak nieustannie się zamartwiałam: „Czy zostanę zwolniona? Jeśli znów do tego dojdzie, czy nie zostanę całkowicie zdemaskowana i wyeliminowana? Nie będę miała wówczas wielkich szans na zbawienie i wejście do królestwa niebieskiego”. Zamieniłam wykonywanie obowiązków w transakcję, próbując wymieniać swoje poświęcenia, koszty i wyniki pracy na błogosławieństwo królestwa niebieskiego. Byłam jak Paweł, który głosił ewangelię wyłącznie po to, aby otrzymać nagrody i błogosławieństwa, a nie po to, by zyskać prawdę, do tego stopnia, że mówił: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Sugerował w ten sposób, że zapłacił za wykonywanie swoich obowiązków wysoką cenę, i że Bóg musi przyznać mu za to nagrody i błogosławieństwa, bo w przeciwnym razie będzie się z Bogiem kłócił i stawiał Mu opór. Czyż nie podążałam tą samą ścieżką co Paweł? Byłam gotowa zapłacić cenę, aby zyskać błogosławieństwa, ale kiedy miałam poczucie, że nie mogę ich otrzymać, stawałam się zniechęcona i leniwa. Skarżyłam się nawet, że Bóg mi nie doradza. Czy nie był to cichy sprzeciw wobec Boga? Myśląc o tym, bardzo się przestraszyłam, ponieważ zdałam sobie sprawę, że wykonywanie obowiązków wyłącznie po to, aby zyskać błogosławieństwa, a także próby targowania się z Bogiem są bardzo niebezpieczne. To ścieżka oporu wobec Boga!

Później przeczytałam następujące dwa fragmenty słów Bożych: „Skoro bycie błogosławionym nie jest odpowiednim celem, do którego ludzie mają dążyć, jaki cel jest odpowiedni? Dążenie do prawdy, dążenie do zmian w usposobieniu i zdolność poddania się wszystkim Bożym zarządzeniom i ustaleniom: oto cele, do których ludzie powinni dążyć. Powiedzmy na przykład, że przycinanie powoduje, iż pojawiają się u ciebie pojęcia i błędne mniemania i stajesz się niezdolny do podporządkowania się. Dlaczego nie możesz się podporządkować? Ponieważ czujesz, że twoje przeznaczenie lub marzenie o byciu pobłogosławionym zostało zakwestionowane. Popadasz w negatywne nastawienie i zdenerwowanie i chcesz porzucić swój obowiązek. Jaki jest tego powód? Wystąpił problem z twoim dążeniem. Jak go zatem rozwiązać? Konieczne jest natychmiastowe porzucenie tych błędnych idei i poszukiwanie prawdy, aby rozwiązać problem twojego zepsutego usposobienia. Powinieneś powiedzieć sobie: »Nie wolno mi rezygnować, muszę nadal dobrze wypełniać obowiązek, który istota stworzona powinna wypełniać, i odłożyć na bok pragnienie bycia błogosławionym«. Kiedy porzucasz pragnienie, by zostać pobłogosławionym, i kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, z twoich ramion zostaje zdjęty wielki ciężar. Czy nadal będziesz zdolny do negatywnych uczuć? Nawet jeśli wciąż zdarzają się sytuacje, w których przyjmujesz negatywną postawę, nie pozwalasz już, aby cię to ograniczało. W głębi serca modlisz się i walczysz, zmieniając cel swojego dążenia z poszukiwania błogosławieństw i przeznaczenia na dążenie do prawdy, i myślisz sobie: »Obowiązkiem istoty stworzonej jest dążenie do prawdy. Zrozumieć dzisiaj pewne prawdy – oto największe błogosławieństwo ze wszystkich, nie ma większego żniwa. Nawet jeśli Bóg mnie nie chce i nie mam dobrego przeznaczenia, a moje nadzieje na błogosławieństwo zostaną zniweczone, to i tak wypełnię swój obowiązek właściwie, bo jestem do tego zobowiązany. Bez względu na przyczynę, nie pozwolę, by wpłynęło to na właściwe wypełnianie przeze mnie moich obowiązków, nie pozwolę, by wpłynęło to na wypełnianie przeze mnie Bożego zadania; to jest zasada, według której żyję«. Czy tym samym nie wydostałeś się z ograniczeń cielesności? Niektórzy mogą powiedzieć »No dobrze, a co, jeśli nadal jestem zniechęcony?«, a potem dalej szukać prawdy, aby znaleźć rozwiązanie. Bez względu na to, ile razy popadniesz w zniechęcenie, jeśli będziesz po prostu nadal szukać prawdy, aby sobie z tym poradzić, i dalej dążyć do prawdy, powoli wyjdziesz z tego negatywnego stanu i pewnego dnia zorientujesz się, że już nie czujesz pragnienia błogosławieństw, że już nie ogranicza cię przeznaczenie ani wynik, i że łatwiej i swobodniej żyje ci się bez tych rzeczy” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Hiob nie mówił o targowaniu się z Bogiem i nie przedstawiał Bogu żadnych próśb ani żądań. Jego wychwalanie imienia Bożego wynikało z wielkiej mocy oraz autorytetu Boga we władaniu wszystkimi rzeczami i nie było ono uzależnione od tego, czy zyskał błogosławieństwa czy też spadło na niego nieszczęście. Uważał, że bez względu na to, czy Bóg błogosławi ludzi czy też sprowadza na nich nieszczęście, moc i autorytet Boga nie ulegnie zmianie, a zatem niezależnie od okoliczności danej osoby imię Boże powinno być wychwalane. To, że człowiek otrzymuje błogosławieństwo od Boga, ma miejsce z uwagi na suwerenność Boga, a kiedy człowieka dotyka nieszczęście, dzieje się to również ze względu na suwerenność Boga. Moc i władza Boża panują nad wszystkim, co dotyczy ludzi, i to wszystko organizują; kaprysy losu człowieka są przejawem Bożej władzy oraz autorytetu i bez względu na to, jak to postrzegasz, imię Boże powinno być wychwalane. To jest to, czego doświadczył i o czym dowiedział się Hiob w trakcie swego życia. Wszystkie myśli i czyny Hioba docierały do uszu Boga, docierały przed Boga i zostały uznane przez Boga za ważne. Bóg cenił tę wiedzę Hioba i cenił go za posiadanie takiego serca. To serce zawsze i we wszystkich miejscach wyczekiwało na Boży nakaz, bez względu na czas i miejsce przyjmowało wszystko, co spotykało Hioba. Hiob nie stawiał Bogu żadnych wymagań. To, czego on sam od siebie żądał, to oczekiwanie, przyjmowanie, stawianie czoła i podporządkowanie się wszystkim ustaleniom, które przyszły od Boga; Hiob wierzył, że jest to jego obowiązek i to było dokładnie to, czego chciał Bóg. (…) Serce Hioba było bowiem czyste oraz nieukryte przed Bogiem, a jego człowieczeństwo było szczere i życzliwe, kochał on sprawiedliwość i to, co było pozytywne. Tylko człowiek taki jak ten, o takim sercu i człowieczeństwie był w stanie podążać drogą Boga oraz był w stanie bać się Boga i unikać zła. Taki człowiek potrafił dostrzec suwerenność Boga, potrafił dostrzec Jego autorytet i władzę oraz potrafił osiągnąć podporządkowanie się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Tylko taki człowiek jak ten mógł naprawdę chwalić imię Boże. To dlatego, że nie patrzył na to, czy Bóg go pobłogosławi, czy też sprowadzi na niego nieszczęście, ponieważ wiedział, że wszystko jest kontrolowane ręką Bożą i że zamartwianie się jest oznaką głupoty, ignorancji oraz braku rozumu, a także oznaką zwątpienia w fakt, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, a także braku bojaźni Bożej. Wiedza Hioba była dokładnie tym, czego chciał Bóg” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga są bardzo realne i wskazały mi ścieżkę praktyki. Kiedy staję w obliczu różnych sytuacji i czuję, że moja nadzieja na otrzymanie błogosławieństw legła w gruzach, powinnam modlić się do Boga, porzucić pragnienie zdobycia błogosławieństw i odłożyć na bok moje wymagania wobec Niego. Nawet jeśli ostatecznie nie otrzymam błogosławieństw i nie będę mogła dostąpić zbawienia, muszę nadal wykonywać obowiązki, dążyć do prawdy, i podporządkować się okolicznościom, które Bóg dla mnie rozporządził. Dzięki temu pragnienie błogosławieństw nie będzie mnie już ograniczać. Muszę być jak Hiob, który nie próbował targować się z Bogiem i nie miał w stosunku do Niego żadnych wymagań. Gdy w chwili próby stracił cały swój majątek i wszystkie dzieci, a jego ciało pokryły nawet bolesne wrzody, nie skarżył się na Boga. Rozumiał, że życie ludzkie jest w Jego rękach, i że okoliczności, których człowiek doświadcza na każdym etapie, są z góry przez Niego przesądzone i ustalone. Dzięki temu Hiob zawsze potrafił stawić czoła wszystkiemu, co zaaranżował Bóg i szczerze Mu się podporządkować. Nie dorastałam Hiobowi do pięt! Zawsze próbowałam targować się z Bogiem, nieustannie się martwiąc, że jeśli zostanę zwolniona, nie dostąpię zbawienia i nie otrzymam błogosławieństw. Zawsze żądałam, żeby Bóg zrobił to czy tamto i czułam się nieswojo, gdy miałam Mu zawierzyć. W rzeczywistości, to, dokąd się udam, jakie obowiązki będę wykonywała i kiedy stanę w obliczu prób zostało już zaaranżowane przez Boga. Okoliczności, których doświadczają ludzie, są nieważne. Liczy się ścieżka, którą podążają. To, czy zostaną zbawieni, czy wyeliminowani nie zależy od okoliczności, które napotykają. Gdybym zawsze próbowała targować się z Bogiem i liczyła na błogosławieństwa, ale ostatecznie moje usposobienie w ogóle by się nie zmieniło, to nawet, gdybym nie została zwolniona, i tak zostałabym wyeliminowana. Gdybym podążała ścieżką dążenia do prawdy, a w obliczu porażek i obnażenia potrafiłabym szukać prawdy, zastanawiać się nad sobą i zmienić swoje usposobienie życiowe, ostatecznie zostałabym zbawiona przez Boga. Gdy to zrozumiałam, miałam wrażenie, jakbym zrzuciła z siebie ogromne brzemię, zyskując poczucie spokoju i ulgi. Pomodliłam się do Boga: „Boże, zawsze się martwiłam, że zostanę zwolniona z wykonywania obowiązków, przez co byłam zniechęcona i bierna. Boże, myliłam się. Muszę naśladować Hioba, nie troszcząc się o błogosławieństwa i nieszczęścia, szukać prawdy, podporządkowywać Ci się w każdej sytuacji i wypełniać moje obowiązki”.

Po jakimś czasie niektórzy nowi wierzący nadal nieregularnie uczestniczyli w zgromadzeniach. Niepokoiło mnie to i martwiłam się, że zostanę zwolniona, więc szybko stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie, prosząc Go, aby mi doradził i pomógł mi się podporządkować. Bez względu na to, czy zostanę zwolniona, czy nie, muszę się nad sobą zastanawiać i szukać prawdozasad. Po modlitwie poczułam się o wiele spokojniejsza. Zaczęłam się zastanawiać, skąd wynika mój problem kiepskich wyników w podlewaniu nowych wierzących. W trakcie rozmów z braćmi i siostrami odkryłam swoje uchybienia. Jeśli chodzi o nowych wierzących, którzy nieregularnie brali udział w zgromadzeniach, tylko pobieżnie omawiałam z nimi znaczenie zgromadzeń, zachęcałam ich do uczęszczania i modliłam się za ich trudności. W rezultacie niektórzy nowi wierzący uczestniczyli w jednym lub dwóch zgromadzeniach, ale potem znów nieregularnie się na nich pojawiali. Główną tego przyczyną było to, że nie rozumiałam źródła i sedna problemu. Aby go rozwiązać, musiałam nauczyć się, jak wykonywać obowiązki zgodnie z zasadami. Z jednej strony musiałam podnieść jakość życia w kościele. Kiedy bracia i siostry mogli uczestniczyć w życiu kościelnym i czuli się dzięki niemu zaopatrywani, w naturalny sposób chcieli brać udział w zgromadzeniach. Z drugiej strony musiałam nauczyć się rozeznawać w różnych typach ludzi. Jeśli chodzi o nowych wierzących, którzy dążyli do prawdy, musiałam skupić się na ich podlewaniu, pomagając im zrozumieć Boże słowa i Boże intencje. Było to dla nich konieczne, aby potrafili pokonywać różne trudności, uczestniczyć w zgromadzeniach i normalnie wykonywać swoje obowiązki. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy nie dążyli do prawdy i nie byli zainteresowani zgromadzeniami, gdyby potwierdziło się, że są niedowiarkami, musiałam ich sobie odpuścić zamiast dalej wykonywać daremną pracę. Gdy to wszystko zrozumiałam, odnalazłam kierunek wykonywania obowiązków. Później zorganizowałam dla podlewających wspólne badanie prawdozasad. Rozmawialiśmy o tym, jak podnieść jakość życia w kościele i dzieliliśmy się skutecznymi metodami. Po jakimś czasie życie kościelne uległo poprawie. Chociaż czasami nadal nie osiągam w swoich obowiązkach dobrych wyników, nie martwię się już tym, czy zostanę zwolniona. Zamiast tego podporządkowuję się okolicznościom, w których się znajduję, szukam prawdozasad i staram się dobrze wykonywać swoje obowiązki. To sprawia, że czuję w sercu spokój. Dzięki niech będą Bogu za Jego wskazówki!


53. Nauczyłam się odpowiedzialnie wykonywać swój obowiązek

Autorstwa Jinyi, Chiny

W lipcu 2021 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Pomyślałam: „Możliwość podjęcia się tak ważnego obowiązku w wieku ponad sześćdziesięciu lat jest prawdziwym wywyższeniem przez Boga”. Postanowiłam dać z siebie wszystko, wykonując ten obowiązek. Następnie rzuciłam się w wir pracy, uczestnicząc w zgromadzeniach i rozwiązując problemy braci i sióstr; każdego dnia miałam pełne ręce roboty. Po pewnym czasie różne elementy pracy kościoła zaczęły wykazywać pewną poprawę i byłam z tego powodu bardzo szczęśliwa. W sierpniu następnego roku wybrano mnie na kaznodziejkę i powierzono mi odpowiedzialność za pracę dwóch kościołów. Pomyślałam: „Jestem już wystarczająco zapracowana, kierując jednym kościołem, a teraz mam być odpowiedzialna za kolejny. Czy nie będę przez to jeszcze bardziej wyczerpana? Czy moje ciało to wytrzyma? Poza tym praca w drugim kościele nie przynosi zbyt dobrych rezultatów, więc będę miała jeszcze więcej zmartwień!”. Po przemyśleniu sprawy zdecydowałam, że jednak nie chcę przyjąć tego obowiązku. Pomyślałam: „Jakiej wymówki mogę użyć, by tę propozycję odrzucić? Może powiem, że jestem za stara, że nie mam na tyle energii ani siły, by być odpowiedzialną za kolejny kościół i że praca się opóźni, a potem zasugeruję, by znaleźli kogoś młodszego”. Ale myślenie w ten sposób trochę mnie niepokoiło. Czy nie uchylam się od swoich obowiązków? Mając te słowa na końcu języka, postanowiłam jednak nic nie mówić. Tak więc przyjęłam obowiązki kaznodziejki.

Potem codziennie każda godzina była wypełniona różnymi zadaniami, a czasami musiałam się nawet spieszyć z posiłkami i chodzić na skróty. W tym całym zabieganiu nie mogłam przestać myśleć: „Jestem już stara, czy moje ciało to wytrzyma? Co jeśli padnę z wyczerpania? Oba kościoły mają przywódców i są oni dość aktywni w monitorowaniu pracy. Dzięki współpracy z nimi nie musiałabym pilnować wszystkiego tak dokładnie. Powinnam więcej odpoczywać. W moim wieku powinnam poświęcać czas na dbanie o siebie. Czy ciągłe zamartwianie się nie sprawi, że będę wyglądać starzej?”. Mając to na uwadze, poczułam ulgę, myśląc: „Gdybym zrobiła to wcześniej, nie byłabym tak zapracowana. Może po prostu nie wiem, jak to wszystko rozplanować! Dopóki będę dbać o odpowiednią organizację pracy, ten obowiązek nie będzie tak uciążliwy, jak sobie wyobrażałam”. Potem mniej zajmowałam się ewangelizacją i podlewaniem. Kiedy po zgromadzeniach wracałam do domu, nie myślałam zbyt wiele o pracy, wierząc, że przywódcy obu kościołów są na posterunku. Po prostu oglądałam filmy ze świadectwami opartymi na doświadczeniu i odpowiadałam na pytania braci i sióstr, czując znacznie mniejszą presję i myśląc o tym, jak przygotować smaczne, pożywne jedzenie, które poprawi moje zdrowie. Nie zauważyłam nawet, kiedy minął miesiąc. Udałam się do kościołów, aby przyjrzeć się pracy, ale okazało się, że żaden z nich nie pozyskał w tamtym miesiącu nowych wierzących. Byłam zszokowana, gdy to usłyszałam i pomyślałam: „Co się dzieje? Przywódcy kościołów byli zajęci współpracą, więc dlaczego ewangelizacja nie przynosiła żadnych rezultatów? Moja praca na stanowisku przywódczyni kościoła nie była wcześniej aż tak nieskuteczna!”. Szybko stanęłam przed Bogiem i zaczęłam się modlić: „Boże, w tym miesiącu nie było żadnych rezultatów w pracy ewangelizacyjnej żadnego z kościołów i nie wiem, gdzie leży problem. Proszę, prowadź mnie, bym znalazła przyczynę tego stanu”. Po modlitwie zdałam sobie sprawę z tego, że ostatnio żyłam dla własnego ciała, myśląc tylko o dobrym jedzeniu, piciu i odpoczynku, bez żadnego poczucia obciążenia moim obowiązkiem. Nie analizowałam ani nie rozwiązywałam problemów w pracy w odpowiednim czasie i to ja byłam bezpośrednio odpowiedzialna za brak rezultatów! Szybko więc udałam się do przywódców kościoła, by podsumować powody zaistniałej sytuacji. Okazało się, że chociaż przywódcy kościoła wdrożyli pracę, po prostu rozdzielili zadania i nie prowadzili żadnych dalszych działań ani nadzoru, co oznaczało, że praca nie została w pełni wdrożona. Było to szczególnie widoczne w przypadku pracy ewangelizacyjnej, gdzie bracia i siostry przeżywali trudności, a przywódcy kościoła widzieli, że są to rzeczywiste trudności, ale nie mieli pojęcia, jak się z nimi uporać. Kiedy zrozumiałam sytuację, uświadomiłam sobie, że zaniedbałam swoje obowiązki, dlatego otworzyłam się przed przywódcami kościoła na temat mojego niedawnego stanu i niezwłocznie omówiłam z nimi, jak należy kontynuować pracę, nie ośmielając się już dłużej zwlekać.

Później przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Przywódcy i pracownicy powinni aktywnie kontrolować pracę każdego zespołu, weryfikować sytuację jego członków, sprawdzając, czy są tam jacyś niedowiarkowie, którzy jedynie uzupełniają braki kadrowe, czy też tacy, którzy szerzą negatywizm i rozpowszechniają pojęcia, aby zaburzać pracę kościoła. Gdy takie osoby zostaną odkryte, natychmiast powinny zostać pieczołowicie zdemaskowane i usunięte z kościoła. To jest praca, którą powinni wykonywać przywódcy i pracownicy. Nie powinni oni być bierni ani czekać na rozkazy czy ponaglenia do działania ze strony Zwierzchnictwa. Nie powinni też podejmować jakichś drobnych działań dopiero wtedy, gdy wszyscy bracia i siostry ich do tego wzywają. Przywódcy i pracownicy powinni w swojej pracy zważać na intencje Boga i być wobec Niego lojalni. Najlepsze, co mogą zrobić, to proaktywnie rozpoznawać i rozwiązywać problemy. Nie mogą pozostawać bierni, zwłaszcza gdy mają te bieżące słowa i omówienia, które mogą być ich podstawą. Powinni wykazać się inicjatywą i gruntownie rozwiązywać rzeczywiste problemy i trudności poprzez omawianie prawdy oraz wykonywać swoją pracę dokładnie tak, jak powinni. Powinni na bieżąco i proaktywnie monitorować postępy prac; nie mogą zawsze czekać na rozkazy i ponaglenia ze strony Zwierzchnictwa, zanim niechętnie podejmą działania. Jeśli przywódcy i pracownicy ciągle są zniechęceni i bierni oraz nie wykonują rzeczywistej pracy, to nie są godni tego, by służyć jako przywódcy i pracownicy, i powinni zostać zwolnieni i przeniesieni na inne stanowiska. Obecnie jest wielu przywódców i pracowników, którzy w swojej pracy są bardzo bierni. Popracują tylko trochę po tym, jak Zwierzchnictwo wyda im polecenia i ich przyciśnie; w przeciwnym razie obijają się i odkładają wszystko na później. (…) Po tym, jak zorganizuje ono pracę, przywódcy i pracownicy przez jakiś czas będą się nią zajmować, ale kiedy ta część pracy zostanie wykonana, nie będą wiedzieli, co robić dalej, ponieważ nie rozumieją swoich obowiązków. Nigdy nie mają jasności co do pracy, która wchodzi w zakres ich obowiązków i którą powinni wykonać. W ich oczach nie ma pracy, którą należy wykonać. Co się dzieje, gdy ludzie uważają, że nie ma pracy, którą należy wykonać? (Nie dźwigają ciężaru). Mówiąc precyzyjnie, nie dźwigają ciężaru; są też bardzo leniwi i łakną wygody, kiedy tylko mogą, robią sobie tyle przerw, ile to możliwe, i starają się unikać jakichkolwiek dodatkowych zadań. Ci leniwi ludzie często myślą: »Dlaczego miałbym się tak zamartwiać? Przez takie zamartwianie tylko szybciej się zestarzeję. Jakie korzyści odniosę z tego, że będę tak się zamartwiał, starał i przemęczał? Co się stanie, jeśli się wypalę i zachoruję? Nie mam pieniędzy na leczenie. A kto się mną zaopiekuje na starość?«. Ci leniwi ludzie są po prostu bierni i zacofani. Nie mają ani krzty prawdy i niczego nie widzą wyraźnie. To ewidentnie banda otumanionych osób, prawda? Wszyscy mają mętlik w głowie, są nieświadomi prawdy i nie interesują się nią, więc jak mogą zostać zbawieni? Czemu ludzie są zawsze niezdyscyplinowani i leniwi, jakby byli żywymi trupami? Wiąże się to z kwestią ich natury. W naturze ludzkiej tkwi pewien rodzaj lenistwa. Bez względu na to, jakie zadanie ludzie wykonują, zawsze potrzebują kogoś, kto będzie ich nadzorował i ponaglał. Czasami ludzie dbają o ciało, pragną fizycznych wygód i zawsze coś ukrywają – ci ludzie są pełni diabelskich intencji i podstępnych intryg; naprawdę w ogóle nie są dobrymi osobami. Zawsze robią mniej niż mogą, bez względu na to, jaki ważny obowiązek wykonują. Takie postępowanie jest nieodpowiedzialne i nielojalne” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (26), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Zrozumiałam, że Bóg wymaga od przywódców i pracowników aktywnego monitorowania pracy, aktywnego rozwiązywania problemów i zapewnienia, by różne elementy pracy były realizowane. Odpowiadają za to przywódcy i pracownicy. Wróciłam myślami do czasów, gdy po raz pierwszy wybrano mnie na przywódczynię kościoła. Miałam poczucie obciążenia i odpowiedzialności wynikające z mojego obowiązku oraz czułam Boże przewodnictwo w jego wykonywaniu. Potrafiłam rozpoznawać i rozwiązywać problemy w pracy, czułam się spełniona i żyłam z poczuciem stabilności. Po tym, jak stałam się odpowiedzialna za pracę dwóch kościołów, byłam zabiegana każdego dnia i martwiłam się, że biorąc pod uwagę mój wiek, ten poziom wysiłku może być dla mojego ciała zbyt duży. Dlatego niechętnie podjęłam się wykonywania tego obowiązku. Widząc, że przywódcy kościoła realizowali pracę, wykorzystywałam tę sytuację i myślałam, że skoro przywódcy pracują nad różnymi kwestiami, to ja mogę mniej się tym zajmować, a moi przełożeni nie będą o tym wiedzieć. Skupiałam się na jedzeniu, piciu i dbaniu o własne ciało. W wyniku tego po miesiącu nie było żadnych rezultatów w pracy ewangelizacyjnej w żadnym z kościołów. Czy nie opóźniałam pracy? Początkowo mój potencjał był przeciętny i nie miałam żadnych szczególnych talentów. Byłam naprawdę niegodna tak ważnego obowiązku. Bóg wywyższył mnie, dając mi możliwość szkolenia się, ale nie potrafiłam tego docenić. Nie wykonywałam swojego obowiązku należycie, stale myślałam o swoim ciele i dogadzałam mu, a także byłam nieodpowiedzialna w wykonywaniu obowiązku. Po prostu byłam leniwa i nie miałam w sobie żadnej lojalności. Pomyślałam o Noem, który również był bardzo stary, gdy przyjął zadanie wyznaczone przez Boga, ale nie myślał o swoim ciele ani o trudnościach. Każdego dnia pilnie pracował, głosząc ewangelię i budując arkę. Bez względu na to, jak męczące i trudne to było zadanie, pozostał niezłomny. Zachował Boże posłannictwo w swoim sercu, a po tym, jak Bóg polecił mu zbudować arkę, miał odwagę i poczucie odpowiedzialności, po prostu robiąc to, co Bóg mu nakazał. Ostatecznie wykonał zadanie wyznaczone przez Boga i zyskał Jego aprobatę. Pomyślałam też o starszych braciach i siostrach w kościele. Niektórzy z nich mają ponad osiemdziesiąt lat i nadal głoszą ewangelię. Byłam dopiero po sześćdziesiątce i cieszyłam się dobrym zdrowiem. Zakres pracy obu kościołów nie był duży i nie doprowadziłby mnie do choroby czy wyczerpania. Ale ja nie byłam skłonna udźwignąć nawet tych ciężarów, które były w zasięgu moich możliwości. Gdy porównałam siebie z tymi osobami, było mi naprawdę wstyd! Modliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, to, że mogę wykonywać ten obowiązek jest przejawem wywyższenia i łaski z Twojej strony, ja jednak byłam niedbała i nierzetlena, przynosząc szkodę pracy kościoła. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! To Ty mnie demaskujesz i zbawiasz, a ja jestem gotowa okazać skruchę. Jeśli nadal będę oddawać się fizycznym wygodom, niech spotka mnie chłosta i dyscyplinowanie z Twojej strony!”.

Następnie zaczęłam szukać odpowiednich słów Bożych odnoszących się do mojego stanu fizycznego dogadzania sobie. Przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Ciało człowieka jest jak ten wąż: jego istotą jest szkodzić życiu człowieka, a gdy ma ono całkowicie wolną rękę, twoje życie jest zgubione. Ciało należy do szatana. Tkwią w nim nadmierne pragnienia, myśli ono tylko o sobie, chce cieszyć się wygodą i relaksować się w nicnierobieniu, pławić się w lenistwie i bezczynności, a po tym, jak zaspokoisz je do pewnego punktu, ostatecznie zostaniesz przez nie pożarty. Oznacza to, że jeśli za pierwszym razem mu ustąpisz, za następnym zażąda jeszcze więcej. Zawsze ma nadmierne pragnienia i nowe wymagania, i wykorzystuje twoje dogadzanie ciału, abyś jeszcze bardziej się na nim skupiał i żył wśród jego wygód, a jeśli nie przezwyciężysz go, ostatecznie czeka cię ruina. To, czy możesz zyskać życie przed Bogiem i jaki będzie twój ostateczny wynik, zależy od tego, jak przeprowadzisz swój bunt przeciwko cielesności. Bóg cię zbawił, wybrał i predestynował, ale jeśli dzisiaj nie jesteś gotowy Go zadowolić, skłonny wprowadzać prawdę w życie ani zbuntować się przeciwko własnej cielesności z sercem szczerze miłującym Boga, to w końcu zrujnujesz samego siebie, skazując się tym samym na skrajny ból. Jeśli zawsze będziesz dogadzał ciału, szatan będzie stopniowo cię połykał i zostawi cię bez życia, bez dotknięcia Ducha, aż przyjdzie dzień, gdy zapanuje w tobie zupełny mrok. Kiedy będziesz żył w ciemności, zostaniesz wzięty w niewolę przez szatana, nie będziesz już miał Boga w sercu, i wówczas zaprzeczysz Jego istnieniu i porzucisz Go” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. (…) Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu, co obnażyły słowa Boże, zrozumiałam szkodliwość i konsekwencje dogadzania ciału. Im bardziej folgujemy ciału i hołubimy je, tym większe stają się jego pragnienia, ostatecznie prowadząc nas do upadku. Żyłam według filozofii szatana, jak na przykład: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. „Życie jest krótkie, więc ciesz się nim, póki możesz”, a także: „Życie polega tylko na jedzeniu i ubieraniu się”. Wypaczyły one moje myśli i poglądy, prowadząc mnie do przekonania, że życie nie powinno być zbyt męczące, że wygoda cielesna i fizyczne dogadzanie sobie są prawdziwym szczęściem i podstawą dobrego życia. Kiedy miałam okazję, myślałam tylko o swoim ciele. Tak właśnie żyłam, zanim uwierzyłam w Boga, mając poczucie, że siedzenie w łóżku, jedzenie owoców i nasion oraz oglądanie telewizji to kwintesencja przyjemnego życia. Unikałam więc pracy, gdy tylko było to możliwe, i odpoczywałam zawsze, gdy znalazłam na to czas. Niekiedy widywałam starszych ludzi siedzących pod drzewami, relaksujących i wachlujących się. Naprawdę im zazdrościłam, pragnąc kiedyś żyć w ten sposób. Odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, czułam się nieswojo, gdy byłam zajęta wykonywaniem obowiązku, zawsze obawiając się przeciwności losu i wyczerpania oraz nie chcąc brać na siebie zbyt wielu trosk. Nie przykładałam się do wykonywania obowiązku i nie miałam poczucia odpowiedzialności. Byłam naprawdę samolubna, nikczemna, pozbawiona człowieczeństwa i niegodna życia przed Bogiem! W tym okresie dobrze się odżywiałam i dbałam o swoje ciało, ale opóźniałam pracę kościoła. To było czynienie zła! Uświadomiłam sobie, że życie według samolubnego i nikczemnego szatańskiego usposobienia oraz skupianie się na fizycznym dogadzaniu sobie prowadzi do tego, że ludzie stają się coraz bardziej leniwi, unikają rzeczywistej pracy i ostatecznie stają się fałszywymi przywódcami i pracownikami, którzy są demaskowani i eliminowani. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, pomodliłam się do Boga i wyraziłam skruchę: „Boże, nie wypełniałam dobrze swoich obowiązków. Mam u Ciebie dług i pragnę przeprosić braci i siostry. Teraz rozumiem szkodę i konsekwencje dogadzania ciału i nie chcę znowu mu dogadzać i opóźniać pracy kościoła”.

Następnie przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. Powiedzcie Mi, jeśli codzienne działania i myśli danej osoby przez całe jej życie skupiają się wyłącznie na unikaniu chorób i śmierci, utrzymywaniu ciała w zdrowiu i z dala od chorób oraz dążeniu do długowieczności, czy taką wartość powinno mieć życie człowieka? (Nie, nie taką). Nie taką wartość powinno mieć życie człowieka. Jaką zatem wartość powinno mieć życie człowieka? Przed chwilą ktoś wspomniał o wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej, co jest jednym konkretnym aspektem. Czy jest coś jeszcze? Opowiedzcie Mi, jakie aspiracje macie zwykle podczas modlitwy lub podejmowania postanowienia. (Aby podporządkować się temu, co Bóg dla nas ustalił i zarządził). (Aby dobrze odegrać rolę, jaką wyznaczył nam Bóg, oraz wypełnić naszą misję i brać na siebie odpowiedzialność). Czy coś jeszcze? Z jednej strony chodzi o wypełnienie obowiązku istoty stworzonej. Z drugiej chodzi o zrobienie wszystkiego, co w twojej mocy i w zakresie twoich możliwości, najlepiej jak potrafisz, przynajmniej do osiągnięcia punktu, w którym sumienie nie będzie cię oskarżać, tak że będziesz mógł żyć w zgodzie ze swoim sumieniem i zostaniesz uznany za akceptowalnego w oczach innych. Idąc o krok dalej, przez całe życie, niezależnie od rodziny, w której się urodziłeś, twojego wykształcenia czy formatu, musisz mieć pewne zrozumienie zasad, które ludzie powinni pojmować w życiu. Na przykład, jaką ścieżką ludzie powinni podążać, jak powinni żyć i jak prowadzić sensowne życie – powinieneś odkryć przynajmniej odrobinę prawdziwej wartości życia. Tego życia nie można przeżyć na próżno, nie można na próżno przychodzić na tę ziemię. Pod innym względem, w ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie mówimy o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. (…) Kiedy ktoś przychodzi na ten świat, nie robi tego tylko po to, by cieszyć się przyjemnościami ciała, ani też wyłącznie po to, by jeść, pić i bawić się. Nie należy żyć tylko dla tych rzeczy; nie taka jest wartość ludzkiego życia i nie jest to właściwa ścieżka. Wartość życia ludzkiego i właściwa ścieżka, którą należy podążać, obejmują osiągnięcie czegoś wartościowego i wykonanie jednej lub kilku wartościowych prac. Nie nazywa się to karierą; nazywa się to właściwą ścieżką, nazywa się to również właściwym zadaniem. Powiedzcie Mi, czy warto zapłacić tę cenę, aby ukończyć jakąś wartościową pracę, żyć sensownie i wartościowo oraz dążyć do prawdy i ją zdobyć? Jeśli naprawdę pragniesz dążyć do prawdy i ją zrozumieć, wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, dobrze wypełniać swoje obowiązki i wieść wartościowe i znaczące życie, to powinieneś bez wahania włożyć w to całą swoją energię, ponieść określone koszty i poświęcić cały swój czas i wszystkie twoje dni. Jeśli w tym okresie lekko zachorujesz, nie będzie to miało znaczenia, nie zniszczy cię to. Czyż nie jest to o wiele lepsze niż życie w spokoju i bezczynności, pielęgnowanie ciała fizycznego do tego stopnia, że jest dobrze odżywione i zdrowe, a ostatecznie osiągnięcie długowieczności? (Jest). Która z tych dwóch opcji bardziej sprzyja wartościowemu życiu? Która z nich przyniesie pocieszenie i brak żalu ludziom, gdy na samym końcu staną w obliczu śmierci? (Życie pełne znaczenia). Życie pełne znaczenia oznacza odczuwanie rezultatów i komfortu w sercu. A co z tymi, którzy są dobrze odżywieni i aż do śmierci mają różową cerę? Nie dążą do sensownego życia, więc jak się czują, gdy umierają? (Jakby żyli na próżno). Te trzy słowa są bardzo wyraziste – żyć na próżno” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że tylko wypełniając obowiązek istoty stworzonej, można wieść życie, które ma wartość i sens. Jest to również najtrafniejszy wybór. Wprawdzie dobrze o siebie dbałam, ale nie wykonywałam należycie swojego obowiązku. Czy nie marnowałam w ten sposób swojego życia? Kiedy nadejdzie dzień mojej śmierci, pozostaną mi tylko żal i wyrzuty sumienia. Tak jak ludzie świeccy, którzy pomimo tego, że cieszą się bardziej fizycznymi przyjemnościami i żyją wygodnie, nie rozumieją wartości ani sensu życia i żyją bez konkretnego kierunku i celu. Odnalazłam właściwą ścieżkę w życiu i wiedziałam, jak żyć. Nie chciałam już dłużej żyć wyłącznie dla własnego ciała. Pragnęłam dobrze wykonywać swój obowiązek, prowadzić życie wartościowe i wypełnione sensem oraz nie żyć na próżno. W rzeczywistości, szkoląc się w obowiązkach przywódczych i kaznodziejskich oraz częściej rozmawiając z braćmi i siostrami w celu realizacji pracy, zdobyłam pełniejsze zrozumienie prawd, których wcześniej nie byłam w stanie pojąć. Mimo fizycznego wyczerpania i przeciwności losu, nie czułam, żebym bardzo cierpiała, a możliwość dawania z siebie wszystkiego w wykonywaniu obowiązku sprawiała, że czułam się umocniona i spełniona. Poprzez rzeczywistą współpracę i poleganie na Bogu udało mi się rozwiązać wiele trudności, choć nawet tego nie zauważałam, a ponieważ wykonywanie mojego obowiązku również przynosiło rezultaty, w moim sercu zagościła radość. Tylko poprzez bunt przeciwko cielesności i wykonywanie rzeczywistej pracy moje serce mogło napełnić się radością i mogłam mieć prawdziwe poczucie stabilności i pokoju. Kiedy to zrozumiałam, moje serce stało się bardziej pogodne i pokrzepione.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Niezależnie od tego, jakie ważne zadania wykonuje przywódca lub pracownik i jaki jest charakter jego pracy, jego najważniejszym priorytetem jest zrozumienie, jak postępuje praca. Musi osobiście wszystkiego doglądać, zadawać pytania i pozyskiwać informacje z pierwszej ręki. Nie może po prostu polegać na pogłoskach ani na cudzych sprawozdaniach. Przeciwnie, musi widzieć na własne oczy, jaka jest sytuacja personelu i jak postępuje praca, rozumieć, jakie pojawiają się trudności, czy jakieś obszary nie są zgodne z wymaganiami Zwierzchnictwa, czy dochodzi do naruszenia zasad, czy występują jakieś zaburzenia czy zakłócenia, czy nie brakuje niezbędnego sprzętu lub materiałów instruktażowych do jakiegoś specjalistycznego zadania – musi nad tym wszystkim panować. Bez względu na to, ile sprawozdań przywódca usłyszy albo jak wiele informacji uzyska dzięki pogłoskom, nie może się to równać z tym, że osobiście przyjedzie i zobaczy wszystko na własne oczy; takie postępowanie jest trafniejsze i bardziej wiarygodne. Gdy przywódca zaznajomi się z wszystkimi aspektami sytuacji, będzie miał wyraźny obraz tego, co się dzieje. Szczególnie musi posiadać jasne i trafne rozeznanie, kto ma odpowiedni charakter i kogo warto wspierać, ponieważ tylko to pozwoli mu trafnie wspierać i posługiwać się ludźmi – jest to kluczowe, o ile przywódcy i pracownicy mają dobrze wykonywać swoją pracę. Przywódcy i pracownicy powinni mieć wytyczoną ścieżkę oraz zasady pielęgnowania i szkolenia ludzi o dobrym charakterze. Co więcej, powinni rozumieć i pojmować rozmaite problemy i trudności występujące w trakcie pracy, powinni umieć je rozwiązywać, jak również mieć własne pomysły i sugestie co do tego, jak praca ma postępować i jakie mają być jej przyszłe perspektywy. Jeśli potrafią nawet w środku nocy jasno mówić o tych sprawach, bez żadnych wątpliwości ani nieporozumień, wówczas dzieło będzie znacznie łatwiejsze do wykonania. Pracując w ten sposób, przywódca wypełni swoją odpowiedzialność, czyż nie? Musi być świadomy, jak rozwiązywać powyższe problemy w pracy i często o tym myśleć. Kiedy napotka trudności, musi je omawiać z wszystkimi, poszukując prawdy, by rozwiązać problemy. Gdy będzie wykonywał rzeczywistą pracę i w ten sposób stąpał twardo po ziemi, wszelkie trudności da się rozwiązać” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że prawdziwie dobry przywódca wykonuje dzieło domu Bożego sumiennie i odpowiedzialnie, nie dogadza ciału, stawia na pierwszym miejscu interesy domu Bożego we wszystkich sprawach i wykonuje swoje obowiązki zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy. Ilekroć pojawiają się trudności przy wykonywaniu zadania, przywódca szuka prawdy wraz z braćmi i siostrami, aby je rozwiązać. Aby wykonać dobrą robotę jako przywódca i pracownik, musi podjąć działania w terenie w pełnym zakresie, szczegółowo przyglądać się pracy, a także wykrywać i szybko rozwiązywać problemy, a nie tylko wydawać rozkazy lub wysłuchiwać sprawozdań. Takie podejście nie przyniesie dobrych rezultatów. Rozmyślałam o tym, jak wykonywałam swoje obowiązki, dogadzając swojemu ciału i pozorując pracę, bez zagłębiania się w szczegóły ani nie rozwiązując problemów, nawet jeśli je dostrzegałam. Nie wykonywałam obowiązków przywódcy i pracownika, będąc jedynie fałszyą przywódczynią, która cieszyła się korzyściami wynikającymi ze statusu, co sprawiło, że Bóg mną wzgardził i mnie odrzucił. Potem zaczęłam spędzać czas w terenie, badając i rozwiązując problemy, szczegółowo analizowałam trudności potencjalnych odbiorców ewangelii i omawiałam rozwiązania. Po pewnym okresie współpracy wyniki w ramach różnych elementów pracy kościoła nieco się poprawiły.

Później wzięłam na siebie odpowiedzialność za kilka kolejnych kościołów, koncentrując się głównie na pracy ewangelizacyjnej. Prawie codziennie byłam zapracowana od wczesnego ranka do późnego wieczora. Czasami myślałam sobie: „Jestem już dość leciwa i mam wysokie ciśnienie krwi. Czy moje ciało naprawdę może tak funkcjonować?”. Kiedy widziałam, że diakoni ewangelizacyjni i liderzy grup współpracują ze sobą, nie chciałam już zajmować się szczegółami, by oszczędzić mojemu ciału wyczerpania. W tamtym momencie przypomniałam sobie te słowa Boże: „Jeśli chodzi o twój obowiązek i to, co masz zrobić, a w szerszym sensie o zadanie powierzone ci przez Boga i twoje powinności, jak również o ważną pracę, która wykracza poza twoje obowiązki, ale musisz ją wykonać, pracę, która została dla ciebie przygotowana i do której wykonania zostałeś z imienia powołany – powinieneś zapłacić cenę, bez względu na to, jak trudne by to było. Nawet jeśli musisz się w pełni zaangażować, nawet jeśli grożą ci prześladowania i nawet jeśli twoje życie znajduje się w niebezpieczeństwie, nie powinieneś zważać na koszty, lecz ofiarować swoją lojalność i być podporządkowanym aż do śmierci. Oto jak dążenie do prawdy przejawia się w rzeczywistości, oto jego prawdziwy koszt i rzeczywista praktyka” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). W głębi serca modliłam się do Boga: „Boże, kusi mnie, by znowu dogadzać ciału, i wiem, że jeśli będę wykonywać swój obowiązek w ten sposób, opóźni to pracę. Nie chcę zajmować się swoim ciałem i jestem gotowa dążyć do spełnienia Twoich wymagań i standardów, wkładając w to wszystkie swoje siły. Proszę, poprowadź mnie!”. Dlatego przyłączyłam się do braci i sióstr, by wspólnie omawiać szczegółowo kwestie związane z pracą ewangelizacyjną. Wszyscy współpracowali ze sobą jednym sercem i umysłem, a wyniki pracy ewangelizacyjnej zauważalnie się poprawiły w porównaniu z poprzednim miesiącem. Kiedy przestałam myśleć o swoim ciele i poświęciłam serce obowiązkom, nie czułam się aż tak zmęczona, ale w moim sercu zagościły spełnienie i radość. Dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo!


54. Rozwikłanie zagadki Trójcy

Autorstwa Avery, Singapur

20 lat temu członek starszyzny podzielił się ze mną ewangelią Pana Jezusa. Powiedział mi, że w całym wszechświecie jest jeden prawdziwy Bóg, który stworzył ludzi, niebo, ziemię i wszystkie rzeczy. Było to dla mnie fascynujące. Później powiedział mi, że Pan Jezus jest Synem Bożym i wiara w Niego może nas zbawić. W tym momencie poczułem, że nie do końca to rozumiem. Przecież jest tylko jeden Bóg, zgadza się? Jak to możliwe, że ma On syna? Nie mogłem zrozumieć, ilu tak naprawdę jest Bogów. Zauważyłem, że ilekroć nasz pastor kogoś chrzcił, wypowiadał wtedy słowa: „Chrzczę ciebie w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego”. Zmieszany, zapytałem go: „Ilu jest Bogów? Dlaczego zawsze chrzcisz ludzi, wypowiadając tak dużo imion Boga?”. Odpowiedział mi: „Jest tylko jeden Bóg, ale w postaci Trójcy Świętej, złożonej z Ojca, Syna i Ducha Świętego. Są to odrębne osoby, ale istnieją razem w jednej istocie”. Widząc, że wciąż nie rozumiem, mówił dalej: „Musisz się w to rzeczywiście zagłębić, żeby zrozumieć. To nic, że teraz tego nie pojmujesz. Myśl o tych osobach jako o Bogu. Ojciec, Syn i Duch Święty działają razem”. To wyjaśnienie nie rozwiało moich wątpliwości. Jeśli jest jeden Bóg, to jak mogą istnieć trzy osoby? Ale uznałem, że chyba musi tak być, skoro stanowi to podstawowy dogmat chrześcijaństwa, więc pocieszyłem się myślą: „Może jest to głęboka tajemnica Boga”.

Później brałem udział w nabożeństwach szkółki niedzielnej w kościele. Dużo wtedy myślałem o znaczeniu Trójcy. Aby rozjaśnić ten mętlik, który miałem w głowie, przeglądałem mnóstwo materiałów, czytałem Pismo i rozmawiałem z duchownymi, ale nie znalazłem odpowiedzi. Pragnąc lepiej służyć Panu, poszedłem do seminarium, by rozwijać swoją duchowość, i tam szukałem pomocy u innych duchownych, ale wciąż nie znajdowałem odpowiedzi. Kiedy skończyłem studia, pewni bracia i siostry prosili mnie o objaśnienie Trójcy. Nie wiedziałem, co odpowiedzieć, więc zbyłem ich tym, co mówił mi pastor. Widziałem, że wciąż są zagubieni, i było mi przykro. Wiedziałem, że służę Panu, więc czułem wstyd, gdy nie potrafiłem objaśnić czegoś tak kluczowego dla chrześcijaństwa.

W roku 2007 wziąłem udział w Światowym Seminarium Rozwoju Duchowego Chińskich Duchownych i Diakonów. Słynni pastorzy i kaznodzieje z całego świata zgromadzeni w jednym miejscu, to było bardzo ekscytujące. Chciałem skorzystać z tej okazji, żeby rozwiać wątpliwości, które trapiły moje serce. Po seminarium podszedłem do bardzo znanego pastora i zapytałem go, jak on rozumie Trójcę, a on odpowiedział: „Ojciec decyduje o wszystkim, Syn wykonuje plan Ojca, a po wykonaniu planu przez Syna Duch Święty wciela to dzieło w życie”. Poprosiłem go, żeby omówił to bardziej szczegółowo, ale on zręcznie się wywinął. Zapytałem o to samo innego pastora, który powiedział: „Jahwe jest Bogiem, Pan Jezus jest Bogiem, Duch Święty jest Bogiem. Wszyscy oni są Bogiem. Módl się do któregokolwiek z Nich. Ale zalecam ci modlić się do Pana Jezusa, bo On jest Synem Człowieczym. Odczuwa zwykłe ludzkie emocje, tak jak zwyczajni ludzie, i potrafi wejrzeć w ludzkie serce. Poza tym dokonał wielu cudów na ziemi. Modląc się do Pana i prosząc o pomoc, możesz otrzymać odpowiedź i oświecenie od Ducha Świętego”. Miałem w głowie jeszcze większy zamęt i pomyślałem: „Skoro żadna z trzech osób nie jest większa ani mniejsza, czemu lepiej się modlić do jednej z nich? Czy Jahwe również nie ma wglądu w nasze serca i nie dokonuje różnych cudów?”. Widząc moją konfuzję, pastor dodał: „Bóg jest Duchem i jest niezgłębiony. Wielu pastorów z dekadami doświadczenia w egzegezie Pisma wciąż nie potrafi w pełni objaśnić Trójcy i ja również się zmagam z tym problemem”. Nie miałem już wtedy o co pytać. Myśl o tym, co pastor powiedział na temat tego, do kogo należy się modlić, wzbudziła mój niepokój. Takie podejście wydawało mi się pozbawione bojaźni Bożej, ale nie wiedziałem, jak mam to rozumieć. Zachowałem wiarę w Trójcę mimo zamętu, jaki miałem w głowie. Ilekroć temat Trójcy pojawiał się na zajęciach szkoły niedzielnej, nie zagłębiałem się w szczegóły, bojąc się, że coś pomylę i obrażę Boga, ale w sercu wciąż nie mogłem z tym dojść do ładu.

Dziesięć lat minęło jak z bicza strzelił. W 2017 roku poznałem siostrę Sylvię. Jej omówienia Biblii dużo mi rozjaśniły, miała naprawdę wnikliwe zrozumienie. Wiele z tego wyniosłem. Zaprosiła mnie do udziału w zgromadzeniach online w małych grupach. Na jednym z nich brat Neil omawiał prawdziwą wiarę w Boga oraz historię i tło powstania Biblii. Otworzyły mi się oczy. Wspomniał o przepowiedniach z Księgi Objawienia i powiedział: „Boże dzieło zbawienia ludzkości ma trzy etapy. Stary Testament to Wiek Prawa, Nowy Testament to Wiek Łaski, a Księga Objawienia przepowiada dzieło w dniach ostatecznych. Bóg przyjmuje nowe imię i Jego dzieło w każdym wieku jest inne. Bóg nosił imię Jahwe w Starym Testamencie, w Wieku Prawa, wydał prawa i przykazania za pośrednictwem Mojżesza, prowadząc wczesnych ludzi w ich życiu na ziemi. Pod koniec Wieku Prawa nikt już nie przestrzegał prawa, wszyscy grzeszyli na potęgę. Wszyscy stali w obliczu potępienia i śmierci na mocy prawa. Bóg stał się ciałem jako Pan Jezus, aby zbawić ludzi od potępienia. On sam został ukrzyżowany, aby odkupić nasze grzechy. Jeśli tylko przyjmujemy Pana Jezusa, wyznajemy grzechy i okazujemy przed Nim skruchę, nasze grzechy są odpuszczone. Ale nasza natura wciąż jest grzeszna, więc wciąż grzeszymy i wyznajemy grzechy. Nie jesteśmy oczyszczeni ani wyzwoleni z kajdan grzechu. Dlatego nie jesteśmy godni królestwa niebieskiego. W dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdę zgodnie z potrzebami ludzkości. Dokonuje dzieła osądzania i oczyszczenia ludzi, by wykorzenić naszą grzeszną naturę i w pełni wybawić nas od władzy szatana. To są trzy etapy Bożego dzieła zbawienia ludzkości. Każdy etap Jego dzieła opiera się na tym, czego ludzkości potrzeba. Przyjęcie Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych to jedyny sposób, by zyskać pełne zbawienie i wejść do królestwa Boga”. Neil powiedział, że trzy etapy dzieła Boga są ściśle ze sobą powiązane, i odniósł to do Biblii. Bardzo mnie to wciągnęło. Często czytałem Biblię i słyszałem mnóstwo kazań, ale nigdy nie spotkałem kogoś, kto tak jasno mówiłby o dziele Boga.

Następnie Neil przesłał następujący fragment słów Bożych: „Od dzieła Jahwe do dzieła Jezusa i od dzieła Jezusa do dzieła na obecnym jego etapie, te trzy etapy w nieprzerwanym ciągu obejmują cały zakres Bożego zarządzania i są one dziełem jednego Ducha. Od stworzenia świata Bóg zawsze pracował nad zarządzaniem ludzkością. On jest Początkiem i Końcem, jest Pierwszym i Ostatnim, i On jest Tym, który rozpoczyna wiek, i Tym, który doprowadza go do końca. Trzy etapy dzieła, w różnych wiekach i miejscach, są niewątpliwie dziełem jednego Ducha. Wszyscy ci, którzy rozdzielają te trzy etapy, sprzeciwiają się Bogu. Teraz wypada, abyś zrozumiał, że całe dzieło od pierwszego etapu do dziś jest dziełem jednego Boga, dziełem jednego Ducha. Nie może być co do tego żadnych wątpliwości” (Wizja dzieła Bożego (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy słowa Boga, Neil mówił dalej: „Istnieje tylko jeden Bóg. Bóg stworzył wszystkich ludzi, sam Bóg zarządza ludzkością i zbawia ją. Od stworzenia świata aż do teraz Bóg wykonuje trzy etapy dzieła, aby zbawić ludzkość, a choć Jego imię jest inne na każdym etapie dzieła, choć zmienia się dzieło, czas i miejsce, wszystkiego dokonuje jeden Bóg. Każdy etap dzieła opiera się na poprzednim, dzieło wznosi się i pogłębia wraz z każdym etapem”. Zaskoczyły mnie te słowa i pomyślałem: „On mówi, że ten sam Duch wykonuje każdy etap dzieła, więc Jahwe i Pan Jezus są tym samym Duchem. Jest tylko jeden Bóg, a nie trzy Duchy! Omówienie Neila faktycznie ma sens, w nic nie można tu wątpić ani nic obalić. Ale czy z tego, co on mówi, nie wynika, że Trójca, w którą wierzymy, jest niemożliwa do obrony? Choć w świecie religijnym toczy się debata o pojedyczności lub wielości Boga, większość ludzi wierzy w Trójcę. Nie mogą się wszyscy mylić. Nigdy wcześniej nie słyszałem takich objaśnień. Czy w społeczności religijnej jest jakieś nowe rozumienie?”. Nie mogąc uporać się z uczuciami, wyszedłem wcześniej, żeby to wszystko przemyśleć.

Poszukując klarowności, zacząłem przeglądać Biblię i czytać dużo materiałów z kazaniami. Szukałem przez wiele dni, ale wszystko na próżno. Obudziło się we mnie uczucie niepokoju. Pomyślałem sobie: „Omówienie Neila różni się od tego, co mówi świat religijny, było to nowatorskie, ale zgodne z Biblią. Czy powinienem wziąć udział w następnym zgromadzeniu? Jeśli tak zrobię i odrzucę ideę Trójcy, to na pewno zostanę wykluczony przez społeczność religijną. Z drugiej strony zyskałem na tym zgromadzeniu oświecenie, którego nie dał mi kościół. Nie chcę rezygnować ze zgromadzeń”. Nie mogłem się zdecydować, więc zajrzałem do przesłanego przez brata Neila fragmentu słów Boga. Czytając go, zastanawiałem się, a im więcej myślałem, tym bardziej czułem, że żadna zwyczajna osoba nie mogła do tego dojść. Żadna uduchowiona osoba nie śmiałaby takim tonem mówić o Bożym dziele zarządzania. Czy to naprawdę słowa Boga? Dużo myślałem i w końcu postanowiłem, że bez względu na to, co pomyśli świat religijny, muszę wysłuchać tego, co ma do powiedzenia Neil, i sprawdzić, czy rozwieje to moje wątpliwości.

Na następnym zgromadzeniu podzieliłem się moją niepewnością co do Trójcy i oto, co usłyszałem w odpowiedzi: „Wielu religijnych ludzi trwa przy idei Trójcy. Myślą, że jest jeden Bóg, ale w trzech osobach, Ojciec, Syn i Duch Święty, każdy odpowiedzialny za inną część Bożego dzieła zarządzania. Ale czy wiemy, skąd wzięła się ta idea? Czy Bóg mówił cokolwiek o Trójcy? Czy Duch Święty dał o tym świadectwo? Czy mówili o tym prorocy? Oczywiście, że nie! Tak naprawdę idea Trójcy pierwszy raz pojawiła się na Soborze nicejskim, ponad trzysta lat po przyjściu Pana, i została przyjęta po zaciekłej dyskusji między przywódcami religijnymi. Od tamtej pory większość religijnych ludzi zaczęła wierzyć, że nasz jeden Bóg, który wszystko stworzył, jest Trójcą. Myślą oni, że oprócz Pana Jezusa jest w niebie też Ojciec i Duch Święty, że są Oni trzema Bogami, trzema Duchami. Idąc za tym tokiem myślenia, czy Bóg jest jednym prawdziwym Bogiem? Krzyczą oni, że istnieje tylko jeden Bóg, a przecież wierzą w Trójcę. Czy to nie sprzeczność? Czy to nie absurd? W Starym Testamencie nie ma ani słowa na temat Trójcy, a Pan Jezus w czasie trzech lat i pół roku działalności na ziemi nie powiedział nic o tym, że istnieje Trójca. Dlaczego ta idea pojawiła się, gdy już Pan Jezus zakończył swoje dzieło? Dlatego, że ludzie nie rozumieli istoty wcielenia. Duch Święty zaświadczył o tym, że Pan Jezus jest umiłowanym Synem Boga, ludzie widzieli, że On modli się do swojego Ojca w niebie, więc wytworzyli sobie pojęcia dotyczące Boga. Myśleli, że Bogów jest trzech: Ojciec, Syn i Duch Święty. Na podstawie tego, co sobie wyobrażali, wysnuli daleko posunięty wniosek, który ograniczał Boga. Weźmy na przykład Filipa. Nie wiedział, że Pan Jezus jest Bogiem wcielonym, więc poprosił Pana, by pokazał mu Ojca. Pan Jezus jasno odpowiedział: »Tak długo jestem z wami, a nie poznałeś mnie, Filipie? Kto mnie widzi, widzi i mego Ojca. Jak możesz mówić: Pokaż nam Ojca? Nie wierzysz, że ja jestem w Ojcu, a Ojciec we mnie? Słów, które ja do was mówię, nie mówię od samego siebie, lecz Ojciec, który mieszka we mnie, on dokonuje dzieł« (J 14:9-10). Pan Jezus powiedział też: »Ja i Ojciec jedno jesteśmy« (J 10:30). Pan Jezus jasno powiedział, że są jednością, że są jednym Bogiem, jednym Duchem”. Później Neil puścił film zawierający słowa Boga.

Bóg Wszechmogący mówi: „Jeżeli ktokolwiek z was mówi, że Trójca faktycznie istnieje, to wytłumaczcie mi, czym dokładnie jest jeden Bóg w trzech osobach. Czym jest Bóg Ojciec? Czym jest Syn Boży? Czym jest Duch Święty? Czy Jahwe jest Bogiem Ojcem? Czy Jezus jest Synem Bożym? A co wobec tego z Duchem Świętym? Czy Bóg Ojciec nie jest Duchem? Czy istotą Syna Bożego nie jest również Duch? Czy dzieło Jezusa nie było dziełem Ducha Świętego? Czy dzieło Jahwe w tym czasie nie zostało dokonane przez Ducha tożsamego z Duchem Jezusa? Ile Duchów może mieć Bóg? Zgodnie z twoim wyjaśnieniem te trzy osoby: Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty są jednym. Jeżeli tak jest, to istnieje trzech Duchów, ale posiadanie trzech Duchów oznacza, że istnieje trzech Bogów. Oznacza to, że nie ma jednego prawdziwego Boga. Jak taki Bóg może nadal posiadać immanentną istotę Boga? Jeżeli akceptujesz, że jest tylko jeden Bóg, to jak może On mieć syna i być ojcem? Czy to wszystko to nie są po prostu twoje pojęcia? Jest tylko jeden Bóg, tylko jedna osoba w tym Bogu i tylko jeden Duch Boży, tak jak jest napisane w Biblii: »Istnieje tylko jeden Duch Święty i tylko jeden Bóg«. Niezależnie od tego, czy istnieje Bóg Ojciec i Syn Boży, o których mówisz, ostatecznie jest tylko jeden Bóg, a istotą Boga Ojca, Syna Bożego i Ducha Świętego, w których wierzycie, jest istota Ducha Świętego. Innymi słowy, Bóg jest Duchem, ale może stać się ciałem i żyć pośród ludzi, jak również być ponad wszystkimi rzeczami. Jego Duch zawiera w sobie wszystko i jest wszechobecny. Może być jednocześnie w ciele oraz w całym wszechświecie i ponad nim. Ponieważ wszyscy ludzie mówią, że Bóg jest jedynym prawdziwym Bogiem, to istnieje jeden jedyny Bóg, którego nikomu nie wolno dzielić wedle własnego widzimisię! Bóg jest tylko jednym Duchem i tylko jedną osobą. To jest Duch Boży” (Czy Święta Trójca istnieje? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Niektórzy mogą jednak powiedzieć: »Bóg Ojciec jest Bogiem Ojcem; Syn Boży jest Synem Bożym; Duch Święty jest Duchem Świętym, a ostatecznie staną się jednym«. Jak wobec tego chcesz uczynić Ich jednym? Jak Bóg Ojciec i Duch Święty mogą stać się jednym? Gdyby z natury byli dwoma odrębnymi bytami, to czyż niezależnie od tego, jak by Ich próbować połączyć, nie pozostaliby dwiema oddzielnymi częściami? Kiedy mówisz o połączeniu Ich w jedno, to czy nie jest po prostu tak, jakby łączyło się dwie oddzielne części, aby stworzyć z nich jedną całość? Lecz czy nie byli Oni dwiema częściami, zanim zostali połączeni w całość? Każdy duch ma odmienną istotę, a z dwóch duchów nie można uczynić jednego. Duch nie jest obiektem materialnym i nie przypomina niczego innego w świecie materialnym. Człowiek widzi to w ten sposób, że Bóg Ojciec jest jednym Duchem, Syn Boży innym, a Duch Święty jeszcze innym, a te trzy Duchy mieszają się z sobą niczym trzy szklanki wody w jedną całość. Czyż wtedy trzy części nie łączą się w jedną całość? Jest to całkowicie nieodrzeczne wyjaśnienie! Czy nie jest to dzielenie Boga? Jak Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty mogą zostać połączeni w jedno? Czy wszyscy trzej nie są trzema osobami, z których każda ma inną naturę?” (Czy Święta Trójca istnieje? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

A potem powiedział: „Słowa Boga Wszechmogącego dokładnie i klarownie mówią o niedorzeczności Trójcy. Widzimy, że Bóg jest jednym prawdziwym Bogiem, jest Duchem Świętym, który jest jeden, ma tylko różne imiona. Bóg wcielony jest Duchem Świętym w ciele, a istotą Jego ciała jest Duch Święty. Niezależnie od tego, jak Go nazywamy w modlitwie, Bóg, Duch Święty i Bóg wcielony są jednością, są jednym Duchem. Nikt nie może temu zaprzeczyć. Bóg jest Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy we wszechświecie. Jest wszechmogącym, wszechwiedzącym, wszechobejmującym Duchem. Jest wszechobecny i wszechmocny. Może stworzyć niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, może przewodzić życiu ludzi na ziemi. Może też stać się ciałem jako Syn Człowieczy, aby odkupić i zbawić ludzi, wedle tego, co potrzebują. Duch Boga porusza się też między wszystkimi rzeczami we wszechświecie i wszystkim zarządza. Gdybyśmy kierowali się tym, co mówi świat religijny, że Jahwe jest Ojcem, który stworzył wszechświat, że jest w niebie i dokonuje dzieła planowania, a Pan Jezus jest Synem, zesłanym przez Ojca i zrodzonym jako człowiek, by odkupić ludzkość, a po wypełnieniu planu Ojca przez Syna Duch Święty wciela dzieło w życie, i że każda osoba Trójcy ma swoją rolę do spełnienia – jedna odpowiada za niebo, druga za ziemię, a trzecia za dzieło dokonywane wśród ludzi, to czy tym sposobem nie dzielilibyśmy Boga na trzy części? Czy taki Bóg wciąż byłby wszechmogący, wszechwiedzący, wszechmocny, jeden i jedyny? Czy to nie sprzeczność? Jest tylko jeden Bóg i to On sam zarządza ludzkością i zbawia ją. Dzielenie Go na trzy części to segmentacja. To opieranie się Bogu i bluźnierstwo!”.

Słowa Boga i omówienie Neila bardzo mnie poruszyły. Zdałem sobie sprawę, że Trójca, w którą całym sercem wierzyłem przez lata, po prostu nie istnieje! Wierzyliśmy w Pana od lat, podkreślając, że Bóg jest jeden i jedyny, ale jednocześnie podzieliliśmy Go na trzy osoby, a potem nie wiedzieliśmy, jak te trzy osoby na powrót połączyć w jednego Boga. Czy to nie było oszukiwanie siebie? Myślałem o tych słynnych duchownych i ich sprzecznych wyjaśnieniach dotyczących Trójcy. Gdy nie są w stanie tego wytłumaczyć, mówią, że Bóg jest niezgłębiony i tajemniczy. Po prostu zamydlają nam oczy. Dostrzegłem, że wiara w Boga, która nie zna Boga i dzieli Go na części, tak naprawdę jest opieraniem się Bogu i brakiem szacunku wobec Niego. Poczułem wtedy, że mam u Boga dług. Ale wciąż nie miałem jasności, bo przecież Biblia mówi: „A gdy Jezus został ochrzczony, zaraz wyszedł z wody, a oto otworzyły mu się niebiosa i ujrzał Ducha Bożego zstępującego jak gołębica i przychodzącego na niego. I rozległ się głos z nieba: To jest mój umiłowany Syn, w którym mam upodobanie” (Mt 3:16-17). Bóg jest jednym Duchem, jednym Bogiem. Pan Jezus został ochrzczony w Jordanie i Duch Święty zaświadczył, że On jest Synem Boga. Wielokrotnie Pan Jezus modlił się do swojego Ojca w niebie. Jak mamy to rozumieć? Bardzo chciałem to zrozumieć, więc zapytałem Neila.

Odpowiedział mi: „Tak, Pan Jezus modlił się do Boga i nazywał Go swoim Ojcem w niebie. Kryje się tutaj tajemnica. Zanim Pan Jezus rozpoczął swoją posługę, nie wiedział, że jest Bogiem w ciele, bo gdy Duch działa w ciele, jest zwyczajny, a nie nadprzyrodzony. Jest jak każda normalna osoba. Dlatego modlił się do swojego Ojca w niebie. Pan Jezus jako człowiek modlił się do Ducha Bożego. To zupełnie naturalne. Gdy Pan Jezus rozpoczął swoją posługę, Duch Święty przemówił, zaświadczając o tym, że On jest Bogiem w ciele. Wtedy dopiero poznał On swoją prawdziwą tożsamość, ale wciąż modlił się do Ojca, co pokazuje, że Chrystus jest pokorny i ukryty, a Jego istota jest całkowicie podporządkowana Bogu. Obejrzyjmy film zawierający objaśniające to słowa Boga Wszechmogącego”.

Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy Jezus, modląc się, zwrócił się do Boga w niebie, nazywając Go Ojcem, zostało to uczynione jedynie z perspektywy stworzonego człowieka, tylko dlatego, że Duch Boży przybrał normalne i zwykłe ciało oraz posiadał zewnętrzną powłokę istoty stworzonej. Nawet jeśli w Jego wnętrzu był Duch Boży, Jego zewnętrzny wygląd i tak był wyglądem normalnego człowieka. Innymi słowy, stał się »Synem Człowieczym«, o którym mówili wszyscy ludzie, łącznie z samym Jezusem. Zważywszy na to, że jest nazywany Synem Człowieczym, jest osobą (mężczyzną czy też kobietą, ale na pewno kimś o zewnętrznej powłoce istoty ludzkiej), która urodziła się w normalnej rodzinie zwykłych ludzi. Dlatego też Jezus, zwracając się do Boga w niebie »Ojcze«, nazywał go tym samym imieniem, jakim i wy Go początkowo nazywaliście. Robił to z perspektywy stworzonego człowieka. Czy pamiętacie jeszcze Modlitwę Pańską, której Jezus kazał wam się nauczyć na pamięć? »Ojcze nasz, któryś jest w niebie…«. Wezwał wszystkich ludzi do tego, by Boga w niebie nazywali Ojcem. A ponieważ On sam również nazywał Go Ojcem, czynił to z perspektywy kogoś, kto stoi z wami wszystkimi na równi. Ponieważ wy nazywaliście Boga w niebie »Ojcem«, Jezus uważał siebie za równego wam oraz za człowieka na ziemi wybranego przez Boga (to znaczy za Syna Bożego). Czy to, że nazywacie Boga »Ojcem«, nie bierze się stąd, że jesteście istotami stworzonymi? Niezależnie od tego, jak wielka była władza Jezusa na ziemi, przed ukrzyżowaniem był On jedynie Synem Człowieczym, prowadzonym przez Ducha Świętego (to znaczy Boga) oraz jednym z ziemskich stworzeń, gdyż musiał najpierw dokonać swojego dzieła. Dlatego to, że nazywał Boga w niebie »Ojcem«, było jedynie przejawem Jego pokory i podporządkowania. Jednak to, że zwracał się do Boga (to znaczy Ducha w niebie) w ten właśnie sposób, nie dowodzi, że był Synem Ducha Bożego w niebie. Chodziło po prostu o to, że czynił to z innej perspektywy, a nie o to, że był inną osobą. Istnienie różnych osób Boskich jest błędnym przekonaniem! Przed swoim ukrzyżowaniem Jezus był Synem Człowieczym, podległym ograniczeniom wynikającym z cielesności i nie posiadał pełni władzy Ducha. Dlatego też mógł wyłącznie doszukiwać się intencji Boga Ojca z perspektywy istoty stworzonej. Było tak, jak trzykrotnie powtarzał w czasie modlitwy w Getsemani: »Jednak nie moja wola, lecz twoja niech się stanie«. Zanim został przybity do krzyża, był jedynie Królem Żydowskim, Synem Człowieczym, Chrystusem, a nie chwalebnym ciałem. Właśnie dlatego, z punktu widzenia istoty stworzonej, nazywał Boga Ojcem” (Czy Święta Trójca istnieje? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Inni jednak mówią: »Czy Bóg nie oświadczył wyraźnie, że Jezus jest Jego umiłowanym Synem?«. »Jezus jest umiłowanym Synem, w którym Bóg ma upodobanie« – słowa te z pewnością zostały wypowiedziane przez samego Boga. Był to Bóg niosący świadectwo o samym sobie, tylko z innej perspektywy, z perspektywy Ducha w niebie, niosącego świadectwo o swym własnym wcieleniu. Jezus jest Jego wcieleniem, a nie Jego Synem w niebie. Czy to rozumiesz? Czy słowa Jezusa: »Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we Mnie« nie wskazują na to, że są Oni jednym Duchem? I czy to nie z powodu wcielenia zostali rozdzieleni między niebo i ziemię? W rzeczywistości nadal są jednym. Niezależnie, co się dzieje, jest to po prostu Bóg, niosący świadectwo o samym sobie. Ze względu na charakter poszczególnych wieków, wymogi dzieła oraz różne etapy Jego planu zarządzania, zmienia się także imię, którym nazywają Go ludzie. Kiedy rozpoczął pierwszy etap dzieła, mógł być jedynie nazywany Jahwe, pasterzem Izraelitów. W drugim etapie wcielony Bóg mógł być tylko nazywany Panem i Chrystusem. Jednak w tym czasie Duch w niebie oświadczył jedynie, że jest On umiłowanym Synem Bożym i nie wspomniał o tym, by był jedynym Synem Bożym. To po prostu nie miało miejsca. Jak Bóg mógłby mieć jedynaka? Czy wtedy Bóg nie stałby się człowiekiem? Ponieważ był wcieleniem, nazywany był umiłowanym Synem Bożym i z tego powstała relacja między Ojcem i Synem. Powodem tego był podział pomiędzy niebem i ziemią. Jezus modlił się z perspektywy ciała. Ponieważ przybrał ciało charakteryzujące się zwykłym człowieczeństwem, to właśnie z perspektywy ciała powiedział: »Moja zewnętrzna powłoka jest powłoką istoty stworzonej. Ponieważ przybrałem ciało, aby przyjść na tę ziemię, jestem teraz daleko, daleko od nieba«. Z tego powodu mógł On modlić się do Boga Ojca jedynie z perspektywy ciała. Było to Jego obowiązkiem oraz tym, w co powinien być wyposażony wcielony Duch Boży. Nie można powiedzieć, że nie był On Bogiem tylko dlatego, że modlił się do Ojca z perspektywy ciała. Mimo że został nazwany umiłowanym Synem Bożym, nadal był samym Bogiem, gdyż był jedynie wcieleniem Ducha i Jego istota była wciąż Duchem” (Czy Święta Trójca istnieje? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Neil kontynuował w następujących słowach: „Pan Jezus był Bogiem w ciele. Był Duchem Boga w ciele Syna Człowieczego, który posiadał zwykłe człowieczeństwo. Jego wygląd nie miał w sobie nic nadzwyczajnego, ale nosił On w sobie istotę Boga. Gdy został ochrzczony i rozpoczął posługę, Bóg dał świadectwo, że Pan Jezus jest Jego umiłowanym Synem. Tak Bóg dawał świadectwo o wcieleniu z perspektywy Ducha, aby ludzie poszli za Panem Jezusem i uwierzyli w Niego, i wiedzieli, że On od Boga przyszedł. Gdyby Duch Święty bezpośrednio zaświadczył, że Pan Jezus to Bóg w ciele, trudno byłoby ludziom to przyjąć, bo nic nie wiedzieli o wcieleniu Boga. Wcielenie było dla nich nowością, nie mieli o tym żadnego pojęcia. Nie wyobrażali sobie nigdy, że Syn Człowieczy, ta zwyczajna osoba, to wcielony Duch Boga. W ramach swego dzieła Pan Jezus wypowiedział wiele słów, przyniósł drogę skruchy, dokonał znaków i cudów, ujawnił autorytet i moc Boga. Ale na podstawie Jego dzieła i Jego słów ludzie nie widzieli, że Pan Jezus jest samym Bogiem, że w Nim pojawił się Bóg. W oparciu o postawę ludzi w tamtym czasie Bóg dał świadectwo, że Pan Jezus jest Jego umiłowanym Synem, tymczasowo pozwolił, by ludzie uznali Pana Jezusa za Jego Syna. Odpowiadało to pojęciom ludzi i było dla nich łatwe do przyjęcia. Pan Jezus dokonywał wyłącznie dzieła odkupienia, więc nie było istotne, jak ludzie Go nazywali, musieli Go tylko przyjąć jako swojego Zbawiciela, by ich grzechy zostały odpuszczone i by mogli zasłużyć na Bożą łaskę. Modląc się do Boga w niebie jako swego Ojca, Pan Jezus zwracał się do Boga z perspektywy osoby stworzonej. To pokazuje, jak pokorny i ukryty jest Bóg. Pan Jezus był samym Bogiem, ale sam siebie nie przedstawiał jako Boga. Zamiast tego uczył ludzi modlitwy i prowadził ich do poznania Boga, a wszystko to z perspektywy istoty stworzonej. Dzięki temu ludzie nie czuli, że Bóg jest gdzieś wysoko, poza zasięgiem, lecz zbliżali się do Boga. Taka mądrość kryła się w dziele Boga. Tego potrzebowaliśmy jako ludzie i tego potrzebowało Boże dzieło zbawienia”. Te słowa dały mi nagłe oświecenie. Ujrzałem, że w tym fragmencie Pisma kryje się mądrość dzieła Boga i Jego miłość do ludzkości. Zbywa nam na zrozumieniu, więc widzimy Ojca, Syna i Ducha Świętego, o których mówi Biblia, dzielimy Boga na trzy osoby, na trzech Bogów, opierając się na naszych pojęciach. Bluźnimy przeciw Bogu! W jednej chwili zrozumiałem niedorzeczność pojmowania Boga jako Trójcy. Byłem wyzwolony.

Potem Neil przeczytał kolejny fragment słów Bożych: „Duch w Jezusie, Duch w niebie i Duch Jahwe są jednym. Nazywa się to Duchem Świętym, Duchem Bożym, siedmiokrotnie wzmocnionym Duchem oraz Duchem zawierającym w sobie wszystko. Duch Boży może dokonać wielkiego dzieła. Potrafi stworzyć świat i zniszczyć go, zsyłając potop na ziemię. Może odkupić całą ludzkość, a tym bardziej może podbić ją i zniszczyć. Dzieła tego w całości dokonuje sam Bóg i nie mogłoby ono zostać wykonane w Jego zastępstwie przez żadną osobę boską. Jego Duch może być nazwany imieniem Jahwe i Jezus, jak również Wszechmogący. Jest Panem i Chrystusem. Może również stać się Synem Człowieczym. Jest w niebiosach, jak również na ziemi; jest wysoko ponad wszechświatem, jak i pośród miriadów ludzi. Jest jedynym Panem niebios i ziemi! Od czasu stworzenia aż do teraz dzieło to dokonywane jest przez samego Ducha Bożego. Czy jest to dzieło w niebiosach, czy w ciele, całe dokonywane jest przez Jego nieodłącznego Ducha. Wszystkie stworzenia, czy to w niebie, czy na ziemi, są w Jego wszechmogącym ręku. Wszystko to jest dziełem Boga samego i nie może zostać wykonane przez nikogo innego. W niebiosach jest On Duchem, ale także samym Bogiem. Pośród ludzi jest ciałem, ale pozostaje samym Bogiem. Mimo że może być nazywany setkami tysięcy imion, nadal pozostaje samym sobą, bezpośrednim wyrazem Jego Ducha. Odkupienie całej ludzkości poprzez Jego ukrzyżowanie było bezpośrednim dziełem Jego Ducha i jest nim również Jego orędzie do wszystkich krajów i narodów w dniach ostatecznych. W każdym momencie jedynie Bóg może być nazywany wszechmogącym i jedynym prawdziwym Bogiem, wszechogarniającym Bogiem samym. Absolutnie nie istnieją różne osoby Boskie, a tym bardziej ta idea Boga Ojca, Syna Bożego i Ducha Świętego! Jest tylko jeden Bóg w niebie i na ziemi!” (Czy Święta Trójca istnieje? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tego fragmentu Neil powiedział: „Bóg jest Stworzycielem, Tym, który stworzył ludzkość. To On jest Jahwe, który wydał prawa i przykazania dla ludzi, by prowadzić ich w życiu na ziemi. Jest On też naszym Zbawicielem, Panem Jezusem, który zbawił nas od grzechu. Co więcej, On jest Bogiem Wszechmogącym, który powrócił w dniach ostatecznych, by osądzić wszystkich ludzi. Pan Jezus, za którym tęskniliśmy, powrócił. To Bóg Wszechmogący. Działa na ziemi od ponad dwudziestu lat, wyrażając prawdę i dokonując dzieła sądu w dniach ostatecznych. On otworzył zwój. Dał nam wszystkie prawdy potrzebne, by nas oczyścić i w pełni zbawić. Tak spełniają się przepowiednie Pana: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). »A jeśli ktokolwiek usłyszy Moje słowa, a nie uwierzy, nie będę go osądzał; bo nie przyszedłem, aby osądzać świat, lecz by go zbawić. Ten, który mnie odrzuca i nie przyjmuje Moich słów, ma swojego sędziego: to słowo, które wypowiedziałem, osądzi go w dniu ostatnim« (J 12:47-48)”. Te słowa wprawiły mnie w stan ekscytacji. Pan Jezus powrócił i wyrażał prawdy, by dokonać dzieła sądu w dniach ostatecznych. Nic dziwnego, że te słowa miały dla mnie taką moc i autorytet, jak gdyby były głosem Boga. To naprawdę były słowa Boga! Powiedziałem z podnieceniem do Neila: „Teraz rozumiem. Czy jest to Duch Boga, czy Jego wcielenie, jest to sam Bóg. Nie ma Trójcy. Bez prawd wyrażonych przez Boga Wszechmogącego nikt nie może całkiem obalić i obnażyć tej niedorzeczności, nad którą ludzie spierają się od prawie dwóch tysięcy lat. Tylko sam Bóg mógł ujawnić tę prawdę. Mam pewność, że słowa Boga Wszechmogącego to głos Boga i że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił! Teraz gotów jestem przyjąć dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych!”. Dziękuję Bogu Wszechmogącemu za to, że rozwiał całkowicie wątpliwości, które dręczyły mnie przez ponad dwadzieścia lat!


55. Czy naprawdę byłam „dobrą przywódczynią”?

Autorstwa Xiaoyue, Chiny

W maju 2020 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Miesiąc później dwie współpracujące siostry zostały zwolnione. W ocenach napisanych przez braci i siostry przeczytałam, że te dwie siostry nie rozwiązywały problemów i ganiły ludzi, przez co czuli się oni ograniczani. Mówili, że te dwie siostry wykonywały swoje obowiązki tak, jakby były urzędniczkami, i wyczułam niechęć braci i sióstr wobec nich. Pomyślałam: „Czy to nie jest zbyt surowe demaskowanie i przycinanie innych, raniące ich uczucia? Nie ma w tym ani krzty miłości! Nie mogę być taka jak one, przycinać i strofować ludzi na każdym kroku. Muszę być taktowna, gdy widzę, że bracia i siostry mają problemy. W ten sposób wszyscy poczują, że łatwo się ze mną dogadać, że troszczę się o innych i że jestem dobrą i wyrozumiałą przywódczynią”. W późniejszych interakcjach z braćmi i siostrami skupiałam się na subtelnym dobieraniu słów, starając się nie ranić uczuć innych, a gdy pojawiały się jakieś problemy, odpowiednio się z ludźmi komunikowałam i mówiłam w delikatny i łagodny sposób. Rzadko przycinałam innych lub demaskowałam problemy braci i sióstr. Po pewnym czasie wielu braci i sióstr zaczęło mnie chwalić, mówiąc, że jestem przywódczynią, która niczego nie udaje, używa łagodnych słów i z którą łatwo się dogadać. Wszystkie te pochwały od braci i sióstr sprawiły, że poczułam się bardzo zadowolona. Później już zawsze w ten sposób rozmawiałam z innymi.

Po dłuższej styczności z bratem Li Liangiem zauważyłam, że wykonując swoje obowiązki, zawsze dąży do reputacji i statusu. Nadzorował pracę nad materiałami wideo i powinien był bardziej zgłębiać technologię ich tworzenia. On jednak uważał, że uczenie się technik to praca za kulisami, więc nie wkładał w to żadnego wysiłku, ponieważ nie mógłby się tym popisywać. Zamiast tego często pomagał braciom i siostrom naprawiać elektronikę, co opóźniało jego pracę. Wiedziałam, że jako przywódczyni muszę zwrócić uwagę na problemy Li Lianga, by mógł je sobie uświadomić i wprowadzić poprawki na czas. Ale potem pomyślałam: „Li Liang ma o mnie dobre zdanie i wykazuje entuzjazm, gdy przychodzę na spotkania ich zespołu. Jeśli zdemaskuję jego problemy zaraz po tym, jak zostałam przywódczynią, pomyśli, że trudno się ze mną dogadać i że brakuje mi miłości, a to zepsułoby dobre wrażenie, jakie na nim zrobiłam. Nie mogę być zbyt bezpośrednia, wskazując na problemy, muszę być bardziej taktowna”. Kiedy więc zobaczyłam Li Lianga, powiedziałam po prostu: „Jako przełożeni musimy traktować priorytetowo studiowanie technologii tworzenia wideo, w przeciwnym razie odbije się to na postępach naszej pracy”. Li Liang przytaknął i wyraził chęć zmiany. Jednak później odkryłam, że nadal nie wkłada wysiłku w naukę technologii tworzenia wideo. Chciałam go zdemaskować, ale potem pomyślałam: „Jest młody i już teraz godne pochwały jest to, że był w stanie odłożyć na bok swoją pracę, aby wykonywać swoje obowiązki w kościele. A co, jeśli się zniechęci po tym, jak go przytnę i zdemaskuję? Czy bracia i siostry nie powiedzą, że jestem taka jak poprzednie przywódczynie, które zostały zwolnione, że tylko ganię ludzi i nie okazuję im miłości? Czy nie zniszczy to dobrego wrażenia, jakie zrobiłam na braciach i siostrach?”. Mając to na uwadze, znalazłam dla Li Lianga film ze świadectwem z doświadczenia, który odnosił się do jego stanu, w nadziei, że sam się opamięta. Li Liang przyznał jedynie, że gonił za reputacją i statusem, ale nie zdawał sobie sprawy z powagi problemu. W odpowiedzi delikatnie poradziłam mu, by nie zabiegał o reputację i status. Potem kontynuował wykonywanie swoich obowiązków jak zwykle, co skutkowało brakiem postępów w pracy nad materiałami wideo. Wkrótce zwierzchnicy przyszli przyjrzeć się pracy i na podstawie swojego nagminnego zachowania przy wykonywaniu obowiązków Li Liang został zwolniony. Zwierzchnicy zapytali mnie wtedy: „Dlaczego nie omówiłaś tego z Li Liangiem i nie rozwiązałaś jego problemów? Dlaczego go nie zastąpiłaś, skoro nie nadawał się do tej roli?”. Moja twarz zapłonęła. Zdałam sobie sprawę, że nie mogę zrzucić winy za zwolnienie Li Lianga na kogoś innego. Gdybym w porę ujawniła naturę i konsekwencje jego pogoni za reputacją i statusem w pracy i pomogła mu poznać samego siebie, możliwe, że nie doszłoby do tego. To sprawiło, że poczułam ogromny żal. Po cichu modliłam się do Boga: „Boże, doskonale zdawałam sobie sprawę, że Li Liang goni za reputacją i statusem, a przy wykonywaniu obowiązków brakuje mu zasad, powinnam była go zdemaskować i przyciąć, ale obawiałam się, że przez to będzie miał o mnie złe zdanie, więc nie wskazałam na jego problemy ani go nie zdemaskowałam, co doprowadziło do strat w pracy. Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, bym poznała swoje zepsute usposobienie”.

Szukając odpowiedzi, przypomniałam sobie o filmie ze świadectwem z doświadczenia, który kiedyś widziałam. Zatytułowany był: „Co kryje się za »dobrym wizerunkiem«”. Otworzyłam film i przeczytałam ten fragment Bożych słów: „Kiedy niektórzy przywódcy kościoła widzą, że bracia lub siostry wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, nie ganią ich, choć powinni to robić. Kiedy widzi, że ewidentnie cierpią na tym interesy domu Bożego, nie przejmuje się tym ani nie docieka i nie uraża innych w najmniejszym stopniu. W rzeczywistości nie okazuje zrozumienia dla ludzkich słabości, gdyż jego intencją i celem jest zjednanie sobie ludzkich serc. W pełni świadomie myśli on: »Dopóki będę tak postępować i nikogo nie urażę, inni będą uważać, że jestem dobrym przywódcą. Będą mieli o mnie dobrą opinię i wysokie mniemanie. Będą mnie lubić i okazywać mi aprobatę«. Ten człowiek nie dba o to, jak wiele szkód przynosi to interesom domu Bożego, jak bardzo cierpi na tym wejście w życie wybrańców Bożych ani jak dalece zaburzone jest ich życie kościelne, po prostu trwa w swojej szatańskiej filozofii i nikogo nie uraża. W głębi serca on nigdy nie czuje wyrzutów sumienia. Kiedy widzi, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, może co najwyżej zamienić z nim kilka słów na ten temat, bagatelizując sprawę i na tym poprzestać. Taki człowiek nie będzie omawiał prawdy ani wskazywał tej osobie istoty problemu, a tym bardziej analizował jej stanu i nigdy nie będzie omawiał Bożych intencji. Fałszywi przywódcy nigdy nie demaskują ani nie analizują zepsutych skłonności ludzi ani błędów, które oni często popełniają. Nie rozwiązuje żadnych rzeczywistych problemów, lecz zawsze pobłaża błędnym praktykom i przejawom zepsucia u innych i bez względu na to, jak zniechęceni lub słabi są ludzie, nie traktuje tego poważnie. On głosi jedynie pewne słowa i doktryny oraz wygłasza kilka słów napomnienia, aby uporać się z sytuacją w sposób powierzchowny, starając się utrzymać harmonię. W rezultacie, wybrańcy Boga nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą i poznawać samych siebie, żadne przejawy ich skażonych skłonności nie są rozwiązywane i żyją oni wśród słów i doktryn, pojęć i wyobrażeń, bez jakiegokolwiek wejścia w życie. Wierzą nawet w swoich sercach: »Nasz przywódca ma dla naszych słabości nawet więcej zrozumienia niż Bóg. Nasza postawa jest zbyt słaba, byśmy mogli sprostać wymaganiom Boga. Wystarczy, jeśli będziemy spełniać wymagania naszego przywódcy; podporządkowując się przywódcy, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy Zwierzchnictwo go zwolni, nie będziemy siedzieć cicho; aby zatrzymać naszego przywódcę i nie dopuścić do jego zwolnienia, będziemy negocjować ze Zwierzchnictwem i zmusimy ich, by przystali na nasze żądania. W ten sposób oddamy sprawiedliwość naszemu przywódcy«. Kiedy ludzie mają w sercach takie myśli, kiedy zbudowali taką relację ze swoim przywódcą, a w ich sercach zrodził się ten rodzaj zależności, zazdrości oraz czci wobec przywódcy, wiara w ich przywódcę jeszcze bardziej wzrasta i zawsze chcą bardziej słuchać jego słów niż poszukiwać prawdy w słowach Bożych. Taki przywódca niemal zajął w sercach ludzi miejsce Boga. Jeśli przywódca chętnie zgadza się na utrzymanie takiej więzi z wybrańcami Boga, jeśli w głębi serca czerpie z niej radość i wierzy, że wybrańcy Boży powinni go tak traktować, to w niczym nie różni się od Pawła i wstąpił już na ścieżkę antychrysta, a Boży wybrańcy zostali już zwiedzeni przez tego antychrysta i całkowicie brakuje im rozeznania” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu tych słów Bożych zastanowiłam się nad sobą. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że bracia i siostry, kierowani swoim zepsutym usposobieniem, utrudniają pracę kościoła, wykonując swoje obowiązki, a jednak ani ich nie demaskowałam, ani nie przycinałam, tylko wypowiadałam miłe słowa, by dodać im otuchy. Robiłam to, by ludzie postrzegali mnie jako troskliwą i wyrozumiałą przywódczynię. Przejawiała się w tym próba zdobycia ludzkich serc, jak obnażył to Bóg. Zastanowiłam się nad swoimi interakcjami z Li Liangiem. Już dawno zauważyłam, że dąży do zdobycia reputacji i statusu, że zaniedbuje swoje obowiązki jako kierownik i że spowalnia to ogólne postępy pracy. Wiedziałam też, że potrzebuje niezwłocznie wskazówek i napomnienia, ale martwiłam się, że gdybym obnażyła jego problemy, powiedziałby, że nie we mnie miłości i zbyt jestem surowa w swoich żądaniach, więc mówiłam łagodnie. Przypominałam mu i zachęcałam go, by nie zabiegał o reputację i status, ale skupił się na swoim głównym obowiązku. Li Liang nie dostrzegł swoich problemów, ale nawet wtedy ich nie demaskowałam ani nie analizowałam. Zamiast tego spróbowałam podejść go nie wprost i wysłałam mu film ze świadectwem z doświadczenia, licząc, że sam się opamięta. Dostrzegałam problemy moich braci i sióstr, ale nigdy ich nie demaskowałam, żeby wszyscy postrzegali mnie jako osobę troskliwą, z którą łatwo się dogadać, i dobrą przywódczynię, która jest wyrozumiała wobec innych. Robiłam to, by zdobyć ludzkie serca. Tak naprawdę kroczyłam ścieżką antychrysta! Moim obowiązkiem, jako przywódczyni, powinno być omawianie prawdy, rozwiązywanie problemów braci i sióstr oraz ochrona pracy kościoła. Patrzyłam jednak, jak Li Liang żyje w zepsutym usposobieniu i opóźnia pracę, a ale z nim nie rozmawiałam, nie prowadziłam go, nie demaskowałam ani nie przycinałam. W ogóle nie wypełniałam swoich obowiązków. Gdzie było moje człowieczeństwo? Aby zachować wizerunek „dobrej przywódczyni” w oczach innych, lekceważyłam interesy kościoła. Byłam naprawdę samolubna i podła! Zdając sobie z tego sprawę, poczułam głęboki żal i miałam wyrzuty sumienia. Kiedy ponownie zobaczyłam Li Lianga, otworzyłam się przed nim oraz obnażyłam i przeanalizowałam jego problemy. Powiedział: „Rzadko wytykasz nam problemy i zawsze tak łagodnie się wyrażasz, a to nie jest korzystne ani dla nas, ani dla pracy kościoła. To wspaniale, że poruszyłaś ten temat dzisiaj. Poznałem naturę i konsekwencje dążenia do reputacji i statusu”. Słysząc to, poczułam się naprawdę zawstydzona. Li Liang nie miał mi za złe, że zwróciłam uwagę na jego problemy. Wręcz przeciwnie, był w stanie zaakceptować te wskazówki i zastanowić się nad sobą. Zrozumiałam, że wyrządzam ludziom krzywdę, jeśli ich nie demaskuję i nie prowadzę, widząc problemy!

Niedługo później odkryłam, że kierowniczka pracy przy podlewaniu, Xue Mei, nie ma poczucia brzemienia, wykonując obowiązki, i pławi się w cielesnych wygodach. Przerzucała pracę, którą miała wykonać, na podlewających, nie śledząc ani nie nadzorując szczegółów. Nie wiedziała nawet, jak przebiegają zgromadzenia nowych wierzących. Pomyślałam sobie: „Aby pracować przy podlewaniu, trzeba mieć przynajmniej poczucie brzemienia i odpowiedzialności. Jej sposób wykonywania obowiązków opóźni pracę kościoła i utrudni wzrost życia nowych wierzących. Muszę więc omówić z nią naturę i konsekwencje oddawania się wygodom, aby pomóc jej zmienić podejście do obowiązków”. Ale potem pomyślałam: „To ja z nią rozmawiałam i ją zdemaskowałam, kiedy została zwolniona z funkcji liderki zespołu. Od czasu jej zwolnienia czuję, że bardzo się ode mnie oddaliła. Jeśli ponownie wytknę jej problemy, czy pomyśli, że zawsze ją demaskuję i przycinam i że nie ma we mnie ani krzty miłości? Gdyby tak się stało, jej opinia o mnie byłaby jeszcze gorsza. Dam sobie spokój i nie będę jeszcze bardziej pogarszać naszych stosunków”. Kiedy ponownie zobaczyłam Xue Mei, powiedziałam luźnym tonem: „Wyniki podlewania nie były ostatnio zbyt dobre. Musimy szybko zmienić nasze podejście do obowiązków i wziąć na siebie większą odpowiedzialność!”. Usłyszawszy to, Xue Mei opuściła głowę i powiedziała: „Nie miałam poczucia brzemienia, wykonując obowiązki; muszę to natychmiast zmienić”. Zauważyłam, że wygląda na zakłopotaną, i pomyślałam, że dam jej czas na zastanowienie się nad tym. Później Xue Mei nadal ociągała się z wykonywaniem swoich obowiązków bez żadnego poczucia brzemienia. W rezultacie coraz więcej nowych wierzących nie gromadziło się regularnie, przez co praca przy podlewaniu bardzo się opóźniła. Przełożeni przyjrzeli się schematom w moim zachowaniu i odkryli, że wykonując obowiązki, chronię tylko swoją reputację i swój status, a nawet gdy widzę problemy moich braci i sióstr, nie demaskuję ich ani nie przycinam. Dostrzegli, że wcale nie chronię interesów domu Bożego, że nie rozwiązuję na czas problemów związanych z brakiem postępów w różnych obszarach pracy kościoła i że nie wykonuję żadnej rzeczywistej pracy. W rezultacie, zgodnie z zasadami, zostałam zwolniona. Przepełniał mnie żal i czułam się winna. To, że różne elementy pracy kościoła poniosły straty, było spowodowane moją pogonią za reputacją i statusem oraz tym, że nie dbałam o interesy kościoła. Pomyślałam o nagminnym zachowaniu Xue Mei i o tym, że nie nadaje się już na kierowniczkę i że należy ją natychmiast zwolnić. Omówiłam to więc z przywódcami i zwolniłam ją.

Później spotkałam dwóch braci w domu, w którym udzialano gościny. Jeden z nich powiedział mi wprost, że jestem utalentowaną osobą, którą można szkolić, że potrafię znosić cierpienie i płacić cenę, wykonując swoje obowiązki, i że jestem po prostu młoda, więc to zrozumiałe, że nie radzę sobie dobrze, biorąc pod uwagę duże obciążenie pracą w kościele. Drugi brat się z tym zgodził. Przypomniałam sobie, że zanim zostałam zwolniona, wielu braci i wiele sióstr prawiło mi komplementy, mówiąc, że jestem bezpretensjonalną przywódczynią, która mówi łagodnie i z którą łatwo się dogadać. Nawet teraz, gdy spowodowałam tak wielkie straty w pracy kościoła, bracia i siostry wciąż nie rozeznali się co do mnie i stanęli w mojej obronie. Czy nie wprowadziłam wszystkich w błąd? Myśląc o tym, poczułam strach. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił i poprowadził do poznania moich problemów. Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie myślą, że ich teksty są dobre, że są utalentowanymi pisarzami. Inni sądzą, że są dobrymi przywódcami, filarami wspierającymi kościół. Jeszcze inni uważają, że są dobrymi ludźmi. Gdy tylko z jakiegoś powodu zepsuje się ich dobry wizerunek samych siebie, poświęcają oni temu wiele uwagi i płacą cenę, głowiąc się, jak zaradzić tej sytuacji. Jednak nigdy nie odczuwają wstydu, wyrzutów sumienia ani nie czują się dłużnikami Boga z powodu złych ścieżek, które obrali, ani z powodu różnych rzeczy, które zrobili wbrew prawdzie. Nigdy nie mają takich uczuć. Stosują wszelkie taktyki, by wprowadzać ludzi w błąd i zjednać sobie ich serca. Czy to jest wykonywanie obowiązku istoty stworzonej? Zdecydowanie nie. Czy jest to praca, którą powinni wykonywać przywódcy kościelni? Zdecydowanie nie. (…) Ci ludzie wymachują sztandarem wykonywania obowiązku przywódcy, ale nie robią tego, co przywódca powinien robić. Ich działania nie mają nic wspólnego z wypełnianiem obowiązku przywódcy, odgrywają rolę antychrysta i zastępują szatana, żeby zaburzać i niszczyć dzieło domu Bożego oraz zwodzić wybrańców Bożych, by odrzucili prawdziwą drogę i Boga. Wszystkie ich działania i zachowania ujawniają usposobienie i naturę szatana oraz prowadzą do tego, że ludzie stronią od Boga, odrzucają Jego oraz prawdę, a także oddają cześć tym ludziom i podążają za nimi. Pewnego dnia, gdy całkowicie zwiodą ludzi i przejmą nad nimi pełną kontrolę, ci zaczną ich czcić, podążać za nimi i okazywać im posłuszeństwo. Wówczas antychryści osiągną swój cel, jakim jest usidlenie ludzkich serc. Są przywódcami kościoła, ale nie wykonują pracy powierzonej im przez Boga, nie wykonują pracy przywódców i pracowników. Zamiast tego oddziałują na wybrańców Bożych, zwodząc ich, usidlając i kontrolując oraz biorąc owce, które ewidentnie należą do Boga, w swoje własne ręce, pod swoją komendę. Czyż nie są złodziejami i bandytami? Czy rywalizując z Bogiem o Jego wybrańców, nie służą jako pachołkowie szatana? Czyż tacy antychryści nie są wrogami Boga? Czy nie są wrogami Jego wybrańców? (Są). Są nimi w stu procentach. Są wrogami Boga i Jego wybrańców; nie ma co do tego cienia wątpliwości” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że jeśli przywódca lub pracownik nie wypełnia swoich obowiązków i zobowiązań, nie demaskuje braci i sióstr, gdy widzi, że podążają niewłaściwą ścieżką w swoich obowiązkach i powodują straty w pracy kościoła, a zamiast tego używa sztuczek, by pozyskać i wprowadzić w błąd innych, by stworzyć swój korzystny wizerunek w sercach ludzi, aby ludzie go podziwiali i darzyli uznaniem, to w gruncie rzeczy jest to konkurowanie z Bogiem o Jego wybrańców i kroczenie ścieżką antychrysta. Rozważając mój czas w roli przywódczyni, by stworzyć w sercach braci i sióstr obraz mnie jako „dobrej przywódczyni” i sprawić, by wszyscy mnie szanowali i podziwiali, nawet gdy widziałam braci i siostry żyjących w zepsutym usposobieniu i utrudniających pracę kościoła, nie demaskowałam ich ani nie przycinałam, a jedynie łagodnie z nimi rozmawiałam, delikatnie ich napominając i dodając im otuchy. To sprawiło, że bracia i siostry podziwiali mnie i chwalili jako dobrą i wyrozumiałą przywódczynię. Nawet gdy spowodowałam poważne straty w pracy kościoła i zostałam zwolniona, nadal nie rozeznali się co do mnie, a nawet mówili, że to tylko dlatego, że jestem młoda i nie radzę sobie dobrze. Niektórzy nawet mi współczuli i stawali w mojej obronie. Jako przywódczyni nie prowadziłam ludzi przed oblicze Boga, a zamiast tego wykorzystywałam swoje obowiązki jako okazję do zdobycia ludzkich serc, sprawiając, że patrzyli na mnie z podziwem i mieli dla mnie miejsce w swoich sercach. Czym moje działania różniły się od działań bandytów i rabusiów, których Bóg demaskował? Mogło się wydawać, że Li Liang i Xue Mei szkodzą pracy kościoła, nie praktykując prawdy, ale w rzeczywistości to ja im pobłażałam i ich kryłam. Wolałam poświęcić interesy kościoła, by chronić swoją reputację i status, i kroczyłam ścieżką antychrysta. To jest coś, co obraża usposobienie Boga! Moje zwolnienie było Bożą sprawiedliwością i gdybym nie okazała skruchy, zostałabym potępiona i wyeliminowana przez Boga. Zdając sobie z tego sprawę, poczułam strach i pomodliłam się do Boga: „Boże, mówiłam słodkie słówka, by zjednać sobie ludzi i chronić swoją reputację i swój status. Kroczę ścieżką antychrysta. Boże! Nie chcę już dłużej czynić zła i sprzeciwiać się Tobie; pragnę okazać skruchę”.

Zastanawiając się nad tym, zdałam sobie sprawę, że mam jeszcze inny błędny punkt widzenia. Myślałam, że łagodne mówienie, delikatne podejście i powstrzymywanie się od demaskowania i przycinania ludzi oznacza, że okazuję im miłość, podczas gdy demaskowanie i przycinanie to przejaw surowości i braku wyrozumiałości. Poszukując i kontemplując, przeczytałam kilka fragmentów słów Bożych: „Wybrańcy Boga powinni przynajmniej posiadać sumienie i rozsądek, powinni też angażować się i wchodzić w interakcje z ludźmi – i załatwiać sprawy – zgodnie ze standardami normalnego człowieczeństwa. Oczywiście najlepiej jest praktykować zgodnie z zasadami prawdy, których wymaga Bóg; to zadowala Boga. Jakich więc zasad prawdy żąda Bóg? Aby ludzie okazywali wyrozumiałość wobec słabości i negatywizmu innych, gdy ci okazują słabość i negatywizm; aby zważali na cierpienia i trudności innych, pytali ich o to, oferowali pomoc i wsparcie oraz czytali im słowa Boga, pomagając im rozwiązywać problemy, by wyzbyli się słabości i aby zostali przyprowadzeni przed oblicze Boga. Czy jest to sposób praktykowania zgodny z zasadami? Praktykowanie w ten sposób jest zgodne z zasadą prawdy. Oczywiście tego rodzaju relacje są również zgodne z zasadami. Kiedy ludzie celowo zachowują się wścibsko i destrukcyjnie lub nieostrożnie i niedbale podczas wykonywania obowiązków, a ty to widzisz i jesteś w stanie zająć się sytuacją zgodnie z zasadami oraz możesz im to wytknąć, upomnieć i pomóc, jest to zgodne z zasadami prawdy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „W aktywnym aspekcie, jak wyraża się konstruktywna mowa? Jest to głównie zachęcanie, ukierunkowywanie, prowadzenie, napominanie, rozumienie i pocieszanie. Czasami, w niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi po to, by mogli poznać prawdę i wzbudzić w sobie pragnienie skruchy. Dopiero wówczas osiąga się pożądany efekt. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie?” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że przycinanie ludzi nie jest przejawem surowości, że jest ono korzystne dla ich wejścia w życie i dobrego wykonywania obowiązków oraz że może pomóc im postępować zgodnie z zasadami. Zrozumiałam również, że w podejściu do braci i sióstr powinniśmy kierować się zasadami. Jeśli druga osoba jest chwilowo zniechęcona i słaba, powinniśmy z nią rozmawiać i pomagać jej z miłością, stosownie do jej postawy, nie pozwalając jej ugrząźć w trudnościach i zapewniając jej ścieżkę praktyki i wejścia w życie. Ale tych, którzy mają rażąco skażone skłonności, którzy pomimo licznych rozmów nadal zakłócają i zaburzają pracę kościoła, w ogóle się nie zmieniając, musimy demaskować i przycinać zgodnie ze słowami Boga, aby mogli poznać swoje problemy oraz naturę i konsekwencje wykonywania obowiązków pod wpływem zepsutego usposobienia. To właśnie oznacza prawdziwe pomaganie ludziom. Zrozumiałam również, że bycie surowym wobec ludzi odnosi się głównie do niesprawiedliwego ich traktowania. Wygląda to tak, że gdy tylko ktoś odkrywa niewielkie uchybienie lub błąd, to nie patrzy na kontekst ani nie bierze pod uwagę stanu i trudności braci i sióstr, ani ich postawy, tylko bezmyślnie traci panowanie nad sobą i beszta ludzi. Jednak demaskowanie i przycinanie ludzi oznacza, że gdy odkrywamy, iż bracia i siostry postępują wbrew zasadom lub zakłócają pracę kościoła, ulegając swoim skażonym skłonnościom, potrafimy czerpać z Bożych słów, aby ich prowadzić, przycinać, rozmawiać z nimi i im pomagać. Dzięki temu bracia i siostry mogą poznać swoje problemy i w porę skorygować swój stan oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki. Jest to korzystne dla wejścia w życie przez braci i siostry, a także dla pracy kościoła. I nie jest to surowość wobec ludzi. A jak ja się zachowałam w stosunku do Li Liang i Xue Mei? Uważałam, że gdybym ich przycięła i zdemaskowała, to byłoby zbyt surowe i pozbawione miłości, i że powinnam po prostu delikatnie ich zachęcać. W rezultacie nie dostrzegli swoich skażonych skłonności, a to przyniosło straty w pracy kościoła. Zdałam sobie sprawę, że takie działania nie pomagały im, tylko szkodziły. To nie była prawdziwa miłość. Moje zapatrywania były naprawdę absurdalne i niezgodne z prawdą!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy przywódcy i pracownicy lubią pomagać ludziom poprzez strofowanie, inni poprzez motywowanie, a jeszcze inni poprzez demaskowanie, oskarżanie i przycinanie. Bez względu na zastosowaną metodę – jeśli rzeczywiście może ona doprowadzić cię do wejścia w prawdorzeczywistość, rozwiązać twoje rzeczywiste trudności i pomóc ci zrozumieć intencje Boga, umożliwiając ci tym samym poznanie siebie i znalezienie ścieżki praktyki, to gdy w przyszłości staniesz w obliczu podobnej sytuacji, będziesz mieć już ścieżkę, którą możesz podążać. Dlatego też najbardziej podstawową miarą tego, czy przywódca lub pracownik spełnia standardy, jest to, czy potrafi wykorzystywać prawdę do rozwiązywania problemów i trudności innych osób, pozwalając im zrozumieć prawdę i zyskać ścieżkę praktyki” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych odnalazłam ścieżkę praktyki. Musiałam traktować priorytetowo interesy kościoła, wykonując obowiązki, i na bok odłożyć swój osobisty status i wizerunek. Musiałam być w stanie prowadzić braci i siostry w taki sposób, by poszukiwali prawdy, poznali swoje braki i się nad nimi zastanowili w obliczu problemów, aby mogli wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami. Kiedy odkrywam, że ktoś zakłóca i zaburza pracę kościoła, muszę w porę omówić z nim prawdę, aby rozwiązać problem, muszę przycinać i demaskować ludzi, gdy jest to konieczne, aby zapewnić płynne postępy pracy. Tylko w ten sposób mogę wypełniać swoje obowiązki jako przywódczyni. Pomyślałam o tym, że Bóg, aby nas zbawić, nie tylko wypowiada pocieszające i zachęcające słowa, ale także przemawia zgodnie z potrzebami naszego zepsutego człowieczeństwa, wyraża prawdę, by osądzić i obnażyć naszą buntowniczość, abyśmy mogli poznać naszą zepsutą naturę, wyznać ją i okazać skruchę Bogu. Niezależnie od tego, czy słowa Boże są przypomnieniami i ponagleniami, czy też surowym obnażeniem i osądem, ostatecznym celem jest oczyszczenie i przemienienie nas, abyśmy mogli dostąpić zbawienia. Idąc naprzód, musiałam praktykować prawdę, nie myśleć już o swoim wizerunku i priorytetowo traktować pracę kościoła oraz wejście braci i sióstr w życie.

Wkrótce zostałam ponownie wybrana na przywódczynię. Pewnego razu byłam na zgromadzeniu z kilkoma liderami zespołów i zauważyłam, że jedna z liderek była opieszała we wdrażaniu pracy. Kiedy zapytałam ją o powód, zrzuciła winę na innych. Dostrzegłam lekceważące podejście liderki do obowiązków i to, że ona nadal nie widzi swojego problemu, choć jej praca była opóźniona. Wiedziałam, że muszę obnażyć jej problemy, aby mogła poznać swoje zepsute usposobienie i zmienić podejście do swoich obowiązków. Ale potem pomyślałam o tym, że dopiero co zostałam wybrana na przywódczynię, i zastanawiałam się: „Co ona o mnie pomyśli, jeśli wytknę jej problemy zaraz po tym, jak zostałam przywódczynią? W przeszłości obie byłyśmy liderkami zespołów i kiedy razem wykonywałyśmy obowiązki, miała o mnie całkiem dobre zdanie. Może najlepiej będzie, jeśli krótko wspomnę o jej problemie?”. Ale potem pomyślałam o tym, że będąc już wcześniej przywódczynią, poniosłam porażkę, bo ciągle starałam się chronić swój wizerunek i nikogo nie demaskowałam ani nie przycinałam, przez co zaszkodziłam pracy kościoła. Dlaczego wciąż chciałam się chronić zamiast praktykować prawdę w obliczu problemów? Przypomniały mi się te słowa Boże: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Mając to na uwadze i opierając się na słowach Bożych, obnażyłam i przeanalizowałam naturę oraz konsekwencje niedbałego podejścia liderki zespołu do obowiązków. Po moim omówieniu liderka przyznała, że faktycznie wykonywała swoje obowiązki niedbale i nie chodziło o to, że nie potrafiła ich wykonywać, ale że po prostu nie wkładała w to serca i ulegała rutynie. Powiedziała również, że od tego momentu jest gotowa zmienić podejście i należycie wykonywać swoje obowiązki. Kiedy zobaczyłam, że była w stanie w jakimś stopniu poznać samą siebie, zdałam sobie sprawę, jak cudownie jest praktykować zgodnie ze słowami Boga! Później, gdy zauważałam, że chcę chronić swój wizerunek podczas wykonywania obowiązków, świadomie modliłam się do Boga, by zbuntować się przeciwko swojej cielesności, i czerpałam z Bożych słów, by w porę zapewniać wskazówki i pomoc, prowadząc braci i siostry do autorefleksji i poznania samych siebie. Po pewnym czasie praktykowania w ten sposób zauważyłam, że bracia i siostry nie tylko nie postrzegają mnie negatywnie z powodu mojego wskazywania i obnażania problemów, ale zamiast tego są w stanie zastanowić się nad sobą i poznać siebie, a ich podejście do obowiązków również zmieniło się na lepsze. Czułam też, że poczyniłam większe postępy niż wcześniej. Wszystko to, co zrozumiałam, i przemiany, jakie przeszłam, zawdzięczam wyłącznie przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


56. Nie narzekam już na swój niewielki potencjał

Autorstwa Chen Ling, Chiny

W szkole podstawowej dostawałam złe oceny, ale byłam mała i nie czułam się z tego powodu zawstydzona. Jednak w gimnazjum gdy zaczęłam zauważać, że moi nauczyciele i koledzy z klasy szanują i chwalą uczniów z dobrymi ocenami, czułam zazdrość. Tak jak oni chciałam być dobra w nauce, by wszyscy mnie chwalili, ale nieważne, jak bardzo się starałam, nie potrafiłam poprawić swoich stopni. Obwiniałam się, mówiąc: „Jak mogę być taka głupia? To żenujące!”. W końcu przestałam próbować. Gdy zaczęłam szukać pracy, przyjmowano mnie jedynie do zadań fizycznych, bo brakowało mi wykształcenia i umiejętności, a do tego nie byłam szczególnie bystra. Gdy widziałam, że mądrzy i wykształceni ludzie zarabiają więcej, nie musząc wykonywać prac fizycznych, kolejny raz obwiniałam się za brak inteligencji i czułam się bardzo przygnębiona.

Po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych zauważyłam, że przywódcy kościoła byli w stanie wyrzec się różnych rzeczy, ponosić koszty, cierpieć i płacić cenę oraz potrafili rozwiązywać problemy braci i sióstr poprzez omawianie słów Bożych. Wszyscy ich podziwiali i szanowali, a ja zaczęłam im bardzo zazdrościć. Z niecierpliwością czekałam na dzień, w którym i ja będę mogła zostać przywódczynią kościoła. Nie sądziłam, że zaledwie dwa lata później zostanę wybrana na przywódczynię. Chętnie ponosiłam wyrzeczenia i koszty oraz z zapałem pracowałam, by znajdować domy, które ugościłyby braci i siostry, a także ludzi chętnych do pełnienia obowiązków. Nigdy nie narzekałam, nieważne, jak trudna i męcząca była moja praca. Robiłam wszystko, co w mojej mocy, by pomóc każdemu, kto miał problemy, a bracia i siostry chwalili mnie za to, że potrafiłam znosić cierpienie i za moje życzliwe nastawienie. Niestety nie przynosiło to lepszych efektów pracy kościoła, ponieważ potrafiłam postępować jedynie zgodnie z regułami, powtarzałam słowa innych i nie byłam w stanie wykorzystać prawdy do rozwiązywania rzeczywistych problemów. Ostatecznie okazało się, że nie nadawałam się do tej pracy i zostałam zwolniona, przez co byłam niezwykle sfrustrowana i zniechęcona. Czułam, że gdyby moi bracia i moje siostry wiedzieli, że brak mi potencjału, patrzyliby na mnie z góry, a wtedy szanse, że zostanę dostrzeżona, byłyby jeszcze mniejsze. Za wszystko winiłam Boga. Dlaczego, w porównaniu do innych, mam tak niewielki potencjał? Później przywódca kościoła przydzielił mnie do wykonywania zwykłych obowiązków. Ilekroć myślałam, że nadaję się jedynie do prac fizycznych ze względu na swój niewielki potencjał i że nie potrafię zdobyć szacunku innych, czułam się nieco przygnębiona i brakowało mi motywacji do wypełniania swoich obowiązków. Następnie przywódca przydzielił mnie do ochrony mienia kościelnego. Ze względów bezpieczeństwa mogłam kontaktować się tylko z jednym bratem. Myślałam sobie: „Przez to, że brak mi potencjału, mogę jedynie pracować za kulisami”. Przez takie myślenie straciłam motywację do pełnienia obowiązków. Nie robiłam zestawień pojawiających się nieprawidłowości ani problemów, a tym bardziej nie szukałam prawdy, aby poprawić sytuację.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który w pewnym sensie otworzył mi oczy. Bóg Wszechmogący mówi: „Większość z tych, których Bóg zbawia, nie zajmuje wysokich pozycji w świecie czy pośród ludzi w społeczeństwie. Ponieważ ich potencjał i zdolności są przeciętne bądź wręcz kiepskie, trudno im zyskać popularność lub odnieść sukces w świecie, stale czują, że ten świat jest ponury i niesprawiedliwy, mają potrzebę wiary i w końcu stają przed Bogiem i wchodzą do Jego domu. To jest podstawowe uwarunkowanie, jakim Bóg obdarza ludzi, gdy ich wybiera. Tylko mając taką potrzebę, jesteś w stanie poczuć pragnienie przyjęcia Bożego zbawienia. Gdyby twoje uwarunkowania były pod każdym względem bardzo dobre i predysponowały cię do podjęcia wyzwań w świecie oraz gdybyś stale chciał wyrobić sobie dobre imię, to nie czułbyś pragnienia, by przyjąć Boże zbawienie, ani nie miałbyś nawet sposobności, aby je otrzymać. Choć charakteryzujesz się przeciętnym albo kiepskim potencjałem, to i tak jesteś bardziej błogosławiony niż ludzie niewierzący, bo masz szansę na to, by zostać zbawionym przez Boga. Dlatego też kiepski potencjał nie jest twoją wadą ani czymś, co by ci utrudniało wyzbycie się skażonych skłonności i dostąpienie zbawienia. W ostatecznym rozrachunku to Bóg obdarzył cię tym potencjałem. Posiadasz tyle, ile daje ci Bóg. Jeśli Bóg obdarza cię dużym potencjałem, to masz duży potencjał. Jeśli Bóg obdarza cię przeciętnym potencjałem, to twój potencjał jest przeciętny. Jeśli Bóg obdarza cię marnym potencjałem, to twój potencjał jest marny. Gdy już to zrozumiesz, musisz przyjąć to od Boga i być w stanie podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego zarządzeniom. Która prawda stanowi podstawę podporządkowania się? Ta, która mówi, że zarządzenia Boga niosą w sobie Jego dobre intencje. Bóg jest wyjątkowo troskliwy i ludzie nie powinni narzekać ani opacznie rozumieć Bożego serca. Bóg nie będzie darzył cię wielkim uznaniem z powodu twojego dużego potencjału ani nie będzie tobą gardził i czuł wstrętu do ciebie z powodu twojego marnego potencjału. Co budzi w Bogu wstręt? Bóg odczuwa wstręt, gdy ludzie nie miłują ani nie akceptują prawdy, gdy ludzie rozumieją prawdę, ale jej nie praktykują, gdy nie czynią tego, do czego są zdolni, gdy nie są w stanie dać z siebie wszystkiego, wykonując swoje obowiązki, tylko stale mają ekstrawaganckie pragnienia, stale chcą statusu, zawsze walczą o pozycję i ciągle stawiają Bogu żądania. To właśnie jest dla Boga wstrętne i odrażające” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Rozmyślałam nad słowami Boga, które głęboko mnie poruszyły. Zdałam sobie sprawę, że to Bóg zdecydował o moim niewielkim potencjale i że kryła się za tym Jego dobra wola. Bardzo pragnęłam reputacji i statusu i od najmłodszych lat starałam się wyróżniać. Gdybym miała większy potencjał i dobre kwalifikacje, gdybym osiągnęła wysoką pozycję w świecie i byłabym szanowana oraz podziwiana, nigdy nie stanęłabym przed obliczem Boga i dalej żyłabym niszczona przez szatana, ciesząc się przyjemnościami grzechu. Zdałam sobie sprawę, że to mój słaby potencjał pomógł mi zyskać Bożą ochronę i sprowadził mnie przed oblicze Boga. To było Boże zbawienie. Ze względu na mój niewielki potencjał kościół przydzielił mnie do zwykłych spraw, ale był to dla mnie zdecydowanie odpowiedni obowiązek. Gdybym tylko włożyła w to trochę wysiłku, świetnie bym sobie radziła, jednak wolałam narzekać, bo ten obowiązek nie pozwalał mi się wyróżnić ani zostać dostrzeżoną. Byłam niedbała i w pracy zachowywałam jedynie pozory. Widząc, że nie wywiązuję się ze swojej roli, zdałam sobie sprawę, że jestem arogancka i bezrozumna!

Potem natknęłam się na kolejny fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Konkretne przejawy występujące u ludzi o marnym potencjale, jeśli chodzi o ich innowacyjność, są następujące: nie mają oni pojęcia, jak fundamentalną wiedzę i zasady odnosić do konkretnej, rzeczywistej pracy, są jedynie w stanie powtarzać słowa, uczyć się doktryn i zapamiętywać reguły. Samo zapamiętywanie doktryn i reguł jest bezużyteczne i nie wskazuje, że charakteryzuje cię innowacyjność. To, czy ją posiadasz, ujawnia się w tym, czy potrafisz wdrażać tę podstawową wiedzę, zasady i reguły w realnym życiu, dobrze wykonując pracę związaną z tą fundamentalną wiedzą i tymi zasadami, tak aby nie były one tylko słowami, doktrynami, regułami i formułkami, ale zostały wprowadzone w życiu ludzi i miały do niego zastosowanie, dzięki czemu ludzie mogą je wykorzystywać, czerpać z nich korzyść i uzyskiwać pomoc, przez co stają się one ścieżką praktyki w ich życiu bądź wskazówkami, kierunkiem i celem. Jeśli komuś brakuje innowacyjności i umie tylko wyrzucać z siebie słowa i doktryny oraz wykrzykiwać slogany, a także nie potrafi wykorzystać zasad i podstawowej wiedzy, gdy przychodzi czas na wykonanie obowiązków, to ci, którzy podążają za takim przywódcą bądź kierownikiem, nie poznają zasad praktyki, jeśli chodzi o ten aspekt prawdy. Tacy przywódcy bądź kierownicy są ludźmi o marnym potencjale, ludźmi niezdolnymi do pracy, a zatem powinno się takie przypadki zgłaszać i usuwać takie osoby ze stanowisk, gdy już zostaną zidentyfikowane. (…) Innowacyjność jest zatem kluczową zdolnością, jaką posiadać powinien przywódca, pracownik czy przełożony. Jeśli brakuje ci podstawowego potencjału i podstawowej zdolności do pracy, zdecydowanie musisz zachować ostrożność oraz nie szarżować pod wpływem entuzjazmu i nie wolno ci stale chcieć się wyróżniać oraz ciągle pragnąć zostać przywódcą lub kierownikiem. W ten sposób stajesz na drodze do zbawienia nie tylko sobie, ale również innym ludziom. Gdybyś utrudniał to tylko sobie, spowodowałbyś tylko własną śmierć, ale jeśli utrudniasz to braciom i siostrom, czy nie wyrządzasz krzywdy wielu ludziom? Być może ty nie dbasz o swoje życie, ale innym zależy na ich własnym życiu. Ponadto utrudnianie sobie codziennego życia czy sukcesu finansowego to nic wielkiego, ale przeszkadzanie w pracy kościoła to nie jest błahostka. Czy jesteś w stanie ponieść odpowiedzialność za to? Jeśli jesteś kimś, kto ma sumienie, i czujesz, że ta sprawa wiąże się z dużą odpowiedzialnością i że przeszkadzanie w pracy kościoła nie jest czymś, za co byłbyś w stanie wziąć odpowiedzialność, to stanowczo nie wolno ci uciekać się do korzystania z wszelkich środków koniecznych do tego, żeby się popisywać i walczyć o przywództwo. Jeśli brak ci potencjału i dojrzałej postawy, nie staraj się ciągle wyróżniać. Nie utrudniaj kościołowi pracy, a wybrańcom Bożym – wejścia w prawdę i zyskania dobrego przeznaczenia tylko po to, by zaspokoić swoje pragnienie władzy – to jest nikczemność! Powinieneś mieć jakąś samoświadomość. Rób to, co jesteś w stanie zrobić, i nie aspiruj nieustannie do tego, by być przywódcą. Jest wiele obowiązków, które możesz wykonywać, poza obowiązkami przywódczymi. Bycie przywódcą nie jest twoim wyłącznym prawem i nie powinieneś do tego dążyć. Jeśli twój potencjał i twoja postawa predysponują cię do bycia przywódcą, a poza tym masz również poczucie odpowiedzialności, to lepiej będzie, gdy inni cię wybiorą. Taka praktyka przynosi korzyść pracy kościoła i wszystkim zainteresowanym. Jeśli brakuje ci potencjału wymaganego od przywódcy, powinieneś okazać życzliwość i wziąć odpowiedzialność za przyszłość innych. Nie walcz bez ustanku o to, by zostać przywódcą, i nie stawaj innym na drodze. Jeśli ktoś chce być przywódcą i kierować pracą kościoła, choć ma marny potencjał, to znaczy, że rozum mu odjęło. Jeśli brak ci potencjału i odpowiedniej postawy, po prostu dobrze wykonuj swoje obowiązki. Prawdziwie wypełniając swoje obowiązki, pokazujesz, że masz rozum. Wykonuj taką pracę, jaka leży w zasięgu twoich możliwości, nie pielęgnuj w sobie ambicji ani pragnień. Nie próbuj jedynie spełnić własnych życzeń, zaniedbując przy tym pracę kościoła – w ten sposób wyrządzasz krzywdę sobie i kościołowi. Jeśli chodzi o innowacyjność, taki przejaw można zaobserwować u ludzi o marnym potencjale” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Moje zachowanie było właśnie takie, jak Bóg obnażył. Brakowało mi potencjału i kreatywności. Rozumiałam jedynie pewne aspekty wiedzy doktrynalnej i przestrzegałam określonych reguł, kiedy pełniłam obowiązki, ale nie potrafiłam rozwiązać rzeczywistych problemów, więc nie nadawałam się do roli przywódcy. Gdy wybrano mnie na przywódczynię, służyłam z zapałem, ponosiłam koszty, byłam zmotywowana i załatwiałam zwykłe sprawy, jednak ze względu na mój kiepski potencjał, potrafiłam jedynie robić wszystko zgodnie z regułami. Nie pojmowałam i nie byłam w stanie rozwiązywać rzeczywistych problemów i ostatecznie zostałam zwolniona, gdyż nie byłam w stanie wykonywać faktycznych obowiązków. Istnieją pewne zasady, którymi możemy się kierować, by określić, czy ktoś nadaje się na przywódcę. Powinien przynajmniej mieć dobre człowieczeństwo i przeciętny potencjał oraz być w stanie rozwiązywać rzeczywiste problemy. Nie miałam potencjału, by być przywódczynią, i gdybym nadal pełniła tę rolę, utrudniałabym tylko pracę kościoła i opóźniałabym moment wejścia w życie moich braci i sióstr. To byłby ogromny występek! Przywódca miał rację, zwalniając mnie, zważywszy, że brakowało mi potencjału i nie potrafiłam pracować na rzecz kościoła. Nie tylko chronił mnie, ale i zachował się odpowiedzialnie, mając na uwadze dzieło kościoła. Ale ja nie znałam siebie. Miałam niewielki potencjał, a mimo bardzo pragnęłam statusu i reputacji. Zawsze chciałam się wyróżniać, służąc jako przywódczyni albo pracownica. Zachowywałam się tak irracjonalnie! Modliłam się do Boga, mówiąc: „Drogi Boże, wszystko dzięki Tobie. Ponieważ zwolniłeś w samą porę, powstrzymałeś mnie przed wkroczeniem na złą ścieżkę. Pomogłeś mi też zrozumieć mój stan, ofiarowując mi swoje słowa. Teraz w pełni akceptuję fakt, że zwolniono mnie z powodu braku potencjału. O Boże, jestem gotowa okazać skruchę i nie winić braku potencjału. Chcę odnaleźć prawdę, by naprawić swoje zepsute usposobienie i właściwie nastawić się do własnego potencjału”.

Rozmyślałam i próbowałam znaleźć odpowiedź na pytanie, czemu od zawsze narzekałam na brak potencjału. Dopiero po przeczytaniu fragmentu słowa Bożego zdałam sobie sprawę, że problem leży w moim stanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich osobista reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; inaczej nie zastanawialiby się nad tymi problemami. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani czymś nieistotnym, bez czego mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, o co zabiegają, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnażą, że bez względu na to, co robią antychryści, zawsze na pierwszym miejscu stawiają własną reputację i status. Starają się przede wszystkim zaspokajać własne ambicje i pragnienia. Być może brakowało mi potencjału, jednak usposobienie, które przejawiałam, nie różniło się od tego, jakie mają antychryści. Wypełniając swoje obowiązki, starałam się budzić szacunek i zawsze chciałam być dostrzegana. Gdy groziło mi zwolnienie, nie zastanawiałam się nad własnymi brakami. Zamiast tego zachowywałam się niedorzecznie, skarżąc się, że to Bóg obdarzył mnie kiepskim potencjałem. Nastawiłam się negatywnie i zaniedbywałam pracę. Pojęłam, że mimo, że wierzę od lat i cieszę się podlewaniem i ogromnym wsparciem, jakie płyną ze słów Bożych, moje życiowe usposobienie zupełnie się nie zmieniło, a reputację i status ceniłam tak samo jak własne życie. To było naprawdę niebezpieczne! Pomyślałam o mojej poprzedniczce Yang Jing. Miała potencjał i zdolności do wykonywania pracy. Była jednak arogancka, samowolna i miała obsesję na punkcie statusu. Gdy tylko było to możliwe, popisywała się, wykonując swój obowiązek, by zyskać szacunek ludzi, i robiła rzeczy, które zakłócały i zaburzały pracę w kościele. Nasz przywódca wielokrotnie obnażał, jaka była, i przycinał ją, jednak ona nie chciała okazać skruchy. Ostatecznie została zdemaskowana jako antychryst i wydalona. Zawsze dążyłam do statusu, sławy i zysku, więc jeśli miałabym potencjał, gdy tylko osiągnęłabym status i zdobyłabym szacunek ludzi, z pewnością podążyłabym tą samą drogą co Yang Jing. W duchu modliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, zbytnio uległam zepsuciu przez szatana i mam obsesję na punkcie statusu, sławy i zysku. Gdyby nie sąd Twoimi słowami i możliwość obcowania z nimi, w ogóle nie byłabym świadoma, że przejawiam uosobienie antychrysta. Byłam tak otępiała i niemądra! Boże, dziękuję Ci za oświecenie i przewodnictwo Twoich słów. Jestem gotowa okazać skruchę i dążyć do prawdy, a także wypełniać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię z takim potencjałem, jaki mam”.

Podczas ćwiczeń duchowych natknęłam się na kilka innych fragmentów, które pomogły mi zrozumieć, jak pojmować własny potencjał. Bóg Wszechmogący mówi: „Biorąc pod uwagę twój potencjał, możesz jedynie wykonywać pewne wymagające fizycznego wysiłku zadania, które nie rzucają się w oczy, ludzie patrzą na ciebie z góry i zapominają o twoim istnieniu – jeśli taka jest twoja sytuacja, powinieneś przyjąć to od Boga i nie skarżyć się, a tym bardziej nie powinieneś wybierać sobie obowiązków wedle własnych życzeń. Rób wszystko to, do czego dom Boży cię przydzieli, i jeśli tylko twój potencjał na to pozwala, powinieneś robić to dobrze. (…) Choć nie potrafisz wykonywać żadnej innej pracy, choć nie jesteś w stanie odgrywać kluczowej i decydującej roli w dziele kościoła i choć nie wnosisz żadnego istotnego wkładu w kościół, to jeśli potrafisz dołożyć wszelkich starań i wykazać się lojalnością w jakiejś niepozornej pracy oraz dążysz jedynie do tego, by zadowolić Boga, to wystarczy. Tym sposobem nie zawiedziesz Boga, który cię wywyższył. Nie bądź wybredny, jeśli chodzi o zadania, i nie patrz na to, czy się przy nich ubrudzisz lub zmęczysz, czy inni będą widzieć, że je wykonujesz, czy będą cię chwalić, czy może patrzeć na ciebie z góry, w związku z tym, że się tymi zadaniami zajmujesz. Niech te sprawy w ogóle nie zaprzątają twoich myśli. Staraj się przyjmować je od Boga, podporządkowywać się i wypełniać obowiązki, które wypełniać powinieneś” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Rozeznanie rozmaitych przejawów typowych dla ludzi o różnym potencjale i przywołanie konkretnych przykładów ma pomóc ci odnieść je do samego siebie. Chodzi o to, abyś mógł prawidłowo określić własną pozycję, racjonalnie potraktować swój własny potencjał i różne uwarunkowania, jak również rozsądnie podejść do tego, że Bóg cię demaskuje, osądza i przycina, a także do pracy, jaka jest ci powierzana, tak abyś był w stanie się podporządkować i w głębi serca czuć wdzięczność zamiast okazywać opór i odrazę. Jeśli ludzie potrafią racjonalnie podejść do własnego potencjału, a następnie prawidłowo określić własną pozycję, jeśli twardo stąpają po ziemi, postępując jak istoty stworzone, których chce Bóg, należycie robią to, co powinni, opierając się przy tym na swoim wrodzonym potencjale, oraz okazują lojalność i podejmują wszelkie konieczne wysiłki, wówczas Bóg jest zadowolony” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pokazały mi ścieżkę praktyki. Mimo mojego słabego potencjału Bóg nie potraktował mnie źle. Mimo mojego słabego potencjału, Bóg nie potraktował mnie źle. Ochrona mienia kościelnego. Musiałam regularnie sprawdzać i dbać o to mienie. Jeśli pracowałam sumiennie, byłam w stanie wykonywać te zadania, a ten obowiązek był dla mnie odpowiedni. Jeśli pracowałam sumiennie, byłam w stanie wykonywać te prace, a obowiązek był dla mnie odpowiedni. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Funkcje te nie są te same. Istnieje jedno ciało. Każdy wykonuje swój obowiązek, każdy na swoim miejscu i najlepiej jak potrafi – na każdą iskrę przypada wszak jeden rozbłysk światła – dążąc do osiągnięcia życiowej dojrzałości. W ten sposób Ja będę usatysfakcjonowany” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 21, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga bardzo mnie zachęciły i w głębi duszy chciałam cenić ten obowiązek. Później, wypełniając obowiązek ochrony mienia, nieustannie podsumowywałam swoje błędy i wady, określałam, kiedy naruszam zasady, i szybko naprawiałam problemy po ich rozpoznaniu. Gdy nie byłam w stanie samodzielnie dostrzec problemów, modliłam się do Boga i prosiłam, aby mi je objawił. Starałam się, jak mogłam, by robić wszystko, co konieczne, dla dobra mojej pracy. Zyskałam zrozumienie i osiągnęłam przemianę wyłącznie dzięki przewodnictwu płynącemu ze słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


57. Tylko odpowiedzialne wykonywanie obowiązku świadczy o posiadaniu sumienia

Autorstwa Li Guo, Chiny

W połowie czerwca 2023 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Po kilku dniach zapoznawania się z pracą moja współpracownica, siostra Yang Xin, i ja podzieliłyśmy się obowiązkami w kościele. Ja byłam odpowiedzialna głównie za ewangelizację i pracę związaną z oczyszczaniem kościoła. Przypomniałam sobie, że nie tak dawno niektórzy przywódcy i pracownicy odpowiedzialni za pracę ewangelizacyjną zostali zwolnieni za to, że nie wykonywali rzeczywistej pracy. Niektóre z ich działań miały złośliwą naturę, sprzeczną z ustaleniami dotyczącymi pracy, i robili wszystko po swojemu, oszukując zarówno przełożonych, jak i podwładnych, powodując poważne zakłócenia i zaburzenia w pracy kościoła, co ostatecznie doprowadziło do ich wydalenia. Zaczęłam się obawiać, że jeśli nie będę dobrze wykonywać pracy ewangelizacyjnej, zostanę zdemaskowana jako fałszywa przywódczyni. Gdybym wyrządziła szkody w pracy i nagromadziła na swoim koncie zbyt wiele występków, mogłabym nie osiągnąć pozytywnego wyniku i przeznaczenia. Mając to na uwadze, nie chciałam już być odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną. Ale czułam też, że takie myślenie nie jest zgodne z Bożymi intencjami, więc niechętnie przyjęłam tę odpowiedzialność.

Kilka dni później przywódca wyższego szczebla wysłał list, w którym przycinał Yang Xin za opieszałe wykonywanie obowiązków, gdy była odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną, i za to, że nie pracowała w harmonii z pracownikami ewangelizacyjnymi, tym samym spowalniając pracę ewangelizacyjną. Gdy Yang Xin przeczytała list, tak się zdenerwowała, że się rozpłakała. Mówiłam jej, że musi właściwie podejść do tej sytuacji, ale w głębi duszy byłam głęboko zaniepokojona, myśląc: „Teraz ja jestem odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną. Czy dam radę robić to dobrze? Jeśli opóźnię pracę, następna w kolejce do przycięcia będę ja. Brakuje mi zdolności do pracy, a jeśli chodzi o zajmowanie się pojęciami i trudnościami potencjalnych odbiorców ewangelii, to również mam w tym zakresie braki. Gdybym opóźniała pracę ewangelizacyjną, byłby to zły uczynek, a jeśli przywódcy wyższego szczebla pociągną mnie do odpowiedzialności, nie tylko zostanę przycięta, ale mogę też zostać zwolniona. Jeśli nagromadzę złe uczynki zamiast dobrych, wykonując swoje obowiązki, czy nadal będę w stanie uzyskać Bożą aprobatę?”. Zaczęłam czuć, że obowiązki przywódczyni nie są łatwe do wykonania, i planowałam zrezygnować, gdy tylko znajdzie się odpowiednia osoba, która mnie zastąpi. Później stałam się bardzo bierna w wykonywaniu swoich obowiązków. Yang Xin przypomniała mi, że powinnam wyznaczyć niekompetnentnym pracownikom ewangelizacyjnym inne obowiązki. Przypomniała mi też, jak monitorować i wdrażać pracę ewangelizacyjną, ale ja tylko słuchałam, nie angażując się. Pewnego dnia moja twarz nagle stała się czerwona i opuchnięta, a po dwóch dniach opuchlizna nadal nie ustępowała. Zaczęłam się zastanawiać w duchu: „Czy w ten sposób Bóg mnie dyscyplinuje? Bóg dał mi możliwość szkolenia się w byciu przywódczynią, ja jednak jestem tchórzem i chcę odrzucić swój obowiązek. Czyż nie zdradzam tym Boga?”. Następnie pomodliłam się do Boga i poszukałam Jego rady odnośnie do mojego obecnego stanu.

Kiedy poszukiwałam, natknęłam się na te słowa Boże: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże są bardzo jasne: ci, którzy boją się wziąć na siebie odpowiedzialność, troszczą się tylko o własne interesy. Nie chcą cierpieć ani poświęcać się, wykonując swoje obowiązki. Tacy ludzie są samolubni i nikczemni, i są najbardziej przebiegłymi jednostkami. Ale ci, którzy są lojalni wobec Boga, mają odwagę dźwigać ciężkie brzemiona i są w stanie podjąć się pracy w domu Bożym w kluczowych momentach. Zastanowiłam się nad sobą i nad tym, że kiedy dowiedziałam się, że zostałam wybrana na przywódczynię i będę odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną, wciąż rozważałam tę decyzję w myślach, zastanawiając się, czy ten obowiązek będzie dla mnie korzystny, i martwiąc się, że jeśli będę zakłócać i zaburzać pracę, mogę zostać zwolniona lub usunięta. Z tego powodu wahałam się, czy przyjąć ten obowiązek. Później, mimo że niechętnie się zgodziłam, całymi dniami czułam się jak wystraszony ptak, bojąc się wziąć na siebie odpowiedzialność za źle wykonaną pracę, myśląc nawet o rezygnacji. Zwykłe przydzielenie mi obowiązków sprawiło, że ciągle rozmyślałam i kalkulowałam. Byłam naprawdę podstępna! Zdałam sobie również sprawę, że w domu Bożym, niezależnie od rodzaju obowiązku, aby można go było dobrze wykonać, należy to robić zgodnie z prawdozasadami. Jeśli ktoś działa lekkomyślnie i bez zasad, a tym samym opóźnia pracę, musi ponieść za to odpowiedzialność. Odnosi się to nie tylko do obowiązków przywódcy, ale do każdego obowiązku. Modliłam się więc do Boga: „Boże, moje ciągłe pragnienie uchylania się od obowiązku przywództwa nie jest zgodne z Twoimi intencjami. Nie chcę już dłużej unikać odpowiedzialności. Proszę Cię, abyś dał mi wiarę i siłę niezbędne do wypełnienia tego obowiązku”. Potem stałam się bardziej proaktywna w swoich obowiązkach, czynnie uczestnicząc w pracy ewangelizacyjnej, zapoznając się ze szczegółami pracy oraz monitorując i nadzorując sprawy. Kiedy już popracowałam w ten sposób przez jakiś czas, w pracy ewangelizacyjnej pojawiły się pewne postępy.

W lipcu 2023 roku w kościele doszło do aresztowań przez KPCh; wielu braci i sióstr trafiło do aresztu. Wśród nich był judasz, który podał nazwiska 32 osób, a nawet wskazał policji domy tych braci i sióstr. Byłam wściekła. Kiedy pomyślałam o pracy, jaką trzeba będzie wykonać w konsekwencji tych wydarzeń, poczułam się zaniepokojona i pomyślałam: „Tak wielu braci i sióstr zostało wydanych, jak mam sobie poradzić z następstwami tego wszystkiego? Jeśli nie poradzę sobie z tym dobrze, a księgi ze słowem Bożym zostaną zniszczone lub więcej braci i sióstr zostanie aresztowanych, będzie to poważny występek!”. Myślenie o tych sprawach powodowało, że byłam bardzo spięta, i poczułam, że ryzyko, jakie ponosi przywódca, jest naprawdę bardzo duże. Na szczęście Yang Xin zajmowała się następstwami tych wydarzeń wraz ze mną. Wykonywała swoje obowiązki dłużej niż ja i z nią na czele presja na mnie była nieco mniejsza. Ale ku mojemu zaskoczeniu, zaledwie kilka dni później Yang Xin miała jakąś pilną sprawę i musiała wyjechać. Wpadłam w panikę, myśląc: „Jak mam sama poradzić sobie z całą tą pracą? Jeśli nie poradzę sobie z tym dobrze i spowoduję szkody, cała wina spadnie na mnie!”. Żal ścisnął moje serce i pomyślałam: „Gdybym nie podjęła się tego obowiązku, nie musiałabym ponosić tak wielkiej odpowiedzialności”. Ale teraz nie było nikogo innego, kto mógłby zająć się następstwami, a ja nie mogłam tak po prostu zostawić tej pracy bez nadzoru. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go o ochronę i pokrzepienie serca, mówiąc: „Boże, nie mogę po prostu zignorować tej pracy, muszę zrobić wszystko, co w mojej mocy, by ją kontynuować. Proszę Cię, pomóż mi pozbyć się strachu i daj mi wiarę”.

Później wciąż popadałam w ten stan. Z jednej strony chciałam dobrze wykonywać swój obowiązek, ale z drugiej strony bałam się, że jeśli źle podejdę do sprawy, zniszczę pracę, co byłoby występkiem, za który musiałabym ponieść odpowiedzialność. Byłam bardzo przygnębiona, więc szukałam słów Bożych do przeczytania i jeden fragment naprawdę mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „To nie przypadek, że są antychryści w stanie wykonywać swoje obowiązki – robią to, mając na uwadze własne intencje i cele oraz pragnienie zdobycia błogosławieństw. Jakikolwiek obowiązek antychryści wykonują, ich cel i postawa są oczywiście nierozerwalnie związane z uzyskaniem błogosławieństw, zapewnieniem sobie pomyślnego przeznaczenia i dobrych widoków na przyszłość, czyli rzeczy, o których myślą i którymi są zaprzątnięci dzień i noc. Są jak biznesmeni, którzy nie rozmawiają o niczym poza swoją pracą. Wszystko, co robią, jest związane ze sławą, zyskiem i statusem – ze zdobywaniem błogosławieństw, z widokami na przyszłość i przeznaczeniem. Ich serca są przepełnione takimi rzeczami – taka jest naturoistota antychrystów. To właśnie z jej powodu inni ludzie są w stanie wyraźnie zobaczyć, że ich ostatecznym wynikiem będzie bycie wyeliminowanymi” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Z Bożych słów zrozumiałam, że antychryści, wykonując swoje obowiązki w domu Bożym, zawsze biorą pod uwagę własne interesy. Przywiązują wielką wagę do swoich wyników i przeznaczenia. Ilekroć coś temu zagraża, zawsze wybierają ochronę własnych interesów, pozostawiają sobie drogę ucieczki, i nie są lojalni wobec swojego obowiązku. Postępowałam jak antychryst. Ciągle myślałam o tym, jak uniknąć odpowiedzialności i jak zapewnić sobie dobry wynik i przeznaczenie, zamiast myśleć o pracy kościoła. Kiedy w kościele doszło do aresztowań przez KPCh, bałam się, że zostanę pociągnięta do odpowiedzialności, jeśli praca po tym wydarzeniu zostanie źle przeprowadzona, i że jeśli doprowadzę do znacznych szkód, nie osiągnę dobrych wyników. W rezultacie wycofałam się. Kiedy zobaczyłam, że Yang Xin odeszła i zostałam tylko ja, by zająć się tą pracą, zmartwiłam się jeszcze bardziej, ponieważ czułam, że jeśli nie poradzę sobie dobrze, cała wina spadnie na mnie, żałowałam więc, że wzięłam na siebie ten obowiązek przywódczyni. Doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że jako przywódczyni kościoła w tym krytycznym momencie musiałam pilnie zająć się następstwami, ale wciąż nadawałam priorytet własnym interesom i rozważałam za i przeciw. Gdy tylko zobaczyłam, że mój wynik i przeznaczenie mogą być zagrożone, chciałam zostawić sobie drogę ucieczki. Dostrzegłam, jak bardzo byłam samolubna i nikczemna, i jak bardzo moje usposobienie przypominało usposobienie antychrysta. Wiedziałam, że jeśli nie okażę skruchy i nie zmienię się, Bóg w końcu mnie zdemaskuje i wyeliminuje. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, nie chcę już skupiać się na własnych interesach. Jestem gotowa wziąć na swoje barki to brzemię”.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. Jeśli komuś brakuje takiej właściwej postawy i całkowicie zawładnęły nim intencje osobiste, jeśli ma w głowie wyłącznie przebiegłe intrygi i przejawy skażonych skłonności, a w obliczu problemów ucieka się do stwarzania pozorów, do wykrętów i usprawiedliwiania się oraz uparcie odmawia przyznania się do swoich czynów, to takiej osoby nie da się zbawić. W ogóle nie przyjmuje ona prawdy i zostaje całkowicie ujawniona. Osoby, które nie są odpowiednie i nie potrafią w nawet najmniejszym stopniu przyjąć prawdy, są w istocie niedowiarkami i mogą być wyłącznie wyeliminowane. (…) Powiedz Mi: jeśli ktoś popełnił błąd, ale jest zdolny do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. Lecz jeśli nie masz sumienia ani rozumu i nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, jeśli zyskałeś możliwość wypełniania obowiązku, lecz nie potrafisz go cenić i w najmniejszym nawet stopniu nie dążysz do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok ciebie, to zostaniesz ujawniony. Jeśli wciąż pełnisz obowiązek niestarannie i w ogóle się nie podporządkowujesz, gdy inni cię przycinają, czy dom Boży nadal będzie ci powierzał obowiązki do wykonania? W domu Bożym króluje prawda, nie szatan. Bóg ma we wszystkim ostatnie słowo. To On dokonuje dzieła zbawienia człowieka, to On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Nie musisz tu analizować, co jest dobre, a co złe; musisz tylko słuchać i się podporządkować. Gdy ktoś cię przycina, musisz przyjąć prawdę i umieć naprawić swoje błędy. Jeśli tak uczynisz, dom Boży nie pozbawi cię prawa wykonywania obowiązku. Jeżeli jednak wciąż się obawiasz, że zostaniesz wyeliminowany, ciągle szukasz wymówek, nieustannie się usprawiedliwiasz, jest to problem. Jeśli inni dostrzegą, że w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmujesz prawdy i że nie słuchasz głosu rozsądku, to jesteś w kłopocie. Kościół będzie zobowiązany się tobą zająć. Jeżeli w ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, to twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami, a także zepsutym szatańskim usposobieniem oraz podejrzliwością, rezerwą i niezrozumieniem. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest sprawiedliwy wobec każdego i że dom Boży również traktuje każdego zgodnie z prawdozasadami. Nikt nie jest potępiany ani eliminowany za popełnienie jednego błędu. Przypomniałam sobie czasy, gdy wcześniej wykonywałam dzieło oczyszczenia. Działałam w oparciu o swoje aroganckie usposobienie i błędnie osądziłam kogoś, nie przestrzegając zasad. Później zrozumiałam swój błąd i głęboko go żałowałam, ale kościół nie zwolnił mnie ani nie wyeliminował tylko dlatego, że popełniłam ten jeden błąd. Zrozumiałam, że popełnianie błędów nie jest przerażające samo w sobie i że ważne jest to, czy dana osoba jest w stanie zaakceptować prawdę i szczerze żałować popełnionego błędu. Niektórzy ludzie zostają zdemaskowani jako antychryści nie dlatego, że popełnili jeden błąd, ale dlatego, że nie przestrzegają wymagań i zasad domu Bożego podczas wykonywania swoich obowiązków i postępują lekkomyślnie. Nawet po omówieniu i otrzymaniu pomocy, nie tylko nie potrafią się zmienić, ale także odmawiają słuchania rozumu, upierając się przy swojej własnej drodze, poważnie zakłócając pracę kościoła. Dopiero gdy całkowicie odmawiają okazania skruchy, zostają wydaleni. Niektórzy bracia i siostry również dopuszczają się występków, ale są w stanie szukać prawdy i znaleźć pierwotną przyczynę swojego oporu wobec Boga, prawdziwie okazują skruchę i zmieniają się, i wykonują swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami. Dom Boży nadal promuje i wykorzystuje takich ludzi. Zrozumiałam, że Bóg daje każdemu wiele szans na okazanie skruchy i że istota Boga jest sprawiedliwa i wierna. Wiedziałam, że nie mogę dłużej strzec się Boga ani unikać swoich obowiązków.

Później moje nastawienie do obowiązków poprawiło się, a kościół wybrał inną siostrę do współpracy ze mną. Niedługo potem dowiedziałam się, że aresztowano kolejnych dwadzieścioro braci i sióstr, że policja przyszła ich ostrzec i zmusiła ich do podpisania „Trzech listów”. Kiedy usłyszałam tę wiadomość, ponownie zaczęłam się bać, martwiąc się, że jeśli nie poradzę sobie dobrze z następstwami, zostanę pociągnięta do odpowiedzialności. Mając takie myśli, zdałam sobie sprawę, że nie jestem w odpowiednim stanie, pomodliłam się więc w sercu do Boga. Przypomniałam sobie te słowa Boże: „Ludzie powinni zrobić wszystko, co w ich mocy, aby osiągnąć to, co jest w ich zasięgu. Reszta zależy od Boga, który będzie sprawował nad wszystkim swoją suwerenną władzę, wszystkim rozporządzał i kierował. O to najmniej musimy się martwić. Bóg jest po naszej stronie. Nie tylko mamy Go w naszych sercach, ale mamy też prawdziwą wiarę. To nie jest duchowe wsparcie. W rzeczywistości Bóg jest ukryty w ciemności, jest u boku ludzi, zawsze przy nich obecny. Za każdym razem, gdy ludzie cokolwiek robią lub wykonują jakikolwiek obowiązek, On patrzy – jest tam, aby ci pomóc w każdej chwili i w każdym miejscu, strzegąc cię i chroniąc. Ludzie natomiast powinni zrobić wszystko, co w ich mocy, by dokonać tego, co jest ich powinnością. Jeśli tylko sobie uświadamiasz, czujesz w swoim sercu, widzisz w słowach Bożych, jesteś napominany przez otaczających się ludzi lub otrzymujesz od Boga jakikolwiek sygnał lub omen, który daje ci informację, że jest to coś, co powinieneś zrobić, że jest to posłannictwo powierzone ci przez Boga, to powinieneś wywiązać się ze swojej odpowiedzialności, a nie siedzieć bezczynnie lub przyglądać się wszystkiemu z boku. Nie jesteś robotem – masz swój umysł i swoje przekonania. Kiedy coś się dzieje, z pewnością wiesz, co powinieneś zrobić, i bez wątpienia posiadasz uczucia oraz świadomość. Użyj ich więc w konkretnych sytuacjach, urzeczywistnij je i przekształć w swoje działania, a w ten sposób wywiążesz się ze swojej odpowiedzialności. Jeśli zaś chodzi o rzeczy, które jesteś w stanie sobie uświadomić, powinieneś praktykować zgodnie z tymi prawdozasadami, które pojmujesz. W ten sposób robisz wszystko, co w twojej mocy, i dokładasz wszelkich starań, aby wypełnić swój obowiązek” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (21), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Pierwszą rzeczą, jaką musiałam zrobić, było wzięcie na swoje barki odpowiedzialności. Musiałam zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby chronić interesy domu Bożego, zadbać o bezpieczeństwo braci i sióstr i jak najbardziej zminimalizować straty. To była moja odpowiedzialność. Nie mogłam już być tak samolubna i nikczemna, skupiając się wyłącznie na własnej przyszłości i przeznaczeniu. Myśląc o tym, jak zawsze starałam się chronić siebie i unikać odpowiedzialności, zdałam sobie sprawę, że tym razem muszę praktykować prawdę i mieć odwagę wziąć na siebie odpowiedzialność. Nawet jeśli wystąpiły u mnie pewne odchylenia w tym procesie, musiałam wziąć na siebie odpowiedzialność, która na mnie spoczywała. W przypadku niektórych skomplikowanych spraw, kiedy nie miałam pewności co do właściwego działania, mogłam zwrócić się do zwierzchników, a jeśli w mojej pracy pojawiły się błędy lub luki, musiałam je podsumować i wprowadzić poprawki na czas. Później współpracowałam z siostrą, by zająć się następstwami, omawiałyśmy Boże intencje z braćmi i siostrami i dyskutowałyśmy o tym, jak wypełniać nasze obowiązki w tym trudnym czasie. Bracia i siostry aktywnie współpracowali i prace nad następstwami aresztowań zostały szybko zakończone.

Teraz nie myślę już o własnych interesach, wynikach i przeznaczeniu, jak kiedyś. Zamiast tego wykonuję swoje obowiązki, wkładając w to całe serce, a moje serce zaznaje o wiele więcej spokoju. Gdybym nie doświadczyła tego objawienia, nie rozpoznałabym swojego szatańskiego usposobienia ani błędnych poglądów na dążenie do celu. Dziękuję Bogu za poprowadzenie mnie do wyciągnięcia tych wniosków!


58. Dlaczego zawsze chcę być awansowana?

Autorstwa Qingtian, Chiny

W 2017 roku zajmowałam się w kościele produkcją wideoklipów i zostałam wybrana na liderkę zespołu. Któregoś dnia dowiedziałam się, że siostra Li Min i brat Chen Bin zostali kierownikami. Poczułam gorycz i pomyślałam: „Nie zajmują się produkcją wideoklipów tak długo jak ja i nie dorównują mi pod względem umiejętności. Dlaczego zostali kierownikami, a przywódca nie wziął mnie nawet pod uwagę? Kiedyś to ja byłam liderką zespołu Li Min, a teraz to ona nadzoruje moją pracę. Jak mam teraz pokazać się jej na oczy? Czy bracia i siostry pomyślą, że nie jestem tak dobra jak ona? Czy nie wyjdę w ten sposób na całkowicie niekompetentną?”. Myśląc o tym, stałam się bardzo zniechęcona i zdemotywowana. Nie potrafiłam wykrzesać z siebie nawet odrobiny energii. Później, w trakcie zgromadzenia, przywódca powiedział, że trzeba wybrać kolejnego kierownika. Ostatecznie został nim brat Lin Hui. Aż oniemiałam z zaskoczenia. Wszyscy, z którymi współpracowałam, wykonując swoje obowiązki, byli jeden po drugim awansowani i szkoleni, a ja wciąż tkwiłam w tym samym miejscu. Czy nie utknęłam na samym dnie? Lin Hui nawet nie produkował wideoklipów tak długo jak ja, a teraz został kierownikiem. Czułam się zażenowana. Czy to możliwe, że byłam po prostu nieudolna? Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam i nie mogłam powstrzymać łez. Wtedy nagle sobie przypomniałam, jak przywódca stwierdził, że Lin Hui osiągnął rezultaty, wykonując swoje obowiązki, i zaczęłam się zastanawiać: „Czy to możliwe, że Lin Hui został wybrany na kierownika, ponieważ osiągał w swoich obowiązkach dobre wyniki? Jeśli będę bardziej się starać i płacić wyższą cenę, aby podnieść swoją efektywność, może ja też będę szkolona i dostanę awans. Wówczas inni nie będą patrzeć na mnie z góry”. Mając to na uwadze, odzyskałam motywację.

Odtąd codziennie produkowałam wideoklipy, pracując po godzinach, aby przyspieszyć postępy. Któregoś dnia, gdy przywódca obejrzał wyprodukowane przez nas wideoklipy, pochwalił je i stwierdził, że zrobiliśmy postępy. Wyznaczył nam też kilka ważnych zadań i poprosił, abyśmy wykonali je w terminie. Widząc, że praca w końcu nabiera tempa, a przywódca nas ceni, czułam się naprawdę szczęśliwa. Pomyślałam, że jeśli nadal będę się starała i szybko wyprodukuję więcej dobrych wideoklipów, może ja także będę miała szansę na awans i rozwój. Aby przyspieszyć pracę, zmuszałam inne siostry z zespołu, aby codziennie pracowały ze mną po godzinach. Jednak ponieważ za bardzo chciałam szybko odnieść sukces, wykonując obowiązki, nie szukałam zasad, nie angażowałam innych w poznawanie technik czy weryfikację problemów w pracy. Naciskałam jedynie na szybsze postępy. W rezultacie jakość wideoklipów była niska i trzeba je było ciągle przerabiać. Morale sióstr także było niskie. Z powodu braku kontroli i nauki siostry nie rozwinęły swoich umiejętności, a kiedy napotykały problemy, wykonując swoje obowiązki, nie wiedziały, jak sobie z nimi poradzić. Ich stan się pogarszał i stawały się coraz bardziej nieudolne. Zamiast się nad sobą zastanowić albo poszukać prawdy, aby rozwiązać te problemy, winiłam te siostry za brak dobrych rezultatów, opieszałe wykonywanie obowiązków i zmniejszanie moich szans na to, by się wyróżnić. Byłam nawet w stosunku do nich niemiła. Czasami zdawałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy i że muszę się nad sobą zastanowić i go zmienić, ale kiedy myślałam o kiepskich rezultatach, czułam, że jeśli nie będę ciężko pracować, aby je poprawić, przywódca z pewnością pomyśli, że jestem niekompetentną liderką zespołu, i nie tylko nie zostanę awansowana, ale mogę nawet zostać zwolniona. Kiedy o tym myślałam, pracowałam jak szalona, bez przerwy dążąc do postępów. Po prostu nie mogłam przestać.

Wykonując obowiązki, nie szukałam zasad i nie miałam na swoim koncie żadnej rzeczywistej pracy, co poważnie odbiło się na postępach w produkcji wideoklipów i wkrótce przywódca mnie zwolnił. Poczułam się odrobinę skrzywdzona. Myślałam, że wykonując swoje obowiązki, płaciłam ogromną cenę, czemu więc powiedziano mi, że nie wykonuję rzeczywistej pracy? Gdy zostałam zwolniona, przepełnił mnie ból i modliłam się do Boga: „Boże, zostałam zwolniona i straciłam możliwość pracy przy produkcji wideoklipów. Proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała Twoją intencję”. W trakcie jednego z ćwiczeń duchowych natknęłam się na następujący fragment słów Boga: „Niezależnie od pojawiających się okoliczności – szczególnie w obliczu przeciwności losu, a zwłaszcza gdy Bóg obnaża lub demaskuje ludzi – należy najpierw przyjść przed oblicze Boga, aby zastanowić się nad sobą i zbadać swoje słowa i uczynki oraz swoje zepsute usposobienie, zamiast badać, dociekać i osądzać, czy słowa i działania Boga są słuszne, czy nie. Jeśli pozostaniesz na właściwym sobie miejscu, powinieneś dokładnie wiedzieć, co masz robić. Ludzie mają skażone usposobienie i nie rozumieją prawdy. Nie jest to jakiś wielki problem. Kiedy jednak ludzie mają skażone usposobienie i nie rozumieją prawdy, a mimo to jej nie szukają – wtedy problem jest poważny” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że moje zwolnienie wynikało z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń i że chociaż jeszcze nie w pełni rozumiałam Bożą intencję, musiałam się podporządkować, gorliwie poszukiwać prawdy i się nad sobą zastanowić.

Później przeczytałam fragment słów Boga i zyskałam pewne zrozumienie swoich problemów. Bóg mówi: „W oczach antychrystów, jeśli ktoś atakuje i odbiera im reputację i status, jest to jeszcze poważniejsza sprawa niż próba odebrania im życia. Bez względu na to, ilu kazań słuchają lub ile słów Bożych czytają, nie poczują smutku ani żalu spowodowanego tym, że nigdy nie praktykowali prawdy i że wybrali ścieżkę antychrystów, ani tym, że mają naturoistotę antychrystów. Zamiast tego ciągle szukają sposobów zdobycia statusu i poprawienia swojej reputacji. Można powiedzieć, że wszystko, co robią antychryści ma na celu popisanie się przed innymi, a nie jest czynione przed obliczem Boga. Dlaczego tak mówię? Bo tacy ludzie są tak zakochani w statusie, że traktują go jak swoje życie, jak swój życiowy cel. Co więcej, ponieważ tak bardzo kochają status, zupełnie nie wierzą w istnienie prawdy i można nawet powiedzieć, że nie mają absolutnie żadnej wiary w istnienie Boga. Tak więc bez względu na to, jak kalkulują, by zdobyć reputację i status, i jak bardzo próbują zwieść ludzi i Boga fałszywymi pozorami, w głębi serca nie mają żadnego poczucia winy, nie wspominając już o niepokoju. W swojej ciągłej pogoni za reputacją i statusem bez skrupułów zaprzeczają temu, co uczynił Bóg. Dlaczego tak mówię? W głębi serca antychryści wierzą: »Wszelką reputację i wszelki status zdobywa się wskutek własnych wysiłków. Tylko zdobywając mocną pozycję wśród ludzi i zyskując reputację i status, można cieszyć się bożymi błogosławieństwami. Życie ma wartość tylko wtedy, gdy ludzie zdobywają absolutną władzę i status. Tylko w ten sposób można żyć jak człowiek. W przeciwieństwie do tego zupełnie bez sensu byłoby żyć w sposób, o którym mówią słowa boże, podporządkowując się we wszystkim władzy i ustaleniom boga, dobrowolnie zająć pozycję istoty stworzonej i żyć jak normalny człowiek – nikt by kogoś takiego nie podziwiał. Status, reputację i szczęście należy zdobyć własnym wysiłkiem; należy o nie walczyć i chwytać je z proaktywnym, pozytywnym nastawieniem. Nikt inny ci ich nie da – bierne czekanie może prowadzić tylko do porażki«. Tak właśnie kalkulują antychryści. Takie jest usposobienie antychrystów” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża, że dla antychrystów reputacja i status są życiem. We wszystkim, co robią, myślą tylko o tym, jak zyskać status oraz szacunek i podziw innych. Bez względu na to, jak bardzo utrudniają pracę kościoła lub jej szkodzą, nigdy się nad tym nie zastanawiają ani nie okazują skruchy. Zastanawiając się nad swoim zachowaniem, doszłam do wniosku, że ja także bardzo skupiałam się na reputacji i statusie. Gdy widziałam, że bracia i siostry, z którymi współpracowałam, są wybierani na kierowników, byłam wytrącona z równowagi. Myślałam, że jeśli tylko będę bardziej się starać, płacić wyższą cenę i osiągać dobre rezultaty, ja także zostanę awansowana i doceniona. Ponieważ goniłam za reputacją i statusem, wykonując swoje obowiązki, nie szukałam zasad, i nie organizowałam sesji szkoleniowych, aby wszyscy mogli rozwinąć swoje umiejętności. Przez to, że codziennie zmuszałam wszystkich do pracy w późnych godzinach, ponieważ chciałam szybko osiągnąć rezultaty, wideoklipy wymagały ciągłych przeróbek, co poważnie opóźniło pracę. Co więcej, byłam liderką zespołu, więc gdy dostrzegałam problemy w pracy, powinnam była wykazać się inicjatywą i pomóc braciom i siostrom w podsumowaniu tych uchybień i w poszukiwaniu prawdozasad, aby rozwiązać rzeczywiste problemy. Kiedy siostry były w kiepskim stanie, powinnam była z nimi porozmawiać, aby im pomóc, bo na mnie spoczywała ta odpowiedzialność. Ja jednak nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy. Zależało mi wyłącznie na osiągnięciu wyników i byciu podziwianą przez innych. W ogóle nie przejmowałam się wejściem braci i sióstr w życie ani tym, czy praca kościoła poniesie straty. Nieustannie goniłam za reputacją i statusem, a moje serce wypełniały ciemność, przygnębienie i ból. Chcąc utrzymać tempo, uważałam nawet, że ćwiczenia duchowe i refleksja to strata czasu, więc po prostu z uporem maniaka harowałam w pocie czoła. Bez względu na upomnienia innych osób pozostawałam obojętna, dopóki nie zostałam zwolniona. Zrozumiałam, że moje serce stało się całkowicie nieprzejednane. Moje pragnienie reputacji i statusu było zbyt duże, przez co czułam niechęć do prawdy i ceniłam sobie sławę, zysk oraz status. Podążałam ścieżką antychrysta. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam się głęboko zobowiązana, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, nie chcę już dłużej kierować się swoim zepsutym usposobieniem. Jestem gotowa okazać Ci skruchę”.

Później przeczytałam więcej słów Boga i zyskałam pewne zrozumienie przyczyny mojej nieustannej pogoni za reputacją i statusem. Bóg Wszechmogący mówi: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i bogactwo to ogromne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie wzgardzisz wszystkim, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki temu, co obnażyły słowa Boże, zyskałam pewne zrozumienie podłych metod szatana i jego niegodziwych intencji deprawowania ludzi poprzez sławę i zysk. Szatan wykorzystuje sławę i zysk, aby zniewalać i krzywdzić ludzi, sprawiając, że oddalają się od Boga i Go zdradzają. Patrząc wstecz, zdałam sobie sprawę, że od dziecka byłam formowana i indoktrynowana przez szatana. Traktowałam takie szatańskie filozofie jak „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” czy „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” jako swoje maksymy życiowe. Moje usposobienie stawało się coraz bardziej aroganckie i bez względu na to, gdzie się znajdowałam, zawsze pragnęłam być podziwiana przez innych i nie chciałam pozostawać w tyle. Pamiętam, że gdy wcześniej pracowałam w firmie, widziałam, że osoby w moim wieku, posiadające wyższe wykształcenie niż ja, mogą być pracownikami umysłowymi, podczas gdy ja, ze względu na niższe wykształcenie, mogłam wykonywać jedynie prace fizyczne, nie chciałam wieść takiego przeciętnego życia. W wolnym czasie pilnie się więc uczyłam, w nadziei, że dzięki samodzielnej nauce któregoś dnia zdobędę dyplom i znajdę dobrą pracę, aby wywrzeć na innych wrażenie. Nawet wtedy, gdy odnalazłam już Boga, nadal kierowałam się tymi szatańskimi filozofiami życiowymi. Myślałam, że bycie liderką lub kierowniczką w kościele oraz zdobycie aprobaty i szacunku braci i sióstr to jedyny sposób, aby wieść znaczące życie. Kiedy więc widziałam, że inni bracia i siostry awansują, czułam zazdrość i zawiść. Ciężko pracowałam nad wideoklipami, mając nadzieję, że szybko coś osiągnę, aby przywódcy również mnie rozwijali. Aby zrealizować swoje ambicje i pragnienia, bez wahania zmuszałam siostry do pracy po godzinach, aby przyspieszyć postępy, a gdy widziałam, że są w złym stanie, nie tylko im nie pomagałam, ale patrzyłam na nie z góry. Czasami nawet się na nie złościłam i byłam dla nich niemiła. Byłam naprawdę samolubna i obojętna. Goniąc za reputacją i statusem, nie żyłam na podobieństwo człowieka. Nie tylko skrzywdziłam braci i siostry, ale spowodowałam także straty w pracy kościoła. Ponieważ nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy, a jedynie goniłam za reputacją i statusem, pragnąc jak najszybciej osiągnąć sukces, poważnie opóźniłam produkcję wideoklipów i w końcu zostałam zwolniona. Zrozumiałam, że kierowanie się kłamstwami i filozofiami szatana oraz dążenie do wybicia się doprowadziłyby mnie jedynie do jeszcze głębszego zepsucia, buntu i sprzeciwu wobec Boga. W ostatecznym rozrachunku zaszkodziłabym sama sobie. Patrząc wstecz, zdałam sobie sprawę, że moje wcześniejsze pragnienie, żeby się wyróżnić, oraz sposób, w jaki kurczowo trzymałam się reputacji i statusu, były naprawdę głupie.

Później przeczytałam więcej słów Boga i byłam w stanie racjonalnie zaakceptować to, że nie zostałam wybrana na kierowniczkę. Bóg mówi: „Jeśli uważasz, że nadajesz się na przywódcę, masz talent, charakter i człowieczeństwo odpowiednie do przewodzenia, a jednak dom Boży cię nie awansował, a bracia i siostry cię nie wybrali, jak powinieneś potraktować tę sprawę? Istnieje tu ścieżka praktyki, która możesz podążać. Musisz dokładnie poznać siebie. Przyjrzyj się, czy wszystko nie sprowadza się do tego, że masz problem z człowieczeństwem, czy do tego, że przejaw jakiegoś aspektu twojego zepsutego usposobienia odpycha ludzi, czy może do tego, że nie posiadasz prawdorzeczywistości i nie jesteś przekonujący dla innych, albo też do tego, czy wykonywanie przez ciebie obowiązków nie spełnia standardu. Musisz zastanowić się nad tymi wszystkimi sprawami i zobaczyć, na czym dokładnie polegają twoje niedociągnięcia. (…) Jeśli naprawdę wziąłeś na siebie ciężar i masz takie poczucie odpowiedzialności, chcesz nieść brzemię, to nie zwlekaj ze szkoleniem samego siebie. Skup się na praktykowaniu prawdy i działaj z zasadami. Kiedy będziesz miał doświadczenie życiowe i będziesz mógł pisać artykuły zawierające świadectwa, osiągniesz prawdziwy wzrost. A jeżeli potrafisz nieść świadectwo o Bogu, to z pewnością możesz zyskać działanie Ducha Świętego. Jeśli Duch Święty w tobie działa, to oznacza to, że Bóg patrzy na ciebie przychylnie, a gdy Duch Święty cię prowadzi, to wkrótce pojawi się twoja szansa. Być może niesiesz teraz brzemię, ale twoja postawa jest niewystarczająca, a twoje doświadczenie życiowe zbyt płytkie, więc nawet gdybyś został przywódcą, mógłbyś się potknąć i upaść. Musisz dążyć do wejścia w życie, w pierwszej kolejności pozbyć się swoich ekstrawaganckich pragnień, być chętnym naśladowcą i prawdziwie podporządkować się Bogu, bez słów narzekania na to, co On zarządza lub ustala. Gdy zyskasz taką postawę, nadejdzie twoja szansa. To, że chcesz wziąć na siebie ciężkie brzemię, że niesiesz ten ciężar, jest rzeczą dobrą. Świadczy to o tym, że masz aktywne serce, które pragnie się rozwijać, i że chcesz zważać na intencje Boga i podążać za Jego wolą Boga. Nie jest to ambicja, ale prawdziwe brzemię; jest to odpowiedzialność tych, którzy dążą do prawdy, oraz przedmiot ich dążenia. Jeśli nie masz samolubnych pobudek i nie zabiegasz o własną korzyść, lecz o to, by nieść świadectwo o Bogu i zadowolić Go, to jest to najbardziej błogosławione przez Boga, a On poczyni dla ciebie odpowiednie ustalenia. (…) Intencją Boga jest pozyskanie większej liczby ludzi, którzy mogą nieść o Nim świadectwo; ma to na celu doskonalenie wszystkich, którzy Go kochają i jak najwcześniejsze skompletowanie grupy ludzi, którzy są z Nim zgodni sercem i umysłem. Dlatego w domu Bożym wszyscy, którzy dążą do prawdy, mają wielkie perspektywy, a perspektywy tych, którzy szczerze kochają Boga, są nieograniczone. Każdy powinien zrozumieć Jego intencję. Niesienie tego brzemienia jest rzeczywiście rzeczą pozytywną i jest to coś, co powinni mieć ci, którzy obdarzeni są sumieniem i rozumem, ale niekoniecznie każdy będzie w stanie wziąć na siebie wielki ciężar. Skąd bierze się ta rozbieżność? Niezależnie od tego, jakie są twoje mocne strony czy możliwości i jak wysokie może być twoje IQ, najważniejsze jest twoje dążenie i droga, którą idziesz” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (6), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że kościół ma zasady dotyczące awansowania i rozwijania kierowników nadzorujących różne aspekty pracy. Nie chodzi o awansowanie czy rozwijanie kogoś tylko dlatego, że okazuje entuzjazm albo ma jakieś talenty. Dana osoba powinna posiadać co najmniej właściwe serce, mieć poczucie brzemienia w związku ze swoimi obowiązkami i być w stanie chronić dzieło kościoła. Musi też posiadać pewien potencjał i potrafić rozwiązywać rzeczywiste problemy. Takie osoby, pełniąc rolę kierowników, przynoszą korzyść pracy oraz spełniają kryteria awansu i rozwoju. Na przykład, Chen Bin i Lin Hui mogli zostać kierownikami nie tylko dlatego, że skutecznie wykonywali swoje obowiązki, ale także dlatego, że mieli poczucie brzemienia w swoich obowiązkach. Potrafili też rozwiązywać pewne rzeczywiste problemy i postępować zgodnie z zasadami. Gdyby ktoś, kto ma niewystarczający potencjał i nie chroni pracy kościoła, dążąc zamiast tego jedynie do osobistych korzyści, został wybrany na kierownika, opóźniłby tylko pracę kościoła oraz zaszkodził braciom i siostrom. Podobnie ja, gdy wykonywałam swoje obowiązki, zawsze pragnęłam reputacji i statusu, a kiedy to pragnienie nie zostało zaspokojone, stałam się zniechęcona i słaba. Niedbale wykonywałam obowiązki, w ogóle nie biorąc pod uwagę interesów kościoła. Choć bracia i siostry wybrali mnie na liderkę zespołu, ja nie tylko nie pomogłam im w wejściu w życie, ale doprowadziłam ich wręcz do złamania zasad w ich obowiązkach. Biorąc pod uwagę moje człowieczeństwo, gdybym faktycznie została wybrana na kierowniczkę, skończyłabym na ścieżce antychrysta i zostałabym wyeliminowana przez Boga. To, że nie zostałam wybrana na kierowniczkę, dowodziło, że Bóg mnie chronił. Naprawdę siebie nie znałam i nie miałam samoświadomości. Gdy to wszystko pojęłam, poczułam w sercu wyzwolenie.

Kilka miesięcy później kościół ponownie wyznaczył mnie do produkcji wideoklipów i poprosił, abym nauczyła tego kilka sióstr. Przywódca stwierdził, że mają one duży potencjał i można je intensywnie szkolić, więc miałam im udzielić dalszych wskazówek dotyczących produkcji wideoklipów. Słysząc to, odrobinę się zdenerwowałam. Stwierdziłam, że to one będą rozwijane w pierwszej kolejności, i że niezależnie od tego, jak dobrze sobie radzę, odgrywam tylko pomocniczą rolę. Gdy to pomyślałam, nagle uświadomiłam sobie, że mój stan nie jest właściwy. Poszukałam więc słów Boga dotyczących tego problemu. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Bez względu na to, jaki obowiązek ci powierzono, bez względu na to, jaki obowiązek na tobie spoczywa, bez względu na to, czy jest to obowiązek wiążący się z wielką odpowiedzialnością, czy prostszy, albo nawet niezbyt znaczący, jeśli jesteś w stanie poszukiwać prawdy i traktować ten obowiązek zgodnie z zasadami prawdy, będziesz w stanie dobrze go wypełnić. Co więcej, podczas procesu wykonywania swoich obowiązków będziesz doświadczać różnych stopni wzrostu zarówno w wejściu w życie, jak i w zmianie usposobienia. Jeśli jednak nie dążysz do prawdy, a jedynie traktujesz obowiązek jako swoje własne przedsięwzięcie, własne zadanie lub własne preferencje czy osobistą pracę, to masz problem” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Boga odnalazłam Jego intencję. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonuję, najważniejsze jest, abym skupiała się na swoim wejściu w życie i dążyła do prawdy, aby zmienić swoje usposobienie. To właściwa ścieżka wykonywania obowiązków. Możliwość wykonywania obowiązków nie przyszła mi łatwo i nie mogłam już dłużej myśleć o swojej reputacji i statusie. Musiałam mieć wzgląd Bożą intencję, wziąć na siebie tę odpowiedzialność i polegać na Bogu, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki. Później często komunikowałam się z siostrami i rozmawiałam z nimi od serca. Świadomie zwracałam też uwagę na trudności, jakie napotykały w swoich obowiązkach. Dawałam im szczegółowe wskazówki na podstawie braków każdej z nich. Trzy siostry szybko rozwinęły swoje umiejętności techniczne i wkrótce mogły samodzielnie produkować wideoklipy. Z głębi serca dziękowałam Bogu za Jego przewodnictwo.

Sześć miesięcy później ja także zostałam wybrana na kierowniczkę, ale nie stałam się z tego powodu próżna. Wręcz przeciwnie, czułam, jak wielka odpowiedzialność na mnie spoczywa. To, że mogłam zyskać tę wiedzę i doświadczyć tej przemiany, było zasługą słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


59. Czy dobre stosunki oznaczają harmonijną współpracę?

Autorstwa Cecily, Japonia

Na początku 2022 roku byłam odpowiedzialna za pracę kilku kościołów. Któregoś dnia rozmawialiśmy w kilka osób o pracy, kiedy brat Michael wspomniał, że kościół wybrał siostrę Clarę na przywódczynię. Gdy tylko usłyszałam to imię, moje serce mocniej zabiło i pomyślałam: „Gdy Clara była wcześniej przywódczynią, nie potrafiła harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami, zawsze rywalizowała o sławę i zyski, a nawet wykluczała osoby o innych poglądach, wyrządzając krzywdę braciom i siostrom. Ostatecznie została zwolniona za podążanie ścieżką antychrysta. Czy to możliwe, że rozpoznała swoje dawne występki? Jeśli nie okazała skruchy, jej ponowny wybór na przywódczynię byłby czymś niewłaściwym”. Potem jednak pomyślałam: „Za ten kościół odpowiada głównie Michael. Jeśli wyrażę swoje obawy, czy nie pomyśli, że próbuję utrudniać mu pracę? Negatywnie wpłynęłoby to na naszą przyszłą współpracę. Nieważne. I tak nie znam Clary zbyt dobrze. Michael powinien wiedzieć lepiej ode mnie, czy ona naprawdę siebie zna. Lepiej nie poruszać tego tematu”. Żeby nie urazić innych, zdecydowałam się milczeć. Kilkoro braci i sióstr z naszego zespołu stwierdziło także: „Chociaż opinie ludzi na temat Clary są raczej przeciętne, możemy pozwolić jej przez jakiś czas się szkolić, a potem zobaczymy, jak się sprawy potoczą. Jeśli dojedziemy do wniosku, że się nie nadaje, zwolnimy ją”. Widziałam, że wszyscy uważają, że Clara się nadaje i że tylko ja mam inne zdanie, więc nie chciałam nic mówić, myśląc: „Nie znam obecnej sytuacji Clary. Jeśli naprawdę okazała skruchę, czy wszyscy pomyślą, że zbyt pochopnie ją oceniam i mam kiepskie człowieczeństwo? Nieważne. Lepiej nie będę się odzywać”.

Któregoś wieczoru jedna z sióstr zapytała mnie: „Czy Clara rozpoznała swoje występki? Czy spełnia warunki, aby być przywódczynią? Nie wiem, według jakich zasad ją oceniasz”. Ten grad pytań wytrącił mnie z równowagi, ale wiedziałam, że z pewnością kryje się za tym Boża intencja. Siostra mówiła dalej: „Gdy wcześniej Clara była przywódczynią, zabiegała o sławę i zyski, poważnie zakłócała i zaburzała pracę kościoła, a jej omówienia w trakcie zgromadzeń sugerowały, że w ogóle się nad sobą nie zastanawia. Obawiam się, że teraz, gdy ponownie została wybrana na przywódczynię, powróci do swoich starych nawyków, co zaszkodzi pracy kościoła. Czy nie powinniśmy przyjrzeć się bliżej jej zachowaniu?”. Słysząc słowa siostry, poczułam się niekomfortowo. Prawdę mówiąc, miałam takie same obawy, ale nie chciałam, by Michael pomyślał, że próbuję utrudniać mu pracę, a ponieważ pozostali bracia i siostry byli zgodni, nie chciałam nikogo urazić, więc się z nimi zgodziłam. W tak ważnej sprawie, jak wybór przywódcy, zachowałam się powierzchownie i nieodpowiedzialnie! Ta myśl wywołała we mnie głębokie poczucie winy. Tej nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Następnego ranka porozmawiałam o tej sprawie z braćmi i siostrami z naszego zespołu. Gdy Michael to usłyszał, poszukał kogoś, kto miał na ten temat wiedzę, by poznać szczegóły sytuacji. W końcu wszyscy się zgodzili, że Clara nie rozpoznała swoich występków i nie przyjęła prawdy, a zatem nie nadawała się na przywódczynię, w związku z czym została zwolniona. Potem poczułam się jeszcze bardziej zobowiązana i winna. Myślałam: „Chociaż wyraźnie miałam inną opinię w kwestii tego, czy Clara powinna zostać przywódczynią, nie wyraziłam swojego zdania i po prostu zgodziłam się z innymi. Byłam naprawdę nieodpowiedzialna!”. Przeczytałam następujące słowa Boga: „Niektórzy ludzie chcą zadowalać innych i gdy widzą, że ktoś źle postępuje, nie zgłaszają tego ani go nie demaskują. Są mili w obejściu i łatwo ulegają wpływom. Okazują posłuszeństwo fałszywym przywódcom i antychrystom, którzy zakłócają pracę Kościoła; nikogo nie obrażają i zawsze idą na kompromis, nie skłaniając się ani w jedną, ani w drugą stronę. Z pozoru wydaje się, że posiadają człowieczeństwo – nie posuwają się za daleko i mają odrobinę sumienia i rozumu – jednakże przeważnie milczą i nie wyrażają swoich poglądów. Co sądzisz o ludziach tego pokroju? Czyż nie są uprzejmi, a zarazem podstępni? Właśnie tacy są fałszywi ludzie. Kiedy coś się wydarza, mogą nie zabierać głosu ani nie wyrażać swobodnie żadnych opinii, lecz zachowywać milczenie. Nie znaczy to, że są rozsądni; wręcz przeciwnie, pokazuje to, że bardzo dobrze się maskują, że coś ukrywają, że przebiegłość jest głęboko zakorzeniona w ich naturze” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem, tym, że nigdy nie mówią źle o innych ani nigdy nikomu nie zaszkodzili, i twierdzą, że nigdy nie pożądali cudzej własności. W sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać, i wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy, zawsze knując coś dla własnej korzyści. Nie myślą o interesach domu Bożego, nigdy nie traktują jako pilne tego, co Bóg traktuje jako pilne, nie myślą tak, jak Bóg, i nigdy nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów, aby wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucają własnych interesów. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy patrzyłam na siebie w świetle słów Boga, było mi strasznie wstyd. Bóg mówi, że standardem dobrego człowieczeństwa jest szczere serce wobec Boga i innych, odpowiedzialność w działaniu oraz odwaga w powstrzymywaniu szkód dla pracy kościoła, która wyraża się poprzez stanowczą postawę i zabieranie głosu, kiedy się takie szkody widzi. To jest prawdziwe człowieczeństwo i uczciwe zachowanie. Gdy ktoś widzi problem, ale nie wyraża swojej opinii, milczy i nikogo nie obraża, może wydawać się rozsądny, ale w rzeczywistości jest nieuczciwym i podstępnym intrygantem. Zastanawiając się nad sobą w sprawie Clary, doszłam do wniosku, że choć w sercu miałam mnóstwo obaw, martwiąc się, że Clara nie zastanowiła się nad swoimi dawnymi występkami bądź ich nie rozpoznała, a teraz, gdy została ponownie wybrana, prawdopodobnie wróci do swoich starych nawyków, co byłoby ze szkodą dla pracy kościoła oraz wejścia w życie braci i sióstr, bałam się, że kogoś urażę i zostanę źle zrozumiana przez współpracowników. Martwiłam się także, że gdyby moja opinia okazała się błędna, wszyscy pomyśleliby, że pochopnie oceniłam Clarę i że mam kiepskie człowieczeństwo, więc nic nie powiedziałam. Aby utrwalić swój dobry wizerunek w sercach ludzi i utrzymywać harmonijne relacje ze współpracownikami, postanowiłam milczeć i im schlebiać, bez względu na to, czy ucierpi na tym praca kościoła. Moje człowieczeństwo jest naprawdę podłe i nikczemne! Tak dobrze udawałam, że bracia i siostry nie znali moich prawdziwych myśli, a nawet myśleli, że łatwo się ze mną dogadać, że nigdy nie popadam w konflikt z innymi i że mam dobre człowieczeństwo. Bóg ma jednak wgląd we wszystko, co dzieje się w moim sercu. Nie stałam na straży pracy kościoła i zamiast tego zawsze dbałam o utrzymanie relacji z innymi. Jak to się ma do praktykowania prawdy czy wykonywania obowiązków? Wzbudzałam w Bogu wstręt!

Później przeczytałam kolejny fragment słów Boga: „Jeśli nie masz normalnej relacji z Bogiem, to bez względu na to, co robisz, aby utrzymywać relacje z innymi, jak bardzo nad tym pracujesz i jak wiele energii w to wkładasz, wszystko to będzie stanowić część ludzkiej filozofii życiowej. Będziesz chronił swą pozycję wśród ludzi i dążył do tego, by cię chwalili, działając w ludzkich kategoriach i przez pryzmat ludzkich filozofii, zamiast ustanowić normalne relacje z innymi według Bożego słowa. Jeśli nie będziesz się skupiać na stosunkach z ludźmi, lecz utrzymasz normalną relację z Bogiem, jeśli będziesz skłonny oddać Mu swoje serce i nauczyć się Mu podporządkowywać, to twoje relacje z ludźmi w naturalny sposób staną się normalne. Nie będą wówczas oparte na sferze cielesności, lecz na fundamencie Bożej miłości. Nie będziesz miał niemal żadnych cielesnych kontaktów z innymi ludźmi, ale na poziomie duchowym zaistnieje między wami poczucie wspólnoty, wzajemna miłość i pociecha oraz zaopatrywanie siebie nawzajem. Wszystko to opiera się na fundamencie pragnienia, by zadowolić Boga – takie relacje nie są utrzymywane na podstawie ludzkich filozofii życiowych, lecz kształtują się naturalnie, gdy niesie się brzemię dla Boga. Nie wymagają one od ciebie sztucznego, ludzkiego wysiłku; wystarczy, że będziesz praktykować zgodnie z zasadami Bożego słowa” (Nawiązanie normalnej relacji z Bogiem jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że aby mieć normalne relacje z ludźmi, należy najpierw nawiązać normalną relację z Bogiem. Musimy oddać swoje serce Bogu, nie utrzymywać cielesnych relacji z innymi w oparciu o szatańskie filozofie życiowe, i nie brać pod uwagę swojego statusu lub wizerunku w sercach innych, ale wykonywać swoje obowiązki ze szczerym sercem i we wszystkim postępować zgodnie z prawdozasadami. Dzięki temu nasze relacje z braćmi i siostrami w naturalny sposób staną się normalne. Relacje utrzymywane w oparciu o filozofie funkcjonowania w świecie nie są normalnymi relacjami i Bóg się nimi brzydzi. Takie relacje są zazwyczaj krótkotrwałe. Zastanawiając się nad sprawą z Clarą, doszłam do wniosku, że nieodpowiedzialnie poszłam za tłumem, kierując się takimi szatańskimi filozofiami jak „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” czy „Głoś dobre słowo w zgodzie z uczuciami i rozumem innych, ponieważ szczerość irytuje ludzi”. Wierzyłam, że wchodząc w taki sposób w interakcję z ludźmi, uda mi się uniknąć konfliktów i utrzymać relacje. Myślałam, że może to zaowocować harmonijną współpracą. W rzeczywistości było dokładnie odwrotnie. Kierując się tymi filozofiami funkcjonowania w świecie, stawałam się coraz bardziej nieuczciwa i kłamliwa. Gdy coś się działo, moim priorytetem była ochrona własnej reputacji i statusu oraz utrzymanie relacji z innymi. Choć na jakiś czas mogłam w ten sposób podtrzymać harmonię, w tego typu współpracy nie ma szczerości i nie prowadzi ona do wzajemnego powściągania się i wspierania. Kościół ustalił, że mamy współpracować w wykonywaniu naszych obowiązków, mając nadzieję, że w istotnych sprawach będziemy się nawzajem nadzorować i kontrolować. Ja jednak byłam nieodpowiedzialna, przypochlebiałam się i choć widziałam problemy, milczałam o nich, szkodząc w ten sposób pracy kościoła. Byłam taka nieodpowiedzialna!

Później poszukiwałam dalej, pytając siebie: „Na czym tak naprawdę polega harmonijna współpraca?”. Jedna z sióstr przysłała mi kilka fragmentów słów Boga: „Jeśli chcesz dobrze wypełniać swoje obowiązki i spełnić Boże intencje, musisz nauczyć się najpierw współpracować w harmonii z innymi. Współpracując z braćmi i siostrami, weź pod uwagę następujące kwestie: »Co to jest harmonia? Czy moja mowa jest w harmonii z nimi? Czy moje myśli są w harmonii z nimi? Czy mój sposób działania jest w harmonii z nimi?«. Zastanów się, jak współpracować w harmonii. Czasami harmonia oznacza wyrozumiałość i tolerancję, ale oznacza również stawianie na swoim i przestrzeganie zasad. Harmonia nie oznacza pójścia na kompromis w kwestii zasad, aby załagodzić sytuację, ani też próby bycia pochlebcą, ani trzymania się ścieżki umiaru, a już na pewno nie oznacza przymilania się komuś. Takie są zasady. Kiedy już zrozumiesz te zasady, nie zdając sobie z tego sprawy, będziesz mówić i działać zgodnie z intencjami Boga i wprowadzać w życie rzeczywistość prawdy, a w ten sposób łatwo jest osiągnąć jedność” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy powiedzą: »Mówisz, że nie jestem w stanie z nikim współpracować – cóż, ja mam partnera! Dobrze nam się współpracuje – on idzie tam, gdzie ja, i robi to, co ja; idzie tam, gdzie ja mu każę, i robi to, co ja mu każę, bez względu na to, jak każę mu to zrobić«. Czy na tym polega współpraca? Nie. To się nazywa bycie lokajem. Lokaj wykonuje twoje polecenia – czy to jest współpraca? Najwyraźniej ten partner jest pachołkiem, nie ma pomysłów ani poglądów, a tym bardziej własnych opinii. Poza tym myśli, jak pochlebca. Nie jest skrupulatny w niczym, co robi, tylko niedbale zachowuje pozory działań i nie dba o interesy domu Bożego. Jakiemu celowi może służyć taka współpraca? Niezależnie od tego, czyim partnerem jest taki człowiek, po prostu wykonuje on polecenia danej osoby, niczym jej pachołek. Słucha tego, co mówią inni, i robi to, co inni mu każą. To nie jest współpraca. Czym jest współpraca? Musicie być w stanie dyskutować ze sobą nawzajem i wyrażać swoje poglądy oraz opinie; musicie uzupełniać się nawzajem i wzajemnie nadzorować, szukać rady jeden u drugiego, zadawać sobie nawzajem pytania i podpowiadać jedni drugim. Na tym właśnie polega harmonijna współpraca. Powiedzmy na przykład, że załatwiłeś coś zgodnie z własną wolą, a ktoś to skomentował: »Zrobiłeś to źle, całkowicie wbrew zasadom. Dlaczego postąpiłeś według własnego uznania, nie szukając prawdy?«. Na to ty odpowiadasz: »To prawda – cieszę się, że mnie ostrzegłeś! Gdybyś tego nie zrobił, mogłaby się wydarzyć katastrofa!«. Na tym właśnie polega wzajemne doradzanie sobie. Czym zatem jest wzajemne nadzorowanie się? Każdy ma zepsute usposobienie i może wykonywać swój obowiązek niedbale, dbając jedynie o własny status i własną dumę, a nie o interesy domu Bożego. Takie stany występują u każdego człowieka. Jeśli dowiesz się, że ktoś ma problem, powinieneś podjąć inicjatywę, by z nim porozmawiać i przypomnieć mu, aby wykonywał swój obowiązek zgodnie z zasadami, jednocześnie pozwalając, by stało się to ostrzeżeniem dla ciebie. To jest wzajemny nadzór. Jaką funkcję pełni wzajemny nadzór? Ma na celu ochronę interesów domu Bożego, a także powstrzymanie ludzi przed obraniem złej drogi. Współpraca ma jeszcze jedną funkcję, oprócz wzajemnego podpowiadania sobie i nadzorowania się: zadawanie sobie nawzajem pytań” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga obnażyły moją prawdziwą sytuację. Współpracując z braćmi i siostrami, często zachowywałam się jak marionetka, nie wyrażając własnych poglądów i niczego nie nadzorując. Prawdziwa współpraca obejmuje przypominanie sobie nawzajem i nadzorowanie pracy innych. Ponieważ wszyscy mamy zepsute skłonności, wykonując nasze obowiązki, jesteśmy skłonni postępować samowolnie i arbitralnie. Jeśli w trakcie współpracy potrafimy dawać sobie wskazówki, pomagać sobie lub nawzajem się przycinać, możemy uniknąć wyrządzenia szkody w pracy i zejścia na złą ścieżkę. Co więcej, ponieważ nie do końca rozumiemy prawdę i wszyscy mamy wiele braków i niedociągnięć, nie potrafimy spojrzeć na wiele kwestii z szerszej perspektywy. Czasami przypomnienia współpracowników mogą w porę skorygować uchybienia i zmniejszyć liczbę błędów w pracy. Wzajemny nadzór i przypomnienia są naprawdę bardzo istotne! Ja jednak zawsze myślałam, że harmonijna współpraca oznacza spokojne dogadywanie się i uważałam, że wytykanie innym niedociągnięć lub dawanie im sugestii może ich obrazić. Moje spojrzenie na pewne sprawy było naprawdę zniekształcone! Tak naprawdę w harmonijnej współpracy nie chodzi o to, żeby wszyscy się dogadywali i nikt się nie obrażał, ani o to, żeby coś tuszować i zadowalać innych. Chodzi o trzymanie się zasad, stanowczość i poczucie sprawiedliwości. Kiedy widzimy, jak współpracujący z nami bracia i siostry łamią zasady, powinniśmy im o tym przypomnieć, pomóc im lub ich przyciąć. Nie chodzi o to, żeby w ten sposób utrudnić im życie czy dać upust swoim pretensjom, ale o to, aby wykonywać obowiązki zgodnie z zasadami. Jest to akt sprawiedliwości, który ma na celu stanie na straży pracy kościoła. Z powodu moich niedorzecznych poglądów, choć dostrzegałam problemy, milczałam i przymykałam na nie oko. Jak można to było nazwać harmonijną współpracą z braćmi i siostrami? Było to po prostu życie według filozofii funkcjonowania w świecie i nieodpowiedzialne wykonywanie obowiązków. W takiej współpracy nie było w ogóle miejsca na nadzór. Myśląc o tym, poczułam obrzydzenie do siebie.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Boga i zyskałam pewne zrozumienie Bożych wymagań: Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy twoja ścieżka praktyki będzie właściwa i będziesz podążał w dobrym kierunku, twoja przyszłość będzie świetlana i piękna. Żyjąc w ten sposób, zapewnisz spokój swojemu sercu, twojemu duchowi nie zbraknie duchowej strawy, a ty sam będziesz czuł się spełniony i pełen zadowolenia. Jeśli nie potrafisz uwolnić się od ograniczeń cielesności, jeśli nieustannie blokują cię uczucia, kierujesz się własnym interesem oraz szatańskimi filozofiami, mówisz zagadkami, działasz po kryjomu i zawsze chowasz się w cieniu, to żyjesz we władzy szatana. Jeżeli jednak zrozumiesz prawdę, uwolnisz się od ograniczeń cielesności i będziesz wprowadzać prawdę w życie, stopniowo staniesz się podobny do człowieka. Będziesz szczery i bezpośredni w mowie i czynie i będziesz potrafił wyjawiać swe myśli oraz opinie oraz ujawniać błędy, które popełniłeś, pozwalając wszystkim wyraźnie je dostrzec. W końcu ludzie uznają cię za osobę całkowicie szczerą. A kto to jest człowiek całkowicie szczery? To ktoś, kto wypowiada się w sposób wyjątkowo uczciwy, a jego słowa wszyscy uznają za prawdziwe. Nawet jeśli mimowolnie skłamie lub powie coś złego, ludzie są w stanie mu wybaczyć, wiedząc, że zrobił to niechcący. Jeśli zaś on sam zda sobie sprawę, że skłamał lub powiedział coś złego, przeprasza i zaraz się poprawia. To właśnie jest osoba całkowicie szczera. Ktoś taki jest lubiany przez wszystkich i wszyscy mu ufają. Musisz osiągnąć ten poziom, aby zyskać zaufanie Boga i innych ludzi. Zadanie wcale nie jest proste – jest to bowiem najwyższy poziom godności, jaki posiadać może człowiek. Ktoś taki ma szacunek do samego siebie” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg chce, abyśmy mówili i postępowali sprawiedliwie i honorowo, otwarcie dzielili się swoimi przemyśleniami i pomysłami z innymi, wspólnie omawiali sprawy i byli uczciwi. Tacy ludzie są kochani przez Boga i żyją z godnością. Gdy następnym razem omawialiśmy różne sprawy, świadomie przedstawiłam swoje przemyślenia i poglądy, aby otwarcie omówić je z braćmi i siostrami, z którymi współpracowałam. Niczego już nie ukrywałam i nikogo już nie próbowałam zadowolić. Nawet jeśli moje myśli nie były w pełni ukształtowane, i tak się nimi dzieliłam. Jeśli nie miałam racji, odkładałam dumę na bok i przyjmowałam opinie innych. Praktykowanie w ten sposób sprawiło, że poczułam w sercu spokój i pewność.

Któregoś dnia rozmawialiśmy o tym, czy przyjąć z powrotem do kościoła siostrę o imieniu Anne. Anne miała aroganckie usposobienie i konsekwentnie odmawiała przyjęcia prawdy. Przywódcy wielokrotnie z nią rozmawiali, ale ona nigdy się nad sobą nie zastanowiła i nie próbowała siebie poznać. Zamiast tego tylko pogorszyła sytuację, osądzając przywódców w obecności braci i sióstr, zakłócając i zaburzając pracę kościoła. W końcu została odizolowana, aby mogła się nad sobą zastanowić. Potem nadal wykonywała swoje obowiązki, a ostatnio dość skutecznie głosiła ewangelię. Kilkoro współpracowników zgodziło się przyjąć Anne z powrotem do kościoła, ale ja się wahałam, myśląc: „Chociaż Anne odniosła pewne sukcesy w głoszeniu ewangelii, ma dość złośliwe usposobienie i nie jest osobą, która przyjmuje prawdę. Tak naprawdę nie rozpoznała swoich wcześniejszych złych uczynków ani w widoczny sposób nie okazała skruchy. Przyjęcie jej z powrotem do kościoła tylko ze względu na jej chwilowy sukces w głoszeniu ewangelii nie wydaje się właściwe”. Potem jednak pomyślałam: „Kilkoro współpracowników już się na to zgodziło. Co wszyscy sobie o mnie pomyślą, jeśli tylko ja nie wyrażę zgody? Czy stwierdzą, że zawsze mam inne zdanie i że zbyt trudno się ze mną dogadać? Skoro wszyscy już się zgodzili, może nie powinnam nic mówić”. Potem przypomniałam sobie jednak sytuację z Clarą, gdy nieodpowiedzialnie poszłam z tłumem i nie miałam odwagi przestrzegać prawdozasad, w rezultacie opóźniając pracę kościoła. Trochę się przestraszyłam, więc szybko pomodliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, wszyscy zgodzili się, aby przyjąć Anne z powrotem do Kościoła, ale ja nadal mam wątpliwości. Nie chcę tym razem podejmować pochopnej decyzji bez jasnego obrazu sytuacji. Chcę postąpić zgodnie z prawdozasadmi. Proszę, oświeć mnie i poprowadź”. Po modlitwie sprawdziłam zasady przyjmowania ludzi z powrotem do kościoła, które mówią: Tych, którzy są ciągle aroganccy, zarozumiali i sieją niezgodę, nie da się zbawić. Źli ludzie zawsze będą źli i nie są w stanie okazać prawdziwej skruchy. Ci, którzy powracają do kościoła, pod żadnym pozorem nie mogą zakłócać jego pracy i muszą umieć dogadać się z większością. Tylko tacy ludzie mogą zostać ponownie przyjęci do kościoła. Ci, którzy szkodzą i nie są przydatni dla kościoła, nie mogą zostać przyjęci z powrotem. Porównując te zasady z zachowaniem Anne, pomyślałam o jej aroganckim usposobieniu, o tym, jak konsekwentnie odmawiała przyjęcia prawdy i jak bez względu na to, jak często bracia i siostry z nią rozmawiali, nie zastanowiła się nad sobą i nie okazała skruchy. Chociaż odniosła chwilowy sukces w głoszeniu ewangelii, nie była osobą, która przyjmuje prawdę, a gdyby coś zagroziło jej interesom, mogłaby wrócić do swoich starych nawyków i nadal zakłócać pracę kościoła. Przyjęcie takiej osoby z powrotem do kościoła było niewłaściwe. Potem wyraziłam swoje poglądy i kilkoro współpracowników zgodziło się z moją opinią. Ostatecznie Anne nie została przyjęta z powrotem do kościoła. Widząc taki wynik, poczułam spokój. Miałam też pewność, że w ten sposób wykonałam swój obowiązek.

To doświadczenie pomogło mi zrozumieć, jak ważne jest, aby w trakcie wykonywania obowiązków mieć szczere serce. Uczciwe podejście do obowiązków i praktykowanie prawdy bez obawy, czy kogoś urazimy, chroni pracę kościoła.


60. Jak się nauczyć podporządkowania w chorobie

Autorstwa Tong Yu, Chiny

Od dzieciństwa byłam słabego zdrowia i ciągle chorowałam, co sprawiło, że pragnęłam mieć zdrowe ciało. W marcu 2012 roku miałam szczęście przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych. Kilka miesięcy później zauważyłam, że nie łapię już przeziębień i nie miewam gorączki tak często jak wcześniej. Nawet moje migreny i zwyrodnienie kręgosłupa szyjnego mniej mi dokuczały. Moje serce wypełniło się wdzięcznością wobec Boga i stałam się jeszcze bardziej zmotywowana do porzucenia różnych rzeczy i ponoszenia kosztów na rzecz Boga. W tamtym czasie byłam przywódczynią kościoła i aby dobrze wykonywać pracę kościoła, ignorowałam przeszkody i sprzeciw mojej rodziny, pracując niestrudzenie od świtu do zmierzchu, wykonując swój obowiązek.

Pewnego dnia w maju 2020 roku poczułam pewien dyskomfort w szyi. Kiedy obracałam nią na boki, była sztywna i wydawała „chrzęszczący” dźwięk. Kiedy dłużej siedziałam, zaczynało mi się kręcić w głowie, a moje prawe ramię zaczęło boleć i drętwieć, utrudniając chwytanie przedmiotów. Początkowo nie zwracałam na to większej uwagi, myśląc, że po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, nie tylko usunął On moje poprzednie dolegliwości, ale także poprawił moją ogólną kondycję. Ponieważ teraz poświęcałam się obowiązkom w pełnym wymiarze godzin, wierzyłam, że Bóg będzie mnie chronił i nie pozwoli, by mój stan się pogorszył. Myślałam, że jeśli będę prawidłowo siedzieć i ćwiczyć, nie będzie to nic wielkiego. Nie spodziewałem się jednak, że dwa miesiące później zwyrodnienie kręgosłupa szyjnego nie tylko się nie poprawi, ale wręcz pogorszy. Często miałam bóle i zawroty głowy, moje oczy były suche i zmęczone, a prawe ramię bolesne i zdrętwiałe, przez co trudno mi było nawet używać pałeczek. Zaczęłam się martwić, że mój stan się pogorszy. Jeśli jedna strona mojego ciała miałaby zawieść i zostać sparaliżowana, jak mogłabym dalej wykonywać swój obowiązek? Czy to by nie oznaczało, że stracę szansę na otrzymanie Bożego zbawienia? Wtedy pomyślałam o siostrze, z którą kiedyś pracowałam, a która musiała przestać wykonywać swoje obowiązki i wrócić do domu na leczenie, ponieważ jej zwyrodnienie kręgosłupa szyjnego stało się poważne. Ale niedługo po tym, jak opuściłam dom, by wykonywać swoje obowiązki, zostałam zdradzona przez judasza. Jeśli mój stan zdrowia stanie się tak poważny, że nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, co mam zrobić, skoro nie mogę wrócić do domu i nie mam odwagi udać się do szpitala na leczenie? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się denerwowałam i nie mogłam powstrzymać się od narzekania, myśląc: „W ciągu ostatnich kilku lat, odkąd wierzę w Boga, porzuciłam rodzinę i karierę, wykonując swój obowiązek, i doświadczyłam wielu trudności. Dlaczego Bóg nie czuwa nade mną i nie chroni mnie? Dlaczego znów pozwala mi cierpieć z powodu choroby?”. Pomyślałam: „Nawet jeśli nie mogę udać się do szpitala na leczenie, nie mogę po prostu siedzieć bezczynnie, pozwalając, by mój stan się pogarszał! Muszę znaleźć sposób, by leczyć się sama. W przeciwnym razie, gdy mój stan będzie się pogarszał, nie tylko będę bardziej cierpieć, ale też nie będę już mogła wykonywać swojego obowiązku. Co się wtedy stanie?”. Potem zaczęłam zastanawiać się nad różnymi sposobami leczenia mojej choroby. Oprócz wypróbowania takich metod jak bańki, masaż twarzy i termopunktura, szukałam również wszędzie środków na zwyrodnienie kręgosłupa szyjnego. W tym czasie mój umysł był całkowicie skupiony na tym, jak wyleczyć chorobę, i nie czułam już żadnego brzemienia związanego z moimi obowiązkami. Nie monitorowałam różnych zadań, a kiedy zadań było dużo i trzeba było siedzieć do późna w nocy, pozornie wykonywałam swoje obowiązki, ale w duchu czułam opór, obawiając się, że nadmierny wysiłek pogorszy mój stan.

W maju 2022 roku, pewnego ranka, gdy schodziłam na dół na śniadanie, nagle poczułam wyraźną ciężkość w prawej nodze i prawym ramieniu. Moja prawa noga była tak słaba, że ledwo mogłam ją podnieść i musiałam nią powłóczyć podczas chodzenia. W jednej chwili ogarnął mnie niepokój. Zastanawiałam się, czy naprawdę doznałam paraliżu jednej strony ciała. Bardzo się przestraszyłam i pomyślałam: „Jeśli dostanę paraliżu, naprawdę nie będę w stanie wykonywać swojego obowiązku i co wtedy stanie się z moimi nadziejami na zbawienie i wejście do królestwa niebieskiego? Czy wszystkie moje lata poświęcenia i wysiłku nie pójdą na marne?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zrozpaczona. Widząc wokół siebie braci i siostry w dobrym zdrowiu, czułam ogromną zawiść i zazdrość. Myślałam: „W ostatnich latach, odkąd uwierzyłam w Boga, porzuciłam różne rzeczy i ponosiłam koszty na rzecz Boga tak samo jak oni. Dlaczego Bóg dał im zdrowe ciało, a mnie nie?”. Im dłużej tak myślałam, tym bardziej byłam zmartwiona i zaniepokojona swoim stanem.

Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „To Bóg decyduje o tym, jaki ktoś będzie miał stan zdrowia w określonym wieku i czy zapadnie na poważną chorobę. Niewierzący nie wierzą w Boga i szukają kogoś, kto im wywróży przyszłość z linii dłoni, z daty urodzenia czy z twarzy i wierzą w to, co usłyszą. Ty wierzysz w Boga i często słuchasz kazań i omawiania prawdy, więc jeśli w to nie wierzysz, to jesteś niedowiarkiem. Jeśli rzeczywiście wierzysz, że wszystko jest w rękach Boga, to powinieneś również wierzyć, że wszystkie te sprawy – czy to poważne i groźne choroby, drobne schorzenia czy kondycja fizyczna – podlegają suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom i że wystąpienie poważnej choroby i stan czyjegoś zdrowia w określonym wieku to nie jest coś, o czym decyduje przypadek. To właśnie jest właściwe i pozytywne pojmowanie. Czy to jest w zgodzie z prawdą? (Tak). Jest to w zgodzie z prawdą, to jest prawdą i należy to zaakceptować, twoje nastawienie i postrzeganie w tym zakresie powinno się zmienić. A jaki jest pozytywny efekt takiej przemiany? Czy nie uwalniasz się od uczuć udręki, niepokoju i strapienia? Przynajmniej w teorii uwalniasz się od związanych z chorobą negatywnych uczuć udręki, niepokoju i strapienia. Ponieważ twoje zrozumienie przemieniło twoje myśli i postrzeganie, wyzbywasz się negatywnych uczuć. (…) Teraz mówimy o chorobie; większość ludzi doświadcza jej w ciągu swojego życia. Bóg przesądza o tym, jaka choroba atakuje ciało człowieka, kiedy to się dzieje i w jakim wieku jest wtedy ten człowiek, oraz jak zmieni się stan jego zdrowia – sam człowiek nie ma tu nic do powiedzenia, o niczym nie decyduje; tak samo jak nie decyduje o tym, kiedy przychodzi na świat. Czy nie jest zatem głupotą dręczyć się, niepokoić i być strapionym czymś, na co nie ma się wpływu? (Tak). Ludzie powinni zajmować się tym, co leży w zakresie ich możliwości, a w sprawach będących poza ich zasięgiem powinni zaczekać na Boga. Powinni podporządkować się w milczeniu i prosić Boga, by ich chronił – takie nastawienie umysłu ludzie powinni kultywować. Gdy powali ich choroba i śmierć będzie blisko, powinni się podporządkować zamiast skarżyć się na Boga, buntować się przeciwko Niemu, atakować Go czy bluźnić. Ludzie, jako istoty stworzone, powinni doświadczać wszystkiego, co pochodzi od Boga, i doceniać to – nie powinni próbować samodzielnie o czymś decydować. Może to być szczególne doświadczenie wzbogacające twoje życie, niekoniecznie jest to coś złego, prawda? Toteż jeśli chodzi o choroby, ludzie najpierw powinni naprostować swoje błędne myśli i mniemania dotyczące źródła choroby, a wtedy przestaną się zamartwiać; ponadto ludzie nie mają takiej mocy, by kontrolować znane bądź nieznane rzeczy, ani też nie są w stanie ich kontrolować, bo wszystkie te rzeczy podlegają władzy Boga. Czekać i podporządkować się – takie nastawienie i zasadę praktykowania ludzie powinni przyjąć. Od zrozumienia do praktykowania, wszystko powinno przebiegać zgodnie z prawdozasadami – tym właśnie jest dążenie do prawdy” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że to, czy moja choroba się pogorszy i czy doprowadzi do paraliżu, leży w rękach Boga, i że powinnam podporządkować się suwerennej władzy Boga i jego ustaleniom. To był mądry wybór. Nie rozumiałam jednak Bożej wszechmocy i suwerennej władzy. Poświęciłam wiele energii i uwagi na leczenie mojej choroby, cały czas martwiąc się i niepokojąc, a nawet nosiłam w sobie niezrozumienie i pretensje wobec Boga. Byłam naprawdę głupia! Powinnam przyjąć postawę podporządkowania w wyciąganiu wniosków z mojej choroby i szczerze zaufać Bogu. Ponadto, jeśli źle się poczuję, powinnam podjąć normalne leczenie i dbać o zdrowie oraz wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafię. Praktykowanie w ten sposób nie odbiegało od Bożych wymagań i było postawą, jaką powinnam przyjąć. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, mój niepokój nieco zelżał i byłam gotowa podporządkować się Bożym zarządzeniom i ustaleniom.

Od tego momentu pozwoliłam, by sprawy biegły swoim naturalnym torem i rozsądnie organizowałam swój czas na leczenie i dbanie o siebie. Czasami uspokajałam się i zastanawiałam: „Dlaczego narzekam, gdy moja choroba się pogarsza? Czym dokładnie jest zepsute usposobienie, które to dyktuje?”. Następnie przeczytałam te słowa Boże: „Kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, który z nich nie ma własnych celów, motywacji i ambicji? Nawet jeśli część z nich wierzy w istnienie Boga i dostrzega istnienie Boga, ich wiara w Boga nadal zawiera te motywacje, a ich ostatecznym celem w wierze w Boga jest otrzymanie Jego błogosławieństw i tego, czego pragną. Ludzie w swych doświadczeniach życiowych często myślą sobie: »porzuciłem swoją rodzinę i karierę dla Boga, a co On mi dał? Muszę to podsumować i potwierdzić: czy otrzymałem ostatnio jakieś błogosławieństwa? W tym czasie dużo dałem z siebie, wysilałem się i wysilałem, i wiele wycierpiałem – czy Bóg dał mi w zamian jakieś obietnice? Czy pamiętał moje dobre uczynki? Jaki będzie mój koniec? Czy mogę otrzymać Boże błogosławieństwa?…«. Każdy człowiek stale dokonuje takich kalkulacji w swoim sercu i kieruje do Boga żądania wynikające z tych motywacji, ambicji i transakcyjnej mentalności. To znaczy, że w swoim sercu człowiek nieustannie sprawdza Boga, nieustannie wymyśla plany dotyczące Boga i nieustannie spiera się z Bogiem o swój wynik, a także próbuje wydobyć od Boga oświadczenie i sprawdzić, czy Bóg może dać mu to, czego chce, czy nie. Człowiek jednocześnie dąży do Boga i nie traktuje Go jak Boga. Człowiek zawsze stara się targować z Bogiem, nieustannie stawia Mu wymagania i nawet naciska na Niego na każdym kroku, próbując wziąć kilometr po otrzymaniu centymetra. W tym samym czasie, gdy człowiek próbuje targować się z Bogiem, również spiera się z Nim, a są nawet ludzie, którzy, gdy spotykają ich próby lub znajdują się w pewnych sytuacjach, często stają się słabi i zniechęceni, opuszczają się w pracy i przepełniają ich skargi na Boga. Człowiek, od czasu, gdy po raz pierwszy zaczął wierzyć w Boga, uznał Boga za róg obfitości, szwajcarski scyzoryk, a samego siebie uznał za największego wierzyciela Boga, tak jakby domaganie się błogosławieństw i obietnic od Boga było jego nieodłącznym prawem oraz obowiązkiem, a ochrona człowieka, dbanie o niego i zaopatrywanie go były obowiązkami, które powinien wypełniać Bóg. Takie jest podstawowe zrozumienie »wiary w Boga« wszystkich tych, co wierzą w Boga, i takie jest ich najgłębsze zrozumienie pojęcia wiary w Boga. Od naturoistoty człowieka po jego subiektywne dążenie nie ma nic, co odnosi się do bojaźni Bożej. Cel człowieka w wierze w Boga nie może mieć nic wspólnego z oddawaniem czci Bogu. To znaczy, że człowiek nigdy nie uważał ani nie rozumiał, że wiara w Boga wymaga bojaźni Bożej i oddawania czci Bogu. W świetle takich warunków istota człowieka jest oczywista. Jaka jest ta istota? Jest ona taka, że serce człowieka jest złośliwe, złowrogie i fałszywe, nie kocha bezstronności i sprawiedliwości i tego, co jest pozytywne, jest też nikczemne i chciwe. Serce człowieka nie może być bardziej zamknięte na Boga; człowiek w ogóle nie oddał go Bogu. Bóg nigdy nie widział prawdziwego serca człowieka ani nigdy nie był czczony przez człowieka” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu tego, co obnażyły słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że odkąd uwierzyłam w Boga, mój punkt widzenia dotyczący tego, do czego mam dążyć, a także kierunek, w którym podążałam, były od początku błędne. Niedługo po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, zauważyłam, że moja choroba zelżała, więc zaczęłam traktować Boga jako swojego uzdrowiciela. Chciałam zyskać Boże błogosławieństwo i ochronę, rezygnując z różnych rzeczy, ponosząc koszty i płacąc cenę. W ten sposób nie musiałabym już cierpieć z powodu choroby. Kiedy moja choroba wróciła i ten stan się utrzymywał, a ja nie mogłam kontrolować ani złagodzić dolegliwości, skarżyłam się, wykorzystując moje poprzednie pozorne wysiłki i starania jako argument do negocjacji z Bogiem. Uważałam nawet, że wyleczenie mojej choroby jest najważniejsze, i podchodziłam do swoich obowiązków bez poczucia brzemienia. Kiedy widziałam, że praca nie przynosi żadnych rezultatów, nie byłam zaniepokojona ani wzburzona. Skupiałam się tylko na tym, jak się leczyć i dbać o swoje ciało. Widząc, że bracia i siostry wokół mnie byli całkowicie zdrowi, podczas gdy ja, wciąż młoda, żyłam w cierpieniu z powodu choroby, w głębi duszy narzekałam na Boga za to, że im błogosławi, ale nie czuwa nade mną ani mnie nie chroni. Mój stan był dokładnie tym, co obnażyły słowa Boże: „Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko przeszyły moje serce. Przez wiele lat deklarowałam, że chcę ponosić koszty na rzecz Boga, ale nigdy tak naprawdę nie czciłam Boga i nie podporządkowałam się Mu jako Bogu. Chciałam od Niego jedynie błogosławieństw, mając nadzieję, że mnie uzdrowi i uwolni od cierpienia choroby. Wyraźnie próbowałam wykorzystać Boga i zawrzeć z Nim układ, ale na zewnątrz dumnie wymachiwałam sztandarem poświęcania się dla Boga. Czyż nie jest to jawne oszustwo i opór wobec Boga? Byłam naprawdę nikczemna!

Następnie przeczytałam fragment słów Bożych i znalazłam sposób praktykowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy ktoś nadmiernie troszczy się o swoje ciało fizyczne i dba o to, aby było dobrze odżywione, zdrowe i mocne, jaką ma to dla niego wartość? Jaki sens ma takie życie? Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (…) Kiedy ktoś przychodzi na ten świat, nie robi tego po to, by cieszyć się przyjemnościami ciała, ani też po to, by jeść, pić i bawić się. Nie należy żyć dla tych rzeczy; nie taka jest wartość ludzkiego życia i nie jest to właściwa ścieżka. Wartość życia ludzkiego i właściwa ścieżka, którą należy podążać, obejmują osiągnięcie czegoś wartościowego i wykonanie jednej lub kilku wartościowych prac. Nie nazywa się to karierą; nazywa się to właściwą ścieżką, i nazywa się to również właściwym zadaniem. Powiedzcie Mi, czy warto zapłacić tę cenę, aby ukończyć jakąś wartościową pracę, żyć sensownie i wartościowo oraz dążyć do prawdy i ją zdobyć? (Tak). Jeśli rzeczywiście pragniesz dążyć do zrozumienia prawdy, wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, dobrze wypełniać swoje obowiązki i wieść wartościowe i znaczące życie, to bez wahania włożysz w to całą swoją energię, poniesiesz wszelkie koszty i poświęcisz cały swój czas i wszystkie swoje dni. Jeśli w tym okresie lekko zachorujesz, nie będzie to miało znaczenia, nie zniszczy cię to. Czyż nie jest to o wiele lepsze niż życie w spokoju, wolności i bezczynności, pielęgnowanie ciała fizycznego do tego stopnia, że jest pokrzepione i zdrowe, a ostatecznie osiągnięcie długowieczności? (Jest). Która z tych dwóch opcji stanowi wartościowe życie? Która z nich przyniesie pocieszenie i brak żalu ludziom, gdy na samym końcu staną w obliczu śmierci? (Życie pełne znaczenia). Jeśli wiedziesz życie, które ma znaczenie, to oznacza, że zyskasz prawdę – w głębi serca odczujesz pociechę i radość. A co z tymi, którzy są dobrze odżywieni i aż do śmierci mają różową cerę? Nie dążą do sensownego życia, więc jak się czują, gdy umierają? (Jakby żyli na próżno). Te trzy słowa są bardzo wyraziste – żyć na próżno. Co oznacza »żyć na próżno«? (Marnować życie). Życie na próżno, marnowanie życia – jaka jest podstawa tych dwóch wyrażeń? (Pod koniec życia stwierdzają, że nic nie zyskali). Co w takim razie powinien osiągnąć człowiek? (Powinien zyskać prawdę lub dokonać w tym życiu rzeczy wartościowych i znaczących. Powinien dobrze wykonać to, co jest powinnością istoty stworzonej. Jeśli tego wszystkiego nie zrobi i będzie żyć wyłącznie dla swojego ciała fizycznego, będzie czuł, że przeżył życie na próżno i je zmarnował)” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że właściwym poglądem na to, do czego należy dążyć w wierze w Boga, jest dążenie do zrozumienia prawdy i osiągnięcia podporządkowania się Bogu. Bez względu na sytuacje, które Bóg aranżuje, nawet w obliczu ciężkiej choroby i cierpienia, powinnam poddać się Bożym zarządzeniom i ustaleniom i wypełniać swój obowiązek jako istota stworzona. Takie dążenie jest cenne i znaczące, i zostanie zapamiętane przez Boga. Zawsze jednak dążyłam do cielesnego spokoju, życia bez chorób i nieszczęść, do życia w zdrowiu. Kiedy moja choroba stała się poważna, zaczęłam się spierać z Bogiem i narzekać, skupiając się wyłącznie na leczeniu i dbaniu o siebie, a nawet nie chciałam wykonywać swojego obowiązku. Takie dążenie było bezsensowne. Uświadomiłam sobie, że nawet gdybym naprawiła swoje zdrowie i prowadziła spokojne, zdrowe życie, jeśli nie wypełnię swojego obowiązku i odpowiedzialności istoty stworzonej oraz swojej misji, będzie to marnowanie życia, a moja egzystencja na tym świecie będzie daremna. Uświadomiwszy to sobie, poczułam otuchę. Niezależnie od tego, czy moja choroba się pogorszy i czy będę sparaliżowana, najważniejszą rzeczą jest wypełnianie moich obowiązków. Od tego momentu oddałam całe serce obowiązkom i monitorowałam różne zadania.

Pewnego dnia, gdy pisałam na komputerze, moje prawe ramię nagle stało się nieruchome i poczułam ostry ból, gdy podniosłam prawą rękę. Pisanie na klawiaturze stało się bardzo trudne. Znów zaczęłam się martwić, myśląc: „Jeśli nie mogę poruszać ramieniem, jak mam wykonywać swój obowiązek?”. Pomyślałam: „Odpocznę i może do jutra mi się poprawi”. Jednak następnego dnia stan mojego ramienia nie tylko się nie poprawił, ale stało się ono jeszcze bardziej bolesne. Zaczęły mnie również boleć głowa i szyja. Siedzenie, a nawet leżenie też były bolesne. Straciłam całą koncentrację na wykonywaniu swoich obowiązków. Później przeczytałam te słowa Boże: „Bez względu na to, czy jesteś chory lub cierpisz, o ile pozostało ci jeszcze choćby jedno tchnienie, o ile wciąż jesteś żywy i o ile jesteś w stanie mówić i chodzić, o tyle masz w sobie energię do wykonywania obowiązków i powinieneś właściwie postępować, wykonując obowiązki, oraz stać twardo na ziemi. Nie wolno ci porzucić powinności istoty stworzonej ani odpowiedzialności powierzonej ci przez Stwórcę. Dopóki żyjesz, powinieneś wykonywać swój obowiązek i dobrze go wypełniać” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga pomodliłam się do Niego, mówiąc, że niezależnie od tego, czy mój stan się poprawi, czy nie, nie chcę być już dłużej krępowana nim ani ograniczana. Chciałam tylko szukać Bożej intencji, podporządkować się Mu i trzymać się swoich obowiązków. Potem przestałam się martwić o to, kiedy moja choroba się poprawi i zamiast tego skupiłam się na swoich obowiązkach, wykorzystując wolny czas na ćwiczenia. Czwartego ranka nagle zauważyłam, że ból w prawym ramieniu zmniejszył się, a moja szyja nie była już sztywna. Chociaż całkowicie nie wyzdrowiałam, stopniowo dochodziłam do siebie.

Te powtarzające się ataki choroby całkowicie obnażyły moje błędne poglądy na temat tego, do czego powinnam dążyć w swojej wierze. Dopiero wtedy zaczęłam naprawdę rozumieć samą siebie. Dzięki Bożym słowom nauczyłam się również, jak właściwie leczyć chorobę i jak wypełniać swoje obowiązki w takich chwilach. Dziękuję Bogu za Jego zbawienie!


61. Teraz wiem, jak dobrze współpracować z innymi

Autorstwa Grayson, Stany Zjednoczone

Od kilku lat zajmowałem się w kościele projektowaniem i w trakcie wykonywania moich obowiązków stopniowo opanowałem niektóre zasady projektowania graficznego i zdobyłem pewne doświadczenie. Większość ludzi zauważała, że sumiennie podchodzę do swoich obowiązków, co sprawiało, że byłem z siebie zadowolony. W lutym 2022 roku ze względu na potrzeby związane z pracą kościół wyznaczył siostrę Valerie i mnie do współpracy przy projektowaniu. Po pewnym czasie zauważyłem, że Valerie jest trochę niedbała w swoich obowiązkach, nie rozumie zbyt dobrze zasad i czasami popełnia dość rażące błędy, co oznaczało, że niektóre projekty należało przerobić i poprawić. Zacząłem patrzeć na nią z góry, myśląc, że sposób, w jaki wykonuje obowiązki, jest problematyczny, że nie jest tak skrupulatna jak ja ani tak biegła w elastycznym stosowaniu zasad. Większość moich sugestii w pracy była przez nią akceptowana bez większego sprzeciwu, co sprawiało, że byłem jeszcze bardziej z siebie zadowolony. Później, gdy pojawiały się kwestie wymagające omówienia, nie chciałem już zwracać się do niej po radę. Nawet jeśli czasami dzieliła się swoimi przemyśleniami, po prostu jej nie słuchałem i upierałem się, że mój punkt widzenia jest prawidłowy i że powinna podążać za moimi wskazówkami.

Pamiętam jeden raz, kiedy Valerie i ja mieliśmy odmienne zdania na temat koncepcji projektu. Uważałem, że jej koncepcja jest zbyt prosta i nie przyciągnie uwagi ludzi, i że zamiast tego powinniśmy pójść za moją koncepcją. Wciąż wyjaśniałem, że mój pomysł jest innowacyjny, a nie banalny, i że jej perspektywa jest nieodpowiednia. Kiedy próbowała wyjaśnić swoje rozumowanie, pomyślałem sobie: „Zrobiłem więcej projektów niż ty i lepiej rozumiem zasady, więc byłoby lepiej robić rzeczy po mojemu”. Przerwałem jej więc i ponownie zacząłem forsować swój punkt widzenia. Ale ona nadal nie zgadzała się z moją sugestią i powiedziała, że chce skonsultować się z innymi braćmi i siostrami. Straciłem nieco cierpliwość i pomyślałem: „O co tu pytać? To nie jest trudna sprawa; mogłabyś po prostu pójść za moją sugestią, prawda?”. Ale ku mojemu zaskoczeniu, po konsultacji z innymi, większość oceniła sprawę zgodnie z zasadami i uznała, że koncepcja i perspektywa Valerie są bardziej odpowiednie. Nawet jeśli nie były innowacyjne, to bardziej pasowały do tematu. Słysząc to, poczułem się nieco zawstydzony i nie mogłem uwierzyć, że jej koncepcja była lepsza od mojej. Innym razem poprosiłem Valerie o pomoc w dostosowaniu kolorów w projekcie i powiedziałem jej, jak wprowadzić poprawki. Później zauważyłem, że nie zastosowała metody, której ją nauczyłem. Zamiast tego użyła metody, którą uważała za lepszą. Byłem bardzo zły, gdy to zobaczyłem, i zapytałem ją stanowczym tonem: „Dlaczego nie zastosowałaś mojej metody? Zawsze jej używaliśmy do regulacji kolorów. A jeśli będzie jakiś problem z twoimi korektami?”. Szybko odpowiedziała: „Nie jestem zbyt dobra w metodzie, o której wspomniałeś, więc użyłam metody, którą znam lepiej”. Chciałem dalej ją krytykować, ale zdałem sobie sprawę, że mówię z porywczością, więc przestałem.

Pewnego dnia podzieliła się swoim stanem i powiedziała: „Zawsze czuję się gorsza, wykonując swoje obowiązki z tobą, i ciągle boję się, że jeśli nie zrobię czegoś po twojemu, skrytykujesz mnie. Tak jak ostatnio, gdy dostosowałam kolor po swojemu, żeby było szybciej i łatwiej. Szczerze mówiąc, byłam przerażona, gdy zakwestionowałeś moją metodę”. Słysząc to, bardzo się zasmuciłem. Nigdy nie spodziewałem się, że będzie się bała ze mną współpracować. Później zauważyłem również, że często pojawiały się kwestie, z którymi Valerie z łatwością mogła poradzić sobie sama, ale i tak najpierw przychodziła mnie zapytać i miała odwagę zająć się sprawą dopiero po mojej akceptacji. Zdałem sobie sprawę, że w naszej współpracy pojawił się problem. Pomodliłem się więc do Boga, prosząc Go o oświecenie, bym poznał samego siebie. Później przeczytałem fragment Bożych słów: „Jak należy rozumieć termin »współpraca« i stosować go w praktyce? (Jest to omawianie bieżących spraw). Tak, to jeden ze sposobów praktykowania współpracy. Co jeszcze można dodać? (Kompensowanie słabości jednych mocnymi stronami drugich, wzajemne nadzorowanie się). To pasuje jak ulał – taki rodzaj praktykowania jest harmonijną współpracą. Czy można dodać coś więcej? Proszenie drugiej osoby o opinię, gdy coś się dzieje – czy to jest współpraca? (Tak). Jeśli jedna osoba przedstawi swoją opinię, a druga swoją, a ostatecznie po prostu postąpią zgodnie z tym, co mówiła pierwsza osoba, to po co w ogóle zachowywać pozory? To nie jest współpraca – jest to niezgodne z zasadami i nie przynosi rezultatów współpracy. Jeśli w kółko tylko mówisz i mówisz, wyrzucając z siebie słowa jak z karabinu maszynowego, i nie dajesz się wypowiedzieć innym, nie słuchasz ich nawet po tym, jak przedstawisz już wszystkie swoje pomysły, czy to jest dyskusja? Czy to jest rozmowa? To tylko zachowywanie pozorów – to nie jest współpraca. Czym zatem jest współpraca? Współpraca ma miejsce wtedy, gdy po wyrażeniu swoich pomysłów i decyzji możesz poprosić innych o przedstawienie ich opinii i poglądów, a następnie porównujesz ze sobą wypowiedzi oraz poglądy swoje i pozostałych i wraz z kilkoma osobami razem się w nich rozeznajecie i szukacie zasad, dochodząc w ten sposób do wspólnego zrozumienia sytuacji i wyznaczając właściwą ścieżkę praktyki. Na tym właśnie polega dyskusja i budowanie wspólnoty – na tym polega współpraca” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że prawdziwa współpraca oznacza możliwość wspólnego omawiania spraw, wzajemnego uzupełniania swoich mocnych i słabych stron, wspólnego poszukiwania prawdozasad i wykonywania naszych obowiązków zgodnie z Bożymi wymaganiami. Na tym właśnie polega rzeczywista współpraca. Zastanawiając się nad naszym wspólnie spędzonym czasem, zobaczyłem, że chociaż Valerie i ja wykonywaliśmy nasze obowiązki razem, tak naprawdę nie współpracowałem z nią. Uważałem, że jestem bardziej sumienny w tym, co robię, i że mam lepsze zrozumienie niż ona, więc zawsze patrzyłem na nią z góry, a moje słowa i czyny były pełne pogardy dla niej. Kiedy rozmawialiśmy o różnych sprawach, rzadko podejmowałem inicjatywę, by zasięgnąć jej rady, a nawet gdy to robiłem, to tylko na pokaz, bo już uznałem, że to ja mam rację i całkowicie odmawiałem zaakceptowania jej pomysłów. Traciłem nawet poczucie rozsądku i przerywałem jej, krytykując ją natarczywym tonem, chcąc, by poszła moją drogą. W swoich obowiązkach zawsze byłem egocentryczny i dominujący; nigdy nie było żadnej wzajemnej dyskusji ani uzupełniania się z Valerie, wszystko zawsze było robione po mojemu. W rezultacie po pewnym czasie wspólnej pracy stała się tak ograniczona przeze mnie, że nie odważyła się sama rozwiązywać problemów i ciągle bała się, że jeśli nie zrobi czegoś po mojemu, to ją upomnę. Zauważyłem, że między nią a mną nie było harmonijnej współpracy i że tylko ją ograniczałem i krzywdziłem. Czułem się winny i szukałem rozwiązania mojego problemu.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem kilka fragmentów, w których Bóg demaskuje antychrystów, i zrozumiałem swój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Z pozoru może się wydawać, że niektórzy antychryści mają pomocników lub partnerów, lecz faktycznie jest tak, że kiedy coś się wydarza, antychryści nigdy nie słuchają tego, co inni mają do powiedzenia, nawet jeśli ci inni mają rację. W ogóle tego nie uwzględniają, a tym bardziej nie chcą o tym rozmawiać ani tego omawiać. Zupełnie nie zwracają na to uwagi, tak jakby innych w ogóle tam nie było. Kiedy antychryści słuchają tego, co inni mają do powiedzenia, robią to tylko dla zachowania pozorów, żeby inni to widzieli. Ale kiedy w końcu przychodzi czas na ostateczną decyzję, to antychryści ją podejmują; słowa innych to tylko strata czasu, w ogóle się nie liczą. Na przykład kiedy dwie osoby są za coś odpowiedzialne, a istota jednej z nich jest istotą antychrysta, co przejawia się w tej osobie? Cokolwiek się dzieje, ta osoba i wyłącznie ona rozpoczyna działanie, zadaje pytania, rozwiązuje problemy, wymyśla rozwiązania i prawie przez cały czas o niczym nie informuje swojego partnera. Kim jest w jej oczach partner? Nie jej zastępcą, lecz czymś w rodzaju dekoracji. W oczach antychrysta ich partner po prostu nie istnieje. Ilekroć pojawia się problem, antychryst rozważa go, a kiedy już zdecyduje o kierunku działania, informuje wszystkich pozostałych, co należy uczynić, i nikomu nie wolno tego kwestionować. Na czym polega istota współpracy antychrystów z innymi ludźmi? Zasadniczo chodzi o to, że antychryści mają ostatnie słowo, nigdy nie dyskutują o problemach z nikim innym, przyjmują na siebie wyłączną odpowiedzialność za pracę, a partnerów traktują jak zbędną dekorację” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Pierwszym przejawem tego, że antychryści chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu, jest to, że nie są oni w stanie z nikim współpracować. Niektórzy mogą powiedzieć: »Niezdolność do współpracy z kimkolwiek to nie to samo, co podporządkowywanie innych tylko sobie«. Jeśli ktoś jest niezdolny do współpracy, oznacza to, że nie słucha nikogo i nie prosi o sugestie – nie szuka nawet Bożych intencji ani prawdozasad. Taka osoba w swoim postępowaniu i zachowaniu kieruje się jedynie własną wolą. Co się za tym kryje? To oni rządzą swoją pracą, nie prawda, nie Bóg. Tak więc w swojej pracy kierują się zasadą, że inni mają słuchać tego, co mówią, i traktować ich tak, jakby byli prawdą, jakby byli Bogiem” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu Bożych słów poczułem głęboki wstyd. Zasadą działania antychrystów jest sprawowanie władzy i zmuszanie innych do podporządkowania się im, a nie podporządkowywanie się Bogu i prawdozasadom. Zastanawiając się nad moją współpracą z Valerie, zdałem sobie sprawę, że przejawiałem to samo usposobienie. Na pozór wydawało się, że Valerie i ja współpracujemy w ramach naszych obowiązków, ale tak naprawdę w głębi serca uważałem ją tylko za naśladowczynię. Kazałem jej słuchać wszystkich moich decyzji i dostosowywać się do moich pomysłów, jakby to dla mnie wykonywała swoje obowiązki. Kiedy zgłaszała sugestie, nie starałem się zrozumieć, czy są one zgodne z prawdozasadami lub czy mają wartość; po prostu upierałem się, że moje poglądy są słuszne. Kiedy chciała skonsultować się z innymi w sprawie odpowiednich zasad, straciłem cierpliwość, uważając to za całkowicie niepotrzebne. Wierzący powinien czcić Boga jako wielkiego, szukać Jego intencji we wszystkim i podporządkowywać się Jego słowom i prawdozasadom. Ale ja byłem zbyt arogancki i zadufany w sobie. Nie tylko nie szukałem prawdozasad w obliczu różnych spraw, ale też zawsze chciałem, by inni mi się podporządkowali i stosowali się do moich wytycznych. Traktowałem własne idee jako prawdozasady, za którymi inni mają podążać i których mają przestrzegać, a to jest ścieżka antychrysta! Kiedy bracia i siostry współpracują w swoich obowiązkach, to po to, by sobie nawzajem pomagać i uzupełniać się, a także nadzorować i trzymać się nawzajem w ryzach, tak, aby jak najbardziej zminimalizować odchylenia w obowiązkach i abyśmy wszyscy działali zgodnie z prawdozasadami, osiągając jak najlepsze wyniki dla pracy kościoła. Ale ja nie współpracowałem z innymi. Nie tylko prowadziło to do słabszych wyników wykonywanych obowiązków, ale także sprawiało, że miałem skłonność do łamania zasad i zakłócania pracy. Pomyślałem o niektórych antychrystach, którzy zostali wyrzuceni z kościoła za arogancję, zarozumiałość i samowolę. Zamiast szukać prawdy i poddawać się Bogu, zawsze żądali, by inni im się podporządkowywali. W rezultacie przeszkadzali i zakłócali pracę kościoła, przynosili wiele szkód braciom i siostrom i ograniczali ich, ostatecznie zostali wydaleni i wyeliminowani za zdecydowaną odmowę okazania skruchy. Gdybym i ja nadal nie okazał skruchy, mój ostateczny los byłby taki sam jak tych antychrystów – eliminacja i kara. Przerażały mnie te myśli i nie chciałem dalej podążać tą złą ścieżką, więc szybko pomodliłem się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do zrozumienia samego siebie. Chciałem okazać skruchę przed Bogiem.

Przez kilka następnych dni zastanawiałem się: „Dlaczego nie potrafię harmonijnie współpracować z innymi? Co jest źródłem tego problemu?”. Pewnego dnia przeczytałem fragment Bożych słów i zacząłem rozumieć swoje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że źródłem mojej niezdolności do harmonijnej współpracy z Valerie była przede wszystkim moja arogancka natura. Żyłem według szatańskiej trucizny „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi” i zawsze uważałem się za kogoś lepszego. Kiedy moje obowiązki przyniosły jakieś rezultaty, zacząłem myśleć o sobie jako o kimś wyjątkowym i patrzeć na Valerie z góry pod każdym względem, jakby nikt inny nie był tak dobry jak ja. Wykonując swoje obowiązki z takim usposobieniem, stałem się bardzo pewny siebie; wierzyłem nawet, że wszystkie moje opinie są poprawne, i często skupiałem obowiązki wokół siebie, działając samowolnie i nie szukając Bożych intencji. Dyskutując z Valerie o problemach, zawsze chciałem, by rozwiązywała je po mojemu, a kiedy tego nie robiła, traciłem panowanie nad sobą, karciłem ją, poniżałem i zmuszałem do posłuszeństwa, co skutkowało tym, że była przeze mnie ograniczana i bała się ze mną współpracować. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej przerażające się to wydawało i w końcu zdałem sobie sprawę, że moje aroganckie usposobienie doprowadziło mnie do utraty człowieczeństwa, rozumu i bogobojnego serca, co uczyniło mnie złośliwym. Wpłynęło to również na pracę kościoła i gdybym nie uporał się z tym aroganckim usposobieniem, byłbym w prawdziwym niebezpieczeństwie. W tym momencie uświadomiłem sobie, że moja arogancja wynikała z tego, iż zawsze uważałem się za lepszego od innych. Ale czy naprawdę byłem aż tak wspaniały? Bóg mówi: „Dla odpowiedniego wykonania obowiązku nie ma znaczenia, od ilu lat wierzysz w Boga, ile obowiązków wykonywałeś, jak wiele już zrobiłeś w ramach obowiązku ani jak wielki wkład wniosłeś w dom Boży, a tym bardziej nieistotne jest twoje doświadczenie w wykonywaniu obowiązku. Najważniejszą rzeczą, na którą patrzy Bóg, jest ścieżka, którą podąża człowiek. Innymi słowy, On patrzy na czyjąś postawę wobec prawdy i zasad, na kierunek, źródło i punkt wyjścia działań człowieka. Bóg skupia się na tych rzeczach; to one determinują ścieżkę, którą kroczysz. (…) Bez względu na to, w jakiej sferze jesteś uzdolniony, w czym się specjalizujesz lub jaką masz wiedzę zawodową, korzystanie z tego wszystkiego podczas wykonywania obowiązku jest jak najbardziej właściwe – jest to jedyny sposób, aby dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeden aspekt to poleganie na sumieniu i rozumie podczas wykonywania obowiązku, a drugim jest to, że musisz szukać prawdy, aby pozbyć się swojego zepsutego usposobienia. Wykonując obowiązek w ten sposób, człowiek zyskuje wejście w życie i staje się zdolny do tego, by spełniać standardy wykonywania obowiązku” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Z Bożych słów zrozumiałem, że to, czy dana osoba wykonuje swoje obowiązki zgodnie ze standardami, nie zależy od tego, jak długo je wykonuje ani jak duże ma doświadczenie, i że najważniejszą rzeczą jest to, iż dana osoba podąża właściwą ścieżką, szuka prawdy, by uwolnić się od zepsutego usposobienia, i działa zgodnie z zasadami. Zawsze patrzyłem na Valerie z góry i nie mogłem z nią harmonijnie współpracować głównie dlatego, że czułem, iż rozumiem tę pracę lepiej niż ona, mam większe doświadczenie i jestem bardziej skrupulatny w swoich obowiązkach. To rzeczywiście mogło w pewnym stopniu poprawić efektywność moich obowiązków, ale to nie jest prawda. Co więcej, w różnych kontekstach wiedza techniczna i doświadczenie, które posiadam, nie zawsze mogą mieć zastosowanie. Na przykład kiedy pracowałem z Valerie, czasami oceniałem, jak radzić sobie z różnymi rzeczami na podstawie własnego doświadczenia, ale ponieważ byłem arogancki, zadufany w sobie i nie szukałem prawdozasad, to, co robiłem, nie było właściwe. Chociaż Valerie miała wady, szukając zasad, wciąż była w stanie zidentyfikować problemy. Zdałem sobie wtedy sprawę, że nie jestem lepszy od innych i że moja wcześniejsza arogancja i zadufanie w sobie były naprawdę nierozsądne! Teraz zrozumiałem, że tylko współpracując i uzupełniając się nawzajem, wspólnie poszukując prawdy i działając zgodnie z zasadami, możemy dobrze wykonywać nasze obowiązki.

Później, gdy ponownie współpracowałem z Valerie nad projektem, świadomie prosiłem najpierw o jej opinie, a kiedy wyrażała swoje poglądy, byłem w stanie uważnie jej słuchać. Po pewnym czasie odkryłem, że Valerie ma mocne strony i warto się od niej uczyć, i że jest w stanie zaakceptować sugestie innych i skupić się na poszukiwaniu prawdy, a to są cechy, których ja nie posiadam. W tym momencie zdałem sobie sprawę, że posiadanie do współpracy osoby, która może uzupełnić moje braki w obowiązkach, jest naprawdę wspaniałe. Jednocześnie nauczyłem się właściwie radzić sobie z niedociągnięciami Valerie i starałem się rozmawiać z nią, by pomóc jej zrozumieć zasady, których nie rozumiała. Mówiłem jej też o odkrytych przeze mnie metodach, które mogłyby poprawić efektywność pracy. Nasza współpraca stopniowo się poprawiała, a ogólna efektywność naszych obowiązków również uległa polepszeniu. Później przeczytałem kolejny fragment Bożych słów: „Jakie będą efekty takiej harmonijnej współpracy? Efekty będą wielkie. Zdobędziesz rzeczy, jakich nigdy dotychczas nie miałeś, czyli światło prawdy i rzeczywistość życia; odkryjesz zalety innych i będziesz się uczył z ich mocnych stron. Jest coś jeszcze: uważasz, że inni ludzie są głupi, tępi, nierozgarnięci, gorsi od ciebie, ale gdy wysłuchasz ich opinii albo gdy oni otworzą się przed tobą, mimowolnie przekonasz się, że nikt nie jest tak zwyczajny, jak ci się wydaje, że każdy może podsunąć różne pomysły i koncepcje i każdy ma swoje własne zalety. Jeśli nauczysz się harmonijnej współpracy, oprócz tego, że pomoże ci to uczyć się z mocnych stron innych, twoja arogancja i zadufanie w sobie zostaną obnażone, a to powstrzyma cię od wyobrażania sobie, że jesteś bystry. Kiedy już nie będziesz uważał się za bystrzejszego i lepszego od wszystkich innych, przestaniesz żyć w stanie narcystycznego zachwytu nad sobą. A to będzie cię chronić, czyż nie? Oto korzyści, jakie powinieneś uzyskać, oraz nauka, jaką powinieneś wyciągnąć ze współpracy z innymi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Im więcej Bożych słów czytałem, tym bardziej zdawałem sobie sprawę z tego, jak bardzo są one praktyczne. Nauczenie się współpracy z innymi w naszych obowiązkach nie tylko pozwala osiągnąć lepsze wyniki w pracy i pomaga zrekompensować moje własne niedociągnięcia, ale także pozwala mi lepiej rozpoznawać moje własne zdolności, powstrzymując mnie przed działaniem według własnych pomysłów i powodowaniem strat w pracy kościoła. Było to korzystne zarówno dla pracy kościoła, jak i dla mnie samego.

Później zdarzyło się, że wysłałem ukończony projekt do brata Camdena, by go przejrzał. Ku mojemu zaskoczeniu powiedział, że ogólny projekt wygląda nieco mrocznie, więc porozmawiałem z nim o moich przemyśleniach. On jednak nie zaakceptował mojej opinii i nadal twierdził, że projekt jest zbyt ciemny. Zasugerował nawet, bym ponownie ocenił go zgodnie z zasadami lub zapytał braci i siostry, czy zauważyli ten sam problem. Pomyślałem sobie: „To ja jestem tutaj specjalistą od projektowania, więc kto wie lepiej, ty czy ja? Dokonałem już oceny zgodnie z zasadami, więc jak może być z tym problem? I prosisz mnie o konsultacje z innymi? Naprawdę nie sądzę, by było to potrzebne!”. Naprawdę chciałem mu odpyskować. Ale potem zdałem sobie sprawę, że znów ujawniłem aroganckie usposobienie, więc szybko pomodliłem się do Boga w swoim sercu, prosząc Go, by powstrzymał mnie od ponownego działania zgodnie z moim zepsutym usposobieniem, i wyraziłem gotowość, by odłożyć swoje zdanie na bok i szukać prawdozasad. Po modlitwie nagle przyszły mi do głowy słowa Boże: „Gdy ktoś coś zasugeruje, najpierw musisz to przyjąć, a następnie pozwolić wszystkim potwierdzić właściwą ścieżkę praktykowania. Jeżeli nikt nie zgłasza zastrzeżeń, możesz określić najwłaściwszy sposób postępowania i działać zgodnie z nim. Jeżeli zaś zostanie wykryty jakiś problem, musisz zabiegać o opinie innych – razem powinniście poszukiwać prawdy i to omawiać; uzyskacie wówczas oświecenie ze strony Ducha Świętego. Gdy wasze serca zostaną iluminowane i obierzecie lepszą drogę, osiągniecie lepsze rezultaty niż wcześniej. Czyż nie jest to Boże przewodnictwo? To coś cudownego! Jeżeli potrafisz uniknąć zadufania, porzucić swoje wyobrażenia i pomysły oraz wysłuchać słusznych opinii innych ludzi, to będziesz mógł uzyskać oświecenie ze strony Ducha Świętego. Twoje serce zostanie iluminowane i zdołasz odnaleźć właściwą ścieżkę. Będziesz mógł posuwać się naprzód, a gdy wprowadzisz ją w życie, z pewnością będzie ona zgodna z prawdą. Poprzez tego rodzaju praktykowanie i doświadczanie nauczysz się, jak wcielać prawdę w życie, a jednocześnie dowiesz się czegoś nowego o danej dziedzinie. Czyż nie jest to coś dobrego?” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanawiając się nad słowami Boga, zyskałem jasną ścieżkę praktyki. Kiedy coś się dzieje, nie mogę być tak całkowicie pewny siebie i powinienem szczerze rozważyć sugestie innych, szukać prawdozasad i praktykować zgodnie z Bożymi wymaganiami. Tylko wtedy będę mógł dobrze wykonywać swoje obowiązki. Nawet jeśli osoba sugerująca coś nie jest specjalistą, powinienem rozważyć, czy dana kwestia w ogóle istnieje, zamiast opierać się i odmawiać jej przyjęcia. Dlatego szybko skonsultowałem się z przełożonym. Poprzez poszukiwanie i komunikację w końcu zdałem sobie sprawę, że źle zrozumiałem temat i że kwestia poruszona przez Camdena naprawdę istniała.

Po tym doświadczeniu zrozumiałem, że harmonijna współpraca jest niezbędna w wykonywaniu obowiązków i że słuchanie sugestii innych nie tylko przynosi korzyści pracy kościoła, ale także rekompensuje moje własne braki w obowiązkach. Każdy ma mocne i słabe strony. Tylko uzupełniając nawzajem swoje mocne strony i harmonijnie współpracując, możemy dobrze wykonywać nasze obowiązki. Jak mówi Bóg: „Współpraca między braćmi i siostrami to proces polegający na rekompensowaniu braków jednej osoby atutami innej. Wykorzystujesz swoje mocne punkty, aby zrównoważyć niedociągnięcia innych, oni zaś dzięki swoim atutom rekompensują twoje braki. To właśnie znaczy równoważyć swoje braki cudzymi atutami i harmonijnie współdziałać. Tylko wtedy, gdy ludzie współpracują w harmonii, mogą zostać pobłogosławieni przed Bogiem, a im więcej ktoś doświadcza, tym więcej rzeczywistości będzie posiadał, im dłużej kroczy swoją ścieżką, tym staje się ona jaśniejsza i osoba ta zaczyna odczuwać coraz większy spokój ducha” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych).


62. Szkolenie innych mnie obnażyło

Autorstwa Logan, Korea Południowa

Zajmuję się w kościele produkcją materiałów wideo. W związku z coraz większym obciążeniem pracą do naszego zespołu dołączyło kilkoro nowych braci i sióstr. Kierownik poprosił mnie, abym wyszkolił ich w zdobywaniu specjalistycznych umiejętności, a także odpowiednio koordynował i organizował ich pracę. Gdy się o tym dowiedziałem, poczułem pewien opór, myśląc: „Moje własne zadania już i tak wymagają ode mnie czasu i wysiłku, a teraz mam na dodatek szkolić innych? Czy nie pochłonie to jeszcze więcej czasu i energii? Co kierownik sobie o mnie pomyśli, jeśli opóźni to moją własną pracę i nie uda mi się wykonać zaplanowanych zadań? Czy nie stwierdzi, że się obijam w obowiązkach, a efektywność mojej pracy jest gorsza niż nowych braci i sióstr? To byłoby takie upokarzające! Czy z czasem nie zacznie rozważać mojego zwolnienia w związku ze słabymi wynikami pracy? Kierownik nie widzi, ile robię za kulisami. Widocznym efektem mojej pracy jest to, ile materiałów wideo jestem w stanie wyprodukować każdego miesiąca. Po prostu nie opłaci mi się poświęcać zbyt dużo czasu i energii na szkolenie innych i opóźniać przygotowanie własnych materiałów wideo”. Nieważne, jak o tym myślałem, wciąż miałem poczucie, że będzie to dla mnie niekorzystne. Potem jednak pomyślałem, że dłużej wykonuję te obowiązki i rozumiem więcej zasad, więc gdybym odmówił wzięcia na siebie tego zadania, naprawdę świadczyłoby to o moim braku sumienia. Niechętnie więc się zgodziłem.

Potem, kiedy bracia i siostry mieli problemy w pracy i przychodzili do mnie, aby porozmawiać i znaleźć rozwiązania, z całych sił starałem się im pomóc. Po jakimś czasie jedna z sióstr została przeniesiona do innych obowiązków. Podczas sprawdzania wyprodukowanego przez nią wideoklipu wykryte zostały pewne problemy i musiałem się nimi zająć. Na początku udało mi się do tego właściwie podejść, ale ponieważ materiał zawierał mnóstwo błędów, ich poprawianie zajęło mi dużo czasu. Zauważyłem, że w tym czasie pozostali bracia i siostry stworzyli już kilka wideoklipów, podczas gdy ja nie skończyłem nawet jednego. Zdenerwowałem się i pomyślałem: „Ci bracia i siostry dopiero zaczęli się szkolić. Rozwijanie ich zajęło mi już sporo czasu. Teraz muszę zajmować się cudzymi problemami, które nie zostały rozwiązane. W tym tempie na pewno nie uda mi się wyrobić miesięcznej normy. Co inni sobie wówczas o mnie pomyślą? Muszę bardziej się skupić na moich własnych wideoklipach”. W związku z tym nie włożyłem zbyt wiele wysiłku w poprawienie materiału zrealizowanego przez tamtą siostrę. Później, gdy kierownik sprawdził wideoklip, odkrył w nim wiele problemów i kazał mi go jeszcze raz przerobić. Poczułem się bardzo poirytowany, a nawet nieco skrzywdzony. Pomyślałem: „To nie ja przygotowywałem ten materiał. Dlaczego każesz mi spędzać tyle czasu na jego poprawienie? Nie tylko wymaga to ode mnie całkiem sporo dodatkowego wysiłku, ale też opóźnia moją własną pracę!”. Z takiem pełnym oporu nastawieniem poprawiłem ten materiał wideo w kilku miejscach, ale nie osiągnąłem pożądanego rezultatu. W końcu kierownik kazał mi przestać nad nim pracować. Chociaż trochę się tym zdenerwowałem, nie wziąłem sobie tego do serca. Zamiast tego pomyślałem: „To dobrze, że nie muszę go poprawiać. Dzięki temu nie zajmie mi to czasu i będę mógł skupić się na własnej pracy”. Potem zakopałem się we własnej pracy. Kiedy bracia i siostry przychodzili do mnie, aby porozmawiać o swoich problemach, udzielałem im jedynie krótkich i prostych odpowiedzi, nie zastanawiając się, czy wszystko zrozumieli i czy wiedzą, co dalej robić. W tamtym okresie biernie podchodziłem do swoich obowiązków i nie miałem poczucia brzemienia, a w tworzonych przeze mnie materiałach wideo ciągle pojawiały się problemy. Czułem się bardzo sfrustrowany, ale się nad sobą nie zastanawiałem. Któregoś dnia jedna z sióstr zwróciła mi uwagę: „Zauważyłam, że ostatnio w ogóle nie wkładasz serca w swoją pracę. Nie koordynujesz i nie organizujesz też właściwie pracy nowych braci i sióstr”. Słysząc jej słowa, mimowolnie odparowałem: „Ja też mam dużo na głowie. Jak mam zajmować się każdym aspektem pracy?”. Widząc mój opór, siostra mnie upomniała: „Nie możesz myśleć tylko o własnych interesach i opóźniać całej pracy”. Chciałem dalej się wykłócać i narzekać, ale nagle sobie uświadomiłem, że upomnienie siostry pochodzi od Boga, więc powinienem je przyjąć i zastanowić się nad sobą, dlatego już nic więcej nie powiedziałem. Im więcej o tym potem myślałem, tym lepiej rozumiałem, że siostra miała rację. Skoro wziąłem na siebie tę pracę, musiałem wypełniać swoje obowiązki, a nie skupiać się tylko na własnych interesach. Zastanawiałem się też, czy powodem, dla którego nie czułem, że Bóg mi przewodzi i mnie prowadzi, i w związku z tym w mojej pracy pojawiały się kolejne problemy, było to, że moja postawa wobec obowiązków wzbudziła w Bogu wstręt. Czułem, że dalsze postępowanie w ten sposób jest niebezpieczne, więc pomodliłem się do Boga: „Boże, za dzisiejszym upomnieniem siostry kryły się Twoje dobre intencje. Jestem gotowy zmienić się na lepsze i właściwie się nad sobą zastanowić. Proszę, oświeć mnie, abym potrafił siebie poznać”.

Później przeczytałem następujący fragment słów Boga: „W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. O czym myślą, ilekroć coś robią? Najpierw zastanawiają się tak: »Czy Bóg będzie wiedział, jeśli to zrobię? Czy jest to widoczne dla innych ludzi? Jeśli inni ludzie nie widzą, że wkładam w to cały wysiłek i pracuję niestrudzenie, a Bóg też tego nie widzi, to nie ma sensu wkładać w to takiego wysiłku i cierpieć«. Czy to nie jest skrajnie egoistyczne? Jest to również bardzo niegodziwy rodzaj intencji. Kiedy takie osoby myślą i postępują w ten sposób, czy ich sumienie odgrywa w tym jakąkolwiek rolę? Czy czuje się obciążone? Nie, ich sumienie nie odgrywa żadnej roli i nie jest obciążone” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że niektórzy ludzie, gdy coś ich spotyka, biorą pod uwagę tylko własne interesy, myślą o tym, czy mogą się wyróżnić, wyrobić sobie nazwisko albo coś zyskać, i są gotowi działać tylko wtedy, gdy przyniesie im to korzyść. Jeśli nie, uważają, że to nie ich problem, trzymają się od tego z daleka i robią wszystko niedbale. Wykonując swoje obowiązki, nie mają poczucia brzemienia ani odpowiedzialności i w ogóle nie biorą pod uwagę pracy kościoła. Tacy ludzie są samolubni i podli, a także pozbawieni sumienia i rozumu. Po przeczytaniu słów Bożych poczułem się bardzo zasmucony. Byłem dokładnie taką osobą, jaką obnaża Bóg – wyjątkowo samolubną. We wszystkim, co robiłem, myślałem tylko o sobie i w ogóle nie brałem pod uwagę intencji Boga. Bracia i siostry dopiero zaczęli się szkolić w produkcji materiałów wideo, nie opanowali jeszcze zasad czy umiejętności i potrzebowali więcej czasu, żeby wszystko ogarnąć. Zdani na siebie mogliby zboczyć z drogi i wykorzystywać nieskuteczne metody, a ponieważ ja wykonywałem te obowiązki dłużej i rozumiałem pewne zasady, pomaganie im w jak najszybszym zaznajomieniu się z pracą i zrozumieniu zasad było moją odpowiedzialnością i moim obowiązkiem. Ja jednak troszczyłem się wyłącznie o swoje własne zyski i straty, obawiając się, że jeśli poświęcę czas i energię na szkolenie innych, opóźnię swoją pracę. Gdyby inni zrealizowali więcej materiałów ode mnie, nie tylko ucierpiałaby na tym moja duma, ale mógłbym także zostać przycięty. Gdy to przemyślałem, doszedłem do wniosku, że jest to trudne i niewdzięczne zadanie, i w głębi duszy nie chciałem się tym zajmować. Kiedy zorientowałem się, że poprawianie czyjegoś wideoklipu zajmuje mi dużo czasu, czułem opór i poirytowanie. Miałem wrażenie, że nie ma to nic wspólnego z moją pracą. Nawet gdybym zrobił to dobrze, nie miałoby to wpływu na moje wyniki, więc skupiłem się po prostu na własnych zadaniach i produkcji większej liczby wysokiej jakości materiałów wideo, aby zabezpieczyć swoją pozycję w zespole, bo takie podejście wydawało się bardziej realistyczne. Dlatego poprawiłem wideoklip siostry szybko i pobieżnie. W rezultacie nie rozwiązałem występujących w nim problemów i ostatecznie kierownik kazał mi przestać wprowadzać poprawki. Nie poczułem się wówczas winny ani zmartwiony. Miałem raczej wrażenie, że pozbyłem się brzemienia, myśląc, że nie muszę się już dłużej martwić o opóźnienia w mojej pracy. Zastanawiając się nad tym, co przejawiłem, zdałem sobie sprawę, jaki byłem samolubny oraz kompletnie pozbawiony sumienia i rozumu!

Później przeczytałem fragment słowa Bożego i zyskałem pewne zrozumienie siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie zawsze gonią za sławą, zyskiem i własnym interesem. Niezależnie od tego, jaką kościół przydzieli im pracę, zawsze się wahają, myśląc: »Czy to przyniesie mi korzyść? Jeśli tak, zrobię to; jeśli nie, nie biorę się za to«. Taka osoba nie praktykuje prawdy – więc czy może dobrze wypełniać swój obowiązek? Zdecydowanie nie. Nawet jeśli nie uczyniłeś zła, nadal nie jesteś osobą, która praktykuje prawdę. Jeśli nie dążysz do prawdy, nie kochasz pozytywnych rzeczy i niezależnie od tego, co cię spotyka, dbasz tylko o własną reputację i status, własne korzyści i o to, co jest dla ciebie dobre, to jesteś osobą, która kieruje się wyłącznie własnym interesem, jest samolubna i nikczemna. Taka osoba wierzy w Boga, aby uzyskać coś dobrego lub korzystnego dla siebie, a nie po to, aby zdobyć prawdę lub zbawienie Boże. Dlatego ludzie tego rodzaju są niedowiarkami. Ludzie, którzy naprawdę wierzą w Boga, to ci, którzy potrafią szukać prawdy i praktykować ją, uznają bowiem w swoich sercach, że Chrystus jest prawdą i że powinni słuchać słów Boga i wierzyć w Boga tak, jak On tego wymaga. Trudno ci będzie praktykować prawdę, gdy jeśli coś ci się przydarza, zwracasz uwagę na własną reputację, status i wizerunek. W takiej sytuacji, ci, którzy kochają prawdę, dzięki modlitwie, poszukiwaniom, refleksji nad sobą i zyskaniu samoświadomości, będą mogli porzucić to, co leży w ich własnym interesie lub jest dla nich dobre, praktykować prawdę i podporządkować się Bogu. Tacy ludzie są tymi, którzy naprawdę wierzą w Boga i miłują prawdę. Jakie konsekwencje występują, gdy ludzie zawsze myślą o własnym interesie, gdy zawsze starają się chronić własną dumę i próżność, gdy ujawniają zepsute usposobienie, ale nie szukają prawdy, aby je skorygować? Wówczas nie mają oni wejścia w życie, brakuje im prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu. A to jest niebezpieczne, prawda? Jeśli nigdy nie praktykujesz prawdy, jeśli brak ci jakiegokolwiek świadectwa opartego na doświadczeniu, to w odpowiednim czasie zostaniesz ujawniony i wyeliminowany. Jaki jest w domu Bożym pożytek z ludzi bez świadectwa opartego na doświadczeniu? Z pewnością wykonają źle każdy obowiązek i nie potrafią niczego zrobić poprawnie. Czy nie są po prostu śmieciami?” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Byłem dokładnie w takim stanie. Wykonując obowiązki, brałem pod uwagę wyłącznie swoje własne interesy. Kiedy widziałem, że szkolenie innych i pomaganie im w rozwiązywaniu problemów w pracy wymaga dokładnego przemyślenia i dużo czasu, miałem poczucie, że opóźni to postępy mojej własnej pracy oraz zaszkodzi mojej dumie i statusowi, więc nie chciałem płacić za to ceny. Kiedy bracia i siostry napotykali problemy w pracy i zwracali się do mnie o pomoc, nie chciałem zawracać sobie nimi głowy i udzielałem jedynie zdawkowych odpowiedzi, żeby ich zbyć. Kiedy w poprawianych przeze mnie wideoklipach ciągle pojawiały się problemy, nie szukałem zasad, aby je rozwiązać, ale chciałem jak najszybciej zakończyć produkcję. To, co przejawiałem, a także moje zachowanie niczym się nie różniło od zachowania niewierzących. Niewierzący biorą pod uwagę tylko swoje własne interesy i nie kiwają palcem, jeśli nie mogą czegoś ugrać. Chwytają się wszystkiego, co przynosi im korzyść, stosując ekstremalne środki, aby coś zyskać, nawet jeśli szkodzi to interesom innych. Gdy widzą jednak, że coś nie przyniesie im korzyści, w ogóle się tym nie przejmują i jak najdalej to od siebie odsuwają. Nie szukają niczego poza zyskiem. Chociaż wierzyłem w Boga, codziennie czytałem słowa Boże i wykonywałem swoje obowiązki, w moim sercu nie było miejsca dla Boga. Gdy coś mnie spotykało, nie szukałem prawdy i jej nie praktykowałem. Brałem pod uwagę tylko to, czy nie ucierpi na tym moja duma i czy będę w stanie chronić swoje osobiste interesy. Wszystkie moje myśli i działania skupiały się na maksymalizacji własnych korzyści, tak jakby to, czy praca kościoła poniesie straty, nie miało ze mną nic wspólnego. Nie byłem nawet godzien nazywać się członkiem domu Bożego. Mając takie podejście do obowiązków, nawet gdybym co miesiąc wykonywał swoje zadania na czas, nie mógłbym zyskać aprobaty Boga. Wzbudziłbym w nim tylko wstręt i nienawiść. Myśląc o tym, zacząłem się bać, ponieważ zdałem sobie sprawę, że takie postępowanie jest dla mnie bardzo niebezpieczne.

Potem przeczytałem kolejne dwa fragmenty słów Bożych, które głęboko mnie poruszyły. Bóg mówi: „Jaki jest standard, według którego czyny i zachowania człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Polega on na tym, czy w swoich myślach, w tym, co przejawiają, i w swoich działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania prawdorzeczywistości. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Dla Boga twoje myśli i uczynki nie niosą świadectwa o Nim ani nie upokarzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i mają mnóstwo oznak hańby, którą splamiłeś Boga. Wcale nie składasz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego ani nie wypełniasz swoich powinności i zobowiązań wobec Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co to znaczy »dla własnego dobra«? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. W oczach Boga to, co zrobiłeś, nie będzie postrzegane jako dobre uczynki, tylko jako złe. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co ma nadzieję zyskać osoba z takiej wiary w Boga? Czy taka wiara w końcu nie pójdzie na marne?” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli nie wykonujesz dobrze swoich obowiązków, tylko cały czas starasz się wyróżniać i ciągle usiłujesz zabiegać o status, być lepszym od innych i błyszczeć, walcząc o swoją reputację i interesy, to czy, żyjąc w tym stanie, nie jesteś tylko robotnikiem? Jeśli chcesz, możesz wykonywać pracę, ale możliwe, że zostaniesz zdemaskowany, zanim twoja praca dobiegnie końca. Kiedy ludzie zostają zdemaskowani, nadchodzi dzień, w którym spotyka ich potępienie i eliminacja. Czy można odwrócić ten wynik? Nie jest to łatwe; może być tak, że Bóg już o nim zadecydował, a w takim przypadku te osoby będą w tarapatach. Ludzie zwykle popełniają wykroczenia, ujawniają zepsute usposobienie i popełniają kilka drobnych błędów lub zaspokajają swoje egoistyczne pragnienia, mówią z ukrytymi pobudkami i angażują się w oszustwa, ale dopóki nie zaburzą ani nie zakłócą pracy kościoła, nie narobią wielkiego bałaganu, nie obrażą Bożego usposobienia czy nie doprowadzą do żadnych w oczywisty sposób niepomyślnych konsekwencji, dopóty nadal będą mieli szansę na okazanie skruchy. Czy jednak nadal mogą się odkupić, jeśli popełnią jakieś wielkie zło lub spowodują potężną katastrofę? Dojście do tego punktu jest bardzo niebezpieczne dla osoby, która wierzy w Boga i wypełnia swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zyskałem lepsze zrozumienie swoich problemów. Z pozoru wykonywałem swoje obowiązki, płaciłem cenę i chciałem szybko produkować więcej wideoklipów. Jednak w moich intencjach i motywach nie chodziło o praktykowanie prawdy i zadowolenie Boga, ale o utrzymanie dumy i statusu, aby wzbudzić w innych podziw i zyskać aprobatę kierownika. Dlatego jeśli chodziło o zadania, dzięki którym mogłem się popisać i osiągnąć wyniki, które zostaną zauważone przez kierownika, wkładałem w nie dużo wysiłku. Jeśli jednak chodziło o zadania, w których nie mogłem się wykazać, nawet jeśli były one kluczowe i ważne dla kościoła, niechętnie je wykonywałem, a gdy już to robiłem, podchodziłem do nich powierzchownie. Wykonując swoje obowiązki, brałem pod uwagę tylko to, jak postrzegają mnie inni, starając się im przypodobać i dobrze przed nimi wypaść. Nie obchodziło mnie, czy praca kościoła zostanie opóźniona. Nie wypełniałem obowiązku istoty stworzonej, lecz realizowałem swój własny plan. Istotą tego, jak wykonywałem swoje obowiązki, było czynienie zła! W tym momencie stało się dla mnie jeszcze bardziej oczywiste, że powodem, dla którego ostatnio popełniałem w swoich obowiązkach tyle błędów, było to, że mój stosunek do nich wzbudzał w Bogu wstręt, a Duch Święty we mnie nie działał, zaburzając moje myśli, przez co nie potrafiłem przejrzeć spraw na wylot. Nie potrafiłem nawet w pełni zrozumieć sugestii braci i sióstr. Zachowywałem się jak dureń – otępiały i głupi, z ciemnym i tonącym sercem – motywowany do dalszej pracy jedynie przez entuzjazm i siłę woli. Ponieważ wideoklipy, które produkowałem, wymagały ciągłych poprawek, bracia i siostry musieli odkładać swoją pracę na bok i poświęcać dużo czasu, aby mi pomagać. Nie tylko nie wypełniałem swoich obowiązków, ale dodatkowo marnowałem ich czas. W rezultacie niepostrzeżenie opóźniałem postępy w pracy. Co więcej, gdy sprawdzałem wideoklip, nad którym siostra tak ciężko pracowała, z powodu mojej nieodpowiedzialności nie tylko nie dokonałem odpowiednich poprawek, ale także stworzyłem jeszcze więcej problemów. Moja praca przyniosła efekt przeciwny do zamierzonego! Kiedyś myślałem, że tylko antychryści i źli ludzie popełniają złe uczynki oraz zakłócają i zaburzają pracę kościoła i że ja nigdy bym się tak nie zachował. Tymczasem okazało się, że były to tylko moje własne wyobrażenia i przypuszczenia. Dążąc do sławy, statusu i osobistych interesów w trakcie wykonywania obowiązków, nie mogłem się powstrzymać od zakłócania pracy kościoła i czyniłem zło. Tylko dążąc do prawdy i rozprawiając się z moimi zepsutymi skłonnościami, mogę osiągnąć rezultaty w moich obowiązkach. Modliłem się więc do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził i pomógł mi rozprawić się z moimi zepsutymi skłonnościami.

Później przeczytałem kolejny fragment słów Boga i znalazłem ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu. Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ten fragment słów Bożych uświadomił mi, że, gdy wykonujemy nasze obowiązki, praktykowanie prawdy i przyjmowanie Bożego nadzoru jest niezwykle istotne. W obliczu sytuacji, które dotykają naszych osobistych interesów, powinniśmy świadomie buntować się przeciwko własnym myślom, a także nie brać pod uwagę naszej dumy i statusu. Zamiast tego powinniśmy modlić się do Boga i zastanawiać się, jak postępować, aby Go zadowolić i przynieść pożytek pracy kościoła. Potem powinniśmy szukać prawdozasad, praktykować je i w nie wkraczać. Pamiętam, że gdy po raz pierwszy zacząłem wykonywać swoje obowiązki, nie potrafiłem pojąć zasad, ale dzięki oświeceniu i przewodnictwu Boga, a także praktycznej pomocy oraz wskazówkom braci i sióstr stopniowo zacząłem rozumieć niektóre zasady i opanowałem umiejętności związane z produkcją materiałów wideo. Wszystko to była Boża miłość. Niektórzy bracia i siostry dopiero zaczęli praktykować wykonywanie swoich obowiązków i nie rozumieli jeszcze zasad. Powinienem był wziąć pod uwagę intencje Boga i nauczyć ich wszystkiego, co rozumiałem i pojmowałem. To był podstawowy obowiązek, który powinienem był wypełnić. Co więcej, gdy zrozumieliby już zasady, a ich obowiązki zaczęłyby przyności rezultaty, ogólna efektywność pracy kościoła uległaby poprawie, co byłoby o wiele bardziej wartościowe i skuteczne, niż gdybym sam wykonywał swoją pracę. Powierzając mi zadanie wyszkolenia braci i sióstr, aby zdobyli specjalistyczne umiejętności, kierownik opierał się także na ocenie tego, jak wykonuję swoje obowiązki. Zajmuję się tym już dłuższy czas i dość dobrze znam wszystkie procesy oraz umiejętności, dlatego dobrze radzę sobie w swojej pracy. Skoordynowanie i zaplanowanie czasu, aby pomóc braciom i siostrom w rozwiązywaniu problemów w ich pracy, nie powinno więc stanowić dla mnie problemu. Co więcej, gdybym w trakcie współpracy doszedł do wniosku, że naprawdę nie jestem w stanie wziąć na siebie tego zadania ze względu na niewystarczające zdolności czy potencjał i możliwe opóźnienia i negatywne skutki dla mojej pracy, mógłbym otwarcie zgłosić to kierownikowi, żeby w zależności od potrzeb pracy mógł wprowadzić stosowne zmiany. Ja jednak byłem zbyt samolubny i podły, nie chciałem poświęcać czasu na pracę innych, zawsze stawiałem opór i nie chciałem współpracować w sposób właściwy, a tym samym opóźniałem pracę. Gdy sobie to wszystko uświadomiłem, skorygowałem swój sposób myślenia i aktywnie przyglądałem się problemom w pracy innych. W obliczu trudności wspólnie szukaliśmy rozwiązań.

Któregoś razu jeden z braci miał pewne trudności przy produkcji wideoklipu i zwrócił się do mnie o pomoc. Ja też miałem pracę do wykonania, więc czułem się wewnętrznie rozdarty i myślałem: „Materiał, nad którym pracuje brat, jest pilny, i wiem, że powinienem najpierw mu pomóc, ale jego produkcja jest bardzo skomplikowana i będzie wymagała dużo czasu i wysiłku. Nawet jeśli jego wideoklip wyjdzie naprawdę dobrze, nikt nie będzie wiedział, że mu w tym pomogłem, a na dodatek opóźni to moją pracę”. W tym momencie zdałem sobie sprawę, że znów biorę pod uwagę własne interesy. Pomodliłem się więc do Boga i zbuntowałem się przeciwko sobie. Ponieważ materiał wideo przygotowywany przez tego brata był pilny, musiałem w pierwszej kolejności pomóc mu go skończyć. Mając to na względzie, odłożyłem na bok swoją pracę i pomogłem bratu przy jego wideoklipie. Praktykując w ten sposób, czułem w sercu spokój. Prawda jest taka, że szkoląc innych, także wiele zyskałem. Chociaż wykonywałem ten obowiązek od długiego czasu, nadal miałem jedynie powierzchowne zrozumienie wielu prawdozasad i często sztywno trzymałem się przepisów, a kiedy inni napotykali w swojej pracy problemy i zwracali się do mnie o pomoc, nierzadko nie potrafiłem ich przejrzeć i znaleźć rozwiązania. Modląc się do Boga, a także badając i omawiając te problemy z braćmi i siostrami, bezwiednie zyskałem coraz jaśniejsze i głębsze zrozumienie pewnych zasad, a moje umiejętności w zakresie produkcji materiałów wideo również uległy poprawie. Wcześniej, gdy wykonywałem swoje obowiązki, zawsze się ociągałem i nie chciałem robić postępów. Nie poświęcałem wystarczającej uwagi na podsumowanie odchyleń w pracy i poszukiwanie zasad, aby sobie z nimi radzić. Dzięki temu, że kierownik polecił mi przeszkolenie braci i sióstr, zacząłem nieustannie poszukiwać i zastanawiać się, jak pomóc im rozwiązać problemy. Zyskałem też poczucie brzemienia w trakcie wykonywania obowiązków, porzucając postawę, która polegała na zadowalaniu się obecną sytuacją i niedążeniu do poprawy. To dzięki wykonywaniu tych obowiązków zdałem sobie z tego wszystkiego sprawę i nieco zyskałem. Bogu niech będą dzięki!


63. Dąż do prawdy w podeszłym wieku

Autorstwa Hongcao, Chiny

W wieku sześćdziesięciu lat przyjęłam dzieło Boga w dniach ostatecznych. Dzięki uczestnictwu w spotkaniach oraz jedzeniu i piciu słów Boga zrozumiałam, że ludzkość została przez Niego stworzona i to On prowadzi, zaopatruje i karmi nas po dziś dzień, a w dniach ostatecznych Bóg przyszedł ponownie, by zbawić ludzkość od grzechu i poprowadzić ją do pięknego przeznaczenia. Byłam przepełniona radością i czułam, że nawet mimo starości możliwość wejścia do domu Bożego i otrzymania od Niego tak wspaniałego zbawienia zaiste jest niezmiernym błogosławieństwem! Dlatego byłam pełna pasji w moim dążeniu i wkrótce wybrano mnie na liderkę grupy, a potem na przywódczynię kościoła. Bez względu na to, ile przeszkód i niepowodzeń napotykałam, nigdy nie przestałam wykonywać swoich obowiązków w ramach tych ról. Uważałam, że tak postępując, spotka mnie aprobata Boga.

W 2022 roku skończyłam siedemdziesiąt sześć lat. Wraz z wiekiem pogorszyła mi się pamięć i spowolniły reakcje. Pewnego dnia jechałam rowerem elektrycznym, by wykonywać mój obowiązek. Jechałam dość szybko i chciałam zwolnić, ale ponieważ się zdenerwowałam i mój mózg przez moment przestał reagować, nacisnęłam oba hamulce, po czym wraz z rowerem spadliśmy z niewielkiego mostu o wysokości około trzech lub czterech metrów. Na szczęście nic mi się nie stało. Miałam w sercu pewność, że stało się tak dzięki Bożej ochronie. Następnego dnia udałam się do domu gościnnego, do którego często chodziłam na zgromadzenia, ale nagle mnie zamgliło i zapomniałam, jak się tam dostać. W rezultacie nie dotarłam na spotkanie. Przywódca kościoła, ze względu na mój wiek i bezpieczeństwo, zdecydował, bym to ja gościła braci i siostry na spotkaniach w moim domu oraz podlewała w wolnym czasie niektórych nowych wiernych, którzy mieszkają w pobliżu. Gdy nadszedł czas, bym zorganizowała spotkanie dla nowych wiernych, przywódca wysłał pewną siostrę, by mnie podwiozła. Trochę mnie to przygnębiło i pomyślałam: „Wcześniej, gdy byłam zdrowa, mogłam w dowolnym momencie wyjść i wykonywać obowiązek. Teraz potrzebuję nawet, by ktoś zabierał mnie na spotkania. Czy stałam się dla kościoła ciężarem? Obecnie wykonuję tylko trochę obowiązków i zastanawiam się, czy Bóg to zapamięta i czy wciąż mogę zostać zbawiona. Wraz z kolejnymi latami mój umysł będzie stawał się coraz bardziej mętny. Czy będę wciąż w stanie wykonywać mój obowiązek? Jeśli nie będę mogła tego robić, jak zostanę zbawiona?”. Czułam się tak zwłaszcza wtedy, gdy później spotykałam się z nowymi wiernymi i widziałam, jak są młodzi, jak błyskawicznie pojmują prawdę i jak szybkie są ich reakcje, podczas gdy ja, po przeczytaniu słów Boga, czasami nagle się blokowałam, gdy próbowałam je omawiać, i nie potrafiłam sobie przypomnieć, o czym chciałam mówić. Czułam chłód w sercu i myślałam sobie: „Naprawdę się zestarzałam i jest tyle obszarów, w których przestałam nadążać”. Niedługo później dwoje nowych wiernych, których podlewałam, miało kłopoty z bezpieczeństwem i nie mogło przychodzić na spotkania, a z jakichś powodów w moim domu też nie mogłam już przyjmować braci i sióstr. Widząc, jak stopniowo moje obowiązki jeden po drugim wymykają mi się z rąk, czułam prawdziwe przygnębienie: „Teraz już nie mogę wykonywać żadnych obowiązków. Stałam się tak stara i bezużyteczna. Nie mam już nadziei na zbawienie!”. Stałam się tak negatywnie nastawiona, że czułam się zupełnie wyczerpana. Wkrótce po tym zachorowałam, ciągle kaszlałam i miałam problemy z oddychaniem. Choć udałam się do lekarza i mój stan nieco się poprawił, myślałam sobie o tym, jak coraz bardziej się starzeję i jak pogarsza się moje zdrowie, oraz zastanawiałam się, jak mogę wciąż wykonywać moje obowiązki. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej mnie to martwiło i czułam się zupełnie sparaliżowana. Po tym moje modlitwy stały się nieregularne i nie chciałam już jeść ani pić słów Boga. W wolnym czasie zaczęłam nawet oglądać seriale w telewizji. Dopiero wtedy zorientowałam się, że znajduję się w niewłaściwym stanie, i szybko pomodliłam się do Boga: „Boże! Teraz, gdy jestem stara i niedomagam, czuję, że nie mogę wykonywać żadnych obowiązków i nie mam nadziei na zbawienie. Jestem tak negatywnie nastawiona, że straciłam nawet chęć życia. Boże! Proszę, wyprowadź mnie z tego niewłaściwego stanu”.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Boga, który był bardzo odpowiedni dla mojej sytuacji. Bóg mówi: „Są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Chcę dostąpić zbawienia i dążyć do prawdy, ale to bardzo trudne. Co na to poradzę?«. Gdy myślą o tych sprawach, zaczynają się zadręczać: »Czemu zacząłem wierzyć w Boga dopiero w tym wieku? Czemu nie mam teraz dwudziestu albo trzydziestu lat, a choćby nawet czterdziestu lub pięćdziesięciu lat? Czemu poznałem dzieło Boga w tak podeszłym wieku? Nie przypadł mi w udziale zły los; w każdym razie dane mi było poznać dzieło Boga. Mój los jest dobry i Bóg okazał mi łaskawość! Jedna tylko rzecz psuje mi radość – jestem już za stary. Pamięć mi szwankuje, zdrowie mam nie najlepsze, ale w sercu odczuwam wewnętrzną siłę. Chodzi tylko o to, że moje ciało odmawia mi posłuszeństwa, na zgromadzeniach szybko robię się śpiący. Czasem zamykam oczy, by się pomodlić, i zasypiam, moje myśli błądzą, gdy czytam słowa Boga, dopada mnie senność i odpływam, a słowa Boga nie docierają do mnie. Co mam począć? Czy doświadczając takich praktycznych trudności jestem w stanie dążyć do prawdy i zrozumieć prawdę? Jeśli nie, jeżeli nie potrafię praktykować zgodnie z prawdozasadami, to czy moja wiara nie okaże się daremna? Czy nie dostąpię zbawienia? Co mam począć? Tak bardzo się martwię! W moim wieku nic już nie jest ważne. Teraz, gdy wierzę w Boga, nic mnie już nie martwi ani nie budzi mojego niepokoju, moje dzieci są dorosłe i nie muszę się już nimi zajmować, największym pragnieniem mojego życia jest to, aby w tym czasie, jaki mi jeszcze pozostał, dążyć do prawdy, wypełniać powinność istoty stworzonej i ostatecznie dostąpić zbawienia. Ale biorąc pod uwagę moją obecną sytuację, słaby wzrok i skołowany umysł, kiepskie zdrowie, niezdolność do dobrego wypełniania obowiązków, a także fakt, że powoduję czasem problemy, choć staram się, jak tylko mogę, to wydaje się, że nie będzie mi łatwo dostąpić zbawienia«. Rozpamiętują to wszystko raz po raz, opanowuje ich niepokój i myślą: »Wygląda na to, że dobre rzeczy przydarzają się tylko młodym ludziom, a nie starym. Wygląda na to, że nie będzie mi już dane cieszyć się dobrymi rzeczami«. Im więcej o tym myślą, tym bardziej się dręczą i niepokoją. Nie tylko zamartwiają się o siebie, ale czują się także skrzywdzeni. Jeśli płaczą, czują, że nie warto nad tym wylewać łez, a jeśli nie płaczą, ten ból i uraza stale im towarzyszą. Co zatem powinni uczynić? Są zwłaszcza tacy ludzie w podeszłym wieku, którzy chcą cały swój czas poświęcać dla Boga i na wykonywanie swoich obowiązków, ale pod względem fizycznym są w słabej kondycji. Niektórzy mają nadciśnienie, inni – wysoki poziom cukru we krwi, jeszcze inni doświadczają problemów gastrycznych i nie mają na tyle siły fizycznej, by dobrze wypełniać obowiązki, więc się zadręczają. Patrzą na młodych, którzy jedzą, piją, biegają i skaczą, i budzi się w nich zazdrość. Im częściej widzą takich młodych ludzi, tym większą udrękę odczuwają i myślą: »Chcę dobrze wykonywać obowiązki, dążyć do prawdy i ją zrozumieć, a także chcę praktykować prawdę, czemu więc jest to takie trudne? Jestem stary i bezużyteczny! Czy Bóg nie chce starych ludzi? Czy starzy ludzie są faktycznie bezużyteczni? Czy nie jesteśmy w stanie dostąpić zbawienia?«. Jest im smutno i nie są w stanie czuć szczęścia, jakkolwiek by o tym wszystkim myśleli. Nie chcą przegapić tak cudownego czasu i tak wspaniałej okazji, ale nie są w stanie się poświęcić i wykonywać obowiązków całym sercem i całą duszą, jak to robią młodzi. Ci starsi ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu swojego wieku. Ilekroć napotykają jakąś trudność, niepowodzenie lub przeszkodę, obwiniają swój wiek, a nawet nie lubią samych siebie i czują do siebie nienawiść. Ale tak czy owak to wszystko na próżno, nie ma rozwiązania, są w sytuacji bez wyjścia” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg tak dobrze nas rozumie. Mój stan i położenie były dokładnie takie, jak Bóg je obnażył: martwiłam się, że wraz z wiekiem i pogarszaniem się zdrowia oraz pamięci nie będę mogła wykonywać moich obowiązków, przez co nie zostanę zbawiona, a nawet jeśli będę wykonywać moje obowiązki najlepiej, jak potrafię, bałam się, że Bóg nie będzie o tym pamiętał, bo zrobiłam za mało, dlatego wpadłam w stan niepokoju. Z uwagi na mój wiek i bezpieczeństwo przywódca postanowił, bym wykonywała obowiązek w postaci goszczenia braci i sióstr na spotkaniach w moim domu, przy okazji podlewając kilkoro nowych wiernych. Czułam pewne przygnębienie i martwiłam się, że Bóg nie zaaprobuje tych ograniczonych obowiązków, które wykonywałam. Widziałam, że nie mam tak szybkich reakcji, jak młodzi, i martwiłam się, że wraz z wiekiem będę coraz bardziej zostawać w tyle pod każdym względem, a liczba obowiązków, które mogę wykonywać, będzie się zmniejszać. Później, gdy traciłem moje obowiązki jeden po drugim i zachorowałam, poczułam jeszcze większe przygnębienie i smutek, bo wydawało mi się, że bez wykonywania obowiązków moja nadzieja na zbawienie będzie coraz odleglejsza. Wpadłam więc w stan niepokoju i przygnębienia, straciłam motywację do modlitwy oraz czytania słów Boga, a zamiast tego spędzałam czas na oglądaniu seriali telewizyjnych. Czy nie żyłam w stanie zniechęcenia i nie opierałam się Bogu? Szybko stanęłam przed Nim i tak się modliłam: „Boże, chcę wyjść z tego stanu zniechęcenia. Proszę, oświeć mnie i pokieruj”.

Później przeczytałam fragment słów Boga i zrozumiałam co nieco na temat nieczystości mojej wiary. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W tym, co obnażał, Bóg absolutnie wyraźnie obnażył intencje i nieczystości obecne w ludzkiej wierze. Ludzie ponoszą koszty na rzecz Boga, trudzą się, cierpią i płacą cenę dla Niego, w nadziei, że otrzymają błogosławieństwa. Jeśli nie widzą błogosławieństw i obietnic Boga, flaczeją się niczym przekłute balony, tracąc motywację, by choćby wykonywać swoje obowiązki. W takim właśnie stanie się znajdowałam. Spoglądając wstecz na czas, gdy pierwotnie przyjęłam Boże dzieło, widziałam, że wykonywanie obowiązków zgodnie z wiarą może prowadzić do zbawienia i przetrwania, dlatego gorliwie dążyłam do celu i bez względu na okoliczności lub zagrożenia w postaci prześladowań przez Komunistyczną Partię Chin nie cofałam się przed wykonywaniem moich obowiązków i nie opóźniałam ich. Wierzyłam, że tak długo, jak będę robić, co w mojej mocy, Bóg to zapamięta i zyskam Jego aprobatę. Z upływem lat moja pamięć i siła fizyczna słabły, a liczba obowiązków, które mogłam wykonywać, coraz bardziej malała. Gdy nawet nieliczne pozostałe obowiązki, które mogłam wykonywać, takie jak podlewanie nowych wiernych oraz goszczenie braci i sióstr na spotkaniach, stały się dla mnie niemożliwe, zaczęłam uważać, że nie zostanę zbawiona oraz nie wejdę do królestwa, i przestałam w siebie wierzyć. Zrozumiałam, że moja poprzednio silna motywacja w wykonywaniu obowiązków była kierowana ukrytym pragnieniem otrzymania błogosławieństw, a gdy nie mogłam ich zyskać, przestałam mieć chęć do modlitwy lub czytania słów Boga. Czy miałam jakąkolwiek szczerość wobec Boga, skoro wykonywałam obowiązki w ten sposób? Szukałam jedynie pochodzących od Niego korzyści i próbowałam przehandlować wykonywanie przeze mnie obowiązków za przyszłe błogosławieństwa. Czy ja po prostu nie próbowałam targować się z Bogiem? Robiąc to, próbowałam Go oszukać. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że brakowało mi sumienia oraz rozumu i naprawdę byłam dłużniczką Boga! Tak naprawdę, patrząc wstecz, zobaczyłam, że przez lata wiary w Boga byłam obficie podlewana i zaopatrywana przez Jego słowa, a także otrzymałam Jego liczne łaski. Gdy mój mąż zmarł i byłam załamana oraz walczyłam o przetrwanie tej całej gehenny, to słowa Boga otworzyły mi serce i pozwoliły odpowiednio stawić temu czoła. Oprócz tego, gdy spadłam z tak wysokiego mostu podczas jazdy rowerem elektrycznym, zarówno ja, jak i rower, wyszliśmy z tego bez szwanku. To wszystko stało się dzięki Bożej ochronie. Podczas tej mojej wędrówki Bóg obdarzył mnie niezliczonymi łaskami, ale gdy wydawało mi się, że błogosławieństwa były poza moim zasięgiem, okazało się, że byłam pełna niezrozumienia oraz skarg i oddalałam się od Boga. Jak mogło mi tak brakować człowieczeństwa? Gdy kościół zmienił zakres moich obowiązków, zrobił tak dlatego, że nie mogłam wykonywać swoich powinności ze względu na wiek i spowalniałabym pracę kościoła. Ta zmiana była korzystna zarówno dla mnie, jak i dla pracy kościoła, i powinnam była ją przyjąć od Boga. Gdyby nie zmiana moich obowiązków, nie uświadomiłbym sobie moich nikczemnych intencji ukrytych pod płaszczykiem lat wiary w Boga. Pomyślałam o Pawle w Wieku Łaski. Przemierzył on dużą część Europy, głosząc ewangelię, za co zapłacił wysoką cenę i zniósł wiele cierpień, lecz jego zamiarem było dążenie do korony i błogosławieństw od Boga, a nie wypełnianie jego obowiązku jako istota stworzona, a w końcu został ukarany przez Boga. Ja też wykonywałam mój obowiązek, by otrzymać błogosławieństwa, a nie starałam się zmienić swojego usposobienia. Ostatecznie zostałabym ukarana przez Boga jak Paweł. Nie chciałam dalej kroczyć prowadzącą do porażki ścieżką Pawła. Musiałam okazać skruchę i wyspowiadać się Bogu, a w czasie, jaki mi pozostał, chciałam dążyć do prawdy i już nie zabiegać o błogosławieństwa.

Podczas moich ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Pragnieniem Boga jest, aby każdy człowiek został udoskonalony i ostatecznie przez Niego pozyskany, został przez Niego całkowicie oczyszczony i stał się tym, którego On kocha. Bez względu na to, czy mówię, że jesteście zacofani, czy macie niski potencjał, wszystko to jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli masz słaby potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym potencjałem; jeśli masz wysoki potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim wysokim potencjałem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, podporządkowywanie się do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz praktykować niczego lepszego oprócz tych rzeczy” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, starszeństwa, ilości cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim wzbudza ona litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to coś, czego żaden człowiek nie może zmienić” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg ma nadzieję, iż wszyscy, którzy za Nim podążają, mogą zostać przez Niego udoskonaleni i pozyskani. Bóg nie zwraca uwagę na format, wiek, typ człowieka ani liczbę wykonywanych przez niego obowiązków, by ustalić, czy można go zbawić. Gdy ktoś jest szczery w swoim dążeniu, potrafi poddać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz lojalnie wykonuje swoje obowiązki, zostanie zbawiony przez Boga. Żyłam zgodnie z własnymi wyobrażeniami, myśląc, że skoro się starzeję, mam problemy ze zdrowiem i nie mogę wykonywać wielu obowiązków, Bóg mnie nie zaaprobuje i nie będę mieć nadziei na zbawienie. Stałam się tak negatywnie nastawiona, że straciłam całą motywację. Nie dążyłam do prawdy i postrzegałam Boga jako szefa z doczesnego świata, który trzyma pracowników, gdy ci wnoszą jakiś wkład, ale zwalnia osoby starsze, gdy te przestają być użyteczne. Korzystałam z perspektywy szatana, by oceniać Boga, a przez to nie rozumiałam Go i bluźniłam przeciw Niemu! Teraz wiem, że Bóg chce, by ci, którzy dążą do prawdy, starali się zmienić swoje usposobienie i zostali przez Niego pozyskani. Zrozumiałam, że tak długo, jak będę dążyć do prawdy, słuchać słów Bożych i sumiennie wykonywać mój obowiązek, Bóg mnie nie opuści. Podobnie jak teraz, mimo że nie mogę zostać liderką grupy ani przywódczynią kościoła i wykonywać moich obowiązków w innych rejonach, wciąż mogę robić wszystko, co w mojej mocy, by głosić ewangelię oraz wspierać braci i siostry, którzy odczuwają zniechęcenie i słabość. Niezależnie od tego, jaki obowiązek wykonuję, tak długo, jak będę wkładać serce we współpracę z nastawieniem na dążenie do prawdy i postępować w moich obowiązkach zgodnie z zasadami oraz poddawać się rozporządzeniom i planom Boga, wtedy będzie to zgodne z Jego intencją.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i moje serce jeszcze bardziej się rozjaśniło. Bóg Wszechmogący mówi: „To nie jest tak, że starsi ludzie nie mają nic do roboty, że nie są w stanie wykonywać obowiązków, nie mówiąc już o tym, że nie są w stanie dążyć do prawdy – mogą oni wiele rzeczy robić. Różne herezje i niedorzeczności, które sobie przyswoiłeś w ciągu całego życia, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy uporczywe i ignoranckie, konserwatywne, irracjonalne i wypaczone, które się w tobie nagromadziły, zalegają w twoim sercu i powinieneś spędzić więcej czasu niż młodzi ludzie, aby się do nich dokopać, szczegółowo je przeanalizować i nauczyć się je rozpoznawać. Nie jest prawdą, że nie masz nic do roboty albo że powinieneś czuć udrękę, niepokój i zmartwienie, gdy nie wiesz, co ze sobą począć – to nie jest twoje zadanie ani twoja odpowiedzialność. Po pierwsze, starsi ludzie powinni mieć odpowiednie nastawienie. Choć posuwasz się w latach i twój wiek wpływa na kondycję fizyczną, powinieneś mieć nastawienie osoby młodej. Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału. Jeśli ktoś jest po siedemdziesiątce, ale nie jest w stanie pojąć prawdy, to pokazuje, że ma słabą postawę i się nie nadaje. Dlatego wiek nie ma znaczenia, jeśli chodzi o prawdę; co więcej, wiek nie ma także znaczenia, jeśli chodzi o zepsute usposobienie” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że mimo starzenia się ludzi, pogarszania się ich fizycznej formy i zmniejszenia liczby możliwych do wykonywania obowiązków, wciąż mogą oni dążyć do prawdy. Ludzie starsi, podobnie jak młodzi, mają też wiele skażonych skłonności i gromadzą różne szatańskie trucizny. Muszą poświęcić więcej czasu na dogłębne zbadanie i przeanalizowanie tych kwestii. Żyłam przez lata, będąc zarówno arogancka, jak i kłamliwa. W moim wnętrzu nagromadziłam różne tradycyjne wyobrażenia i szatańskie filozofie funkcjonowania w świecie. Z wszystkim tym należy się uporać, dążąc do prawdy. Podobnie jak w kościele, gdzie obecna była pewna siostra, która często prowadziła pogawędki i odbiegała od tematu podczas spotkań, zakłócając życie kościoła. Chciałam zwrócić jej na to uwagę, ale bałam się ją urazić. Żyłam według szatańskiej filozofii: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”, dlatego nigdy nie zwróciłam jej na to uwagi. Podczas spotkań, gdy widziałam, że niektórzy bracia i siostry nie wiedzieli, jak rozmawiać na temat swoich stanów, czułam, że jestem od nich w omawianiu problemów, co ujawniło moje aroganckie usposobienie, lekceważące ich. Oprócz tego w tamtym czasie, widząc, że się starzeję, bałam się, że nie będę mogła wykonywać swoich obowiązków i osiągnąć zbawienia, więc stałam się tak negatywnie usposobiona, że nie mogłam nawet stanąć na nogi. Zrozumiałam, że moje pragnienie błogosławieństw było zbyt silne. Wszystkie te kwestie musiały zostać rozwiązane poprzez poszukiwanie prawdy. Zdając sobie z tego sprawę, odnalazłam pewną ścieżkę praktyki. Mimo że posuwam się w latach, nie oznacza to, że nie mam obowiązków ani rzeczy do zrobienia. Muszę się skupić na poznawaniu mojego zepsutego usposobienia i przeciwdziałaniu mu w codziennych sprawach, które napotykam. Wszystko to jest obowiązkiem, który powinnam wykonywać. Mogę też pisać artykuły, uczyć się hymnów i tańca oraz głosić ewangelię. Jest wiele obowiązków, które mogę wykonywać! Później skupiłam się na poznawaniu mojego zepsucia w codziennych sprawach, które napotykam. Wieczorami spisywałam to wszystko i znajdowałam Boże słowa, by zaradzić tym problemom, a następnie notowałam moją wiedzę pochodzącą z doświadczenia. Niedługo później, gdy moje zdrowie się poprawiło, wróciłam do obowiązku udzielania gościny. Zastanawiałam się, jak dobrze chronić ten gościnny dom, tak by bracia i siostry gromadzili się w nim bez zmartwień. Tak długo, jak będę żyć, nie przestanę wykonywać mojego obowiązku. Nawet jeśli w przyszłości nie będę już mogła dłużej tego robić, wciąż będę jeść i pić słowa Boże, by przezwyciężać moje zepsucie i poddawać się rozporządzeniom oraz planom Boga.


64. Cena ukrywania słabości

Autorstwa Su Yu, Chiny

Zajmuję sie produkcją filmów w kościele. Kiedy zaczynałam się uczyć, często prosiłam innych o pomoc, gdy czegoś nie rozumiałam. Z czasem stopniowo przyswoiłam sobie pewne zasady i nawet samodzielnie zrealizowałam kilka filmów. Wszyscy mówili, że szybko się rozwijam, a przełożona także chwaliła moje filmy za innowacyjność i przemyślane podejście. Słowa te wprawiły mnie w samozadowolenie i pomyślałam, że mam pewne talenty i predyspozycje do produkcji filmów. Potem rzadko kiedy prosiłam innych o pomoc przy nagrywaniu filmów i najczęściej próbowałam samodzielnie przemyśleć i rozwiązywać problemy. Pewnego razu nagrywałam film, który okazał się dość wymagający. Czułam się trochę zagubiona i zastanawiałam się, czy nie poprosić przywódczyni zespołu o łatwiejsze zadanie. Ale potem pomyślałam: „Skoro to ja wybrałam ten projekt, to jeśli powiem przywódczyni zespołu, że sobie z nim nie poradzę, czy nie zacznie mną pogardzać? Nie ma mowy, ten film może i jest trudny, ale jeśli bardzo się przyłożę, niewykluczone, że go skończę”. Nic więc nie powiedziałam, siedziałam cicho i dalej na własną rękę szukałam informacji i prowadziłam burzę mózgów. Jednak po wielu przemyśleniach nadal nie miałam pojęcia, jak to zrobić i przyszło mi do głowy, żeby poprosić kogoś, by rzucił na to okiem i mi pomógł, ale wtedy pomyślałam: „Uczę się już od jakiegoś czasu. Jeśli będę wciąż prosić innych o wsparcie, czy nie pomyślą, że brakuje mi potencjału? Nie, sama spróbuję to rozwiązać”. W tym momencie przywódczyni zespołu zapytała mnie: „Jak idzie praca nad filmem? Jeśli masz problemy, możesz wybrać łatwiejsze zadanie”. Pomyślałam: „Nie mogę teraz zmienić projektu. Czy nie wyszłabym wtedy na osobę niekompetentną?”. Przybrałam więc spokojny wyraz twarzy i odpowiedziałam: „Zastanawiam się, jak sobie z tym poradzić. Nie potrzebuję zmiany”. Po tych słowach poczułam wewnętrzny niepokój. Długo zastanawiałam się nad tym filmem i nadal nie wiedziałam, jak się do niego zabrać. Osiągnęłam granice swoich możliwości i zdałam sobie sprawę, że dalsze próby samodzielnego rozwiązania problemu nie przyniosą rezultatu, ale wciąż nie powiedziałam o tym przywódczyni zespołu. Po dwóch lub trzech dniach wciąż nie zrobiłam postępów w pracy nad filmem, więc nie miałam innego wyjścia jak poprosić kogoś o pomoc. Niedługo potem zaczęłam pracę nad filmem w nowym formacie. Mimo że omówiłam już z wszystkimi podejście do tego projektu, to nadal napotykałam trudności w procesie produkcji i ponownie pomyślałam, żeby porozmawiać o tym z przywódczynią zespołu. Ale wtedy pomyślałam: „Już to omówiłyśmy. Jeśli zapytam ponownie, czy przywódczyni nie uzna mnie za osobę o niskim potencjale, która potrzebuje wielokrotnych instrukcji, żeby zrealizować jeden film?”. Żeby uniknąć sytuacji, w której wszyscy zobaczą, że są rzeczy, których nie rozumiem lub nie potrafię zrobić w procesie produkcji, udawałam, że wiem, co robię, i po prostu dalej pracowałam na komputerze, jednak po kilku dniach pracy wciąż nie mogłam ukończyć filmu i ostatecznie musiałam poprosić przywódczynię zespołu o pomoc. Te dwie porażki bardzo mnie zawstydziły, ale nie zastanowiłam się nad sobą i nadal udawałam, że wszystko jest w porządku i w rezultacie nie osiągnęłam żadnych wyników, wykonując obowiązek. Popadłam w zniechęcenie i oceniłam siebie jako osobę o niskim potencjale, nieodpowiednią do zajmowania się produkcją filmów. Czułam się naprawdę przytłoczona i zraniona. Czasami chciałam porozmawiać z kimś o swoim stanie, ale bałam się, że jeśli inni zobaczą moje słabości i wady, zaczną mną pogardzać, więc nie chciałam się otwierać.

Pewnego razu przywódczyni zespołu dała mi sugestię, mówiąc: „Nie dzielisz się swoim doświadczeniem zrozumienia słów Bożych na zgromadzeniach, nie mówisz o swoim zepsuciu czy wadach, ani o tym, w jaki sposób doświadczasz trudności podczas pełnienia swojego obowiązku. Wygląda na to, że tylko wypowiadasz słowa i doktryny, żeby się popisać”. Zrozumiałam, że przywódczyni przejrzała mnie na wylot, co bardzo mnie zawstydziło. Zaczerwieniłam się i spuściłam głowę, nie odzywając się ani słowem. Później przywódczyni zespołu wysłała mi fragment słów Bożych, żeby mi pomóc. Bóg mówi: „Sami ludzie są istotami stworzonymi. Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, jak są przeciętni, pragną zaprezentować się innym jako sławne lub wyjątkowe jednostki, zrobić z siebie lokalnych celebrytów i wywierać na ludziach wrażenie doskonałych i nieskazitelnych, pozbawionych choćby jednej wady; w oczach innych ludzi pragną stać się sławni, potężni, być jakimiś wielkimi postaciami i pragną stać się mocarni, zdolni do wszystkiego, jakby nie było dla nich nic niemożliwego. Sądzą, że jeśli poproszą innych o pomoc, będą się wydawać niekompetentni, słabi i nie w pełni wartościowi i że ludzie będą patrzeć na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. Niektórzy ludzie, poproszeni o zrobienie czegoś, mówią, że umieją to zrobić, podczas gdy w rzeczywistości nie wiedzą jak. Potem w sekrecie sprawdzają to, próbując się nauczyć, ale po kilku dniach nauki nadal tego nie rozumieją, jak to zrobić. Zapytani, jak im idzie, odpowiadają: »Niedługo skończę!«. W sercach jednak myślą: »Do niczego jeszcze nie doszedłem, nie mam zielonego pojęcia, nie wiem, jak to zrobić. Nie mogę puścić pary z ust, muszę zachowywać pozory, nie mogę dopuścić do tego, by inni dostrzegli moje braki i moją ignorancję, nie mogę pozwolić, by patrzyli na mnie z góry!«. Co to jest za problem? To istne piekło, które wynika z próby zachowania twarzy za wszelką cenę. Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozum. Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami, szychami. To jest tak wielki problem! Jeśli zaś chodzi o słabości, niedociągnięcia, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w obrębie zwykłego człowieczeństwa, wszystko to skrzętnie osłaniają, nie pozwalając, by inni ludzie to zobaczyli, a potem dalej się maskują” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ludzie są istotami stworzonymi i wszyscy mają wiele wad i braków. Bez względu na to, jak zdolny jest człowiek, nie jest w stanie wszystkiego zrobić ani ze wszystkim sobie poradzić. Nieumiejętność radzenia sobie ze swoimi wadami i brakami oraz ciągłe ich ukrywanie jest niezwykle głupie, nacechowane ignorancją, arogancją i nierozsądne. Przypomniałam sobie początki nauki produkcji filmowej, zanim jeszcze dobrze poznałam zasady. Wtedy to, że nie potrafię tworzyć złożonych filmów, było dla mnie normalne. Jednak nie rozpoznałam swoich ograniczeń i po zrealizowaniu kilku filmów, kiedy tylko bracia i siostry trochę mnie pochwalili i zachęcili, uznałam, że mam zdolności, że mam duży potencjał i posiadam profesjonalne umiejętności. Kiedy zmierzyłam się z rzeczami, których nie potrafiłam zrobić lub zrozumieć, przestałam szukać pomocy, schowałam głowę w piasek i po prostu udawałam, obawiając się, że jeśli inni zobaczą moje braki, to zmienią swoje dobre zdanie o mnie. Przywódczyni zespołu zauważyła moje trudności i wyszła z inicjatywą pomocy, ale ja nadal udawałam i odrzucałam jej wsparcie, wybierając samodzielne poszukiwanie rozwiązań w ukryciu, tracąc przez to czas, zamiast otwarcie mówić o swoich trudnościach. W efekcie opóźniałam postęp pracy nad filmem. Postąpiłam tak samo, tworząc film w nowym formacie. Chociaż zupełnie nie wiedziałam, co robić, celowo udawałam, że nad tym pracuję, żeby zwieść innych. Straciłam mnóstwo czasu, a film wciąż nie powstał. Żeby utrzymać w oczach innych pozytywny wizerunek, ukrywałam swoje trudności i braki, nie pozwalając nikomu ich zobaczyć. Nawet kiedy czułam się zniechęcona, nie dopuszczałam do tego, by ktokolwiek to zauważył. Wciąż chciałam udawać kogoś, kto wszystko potrafi i we wszystkim przewyższa innych. Byłam bardzo arogancka i zupełnie pozbawiona samoświadomości! Jednak nie potrafiłam dostrzec tego problemu i wciąż udawałam. Napotykając problemy lub trudności, nie otwierałam się na pomoc, więc problemy pozostały nierozwiązane, co nie tylko wpływało na mój własny stan, ale także opóźniało produkcję filmu. Kiedy o tym pomyślałam, zdałam sobie sprawę, jak głupio postępowałam! Wtedy przypomniałam sobie słowa Boże: „Jeśli masz wiele tajemnic, którymi nie chcesz się podzielić, i jeśli jesteś bardzo niechętny wyjawianiu innym swoich sekretów – swoich problemów – aby szukać drogi ku światłu, to powiadam ci, że jesteś kimś, komu nie będzie łatwo zyskać zbawienia i wyłonić się z ciemności” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że nieudawanie, bycie prostym, otwartym i uczciwym oraz ujawnianie podczas omówienia swojego zepsucia, trudności i braków, by poszukiwać prawdy, to przymioty osoby inteligentnej, a tylko takie osoby zrozumieją prawdę i osiągną wyzwolenie. Ale ewidentnie miałam braki w wielu obszarach, wiele trudności napotykałam zwłaszcza w tworzeniu filmów w nowych formatach, a mimo to nawet nie miałam odwagi powiedzieć po prostu: „Nie potrafię tego zrobić” czy „Nie rozumiem”. Zamiast tego robiłam wszystko, żeby ukryć prawdę i udawać z obawy, że jeśli wszyscy zobaczą mnie taką, jaka naprawdę jestem, będą mną pogardzać, co czyniło moje życie zarówno wyczerpującym, jak i trudnym. Raz po raz udawałam w przekonaniu, że jestem sprytna i mogę zwieść innych, ale w rzeczywistości wszyscy już dostrzegli moje prawdziwe umiejętności, więc nie tylko nie zdołałam zachować twarzy, ale w dodatku jeszcze bardziej się ośmieszyłam. Ukrywając prawdę i udając oraz lękając się otwartości i rozmowy nie mogłam otrzymać oświecenia lub iluminacji Ducha Świętego, a trudności w mojej pracy nie mogły zostać rozwiązane, co jedynie utrudniało pracę kościoła i przynosiło straty. Po zrozumieniu tych rzeczy otworzyłam się przed braćmi i siostrami podczas omówienia, obnażając swoje zepsucie i braki, a oni wszyscy zamiast mną gardzić, rozmawiali ze mną i pomogli mi. Poczułam się bardzo zawstydzona i upokorzona. Kiedy potem otrzymywałam zadania związane z produkcją wideo, z którymi nie mogłam sobie poradzić, aktywnie szukałam pomocy u braci i sióstr. Po pewnym czasie praktykowania w ten sposób rozwinęłam umiejętności techniczne i stałam się bardziej wydajna w wykonywaniu swoich obowiązków. Byłam bardzo wdzięczna Bogu!

Później kościół powierzył mi odpowiedzialność za podlewanie nowych członków. Po okresie szkolenia przyswoiłam sobie pewne zasady i byłam w stanie rozwiązywać problemy i trudności nowych wierzących. Bracia i siostry stwierdzili, że jestem pilna, odpowiedzialna i potrafię znosić trudności w swojej służbie. Słysząc pochwały wszystkich, byłam naprawdę szczęśliwa i pomyślałam, że radzę sobie całkiem nieźle, i nie zdając sobie z tego sprawy, znów zaczęłam udawać. Pewnego wieczoru nie mogłam znaleźć odpowiedzi na niektóre pytania zadane przez kilku nowo przybyłych i po długim namyśle wciąż nie wiedziałam, jak je rozwiązać, więc chciałam już iść spać. Właśnie wtedy siostra Zhang Jing, która ze mną współpracowała, zapytała: „Jeszcze nie śpisz o tej godzinie? Potrzebujesz pomocy?”. Pomyślałam, że siostra Zhang Jing od dłuższego czasu podlewa nowych członków i zdobyła doświadczenie w tej pracy, więc chciałam z nią porozmawiać. Ale wtedy pomyślałam: „Jeśli wciąż będę pytać ją o wszystko, to czy nie pomyśli, że jestem taka niekompetentna, że nawet nie potrafię rozwiązać tego problemu? Czy nie będzię mną pogardzać? Nie, sama sobie z tym poradzę. W ten sposób nadal będzie miała dobre mniemanie o mnie jako o osobie, która jest skłonna pracować do późna, znosić trudności i płacić cenę”. Więc zmobilizowałam się i powiedziałam jej, że poradzę sobie sama i że powinna iść spać. Tej nocy pracowałam do drugiej, a mimo to nie potrafiłam rozwiązać niektórych kwestii. Nie tylko zmarnowałam czas, ale też opóźniłam pracę, a także odczuwałam dyskomfort i nieopisane poczucie przytłoczenia. Byłam też zła na siebie, myśląc: „Dlaczego nie mogę po prostu być szczera i powiedzieć, że potrzebuję pomocy? Po co mam zgrywać silną i udawać, że wszystko potrafię zrobić?”. Jednak nadal nie zastanawiałam się nad sobą. Później zakres moich obowiązków się zwiększył, a problemy i trudności, z którymi borykałam się w pracy, rosły wraz z nim, jednak moje zrozumienie prawdy było płytkie, a ja zmagałam się z dostrzeganiem problemów i ich rozwiązywaniem. Czasami podlewający znajdowali się w złym stanie i ich praca nie przynosiła wyników, a ja nie wiedziałam, jak rozwiązać ich problemy. Żeby inni nie dostrzegli moich braków i niedociągnięć, rozmyślałam nad wszystkim sama, a kiedy napotkałam problem, którego naprawdę nie mogłam rozwiązać, wpadałam w takie przygnębienie, że płakałam po kryjomu. Jednak mimo to dalej w to brnęłam. Podczas kontroli zobaczyłam, że wyniki pracy, za którą byłam odpowiedzialna, są bardzo słabe, wiele starych problemów pozostało nierozwiązanych, a pojawiły się nowe. Wtedy już dłużej nie wytrzymałam i rozpłakałam się. Dławiąc się łzami, otworzyłam swoje serce przed Zhang Jing i wyznałam, jaki jest mój stan. Ku mojemu zaskoczeniu powiedziała: „Zawsze myślałam, że radzisz sobie całkiem nieźle i gdybyś dzisiaj się nie otworzyła, nie wiedziałabym, że masz tyle trudności”. Poczułam wielki wstyd, ponieważ to była właśnie ta fasada, którą stworzyłam, udając i zwodząc innych. Przez następne dni często rozmyślałam: „Dlaczego zawsze jest tak, że gdy napotykam trudności, nie chcę się otworzyć i porozmawiać o tym z innymi? Dlaczego zawsze tak bardzo chcę się ukrywać i udawać?”.

Później przeczytałam słowa Boże: „Bez względu na kontekst i na to, jaki wykonują obowiązek, antychryści będą się starać sprawiać wrażenie, że nie są słabi, że zawsze są silni, pełni wiary i że nigdy nie popadają w negatywizm, żeby ludzie nigdy nie dostrzegli ich prawdziwej postawy ani rzeczywistego stosunku do Boga. Czy w głębi serca naprawdę wierzą, że nie ma nic, czego nie byliby w stanie zrobić? Czy szczerze wierzą, że nie ma w nich żadnej słabości, negatywizmu ani przejawów skażenia? W żadnym razie. Potrafią dobrze udawać, są wprawni w ukrywaniu różnych rzeczy. Lubią pokazywać ludziom swoją silną i wspaniałą stronę; nie chcą, by inni zobaczyli tę, która jest słaba i prawdziwa. Mają w tym oczywisty cel: po prostu chcą podtrzymać swoją próżność i dumę, chcą bronić miejsca zajmowanego w sercach ludzi. Sądzą, że gdyby otwarcie pokazali innym swoją negatywną i słabą stronę, gdyby ujawnili swoją buntowniczość i zepsucie, stanowiłoby to poważny uszczerbek dla ich statusu i reputacji – że nie byłoby to warte zachodu. Wolą więc umrzeć, niż przyznać się do tego, że zdarza się im być słabymi, zbuntowanymi i zniechęconymi. A gdy nadchodzi dzień, kiedy wszyscy widzą ich słabą i buntowniczą stronę, gdy widzą, że są oni zepsuci i wcale się nie zmienili, antychryści mimo to nadal będą udawać. Sądzą, że gdyby się przyznali do swojego skażonego usposobienia, do tego, że są zwykłą osobą, kimś nieistotnym, to straciliby miejsce w ludzkich sercach, utraciliby cześć i uwielbienie, jakimi wszyscy ich darzą, i w ten sposób ponieśliby zupełną porażkę. Toteż, cokolwiek się dzieje, oni nie otworzą się przed ludźmi; cokolwiek się dzieje, nie przekażą nikomu innemu swojej władzy i statusu; zamiast tego ze wszystkich sił starają się rywalizować i nigdy się nie poddadzą. (…) Każdy, kto siebie uważa za nieskazitelnego i świętego, jest oszustem. Dlaczego powiadam, że wszyscy tacy ludzie są oszustami? Powiedzcie Mi, czy jest choćby jedna nieskazitelna osoba pośród całej zepsutej ludzkości? Czy jest ktoś zaiste święty? (Nie). Zdecydowanie nie. Jak ktokolwiek miałby osiągnąć nieskazitelność, skoro ludzie są tak głęboko skażeni przez szatana, a poza tym nie posiadają prawdy z natury, w sposób wrodzony? Jedynie Bóg jest święty; cała zepsuta ludzkość jest zbezczeszczona. Jeśli ktoś podszywałby się pod człowieka świętego, mówiąc, że jest nieskazitelny, kim byłby? Byłby diabłem, szatanem, archaniołem – byłby prawdziwym antychrystem. Tylko antychryst może utrzymywać, że jest nieskazitelną, świętą osobą” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże ukazują, że aby utrzymać swój status i wizerunek w oczach ludzi, antychryści często się ukrywają, tuszując swoje braki i niedociągnięcia, udając ludzi wolnych od zepsucia i wad, zdolnych do wszystkiego, sprawiając, że inni ich podziwiają i wielbią. Zastanawiałam się nad swoim zachowaniem. Gdy osiągałam wyniki w wypełnianiu swoich obowiązków, czułam się lepsza od innych i żeby utrzymać dobry wizerunek i sprawić, by ludzie myśleli, że mam duży potencjał i umiejętności zawodowe oraz żeby mnie poważano, nie szukałam pomocy, a zamiast tego maskowałam się i tuszowałam wszystko, gdy tylko napotykałam problemy i trudności w pracy oraz gdy było jasne, że brakuje mi doświadczenia i nie potrafię czegoś dostrzec lub rozwiązać problemów. Gdy inni wychodzili z inicjatywą i proponowali mi pomoc, obawiałam się, że moje słabości i braki zostaną zdemaskowane, więc zamiast przyjąć pomoc innych, wolałam pracować do późna sama, nawet udając, że jestem skłonna znosić trudności bez narzekań, żeby ludzie myśleli, że lojalnie wykonuję obowiązki i potrafię znosić trudności i płacić cenę. Jednak w końcu tylko dręczyłam samą siebie do tego stopnia, że czułam się przytłoczona i zraniona, płakałam po kryjomu i nie odważyłam się nic powiedzieć w obawie, że bracia i siostry zobaczą moją prawdziwą postawę i przestaną mnie szanować. W istocie byłam hipokrytką i oszustką. Spoglądając wstecz, uświadomiłam sobie, że kościół nigdy nie wymagał ode mnie, żebym wszystko rozumiała czy rozwiązywała każdą trudność w swoich obowiązkach. Po prostu zachowywałam się jak hipokrytka, zawsze udawałam, że jestem silna, obrastałam w piórka ze szkodą dla siebie i udawałam, że rozumiem rzeczy, których nie pojmowałam. Sama prosiłam się o kłopoty, a w efekcie opóźniałam pracę kościoła i przysparzałam sobie wiele cierpienia. Ponieważ zawsze udawałam przed innymi osobę aktywną i pozytywną, niektórzy bracia i siostry dali się zwieść pozorom i sądzili, że radzę sobie z trudnościami, mam kwalifikacje zawodowe i darzyli mnie szacunkiem. Pewna siostra powiedziała mi: „Samotne dźwiganie takiego ciężaru musi być dla ciebie niełatwe, chcę się od ciebie uczyć”. Ta siostra miała tak wysokie mniemanie o mnie tylko dlatego, że zawsze udawałam i nigdy nie ujawniałam swoich słabości ani trudności. Byłam naprawdę dobra w zwodzeniu i wprowadzaniu ludzi w błąd, co szkodziło nie tylko innym, ale także mnie samej! Odczułam szczere i głębokie obrzydzenie do swoich działań i postępowania, i nie chciałam już dłużej udawać ani podążać tą złą drogą, więc modliłam się do Boga ze skruchą i szukałam ścieżki praktyki.

Następnie przeczytałam kolejne słowa Boże: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „I tak, bez względu na to, jaki jest twój stan, bez względu na to, czy jesteś zniechęcony, czy przeżywasz trudności, bez względu na osobiste motywacje lub plany, bez względu na to, co poznałeś lub uświadomiłeś sobie, analizując siebie samego, musisz się nauczyć otwierać i omawiać wszystko z innymi, a kiedy omawiasz, Duch Święty działa. A jak działa Duch Święty? On cię oświeca i iluminuje, pozwala ci dostrzec wagę problemu, uświadamia ci jego źródło i istotę, sprawia, że krok po kroku zaczynasz rozumieć prawdę i Jego intencje, pozwala ci dostrzec ścieżkę praktyki i wejść w prawdorzeczywistość. Kiedy ktoś potrafi otwarcie rozmawiać z innymi, oznacza to, że ma uczciwy stosunek do prawdy. To, czy dana osoba jest szczera, mierzy się jej stosunkiem do prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki, która polegała na odrzuceniu pychy, byciu uczciwym, nauce, jak wychodzić z inicjatywą i mówić o własnych trudnościach oraz brakach, umiejętności ukazywania prawdziwego „ja” Bogu i innym, zaprzestaniu oszukiwania lub ukrywania prawdy oraz życiu w sposób prawdziwy i autentyczny. Uczciwa osoba potrafi otworzyć się przed Bogiem i szczerze pragnie szukać prawdy, żeby rozwiązać swoje problemy i trudności, ułatwiając sobie otrzymanie oświecenia i iluminacji Ducha Świętego, zrozumienie prawdy i wejście w rzeczywistość. Zdając sobie z tego sprawę, modliłam się do Boga w sercu, postanawiając, że w przyszłości będę praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, odrzucę pychę, będę otwarta i odsłonięta, pozostanę osobą prostą i uczciwą.

Gdy później w pracy ponownie miałam do czynienia z sytuacjami, których nie mogłam zrozumieć lub rozwiązać, lub gdy doświadczałam stanu, z którym nie potrafiłam sobie poradzić, świadomie modliłam się do Boga i otwierałam się, żeby szukać pomocy u braci i sióstr. Pewnego razu nowy członek zadał pytanie, i chociaż miałam pewne pomysły, to nie miałam jasności co do szczegółów tego, jak omówić z nim rozwiązanie, więc pomyślałam o przedyskutowaniu tego z Zhang Jing, ale potem zawahałam się, myśląc: „Podlewam nowych członków już od jakiegoś czasu. Co ona o mnie pomyśli, jeśli wciąż będę przychodzić do niej z tego typu pytaniami? Nie ma mowy. Sama sobie z tym poradzę”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że ponownie odczuwam pokusę, by się ukryć. Pomyślałam o tym, jak wiele razy w przeszłości ukrywałam się i udawałam, co nie tylko sprawiało, że pogrążałam się w przygnębieniu i bólu, ale także szkodziło pracy, więc zrozumiałam, że nie mogę już dłużej udawać. Musiałam być otwarta i rozmawiać z innymi o sprawach, których nie rozumiałam lub których nie byłam pewna. W duchu pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go o wskazówki, jak mam praktykować bycie osobą uczciwą zgodnie z Jego słowami. Następnie porozmawiałam o swoich trudnościach i możliwych rozwiązaniach z Zhang Jing, a ona zwróciła uwagę, że cytat ze słów Bożych, który przytoczyłam, nie był odpowiedni i poradziła mi także, jak dzielić się doświadczeniem i rozwiązywać tego typu problemy. Postępując zgodnie z radą Zhang Jing, ponownie szukałam odpowiednich słów Bożych. Gdy omówiłam to z nowym członkiem, jego wątpliwości zostały rozwiane, a ja poczułam się naprawdę komfortowo. Wtedy zrozumiałam, że praktykowanie słów Bożych przynosi poczucie spokoju i wyzwolenia.


66. Jak wyzbyłam się kompleksu niższości

Autorstwa Yezi, Chiny

W 2022 roku podlewałam nowych wierzących w kościele i wiedziałem, że jest to Boże wywyższenie, więc podjęłam postanowienie, aby docenić tę okazję do szkolenia się i wnieść swój wkład w głoszenie ewangelii królestwa. Później współpracowałam z siostrą Zhang Xin. Zauważyłam, że dość jasno omawia prawdę, podlewa nowych wiernych tak, jak każdy z nich potrzebuje, i rozwiązuje ich konkretne problemy. Czasami nie byłam w stanie przeniknąć pewnych spraw, ale ona potrafiła z łatwością je omówić i rozwiązać. Czułam więc, że jest ona osobą, która rozumie prawdę i ma rzeczywistość, a ja wypadam blado w porównaniu z nią. Jednocześnie podziwiałam ją i zazdrościłam jej. Pomyślałam: „Zhang Xin rozumie tak wiele! W porównaniu z nią to, co ja wiem, jest bardzo mało znaczące. Gdybyśmy podczas zgromadzenia prowadziły razem omówienie, czy pomyśli, że mój poziom jest tak niski, i zobaczy, kim naprawdę jestem?”. Kiedy więc wspólnie dyskutowałyśmy o różnych kwestiach, po prostu słuchałam jej omówień jak radia i mówiłam bardzo niewiele, aby nie śmiała się ze mnie z powodu moich płytkich omówień. Później zauważyłam, że często popisuje się podczas zgromadzeń, mówiąc o rzeczach takich jak kiepski stan nowych wierzących podlewanych przez pewną siostrę, o tym, jak pomogła im wrócić na właściwe tory po swoim przybyciu, o tym, jak omawiała prawdę, widząc, że niektórzy bracia i siostry popadli w zniechęcenie, aby ich wyrwać z tego stanu i z błędnego pojmowania, i o tym, jak niosła pomoc, gdy przywódcy byli przytłoczeni jego pracą kościoła. Chciałam zwrócić na to uwagę Zhang Xin, ale później pomyślałam: „Ona naprawdę ma realne doświadczenia, a jej omówienie skutecznie rozwiązuje problemy. Co sobie o mnie pomyśli, jeśli wytknę jej problemy w sposób mało trafny?”. Dlatego też milczałam na ten temat.

Później, gdy przełożony powiedział coś, nie bacząc na jej uczucia, Zhang Xin nabrała wobec niego uprzedzeń i odtąd doszukiwała się zbyt wiele w odniesieniu do ludzi i spraw. Chciałam z nią to omówić i wskazać jej problemy, ale później pomyślałam: „Zhang Xin rozumie prawdę lepiej niż ja, czy nadal potrzebuje moich wskazówek? Czy nie byłoby to popisywanie się przed ekspertem? Sama nie potrafię wszystkiego wyraźnie zobaczyć, a moje zrozumienie prawdy jest zbyt powierzchowne. Jeśli moje omówienie będzie niejasne, to czy ona mnie nie przejrzy?”. W kółko rozmyślałam o tej sprawie, ale w końcu nie byłam w stanie wydusić z siebie słowa. Około południa przypadkiem przeczytałam fragment słów Bożych, który miał istotny związek z jej stanem. Właśnie miałam z nią to omówić, gdy przyszła mi do głowy pewna myśl: „Zhang Xin pojmuje słowa Boże znacznie lepiej niż ja, czy potrzebuje mojego omówienia, skoro już wszystko wie? Lepiej pozwolić jej samej czytać słowa Boże, gdyż to by jej pomogło, nie obnażając przy tym moich braków”. Mając to na uwadze, powiedziałem jej: „Ten fragment słów Bożych jest naprawdę dobry, przeczytaj, proszę”. Czekałam w nadziei, że gdy go przeczyta, rozpozna swój niewłaściwy stan, ale ku mojemu zaskoczeniu po jego przeczytaniu zupełnie nic nie powiedziała. Byłam nieco rozczarowana i chciałam z nią to omówić, ale potem pomyślałam: „Moje zrozumienie słów Bożych jest dość powierzchowne i nie byłabym w stanie omówić z nią niczego praktycznego. Powinnam po prostu mieć trochę samoświadomości”. Mając to na uwadze, natychmiast porzuciłam pomysł rozmowy z Zhang Xin i pomyślałam, że choć ma zepsute usposobienie, stopniowo sama rozpozna i rozwiąże swoje problemy, ponieważ tak wiele rozumie. Ale sprawy nie potoczyły się tak, jak sobie wyobrażałam. Zhang Xin często wspominała o tej sprawie, ale sama nie potrafiła tego rozpoznać u siebie, a zamiast tego jej omówienie sprawiło, że ludzie myśleli, że problem leży po stronie przełożonego i że przejawy jej zepsucia mają jakąś przyczynę. Czasami podczas zgromadzeń wspominała o tej sprawie, powodując zamieszanie. Naprawdę chciałam z nią te problemy omówić, ale ilekroć próbowałam, czułam, jakby coś utknęło mi w gardle, i zawsze miałam wrażenie, że Zhang Xin rozumie o wiele więcej niż ja i że gdybym chciała coś z nią omówić, to byłoby jak uczenie księdza pacierza. Ostatecznie zdecydowałam się z nią tego nie omawiać i tak właśnie sprawa się zakończyła. Później, kiedy przywódca zjawił się na naszym zgromadzeniu, w swoim omówieniu zdemaskował problemy Zhang Xin, a ona to przyjęła. Dopiero wtedy zaczęłam zastanawiać się nad sobą.

Kilka dni później przeczytałam słowa Boże i lepiej zrozumiałam swój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „W każdej sytuacji powodującej jakieś trudności ludzie tchórzliwi wycofują się. Dlaczego tak robią? Jedną z przyczyn jest ich poczucie niższości. Ponieważ czują się gorsi, boją się ludzi; nie potrafią nawet wziąć na siebie obowiązków i odpowiedzialności, jakich powinni się podjąć; nie są w stanie podjąć się czegoś, co tak naprawdę byliby w stanie osiągnąć w oparciu o swoje zdolności i charakter, w oparciu o zakres doświadczeń własnego człowieczeństwa. Poczucie niższości wpływa na każdy aspekt ich człowieczeństwa, wpływa na ich osobowość, a także, rzecz jasna, na ich charakter. Gdy znajdują się w towarzystwie innych ludzi, rzadko wyrażają swoje poglądy i prawie nigdy nie precyzują swojej opinii czy swojego stanowiska w jakiejś sprawie. Gdy napotykają problem, nie śmią się odezwać i zawsze zamykają się w sobie i wycofują. Gdy ludzi jest niewielu, są na tyle odważni, by pośród nich zasiąść, ale gdy ludzi jest dużo, szukają jakiegoś ciemnego kąta i nie mają odwagi wejść pomiędzy nich. Ilekroć czują, że pozytywnie i aktywnie chcieliby coś powiedzieć, wyrazić swoje opinie i poglądy, aby pokazać, że mają słuszność, to nie znajdują w sobie odwagi, by to uczynić. Ilekroć mają takie pomysły, ich poczucie niższości ujawnia się w całej pełni, kontroluje ich, tłamsi i mówi: »Nie odzywaj się, jesteś do niczego. Nie wyrażaj swoich opinii, zachowaj je dla siebie. Jeśli masz w sercu coś, co naprawdę chcesz powiedzieć, zapisz to w notatniku na komputerze i przemyśl to w samotności. Nie możesz pozwolić, żeby ktoś inny się o tym dowiedział. Co będzie, jeżeli powiesz coś niewłaściwego? To będzie strasznie żenujące!«. Ten głos ciągle powtarza ci, żebyś nie robił tego czy tamtego, żebyś nie mówi tego czy tamtego, sprawiając, że gryziesz się w język, ilekroć chcesz coś powiedzieć. Gdy chcesz powiedzieć coś, co rozważałeś w swoim sercu przez długi czas, wycofujesz się i nie masz odwagi tego powiedzieć albo czujesz się zbyt skrępowany, żeby to powiedzieć, uważając, że nie powinieneś tego robić, a jeśli już się zdecydujesz, to czujesz się tak, jakbyś postąpił wbrew zasadom albo złamał prawo. Gdy któregoś dnia aktywnie wyrazisz swoją opinię, w głębi serca czujesz się straszliwie nieswojo, odczuwasz trudny do opisania niepokój. Choć to uczucie silnego niepokoju w końcu ustępuje, twoje poczucie niższości stopniowo tłumi twoje pomysły, intencje i plany dotyczące tego, co chciałbyś powiedzieć, dotyczące opinii, które chciałbyś wyrazić, dotyczące twojej chęci bycia normalną osobą, bycia takim jak wszyscy inni. Ci, którzy cię nie rozumieją, uważają, że jesteś osobą małomówną, cichą i nieśmiałą, kimś, kto nie lubi się wyróżniać. Gdy mówisz coś w obecności wielu ludzi, odczuwasz skrępowanie i rumienisz się; jesteś poniekąd introwertykiem i tylko ty tak naprawdę wiesz, że czujesz się gorszy od innych. (…) Niektórzy mówią: »Nie uważam się za kogoś gorszego i nic mnie nie ogranicza. Nikt mnie nigdy nie prowokował ani mi nie umniejszał, nikt nie zamykał mi ust. Żyję w sposób nieskrępowany, więc czy nie oznacza to, że nie mam tego poczucia niższości?«. Czy to jest słuszne? (Nie, czasem i tak mamy to poczucie niższości). Można je i tak mieć, w większym lub mniejszym stopniu. Być może nie dominuje ono w głębi twojego serca, ale w niektórych sytuacjach może się momentalnie ujawnić. Na przykład, wpadasz na kogoś, kogo ubóstwiasz, kto jest o wiele bardziej utalentowany niż ty, kto ma więcej od ciebie szczególnych umiejętności i zalet, jest bardziej dominujący niż ty, bardziej apodyktyczny, bardziej zły niż ty, jest od ciebie wyższy i atrakcyjniejszy, kogoś, kto ma status społeczny, kto jest bogaty, lepiej wykształcony i posiada wyższy status niż ty, kto jest starszy i wierzy w Boga dłużej, posiada większe doświadczenie i ma większy udział w rzeczywistości w ramach swojej wiary w Boga – wtedy nic nie poradzisz na to, że rodzi się w tobie poczucie niższości. Gdy tak się dzieje, twoje »nieskrępowane życie« odchodzi w niebyt, robisz się bojaźliwy i tracisz rezon, zastanawiasz się, jakich słów użyć, twoja mimika staje się nienaturalna, czujesz skrępowanie w swoich słowach i ruchach, usilnie starasz się zrobić dobre wrażenie. Te oraz inne przejawy wynikają właśnie z twojego poczucia niższości” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki objawieniu słów Bożych zrozumiałam, że ludzie mający kompleks niższości zawsze czują, że nie są tak dobrzy jak inni, dlatego nie ośmielają się wyrażać swoich opinii. Zwłaszcza gdy spotykają na swojej drodze ludzi, którzy są bardziej zdolni i utalentowani niż oni sami, stają się jeszcze bardziej nieśmiali i tracą nerwy, a nawet jeśli zauważą problemy u innej osoby, nie mają odwagi o tym głośno powiedzieć. Są zbyt ostrożni i bojaźliwi, przez co nie są w stanie chronić interesów kościoła. Zastanawiałam się nad moją współpracą z Zhang Xin; kiedy widziałam, że więcej rozumie i jej omówienia są dobre, a w szczególności, że potrafi rozwiązać wszystkie problemy poruszane przez nowych wierzących i ma jasną ścieżkę w swoich omówieniach, wydawało mi się, że posiada prawdorzeczywistość, a w porównaniu z nią ja byłam daleko w tyle. To, co wiedziałam, wydawało się zupełnie nieistotne w porównaniu z tym, co ona rozumiała, i wstydziłam się nawet poruszać jakieś kwestie podczas omówienia. Czułam się przy niej jak uczennica podstawówki i uważałam, że powinnam jej uważnie słuchać, przez co zakorzeniło się we mnie poczucie niższości. Z tego powodu zachowywałam się tak, jakbym była tylko odbiornikiem radiowym, kiedy omawiałyśmy problemy, głównie słuchając jej i nie wyrażając własnych opinii. Często widziałam, jak Zhang Xin się popisuje, ale powstrzymywałam się od zwracania jej uwagi lub pomagania jej, myśląc, że posiada prawdorzeczywistość i osiąga rezultaty, wykonując obowiązki, i że to normalne, że przejawia trochę zepsutego usposobienia. Zhang Xin zbyt wiele się doszukiwała w odniesieniu do ludzi i spraw, a także uprzedziła się do przełożonego. Wiedziałam, że powinnam z nią to omówić, aby pomóc jej się zastanowić i wyciągnąć z tego naukę, ale czułam, że ona jest dużo bardziej przenikliwa niż ja że moja wiedza i pojmowanie są po prostu przeciętne i że nie jestem na tym samym poziomie co ona. Dlatego czułam się nieuprawniona do omawiania tego z nią. Z powodu mojego poczucia niższości nie śmiałam się odezwać, nawet gdy dostrzegałam jej problemy. Stałam się nieśmiała i zaczęłam się przy niej denerwować, a nawet porzuciłam myśl, by podzielić się kilkoma własnymi opiniami. W rzeczywistości, jako osoby o zwykłej racjonalności, bez względu na to, jak dobre są nasze omówienia, jeśli natrafiamy na jakiś problem, powinniśmy spełnić naszą powinność i omówić tę kwestię tak dobrze, jak tylko potrafimy. Jest to również praktykowanie jednego z aspektów prawdy. Jednakże, z powodu mojego poczucia niższości, nie miałam odwagi choćby słowem wspomnieć o problemach Zhang Xin i nie zrobiłam tego, co mogłam. Uświadomiwszy to sobie, poczułam żal i modliłam się w sercu do Boga. Postanowiłam omawiać problemy, jakie dostrzegałam u innych, i pomagać im bez względu na to, kim byli, oraz przezwyciężyć swoje poczucie niższości.

Później modliłam się i szukałam w swoim sercu odpowiedzi na pytanie, dlaczego ludzie lepsi ode mnie budzili we mnie to poczucie niższości. Podczas zgromadzenia omówiłam swój stan. Jedna z sióstr wskazała moje problemy, mówiąc, że przywiązuję zbyt dużą wagę do swojej próżności i statusu, że obawiam się zlekceważenia oraz utraty reputacji i statusu, gdy zabiorę głos. Po wysłuchaniu wskazówek siostry świadomie skupiłam się na jedzeniu i piciu słów Bożych na ten temat. Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi dąży do swoich błahych celów. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny charakter i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożą aprobatą, ani uznaniem, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy renomy wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem. Jednak większość ludzi nie jest tego świadoma. Wierzą, że muszą do samego końca walczyć o zachowanie twarzy. Nie zdają sobie sprawy, że dopiero gdy zupełnie porzucą i odsuną na bok te próżne dążenia, staną się prawdziwą osobą. Jeśli ktoś strzeże tych rzeczy, które powinny zostać odrzucone, i uważa je za życie, jego życie jest stracone. Tacy ludzie nie wiedzą, jaka jest stawka, toteż w swoich działaniach zawsze coś zatajają, ciągle starają się chronić swój wizerunek i status, stawiają je na pierwszym planie, wypowiadają się wyłącznie dla własnych celów, by fałszywie się bronić. Cokolwiek robią, robią to dla siebie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że zepsuta ludzkość bardzo lubi własną próżność i status i chce być pozytywnie postrzegana, a ci, którzy mają umiejętności i duże zdolności do pracy, chcą mieć wysoki status wśród innych i być wysoko cenionymi przez ludzi. Nawet ci, którzy mają przeciętne zdolności do wykonywania pracy, nie chcą być podwładnymi innych ani znosić lekceważących spojrzeń. Nawet jeśli oznacza to poświęcenie interesów kościoła, nade wszystko cenią sobią swoją próżność i swój status. Właśnie w takim stanie się znajdowałam. Chociaż wiedziałam, że mam bardzo ograniczone zdolności do pracy, kiedy stawałam w obliczu różnych sytuacji, myślałam przede wszystkim o swojej próżności i swoim statusie, a nawet jeśli nie mogłam zdobyć podziwu innych, to przynajmniej nie chciałam, by patrzono na mnie z góry. Uważałam, że jest to życie godne i uczciwe. Żyłam według szatańskich praw przetrwania, takich jak: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” oraz „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, wysoko ceniąc swoją próżność i swój status, pragnąc zawsze się nimi cieszyć. Nawet jeśli nie byłam tak dobra jak inni, to i tak chciałam pozostawiać po sobie dobre wrażenie. Zawsze bardzo przejmowałam się opiniami innych na mój temat. Kiedy spotykałam ludzi, którzy nie byli tak dobrzy jak ja, nie miałam żadnych obaw, mogąc swobodnie wyrażać swoje opinie. Ale kiedy spotykałam ludzi, którzy byli lepsi ode mnie pod różnymi względami, stosowałam strategię uników, starając się nie odzywać, ukrywając swoje wady i słabości, nie pozwalając innym zobaczyć moich negatywnych stron, aby przynajmniej otrzymać dobrą ocenę, gdy się o mnie wspomni. W przeciwnym razie naprawdę straciłabym twarz! Przypomniałam sobie sytuację, kiedy siostra udzielająca gościny pogrążona była w zniechęceniu, a ja potrafiłam omówić z nią słowa Boże. Przekazałam jej tyle, ile wiedziałam, bez żadnych obaw, a stan siostry poprawił się po moim omówieniu. Ale w przypadku Zhang Xin widziałam, że jest lepsza ode mnie pod każdym względem, i dlatego bałam się, że będzie patrzeć na mnie z góry. Nawet gdy dostrzegałam pewne problemy, nie miałam odwagi ich wskazać. To było tak, jakby moje usta były zaklejone taśmą. Nie tylko nie wpłynęło to dobrze na wejście w życie przez Zhang Xin, ale także na pracę kościoła. Przywiązywałam zbyt dużą wagę do własnej próżności i statusu! Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, miałam wyrzuty sumienia. Stanęłam przed Bogiem, aby się pomodlić: „Boże, nie chcę tak dalej postępować, jestem gotowa okazać skruchę i proszę Cię, byś mnie prowadził przy rozwiązywaniu moich problemów”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Wszyscy są równi wobec prawdy i nie ma różnic w kwestii wieku ani podrzędności i szlachetności w przypadku tych, którzy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym. Wszyscy oni są w ramach swoich obowiązków równi, po prostu wykonują różne zadania. Nie ma pomiędzy nimi różnic polegających na tym, kto ma starszeństwo. Wobec prawdy wszyscy powinni zachować pokorne, podporządkowane i akceptujące serce. Ludzie powinni posiadać taki rozum i taką postawę” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże mówią nam, że wobec prawdy wszyscy są równi, że nie ma czegoś takiego jak wysoki lub niski status ani nie ma żadnej różnicy w kwalifikacjach. Kiedy bracia i siostry współpracują, wykonując obowiązki, każdy powinien się angażować i aktywnie wyrażać swoje opinie w obliczu różnych sytuacji. Nawet jeśli ich omówienia są płytkie, nadal powinni wnosić to, co mogą. Gdy odkrywają problemy, powinni je w porę zgłaszać, by chronić pracę kościoła, a nie pozostawać biernymi obserwatorami. Taką postawę powinien reprezentować każdy wierzący w Boga. Tak jak w przypadku mojej współpracy z Zhang Xin, chociaż ona omawiała prawdę klarowniej niż ja, też miała braki i przejawiała zepsucie. Kiedy widziałam, jak przejawia zepsucie lub mówi i działa w sposób, który szkodzi pracy kościoła, nie powinnam była stać bezczynnie. Powinnam była raczej omawiać to, co widziałam i rozumiałam, i wypełniać swoją powinność. Ale postrzegałem ludzi i rzeczy z perspektywy doczesnej, wierząc w rozróżnienie między wysokim i niskim statusem, kwalifikacjami oraz mocnymi i słabymi stronami ludzi, gdzie słabi są zawsze uważani za nieuprawnionych do tego, by zgłaszać zastrzeżenia wobec silnych, a kiedy to robią, jest to postrzegane jako nieznajomość swojego miejsca i może nawet prowadzić do wykluczenia. Mój punkt widzenia był naprawdę absurdalny! W rzeczywistości, nawet jeśli ktoś jest oświecony w swoim omówieniu i ma pewne zrozumienie prawdy, nie oznacza to, że jest doskonały. Ponieważ każdy ma skażone skłonności i często przejawia zepsucie, arogancję, zarozumialstwo i samowolę, musimy sobie nawzajem pomagać i się napominać. Jest to akt sprawiedliwości, który chroni interesy domu Bożego i przynosi korzyści życiu ludzi.

Odtąd, wykonując swoje obowiązki, często modliłam się do Boga i nie przejmowałam się już zyskami lub stratami związanymi z moją próżnością czy moim statusem. W kontaktach z braćmi i siostrami, niezależnie od tego, czy druga osoba była lepsza ode mnie, traktowałam ją właściwie. Ilekroć zauważyłam, że ktoś robi coś, co nie jest zgodne z prawdozasadami, zwracałam na to uwagę oraz poszukiwałam i rozmawiałam z wszystkimi. Kiedy praktykowałam w ten sposób, czułam szczególną ulgę i wyzwolenie. Później spotkałam siostrę Liu Hui, która podlewała mnie kilka lat temu. Wykonywała swoje obowiązki od dłuższego czasu i jej omówienia były dobre. Wtedy jej tego zazdrościłam. Tym razem, gdy ponownie zetknęłam się z Liu Hui, jej omówienie było klarowne i uporządkowane. Wciąż czułam, że nie dorastam jej do pięt. Była kiedyś pewna siostra, która zawsze się wykłócała, gdy ją przycinano, a gdy Liu Hui omówiła konsekwencje takiego postępowania, ta siostra się przestraszyła. Czułam jednak, że sposób, w jaki Liu Hui rozwiązała ten problem, nie wskazywał żadnej ścieżki i że nie skupiła się na stosowaniu słów Bożych ani dawaniu o nich świadectwa, więc nie osiągnęła rezultatu w postaci świadectwa o Bogu. Chciałam jej zwrócić na to uwagę, ale potem pomyślałam: „Chociaż wykonuję obowiązki przywódczyni, wciąż jest między nami spora przepaść, a Liu Hui prawdopodobnie już wpadła na to, co chciałam powiedzieć. Lepiej nic nie mówić”. W tamtym momencie uświadomiłam sobie, że znów ogranicza mnie poczucie niższości. Przed oczami przelatywały mi sceny, w których nie wypełniałam swoich obowiązków z powodu poczucia niższości, i pomyślałam: „Nie mogę dłużej żyć w poczuciu niższości i muszę porzucić próżność i status. Nieważne, jak postrzega mnie Liu Hui, muszę omawiać to, co rozumiem, wejść w życie razem z siostrami i postępować tak, żebym nie musiała niczego żałować”. Wskazałam więc na problemy, które zauważyłam. Po wysłuchaniu mnie Liu Hui powiedziała, że mam rację i że wzajemne umacnianie się i harmonijna współpraca są bardzo dobre, a także sprzyjają jej wejściu w życie. Udało mi się wyzbyć poczucia niższości i uwolnić się od próżności i statusu. Ta zmiana była wynikiem Bożego działania. Dziękuję Bogu!


67. Do czego prowadzi pogoń za sławą i zyskiem?

Autorstwa Su Wen, Chiny

Kiedy byłam mała, na moją rodzinę często patrzono z góry, ponieważ nie miałam licznego rodzeństwa. W tamtym okresie rodzice często mówili mi: „Najlepszym i najbardziej stabilnym zawodem jest lekarz. Nie tylko sporo zarabia, ale też cieszy się dużym szacunkiem”. Za każdym razem, gdy do naszej wioski przyjeżdżał lekarz, wszyscy go miło witali i okazywali mu najwyższy szacunek. Bardzo podziwiałam tych lekarzy, zazdrościłam im i mówiłam sobie, że muszę ciężko pracować, żeby też kiedyś zostać lekarzem, przechadzać się dumnie po naszej wiosce i wzbudzać szacunek. Z czasem pogrążyłam się w książkach i poświęciłam nauce. Mój ogromny wysiłek się opłacił, bo dostałam się do miejscowej akademii medycyny chińskiej. Po ukończeniu studiów dostałam pracę jako lekarz w szpitalu powiatowym, tak jak chciałam. Od tamtej pory czułam się tak, jakbym awansowała w życiu. Nie tylko miałam dobrą pensję, ale też wszyscy moi rówieśnicy mi zazdrościli i mnie podziwiali, a przyjaciele, krewni i znajomi zwracali się do mnie, gdy byli chorzy. I za każdym razem, gdy wracałam do swojej wioski, przyjmowano mnie ciepło i z szacunkiem. Moi rodzice też byli dumni. Naprawdę podobało mi się to, że wszyscy mnie szanują, a to bardzo łechtało moją próżność. Czułam się tak, jakby całe moje poświęcenie w końcu się opłaciło. W miarę jak zdobywałam doświadczenie, poznawałam wielu bogatych i wpływowych ludzi zmagających się z różnego rodzaju chorobami, które przysparzały im niewyobrażalnego cierpienia. Niektórzy z nich zapadali na poważne, ostre choroby, a lekarze mogli jedynie bezradnie patrzeć, jak umierają. Ciągle myślałam o tym, że nasze życie w obliczu śmierci jest dość kruche i nieszczęsne. Ogarnęło mnie dziwne uczucie duchowej pustki. Zaczęłam się zastanawiać, jaki jest sens życia i po co żyję.

Pod koniec 1998 roku wiele osób opuściło państwowe szpitale i otworzyło prywatne praktyki. Pomyślałam, że jeśli dalej będę pracować w szpitalu, utknę ze swoją obecną pensją, jeśli więc chcę awansować i zarabiać więcej pieniędzy, muszę zostać swoją własną szefową. Rzuciłam więc pracę w szpitalu i założyłam własną przychodnię. Później w 2000 roku usłyszałam ewangelię Boga Wszechmogącego na temat dni ostatecznych. Widziałam, że Bóg powiedział: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zdałam sobie sprawę, że życie i śmierć człowieka są w rękach Boga i nikt nie kontroluje własnego losu. Kiedy liczba lat przydzielonych nam przez Boga dobiega końca, nie ma znaczenia, ile mamy pieniędzy, władzy czy wpływów. Poprzez jedzenie i picie słów Bożych oraz życie w kościele zrozumiałam też, że nie mogę skupiać się wyłącznie na rzeczach materialnych, wysokim statusie i przyjemnościach cielesnych. Najważniejsze było wypełnianie mojego obowiązku jako istoty stworzonej, dążenie do prawdy, gromadzenie dobrych uczynków i dostąpienie zbawienia. Wzięłam więc na siebie obowiązek, który mogłam wykonywać w kościele. Spotykałam się z braćmi i siostrami i rozmawialiśmy o słowach Bożych. Czułam się spełniona i szczęśliwa. Na początku prowadziłam tylko spotkania w małej grupie i nie byłam aż tak zajęta. Z czasem zostałam wybrana na przywódczynię Kościoła. Wiedziałam, że to wywyższenie przez Boga i że to On dał mi tę szansę, bym otrzymała szkolenie i posiadła prawdę. Korzystałam z tak ogromnego wsparcia ze strony słów Bożych, że powinnam mieć sumienie i odwdzięczyć się za Bożą miłość. Ale wiedziałam też, że bycie przywódcą to dużo pracy i duża odpowiedzialność, i że będę musiała ponosić koszty całymi dniami. A to oznaczało, że nie będę mogła pracować w swojej przychodni. Pół życia pracowałam, żeby zdobyć ten zawód, więc wzdrygnęłam się na myśl, że tak po prostu miałabym to porzucić. Dużo o tym myślałam i czułam się taka zdezorientowana i umęczona. Gdzieś w całej tej swojej agonii modliłam się do Boga: „O Boże! Przeżywam teraz straszny czas w tej sytuacji. Nie chcę stracić tego obowiązku, ale mam niedojrzałą postawę i nie potrafię przezwyciężyć słabości swojego ciała. Proszę, prowadź mnie i daj mi wiarę i siłę”.

W trakcie poszukiwań pomyślałam o tym, co mówi Bóg: „Jeśli pozwolisz, by przeszła ci ona koło nosa, będziesz tego żałował do końca życia”. W pośpiechu odszukałam poniższy fragment, aby go przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy nie chcą współpracować z innymi w ramach swojej służby dla Boga, nawet gdy zostali powołani. Są to leniwi ludzie, którzy chcą tylko rozkoszować się wygodami. Im częściej wzywa się ciebie do służby we współpracy z innymi, tym więcej zyskasz doświadczenia. Niosąc cięższe brzemię i mając więcej doświadczeń, zyskasz więcej okazji do tego, by zostać udoskonalonym. Jeśli więc potrafisz szczerze służyć Bogu, to będziesz zważał na Jego brzemię, a wówczas będziesz mieć więcej sposobności do tego, by zostać przez Niego udoskonalonym. To właśnie taka grupa ludzi jest obecnie udoskonalana. Im bardziej Duch Święty cię dotyka, tym więcej czasu poświęcisz na zważanie na Boże brzemię, tym bardziej zostaniesz przez Boga udoskonalony i tym bardziej zostaniesz przez Niego pozyskany – aż w końcu staniesz się osobą, którą Bóg się posługuje. Obecnie niektórzy nie dźwigają żadnego brzemienia dla kościoła. Ludzie ci są ospali i gnuśni i troszczą się wyłącznie o swoje własne ciało. Takie osoby są skrajnie samolubne, a zarazem ślepe. Jeśli nie potrafisz wyraźnie dostrzec tej kwestii, to nie będziesz dźwigał żadnego brzemienia. Im bardziej troszczysz się o intencje Boga, tym cięższe brzemię On ci powierzy. Ludzie samolubni nie chcą znosić takich rzeczy. Nie chcą płacić ceny, więc w rezultacie stracą okazje ku temu, by Bóg ich udoskonalił. Czyż nie wyrządzają sobie krzywdy? (…) Dlatego też powinieneś tu i teraz zważać na brzemię Boga. Nie powinieneś czekać ze zważaniem na brzemię Boga do czasu, gdy objawi On swoje sprawiedliwe usposobienie całej ludzkości. Czyż wtedy nie będzie już za późno? Dzisiaj masz dobrą okazję ku temu, by zostać udoskonalonym przez Boga. Jeśli pozwolisz, by przeszła ci ona koło nosa, będziesz tego żałował do końca życia, tak jak Mojżesz przez całe życie żałował, że nie mógł wejść do dobrej ziemi Kanaan, a w momencie śmierci czynił sobie wyrzuty” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zdałam sobie sprawę, że tylko ci, którzy liczą się z Bożymi intencjami i przyjmują zadanie wyznaczone im przez Boga, dostają więcej okazji na bycie doskonalonym przez Boga. Ci, którzy nie chcą brać pod uwagę Bożych intencji, są samolubni i nie zostaną udoskonaleni przez Boga. Dzieło ewangelii weszło w kluczowy okres znacznej ekspansji, a fakt, że kościół powierzył mi tak ważny obowiązek, był wyjątkowym wywyższeniem przez Boga i aktem wielkiej łaski. Ja jednak nie zważałam na Boże intencje, a zamiast nich obchodziło mnie tylko moje ciało i zarabianie pieniędzy, aby zyskać uznanie innych. Byłam wyzuta z sumienia! Czyż nie wierzyłam w Boga i nie podążałam za Nim, nie jadłam i nie piłam Jego słów i nie wypełniałam swojego obowiązku, by posiąść prawdę i dostąpić zbawienia? Bóg dał mi wielką szansę na otrzymanie szkolenia i zdobycie prawdy poprzez ten obowiązek. Czyż nie byłabym głupia, gdybym z tego nie skorzystała? Gdyby dzieło Boże już się dokonało, zanim ja zgodziłabym się przyjąć ten obowiązek, straciłabym swoją szansę. Wtedy bardzo bym tego żałowała. Byłabym jak Mojżesz, który widział Kanaan z daleka, ale nie mógł tam wejść i żałował przez całe życie. Musiałam podporządkować się Bogu i najpierw przyjąć obowiązek. Na razie ktoś mógłby mnie zastępować w przychodni. Po podjęciu decyzji przyjęłam obowiązek przywódczy.

Potem większość czasu poświęcałam swojemu obowiązkowi, a jeśli miałam wolną chwilę, spieszyłam do przychodni. Początkowo udawało nam się zatrzymać pacjentów, ale z czasem, gdy często nie było mnie w przychodni, ludzie zaczęli chodzić gdzie indziej, bo nie mogli się ze mną zobaczyć. Nasza przychodnia przyjmowała coraz mniej pacjentów i ledwo się utrzymywaliśmy. Kiedyś żyłam na wysokim poziomie, byłam ceniona i podziwiana przez innych, a przyjaciele i krewni zwracali się do mnie, gdy mieli problemy, ale teraz wszyscy moi przyjaciele i krewni mnie krytykowali, mówiąc, że niedbale zarządzam przychodnią i że nie wiedzą, co robię przez cały dzień. Po tym wszystkim ich stosunek do mnie znacznie się zmienił. Rozmyślając o tym, jak kiedyś byłam szanowana i podziwiana, a teraz stałam się obiektem drwin wszystkich, poczułam natłok emocji – trudno opisać to uczucie. Myślałam: „To nie tak, że nie mam możliwości zarabiania pieniędzy, mam umiejętności, więc gdybym dobrze wszystkim zarządzała, z pewnością miałabym wielu pacjentów. Mogłabym wrócić do życia na najwyższym poziomie, z komfortem materialnym, odzyskać szacunek i podziw innych i wieść prestiżowe życie”. Wzięłam też pod uwagę to, że wierzyłam w Boga od niedawna, moja postawa była niedojrzała i nie rozumiałam zbytnio prawdy, więc może po prostu powinnam wykonywać obowiązek, który odpowiadał moim umiejętnościom. Chciałam pełnić mniej wymagający obowiązek. Wtedy miałabym więcej czasu na swoją pracę i nie wpłynęłoby to ani na mój obowiązek, ani na przychodnię. W rezultacie jednak przestałam dźwigać ciężar swojego obowiązku. Niedbale wykonywałam swój obowiązek, a na zgromadzeniach zachowywałam jedynie pozory. Pamiętam, że podczas jednego spotkania myślałam tylko o swojej przychodni. Ilu pacjentów mieliśmy tego dnia? Czy przyszli ci, którzy umówili się na wizytę? Aby dać sobie więcej czasu na zajmowanie się przychodnią, przed napisaniem raportu nie zagłębiłam się w sytuację i po prostu przekazałam krótkie sprawozdanie przełożonemu. Z powodu braku szczegółów musiałam go napisać jeszcze raz. Nie wzięłam też odpowiedzialności za podlewanie. Odeszli nawet niektórzy nowi wierzący, ponieważ nie byli podlewani. Przełożony omawiał ze mną ten problem kilka razy i próbował mi pomóc, a ja czułam się winna i modliłam się kilkakrotnie do Boga, podejmując postanowienia, że zbuntuję się przeciwko ciału i będę dobrze wypełniać swój obowiązek, ale moja przychodnia zawsze nieuchronnie mnie rozpraszała. Ciągle podejmowałam i łamałam postanowienia przed Bogiem i coraz bardziej się od Niego oddalałam. Często czułam niewytłumaczalną pustkę i strach. Kilkakrotnie chciałam porzucić przychodnię, ale potem myślałam o tym, że wtedy ludzie znowu patrzyliby na mnie z góry, i po prostu nie byłam w stanie się przemóc. Widząc, że nie mogę poprawić swojego stanu i że to opóźnia pracę, przełożony mnie zwolnił.

Byłam naprawdę zdenerwowana po zwolnieniu. Tyle słów Bożych zjadłam i wypiłam, i doskonale wiedziałam, że dążenie do prawdy i dobre wykonywanie swojego obowiązku to właściwa ścieżka w życiu, ale nie mogłam porzucić swojej przychodni ani dobrze wykonywać swojego obowiązku. Miałam poczucie winy i czułam, że tak wiele zawdzięczam Bogu. Modliłam się do Boga słowami: „O Boże, jestem tak zbuntowana i mam wobec Ciebie taki dług. O Boże, proszę, abyś uwolnił mnie od kajdan bogactwa, abym mogła wypełnić swój obowiązek i odwdzięczyć się za Twoją miłość”.

Po modlitwie przypomniałam sobie tytuł rozdziału słów Bożych: „Wobec kogo jesteś lojalny?” Pytałam sama siebie: „Wobec kogo jestem lojalna? Czy jestem lojalna wobec Boga?”. Potem przeczytałam fragment tego rozdziału: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy dokonalibyście tego wyboru, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? W starciach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, na pewno jesteście świadomi, jakich wyborów dokonaliście pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, pokojem i chaosem, bogactwem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, poczuciem przynależności i wykluczeniem itd. Wybierając pomiędzy szczęśliwą rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegu; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, ponownie wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych nagannych uczynków, zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak oporne na to, by je zmiękczyć. Wygląda na to, że lata oddania i usilnych starań przyniosły Mi tylko wasze porzucenie i waszą rozpacz, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce? Co byście wybrali w tej chwili? (…) Mam też nadzieję, że zapomnę wszystko, co wiąże się z waszą przeszłością, choć będzie to bardzo trudne. Niemniej jednak mam na to dobry sposób: niech przyszłość zastąpi przeszłość i niech cienie waszej przeszłości rozwieją się, a na ich miejsce wejdziecie prawdziwi wy z dnia dzisiejszego. Dlatego muszę was niepokoić, byście raz jeszcze dokonali wyboru: konkretnie wobec kogo jesteście lojalni?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko mnie poruszyły. Czy te słowa nie obnażyły mojego obecnego stanu, mojej obecnej sytuacji? Wiedziałam doskonale, że jako osoba wierząca powinnam dążyć do prawdy i wypełniać swój obowiązek, by zadowolić Boga. Ale za każdym razem, gdy musiałam wybierać między obowiązkiem a przychodnią, dobrym życiem, byciem szanowaną i innymi sprawami cielesnymi, zawsze nieuchronnie wybierałam to drugie. Bałam się, że ludzie będą patrzeć na mnie z góry, jeśli nie będę w stanie utrzymać swojej przychodni. Przez te lata zdawało się, że zawsze wykonuję swój obowiązek, ale nigdy nie porzuciłam pragnienia sławy i zysku i ciągle myślałam o zarabianiu dużych pieniędzy. W związku z tym nie traktowałam swojego obowiązku poważnie i zachowywałam jedynie pozory. Z niczym sobie dobrze nie radziłam, przez co czułam się zmęczona i wykończona emocjonalnie. Miało to bardzo negatywny wpływ na pracę kościoła i zaszkodziło też mojemu życiu. Zobaczyłam, że nie jestem lojalna wobec Boga, lecz raczej wobec rzeczy szatańskich, takich jak moje własne ciało i ambicje. W tym czasie często modliłam się do Boga: „O Boże! Jestem teraz gotowa porzucić przychodnię, aby dążyć do prawdy i dobrze wykonywać swój obowiązek. Proszę, daj mi wiarę, bym wkrótce sprzedała swoją przychodnię!”. Poza modleniem się zaczęłam też wyjaśniać to wszystko swojemu mężowi, aby przygotować się do sprzedaży przychodni.

W 2011 roku, dzięki wywyższeniu przez Boga, ponownie zostałam wybrana na przywódczynię Kościoła. Wiedziałam, że Bóg daje mi kolejną szansę. Myślałam o tym, jak bardzo żałowałam, i czułam, że mam wobec Boga dług za swoją wcześniejszą pracę w przychodni, i postanowiłam, że tym razem będę chętniej współpracować. Szybko zaczęłam wypełniać swój obowiązek i bez względu na to, jak radziła sobie moja przychodnia, nie rozpraszałam się i próbowałam znaleźć kogoś, kto ją przejmie. Ale kiedy sporządzono umowę i przygotowywano ją do podpisania, miałam pewne zastrzeżenia. Poświęciłam tej przychodni połowę swojego życia. Myślałam o tym, jak ciężko pracowałam od najmłodszych lat, jak przezwyciężyłam przeciwności losu, aby zrealizować swoje marzenie o byciu lekarką. Gdybym sprzedała przychodnię, rozstałabym się z życiem, którego kiedyś pragnęłam. Im więcej o tym myślałam, tym mniej chciałam odpuścić. Odczuwałam ogromną wewnętrzną pustkę. Wtedy natknęłam się na takie fragmenty słów Bożych: „Powinniście oczyścić swoje głowy! Co należy porzucić, jakie są twoje skarby, jakie są twoje fatalne słabości, jakie są twoje przeszkody? Przemyśl te pytania w swojej duszy i porozmawiaj ze Mną. Oczekuję od was, aby wasze serca szanowały Mnie w milczeniu. Nie chcę waszej czczej gadaniny” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 8, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Gdy zwykły człowiek dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest jego prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma ogromną wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma ogromne znaczenie. Tylko grupa tych, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Musisz mieć takie same aspiracje i sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć starannie rozważyć, jak traktujesz swoje życie, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak posiąść bardziej znaczącą wiarę w Boga oraz – ponieważ kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób, który jest czystszy, piękniejszy i lepszy” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Myśląc o Bożych słowach zdałam sobie sprawę, że status w świecie, bogactwo i przyjemności cielesne, za którymi gonią ludzie, nie są godnymi celami. Jedynie stawanie przed Stwórcą, wypełnianie naszych obowiązków jako istot stworzonych, dążenie do prawdy, odrzucanie szatańskich, zepsutych skłonności i ostatecznie dostąpienie Bożego zbawienia i stanie się ludem królestwa Bożego stanowią prawdziwą przyszłość i najbardziej znaczące oraz wartościowe życie. Nawet gdyby moja przychodnia miała wielu pacjentów, ja zarobiłabym dużo pieniędzy i zyskałabym większy szacunek, a moje ciało zostałoby ostatecznie zaspokojone, to straciłabym prawdę, życie i Boże zbawienie. Nie uzyskałabym pochwały od Boga ani Jego uznania i wszystko poszłoby na marne. Kiedy nadejdą katastrofy, pieniądze ani szacunek nas nie uratują. W pogoni za nimi nie ma żadnego sensu ani żadnej wartości. Tak jak powiedział Pan Jezus: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). A mimo to ja wszelkimi siłami goniłam za bogactwem, sławą i zyskiem i obsesyjnie ich szukałam. Myślałam, że tylko dzięki nim mogę wieść wartościowe życie. Bez względu na to, ile musiałam poświęcić lub ile wysiłku w coś włożyć, nigdy nie narzekałam. Byłam taka ślepa, głupia i krótkowzroczna! Pomyślałam o Piotrze. Rodzice chcieli, by zajął się polityką, ale Piotr postanowił poświęcić swoje życie podążaniu za Bogiem. Starał się poznać i kochać Boga i ostatecznie został przez Niego udoskonalony i uzyskał pochwałę Stwórcy. Piotr prowadził najbardziej wartościowe i znaczące życie. Wiedziałam, że powinnam go naśladować, musiałam porzucić te doczesne zajęcia, dążyć do prawdy i wypełniać swój obowiązek. Już się nie wahałam. Kiedy podpisałam umowę sprzedaży, poczułam, jakby zdjęto mi z ramion niesamowity ciężar. Poczułam się lekka i odprężona. Po tym wszystkim skupiłam się na swoim obowiązku.

Pewnego dnia w 2015 roku zadzwonił do mnie kolega ze szpitala, w którym pracowałam. Powiedział, że dyrektor prywatnego szpitala otwiera dom opieki, który będzie miał najwyższy stopień referencyjności w okręgu, i zapytał, czy chciałabym tam pracować. Wtedy od razu odrzuciłam tę propozycję. Ale kilka dni później dyrektor zadzwonił do mnie osobiście i powiedział, że jeśli będę dla niego pracować, da mi własny pokój, pensję w wysokości 3000 juanów miesięcznie, a mój mąż będzie mógł tam bezpłatnie odbyć rehabilitację po udarze. Nie mielibyśmy wtedy żadnych kosztów utrzymania i moglibyśmy na czysto zarobić 3000 juanów. Zaczęłam się zastanawiać nad swoją poprzednią odpowiedzią i powiedziałam, że to przemyślę. Tej nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok i nie mogłam zasnąć. Gdybym odrzuciła tę ofertę, straciłabym niesamowitą okazję, ale gdybym ją przyjęła, nie byłabym w stanie wykonywać swojego obowiązku. Pomyślałam o tym, jak trudne i bolesne było wcześniej dzielenie czasu między przychodnię a obowiązek. Bóg tak wiele dla mnie poświęcił, musiałam przestać się wahać i patrzeć wstecz. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po zastanowieniu się nad słowami Bożymi stało się dla mnie jasne, że to, co na pierwszy rzut oka wydawało się zwykłą rozmową telefoniczną między byłymi kolegami z pracy, było w rzeczywistości duchową walką. Szatan próbował mnie skusić, a Bóg poddawał mnie próbie. Decyzja należała do mnie. Pomyślałam o tym, jak anioły ratowały żonę Lota przed zagładą Sodomy, ale ponieważ ciągle myślała o swoim dobytku i spoglądała za siebie, została zamieniona w słup soli. Wystarczająco trudno było mi wyrwać się ze szponów szatana, nie mogłam stać się symbolem upokorzenia jak żona Lota. Gdy sobie to uświadomiłam, zdecydowanie odrzuciłam tę ofertę.

Później zaczęłam się zastanawiać, dlaczego te pokusy mnie rozpraszały. Doskonale wiedziałam, że pogoń za tymi rzeczami jest bezsensowna i bezwartościowa, ale wciąż czułam się tak rozdarta i nie potrafiłam ich porzucić. Co leżało u podstaw tego problemu? W trakcie moich poszukiwań natknęłam się na fragment słów Bożych: „W rzeczywistości, bez względu na to, jak wzniosłe są ideały człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla życia każdego człowieka i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo subtelną metodę, metodę bardzo zgodną z ludzkimi pojęciami i wcale nie radykalną, metodę, dzięki której ludzie bezwiednie przyjmują szatański sposób życia i jego zasady postępowania w życiu, a także ustalają życiowe cele i życiowy kierunek, nieświadomie zaczynając również przejawiać ambicje w życiu. Bez względu na to, jak wzniosłe mogą się wydawać te życiowe ambicje, są one nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, do czego znakomite lub sławne osoby – a w gruncie rzeczy wszyscy ludzie – dążą w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, będą mogli czerpać z nich korzyści w postaci wysokiego statusu i wielkiego bogactwa, a także cieszyć się życiem. Sądzą, że sława i zysk to kapitał, który można wykorzystać, by wieść życie oparte na pogoni za przyjemnościami i lubieżnymi rozkoszami ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których ludzie tak pragną, tak chętnie, choć nieświadomie, oddają oni szatanowi swoje ciała, umysły, wszystko, co mają, swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Robią to bez chwili zawahania, ignorując potrzebę odzyskania tego wszystkiego, co oddali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już w ten sposób schronili się u szatana i stali się lojalni wobec niego? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże pomogły mi dostrzec światło i dzięki nim zrozumiałam, że powodem, dla którego byłam tak rozdarta w związku z porzuceniem swojej przychodni, było to, że byłam kontrolowana i zniewolona przez sławę i zyski. Szatan wykorzystuje sławę i zyski, aby deprawować ludzi. Sprawia, że przez całe życie gonią oni za sławą i zyskiem, co ostatecznie prowadzi do tego, że poświęcają swoje życie dla tych rzeczy. Myślałam o tym, jak od najmłodszych lat rodzice uczyli mnie, że jedynym sposobem na wyróżnienie się jest znalezienie dobrej pracy. Kiedy zobaczyłam, że lekarze mają dobry i stabilny dochód i są bardzo szanowani, postawiłam sobie za cel zostanie lekarką i pracowałam niestrudzenie, aby go osiągnąć. Po tym, jak uwierzyłam w Boga oraz jadłam i piłam słowa Boże, dowiedziałam się, że powinnam dążyć w wierze do prawdy i że pogoń za bogactwem i statusem jest pusta. Ale że byłam zniewolona sławą i zyskiem, w dalszym ciągu chciałam realizować swoje marzenie o wyróżnianiu się, nawet gdy wykonywałam swój obowiązek. Kiedy zostałam zmuszona, by wybrać między obowiązkiem a przychodnią, chciałam zmienić obowiązek na prostszy, i zaczęłam wykonywać swój obecny byle jak, co było szkodliwe dla pracy w kościele. Szatan chciał, bym żyła według tych myśli i poglądów, wkładając całą swoją energię w pogoń za bogactwem, sławą i zyskiem. W rezultacie nie miałam czasu ani energii, aby dążyć do prawdy i wypełniać swój obowiązek, a w imię sławy i zysku nawet zdradziłabym Boga, całkowicie tracąc szansę na zbawienie. W ten sposób szatan deprawuje ludzkość. Znani ludzie całe życie dążą do sławy i zysku, ale kiedy ostatecznie udaje im się je zdobyć, nie są w stanie zapełnić duchowej pustki w sercu i stają się coraz bardziej zdeprawowani. Niektórzy nawet sięgają po narkotyki w pogoni za chwilą uniesienia, a niektórzy popełniają samobójstwo. Pomyślałam o moim byłym koledze, który, mimo że był dość sławny w swoim szpitalu, wciąż nie był usatysfakcjonowany i otworzył własny prywatny szpital. Ale później nie tylko stracił wszystkie swoje z trudem zarobione oszczędności z powodu uśmiercenia pacjenta, ale też rodzina tego pacjenta zażądała, by włożył żałobne ubranie i przez ponad 10 godzin kłaniał się w jego karawanie. To ostatecznie zrujnowało jego reputację, a jego żona i dzieci odeszły. Ludzie spędzają całe życie na pogoni za sławą, zyskiem i szacunkiem, ale co one im tak naprawdę dają? Jedynie chwilowo karmią ich próżność, uzależniają ich od siebie i sprawiają, że ludzie dostają obsesji na punkcie uczucia, które one wywołują. A wtedy nie mają oni czasu ani energii na szukanie Boga i całkowicie tracą Boże zbawienie. Czyż nie jest to nikczemna metoda, za pomocą której szatan dręczy i pożera ludzkość? Dzieło Boże jest już w końcowej fazie, ewangelia królestwa rozprzestrzeniła się po całym świecie, a gdy tylko dzieło Boże się dokona, nie będzie już więcej szans na dążenie do prawdy! Nie zostało wiele czasu na dążenie do prawdy i doświadczanie dzieła Bożego i nawet jeśli poświęcimy na to cały swój czas, nadal nie będzie łatwo zdobyć prawdę. Jak mogłam oczekiwać, że posiądę prawdę, skoro połowę swojego czasu poświęcałam przychodni, a drugą połowę dążeniu do prawdy? Gdyby nie Boże zbawienie i przewodnictwo, nigdy bym sobie tego wszystkiego nie uświadomiła. Nadal byłabym dręczona przez szatana i straciłabym szansę na Boże zbawienie.

Kiedy myślę o latach mojej wiary, widzę, że mimo, iż moje ciało w pewnym stopniu ucierpiało i że mogę już nie mieć takiego samego prestiżu jak kiedyś, zrozumiałam pewne prawdy i dowiedziałam się, jak szatan deprawuje ludzkość i jakie życie jest najbardziej wartościowe i znaczące. Czuję się o wiele bardziej spokojna, swobodna i wyzwolona. Tego uczucia nie dałaby mi żadna doczesna rzecz. Później, bez względu na to, jak bardzo ludzie próbowali zachęcić mnie do podjęcia nowej pracy, która wiązałaby się z wielkimi korzyściami, nigdy więcej się nie wahałam. Obecnie widzę, jak pogoń za sławą i zyskiem mi szkodzi, i porzuciłam przychodnię, by wykonać swój obowiązek. To wszystko dzięki Bożemu zbawieniu i to jest dla mnie najlepszy wybór. Dzięki Bogu!


68. Nie powinnam wykonywać obowiązku dla sławy i statusu

Autorstwa Zhaoyang, Chiny

Pewnego dnia w październiku 2023 roku przywódczyni zleciła mi stworzenie obrazu tła. Kiedy zobaczyłam, że wymagania dotyczące obrazu są wysokie, zmartwiłam się, że nie wykonam go dobrze i wszystko się opóźni, dlatego nie odważyłam się obijać podczas pracy. Dokładnie zapoznałam się z odpowiednimi zasadami i modliłam się do Boga za każdym razem, gdy napotykałam trudności. Tydzień później tło było gotowe. Po jego sprawdzeniu przywódczyni zwróciła mi uwagę tylko na kilka drobnych szczegółów i powiedziała, że obraz wyszedł całkiem nieźle. Byłam bardzo szczęśliwa i pomyślałam, że nie spodziewałam się tak szybkiego ukończenia tak trudnego obrazu, a przywódczyni z pewnością pomyśli, że jestem uzdolniona technicznie, odpowiedzialna i mam poczucie brzemienia w obowiązkach, i że potrafię wykonywać powierzone mi zadania w praktyczny sposób. Następnie przywódczyni zleciła mi wykonanie dwóch kolejnych obrazów tła, które także ukończyłam w wyznaczonym czasie. Rezultaty również były całkiem niezłe. Zaczęłam czuć się zadowolona z siebie i myślałam: „W zeszłym miesiącu wyniki mojej pracy nie były zbyt dobre, ale po tym, jak przywódczyni omówiła je ze mną, jakość moich obrazów natychmiast się poprawiła, a moja wydajność wzrosła, więc teraz przywódczyni powinna mieć o mnie lepsze zdanie”. Wkrótce potem wybrano także mój artykuł ze świadectwem opartym na doświadczeniu i kazanie ewangelizacyjne, które napisałam. Byłam przeszczęśliwa i myślałam: „Wygląda na to, że nie tylko osiągam dobre wyniki z moimi obrazami, ale także mam pewną prawdorzeczywistość. Jeśli bracia i siostry, którzy mnie znają, dowiedzą się o tym, z pewnością zobaczą mnie w nowym świetle. Ocena mojej osoby przez przywódczynię również znacznie się poprawi”. Chociaż nie popisywałam się w oczywisty sposób, miałam w sobie uporczywe poczucie wyższości. Czułam, że moja wartość nagle wzrosła.

Pewnego razu współpracująca ze mną siostra powiedziała: „Z twoimi zdolnościami do pracy powinnaś awansować, ale jesteś bardziej potrzebna do pracy tutaj, a obowiązek, który wykonujesz, nie każdy może tak po prostu przejąć i cię zastąpić”. Słysząc to, byłam zachwycona, jakby mnie ukoronowano aureolą. Pomyślałam: „Chociaż nie jestem przywódczynią, to jednak coś znaczę w sercach braci i sióstr”. Gdy tak się pławiłam w tym poczuciu wyższości, nagle pomyślałam: „Jeśli mój następny obraz nie zostanie wybrany, czy bracia i siostry nadal będą mnie podziwiać?”. Poczułam nieopisany niepokój, myśląc, że wyniki moich obowiązków mogą iść tylko w górę, a nie w dół, ponieważ jeśli się pogorszą, moja aureola zniknie. Powiedziałam sobie: „Muszę dalej ciężko pracować, obraz z tego miesiąca musi zostać wybrany i muszę kontynuować pisanie wartościowych świadectw. W ten sposób utrzymam swoją obecną aureolę”. Potem, cokolwiek robiłam, wciąż myślałam o tym, jak zadowolić przywódczynię i zyskać uznanie braci i sióstr. Pewnego razu przywódczyni napisała z pytaniem o postępy w pracy i wykonywanie obowiązków przez braci i siostry. Kiedy zdałam sobie sprawę, że nie jestem zaznajomiona z ich pracą, odłożyłam na bok swój obowiązek, by się tego dowiedzieć. Chciałam, by przywódczyni zobaczyła, że mam poczucie brzemienia i jestem odpowiedzialną osobą. Przywódczyni zapytała mnie, dlaczego ostatnio nie napisałam żadnego kazania, a ja pomyślałam: „Powinnam szybko znaleźć czas, by coś napisać. Jeśli tego nie zrobię, czy przywódczyni pomyśli, że nie mam już tego poczucia brzemienia, jakie miałam kiedyś? Czy to nie zrujnuje mojego dobrego wizerunku w jej oczach?”. W tamtych dniach ciągle czułam, że nie mam wystarczająco dużo czasu, i zawsze martwiłam się, że jeśli nie wypełnię poleceń przywódczyni na czas, to źle o mnie pomyśli. Byłam zajęta każdego dnia, a moje ćwiczenia duchowe stały się nieregularne. Czasami po pracowitym dniu nawet nie zauważałam własnych przejawów zepsucia lub nie wiedziałam, jakie lekcje powinnam wyciągnąć. Tworząc obrazy, martwiłam się, co zrobić, jeśli obecny nie wyszedł tak dobrze jak poprzednie. Czasami, by osiągnąć lepsze rezultaty, łapałam się na tym, że długo się nad czymś zastanawiam i wciąż nie mogę podjąć decyzji. Z czasem moje myślenie podczas tworzenia obrazów stało się mniej klarowne i czułam się zakłopotana. Zastanawiałam się, dlaczego wykonywanie mojego obowiązku stało się tak trudne. Dlaczego mój umysł nie był tak bystry jak wcześniej?

Po jednym ze zgromadzeń porozmawiałam o swoim stanie z siostrą. Dzięki upomnieniu siostry zastanowiłam się i zdałam sobie sprawę, że w tym czasie nieustannie bałam się, że efektywność moich obowiązków spadnie. Martwiłam się, że mój dobry wizerunek w sercach braci i sióstr zostanie stracony, więc starałam się utrzymać swoją aureolę. Przypomniałam sobie, że Bóg obnażył takie stany, więc wyszukałam słowa Boże i przeczytałam je. Bóg mówi: „Często ludzie, którzy osiągają jakiś sukces na danym polu w życiu świeckim i stają się znani, są zamroczeni sławą i korzyściami, woda sodowa uderza im do głowy i zaczynają mieć o sobie wysokie mniemanie. Tak naprawdę podziw, pochwały, afirmacja i uznanie, jakie dostajesz od innych ludzi, to jedynie tymczasowe zaszczyty. Nie reprezentują one życia ani w żadnym stopniu nie oznaczają, że ktoś idzie właściwą ścieżką. Są to zaledwie przemijające zaszczyty i splendory. Czym one właściwie są? Czy są rzeczywiste, czy puste? (Puste). Są jak spadające gwiazdy, przez moment błyszczą i zaraz znikają. Gdy ludzie zdobyli już takie splendory, zaszczyty, oklaski, laury i pochwały, i tak muszą wrócić do rzeczywistości i żyć tak, jak powinni. Niektórzy nie są w stanie tego dostrzec i chcą zatrzymać te rzeczy na zawsze, a to jest zupełnie nierealistyczne. Ludzie pragną żyć w takim środowisku i takiej atmosferze z powodu tego, jak się w nich czują; chcą się cieszyć tym uczuciem już na zawsze. Jeśli jest to niemożliwe, zbaczają z właściwej ścieżki. Niektórzy uciekają w alkohol i narkotyki, żeby się znieczulić: tak właśnie ludzie żyjący w świecie szatana traktują sławę i korzyści. Gdy ktoś staje się sławny i zyskuje chwałę, łatwo może zgubić kierunek i nie wie, jak powinien postępować ani co powinien robić. Chodzi taki człowiek z głową w chmurach i nie potrafi zejść na ziemię – a to jest niebezpieczne. Czy kiedykolwiek byliście w takim stanie lub przejawialiście takie zachowanie? (Tak). Jaka jest tego przyczyna? Dzieje się tak, bo ludzie mają zepsute usposobienie: są zbyt próżni i aroganccy, nie potrafią oprzeć się pokusie i pochwałom, nie dążą do prawdy ani jej nie rozumieją. Myślą, że są wyjątkowi tylko dlatego, że mają niewielkie osiągnięcie lub okryli się chwałą; myślą, że stali się kimś wielkim, superbohaterem. Uważają, że zbrodnią byłoby nie mieć wysokiego mniemania o sobie w obliczu tej całej sławy, chwały i wszelkich korzyści. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, mają zawsze i wszędzie skłonność do tego, żeby uważać siebie za nie wiadomo kogo. Gdy już wyrobią sobie takie przesadnie wysokie mniemanie o sobie, czy łatwo jest im z powrotem zejść na ziemię? (Nie). Ludzie, którzy mają choć trochę oleju w głowie, nie zachwycają się sobą bez żadnego powodu. Gdy niczego jeszcze nie osiągnęli, nie mają nic do zaoferowania i nikt w grupie nie zwraca na nich uwagi, to nie są w stanie popaść w zarozumialstwo, choćby chcieli. Mogą być trochę aroganccy i narcystyczni, mogą czuć, że mają nieco talentu i że są lepsi od innych, ale nie są skłonni do popadania w chełpliwość. W jakich okolicznościach ludzie stają się chełpliwi? Gdy inni chwalą ich osiągnięcia. Uważają się oni wtedy za lepszych od innych ludzi, którzy są w ich oczach zwyczajni i nijacy. Mają się za osoby o najwyższym statusie, które wszystkich przewyższają i nikt nie może się z nimi równać. W ten sposób stają się wyniośli” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych poczułam głębokie przekonanie, że opisują one mój stan. Bóg mówi, że kiedy ludzie osiągną jakiś sukces lub zdobędą sławę, zaczynają cieszyć się uznaniem i aureolą, a nawet chcą je zatrzymać i już zawsze rozkoszować się podziwem innych. Tak właśnie ludzie zepsuci przez szatana postrzegają sławę i status. To sprawiło, że pomyślałam o wielu celebrytach w świecie niewierzących, którzy po zdobyciu sławy robią wszystko, co w ich mocy, aby wyrzeźbić swój wizerunek i dobrze się zaprezentować, wszystko po to, by zyskać więcej podziwu i pochwał od innych. Czy nie tak właśnie było ze mną? Od czasu, gdy wybrano obrazy, które stworzyłam, i artykuły, które napisałam, a przywódcy, bracia i siostry wokół mnie chwalili mnie, uderzyło mi to do głowy, czułam, że moja wartość nagle wzrosła, jakbym stała się celebrytką wyróżniającą się z tłumu. Zaczęłam cieszyć się pochwałami i podziwem ze strony braci i sióstr. Martwiłam się nawet, że jeśli nie będę dobrze wykonywała swoich obowiązków, mój dobry wizerunek w oczach braci i sióstr zniknie. Aby zachować ten prestiż i aureolę, nieustannie myślałam o tym, jak zyskać pochwałę przywódczyni, wykonując swoje obowiązki. Dążyłam wyłącznie do sławy i statusu, krocząc ścieżką sprzeciwu wobec Boga. Nic dziwnego, że nie mogłam uzyskać Bożego przewodnictwa, a mój umysł nie był jasny, ponieważ okazało się, że podążałam niewłaściwą ścieżką. Moje serce już dawno odeszło od Boga, co sprawiło, że Bóg mnie znienawidził i ukrył przede mną swoje oblicze.

Później nadal zastanawiałam się nad swoimi problemami. Przeczytałam kilka Bożych słów: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę bardzo zgodną z ludzkimi pojęciami i wcale nie radykalną, metodę, dzięki której ludzie bezwiednie przyjmują szatański sposób życia i jego zasady postępowania w życiu, a także ustalają życiowe cele i życiowy kierunek, nieświadomie zaczynając również przejawiać ambicje w życiu. Bez względu na to, jak wzniosłe mogą się wydawać te życiowe ambicje, są one nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, do czego znakomite lub sławne osoby – a w gruncie rzeczy wszyscy ludzie – dążą w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, będą mogli czerpać z nich korzyści w postaci wysokiego statusu i wielkiego bogactwa, a także cieszyć się życiem. Sądzą, że sława i zysk to kapitał, który można wykorzystać, by wieść życie oparte na pogoni za przyjemnościami i lubieżnymi rozkoszami ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których ludzie tak pragną, tak chętnie, choć nieświadomie, oddają oni szatanowi swoje ciała, umysły, wszystko, co mają, swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Robią to szczerze i bez chwili zawahania, ignorując potrzebę odzyskania tego wszystkiego, co oddali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już w ten sposób schronili się u szatana i stali się lojalni wobec niego? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że kusząca władza, jaką sława i zysk mają nad ludźmi, jest zbyt wielka; rzeczy te stają się czymś, do czego ludzie dążą bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż tak nie jest?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boże, w końcu zaczęłam dostrzegać, w jaki sposób szatan wykorzystuje sławę i zyski, by deprawować ludzi. Szatan używa metod, które są zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, aby kusić i deprawować ludzi, prowadząc ich do ugruntowania błędnych poglądów na życie i stopniowego wkraczania na ścieżkę niegodziwości. Wpaja ludziom idee takie jak „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół” czy „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, sprawiając, że ludzie starają się stać kimś lepszym od innych, kimś, kto jest szanowany i podziwiany. Ludziom wydaje się to zgodne z ich wyobrażeniami, ponieważ prestiż i status pozwalają im zdobyć podziw i szacunek innych oraz wsparcie i faworyzowanie, gdziekolwiek się udadzą. Są to rzeczy, które bardzo zaspokajają próżność. Aby osiągnąć ten cel, ludzie ciężko pracują i rywalizują, zabiegając o sławę i zyski, oszukując i knując oraz walcząc z całych sił. Szatan wykorzystuje sławę i zyski, by deprawować ludzi, wabiąc ich krok po kroku w otchłań grzechu. Zastanowiłam się nad własnym zachowaniem. Odkąd moja praca przyniosła ostatnio pewne rezultaty i otrzymałam pochwałę od przywódczyni oraz braci i sióstr, myślałam, że mam poczucie brzemienia i prawdorzeczywistość, i zaczęłam czerpać przyjemność z uznania i pochwał innych, mając nadzieję, że to uznanie i aureola będą trwać wiecznie. Jednocześnie obawiałam się, że jeśli moja skuteczność w wykonywaniu obowiązków kiedyś spadnie, to uznanie i aureola znikną, zaczęłam więc wykonywać swoje obowiązki po to, by być zauważaną przez innych. W moim sercu już dawno zabrakło miejsca dla Boga i zastanawiałam się tylko nad tym, jak sprawić, by inni mnie podziwiali. Niezależnie od tego, czy była to nauka technik, czy tworzenie obrazów, wszystko, co robiłam, miało pokazać braciom i siostrom, że jestem odpowiedzialna i mam poczucie brzemienia w obowiązkach, a tym samym utrzymać swój status w ich sercach. Przeczytałam kilka Bożych słów: „Jeśli w głębi serca wciąż skupiasz się na prestiżu i statusie, nadal zajmuje cię popisywanie się i sprawianie, by inni cię podziwiali, to nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, i idziesz niewłaściwą ścieżką. Nie dążysz do prawdy ani do życia, lecz do rzeczy, które kochasz – a są to: sława, zyski oraz status. W takim przypadku nic, co robisz, nie ma związku z prawdą, wszystko to jest czynieniem zła i zwykłym wykonywaniem pracy. Jeżeli w sercu kochasz prawdę i zawsze zmierzasz do prawdy, dążysz do zmiany usposobienia, jesteś w stanie osiągnąć prawdziwe podporządkowanie Bogu, jesteś bogobojny i wystrzegasz się zła, i trzymasz się w ryzach we wszystkim, co robisz i potrafisz przyjąć Bożą kontrolę, to twój stan będzie się poprawiał i staniesz się człowiekiem, który żyje przed obliczem Boga” (Dobre zachowanie nie oznacza zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dążenie do sławy i statusu, by być podziwianym przez innych, jest ścieżką szatana. Dążenie do prawdy, życie przed obliczem Boga i wypełnianie obowiązków istoty stworzonej to sposób na wartościowe i sensowne życie. Rozmyślałam nad tym, kiedy po raz pierwszy stworzyłam te trudne obrazy tła. Skupiłam się na dobrym wypełnianiu swojego obowiązku, modliłam się do Boga, gdy napotykałam trudności i czułam, że moje serce jest bardzo blisko Boga. Ale odkąd zaczęłam pracować dla sławy i statusu, moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga i przez cały dzień nie myślałam o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki, by zadowolić Boga, ale raczej o tym, jak sprawić, by inni mnie podziwiali, i jak uchronić swój status przed upadkiem. W rezultacie moje myśli stawały się coraz bardziej zagmatwane i nie tylko nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków, ale także szkodziłam swojemu życiu. Sława i zysk to narzędzia używane przez szatana, by szkodzić ludziom i odciągać ich od Boga, a mnie prowadziły tylko na ścieżkę oporu wobec Boga.

Później nadal szukałam i czytałam te słowa Boże: „Dlaczego tak bardzo cenisz sobie status? Jakie korzyści możesz dzięki niemu uzyskać? Gdyby status przyniósł ci katastrofę, trudności, zakłopotanie i ból, czy nadal byś go cenił? (Nie). Jest wiele korzyści płynących z posiadania statusu, takich jak zazdrość, szacunek, poważanie i pochlebstwa ze strony innych ludzi, jak również ich podziw i uwielbienie. Twój status przynosi ci również poczucie wyższości i przywileje, które dają ci dumę i poczucie własnej wartości. Co więcej, możesz również cieszyć się rzeczami, których inni nie mają, takimi jak korzyści płynące ze statusu i wyjątkowe traktowanie. Są to rzeczy, o których nie ważysz się nawet pomyśleć i o których skrycie marzysz. Czy cenisz te rzeczy? Jeśli status jest jedynie czymś pustym, bez prawdziwego znaczenia, a jego obrona nie służy żadnemu celowi, to czy cenienie go nie jest głupie? Jeśli możesz odpuścić takie rzeczy, jak własne interesy i przyjemności ciała, to sława, zyski i status przestaną cię więzić. Czym więc należy się zająć najpierw, aby rozwiązać problemy związane z cenieniem statusu i dążeniem do niego? Najpierw przejrzyj naturę problemu czynienia zła i uciekania się do oszustw, zatajania i ukrywania, a także uchylania się od nadzoru, zapytań i dochodzenia w domu Bożym, żeby móc cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu. Czyż nie jest to rażący opór i sprzeciw wobec Boga? Jeśli potrafisz przejrzeć naturę i konsekwencje pożądania korzyści płynących ze statusu, problem dążenia do statusu zostanie rozwiązany” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, dlaczego dążyłam do sławy i statusu. Prawdziwym powodem, dla którego to robiłam, było czerpanie korzyści ze statusu. Myślałam, że dzięki sławie i statusowi otrzymam szacunek i poważanie od innych, i że gdziekolwiek pójdę, bracia i siostry będą traktować mnie poważnie. Odkąd moje obrazy i artykuły zaczęły być wybierane jeden po drugim, widziałam podziw i zazdrość w oczach braci i sióstr. Było to bardzo przyjemne uczucie i obawiałam się, że jeśli moja skuteczność spadnie, nie będę już mogła się tym cieszyć. Dla istoty stworzonej możliwość wykonywania obowiązku w domu Bożym jest Bożą łaską, ale ja chciałam ją wykorzystać, by cieszyć się korzyściami wynikającymi ze statusu. To było naprawdę bezwstydne z mojej strony! Zdałam sobie sprawę, że skuteczność mojej pracy w tworzeniu obrazów zawdzięczam Bożemu oświeceniu, że ta umiejętność jest darem od Boga i że te rezultaty zawdzięczam przewodnictwu zasad domu Bożego oraz pomocy braci i sióstr. Zrozumiałam, że wszystkie te rzeczy są nierozerwalnie związane z Bożym przewodnictwem. Nie miałam się czym chwalić ani za co być podziwiana. To, że byłam w miarę skuteczna w swoich obowiązkach, nie oznaczało, że moja wartość wzrosła, ani nie oznaczało, że jestem wolna od zepsucia i niedociągnięć. Wciąż byłam sobą, zwykłą osobą z wieloma wadami, i musiałam to właściwie postrzegać. Jeśli w moich obowiązkach pojawiają się problemy, powinnam zastanowić się nad sobą, podsumować odchylenia i wyciągnąć z nich wnioski. Nie muszę obawiać się obnażenia moich niedociągnięć ani ich unikać i z pewnością nie muszę używać ludzkich metod, by je ukryć. To, co muszę zrobić, to postępować zgodnie ze swoją pozycją i dawać z siebie wszystko, by wypełniać swoje obowiązki. Kiedy to zrozumiałam, ogarnęło mnie poczucie ulgi i wyzwolenia i nie martwiłam się już o to, jak postrzegają mnie bracia i siostry. Następnie pomodliłam się do Boga: „Boże, dziękuję Ci, że obnażyłeś mnie przez tę sytuację, w przeciwnym razie nie rozpoznałabym swoich problemów. Jestem teraz gotowa okazać skruchę, przestać skupiać się na tym, jak postrzegają mnie inni, żyć przed Twoim obliczem i dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli znów będę dążyła do sławy i statusu, niech spadnie na mnie Twoja dyscyplina, abym w porę się opamiętała”.

Na początku stycznia 2024 roku przywódczyni zleciła mi poprawienie obrazu. Było to na wpół ukończone dzieło stworzone przez innych braci i siostry, które miałam poprawić. Czułam się trochę zdenerwowana i myślałam: „Przywódczyni powierza mi to zadanie, więc muszę dać z siebie wszystko i jej nie zawieść”. Miałam nadzieję, że uda mi się to zrobić za jednym razem, by pokazać przywódczyni, że wciąż mam pewne umiejętności. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy i że wciąż dążę do sławy i statusu, więc modliłam się do Boga, abym mogła się przeciwstawić swoim złym intencjom, i prosiłam Go, by chronił moje serce i pomógł mi wypełniać moje obowiązki. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Bóg patrzy jedynie na to, czy zachowujesz się w sposób, który przystoi twojej pozycji, i czy jesteś kimś, kto dobrze wykonuje obowiązki istoty stworzonej. On obserwuje, czy wykonując swoje obowiązki, wkładasz w to całe serce i wszystkie siły w warunkach, w jakich przyszło ci żyć z woli Boga, i czy postępujesz zgodnie z zasadami oraz osiągasz rezultaty, jakich pragnie Bóg. Jeśli jesteś w stanie tego wszystkiego dokonać, Bóg wystawia ci najwyższą ocenę. Jeśli nie robisz wszystkiego zgodzie z wymaganiami Boga, wówczas, mimo że być może pracujesz i podejmujesz wysiłek, to, co przejawiasz i uzewnętrzniasz, oraz twoje zachowanie budzą w Bogu odrazę, skoro wszystko robisz po to, by wystawić się na pokaz i się popisać, a także nie wykonujesz swoich obowiązków całym sercem i ze wszystkich sił, by zadowolić Boga, ani nie postępujesz zgodnie z prawdozasadami. Dlaczego to, co przejawiasz i uzewnętrzniasz, oraz twoje zachowanie budzą w Bogu odrazę? Bóg mówi, że nie skupiasz się na właściwych zadaniach, że nie wkładasz całego serca, całego umysłu i wszystkich sił w wykonywanie swoich obowiązków oraz że nie kroczysz właściwą ścieżką” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że powinnam dawać z siebie wszystko zgodnie z zasadami, które rozumiem. Jeśli robię wszystko, co w mojej mocy, a mimo to pojawiają się odstępstwa, przywódca zrekompensuje to, wskazując moje niedociągnięcia, a moim zadaniem będzie je poprawić. Mając to na uwadze, nie czułam się już zdenerwowana i dokładnie przemyślałam, jak stworzyć najlepszy efekt za pomocą obrazu. Modliłam się do Boga i szukałam informacji, gdy czegoś nie rozumiałam. Wkrótce obraz został ukończony. Kilka dni później dowiedziałam się, że obraz został wybrany, a ja podziękowałam Bogu z głębi serca. Ta zmiana we mnie była wynikiem przewodnictwa Bożych słów.


69. Gdy dowiedziałem się, że moja żona ma zostać usunięta

Autorstwa Zhou Xiaoou, Chiny

W marcu 2021 roku otrzymałem list od przywódców kościoła z prośbą o szczegółowe informacje na temat zachowania mojej żony jako niedowiarka. Wiedziałem, że moja żona faktycznie jest niedowiarkiem i spełnia kryteria usunięcia z domu Bożego. Wierzyła w Boga od wielu lat, ale nigdy nie dążyła do prawdy, zawsze goniąc za światowymi trendami i bogactwem oraz szukając przyjemności. Nie tylko nie chciała uczestniczyć w zgromadzeniach, ale także nigdy się nie modliła, nie jadła i nie piła słów Bożych oraz niechętnie wykonywała swoje obowiązki. Kiedy wraz z braćmi i siostrami omawiałem z nią znaczenie dążenia do prawdy i wykonywania obowiązków, w ogóle nie brała sobie tego do serca. Nie tylko sama nie dążyła do prawdy, ale zawsze mówiła mi: „Nie musisz tak gorliwie dążyć do prawdy. Wystarczy robić to, co inni”. Gdy jej nie słuchałem, często się na mnie złościła, przez co czułem się ograniczany. Wiedziałem, że powinienem opisać zachowanie mojej żony zgodnie z prawdą, ale gdy przyszło co do czego, zawahałem się, myśląc: „Jesteśmy małżeństwem prawie dziesięć lat. Chociaż moja żona nie dąży do prawdy, zawsze jest miła dla mnie i moich rodziców. Gdy kupuje sobie modne ubrania, jest oszczędna, ale gdy kupuje coś dla mnie i swoich teściów, jest hojna. Teraz, gdy ma zostać usunięta, nie tylko nic nie mogę zrobić, żeby jej pomóc, ale na dodatek muszę sam ją obnażyć. To dla mnie bolesne. Poza tym, jeśli moja żona dowie się, że to ja zdemaskowałem jej zachowanie, z pewnością będzie miała do mnie żal o to, że okazałem się taki bezwzględny. Jak w przyszłości spojrzę jej w oczy?”. Potem pomyślałem też: „Chociaż moja żona nie dąży do prawdy, nigdy nie zrobiła niczego złego, więc zatrzymanie jej w kościele nikomu nie zaszkodzi. Jeśli zostanie w kościele, nadal będę mógł pisać do niej listy i jej pomagać, dzięki czemu nie porzuci całkowicie Boga, aby podążać za światem. Być może nadal istnieje nikła szansa, że przetrwa. Jednak gdy dowie się, że ma zostać usunięta, może pogrążyć się w rozpaczy, całkowicie porzucić Boga i podążać za światowymi trendami”. Myśląc o tym, miałem dylemat: z jednej strony były względy rodzinne, a z drugiej interesy kościoła. Co miałem wybrać? W tamtym czasie chciałem po prostu uniknąć problemu, więc oddałem się pracy. Jednak ilekroć kończyłem pracować i się wyciszałem, znowu o tym myślałem: „Czy przywódcy nie pomyślą, że jestem zbyt uczuciowy, gdy zorientują się, że jeszcze nie napisałem opinii? Co więcej, nastawienie danej osoby i jej postawa wobec oczyszczania kościoła są kluczowe. Nieprzestrzeganie zasad i niechronienie pracy kościoła oznacza stanie po stronie szatana”. Mając to na uwadze, zacząłem pisać opinię o mojej żonie. W trakcie pisania znów pojawiły się uczucia i pomyślałem: „Jeśli szczegółowo opiszę zachowania mojej żony jako niedowiarka, z pewnością zostanie usunięta. Może po prostu ujmę to jak najkrócej”. Po napisaniu opinii poczułem się nieswojo. „Czy w ten sposób celowo pewnych spraw nie tuszuję?”. Jednak potem pomyślałem: „W każdym razie mam to z głowy. Ponieważ przywódcy są już świadomi jej zachowania, nawet jeśli nie podam zbyt wielu szczegółów, nie powinno być z tym problemu”. Przekazałem więc swoją opinię przywódcom. Jakiś czas później przywódcy odpisali mi, że w swojej ocenie wyraziłem się zbyt niejasno na temat zachowania mojej żony, i poprosili o jej poprawienie. Poczułem się winny. Obawiałem się, że jeśli podam zbyt wiele szczegółów, moja żona zostanie usunięta, więc postarałem się, żeby moja opinia była krótka i ogólnikowa. Jednak Bóg ma wgląd we wszystko. Czy w ten sposób nie próbowałem oszukać siebie i innych? Stanąłem więc przed obliczem Boga, aby się pomodlić i nad sobą zastanowić.

W ramach refleksji przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde pytanie Boga napawało mnie głębokim wstydem. Byłem tak intensywnie podlewany i odżywiany przez słowa Boże. Powinienem praktykować prawdę i demaskować niedowiarków. Jednak gdy przyszło do obnażenia mojej żony, nie potrafiłem się na to zdobyć, a nawet posunąłem się do zwodniczości, aby oszukać przywódców. Wolałem zatrzymać niedowiarka w kościele niż praktykować prawdę. Byłem strasznie samolubny i całkowicie nielojalny wobec Boga. W ogóle nie praktykowałem prawdy. Myśląc o tym, miałem wyrzuty sumienia. Stanąłem więc przed obliczem Boga, wszystko wyznałem i okazałem skruchę, wyrażając chęć odłożenia na bok uczuć i praktykowania prawdy. Potem przekazałem kościołowi szczegółowe informacje na temat zachowania mojej żony. W 2023 roku dowiedziałem się, że moja żona została usunięta z kościoła.

Później przeczytałem słowa Boże o rozpoznawaniu niedowiarków, które pomogły mi zyskać pewne rozeznanie co do istoty mojej żony jako niedowiarka. Zdałem sobie sprawę, że nigdy tak naprawdę nie wierzyła w Boga. Nawet gdy wierzyła w Pana Jezusa, nie dążyła do prawdy. Gdy jej matka przyjęła Boże dzieło dni ostatecznych, wiele razy próbowała głosić jej ewangelię, ale ona nie chciała jej przyjąć. Dołączyła ze mną do kościoła tylko ze względu na nasze małżeństwo i moją wiarę w Boga. Często mi jednak powtarzała, że wierząc w Boga, wystarczy po prostu robić to, co inni, że nie musimy zbyt mocno dążyć do prawdy i że naszym priorytetem powinno być zarabianie pieniędzy. Dlatego po tym, gdy odnalazła Boga, nie przykładała się zbytnio do wykonywania obowiązków. Po tym, jak często omawiałem z nią znaczenie wykonywania naszych obowiązków, niechętnie zgodziła się gościć braci i siostry na zgromadzeniach, ale nie chciała w tym czasie przebywać w domu, żeby zapewnić im bezpieczeństwo. Co więcej, często narzekała, że nie jestem w stanie zapewnić jej lepszego życia, jeśli chodzi o sprawy materialne. Chociaż warunki życia naszej rodziny były całkiem dobre i nie brakowało nam jedzenia ani artykułów pierwszej potrzeby, i tak była niezadowolona i chciała mieszkać w lepszym domu. Widząc, że wierzę w Boga i nie jestem w stanie sprostać jej wymaganiom, kilka razy stwierdziła, że sama nie chce już dalej wierzyć. Jednak ilekroć spotykało ją jakieś nieszczęście, natychmiast zaczynała żarliwie się modlić i składać ofiary. Gdy niedogodności mijały, wracała do starych nawyków. Było jasne, że jej wiara ma na celu wyłącznie zyskanie błogosławieństw. Miała też wiele wyobrażeń na temat Boga i często się nimi ze mną dzieliła, mówiąc mi, żebym zbyt gorliwie nie wierzył i nie wychodził z domu, żeby wykonywać obowiązki. Gdy radziłem jej, żeby w obliczu różnych rzeczy poszukiwała prawdy, po prostu mnie ignorowała, twierdząc, że wszystko rozumie, ale zwyczajnie nie wprowadza tego w życie. Widząc to, zdałem sobie sprawę, że faktycznie jest niedowiarkiem, który czuje niechęć do prawdy. Dopiero gdy zyskałem pewne rozeznanie co do mojej żony, zrozumiałem, że przez wszystkie te lata kierowałem się uczuciami. Dlatego ciągle ją wspierałem i jej pomagałem, mając nadzieję zatrzymać ją w kościele. Wszystko to wynikało z moich nadmiernych uczuć.

Później przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie przykładają do nich wielką wagę, reagują na wszystko, co ich spotyka, kierując się uczuciami; w sercu wiedzą, że to niewłaściwe, a jednak nie potrafią się zdobyć na obiektywizm, a tym bardziej działać zgodnie z zasadami. Kiedy ludzie przez cały czas są ograniczani przez uczucia, czy są w stanie praktykować prawdę? Jest to niezmiernie trudne! Niezdolność ludzi do praktykowania prawdy często wynika z uczuć; uważają oni uczucia za wyjątkowo ważne, stawiają je na pierwszym miejscu. Czy tacy ludzie kochają prawdę? Z pewnością nie. Czym zasadniczo są uczucia? Są pewnym rodzajem skażonego usposobienia. Przejawy uczuć można opisać w kilku słowach: faworyzowanie, bezzasadne chronienie innych, utrzymywanie fizycznych więzi oraz stronniczość; tym właśnie są uczucia. Jakie są prawdopodobne konsekwencje posiadania uczuć i kierowania się nimi w życiu? Dlaczego Bóg czuje wstręt do ludzkich uczuć? Niektórych ludzi stale ograniczają ich uczucia, nie są zdolni wcielić prawdy w życie i chociaż chcą podporządkować się Bogu, nie potrafią tego zrobić. Przez to czują, że dręczą ich własne uczucia. Jest wielu ludzi, którzy pojmują prawdę, ale nie potrafią wcielić jej w życie – także i to jest spowodowane ograniczeniami biorącymi się z uczuć” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Przekazując informacje o zachowaniu mojej żony jako niedowiarka, doskonale wiedziałem, że konsekwentnie nie dąży do prawdy, odmawia udziału w zgromadzeniach, nigdy się nie modli, nie czyta i nie pije słów Bożych oraz nie chce wykonywać swoich obowiązków. Zamiast tego goniła wyłącznie za pieniędzmi i doczesnymi przyjemnościami. Co więcej, jej człowieczeństwo nie było dobre, a gdy ktoś ją obraził, przeklinała go w najgorszych słowach, zachowując się zupełnie jak osoba niewierząca. Wiedziałem, że powinienem obnażyć zachowanie mojej żony, ale całkowicie uległem uczuciom. Myślałem, że dopóki nie zostanie usunięta, będzie mogła pozostać w kościele jako posługująca. W przeciwnym razie całkowicie straciłaby szansę na zbawienie. Pisząc więc swoją opinię, celowo byłem zwięzły i powściągliwy na temat jej zachowania, próbując oszukać przywódców. Zastanawiając się nad swoim postępowaniem, zdałem sobie sprawę, jaki byłem samolubny i podły. Gdyby przywódcy nie odkryli mojego problemu i w porę nie zwrócili mi na niego uwagi, nadal kierowałbym się uczuciami i osłaniał moją żonę. Gdyby została w kościele, w dalszym ciągu szerzyłaby swoje wyobrażenia o Bogu, przeszkadzając innym, a gdyby bracia i siostry nie mieli co do niej rozeznania, mogliby zostać sprowadzeni na manowce przez jej niedorzeczności. Poza tym, chociaż moja żona gościła braci i siostry na zgromadzeniach w naszym domu, nie zapewniała im bezpieczeństwa, przez co w trakcie zgromadzeń nie byli w stanie się wyciszyć. Teraz w końcu zrozumiałem, że osłaniając i chroniąc moją żonę pod wpływem uczuć, pozwalałem niedowiarkowi zakłócać i zaburzać życie kościoła. To pokazało, że byłem sługusem szatana i dopuszczałem się złych uczynków!

Później dalej się nad sobą zastanawiałem: „Czy gdybym zatrzymał żonę w kościele, kierując się dobrymi intencjami, naprawdę mógłbym pomóc jej dostąpić zbawienia i przetrwać? Czy takie postępowanie byłoby zgodne z Bożą intencją?”. Potem natknąłem się na następujący fragment słów Bożych: „Ci, którzy ciągną swoje całkowicie niewierzące dzieci i krewnych do kościoła, są bez wyjątku skrajnie samolubni i chcą tylko pokazać własną dobroć. Ci ludzie skupiają się jedynie na okazywaniu miłości, bez względu na to, czy wierzą, czy nie, oraz nie zważając na to, czy takie są intencje Boże. Niektórzy przyprowadzają swoje żony lub przyciągają rodziców przed oblicze Boga i czy Duch Święty zgadza się z tym, czy nie, lub czy wykonuje w nich swoje dzieło, czy nie, oni wciąż ślepo »adoptują utalentowanych ludzi« dla Boga. Jaką korzyść można uzyskać z okazania dobroci niewierzącym? Nawet jeśli ci niedowiarkowie, którzy pozostają bez obecności Ducha Świętego, niechętnie podążają za Bogiem, i tak nie mogą być zbawieni, wbrew temu, co można by sądzić. Tych, którzy mogą otrzymać zbawienie, w gruncie rzeczy nie jest tak łatwo pozyskać. Ludzie, którzy nie zostali poddani dziełu i próbom Ducha Świętego ani nie zostali udoskonaleni przez Boga wcielonego, są zupełnie niezdolni do tego, by można ich było uczynić pełnymi. Dlatego od momentu, gdy teoretycznie zaczynają podążać za Bogiem, brakuje im obecności Ducha Świętego. W świetle ich uwarunkowań i rzeczywistego stanu po prostu nie można ich uczynić pełnymi. Z tej przyczyny Duch Święty postanawia nie poświęcać im dużo energii, nie zapewnia im żadnego oświecenia ani nie prowadzi ich w jakikolwiek sposób; pozwala im tylko podążać za sobą i na koniec ujawni ich wyniki – to wystarczy. Entuzjazm i intencje ludzkości pochodzą od szatana i w żaden sposób nie są w stanie dokończyć dzieła Ducha Świętego. Bez względu na to, jacy są ludzie, muszą posiadać dzieło Ducha Świętego. Czy istoty ludzkie mogą uczynić pełnymi inne istoty ludzkie? Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci spełniają swoje obowiązki wobec rodziców? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień? Czy naprawdę szczerze zamierzają działać dla dobra Bożego planu zarządzania? Czy naprawdę działają dla dobra Bożego dzieła? Czy ich zamiarem jest wypełnianie powinności istoty stworzonej? Ci, którzy od chwili, kiedy zaczęli wierzyć w Boga, ale byli w stanie dostąpić obecności Ducha Świętego, nigdy nie pozyskają dzieła Ducha Świętego; ci ludzie zdecydowanie są przeznaczeni do zagłady. Bez względu na to, jak ogromną miłością są darzeni, nie może ona zastąpić dzieła Ducha Świętego. Ludzki entuzjazm i miłość reprezentują ludzkie intencje, ale nie mogą reprezentować intencji Boga ani nie mogą stać się zamiennikiem Bożego dzieła. Nawet jeśli ktoś darzy jak największą miłością lub miłosierdziem tych ludzi, którzy teoretycznie wierzą w Boga i udają, że podążają za Nim, nie wiedząc jednak, co naprawdę znaczy wierzyć w Boga, i tak nie otrzymają oni Bożego współczucia ani nie pozyskają dzieła Ducha Świętego. Nawet jeśli ludzie, którzy szczerze podążają za Bogiem, są słabego charakteru i nie potrafią zrozumieć wielu prawd, mogą niekiedy pozyskać dzieło Ducha Świętego; jednak ci, którzy są całkiem dobrego charakteru, ale nie wierzą szczerze, po prostu nie mogą pozyskać obecności Ducha Świętego. Nie ma absolutnie żadnej możliwości zbawienia takich ludzi. Nawet jeśli czytają słowa Boga lub czasami słuchają kazań albo nawet wysławiają Boga pieśnią, ostatecznie okażą się niezdolni przetrwać aż do czasu odpoczynku” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałem, że to, czy dana osoba może wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy i ostatecznie zostać zbawiona i przetrwać, nie zależy od pomocy i wsparcia innych. Nadziei na przetrwanie nie daje samo pozostawanie w kościele. Zależy to raczej od stosunku danej osoby wobec Boga i prawdy, a także od tego, czy w swoich osobistych dążeniach osoba ta może zyskać dzieło Ducha Świętego i zostać przez Niego udoskonalona. Moja żona od samego początku nigdy tak naprawdę nie wierzyła w Boga. Nigdy nie zamierzała wypełniać swoich obowiązków, aby Go zadowolić, i nigdy nie podporządkowała się ustaleniom kościoła. Nawet gdy niechętnie gościła braci i siostry na zgromadzeniach, nie brała na siebie żadnej odpowiedzialności. Bez względu na to, jak często przywódcy kościoła z nią rozmawiali, nigdy nie zmieniła swojego postępowania. Kilka razy wspomniała nawet, że nie chce już wierzyć w Boga. Biorąc pod uwagę tak wielką niechęć do prawdy, nawet gdybym zmusił ją do pozostania w kościele, Duch Święty by w niej nie działał. Czy w tej sytuacji wszystkie moje wysiłki nie poszłyby na marne? Moje pragnienie zatrzymania żony w kościele wynikało z moich uczuć i egoizmu. Takie działanie nie tylko byłoby nieskuteczne, ale z powodu moich uczuć mógłbym także obrazić usposobienie Boga. Przypomniałem sobie, że jeden z dziesięciu dekretów administracyjnych Wieku Królestwa mówi: „Krewni, którzy nie są wierzący (twoje dzieci, twój mąż lub żona, twoje siostry lub twoi rodzice i tak dalej) nie powinni być zmuszani do kościoła. Domowi Bożemu nie brakuje członków i nie ma potrzeby, aby uzupełniać jego liczbę ludźmi, z których nie ma pożytku. Ci wszyscy, którzy nie wierzą z radością, nie mogą być wprowadzani do kościoła. Dekret ten skierowany jest do wszystkich ludzi. Powinniście się sprawdzać, monitorować oraz przypominać sobie nawzajem tę kwestię – i nikt nie może tego naruszać. Nawet jeśli krewni, którzy nie są wierzący, niechętnie, ale wstępują do kościoła, nie wolno im wydawać książek ani nadawać im nowego imienia; tacy ludzie nie są z domu Bożego, a ich wejście do kościoła musi zostać powstrzymane wszelkimi dostępnymi środkami. Jeśli kościół zostanie doprowadzony do kłopotów z powodu inwazji demonów, wtedy ty sam zostaniesz wydalony lub nałożone zostaną na ciebie ograniczenia. Krótko mówiąc, każdy ponosi w tej sprawie odpowiedzialność, ale nie powinieneś być lekkomyślny ani wykorzystywać jej do załatwiania osobistych porachunków” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dekret administracyjny wyraźnie stwierdza, że nie powinniśmy zmuszać niewierzących członków rodziny do dołączenia do kościoła. Nawet jeśli do niego dołączą, Bóg ich nie uzna. Jest to dekret, którego powinien przestrzegać każdy wierzący. Ja jednak zignorowałem dekret administracyjny Boga i pod wpływem uczuć próbowałem zatrzymać moją żonę w kościele. Kościół jest miejscem, w którym bracia i siostry wielbią Boga i wykonują swoje obowiązki. Nie pozwala, aby niedowiarkowie, antychryści i źli ludzie w tym przeszkadzali. Ponieważ moja żona czuje niechęć do prawdy i jest w istocie niedowiarkiem, jej pozostanie w kościele z pewnością zakłóciłoby i zaburzyło zarówno pracę, jak i życie kościoła. Co wspólnego z Bożą intencją miała moja próba zatrzymania niedowiarka w kościele pod wpływem uczuć?

Później przeczytałem kolejny fragment słów Bożych i nieco lepiej zrozumiałem przyczynę mojego uczuciowego podejścia do różnych spraw. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli ktoś zaprzecza Bogu i przeciwstawia się Mu, jest przeklęty przez Boga, ale jest twoim rodzicem lub krewnym, na twoje oko nie wydaje się być złym człowiekiem i traktuje cię dobrze, wtedy może się okazać, że nie jesteś w stanie nienawidzić tej osoby, możesz nawet pozostawać z nią w bliskim kontakcie i wasza relacja może pozostać niezmieniona. Słysząc, że Bóg nienawidzi takich ludzi, zmartwisz się, ale nie będziesz zdolny stanąć po stronie Boga i bezlitośnie odrzucić takiego kogoś. Przez cały czas jesteś ograniczany przez swoje uczucia i nie potrafisz w pełni się od nich wyzwolić. Jaki jest tego powód? Dzieje się tak, ponieważ twoje uczucia są zbyt silne i przeszkadzają ci one w praktykowaniu prawdy. Ta osoba jest dla ciebie dobra, więc nie potrafisz się zmusić, by jej nienawidzić. Mógłbyś ją znienawidzić tylko gdyby cię skrzywdziła. Czy ta nienawiść byłaby zgodna z prawdozasadami? Poza tym jesteś więźniem tradycyjnych pojęć i myślisz, że to twój rodzic albo krewny, więc gdybyś go znienawidził, zostałbyś wzgardzony przez społeczeństwo i oczerniony przez opinię publiczną, potępiony za brak uczuć synowskich, brak sumienia, a nawet brak człowieczeństwa. Sądzisz, że musiałbyś znieść boskie potępienie i karę. Nawet jeśli chcesz ich nienawidzić, twoje sumienie ci na to nie pozwala. Dlaczego twoje sumienie działa w ten sposób? Ponieważ od dziecka wpaja ci się pewien sposób myślenia, który jest odziedziczony od rodziny, przekazany wraz z wychowaniem przez rodziców, jest to również indoktrynacja tradycyjnej kultury. Ten sposób myślenia zakorzenił się bardzo głęboko w twoim sercu, dlatego błędnie wierzysz, że nabożność synowska jest całkowicie naturalna i uzasadniona, że wszystko, co odziedziczyłeś po przodkach, zawsze jest dobre. Nauczyłeś się tego na samym początku i to dominujące przekonanie stanowi wielką przeszkodę oraz zaburza twoją wiarę i akceptację prawdy, uniemożliwiając ci wprowadzenie w życie Bożych słów, kochanie tego, co Bóg kocha i nienawidzenie tego, czego Bóg nienawidzi. (…) Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych rzeczach. Nie mogąc znieść oskarżeń społeczeństwa, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia?” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły przyczynę mojego postępowania pod wpływem uczuć. Gdy miałem podać szczegóły dotyczące zachowania mojej żony jako niedowiarka, nie rozeznałem się co do niej i nie obnażyłem jej na podstawie jej istoty czy stosunku wobec Boga i prawdy, ale zamiast tego skupiłem się tylko na tym, że zazwyczaj była dla mnie dobra i opiekowała się moimi rodzicami. W związku z tym kierowałem się uczuciami, próbując ją osłaniać i chronić. Chociaż wiedziałem, że jest niedowiarkiem i że jej sprawa jest zgodna z zasadami, które uzasadniały usunięcie jej z kościoła, przez fakt, że trzymając się zasad, miałem ją obnażyć, a nawet patrzeć, jak zostaje usunięta z kościoła, czułem się nieswojo, jakby moje sumienie na to nie pozwalało. Myślałem wręcz, że jeśli zdemaskuję moją żone, zawiodę ją. Bałem się, że jeśli dowie się, że to ja ją obnażyłem, będzie miała mi za złe, że jestem zimny i bezduszny. Traktowałem takie szatańskie filozofie jak „Bliższa koszula ciału” i „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?” jako zasady postępowania. Związany takim myśleniem, czułem niewidzialną presję. Nie obchodziło mnie, czy dana osoba jest niedowiarkiem ani jaką szkodę mogłaby wyrządzić pracy kościoła oraz braciom i siostrom, gdyby pozostała w kościele. Po prostu myślałem, że dopóki jest członkiem mojej rodziny, nie mogę jej zdemaskować. Czułem się nawet zobowiązany, aby ją chronić, działając wbrew swojemu sumieniu, i martwiłem się, że jeśli tego nie zrobię, ludzie pomyślą, że jestem bezduszny. W końcu zrozumiałem, że takie powiedzenia jak „Bliższa koszula ciału” i „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?” w ogóle nie stanowią zasad postępowania i że kierowanie się tymi szatańskimi truciznami doprowadzi mnie jedynie do trwania pod wpływem uczuć i sprawi, że nie będę w stanie odróżnić dobra od zła.

W lipcu 2023 roku otrzymałem list od teściowej, z którego dowiedziałem się, że moja żona chce złożyć w sądzie pozew o rozwód. Naprawdę chciałem wrócić do domu i uratować nasze małżeństwo, ale po przeczytaniu słów Bożych dotyczących konkretnie mojego stanu, zdałem sobie sprawę, że moja żona i ja jesteśmy różnymi ludźmi i nie podążamy tą samą ścieżką. Gdybyśmy żyli razem, skończyłoby się to nieustającym cierpieniem. Co więcej, wykonując przez ostatnie kilka lat obowiązki poza domem, doświadczyłem Bożego przewodnictwa i błogosławieństw. Zdałem sobie sprawę, że tylko dążenie do prawdy jest właściwą ścieżką w życiu. Postanowiłem więc porzucić myśl o powrocie do domu. Dziękuję Bogu, że poprowadził mnie do porzucenia moich uczuć!


70. Skąd bierze się niechęć do polecania właściwych osób

Autorstwa Qiao Min, Chiny

W styczniu 2021 roku Zhang Fang i ja zostałyśmy wybrane na przywódczynie kościoła. Byłyśmy zajęte w kościele od rana do późnej nocy. Ponieważ jednak nie współpracowałam wcześniej przy pracy z tekstami ani przy oczyszczaniu, a także dlatego, że byłam nowa w tym kościele i nie znałam wielu aspektów, praca nie przebiegała zbyt skutecznie. Po pewnym czasie Li Yan wróciła ze służby w innym miejscu i również została wybrana na przywódczynię kościoła. Byłam bardzo szczęśliwa. Znałam Li Yan. Wcześniej wykonywała swój obowiązek w tym kościele i dobrze rozumiała wszystkie aspekty tej pracy. Co więcej, miała duży potencjał i zdolności do pracy. Miała też za sobą wiele obowiązków. Pomyślałam: „Teraz, gdy mamy Li Yan do współpracy w dziele kościoła, na pewno będziemy w stanie znaleźć rozwiązania problemów i trudności braci i sióstr, a kiedy efektywność pracy się poprawi, ja również będę prezentowała się dobrze”. Pośpiesznie opowiedziałam Li Yan wszystko o sytuacji w kościele. Li Yan bardzo szybko zapoznała się z pracą i zaczęłyśmy współpracować, dzieląc się zadaniami. Zhang Fang i ja byłyśmy głównie odpowiedzialne za pracę ewangelizacyjną i podlewanie. Li Yan była odpowiedzialna za oczyszczanie i organizowanie życia kościoła. Kiedy Zhang Fang i ja napotykałyśmy problemy, których nie potrafiłyśmy rozwiązać, Li Yan zawsze je z nami omawiała. Z jej pomocą byłyśmy w stanie znaleźć sposoby na rozwiązanie wielu problemów. Li Yan stała się również filarem dla naszego kościoła. Przywódcy wyższego szczebla zorganizowali spotkanie współpracowników, aby sprawdzić pracę naszego kościoła, i kiedy zobaczyli, że aktywnie współpracujemy i wykonujemy różne zadania w uporządkowany sposób, kiwali głowami z aprobatą. Przypomniałam sobie, że gdy wcześniej przełożeni przyszli zapoznać się z naszą pracą, przycięli nas, ponieważ nie wykonałyśmy dobrze niektórych kluczowych zadań, co doprowadziło do opóźnień. Czułam się zawstydzona i nie mogłam podnieść głowy. Teraz, gdy do współpracy przy wykonywaniu naszych obowiązków mieliśmy Li Yan, efektywność pracy była wyraźnie inna. Przełożeni rzadko nas teraz przycinali, a ja dobrze się prezentowałam na spotkaniach współpracowników. Pomyślałam: „W przyszłości muszę dobrze współpracować z Li Yan i starać się wykonywać wszystkie zadania w kościele jeszcze lepiej”.

Pewnego lipcowego wieczoru przełożeni wysłali list z prośbą o polecenie kogoś, kto byłby dość dobry, by przejąć odpowiedzialność za pracę kościoła. Pomyślałam sobie: „Li Yan jest najlepsza pod względem potencjału i zdolności do pracy, i zdobędzie więcej praktyki, jeśli dostanie awans. Ale jeśli ją zarekomenduję, nasz kościół straci jeden ze swoich filarów. Zhang Fang i ja wciąż nie jesteśmy wystarczająco dobre w naszej pracy. Jeśli praca kościoła stanie się mniej efektywna, przełożeni z pewnością powiedzą, że brakuje nam zdolności i nie potrafimy wykonywać rzeczywistej pracy. Mogą nas nawet zwolnić. Co wtedy pomyślą o nas bracia i siostry? Nie mogę polecić Li Yan do tego zadania. Ale jeśli jej nie zarekomenduję, to nie będę chronić pracy kościoła ani brać pod uwagę szerszej perspektywy”. Żadna z tych opcji nie wydawała się właściwa i to sprawiło, że poczułam się naprawdę zakłopotana. W końcu niechętnie powiedziałam Li Yan: „Polecę cię do tego zadania”. Li Yan zawahała się i nic nie powiedziała, ale czułam, że nie chce jechać. Na początku chciałam zapytać ją o jej przemyślenia i omówić to z nią, ale potem pomyślałam: „A co, jeśli po naszej rozmowie zgodzi się wyjechać? Wtedy wyniki pracy naszego kościoła pogorszą się, a ja źle wypadnę. Nie ma mowy. Nie zapytam jej ani nie będę z nią rozmawiać. Po prostu udam, że nic nie wiem. Jeśli ona nie wyjedzie, to czy nie lepiej dla mnie?”. Nie odpowiedziałam więc przełożonym. Po powrocie do domu leżałam w łóżku, przewracając się z boku na bok i nie mogąc zasnąć. Myślałam o tym, że przywódcy prosili nas o szybką odpowiedź, a ja zwlekałam i nie odpowiadałam. Czy to wstrzyma pracę? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej stawałam się niespokojna. Ale w głębi serca wciąż nie byłam skłonna polecić Li Yan. W kościele było tak wiele do zrobienia, a gdyby zabrakło jednej osoby do współpracy, efektywność pracy z pewnością nie byłaby tak dobra. Ta myśl sprawiła, że jej nie poleciłam.

Rankiem następnego dnia, kiedy wstałam, było mi słabo i nie mogłam nic zjeść. W sercu czułam niepokój. Modliłam się przed Bogiem i poszukując, ujrzałam te słowa Boże: „Cokolwiek antychryści robią, najpierw rozważają własne interesy, a działają dopiero po przemyśleniu wszystkiego; nie są prawdziwie, szczerze, bezwzględnie i bezkompromisowo podporządkowani prawdzie, ale tylko wybiórczo i pod pewnymi warunkami. Jaki to warunek? Jest nim to, że ich status i reputacja muszą być zabezpieczone i nie mogą ponieść żadnej straty. Dopiero po spełnieniu tego warunku decydują i wybierają, co robić. To znaczy, antychryści starannie rozważają, jak powinni traktować prawdozasady, Boże posłannictwo i dzieło domu Bożego, albo jak mają się zająć sprawami, przed którymi stają. Nie zastanawiają się, jak zrealizować Boże intencje, jak nie narażać na szwank dobra domu Bożego, jak zadowolić Boga ani jak przynieść korzyści dla braci i sióstr; tych rzeczy nigdy nie biorą pod uwagę. A co antychryści biorą pod uwagę? To, czy coś wpłynie na ich własny status i reputację i czy ich prestiż spadnie. Jeśli zrobienie czegoś zgodnie z prawdozasadami przynosi korzyści pracy kościoła oraz braciom i siostrom, ale reputacja antychrystów miałaby przy tym ucierpieć, a wielu ludzi uświadomiłoby sobie, jaka jest ich rzeczywista postawa, i poznałoby ich prawdziwą naturoistotę, wówczas z całą pewnością nie będą działać zgodnie z prawdozasadami. Jeśli wykonanie jakiejś rzeczywistej pracy sprawi, że więcej ludzi będzie ich poważać, podziwiać i cenić, i że zyskają jeszcze większy prestiż, lub przez to ich słowa będą miały większą moc i więcej ludzi się im podporządkuje, wówczas zdecydują się działać w taki sposób; w innym wypadku nigdy nie zapomną o własnych interesach przez wzgląd na dobro domu Bożego czy braci i sióstr. Taka jest naturoistota antychrystów. Czy nie jest ona samolubna i podła?” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże trafiły w sedno, jeśli chodzi o obnażenie mojego stanu. Usposobienie, które przejawiałam, było tak samolubne i nikczemne jak u antychrysta. Chcąc chronić własny wizerunek i status, w ogóle nie myślałam o interesach domu Bożego. Przełożeni poprosili nas o zarekomendowanie kogoś, kto przejąłby odpowiedzialność za pracę kościoła na większą skalę. Doskonale wiedziałam, że Li Yan ma duży potencjał, zdolności do pracy i jest odpowiednią kandydatką. Zgodnie z zasadami powinnam była ją polecić, ale obawiałam się, że po jej odejściu nie będę w stanie dobrze wykonywać niektórych zadań, a wyniki pracy się pogorszą. Przełożeni przycięłyby mnie wtedy, a ja źle bym wypadła. Nie chciałam więc rekomendować Li Yan. Kiedy zauważyłam, że Li Yan nie chce jechać, nie pytałam o jej trudności ani nie omawiałam ich z nią. W głębi duszy byłam szczęśliwa i gorąco pragnęłam, by nie pojechała. Myślałam o tym, że dzieło kościoła pilnie wymaga teraz ludzi do współpracy. Jako przywódczyni kościoła powinnam była wziąć pod uwagę Boże intencje, omówić to z Li Yan i pomóc jej, by aktywnie współpracowała. Ale tak naprawdę nie myślałam o dziele kościoła. Byłam naprawdę samolubna i nikczemna! Nie było we mnie ani krzty człowieczeństwa! Czułam się bardzo winna i szybko napisałam do przełożonych, polecając Li Yan.

Jednak przez długi czas nie odpowiadali, więc założyłam, że znaleźli kogoś z innego kościoła i nie potrzebują Li Yan. W głębi duszy byłam szczęśliwa. Niespodziewanie, pewnego dnia przełożeni napisali list, w którym poprosili braci i siostry o dokonanie oceny Li Yan. Kiedy zobaczyłam ten list, moje serce zamarło, i pomyślałam: „Chcą oceny Li Yan, więc wygląda na to, że faktycznie chcą ją awansować”. Byłam trochę rozczarowana. „Teraz diakon ewangelizacyjny jest poważnie chory i nie może wykonywać swoich obowiązków. Ja zajmuję się pracą ewangelizacyjną oprócz innych obowiązków. Co więcej, ostatnio nie było zbyt dużego postępu w pracy ewangelizacyjnej, dlatego jestem bardzo zaniepokojona. Może mi się nie udać znaleźć odpowiedniej osoby przez dłuższy czas. Pierwotnie Li Yan miała dokończyć swoją własną pracę, a potem pomóc mi w pracy ewangelizacyjnej. Jeśli zostanie przeniesiona, kto mi w tym pomoże? Ponadto będziemy musiały wziąć na siebie całą pracę Li Yan. Jak Zhang Fang i ja udźwigniemy ciężar tych wszystkich zadań? Jeśli wyniki pracy się nie poprawią, jak będą na nas patrzeć bracia i siostry?”. Myśląc o tym wszystkim, chciałam zatrzymać Li Yan tutaj. Byłam pewna, że jeśli napiszę uczciwą ocenę Li Yan, szanse na jej awans będą bardzo wysokie. Napisałam więc o tym, jak stała się negatywnie nastawiona i rozgoryczona, gdy wcześniej odsunięto ją od obowiązków, myśląc, że jeśli przełożeni zobaczą, że jest taka, nie awansują jej. Po napisaniu listu nie myślałam o tym więcej i sprawa została zakończona.

Pewnego dnia natknęłam się na fragment słów Bożych i zrozumiałam naturę i konsekwencje takiego mojego postępowania. Bóg Wszechmogący mówi: „ Boży wybrańcy powinni być centralnie przydzielani przez dom Boży. Nie ma to nic wspólnego z żadnym przywódcą, liderem zespołu ani konkretnym człowiekiem. Każdy musi działać zgodnie z zasadami; to jest reguła domu Bożego. Antychryści nie postępują zgodnie z zasadami domu Bożego, nieustannie intrygują przez wzgląd na własny status i interesy i sprawiają, że bracia i siostry o dużym potencjale służą im jako narzędzia do umocnienia ich władzy i statusu. Czyż nie jest to samolubne i podłe? Pozornie wygląda to tak, jakby trzymanie przy sobie ludzi o dużym potencjale i niedopuszczanie do przeniesienia ich przez dom Boży miało na celu troskę o dzieło kościoła, ale w rzeczywistości antychryści myślą tylko o własnej władzy i statusie, a nie o pracy kościoła. Boją się, że kiepsko wykonają pracę w kościele, zostaną zwolnieni i stracą swój status. Antychryści nie zważają na całokształt dzieła domu Bożego, myślą tylko o swoim własnym statusie, bez skrupułów chronią go kosztem interesów domu Bożego i bronią swojego statusu i interesów ze szkodą dla pracy kościoła. To jest przejaw samolubstwa i podłości. W takiej sytuacji należy przynajmniej odwołać się do własnego sumienia: »Ci ludzie należą do domu Bożego, nie są moją osobistą własnością. Ja również jestem członkiem domu Bożego. Jakie mam prawo powstrzymywać dom Boży przed przenoszeniem ludzi? Powinienem wziąć pod uwagę ogólne interesy domu Bożego, zamiast koncentrować się tylko na pracy leżącej w zakresie mojej odpowiedzialności«. Takie myśli powinny pojawiać się u ludzi, którzy posiadają sumienie i mają rozum, i to rozum, jaki winien cechować wierzących w Boga. Dom Boży zajmuje się pracą całości, a poszczególne kościoły zajmują się pracą części. Gdy więc dom Boży ma jakąś szczególną potrzebę, najważniejsze jest, aby przywódcy i pracownicy byli posłuszni jego ustaleniom. Fałszywi przywódcy i antychryści nie mają takiego sumienia i rozumu. Wszyscy są zupełnie samolubni, myślą tylko o sobie, a nie o pracy kościoła. Biorą pod uwagę tylko korzyści, które mają przed oczami, a nie całokształt dzieła domu Bożego, a więc są absolutnie niezdolni do przestrzegania zarządzeń domu Bożego. Są niezwykle samolubni i podli! W domu Bożym mają tyle śmiałości, by przeszkadzać, a nawet otwarcie się przeciwstawiać; to są ludzie, którym zupełnie brakuje człowieczeństwa, to źli ludzie. Takimi ludźmi są antychryści. Zawsze traktują dzieło kościoła, braci i siostry, a nawet majątek domu Bożego, który podpada pod zakres ich odpowiedzialności, jak swoją prywatną własność. Wierzą, że to od nich zależy, w jaki sposób te rzeczy są dystrybuowane, przekazywane i używane, oraz że dom Boży nie może w to ingerować. Kiedy znajdą się w ich rękach, to tak, jakby trafiły w posiadanie szatana i nikomu nie wolno ich tknąć. Są ważnymi figurami, grubymi rybami, a każdy, kto trafia na ich terytorium, musi słuchać ich nakazów i ustaleń grzecznie i bez sprzeciwów oraz wyczytywać wskazówki z ich wyrazu twarzy. Jest to przejaw samolubstwa i podłości w charakterze antychrystów. Nie biorą pod uwagę dzieła domu Bożego, w najmniejszym stopniu nie przestrzegają zasady i myślą tylko o swoich własnych korzyściach i statusie – wszystko to są cechy charakterystyczne samolubstwa i podłości antychrystów” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści są szczególnie samolubni i nikczemni, traktują braci i siostry jak narzędzia, które mają służyć ich własnej reputacji i statusowi, i nie zwracają uwagi na dzieło domu Bożego. Kiedy porównałam siebie do antychrystów, okazało się, że nasze zachowanie jest takie samo. Dobrze wiedziałam, że po zwolnieniu Li Yan zrozumiała siebie i zmieniła się, i że teraz skutecznie wykonuje swoje obowiązki. Obawiałam się jednak, że jeśli ją polecę, wyniki pracy naszego kościoła nie poprawią się, a ja stracę twarz. Dlatego, aby zwieść przełożonych, poruszyłam kwestię tego, jak Li Yan się zachowywała, gdy była w złym stanie, mając nadzieję, że zatrzymam Li Yan tutaj, abym mogła ją dalej wykorzystywać. Li Yan nie była zbyt chętna, aby wyjechać, a ja nie zaoferowałam jej rozmowy ani pomocy, a nawet potajemnie się cieszyłam, mając nadzieję, że nadal będzie żyła w złym stanie, skutkiem czego nie zostanie przeniesiona. Dobrze wiedziałam, że dzieło kościoła potrzebuje ludzi, ale dbałam tylko o ochronę własnych interesów i w ogóle nie zastanawiałam się nad ogólnym dziełem kościoła. Czy tak miało wyglądać wykonywanie mojego obowiązku? Aby sprawić, by ktoś mi służył, i abym mogła zachować własną reputację i status, całkowicie zignorowałam potrzeby pracy kościoła. Czy w ten sposób nie zakłócałam dzieła kościoła? Ścieżka, którą kroczyłam, była ścieżką antychrysta opierającego się Bogu. Jeśli nie porzucę moich złych dróg i nie nawrócę się do Boga, w końcu zostanę przez Niego wyeliminowana. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam i zaczęłam odczuwać nienawiść do mojej samolubnej i nikczemnej szatańskiej natury. Pomodliłam się więc do Boga, mówiąc Mu, że jestem gotowa okazać skruchę.

Przeczytałam fragment słów Bożych: „Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu. Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto, co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały ścieżkę praktyki. Wykonując swój obowiązek, należy porzucić osobiste ambicje i pragnienia, a we wszystkim stawiać dzieło domu Bożego na pierwszym miejscu. Weźmy na przykład sprawę rekomendacji Li Yan. Ponieważ siostra spełniała warunki domu Bożego dotyczące awansu i rozwoju, powinnam była ją polecić i pozwolić jej zdobyć lepszą praktykę na odpowiednim stanowisku, co byłoby również korzystne dla dzieła kościoła. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, byłam skłonna polecić Li Yan i nie myślałam więcej o tym, że mogę stracić twarz, jeśli wyniki mojej pracy okażą się słabe. Chciałam tylko modlić się i bardziej polegać na Bogu, a także wykonywać pracę kościoła najlepiej, jak potrafię.

Niedługo potem Li Yan została przeniesiona, a ja przejęłam pracę, za którą była odpowiedzialna. Wcześniej rzadko uczestniczyłam w jej pracy. Kiedy zobaczyłam, że oczyszczanie obejmuje wiele zasad i że jeśli nie opanuję tych zasad, opóźni to pracę, odczuwałam z tego powodu pewien stres. Wtedy przypomniałam sobie, jak Bóg powiedział, że należy wykonywać swoje obowiązki całym sercem, siłą i umysłem. Muszę wykorzystać całą swoją siłę i zrobić wszystko co w mojej mocy. Później, gdy bracia i siostry segregowali materiały dotyczące usuwania ludzi, pojawiło się wiele nieprawidłowości i problemów. Dlatego omawiałam i studiowałam zasady ze wszystkimi, szukając wskazówek dotyczących wszystkiego, czego nie rozumiałam, i stopniowo osiągnęłam pewne zrozumienie zasad. Kiedy przyjęłam właściwą mentalność we współpracy, nie było to tak trudne, jak myślałam. Przypomniałam sobie, że wcześniej, gdy była tu Li Yan, to ona rozwiązała wiele problemów i trudności braci i sióstr, omawiając je z nimi, więc ten ciężar nie spadał na mnie. Po odejściu Li Yan zaczęłam coraz bardziej polegać na Bogu, a także dźwigałam większe brzemię niż wcześniej.

Dziękowałam Bogu za Jego praktyczne zorganizowanie tej sytuacji, co pozwoliło mi zrozumieć moją samolubną i nikczemną naturoistotę. Jednocześnie zrozumiałam, że ilekroć kościół potrzebuje ludzi do współpracy, powinniśmy ich aktywnie zapewniać i polecać. Nie powinniśmy myśleć o własnych interesach, ale raczej brać pod uwagę ogólne dzieło kościoła. W ten sposób chronimy dzieło kościoła i jest to zgodne z Bożymi intencjami. Kiedy odłożyłam na bok własne interesy i dźwigałam brzemię w swoich obowiązkach, byłam też w stanie rozwiązać niektóre trudności z nimi związane, i dostrzegłam Boże przywództwo. Praktykowanie w ten sposób sprawiło, że poczułam się swobodnie i miałam spokój w sercu.


71. Chodzenie na łatwiznę prowadzi do zaniedbywania obowiązków

Autorstwa Lu Jing, Chiny

W sierpniu 2023 roku zaczęłam współpracować z Lin Mu. Naszym obowiązkiem była praca z tekstami. Lin Mu zajmowała się tym już od długiego czasu, miała duży potencjał i dobrze orientowała się w zasadach. Ponieważ ta rola była dla mnie czymś nowym, w związku z czym nie znałam zasad i nie miałam umiejętności zawodowych, pomyślałam, że powinnam nauczyć się więcej od Lin Mu, aby pojąć zasady i wziąć na siebie swoją część odpowiedzialności. Na początku wkładałam wysiłek w zdobywanie umiejętności zawodowych i naukę zasad. Kiedy w materiałach, które przygotowywałam, czegoś brakowało, prosiłam Lin Mu, aby pomogła mi je poprawić, a ona szybko uzupełniała kwestie, które wydawały mi się dość skomplikowane. Czułam lekką zazdrość, ale też pewną ulgę, myśląc, że jeśli w przyszłości napotkam trudności, Lin Mu pomoże mi stawić im czoła. Dzięki temu nie musiałabym poświęcać czasu na szukanie materiałów i zasad. Oszczędziłoby mi to czasu i wysiłku, ułatwiając mi pracę. Stopniowo, gdy napotykałam skomplikowane problemy wymagające więcej czasu i zastanowienia, zwracałam się do Lin Mu, aby je rozwiązać. Stało się to moją metodą. Lin Mu kilka razy zwróciła mi uwagę, że ilekroć przegląda przygotowane przeze mnie materiały, poświęca na to dużo czasu, ponieważ niektóre problemy nie są jasno wyjaśnione, i że powinnam głębiej zastanawiać się nad tym, co piszę. Czułam się wtedy winna, ale potem myślałam: „Lin Mu ma większy potencjał niż ja i lepiej rozumie zasady. Potrafi szybko rozwiązywać problemy. Niech to lepsza z nas wykonuje więcej pracy”. W związku z tym nie zastanowiłam się nad sobą.

Któregoś dnia Lin Mu była zajęta i nie miała czasu sprawdzić listu na temat pracy, który napisałam. Poprosiła, żebym sama uważnie go sprawdziła. Zauważyłam, że w dwóch miejscach nie wszystko jasno wyjaśniłam. Przypomniałam sobie, że zwróciłam na to uwagę już w trakcie pisania, ale po chwili zastanowienia nie przyszedł mi do głowy żaden lepszy pomysł, więc zostawiłam to Lin Mu, aby zmodyfikowała i poprawiła list. Teraz zaczęłam się zastanawiać, co by się stało, gdyby Lin Mu nie miała czasu na sprawdzenie problematycznego listu i po prostu go wysłała? Czy nie byłoby to mało pouczające dla braci i sióstr? W poważnych przypadkach mogłoby nawet spowodować zakłócenia i niepokoje. Trochę się tym przestraszyłam i pomyślałam: „Jeśli w przyszłości napotkam coś, czego dokładnie nie będę rozumiała, powinnam najpierw omówić to z Lin Mu, a dopiero potem działać. Nie mogę po prostu iść na łatwiznę i zrzucać problemów na innych”. Potem zaczęłam się zastanawiać, dlaczego zawsze chcę to robić. Wtedy przeczytałam fragment słów Bożych, który dotyczył bezpośrednio mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Przy wykonywaniu obowiązku ludzie zawsze wybierają lekką pracę, pracę, która nie jest męcząca i nie sprawia, że będą narażeni na kaprysy pogody. Jest to wybieranie łatwych zadań, a unikanie trudnych, i jest przejawem pragnienia wygód cielesnych. Co jeszcze? (Wieczne narzekanie, gdy obowiązek jest trochę trudny i męczący oraz wymaga zapłacenia ceny). (Ciągłe skupienie na jedzeniu i ubraniu oraz przyjemnościach ciała). To wszystko są przejawy pragnienia cielesnych wygód. Kiedy taka osoba widzi, że jakieś zadanie jest zbyt pracochłonne lub ryzykowne, zrzuca je na kogoś innego; sama wykonuje tylko lekkie prace i znajduje wymówki, mówiąc, że ma za niski potencjał i brakuje jej odpowiednich zdolności do pracy, więc nie może podjąć się tego zadania – podczas gdy w istocie chodzi o to, że pragnie cielesnych wygód. Nie chce cierpieć, bez względu na to, jaką pracę czy jakie obowiązki wykonuje. (…) Bez względu na to, jak wiele pracy jest do wykonania w kościele lub jak bardzo ci ludzie są zajęci obowiązkami, nic nie może zakłócić ich normalnej rutyny i warunków życia. Nigdy nie podchodzą niedbale do żadnych szczegółów życia fizycznego, mają nad nimi pełną kontrolę, traktują je z całą powagą i surowością. Kiedy jednak zajmują się pracą domu Bożego, to bez względu na to, jak poważna jest sprawa, a nawet jeśli dotyczy ona bezpieczeństwa braci i sióstr, traktują ją beztrosko. Nie dbają nawet o te rzeczy, które wiążą się z zadaniem wyznaczonym przez Boga lub obowiązkiem, który powinni wykonać. Nie przyjmują na siebie żadnej odpowiedzialności. Czyż nie jest to oddawanie się wygodom cielesnym? Czy ludzie, którzy oddają się wygodom cielesnym, nadają się do wykonywania obowiązków? Gdy tylko ktoś poruszy temat wykonywania obowiązku, wspomni o płaceniu ceny i znoszeniu trudności, potrząsają głowami. Mają zbyt wiele problemów, wciąż narzekają i pełno w nich negatywnego nastawienia. Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie zasługują na to, by wykonywać swój obowiązek, i należy ich wyeliminować” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Wykonując obowiązki, wolałam łatwiejsze i wygodniejsze zadania, zostawiając bardziej wymagające problemy innym. Był to przejaw pragnienia cielesnych wygód. Pisząc list, wolałam zająć się łatwiejszym problemem, a gdy jakaś kwestia była bardziej skomplikowana, uznawałam, że jest zbyt kłopotliwa i nie chciałam się nią zajmować. Nawet jeśli ją wyjaśniałam, nie zastanawiałam się, jak jasno omówić problem. Zawsze zostawiałam trudne problemy Lin Mu, aby to ona się nimi zajęła, tłumacząc się, że nie potrafię czegoś jasno przekazać, gdy tak naprawdę nie chciałam wkładać w swoją pracę zbyt wiele wysiłku ani zbyt dużego trudu, pragnąc cielesnych wygód. Gdy zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu, pomodliłam się do Boga, wyrażając gotowość zbuntowania się przeciwko sobie i okazania Mu skruchy.

Później natknęłam się na fragment słów Bożych, który głęboko przeszył moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jaką pracę niektórzy ludzie wykonują czy jakie obowiązki pełnią, są w nich niekompetentni, nie potrafią wziąć ich na siebie; nie są w stanie wypełnić żadnej powinności ani zobowiązania, jakie człowiek powinien wypełniać. Czy to nie są śmieci? Czy można ich jeszcze nazwać człowiekiem? Czy oprócz półgłówków, osób umysłowo niepełnosprawnych i z dysfunkcjami fizycznymi istnieje ktoś jeszcze, kto nie jest zobowiązany wykonywać obowiązku i przyjmować odpowiedzialności? Ale taka osoba wiecznie coś knuje, obija się i nie chce wypełniać swoich obowiązków; oznacza to, że nie jest właściwą istotą ludzką. Bóg dał takim ludziom możliwość bycia istotami ludzkimi, dał im potencjał i talenty, oni jednak nie potrafią z tego skorzystać przy wykonywaniu obowiązku. Nie robią nic, ale na każdym kroku chcą czerpać przyjemność. Czy taką osobę można nazwać istotą ludzką? Bez względu na to, jakie zadanie się im powierzy – ważne czy zwyczajne, trudne czy proste – zawsze wykonają je niestarannie, zawsze będą niewiarygodni i będą się obijać. Kiedy pojawiają się problemy, próbują zrzucić odpowiedzialność za nie na innych, nie biorąc na siebie odpowiedzialności, i pragną dalej wieść życie pasożyta. Czy nie są bezużytecznymi śmieciami? Kto w społeczeństwie nie musi polegać na sobie, aby zarobić na życie? Kiedy człowiek staje się dorosły, powinien sam się utrzymywać. Rodzice wypełnili już swój obowiązek i nawet gdyby nadal chcieli takiego kogoś wspierać, ten nie czułby się z tym dobrze. Powinien zdać sobie sprawę z tego, że jego rodzice zrealizowali już swoją misję wychowania dzieci i że sam jest dorosły i sprawny fizycznie, więc powinienem być w stanie prowadzić niezależne życie. Czy nie jest to minimum rozumu, jakie powinien przejawiać dorosły człowiek? Jeśli ktoś rzeczywiście ma rozum, nie mógłby ciągle żerować na rodzicach, bo obawiałby się, że inni go wyśmieją i straci twarz. Czy więc ktoś, kto kocha wygodę i nienawidzi pracy, posiada rozum? (Nie). Ci ludzie zawsze pragną czegoś za nic. Nigdy nie chcą brać wywiązywać się z żadnej odpowiedzialności, życząc sobie, by słodycze po prostu spadały z nieba i wpadały wprost do ich ust. Zawsze chcą otrzymywać trzy posiłki dziennie, mieć kogoś, kto im usługuje, i cieszyć się dobrym jedzeniem i piciem bez wykonywania najmniejszej pracy. Czy to nie jest sposób myślenia pasożyta? A czy ludzie, którzy są pasożytami, mają sumienie i rozum? Czy mają uczciwość i godność? Absolutnie nie. Wszyscy są darmozjadami i nieudacznikami, zwierzętami pozbawionymi sumienia i rozumu. Nikt z nich nie nadaje się do pozostania w domu Bożym” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg obnaża fakt, że ci, którzy są w swoich obowiązkach nieodpowiedzialni, nierzetelni i leniwi, są pozbawieni uczciwości i godności. Tacy ludzie są pasożytami i marnują miejsce w domu Bożym. Nic od siebie nie wnoszą i są eliminowani przez Boga. Zastanawiając się nad słowami Boga, trochę się zdenerwowałam. Gdy napotykałam trudności, nie chciałam wkładać wysiłku w ich przemyślenie i zawsze polegałam na Lin Mu, a omawiając problemy, chociaż wiedziałam, że niektóre moje wyjaśnienia nie są jasne, nie poświęcałam czasu na ich przemyślenie i zostawiałam Lin Mu. Nawet po tym, jak wskazała mi te problemy, nie zastanowiłam się nad sobą. Zamiast tego w dalszym ciągu na niej polegałam, uzasadniając to tym, że ma większy potencjał i że ci, którzy są bardziej zdolni, powinni wykonywać więcej pracy. Zdałam sobie sprawę, że wykonując obowiązki, byłam niedbała i leniwa, zawsze chcąc coś za nic. Oczekiwałam, że inni dokończą za mnie moją pracę i nie brałam na siebie odpowiedzialności. Chociaż przez tyle lat byłam podlewana i odżywiana przez słowa Boże, nadal wykonywałam swoje obowiązki niedbale i opieszale. Nie byłam w stanie wziąć na siebie odpowiedzialności, którą powinnam była wziąć. Czyż nie byłam całkowicie bezużyteczna oraz całkowicie pozbawiona uczciwości i godności? To tak jak z rodzicami, którzy ciężko pracują, aby wychować dziecko. Gdy powinno się ono usamodzielnić, wymawia się różnymi trudnościami, nie chce pracować, aby się utrzymać i nadal polega na rodzicach. Jak wówczas czują się rodzice? Biorąc pod uwagę, że zostałam wyznaczona do pracy z tekstami, powinnam była docenić tę szansę, wkładać więcej wysiłku w naukę umiejętności zawodowych i zasad oraz radzić się Lin Mu w sprawach, których nie rozumiałam, aby szybciej zrozumieć zasady i wziąć na siebie swoją część odpowiedzialności. Ja jednak nie chciałam wkładać w pracę wysiłku umysłowego i wolałam polegać na innych. Takie podejście do obowiązków było w oczach Boga wstrętne i obrzydliwe. Gdybym nie zmieniła swojego postępowania, byłabym całkowicie bezużyteczna.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie w ogóle nie chcą cierpieć przy wypełnianiu obowiązków, zawsze się skarżą, gdy natrafią na problem, i odmawiają zapłacenia ceny. Jaka to jest postawa? Jest to postawa niedbalstwa. Jeśli wypełniasz swój obowiązek niedbale i podchodzisz do niego lekceważąco, jaki będzie rezultat? Będziesz kiepsko wypełniać swój obowiązek, choć jesteś w stanie wykonać go jak należy. W ten sposób nie spełnisz wymaganych standardów i Bóg będzie bardzo niezadowolony z twojego podejścia do wypełniania obowiązku. Gdybyś mógł pomodlić się do Boga i szukać prawdy, wkładając w to całe swoje serce i umysł, gdybyś mógł tak współpracować, to Bóg już wcześniej wszystko by dla ciebie przygotował, żeby w chwili załatwiania przez ciebie spraw, wszystko znalazłoby się na swoim miejscu i żebyś osiągnął dobre rezultaty. Nie musiałbyś wkładać w to zbyt wiele energii: kiedy nie szczędzisz wysiłków, aby z Nim współpracować, Bóg już dawno wszystko by dla ciebie zaaranżował. Jeśli jednak jesteś szczwany i się obijasz, nie zajmujesz się odpowiednio wykonywaniem swojego obowiązku i wciąż schodzisz na niewłaściwą drogę, to Bóg nie będzie na ciebie wpływał; utracisz swoją szansę, a Bóg powie: »Nie jesteś dobry. Nie mogę się tobą posłużyć. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i nie przejmujesz się zanadto, prawda? No cóż, w takim razie już nigdy nie będziesz musiał się przejmować!«. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego. Cóż na to powiecie: czy to strata, czy zysk? (Strata). Jest to ogromna strata!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że gdy napotykamy w swoich obowiązkach trudności, jeśli włożymy w ich wykonywanie całe serce i umysł, będziemy gotowi zapłacić cenę i szukać prawdy, Bóg nas oświeci i poprowadzi. Im częściej stosujemy takie podejście, tym wyraźniejsza staje się ścieżka naprzód, a nasze myśli są bardziej przejrzyste. Jeśli jednak napotkamy trudności, ale nie staramy się szukać prawdozasad i zamiast tego zawsze się obijamy, nic nie zyskamy i nie będziemy w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków. Ostatecznie zostaniemy zdemaskowani i wyeliminowani za lenistwo i stracimy możliwość ich wykonywania. Patrząc wstecz, gdy po raz pierwszy zaczęłam wykonywać swoje obowiązki, poświęcałam im dużo uwagi i wkładałam w nie dużo wysiłku, ale później, gdy zorientowałam się, że Lin Mu opanowała pewne zasady, a jej praca jest bardziej efektywna, zaczęłam zostawiać jej trudne zadania, żeby ułatwić sobie pracę. Tak naprawdę, chociaż chodzenie na łatwiznę oszczędziło mi cierpienia i wyczerpania, nie zrobiłam żadnego postępu w zrozumieniu umiejętności zawodowych i zasad, a nawet stałam się dla innych ciężarem. Gdybym dalej tak postępowała, Bóg by mną wzgardził i mnie wyeliminował. Przypomniało mi to słowa Pana Jezusa: „Kto ma, temu będzie dodane i będzie miał w obfitości, ale kto nie ma, zostanie mu zabrane nawet to, co ma” (Mt 13:12). Bóg jest sprawiedliwy. Dopóki człowiek jest gotowy wkładać wysiłek w swoje obowiązki, szukać prawdy i płacić cenę, otrzyma Boże oświecenie i przewodnictwo. Im chętniej będzie to robić, tym wyraźniejsza stanie się jego ścieżka i tym jaśniejszy będzie jego umysł. Jednak ja podchodziłam do swoich obowiązków nierzetelnie i niedbale, nie chciałam płacić ceny i zawsze zrzucałam pracę na innych, wierząc, że pozwoli mi to zaoszczędzić czas i energię, dzięki czemu będę mogła wykonywać swoje zadania bez większego wysiłku. Myślałam, że jestem sprytna, ale w ostatecznym rozrachunku nie zyskałam żadnej prawdy i nie potrafiłam rozwiązywać problemów. Oszukiwałam w ten sposób samą siebie i sama sobie szkodziłam. Byłam taka głupia! Gdy to pojęłam, naprawdę się przestraszyłam. Byłam gotowa okazać skruchę przed Bogiem i sumiennie wykonywać swoje obowiązki ze szczerym sercem.

Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Załóżmy, że kościół przydzieli ci jakieś zadanie, a ty powiesz: »Nieważne, czy to zadanie pozwoli mi znaleźć się w centrum uwagi, czy nie; skoro mi je zlecono, to wykonam je dobrze i przyjmę tę odpowiedzialność. Jeśli zostanie mi powierzony obowiązek gościny, dam z siebie wszystko, by wykonać go dobrze; będę dbać o braci i siostry jak należy i zrobię, co w mojej mocy, żeby zapewnić wszystkim bezpieczeństwo. Jeżeli zostanę przydzielony do głoszenia ewangelii, zaopatrzę się w prawdę, będę głosić ewangelię dobrze i z miłością i wypełnię swój obowiązek. Jeśli zostanie ustalone, że mam się nauczyć języka obcego, będę się do tego przykładał z całego serca, pracował sumiennie i postaram się go opanować najszybciej, jak tylko się da, w ciągu roku lub dwóch, żeby móc nieść świadectwo o Bogu osobom z innych krajów. Jeżeli poproszą mnie o pisanie artykułów ze świadectwami, będę się w tym skrupulatnie szkolić, postrzegać wszystko zgodnie z prawdozasadami i poznawać arkana języka. Nawet jeśli nie zdołam ubierać myśli w piękne słowa, to przynajmniej będę w stanie jasno przekazywać swoje świadectwo doświadczenia, zrozumiale omawiać prawdę i nieść prawdziwe świadectwo o Bogu, by moje artykuły były budujące dla czytelników i przynosiły im korzyści. Bez względu na to, do jakiej pracy przydzieli mnie kościół, będę w nią wkładać całe swoje serce i starać się ze wszystkich sił. Jeśli zaś czegoś nie zrozumiem albo pojawi się problem, będę modlić się do Boga, szukać prawdy, rozwiązywać problemy zgodnie z prawdozasadami i dobrze wykonać zadanie. Bez względu na to, jakie będę pełnić obowiązki, dam z siebie absolutnie wszystko, by wykonywać je dobrze i zadowalać Boga. Bez względu na to, co mogę osiągnąć, zrobię, co w mojej mocy, by unieść każdą spoczywającą na mnie odpowiedzialność. Z całą pewnością nie mogę czynić niczego wbrew sumieniu i rozumowi, pracować niestarannie, kombinować i się obijać ani zbierać owoców pracy innych. Nie zrobię niczego, co nie spełnia standardów sumienia«. Są to minimalne wymagania względem zachowania, a osobę, która wykonuje swoje obowiązki w opisany powyżej sposób, można uznać za obdarzoną sumieniem i rozsądkiem. Gdy wykonujesz obowiązek, musisz w każdym razie mieć czyste sumienie, musisz przynajmniej zasłużyć na swoje trzy posiłki dziennie i nie być darmozjadem. Na tym polega poczucie odpowiedzialności. Nie jest istotne, czy masz dobry, czy kiepski charakter, czy rozumiesz prawdę, czy nie, ważne jest to, by mieć właściwe nastawienie: »Skoro powierzono mi to zadanie, muszę poważnie do niego podejść i uznać, że to moja sprawa. Muszę włożyć w nie całe serce i wszystkie siły, by wykonać je dobrze. Nie mogę zagwarantować, że podołam mu perfekcyjnie, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, by wykonać je dobrze, i z pewnością nie będę działać po łebkach. Jeżeli napotkam problem w pracy, wezmę za niego odpowiedzialność i dołożę starań, by wynieść naukę z tej sytuacji oraz wykonać swój obowiązek, jak należy«. Takie podejście jest właściwe” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że niezależnie od tego, jakie trudności i problemy napotykamy w swoich obowiązkach, powinniśmy szczerze się modlić, polegać na Bogu i szukać zasad. Musimy robić wszystko, co możemy i co powinniśmy, aby z całych sił skutecznie realizować swoje zadania. Nie powinniśmy być niedbali, nierzetelni i leniwi. Takie podejście do obowiązków zadowoli Boga. Zastanawiając się nad sobą, uświadomiłam sobie, że gdy napotkałam trudności lub problemy w obowiązkach, zamiast polegać na Bogu i poszukiwać prawdozasad, często polegałam na Lin Mu, korzystając z owoców jej pracy. W najmniejszym stopniu nie robiłam tego, co powinnam, nie mówiąc o wkładaniu w to całego serca i wszystkich sił. Krótko mówiąc, byłam w domu Bożym darmozjadem. Pomodliłam się więc do Boga i okazałam skruchę, wyrażając chęć do bardziej gorliwego poszukiwania zasad i wkładania większego wysiłku w zastanawianie się nad trudnościami lub rzeczami, których nie rozumiem. Zdecydowałam, że będę zwracać się do Lin Mu o pomoc tylko wtedy, gdy naprawdę nie będę potrafiła sobie z czymś poradzić. Potem w pracy często zastanawiałam się nad swoim podejściem do obowiązków. Gdy napotykałam trudne zadania i chciałam się od nich wymigać, świadomie się przeciwko sobie buntowałam, wyciszałam serce, modliłam się do Boga i głęboko je rozważałam. Nie myślałam już o zrzucaniu obowiązków na innych. Któregoś razu sprawdzałam z Lin Mu dokument zawierający liczne problemy. Musiałyśmy znaleźć odpowiednie zasady, dokładnie wszystko rozważyć i podkreślić wszystkie ważne kwestie. Chciałam, żeby to Lin Mu się tym zajęła, ale ku mojemu zdziwieniu, zasugerowała, żebym ja to zrobiła. Niewiele myśląc odpowiedziałam: „Chcesz, żebym ja to zrobiła?”. Gdy tylko to powiedziałam, zdałam sobie sprawę, że znowu próbuję się wymigać od pracy. Natychmiast pomodliłam się do Boga, aby się przeciwko sobie zbuntować, wyrażając chęć pełnej współpracy i wywiązania się z odpowiedzialności zamiast zrzucać to zadanie na innych. Zgodziłam się więc tym zająć. Pracując nad tym zadaniem, modliłam się, polegałam na Bogu i skupiałam się na rozważaniu zasad. Chociaż zajęło mi to więcej czasu, znalazłam ścieżkę naprzód. Wkładając wszystkie swoje siły i biorąc na siebie odpowiedzialność w wykonywaniu obowiązków, poczułam się spokojna.

To doświadczenie uświadomiło mi, że za moją współpracą z Lin Mu kryła się dobra wola Boga. Dzięki temu, że miała większy potencjał i rozumiała pewne zasady, gdy napotykałam coś, czego nie rozumiałam, mogłam ją o to zapytać i się od niej uczyć, co oznacza, że mogła mi pomóc lepiej zrozumieć zasady, rekompensując moje słabości. Gdybym zawsze dążyła do cielesnych wygód i po prostu zrzucała wszystkie problemy na nią, niczego bym się nie nauczyła i nie zrobiłabym postępów. Gdy teraz napotykam problemy, nie zwalam ich od razu na Lin Mu, ale podchodzę do nich z sercem, skupiając się na poszukiwaniu prawdozasad, i omawiam je z nią tylko wtedy, gdy naprawdę nie potrafię czegoś zrozumieć. Wykonywanie obowiązków w ten sposób przynosi mi dużo większy spokój ducha.


72. Czy wiara w Boga ma po prostu służyć zyskaniu spokoju i błogosławieństw?

Autorstwa Haoyue, Chiny

Gdy miałam sześć lat, moja mama dowiedziała się, że mój tata ma romans. Emocjonalny szok, którego doznała, wywołał u niej chorobę psychiczną. Dwa lata później ojciec podupadł na zdrowiu i zmarł, a koszty leczenia i pogrzebu pozbawiły nas ostatniego grosza. Wujek i ciotka ze strony ojca nie uznali jednak za stosowne pomóc wdowie i jej dziecku. Moja matka i ja doświadczyłyśmy nękania i oschłości, bardzo wiele wycierpiałyśmy. Mama zaczęła już wtedy wierzyć w Boga i często mi powtarzała: „Bez wiary w Boga nie przetrwamy długo na tym świecie”. Mówiła też, że gdy uwierzyła w Boga, jej choroba psychiczna ustąpiła. Dlatego byłam bardzo wdzięczna Bogu. Gdy inni uczniowie w szkole dręczyli mnie albo wykluczali, w myślach modliłam się do Boga. Zaskoczyło mnie, gdy potem jeden z uczniów, z którym się wcale nie kolegowałam, zaczął mi pomagać i nie pozwalał innym się nade mną znęcać. Moja młoda dusza czuła wtedy, że naprawdę dobrze jest wierzyć w Boga i że Bóg jest moją ostoją zawsze, gdy Go potrzebuję. Chciałam ponosić koszty na rzecz Boga i kiedy dorosnę, wykonywać swój obowiązek jak moja mama. Gdy byłam w szkole średniej, zaczęłam uczestniczyć w zgromadzeniach. Czasem zwalniałam się z lekcji, żeby pójść na zgromadzenie, nawet jeśli miałam przez to zaległości w szkole. Od zawsze byłam chorowita, miałam zawroty głowy i często potrzebowałam zastrzyków oraz leków, ale gdy uwierzyłam w Boga, zaczęło mi się poprawiać. To było jeszcze głębsze doświadczenie łaski i błogosławieństw Boga. Na jednym zgromadzeniu, gdy bracia i siostry mówili, jak bardzo ważne jest teraz wykonywanie obowiązków, pomyślałam: „Mam wielkie szczęście, że żyję w czasach, gdy Bóg stał się ciałem, wyraża prawdę i zbawienia ludzkości. Muszę wykorzystać tę szansę, poświęcić wszystko wierze i dobrze wykonywać swój obowiązek”. Nie wahałam się podjąć decyzji o porzuceniu elitarnego liceum, do którego chodziłam i podjęciu się wykonywania obowiązku z moimi braćmi i siostrami. Myślałam, że jeśli tylko dobrze będę praktykować wiarę i z zapałem wykonywać swój obowiązek, Bóg na pewno obdarzy mnie łaską i dopilnuje, żeby wszystko gładko mi się układało. Od tamtej pory uczestniczyłam w zgromadzeniach i wykonywałam swój obowiązek w każdych warunkach. W zimie do miejsca, gdzie podlewałam nowych wierzących, nie jeździł autobus, więc wsiadałam na rower i pedałowałam przez kilka godzin. Moje ciało do pewnego stopnia cierpiało, ale sądziłam, że warto było to znosić, by otrzymać Boże błogosławieństwa i Bożą opiekę.

W kwietniu dwa tysiące dwudziestego roku wykonywałam swój obowiązek z dala od domu. W środku dnia nagle serce zaczęło mi bić mocno i nieregularnie, czułam taki ucisk w klatce piersiowej, że nie mogłam złapać oddechu. Wstrząsały mną dreszcze i czułam się słabo. Ledwo byłam w stanie utrzymać w dłoni pałeczki, którymi jadłam lunch. Odczuwałam fizyczny dyskomfort, ale zbytnio się tym nie przejęłam. Pomyślałam: „Od dzieciństwa mam problemy z sercem. Dostaję palpitacji, gdy jestem zmęczona, ale to nigdy nie było nic poważnego, więc teraz pewnie też nie. Poza tym Bóg jest wszechmocny, moje ciało i zdrowie są w Jego rękach. Jeśli tylko będę wytrwale wykonywać swój obowiązek, Bóg na pewno będzie mnie chronił i dopilnuje, żeby nic złego mi się nie stało”. W nocy czułam się już lepiej. Przez kilka następnych dni modliłam się do Boga i zawierzyłam Mu swoją chorobę. Gdy za dużo mówiłam, dostawałam palpitacji i czułam zmęczenie, ale byłam w stanie regularnie jeść i pić słowa Boże oraz wykonywać swój obowiązek. Pomyślałam, że zapewne Bóg poddaje mnie próbie i jeśli jeszcze bardziej skupię się na swoim obowiązku, Bóg potraktuje mnie łaskawie i powoli mi się poprawi. Jednak ku mojemu zdziwieniu, moja choroba wkrótce znów dała o sobie znać. Gdy jadłam obiad, nagle dostałam palpitacji, dłonie zaczęły mi się trząść i nie byłam w stanie posługiwać się pałeczkami. Po chwili poczułam dreszcze, a moje serce kołatało jak szalone. Zrobiłam się czerwona na twarzy, moje dłonie i stopy były zimne i odrętwiałe i nie mogłam powstrzymać drżenia. Z trudem łapałam oddech i po raz pierwszy w życiu poczułam, że się duszę. Byłam przerażona, że za chwilę stracę oddech, więc nieustannie modliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, nie chcę jeszcze umierać. Proszę, ocal mnie”. Siostra, która była obok, zaczęła uciskać punkt akupresurowy, jak to się robi w nagłych wypadkach, i dała mi jakieś lekarstwo. Po dziesięciu minutach konwulsje ustały, ale byłam bardzo osłabiona i miałam trudności z mówieniem. Siostra zabrała mnie na badania do szpitala, gdzie lekarz powiedział mi, że mam wrodzoną chorobę serca. Wraz z wiekiem w moich naczyniach krwionośnych utworzyły się złogi, blokując przepływ krwi. Prognoza była taka, że pojemność minutowa serca będzie spadać i mój stan będzie się pogarszał. Na moją chorobę nie było lekarstwa. Mogłam tylko spożywać pewne chińskie zioła i więcej odpoczywać. Powiedziano mi, że jeśli nie będzie kolejnych epizodów, to będę się czuć dobrze, ale jeśli nastąpi nawrót, to może być bardzo źle, jeśli zaś nawroty będą częste, to mój stan bardzo się pogorszy i w najgorszym razie konieczna może być operacja. Mimowolnie bardzo się tym zmartwiłam i pomyślałam: „Wykonuję swój obowiązek konsekwentnie i z zapałem, czemu więc Bóg mnie nie chroni? Czemu mój stan się pogorszył?”. W myślach modliłam się do Boga: „Boże, jesteś wszechmocny, a moje zdrowie jest w Twoich rękach. Nie proszę o to, by być tak sprawna, jak normalna, zdrowa osoba. Nie ma znaczenia, czy będę trochę słabsza, byle tylko choroba nie wróciła i żeby powoli mi się polepszało. Moje ciało nie jest w stanie znieść tych wszystkich nawrotów. Jeśli bardzo mi się pogorszy, to co ja wtedy zrobię?”. Później, mimo że zażywałam leki, stale się martwiłam, że nastąpi kolejny nawrót, i co dzień modliłam się do Boga o zdrowie. Jednak nadal miałam częste problemy z sercem. Przez kilka dni czułam się dobrze, a potem nagle przychodził nawrót, po którym byłam bardzo osłabiona. Widząc, że nie jest ze mną dobrze, kościół posłał mnie do domu na odpoczynek i polecił wykonywać tylko takie obowiązki, na jakie pozwalał mi stan zdrowia.

Gdy byłam domu, mimo kuracji ziołami, mój stan się nie poprawił. Nadal miałam palpitacje serca i drętwiały mi dłonie. Do tego dochodziły konwulsje i duszności. Czułam taki ucisk w klatce piersiowej, że miałam wrażenie, iż zaraz się uduszę. Doraźny lek, który zażywałam, tymczasowo łagodził objawy, ale one zawsze wracały. Samo przewrócenie się w łóżku na drugi bok tak mnie męczyło, że dostawałam palpitacji. Co najmniej połowę dnia spędzałam w łóżku. Czułam się strasznie samotna i bezradna. Łzy na mojej twarzy prawie nigdy nie wysychały, a w mojej głowie zaczęły pojawiać się skargi i mylne wyobrażenia. Nie znałam nikogo, kto by miał tak częste nawroty dolegliwości sercowych. Byłam już taka osłabiona. Gdyby tak miało być dalej, czy to nie byłby mój koniec? Moja rodzina nie miała pieniędzy na operację, czy zatem miałam dalej cierpieć? Miałam dopiero dwadzieścia kilka lat. Czy przez resztę życia będę ciągle mieć te nawroty, które zrobią ze mnie osobę praktycznie niepełnosprawną? Może któregoś dnia po prostu się przewrócę i umrę. „Boże, rzuciłam szkołę i poświęciłam swoją młodość, żeby za Tobą podążać. Nie prosiłam o nic więcej, tylko żebyś zatroszczył się o moje bezpieczeństwo i zdrowie, czemu więc mój stan się pogorszył? Nawet po zachorowaniu dalej wykonywałam swój obowiązek. Czemu mnie nie ochroniłeś? Czy kiedyś mi się polepszy?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej skrzywdzona i smutna się czułam, często leżałam na łóżku i płakałam. Kupowałam też leki, które podobno korzystnie wpływały na serce. Korzystałam tylko z medycyny chińskiej, żeby uniknąć skutków ubocznych zachodnich lekarstw. Ale kuracja ziołami nie dała żadnych efektów. Często ogarniało mnie zniechęcenie. Bracia i siostry, którzy widzieli, przez co przechodzę, rozmawiali ze mną o intencjach Boga, mówiąc, że ta sytuacja powinna mnie czegoś nauczyć i że powinnam szukać prawdy, aby wyzbyć się zepsutego usposobienia. Niektórzy podsyłali mi filmy przedstawiające świadectwa oparte na doświadczeniu choroby. To na mnie trochę podziałało: wcześniej nie szukałam w swojej chorobie intencji Boga i zamiast zyskiwać prawdę, narzekałam. Gdzie było w tym moje świadectwo? Nie mogłam już być taka zdeprawowana. Musiałam szukać prawdy, aby rozwiązać swoje problemy. Gdy to sobie uświadomiłam, pomodliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący. Teoretycznie rozumiem, że za moją chorobą kryją się Twoje dobre intencje i że wszystko, co czynisz, jest dobre, ale przez te ciągłe nawroty moje ciało bardzo cierpi. Czuję się zdołowana i przygnębiona. Wiem, Boże, że jestem w złym stanie, ale jestem gotowa zwrócić się w Twoją stronę i porzucić swoje zniechęcenie. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, żebym prawdziwie siebie zrozumiała, i uwolnij mnie od tego stanu zniechęcenia”.

Później zaczęłam szukać fragmentów słów Bożych związanych ze stanem, w jakim się znajdowałam. Pewnego dnia trafiłam na ten fragment: „»Wiara w Boga« oznacza wierzenie w to, że Bóg istnieje – to najprostsza koncepcja wiary w Boga. Jednakże wiara w to, że Bóg istnieje, nie jest tożsama z prawdziwą wiarą w Boga. Jest to raczej swego rodzaju prosta wiara z silnym zabarwieniem religijnym. Prawdziwa wiara w Boga oznacza, co następuje: opierając się na przekonaniu, że Bóg posiada suwerenną władzę nad wszystkim, człowiek doświadcza Jego słów i Jego dzieła, odrzuca swoje zepsute usposobienie oraz spełnia intencje i poznaje Boga. Tylko podążanie taką drogą można nazwać »wiarą w Boga«. Ludzie jednak często postrzegają wiarę w Boga jako bardzo prostą i błahą sprawę. Osobom, które wierzą w Boga w taki sposób, umknęło znaczenie wiary w Boga, i mimo że mogą one wierzyć do samego końca, nigdy nie uzyskają aprobaty Boga, ponieważ kroczą niewłaściwą ścieżką. Obecnie nadal są tacy, którzy wierzą w Boga według pustych słów i doktryn. Nie wiedzą oni, że brakuje im istoty wiary w Boga i że nie są w stanie uzyskać Jego aprobaty. A jednak nadal się modlą do Boga o błogosławieństwo bezpieczeństwa i dostateczną łaskę. Zatrzymajmy się, wyciszmy serca i zadajmy sobie pytanie: czy wiara w Boga rzeczywiście jest najprostszą rzeczą na świecie? Czy to możliwe, że wiara w Boga oznacza tylko otrzymywanie obfitej łaski od Niego? Czy ludzie, którzy wierzą w Boga, nie znając Go, lub wierzą w Boga, przeciwstawiając się Mu, naprawdę są w stanie spełnić Jego intencje?” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg pyta: „Czy wiara w Boga rzeczywiście jest najprostszą rzeczą na świecie? Czy to możliwe, że wiara w Boga oznacza tylko otrzymywanie obfitej łaski od Niego? Czy ludzie, którzy wierzą w Boga, nie znając Go, lub wierzą w Boga, przeciwstawiając się Mu, naprawdę są w stanie spełnić Jego intencje?” Każde z Bożych pytań sprawiało, że czułam się zawstydzona. Choć wierzyłam w Boga tak długo, nie miałam pojęcia, czym jest prawdziwa wiara. Bóg mówi, że prawdziwa wiara wymaga doświadczania dzieła Boga i Jego słów, podporządkowania się każdej sytuacji, przed jaką Bóg nas stawia, szukania w tych sytuacjach prawdy i Bożych intencji, a także zastanowienia się nad swoim zepsutym usposobieniem i skazami w swojej wierze, by dojść do zrozumienia prawdy i wiedzy o Bogu oraz wejść w prawdorzeczywistość. Jedynie taką wiarę Bóg może pochwalić. Jeśli ludzi chcą tylko otrzymać od Boga łaskę i błogosławieństwa, ale nie szukają Jego intencji, gdy dzieje się coś, co jest nie po ich myśli, ani nie doświadczają słów Boga i Jego dzieła, jest to wiara tylko z nazwy, wiara religijna. Bóg takiej wiary nie akceptuje. Bóg dokonuje dzieła osądzania, karcenia, prób i uszlachetniania w dniach ostatecznych. Tylko doświadczając sądu poprzez słowa Boże i prób w sytuacjach będących Bożym rozporządzeniem, tylko szukając prawdy oraz poznając siebie i Boga poprzez te doświadczenia, można czynić postępy w życiu. Pomyślałam o braciach i siostrach bardziej schorowanych niż ja, których lekarze w szpitalach uznali za nieuleczalnie chorych, a którzy mimo to szukali prawdy poprzez swoje choroby, zyskiwali wiedzę o swoim zepsuciu, korygowali błędne przekonania o wierze w Boga i czynili jakieś postępy. Choć przez te lata twierdziłam, że wierzę w Boga, i często omawiałam z innymi potrzebę doświadczania w ramach wiary słów i dzieła Boga, to gdy sama zachorowałam, nie szukałam Bożej intencji i pogrążyłam się w zniechęceniu, od którego nie mogłam się uwolnić. Dlatego po zachorowaniu wcale nie zyskałam prawdy. Uświadomiłam sobie, że cierpiałam nie z powodu sytuacji będących Bożym rozporządzeniem, ale dlatego, że nie szukałam prawdy. Skoro wierzyłam w Boga, powinnam się podporządkować, szukać prawdy poprzez swoją chorobę i wytrwać przy świadectwie, by zadowolić Boga. Taki właśnie rozum powinnam mieć. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga: „Nieważne, co będzie dalej z moją chorobą, chcę się podporządkować i skupić na szukaniu prawdy, by rozwiązać swoje problemy”.

Później natrafiłam na ten fragment słów Bożych: „Człowiek, od czasu, gdy po raz pierwszy zaczął wierzyć w Boga, uznał Boga za róg obfitości, szwajcarski scyzoryk, a samego siebie uznał za największego wierzyciela Boga, tak jakby próby uzyskania błogosławieństw i obietnic od Boga były jego nieodłącznym prawem oraz obowiązkiem, podczas gdy obowiązkiem Boga było chronić i dbać o człowieka, i zaopatrywać go. Takie jest podstawowe zrozumienie »wiary w Boga« wszystkich tych, co wierzą w Boga, i takie jest ich najgłębsze zrozumienie pojęcia wiary w Boga. Od naturoistoty człowieka po jego subiektywne dążenie nie ma nic, co odnosi się do bojaźni Bożej. Cel człowieka w wierze w Boga nie może mieć nic wspólnego z oddawaniem czci Bogu. To znaczy, że człowiek nigdy nie uważał ani nie rozumiał, że wiara w Boga wymaga bojaźni Bożej i oddawania czci Bogu. W świetle takich warunków istota człowieka jest oczywista. Jaka jest ta istota? Jest ona taka, że serce człowieka jest złośliwe, kryje w sobie zdradę i oszustwo, nie kocha uczciwości i sprawiedliwości i tego, co jest pozytywne, jest też nikczemne i chciwe. Serce człowieka nie może być bardziej zamknięte na Boga; człowiek w ogóle nie oddał go Bogu. Bóg nigdy nie widział prawdziwego serca człowieka ani nigdy nie był czczony przez człowieka. Bez względu na to, jak wielką cenę płaci Bóg, jakie dzieło wykonuje i ile daje człowiekowi, człowiek pozostaje na to wszystko ślepy i zupełnie obojętny. Człowiek nigdy nie oddał swego serca Bogu, chce tylko sam zajmować się swoim sercem, sam podejmować własne decyzje, których podtekstem jest to, że człowiek nie chce podążać drogą bojaźni Bożej i unikania zła ani podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga, ani też nie chce czcić Boga jako Boga. Taki jest dzisiejszy stan człowieka. Spójrzmy teraz jeszcze raz na Hioba. Przede wszystkim, czy dobił on targu z Bogiem? Czy miał jakieś ukryte motywacje w trzymaniu się mocno drogi bojaźni Bożej i unikania zła? Czy w tamtym czasie Bóg przemówił do kogokolwiek o końcu, który ma nadejść? W tamtym czasie Bóg nie złożył nikomu obietnic dotyczących końca i to właśnie na tym tle Hiob potrafił bać się Boga i unikać zła. Czy obecni ludzie wytrzymują porównanie z Hiobem? Jest zbyt wiele rozbieżności, są w różnych ligach. Chociaż Hiob nie miał zbyt wielkiej wiedzy o Bogu, oddał swoje serce Bogu i należało ono do Boga. Nigdy nie dobił targu z Bogiem i nie miał żadnych ekstrawaganckich pragnień ani żądań wobec Boga; zamiast tego wierzył, że »Jahwe dał, i Jahwe zabrał«. Właśnie to zobaczył i uzyskał, trzymając się wiernie drogi bojaźni Bożej i unikania zła przez wiele lat życia. W podobny sposób osiągnął on również wynik przedstawiony w słowach: »Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a zła przyjmować nie będziemy?«. Te dwa zdania były tym, co widział i poznał w wyniku postawy podporządkowania się Bogu w trakcie swoich doświadczeń życiowych, a były one również jego najpotężniejszą bronią, dzięki której wyszedł zwycięsko podczas pokuszeń szatana, a także były podstawą niezłomnego trwania w świadectwie dla Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg całkowicie obnażał przekonania ludzi dotyczące wiary. Ludzie nie traktują Boga jako Boga, ale jako róg obfitości albo szwajcarski scyzoryk. Postrzegają siebie samych jako największych wierzycieli Boga i chciwie starają się wydrzeć od Niego łaskę. Taka wiara jest nieczysta i transakcyjna, nie ma w niej żadnej szczerości. To, co mówił Bóg, dotyczyło bezpośrednio mojego stanu. Gdy moja rodzina borykała się z trudności i nie mieliśmy się dokąd zwrócić, doświadczyłam Bożych błogosławieństw i Bożej ochrony, więc myślałam, że Bóg zapewni mi i mojej matce spokojne, beztroskie życie. Myślałam, że wiara w Boga będzie przez całe życie w pełni chronić mnie przed trudnościami. Gdyby coś się stało, Bóg by mnie ochronił i wziął odpowiedzialność za mój dobrostan. Przez te wszystkie lata kierowałam się w swoich dążeniach takim myśleniem życzeniowym i to perspektywa zyskania Bożej łaski i Bożych błogosławieństw motywowała mnie do tego, by wyrzec się wszystkiego na rzecz obowiązków. Gdy zachorowałam i Bóg mnie nie uzdrowił, od razu się zmieniłam. Nadzieja, którą tak długo żywiłam, została zdruzgotana. Zaczęłam wykłócać się z Bogiem, powołując się na to, czego się wyrzekłam i na koszty, jakie poniosłam. Kwestionowałam sposób, w jaki Bóg mnie traktował, a nawet nie chciałam się już modlić ani czytać Jego słów. Żyłam w stanie zniechęcenia i buntu. Przez lata Bóg mnie chronił, troszczył się o mnie i obdarzał mnie materialną łaską i błogosławieństwami, bo litował się nad moją marną postawą, ale ja w ogóle nie byłam wdzięczna, a nawet zrobiłam się bardziej chciwa. Poniosłam trochę kosztów i od razu żądałam, aby Bóg chronił mnie przez całe życie, a gdy tak się nie stało, zezłościłam się na Niego. Jaka ja byłam bezwstydna i bezrozumna! Hiob nigdy niczego od Boga nie żądał, bał się Go i wystrzegał się zła w każdej sytuacji i w każdych okolicznościach. Gdy Bóg mu błogosławił, dziękował Bogu, ale kiedy sytuacja się zmieniła i Hiob stracił cały majątek, jego dzieci umarły, a na jego ciele pojawiły się bolesne wrzody, on nadal wierzył w Boga i bał się Go, nie poskarżył się Mu choćby jednym słowem, a nawet wychwalał Jego imię. Bez względu na to, jak zmieniała się jego sytuacja, Hiob znał swoje miejsce jako istota stworzona i potrafił podporządkować się Bogu. Prawdziwie wierzył w Boga. Jego człowieczeństwo i rozum zawstydziły mnie. Ja nie miałam w sobie prawdziwej wiary w Boga, po prostu traktowałam Go jak szwajcarski scyzoryk. Chciałam zawsze cieszyć się łaską Boga i Jego błogosławieństwami. To nie do uwierzenia, jaka zrobiłam się samolubna! Pomyślałam o tłumie, który Pan Jezus nakarmił w Wieku Łaski pięcioma bochenkami chleba i dwiema rybami. Tych ludzi nie obchodziło Jego kazanie, chcieli od Niego tylko łaski, błogosławieństw i innych korzyści. To byli oportuniści i niedowiarkowie. Swoją chciwością nie różniłam się od tamtych ludzi, którzy chcieli po prostu napełnić sobie żołądki. Byłam strasznie zdeprawowana, Bóg z pewnością czuł do mnie wstręt i odrazę. Gdybym dalej wierzyła w Niego, kierując się tymi przekonaniami, nigdy nie zyskałabym prawdy i zbawienia, choćbym wierzyła przez całe życie. Zrozumiałam, że moja choroba jest największą łaską od Boga. Gdyby choroba mnie nie zdemaskowała, nie odkryłabym, jak silne jest moje pragnienie błogosławieństw i jaka jestem chciwa i podła. Nie byłoby wtedy szansy na moją przemianę. Bóg nie traktował mnie zgodnie z moim postępowaniem, pomagał mi za pośrednictwem braci i sióstr, oświecał mnie i prowadził, tak bym zrozumiała Jego intencje poprzez Jego słowa. Czułam się zawstydzona i winna, niegodna Bożej miłości i Bożego zbawienia. Ze łzami modliłam się do Boga: „Boże, zdemaskowała mnie choroba i wiem już, że przez lata żądałam od Ciebie tylko łaski i skarżyłam się, kiedy jej nie otrzymywałam. Zbyt wiele jestem Ci winna i nie zasługuję na to, by być osobą wierzącą. Wiem, że jest we mnie dużo zepsucia i że potrzebuję tej choroby, by się uszlachetnić i oczyścić. Nawet jeśli ta choroba ma nie opuścić mnie przez resztę życia, podporządkuję się temu i nigdy już nie będę się na Ciebie skarżyć”. Ku mojemu zaskoczeniu moje ciało zaczęło zdrowieć, gdy zmieniłam swoje nastawienie. Nie miałam już tak częstych ataków i stopniowo wracałam do wykonywania obowiązku.

Pewnego dnia trafiłam na fragment słów Bożych, który pozwolił mi lepiej zrozumieć mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jak wiele rzeczy jej się przytrafia, osoba, która jest antychrystem, nigdy nie próbuje rozwiązać problemów przez poszukiwanie prawdy w słowach Boga, a tym bardziej nie stara się widzieć rzeczy poprzez słowa Boga. Wyłącznym powodem jest to, że antychryści nie wierzą, iż każdy wers słów Boga jest prawdą. Bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia prawdę, antychryści pozostają na to mało otwarci i w konsekwencji brak im właściwej postawy, bez względu na sytuację, w jakiej się znajdują; w szczególności, jeśli chodzi o podejście do Boga i prawdy, antychryści uparcie odmawiają odrzucenia swoich pojęć. Bóg, w którego wierzą, jest takim bogiem, który czyni znaki i cuda, bogiem nadprzyrodzonym. Każdego, kto potrafi czynić znaki i cuda – czy będzie to Bodhisattwa Guanyin, Budda, czy Mazu – nazywają bogiem. Wierzą, że tylko ci, którzy potrafią czynić znaki i cuda, są bogami posiadającymi tożsamość bogów. Ci zaś, którzy tego nie potrafią, bez względu na to, jak wiele prawd wyrażają, niekoniecznie są bogami. Antychryści nie rozumieją, że wyrażanie prawdy jest wielką mocą Boga i wyrazem Jego wszechmocy. Zamiast tego sądzą, że tylko czynienie znaków i cudów jest wielką mocą bogów i wyrazem ich wszechmocy. Dlatego też, jeśli chodzi o realne dzieło Boga wcielonego, wyrażającego prawdę, aby podbijać i zbawiać ludzi, podlewać, prowadzić wybrańców Bożych i im przewodzić, umożliwiając im rzeczywiste doświadczanie Bożego sądu, karcenia, prób i uszlachetniania, a także zrozumienie prawdy, odrzucenie skażonego usposobienia i stanie się ludźmi, którzy podporządkowują się Bogu i oddają Mu cześć, i tak dalej – antychryści uważają to wszystko za dzieło człowieka, a nie Boga. Zdaniem antychrystów, bóg powinien ukrywać się za ołtarzem, skłaniając ludzi, by składali mu ofiary, spożywając ofiarowane mu przez ludzi pokarmy, wdychając dym palonego przez nich kadzidła, wyciągając pomocną dłoń, gdy są w tarapatach, ukazując im się jako bardzo potężny i udzielając natychmiastowej pomocy w granicach tego, co dla nich zrozumiałe i zaspokaja ich potrzeby, gdy ludzie żarliwie proszą o pomoc. Dla antychrystów tylko taki bóg jest prawdziwym bogiem. Tymczasem wszystko, co Bóg robi dzisiaj, spotyka się z pogardą antychrystów. A dlaczego? Sądząc po naturoistocie antychrystów, domagają się oni nie dzieła podlewania, pasterzowania i zbawienia, które Stwórca prowadzi na istotach stworzonych, ale pomyślności i spełnienia ich aspiracji we wszystkim, tego, by nie zostali ukarani w tym życiu i by w zaświatach trafili do nieba. Ich punkt widzenia i potrzeby potwierdzają ich istotę wyrażającą nienawiść wobec prawdy” (Punkt piętnasty: Nie wierzą w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy pierwszy raz przeczytałam ten fragment, trochę się przestraszyłam: czyż nie był to dokładny opis mojego stanu? Wcześniej wiedziałam tylko, że w swojej wierze dążę do niewłaściwych rzeczy, ale po przeczytaniu tego fragmentu dotarło do mnie, że przez cały ten czas wierzyłam w Boga skleconego z moich pojęć i wyobrażeń. W przeszłości cieszyłam się łaską Boga i byłam świadkiem niektórych Jego czynów. To Bóg w ten sposób okazywał nam miłosierdzie i chronił nas, otwierał przed nami drogę w zależności od tego, czego wymagały nasze problemy, pozwalał nam wieść normalne życie i stwarzał nam możliwość podążania za Nim. Gdy zaczęłam dochodzić do zrozumienia niektórych prawd, Bóg przygotowywał odpowiednie sytuacje, by mnie oczyścić i przemienić, kierując się tym, czego w życiu potrzebowałam, oraz pozwalał, żebym Go poznawała. To jest jeden sposób, w jaki Bóg zbawia ludzkość. Jednak ja, po tym, jak cieszyłam się Jego łaską, zaczęłam ograniczać Go swoimi pojęciami, wierząc, że jest Bogiem dającym łaskę i błogosławieństwa. Gdy działania Boga kłóciły się z moimi oczekiwaniami, osądzałam Go według własnych pojęć, uważając, że powinien mnie chronić i nie pozwolić, żebym zachorowała. Uznawałam imię Boga swoimi słowami, ale wierzyłam w niejasnego boga z moich pojęć i wyobrażeń. Bluźniłam przeciwko Bogu. Przeraziłam się tym i jeszcze lepiej zrozumiałam, jaką łaską jest moja choroba, bo pomogła mi ona odrzucić moje pojęcia na temat Boga. Kryły się w tym Boża miłość i zbawienie. Od razu pomodliłam się do Boga, by okazać skruchę.

Moja choroba była długotrwała i nieprzewidywalna, więc musiałam szukać ścieżki do wejścia w życie. Później trafiłam na te fragmenty słów Bożych: „Być może myślisz, że w wierze w Boga chodzi o cierpienie, albo robienie najrozmaitszych rzeczy dla Boga; mógłbyś pomyśleć, że wiara w Boga ma zapewnić spokój twemu ciału, albo sprawić, że wszystko w twoim życiu będzie szło gładko, lub że będzie ci się żyło łatwo i wygodnie pod każdym względem. Jednakże żadna z tych rzeczy nie stanowi celu, jaki ludzie winni kojarzyć ze swą wiarą w Boga. Jeśli wierzysz w Niego mając którąś z nich na celu, to twoje spojrzenie jest niewłaściwe, i po prostu nie sposób, abyś został udoskonalony. Uczynki Boga, Jego sprawiedliwe usposobienie, Jego mądrość i słowa, Jego cudowność i niezgłębioność są to wszystko rzeczy, które ludzie powinni pojąć. Doszedłszy do ich zrozumienia, powinieneś posłużyć się nim, by wyzbyć się ze swego serca wszelkich osobistych pretensji, nadziei i pojęć. Tylko poprzez wyeliminowanie takich rzeczy będziesz w stanie spełnić warunki, jakie stawia Bóg, a jedynie to właśnie czyniąc możesz mieć życie i zadośćuczynić Bogu. Celem wiary w Boga jest to, aby Go zadowolić i urzeczywistniać usposobienie, jakiego On wymaga, tak aby Jego uczynki i chwała mogły ukazać się za pośrednictwem tej grupy niegodnych ludzi. To właśnie jest właściwe spojrzenie na wiarę w Boga, i to także jest cel, do którego powinieneś dążyć. Powinieneś mieć właściwy sposób postrzegania wiary w Boga i powinieneś starać się uzyskać Boże słowa. Musisz jeść i pić słowa Boże i musisz być w stanie urzeczywistniać prawdę, zwłaszcza zaś musisz potrafić dostrzec praktyczne czyny Boga, Jego cudowne uczynki w całym wszechświecie, jak również praktyczne dzieło, jakiego dokonuje On w ciele. Poprzez swoje praktyczne doświadczenie ludzie potrafią docenić to, w jaki sposób Bóg wykonuje swą pracę nad nimi i zdać sobie sprawę, jakie są Jego intencje w stosunku do nich. Wszystko to ma na celu wyeliminowanie skażonego, szatańskiego usposobienia u ludzi. (…) Jedynie ci, którzy szczerze dążą do prawdy, starają się zyskać wiedzę o Bogu i dążą do osiągnięcia życia są ludźmi prawdziwie wierzącymi w Boga” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wierzysz w Boga i za Nim podążasz, a więc musisz mieć serce miłujące Boga. Musisz odrzucić swoje zepsute usposobienie, musisz starać się spełniać intencje Boga i wypełniać swój obowiązek istoty stworzonej. Skoro wierzysz w Boga i za Nim podążasz, powinieneś ofiarować Mu wszystko i nie powinieneś podejmować osobistych wyborów ani stawiać żądań, a także powinieneś osiągnąć spełnienie intencji Boga. Ponieważ zostałeś stworzony, powinieneś podporządkować się Panu, który cię stworzył, bo z natury nie masz władzy nad sobą ani z natury nie jesteś zdolny kontrolować swojego przeznaczenia. Ponieważ jesteś osobą wierzącą w Boga, powinieneś dążyć do uświęcenia i zmiany” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam nieco lepiej, czego wymaga Bóg. W naszej wierze nie powinniśmy szukać błogosławieństw i spokoju, tylko powinniśmy znać swoje miejsce jako istoty stworzone, by doświadczać dzieła Boga, zrozumieć Jego intencje i Jego usposobienie poprzez różne sytuacje oraz zastanowić się nad sobą i poznać siebie, a także zbuntować się przeciwko pragnieniu błogosławieństw i poprzez te sytuacje wyzbyć się naszych skaz. Tylko w ten sposób można dojść do przemiany usposobienia i dostąpić zbawienia. Kiedyś moja wiara kręciła się wokół dostąpienia łaski. Dlatego mimo długiej choroby nie szukałam nigdy prawdy i moje życie wiele straciło. Gdy się podporządkowałam, szukałam prawdy i zaczęłam doświadczać słów i dzieła Boga, powoli docierało do mnie, jakie są Jego intencje. Moje ciało w jakimś stopniu cierpiało, ale ta sytuacja naprostowała moje mylne przekonania na temat wiary i ukazała mi moje godne pogardy pobudki, kryjące się za moją wiarą, a także pozwoliła mi te pobudki skorygować. Był to jeszcze lepszy przykład Bożego miłosierdzia i Bożej miłości, lepszy niż łaska i błogosławieństwa, którymi Bóg obdarzał moje ciało. Nie wyzdrowiałam jeszcze całkowicie i czasami miałam ataki. Nie mogłam się zadowolić tym, że się podporządkowałam i nie skarżyłam się już na Boga, musiałam dalej poszukiwać Jego intencji, zastanawiać się nad swoimi przejawami zepsucia i nad tym, co wciąż było we mnie Bogu wstrętne, oraz przyjąć sąd i karcenie w słowach Bożych, by wyzbyć się zepsutego usposobienia. Taką drogą musiałam pójść. Gdy to sobie uświadomiłam, poczułam się mniej oddalona od Boga, aktywniej wykonywałam swój obowiązek, zaczęłam skupiać się na problemach w swojej pracy, zgłębiałam zasady dotyczące obszarów, w których nie byłam biegła, i dostrzegałam, że stopniowo podnosi się poziom moich umiejętności. Stan mojego zdrowia poprawiał się i rzadziej doświadczałam nawrotów choroby. Bogu niech będą dzięki za to, że mnie poprowadził do tego zrozumienia i tej przemiany.


73. Wnioski wyciągnięte dzięki byciu przycinanym

Autorstwa Stacy, Korea Południowa

W sierpniu 2022 roku nadzorowałam w kościele prace przy podlewaniu. Pewnego dnia jedna z przywódczyń powiedziała mi, że bracia i siostry donieśli jej, że nie przyglądam się stanom i trudnościom nowych wierzących przed zgromadzeniami i że omówienia podczas zgromadzeń nie mogą rozwiązać rzeczywistych problemów. Informowali również, że niektórzy nowi wierzący nie przychodzili na zebrania, a ja nie pytałam ani nie sprawdzałam w odpowiednim czasie, co się dzieje. Nic nie powiedziałam, ale w głębi serca sprzeciwiałam się, myśląc: „Pytałam i sprawdzałam stan niektórych nowych wierzących z wyprzedzeniem, ale oni po prostu nie odpowiadali na moje wiadomości, więc nie byłam świadoma tego, co się z nimi dzieje. Ponadto, mimo że czasami nie zdawałam sobie sprawy z tego, że niektórzy nowi wierzący nie przychodzą na zgromadzenia, później wracali, by regularnie w nich uczestniczyć, więc o co tyle hałasu?”. Nie mogłam się oprzeć poczuciu niezadowolenia z braci i sióstr, którzy zgłosili te problemy. Pomyślałam: „Przed zgłoszeniem mogliście po prostu ze mną porozmawiać i najpierw zapytać mnie o sytuację i kontekst. Gdybym nie zaakceptowała waszych uwag, wtedy moglibyście zgłosić tę sprawę przywódczyni. Teraz, gdy zgłosiliście ją bezpośrednio przywódczyni, nie mówiąc mi nic, jak przywódczyni będzie mnie postrzegała? Czy nie pomyśli, że nie przyjmuję sugestii lub prawdy?”. Te myśli sprawiły, że poczułam się sfrustrowana. Chociaż wiedziałam, że sugestie braci i sióstr są pomocne w wykonywaniu moich obowiązków i że powinnam je najpierw przyjąć, zastanowić się nad sobą i poznać siebie, a nie kłócić się i próbować się usprawiedliwiać, kiedy pomyślałam o tym, jak ucierpiałaby moja duma i status, poczułam niechęć do stawienia czoła tej sytuacji.

Później uspokoiłam się i zastanowiłam nad kwestiami zgłoszonymi przez braci i siostry i zrozumiałam, że zmiany są rzeczywiście konieczne. Wysłałam więc wiadomość do grupy, prosząc wszystkich o wskazanie problemów, które u mnie zauważyli. Wkrótce brat Jayden zwrócił uwagę na pewne kwestie, które dostrzegł, a także przekazał mi kilka sugestii. Kiedy zobaczyłam, że jego komentarze były podobne do tego, co powiedziała przywódczyni, stałam się podejrzliwa, myśląc: „To pewnie on doniósł na mnie przywódczyni. Jak inaczej mieliby mówić tak podobne rzeczy?”. Mając to na uwadze, nie potrafiłam właściwie potraktować przedstawionych przez niego kwestii i sugestii i odpierałam każdą z nich punkt po punkcie. Następnie wysłał wiadomość grupie: „Powiedziałaś, że możemy zgłaszać sugestie i informować o wszelkich problemach. Kiedy już to zrobiliśmy, dlaczego tylko wymyślasz wymówki i nie wykazujesz chęci poszukiwania lub akceptacji?”. Kiedy zdemaskował mnie przed tak wieloma braćmi i siostrami, poczułam się całkowicie upokorzona. Zaczęłam się do niego uprzedzać, myśląc: „Wcale nie pozwalasz mi zachować twarzy! Nie tylko zgłosiłeś moje problemy przywódczyni na osobności, ale także dałeś mi sugestie i obnażyłeś mnie przed tymi wszystkimi ludźmi. Jak ja kiedykolwiek pokażę swoją twarz? Jak po tym wszystkim mam stanąć przed braćmi i siostrami? Czy nie mogłeś po prostu powiedzieć mi na osobności, że mam jakieś problemy? Dlaczego musiałeś wypominać mi to przy tylu ludziach? Czy robisz to, by mnie zawstydzić i upokorzyć przed wszystkimi? Najwyraźniej próbujesz tylko utrudnić mi życie. Jeśli nie pokażę ci, kto tu rządzi, będziesz myślał, że możesz mną pomiatać”. W moim sercu pojawiła się nawet złośliwa myśl: „Jestem odpowiedzialna za podlewanie. Jeśli będziesz się tak zachowywać, nie pozwalając mi zachować twarzy, to wymyślę powód, by zabronić ci podlewania nowych wierzących, bo jeśli tego nie zrobię, zrujnujesz mój wizerunek”. Kiedy ta myśl przeszła mi przez głowę, moje serce przyspieszyło i pomyślałam: „Jak mogłam pomyśleć o czymś tak złośliwym? Czy nie byłby to atak i branie odwetu na innych?”. Trochę się przestraszyłam, więc po cichu pomodliłam się do Boga: „Boże, proszę, czuwaj nad moim sercem, aby było spokojne i abym w swoich działaniach nie kierowała się zepsutym usposobieniem. Proszę, poprowadź mnie przez tę sytuację”. Po modlitwie zobaczyłam, że kilkoro braci i sióstr w grupie wysyła wiadomości, w których zgadzają się z sugestiami Jaydena. W końcu zdałam sobie sprawę, że w sytuacji, która mnie spotkała, była Boża intencja. Musiałam najpierw to zaakceptować i podporządkować się, szukać prawdy, zastanowić się nad sobą i wyciągnąć wnioski.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Niezależnie od okoliczności, które powodują, że ktoś jest przycinany, jak wygląda kluczowa postawa, jaką należy wobec tego przyjąć? Po pierwsze, musisz to zaakceptować. Bez względu na to, kto i z jakiego powodu cię przycina, niezależnie od tego, czy wydaje ci się to nazbyt surowe, albo w jakim jest utrzymane tonie i w jakich wyrażone słowach, powinieneś to zaakceptować. Następnie powinieneś rozpoznać, co zrobiłeś źle, jaką skażoną skłonność ujawniłeś i czy postąpiłeś zgodnie z prawdozasadami. Przede wszystkim powinieneś przyjąć taką właśnie postawę. A czy antychryści mają taką postawę? Nie; od początku do końca emanuje z nich postawa oporu i niechęci. Czy z takim nastawieniem mogą wyciszyć się przed Bogiem i pokornie zaakceptować przycinanie? Nie mogą. Co więc wtedy zrobią? Przede wszystkim będą się wykłócać i przedstawiać uzasadnienia, broniąc się i argumentując przeciwko krzywdom, jakie wyrządzili i zepsutemu usposobieniu, jakie ujawnili, w nadziei zyskania zrozumienia i przebaczenia ludzi, aby nie musieli brać żadnej odpowiedzialności ani przyjmować słów, które się z nimi rozprawiają. Jaką postawę przejawiają w obliczu rozprawiania się z nimi i przycinania? »Nie zgrzeszyłem. Nie zrobiłem nic złego. Jeśli popełniłem błąd, był ku temu powód; jeśli popełniłem błąd, nie zrobiłem tego celowo i nie powinienem brać za to odpowiedzialności. Kto nie popełnia kilku błędów?«. Chwytają się tych stwierdzeń i fraz, ale nie szukają prawdy, nie przyjmują do wiadomości, że popełnili błędy ani że przejawili zepsute skłonności – i z pewnością nie przyznają, jakie mieli intencje i cele w czynieniu zła. Bez względu na to, jak oczywiste są popełnione przez nich błędy lub jak wielkie straty spowodowali, przymykają na to oko. Nie czują się w najmniejszym stopniu smutni lub winni i nie mają żadnych wyrzutów sumienia. Zamiast tego usprawiedliwiają się ze wszystkich sił i wszczynają wojnę na słowa, myśląc sobie: »Każdy ma swój własny uzasadniony punkt widzenia. Każdy ma swoje powody; wszystko sprowadza się do tego, kto jest lepszym mówcą. Jeśli uda mi się przekonać większość do mojego uzasadnienia i wyjaśnienia, to wygrywam, a prawdy, o których mówisz, nie są prawdami, a twoje fakty się nie liczą. Chcesz mnie potępić? Nie ma mowy!«. Kiedy ktoś przycina antychrysta, ten w głębi serca i duszy jest absolutnie, stanowczo oporny i odrażający, oraz odrzuca to. Jego postawa jest taka: »Cokolwiek masz do powiedzenia, choćbyś miał rację, nie przyjmę tego i nie przyznam się do tego. Nie jestem winny«. Bez względu na to, że fakty ujawniają ich skażone usposobienie, nie przyznają tego ani nie przyjmują do wiadomości, tylko kontynuują swój sprzeciw i opór. Cokolwiek mówią inni, oni nie akceptują ani nie uznają tego, tylko myślą: »Zobaczymy, kto kogo przegada; przekonajmy się, kto jest lepszym mówcą«. Jest to jeden z rodzajów postawy, jaką antychryści mają wobec bycia przycinanymi” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Nastawienie antychrystów i rozmaite przejawy powiązane z przycinaniem, a także ich myśli, zapatrywania, idee i tym podobne rzeczy, które wynikają z takiej sytuacji, są inne niż w przypadku zwykłego człowieka. Kiedy ktoś przycina antychrysta, pierwszą jego reakcją jest płynące z głębi serca stawianie oporu i odrzucenie. Antychryst z tym walczy. Dlaczego tak robi? Dzieje się tak dlatego, że antychryści, z samej swojej naturoistoty, czują niechęć do prawdy, nienawidzą jej i wcale jej nie akceptują” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mają statusu ani nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozmyślając nad słowami Bożymi, w końcu zdałam sobie sprawę, że kiedy osoba dążąca do prawdy jest przycinana, bez względu na postawę lub ton osoby, która ją przycina, ani w jakiej sytuacji lub kontekście to przycinanie ma miejsce, potrafi najpierw to zaakceptować, zastanowić się, gdzie naruszyła zasady, jakie zepsute usposobienie ujawniła i szukać prawdy, aby to rozwiązać. Jednak antychryści są w istocie niechętni prawdzie i nienawidzą jej, a kiedy są przycinani i otrzymują wskazówki od innych, czują potrzebę oporu i odrzucenia tych praktyk. Nawet jeśli ich problemy są już widoczne i spowodowały straty w pracy, nadal nie przyznają się do winy i szukają wszelkiego rodzaju powodów i wymówek, aby się bronić i usprawiedliwiać. Zastanawiając się nad moją postawą i zachowaniem, kiedy zostałam przycięta, uświadomiłam sobie, że usposobienie, które przejawiałam, było w rzeczywistości takie samo, jak usposobienie antychrysta. Kiedy bracia i siostry oferowali mi sugestie, nie przyjmowałam ich od razu, nie zastanawiałam się nad swoimi problemami i odstępstwami. Zamiast tego czułam opór i niezadowolenie i szukałam najróżniejszych powodów i wymówek, by się bronić i usprawiedliwiać. W ten sposób po prostu nie akceptowałam prawdy i byłam jej niechętna. W rzeczywistości, po dokładnym rozważeniu i refleksji dostrzegłam, że wszystkie kwestie poruszone przez braci i siostry były prawdziwe, i jeśli nowi wierzący nie byli dobrze podlewani, to bez względu na przyczyny oznaczało to, że byłam nieodpowiedzialna w swoich obowiązkach. Co więcej, kiedy bracia i siostry zgłaszali, że nie pytam ani nie sprawdzam, dlaczego nowi wierzący nie przychodzą na zgromadzenia w wyznaczonym czasie, szukałam nawet wymówek, myśląc, że nowi wierzący tylko okazjonalnie opuszczali zgromadzenia, a później znów będą w nich regularnie uczestniczyć, więc nie był to duży problem. W rzeczywistości, jako podlewająca nie wiedziałam, że nowi wierzący nie przychodzą na zebrania i nie skontaktowałam się z nimi ani nie zajęłam się tą sprawą w odpowiednim czasie. To samo w sobie było zaniedbaniem i pokazało, że byłam niedbała. Jednak zaprzeczałam i odrzucałam problemy i sugestie zgłaszane przez braci i siostry, podając różne wymówki. I choć na pierwszy rzut oka mogło się to nie wydawać wielkim problemem, dotyczyło to mojego stosunku do obowiązków i ujawniło mój stosunek do prawdy i Boga. Dopiero gdy się nad tym zastanowiłam, zdałam sobie sprawę, jak poważna jest natura tego problemu. Gdyby ta sytuacja mnie nie spotkała, w ogóle bym się nad sobą nie zastanawiała ani nie rozpoznałabym swojego szatańskiego usposobienia niechęci do prawdy. I gdybym tak dalej postępowała, zostałabym odrzucona i wyeliminowana przez Boga.

Rozmyślając, przeczytałam więcej słów Bożych: „Kiedy antychryści są przycinani, nie są w stanie tego zaakceptować. Istnieją powody, które za tym stoją, a najważniejszym z nich jest to, że gdy ktoś ich przycina, oni mają poczucie, że stracili twarz, reputację, status i godność, że w efekcie nie będą mogli nikomu spojrzeć prosto w oczy. To wszystko wywiera wpływ na ich serca, dlatego trudno jest im zaakceptować przycinanie. Mają poczucie, że ten, kto ich przycina, uwziął się na nich i jest ich wrogiem. Taki jest stan umysłu antychrystów, gdy się ich przycina. Tego możecie być pewni” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści rzeczywiście lubują się w reputacji i statusie. Są one dla nich siłą napędową; czują, że bez nich życie nie ma sensu i gdy ich nie posiadają, brak im energii, by cokolwiek uczynić. Dla antychrystów zarówno reputacja, jak i status są ściśle związane z ich osobistymi interesami – to ich pięta achillesowa. To dlatego wszystko, co czynią, kręci się wokół statusu i reputacji. Gdyby nie to, prawdopodobnie w ogóle nie wykonywaliby żadnej pracy. Nie ma znaczenia, czy antychryści posiadają status, czy też nie – celem, o który walczą, kierunkiem, w którym zmierzają, są owe dwie rzeczy: reputacja i status. (…) Gdy płacą cenę, przyjrzyj się, dlaczego to czynią. Kiedy żarliwie debatują nad jakimś zagadnieniem, sprawdź, dlaczego tak ich ono zajmuje. Gdy dyskutują albo kogoś potępiają, przyjrzyj się ich intencjom i celom. Gdy z jakiegoś powodu są zmartwieni lub źli – spójrz, jakie ujawniają usposobienie. Ludzie nie są w stanie zajrzeć do wnętrza człowieczego serca, lecz Bóg to potrafi. Czym posługuje się Bóg, gdy spogląda w ludzkie serca, by określić istotę słów i czynów człowieka? Posługuje się prawdą. W oczach ludzi to, że chronią swoją reputację i status, jest czymś właściwym. Dlaczego zatem w opinii Boga zostaje to scharakteryzowane jako ujawnienie, wyrażenie i istota antychrystów? Chodzi o siłę napędową i umotywowanie wszystkiego, co oni czynią. Bóg bada siłę napędową i motywacje stojące za ich czynami i ostatecznie stwierdza, że wszystko to czynią dla własnej reputacji i statusu, nie zaś po to, by spełnić swój obowiązek, a tym bardziej nie po to, by praktykować prawdę i okazać posłuszeństwo Bogu” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Na podstawie słów Bożych zrozumiałam powód, dla którego antychryści nie mogą zaakceptować przycinania. Oprócz tego, że ich istotą jest nienawiść i niechęć do prawdy, jest jeszcze jeden główny powód. W głębi serca uważają, że ich reputacja i status są ważniejsze niż cokolwiek innego. Antychryści czują, że ktokolwiek wskazuje na ich problemy lub ich przycina, stara się utrudnić im życie, sprawić, by stracili twarz i zaszkodzić ich dumie i statusowi. Aby zachować swoją reputację i status, antychryści nieustannie stawiają opór i buntują się, a nawet traktują tych, którzy ich przycinają, jak wrogów. Zastanawiając się nad tym, zauważyłam, że ja również mam taki punkt widzenia. Na początku, gdy wiedziałam, że bracia i siostry zgłaszają przywódczyni moje problemy, czułam, że ich intencją jest ujawnienie tych problemów przywódczyni, bym straciła twarz i znalazła się w niezręcznej sytuacji. Uważałam, że powinni byli najpierw powiedzieć mi o problemach, które we mnie zauważyli, albo wskazać mi je prywatnie, a gdybym tego nie zaakceptowała, to byłoby właściwe, aby zgłosili te kwestie przywódczyni. W rzeczywistości, gdybym naprawdę była osobą, która akceptuje sugestie i prawdę, nie przejmowałabym się kontekstem ani sposobem, w jaki poruszyli te kwestie, a zamiast tego dbałabym o to, jakie kwestie zostały poruszone oraz w jaki sposób powinnam się zmienić i poprawić. Miałam takie myśli, ponieważ chciałam chronić swoją reputację i status oraz zachować dobre wrażenie w oczach przywódczyni. Kiedy Jayden przekazał mi sugestie i zdemaskował mnie przed braćmi i siostrami, tym bardziej nie byłam w stanie tego zaakceptować. Myślałam, że robi to, by mnie zawstydzić i upokorzyć przed wszystkimi, i że to poważnie nadszarpnie mój dobry wizerunek w oczach ludzi. Kierowana pragnieniem reputacji i statusu pośrednio odrzuciłam jego sugestie, by podreperować swoją reputację, a nawet miałem złośliwe myśli, chciałam wykorzystać swoją władzę i pozycję, by go stłamsić i uniemożliwić mu udział w podlewaniu. Zdałam sobie sprawę, że rzeczywiście nadmiernie przejmowałam się reputacją i statusem, że u podłoża wszystkich moich słów i działań leżała chęć ochrony mojej dumy i statusu i że chciałam nawet tłamsić ludzi. Zrozumiałam, że dążenie do reputacji i statusu nie było właściwą drogą i że doprowadziłoby mnie jedynie do sprzeciwiania się Bogu.

Później zastanowiłam się nad usposobieniem, które ujawniłam poprzez moje złośliwe myśli, i przeczytałam fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Atak i odwet są rodzajem działania i przejawu, które pochodzą ze złośliwej, szatańskiej natury. Jest to również rodzaj zepsutego usposobienia. Ludzie myślą w następujący sposób: »Jeśli ty będziesz dla mnie niemiły, ja też ci zrobię krzywdę. Jeśli ty nie traktujesz mnie z szacunkiem, czemuż ja miałbym ciebie tak traktować?«. Cóż to jest za myślenie? Czyż nie jest ono odwetowe? Czyż w oczach zwykłego człowieka nie jest to zasadny punkt widzenia? Czy to nie jest logiczne? »Nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani; jeśli zostaniemy zaatakowani, z pewnością przystąpimy do kontrataku« i »Odpłacać komuś pięknym za nadobne« – niewierzący często mówią takie rzeczy; w ich kręgach są to wszystko przykłady rozumowania, które ma sens i jest w pełni zgodne z ludzkimi pojęciami. Jak jednak powinni na te słowa patrzeć ci, którzy wierzą w Boga i dążą do prawdy? Czy te idee są słuszne? (Nie). Dlaczego nie są słuszne? Jak należy je rozpoznać? Skąd pochodzą te rzeczy? (Od szatana). Pochodzą od szatana, co do tego nie ma wątpliwości. Z której skłonności szatana pochodzą? Ich źródłem jest złośliwa natura szatana; mają w sobie jad i zawarte jest w nich jego prawdziwe oblicze w całej swej złości i brzydocie. Mieszczą one w sobie tego rodzaju naturoistotę. Jakiej natury są poglądy, myśli, przejawy, mowa, a nawet czyny zawierające w sobie tego rodzaju naturoistotę? Bez wątpienia jest nią skażone usposobienie człowieka – usposobienie szatana. Czy te szatańskie rzeczy zgodne są ze słowami Boga? Czy zgodne są z prawdą? Czy mają podstawę w słowach Bożych? (Nie). Czy to uczynki, jakie spełniać powinni wyznawcy Boga, oraz myśli i poglądy, jakie winni oni żywić? Czy te myśli i działania są zgodne z prawdą? (Nie)” (Tylko zmiana zepsutego usposobienia może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że moje myśli o ataku i zemście były napędzane przez szatańskie trucizny, takie jak „Nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani; jeśli zostaniemy zaatakowani, z pewnością przystąpimy do kontrataku” oraz „Odpłacać komuś pięknym za nadobne”. Myślałam, że ujawniając moje problemy przed braćmi i siostrami, Jayden nie pozwala mi zachować twarzy i że jest dla mnie niemiły, co oznacza, że mogę mu zrobić coś złego. Czułam nawet, że jeśli nie pokażę mu, kto tu rządzi, będzie myślał, że może mną stale pomiatać, więc pomyślałam, że w przyszłości nie pozwolę mu uczestniczyć w podlewaniu. Wtedy zobaczymy, jak będzie mnie przycinał. Zastanawiając się nad tymi myślami i intencjami, dostrzegłam, że rzeczywiście jestem złośliwa i przerażająca. Zgłaszając przywódczyni moje problemy, Jayden pokazał, że ma poczucie odpowiedzialności za pracę i chroni dzieło kościoła. Ponadto, gdy wysłałam wiadomość do grupy z prośbą o sugestie, Jayden aktywnie dzielił się swoimi przemyśleniami i opiniami, pokazując, że ma poczucie odpowiedzialności. Czułam jednak, że celowo utrudnia mi życie, a nawet próbowałam się bronić i usprawiedliwiać. Ujawnienie przez niego moich problemów było rzeczowe i całkowicie na miejscu, a bezpośrednie poruszenie tych kwestii było dla mnie pomocne w wykonywaniu moich obowiązków i zupełnie nie miało na celu zawstydzenia mnie. Co więcej, wzajemne sugestie i przycinanie wśród braci i sióstr to nie jest kwestia uprzejmości lub nieuprzejmości, ale ja to rozumiałam i postrzegałam tak samo jak niedowiarkowie. W przeszłości uważałam, że mam dobre człowieczeństwo i że nie zrobiłabym niczego takiego, jak tłumienie lub dręczenie innych jak antychryst, ale dzięki ujawnieniu faktów zobaczyłam, że moja natura jest naprawdę złośliwa. Wcześniej nie robiłam takich rzeczy, ponieważ nie nadarzyła się odpowiednia sytuacja, ale w pewnych kontekstach byłam w stanie naturalnie ujawnić te złośliwe myśli. To jest objawienie mojej natury. W tym momencie w końcu zdałam sobie sprawę, że bycie przycinaną jest naprawdę wspaniałe, ponieważ w przeciwnym razie nigdy nie rozpoznałabym niedorzecznych poglądów i szatańskich skłonności we mnie ani nie miałabym sposobu, by to naprawić lub zmienić. Byłam tak wdzięczna Bogu, że stanęłam przed Nim, by się modlić: „Boże, widzę, że nie tylko czuję niechęć do prawdy, ale że moja natura jest również złośliwa. Aby chronić swoją reputację i status, chciałam nawet zaatakować braci i siostry, którzy dawali mi sugestie i wziąć na nich odwet. Widzę, że brak mi człowieczeństwa i jestem niegodna miana osoby wierzącej. Boże, pragnę okazać skruchę i się zmienić. Proszę, prowadź mnie, abym odnalazła ścieżkę praktyki i wejścia, abym nauczyła się akceptować sugestie moich braci i sióstr”.

Podczas ćwiczeń duchowych szukałam słów Bożych dotyczących moich problemów i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „Jeżeli w sytuacji, gdy nie pojmujesz prawdy, ktoś ci coś zasugeruje i powie, jak postępować w zgodzie z nią, wówczas najpierw powinieneś to przyjąć, pozwolić, by wszyscy to omówili, i sprawdzić, czy taka ścieżka jest właściwa i zgodna z prawdozasadami, czy też nie. Jeżeli potwierdzisz, że jest ona zgodna z prawdą, to praktykuj w ten sposób; jeśli zaś ustalisz, że jest odwrotnie – nie praktykuj tak. To bardzo proste. Powinieneś szukać prawdy u wielu ludzi. Jeżeli ktoś ma ci coś do powiedzenia, powinieneś go wysłuchać i poważnie potraktować każde jego słowo. Nie ignoruj go ani nie lekceważ, ponieważ chodzi o sprawy wchodzące w zakres twoich obowiązków i musisz podejść do tego poważnie. To jest właściwa postawa i właściwy stan. Gdy jesteś we właściwym stanie i nie przejawiasz usposobienia niechęci do prawdy, nienawidzącego jej, wówczas takie praktykowanie wyprze twoje skażone usposobienie. Na tym polega praktykowanie prawdy. Jakie owoce przyniesie praktykowanie prawdy w taki sposób? (Poprowadzi nas Duch Święty). Otrzymanie przewodnictwa Ducha Świętego jest jednym z aspektów. Niekiedy dana sprawa jest bardzo prosta i można ją przeprowadzić, kierując się własnym umysłem; po tym, jak inni przekażą ci swoje sugestie, a ty je zrozumiesz, będziesz w stanie naprawić sytuację i działać zgodnie z zasadami. Ludziom może się wydawać, że to drobnostka, lecz dla Boga to wielka sprawa. Dlaczego to mówię? Ponieważ gdy praktykujesz w ten sposób, Bóg widzi w tobie człowieka, który jest zdolny praktykować prawdę, który miłuje prawdę i który nie czuje do niej niechęci – gdy Bóg zagląda w twoje serce, widzi również twoje usposobienie, a to jest wielka rzecz. Innymi słowy: kiedy wypełniasz swoje obowiązki i działasz w obecności Boga, wszystko to, co urzeczywistniasz i przejawiasz, stanowi prawdorzeczywistość, którą ludzie powinni posiadać. Postawy, myśli i stany, które przejawiasz we wszystkim, co robisz, są dla Boga najważniejsze; właśnie one są tym, czemu Bóg bacznie się przygląda” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi ścieżkę praktyki, którą jest poważne traktowanie sugestii innych. Bez względu na to, kto je zgłasza, niezależnie od tego, czy w danej chwili je rozumiem, czy są zgodne z moją wolą, nie wolno mi ich lekceważyć, a tym bardziej odrzucać czy bagatelizować. Muszę najpierw przyjąć te sugestie i starać się omawiać je ze wszystkimi, zaakceptować i praktykować to, co jest zgodne z prawdozasadami, a nie przyjmować tego, co nie jest zgodne. Najważniejszą rzeczą w tym procesie jest to, by nie żyć w zepsutym usposobieniu niechęci do prawdy, nieprzejednania i arogancji, a zamiast tego podchodzić do sugestii innych z poszukującą postawą. Później omówiłam niektóre problemy i sugestie przedstawione przez braci i siostry z moimi współpracownikami, aby po kolei je rozwiązać. Po praktykowaniu w ten sposób, wyniki podlewania były znacznie lepsze niż wcześniej i odkryłam, że uprzedzenie, jakie miałam do Jaydena, zniknęło. Byłam głęboko wdzięczna Bogu.

Później zadałam sobie pytanie: „Jaką postawę powinnam mieć wobec braci i sióstr, którzy zwracają uwagę na moje problemy?”. Szukając odpowiedzi, przeczytałam słowa Boże: „Musisz się zbliżyć do osób, które potrafią rozmawiać z tobą szczerze; otaczanie się takimi ludźmi jest dla ciebie bardzo korzystne. Szczególnie obecność przy tobie dobrych ludzi, którzy widząc w tobie jakiś problem, będą mieli odwagę zganić cię i obnażyć, może zapobiec temu, że zbłądzisz. Takich ludzi nie obchodzi, jaki masz status, i w chwili, gdy zauważą, że zrobiłeś coś, co sprzeciwia się prawdozasadom, w razie konieczności zganią cię i zdemaskują. Tylko tacy ludzie są prawi, mają poczucie sprawiedliwości i bez względu na to, jak cię obnażają i strofują, to wszystko jest dla ciebie pomocne, ma na celu jedynie nadzorowanie i popychanie cię do przodu. Musisz się zbliżyć do takich osób. Gdy masz obok siebie takich ludzi, którzy ci pomagają, jesteś znacznie bezpieczniejszy – na tym właśnie polega Boża ochrona. Obecność u twego boku ludzi, którzy rozumieją prawdę, przestrzegają zasad i każdego dnia cię nadzorują, ma dobroczynny wpływ na jakość twojej pracy i wykonywania przez ciebie obowiązku. Absolutnie nie wolno ci czynić swoimi asystentami tych przebiegłych, podstępnych ludzi, którzy ci się podlizują i ci schlebiają; pozwalanie by tacy ludzie trzymali się ciebie, jest jak pozwalanie, by oblazły cię śmierdzące muchy; będziesz narażony na działanie tak wielu bakterii i wirusów! Tacy ludzie mogą ci przeszkadzać i wpływać negatywnie na twoją pracę, mogą sprawić, że ulegniesz pokusie i zbłądzisz, a także mogą sprowadzić na ciebie katastrofę i nieszczęście. Musisz trzymać się od nich z daleka – im dalej, tym lepiej – a jeśli rozpoznasz, że posiadają istotę niedowiarków i doprowadzisz do usunięcia ich z kościoła, to będzie jeszcze lepiej. (…) Co powinieneś zrobić, jeśli chcesz się trzymać z dala od ścieżki antychrysta? Powinieneś wykazać inicjatywę i zbliżyć się do ludzi prawych, miłujących prawdę, takich, którzy potrafią zwrócić ci uwagę na twoje niedociągnięcia, którzy umieją mówić szczerze i zganić cię, gdy dostrzegą w tobie problemy, a zwłaszcza do takich, którzy mogą cię przyciąć, gdy odkryją twoje problemy – tacy ludzie przyniosą ci najwięcej pożytku i powinieneś ich cenić. Jeśli wykluczysz takich dobrych ludzi i pozbędziesz się ich, to stracisz Bożą ochronę i nieszczęście stopniowo cię dopadnie. Zbliżenie się do ludzi dobrych i takich, którzy rozumieją prawdę, przyniesie ci spokój oraz radość i będziesz mógł uniknąć katastrofy. Pozostając blisko z ludźmi podłymi, bezwstydnymi i takimi, którzy ci schlebiają, znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Nie tylko łatwo cię będzie oszukać i wystrychnąć na dudka, ale w każdej chwili może na ciebie spaść nieszczęście. Musisz wiedzieć, jakie osoby mogą ci przynieść najwięcej pożytku – to te, które są w stanie cię ostrzec, gdy zrobisz coś złego lub gdy będziesz się wywyższać i świadczyć o sobie samym oraz wprowadzać innych w błąd. To może ci przynieść największy pożytek. Jeśli zbliżysz się do takich ludzi, wybierzesz właściwą drogę” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że aby dobrze wykonywać swoje obowiązki, muszę aktywnie zbliżać się do tych, którzy mają odwagę mówić prawdę i którzy mają poczucie sprawiedliwości, ponieważ oni nie biorą pod uwagę statusu, władzy ani uczuć międzyludzkich. Mówią to, co widzą i demaskują lub przycinają ludzi, gdy jest to konieczne. Posiadanie takich osób w swoim otoczeniu nie tylko pozwala im nadzorować i przypominać mi o moich obowiązkach, ale także powstrzymuje moje zepsute usposobienie. Miałam aroganckie usposobienie i zawsze robiłam wszystko po swojemu. Zawsze uważałam, że mam rację i nie skupiałam się na poszukiwaniu zasad. Gdy będę mieć wokół siebie takich braci i takie siostry, będą oni w stanie mnie skorygować i zdemaskować, gdy postąpię wbrew zasadom, motywując mnie do refleksji nad sobą i poszukiwania prawdy. Pomogłoby mi to również uniknąć popełniania błędów i podążania złą ścieżką oraz wyraźniej widzieć swoją naturę. To pomogłoby mi dobrze wykonywać swoje obowiązki. Tak jak Jayden, który był w stanie chronić pracę kościoła i mówić wprost o problemach, które dostrzegał. Chociaż rzeczy, które mówił, czasami mnie zawstydzały, były dla mnie pomocne w moich obowiązkach. Musiałam częściej wchodzić w interakcje z takimi ludźmi i pozwolić im nadzorować i przypominać mi więcej. Teraz, gdy ponownie o tym myślę, zdaję sobie sprawę, że ta zaaranżowana przez Boga sytuacja była naprawdę wspaniała. Przyjmując sugestie i przycinanie od braci i sióstr, nie tylko zdołałam skorygować pewne odchylenia w moich obowiązkach, ale także zrozumiałam swoje zepsute usposobienie. Jestem szczerze wdzięczna Bogu!


74. Wybór, którego nigdy nie będę żałować

Autorstwa Bai Lu, Chiny

Urodziłam się w rolniczej rodzinie, która żyła z pracy na roli. Od najmłodszych lat tata i dziadek powtarzali mi, że muszę pilnie się uczyć i że tylko studia na dobrej uczelni pozwolą mi znaleźć dobrą pracę, wyróżnić się na tle innych i przynieść chlubę rodzinie. Pod wpływem ich słów i czynów pilnie się uczyłam i zawsze miałam wybitne oceny. Mój tata często mi mówił: „Twoja kuzynka zrobiła doktorat i została profesorką. Ma dobrą pensję i cieszy się dużym prestiżem. Twoja druga kuzynka ukończyła słynny uniwersytet, prowadzi badania naukowe i czerpie z tego duże korzyści…”. Myślałam, że jeśli będę pilnie się uczyć, dostanę się na dobrą uczelnię i znajdę dobrą pracę, przynosząc w ten sposób chlubę zarówno sobie, jak i moim rodzicom. W tamtym czasie wierzyłam już Boga, ale aby dostać się na dobrą uczelnię, a później znaleźć dobrą pracę, a także po to, żeby wszyscy mnie podziwiali, skupiałam się wyłącznie na nauce i nie uczestniczyłam regularnie w zgromadzeniach. Jakiś czas później, z powodu presji i ostrej rywalizacji w szkole, zaczęłam mieć problemy ze zdrowiem. Co chwilę dopadały mnie kolejne choroby, takie jak powiększenie tarczycy, problemy żołądkowe czy ostry nieżyt żołądka i jelit. Mimo pobytu w szpitalu ból do końca nie ustąpił. Zaczęły mi też wypadać włosy, które wyraźnie się przerzedziły. Nieżyt żołądka i jelit również co jakiś czas nawracał i często miałam biegunkę. Wszystkie te choroby strasznie mnie męczyły i nieznośnie przez nie cierpiałam. Widząc w lustrze swoje wymizerowane ciało, czułam się fizycznie i psychicznie wyczerpana. Odczuwałam ponadto ogromny ból. Tęskniłam za zgromadzeniami z braćmi i siostrami, podczas których czytaliśmy słowa Boga i śpiewaliśmy na Jego chwałę, co było niezwykle odprężające i wyzwalające. Marzyłam o odpoczynku, ponieważ duże obciążenie nauką fizycznie i psychicznie mnie wyczerpywało. Często odczuwałam ból i pustkę, myśląc, że takie życie jest po prostu zbyt wyczerpujące. Czasami nawet myślałam, że cudownie byłoby skoczyć z dużej wysokości i zapaść w wieczny, niekończący się sen. Zdałam sobie sprawę, że te myśli pochodzą od szatana i że nie mogę się im poddać. Później pomyślałam: „Przez tyle lat tak ciężko pracowałam, aby spełnić swoje marzenie i się wyróżnić. Został mi jeszcze rok. Gdy dostanę się na studia, będzie mi łatwiej. Na uniwersytecie nie ma takiej presji jak w szkole średniej i będę mogła normalnie uczestniczyć w zgromadzeniach”.

W 2019 roku dostałam się na dobrą politechnikę. Krewni mi gratulowali i stawiali swoim dzieciom za wzór do naśladowania. W jednej chwili stałam się w rodzinie celebrytką. Gdy moi znajomi się o tym dowiedzieli, także przysyłali mi wiadomości z gratulacjami. Słysząc pochwały od krewnych i znajomych, czułam się bardzo szczęśliwa. Myślałam, że w porównaniu do szkoły średniej presja na uniwersytecie będzie mniejsza i że będę miała mnóstwo wolnego czasu, co pozwoli mi normalnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Jednak sprawy nie potoczyły się tak, jak to sobie wyobrażałam. Oprócz chodzenia na zajęcia musiałam zdawać różne egzaminy certyfikacyjne i często byłam zajęta uczęszczaniem na kursy przygotowujące do tych egzaminów. Aby zdobyć punkty, musiałam także brać udział w różnych wydarzeniach, które organizowała uczelnia, przez co mój harmonogram był bardzo napięty. Co więcej, na chińskich uniwersytetach wiara w Boga jest zabroniona, więc musiałam potajemnie uczęszczać na zgromadzenia. Czułam się przez to ograniczana i ciągle się bałam, że zostanę nakryta. Jakiś czas później siostra Chen Xin powiedziała, że w kościele jest wielu nowych wierzących, którzy pilnie potrzebują podlewania. Chciała, żebym się tego nauczyła. Pomyślałam sobie: „Jestem zajęta nauką i muszę zdawać egzaminy certyfikacyjne. Jeśli zacznę wykonywać obowiązki, opóźni to moje postępy w nauce. A co, jeśli nie zdobędę wystarczającej liczby punktów, aby uzyskać dyplom? Jak znajdę wówczas dobrą pracę?”. Mając to na uwadze, odmówiłam i całkowicie poświęciłam się zdobywaniu punktów na studiach. Chociaż nadal uczestniczyłam w zgromadzeniach, nie mogłam uspokoić swojego serca. Rzadziej się modliłam i czytałam mniej słów Bożych. Każdego dnia uczęszczałam na zajęcia i zdobywałam punkty. Z czasem zaczęłam mieć niewytłumaczalne poczucie pustki, przez które doszłam do wniosku, że takie życie jest pozbawione sensu. Moja współlokatorka zabierała mnie na imprezy i do dobrych restauracji, ale w ogóle nie zmniejszyło to uczucia pustki w moim sercu.

Gdy wróciłam do domu na wakacje, spotkałam na zgromadzeniu koleżankę z gimnazjum, He Xin. Powiedziała mi, że jej młodsza siostra dwa lata wcześniej miała załamanie nerwowe, ponieważ dwukrotnie nie dostała się do szkoły średniej. Byłam oniemiała i pomyślałam: „Jej siostra była taka wesoła i pełna optymizmu, a teraz boryka się z chorobą psychiczną!”. To wydarzenie na mnie wpłynęło. W tamtym czasie często myślałam: „Siostra He Xin tak pilnie się uczyła, żeby wyróżnić się na tle innych. Nie sądziłam, że tak to się skończy. Ciężko pracowałam, żeby dostać się na studia, i chociaż zostałam przyjęta na wymarzoną uczelnię, a krewni i znajomi mnie podziwiają, nie czuję żadnej radości i jestem wyczerpana. Czy ta pogoń jest naprawdę tego warta?”. Kilka dni później w całym kraju wybuchła pandemia koronawirusa, w związku z czym wioski i drogi zostały zamknięte, a na podróżujących nałożono restrykcje. Uniwersytety zawiesiły zajęcia, a fabryki były masowo zamykane. Nie mogłam już chodzić na uczelnię. Uczestniczyłam więc normalnie w zgromadzeniach i zaczęłam wykonywać obowiązki. Czytając kolejne słowa Boże, stopniowo zrozumiałam pewne prawdy. Któregoś dnia natknęłam się na następujące słowa Boże: „Ludzie, którzy wykonują swój obowiązek, na ogół należą do dwóch głównych kategorii. Pierwsza z nich szczerze ponosi koszty na rzecz Boga, druga zaś zawsze pozostawia sobie drogę odwrotu. Jak sądzisz: który typ ludzi Bóg zaaprobuje i zbawi? (Tych, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz). Bóg chce pozyskać tych ludzi, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz. (…) W tej chwili wykorzystujesz swoje hobby i umiejętności podczas wykonywania przez ciebie obowiązku. Ponadto spełniacie w tym czasie obowiązek istoty stworzonej, jesteście w stanie zrozumieć prawdę i wkroczyć na właściwą drogę życia. Co za radosne wydarzenie, co za wielkie błogosławieństwo! Jakby na to nie spojrzeć, nie jest to żadna strata. Podążając za Bogiem, trzymajcie się z dala od miejsc grzechu i grup nikczemnych ludzi, a przynajmniej wasze myśli i serca przestaną cierpieć na skutek skażenia i zdeptania przez szatana. Przybyliście na skrawek czystej ziemi, przed oblicze Boga. Czyż nie jest to olbrzymie błogosławieństwo? Ludzie odradzają się z pokolenia na pokolenie aż do chwili obecnej, a jak wiele mają takich szans? Czyż takiej szansy nie dostępują jedynie ludzie urodzeni w dniach ostatecznych? Jakież to wspaniałe! Tu nie ma mowy o stracie; to jest największe błogosławieństwo. Powinieneś być bardzo szczęśliwy! Jak wiele istot stworzonych pośród całego stworzenia, pośród kilku miliardów ludzi na ziemi, ma okazję zaświadczać o czynach Stwórcy z pozycji istoty stworzonej, wykonywać swój obowiązek i wywiązywać się ze swoich zobowiązań pośród Bożego dzieła? Kto ma taką możliwość? Czy jest wielu takich ludzi? Jest ich zbyt mało! Jaki jest współczynnik? Jeden na dziesięć tysięcy? Nie, jest ich jeszcze mniej! Szczególnie wy, którzy potraficie wykorzystać swoje umiejętności i zdobytą wiedzę do wykonywania swojego obowiązku – czyż nie zostaliście obdarzeni ogromnym błogosławieństwem? Nie dajesz świadectwa o człowieku ani nie robisz kariery – Tym, któremu służysz, jest Stwórca. To najpiękniejsza i najcenniejsza rzecz! Czyż nie powinniście odczuwać dumy? (Powinniśmy). Spełniając swój obowiązek, otrzymujecie Boże podlewanie i zaopatrzenie. Jeżeli nie uzyskacie niczego istotnego, jeśli nie zyskacie prawdy, mając tak sprzyjające otoczenie i tak dobrą sposobność, to czy przez resztę życia nie będziecie odczuwać żalu? Musicie zatem skorzystać z okazji, by spełnić swój obowiązek; nie możecie pozwolić, by przeszedł wam koło nosa; a wykonując swój obowiązek, szczerze dążcie do prawdy i zyskajcie ją. To najcenniejsze, co możecie uczynić – takie życie ma największy sens!” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że tylko ci, którzy szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga, mogą zostać przez Niego zaaprobowani. Dla istoty stworzonej wykonywanie obowiązków i dążenie do zyskania prawdy to najbardziej błogosławiona i najcenniejsza rzecz. Myślałam o tym, że jestem tylko małą istotą stworzoną i wśród miliardów ludzi na świecie miałam zaszczyt przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych, być podlewana i zaopatrywana przez słowa Boga, wykonywać obowiązki w domu Bożym i mieć swój wkład w szerzenie Bożej ewangelii. W ten sposób Bóg naprawdę mnie wywyższył! Wcześniej skupiałam się wyłącznie na tym, żeby się wyróżnić na tle innych i być podziwianą, poświęcając cały swój czas i energię na naukę i nie traktując poważnie swojej wiary. Kiedy siostra Chen Xin zapytała, czy chcę nauczyć się podlewać nowych wierzących, odmówiłam. Jednak Bóg nie miał mi tego za złe i dał mi kolejną możliwość wykonywania obowiązków. Musiałam to właściwie docenić. Potem poważnie podchodziłam do obowiązków i myślałam, jak dobrze je wykonywać. W trakcie ich wykonywania przejawiłam pewne zepsucie. Dzięki wskazówkom i pomocy sióstr zyskałam pewne zrozumienie swoich zepsutych skłonności. Miałam poczucie równowagi, spokoju, ulgi i wolności, jakich nigdy wcześniej nie doświadczyłam. Każdy dzień przynosił mi satysfakcję i miałam nadzieję, że już zawsze będę wykonywała obowiązki w domu Bożym.

Jednak wszystko, co dobre, kiedyś się kończy. Doradca studencki poinformował nas, że we wrześniu rozpoczną się zajęcia i że w związku z pandemią po ponownym otwarciu uczelnia wdroży zamknięty system zarządzania, co oznacza, że nikt nie będzie mógł opuszczać kampusu. Gdy się o tym dowiedziałam, ogarnął mnie nagle ból. „Gdy uczelnia wprowadzi zamknięty system zarządzania, po jej ponownym otwarciu nie będę mogła opuszczać kampusu, więc mogę zapomnieć o zgromadzeniach i wykonywaniu obowiązków. Będę także indoktrynowana ateistycznymi poglądami. Moja wiara opiera się na słabych fundamentach, a moja postawa jest słaba. Czy w takich warunkach uda mi się wytrwać?”. Dlatego nie chciałam wracać na uczelnię. Potem jednak pomyślałam: „Jeśli nie wrócę na uczelnię, tata i dziadek z pewnością będą mną rozczarowani. Krewni i znajomi przestaną mieć o mnie dobre zdanie, a może nawet zaczną się ze mnie wyśmiewać. Jeśli jednak wrócę na uczelnię, nie będę mogła uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać swoich obowiązków. Teraz, gdy pandemia rozprzestrzenia się na całym świecie, a katastrofy się nasilają, dzieło Boże dobiega końca. Jeśli się dokona, a ja nadal nie zyskam prawdy, czy nie padnę ofiarą katastrof? Jeśli jednak zrezygnuję ze studiów, czy wszystkie lata moich wysiłków nie pójdą na marne?”. Myśląc o tym, byłam bardzo zafrasowana i nie wiedziałam, jakiego wyboru dokonać. W tamtym czasie skontaktowała się ze mną przywódczyni i powiedziała: „Teraz, gdy ewangelia rozprzestrzenia się na dużą skalę i coraz więcej ludzi przyjmuje dzieło Boże, kościół pilnie potrzebuje podlewających. Chcemy, abyś podlewała nowych wierzących. Czy jesteś gotowa się tym zająć?”. Byłam w rozterce. Wtedy jednak obejrzałam przedstawienie pod tytułem „Żegnaj, mój niewinny kampusie” i zobaczyłam przywołany w nim fragment słów Bożych: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Boga zrozumiałam, że szatan używa sławy i zysku, aby odciągnąć ludzi od Boga i nakłonić ich, aby Go zdradzili. Przypomniałam sobie, że gdy byłam dzieckiem, tata i dziadek wpajali mi takie maksymy jak „Wyróżnij się i przynieś zaszczyt przodkom” czy „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”. Traktowałam pogoń za sławą, zyskiem i statusem jak swój życiowy cel, wierząc, że tylko dzięki zdobyciu sławy i zysku oraz byciu podziwianą przez innych życie może mieć sens i wartość. Bez skrupułów niszczyłam sobie zdrowie tylko po to, żeby dostać się na dobrą uczelnię. Uczyłam się nieprzerwanie niczym robot, co doprowadziło do różnych chorób. Przez fizyczny ból i wewnętrzną udrękę czułam się wyjątkowo przygnębiona i wyczerpana. Straciłam motywację do życia i naprawdę chciałam zasnąć wiecznym snem. Jednak aby zdobyć dyplom, sławę i zysk, zacisnęłam zęby i parłam dalej. Gdy zostałam przyjęta na wymarzoną uczelnię, aby zdobyć dyplom i znaleźć dobrą pracę, rzuciłam się w wir zdobywania punktów, coraz bardziej oddalając się od Boga. Udział w zgromadzeniach stał się dla mnie zwykłą rutyną, rzadziej się modliłam i czytałam mniej słów Bożych. Sława i zysk były niczym niewidzialne kajdany, które nałożył mi szatan, wiążąc mnie i raniąc wbrew mojej woli. Dążąc do sławy i zysku, przez lata inwestowałam cały swój czas i energię w naukę, zaniedbując wiarę w Boga, przez co moje życie duchowe bardzo ucierpiało. Podążając dalej tą ścieżką, może i zdobyłabym dyplom licencjata, dobrą pracę i podziw innych, ale na co by się to wszystko zdało, gdybym straciła szansę na zbawienie? Teraz, gdy pandemia rozprzestrzenia się na całym świecie, i liczba zarażonych rosła z dnia na dzień, a wiele osób umarło. Zakażeni zostali nawet niektórzy urzędnicy. Bez względu na to, jak bardzo ktoś był bogaty i sławny, jeśli zaraził się wirusem, i tak umierał. Zdałam sobie sprawę, że pogoń za sławą, zyskiem i statusem nie ma prawdziwej wartości ani znaczenia. Tylko dążenie do prawdy daje nadzieję na zbawienie.

W wideoklipie zobaczyłam kolejny fragment słów Boga: „Chrystus dni ostatecznych przynosi życie oraz przynosi trwałą i wieczną drogę prawdy. Prawda ta jest drogą, dzięki której człowiek zyskuje życie i jest jedyną drogą, dzięki której człowiek pozna Boga i zyska aprobatę Boga. Jeśli nie szukasz drogi życia zapewnianej przez Chrystusa dni ostatecznych, to nigdy nie uzyskasz aprobaty Jezusa i nigdy nie będziesz uznany za godnego przejścia przez bramę królestwa niebios, bo jesteś zarówno marionetką, jak i więźniem historii” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Główny bohater omówił je tak: „Jedyną ścieżką prowadzącą do królestwa Bożego jest przyjęcie Chrystusa dni ostatecznych. … Jeśli chodzi o naszą wiarę, zrozumienie prawdy i dostąpienie zbawienia nie jest proste. Nie jest tak, że zostajemy zbawieni w momencie, w którym uwierzymy. … Katastrofy się nasilają, a my nadal się uczymy. Nie będziemy mogli dzielić się ewangelią i dawać świadectwa, dopóki nie ukończymy studiów. Czy tak wygląda podążanie za Bogiem?”. Gdy to usłyszałam, byłam głęboko poruszona. „Tylko przyjmując Boże dzieło dni ostatecznych oraz dążąc do prawdy, można zostać zbawionym i przetrwać. Jeśli jednocześnie studiuję i wierzę w Boga, ale nie wykonuję swoich obowiązków, czy mogę zostać uznana za kogoś, kto podąża za Bogiem? Jeśli to się nie zmieni, czy nie zostanę z niczym?”. Potem przeczytałam następujące słowa Boga: „Dzieło w dniach ostatecznych polega na rozdzielaniu wszystkiego według rodzaju i na zakończeniu Bożego planu zarządzania, bo czas się przybliżył i dzień Boży nadszedł. Bóg wprowadza wszystkich, którzy wchodzą do Jego królestwa – wszystkich, którzy są względem Niego lojalni do samego końca – do wieku samego Boga. Jednakże przed nadejściem wieku samego Boga, Boże dzieło nie polega na obserwowaniu uczynków człowieka ani na badaniu życia człowieka, ale na osądzaniu jego buntowniczości, bo Bóg oczyści wszystkich tych, którzy przychodzą przed Jego tron. Wszyscy, którzy podążali śladami Boga aż do dnia dzisiejszego, są tymi, którzy przychodzą przed Boży tron, a to oznacza, że każda osoba, która przyjmuje Boże dzieło w jego ostatecznej fazie, jest obiektem Bożego oczyszczenia. Innymi słowy: każdy, kto przyjmuje Boże dzieło w jego ostatecznej fazie, jest obiektem Bożego sądu” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że w dniach ostatecznych Bóg przyszedł, aby dokonać dzieła osądzania, sklasyfikować ludzi według ich rodzaju i ostatecznie dokonać dzieła zbawienia ludzkości. Tych, którzy słuchają Jego słów, podporządkowują Mu się i są wobec Niego lojalni, zabierze w następny cudowny wiek, podczas gdy ci, którzy nie wykonują swoich obowiązków i nie mają prawdorzeczywistości, zginą w katastrofach i zostaną przez Niego zniszczeni. Tylko wiara w Boga, wykonywanie obowiązków i dążenie do prawdy, aby wkroczyć w prawdorzeczywistość, są najważniejsze i mają największy sens. Miałam szczęście, że usłyszałam głos Boga, przyjęłam ewangelię królestwa i mogłam dążyć do prawdy oraz dostąpić zbawienia. To wielka łaska Boża. Ja jednak jej nie doceniałam, poświęcając cały swój czas na pogoń za sławą i zyskiem. Ależ byłam ślepa i nieświadoma! Wcześniej skupiałam się wyłącznie na sławie i zysku i nie traktowałam poważnie dążenia do prawdy. W rezultacie, chociaż wierzyłam w Boga od wielu lat, nie rozumiałam prawdy i miałam niewielką wiedzę na temat swojego zepsutego usposobienia. Z powodu pandemii ostatnie kilka miesięcy spędziłam na czytaniu słów Boga i wykonywaniu obowiązków w domu. Zrozumiałam pewne prawdy i zyskałam pewną wiedzę na temat moich zepsutych skłonności. To, co zyskałam w tym okresie, sprawiło, że poczułam się bardzo spełniona i chciałam przerwać naukę, żeby wykonywać swoje obowiązki. Powiedziałam babci i mamie, że postanowiłam rzucić studia. Babcia bardzo mnie wspierała, ale gdy moja mama to usłyszała, nie mogła przestać płakać i powiedziała: „Nie było nam łatwo łożyć na twoją edukację. Co powiedzą twój tata i dziadek, gdy rzucisz teraz naukę? Co pomyślą nasi krewni i znajomi, gdy się o tym dowiedzą?”. Gdy moja siostra o tym usłyszała, także próbowała mnie przekonać, mówiąc: „Czy po ponad dziesięciu latach ciężkiej pracy, aby zdobyć wykształcenie, jesteś pewna, że nie będziesz żałować swojej decyzji?”. Ich słowa mnie zmartwiły. Tak wiele poświęciłam, żeby dostać się na na studia. Jeśli teraz z nich zrezygnuję, czy czternaście lat mojej ciężkiej pracy i żmudne wysiłki moich rodziców nie pójdą na marne? Co więcej, moim rodzicom nie było łatwo wspierać mnie przez te wszystkie lata nauki. Mieli nadzieję, że dostanę się na dobrą uczelnię, znajdę dobrą pracę, zapewnię im lepsze życie i przyniosę im chlubę. Jeśli zrezygnuję ze studiów, żeby wykonywać swoje obowiązki, z pewnością będą załamani i rozczarowani. Jakaż byłaby to z mojej strony niewdzięczność! Nie chciałam zasmucać rodziców, ale to nie było życie, jakiego pragnęłam. Byłam rozdarta i cierpiałam, więc nieustannie modliłam się do Boga: „Boże, zupełnie się pogubiłam. Proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała Twoją intencję i dokonała właściwego wyboru”.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Później człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożego porządku. Pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że człowiek wzrasta pod czułą opieką swych rodziców, a tym dorastaniem kieruje jego własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył go życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Człowiek wie jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa jego życie; że wytrwałość jest źródłem jego istnienia i że przekonania tkwiące w jego umyśle stanowią kapitał, od którego zależy jego przetrwanie. Zupełnie nie pamiętają zaś o Bożej łasce oraz zaopatrzeniu, i w ten właśnie sposób trwoni życie, jakim obdarzył go Bóg… Spośród tej ludzkości, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, ani jeden nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia człowiek przebudzi się ze swego snu i nagle zda sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym go obdarzył, oraz z żarliwej troskliwości, z jaką Bóg czeka, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że wszyscy ludzie podlegają suwerennej władzy Boga, który z góry decyduje o przeznaczeniu każdego człowieka. Mogłoby się wydawać, że to rodzice mnie wychowali, ale tak naprawdę moje życie pochodzi od Boga. To Bóg mnie zaopatruje i to On zdecydował o tym, w jakiej rodzinie się urodziłam i kim są moi rodzicie, i to On zaspokajał wszystkie moje potrzeby niezbędne do przetrwania oraz krok po kroku prowadził mnie do miejsca, w którym jestem dzisiaj. Wychowując dzieci, rodzice jedynie wypełniają swoją powinność. Dzieci i rodzice nie mają wobec siebie żadnego długu. Zawsze chciałam iść na studia i znaleźć dobrą pracę, aby moi rodzice i ja mogli mieć lepsze życie i zyskać podziw ludzi. Aby zrealizować ten cel, przez ponad dekadę ciężko pracowałam. Kiedy jednak goniłam za sławą i zyskiem, a szatan krzywdził mnie i dręczył, to nie rodzice, ale Bóg stał przy mnie w najtrudniejszych chwilach. Bóg nade mną czuwał i mnie chronił, pocieszając mnie i prowadząc swoimi słowami. Czekał, aż się zmienię. Gdybym trwała w swoim błędnym postępowaniu, byłabym zbyt zobowiązana wobec Boga. Bóg nieustannie mnie podlewał i zaopatrywał, krok po kroku prowadząc mnie tu, gdzie jestem dzisiaj. Teraz, gdy różne zadania w domu Bożym wymagają współpracy, powinnam wziąć na siebie odpowiedzialność jako istota stworzona i wypełnić swoje obowiązki. Gdy to zrozumiałam, powiedziałam mamie i siostrze: „Mam do wypełnienia misję i niezależnie od tego, czy się z tym zgadzacie, czy nie, rzucam studia”. Widząc, jaka jestem zdeterminowana, już więcej się nie odezwały.

Potem wysłałam wiadomość do mojego doradcy, aby poinformować go o swojej decyzji. Doradca próbował mnie przekonać, mówiąc: „Przemyśl to. Gdy skończysz studia i będziesz miała dyplom licencjata, dużo łatwiej będzie ci znaleźć pracę”. Słysząc to, trochę się zawahałam, więc pomodliłam się do Boga i przypomniałam sobie Jego słowa: „Przebudźcie się, bracia! Przebudźcie się, siostry! Mój dzień nie będzie spóźniony; czas jest życiem, a uchwycenie czasu oznacza ocalenie życia! Ten czas nie jest odległy! Jeśli nie zdacie egzaminów wstępnych na studia, możecie się uczyć i podchodzić do nich jeszcze wiele razy. Jednak Mój dzień nie toleruje żadnej dalszej zwłoki. Pamiętajcie! Pamiętajcie! To są Moje życzliwe słowa napomnienia. Koniec świata odsłania się przed waszymi oczami, a wielkie klęski szybko nadciągają. Co jest ważniejsze: wasze życie czy wasz sen, jedzenie, picie i ubranie? Nadszedł czas, abyście zważyli te rzeczy. Porzućcie wątpliwości i nie wzbraniajcie się przed pewnością!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nagle mnie olśniło. Zdałam sobie sprawę, że niezależnie od tego, jak wysoki stopień naukowy bym zdobyła i jak dobrą pracę bym miała, byłoby to tylko coś tymczasowego i zaspokoiłoby moją próżność jedynie na chwilę, nie przynosząc mojemu życiu żadnych korzyści. Teraz, gdy Bóg kończy ostatni etap swojego dzieła zbawienia i oczyszczenia ludzkości, mam jedyną szansę w życiu. Jeśli ją przegapię, już zawsze będę tego żałować. Musiałam wykorzystać tę okazję, aby wykonywać swoje obowiązki i gorliwie dążyć do prawdy. W przeciwnym razie, niezależnie od tego, jak prestiżowy miałabym dyplom, jak dobra byłaby moja praca i jaki podziw wzbudziłabym wśród znajomych i krewnych, i tak padłabym ofiarą katastrof. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go o siłę, abym potrafiła niewzruszenie w Niego wierzyć i wykonywać swoje obowiązki. Po modlitwie zdecydowanie odpisałam doradcy: „Postanowiłam rzucić studia!”. Widząc moją determinację, doradca nie próbował mnie już więcej przekonywać, a cały proces rezygnacji ze studiów przebiegł sprawnie.

W momencie, gdy przekroczyłam z bagażami bramę uczelni, miałam wrażenie, jakby spadł mi z serca ogromny ciężar. Poczułam lekkość i radość, jakich nigdy wcześniej nie zaznałam. Potem wykonywałam swoje obowiązki w kościele i miałam więcej czasu na czytanie słów Boga, dzięki czemu się do Niego zbliżyłam. Doświadczając różnych okoliczności, które Bóg dla mnie zaaranżował, zyskałam pewne zrozumienie prawdy, poznałam prawdziwe znaczenie wiary w Boga, dowiedziałam się, jak dążyć do wejścia w życie, jak wyzbyć się zepsutego usposobienia i wiele więcej. Moje serce wyjątkowo się rozjaśniło. Każdego dnia czułam się spełniona, a moje serce było niezwykle spokojne i radosne. Nawet niektóre moje choroby niepostrzeżenie zniknęły. Kiedy wróciłam do domu na Nowy Rok, widziałam, jak moi byli koledzy z klasy są codziennie zajęci nauką, przystępują do różnych egzaminów certyfikacyjnych i biorą udział w różnego rodzaju aktywnościach. Pogoń za sławą i zyskiem była celem ich życia, do którego niestrudzenie dążyli, choć nawet nie wiedzieli, skąd się wzięli, dokąd zmierzają, po co ludzie w ogóle żyją i tak dalej. Wiedli żałosne życie. Gdybym wówczas nie zrezygnowała ze studiów, byłabym jedną z nich. Jestem bardzo szczęśliwa, że zdecydowałam się rzucić uczelnię i wykonywać swoje obowiązki w domu Bożym. To najwłaściwsza decyzja, jaką kiedykolwiek podjęłam, i nigdy nie będę jej żałować!


75. Moje przeznaczenie już mnie nie ogranicza

Autorstwa Li Yishun, Chiny

Kiedy po raz pierwszy odnalazłam Boga, byłam bardzo żarliwa i po dwóch miesiącach zaczęłam zajmować się ogólnymi obowiązkami. Później podjęłam się obowiązku udzielania gościny i pomimo tego, że byłam zajęta różnego rodzaju zadaniami, nigdy nie narzekałam na trudności czy zmęczenie. Wierzyłam, że aby zostać zbawioną, muszę spełnić więcej dobrych uczynków, znosić więcej cierpienia i płacić cenę za moje obowiązki. Dwa lata później, w 2007 roku, zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Włożyłam w to jeszcze więcej wysiłku i poświęciłam się jeszcze bardziej. Nie mogłam jeździć na rowerze, więc na zgromadzenia w miejscach, gdzie transport był uciążliwy, chodziłam pieszo. Nie czułam się zmęczona, jakbym miała niespożytą energię, i czułam, że Bóg obserwuje moje wysiłki oraz że w przyszłości wynagrodzi moje poświęcenie dobrym przeznaczeniem. Później aktywnie współpracowałam przy wszelkich obowiązkach organizowanych przez kościół i chociaż mój podeszły wiek stwarzał pewne realne trudności, nigdy nie byłam tym ograniczona.

W 2017 roku, gdy miałam 76 lat, przywódczynie zorganizowały dla mnie prace oczyszczające w kościele. Byłam bardzo szczęśliwa, czułam, że nawet w moim wieku wciąż mam możliwość wykonywania swoich obowiązków, co było dla mnie prawdziwą Bożą łaską i wywyższeniem! Powiedziałam sobie, że będę pielęgnowała tę możliwość wykonywania obowiązków. Obowiązki sprawiały, że byłam dość zajęta w tym czasie i zwykle kładłam się późno spać, ale nie czułam się zmęczona. Pewnego dnia w 2019 roku nagle poczułam zawroty głowy i miałam trudności z oddychaniem podczas chodzenia. Po badaniu w szpitalu zdiagnozowano u mnie wysokie ciśnienie krwi i chorobę serca. Lekarz zalecił mi hospitalizację. Poczułam niepokój i pomyślałam: „Pobyt w szpitalu to nie kwestia jednego czy dwóch dni; jeśli trafię do szpitala, przywódczynie z pewnością będą musiały znaleźć kogoś innego, kto przejmie moje obowiązki. Czy wtedy nie stracę szansy na pełnienie tego obowiązku? W moim wieku, z moimi problemami zdrowotnymi, nie będę też w stanie wykonywać innych obowiązków. Jeśli zostanę zwolniona i będę mogła tylko udzielać gościny niewielkim zgromadzeniom, jakie dobre uczynki będę w stanie spełnić w tak trywialnym obowiązku? Jak zostanę zbawiona bez dobrych uczynków? Nie, absolutnie nie mogę porzucić obowiązku, by leczyć się w szpitalu. Poza tym, jeśli Bóg zobaczy, że wytrwale wypełniam swoje obowiązki w chorobie, z pewnością mnie ochroni”. Powiedziałam szybko: „Nie zostanę w szpitalu; po prostu pójdę do domu i wezmę leki”. Potem kontynuowałam wykonywanie swoich obowiązków jak zwykle każdego dnia.

Pewnej nocy dwa lata później nagle poczułam ostry, przeszywający ból wzdłuż talii aż do bioder. Następnego dnia moja córka zabrała mnie do szpitala na badania i zdiagnozowano u mnie uszkodzenie kręgosłupa spowodowane osteoporozą. W uszach mi dzwoniło i czułam się, jakby świat walił mi się na głowę. Serce mi biło jak szalone, a z ciała uchodziły siły. Usiadłam na krześle, czując nieopisany ból w sercu, nie wiedząc, jak stawić czoła tej rzeczywistości. Pomyślałam sobie: „Wierzyłam w Boga przez tyle lat i choć nie doświadczyłam wielkich trudności w wypełnianiu obowiązków, znosiłam wiele drobnych przeciwności. Co więcej, skoro obecnie wykonuję swoje obowiązki, jak ta choroba mogła mnie nagle dopaść? Czy to możliwe, że Bóg wykorzystuje to, by powstrzymać mnie przed ich wykonywaniem?”. Poczułam się zupełnie opuszczona. Potem pomyślałam: „Nawet jeśli w przyszłości wyzdrowieję, w moim wieku nie będę w stanie wykonywać żadnych znaczących obowiązków. Co najwyżej będę w stanie udzielać gościny na zgromadzenia. Nie byłabym w stanie cierpieć ani się poświęcać, więc jakie dobre uczynki mogłyby wyniknąć z wykonywania moich obowiązków w ten sposób? Naprawdę zazdroszczę tym młodszym braciom i siostrom, którzy mogą wykonywać wszelkiego rodzaju obowiązki. Jak cudownie byłoby, gdybym mogła cofnąć czas o kilka dekad! Dlaczego Bóg nie pozwolił mi urodzić się kilkadziesiąt lat później?”. Kiedy wróciłam do domu, mogłam tylko leżeć i musiałam powoli się poruszać. Nie mogłam wykonywać żadnych obowiązków. Kiedy przychodziły siostry, nawet otwarcie drzwi było dla mnie wyzwaniem. Czułam się bardzo zniechęcona i myślałam: „Czy stałam się bezużyteczna? Przez tyle lat wierzyłam w Boga, zawsze wykonywałam swoje obowiązki, cierpiałam i poświęcałam się tak bardzo. Kiedyś wierzyłam, że mogę zostać zbawiona, ale nigdy nie śniłam, że stanę się bezużyteczna i niezdolna do wykonywania jakichkolwiek obowiązków”. Te myśli sprawiły, że straciłam wszelką nadzieję. Żyłam w stanie zniechęcenia, a moje serce nie mogło znaleźć pokoju przed Bogiem. W moim duchu pojawił się mrok. Modliłam się więc do Boga: „Boże, odkąd zachorowałam i nie mogę wykonywać swoich obowiązków, czuję się przygnębiona. Cały czas martwię się, że mogę nie zostać zbawiona, i nie wiem, w jakim aspekcie prawdy powinnam szukać rozwiązania tego problemu. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym rozpoznała swoje problemy”.

Później przeczytałam fragment Bożych słów: „Są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Chcę dostąpić zbawienia i dążyć do prawdy, ale to bardzo trudne. Co na to poradzę?«. Gdy myślą o tych sprawach, zaczynają się zadręczać: »Czemu zacząłem wierzyć w Boga dopiero w tym wieku? Czemu nie mam teraz dwudziestu albo trzydziestu lat, a choćby nawet czterdziestu lub pięćdziesięciu lat? Czemu poznałem dzieło Boga w tak podeszłym wieku? Nie przypadł mi w udziale zły los; w każdym razie dane mi było poznać dzieło Boga. Mój los jest dobry i Bóg okazał mi łaskawość! Jedna tylko rzecz psuje mi radość – jestem już za stary. Pamięć mi szwankuje, zdrowie mam nie najlepsze, ale w sercu odczuwam wewnętrzną siłę. Chodzi tylko o to, że moje ciało odmawia mi posłuszeństwa, na zgromadzeniach szybko robię się śpiący. Czasem zamykam oczy, by się pomodlić, i zasypiam, moje myśli błądzą, gdy czytam słowa Boga, dopada mnie senność i odpływam, a słowa Boga nie docierają do mnie. Co mam począć? Czy doświadczając takich praktycznych trudności jestem w stanie dążyć do prawdy i zrozumieć prawdę? Jeśli nie, jeżeli nie potrafię praktykować zgodnie z prawdozasadami, to czy moja wiara nie okaże się daremna? Czy nie dostąpię zbawienia? Co mam począć? Tak bardzo się martwię! (…)« (…) to nie jest tak, że starsi ludzie nie mają nic do roboty, że nie są w stanie wykonywać obowiązków, nie mówiąc już o tym, że nie są w stanie dążyć do prawdy – mogą oni wiele rzeczy robić. Różne herezje i niedorzeczności, które sobie przyswoiłeś w ciągu całego życia, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy uporczywe i ignoranckie, konserwatywne, irracjonalne i wypaczone, które się w tobie nagromadziły, zalegają w twoim sercu i powinieneś spędzić więcej czasu niż młodzi ludzie, aby się do nich dokopać, szczegółowo je przeanalizować i nauczyć się je rozpoznawać. Nie jest prawdą, że nie masz nic do roboty albo że powinieneś czuć udrękę, niepokój i zmartwienie, gdy nie wiesz, co ze sobą począć – to nie jest twoje zadanie ani twoja odpowiedzialność. Po pierwsze, starsi ludzie powinni mieć odpowiednie nastawienie. Choć posuwasz się w latach i twój wiek wpływa na kondycję fizyczną, powinieneś mieć nastawienie osoby młodej. Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału. Jeśli ktoś jest po siedemdziesiątce, ale nie jest w stanie pojąć prawdy, to pokazuje, że ma słabą postawę i się nie nadaje. Dlatego wiek nie ma znaczenia, jeśli chodzi o prawdę” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych i zastanowieniu się nad swoim stanem, zrozumiałam, że mój stan był dokładnie taki, jak Bóg obnażył. Poczułam się zawstydzona i zażenowana. Przez wiele lat wierzyłam w Boga i skupiałam się na zewnętrznej pracy, zamiast wkładać wysiłek w prawdę. Nie miałam jasnego zrozumienia prawd dotyczących tego, jak Bóg działa, by zbawić ludzi. Kiedy zachorowałam, moje zepsute usposobienie oraz niedorzeczne, stronnicze myśli i poglądy zostały obnażone. Kiedy byłam zdrowa, nie spadła na mnie żadna choroba ani katastrofa, wykonywałam swoje obowiązki każdego dnia, tak jak każda młoda osoba, i czułam się naprawdę szczęśliwa. Z wiekiem różne choroby przychodziły jedna po drugiej i cały czas się martwiłam, że zachoruję i nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków. Często stawałam się niespokojna i sfrustrowana, pogrążając się w negatywnych emocjach. Później, gdy zachorowałam i nie mogłam wykonywać swoich obowiązków, całkowicie się załamałam, a nawet źle zrozumiałam Boga, myśląc, że chce mnie wyeliminować i że już mnie nie zbawi, więc nie mogłam się podnieść i byłam zniechęcona. Teraz zrozumiałam, że chociaż jestem stara i chora i nie mogę wykonywać swoich obowiązków, mój umysł wciąż jest jasny, wciąż mogę pojąć słowa Boże i wciąż mogę szukać prawdy, by rozwiązać problem mojego zepsutego usposobienia. Pod przewodnictwem słów Boga nabrałam wiary. Po cichu powiedziałam sobie, że póki jeszcze żyję, muszę skorzystać z tej ograniczonej okazji, by dążyć do prawdy i wykorzystać ją do rozwiania tendencyjnych i niedorzecznych myśli i poglądów we mnie. Modliłam się do Boga: „Boże, kiedy wcześniej mogłam poświęcać się swoim obowiązkom, czułam, że naprawdę dążę do prawdy, ale teraz, gdy zachorowałam, narosło we mnie wiele nieporozumień i zbytnio przytłoczyło mnie zniechęcenie. Co dokładnie było tego przyczyną? Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym mogła wyciągnąć wnioski”.

Przeczytałam dwa fragmenty Bożych słów: „Każdy, kto zaczyna wierzyć w Boga, jest gotów przyjmować tylko Bożą łaskę, Boże błogosławieństwa i obietnice, jest chętny do przyjmowania Jego dobroci i współczucia. Nikt jednak nie czeka ani nie przygotowuje się na przyjęcie Bożego karcenia i sądu, Jego prób i oczyszczenia ani tego, że Bóg mu coś odbierze; żaden człowiek nie czyni przygotowań, by przyjąć od Boga sąd i karcenie, pozbawienie ich czegoś i przekleństwo. Czy taka relacja między ludźmi a Bogiem jest normalna, czy zaburzona? (Zaburzona). Dlaczego uważacie, że jest zaburzona? Czemu nie spełnia oczekiwań? Ponieważ ludzie nie posiadają prawdy, a to dlatego, że mają zbyt wiele pojęć i wyobrażeń, przez cały czas błędnie rozumieją Boga i nie korygują tego przez poszukiwanie prawdy – z tego powodu najprawdopodobniej pojawią się problemy. W szczególności ludzie wierzą w Boga tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa. Chcą jedynie zawrzeć z Bogiem układ i żądać od Niego pewnych rzeczy, ale nie dążą do prawdy. To bardzo niebezpieczne. Gdy tylko przydarzy im się coś, co jest sprzeczne z ich wyobrażeniami, natychmiast w ich głowach pojawiają się różne pojęcia dotyczące Boga, mają pretensje do Niego i błędnie Go rozumieją, a nawet mogą Go zdradzić. Czy konsekwencje tego są poważne? Jaką ścieżką podąża większość ludzi w swojej wierze w Boga? Chociaż być może słuchaliście już wielu kazań i w swoim mniemaniu zrozumieliście sporo prawd, faktem jest, że wciąż kroczycie ścieżką wiary w Boga tylko po to, by najeść się do syta bochenkami chleba” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To, co ujawnił Bóg, było moim prawdziwym stanem. Przez wiele lat wiary w Boga moje koszty i cierpienia wynikały z pragnienia zdobycia błogosławieństw. Traktowałam moje poświęcenia i koszty jako karty przetargowe do wymiany w zamian za wejście do królestwa. Wierzyłam, że im więcej cierpienia zniosę, im większe koszty poniosę i im więcej dobrych uczynków spełnię, tym bardziej będę się kwalifikować do zbawienia. Skupiłam się więc na cierpieniu i kosztach związanych z moimi obowiązkami. Ale kiedy zachorowałam i nie mogłam już ich wykonywać, nagle się załamałam. To naprawdę ujawniło, kim dokładnie jestem. Kiedy było coś do zyskania, byłam w stanie odrzucić wszystko, znosić trudy, ponosić koszty i poświęcać się, ale kiedy zobaczyłam, że moja nadzieja na otrzymanie błogosławieństw zniknęła, poddałam się i w jednej chwili wszystkie moje niezrozumienia i skargi wypłynęły na powierzchnię. Zrozumiałam, że wykonywałam swoje obowiązki tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa, traktując swoje wysiłki, cierpienie i koszty jako środki, za pomocą których targowałam się z Bogiem. Byłam naprawdę nikczemna! To, co robiłam, nie tylko sprawiało, że Bóg mnie nienawidził, ale także sprawiało, że czułam odrazę do samej siebie. Osoba taka jak ja nie zasługiwała na Boże zbawienie! To dzięki obnażeniu przez słowa Boże zobaczyłam, że jestem na złej drodze w wierze i że jeśli się nie nawrócę, będę skazana na porażkę.

Pewnego dnia przeczytałam więcej słów Boga: „W wierze w Boga nie chodzi o to, by zyskać łaskę bądź Bożą wyrozumiałość i litość. O cóż więc w niej chodzi? O to, aby zostać zbawionym. Co zatem jest oznaką zbawienia? Spełnienia jakich norm wymaga od nas Bóg? Co trzeba zrobić, by zostać zbawionym? Chodzi o wyzbycie się swego skażonego usposobienia. To właśnie stanowi sedno sprawy. Tak więc w ostatecznym rozrachunku, bez względu na to, ile wycierpiałeś, jak wielką zapłaciłeś cenę czy za jak głęboko wierzącego człowieka się podajesz – jeśli, koniec końców, wcale nie wyzbyłeś się swego skażonego usposobienia, oznacza to, że nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Można też ująć to tak, że ponieważ nie dążysz do prawdy, nie wyzbyłeś się swego skażonego usposobienia. To zaś oznacza, że w ogóle nie wkroczyłeś na drogę zbawienia; znaczy to, że wszystko to, co Bóg mówi, i całe dzieło, jakie wykonuje, aby zbawić człowieka, niczego w tobie nie dokonało, nie doprowadziło do powstania żadnego świadectwa z twojej strony i nie przyniosło żadnego owocu w twym wnętrzu” (Co to znaczy dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że zbawienia nie mierzy się ilością przebytych dróg ani wysokością poniesionych kosztów. Bez względu na to, ile dróg przebyła dana osoba i ile wycierpiała, jeśli jej usposobienie się nie zmieniło, nie może zostać zbawiona i ostatecznie zostanie wyeliminowana. Tylko dążąc do prawdy i zmieniając swoje usposobienie, można zyskać Bożą aprobatę. W przeszłości wierzyłam, że im więcej obowiązków wykonuję i im więcej cierpię, tym większe są moje szanse na zbawienie. Skupiałam się więc wyłącznie na wykonywaniu zewnętrznej pracy, poświęcaniu się i cierpieniu, myśląc, że jeśli zrobię te rzeczy, będę miała szansę na zbawienie, uważałam nawet, że moje dążenie jest usprawiedliwione. Zdałam sobie sprawę, że moje poglądy były naprawdę wypaczone. Kiedy zachorowałam, nie poszukiwałam prawdy, by rozwiązać problem mojego zepsutego usposobienia, ale zamiast tego zrodziły się we mnie nieporozumienia i skargi przeciwko Bogu i żyłam w stanie zniechęcenia. Z powodu braku dążenia do prawdy, bez względu na to, ile dróg przebyłam i ile wycierpiałam, jeśli moje usposobienie by się nie zmieniło, to nie spotkałabym się z Bożą aprobatą. Bóg daje ludziom szansę, by skupili się na wejściu w życie w trakcie wykonywania obowiązków, by stali się zdolnymi do działania zgodnie z prawdozasadami, by nieustannie zastanawiali się nad sobą i szukali prawdy w celu rozwiązania swojego zepsutego usposobienia. Tylko czyniąc te rzeczy, ludzie mogą uzyskać zbawienie od Boga. Usłyszałam hymn słów Bożych zatytułowany „Bóg pragnie, by ludzkość dążyła do prawdy i przetrwała”:

(…)

3  Każda osoba, bez względu na swój potencjał, wiek czy to, ile lat wierzy w Boga, powinna skierować swoje wysiłki w kierunku ścieżki dążenia do prawdy. Nie trzeba podawać żadnych obiektywnych uzasadnień, tylko bezwarunkowo dążyć do prawdy. Nie trwoń czasu. Załóżmy, że dążysz do prawdy i traktujesz to jako ważną sprawę w swoim życiu, zabiegasz o to i wkładasz w to wielki wysiłek i być może prawdy, które posiądziesz i do których możesz dotrzeć w swoim dążeniu, nie są tym, czego sobie życzyłeś. Ale jeśli Bóg mówi, że da ci odpowiednie dla ciebie przeznaczenie w świetle twojej postawy wobec dążenia do prawdy i twojej szczerości, to jakież to będzie wspaniałe!

4  Na razie nie skupiaj się na tym, jakie będzie twoje przeznaczenie, jaki uzyskasz wynik, co się stanie i co przyniesie przyszłość ani czy uda ci się uniknąć katastrofy i nie umrzeć – nie myśl o tych sprawach ani o nie nie proś. Skoncentruj się wyłącznie na słowach Boga i Jego wymaganiach, dąż do prawdy, dobrze wykonuj swoje obowiązki i spełniaj Boże intencje, nie zawiedź Boga, który czekał sześć tysięcy lat i sześć tysięcy lat wyczekiwał. Daj Bogu trochę pocieszenia; niech zobaczy dla ciebie jakąś nadzieję i niech Jego życzenia się w tobie urzeczywistnią. Powiedz Mi, czy Bóg potraktowałby cię niesprawiedliwie, gdybyś tak postąpił? Nawet jeśli efekty nie będą takie, jak by ludzie sobie tego życzyli, to jako istoty stworzone powinni podporządkować się we wszystkim Bożym planom i rozporządzeniom, wolny od jakichkolwiek osobistych pobudek. Jest to właściwe nastawienie.

(Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy)

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Dążenie do prawdy jest w ludzkim życiu sprawą wielką. Żadna inna sprawa nie jest tak ważna jak dążenie do prawdy i żadna inna sprawa nie jest bardziej wartościowa niż zyskanie prawdy. Czy łatwo było podążać za Bogiem aż do dzisiaj? Pospiesz się i uczyń swoje dążenie do prawdy sprawą wielkiej wagi! Ten etap dzieła w dniach ostatecznych jest najważniejszym etapem dzieła, jakie Bóg dokonuje w ludziach w ramach swojego planu zarządzania obliczonego na sześć tysięcy lat. Dążenie do prawdy jest najważniejszym oczekiwaniem, jakie Bóg ma wobec swoich wybrańców. Bóg ma nadzieję, że ludzie kroczą właściwą ścieżką, którą jest dążenie do prawdy” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). W słowach Bożych wyczułam skrupulatne intencje Boga i moje serce zostało prawdziwie poruszone. Nie mogłam powstrzymać łez żalu i poczucia winy. Patrząc wstecz na moje lata wiary w Boga, zobaczyłam, że nie skupiałam się na szukaniu prawdy w słowach Bożych, a jedynie na pracy zewnętrznej, i że moje usposobienie życiowe prawie się nie zmieniło. Bóg obdarzył mnie łaską możliwości wykonywania moich obowiązków. Chciał, bym w trakcie wykonywania obowiązków dążyła do prawdy i wejścia w życie, ale ja zbłądziłam, wykorzystując swoje obowiązki do targowania się z Bogiem. Czy ja miałam jakiekolwiek sumienie lub rozum? Nie mogłam już skupiać się na wyniku i przeznaczeniu. Bez względu na to, jak potraktuje mnie Bóg i czy osiągnę dobry wynik, musiałam gorliwie dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafię, by pocieszyć serce Boga. Gdy moje zdrowie nieco się poprawiło, podjęłam się obowiązku udzielania gościny.

Później z powodu poważnych prześladowań i aresztowań przeprowadzanych przez KPCh, nie mogłam już dłużej pełnić obowiązków udzielania gościny. Czułam się trochę zagubiona. Ale potem pomyślałam, że nawet jeśli nie mogę wykonywać swoich obowiązków, nadal mogę praktykować samodzielne jedzenie i picie słów Bożych w domu i wkładać więcej wysiłku w ich kontemplację, mogłam także pisać artykuły ze świadectwami opartymi na moich doświadczeniach, szukać prawdy i zastanawiać się nad sobą. Dodatkowo były też lekcje, których mogłam uczyć się w domu. W przeszłości zawsze chciałam mieć ostatnie słowo, mówić z pozycji statusu i spierać się, gdy działo się coś, co wiązało się z moim aroganckim usposobieniem, z którym musiałam się uporać. Czytałam więc słowa Boże i zastanawiałam się nad sobą, a kiedy coś mi się przydarzało, świadomie się temu podporządkowywałam i wyciągałam wnioski, nauczyłam się odkładać siebie na bok i akceptować wskazówki innych. Teraz jestem stara i nie mogę wykonywać żadnych ważnych obowiązków. Ale Bóg mówi: „Czy łatwo było podążać za Bogiem aż do dzisiaj? Pospiesz się i uczyń swoje dążenie do prawdy sprawą wielkiej wagi! Ten etap dzieła w dniach ostatecznych jest najważniejszym etapem dzieła, jakie Bóg dokonuje w ludziach w ramach swojego planu zarządzania obliczonego na sześć tysięcy lat. Dążenie do prawdy jest najważniejszym oczekiwaniem, jakie Bóg ma wobec swoich wybrańców. Bóg ma nadzieję, że ludzie kroczą właściwą ścieżką, którą jest dążenie do prawdy” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże mnie inspirują i jestem gotowa włożyć wysiłek w dążenie do prawdy. Dopóki żyję, będę dążyć do prawdy i pilnie podążać za Bogiem!


76. Refleksje po odsunięciu od obowiązków

Autorstwa Ding Xiao, Chiny

W październiku 2015 roku byłam w kościele odpowiedzialna za produkcję materiałów wideo. Dwa miesiące później, ze względu na duże obciążenie pracą, przywódcy kościoła przydzielili mi do współpracy siostrę Wang Yan. Bardzo się z tego ucieszyłam, ponieważ już wcześniej się poznałyśmy. Wang Yan zajmowała się produkcją wideo od ponad roku i była w tym całkiem dobra. Pomyślałam, że gdy będziemy zajmować się tym razem, praca powinna nam iść lepiej. Później cierpliwie uczyłam Wang Yan, jak sprawdzać materiały wideo zgodnie z zasadami. Stopniowo pojęła niektóre zasady.

Któregoś razu musiałam na kilka dni wyjechać. Gdy wróciłam, Wang Yan powiedziała mi, że sprawdziła i przesłała kilka materiałów wideo, upewniwszy sią, że nie ma w nich żadnych problemów, i że zajęła się także kilkoma zadaniami wyznaczonymi przez przywódców. Słysząc to, nie byłam zadowolona i pomyślałam: „Wcześniej to do mnie przywódcy zwracali się, aby omawiać i załatwiać różne sprawy. Nie było mnie tylko kilka dni, a oni już zaczęli wyznaczać ci te wszystkie zadania!”. Poczułam się niedoceniona przez przywódców i bardzo się zdenerwowałam, więc niechętnie jej odpowiedziałam. Widząc, jak bracia i siostry zwracają się do Wang Yan z wieloma sprawami, nagle poczułam się ignorowana. Gdy widziałam, jak Wang Yan odpowiada na pytania z wielkim entuzjazmem, poczułam się jeszcze bardziej niepewnie i pomyślałam: „Jak wszystko, co miało być moje, stało się teraz twoje? Wykonuję te obowiązki dłużej niż ty i byłam kiedyś twoją kierowniczką. Jeśli chodzi o doświadczenie, omawianie prawdy, aby rozwiązywać problemy, i umiejętności zawodowe nie jestem od ciebie gorsza!”. Nie chciałam zostać usunięta w cień, więc kontaktowałam się z braćmi i siostrami, aby zrozumieć postępy w ich pracy, informując ich, że już wróciłam i że mogą jak zwykle dyskutować ze mną o różnych sprawach. Aby ugruntować swoją pozycję, sama zajmowałam się niektórymi zadaniami, nie omawiając ich z Wang Yan jak wcześniej, i informowałam ją o wszystkim dopiero po fakcie, bo nie chciałam, żeby za bardzo angażowała się w pracę. Kilka razy, gdy zapytała mnie o jakieś szczegóły dotyczące pracy, zbyłam ją, mówiąc, że jestem zbyt zajęta. Widząc, że ewidentnie chce coś powiedzieć, miałam wyrzuty sumienia, zastanawiając się, czy nie posunęłam się zbyt daleko. Ponieważ ze sobą współpracowałyśmy, powinnyśmy obie przyglądać się różnym sprawom i je omawiać, ale gdy myślałam o tym, jak pozwoliłam jej zaangażować się w pracę i się w niej rozwinąć, przez co ludzie zaczęli zwracać się do niej ze swoimi problemami, a ja nie mogłam się wykazać, ostatecznie nie pozwalałam jej brać udziału w pracy. Któregoś dnia przywódcy przysłali nam wideoklip do hymnu z prośbą o sprawdzenie potencjalnych problemów. Gdy go obejrzałam, nie znalazłam żadnych problemów, ale ku mojemu zdziwieniu Wang Yan zaproponowała szereg szczegółowych zmian, a przywódcy przyznali jej rację. Strasznie się tym zdenerwowałam i pomyślałam: „Przywódcy mieli o mnie dobre zdanie, ale teraz to ty jesteś w centrum uwagi. Wykonuję te obowiązki dłużej niż ty i kiedyś nadzorowałam twoją pracę, a teraz wychodzę na gorszą od ciebie. Co inni sobie o mnie pomyślą?”. Potem, sprawdzając materiały wideo, nie chciałam z nią o tym rozmawiać. Po prostu sama je weryfikowałam i oceniałam. Później przywódcy uznali, że zaproponowane przeze mnie poprawki są słuszne. Ich aprobata naprawdę mnie uradowała. Kiedy widziałam, jak przywódcy zwracają Wang Yan uwagę na uchybienia i problemy w jej pracy, w głębi duszy odczuwałam zadowolenie i myślałam: „Okazuje się, że skoro wykonuję te obowiązki dłużej od ciebie, to jednak wiem więcej!”.

Jakiś czas później przywódcy poprosili nas o zorganizowanie spotkania zespołu, abyśmy mogli się czegoś od siebie nauczyć i wymienić się doświadczeniami zawodowymi. Ponieważ Wang Yan miała lepsze umiejętności niż ja, to ona prowadziła spotkanie. Chociaż była trochę zdenerwowana, zachowywała się normalnie, a bracia i siostry aktywnie uczestniczyli w rozmowach i wymianie doświadczeń. Znów byłam zazdrosna i wytrącona z równowagi. Pomyślałam: „Usuwasz mnie w cień!”. W trakcie spotkania, gdy Wang Yan od czasu do czasu pytała mnie, czy chcę coś dodać, myślałam sobie: „Teraz, gdy wszyscy wolą ciebie, możesz sama się tym zająć. Nie zamierzam być twoim pomagierem!”. Dlatego ją ignorowałam. Widząc, że się nie odzywam, prowadząc spotkanie, musiała wziąć pod uwagę moje uczucia. Po zakończeniu spotkania coraz więcej braci i sióstr zwracało się do niej o pomoc, a ja czułam coraz większą zazdrość i niechęć. Myślałam: „Gdyby cię tu nie było, wszyscy zwracaliby się z problemami do mnie, a tak teraz to ty masz przewagę!”. Bardzo mnie to denerwowało. Wang Yan wydawała się czytać w moich myślach i ostrożnie zapytała, czy chcę się wspólnie pouczyć. Jej zaproszenie wzbudziło we mnie jeszcze większą niechęć i pomyślałam: „Mam wrażenie, jakbym stawała się jej podwładną. Ależ to poniżające!”. Odmówiłam, tłumacząc się dużą liczbą zajęć. Potem, chociaż byłam zajęta pracą, moje serce nie mogło się uspokoić. Wang Yan miała coraz więcej okazji, żeby zabłysnąć. Gdy widziałam, z jakim entuzjazmem opowiada o tym, czego się nauczyła, myślałam, że się popisuje i poczułam się przytłoczona negatywnymi emocjami i naprawdę przygnębiona. Stanęłam przed obliczem Boga, aby się modlić i poszukiwać. Potem natknęłam się na następujące słowa Boże: „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą docenieni, podczas gdy oni sami będą pominięci, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W każdej sprawie, która wiąże się z reputacją, statusem albo szansą na to by zabłysnąć – na przykład, gdy usłyszycie, że dom Boży planuje pielęgnować różnego rodzaju utalentowanych ludzi – wasze serca podrygują w oczekiwaniu, każdy z was zawsze pragnie zyskać rozgłos i być w centrum zainteresowania. Wszyscy chcecie walczyć o status i reputację. Wstydzicie się tego, ale czujecie się źle, jeśli tego nie robicie. Odczuwacie zawiść, nienawiść i składacie skargi, kiedy widzicie, że ktoś się wyróżnia i myślicie, że to niesprawiedliwe: »Dlaczego to ja nie mogę się wyróżnić? Dlaczego zawsze to inni znajdują się w centrum zainteresowania? Czemu nigdy nie przychodzi kolej na mnie?«. Później czujecie urazę i usiłujecie ją stłumić, ale nie jesteście w stanie tego zrobić. Modlicie się więc do Boga i przez chwilę czujecie się lepiej, ale kiedy po raz kolejny znajdujecie się w podobnej sytuacji, nadal nie jesteście w stanie przezwyciężyć swej urazy. Czyż nie jest to przejaw niedojrzałej postawy? Kiedy ludzie popadają w takie stany, czy nie znaczy to, że wpadli w pułapkę szatana? To są właśnie okowy skażonej natury szatana, które pętają ludzi” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg dokładnie obnażył mój stan. Znalazłam się w pułapce zazdrości wobec Wang Yan i nie potrafiłam się z niej wydostać. Na początku byłam w stanie z nią normalnie współpracować, ponieważ przywódcy oraz bracia i siostry zwracali się do mnie w sprawach związanych z pracą, do moich obowiązków należało organizowanie i załatwianie ważnych i mniej ważnych spraw, a poza tym miałam dominującą pozycję w zespole. Jednak gdy zobaczyłam, że Wang Yan stopniowo zaczyna się wyróżniać i zyskiwać aprobatę przywódców, a wszyscy zwracają się do niej ze swoimi problemami, poczułam, że mój status jest zagrożony, i nie chciałam pozwolić, żeby mnie prześcignęła. Aby zabezpieczyć swoją pozycję, zaczęłam ją wykluczać i uniemożliwiać jej podejmowanie się większej ilości pracy. Widząc, że przywódcy przyjmują jej sugestie, denerwowałam się, więc sprawdzając później materiały wideo, unikałam omawiania z nią pracy i wymieniania się pomysłami. Zamiast tego potajemnie ciężko pracowałam, mając nadzieję, że zaproponuję lepsze modyfikacje, aby ją przyćmić. Kiedy przywódcy zwracali uwagę na uchybienia i problemy obecne w tym, jak sprawdza materiały wideo, zamiast z nią współpracować, aby je podsumować i omówić, w środku czułam satysfakcję, desperacko mając nadzieję, że jej sugestie nie spodobają się przywódcom, żebym mogła się wyróżnić. Kiedy Wang Yan prowadziła spotkanie poświęcone nauce i wymianie doświadczeń i zauważyłam, że się w jego trakcie się wyróżnia, byłam zazdrosna i okazałam jej lekceważenie. Celowo unikałam współpracy z nią, aby utrudnić jej życie, przez co czuła się przeze mnie ograniczana. Gdy później widziałam, że się wybija, podczas gdy ja tracę na znaczeniu, moja niechęć do niej jeszcze bardziej wzrosła i żyłam w stanie zazdrości i urazy. Ze sprawdzaniem materiałów wideo było mnóstwo pracy, więc przywódcy przydzielili mi do współpracy Wang Yan, aby kościół mógł produkować ich więcej i dawać świadectwo o Bogu. Jednak aby chronić swój status, lekceważyłam zarówno pracę kościoła, jak i uczucia Wang Yan. Wszystkie moje działania miały na celu jej wykluczanie i ograniczanie. Nieświadomie zakłócałam też i utrudniałam produkcję materiałów wideo. Byłam naprawdę samolubna, podła i całkowicie pozbawiona człowieczeństwa! Gdy zdałam sobie z tego sprawę, pomodliłam się do Boga, wyrażając skruchę i chęć współpracy z Wang Yan, abyśmy dobrze wykonywały nasze obowiązki.

Po jakimś czasie, widząc, jej umiejętności zawodowe stale się rozwijają, po raz kolejny poczułam niekontrolowaną chęć rywalizacji. Jednak im bardziej z nią konkurowałam, tym większy mrok panował w moim sercu. Sprawdzając materiały wideo, Wang Yan zwracała uwagę na kwestie zasad, podczas gdy ja wskazywałam jedynie na mniej istotne problemy niezwiązane z zasadami. Czułam się tym bardzo zawstydzona, a jednocześnie byłam zazdrosna i żywiłam do niej jeszcze większą urazę. Któregoś razu omawiała ze mną pewne sugestie dotyczące zmian w jakimś materuale video. Prawdę mówiąc, jej uwagi były rozsądne, ale miałam poczucie, że jeśli je przyjmę, sprawię wrażenie, że jestem od niej gorsza. Odrzucałam je więc, nie biorąc pod uwagę zasad, i w końcu nie miała odwagi obstawać przy swoich poglądach, ponieważ czuła się przeze mnie ograniczana, więc wprowadziła zmiany zgodnie z moimi pomysłami. W rezultacie przywódcy uznali, że zmodyfikowany wideoklip jest gorszy niż w oryginalnej wersji. Zapytali nas, dlaczego został zmieniony w ten sposób. Mimochodem przyznałam, że doprowadziła do tego moja arogancja i odmowa przyjęcia sugestii Wang Yan. Z czasem Wang Yan stawała się coraz bardziej biegła w stosowaniu zasad przy sprawdzaniu materiałów wideo, podczas gdy ja nawet po kilkukrotnym ich obejrzeniu nie potrafiłam zidentyfikować problemów. Miałam głębokie poczucie ciemności i przygnębienia. Jednak jeszcze większym zaskoczeniem było dla mnie to, że po pewnym czasie nagle zachorowałam i nie byłam w stanie wykonywać swoich obowiązków, więc przywódcy zdecydowali, że powinnam wrócić do domu, aby wyzdrowieć. W dniu wyjazdu spojrzałam na Wang Yan, która pracowała na komputerze, i niechętnie opuściłam zespół, czując się jak pies z podkulonym ogonem. Miałam nawet w głowie złośliwe myśli: „Niech wam się nie wydaje, że jesteście tacy wspaniali! Pewnego dnia sami znajdziecie się w mojej sytuacji!”.

Po powrocie do domu byłam sama, czułam w środku pustkę i nie widziałam w sercu kierunku. Myślałam o tym, jak bracia i siostry ciężko pracują, wykonując swoje obowiązki, podczas gdy ja nie mogłam wykonywać żadnego. Ta przepaść między nami bardzo mnie martwiła. Utrata tak ważnych obowiązków sprawiła, że poczułam głęboki żal i ból, więc niezliczoną ilość razy się modliłam i wołałam do Boga. Później zdałam sobie sprawę, że moja choroba nie była dziełem przypadku. Stało się dla mnie jasne, że w ten sposób Bóg mnie karci i dyscyplinuje. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Całe dzieło, jakiego Bóg dokonuje w człowieku, ma swoje własne cele i sens; Bóg nie podejmuje pracy pozbawionej znaczenia ani nie wykonuje dzieła, które nie przynosi człowiekowi korzyści” (Tylko doświadczając oczyszczenia, człowiek może posiąść prawdziwą miłość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, myślałam o tym, że wszystko co robi Bóg, ma sens, i że sytuacja, w której się znalazłam, również była częścią Bożych rozporządzeń i ustaleń. Kryła się za nią Boża intencja. Poczułam, że powinnam poszukiwać prawdy i się nad sobą zastanowić, żeby zrozumieć swoje problemy. Później przeczytałam następujące dwa fragmenty słów Bożych: „W waszych dążeniach macie zbyt wiele własnych wyobrażeń, nadziei i wizji przyszłości. Obecne dzieło dokonywane jest po to, aby przyciąć wasze pragnienie statusu i wygórowane zachcianki. Wszystkie te nadzieje, pragnienie statusu oraz błędne wyobrażenia są klasycznymi przejawami szatańskiego usposobienia. (…) Im więcej będziesz poszukiwać w ten sposób, tym mniejsze plony zbierzesz. Im większe u człowieka pragnienie statusu, tym mocniej trzeba go przyciąć i tym bardziej będzie musiał przejść wielkie oczyszczenie. Tacy ludzie są zupełnie nic nie warci! Trzeba koniecznie ich przyciąć i odpowiednio osądzić, aby na dobre wyzbyli się takiego myślenia. Jeśli w ten sposób będziecie podążać za Mną do samego końca, nie zbierzecie żadnych plonów. Ci, którzy nie dążą do osiągnięcia życia, nie będą mogli zostać przeobrażeni; ci, którzy nie łakną prawdy, nie będą mogli jej pozyskać. Nie skupiasz się na dążeniu do osobistej przemiany i wkroczenia w życie; ciągle skupiony jesteś na swych wygórowanych pragnieniach i rzeczach, które krępują jedynie twoją miłość do Boga i nie pozwalają ci się do Niego zbliżyć. Czyż rzeczy te mogą cię przemienić? Czy są w stanie wprowadzić cię do królestwa Bożego?” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Skażona natura człowieka kocha sławę, zyski i status oraz dąży do nich, po prostu różni ludzie czynią to na różne sposoby i inaczej to przejawiają. (…) Jeśli cały czas koncentrujesz się na sławie, zysku i statusie, jeśli cenisz je zbyt wysoko i mają one swoje miejsce w twoim sercu, a ty nie chcesz z nich zrezygnować, to będą cię one kontrolować i ograniczać. Staniesz się ich niewolnikiem, aż w końcu całkowicie cię zrujnują. Musisz nauczyć się odpuszczać i odkładać te rzeczy na bok, rekomendować innych i pozwalać im się wyróżniać. Nie walcz ani nie spiesz się, by skorzystać z okazji, żeby się wyróżnić i zabłysnąć. Musisz być w stanie odłożyć na bok te rzeczy, ale nie możesz opóźniać wykonywania swoich obowiązków. Bądź osobą, która skromnie pracuje w ukryciu i która nie popisuje się przed innymi, gdy lojalnie wykonuje swoje obowiązki. Im bardziej będziesz rezygnować z dumy, statusu i własnych interesów, tym większy poczujesz spokój, tym więcej światła będzie w twoim sercu i tym bardziej poprawiać się będzie twój stan. Im bardziej zaś będziesz walczyć i rywalizować, w tym większym mroku będziesz się pogrążać. Jeśli Mi nie wierzysz, sam się przekonaj! Jeśli będziesz chciał odmienić ten skażony stan i sprawić, by takie rzeczy nie miały nad tobą władzy, to musisz szukać prawdy i jasno zrozumieć istotę tych rzeczy, a następnie odłożyć je na bok i z nich zrezygnować. W przeciwnym razie im więcej będziesz walczyć, w tym większym mroku pogrążać się będzie twoje serce i tym więcej odczuwać będziesz zawiści i nienawiści, a twoje pragnienie uzyskania tych rzeczy będzie tylko narastać. Im silniejsze zaś będzie to twoje pragnienie, tym bardziej będziesz niezdolny do tego, aby te rzeczy osiągać, wskutek czego twoja nienawiść będzie rosła. Gdy zaś twoja nienawiść będzie rosła, twoje wnętrze będzie pogrążać się w coraz większym mroku. Im mroczniejsze będzie twoje wnętrze, tym gorzej będziesz wykonywać swoje obowiązki, a im gorzej będziesz je wykonywać, tym mniej będzie z ciebie pożytku dla domu Bożego. Jest to wzajemnie powiązane, błędne koło. Jeśli nigdy nie wykonujesz dobrze swoich obowiązków, to stopniowo zostaniesz wyeliminowany” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałam, że po tym, jak zostaliśmy zdeprawowani przez szatana, wszyscy kochamy reputację i status. Im bardziej ich pragniemy, tym bardziej jesteśmy przez nie związani i kontrolowani, nie jesteśmy w stanie się uwolnić i ostatecznie zostaniemy wzgardzeni i wyeliminowani przez Boga za czynienie zła. Zastanawiając się nad swoją współpracą z Wang Yan, doszłam do wniosku, że gdy mój status był zagrożony, stałam się zazdrosna i ją wykluczałam. Im bardziej nie chciałam się z tym pogodzić, tym bardziej rywalizowałam, a im bardziej rywalizowałam, tym większy mrok i ból ogarniały moje serce, a w wykonywaniu przeze mnie obowiązków nie było ścieżki naprzód. Teraz zachorowałam i zostałam odesłana do domu, bez możliwości wykonywania obowiązków. W ten sposób Bóg przycinał mnie za moją pogoń za reputacją i statusem! Nie mogłam przestać się zastanawiać się, dlaczego znalazłam się w tej sytuacji. Słowa Boże obnażyły, co następuje: „Wszystkie te nadzieje, pragnienie statusu oraz błędne wyobrażenia są klasycznymi przejawami szatańskiego usposobienia” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Traktowałam trucizny, które szatan wpaja ludziom, takie jak „Sam sobie jestem panem”, „Mieć wyższą pozycję niż inni” czy „Wyróżniać się”, jako cele, do których dążyłam w życiu. Zawsze chciałam zajmować znaczącą pozycję wśród ludzi, wierząc, że tylko dzięki temu zyskam poczucie obecności, a moje życie stanie się wartościowe i sensowne. Gdy zostałam kierowniczką, poczułam, że jestem jedną z niewielu utalentowanych osób w kościele. Zarówno przywódcy, jak i bracia i siostry omawiali ze mną sprawy związane z pracą i to ja sprawdzałam i poprawiałam wyprodukowane przez nich materiały wideo. Moja próżność była w pełni zaspokojona. Gdy zaczęłam współpracować z Wang Yang, a ona stopniowo coraz bardziej się wyróżniała, stałam się zazdrosna i pełna lekceważenia. Aby chronić swój status, izolowałam ją, lekceważyłam i wykluczałam. Jednak im bardziej z nią rywalizowałam, tym ciemniejsza była moja dusza. Widząc, że Wang Yang coraz lepiej radzi sobie z obowiązkami, pomijałam ją jeszcze bardziej. W końcu, aby chronić swoją dumę i status, wyładowywałam frustrację na obowiązkach. Ciągle odrzucałam jej sugestie, niezależnie od tego, czy były słuszne, czy nie, doprowadzając do przeróbek materiałów wideo i opóźniając w ten sposób postępy. Gdy pracowałam z Wang Yan, ponieważ miała ona lepsze umiejętności zawodowe, a ja rozumiałam więcej zasad, nasza współpraca pozwoliła nam czerpać nawzajem z naszych mocnych stron i rekompensować nasze słabości, aby wyniki pracy były coraz lepsze. Jednak mój umysł pochłaniało dążenie do zdobycia reputacji. Aby zachować dominującą pozycję w zespole, tłamsiłam i wykluczałam Wang Yang, ograniczając ją, a także zakłócając i zaburzając produkcję materiałów wideo. Kierując się tymi szatańskimi truciznami, byłam całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu, moje serce przepełaniała zazdrość i złośliwość i fatalnie wykonywałam swoje obowiązki, nie tylko opóźniając pracę, ale także pozostawiając na sobie plamy i dopuszczając się występków. Gdy to pojęłam, poczułam żal i wyrzuty sumienia, nienawidząc swojego postępowania. Okazałam więc Bogu skruchę, nie chcąc już kierować się swoim zepsutym usposobieniem.

W trakcie porannych ćwiczeń duchowych przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które pomogły mi nieco lepiej siebie zrozumieć. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie zawsze jest tak, że antychryści koniecznie chcą zajmować najwyższą pozycję, bez względu na to, gdzie się znajdują. Za każdym razem, gdy udają się w jakieś miejsce, mają usposobienie i mentalność, które zmuszają ich do działania. Co to za mentalność? Można ją ująć tak: »Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować!«. Dlaczego trzy razy powtórzone jest słowo »rywalizować«? (Rywalizacja stała się ich życiem, to ich sposób na życie). To jest ich usposobienie. Urodzili się z usposobieniem, które jest zaciekle aroganckie i trudne do pohamowania: otóż widzą siebie jako absolutnie najlepszych i są straszliwie egoistyczni. Nikt nie jest w stanie ukrócić ich niewiarygodnie aroganckiego usposobienia; oni sami też nie potrafią nad nim zapanować. Dlatego całe ich życie sprowadza się do walki i rywalizacji. O co takiego walczą i rywalizują? Oczywiście o sławę, zysk, status, wizerunek i własne interesy. Uciekną się do wszelkich koniecznych metod i jeśli tylko wszyscy się im podporządkowują, a oni sami zdobywają dla siebie korzyści i status, to wówczas osiągają swój cel. Ich wola rywalizacji nie jest jedynie chwilową rozrywką; jest to rodzaj usposobienia, które swoje źródło ma w szatańskiej naturze. Jest to takie usposobienie, jakie ma wielki czerwony smok walczący z Niebiosami, walczący z ziemią i walczący z ludźmi. Gdy antychryści walczą i rywalizują z innymi w kościele, to czego chcą? Bez wątpienia rywalizują o reputację i status” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Każdy, kto dąży do sławy, zysku i statusu, zamiast należycie wykonywać swoje obowiązki, igra z ogniem i bawi się własnym życiem, a ci, którzy igrają z ogniem i bawią się własnym życiem, mogą w każdej chwili skazać się na zgubę. Dzisiaj jako przywódca lub pracownik służysz Bogu, co nie jest zwykłą rzeczą. Nie działasz na rzecz jakiejś osoby, a tym bardziej nie pracujesz, żeby zapłacić rachunki i zarobić na chleb, lecz wykonujesz swój obowiązek w kościele. A zważywszy w szczególności na to, że ten obowiązek jest zadaniem wyznaczonym przez Boga, co wynika z jego wykonywania? Otóż to, że odpowiadasz za swój obowiązek przed Bogiem, bez względu na to, czy wykonujesz go dobrze, czy nie; ostatecznie musisz rozliczyć się z tego wobec Boga, musi być wynik. Przyjąłeś Boże zlecenie, uświęconą odpowiedzialność, więc bez względu na to, czy obowiązek ten jest ważny, czy błahy, jest to poważna sprawa. Jak bardzo poważna? Na małą skalę wiąże się z tym, czy jesteś w stanie zdobyć prawdę w tym życiu, oraz z tym, jak postrzega cię Bóg. Na większą skalę ma to bezpośredni związek z twoimi perspektywami i przeznaczeniem, z twoim wynikiem; jeśli popełnisz zło i sprzeciwisz się Bogu, zostaniesz potępiony i ukarany. Wszystko, co robisz, gdy wykonujesz swój obowiązek, jest zapisywane przez Boga, a Bóg ma własne zasady i standardy oceny i obliczania wyniku; Bóg określa twój wynik na podstawie wszystkiego, co się w tobie przejawia, gdy wykonujesz swój obowiązek” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże niezwykle szczegółowo obnażają naturę tendencji antychrystów do „konkurowania” i jasno omawiają naturę oraz konsekwencje ich rywalizacji o sławę i zyski. Przepełnił mnie strach i niepokój. Mimowolnie przypomniałam sobie moją współpracę z Wang Yan. Ze względu na reputację i status zaniedbywałam obowiązki i powinności, w ogóle nie przejmując się pracą kościoła i nieustannie rywalizując z Wang Yan. W końcu zachorowałam i nie byłam w stanie wykonywać swoich obowiązków. Bóg mnie wywyższył i dał mi możliwość wzięcia odpowiedzialności za produkcję materiałów wideo, ale ja tego w ogóle nie doceniłam. Kierując się samolubnymi pragnieniami, nadal rywalizowałam, choć wiedziałam, że opóźni to pracę. Podążałam ścieżką antychrysta, zakłócałam i zaburzałam produkcję materiałów wideo, a także obraziłam usposobienie Boga. Pomyślałam o tym, że gdy w dniu wyjazdu widziałam Wang Yan, która wciąż wykonuje swoje obowiązki, podczas gdy ja czuję się jak pies z podkulonym ogonem, byłam wyjątkowo sfrustrowana, a nawet miałam złośliwe myśli, pragnąc, żeby ona także nie mogła wykonywać swoich obowiązków. Zrozumiałam, że zawładnęła mną myśl o reputacji, przez co straciłam sumienie i rozum, stałam się arogancka i złośliwa. Gdybym nie okazała skruchy, byłby to koniec mojej wiary w Boga. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, pomodliłam się w sercu: „Boże, jestem gotowa okazać przed Tobą skruchę i w przyszłości już tak nie postępować”. Jednocześnie uświadomiłam sobie, że Bóg wykorzystał tę chorobę, aby powstrzymać mnie przed kroczeniem ścieżką czynienia zła i popełnieniem jeszcze gorszych złych uczynków, które zakłócałyby i utrudniały produkcję materiałów wideo. To była Boża miłość i ochrona, więc w sercu podziękowałam Bogu.

Potem przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy. (…) Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Nikt, niezależnie od tego, jakie ma zalety, zdolności czy szczególne talenty, nie może całej pracy brać na siebie; każdy musi nauczyć się harmonijnie współpracować, jeśli ma dobrze wykonywać pracę kościoła. Dlatego też harmonijna współpraca jest zasadą praktykowania, jeśli chodzi o wypełnianie obowiązków. O ile oddajesz się całym sercem, poświęcasz całą swoją energię i całą swoją lojalność oraz ofiarujesz wszystko, co tylko możesz, to wykonujesz swoje obowiązki dobrze” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ci, którzy naprawdę biorą pod uwagę Boże intencje i niosą w swoich obowiązkach brzemię, potrafią odłożyć na bok swoją reputację i status, aby rozwijać utalentowanych ludzi. To jest coś, o czym Bóg pamięta. Tak naprawdę, niezależnie od tego, jaki ktoś jest zdolny, kompetentny i doświadczony, nie jest w stanie sam udźwignąć całej pracy. Jeśli utalentowane osoby są rozwijane, a bracia i siostry potrafią ze sobą współpracować, aby wypełniać swoje funkcje, czyż nie jest to bardziej korzystne dla pracy kościoła? Zrozumiałam, że byłam za bardzo małostkowa. Chociaż nie miałam już współpracować z Wang Yan, to bez względu na to, z kim będę to robić, byłam gotowa wprowadzać słowa Boże w życie i brać pod uwagę Boże intencje, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Jakiś czas później zostałam wybrana na przywódczynię kościoła i miałam współpracować z siostrą Chen Feng. Gdy się o tym dowiedziałam, pomyślałam: „Czy Chen Feng nie wykonywała wcześniej obowiązków związanych z produkcją wideo? Kiedyś byłam jej kierowniczką. Nie spodziewałam się, że zostanie przywódczynią kościoła”. Po okresie pracy z nią zauważyłam, że szybko robi postępy i wyróżnia się w wielu obszarach. Martwiłam się, że wkrótce może mnie prześcignąć i że bracia i siostry zaczną ją cenić bardziej niż mnie. Dlatego nie chciałam, żeby brała udział w zgromadzeniach każdej grupy. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy. Pomodliłam się więc do Boga, wyrażając gotowość wyzbycia się pragnienia reputacji i statusu i nauczenia się, jak harmonijnie współpracować z moją siostrą w jedności serca i umysłu, aby dobrze wykonywać pracę kościoła. Potem spotykałyśmy się z Chen Feng z każdą grupą i wspólnie prowadziłyśmy każde zgromadzenie. Gdy nie byłam już ograniczana przez reputację i status, czułam w sercu spokój i lekkość.

Później nadal się nad sobą zastanawiałam i doszłam do wniosku, że patrzyłam na sprawy z niedorzecznej perspektywy hierarchicznego stażu pracy. Myślałam, że skoro byłam kierowniczką i odpowiadałam za pracę niektórych braci i sióstr, powinnam być od nich lepsza, a nie gorsza. Przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Tego rodzaju atmosfera musi panować w kościele – wszyscy skupiają się na prawdzie i starają się ją osiągnąć. Nie ma znaczenia, w jakim wieku są ludzie, ani to, czy są doświadczonymi wierzącymi, czy nie. Nie ma też znaczenia, czy mają duży czy mały potencjał. Te rzeczy są nieistotne. Wobec prawdy wszyscy są równi. Trzeba patrzeć na to, kto mówi poprawnie i zgodnie z prawdą, kto myśli o interesach domu Bożego, kto niesie największy ciężar w dziele domu Bożego, kto wyraźniej rozumie prawdę, kto podziela poczucie sprawiedliwości i kto jest gotów zapłacić cenę. Takich ludzi powinni wspierać i oklaskiwać ich bracia i siostry. Ta atmosfera prawości, która pochodzi z dążenia do prawdy, musi panować w kościele; w ten sposób będziesz miał dzieło Ducha Świętego, a Bóg obdarzy Cię błogosławieństwami i przewodnictwem” (Tylko ten, kto wkłada w należyte pełnienie obowiązku całe serce, umysł i duszę, kocha Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że w oczach Boga wszyscy są równi. Niezależnie od tego, jak długo dana osoba wykonuje swoje obowiązki i na czym one polegają, dopóki stoi na straży interesów kościoła, a jej omówienia są zgodne z prawdozasadami, powinniśmy ją zaakceptować, być jej posłuszni, oferować jej wsparcie i z nią współpracować. Fakt, że byłam kierowniczką, nie oznaczał, że wszystko wiem i rozumiem. Chen Feng miała lepsze rozeznanie niż ja i potrafiła identyfikować w moich obowiązkach uchybienia oraz problemy. Dzięki jej wskazówkom i uzupełnieniom praca mogła zostać wykonana dokładniej. Pojęłam, że w ogóle siebie nie rozumiałam i zawsze uważałam, że jestem lepsza tylko dlatego, że byłam kiedyś kierowniczką. Byłam taka arogancka i nierozsądna! Teraz rozumiem, że każdy ma inne zalety i mocne strony i że Bóg aranżuje naszą współpracę przy wykonywaniu obowiązków, abyśmy czerpali nawzajem ze swoich mocnych stron i rekompensowali swoje słabości, aby efektywność naszych obowiązków była coraz lepsza. Bogu niech będą dzięki!


77. Czy pogląd, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, jest słuszny?

Autorstwa Pei Zhiming, Chiny

Na początku 2017 roku moja sąsiadka, Li Lan, podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Gdy zbadałam sprawę, zyskałam świadomość dzieła Bożego i zrozumiałam pewne prawdy. Zwłaszcza, gdy dotarło do mnie, że wcielony Bóg działa w dniach ostatecznych, aby oczyścić zepsute skłonności ludzi i że dopóki ludzie autentycznie dążą do prawdy, mogą dostąpić zbawienia i zyskać życie wieczne, poczułam się naprawdę szczęśliwa i podekscytowana. Zdałam sobie sprawę, że to coś, czego nie można kupić za pieniądze lub dobra materialne, i byłam z głębi serca wdzięczna Li Lan. Pamiętam, że gdy przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych, z powodu prześladowań ze strony męża nie mogłam uczestniczyć w zgromadzeniach, przez co czułam się bardzo zniechęcona. To miłość i cierpliwość Li Lan zawsze mi pomagały i dawały mi wsparcie. To dzięki niej się nie załamałam. Stopniowo zaczęłam rozumieć pewne prawdy i zyskiwać wiarę. Nie byłam już ograniczana przez męża i mogłam normalnie uczestniczyć w zgromadzeniach oraz wykonywać obowiązki. Kiedy ja zajmowałam się pracą, Li Lan opiekowała się moimi dziećmi i dbała o mój dom. Często myślałam: „Mogę wierzyć w Boga i bez problemu wykonywać swoje obowiązki, nie będąc ograniczaną przez męża, tylko dzięki pomocy Li Lan. Wiele jej zawdzięczam i nigdy o niej nie zapomnę. W przyszłości muszę znaleźć sposób, żeby się jej odwdzięczyć”.

Któregoś dnia w październiku 2021 roku przywódczyni powiedziała mi: „Na zgromadzeniach Li Lan mówi tylko o sprawach domowych. Przeszkadza to braciom i siostrom, uniemożliwiając im skupienie się na rozważaniu i omawianiu słów Bożych. Wielokrotnie z nią o tym rozmawialiśmy i zwracaliśmy uwagę na jej zachowanie. Chociaż mówi, że przyjmuje nasze słowa do wiadomości, na kolejnych zgromadzeniach zachowuje się dokładnie tak samo. Ponieważ jej zachowanie niedowiarka jest dość poważne, kościół zbiera opinie braci i sióstr na jej temat. Mieszkacie niedaleko siebie i znacie się od wielu lat, dlatego proszę cię, żebyś ty także napisała swoją opinię”. Słysząc słowa przywódczyni, poczułam ucisk w sercu. Dość dobrze znałam sytuację Li Lan. Nasze domy stały blisko siebie i często mnie odwiedzała. Gdy czytałyśmy razem słowa Boże i omawiałyśmy nasze stany, okazywało się, że jej myśli krążą zupełnie gdzie indziej, i często opowiadała mi o błahych sprawach rodzinnych, w jednej chwili mówiąc o tym, że jej mąż się o nią nie troszczy, a w następnej o tym, że jej syn jest nieposłuszny. Tłumaczyłam jej, żeby przyjęła to od Boga i szukała prawdy, aby wyciągnąć z tego naukę, ale Li Lan nigdy nie przyjmowała tego do wiadomości, a gdy kolejny raz się spotykałyśmy, mówiła o tym samym, co mnie naprawdę irytowało. Co więcej, nigdy nie wkładała serca w swoje obowiązki i niedbale podchodziła do swojej pracy, która polegała na zajmowaniu się sprawami ogólnymi. Wielokrotnie zwracałam jej na to uwagę i demaskowałam ją w związku z tym, jak wykonuje swoje obowiązki, ale Li Lan tylko mi przytakiwała, a potem robiła to samo. Teraz przeszkadzała też braciom i siostrom, przez co nie mogli w spokoju uczestniczyć w zgromadzeniach. Pomimo wielu wskazówek i udzielonej pomocy, nadal nie potrafiła wziąć ich do siebie. Widziałam, że Li Lan w ogóle nie przyjmuje prawdy oraz nieustannie zakłóca i zaburza życie kościoła. Było dla mnie jasne, że nie może zostać w kościele. Pomyślałam jednak, że jeśli obnażę jej zachowanie, Li Lan zostanie usunięta jako niedowiarek, co mnie bardzo martwiło. Rozmyślałam o tym, że mogłam przyjąć dzieło Boże w dniach ostatecznych, dążyć do prawdy i zostać zbawiona tylko dzięki temu, że Li Lan podzieliła się ze mną ewangelią. W chwilach słabości i zniechęcenia to Li Lan zawsze mi pomagała i mnie wspierała. Co więcej, gdy wykonywałam swoje obowiązki, często pomagała mi zajmować się dziećmi i domem. Jak mówi przysłowie: „Za kroplę dobroci należy odwdzięczyć się tryskającym źródłem”. Poza tym Li Lan bardzo mi pomogła. Gdybym obnażyła jej zachowanie niedowiarka, czy nie pokazałabym w ten sposób, że jestem pozbawiona sumienia? Mając to na względzie, taktownie odpowiedziałam przywódczyni: „Przez ostatnie dwa lata nie chodziłam na zgromadzenia razem z Li Lan, więc nie znam jej zbyt dobrze”. Starałam się także jej bronić, mówiąc: „Li Lan jest pełna entuzjazmu i choć rodzina ją prześladuje, ona naprawdę chce wykonywać swoje obowiązki”. Przywódczyni odparła: „Siostra, która dwukrotnie miała styczność z Li Lan, stwierdziła, że zakłóca ona życie kościoła, i się co do niej rozeznała. Logicznie rzecz biorąc, powinnaś znać ją lepiej. Czy naprawdę nie masz co do niej żadnego rozeznania?”. Zdając sobie sprawę, że moje kłamstwo wyszło na jaw, poczułam się trochę zawstydzona, ale gdy pomyślałam, jaka dobra była dla mnie Li Lan, nadal nie chciałam napisać o niej opinii. Po wyjściu przywódczyni czułam się nieswojo, jakby na moim sercu leżał ciężki głaz. Któregoś dnia, gdy moja córka wróciła ze zgromadzenia, powiedziała: „W czasie zgromadzenia Li Lan nie przestawała mówić o sprawach domowych i nie mogliśmy się skupić. Chociaż bracia i siostry wielokrotnie z nią rozmawiali i ją demaskowali, w ogóle się nie zmieniła. Wszyscy stwierdzili, że nie chcą się już z nią gromadzić”. Słysząc słowa córki, wiedziałam, że Li Lan nadal zakłóca życie kościoła, i poczułam się winna. Pomyślałam: „Gdybym obnażyła zachowanie Li Lan, mogłaby wcześniej zostać usunięta z kościoła, a bracia i siostry mieliby spokój. Gdybym jednak doniosła na nią przywódczyni, a Li Lan by się o tym dowiedziała, czy nie oskarżyłaby mnie o niewdzięczność i brak sumienia? Jak spojrzałabym jej wówczas w twarz?”. Myśląc o tym, byłam w rozterce. Ostatecznie nie napisałam opinii na temat Li Lan.

Jakiś czas później siostra, która zajmowała się oczyszczaniem kościoła, przyszła na na nasze zgromadzenie i niespodziewanie zapytała mnie, czy znam Li Lan. Serce zabiło mi mocniej i pomyślałam: „Dlaczego ta siostra pyta mnie znienacka o Li Lan? Jak powinnam odpowiedzieć? Jeśli potwierdzę, że znam Li Lan, siostra zacznie szczegółowo mnie wypytywać o jej zachowanie, a jeśli powiem prawdę na ten temat, Li Lan prawdopodobnie zostanie usunięta. Mogę po prostu powiedzieć, że nic nie wiem, ale już raz skłamałam. Jesli znów to zrobię, czy nie okażę się bezwstydną kłamczuchą?”. Byłam rozdarta, więc szybko pomodliłam się do Boga: „Boże! Na pewno to Ty przyzwoliłeś na pytanie siostry. Proszę, daj mi siłę, abym praktykowała prawdę”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde kolejne pytanie Boga przeszywało moje serce. Bóg ma nadzieję, że mając na względzie Jego brzemię, będę chronić interesy kościoła i niezwłocznie demaskować każdą osobę, która zakłóca życie kościoła, oraz zgłaszać takie przypadki. Często kontaktowałam się z Li Lan i byłam świadoma jej postępowania. Konsekwentnie odmawiała przyjmowania prawdy, a w trakcie zgromadzeń mówiła o sprawach rodzinnych, przeszkadzając innym w spokojnym jedzeniu i piciu słów Boga. Pomimo wielokrotnego omawiania i upominania nadal nie okazywała skruchy, co poważnie zakłócało życie kościoła. Powinnam praktykować prawdę, aby chronić interesy kościoła, zgodnie z prawdą przedstawić sytuację, którą rozumiałam, w porę usunąć Li Lan z kościoła, aby bracia i siostry mogli w spokoju prowadzić życie kościelne. W ten sposób wzięłabym pod uwagę intencję Boga i Jego brzemię. Zgodnie z prawdą opowiedziałam więc siostrze o konsekwentnym zachowaniu Li Lan, a ona wszystko szczegółowo zapisywała. Gdy wszystko z siebie wyrzuciłam, poczułam w sercu spokój i lekkość. Niedługo potem Li Lan została usunięta z kościoła, a braciom i siostrom już nikt nie przeszkadzał w czasie zgromadzeń.

Jednak potem nadal czułam, że mam dług u Li Lan. Później, gdy wspomniałam o tym jednej z sióstr, omówiła to ze mną tak: „To, że wciąż masz takie poczucie, wynika głównie z przekonania, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Wskazała mi też następujące dwa fragmenty słów Boga: „Idea wyrażona w sformułowaniu, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, to w tradycyjnej kulturze chińskiej jedno z klasycznych kryteriów, na podstawie których ocenia się, czy czyjeś postępowanie jest moralne, czy niemoralne. Jedną z miar moralnego postępowania człowieka oraz tego, czy jego człowieczeństwo jest dobre czy złe, jest to, czy ten ktoś rewanżuje się za otrzymane przysługi lub pomoc – czy jest kimś, kto odpłaca za otrzymaną życzliwość. W tradycyjnej kulturze chińskiej i w ogóle we wszystkich tradycyjnych kulturach ludzie uznają to za istotną miarę postępowania moralnego. Jeśli ktoś nie rozumie, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć« i jest niewdzięcznikiem, to uważa się go za osobę pozbawią sumienia i niegodną tego, by mieć z nią cokolwiek wspólnego. Taki ktoś powinien być pogardzany, lekceważony i odrzucany przez wszystkich. Z drugiej strony, jeśli ktoś rozumie, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, jeśli okazuje wdzięczność i rewanżuje się za otrzymane przysługi i pomoc w każdy możliwy sposób, to uznaje się go za osobę posiadającą sumienie i człowieczeństwo. Jeśli ktoś przyjmuje korzyści lub pomoc od drugiej osoby, ale się jej nie odwzajemnia albo wyraża wdzięczność tylko zdawkowym »dziękuję« i na tym poprzestaje, to co ta druga osoba sobie pomyśli? Czy nie poczuje się nieswojo? Czy pomyśli: »Ten facet nie zasługuje na to, by mu pomagać, nie jest dobrą osobą. Jeśli tak się zachowuje po tym, jak otrzymał ode mnie tak wielką pomoc, to nie ma sumienia ani człowieczeństwa i nie warto się z nim zadawać«? Jeśli ta druga osoba napotka później kogoś podobnego, to czy mu pomoże? Na pewno nie wykaże chęci” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Od czasów starożytnych aż do dzisiaj niezliczeni ludzie znajdowali się pod wpływem tej idei, tego poglądu i kryterium moralnego postępowania odnośnie do odwdzięczania się za życzliwość. Nawet jeśli osoba, która okazuje im życzliwość, jest złym człowiekiem i zmusza ich do podejmowania niegodziwych działań i popełniania złych uczynków, i tak występują przeciw własnemu sumieniu i rozumowi, okazując ślepe posłuszeństwo, by odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość, co przynosi wiele katastrofalnych konsekwencji. Można powiedzieć, że wielu ludzi, uległszy wpływowi, kontroli i ograniczeniom tego kryterium moralnego postępowania, ślepo i błędnie wyznaje ten pogląd na temat odwdzięczania się za życzliwość, a nawet jest skłonna udzielić złym ludziom pomocy w popełnieniu przestępstwa. Teraz, kiedy wysłuchaliście Mojego omówienia, macie jasny obraz sytuacji i możecie zrozumieć, że jest to głupia lojalność i że takie zachowanie liczy się jako postępowanie przekraczające wszelkie granice, jest nieprzemyślanym i pozbawionym rozeznania odwdzięczaniem się za otrzymaną życzliwość, wyzutym z sensu i wartości. Ponieważ ludzie obawiają się, że zostaną zganieni przez opinię publiczną lub potępieni przez innych, niechętnie, ale oddają się odwdzięczaniu się innym za życzliwość, poświęcając po drodze nawet swoje życie, co jest niedorzecznym i głupim sposobem postępowania. To pochodzące z tradycyjnej kultury powiedzenie nie tylko skrępowało myślenie ludzi, ale także nałożyło niepotrzebny ciężar na ich życie, czyniąc je niewygodnym, oraz obciążyło ich rodziny dodatkowym cierpieniem i kolejnymi kosztami. Wielu ludzi zapłaciło wielką cenę, aby odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość – uważają to za przejaw społecznej odpowiedzialności czy za własny obowiązek, i potrafią nawet całe życie nie zajmować się niczym innym. Uważają, że jest to rzecz całkowicie naturalna i uzasadniona, obowiązek, od którego nie wolno się uchylać. Czyż taki punkt widzenia i sposób postępowania nie jest głupi i absurdalny? Wyraźnie ukazuje on, jak nieświadomi i nieoświeceni są ludzie. W każdym razie to powiedzenie na temat moralnego postępowania – za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć – może być zgodne z ludzkimi pojęciami, ale nie jest zgodne z prawdozasadami. Jest niezgodne ze słowami Boga, jest błędną perspektywą oraz niewłaściwym sposobem postępowania” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że moja niechęć do przekazania szczegółów na temat zachowania Li Lan wynikała z więzó i ograniczeń narzucanych mi przez przekonanie, że należy być wdzięcznym i odwzajemniać się za życzliwość. Jeszcze gdy byłam dzieckiem, rodzice często uczyli mnie, żebym właśnie tak postępowała. Zaczęłam wierzyć, że jeśli ktoś wyświadczy mi przysługę, muszę znaleźć sposób, aby mu się odwdzięczyć. Gdybym tego nie zrobiła, ludzie zaczęliby krytykować mnie za plecami i nazywać niewdzięcznicą. Dlatego przyjęłam wdzięczność i odwdzięczanie się za życzliwość jako swoją zasadę postępowania. Ciągle stosowałam takie podejście, żyjąc w świecie, podwójnie odwdzięczając się każdemu, kto był dla mnie miły. Wszyscy sąsiedzi mnie lubili, co jeszcze bardziej utwierdzało mnie w przekonaniu, że takie postępowanie oznacza, iż mam sumienie i człowieczeństwo. Gdy odnalazłam Boga, nadal kierowałam się tymi tradycyjnymi ideami, a ponieważ Li Lan podzieliła się ze mną Bożą ewangelią dni ostatecznych, wspierała mnie i mi pomagała, gdy byłam słaba i zniechęcona, a także dbała o moje dzieci i o mój dom, byłam jej naprawdę wdzięczna. Miałam poczucie, że do tej pory byłam w stanie normalnie wykonywać obowiązki dzięki omówieniom i pomocy Li Lan i że jest ona jedyną osobą, której nigdy nie zapomnę. W rzeczywistości, mając stały kontakt z Li Lan, już wcześniej zauważyłam, że zawsze skupia się na ludziach i wydarzeniach, że w ogóle nie przyjmuje niczego od Boga i nie wyciąga żadnej nauki, a także nie wkłada serca w swoje obowiązki. Gdy wspólnie jedliśmy i piliśmy słowa Boże, mówiła tylko o błahych sprawach rodzinnych, co wszystkich denerwowało i rozpraszało. Jej zachowanie wskazywało, że jest niedowiarkiem, i zgodnie z zasadami musiała zostać usunięta. Powinnam była natychmiast zgłosić zachowanie Li Lan przywódcom i doprowadzić do usunięcia jej z kościoła. Jednak chcąc odwdzięczyć się jej za życzliwość i uniknąć łatki niewdzięcznicy, nie tylko nie zgłosiłam jej zachowania, ale ją osłaniałam i pobłażliwie traktowałam, chcąc, aby pozostała w kościele. Czyż nie chroniłam w ten sposób niedowiarka? Czyniłam zło i sprzeciwiałam się Bogu! Kościół jest miejscem, w którym wybrańcy Boga oddają Mu cześć, a także miejscem, w którym bracia i siostry omawiają słowa Boże. Jednak z powodu zachowania Li Lan bracia i siostry nie mogli w spokoju rozważać słów Boga. Aby odwdzięczyć się za tak zwaną życzliwość, nie zdemaskowałam Li Lan. Jak to świadczyło o moim sumieniu i człowieczeństwie? Naprawdę nie potrafiłam odróżnić dobra od zła ani tego, co właściwe, od tego, co niewłaściwe. Z pewnością wzbudziłam w Bogu wstręt! Gdy zdałam sobie z tego sprawę, przepełnił mnie żal i poczucie winy, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, widzę, że jestem mocno związana tradycyjnym poglądem, że należy być wdzięcznym i odwdzięczać się za życzliwość. Nie jestem już w stanie odróżnić dobra od zła ani tego, co właściwe, od tego, co niewłaściwe. Boże! Chcę okazać Ci skruchę”.

Później przeczytałam następujące dwa fragmenty słów Boga: „Należy zyskać rozeznanie co do tej obecnej w tradycyjnej kulturze maksymy, mówiącej, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«. Najważniejsze jest tu słowo »życzliwość« – jak należy je rozumieć? O jaki aspekt i rodzaj życzliwości tu chodzi? Jakie znaczenie kryje się za słowami, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«? Ludzie muszą znaleźć odpowiedzi na te pytania i w żadnym razie nie mogą być ograniczani przez ideę odwdzięczania się za otrzymaną życzliwość – dla każdego, kto dąży do prawdy, jest to absolutnie konieczne. Czym jest »życzliwość« w świetle ludzkich pojęć? Na podstawowym poziomie z życzliwością mamy do czynienia wtedy, gdy ktoś pomaga ci, gdy masz kłopoty. Na przykład, ktoś daje ci miskę ryżu, gdy głodujesz, albo ktoś daje ci butelkę wody, gdy umierasz z pragnienia, lub pomaga ci, gdy upadniesz i nie możesz wstać. To wszystko są akty życzliwości. Z wielkim aktem życzliwości mamy do czynienia, gdy ktoś pomaga ci w poważnej opresji – jest to życzliwość, która ratuje ci życie. Kiedy jesteś w śmiertelnym niebezpieczeństwie, a ktoś pomaga ci uniknąć śmierci, to zasadniczo ratuje ci życie. Na takie między innymi sposoby ludzie rozumieją słowo »życzliwość«. Tego rodzaju życzliwość zdecydowanie przewyższa jakąkolwiek drobną, materialną przysługę – jest to wielka życzliwość, której nie sposób oszacować w kategoriach pieniędzy lub rzeczy materialnych. Ci, którzy jej dostąpili, czują wdzięczność, której nie da się wyrazić za pomocą kilku słów podziękowania. Czy to jednak słuszne, by ludzie mierzyli życzliwość taką miarą? (Nie jest to słuszne). Dlaczego mówisz, że nie jest słuszne? (Bo ta miara opiera się na standardach tradycyjnej kultury). To odpowiedź ugruntowana w teorii i doktrynie, a choć wydaje się słuszna, nie dociera do samego sedna zagadnienia. Jak więc można to wyjaśnić w kategoriach praktycznych? Dobrze się zastanów. Niedawno doszły mnie słuchy o nagraniu z Internetu, w którym człowiek przypadkowo gubi portfel. Mały pies go znajduje, chwyta pyskiem i biegnie za człowiekiem, a gdy ten to zauważa, bije psa za to, że zwierzę ukradło mu portfel. To absurd, czyż nie? Pies wykazuje się większą moralnością niż człowiek! Postępowanie psa było w zupełności zgodne ze standardami moralności ludzi. Gdyby tam był jakiś inny człowiek, zakrzyknąłby: »Wypadł ci portfel!«. Ponieważ jednak pies nie umie mówić, po prostu chwycił portfel i pobiegł za człowiekiem, który go zgubił. Jeśli więc pies potrafi zachować się w sposób zalecany przez tradycyjną kulturę, co nam to mówi o ludziach? Ludzie rodzą się z sumieniem i rozumem, więc tym bardziej zdolni są do takiego zachowania. O ile ktoś słyszy głos sumienia, może brać na siebie odpowiedzialność i obowiązki. Nie trzeba wkładać w to wielkiego wysiłku ani ponosić wielkich kosztów, wystarczy niewielki trud; to zwyczajnie kwestia bycia pomocnym, postępowania dla dobra innych. Ale czy takie działanie rzeczywiście jest z natury »życzliwością«? Czy wznosi się na poziom aktu życzliwości? (Nie). Ponieważ tak nie jest, czy trzeba mówić o odwdzięczeniu się? To byłoby zbędne” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Czasami Bóg będzie wykorzystywał pomoc szatana, by wesprzeć ludzi, ale musimy pamiętać, żeby w takich sytuacjach dziękować Bogu, a nie odwdzięczać się za życzliwość szatanowi – jest to kwestia zasadnicza. Jeśli pokusa pojawia się pod postacią złej osoby, która okazuje życzliwość, musisz najpierw mieć jasność co do tego, kto ci pomaga i udziela wsparcia, w jakiej sytuacji ty sam się znajdujesz i czy istnieją jakieś inne ścieżki, które możesz wybrać. Do takich spraw powinieneś podchodzić z pewną dozą elastyczności. Jeśli Bóg chce cię zbawić, to nieważne, kim się posługuje, by to osiągnąć, ty musisz w pierwszej kolejności podziękować Bogu i przyjąć to od Niego. Nie kieruj swojej wdzięczności wyłącznie do ludzi, nie mówiąc już o ofiarowaniu komuś swojego życia w odruchu wdzięczności. To jest poważny błąd. Kluczowe jest to, by twoje serce było wdzięczne Bogu i byś przyjął pomoc od Niego” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, jak należy postrzegać ludzką życzliwość. W kościele, gdy ludzie są zniechęceni i słabi lub gdy napotykają trudności, bracia i siostry omawiają prawdę, aby sobie pomagać i nawzajem się wspierać. Jest to odpowiedzialność wszystkich wybrańców Boga i Jego wymóg wobec nich. Kiedy byłam prześladowana przez męża, Li Lan potrafiła omawiać ze mną prawdę i mi pomagać. To była jej odpowiedzialność i nie można było tego uznać za życzliwość. Zrozumiałam ponadto, że choć wydawało się, iż mogłam usłyszeć głos Boga i przyjąć dzieło Boże dni ostatecznych, ponieważ Li Lan podzieliła się ze mną ewangelią, tak naprawdę wynikało to z suwerennej władzy Boga i jego rozporządzenia, więc to Jemu powinnam dziękować za Jego łaskę. Gdy odnalazłam Boga, nie zachwiałam się z powodu prześladowań ze strony męża i nadal wykonywałam swoje obowiązki. Nie zawdzięczałam tego żadnej osobie, ale temu, że byłam podlewana i zaopatrywana przez słowa Boże. Ja jednak nie przyjęłam tego od Boga i Mu nie podziękowałam. Zamiast tego okazywałam wdzięczność osobie. Byłam taka niewdzięczna i zbuntowana przeciwko Bogu!

W swoich poszukiwaniach przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, które nauczyły mnie, jak traktować osoby udzielające mi pomocy. Bóg Wszechmogący mówi: „Rozważ też taką sytuację: W przeszłości ktoś ci pomógł, okazał ci pewną życzliwość i miał wpływ na twoje życie lub na jakieś ważne wydarzenie, lecz jego człowieczeństwo i ścieżka, którą kroczy, są niezgodne z twoją ścieżką i z tym, czego szukasz. Nie znajdujecie wspólnego języka, nie lubisz tego kogoś i przypuszczalnie na jakimś poziomie można by powiedzieć, że twoje zainteresowania i to, czego szukasz, są całkowicie inne. Twoje ścieżki życiowe, spojrzenie na życie i twój światopogląd są zupełnie odmienne – jesteście dwójką całkowicie różnych ludzi. Jak w takim wypadku powinieneś podchodzić do pomocy, której ci wcześniej udzielił, i zareagować na nią? Czy jest to realistyczna sytuacja, do której może dojść? (Tak). Cóż zatem powinieneś zrobić? Także i z taką sytuacją łatwo jest sobie poradzić. Założywszy, że obaj kroczycie różnymi ścieżkami, po zwróceniu mu tylu środków finansowych, na ile cię stać, biorąc pod uwagę twoje możliwości, odkrywasz, że wasze przekonania są po prostu zbyt rozbieżne, nie możecie kroczyć tą samą ścieżką, nie możecie nawet być przyjaciółmi i nie możecie już mieć normalnej relacji. Jak w takim wypadku powinieneś postąpić? Powinieneś trzymać się od niego z daleka. On mógł okazać ci życzliwość w przeszłości, ale oszukuje i kantuje społeczeństwo, dopuszczając się wszelkiego rodzaju nikczemnych czynów, a do tego nawet go nie lubisz, więc całkowicie rozsądne jest trzymanie się od niego z daleka. Niektórzy mogą na to powiedzieć: »Czy takie postępowanie nie świadczy o braku sumienia?«. Nie – gdyby ten ktoś wpadł w jakieś prawdziwe życiowe tarapaty, wciąż mógłbyś mu pomóc, ale nie możesz dawać się mu ograniczać ani wraz z nim popełniać złych i niegodziwych uczynków. Nie ma też potrzeby, byś stawał się jego niewolnikiem tylko dlatego, że w przeszłości ci pomógł lub wyświadczył ci wielką przysługę – to nie jest twój obowiązek, a ten ktoś nie zasługuje na takie traktowanie. Masz prawo dobrowolnie wchodzić w relacje, spędzać czas i zaprzyjaźniać się z ludźmi, których lubisz, z którymi dobrze się dogadujesz i którzy postępują właściwie. Możesz wypełnić swoje zobowiązanie wobec tej osoby – to jest twoje prawo. Oczywiście możesz również odmówić zaprzyjaźniania się i zadawania z ludźmi, których nie lubisz, i nie musisz wypełniać żadnych zobowiązań wobec nich – to też jest twoje prawo. Nawet jeśli zdecydujesz się porzucić tego kogoś, nie będziesz miał z nim nic wspólnego i nie wypełnisz swojego zobowiązania wobec niego, to nie będzie w tym niczego złego. Musisz wyznaczyć pewne granice swojego postępowania i traktować różnych ludzi w różny sposób. Mądrze byłoby, gdybyś nie zadawał się ze złymi ludźmi ani nie szedł za ich złym przykładem. Nie ulegaj wpływom różnych czynników, takich jak wdzięczność, emocje i opinia publiczna – powinieneś natomiast zająć właściwe stanowisko i mieć zasady” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga moje serce się rozjaśniło. Trzeba mieć swoje stanowisko i swoje zasady postępowania, a jeśli chodzi o tych, którzy nam pomogli, trzeba brać pod uwagę ścieżkę, którą podążają. Jeśli są na właściwej ścieżce, ale ich działania są niezgodne z prawdozasadami, powinniśmy być w stosunku do nich tolerancyjni i cierpliwi oraz pomagać im, omawiając z nimi prawdę. Jeśli jednak są na ścieżce oporu wobec Boga, musimy ich zdemaskować i zgłosić to, jak się zachowują, a jeśli nie okażą skruchy, zdystansować się od nich i ich odrzucić. Ponieważ Li Lan kiedyś mi pomogła, to gdyby napotkała trudności w życiu, z pewnością mogłabym zaoferować jej pomoc materialną, ale teraz, gdy zakłócała życie kościoła i podążała ścieżką oporu wobec Boga, powinnam odciąć się od niej i od jej złego postępowania. Musiałam ją zdemaskować i chronić interesy kościoła. Na tym polega odróżnianie tego, co właściwe, od tego, co niewłaściwe, i postępowanie zgodnie z zasadami.

To sąd i obnażenie przez słowa Boże pozwoliły mi szybko skorygować moje błędne zapatrywania i nie dać się już dłużej ograniczać przez tradycyjne przekonanie, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć. Zrozumiałam ponadto, że tylko postrzegając ludzi i sprawy przez pryzmat słów Boga, możemy być w zgodzie z Jego intencjami. Bogu niech będą dzięki!


78. Gdy dowiedziałam się o śmierci moich rodziców

Autorstwa Xu Zhen, Chiny

Moi rodzice zawsze bardzo mnie kochali. Odkąd byłam mała, ciężko pracowali fizycznie, abyśmy z bratem mogli chodzić do szkoły. Widziałam, jak ciężko pracują od świtu do zmierzchu. Myślałam sobie: „Kiedy dorosnę, muszę zarabiać dużo pieniędzy, aby zapewnić lepsze życie moim rodzicom”. Gdy zaczęłam pracować, wysyłałam im wszystkie zarobione pieniądze, mając nadzieję na poprawę jakości ich życia. Później przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych i podzieliłam się ewangelią z rodzicami, ale mój ojciec przestał wierzyć, ponieważ bał się prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka. Moja matka jednak nadal wspierała mnie w moim obowiązku i pomagała mi opiekować się dzieckiem. Uważałam, że moi rodzice zrobili dla mnie tak wiele. Za każdym razem, gdy wracałam do domu, by ich odwiedzić, starałam się pomagać im w obowiązkach, na ile to było możliwe, i okazywać należne oddanie, co sprawiało, że czułam się swobodniej. W czerwcu 2022 roku policja zaczęła mnie ścigać z powodu mojej ewangelizacji, w wyniku czego nie mogłam wrócić do domu, by zobaczyć się z rodzicami i dzieckiem. Martwiłam się również, że moi rodzice są starzy i słabego zdrowia, a jeśli zachorują, nie będzie nikogo, kto mógłby się nimi zaopiekować. Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że życie człowieka jest całkowicie zaaranżowane przez Boga, i że Bóg panuje również nad losem moich rodziców, więc powierzyłam ich Bogu, a mój stan nie uległ znacznemu pogorszeniu, co pozwoliło mi normalnie wykonywać obowiązki.

Pod koniec listopada 2022 roku otrzymałam list od siostry, informujący, że moja matka jest w szpitalu i znajduje się w stanie krytycznym. W liście nie sprecyzowano, co jej dolega, a ja bardzo się martwiłam, nie wiedząc, co to za choroba i w jakim mama jest stanie. Naprawdę chciałam wrócić i ją odwiedzić. Ale potem pomyślałam o tym, że policja wciąż na mnie poluje, że jestem bardzo zajęta następstwami aresztowań w wielu kościołach, a mój wyjazd opóźniłby pracę kościoła. Byłam rozdarta, więc modliłam się do Boga, powierzając Mu chorobę mojej matki. W połowie maja 2023 roku dostałam list z domu, z którego dowiedziałam się, że moja matka zmarła w zeszłym roku z powodu udaru i że kilka dni temu zmarł również mój ojciec na atak astmy. Ta nagła wiadomość była zbyt trudna do przyjęcia. Kiedy pomyślałam o tym, jak szybko odeszli i o tym, że nie mam już rodziców, ogarnęła mnie fala bólu i nie mogłam przestać płakać. Myślałam o tym, że nie było mnie przy nich, gdy byli chorzy, a także że nie widziałam ich po raz ostatni, zanim odeszli. Pomyślałam, że musieli być bardzo smutni i rozczarowani mną jako swoją córką, a moi krewni musieli nazywać mnie wyrodną córką i podłą niewdzięcznicą. Czułam się tak słaba, że mogłam tylko płakać. Kiedy poszłam do swojego pokoju i położyłam się, moja głowa była wypełniona obrazami moich rodziców. Ich uśmiechy, ich dobroć dla mnie, a także sceny z naszego wspólnego życia nieustannie odtwarzały się w mojej głowie, jak film. Pomyślałam o tym, jak trudno było moim rodzicom mnie wychować, jak ciężko pracowali fizycznie, by utrzymać mnie w szkole, jak moja matka pomagała opiekować się moim dzieckiem, podczas gdy ja wykonywałam swoje obowiązki poza domem. Czułam, że zawdzięczam im tak wiele za każdą małą rzecz, którą dla mnie robili. Tak bardzo cierpiałam i nawet pomyślałam, że gdybym nie wykonywała swojego obowiązku, zamiast tego pracując, aby zarobić pieniądze, mogłabym pomóc im w pokryciu kosztów utrzymania i zapewnić pieniądze na ich leczenie, gdy byli chorzy, i być może nie odeszliby tak szybko. Kiedy pomyślałam o tych wszystkich latach, kiedy nie było mnie przy nich, by się nimi opiekować, oraz o tym, jak nie wypełniłam swoich obowiązków jako córka, czułam się jak grzesznica i że jestem im tak wiele winna! W tych dniach byłam bardzo przygnębiona, nie mogłam jeść ani spać, żyjąc w bólu i poczuciu winy. Chociaż nadal wykonywałam swój obowiązek, w głębi serca bardzo się martwiłam. Brakowało mi również poczucia brzemienia, by kontynuować pracę ewangelizacyjną, za którą byłam odpowiedzialna. Wpłynęło to również na moją pracę. W bólu modliłam się do Boga: „Boże, moi rodzice odeszli, a ja odczuwam wielki ból i udrękę. Proszę, pomóż mi i chroń moje serce przed niepokojem”. Po tej modlitwie ogarnął mnie większy spokój. Przypomniałam sobie słowa Boże o tym, jak radzić sobie ze śmiercią rodziców, więc wyszukałam je i przeczytałam.

Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy ich rodzice umierają, ludzie powinni wykazać się właściwą i racjonalną postawą. (…) Toteż zanim do tego dojdzie, w jaki sposób powinieneś przygotować się na ten nieoczekiwany cios, aby nie wpłynął on na to ani nie zakłócił i nie zaburzył tego, jak wykonujesz swój obowiązek i jaką ścieżką kroczysz? Po pierwsze, zastanówmy się, czym właściwie jest śmierć i opuszczenie tego ziemskiego padołu – czy nie oznacza to, że ktoś odchodzi z tego świata? (Tak). Oznacza to, że życie, które ktoś posiada, objawiające się fizyczną obecnością, zostaje usunięte ze świata materialnego postrzeganego przez ludzi i znika. Ten ktoś rozpoczyna wtedy życie w innym świecie, w innej postaci. Gdy twoi rodzice umierają, oznacza to, że relacja, jaka cię z nimi łączyła w tym świecie, zostaje zerwana, kończy się i znika. Twoi rodzice żyją teraz w innym świecie, w innej postaci. Jeśli chodzi o to, jak potoczy się ich życie w tym innym świecie, czy powrócą do tego świata, czy znów ich spotkasz i czy będą cię z nimi łączyć jakieś relacje cielesne lub uwikłania emocjonalne, decyduje o tym Bóg i nie ma to z tobą nic wspólnego. Podsumowując, ich odejście oznacza, że ich misja na tym świecie dobiegła końca i postawiona została kropka. Ich misja w tym życiu i na tym świecie zakończyła się, tak samo jak twoja relacja z nimi. Jeśli chodzi o to, czy pisana jest im w przyszłości reinkarnacja, czy czekają ich jakiekolwiek kary bądź ograniczenia lub jak zostaną potraktowani w innym świecie i jak ułożą się tam ich losy, czy to ma cokolwiek wspólnego z tobą? Czy jesteś w stanie o tym decydować? Nie ma to nic wspólnego z tobą, nie możesz o tym decydować i niczego nie będziesz w stanie się o tym dowiedzieć. Twoja relacja z nimi w tym życiu dobiegła końca w momencie ich śmierci. Innymi słowy, los, jaki cię z nimi wiązał, gdy żyliście obok siebie przez 10, 20, 30 czy 40 lat, dotarł do kresu. Teraz oni to oni, a ty to ty, i żadna relacja między wami już nie istnieje. Nawet jeśli wszyscy wierzycie w Boga, oni wypełniali swoje obowiązki, a ty wypełniasz swoje; ponieważ oni nie żyją już w tym samym wymiarze przestrzennym, nie ma już między wami żadnej relacji. Oni po prostu już wykonali misję, jaką Bóg im powierzył. Jeśli zaś chodzi o powinności, które wypełniali względem ciebie, to kończą się one z dniem, w którym rozpoczynasz samodzielne życie, niezależne od twoich rodziców – od tej pory nie masz już z nimi nic wspólnego. Jeśli umrą dziś, będzie ci zwyczajnie czegoś brakować na poziomie emocjonalnym i grono osób, które kochasz i za którymi tęsknisz, uszczupli się o dwie osoby. Już nigdy ich nie zobaczysz i już nigdy żadne wieści o nich nie dotrą do ciebie. To, co się z nimi stanie, i ich przyszłość nie mają z tobą nic wspólnego, nie będą już was łączyć więzy krwi, nie będziecie już nawet należeć do tego samego rodzaju istot. Tak to wygląda. Wieść o śmierci twoich rodziców będzie ostatnią wieścią, jaką o nich usłyszysz na tym świecie, a także ostatnim z etapów, który dostrzeżesz lub o którym usłyszysz, jeśli chodzi o ich doświadczenia związane z narodzinami, starzeniem się, chorobami i śmiercią w całym ich życiu – to wszystko. Ich śmierć niczego ci nie odbierze ani niczego ci nie da, oni po prostu będą martwi, ich człowiecza podróż dobiegnie końca. Jeśli zatem chodzi o ich śmierć, nie ma żadnego znaczenia, czy jest to śmierć wskutek wypadku, śmierć naturalna, czy też śmierć z powodu choroby, bo gdyby nie władza Boga i Jego zarządzenia, i tak żadna osoba ani siła nie mogłaby odebrać im życia. Ich odejście z tego świata oznacza po prostu koniec ich fizycznego życia. Jeśli ci ich brakuje i tęsknisz za nimi, jeśli wstydzisz się z powodu swoich uczuć, to nie powinieneś się tak czuć, nie jest konieczne, żebyś miał takie odczucia. Twoi rodzice odeszli z tego świata, więc nie ma sensu za nimi tęsknić, zgadza się? Jeśli myślisz: »Czy moi rodzice tęsknili za mną przez te wszystkie lata? O ile bardziej cierpieli z tego powodu, że nie byłem przy nich i nie okazywałem im szacunku i oddania przez tak wiele lat? Przez cały ten czas stale życzyłem sobie, żebym mógł spędzić z nimi kilka dni, nigdy się nie spodziewałem, że tak szybko odejdą. Smutno mi i czuję się winny«, to nie jest wcale konieczne, żebyś tak myślał, ich śmierć nie ma z tobą nic wspólnego. Czemu nie ma z tobą nic wspólnego? Ponieważ – nawet jeśli okazywałeś im szacunek i oddanie i byłeś przy nich – nie jest to obowiązek ani zadanie, które Bóg ci powierzył. Bóg przesądził o tym, ile szczęścia i ile cierpienia twoi rodzice doświadczą z twojego powodu – nie ma to nic wspólnego z tobą. Twoi rodzice nie będą żyć dłużej dlatego, że jesteś przy nich, ani nie będą żyć krócej dlatego, że jesteś daleko i nie możesz się z nimi często widywać. Bóg przesądził o tym, jak długo będą żyć, i nie ma to z tobą nic wspólnego. Toteż nie musisz czuć się winny, dowiadując się, że twoi rodzice odeszli z tego świata za twojego życia. Musisz do tego podejść we właściwy sposób i zaakceptować to, co się stało” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Gdybyś nie opuścił domu, aby wypełniać obowiązki poza swoim miastem, i gdybyś został z rodzicami, czy to by zapobiegło ich chorobie? (Nie). Czy od ciebie zależy to, czy twoi rodzice będą żyć, czy umrą? Albo to, czy są bogaci, czy biedni? (Nie). Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych, potencjalnie śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak wielkie oddanie im okazujesz, możesz jedynie nieco zmniejszyć ich cielesne cierpienia i obciążenia, ale jeśli chodzi o to, kiedy i na co zachorują albo kiedy i gdzie umrą – czy to ma z tobą cokolwiek wspólnego? Nie ma. Jeśli jesteś dobrym dzieckiem, jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, jeśli spędzasz z nimi całe dnie i opiekujesz się nimi, to czy nie zachorują Czy nie umrą? Jeśli mają zachorować, to czyż i tak nie zachorują? Jeśli mają umrzeć, to czyż i tak nie umrą? Zgadza się?” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że to, kiedy człowiek się rodzi, kiedy umiera i jaka jest długość jego życia, jest częścią Bożej suwerennej władzy i przeznaczenia. To, kiedy i jak umierają nasi rodzice, jest również zaaranżowane i kierowane przez Boga. Nie postrzegałam spraw w oparciu o słowa Boże i nie uznawałam Jego suwerennej władzy. Myślałam, że gdybym nie wyjechała, by wykonywać swój obowiązek, mogłabym zaopiekować się rodzicami i zapewnić im opiekę medyczną, gdy byli chorzy, a dzięki temu mogliby żyć kilka lat dłużej i nie zmarliby tak szybko. Moje poglądy na te sprawy były takie same jak poglądy niewierzącego i identyczne z poglądami niedowiarka. Przypomniałam sobie, że kiedy moi rodzice byli chorzy, pojechałam do domu, by ich odwiedzić, ale jedyne, co mogłam zrobić, to zaoferować im kilka pocieszających słów, poradzić, by uważali na siebie, i dać im trochę pieniędzy, które miałam na zakup lekarstw. Ale ich stan się nie poprawiał, a ja nie mogłam ulżyć im w cierpieniu. Kiedy przeczytałam w szczególności te słowa Boże: „Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych, potencjalnie śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą”, w końcu zrozumiałam, że śmierć moich rodziców nie miała ze mną nic wspólnego i że kiedy ich życie dobiegło końca, mieli opuścić ten świat w czasie wyznaczonym przez Boga. Taki był ich los. Przypomniałam sobie, jak moja matka mówiła, że ojca kilkakrotnie wieziono do szpitala w stanie krytycznym na oddział intensywnej terapii i wszyscy myśleli, że zaraz umrze, ale ostatecznie udawało mu się przeżyć. Wiele osób pozostaje u boku swoich rodziców, opiekując się nimi przez lata, ale i tak nie mogą zapobiec ich śmierci, gdy zachorują. Żadna suma pieniędzy ich nie uratuje. Zrozumiałam, że Bóg ma władzę nad przeznaczeniem każdego człowieka, i że nawet gdybym była przy moich rodzicach, by się nimi opiekować, to i tak zapadliby na choroby, które były im przeznaczone, i bez względu na to, ile pieniędzy wydałabym na ich leczenie, nie uratowałoby to ich życia. Poza tym, oboje moi rodzice mieli ponad sześćdziesiąt lat, a mój ojciec od kilku lat cierpiał na astmę i musiał przyjmować leki, aby jakoś przetrwać każdy dzień, i bardzo cierpiał. Teraz, gdy odszedł, nie cierpiał już z powodu choroby, co było w jego przypadku pewnego rodzaju ulgą. Te myśli przyniosły mi pewne ukojenie, mój stan trochę się poprawił i powróciłam do swoich zwykłych obowiązków.

Pewnego dnia, gdy wyszłam wykonywać swój obowiązek, zobaczyłem w autobusie starszą parę, która była mniej więcej w tym samym wieku co moi rodzice, i znów pomyślałam o nich i o tym, że odeszli i nie ma ich już ze mną na tym samym świecie. Kiedy o tym myślałam, łzy napłynęły mi do oczu i popadłam w naprawdę ponury stan. Szczególnie w Nowy Rok znów myślałam o moich rodzicach i czułam się winna, że nie byłam w stanie zapewnić im wygodnego życia. To była przeszkoda, której nie umiałam pokonać. Czułam się wobec nich głęboko zobowiązana. Wiedziałam, że mój stan jest zły i modliłam się do Boga: „Boże, moi rodzice odeszli i wiem, że jest to Twoja suwerenna władza i postanowienie, ale nadal nie mogę sobie darować; żyję w poczuciu winy i obwiniam siebie. Proszę, pomóż mi poprawić mój stan”.

Następnie przeczytałam fragment słów Bożych: „Czy jest jasne, jakie zasady należy stosować i jakich obciążeń należy się wyzbyć, jeśli chodzi o sposób traktowania oczekiwań rodziców? (Tak). Jakie więc obciążenia ludzie w tym przypadku dźwigają? Muszą słuchać się rodziców i zadbać, żeby mieli dobre życie; wszystko, co robią rodzice, jest dla dobra ich dzieci; dzieci muszą robić, co każą rodzice, aby być dobrymi, oddanymi dziećmi. Ponadto po wejściu w dorosłość muszą robić różne rzeczy dla rodziców, odwdzięczać się im za życzliwość, okazywać oddanie, być przy nich, nie mogą ich smucić, rozczarowywać ani zawodzić, i muszą robić wszystko, by rodzice cierpieli jak najmniej lub żeby nie cierpieli w ogóle. Jeśli nie potrafisz tego osiągnąć, to jesteś niewdzięcznym, wyrodnym dzieckiem, zasługujesz, by uderzył w ciebie piorun i by inni z ciebie szydzili, jesteś złym człowiekiem. Czy to są twoje obciążenia? (Tak). Skoro są to obciążenia ludzi, powinni oni zaakceptować prawdę i prawidłowo stawić im czoła. Tylko akceptując prawdę, można wyzbyć się tych obciążeń oraz niewłaściwych myśli i przekonań, a także zmienić je. Jeśli nie akceptujesz prawdy, czy istnieje dla ciebie jakaś inna ścieżka? (Nie). Toteż jeśli chodzi o wyzbywanie się obciążeń związanych z rodziną lub z ciałem, wszystko zaczyna się od akceptacji właściwych myśli i przekonań i od przyjęcia prawdy. Gdy zaczynasz akceptować prawdę, te błędne myśli i przekonania będą stopniowo rozpoznawane i unieszkodliwiane, a na koniec zostaną odrzucone. W procesie rozpoznawania, unieszkodliwiania, odrzucania i wyzbywania się tych błędnych myśli i przekonań stopniowo zmienisz swoją postawę i swoje podejście do tych spraw. Te myśli dyktowane przez ludzkie sumienie lub uczucia będą stopniowo zanikać; nie będą już dręczyć i ograniczać twojego umysłu, nie będą kontrolować twojego życia ani wpływać na nie, a także nie będą przeszkadzać ci w wypełnianiu obowiązków. Na przykład, jeśli zaakceptowałeś właściwe myśli i przekonania oraz ten aspekt prawdy, to słysząc o śmierci swoich rodziców, zapłaczesz, ale nie pomyślisz o tym, że przez te lata nie odwdzięczyłeś im się za to, że cię wychowali, że przyczyniłeś się do ich cierpień, że niczego im nie wynagrodziłeś i nie zadbałeś o to, by mieli dobre życie. Nie będziesz się już za to wszystko obwiniał – będziesz raczej w sposób normalny wyrażał to, co pochodzi z potrzeb zwykłych ludzkich uczuć; będziesz wylewał łzy i przez jakiś czas tęsknił za zmarłymi rodzicami. Będzie to czymś naturalnym i normalnym, po czym wkrótce wrócisz do zwykłego życia i do wypełniania obowiązków; nie będziesz się zadręczał tą sprawą. Jeśli jednak nie akceptujesz tych prawd, to gdy dowiesz się, że twoi rodzice umarli, będziesz wylewał łzy bez końca. Będziesz litował się nad rodzicami, bo przez całe życie było im ciężko, a w dodatku wychowali takie wyrodne dziecko jak ty; gdy byli chorzy, nie było cię przy ich łóżku i nie opiekowałeś się nimi, a gdy umarli, nie łkałeś na pogrzebie i nie nosiłeś żałoby; zawiodłeś ich i rozczarowałeś, nie zadbałeś o to, żeby wiedli dobre życie. Będziesz żył z tym poczuciem winy przez długi czas i ilekroć o tym pomyślisz, będziesz wylewał gorzkie zły i odczuwał tępy ból w sercu. Ilekroć napotkasz powiązane z tym jakkolwiek osoby, zdarzenia bądź rzeczy, będziesz reagował w emocjonalny sposób; to poczucie winy może towarzyszyć ci aż do końca życia. Jaka jest tego przyczyna? Otóż taka, że nigdy nie zaakceptowałeś prawdy ani właściwych myśli i przekonań jako swojego życia; zamiast tego dałeś się kontrolować od dawna w tobie zakorzenionym myślom i przekonaniom, pozwalając, by wpływały na twoje życie. Toteż przez resztę życia będziesz cierpiał z powodu śmierci swoich rodziców. To nieustanne cierpienie będzie mieć skutki wykraczające poza cielesny dyskomfort; wpłynie na twoje życie, twoje nastawienie do wypełniania obowiązków, twoje nastawienie do pracy kościoła, twoją postawę wobec Boga, a także wobec każdej osoby lub sprawy, która porusza twoją duszę. Być może staniesz się też przygnębiony i zniechęcony w stosunku do innych spraw, będziesz bierny i przybity, stracisz wiarę w życie, stracisz entuzjazm i motywację do wszystkiego, i tak dalej. Z czasem wpływ ten nie będzie ograniczał się tylko do twojego życia codziennego; obejmie również twoje nastawienie do wypełniania obowiązków i ścieżkę, którą będziesz kroczył. Jest to bardzo niebezpieczne. Skutkiem tego zagrożenia może być to, że nie będziesz w stanie należycie wypełniać obowiązków jako istota stworzona, być może w pół drogi przerwiesz wypełnianie obowiązków albo poczujesz opór i niechęć względem obowiązków, które wykonujesz. Krótko mówiąc, z czasem taka sytuacja nieuchronnie ulegnie pogorszeniu i doprowadzi do skażenia twojego nastroju, emocji i mentalności. Czy to jasne? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że żyłam w bólu i poczuciu winy, ponieważ przyjęłam tradycyjne idee szatana, takie jak: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót”, „Musisz troszczyć się o swoich rodziców na starość i dbać o nich do końca ich życia” oraz „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”. Wierzyłam, że bycie oddanym rodzicom, dbanie o nich na starość i troszczenie się o nich do końca ich życia jest oznaką osoby posiadającej sumienie i człowieczeństwo, a jeśli ktoś nie robi tych rzeczy, jest bezduszny i pozbawiony człowieczeństwa. Tak więc moje serce było przepełnione poczuciem winy, sumienie mnie potępiało i czułam niepokój. Kiedy dowiedziałam się o śmierci obojga moich rodziców, myślałam o tym, jak ciężko było im mnie wychować i jak wiele dla mnie poświęcili, a mimo to nie zapewniłam im spokojnej starości ani nie opiekowałam się nimi, gdy byli chorzy, i że nawet nie widziałam ich po raz ostatni, zanim odeszli. Ciągle miałam poczucie, że nie byłam oddana rodzicom i tego, że nie wypełniłam swoich obowiązków jako dziecko, i z tego powodu zostanę potępiona i odtrącona przez innych, więc nie mogłam sobie tego wybaczyć. Uważałam, że idee, takie jak: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót”, „Musisz troszczyć się o swoich rodziców na starość i dbać o nich do końca ich życia” oraz „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”, to pozytywne rzeczy, ale nie postrzegałam tych spraw zgodnie ze słowami Bożymi. W rzeczywistości Bóg ocenia, czy dana osoba ma sumienie i człowieczeństwo na podstawie tego, czy potrafi wypełnić swój obowiązek jako istota stworzona i zadowolić Boga. Jeśli dana osoba może porzucić wszystko, by poświęcić się dla Boga i wypełniać swój obowiązek jako istota stworzona, taka osoba jest lojalna wobec Boga i posiada wielkie sumienie i człowieczeństwo. I odwrotnie, jeśli ktoś porzuca swój obowiązek, by wypełnić synowską powinność, nawet jeśli bardzo dobrze troszczy się o rodziców i wszyscy go chwalą, mówiąc, że jest oddanym dzieckiem, ktoś taki żyje dla swoich cielesnych uczuć, jest samolubny, podły i pozbawiony człowieczeństwa. Pomyślałam o świętych w całej historii, którzy porzucili swoje rodziny i pracę, by głosić ewangelię Pana. Aby przyprowadzić ludzi do Boga i pozwolić im dostąpić Jego zbawienia, opuścili ojczyznę i rodzinę. W oczach ludzi wydawali się nieczuli, ponieważ nie dbali o rodzinę ani nie byli oddani rodzicom, ale w oczach Boga wypełniali swoje obowiązki jako istoty stworzone, posiadali sumienie i człowieczeństwo. Ich czyny zostały upamiętnione przez Boga. Kroczyłam właściwą ścieżką wiary w Boga, cierpiąc prześladowania ze strony KPCh i nie mogąc wrócić do domu. Moja niezdolność do opieki nad rodzicami wynikała z okoliczności, a nie z braku córczynego oddania czy sumienia. Nieważne, jak postrzegała mnie rodzina ani jak besztali mnie niewierzący, ścieżka, którą kroczyłam, nie była zła. To, jak postrzegają mnie inni, nie jest ważne. Liczy się to, czy mogę zyskać Bożą aprobatę. To jest najważniejsze. Z powodu śmierci moich rodziców żyłam w poczuciu winy, przekonana, że nie spłaciłam wobec nich długu wdzięczności; chowałam urazę i buntowałam się przeciwko Bogu, nie będąc lojalną w swoim obowiązku. Jak więc mogłam mieć jakiekolwiek człowieczeństwo czy sumienie? Bóg dał mi życie, czuwał nade mną, chronił mnie i zaspokajał wszystkie moje potrzeby, a jednak wciąż na Niego narzekałam. Byłam naprawdę niezdolna do odróżnienia dobra od zła i pozbawiona rozumu! Uświadomiwszy to sobie, modliłam się do Boga: „Boże, nie chcę żyć w bólu po śmierci moich rodziców, pragnę okazać przed Tobą skruchę”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Przyjrzyjmy się kwestii następującej: twoi rodzice wydali cię na świat. Kto zdecydował, że wydali cię na świat: ty czy oni? Kto kogo wybrał? Jeśli spojrzeć na to z perspektywy Boga, odpowiedź brzmi: ani ty, ani oni. Ani ty nie zdecydowałeś, ani twoi rodzice nie zdecydowali o tym, że wydali cię na świat. W istocie przesądził o tym Bóg. Odłożymy teraz ten temat na bok, bo ludziom łatwo tę kwestię zrozumieć. Patrząc z twojej perspektywy, byłeś bierny, gdy rodzice wydawali cię na świat, nie miałeś w tej sprawie nic do powiedzenia. Patrząc z perspektywy twoich rodziców, wydali cię na świat z własnej nieprzymuszonej woli, zgadza się? Innymi słowy, pomijając na chwilę zarządzenie Boga, jeśli chodzi o wydanie cię na świat, pełnię władzy w tym względzie mieli twoi rodzice. Postanowili, że wydadzą cię na świat, i to była tylko ich decyzja. To nie ty o tym zdecydowałeś – byłeś pod tym względem bierny i nie miałeś żadnego wyboru. Skoro więc twoi rodzice mieli pełnię władzy i postanowili wydać cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość, by zapewnić ci edukację, pożywienie, ubrania i pieniądze – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić. Tymczasem ty, w okresie, kiedy rodzice cię wychowywali, byłeś zawsze bierny, nie miałeś prawa wyboru – musiałeś być przez nich wychowywany. Ponieważ byłeś młody, nie miałeś możliwości samemu się wychować, mogłeś jedynie biernie poddać się temu, że wychowują cię rodzice. Zostałeś wychowany w sposób, o którym zdecydowali twoi rodzice. Jeśli dawali ci dobre rzeczy do jedzenie i picia, to jadłeś i piłeś dobre rzeczy; jeśli rodzice stworzyli środowisko życia, w którym żywiłeś się plewami i dziko rosnącymi roślinami, to tym się właśnie żywiłeś. W każdym razie, gdy cię wychowywano, byłeś bierny, a twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki. To tak samo, jakby twoi rodzice dbali o kwiat. Skoro chcą dbać o kwiat, powinni go nawozić, podlewać i zapewnić mu dostęp do światła słonecznego. Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, dlaczego cię wychowywali, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. Czy w związku z tym wszystko, co robili dla ciebie rodzice, można uważać za życzliwość? Nie można, zgadza się? (Nie można). To, że twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki wobec ciebie, nie liczy się jako życzliwość, więc jeśli wypełniają swoje obowiązki względem jakichś kwiatów lub roślin, podlewają ją i nawożąc, czy liczy się to jako życzliwość? (Nie). Jest to jeszcze bardziej odległe od życzliwości. Kwiaty i rośliny rosną lepiej na zewnątrz – jeśli posadzone są w ziemi, to rozwijają się dzięki wiatrowi, słońcu i deszczowi. Nie rosną tak dobrze, gdy są w doniczce znajdującej się w pomieszczeniu, ale gdziekolwiek są, tam żyją, zgadza się? Bez względu na to, gdzie się znajdują, tak już zarządził Bóg. Ty jesteś żyjącą osobą, a Bóg bierze odpowiedzialność za każde życie, pozwalając mu trwać i przestrzegać prawa stosującego się do wszystkich istot stworzonych. Ale jako osoba żyjesz w środowisku, w którym wychowują cię rodzice, więc powinieneś dorastać i egzystować w tym środowisku. Twoje życie w tym środowisku w większej skali wynika z zarządzenia Boga, a w mniejszej z tego, że wychowują cię twoi rodzice, zgadza się? W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. Jeśli nie można tego nazwać życzliwością, to czyż nie jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Jest). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości. W przypadku każdej istoty żywej wydawanie na świat potomstwa i opiekowanie się nim, rozmnażanie się i wychowywanie kolejnego pokolenia to swego rodzaju odpowiedzialność. Na przykład, ptaki, krowy, owce, a nawet tygrysy muszą opiekować się swoim potomstwem po wydaniu go na świat. Nie ma istot żywych, które nie opiekują się swoim potomstwem. Możliwe, że istnieją jakieś wyjątki, ale nie ma ich wiele. Jest to naturalne zjawisko w egzystencji istot żywych, jest to ich instynkt i tego zachowania nie można przypisywać życzliwości. Chodzi tu o stosowanie się do prawa, które Stwórca ustanowił dla zwierząt i dla ludzkości. Dlatego fakt, że rodzice cię wychowali, nie jest z ich strony żadną życzliwością. Na tej podstawie można powiedzieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Wypełniają swoje obowiązki wobec ciebie. Bez względu na to, jaki wysiłek podejmują i ile wydają na ciebie pieniędzy, nie powinni oczekiwać od ciebie za to żadnej rekompensaty, bo to jest ich odpowiedzialność rodzicielska. Skoro jest to odpowiedzialność i obowiązek, powinni wychowywać cię za darmo, nie oczekując rekompensaty” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że wychowanie mnie po tym, jak mnie urodzili, było ich odpowiedzialnością i powinnością, nie można było tego uznać za dobroć. Nie rozumiałam prawdy i uważałam opiekę i wychowanie przez rodziców za dobroć, myśląc, że tak wiele dla mnie poświęcili i byli dla mnie dobrzy, więc powinnam była odwdzięczyć się za ich dobroć. Kiedy moi rodzice byli chorzy, nie wróciłam, by się nimi opiekować, a kiedy odeszli, nie widziałam ich nawet po raz ostatni. Czułam się głęboko zobowiązana wobec moich rodziców, ale po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że wychowywanie dzieci do dorosłości jest tym, co rodzice powinni robić. To ich odpowiedzialność. Tak jak osoba, która opiekuje się rośliną doniczkową, ma obowiązek ją podlewać i nawozić, nie jest to uważane za dobroć. Dobroć moich rodziców i wszystko, co dla mnie zrobili, wynikały z suwerennej władzy Bożej i Jego zrządzenia, i powinnam to wszystko przyjmować jako pochodzące od Boga. Nie byłam nic winna moim rodzicom, ani nie musiałam się im za nic odwdzięczać. Gdy to zrozumiałam, ból w moim sercu nieco ustąpił.

Jeśli chodzi o to, jak powinnam postrzegać moich rodziców, znalazłam ścieżkę w słowach Bożych. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Rodzice nie są twoimi wierzycielami – to znaczy, że nie powinieneś stale myśleć o tym, że musisz się im odwdzięczyć, bo wiele lat poświęcili na wychowanie cię. Jeśli nie jesteś w stanie się im odwdzięczyć, jeśli nie masz ku temu okazji lub nie pozwalają ci na to okoliczności, będziesz ciągle czuł się zasmucony i winny, nawet to tego stopnia, że będziesz smutny, ilekroć zobaczysz kogoś, kto jest w towarzystwie swoich rodziców, opiekuje się nimi lub okazuje im szacunek i oddanie. Bóg zdecydował o tym, że twoi rodzice cię wychowali i wprowadzili w dorosłość, nie po to, żebyś swoje życie poświęcił na odwdzięczanie się im. Spoczywa na tobie odpowiedzialność i masz obowiązki, które musisz w tym życiu wypełnić, ścieżkę, którą musisz iść, oraz swoje własne życie. Nie powinieneś całej swojej energii wyczerpywać na to, by odwdzięczyć się rodzicom za ich życzliwość. Jest to po prostu coś, co towarzyszy ci w życiu i na twojej ścieżce życiowej. Jeśli chodzi o człowieczeństwo i relacje emocjonalne, jest to coś nie do uniknięcia. Jeśli jednak chodzi o rodzaj relacji, jaki jest pisany tobie i twoim rodzicom – czy będziecie mieszkać razem do końca życia, czy wasze drogi się rozejdą i nie będziecie połączeni przez los – to już zależy od planów i zarządzeń Boga. Jeśli Bóg zaplanował i zdecydował, że będziesz przebywał w tym życiu w innym miejscu niż twoi rodzice, że będziesz miał do nich bardzo daleko i że nie będziecie mogli często się spotykać, to twoje wypełnienie powinności wobec nich jest z twojej perspektywy jedynie pewną aspiracją. Jeśli Bóg zdecydował, że będziesz mieszkał blisko swoich rodziców w tym życiu i będziesz mógł przy nich pozostać, to powinieneś po części wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności wobec rodziców i w jakimś stopniu okazywać im szacunek i oddanie – nie ma tu czego krytykować. Jeśli jednak mieszkasz w innym miejscu niż twoi rodzice i nie masz okazji, żeby okazywać im szacunek i oddanie, lub nie pozwalają ci na to okoliczności, to wcale nie musisz się tego wstydzić. Nie powinieneś wstydzić się spojrzeć rodzicom w twarz z tego powodu, że nie jesteś w stanie okazać im szacunku i oddania, bo okoliczności, w jakich się znajdujesz, po prostu na to nie pozwalają. Powinieneś, jako dziecko, zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Jest wiele rzeczy, które musisz w tym życiu robić, i są to rzeczy, które istota stworzona powinna robić, które zostały ci powierzone przez Pana stworzenia i które nie mają nic wspólnego z odwdzięczaniem się rodzicom za życzliwość. Okazywanie szacunku rodzicom i odwzajemnianie ich życzliwości nie mają nic wspólnego z twoją misją życiową. Można powiedzieć, że nie jest konieczne, żebyś okazywał rodzicom szacunek, odwdzięczał się im lub wypełniał wobec nich jakiekolwiek powinności. Mówiąc bardziej precyzyjnie, możesz po części te powinności wobec nich wypełniać, gdy pozwalają na to okoliczności; gdy nie pozwalają, nie musisz się upierać, żeby to robić. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić tych powinności polegających na okazywaniu rodzicom szacunku i oddania, nie jest to nic strasznego, jest to po prostu w jakimś niewielkim stopniu niezgodne z twoim sumieniem, ludzką moralnością i ludzkimi pojęciami. Ale przynajmniej nie jest sprzeczne z prawdą i Bóg cię za to nie potępi. Gdy zrozumiesz prawdę, twoje sumienie nie będzie cię dręczyć w tej kwestii. Czy wasze serca nie odprężają się, gdy już zrozumieliście ten aspekt prawdy? (Odprężają)” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że moi rodzice nie byli moimi wierzycielami. Bóg postanowił, że urodzę się w dniach ostatecznych nie po to, abym spłacała dług wobec moich rodziców lub była im oddana, ale abym wypełniała misję, którą muszę zrealizować, co oznacza wykonywanie obowiązku istoty stworzonej i to właśnie powinnam robić. Synowskie oddanie powinno opierać się na własnych warunkach. Jeśli nie opóźnia to obowiązku, można odwiedzić rodziców, aby wypełniać powinność spoczywającą na dziecku. Ale jeśli podczas wykonywania obowiązku nie ma możliwości, aby być u boku rodziców i opiekować się nimi, nie ma potrzeby czuć się dłużnym lub winnym. W kluczowych momentach obowiązki muszą mieć pierwszeństwo. Było to szczególnie widoczne po przeczytaniu słów Bożych: „Naszą powinnością i obowiązkiem, jako przedstawicieli rasy ludzkiej i pobożnych chrześcijan jest ofiarowanie naszych umysłów i ciał, aby wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga, ponieważ w pełni pochodzimy od Niego, a nasze istnienie zawdzięczamy Bożemu zwierzchnictwu. Jeśli nasze umysły i ciała nie będą oddane posłannictwu wyznaczonemu przez Boga ani sprawiedliwej sprawie ludzkości, wówczas nasze dusze poczują się niegodne tych, którzy zginęli śmiercią męczeńską przez spełnianie posłannictwa wyznaczonego przez Boga, a jeszcze bardziej niegodne Boga, który zapewnił nam wszystko” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg jest źródłem ludzkiego życia. Moje życie było mi dane przez Boga, a to, że dziś żyję, zawdzięczam również Bożej opiece i ochronie. Wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest dziś moją odpowiedzialnością i powinnością. Rozumiejąc to, mogę prawidłowo postrzegać odejście moich rodziców.

Chociaż nadal czasami o nich myślę, nie jestem już tym ograniczana i mogę skupić się na swoich obowiązkach. To słowa Boże poprowadziły mnie do zrozumienia, jak prawidłowo postrzegać odejście moich rodziców, i nauczyłam się zasad praktyki co do tego, jak postrzegać ich samych. Wyzwoliłam się z bólu. Dziękuję za Boże zbawienie!


79. Nie chciałam zostać przywódczynią – o co się tak martwiłam?

Autorstwa Jiexin, Chiny

Podczas wyborów kościelnych w 2023 roku dowiedziałam się, że niektórzy bracia i siostry chcą na mnie głosować, ale w głębi serca nie chciałam zostać przywódczynią. Przypomniałam sobie, że jakiś czas temu przywódca zlecił pewnym braciom i siostrom przekazanie ofiar, ale z powodu wyboru niewłaściwych osób ofiary zostały przejęte przez wielkiego czerwonego smoka, a kilkoro braci i sióstr zostało aresztowanych. Kościół badał konkretne przyczyny. Chociaż ten przywódca nie został zwolniony, i tak było to poważne wykroczenie. Pomyślałam też o siostrze, którą znałam wcześniej, a która, będąc przywódczynią, działała według własnego uznania i opóźniała pracę. Ostatecznie stała się fałszywą przywódczynią i została zwolniona. Kiedy pomyślałam o tych kwestiach, byłam pełna obaw, wierząc, że z byciem przywódcą wiąże się znaczna odpowiedzialność i że przywódcy mogą zostać zwolnieni w każdej chwili, gdyby w swoich działaniach naruszyli zasady. Pomyślałam: „Teraz dzieło Boże osiągnęło swój ostatni etap i jest to również moment, w którym Bóg decyduje o wyniku każdej osoby. Jeśli w tym krytycznym momencie nie tylko nie przygotuję dobrych uczynków, ale także popełnię zło i zostanę potępiona, jak mogłabym mieć dobry wynik? Lepiej byłoby podjąć się pojedynczego zadania bez ponoszenia ryzyka”. Mając to na uwadze, nie chciałam podjąć się pełnienia roli przywódczyni. Kilka dni później, podczas wyborów kościelnych, wybrano mnie na przywódczynię. Nie byłam zadowolona z tego rezultatu. Zamiast tego ogarnęło mnie przygnębienie i cierpiałam, myśląc: „Nieprzyjęcie propozycji świadczyłoby o braku podporządkowania się. Z kolei jeśli ją przyjmę, nie tylko będę musiała pracować ciężej i znosić więcej niż inni, ale też, jeśli zawalę, będzie to niemały problem. Gdybym obraziła Boże usposobienie, moja droga wiary w Boga dobiegnie końca. Czy wtedy wszystkie lata, kiedy wierzyłam w Boga, nie poszłyby na marne? Lepiej byłoby dobrze wykonywać moje obecne obowiązki w przyziemny sposób”. Kiedy tak myślałam, czułam w sercu wyrzuty sumienia, ale kiedy rozważyłam wielką odpowiedzialność związaną z byciem przywódczynią i jak szybko taka osoba może zostać zdemaskowana i wyeliminowana, gdy popełni błąd, nadal nie chciałam przyjąć tej roli. Przez cały czas toczyłam w swoim wnętrzu walkę, coś jak przeciąganie liny. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych i byłam głęboko poruszona. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli czujesz, że możesz wykonać pewien obowiązek, ale jednocześnie boisz się, że popełnisz błąd i zostaniesz wyeliminowany, w związku z czym jesteś bojaźliwy, bierny i nie jesteś w stanie robić postępów, to czy jest to postawa uległości? Na przykład, jeśli twoi bracia i siostry wybierają cię na swojego przywódcę, możesz czuć się zobowiązany do wykonania tego obowiązku, ponieważ zostałeś wybrany, ale nie podchodzisz do niego proaktywnie. Czemu nie jesteś proaktywny? Bo masz na ten temat swoje przemyślenia i czujesz, że »Bycie przywódcą wcale nie jest dobrą rzeczą. To jak spacer na ostrzu noża lub stąpanie po cienkim lodzie. Jeśli wykonam pracę dobrze, nie otrzymam nagrody, a jeśli wykonam ją źle, to mnie przytną. A to, że mnie przytną, wcale nie jest najgorsze ze wszystkiego. Co bowiem, jeśli zostanę zastąpiony kimś innym lub wyeliminowany? Gdyby do tego doszło, czy nie byłby to mój koniec?«. W tym momencie zaczynasz się czuć rozdarty. Co to za postawa? Jest to postawa, w której wyraża się rezerwa i niezrozumienie. Nie taką postawę powinni mieć ludzie wobec swojego obowiązku. Jest to postawa wyrażająca demoralizację i zniechęcenie. Jak więc powinna wyglądać pozytywna postawa? (Powinniśmy być serdeczni, bezpośredni i mieć odwagę, by brać na siebie ciężary). Ta postawa powinna się cechować podporządkowaniem i aktywną współpracą. To, co mówicie, to puste słowa. Jak możesz być serdeczny i bezpośredni, skoro tak się boisz? I co to znaczy mieć odwagę, by brać na siebie ciężary? Jaka mentalność da ci odwagę, by wziąć na siebie ciężary? Jeśli zawsze boisz się, że coś pójdzie nie tak i nie będziesz w stanie sobie z tym poradzić, a także masz wiele wewnętrznych blokad, to zasadniczo zabraknie ci odwagi, by wziąć na siebie ciężary. »Bycie serdecznym i bezpośrednim«, »posiadanie odwagi, by brać na siebie ciężary« lub »niecofanie się nawet w obliczu śmierci«, o których mówisz, brzmią trochę jak slogany wykrzykiwane przez młodych, gniewnych ludzi. Czy te hasła mogą rozwiązać praktyczne problemy? Potrzebujesz teraz właściwej postawy. Aby ją mieć, musisz zrozumieć ten aspekt prawdy. Jest to jedyny sposób, który rozwiąże twoje wewnętrzne trudności i pozwoli ci gładko zaakceptować to zadanie, ten obowiązek. To jest ścieżka praktyki i tylko to jest prawdą. Czy posługiwanie się takimi zwrotami jak »bycie serdecznym i bezpośrednim« oraz »posiadanie odwagi, by brać na siebie ciężary«, żeby rozwiać lęk, który odczuwasz, będzie skuteczne? (Nie). To pokazuje, że te slogany ani nie są prawdą, ani nie są ścieżką praktyki. Możesz powiedzieć: »Jestem serdeczny i bezpośredni, mam niezłomną postawę, w moim sercu nie ma innych myśli ani zanieczyszczeń i mam odwagę, by brać na siebie ciężary«. Na pozór podejmujesz swój obowiązek, ale później, po chwili zastanowienia, nadal czujesz, że cię to przerasta. Możesz nadal odczuwać strach. Ponadto możesz być świadkiem tego, jak ktoś przycina innych, i przestraszyć się jeszcze bardziej, jak zbity pies na widok kija. Coraz bardziej będziesz czuł, że twoja postawa jest zbyt niedojrzała i że ten obowiązek jest jak ogromna przepaść, nie do pokonania, i koniec końców nadal nie będziesz w stanie udźwignąć tego ciężaru. Dlatego właśnie recytowanie sloganów nie może rozwiązać praktycznych problemów. Jak więc możesz rozwiązać ten problem? Powinieneś aktywnie szukać prawdy i przyjąć postawę podporządkowania i współpracy. W ten sposób możesz całkowicie rozwiązać ten problem. Bojaźliwość, strach i zamartwianie się nie zdadzą się na nic. Czy istnieje jakiś związek między tym, czy zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany, a byciem przywódcą? Jeśli nie jesteś przywódcą, czy twoje skażone usposobienie zniknie? Prędzej czy później musisz rozwiązać problem swojego skażonego usposobienia. Ponadto, jeśli nie jesteś przywódcą, będziesz miał mniej okazji do praktyki i będziesz czynił powolne postępy w życiu, mając ledwie kilka szans na bycie doskonalonym. Chociaż bycie przywódcą lub pracownikiem wiąże się z nieco większym cierpieniem, daje również wiele zysków, a jeśli potrafisz kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, możesz zostać udoskonalony. Cóż to za wielkie błogosławieństwo! Powinieneś zatem się podporządkować i aktywnie współpracować. Jest to twój obowiązek i twoja odpowiedzialność. Bez względu na to, co przed tobą, powinieneś mieć posłuszne serce. Oto jest postawa, z jaką powinieneś wykonywać swój obowiązek” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły myśli w moim sercu tak dogłębnie, że poczułam się zawstydzona i zażenowana. Zastanowiłam się nad sobą, nad tym, dlaczego tak bardzo bałam się bycia przywódczynią. To dlatego, że miałam okazję widzieć, jak przywódczyni wybrała niewłaściwych ludzi, organizując przekazanie ofiar, w wyniku czego ofiary zostały przejęte przez wielkiego czerwonego smoka, a kilkoro braci i sióstr zostało aresztowanych, a także jak dom Boży badał tę sprawę i zajmował się nią. Dlatego obawiałam się, że jeśli zostanę przywódczynią i popełnię jakiś duży błąd w pracy, spowoduje to nie tylko straty dla kościoła, ale także opóźni wejście w życie przez braci i siostry. To byłoby poważne wykroczenie i zostałabym szybko zdemaskowana i wyeliminowana. Bezpieczniej byłoby więc podjąć się pojedynczego zadania. Ciągle myślałam o własnych interesach, nie mając odwagi przyjąć na siebie obowiązku bycia przywódczynią. Zrozumiałam, że byłam zbyt samolubna, bez śladu podporządkowania się. Chociaż bycie przywódczynią wymaga więcej pracy, oferuje więcej możliwości szkolenia się, więcej szans na zdobycie prawdy i szybszy wzrost w życiu. Stały za tym szczere intencje Boga, ale ja ich nie rozumiałam, a zamiast tego nosiłam w sercu nieufność i niezrozumienie Boga. Czy nie było to dla Niego bardzo krzywdzące? Powinnam się podporządkować i aktywnie współpracować, poszukiwać prawdy, by rozwiać moje obawy i niewłaściwe rozumienie Boga.

Następnie przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Nawet jeżeli ten człowiek całkowicie oddaje się spełnianiu obowiązku, rezygnuje z pracy i wyrzeka się rodziny, to jeśli nie oddaje Bogu swojego serca i ma się przed Nim na baczności – czyż jego stan jest dobry? Czy to jest zwyczajny stan wkraczania w prawdorzeczywistość? Czy dalszy rozwój takiego stanu nie budzi przerażenia? Jeśli ktoś trwa w owym stanie, czy może otrzymać prawdę? Czy może zyskać życie? Czy może wkroczyć w prawdorzeczywistość? (Nie). Czy zdajecie sobie sprawę z tego, że sami jesteście w takim stanie? Czy, gdy to sobie uświadomicie, zastanawiacie się: »Dlaczego stale mam się na baczności przed Bogiem? Dlaczego zawsze myślę w ten sposób? Takie myślenie jest naprawdę przerażające! Stanowi sprzeciw wobec Boga i odrzucenie prawdy. Czy wystrzeganie się Boga jest tym samym, co stawianie Mu oporu?«. Stan wystrzegania się Boga jest jak zachowanie złodzieja: nie masz odwagi żyć w świetle, boisz się odsłonić swoje demoniczne oblicze, a jednocześnie jesteś przerażony. »Z Bogiem się nie igra. Może On sądzić oraz karcić ludzi zawsze i wszędzie. Jeżeli rozgniewasz Boga, to w łagodnych przypadkach przytnie cię On, a w tych ciężkich – ukarze cię, sprawi, że zachorujesz lub będziesz cierpieć. Ludzie nie są w stanie tego znieść!«. Czyż ludzie nie miewają takiego błędnego rozumienia? Czy to jest bogobojne serce? (Nie). Czyż tego rodzaju stan nie jest przerażający? Gdy człowiek jest w takim stanie, gdy ma się na baczności przed Bogiem i nieustannie ma takie myśli, gdy zawsze ma tego rodzaju stosunek do Boga, to czy traktuje on Boga jak Boga? Czy to jest wiara w Boga? Jeśli człowiek wierzy w Boga w taki sposób i nie traktuje Boga jak Boga, czyż nie stanowi to problemu? Ludzie co najmniej nie uznają sprawiedliwego usposobienia Boga ani realności Jego dzieła. Myślą: »To prawda, że Bóg jest miłosierny i kochający, ale jest również gniewny. Gdy Boży gniew spada na człowieka – jest katastrofalny. Może On w każdej chwili zadać ludziom śmierć, niszcząc, kogo tylko zapragnie. Nie wywołuj gniewu Boga. Prawdą jest, że Jego majestat oraz gniew nie dopuszczają żadnej obrazy. Trzymaj się od Niego z daleka!«. Skoro człowiek ma tego rodzaju nastawienie i myśli, to czyż może w pełni i szczerze stanąć przed obliczem Boga? Nie może” (Jedynie przez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy zepsutego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże i zastanawiając się nad sobą, zdałam sobie sprawę, że chociaż wierzyłam w Boga przez wiele lat, pozornie porzucając rodzinę i karierę, by wykonywać swoje obowiązki, nigdy tak naprawdę nie oddałam swojego serca Bogu. Zawsze trzymałam się kurczowo szatańskich reguł przetrwania, takich jak „Im więksi są ludzie, tym trudniejszy jest ich upadek” oraz „Na szczycie jest samotnie”, traktując je jako maksymy i mądrości. Kierowałam się w życiu szatańskimi regułami przetrwania, nie wierząc w sprawiedliwe usposobienie Boga. Postrzegałam dom Boży jako taki sam jak świat, pozbawiony sprawiedliwości i prawości. Wyobrażałam sobie, że Bóg jest jak zepsuci ludzie, wierząc, że nawet mały, nieumyślny błąd doprowadzi do potępienia i wyeliminowania. Kiedy więc widziałam, jak inni są przycinani lub zwalniani, jeszcze bardziej wystrzegałam się Boga w swoim sercu. Martwiłam się, że jeśli zostanę przywódczynią i nie będę dobrze wykonywać swojej pracy, zostanę zwolniona i wyeliminowana, i że bezpieczniej byłoby wykonywać tylko jedno zadanie. Z powodu tych błędnych poglądów nie potrafiłam poddać się rozporządzeniom i ustaleniom Boga. W rzeczywistości to, czy dana osoba zostanie zdemaskowana i wyeliminowana, nie ma nic wspólnego z jej statusem. Decyduje o tym ścieżka, którą kroczy. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy, nawet jeśli nie ma statusu, to i tak zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. U niektórych przywódców i pracowników mogą pojawiać się odchylenia lub niepowodzenia w pracy, ale potrafią oni szukać prawdy i zastanowić się nad sobą, dokładając wszelkich starań, aby działać zgodnie z zasadami, a im więcej wykonują swoich obowiązków, tym bardziej zyskują głębsze zrozumienie prawdy. Dla takich osób przyjęcie roli przywódcy jest środkiem, dzięki któremu mogą być udoskonalani. Przywódczyni, którą znałam wcześniej, została zwolniona, ponieważ nie poświęcała czasu i energii prawdozasadom, zakłócała i zaburzała pracę i uparcie odmawiała poznania samej siebie. Nawet gdy jej problemy zostały obnażone i omówione, kłóciła się i broniła, zamiast okazać skruchę. Doprowadziło to do jej zwolnienia. Również ci antychryści wydaleni przez dom Boży nie zostali zrujnowani przez status ani wyeliminowani z powodu pojedynczego wykroczenia. Stało się tak, ponieważ w czasie, gdy byli przywódcami, działali lekkomyślnie i autokratycznie, tworząc frakcje, aby ustanowić niezależne królestwa, co poważnie zakłóciło pracę kościoła. Nawet po tym, jak zostali przycięci i ostrzeżeni, uparcie odmawiali okazania skruchy. Zostali wydaleni i wyeliminowani, ponieważ należeli do kategorii ludzi, którzy są niechętni prawdzie i nienawidzą jej. O ich porażce zadecydowała ich natura i ścieżka, którą kroczyli. W domu Bożym decyzja o zwolnieniu lub wyeliminowaniu kogoś nie opiera się na jego chwilowym zachowaniu lub pojedynczym błędzie, który popełnił, ale raczej na jego naturze i uporczywym postępowaniu. Co więcej, Bóg daje każdemu człowiekowi wiele okazji do okazania skruchy. Nie jest tak, że każdy, kto popełnił błąd, zostanie wydalony lub wyeliminowany. Podobnie jak w przypadku przywódczyni naszego kościoła, chociaż wystąpił poważny problem z ustaleniami dotyczącymi przekazania ofiar, później szukała prawdy, zastanawiała się nad sobą i wykazała gotowość do okazania skruchy. W rezultacie do tej pory nie została zwolniona. Uświadomiłam sobie, że moje przekonanie o tym, że „Im więksi są ludzie, tym trudniejszy jest ich upadek”, było zasadniczo niezgodne z prawdą. Zrozumiałam, jak wypaczony był mój punkt widzenia! Ciągle martwiłam się o swoją przyszłość i los, obawiając się, że jeśli zostanę przywódczynią i nawalę w pracy, nie osiągnę dobrego wyniku i przeznaczenia. Gdyby te błędne dążenia i niepoprawne punkty widzenia nie zostały skorygowane przez poszukiwanie prawdy, to nawet gdybym nie została przywódczynią, skoro moja natura opierania się Bogu jest tak głęboko zakorzeniona, ostatecznie zostałabym wyeliminowana. W tym momencie uświadomiłam sobie, że życie według filozofii szatana jest naprawdę niebezpieczne, ponieważ może sprawić, że zbuntuję się przeciwko Bogu i odejdę od Niego w dowolnym czasie i miejscu.

Potem przeczytałam te słowa Boże: „Antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Muszę być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, bowiem nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia, mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych wynika, że bez względu na to, w jakiej sytuacji znajdą się antychryści, najpierw rozważają, czy mogą zyskać błogosławieństwa, czy nie. Dopóki coś jest korzystne dla uzyskania błogosławieństw, będą to robić, a jeśli nie, nie zrobią tego. Nigdy nie biorą pod uwagę swoich obowiązków ani interesów domu Bożego. Zastanawiając się nad własnym zachowaniem, zdałam sobie sprawę, że postępowałam w ten sam sposób. Bracia i siostry wybrali mnie na przywódczynię. Było to wywyższenie przez Boga i okazja do szkolenia się. Powinnam była aktywnie współpracować, ale zbyt dużą wagę przywiązywałam do zdobywania błogosławieństw, najpierw myśląc o własnej przyszłości i losie. Gdy tylko pomyślałam o wielkiej odpowiedzialności związanej z byciem przywódczynią i potencjalnym negatywnym wpływie na moją przyszłość i przeznaczenie, jeśli popełnię jakieś wykroczenia, nie chciałam przyjąć tej roli. Uważałam, że zdobywanie błogosławieństw jest ważniejsze niż moje własne obowiązki i powinności. Byłam naprawdę samolubna i pozbawiona człowieczeństwa! Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, skruszona pomodliłam się do Boga i aktywnie przyjęłam na siebie obowiązek bycia przywódczynią.

Niedługo potem powierzono mi odpowiedzialność za przekazywanie ofiar. Wciąż odczuwałam strach w sercu, martwiąc się, że moje niewłaściwe decyzje mogą doprowadzić do jakiegoś błędu, więc chciałam się wycofać. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że ten stan nie jest właściwy, więc przyszłam przed oblicze Boga, żeby się pomodlić: „Boże, widzę, że jestem zbyt samolubna i znowu skupiam się na własnej przyszłości i losie. Ten obowiązek, który na mnie dziś nałożono, jest Twoim sprawdzianem dla mnie. Nie powinnam żyć w strachu, myśląc o własnych interesach. Powinnam polegać na Tobie i współpracować zgodnie z zasadami, aktywnie biorąc na siebie to brzemię, nie myśląc już o osobistych korzyściach lub stratach”. Po modlitwie pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy rozważałam słowa Boże, zrozumiałam, że ci, którzy szczerze wierzą w Boga i mają dobre człowieczeństwo, wykonują swoje obowiązki z poczuciem odpowiedzialności. Chronią interesy domu Bożego, nie zważając na osobiste korzyści czy straty. Zwłaszcza w kluczowej pracy stawiają czoła trudnościom i są w stanie wziąć na swoje barki ciężkie brzemię i uwzględnić Boże intencje. Bez względu na to, jak wielkie jest ryzyko, nie wycofują się, ale doświadczając różnych rzeczy, potrafią polegać na Bogu. Tacy ludzie naprawdę mają sumienie i rozum. Są oni filarami kościoła i tymi, którymi Bóg się zachwyca. Ale jeśli chodzi o tych, którzy nieustannie rozważają własne zyski i straty podczas wykonywania swoich obowiązków i którzy wcale nie chronią interesów domu Bożego, to brak im człowieczeństwa, są samolubni i nikczemni. W oczach Boga są oni niedowiarkami i niewierzącymi. Zastanawiając się nad tym wszystkim, poczułam przygnębienie i wyrzuty sumienia. Byłam gotowa wziąć na siebie tę odpowiedzialność i aktywnie współpracować, by jak najszybciej przenieść ofiary w bezpieczne miejsce. Praktykując w ten sposób, poczułam w sercu spokój i pewność.

Gdyby nie to, że Bóg przygotował środowiska, by mnie zdemaskować, nie poznałabym swojego samolubnego i nikczemnego, zepsutego usposobienia oraz błędnych poglądów dotyczących tego, do czego należy dążyć. Nie zrozumiałabym też żmudnych wysiłków Boga mających na celu zbawianie ludzi. Jestem wdzięczna Bogu za przygotowanie tych środowisk oraz za oświecenie i prowadzenie poprzez Jego słowa, które doprowadziły mnie do tej wiedzy i przemiany.


80. Konsekwencje nieodpowiedzialnego wykonywania obowiązku

Autorstwa Daisy, Stany Zjednoczone

Bóg Wszechmogący mówi: „To zaszczyt móc wykonywać swoje obowiązki w ramach Bożego dzieła zarządzania trwającego sześć tysięcy lat. To zaszczyt dla każdego człowieka, a nie upokorzenie. Kluczem jest to, jak traktujesz i odwdzięczasz się za ten zaszczyt, który uczynił ci Bóg. Bóg cię wywyższył, więc nie omieszkaj docenić Jego dobroci. Powinieneś się odwdzięczyć za Bożą łaskę. W jaki sposób? Bóg nie chce twoich pieniędzy ani twojego życia, nie pragnie też żadnych odziedziczonych skarbów przekazywanych od pokoleń w twojej rodzinie. Czego zatem pragnie? Bóg pragnie twojej szczerości i lojalności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (19), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Czytając ten fragment Bożych słów, pomyślałam o moim własnym doświadczeniu sprzed jakiegoś czasu, kiedy nieodpowiedzialnie podchodziłam do swoich obowiązków i zostałam przycięta. Bóg wywyższył mnie do roli przywódczyni, ale ja tego nie doceniałam i traktowałam ten obowiązek jako ciężar i utrapienie, co doprowadziło do opóźnień w pracy i pozostawiło mnie z poczuciem długu i żalu.

W kwietniu 2023 roku przełożony powierzył mi oraz dwóm siostrom, z którymi współpracowałam, zajęcie się produkcją wideo i pracą nad kazaniami. Na początku byłam pełna determinacji, wraz z partnerującymi mi siostrami przydzielając nieodpowiednich liderów zespołów i przełożonych do nowych obowiązków, monitorując postępy pracy każdego zespołu, identyfikując nieprawidłowości w pracy, planując ją i tak dalej. Chociaż obciążenie pracą było duże i ciągle byłam zajęta, czułam się dość spełniona. Jakiś czas potem przełożony zlecił mi monitorowanie pracy nad scenariuszami. Ta praca była dla mnie dużym wyzwaniem i miałam wrażenie, że nawet gdybym się bardzo starała, mogę mu nie podołać. Ponieważ jednak zadanie to zostało mi przydzielone bezpośrednio przez przełożonego, nie ośmieliłam się zlekceważyć jego polecenia, więc prawie całą swoją energię wkładałam w pracę nad scenariuszami. Kiedy bracia i siostry z innych zespołów zadawali mi pytania, szybko odpowiadałam na te łatwe, ale w przypadku wszystkiego, co wymagało myślenia lub czasu i wysiłku do rozważenia, udawałam, że tego nie dostrzegam, lub bezpośrednio przekazywałam to pytanie siostrom, z którymi współpracowałam. Wręcz oznaczałam wiele wiadomości jako „nieprzeczytane”, gdy je zobaczyłam. Siostry, z którymi współpracowałam, przypomniały mi wtedy, że powinnam monitorować pracę innych zespołów. Werbalnie przyznałam im rację, ale później wykonałam tylko trochę powierzchownej pracy, a po kilku dniach stwierdziłam, że to kłopotliwe i nie mogę się tym zajmować. Zdarzało się, że miałam trochę wolnego czasu, i myślałam, że może mogłabym monitorować inną pracę, ale potem doszłam do takiego wniosku: „Wciąż brakuje mi umiejętności zawodowych i lepiej byłoby poświęcić ten czas na zdobycie bardziej fachowej wiedzy, żebym mogła poprawić się tak szybko, jak to możliwe, i lepiej radzić sobie z pracą związaną z pisaniem scenariuszy. To nie jest zaniedbywanie mojej właściwej pracy. Siostry, z którymi współpracuję, powinny to zrozumieć”. W ten sposób z mojego serca zniknęła resztka poczucia winy.

Pewnego dnia zauważyłam, że postęp prac produkcją wideo jest powolny, i wysłałam wiadomość do lidera zespołu, aby zrozumieć sytuację. Lider zespołu wysłał mi długą listę powodów. Uznałam, że się wykłóca, więc chciałam zrozumieć szczegóły, ale potem pomyślałam sobie: „Zrozumienie szczegółów zajęłoby więcej czasu, a ponieważ ta praca należy głównie do obowiązków siostry, z którą współpracuję, ona również się jej przyjrzy, więc nie powinnam się zbytnio martwić, by nie opóźniać własnej pracy”. Po niedługim czasie przełożony dowiedział się, że spowolnienie w produkcji wideo poważnie opóźniło pracę, więc surowo przyciął nas za brak odpowiedzialności i zwolnił siostrę, która odpowiadała za tę pracę. Później przełożony wypytywał mnie: „Czy wydaje ci się, że tylko dlatego, że przydzielono cię do pracy przy scenariuszach, to dopóki będziesz dobrze wykonywała tę pracę, problemy związane z innymi zadaniami nie będą miały z tobą nic wspólnego, bez względu na to, jak duże będą? Czy obawiasz się trudności? Jesteś zbyt nieodpowiedzialna, zajmując stanowisko bez wykonywania rzeczywistej pracy. Jesteś po prostu fałszywą przywódczynią, która nie zasługuje na zaufanie i szkolenie!”. Słowa przełożonego sprawiły mi wielki ból. Wiedziałam, że ostatnio nie wykonałam wielu zadań i że to, co powiedział przełożony, przycinając mnie, było prawdą, ale potem poczułam się nieco pokrzywdzona, myśląc: „To nieprawda, że nie wykonałam żadnej rzeczywistej pracy. Chciałam skupić swoją energię na pracy przy scenariuszach. To nie jest taki wielki problem, prawda?”. Poszukałam więc odpowiednich słów Bożych dotyczących mojego stanu i przeczytałam następujące: „Antychryści nie mają sumienia, rozumu ani człowieczeństwa. Nie tylko są pozbawieni wstydu, ale cechuje ich też inny znak rozpoznawczy: są niezwykle samolubni i podli. Dosłowne znaczenie ich »samolubstwa i podłości« nie jest trudne do uchwycenia: są ślepi na wszystko poza własnymi interesami. Poświęcają całą uwagę wszystkiemu, co dotyczy ich własnych interesów, i są gotowi za to cierpieć, zapłacić cenę, zaangażować się w pełni i oddać się temu. Na wszystko, co nie ma związku z ich interesami, przymkną oko i nie będą tego zauważać; inni mogą robić, co im się podoba – antychrystów nie obchodzi, czy ktoś powoduje zakłócenia lub wywołuje niepokoje; ich zdaniem nie ma to z nimi nic wspólnego. Delikatnie mówiąc, pilnują własnych interesów. Ale trafniej jest powiedzieć, że tacy ludzie są podli, niegodziwi i ohydni; charakteryzujemy ich jako »samolubnych i podłych«. (…) Bez względu na to, jaką pracę podejmują antychryści, nigdy nie myślą oni o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, czy wpłynie to na ich własne interesy, myślą tylko o tym fragmencie pracy, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Ruszają się tylko wtedy, gdy ktoś pchnie ich do działania, robią tylko to, co chcą robić, i wykonują tylko taką pracę, która sprzyja zachowaniu przez nich statusu i władzy. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie przez Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. Bez względu na to, jakie trudności w pracy mają inni ludzie, jakie problemy zauważyli i zgłosili antychrystom, jak szczere są ich słowa, antychryści nie poświęcają im uwagi ani nie angażują się, zupełnie jakby to ich nie dotyczyło. Bez względu na to, jak poważne problemy pojawiają się w pracy kościoła, oni pozostają na nie całkowicie obojętni. Nawet jeśli problem stoi tuż przed nimi, zajmują się nim jedynie pobieżnie. Tylko jeśli Zwierzchnictwo bezpośrednio ich przytnie i poleci im rozwiązać problem, niechętnie wykonają trochę konkretnej pracy, żeby móc coś pokazać Zwierzchnictwu; zaraz potem wrócą do własnych spraw. Jeśli chodzi o pracę kościoła oraz o ważne sprawy w szerszym kontekście, nie wykazują żadnego zainteresowania i lekceważą te sprawy. Ignorują nawet problemy, które sami odkryli, a zapytani o problemy udzielają zdawkowych odpowiedzi albo wahają się i zajmują się nimi bardzo niechętnie. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości?” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się naprawdę zawstydzona. Tak właśnie wykonywałam swój obowiązek. Początkowo byłam entuzjastycznie nastawiona i zdeterminowana, by wziąć na swoje barki tę pracę, ponieważ wiedziałam, że jeśli pojawią się w niej jakieś problemy, zarówno ja, jak i siostry, z którymi współpracowałam, będziemy musiały ponieść odpowiedzialność. Zrobiłam więc wszystko, co w mojej mocy, aby współpracować, ponieważ kiedy praca była wykonywana dobrze, ja również na tym korzystałam. Później przełożony przydzielił mnie przede wszystkim do monitorowania prac nad scenariuszami i obawiałam się, że jeśli nie pójdzie mi dobrze, ujawni to mój słaby potencjał i niezdolność do wykonywania rzeczywistej pracy, więc skoncentrowałam się wyłącznie na pracy przy scenariuszach, starając się jak najbardziej zająć pracą zespołu, ich profesjonalnymi studiami i stanami, w jakich znajdują się jego członkowie. Chociaż dobrze było włożyć więcej wysiłku w pracę nad scenariuszami, później, mimo że wyraźnie miałam czas i energię, by zająć się inną pracą, nie chciałam zawracać sobie tym głowy. Czasami, by zachować twarz, niechętnie podejmowałam się jakiejś powierzchownej pracy, po prostu ją pozorując, myśląc, że za niektóre zadania nie odpowiadam bezpośrednio i że w razie problemów przełożony nie pociągnie mnie od razu do odpowiedzialności. Uważałam, że jeśli włożę mniej wysiłku, nie będzie to miało na mnie większego wpływu, i że lepiej byłoby poświęcić ten czas na opanowanie bardziej profesjonalnych umiejętności. Tak więc, co wydawało się logiczne, zrzucałam pracę na innych, stając się menedżerem, który tylko rozdziela zadania. Zobaczyłam, że stan, w jakim wykonywałam swój obowiązek, był dokładnie taki, jak u antychrysta. Robiłam wszystko w sposób wyrachowany i skrupulatny. Bardziej się przykładałam i byłam skłonna cierpieć i płacić cenę za wszystko, co przyniosłoby korzyści mojej reputacji i statusowi, ignorując wszystko, co nie przynosiło mi korzyści. Podejmowałam działania tylko wtedy, gdy ktoś na mnie naciskał, i nie przejmowałam się, gdy pojawiały się problemy. Sposób, w jaki wykonywałam swój obowiązek, przypominał pracę robotnika lub niewierzącego. Cieszyłam się podlewaniem tak wielu Bożych słów, ale nie myślałam o tym, by dobrze wykonywać swój obowiązek. Myślałam tylko o własnej reputacji i statusie. Zachowałam się naprawdę samolubnie i nikczemnie!

Później stwierdziłam, że powodem, dla którego czułam się tak niewinna zaniedbując inną pracę, było to, że wydawało mi się, że praca nad scenariuszami, której właśnie się podjęłam, była wyzwaniem i wymagała więcej mojej uwagi, więc nawet gdybym zrezygnowała z innej pracy, wszyscy by to zrozumieli i nie byłoby tak, że nie wykonuję żadnej rzeczywistej pracy. Ale dlaczego przełożony powiedział, że jestem fałszywą przywódczynią? Odszukałam słowa Boże dotyczące obowiązków przywódców oraz pracowników i przeczytałam je. Bóg Wszechmogący mówi: „Jako przywódca jesteś odpowiedzialny za całą pracę, a nie tylko za jedno zadanie. Jeżeli widzisz, że konkretne zadanie jest szczególnie ważne, możesz je nadzorować, ale musisz też znaleźć czas na weryfikowanie innych zadań, na kierowanie nimi i monitorowanie ich realizacji. Jeżeli zadowalasz się jedynie tym, że dobrze wykonałeś pojedyncze zadanie, a następnie uznajesz sprawę za zakończoną i przydzielasz pozostałe zadania innym osobom, nie martwiąc się i nie pytając o nie, to jest to nieodpowiedzialne zachowanie i zaniedbywanie swoich zobowiązań. Jeśli jesteś przywódcą, to bez względu na to, za ile zadań jesteś odpowiedzialny, twoim obowiązkiem jest stale o nie pytać i je badać, a jednocześnie nadzorować je i rozwiązywać problemy natychmiast, gdy się pojawiają. To jest twoja praca. Tak więc, bez względu na to, czy jesteś przywódcą regionalnym, przywódcą okręgu, przywódcą kościoła, liderem zespołu, czy osobą nadzorującą, po poznaniu zakresu swoich obowiązków musisz często sprawdzać, czy wykonujesz rzeczywistą pracę, czy wypełniłeś obowiązki, które powinien wypełniać przywódca lub pracownik, a także których zadań – pośród wielu z tych, jakie zostały ci powierzone – nie wykonałeś, których nie chcesz wykonywać, które przyniosły słabe rezultaty, a także zasad których z nich nie udało ci się zrozumieć. Powinieneś często badać wszystkie te kwestie. Jednocześnie musisz nauczyć się rozmawiać z innymi ludźmi i zadawać im pytania, a także nauczyć się rozpoznawać plan, zasady i ścieżkę praktyki w słowach Bożych i ustaleniach dotyczących pracy. Jeśli chodzi o te ostatnie, to niezależnie od tego, czy dotyczą administracji, personelu czy życia kościoła, czy też jakiejkolwiek fachowej pracy, o ile tylko dotyczą odpowiedzialności przywódców i pracowników, to jest to obowiązek, który przywódcy i pracownicy powinni wypełnić, i leży to w zakresie ich odpowiedzialności – są to zadania, którymi powinieneś się zająć. Oczywiście, priorytety należy ustalać w zależności od sytuacji; żadna praca nie może zostać zaniedbana. Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: »Nie mam trzech głów i sześciu ramion. Ustalenia dotyczące pracy zawierają tak wiele zadań, że zdecydowanie sobie nie poradzę, jeśli będę odpowiadać za nie wszystkie«. Jeżeli nie możesz zaangażować się osobiście w jakieś zadanie, to czy zarządziłeś, by wykonał je ktoś inny? A czy ustaliwszy to, monitorowałeś to zadanie i zasięgałeś informacji? Czy sprawdziłeś pracę tej osoby? Czy aby na pewno miałeś czas na zasięgnięcie informacji i na przeprowadzanie kontroli? Z pewnością tak! Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: »Mogę wykonywać tylko jedną pracę na raz. Jeśli poprosisz mnie o jej sprawdzenie, mogę sprawdzić tylko jedno zadanie na raz; wszystko, co poza to wykracza, jest dla mnie niewykonalne«. Jeżeli tak jest, to jesteś obibokiem, masz bardzo mały potencjał, nie masz zdolności do pracy, nie nadajesz się na przywódcę ani na pracownika i powinieneś ustąpić. Po prostu wykonuj jakieś zadanie, które ci odpowiada – nie opóźniaj pracy kościoła ani wzrostu życia wybrańców Bożych, bo masz zbyt marny potencjał, by móc wykonywać pracę; jeśli brakuje ci rozumu w tej kwestii, to jesteś samolubny i podły. Jeżeli masz przeciętny potencjał, ale potrafisz liczyć się z intencjami Boga i jesteś gotów się szkolić, nie masz jednak pewności, czy jesteś w stanie dobrze wykonać tę pracę, to powinieneś poszukać kilku osób o dużym potencjale, które będą z tobą współpracować. To dobre podejście, które świadczy o posiadaniu rozumu” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (10), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Już pierwsze zdanie słów Bożych zburzyło moje wyobrażenia. Bóg mówi, że przywódcy są odpowiedzialni za całokształt pracy i że powinni mieć szczegółową wiedzę na temat każdego zadania wchodzącego w zakres ich odpowiedzialności. Podczas monitorowania pracy mogą ustalać priorytety według pilności, skupiając się na szczególnie ważnych zadaniach, a pozostałe przekazując innym braciom i siostrom, jeśli są przytłoczeni, ale nie powinni być menedżerami, którzy tylko delegują zadania innym, a następnie je ignorują. Powinni jednak co jakiś czas pytać i sprawdzać te rzeczy oraz niezwłocznie rozwiązywać wszelkie problemy. Nie można polegać na własnych wyobrażeniach i po prostu monitorować te zadania, które uważa się za ważne, jednocześnie zaniedbując inne. Jest to zaniedbywanie obowiązku. Sądziłam, że zanurzając się codziennie w pracę nad scenariuszami, współpracując przy pisaniu scenariuszy i omawiając różne kwestie ze wszystkimi, wykonywałam rzeczywistą pracę. Nie patrzyłam na sprawy w oparciu o słowa Boże, ale raczej wykonywałam swój obowiązek zgodnie z własnymi wyobrażeniami, co oznaczało, że wiele zadań, o które pytałam tylko od czasu do czasu, było później lekceważonych, a ja nie miałam poczucia winy. A kiedy przełożony przyciął mnie za zaniedbywanie obowiązków, poczułam się nawet pokrzywdzona. Byłam naprawdę otępiała! Prawda była taka, że nawet jeśli przez jakiś czas byłam zajęta jednym zadaniem, nie było to dla mnie wymówką, by nie monitorować innej pracy. Jak mówi Bóg: „Jeżeli nie możesz zaangażować się osobiście w jakieś zadanie, to czy zarządziłeś, by wykonał je ktoś inny? A czy ustaliwszy to, monitorowałeś to zadanie i zasięgałeś informacji? Czy sprawdziłeś pracę tej osoby? Czy aby na pewno miałeś czas na zasięgnięcie informacji i na przeprowadzanie kontroli? Z pewnością tak!” W tym czasie byłam przede wszystkim skoncentrowana na pracy nad scenariuszami, ale gdybym miała serce, powinnam również mieć poczucie brzemienia ze względu na inną pracę i starać się zrównoważyć wszystko na tyle, na ile to było możliwe. Gdybym nie miała energii, mogłabym jasno komunikować się z siostrami, z którymi współpracowałam, i kazać im bardziej przykładać się do zadań. A gdyby pojawiły się problemy, mogłybyśmy je wspólnie przedyskutować i rozwiązać. Gdybym była odpowiedzialna za wiele zadań, a mój potencjał nie był wystarczający, mogłabym zgłosić się do przełożonych, aby nie opóźniać pracy. Kluczową kwestią nie było to, że w ogóle nie miałam czasu, ale to, że nie chciałam go poświęcać. Był to brak odpowiedzialności i oznaka bycia fałszywą przywódczynią. Modliłam się do Boga: „Boże, W swoich obowiązkach byłam tak nieodpowiedzialna i naprawdę niegodna bycia przywódczynią. Nie byłam wdzięczna za wiele możliwości szkolenia się, jakie dał mi dom Boży, traktując swoje obowiązki jako ciężar i utrapienie. Naprawdę nie miałam sumienia ani człowieczeństwa! Biorąc pod uwagę, że dom Boży mnie nie zwolnił, pragnę okazać skruchę i wykorzystać tę szansę. Od tej pory będę sumiennie wykonywała swoje obowiązki”.

Później przełożony powierzył mi odpowiedzialność za nagrywanie filmów ze świadectwami z doświadczenia. Czułam się bardzo wdzięczna, myśląc: „Tym razem naprawdę okażę skruchę i wezmę na siebie większą odpowiedzialność za moje obowiązki”. Od tego momentu moje dni były wypełnione zadaniami i często pracowałam do późnych godzin nocnych. Pracowałam w ten sposób do późna przez pewien czas, a kiedy zauważyłam pewną poprawę w wynikach pracy, byłam bardzo szczęśliwa. Myślałam, że tym razem wykonałam trochę rzeczywistej pracy, a przełożony powinien być w stanie dostrzec moją skruchę. Później znalazłam przełożonego, który zajął się monitorowaniem kręcenia filmów o świadectwach z doświadczenia, więc mój harmonogram stał się stosunkowo luźny i miałam czas, by zająć się inną pracą w kościele. Ale to, co wydarzyło się później, obnażyło mnie ponownie. W tym czasie kościół musiał dokonać pewnego zakupu, a ponieważ wiązało się to z finansami kościoła, jedna z sióstr, z którymi współpracowałam, poprosiła o omówienie tego ze mną. Na początku chciałam uczestniczyć w dyskusjach, ale po kilku razach uznałam to za kłopotliwe, myśląc, że omawianie tej sprawy zajmuje dużo czasu i że jest to przede wszystkim obowiązkiem siostry, z którą współpracowałam, i że jeśli zostanie to dobrze zrobione, przełożony nie będzie wiedział, czy brałam w tym udział. Pomyślałam, że lepiej będzie, jeśli poświęcę ten czas na kręcenie kolejnych filmów ze świadectwami z doświadczenia, ponieważ przynosi to widoczne rezultaty. Ale kiedy się nad tym zastanowiłam, zrozumiałam, że tamto zadanie również leży w zakresie moich obowiązków. Musiałam w sposób powierzchowny uczestniczyć w dyskusjach, aby zachować twarz. Było też kilka prac przy produkcji materiałów wideo realizowanych przez inny zespół, o które tylko od czasu do czasu pytałam w wiadomościach. Czasami czułam niepokój, ale potem myślałam: „Ostatnio nie było żadnych problemów, więc poświęcę mój czas na pracę, na którą obecnie kładzie nacisk przełożony, ponieważ jeśli przy tych zadaniach pojawią się problemy, będę za nie bezpośrednio odpowiedzialna”. Zaniedbałam więc monitorowanie szczegółów pracy tego zespołu przy produkcji wideo, aż pewnego dnia nagle skontaktował się z nami przełożony i zapytał, czy jesteśmy świadome tego, że jest ponad dziesięć filmów, które nie zostały dokończone. Gdy to usłyszałam, serce załomotało mi w piersi i pomyślałam: „Jestem skończona. Ta praca była moją bezpośrednią odpowiedzialnością. Czy ten ogromny problem nie wynika z tego, że zaniedbałam swoje obowiązki?”. Później przełożony przyciął mnie, mówiąc: „Dopiero co ostatnim razem zajęliśmy się twoimi problemami, a teraz znów zachowujesz się nieodpowiedzialnie! Kiedy wyznaczano cię do pracy przy scenariuszach, zajmowałaś się tylko tym, a teraz, gdy jesteś odpowiedzialna za filmy ze świadectwami z doświadczenia, nie robisz niczego innego. Czy naprawdę uważasz, że jako przywódczyni powinnaś skupiać się tylko na swoich zadaniach, a resztę ignorować? Boisz się trudności, brakuje ci poczucia brzemienia i nie dążysz do prawdy! Jak ktoś taki jak ty może być odpowiedzialny za wiele zadań?”. Potem zostałam zwolniona z niektórych obowiązków. Ta zmiana w zakresie obowiązków naprawdę mnie zaniepokoiła i pomyślałam: „Jestem bardzo samolubna, nikczemna i pozbawiona człowieczeństwa. Być może naprawdę nie ma dla mnie ratunku”. Ale potem poczułam się nieco pokrzywdzona, myśląc: „Ostatnio naprawdę się starałam, więc dlaczego znowu zostałam przycięta za bycie nieodpowiedzialną? Czy naprawdę wcale się nie zmieniłam?”.

Pewnego razu Boże omówienie tematu wykonywania obowiązków głęboko mnie poruszyło i w końcu zaczęłam nieco rozumieć swoje problemy. Bóg mówi: „Powiedz Mi, w jaki sposób ludzie powinni spełniać sprawiedliwe uczynki oraz w jakim stanie i położeniu muszą to robić, by zostało to uznane za szykowanie dobrych uczynków? Muszą oni mieć co najmniej pozytywne nastawienie i wykazywać się inicjatywą, a podczas wykonywania swoich obowiązków muszą być lojalni, umieć działać zgodnie z prawdozasadami oraz strzec interesów domu Bożego. Bycie pozytywnym i wykazywanie się inicjatywą to podstawa – jeżeli stale jesteś bierny, jest to problematyczne. To tak, jakbyś nie był członkiem domu Bożego, jakbyś nie wykonywał swoich obowiązków, ale nie miałbyś innego wyboru, jak tylko to robić, żeby zarabiać pensję, bo pracodawca tego od ciebie wymaga – nie podejmujesz się tego dobrowolnie, lecz bardzo biernie. Gdyby nie chodziło o twoje interesy, w ogóle byś tego nie robił. Gdyby nikt cię o to nie poprosił, również wcale byś tego nie czynił. A zatem takie postępowanie nie jest spełnianiem dobrych uczynków. Ludzie tego pokroju są więc bardzo głupi – pozostają bierni we wszystkim, co robią. Nie czynią tego, co przychodzi im do głowy, ani tego, co mogą osiągnąć, poświęcając czas i energię. Oni tylko czekają i obserwują. Jest to niepokojące i bardzo żałosne. Dlaczego mówię, że jest to bardzo żałosne? Po pierwsze, nie chodzi o to, że twój potencjał jest niewystarczający; po drugie, nie wynika to z tego, że masz niedostateczne doświadczenie; a po trzecie, nie jest tak, że nie masz odpowiednich warunków, by coś zrobić. Posiadasz odpowiedni potencjał potrzebny do wykonania danej pracy i jeśli tylko poświęcisz na to czas i energię, będziesz w stanie to zrobić, ale tego nie robisz i nie szykujesz dobrych uczynków. Jest to wielce godne pożałowania. Dlaczego mówię, że jest to godne pożałowania? Otóż dlatego, że jeśli spojrzysz na to po wielu latach, odczujesz żal, a jeśli będziesz chciał wrócić do tamtego roku, miesiąca i dnia, aby wykonać tę pracę, przekonasz się, że wszystko już uległo zmianie, a twój czas upłynął. Nie dostaniesz drugiej takiej szansy, a kiedy ta szansa przeminie, to przeminie bezpowrotnie. Gdy tracisz możliwość korzystania z cielesnych przyjemności, takich jak spożywanie smacznego jedzenia czy noszenie ładnych ubrań, nie ma to większego znaczenia, gdyż rzeczy te są puste i nie mają żadnego wpływu na twoje wejście w życie, na szykowanie przez ciebie dobrych uczynków ani na twoje przeznaczenie. Jednakże jeśli coś odnosi się do postawy Boga wobec ciebie czy do tego, jak On cię ocenia, albo nawet do ścieżki, którą kroczysz, i do twojego przeznaczenia, to utrata okazji, by to zrobić, jest czymś wielce godnym pożałowania. A to dlatego, że cię to splami i zrodzi żal na twojej przyszłej ścieżce egzystencji, i przez całe swoje życie już nigdy nie dostaniesz kolejnej szansy, by to nadrobić. Czyż nie jest to godne pożałowania? Jeżeli twój potencjał jest zbyt marny i nie jesteś w stanie podjąć się danej pracy, to nie jest to godne pożałowania – dom Boży może ustalić, by to zadanie wykonał ktoś inny. Jeśli zaś jesteś w stanie zrobić coś dobrze, lecz tego nie robisz, jest to zdecydowanie godne pożałowania. To okazja dana ci przez Boga, ty jednak nie traktujesz jej poważnie, nie wykorzystujesz jej i pozwalasz, by przemknęła ci koło nosa – to niebywale godne pożałowania! Dla ciebie jest to godne pożałowania, dla Boga – rozczarowujące. Bóg dał ci wystarczający potencjał i doskonałe warunki, umożliwiając ci wyraźne dostrzeżenie niektórych rzeczy i wykazanie się kompetencjami niezbędnymi w danej pracy. Ty jednak nie masz właściwego nastawienia, nie jesteś lojalny ani szczery i nie chcesz dać z siebie wszystkiego, by zrobić to dobrze. To bardzo rozczarowuje Boga. (…) Przypuśćmy, że twoje nastawienie do prawdy i własnego obowiązku zawsze jest niedbałe, że na pozór składasz obietnice, ale za kulisami nie wcielasz ich w życie, że się guzdrzesz i nie masz poczucia pilności sprawy, że brak ci pozytywnej postawy polegającej na liczeniu się z intencjami Boga. Nawet jeżeli na pozór nie powodujesz zakłóceń i niepokojów, nie czynisz zła, nie działasz samowolnie czy lekkomyślnie ani nie wpadasz w szał popełniania występków i wydajesz się być osobą przestrzegającą reguł i całkiem dobrze wychowaną, nie robisz w sposób pozytywny tego, o co prosi cię Bóg, i nie wykazujesz się inicjatywą w tym względzie, jesteś natomiast chytry i lenisz się, unikając wykonywania prawdziwej pracy. W takim razie jaką ścieżką tak naprawdę kroczysz? Nawet jeżeli nie jest to ścieżka antychrysta, jest to co najmniej ścieżka fałszywego przywódcy” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych zaczęłam zastanawiać się nad sobą. Odkąd po raz ostatni zostałam przycięta przez przełożonego, wiedziałam, że nieodpowiedzialnie podchodziłam do swoich obowiązków i chciałam jak najszybciej okazać skruchę. Na początku pracowałam codziennie do późna w nocy, a moje obowiązki przynosiły pewne rezultaty, więc myślałam, że okazałam skruchę, ale później, kiedy chodziło o pracę, na której przełożeni się nie koncentrowali, uważałam ją za kłopotliwą i nie chciałam zawracać sobie tym głowy. Zrozumiałam, że „inicjatywa” i „proaktywność”, które wykazywałam, były zwodnicze i nieczyste. Ponieważ obawiałam się, że po przycięciu zostanę przeniesiona lub zwolniona, aby zachować swoją próżność i status, znosiłam trudności i poświęcałam się przez jakiś czas, ale to zachowanie było w najlepszym razie samozachowawcze. To tak jak to, co Bóg mówi o pracowniku najemnym, który robi tylko to, czego wymaga od niego pracodawca, aby zarobić na wynagrodzenie: to, co robi, nie pochodzi z serca. Z takim nastawieniem wykonywanie moich obowiązków nie może być uznane za dobre uczynki. Prawdziwe wykonywanie obowiązków jest proaktywne i wiąże się z poczuciem brzemienia. Oznacza to lojalność wobec obowiązków i poszukiwanie prawdozasad, aby zapewnić właściwe wykonanie pracy. Zastanowiłam się nad moimi ostatnimi wynikami: kiedy przełożeni powierzyli mi zadanie nagrywania filmów ze świadectwami z doświadczenia, skupiałam się tylko na tej pracy. Ale jeśli chodzi o pozostałą pracę, to o ile nie dotyczyła ona moich zainteresowań, o tyle moje nastawienie było całkowicie obojętne i traktowałam ją jako ciężar i utrapienie. Kwestia zaległości związanych z filmami była dla mnie objawieniem i zdałam sobie sprawę, że wcale nie okazałam skruchy. To, co robiłam, było tylko próbą zachowania mojego statusu i odzyskania reputacji, a moje podejście do obowiązków wciąż się nie zmieniło. Wykonywałam tylko zadania przydzielone przez przełożonych oraz te związane z moją reputacją i statusem. To nie było prawdziwe wykonywanie obowiązków. Prawda jest taka, że bycie przywódcą wymaga wzięcia na siebie więcej spraw niż inni bracia i siostry. Jeśli nie chciałam być odpowiedzialna, powinnam była powiedzieć o tym przełożonym i pozwolić innym pełnić tę rolę, zamiast zajmować stanowisko nie wykonując rzeczywistej pracy. To szkodziło domowi Bożemu. Czy ciesząc się korzyściami płynącymi ze stanowiska, a nie wykonując rzeczywistej pracy, nie byłam po prostu fałszywą przywódczynią? Myślałam o tym, jak przełożeni ocenili mnie jako „niezasługującą na zaufanie i szkolenie!”. Dokładnie taka byłam. Lekceważyłam ogólną pracę kościoła i rzeczywiście byłam niegodna zaufania. Zakres pracy, za którą byłam odpowiedzialna, stopniowo się kurczył, a kiedy ją straciłam, naprawdę tego żałowałam. Myślałam, że dopóki trzymam się pracy bezpośrednio przydzielonej mi przez przełożonych, mogę utrzymać swój status, ale w zamian czekała mnie utrata obowiązków i okazji do zgromadzenia dobrych uczynków i zyskania prawdy. To była moja największa strata. Gdybym nadal tak podchodziła do swoich obowiązków, z pewnością zostałabym oceniona jako „niezmiennie nieodpowiedzialna i niedbała”, a moja uczciwość zostałaby całkowicie przekreślona. Zniweczyłabym możliwość wykonywania obowiązków i szansę na zbawienie!

Później często myślałam o tej sprawie, uważając, że byłam bardzo samolubna, dbając tylko własne interesy w moich obowiązkach. Wtedy przypomniałam sobie pewne dotyczące tego słowa Boże, więc odszukałam je i przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytałam ten fragment w kółko. Bóg mówi, że zanim ludzie doświadczą Jego dzieła i zrozumieją prawdę, szatan wpaja im różne trucizny i zasady przetrwania, wpływając na ich życie. W ten sposób ludzie żyją na podobieństwo szatana, a jego natura kontroluje każde ludzkie słowo i czyn. Przez całe życie byłam głęboko zepsuta przez szatana i bardzo samolubna. Kiedy rodzina lub przyjaciele prosili mnie o pomoc, chętnie się zgadzałam, jeśli mogłam na tym skorzystać. Jeśli zwracająca się do mnie osoba była kimś, komu chciałam się przypodobać lub do kogo chciałam się zbliżyć, również z całego serca byłam gotowa pomóc. Ale jeśli nie mogłam uzyskać żadnych korzyści, uznawałam to za kłopotliwe i nie chciałam nawet zawracać sobie tym głowy. Mój tata mówił mi: „Dlaczego masz takie lodowate serce?”. Ale nie obchodziło mnie to, co miał do powiedzenia, i myślałam, że tacy właśnie są ludzie! Wykonując swoje obowiązki w kościele, wciąż miałam swój własny plan i skupiałam się tylko na zadaniach, które przynosiły mi korzyści, rzadko biorąc pod uwagę pracę kościoła. Na przykład, gdy niektórzy bracia i siostry byli w złym stanie, jeżeli byłam za nich bezpośrednio odpowiedzialna, pomagałam im z miłością, ponieważ pomagało to stworzyć w ich oczach wizerunek mnie jako dobrej przywódczyni. Ale jeśli nie byłam za nich bezpośrednio odpowiedzialna, to nawet gdy widziałam, że kierują nimi skażone skłonności, uważałam, że pomaganie im oznacza konieczność szukania słów Bożych i poświęcanie energii i wysiłku na zastanawianie się nad nimi, więc uznałam to za kłopotliwe i nie chciałam zawracać sobie tym głowy, albo też wypowiadałam tylko kilka zdawkowych słów w odpowiedzi. Myślałam, że to sprytne podejście, ale kiedy się nad tym zastanowiłam, co dał mi mój egoizm? W rzeczywistości wykonywanie różnych zadań wiąże się z rozmaitymi prawdami dotyczącymi postrzegania ludzi i spraw oraz różnymi zasadami radzenia sobie z problemami. Nie uczestnicząc w niektórych zadaniach, nieświadomie traciłam wiele okazji do zyskania prawdy. Ponadto Bóg obdarzył mnie możliwością wykonywania obowiązków przywódczych, dzięki czemu nauczyłam się brać na siebie zmartwienia i brzemię, stopniowo przywracając swoje zwykłe człowieczeństwo. To było dla mnie Boże zbawienie, ale nie chciałam brać na siebie więcej obowiązków i trosk. Powtarzałam, że jestem wdzięczna Bogu i że chcę Mu się odwdzięczyć, ale w rzeczywistości byłam wobec Niego nieuczciwa. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! Gdybym nadal nie dążyła do zmiany, kiedy Boże dzieło dobiegnie końca, moja praca też się skończy i zostanę ukarana.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Jeśli popełnisz błąd, na nic się to nie zda, gdy z samej nienawiści do siebie powiesz tylko: »Naprawdę nienawidzę samego siebie! Jak mogłem zrobić coś tak prymitywnego i wstrętnego? Naprawdę mam wielką ochotę wymierzyć sobie kilka policzków!«. Kluczowe jest to, że kiedy popełnisz błąd, musisz umieć rozeznać się co do tego, co jest złego w tym, co zrobiłeś, co skłoniło cię do popełnienia tego błędu, dlaczego nie jesteś w stanie praktykować prawdy, jaka jest tego przyczyna, a także na jakiej podstawie i na jakich zasadach działasz. Kluczową kwestią jest również to, czy w obliczu danej sprawy świadomie działasz zgodnie ze słowami Bożymi i świadomie buntujesz się przeciwko swoim szatańskim myślom i poglądom, swoim ambicjom i pragnieniom, intencjom i planom. Jeżeli uczyniłeś to wszystko świadomie, to przyszykowałeś dobre uczynki, a to wspaniała rzecz i coś zyskałeś. … Nieczynienie zła nie jest równoznaczne z szykowaniem dobrych uczynków. Nieczynienie zła i szykowanie dobrych uczynków to dwie różne koncepcje. Wykonywanie obowiązków bez czynienia zła jest tym, co powinna robić istota stworzona – to przejaw, jaki powinni posiadać ci, którzy mają sumienie i rozum charakterystyczne dla zwykłego człowieczeństwa. Niektórzy mówią na przykład: »Istnieją ludzie, którzy popełniają morderstwa, ale ja tego nie zrobiłem; ta osoba okradła innych, ale ja niczego takiego się nie dopuściłem. To oznacza, że jestem dobrym człowiekiem«. Czy warto się tym chwalić? Czy takie twierdzenie jest słuszne? (Nie). To się nazywa mylenie pojęć. Niebycie złodziejem, niedopuszczanie się morderstw czy podpaleń i nieangażowanie się w nielegalne stosunki seksualne nie jest równoznaczne z byciem dobrym człowiekiem. Niepopełnianie zła czy niełamanie prawa to inne pojęcie od bycia dobrym człowiekiem. Bycie dobrym człowiekiem rządzi się własnymi standardami. Niepopełnianie zła i szykowanie dobrych uczynków to również dwa odrębne pojęcia. Wykonywanie własnych obowiązków bez popełniania zła to coś, co powinieneś osiągnąć jako zwykły człowiek. Ale szykowanie dobrych uczynków oznacza, że musisz z własnej inicjatywy i pozytywnie praktykować prawdę, a także wypełniać swoje obowiązki zgodnie z wymaganiami Bożymi i prawdozasadami. Musisz być lojalny, gotów znosić trudności i płacić cenę oraz brać na siebie odpowiedzialność, musisz też umieć działać pozytywnie i wykazywać się inicjatywą. Wszystkie działania podejmowane zgodnie z tymi zasadami to w zasadzie dobre uczynki. Niezależnie od tego, czy chodzi o wielkie, czy o małe sprawy, czy czyny te zasługują na to, by ludzie je zapamiętali, czy są przez ludzi wysoko cenione, czy też postrzegane jako nieistotne albo czy ludzie uważają je za warte uwagi, w oczach Boga wszystko to są dobre uczynki. Jeżeli przyszykowałeś dobre uczynki, koniec końców przyniesie ci to błogosławieństwa, a nie nieszczęścia. (…) Jak więc ostatecznie definiuje się dobre uczynki? Spełniasz je wtedy, gdy to, co robisz, jest pomocne przynajmniej w twoim własnym wejściu w życie, a także w wejściu w życie przez braci i siostry oraz gdy przynosi to korzyść dziełu domu Bożego. Jeżeli coś jest korzystne dla ciebie, dla innych i dla domu Bożego, to twoje działania są skuteczne przed obliczem Boga i On je pochwali. Bóg przyzna ci wynik. Oceń więc następujące kwestie: Ile dobrych uczynków przez lata przyszykowałeś? Czy te dobre uczynki mogą zrównoważyć twoje występki? Ile dobrych uczynków pozostanie ci po takim zrównoważeniu występków? Musisz sam sobie przyznać wynik i dobrze to pojąć – nie możesz być pogubiony w tej kwestii” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wskazały mi drogę. Skrucha nie może być tylko słowna. Samo powiedzenie, że nienawidzisz siebie, nie oznacza prawdziwej zmiany. Kluczem jest obserwowanie tego, jak dana osoba faktycznie żyje i jakie ma podejście do swoich obowiązków, szczególnie w sprawach dotyczących pracy kościoła. To, czy ktoś przymyka oko na problemy i pozostaje obserwatorem, czy też stoi na straży interesów kościoła, odzwierciedla charakter danej osoby. Czytając Boże omówienie różnicy między dobrymi i złymi uczynkami, zrozumiałam, że nieczynienie zła czy niepowodowanie zakłóceń i zamieszania nie czyni człowieka dobrym, a co najwyżej można kogoś takiego uznać za osobę pozbawioną podstępu. Dobre uczynki zawierają element inicjatywy i proces poszukiwania prawdy. Obejmują one postępowanie zgodnie z zasadami, aby dostosować się do Bożych intencji. To taka praktyka stanowi prawdziwe dobre uczynki. Ostatecznie Bóg określa wyniki ludzi na podstawie tego, czy spełniali dobre uczynki. Patrząc z perspektywy czasu, większość moich obowiązków po tym, jak uwierzyłam w Boga, była związana z reputacją i zyskiem. Rzadko zdarzało mi się proaktywnie praktykować prawdę. Nie demaskowałam ani nie zgłaszałam fałszywych przywódców czy antychrystów i prawie nigdy nie pomagałam braciom i siostrom w rozwiązywaniu ich trudności i problemów. Przez większość czasu po prostu postępowałam zgodnie z szatańską zasadą przetrwania: „Każdy zamiata śnieg przed własnymi drzwiami”. Jako przywódczyni kościoła nie chciałam wykonywać wielu z prac wchodzących w zakres mojej odpowiedzialności, a moje bycie menadżerką tylko delegującą zadania opóźniało pracę. To były złe uczynki. Sądząc według prawdozasad, uświadomiłam sobie, że przez lata wiary w Boga nie zgromadziłam prawie żadnych dobrych uczynków i że faktycznie miałam na koncie wiele złych. Czułam, że jestem w wielkim niebezpieczeństwie, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, chociaż przez te lata wykonywałam obowiązki w domu Bożym, nie traktowałam siebie jako osoby należącej do domu Bożego i prawie nigdy nie byłam proaktywna w podtrzymywaniu pracy kościoła. Byłam zbyt samolubna i nikczemna! Boże, pragnę okazać skruchę. Proszę, pomóż mi i sprawdź mnie. Jestem gotowa praktykować prawdę, by Cię zadowolić”.

Potem zaczęłam planować swój czas na obowiązki i rozsądnie zorganizowałam swoją codzienną pracę, a przed nocnym odpoczynkiem planowałam pracę na następny dzień. Pomogło mi to również skupić się i wykonać więcej zadań. Byłam też w stanie zaangażować się w inną pracę. Po pewnym czasie praktykowania w ten sposób odkryłam, że rozsądne planowanie poprawiło wydajność pracy i pozwoliło mi wykonywać każdego dnia więcej zadań. Czasami, gdy bracia i siostry z innych zespołów przychodzili do mnie po pomoc, zajmowałam się ich problemami, a kiedy to robiłam, modliłam się do Boga, aby przyjąć Jego kontrolę. Jeśli już zgodziłam się coś zrobić, musiałam włożyć w to całe serce i nie mogłam po prostu działać mechanicznie. Czasami nadal miałam problemy z monitorowaniem pozostałej pracy, ale kiedy zdałam sobie z tego sprawę, aktywnie zbuntowałam się przeciwko sobie i staram się jak najlepiej zająć się szczegółami pracy. Wiem, że moja szatańska natura jest głęboko zakorzeniona, a te dwa przypadki przycinania nie wystarczyły, by ją naprawić, więc modlę się do Boga, aby dokładnie zbadał moje serce, aby mnie karcił i dyscyplinował, gdy nieodpowiedzialnie wykonuję swoje obowiązki, pozwalając mi urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, być osobą, która to człowieczeństwo i sumienie posiada. Jestem również bardzo wdzięczna Bogu za te dwa przypadki przycinania, które pozwoliły mi zdać sobie sprawę z poważnych konsekwencji nieodpowiedzialnego wykonywania obowiązków, obudzić się i w pewien sposób zmienić.


81. Co kryje się za uchylaniem się od obowiązku

Autorstwa Yuchen, Chiny

W marcu 2023 roku wykonywałam swój obowiązek w kościele jako kaznodzieja. Ponieważ osiągnęłam pewne wyniki w zakresie pełnienia moich obowiązków, poczułam, że mam duże zdolności do pracy i odpowiedni potencjał. Wykonując swój obowiązek, przejawiałam aroganckie usposobienie, nie szukając prawdozasad. Zakłócało to i utrudniało pracę, a wreszcie sprawiło, że zostałam zwolniona. Po zwolnieniu byłam bardzo zniechęcona i myślałam, że zakłóciłam i zaburzyłam pracę kościoła. Byłam pewna, że nie mam już szans na zbawienie. Każdego dnia przeżywałam męki. Po ponad dziesięciu dniach moich rozmyślań kościół zorganizował dla mnie obowiązki związane z pracą z tekstami. Byłam przerażona tym, że znów zostanę zdemaskowana i zwolniona, więc nieustannie zachowywałam czujność, wykonywałam swoje obowiązki zgodnie z zasadami i unikałam przejawiania aroganckiego usposobienia.

Trzy miesiące później wybrano mnie na przywódczynię kościoła. Przełożeni zapytali mnie, co o tym sądzę, i chociaż wiedziałam, że ten obowiązek pochodzi od Boga i że nie mogę odmówić, odczuwałam ogromny opór. Myślałam sobie: „Naprawdę nie mogę być przywódczynią kościoła. Przywódczyni jest odpowiedzialna za całokształt pracy i musi rozumieć, motywować oraz śledzić wszystkie aspekty pracy, a ponieważ ma więcej obowiązków, w końcu przejawia więcej zepsucia i jest szybciej demaskowana. Jeśli zostanę przywódczynią, a potem wrócę do starych nawyków i ponownie będę zakłócać i zaburzać pracę z powodu mojego aroganckiego usposobienia, zostanę zdemaskowana i zwolniona, będzie to poważny problem i mogę nawet zostać usunięta oraz wyeliminowana. Wtedy nie miałabym żadnej szansy ponownie wykonywać moich obowiązków, więc jak mogłabym zostać zbawiona?”. Po przemyśleniu sprawy stwierdziłam, że wykonywanie obowiązku polegającego na pracy z tekstami jest nieco bezpieczniejsze, więc odmówiłam, mówiąc: „Mam problemy zdrowotne, a bycie przywódczynią wiąże się ze zbyt wieloma obowiązkami. Jeśli całe dnie będę tak zapracowana, moje ciało tego nie wytrzyma. Powinniście znaleźć kogoś innego”. Ostatecznie przełożeni poprosili mnie, bym to przemyślała i dała im moją ostateczną decyzję później.

Tego wieczoru po powrocie do domu dostałam gorączki i biegunki. Zrozumiałam, że za tym wszystkim kryją się Boże intencje. Pomyślałam: „Przez wszystkie lata mojej wiary w Boga przyjmowałam i wykonywałam wszelkie obowiązki, jakie wyznaczył mi kościół. Chociaż mam problemy zdrowotne, nie wpływają one na moją zdolność do wykonywania obowiązków. Dlaczego więc tym razem nie chciałam się podporządkować, gdy wybrano mnie na przywódczynię?”. Modliłam się więc i szukałam wsparcia u Boga. Po modlitwie szybko wyszukałam odpowiednie słowa Boże i zaczęłam je czytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Istnieją jeszcze inne skutki warunkowania przez rodzinę. Na przykład członkowie twojej rodziny wciąż ci powtarzają: »Nie wyróżniaj się za bardzo z tłumu, musisz zapanować nad sobą i zachować odrobinę powściągliwości w słowach i czynach. Dotyczy to także twoich talentów, zdolności, inteligencji i tak dalej. Nie bądź tym, który się wyróżnia. Jak to mówią, „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony” i „Wystająca krokiew gnije pierwsza”. Jeśli chcesz się chronić i zachować na dłuższą metę stabilną pozycję w grupie, do której należysz, nie bądź jak ptak, który wystawia głowę, powinieneś okazać powściągliwość i nie dążyć do tego, by wznieść się ponad wszystkich innych. Pomyśl o piorunochronie, w który podczas burzy piorun uderza najpierw, ponieważ trafia w najwyższy punkt; najwyższe drzewo jako pierwsze przyjmuje na siebie siłę wichury i zostaje powalone; podczas mrozów najwyższa góra zamarza jako pierwsza. Podobnie jest z ludźmi – jeśli ciągle wyróżniasz się spomiędzy innych i ściągasz na siebie uwagę, to gdy spostrzeże cię Partia, poważnie zastanowi się nad tym, by cię ukarać. Nie bądź jak ptak, który wystawia głowę, nie lataj samotnie. Powinieneś pozostać w stadzie. W innym razie, jeśli znajdziesz się w sercu jakiegoś protestu społecznego, to ty zostaniesz ukarany pierwszy, bo będziesz jak ptak, który wystawił głowę. Nie bądź przywódcą ani przełożonym grupy w kościele, bo w razie jakichkolwiek strat czy problemów przy pracy w domu Bożym jako przywódca lub przełożony pierwszy poniesiesz odpowiedzialność. Nie bądź więc ptakiem, który wystawia głowę, bo ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Musisz się nauczyć pochylać głowę i kulić się jak żółw«. Pamiętasz te słowa rodziców i kiedy nadchodzi czas wyboru przywódcy, odrzucasz to stanowisko, mówiąc: »Och, nie mogę się tym zająć! Mam rodzinę i dzieci, zanadto mnie to absorbuje. Nie mogę być przywódcą. Wy lepiej się do tego nadajecie, nie wybierajcie mnie«. A jeśli mimo to wybrano cię na przywódcę, i tak nie chcesz nim być. »Niestety muszę zrezygnować« – mówisz. »Niech któryś z was zostanie przywódcą, oddaję wam tę możliwość. Ustępuję i pozwalam wam obsadzić to stanowisko«. W głębi duszy myślisz sobie tak: »Ha! Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Im wyżej się wspinasz, tym bardziej bolesny jest upadek, a człowiek na szczycie jest samotny. Pozwolę, byś ty został przywódcą, a kiedy już zostaniesz wybrany, któregoś dnia wystawisz się na pośmiewisko. Nie chcę być przywódcą, nie chcę wspinać się na kolejne szczeble, bo dzięki temu nie spadnę z wysoka. Pomyślcie tylko, czyż X nie został zwolniony ze stanowiska przywódcy? Po zwolnieniu wydalono go – nie miał nawet szansy pozostać w kościele jako zwykły wierzący. To doskonała ilustracja powiedzeń „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony” i „Wystająca krokiew gnije pierwsza”. Czy nie mam racji? Czy nie został ukarany? Ludzie muszą się nauczyć chronić siebie, przecież po to mają mózgi! Jeśli masz w głowie mózg, musisz go używać, aby się chronić. Niektórzy nie widzą tego jasno, ale właśnie tak jest w społeczeństwie i w każdej grupie ludzi – „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”. Wystawiając głowę, będziesz bardzo dobrze postrzegany aż do chwili, gdy ktoś do ciebie strzeli. Wtedy zdasz sobie sprawę, że ludzie, którzy stawiają się na linii ognia, prędzej czy później dostają za swoje«. Są to szczere nauki twoich rodziców i rodziny, a także głos doświadczenia, mądrość wydestylowana z ich życia, którą bez oporów sączą ci do ucha” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że ludzie żyją według filozofii zaszczepionych przez szatana, takich jak: „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”, „Wystająca krokiew gnije pierwsza”, „Im więksi są ludzie, tym trudniejszy jest ich upadek” oraz „Na szczycie jest samotnie”. Uważają, że człowiek nie powinien wyróżniać się w tłumie ani działać odważnie oraz że może się w ten sposób chronić. Żyłam według tych poglądów i wierzyłam, że będąc przywódczynią i biorąc na siebie więcej obowiązków, przejawię więcej zepsucia, a im wyżej się będę wspinać, tym bardziej dotkliwy będzie mój upadek. Mając to na uwadze, chciałam się chronić i po prostu być zwykłą wierzącą, uważając to za najbezpieczniejszą opcję. Poza tym, skoro już raz zostałam zwolniona, to gdybym ponownie została usunięta, nie miałabym nawet szansy na bycie zwykłą wierzącą. Z powodu tych głupich i absurdalnych poglądów, kiedy wybrano mnie na przywódczynię, moją pierwszą myślą było to, że jeśli nie wykonam dobrze tego obowiązku, mogę zostać zdemaskowana i wyeliminowana, co oznaczałoby, że nie miałabym szans na zbawienie i nie osiągnęłabym żadnego dobrego wyniku ani nie miałabym dobrego przeznaczenia. Dlatego szukałam jakiegoś pretekstu, by móc odmówić. Myślałam o tym, jak niewierzący mają w zwyczaju mniej mówić i mniej się wychylać po to, by prowadzić stabilne życie, by chronić siebie i zapewnić sobie pozycję w grupie. Jednocześnie zdałam sobie sprawę z tego, że mój punkt widzenia był taki sam jak niewierzących. W obliczu obowiązku oceniałam go zgodnie z tymi filozofiami szatana, żyłam w niezrozumieniu i byłam powściągliwa wobec Boga, odrzucając ten obowiązek. Byłam naprawdę samolubna i przebiegła!

Podczas moich poszukiwań przeczytałam, że słowa Boże mówią: „Niektórzy sądzą: »Każdy, kto zostaje przywódcą, to bezmyślny ignorant i sam na siebie sprowadza zgubę, bo pełnienie tej funkcji nieuchronnie prowadzi do ujawnienia skażenia na oczach Boga. Czy ujawnialiby tyle samo skażenia, gdyby nie wykonywali tej pracy?«. Cóż za niedorzeczny pomysł! Czy jeśli nie będziesz pełnił funkcji przywódcy, to nie ujawnisz zepsucia? Czy niebycie przywódcą, nawet jeśli ujawnisz przy tym mniej skażenia, oznacza, że dostąpiłeś zbawienia? Według takiej argumentacji, czy wszyscy, którzy nie służą jako przywódcy, mogą przetrwać i być zbawieni? Czy to stwierdzenie nie jest kompletnie absurdalne? Ludzie służący jako przywódcy prowadzą Bożych wybrańców, by ci jedli i pili słowo Boga i doświadczali Jego dzieła. To wymaganie i ten standard są wysokie, jest więc nieuniknione, że przywódcy ujawnią nieco skażonych stanów, kiedy rozpoczną szkolenie. To jest normalna rzecz i Bóg tego nie potępia. Nie tylko nie potępia tego, ale jeszcze oświeca, iluminuje i prowadzi tych ludzi oraz nakłada na nich dodatkowy ciężar. O ile potrafią podporządkować się Bożemu prowadzeniu i Bożemu dziełu, będą robić w życiu szybsze postępy niż zwykli ludzie. Jeśli są ludźmi, którzy dążą do prawdy, mogą wkroczyć na ścieżkę bycia doskonalonymi przez Boga. Jest to coś, co Bóg najbardziej błogosławi. Niektórzy ludzie tego nie dostrzegają i zniekształcają fakty. Ludzie uważają, że nieważne, jak bardzo przywódca się zmieni, Boga to nie obejdzie. Będzie On patrzył tylko na to, ile skażenia przejawiają przywódcy i pracownicy i potępi ich tylko na tej podstawie. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy nie są przywódcami ani pracownikami, to ponieważ przejawiają oni niedużo skażenia, Bóg ich nie potępi, nawet jeśli się nie zmienią. Czy to nie jest absurd? Czy to nie jest bluźnierstwo przeciwko Bogu? Jeśli stawiasz Bogu tak poważny opór w swoim sercu, czy możesz zostać zbawiony? Nie możesz. Bóg ustala wyniki ludzi przede wszystkim na podstawie tego, czy posiadają prawdę i prawdziwe świadectwo, a zależy to w głównej mierze od tego, czy są oni ludźmi, którzy dążą do prawdy. Jeśli dążą do prawdy i potrafią okazać prawdziwą skruchę po tym, jak zostaną osądzeni i skarceni za popełnione wykroczenie, to o ile nie wypowiadają słów ani nie robią rzeczy, które bluźnią Bogu, o tyle z pewnością będą w stanie dostąpić zbawienia. Według waszych wyobrażeń wszyscy zwykli wyznawcy, którzy podążają za Bogiem do końca, mogą dostąpić zbawienia, a wszyscy ci, którzy służą jako przywódcy, muszą zostać wyeliminowani. Gdyby poproszono was, abyście zostali przywódcami, uznalibyście, że nie w porządku byłoby się tego nie podjąć, sądzilibyście jednak przy tym, że służąc jako przywódcy, bezwiednie ujawnilibyście skażenie i byłoby to jak wysłanie siebie na szafot. Czy to wszystko nie wynika z waszego niezrozumienia Boga? Gdyby wyniki ludzi określane były na podstawie ujawnionego przez nich skażenia, nikt nie mógłby zostać zbawiony. Jaki sens miałoby wtedy wykonywanie przez Boga dzieła zbawienia? Gdyby tak rzeczywiście było, to gdzie podziałaby się sprawiedliwość Boga? Ludzkość nie byłaby w stanie zobaczyć Jego sprawiedliwego usposobienia. Dlatego wszyscy błędnie zrozumieliście intencje Boga, co dowodzi, że nie macie o Nim prawdziwej wiedzy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czasami Bóg używa jakiejś sprawy, aby zdemaskować cię lub zdyscyplinować. Czy to oznacza, że zostałeś wyeliminowany? Czy oznacza to, że nadszedł twój koniec? Nie. (…) W rzeczywistości w wielu przypadkach obawy ludzi wynikają z dbania o własną korzyść. Mówiąc ogólnie, jest to obawa, że nie będą mieli żadnego wyniku. Ciągle myślą sobie tak: »Co będzie, jeśli Bóg mnie zdemaskuje, wyeliminuje i odrzuci?«. To jest twoje błędne rozumienie Boga; to są tylko twoje jednostronne domysły i przypuszczenia. Musisz zrozumieć intencję Boga. Gdy zaś On demaskuje ludzi, nie czyni tego po to, aby ich wyeliminować. Ludzie są demaskowani po to, aby ujawnić ich braki, błędy i ich naturoistotę, aby mogli poznać siebie i stali się zdolni do prawdziwej skruchy; z tegoż właśnie powodu demaskowanie ludzi ma zatem ułatwić im wzrastanie w życiu. Bez czystego zrozumienia ludzie mają skłonności do błędnego rozumienia Boga, popadania w zniechęcenie i słabość. Mogą nawet poddać się rozpaczy. W rzeczywistości zdemaskowanie przez Boga nie musi oznaczać, że zostaniesz wyeliminowany. Ma ci to pomóc poznać własne zepsucie i sprawić, że okażesz skruchę. Ponieważ ludzie często są skłonni do buntu i, gdy przejawiają zepsucie, nie starają się znaleźć rozwiązania w prawdzie, Bóg musi stosować dyscyplinę. Dlatego czasami demaskuje ludzi, odsłaniając ich brzydotę i żałosność, sprawiając, że poznają samych siebie, co pomaga im wzrastać w życiu” (Jedynie praktykując prawdę i podporządkowując się Bogu, można osiągnąć zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że przywódcy i pracownicy, niezależnie od tego, jak wiele zepsutych skłonności ujawniają lub jakich występków dopuścili się w przeszłości, tak długo, jak dążą do prawdy i potrafią zastanowić się nad sobą, poznać siebie oraz osiągnąć prawdziwą skruchę i zmianę, mogą osiągnąć zbawienie. Bowiem jeśli ci, którzy nie są przywódcami – nawet jeśli zepsucie, które się w nich przejawia, jest minimalne, – nie dążą do prawdy lub nie mają prawdziwego zrozumienia samych siebie, ostatecznie ich usposobienie się nie zmieni i nadal nie będą mogli zostać zbawieni. W rzeczywistości to, czy zostaniemy zbawieni, czy wyeliminowani, nie ma nic wspólnego z tym, jakie obowiązki wykonujemy lub czy nasz status jest wysoki czy niski. Najważniejsze jest nasze osobiste dążenie, czyli to, czy dążymy do prawdy i ją kochamy. Dom Boży nie eliminuje ludzi na podstawie ich chwilowych działań lub zachowań, lecz decyduje o tych rzeczach w oparciu o konsekwentne zachowanie danej osoby i jej naturoistotę. Tak jak ci źli ludzie i antychryści, którzy są usuwani lub wydalani z kościoła, czują niechęć do prawdy i nienawidzą jej oraz często naruszają prawdozasady podczas wykonywania swoich obowiązków i popełniają wiele zła. Odmawiają oni okazania skruchy pomimo licznych rozmów, dlatego dom Boży usuwa ich i eliminuje. Moje poprzednie zwolnienie było spowodowane moim niezwykle aroganckim usposobieniem oraz nieprzestrzeganiem przeze mnie zasad w wykonywaniu moich obowiązków, a także doszło do niego z powodu zakłócania i utrudniania pracy kościoła. Jednak moje zwolnienie nie miało na celu wyeliminowania mnie, lecz raczej danie mi szansy na zastanowienie się nad sobą i na to, aby dzięki temu doświadczeniu okazać szczerą skruchę, a po tym, jak nieco zrozumiałam siebie, kościół zorganizował dla mnie obowiązki oparte na pracy z tekstami. Zdałam sobie sprawę z tego, że Bóg, demaskując mnie w ten sposób, chciał mnie zmienić i oczyścić, a nie wyeliminować. Kiedy stawiałam czoła różnym sytuacjom, nie szukając prawdy, nie rozumiałam stosunku Boga do ludzi oraz Jego skrupulatnych zabiegów. Absurdalnie sądziłam, że skoro już raz zostałam zwolniona, jeśli popełnię kolejny błąd, zostanę usunięta i wyeliminowana. Czy nie rozumiałam źle Bożych intencji?

Później przeczytałam więcej słów Bożych i lepiej pojęłam moją naturoistotę. Bóg mówi: „Antychryści nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, ani też nie wierzą, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe i święte. Spoglądają na to wszystko przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń i podchodzą do dzieła Bożego z ludzkiej perspektywy, poprzez ludzkie myślenie i z ludzką przebiegłością, używając szatańskiego myślenia i logiki, by nakreślić usposobienie Boga, Jego tożsamość i istotę. Antychryści, rzecz jasna, nie tylko nie przyjmują ani nie uznają Bożego usposobienia, tożsamości i istoty, lecz wręcz przeciwnie: mają w sobie pełno pojęć, sprzeciwu i buntu wobec Boga i ani krzty prawdziwej wiedzy o Nim. Definicja Bożego dzieła, usposobienia i Bożej miłości w ujęciu antychrystów jest niewiadomą – wątpliwością. Są wobec nich pełni sceptycyzmu, zaprzeczają im i szkalują je. Jak zatem odnoszą się do tożsamości Boga? Boże usposobienie symbolizuje Bożą tożsamość. Z takim spojrzeniem na Boże usposobienie, jakie mają antychryści, ich stosunek do tożsamości Boga jest oczywisty: absolutne zaprzeczenie. Taka jest istota antychrysta” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Przyjemność sprawiają mi ci, którzy nie żywią wobec innych podejrzeń, i bardzo lubię także tych, którzy chętnie akceptują prawdę; tym dwóm rodzajom ludzi okazuję wielką troskę, gdyż w Moich oczach są oni uczciwymi ludźmi. Jeśli jesteś zwodniczy, twoje serce będzie cechować rezerwa i podejrzliwość wobec wszystkich ludzi i wszystkich spraw. Z tego powodu twoja wiara we Mnie zbudowana jest na fundamencie podejrzliwości. Nigdy nie uznam takiej wiary. Nie mając prawdziwej wiary, będziesz jeszcze bardziej pozbawiony prawdziwej miłości. A jeśli jesteś w stanie wątpić w Boga i snuć na Jego temat dowolne domysły, to bez wątpienia jesteś najbardziej podstępnym z ludzi” (Jak poznać Boga na ziemi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychryści zaprzeczają tożsamości i istocie Boga oraz w nie wątpią. Nie wierzą, że Jego słowa są prawdą, ani w Jego sprawiedliwe i święte usposobienie. Zamiast tego badają Boże dzieło według ludzkiego punktu widzenia i rozumowania i są pełni pojęć, podejrzeń, zaprzeczeń i wątpliwości wobec Boga. Zrozumiałam, że moje zachowanie było takie samo jak zachowanie antychrysta. Zawsze podejrzewałam Boga. Po tym, jak zostałam zwolniona z funkcji kaznodziei, nie starałam się zrozumieć, w jaki sposób sprzeciwiałam się i buntowałam przeciwko Bogu, ani nie zastanawiałam się nad tym, w jaki sposób zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła. W ogóle nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga, a zamiast tego postrzegałam Boga jako władcę, myśląc, że gdy ktoś popełni wykroczenie, Bóg nie da mu szansy na okazanie skruchy, że go usunie i wyeliminuje. Pomyślałam o tym, że stawiając mnie w obliczu tej sytuacji ze zwolnieniem, Bóg chciał skłonić mnie do refleksji, poznania siebie i wyciągnięcia wniosków. To, że zostałam wybrana na przywódczynię, było kolejną szansą od Boga na to, by się szkolić, a także Jego łaską i wywyższeniem. Ale zamiast być wdzięczna za Bożą miłość i Boże zbawienie, podejrzewałam Boga, oszukiwałam Go i odmówiłam wykonania obowiązku, traktując tę okazję do wykonania obowiązku i poznania prawdy jako swego rodzaju sztuczkę mającą na celu zdemaskowanie i wyeliminowanie mnie. Czy nie nazywałam czarnego białym i nie przeinaczałam faktów? Naprawdę nie miałam w sobie człowieczeństwa! Gdybym nadal żyła według fałszywych przekonań szatana, takich jak „Na szczycie jest samotnie” oraz „Im więksi są ludzie, tym trudniejszy jest ich upadek”, i zaniedbywała poszukiwanie prawdozasad w moich obowiązkach, nieustannie wystrzegając się Boga i źle Go rozumiejąc, skończyłabym znienawidzona przez Boga, a następnie zostałabym przez Niego zdemaskowana i wyeliminowana. Modliłam się do Boga o przebaczenie: „Boże, byłam tak podstępna i niegodziwa, zawsze podejrzliwa i wystrzegałam się Ciebie. A jednak Ty wciąż używasz swoich słów, aby mnie oświecić i poprowadzić do zrozumienia Twoich intencji. Jestem naprawdę niegodna Twego zbawienia! Boże, jestem gotowa okazać skruchę i poddać się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom, i już więcej nie buntować się przeciwko Tobie i nie ranić Twego serca”.

Potem przeczytałam więcej słów Bożych i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „W rzeczywistości większość ludzi, niezależnie od tego, jaki rodzaj zepsutych skłonności przejawiają podczas wykonywania swoich obowiązków, może stopniowo zmniejszać liczbę przejawów zepsucia i ostatecznie należycie wykonywać swoje obowiązki, jeśli tylko szukają prawdy, by je rozwiązać. Jest to proces doświadczania Bożego dzieła. Gdy tylko ujawnisz zepsute usposobienie, powinieneś szukać prawdy, aby je rozwiązać, a także rozeznać i rozebrać na czynniki pierwsze swoje szatańskie usposobienie. Jest to proces walki z szatańskim usposobieniem i ma on zasadnicze znaczenie dla twojego doświadczenia życiowego. Gdy doświadczasz Bożego dzieła i zmieniasz swoje usposobienie, posługujesz się prawdami, które rozumiesz, aby zwalczać swoje szatańskie usposobienie, ostatecznie korygując swoje skażone skłonności i triumfując nad szatanem. W ten sposób osiągasz zmianę usposobienia. Proces zmiany usposobienia polega na poszukiwaniu i przyjmowaniu prawdy po to, by wyprzeć ludzkie pojęcia i wyobrażenia oraz słowa i doktryny, a także wyprzeć filozofie funkcjonowania w świecie oraz różne herezje i fałszywe przekonania pochodzące od szatana, stopniowo zastępując je prawdą i słowem Bożym. To jest proces zdobywania prawdy i zmiany usposobienia. Jeśli chcesz wiedzieć, jak bardzo zmieniło się twoje usposobienie, musisz dokładnie się przyjrzeć, ile prawd zrozumiałeś, ile wprowadziłeś w życie i ile jesteś w stanie urzeczywistnić. Musisz wyraźnie dostrzec, jak wiele twoich skażonych skłonności zostało zastąpionych prawdami, które zrozumiałeś i pozyskałeś, oraz w jakim stopniu są one w stanie kontrolować skażone skłonności w tobie, to znaczy, w jakim stopniu prawdy, które rozumiesz, są w stanie kierować twoimi myślami i intencjami oraz codziennym życiem i praktyką. Kiedy spotykają cię różne rzeczy, powinieneś dokładnie rozumieć, czy przewagę mają twoje zepsute skłonności, czy też przeważają prawdy, które rozumiesz i którymi się kierujesz. To jest standard, według którego mierzona jest twoja postawa i wejście w życie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W tej chwili dbaj po prostu o dążenie do prawdy, skupiaj się na wejściu w życie i staraj się dobrze wypełniać swój obowiązek. Nie ma w tym żadnego błędu! Jakkolwiek Bóg cię koniec końców potraktuje, na pewno będzie to sprawiedliwe; nie powinieneś w to wątpić i nie musisz się niczego obawiać. (…) Jeśli czasami nieświadomie stajesz się rozwiązły, a Bóg zwraca ci na to uwagę i przycina cię, zaś ty zmienisz się na lepsze, Bóg nie będzie miał ci tego za złe. Jest to normalny proces przemiany usposobienia, w którym przejawia się prawdziwe znaczenie dzieła zbawienia. To jest sprawa kluczowa” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć intencje Boga. Dzieło Boże służy zmianie i oczyszczeniu naszego skażonego usposobienia. Ponieważ zostaliśmy głęboko zepsuci przez szatana, nieustannie przejawiamy zepsucie w naszych obowiązkach. Dlatego musimy świadomie poszukiwać prawdy, aby ten problem rozwiązać i okazać szczerą skruchę, czyniąc stopniowe postępy w naszym wkraczaniu w życie. Tylko w ten sposób możemy ostatecznie osiągnąć zbawienie. W rzeczywistości największą przeszkodą na drodze do zbawienia jest nasze własne zepsute usposobienie, które nie ma nic wspólnego z tym, jakie obowiązki się wykonuje. Nawet gdybym nie wykonywała obowiązku przywódczyni, gdyby moje zepsute usposobienie nie zostało naprawione, to i tak zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana. Jako istota stworzona musiałam zaakceptować Boże rozporządzenia i ustalenia oraz podporządkować się im, musiałam dać z siebie wszystko wykonując moje obowiązki i nie mogłam już dłużej źle rozumieć Boga ani się Go wystrzegać! Zrozumiawszy Boże intencje, nie bałam się już, że zostanę zdemaskowana lub wyeliminowana jako przywódczyni, więc napisałam do przełożonych, że przyjmuję ten obowiązek.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam swoje podstępne usposobienie, które powodowało, że byłam podejrzliwa i powściągliwa wobec Boga, a także zyskałam wgląd w swoje własne niedorzeczne poglądy. Zdałam sobie sprawę z tego, że kiedy Bóg demaskuje ludzi, robi to nie po to, by ich wyeliminować, ale raczej po to, by ich oczyścić i zbawić, niezależnie od tego, jak On działa. Dziękuję Bogu!


82. Jak poradziłam sobie ze smutkiem po śmierci mamy

Autorstwa Zihan, Chiny

W czerwcu 2019 roku udałam się do innego regionu, aby wykonywać tam swoje obowiązki. Byłam poza domem ponad rok, więc mój niewierzący mąż doniósł na mnie i na moją mamę. Aby uniknąć schwytania przez policję, od tego czasu nie odważyłam się wrócić do domu ani odwiedzić mojej mamy. Często o niej myślałam: „Moja mama się starzeje. Tata wcześnie zmarł i nie ma nikogo, kto by się nią zaopiekował. Teraz, gdy mój mąż na nią doniósł, nie ma odwagi kontaktować się z braćmi i siostrami. Nie wiem, w jakim jest stanie ani jak sobie teraz radzi”. Moja mama bardzo się natrudziła, aby mnie wychować, a teraz, gdy się zestarzała i potrzebuje kogoś do opieki, nie tylko nie mogę być przy niej i spełnić swojej powinności jako córka, ale wciągnęłam ją w swoje sprawy, przez co żyła w strachu. Ilekroć o tym myślałam, czułam się zasmucona i zobowiązana wobec mamy. Z utęsknieniem wyczekiwałam dnia, w którym będę mogła ją odwiedzić i spełnić swoją powinność jako córka. Bałam się jednak, że jeśli wrócę do domu, zostanę schwytana przez policję. Byłam ponadto zajęta obowiązkami, więc nie mogłam wrócić do domu, żeby się z nią zobaczyć.

W lipcu 2023 roku w trakcie zgromadzenia dowiedziałam się od jednej z sióstr, że moja mama ma demencję, nie jest już w stanie o siebie zadbać i mieszka w domu opieki. Nie mogłam w to uwierzyć. Jak to się stało, że moja mama zachorowała na demencję? Nie była w stanie o siebie zadbać i nie miała żadnych krewnych, którzy mógliby się nią zaopiekować. Nie mogłam sobie nawet wyobrazić, jak bardzo musiała cierpieć! W czasie zgromadzenia strałam się opanować emocje. Później, gdy wieczorem się uspokoiłam, pomyślałam: „Jako to możliwe, że moja mama zachorowała na demencję? Gdyby to była inna choroba, przynajmniej miałaby jasny umysł i mogłaby się nad sobą zastanawiać, lepiej siebie rozumieć i wyciągać naukę. Możliwe, że nawet by wyzdrowiała. Jednak teraz, gdy nie funkcjonuje normalnie, czy może mieć jakąkolwiek nadzieję na zbawienie?”. Przyszło mi też do głowy, że mama zapadła na demencję, bo mój mąż na nas doniósł. Nie mogła przez to uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać obowiązków. Martwiła się też o mnie. Mogło to wpłynąć na jej umysł. Gdybym mogła wykonywać obowiązki w rodzinnym mieście, byłabym w stanie się nią zaopiekować, omawiać z nią słowa Boże i ją wspierać. Może wówczas nie zapadłaby na tę chorobę. W czasie, gdy moja mama najbardziej mnie potrzebowała, nie mogłam przy niej być. Jaki sens miało wychowanie takiej córki? Czułam się głęboko zobowiązana wobec mojej mamy. Nie miałam motywacji do wykonywania swoich obowiązków i nawet żałowałam, że przyjechałam do innego regionu, aby się nimi zajmować.

Gdy kierowniczka dowiedziała się o moim stanie, przeczytałam mi następujący fragment słów Boga: „Nie musisz przesadnie zgłębiać ani analizować tego, że twoi rodzice zapadli na ciężką chorobę lub spotkało ich wielkie nieszczęście, ani nie powinieneś poświęcać na to swojej energii – to byłoby i tak bezużyteczne. To zupełnie normalne, że ludzie się rodzą, starzeją, chorują i umierają oraz że doświadczają w życiu zarówno doniosłych, jak i drobnych rzeczy. Jeśli jesteś osobą dorosłą, to powinieneś myśleć w sposób dojrzały i traktować taką sytuację ze spokojem i prawidłowo: »Moi rodzice są chorzy. Niektórzy mówią, że zachorowali, bo bardzo za mną tęsknili; czy to możliwe? Oczywiście, że za mną tęsknili, jak rodzice mogliby nie tęsknić za swoim dzieckiem? Ja też za nimi tęskniłem, więc czemu nie zachorowałem?«. Czy ktoś może zachorować z tęsknoty za swoimi dziećmi? Nie. Co się zatem dzieje, gdy twoich rodziców coś takiego spotyka? Można jedynie powiedzieć, że Bóg tak to zaplanował. Ręka Boża o tym przesądziła. Nie możesz skupiać się na obiektywnych powodach i przyczynach, twoich rodziców miało to spotkać w tym właśnie wieku, ta choroba była im z góry przeznaczona. Czy mogliby jej uniknąć, gdybyś był przy nich? Gdyby Bóg nie zdecydował, że przypadnie im w udziale taki los, że zachorują, to nic by im się nie stało, nawet gdyby cię przy nich nie było. Jeśli przeznaczone im było napotkać w swoim życiu to wielkie nieszczęście, co by to zmieniło, gdybyś był przy nich? I tak nie byliby w stanie go uniknąć, zgadza się? (Tak). Pomyśl o ludziach, którzy nie wierzą w Boga – czy ich rodziny nie żyją razem, rok po roku? Gdy rodzicom przytrafia się jakieś wielkie nieszczęście, to ich dzieci i najbliżsi krewni są przy nich, zgadza się? Gdy rodzice zapadają na jakąś chorobę lub stan ich zdrowia się pogarsza, czy dzieje się tak dlatego, że dzieci ich opuściły? Wcale nie, tak miało się po prostu stać. Ciebie, jako ich dziecko, łączą z nimi więzy krwi, więc ogarnia cię niepokój, gdy dowiadujesz się, że twoi rodzice zachorowali, a tymczasem inni ludzie niczego takiego nie czują. To jest zupełnie normalne. Jednak to, że twoim rodzicom przytrafiło się wielkie nieszczęście, nie oznacza, że musisz tę sytuację analizować i zgłębiać ani że musisz się zastanawiać, w jaki sposób tego problemu się pozbyć lub go rozwiązać. Twoi rodzice są dorośli; spotkali się już z czymś takim wiele razy, żyjąc w społeczeństwie. Jeśli Bóg zaaranżuje sytuację, która uwolni ich od tego problemu, to prędzej czy później wszystko wróci do normy. Jeśli ten problem jest dla nich życiową przeszkodą, której muszą doświadczyć, od Boga zależy, jak długo to potrwa. Jest to coś, czego muszą doświadczyć i czego nie zdołają uniknąć. Jeśli chcesz na własną rękę się tym zająć, przeanalizować i zgłębić źródła, przyczyny i konsekwencje, to jest to głupi pomysł. Na nic się to nie zda, będzie to czymś całkiem zbędnym” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że narodziny, starość, choroba i śmierć to prawa ustanowione przez Boga. Trudności i cierpienia, przez które człowiek musi przejść w życiu, są z góry przesądzone przez Boga i nie powinnam ich analizować ani zgłębiać z ludzkiej perspektywy. Powinnam przyjąć je od Boga oraz nauczyć się podporządkowywać Jego ustaleniom i rozporządzeniom. Moja mama zachorowała na demencję. Było to cierpienie związane z jej losem, które powinna znieść. Nie było ono spowodowane tym, że się o mnie martwiła, ani tym, że się nią nie opiekowałam. Ja jednak błędnie myślałam, że gdybym przy niej była, aby się o nią troszczyć i pomagać jej w wejściu w życie, nie zapadłaby na tę chorobę. Dowodziło to, że nie rozumiałam suwerennej władzy Boga i jego ustaleń oraz miałam wypaczony sposób myślenia. Myślałam o rodzicach na tym świecie. Niektórzy z nich mają u swego boku dzieci, które im towarzyszą i się nimi opiekują, a mimo to cierpią z powodu chorób, które na nich spadają, i umierają w wyznaczonym czasie. To, że są przy nich dzieci, które otaczają ich troską, nie uwalnia ich od strasznego cierpienia. To Bóg decydował o tym, na co chorowała moja mama i jak poważna była ta choroba. Gdybym wróciła do domu, mogłabym zapewnić jej opiekę, ale nie byłabym w stanie ulżyć jej w cierpieniu. Musiałam się podporządkować i zawierzyć chorobę mamy Bogu, pozwalając Mu wszystkim rozporządzić i wszystko ustalić, a ponadto powinnam wkładać całe serce w wykonywanie swoich obowiązków.

W styczniu 2024 roku niespodziewanie dowiedziałam się, że miesiąc wcześniej moja mama zmarła z powodu swojej choroby. Ta wiadomość zwaliła mnie z nóg. Nigdy bym nie przypuszczała, że mama tak szybko umrze. Przez te kilka ostatnich lat miałam nadzieję, że będę mogła wrócić do domu i się z nią zobaczyć, ale nie dane mi było wypełnić powinności córki i mama na zawsze odeszła z tego świata. Nie miałam już szansy tego zmienić. Byłam naprawdę przygnębiona i z trudem powstrzymywałam łzy. Nieustannie wołałam do Boga, prosząc Go, by nie pozwalał mi się na Niego skarżyć i opacznie Go rozumieć. Przez całe popołudnie siedziałam wpatrzona w ekran komputera, nie mając serca do wykonywania obowiązków. Myślałam o tym, że nie opiekowałam się chorą mamą i że nie udało mi się jej nawet zobaczyć, nim zabrała ją śmierć. Miałam głębokie poczucie winy i długu. Wiedziałam, że krewni i znajomi będą mnie krytykować za brak sumienia, a także nazywać niewdzięczną i wyrodną córką. Przez kilka następnych dni, choć wykonywałam swoje obowiązki, byłam całkowicie zobojętniała. Nawiedzały mnie obrazy mojej cierpiącej z powodu choroby mamy i myślałam o tym, jak bardzo musiała pragnąć, żebym wróciła do domu i zobaczyła się z nią ostatni raz, zanim odejdzie. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się zobowiążana wobec mamy i nie mogłam powstrzymać łez. Przez kilka dni byłam całkowicie zamroczona. Później zrozumiałam, że takie zachowanie jest niebezpieczne, więc pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby pomógł mi uwolnić się z więzów uczuć i odzyskać spokój. Znalazłam fragment słów Bożych, który okazał się bardzo pomocny. Bóg mówi: „Już choroba twoich rodziców byłaby dla ciebie szokiem, więc ich śmierć to szok jeszcze większy. Toteż zanim do tego dojdzie, w jaki sposób powinieneś przygotować się na ten nieoczekiwany cios, aby nie wpłynął on na to ani nie zakłócił i nie zaburzył tego, jak wykonujesz swój obowiązek i jaką ścieżką kroczysz? Po pierwsze, zastanówmy się, czym właściwie jest śmierć i opuszczenie tego ziemskiego padołu – czy nie oznacza to, że ktoś odchodzi z tego świata? (Tak). Oznacza to, że życie, które ktoś posiada, objawiające się fizyczną obecnością, zostaje usunięte ze świata materialnego postrzeganego przez ludzi i znika. Ten ktoś rozpoczyna wtedy życie w innym świecie, w innej postaci. Gdy twoi rodzice umierają, oznacza to, że relacja, jaka cię z nimi łączyła w tym świecie, zostaje zerwana, kończy się i znika. Twoi rodzice żyją teraz w innym świecie, w innej postaci. Jeśli chodzi o to, jak potoczy się ich życie w tym innym świecie, czy powrócą do tego świata, czy znów ich spotkasz i czy będą cię z nimi łączyć jakieś relacje cielesne lub uwikłania emocjonalne, decyduje o tym Bóg i nie ma to z tobą nic wspólnego. Podsumowując, ich odejście oznacza, że ich misja na tym świecie dobiegła końca i postawiona została kropka. Ich misja w tym życiu i na tym świecie zakończyła się, tak samo jak twoja relacja z nimi. (…) Wieść o śmierci twoich rodziców będzie ostatnią wieścią, jaką o nich usłyszysz na tym świecie, a także ostatnim z etapów, który dostrzeżesz lub o którym usłyszysz, jeśli chodzi o ich doświadczenia związane z narodzinami, starzeniem się, chorobami i śmiercią w całym ich życiu – to wszystko. Ich śmierć niczego ci nie odbierze ani niczego ci nie da, oni po prostu będą martwi, ich człowiecza podróż dobiegnie końca. Jeśli zatem chodzi o ich śmierć, nie ma żadnego znaczenia, czy jest to śmierć wskutek wypadku, śmierć naturalna, czy też śmierć z powodu choroby, bo gdyby nie władza Boga i Jego zarządzenia, i tak żadna osoba ani siła nie mogłaby odebrać im życia. Ich odejście z tego świata oznacza po prostu koniec ich fizycznego życia. Jeśli ci ich brakuje i tęsknisz za nimi, jeśli wstydzisz się z powodu swoich uczuć, to nie powinieneś się tak czuć, nie jest konieczne, żebyś miał takie odczucia. Twoi rodzice odeszli z tego świata, więc nie ma sensu za nimi tęsknić, zgadza się? Jeśli myślisz: »Czy moi rodzice tęsknili za mną przez te wszystkie lata? O ile bardziej cierpieli z tego powodu, że nie byłem przy nich i nie okazywałem im szacunku i oddania przez tak wiele lat? Przez cały ten czas stale życzyłem sobie, żebym mógł spędzić z nimi kilka dni, nigdy się nie spodziewałem, że tak szybko odejdą. Smutno mi i czuję się winny«, to nie jest wcale konieczne, żebyś tak myślał, ich śmierć nie ma z tobą nic wspólnego. Czemu nie ma z tobą nic wspólnego? Ponieważ – nawet jeśli okazywałeś im szacunek i oddanie i byłeś przy nich – nie jest to obowiązek ani zadanie, które Bóg ci powierzył. Bóg przesądził o tym, ile szczęścia i ile cierpienia twoi rodzice doświadczą z twojego powodu – nie ma to nic wspólnego z tobą. Twoi rodzice nie będą żyć dłużej dlatego, że jesteś przy nich, ani nie będą żyć krócej dlatego, że jesteś daleko i nie możesz się z nimi często widywać. Bóg przesądził o tym, jak długo będą żyć, i nie ma to z tobą nic wspólnego. Toteż nie musisz czuć się winny, dowiadując się, że twoi rodzice odeszli z tego świata za twojego życia. Musisz do tego podejść we właściwy sposób i zaakceptować to, co się stało” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga są bardzo jasne. Bóg tak zrządził, że istnieją narodziny, starość, choroby i śmierć. Niezależnie od tego, ile dana osoba ma lat i w jaki sposób umiera, czy jest to śmierć naturalna, czy przypadkowa, jest to z góry ustalone przez Boga i nikt nie może tego zmienić. Sposób, w jaki zmarła moja mama, również wynikał z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. On przesądził o tym, jeszcze zanim się urodziła. Teraz, gdy nadszedł jej czas, jej śmierć była czymś naturalnym. Nawet gdybym przy niej była i się nią opiekowała, nie mogłabym utrzymać jej przy życiu. Przypomniałam sobie, że gdy zachorował mój tata, zabrałam go do szpitala na leczenie i byłam przy nim przez kilka miesięcy, troskliwie się nim opiekując. Nie mogłam jednak ulżyć mu w cierpieniu i w końcu i tak zmarł z powodu swojej choroby. Narodziny, starość, choroby i śmierć są czymś, o czym Bóg z góry przesądził. Nie mogłam złagodzić cierpienia moich rodziców ani przedłużyć ich życia, więc musiałam zachować racjonalną postawę i podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom. Myślałam też o tym, że zanim moja mama odnalazła Boga, cierpiała z powodu różnych dolegliwości. Wszyscy lekarze mówili, że długo nie pożyje, ale odkąd uwierzyła w Boga, jej stan zdrowia się poprawił. To, że dożyła siedemdziesiątki, już samo w sobie było łaską i błogosławieństwem od Boga. Gdy to pojęłam, poczułam się wyzwolona i nie miałam już takich wyrzutów sumienia i poczucia winy z powodu śmierci mojej mamy.

Potem przeczytałam następujący fragment słów Boga: „W świecie niewierzących jest takie powiedzenie: »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«. Jest jeszcze takie powiedzenie: »Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia«. Jak pompatycznie brzmią te powiedzenia! Zjawiska, o których mówi pierwsze z nich (»Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«), rzeczywiście istnieją, są to fakty. Są to jednak po prostu zjawiska w świecie zwierząt. To tylko prawidło, jakie Bóg ustanowił dla różnych istot żywych i do którego stosują się wszelkie rodzaje istot żywych, w tym ludzie. To, że wszelkiego rodzaju istoty żywe stosują się do tego prawidła, dodatkowo potwierdza, że wszystkie one zostały stworzone przez Boga. Żadna istota żywa nie może złamać tego prawidła ani poza nie wykroczyć. Nawet niebezpieczne zwierzęta mięsożerne, na przykład lwy i tygrysy, opiekują się swoim potomstwem i nie gryzą swoich młodych, zanim te nie osiągną dojrzałości. Jest to zwierzęcy instynkt. Bez względu na gatunek i bez względu na to, czy są drapieżne, czy łagodne, wszystkie zwierzęta posiadają ten instynkt. Wszystkie stworzenia, w tym ludzie, mogą rozmnażać się i przetrwać, kierując się tym instynktem i tym prawidłem. Gdyby nie stosowały się do tego prawidła albo nie miały tego prawidła i tego instynktu, nie byłyby w stanie rozmnażać się i przetrwać. Łańcuch biologiczny nie istniałby, podobnie jak ten świat. Czy nie jest to prawdą? (Jest). To powiedzenie – »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek« – mówi właśnie o tym, że takie prawidło obowiązuje w świecie zwierzęcym. Wszystkie istoty żywe mają ten instynkt. Gdy młode przychodzą na świat, samice lub samce danego gatunku opiekują się nimi, aż te osiągną dojrzałość. Wszystkie istoty żywe są w stanie wypełniać swoje powinności wobec potomstwa, sumiennie i obowiązkowo wychowując nowe pokolenie. Tym bardziej powinno tak się dziać w przypadku ludzi. O ludziach mówi się, że stoją najwyżej wśród zwierząt – jeśli nie potrafią stosować się do tego prawidła i brak im tego instynktu, to stoją niżej od zwierząt, czyż nie? Toteż bez względu na to, jak wielką troską otaczali cię rodzice, gdy cię wychowywali, i w jaki dużym stopniu wywiązali się z odpowiedzialności wobec ciebie, robili tylko to, co powinni w zakresie możliwości stworzonych ludzi – to był instynkt. (…) Wszystkie rodzaje istot żywych i zwierząt mają takie instynkty i prawidła. Kierują się nimi bardzo umiejętnie, osiągając w tej dziedzinie doskonałość. Jest to coś, czego nikt nie byłby w stanie zniszczyć. Są też szczególne gatunki zwierząt, takie jak tygrysy i lwy. Gdy osiągają wiek dojrzały, opuszczają rodziców, a niektóre samce, stając się rywalami, robią użytek ze swoich kłów, walczą ze sobą i konkurują wedle konieczności. Jest to normalne, to prawo przyrody. Zwierzęta te nie kierują się uczuciami, nie żyją pod wpływem uczuć, jak to jest w przypadku ludzi, mówiących: »Muszę im się odwdzięczyć za ich życzliwość, muszę im to wynagrodzić – muszę okazywać posłuszeństwo rodzicom. Jeśli nie będę okazywać im szacunku i oddania, ludzie mnie potępią, będą mnie obmawiać i krytykować za moimi plecami, a tego nie mógłbym znieść!«. Takich sytuacji nie odnajdziemy w świecie zwierząt. Dlaczego ludzie mówią takie rzeczy? Bo w społeczeństwie i w grupach ludzkich funkcjonują różne niewłaściwe idee i konsensusy. Gdy ludzie ulegną wpływowi takich przekonań i zostają przez nie zainfekowani i skażeni, wytwarzają się w nich różne sposoby rozumienia i traktowania relacji rodzic-dziecko i ostatecznie zaczynają odnosić się do swoich rodziców jak do wierzycieli – wierzycieli, których nie będą w stanie spłacić do końca swojego życia. Są nawet ludzie, którzy po śmierci rodziców mają poczucie winy do końca swojego życia i uważają się za niegodnych życzliwości, jaką okazywali im rodzice, z powodu jednej rzeczy, którą zrobili, a która unieszczęśliwiła ich rodziców, albo z powodu czegoś, co nie potoczyło się po myśli ich rodziców. Powiedzcie Mi, czy to nie przesada? Ludzie żyją swoimi uczuciami, więc pozwalają, by różne idee, mające swoje źródło w tych uczuciach, ingerowały w ich życie i przeszkadzały w nim” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że powodem, dla którego czułam tak wielki ból, było to, że wpojono mi tradycyjne trucizny kulturowe, takie jak: „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia” oraz „Wychowaj dzieci, żeby zaopiekowały się tobą na starość”. Byłam przekonana, że skoro rodzice tyle się natrudzili, żeby mnie wychować, zapewniając mi wikt i opierunek, a także posyłając mnie do szkoły, a ja nie miałam okazji odwdzięczyć się tacie przed jego śmiercią, gdybym nie odwdzięczyła się mamie za jej dobroć, okryłabym się hańbą i okazała kimś gorszym niż zwierzę. Uważałam, że te tradycyjne wartości są czymś pozytywnym i stanowią zasady, według których należy żyć, nie zdając sobie sprawy, że życiem obdarzył mnie Bóg. Moja mama jedynie mnie urodziła i wychowała, razem z tatą biorąc na siebie odpowiedzialność rodzicielską i wypełniając swoją powinność we wszystkim, co dla mnie zrobili. Nie można tego uznać za życzliwość. Po namyśle doszłam do wniosku, że gdyby nie Boża opieka i ochrona, kiedy dorastałam, teraz bym już nie żyła. Kiedy byłam mała, poszłam popływać łódką z koleżanką i łódka się wywróciła. Wpadłyśmy do rzeki i prawie utonęłyśmy. Na szczęście dwójka dorosłych, którzy łowili ryby, nas uratowała. Wówczas myślałam, że po prostu miałam szczęście, ale później, gdy przeczytałam słowa Boga i dowiedziałam się, że On czuwa nad ludzkością dzień i noc, zdałam sobie sprawę, że tak naprawdę to On mnie wtedy ochronił. Co więcej, to, że moi rodzice się mną opiekowali i mnie wychowali, także zostało zarządzone przez Boga. Ja jednak nie podziękowałam Mu za Jego opiekę i ochronę ani nie wykonywałam właściwie swoich obowiązków. Zamiast tego zawsze czułam się zobowiązana wobec mamy, ponieważ nie byłam w stanie się nią zaopiekować, co miało nawet wpływ na to, jak traktowałam swoje obowiązki. Zwłaszcza gdy dowiedziałam się o jej śmierci, poczułam się jeszcze bardziej winna i udręczona przez to, że nie mogłam zaopiekować się nią na starość i odpowiednio się z nią pożegnać. Żałowałam nawet, że opuściłam dom, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy nie byłam całkowicie pozbawiona sumienia? Ulegałam wpływowi tradycyjnej kultury, która mnie skrzywdziły, i naprawdę nie potrafiłam odróżnić dobra od zła!

Później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które nauczyły mnie, jak należy traktować rodziców. Bóg Wszechmogący mówi: „W kwestii postępowania z rodzicami, to, czy jako dziecko wypełniasz swoje obowiązki związane z opieką nad nimi, musi być w pełni zależne od twoich indywidualnych stanów i Bożych zarządzeń. Czyż nie jest to doskonałe wyjaśnienie owego zagadnienia? Pewni ludzie po opuszczeniu rodziców czują, że dużo im zawdzięczają i że nic dla nich nie robią. Lecz gdy osoby te mieszkają z rodzicami, wcale nie okazują im oddania i nie wypełniają żadnego ze swoich zobowiązań. Czyż tacy ludzie w istocie są oddani rodzicom? To puste słowa. Bez względu na to, co czynisz, myślisz czy planujesz, rzeczy te nie są ważne. Ważne jest to, czy potrafisz pojąć, że wszystkie istoty stworzone są w rękach Boga, i naprawdę w to uwierzyć. Niektórzy rodzice dostąpili błogosławieństwa i przeznaczenia, które pozwala im cieszyć się domowym szczęściem i radością płynącą z posiadania dużej i zamożnej rodziny. To Boża władza i błogosławieństwo, jakiego Bóg im udziela. Są także rodzice, którym nie jest to pisane – Bóg tego dla nich nie zaaranżował. Nie dostąpili błogosławieństwa posiadania szczęśliwej rodziny ani radości z tego, że ich dzieci pozostają u ich boku. Jest to Boże zarządzenie i ludzie nie mogą tego wymusić. Bez względu na wszystko, jeśli chodzi o oddanie rodzicom, człowiek musi przynajmniej przyjąć postawę podporządkowania się. Jeżeli pozwalają na to warunki, a ty masz ku temu środki, możesz okazać swoim rodzicom oddanie. Jeśli warunki na to nie pozwalają i nie masz wystarczających środków, to nie próbuj tego robić na siłę. Jak to się nazywa? (Podporządkowanie się). Nazywamy to podporządkowaniem się. Skąd ono się bierze? Co stanowi jego fundament? Składają się nań wszystkie te rzeczy, które zostały zarządzone przez Boga i nad którymi sprawuje On władzę. Choćby ludzie chcieli dokonywać wyborów, nie mogą tego uczynić, nie mają takiego prawa i powinni się podporządkować. Czy nie odczuwasz w swym sercu większego spokoju, gdy uważasz, że ludzie powinni się podporządkowywać oraz że wszystko jest zaaranżowane przez Boga? (Tak, odczuwam). Czy zatem nadal będzie cię dręczyć sumienie? Nie będzie cię ono już dręczyło i nie będzie cię przytłaczała myśl o tym, że nie postępowałeś po synowsku wobec swoich rodziców. Może się zdarzyć, że jeszcze czasem o tym pomyślisz, gdyż takie myśli czy instynkty są dla człowieczeństwa czymś normalnym i nikt nie jest w stanie ich uniknąć” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Powinieneś, jako dziecko, zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Jest wiele rzeczy, które musisz w tym życiu robić, i są to rzeczy, które istota stworzona powinna robić, które zostały ci powierzone przez Pana stworzenia i które nie mają nic wspólnego z odwdzięczaniem się rodzicom za życzliwość. Okazywanie szacunku rodzicom i odwzajemnianie ich życzliwości nie mają nic wspólnego z twoją misją życiową. Można powiedzieć, że nie jest konieczne, żebyś okazywał rodzicom szacunek, odwdzięczał się im lub wypełniał wobec nich jakiekolwiek powinności. Mówiąc bardziej precyzyjnie, możesz po części te powinności wobec nich wypełniać, gdy pozwalają na to okoliczności; gdy nie pozwalają, nie musisz się upierać, żeby to robić. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić tych powinności polegających na okazywaniu rodzicom szacunku i oddania, nie jest to nic strasznego, jest to po prostu w jakimś niewielkim stopniu niezgodne z twoim sumieniem, ludzką moralnością i ludzkimi pojęciami. Ale przynajmniej nie jest sprzeczne z prawdą i Bóg cię za to nie potępi. Gdy zrozumiesz prawdę, twoje sumienie nie będzie cię dręczyć w tej kwestii” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wyraźnie pokazują, jak należy traktować rodziców. Zależy to przede wszystkim od naszych warunków i możliwości. Jeśli na to pozwalają, możemy wypełniać nasze powinności wobec rodziców i być dla nich oddanymi dziećmi, ale jeśli na to nie pozwalają, nie ma potrzeby przy tym obstawać. Należy wówczas podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. To, że nie mogłam zaopiekować się mamą przed jej śmiercią, nie oznaczało, że byłam bezduszna i niewdzięczna. Chciałam być dla niej dobrą córką, ale ponieważ byłam prześladowana i poszukiwana przez KPCh za wiarę w Boga w ateistycznym kraju, nie mogłam wrócić do domu. Nie świadczyło to o moim braku sumienia. Co więcej, w swojej wierze w Boga mam do wypełniania misję, którą jest wykonywanie obowiązków istoty stworzonej. Gdybym sobie to uniemożliwiła, skupiając się wyłącznie na tym, żeby być dobrą córką dla mojej mamy, właśnie to by oznaczało, że jestem naprawdę pozbawiona sumienia. Gdy to pojęłam, nie czułam się już potępiona przez moje sumienie i byłam w stanie wykonywać swoje obowiązki ze spokojnym sercem. To słowa Boże zmieniły moje niedorzeczne zapatrywania, pozwalając mi właściwie potraktować śmierć mojej mamy i rozbudzić w sercu uczucie wyzwolenia.


83. Nauka wyciągnięta z rozeznania się co do złej osoby

Autorstwa Han Chen, Chiny

W czerwcu 2022 roku przywódca wyznaczył mnie do nadzorowania pracy z tekstami. Przypomniałam sobie zespół, który ciągle miał złe wyniki. Ze stanu opisanego przez jedną z pracownic, Xiao Li, wywnioskowałam, że bardzo skupiała się ona na reputacji i statusie. Za każdym razem, gdy zadawała pytanie, pozostałe siostry w zespole musiały natychmiast jej odpowiadać. W przeciwnym razie była dla nich niemiła i w mgnieniu oka wybuchała. Pomyślałam: „Czy brak harmonijnej współpracy wpływa na ich pracę? Muszę szybko znaleźć przyczynę tego problemu”.

W trakcie zgromadzenia zapytałam wszystkich o ich stan. Liderka zespołu, Li Mei, podzieliła się swoimi przemyśleniami, mówiąc, że nie jest w stanie harmonijnie współpracować z Xiao Li, a nawet chce odejść. Xiao Li odpowiedziała na to, że od dziecka była impulsywna i wybuchowa i że ilekroć słyszy coś, co jej nie odpowiada, od razu się irytuje. Wspomniała też, że któregoś razu Luo Lan zwróciła jej uwagę na brak brzemienia w wykonywaniu obowiązków, mówiąc, że zawsze się ociąga, przeciąga poranne ćwiczenia duchowe do jedenastej i dopiero wtedy zaczyna pracę. Zupełnie się z tym jednak nie zgodziła, myśląc: „Czy Li Mei nie jest taka sama? Dlaczego Luo Lan nie wspomina o niej ani słowem?”. Uważała, że Luo Lan niesprawiedliwie traktuje ludzi i obrała ją sobie za cel, dlatego zareagowała impulsywnie. Dzięki jedzeniu i piciu słów Bożych zdała sobie sprawę ze swojego marnego człowieczeństwa i miała poczucie, że inni słusznie ją izolowali, wykluczali i nazywali złą osobą. Stwierdziła, że niezależnie od tego, jak inni ją traktują, powinna przyjąć to od Boga i poznać siebie, a nie uprzedzać się do pozostałych sióstr. Li Mei się rozkleiła i powiedziała: „Niektóre rzeczy, które powiedziała Xiao Li, nie są prawdą. Nie izolowałyśmy jej i nie wykluczałyśmy. Nie nazywałyśmy jej też złą osobą”. Xiao Li mówiła dalej przez łzy, twierdząc, że kiedy usłyszała o wydaleniu z kościoła antychrysta, zrobiło to na niej wielkie wrażenie. Ten antychryst siał niezgodę i gnębił ludzi, a ona miała poczucie, że jej natura była o wiele gorsza niż natura tego antychrysta. Miała poczucie, że takie dalsze postępowanie jest bardzo niebezpieczne, więc była gotowa okazać skruchę. Byłam zdezorientowana i zastanawiałam się: „Czy Xiao Li naprawdę siebie zna? Na czym polega szczere omawianie własnego zepsucia, a na czym poniżanie i atakowanie innych pod pozorem rozmowy o samowiedzy? Dlaczego z omówienia Xiao Li wynika, że Li Mei i Luo Lan zmówiły się, żeby ją wykluczyć?”. W tamtym czasie nie poświęciłam temu zbyt wiele uwagi, myśląc: „Xiao Li jest młoda i nieco uparta, a jej zepsute usposobienie jest dość poważnym problemem, ale wydaje się, że skoro płacze i siebie zna, przyjmuje prawdę. Zmiana wymaga procesu, dlatego należy trochę jej odpuścić. Poza tym brak harmonijnej współpracy to nie wina tylko jednej osoby. W końcu do tanga trzeba dwojga. Wynika to prawdopodobnie z tego, że obie strony siebie nie znają i kierują się swoimi zepsutymi skłonnościami”. Mając to na względzie, znalazłam słowa Boże dotyczące harmonijnej współpracy, przeczytałam je siostrom i przypomniałam im, żeby nie skupiały się przesadnie na ludziach i rzeczach, ale żeby się nad sobą zastanowiły, poznały siebie zgodnie ze słowami Boga i nawzajem się od siebie uczyły. Wykorzystałam także własne doświadczenia, aby omówić z Xiao Li niebezpieczne konsekwencje impulsywności. Po moim omówieniu Xiao Li powiedziała: „Między mną a siostrami nie ma głębokiej urazy. Jestem gotowa harmonijnie z nimi współpracować i wkładać serce w wykonywanie moich obowiązków. Jestem impulsywna i mam naprawdę aroganckie usposobienie, ale jestem gotowa modlić się do Boga i poszukać rozwiązania”. Li Mei powiedziała z rezygnacją w głosie: „Naprawdę nie wiem, jak mam doświadczać tej sytuacji, jak się nad sobą zastanawiać i jak siebie poznać”. Dodała też, że aby rozwiązać problem braku harmonijnej współpracy, musimy najpierw mieć pełen obraz sytuacji. Słysząc to, pojęłam, że problem tak naprawdę nie został rozwiązany. W duchu pomodliłam się więc do Boga: „Boże, jaka jest w tej sprawie Twoja intencja? Jaka jest pierwotna przyczyna tego problemu? Jak należy go rozwiązać zgodnie z prawdozasadami?”.

Tego wieczora odpoczywałam w pokoju z Li Mei i Luo Lan. Nie mogłam jednak zasnąć i cały czas myślałam o tym, o czym Li Mei przypomniała mi podczas zgromadzenia. Aby rozwiązać problem braku harmonijnej współpracy, musimy jasno zrozumieć istotę sprawy i dotrzeć do sedna tej historii. Zdałam sobie sprawę, że w trakcie omówienia na zgromadzeniu powiedziałam siostrom jedynie, żeby poznały siebie i nadmiernie nie skupiały się na ludziach i rzeczach, ale nie uzyskałam jasnego i pełnego obrazu sytuacji, więc problem nie został rozwiązany. Pomyślałam o następujących słowach Boga: „Wszystko, co tylko dzieje się pod słońcem, wszystko, co czujesz, wszystko, co widzisz i słyszysz – wszystko to dzieje się za Jego przyzwoleniem. Kiedy już przyjmiesz tę sprawę od Boga, oceń ją w świetle Jego słów i ustal, jakiego rodzaju człowiekiem jest sprawca i co jest istotą tej sprawy, niezależnie od tego, czy owe słowa lub czyny skrzywdziły cię, zraniły twoje serce i duszę, czy zdeptały twoje poczucie własnej wartości. W pierwszej kolejności zwróć uwagę na to, czy ten ktoś jest złym człowiekiem, czy zwyczajnym skażonym człowiekiem. Rozpoznaj najpierw, kim ten ktoś tak naprawdę jest zgodnie ze słowami Boga, a następnie w zgodzie z nimi rozeznaj i potraktuj całą tę sprawę. Czy nie są to właściwe kroki, które należy podjąć? (Owszem). Najpierw przyjmij tę sprawę od Boga i spójrz na zaangażowanych w nią ludzi zgodnie z Jego słowami, aby ustalić, czy są oni zwykłymi braćmi i siostrami, złymi ludźmi, antychrystami, niedowiarkami, złymi duchami, plugawymi demonami czy szpiegami wielkiego czerwonego smoka i czy to, co zrobili, było ogólnie pojętym przejawem skażenia, czy też złym uczynkiem, który miał w ich zamyśle zasiać niepokój i przeszkadzać innym. Wszystko to należy ustalić, zestawiając fakty ze słowami Boga. Ocenianie spraw przez pryzmat słów Bożych to najdokładniejsza i najbardziej obiektywna metoda” (Co to znaczy dążyć do prawdy (9), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże rozjaśniły moje serce. Na wszystko, co działo się w tym zespole, Bóg pozwolił. Musiałam patrzeć na ludzi i sprawy zgodnie z Bożymi słowami, w pierwszej kolejności sprawdzając, jaką osobą jest druga strona: czy są to bracia lub siostry o zepsutych skłonnościach, którzy potrafią przyjąć prawdę, czy źli ludzie bądź niedowiarkowie, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy. Jeśli są to prawdziwi bracia i siostry, powinniśmy im pomagać z miłością, jeśli jednak są to źli ludzie lub niedowiarkowie, musimy ich w odpowiednim czasie zdemaskować, zwolnić lub odizolować. Zastanawiałam się więc: „Jaką osobą jest tak naprawdę Xiao Li? Jak powinnam z nią postąpić?”. Zapytałam więc obie siostry o konsekwentne zachowanie Xiao Li.

Od Li Mei i Luo Lan dowiedziałam się, że Xiao Li jest dość arogancka, uparta i impulsywna, że bardzo przejmuje się reputacją i statusem i że ilekroć rozmawia z siostrami, oczekuje natychmiastowej reakcji, a gdy zwlekają z odpowiedzią lub w ogóle nic nie mówią, Xiao Li momentalnie się denerwuje i poucza siostry, mówiąc: „Jeśli uważacie, że zawracam wam głowę, po prostu to powiedzcie, a nigdy więcej już was o nic nie zapytam!”. Siostry czuły się przez to ograniczane. Potem, bez względu na to, o co pytała Xiao Li, siostry szybko odpowiadały, niezależnie od tego, czy coś rozumiały, czy nie, ze strachu, że Xiao Li będzie niezadowolona i wybuchnie. Któregoś razu Li Mei zwróciła Xiao Li uwagę na pewne problemy w pracy, ale Xiao Li w ogóle tego nie przyjęła. Stwierdziła, że Li Mei ma zbyt wysokie wymagania, i nie pozwoliła jej obnażyć swojego zepsucia. Li Mei powiedziała, że impulsywność Xiao Li ogranicza innych, co sprawiło, że Xiao Li natychmiast podniosła głos i zaczęła krzyczeć, mówiąc, jak trudno jest dogadać się z takimi osobami jak Li Mei, i że ma wrażenie, jakby słowa Li Mei ją dusiły. Zakłóciło to całe zgromadzenie. Po sprawie Xiao Li przyznała przed wszystkimi, że jest jak antychryst, który nie przyjmuje przycinania. Innym razem Luo Lan opowiedziała na zgromadzeniu o swoim własnym zepsuciu, które przejawiało się byciem pochlebczynią. Powiedziała, że choć widziała, że Xiao Li nie przyjmuje prawdy, nie zwróciła jej na to uwagi, bo chciała utrzymać ich relację. Gdy Xiao Li to usłyszała, zaczęła krzyczeć i zrobiła scenę, mówiąc: „Śmiało, zgłoś mnie do przywódcy. Przekonamy się, czy zostanę zwolniona albo usunięta. Zawsze, gdy moje ego zostaje zranione, po prostu nie mogę się opanować. Jestem na skraju załamania!”. Potem zabrała komputer do innego pokoju i przez dwa dni samotnie wykonywała ćwiczenia duchowe, ignorując pozostałe siostry. Później, w czasie zgromadzenia Xiao Li ze łzami w oczach opowiedziała o poznaniu samej siebie i przeprosiła Li Mei i Luo Lan. Potem jednak nadal wybuchała i skupiała się na ludziach i sprawach.

Słysząc o zachowaniu Xiao Li, zdałam sobie sprawę z powagi sytuacji. Problemem Xiao Li nie było jedynie jej aroganckie i uparte usposobienie. Czyż nie przypominała owych demaskowanych przez Boga złych ludzi, którzy są nierozsądni i celowo sprawiają kłopoty? Przeczytałam następujące słowa Boże: „Ludzie, którzy są nierozsądni i umyślnie powodują problemy, w swoich działaniach myślą tylko o własnych interesach i robiąc to, na co tylko mają ochotę. Ich słowa to nic więcej jak tylko niedorzeczne argumenty i herezje, a oni sami są głusi na głos rozumu. Wylewa się z nich niegodziwe usposobienie. Nikt nie ośmiela się z nimi zadawać i nikt nie chce rozmawiać z takimi ludźmi o prawdzie z obawy, by nie sprowadzić na siebie nieszczęścia. Inni ludzie czują się jak na szpilkach, mówiąc im, co myślą, ze strachu, że jeżeli powiedzą choć jedno słowo, które tamtym się nie spodoba lub nie będzie zgodne z ich życzeniem, tamci to wykorzystają i wysuną oburzające oskarżenia. Czyż tacy ludzie nie są źli? Czyż nie są to żywe demony? Wszyscy ci, którzy mają okrutne usposobienie i niezdrowy rozum, to żywe demony. A kiedy ktoś wchodzi w interakcję z żywym demonem, przez chwilę nieuwagi może sprowadzić na siebie nieszczęście. Czy nie przysparzałoby to wielkich kłopotów, gdyby takie żywe demony były obecne w kościele? (Owszem). Kiedy już minie im furia i dadzą upust swojej złości, takie demony mogą przez chwilę mówić jak ludzie i przepraszać, ale potem się nie zmienią. Kto wie, kiedy nastrój im się zepsuje i znów dostaną szału, wypluwając z siebie niedorzeczne argumenty. Przedmiot ich szału i złości za każdym razem jest inny, podobnie jak źródło i kontekst ich wybuchów. Wszystko może ich sprowokować. Oznacza to, że wszystko może wywołać ich niezadowolenie i sprawić, że zareagują szałem i niepohamowanym zachowaniem. Jakie to okropne! Jakie uciążliwe! Ci obłąkani źli ludzie w każdej chwili mogą stracić rozum; nikt nie wie, do czego są zdolni. Żywię wobec takich ludzi największą nienawiść. Wszystkich ich powinno się usunąć – wszyscy muszą zostać wyrzuceni. Nie chcę się z nimi zadawać. Ich myśli są bezładne, a usposobienie mają brutalne, są przepełnieni niedorzecznymi argumentami i diabelskimi słowami, a kiedy coś im się przytrafia, rozładowują swoją złość w impulsywny sposób. Niektórzy z nich płaczą, kiedy dają upust swoim emocjom, inni krzyczą, a jeszcze inni tupią nogami; są nawet tacy, którzy potrząsają głowami i wymachują rękami. To po prostu zwierzęta, nie ludzie. (…) Mimo że ewidentnie są świadomi swoich licznych problemów, nigdy nie szukają prawdy, aby je rozwiązać, ani nie dyskutują o poznaniu siebie podczas rozmów z innymi. Kiedy wspomina się o ich własnych problemach, odpierają krytykę i w odpowiedzi wymyślają fałszywe oskarżenia, spychając wszystkie problemy i odpowiedzialność na innych, a nawet narzekają, że powodem ich zachowania jest to, że inni źle ich traktują. Zachowują się tak, jakby ich napady złości i bezsensowne sprawianie problemów były spowodowane przez innych, jakby to wszyscy inni byli winni, a oni po prostu nie mieli innego wyjścia, jak tylko postępować w ten sposób, a przy tym wierzą, że słusznie się bronią. Ilekroć są niezadowoleni, dają upust swojemu rozgoryczeniu i wykrzykują bzdury, upierając się przy swoich niedorzecznych argumentach, jakby wszyscy inni się mylili, jakby tylko oni byli dobrymi ludźmi, a wszyscy inni złoczyńcami. Bez względu na to, w jak wielki wpadają szał lub ile wyrzucają z siebie niedorzecznych argumentów, ludzie ci domagają się, by mówiono o nich dobrze. Nawet gdy robią coś złego, nie dopuszczają do tego, by inni ich demaskowali lub krytykowali. Jeśli wytkniesz takiej osobie choć najmniejszy problem, wciągnie cię w niekończące się dysputy i od tej chwili możesz zapomnieć o życiu z nią na pokojowej stopie. Jaki to rodzaj człowieka? To ktoś nierozsądny, kto umyślnie powoduje problemy, a ci, którzy postępują w ten sposób, są złymi ludźmi” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (26), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga zrozumiałam, że gdy ludzie posiadający człowieczeństwo i rozum stają w obliczu nieprzyjemnych spraw albo gdy inni zwracają im uwagę na ich problemy, chociaż w danym momencie mogą tego nie zaakceptować, później potrafią przyjąć to od Boga, podporządkować się i poszukiwać prawdy, aby rozwiązać swoje problemy. Natomiast ci, którzy nieustannie sprawiają kłopoty, mają okrutne usposobienie i są pozbawieni człowieczeństwa i rozumu, złoszczą się i wpadają w furię z powodu drobnych nieprzyjemności, dając upust swojemu niezadowoleniu. W ogóle nie akceptują przycinania. Zamiast tego wypowiadają różne niedorzeczności, aby kontratakować, a nawet brać odwet. Porównując to z zachowaniem Xiao Li, doszłam do wniosku, że jest ona właśnie taką osobą. Zawsze chciała, żeby świat kręcił się wokół niej, a gdy coś się jej nie spodobało, wpadała w gniew, przepytywała, beształa i ograniczała inne siostry, które ciągle się bały, że powiedzą lub zrobią coś niewłaściwego, co mogłoby ją zdenerwować. Gdy liderka zespołu, Li Mei, zwróciła jej uwagę na problemy, nie przyjęła tego, a nawet się z nią wykłócała, twierdząc, że Li Mei ma zbyt wysokie wymagania i nie pozwala jej przejawiać zepsucia. Myliła to, co słuszne, z tym, co niesłuszne, i zaburzała życie kościoła. Na zgromadzeniach Li Mei i Luo Lan odwoływały się do słów Boga, aby zastanowić się nad własnym zepsuciem, i chociaż dotyczyło to kwestii związanych z Xiao Li, to, co mówiły, było zgodne z faktami. Rozsądni ludzie powinni postępować właściwie, ale Xiao Li wybuchała i ciągle robiła sceny, ponieważ odbijało się to na jej reputacji. Twierdziła, że siostry ją wykluczają, a nawet że powinny ją szybko zgłosić, a potem zwolnić lub usunąć, przez co siostry czuły się przez nią ograniczane, nie miały odwagi się otworzyć i omawiać na zgromadzeniach swojego stanu. Nie były też w stanie skupić się na swoich obowiązkach. Po każdym napadzie złości Xiao Li mówiła o poznawaniu siebie i przepraszała inne siostry. Wydawało się, że jest w stanie przyjąć prawdę, jednak ilekroć działo się coś nieprzyjemnego lub zagrażającego jej reputacji, wybuchała i dawała upust swojemu niezadowoleniu, wykłócając się i nie chcąc się zmienić pomimo wielokrotnych rozmów. Było jasne, że Xiao Li w ogóle nie przyjmuje prawdy. Krzywdziła siostry i zaburzała życie kościoła, nie okazując żadnej skruchy. Zamiast tego atakowała innych, twierdząc, że reaguje tak impulsywnie, bo to siostry źle ją traktują i wykluczają, jakby jej impulsywność była spowodowana przez innych, a nie przez jej własny problem. Była naprawdę nieznośna i nieracjonalna! Dawniej myślałam, że Xiao Li jest po prostu młoda, uparta i arogancka, że ma poważnie zepsute usposobienie i że jej łzawa autorefleksja oznacza, że potrafi przyjąć prawdę i dzięki bardziej życzliwej rozmowie i pomocy może się zmienić. Jednak dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałam, że Xiao Li jest wyjątkowo nieznośna, ma okrutne usposobienie i nie przyjmuje prawdy, a wręcz czuje do niej niechęć. To nie było zwykłe zepsucie. Chociaż nie dopuściła się jeszcze wielkiego zła, taka osoba była niczym tykająca bomba zegarowa, która może w każdej chwili wybuchnąć. Pozostawienie jej w zespole tylko opóźniłoby pracę i zaburzyło życie kościoła. Musiała zostać szybko zdemaskowana i zwolniona. Dokładnie to obnaża Bóg, mówiąc o takich wyjątkowo nieznośnych ludziach: „Choć ludzie ci może i nie dopuścili się aktów wielkiego zła, to jednak w najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy. Przyglądając się ich naturoistocie, widać, że nie tylko brak im sumienia i rozumu, lecz także są nierozsądni, umyślnie powodują problemy i pozostają głusi na głos rozumu. Czy tacy ludzie mogą dostąpić Bożego zbawienia? Nie ma mowy! Ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, są niedowiarkami, sługami szatana. (…) Oczyszczenie kościoła z tych, którzy są nierozsądni, umyślnie powodują problemy oraz pozostają głusi na głos rozumu, jest absolutnie słuszne. W sposób zasadniczy kładzie to kres ich nękaniu kościoła i wybrańców Bożych. Jest to odpowiedzialność spoczywająca na przywódcach i pracownikach” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (26), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdyby Xiao Li nadal nie okazała skruchy i po zwolnieniu wciąż przeszkadzała, powinna zostać usunięta z kościoła. Nie potrafiłam rozeznać się co do istoty ludzi według słów Boga, ale postrzegałam ich zgodnie ze swoimi pojęciami i wyobrażeniami. Byłam taka ogłupiała!

Później pomyślałam: „Oprócz tego, że w przypadku Xiao Li nie potrafiłam rozeznać się co do istoty ludzi zgodnie z prawdą, nie potrafiłam też rozpoznać, co to znaczy w normalny sposób się otworzyć i obnażyć, a także na czym polega wykorzystywanie omówień jako pretekstu do popisywania się i jednoczesnego atakowania innych. Dałam się zwieść łzom i autorefleksji Xiao Li”. Potem przeczytałam słowa Boże dotyczące tego problemu: „Kiedy źli ludzie omawiają różne problemy i szczegółowo je analizują, zawsze przyświeca im jakiś zamiar i cel i zawsze jest to skierowane przeciwko komuś. Oni nie analizują ani nie poznają samych siebie, nie otwierają się i nie obnażają, aby rozwiązać własne problemy. Zamiast tego korzystają z okazji, aby zdemaskować, przeanalizować i zaatakować innych. Często wykorzystują omawianie własnej samowiedzy, aby analizować i potępiać innych, a gdy omawiają słowa Boże i prawdę, demaskują i oczerniają innych oraz umniejszają im. (…) Dlaczego podczas omawiania prawdy ci źli ludzie nie demaskują ani nie analizują samych siebie, a zawsze biorą sobie za cel i obnażają innych? Czy naprawdę nie przejawiają zepsucia bądź nie mają zepsutych skłonności? Oczywiście, że nie. Dlaczego więc tak usilnie biorą sobie za cel innych, żeby ich zdemaskować i poddać szczegółowej analizie? Co dokładnie próbują osiągnąć? To pytanie wymaga dłuższego zastanowienia. Ujawnianie złych uczynków złych ludzi, którzy wywołują niepokój w kościele, jest słuszne, ale osoby te demaskują i dręczą dobrych ludzi pod pretekstem omawiania prawdy. Jaki jest ich zamiar i cel? Czy są wściekli, bo widzą, że Bóg zbawia dobrych ludzi? Dokładnie tak. Bóg nie zbawia złych ludzi, więc ci nienawidzą Boga i ludzi dobrych – wszystko to jest dość naturalne. Źli ludzie, choć nie przyjmują prawdy, nie dążą do niej ani sami nie mogą zostać zbawieni, za to dręczą ludzi dobrych, którzy dążą do prawdy i mają szansę na zbawienie. W czym tkwi problem? Gdyby ci ludzie mieli wiedzę o sobie i prawdzie, mogliby się otworzyć i ją omówić, jednak zawsze obierają sobie za cel i prowokują innych – zawsze mają tendencję do atakowania innych, a ludzi, którzy dążą do prawdy, zawsze wyobrażają sobie jako swoich wrogów. To są znaki rozpoznawcze złych ludzi. Osoby zdolne do takiego zła to prawdziwe diabły i szatany, antychryści do szpiku kości, których należy ograniczyć, a jeśli wyrządzą wiele zła, trzeba się z nimi niezwłocznie rozprawić, wydalając ich z kościoła. Wszyscy, którzy uderzają w dobrych ludzi i wykluczają ich, są niczym zgniłe jabłka. Dlaczego nazywam ich »zgniłymi jabłkami«? Ponieważ mogą wywołać niepotrzebne spory i konflikty w kościele, przez co jego sytuacja może stawać się coraz poważniejsza. Jednego dnia obierają za cel jedną osobę, a innego dnia inną. Zawsze obierają za cel innych, tych, którzy kochają prawdę i do niej dążą. Może to zaburzać życie kościoła i mieć wpływ na prawidłowe jedzenie i picie słowa Bożego przez wybrańców Boga, a także na normalne omawianie przez nich prawdy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (15), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Jak należy się otworzyć i obnażyć, aby urzeczywistnić normalne człowieczeństwo? Mówiąc otwarcie o przejawach swojego skażonego usposobienia, pozwalając innym przejrzeć rzeczywistość swego serca, a następnie analizując i poznając istotę problemu w oparciu o Boże słowa oraz nienawidząc siebie i gardząc sobą z głębi serca. Kiedy ktoś się obnaża, nie powinien próbować się usprawiedliwiać lub tłumaczyć, lecz powinien po prostu praktykować prawdę i być uczciwą osobą” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanawiając się nad słowami Boga, zrozumiałam, że normalne otwieranie się i obnażenie samego siebie oznacza, że będąc zdemaskowanym przez słowa Boże, potrafimy faktycznie zrozumieć własne zepsucie i istotę swoich problemów oraz szczegółowo przeanalizować swoje zepsute usposobienie, a inni mogą dostrzec w naszych słowach nienawiść do samych siebie. Takie omówienie pomaga innym zrozumieć prawdę i przynosi im pożytek. Jednak niektórzy wykorzystują otwieranie się i omówienia na zgromadzeniach jako pretekst, ale tak naprawdę siebie nie rozumieją. Zamiast tego obnażają problemy innych, zniekształcają fakty i atakują, wywołując spory, utrudniając budowanie i podtrzymywanie relacji, uniemożliwiając ludziom normalne stosunki i zaburzając życie kościoła. Tacy ludzie to zgniłe jabłka. Myślałam o zachowaniu Xiao Li na zgromadzeniu. Wydawało się, że jest świadoma swojego kiepskiego człowieczeństwa i swojej impulsywności, ale nie przeanalizowała swojego zepsucia, w ogóle nie zastanowiła się nad problemami wskazanymi przez inne siostry i nie miała prawdziwego zrozumienia swojego aroganckiego i okrutnego usposobienia. Zamiast tego twierdziła, że wybuchy jej impulsywności są spowodowane tym, że inni ją wykluczają i izolują. W swoich omówieniach starała się przekonać innych, że nie tylko ona jest zepsuta, ale że pozostałe siostry też mają problemy, wprowadzała innych w błąd, aby myśleli, że Luo Lan i Li Mei spiskują, żeby ją wykluczyć i odizolować, a także przedstawiała siebie w roli ofiary. Tak naprawdę Luo Lan i Li Mei wcale jej nie wykluczały, a raczej o nią dbały. Nawet to, że ją przycinały i zwracały jej uwagę na problemy, miało pomóc jej poznać siebie. Jednak Xiao Li w ogóle tego nie rozumiała i aby chronić swoją reputację oraz status, zniekształcała fakty, atakowała innych i wywoływała kłopoty, przez co siostry były zdenerwowane i nie mogły się skupić na swoich obowiązkach. Wcześniej nie miałam rozeznania co do tego, jak Xiao Li atakuje innych, ani co do jej niegodziwego usposobienia. Gdy widziałam, jak płacze, poznaje siebie i jest gotowa okazać skruchę, myślałam, że potrafi przyjąć prawdę i że powinnam z miłością z nią porozmawiać i jej pomóc. Dopiero w tym momencie zrozumiałam, że moje spojrzenie było niezgodne z prawdą.

Przeczytałam kolejny fragment słowa Bożego obnażający antychrystów, który dał mi pewne rozeznanie co do fałszywej samowiedzy. Bóg mówi: „Jeśli takie osoby popełnią jakiś zły uczynek, a później zostaną przycięte bądź skrytykowane przez braci i siostry, po czym będą ronić łzy, twierdząc powierzchownie, że czują dług względem Boga, i obiecując skruchę i poprawę w przyszłości, czy masz odwagę, aby im wierzyć? (Nie). Dlaczego nie? Najbardziej nieodpartym dowodem jest to, że oni nawykowo kłamią! Nawet jeśli na pozór okazują skruchę, ronią gorzkie łzy, biją się w piersi i przysięgają, nie wierz im, bo to są krokodyle łzy, które mają na celu zwieść ludzi. Te smutne, pełne żalu słowa, które wypowiadają, nie płyną z serca; to doraźna taktyka obliczona na to, aby zyskać zaufanie ludzi w nieuczciwy sposób. Na oczach innych rzewnie płaczą, przyznają się do winy, składają przysięgi i deklarują wszem i wobec swoje stanowisko. Jednak ci, którzy prywatnie są z nimi w dobrych stosunkach i którym oni względnie ufają, opowiadają inną historię. Chociaż publiczne przyznanie się do winy i obietnice zmiany postępowania pod przysięgą mogą z pozoru wydawać się autentyczne, to, co mówią za kulisami, dowodzi, że ich wcześniejsze słowa nie były prawdą, ale fałszem obliczonym na to, żeby zamydlić oczy większej liczbie ludzi. Co mawiają za kulisami? Czy przyznają, że to, co powiedzieli wcześniej, było fałszem? Nie, nie przyznają. Będą szerzyć negatywne nastawienie, przedstawiać argumenty i się usprawiedliwiać. To usprawiedliwianie i argumentowanie potwierdza, że ich przyznanie się, skrucha i wszystkie przysięgi były fałszywe i obliczone na to, żeby zwieść ludzi. Czy takim osobom można ufać? Czyż to nie jest nawykowe kłamanie? Potrafią nawet sfabrykować wyznania, ronić fałszywe łzy i kłamliwie zaklinać się, że odmienią swoje postępowanie, i nawet te ich przysięgi są kłamstwem. Czyż to nie jest demoniczna natura?” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Boga zrozumiałam, że prawdziwa skrucha nie polega na udawaniu płaczu i mówieniu o poznawaniu siebie, ale na umiejętności szczegółowego przeanalizowania i zrozumienia własnego zepsutego usposobienia, odczuwaniu prawdziwej nienawiści do samego siebie i zrezygnowaniu ze złego postępowania, a następnie złożeniu świadectwa o praktykowaniu prawdy. Chociaż Xiao Li płakała i przyznawała, że ceni sobie reputację i status oraz że jest złą osobą, w obliczu problemów nadal wybuchała oraz skupiała się na ludziach i rzeczach, wyszukując pokrętne argumenty, aby samą siebie usprawiedliwiać, nie okazując prawdziwej skruchy. Jej zrozumienie było fałszywe i wyrażane pod przymusem. Bała się, że bracia i siostry rozpoznają w niej złego człowieka i że zostanie usunięta z kościoła, tracąc szansę na zbawienie. Nie pozostawało jej więc nic innego, jak tylko płakać i udawać samowiedzę w obecności braci i sióstr, aby wzbudzić w nich współczucie. Jej wiedza była obłudna, myląca i zwodnicza.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Jak powinien więc patrzeć na ludzi ktoś, kto dąży do prawdy? Zarówno jego poglądy na ludzi i sprawy, jak i jego zachowanie i działania, muszą być oparte na słowach Bożych, prawda zaś musi być jego kryterium. Jak masz zatem poostrzegać każdego bez wyjątku człowieka zgodnie ze słowami Bożymi? Zwracaj uwagę na to, czy ma on sumienie i rozum oraz czy jest dobrym, czy złym człowiekiem. Zadając się z nim, możesz dostrzec, że choć ma swoje drobne wady i braki, reprezentuje sobą całkiem dobre człowieczeństwo. Jest cierpliwy i wyrozumiały w kontaktach z ludźmi, a kiedy ktoś jest zniechęcony i słaby, człowiek ten okazuje mu oddanie i potrafi mu pomóc i zapewnić wsparcie. Taka jest właśnie jego postawa wobec innych ludzi. Jaka jest zatem jego postawa względem Boga? Patrząc na czyjąś postawę wobec Boga, jeszcze łatwiej jest ocenić, czy ktoś posiada człowieczeństwo. Prawdopodobnie człowiek ten podporządkowuje się wszystkiemu, co czyni Bóg, wciąż poszukuje Go i łaknie, a podczas wykonywania swojego obowiązku i w kontaktach z innymi – kiedy podejmuje jakieś działania – ma bogobojne serce. Nie chodzi o to, że jest śmiały do szaleństwa, i zachowuje się buńczucznie, ani o to, że gotów jest zrobić wszystko i wszystko powiedzieć. Kiedy dzieje się coś, co dotyczy Boga lub Jego dzieła, ktoś taki jest bardzo ostrożny. Gdy już więc ustalisz, że oceniana przez ciebie osoba przejawia takie właśnie rzeczy, jak – na podstawie tego, co uzewnętrznia jego człowieczeństwo – masz ocenić, czy jest ona dobrym, czy złym człowiekiem? Dokonuj tego, opierając się na słowach Bożych i na tym, czy ten ktoś ma sumienie i rozum, a także na podstawie jego stosunku do prawdy i Boga” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zrozumiałam, że Bóg ocenia, czy dana osoba jest dobra, czy zła, głównie na podstawie jej człowieczeństwa i stosunku do prawdy. Patrzy też na to, czy jej człowieczeństwo jest dobre, czy potrafi być tolerancyjna i cierpliwa, gdy wpływają na nią słowa lub czyny innych, czy jest podporządkowana Bogu i się Go boi oraz czy w obliczu problemów potrafi poszukiwać Bożych intencji i prawdozasad. Nie chodzi o to, jak bardzo wydaje się siebie znać, ale raczej o to, jak faktycznie żyje. Ja jednak nie oceniałam ludzi ani sytuacji na podstawie słów Bożych i błędnie wierzyłam, że jeśli ktoś płacze i sprawia wrażenie, że siebie zna, to potrafi przyjąć prawdę i okazać szczerą skruchę. Traktowałam uciążliwych, złych ludzi jak prawdziwych braci i siostry i chciałam polegać na miłości, aby im pomagać i ich wspierać. Byłam naprawdę ślepa i całkowicie ogłupiała! Myślałam, że brak harmonijnej współpracy między ludźmi wynika z tego, że obie strony siebie nie znają i nadmiernie skupiają się na ludziach i rzeczach, i że samo poznanie i zastanowienie się nad własnymi problemami rozwiąże problem. To były jedynie moje własne pojęcia i wyobrażenia. Jeśli druga strona jest złą osobą i niedowiarkiem, to w ogóle nie przyjmuje prawdy i siebie nie zna, więc jak można z nią harmonijnie współpracować? Nakłanianie obu stron, żeby się nad sobą zastanowiły i siebie poznały to jedynie pudrowanie problemu i może tylko pogorszyć sytuację, spowodować zaburzenia w życiu kościoła i zaszkodzić życiu braci i sióstr. Gdy to pojęłam, natychmiast poinformowałam przywódców o konsekwentnym zachowaniu Xiao Li. Później przywódcy przyznali, że zgodnie z zasadami należy ją obnażyć i zwolnić. Gdy Xiao Li została zwolniona, kościelne życie zespołu wróciło do normy, a bracia i siostry mogli skupić się na swoich obowiązkach, co doprowadziło do poprawy wydajności i efektywności ich pracy. Dzięki temu doświadczeniu naprawdę zrozumiałam, że ocenianie ludzi i sytuacji na podstawie słów Boga to jedyna ścieżka praktyki!


84. Nie dbam już o utrzymanie mojego dobrego wizerunku

Autorstwa Yao Yongxin, Chiny

Zanim się urodziłam, mój ojciec zmarł z powodu choroby, zostawiając matkę, która samotnie wychowywała pięcioro dzieci, walcząc o przetrwanie. Nikt w wiosce nas nie szanował. Odkąd pamiętam matka ciągle nam wpajała: „Człowiek musi mieć swoją godność. Choć jesteśmy biedni, nie powinniśmy tracić ducha”. „»Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«. Powinno się pozostawić po sobie dobre imię za życia. Jeśli nie masz dobrej reputacji, jaki sens ma twoje życie? Gdziekolwiek pójdziesz, musisz robić dobre wrażenie na ludziach. Cokolwiek robisz, nie pozwól, by ludzie mówili o tobie źle. Dopilnuj raczej, by ludzie pamiętali o twojej dobroci”. Dzięki długoletniemu, gorliwemu nauczaniu mojej matki, powiedzenie „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” głęboko zakorzeniło się w moim sercu. Ta zasada wyznaczała kierunek mojego postępowania i zachowania. Bardzo dbałam o swój wizerunek w oczach innych we wszystkim, co robiłam. Przypomniałam sobie, że kiedy byłam nastolatką, podsłuchałam, jak moja szwagierka narzeka, że moja mama i starsza siostra nie pomagają w opiece nad jej dziećmi. Pomyślałam, że nie mogę pozwolić na to, by źle o mnie mówiła za moimi plecami, więc aktywnie opiekowałam się jej dziećmi, piorąc ich ubranka i karmiąc je. Później szwagierka często chwaliła mnie przed innymi, mówiąc, że jestem najlepsza w rodzinie. Mieszkańcy wioski również prawili mi komplementy. Słysząc to wszystko, byłam bardzo szczęśliwa. Kiedy wyszłam za mąż, moja teściowa była przykuta do łóżka, a gdy zajmowałam się nią przez dłuższy czas, moje ciało było przemęczone. Kiedy odwiedziłam moją matkę, poskarżyłam się jej. Poradziła mi: „Musisz być dobra dla swojej teściowej. Nie możesz zostawić po sobie złej sławy”. Gdy zastanowiłam się nad słowami matki, przyznałam jej rację. W życiu rzeczywiście chodzi o to, by pozostawić po sobie dobre imię, unikając złej reputacji. Wraz z dwiema szwagierkami miałam na zmianę opiekować się teściową. Ale żeby wyrobić sobie dobrą reputację w wiosce, wzięłam na siebie opiekę nad nią przez dziesięć lat, aż do jej śmierci. Otrzymywałam pochwały od mieszkańców wioski i zyskałam dobrą reputację, na której mi zależało.

Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, nadal pamiętałam o naukach mojej matki. Bardzo zależało mi na dobrej ocenie mojej osoby przez braci i siostry w kościele. Obawiałam się, że każdy mój błąd może wywrzeć na nich złe wrażenie. W tamtym czasie gorliwie podążałam za swoją wiarą, pilnie czytając słowo Boże i aktywnie uczestnicząc w omówieniach podczas zgromadzeń. Wkrótce podjęłam obowiązki przywódczyni kościoła. Aby utrzymać dobry wizerunek w sercach braci i sióstr, jeszcze bardziej skupiłam się na jedzeniu i piciu słowa Bożego, aby postrzegali mnie jako kogoś, kto potrafi omówić prawdę i jest kompetentnym przywódcą. Ciężko pracowałam również nad utrzymaniem dobrych relacji z moimi współpracownikami. Za każdym razem, gdy tylko mnie o to poprosili, starałam się im pomóc. Czasami opuszczali spotkania grupowe z powodów osobistych lub przychodzili do mnie z nierozwiązanymi sprawami i poprosili o omówienie problemów, zamiast rozwiązywać je samodzielnie. Podejmowałam się również tych zadań. Ze względu na ogrom pracy, codziennie wychodziłam z domu wcześnie i wracałam późno. Nie chciałam być tak zabiegana każdego dnia. Poza tym, mąż uniemożliwiał mi wykonywanie obowiązków i często karcił mnie po powrocie do domu. Mimo że czułam się rozgoryczona i wyczerpana, zawsze obiecywałam moim współpracownikom, że im pomogę, bez względu na to, jak trudne to było zadanie, aby podtrzymać ich dobrą opinię o mnie. Ilekroć bracia i siostry chcieli się poskarżyć na coś w swoim życiu lub mieli trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, przychodzili do mnie, a ja dodawałam im otuchy i znajdowałam słowa Boże do omówienia z nimi. W kościele otrzymywałam jednogłośne pochwały od braci i sióstr.

Pewnego razu, kiedy rozmawiałam z siostrą Zheng Lu o moim stanie, wspomniała, że kilkoro braci i sióstr stwierdziło, że jestem zarozumiała i mówię surowym tonem. Byłam zdumiona i usiłowałam zgadnąć, kto ma o mnie takie zdanie. Zastanawiając się nad każdą interakcją, jaką miałam w przeszłości z braćmi i siostrami, przypomniałam sobie, że kiedy ostatnio zajmowałam się pismem zawierającym raport, bez sprawdzenia szczegółów, pośpiesznie stworzyłam pewną charakterystykę na podstawie własnych wyobrażeń i zmusiłam innych, by się z nią zgodzili. Rzeczywiście byłam zarozumiała i apodyktyczna. Ale uświadomienie sobie, że bracia i siostry mieli o mnie taką opinię, było nieco trudne do zaakceptowania. Czułam ogromne przygnębienie, myśląc: „Zawsze sądziłam, że cieszę się całkiem dobrą opinią w oczach braci i sióstr. Ale okazuje się, że jest jednak bardzo zła. To naprawdę upokarzające! Jak będę mogła im się pokazać w przyszłości?”. W jednej chwili mój nastrój gwałtownie się pogorszył i poczułam się bardzo sfrustrowana. Mój umysł wypełniały myśli o ich negatywnych opiniach na mój temat. Tej nocy przewracałam się z boku na bok w łóżku, nie mogąc zasnąć, i cicho płakałam. Rozważałam nawet porzucenie swojego obowiązku. Czułam się całkowicie osłabiona, jakbym nie mogła nabrać wiatru w żagle. Aby odbudować swój wizerunek w oczach braci i sióstr, kiedy ponownie uczestniczyłam w zgromadzeniach, zwracałam szczególną uwagę na ton głosu i mimikę. Kiedy z nimi rozmawiałam, starałam się mówić łagodnym i delikatnym tonem. Zauważając problemy w ich obowiązkach, unikałam wytykania ich lub bezpośredniego obnażania. Zamiast tego zachęcałam braci i siostry do wykonywania zadań, w nadziei, że sprawię na nich wrażenie osoby przystępnej, a nie aroganckiej i zarozumiałej. Pewnego razu, podczas zgromadzenia mającego na celu wdrożenie pracy, liderka grupy przybyła bardzo późno z powodu spraw domowych, opóźniając rozpoczęcie zgromadzenia. Niektórzy bracia i siostry twierdzili, że nie przykłada się do swoich obowiązków i że zwykle spóźnia się na zgromadzenia. Chciałam jej to wytknąć i ją przyciąć, ale potem pomyślałam: „Jeśli ją przytnę, czy będzie źle mówić o mnie braciom i siostrom, twierdząc, że jestem surowa i ją przycinam? Jeśli tak, to czy nie pozostawi to złego wrażenia o mnie w sercach większej liczby braci i sióstr?”. Aby zachować swoją dumę i status, powstrzymałam się i uprzejmie powiedziałam liderce grupy: „Następnym razem proszę, abyś się nie spóźniała, bo opóźni to pracę”. Kiedy to powiedziałam, zdałam sobie sprawę, że gdybym nadal nie zwracała uwagi na jej problemy, mogłoby to mieć wpływ na życie kościoła. Bałam się jednak, że będzie miała o mnie złe zdanie, więc nie zwracałam na to uwagi. Po spotkaniu czułam się wyczerpana takim udawaniem. Liderka grupy nie zmieniła się po tym zajściu. Nadal ociągała się ze swoimi obowiązkami, nie mając poczucia brzemienia. Do tego stopnia czułam się przytłoczona i udręczona, że pomyślałam nawet, iż nie mogę nadal wykonywać tego obowiązku, ponieważ jest zbyt wyczerpujący.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „Rodzina warunkuje ludzi nie tylko jednym czy dwoma powiedzeniami, ale całą masą znanych cytatów i aforyzmów. Na przykład, czy starsi i rodzice w twojej rodzinie często powtarzają powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«? (Tak). Mówią ci: »Należy żyć dla swojej reputacji. Ludzie przez całe życie starają się tylko o to, by wyrobić sobie dobrą renomę i wywrzeć dobre wrażenie. Dokądkolwiek pójdziesz, jak najhojniej obdarzaj innych pozdrowieniami, uprzejmościami i komplementami i wypowiadaj wiele miłych słów. Nikogo nie obrażaj, lecz rób dobre uczynki i okazuj życzliwość«. Ten konkretny skutek warunkowania przez rodzinę ma pewien wpływ na zachowanie i zasady postępowania ludzi, a jego nieuniknioną konsekwencją jest to, że przywiązują oni wielką wagę do sławy i zysków. To znaczy, że przywiązują wielką wagę do własnej reputacji, prestiżu, wrażenia, jakie wywierają na innych, a także cudzej oceny wszystkiego, co robią i wszystkich wyrażanych przez siebie opinii. Przywiązując wielką wagę do sławy i zysków, chcąc nie chcąc niewiele zważasz na to, czy twoje wykonywanie obowiązku jest zgodne z prawdą i zasadami, czy zadowalasz Boga i czy wykonujesz swój obowiązek właściwie. Uznajesz te sprawy za mniej ważne i nadajesz im niższy priorytet, podczas gdy powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«, według którego uwarunkowała cię rodzina, staje się dla ciebie niezwykle ważne. Sprawia, że przykładasz wielką uwagę do tego, jak każdy szczegół twojej osoby odbierany jest przez innych ludzi. W szczególności niektórzy ludzie zwracają wielką uwagę na to, co inni naprawdę o nich myślą, do tego stopnia, że podsłuchują przez ściany, przez przymknięte drzwi, a nawet ukradkiem zerkają na to, co inni ludzie o nich piszą. Gdy tylko usłyszą gdzieś swoje imię, myślą: »Muszę szybko posłuchać, co o mnie mówią i czy mają o mnie dobre zdanie. Ojej, powiedzieli, że jestem leniwy i że lubię dobrze zjeść. W takim razie muszę się zmienić, na przyszłość nie mogę być leniwy, muszę być sumienny i pracowity«. Przez jakiś czas sumienność, a potem myślą: »Nasłuchiwałem, czy wszyscy mówią, że jestem leniwy, ale wydaje się, że ostatnio nikt tak nie mówi«. Wciąż jednak czują się nieswojo, więc od niechcenia poruszają ten temat w rozmowach z ludźmi dokoła nich, mówiąc na przykład: »Jestem trochę leniwy«. Ktoś inny odpowiada: »Nie jesteś leniwy, jesteś teraz o wiele bardziej pracowity niż kiedyś«. Od razu czują się uspokojeni, uszczęśliwieni i pocieszeni. »Coś takiego, wszyscy zmienili zdanie na mój temat. Wygląda na to, że wszyscy zauważyli poprawę mojego zachowania«. Wszystko, co robisz, nie ma na celu praktykowania prawdy ani zadowolenia Boga, lecz wynika wyłącznie z troski o własną reputację. Czym w ten sposób faktycznie stało się wszystko, co robisz? Faktycznie stało się aktem religijnym. A co się stało z twoją istotą? Zmieniłeś się w archetypowego faryzeusza. Co się stało z twoją ścieżką? Zmieniła się w ścieżkę antychrystów. Tak to określa Bóg. Zatem istota wszystkiego, co robisz, została skażona, nie jest już taka sama; nie praktykujesz prawdy ani do niej nie dążysz, lecz gonisz za sławą i zyskiem. Ostatecznie w oczach Boga wykonujesz swój obowiązek – w jednym słowie – niewystarczająco. Dlaczego? Bo jesteś oddany jedynie własnej reputacji, a nie temu, co Bóg ci powierzył, ani swojemu obowiązkowi istoty stworzonej. Co czujesz w sercu, gdy Bóg tak to definiuje? Że twoja wiara w Boga przez te wszystkie lata była na marne? Czy to zatem oznacza, że w ogóle nie dążyłeś do prawdy?” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że na ludzi wpłynęło powiedzenie „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Przejmują się w szczególności tym, jak oceniają ich inni. Skupiają się na własnym statusie i wizerunku w oczach innych, zawsze starają się swoimi słowami i czynami wywrzeć dobre wrażenie na ludziach i wyrobić sobie pozytywną reputację. Nie mogłam powstrzymać się od refleksji nad moim uporczywym dążeniem do zbudowania dobrego wizerunku mojej osoby w oczach innych, uświadomiwszy sobie, że wpływ na to miały tego rodzaju myśli i poglądy. Kiedy byłam młodsza, podsłuchałam, jak moja szwagierka źle wypowiada się o mojej matce i starszej siostrze. Aby szwagierka nie mówiła o mnie złych rzeczy, podjęłam inicjatywę prania ubranek jej dzieci i karmienia ich. Kiedy wyszłam za mąż, aby wyrobić sobie dobrą reputację wśród ludzi, dobrowolnie opiekowałam się moją przykutą do łóżka teściową przez dziesięć lat. Chociaż byłam wyczerpana i zniechęcona, znosiłam te cierpienia bez względu na trud. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, aby zrobić dobre wrażenie na braciach i siostrach, gorliwie wyznawałam wiarę i aktywnie wykonywałam swój obowiązek. Kiedy moi współpracownicy opóźniali wykonywanie swojego obowiązku ze względu na sprawy osobiste, nie zwracałam im na to uwagi, ale pomagałam im ten obowiązek wykonywać. Słysząc pochwały od innych, cieszyłam się i byłam zmotywowana do wykonywania obowiązku, gotowa znosić wszelkie trudności. Słysząc negatywne opinie braci i sióstr, byłam tak zdenerwowana, że chciałam nawet porzucić swój obowiązek. Koncentrowałam się na odbudowaniu dobrego wizerunku w ich oczach. Spotykając się z braćmi i siostrami, zwracałam się do nich ostrożnie, starając się, aby mój ton był jak najłagodniejszy i witając ich z uśmiechem, aby postrzegali mnie jako osobę przystępną. Kiedy zauważyłam, że liderka grupy często spóźnia się na zebrania i jest nieodpowiedzialna, powinnam była zwrócić na to uwagę i obnażyć jej problemy. Obawiałam się jednak, że przycinanie jej pozostawi w sercach innych negatywne wrażenie na mój temat. Przymykałam więc na to oko, lekceważąc to i przedstawiając w łagodny i delikatny sposób, aby wszyscy mieli o mnie dobre zdanie. Ponieważ byłam przywódczynią kościoła, widząc, że bracia i siostry wykonują swoje obowiązki niedbale i opóźniają pracę, powinnam była omówić to z nimi, zwrócić uwagę na ich problemy i ich przyciąć, pomagając im poznać te problemy i szybko je rozwiązać. Jednakże, aby wszyscy mieli o mnie dobre zdanie i aby utrzymać dobrą reputację, nie wahałam się naruszyć Bożych wymagań, by im ulegać i przyzwalać na ich postępowanie. W ogóle nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Jak takie wypełnianie obowiązków mogło być zgodne z Bożymi intencjami? Kiedy rozmyślałam nad moimi czynami, dotarło do mnie, że były one naprawdę obrzydliwe!

Kontynuowałam czytanie słów Bożych i bardziej dogłębnie zrozumiałam swoje zachowanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie dążyłeś do prawdy, lecz zwracałeś szczególną uwagę na własną reputację, a źródłem tego stanu rzeczy są skutki warunkowania pochodzącego z rodziny. Jakim przede wszystkim powiedzeniem byłeś warunkowany? Powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci« zakorzeniło się głęboko w twoim sercu i stało się twoim mottem. Od najmłodszych lat byłeś przez nie warunkowany i pozostawałeś pod jego wpływem; nawet teraz, gdy jesteś już dorosły, często powtarzasz to powiedzenie, aby wywrzeć wpływ na następne pokolenie twojej rodziny i na ludzi wokół ciebie. Oczywiście jeszcze poważniejszą sprawą jest to, że przyjąłeś tę maksymę za swoją metodę i zasadę postępowania i radzenia sobie z różnymi sprawami, a nawet uznałeś ją za swój cel i kierunek, w którym zmierzasz w życiu. Twój cel i kierunek są błędne, więc ostateczny wynik z pewnością będzie negatywny, ponieważ istotą wszystkiego, co robisz, jest wyłącznie troska o własną reputację, i robisz to wyłącznie po to, aby wprowadzić w życie powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«. Nie dążysz do prawdy, choć sam o tym nie wiesz. Uważasz, że nie ma nic złego w tym powiedzeniu, bo czy ludzie nie powinni żyć dla swojej reputacji? Jak głosi popularna maksyma: »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«. To powiedzenie wydaje się bardzo pozytywne i uzasadnione, więc nieświadomie akceptujesz skutek warunkowania nim i postrzegasz je jako pozytywne. A kiedy raz uznasz to powiedzenie za pozytywne, nieświadomie będziesz się nim kierować i wprowadzać je w życie. Jednocześnie nieświadomie i mylnie interpretujesz je jako prawdę i jako kryterium prawdy. Uważając je za kryterium prawdy, nie słuchasz już tego, co mówi Bóg, i nie możesz tego zrozumieć. Ślepo wprowadzasz w życie motto »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci« i postępujesz zgodnie z nim, dzięki czemu na koniec zdobywasz dobrą reputację. Zyskałeś to, co chciałeś zyskać, ale tym samym pogwałciłeś i porzuciłeś prawdę oraz straciłeś szansę na zbawienie. A ponieważ chodzi o ostateczny wynik, powinieneś z tego zrezygnować i porzucić ideę, że »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«, zgodnie z którą uwarunkowała cię rodzina. Nie jest to coś, czego powinieneś się trzymać, ani nie jest to powiedzenie czy idea, którą powinieneś urzeczywistniać kosztem wysiłków trwających całe życie. Ta idea i ten pogląd, który został ci wpojony i według którego zostałeś uwarunkowany, jest błędny, toteż powinieneś go porzucić. Powinieneś go porzucić nie tylko dlatego, że nie jest on prawdą, ale także dlatego, że ta idea zwiedzie cię na manowce i ostatecznie doprowadzi do zagłady, więc konsekwencje są bardzo poważne. Dla ciebie nie jest to tylko zwykłe powiedzenie; to jest rak – środek i metoda psucia ludzi. Ponieważ pośród słów Boga, pośród wszystkich Jego wymagań wobec ludzi nigdy nie znalazło się wymaganie, aby ludzie zabiegali o dobrą opinię, prestiż, robienie dobrego wrażenia na innych, zdobycie ich aprobaty czy uznania; Bóg też nigdy nie kazał ludziom żyć dla sławy lub po to, aby pozostawić po sobie dobrą opinię. Bóg pragnie jedynie, aby ludzie dobrze wykonywali swój obowiązek, podporządkowywali się Jemu i prawdzie. Dlatego też, jeśli chodzi o ciebie, to powiedzenie jest rodzajem warunkowania przez twoją rodzinę i powinieneś je porzucić” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, byłam głęboko poruszona. Powiedzenie „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” naprawdę wyrządza ludziom wielką krzywdę. Zastanawiałam się nad tym, jak od dzieciństwa chłonęłam nauki mojej matki, co spowodowało, że zaczęłam kierować się zasadą: „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Aby zbudować dobrą reputację wśród ludzi, nawet w obliczu rzeczy, których wyraźnie nie chciałam lub nie powinnam robić, szłam na kompromis i robiłam je. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, nadal uważałam to powiedzenie za słowa mądrości, zawsze przedkładając swój wizerunek w oczach innych nad własne obowiązki. Kiedy siostra zwróciła uwagę na moje aroganckie usposobienie i szorstki ton, chciała pomóc mi zastanowić się nad sobą i pozbyć się zepsutego usposobienia poprzez praktykowanie prawdy. Ale zamiast zastanowić się nad sobą, zamaskowałam się i udawałam, wprowadzając braci i siostry w błąd moim fałszywym wizerunkiem. Kiedy zauważyłam, że niektórzy bracia i siostry byli nieodpowiedzialni w wykonywaniu swojego obowiązku i opóźniali pracę kościoła, nie wytykałam im tego ani im nie pomagałam, ale wciąż ich zachęcałam, zachowując się tak, jakbym była kochająca i cierpliwa, aby zyskać uznanie braci i sióstr. W rzeczywistości wszystkie moje działania były powierzchownymi ograniczeniami i przebraniami, ucieleśnieniem hipokryzji. Wprowadzałam w błąd braci i siostry, a co ważniejsze, oszukiwałam Boga. Przypominało mi to faryzeuszy, którzy na zewnątrz wyglądali na pobożnych, pokornych i kochających. Celowo modlili się na skrzyżowaniach dróg i codziennie nauczali pisma świętego w świątyniach, aby pokazać swoją pobożność i lojalność wobec Boga, aby wszyscy ich wspierali. Jednak to, co robili, nie było podążaniem za słowami Bożymi, ale maskowaniem się, oszukiwaniem i zwodzeniem innych ludzi pozornie dobrym zachowaniem. Zdałam sobie sprawę, że moje zachowanie było podobne do zachowania faryzeuszy. Gdybym nie dążyła do zmiany usposobienia i nie praktykowała prawdy w moich obowiązkach, bez względu na to, jak dobrze się kamuflowałam i jak wielki był podziw ze strony innych, mój wynik byłby taki, jak w przypadku faryzeuszy – zostałabym wyklęta i ukarana przez Boga. Bóg okazał mi łaskę, dając mi możliwość szkolenia się na przywódczynię, co miało mi pomóc w dobrym wykonywaniu moich obowiązków i podtrzymywaniu pracy kościoła. Kiedy dostrzegałam problemy z obowiązkami braci i sióstr, powinnam była je wytknąć i omówić je z nimi, aby je rozwiązać. To moja odpowiedzialność i Boże wymaganie względem mnie. Ja jednak dążyłam wyłącznie do własnej sławy i zysku, żyjąc nieuczciwie i niegodnie. Nie chciałam być dłużej zwodzona przez szatana. Muszę dobrze wykonywać swój obowiązek.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który wskazał mi ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Wybrańcy Boga powinni przynajmniej posiadać sumienie i rozsądek, powinni też angażować się i wchodzić w interakcje z ludźmi – i załatwiać sprawy – zgodnie ze standardami normalnego człowieczeństwa. Oczywiście najlepiej jest praktykować zgodnie z zasadami prawdy, których wymaga Bóg; to zadowala Boga. Jakich więc zasad prawdy żąda Bóg? Aby ludzie okazywali wyrozumiałość wobec słabości i negatywizmu innych, gdy ci okazują słabość i negatywizm; aby zważali na cierpienia i trudności innych, pytali ich o to, oferowali pomoc i wsparcie oraz czytali im słowa Boga, pomagając im rozwiązywać problemy, by wyzbyli się słabości i aby zostali przyprowadzeni przed oblicze Boga. Czy jest to sposób praktykowania zgodny z zasadami? Praktykowanie w ten sposób jest zgodne z zasadą prawdy. Oczywiście tego rodzaju relacje są również zgodne z zasadami. Kiedy ludzie celowo zachowują się wścibsko i destrukcyjnie lub nieostrożnie i niedbale podczas wykonywania obowiązków, a ty to widzisz i jesteś w stanie zająć się sytuacją zgodnie z zasadami oraz możesz im to wytknąć, upomnieć i pomóc, jest to zgodne z zasadami prawdy. Jeśli przymykasz na to oko lub jesteś wobec nich tolerancyjny i kryjesz ich, a nawet posuwasz się do tego, że mówisz miłe rzeczy, chwaląc ich i oklaskując, mamiąc fałszywymi słowami, to takie zachowanie, takie sposoby interakcji z ludźmi, załatwiania spraw i radzenia sobie z problemami są wyraźnie sprzeczne z zasadami prawdy i nie mają ugruntowania w słowach Boga – w takim przypadku te zachowania, interakcje z ludźmi i radzenie sobie z problemami są ewidentnie nieprawe” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Z Bożych słów zrozumiałam, że Bóg wymaga, by ludzie wchodzili ze sobą w interakcje zgodnie z prawdozasadami. Kiedy widzimy, że bracia i siostry czują się zniechęceni, słabi lub mają braki, powinniśmy z miłością omawiać ich sytuację, aby im pomóc zrozumieć Boże intencje, zastanowić się nad swoimi problemami i poznać je, a także poczynić postępy we wchodzeniu w życie. Jeśli ktoś ma problematyczne podejście do swoich obowiązków, powodując zakłócenia, zamieszanie lub opóźnienia w pracy, powinniśmy taką osobę zdemaskować i przyciąć zgodnie z zasadami. Nie możemy przymykać oczu, by zachować własną dumę i status. Na przykład, gdy liderka grupy często spóźniała się na spotkania i miało to wpływ na życie kościoła, powinnam była ją przyciąć, obnażyć i poddać analizie. Ponadto, kiedy bracia i siostry wskazywali na moje problemy, powinnam była to zaakceptować, szczerze zastanowić się nad swoim aroganckim usposobieniem i praktykować prawdę, aby pozbyć się zepsucia, zamiast ukrywać się, by zachować dobry wizerunek w ich sercach. Po zrozumieniu tych zasad praktyki poczułam odprężenie i ulgę.

Później udałam się do innego kościoła, by kontynuować pracę ewangelizacyjną. Zauważyłam, że pewna diakonisa ewangelizacyjna była nieodpowiedzialna i nie przykładała się do swoich obowiązków. Była oporna nawet wtedy, gdy przywódcy kościoła nadzorowali i monitorowali jej pracę. W tej sytuacji powinnam była zwrócić na to uwagę, aby jej pomóc, zdemaskować ją i przyciąć. Pomyślałam jednak, że to mój pierwszy udział w tym zgromadzeniu. Co wszyscy by o mnie pomyśleli, gdybym ujawniła jej problemy tuż po przyjeździe? Jak wyglądałaby moja współpraca z nimi w przyszłości, gdybym nie zrobiła na nich dobrego wrażenia podczas pierwszego spotkania? Gdy tak myślałam, zdałam sobie sprawę, że znów martwię się o swoją reputację i status. Przypomniałam sobie słowa Boże: „Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, zrozumiałam, że bez względu na okoliczności muszę stawiać interesy kościoła na pierwszym miejscu. Diakonisa była nieodpowiedzialna w swoich obowiązkach i spowalniała postęp pracy ewangelizacyjnej. Co więcej, nie chciała przyjąć nadzoru. Gdybym nie zwróciła uwagi na jej problemy, opóźniłoby to pracę ewangelizacyjną i nie przyniosłoby żadnych korzyści dla jej własnego wejścia w życie. Nie mogłam dłużej utrzymywać swojego wizerunku i statusu w oczach innych. Niezależnie od tego, jakie zdanie mogła mieć na mój temat siostra, musiałam praktykować prawdę i chronić interesy kościoła. Następnie wskazałam na problemy związane z obowiązkiem siostry i omówiłam znaczenie nadzoru i doglądania pracy przez przywódców i pracowników, obowiązki diakona ewangelizacyjnego, a także jak należy odpowiedzialnie wypełniać obowiązki. Po moim omówieniu, siostra zdała sobie sprawę, że była niedbała w wykonywaniu swojego obowiązku. Otworzyła się na temat swojego stanu i wyraziła gotowość do zmiany. Później stała się bardziej proaktywna w wykonywaniu swojego obowiązku, a w pracy ewangelizacyjnej pojawiły się postępy.

Dzięki tym doświadczeniom zdałam sobie sprawę, że praktykowanie prawdy i wykonywanie obowiązku zgodnie z zasadami ma kluczowe znaczenie. Jeśli zawsze będę chronić swoje osobiste interesy i kierować się swoją dumą i statusem przy wykonywaniu obowiązku, nie tylko wyrządzę szkodę pracy kościoła, ale także braciom i siostrom oraz sobie. To słowa Boże pomogły mi uświadomić to sobie i dokonać przemiany. Dziękuję Bogu!


85. Teraz potrafię we właściwy sposób stawić czoła moim wadom

Autorstwa Chen Gang, Chiny

Kiedy byłem mały, dorośli często naśmiewali się ze mnie, gdy mówiłem. Będąc dzieckiem, nie rozumiałem, co się dzieje. Dopiero kiedy dorosłem, zdałem sobie sprawę z tego, że się jąkam. Próbowałem jakoś temu zaradzić, ale nie potrafiłem, więc naprawdę mi to przeszkadzało. Z powodu tej wady byłem często wyśmiewany i wyszydzany przez innych. Stopniowo stałem się mniej rozmowny i nie chciałem spotykać się z ludźmi. Wolałem być sam. Kiedy byłem w szkole, nigdy nie chodziłem na imprezy do moich kolegów z klasy, a podczas ferii zimowych i wakacji nie chciałem nigdzie wychodzić ani odwiedzać krewnych. Stałem się bardzo wycofany i miałem naprawdę niską samoocenę. Kiedy mama czasami słyszała w domu, że się jąkam, strofowała mnie: „Nie możesz mówić wolniej? Nie spiesz się! Jak tak dalej pójdzie, to nawet nie będziesz mógł znaleźć żony, kiedy dorośniesz!”. Gdy zacząłem pracować, pewnego razu kolega usłyszał, jak się jąkam, i dokuczał mi, mówiąc: „Dlaczego się jąkasz? Jesteś serio całkiem zabawny!”. Chociaż to był żart, twarz miałem czerwoną ze wstydu i nienawidziłem siebie za to, że nie jestem w stanie naprawić mojej wady.

We wrześniu 2008 roku przyjąłem nowe dzieło Boga. Kiedy bracia i siostry zauważyli moje jąkanie się, zamiast mnie wyśmiewać lub mi umniejszać, zachęcali mnie i mi pomagali. Czasami, gdy na zgromadzeniach spotykałem nieznanych mi braci i siostry, denerwowałem się. Kiedy zacinałem się podczas czytania słów Bożych, bracia i siostry czytali razem ze mną i zachęcali mnie, bym nie czuł się ograniczany. W domu Bożym czułem szczególne ciepło. Trzy lata później bracia i siostry wybrali mnie na przywódcę kościoła i wiedziałem, że to Bóg mnie wywyższa. Ale wykonywanie obowiązków przywódcy wiąże się z omawianiem prawd i rozwiązywaniem problemów, a także częstymi zgromadzeniami z udziałem braci i sióstr. W szczególności podczas dużych zgromadzeń czułem się ograniczony przez moje jąkanie się i bardzo się denerwowałem. Bałem się, że jeśli zatnę się podczas omówień, skompromituję się, a bracia i siostry będą się ze mnie śmiać. Pamiętam jedno zgromadzenie, w czasie którego zobaczyłem siostrę, której dobrze nie znałem, i martwiłem się, co sobie o mnie pomyśli, jeśli omawianie nie pójdzie mi dobrze. W rezultacie bardzo się jąkałem, czytając słowa Boże. Siostra nie wytrzymała i wybuchnęła śmiechem. To był poważny cios dla mojej samooceny. Chociaż siostra szczerze mnie przeprosiła, nadal czułem się bardzo zraniony. Zawsze miałem wrażenie, że jestem gorszy, więc często narzekałem: „Dlaczego mam tę wadę? Dlaczego nie mogę tego naprawić?”. Później, podczas interakcji z braćmi i siostrami, stałem się przewrażliwiony i przy każdym czytaniu słów Bożych lub podczas omówień zwracałem baczną uwagę na mimikę braci i sióstr, a kiedy widziałem jakieś nienaturalne ruchy, myślałem: „Czy oni się ze mnie śmieją?”. To sprawiało, że byłem jeszcze bardziej zdenerwowany, a czasami tak zestresowany, że pociły mi się dłonie. W końcu zacząłem bać się zgromadzeń, a w szczególności podczas tych większych przekazywałem obowiązki bratu, który był moim partnerem. Przez bardzo długi czas tkwiłem w tym bólu i tej frustracji, aż w końcu nie wytrzymałem presji i zrezygnowałem. Po rezygnacji podjąłem się obowiązków opartych na pracy z tekstami. Spędzałem całe dnie na wybieraniu artykułów i nie musiałem z nikim rozmawiać ani wchodzić w żadne interakcje, dlatego nie czułem się już ograniczony przez moje jąkanie się.

We wrześniu 2020 roku ponownie zostałem wybrany na przywódcę kościoła, ale ze względu na dużą presję związaną z pracą i częste interakcje z nieznajomymi braćmi i siostrami mój problem z jąkaniem pogorszył się. Kiedy nadchodził czas zgromadzeń, byłem głęboko zaniepokojony tym, jak postrzegają mnie inni. Czułem się tak ograniczany, że nie mogłem przestać tęsknić za dniami, kiedy wykonywałem obowiązki oparte na pracy z tekstami i nie musiałem wchodzić w interakcje ze zbyt wieloma ludźmi, a presja była mniejsza. Miałem nadzieję na powrót do pracy z tekstami. Niespodziewanie w lipcu 2021 roku bracia i siostry nominowali mnie na kaznodzieję. Pomyślałem sobie: „Jak to ma zadziałać? Bycie przywódcą kościoła jest już wystarczającą presją. Nie ośmielę się mieć nadziei na ponowny awans”. Ale kierując się rozsądkiem, mimo wszystko poszedłem wziąć udział w wyborach. Podczas zgromadzenia wyborczego myślałem o tym, że kaznodzieja ma kontakt z wieloma ludźmi i jest odpowiedzialny za wiele kościołów, a jego praca zależy od omawiania prawdy w celu rozwiązywania problemów. Zastanawiałem się, czy z moim poważnym jąkaniem się byłbym w stanie wyraźnie omawiać prawdę? Gdyby bracia i siostry znowu zaczęli się ze mnie śmiać, czy nie straciłbym całkowicie twarzy? Ostatecznie zrezygnowałem. Potem nadeszły kolejne wybory. Wiedziałem, że po wielu latach wiary w Boga powinienem mieć wzgląd na Jego intencje i wziąć na siebie większą odpowiedzialność. Ale gdy tylko pomyślałem o mojej wadzie wymowy, wzdrygałem się, rezygnując za każdym razem.

W grudniu 2023 roku otrzymałem list od przywódców, w którym napisano, że bracia i siostry zarekomendowali mnie na lidera okręgu i chcieli, abym wziął udział w wyborach. Pomyślałem sobie: „Biorąc pod uwagę moją wadę wymowy, w ogóle nie nadaję się do udziału w wyborach, a nawet jeśli zostanę wybrany, nie będę w stanie poradzić sobie z odpowiedzialnością. Co powinienem zrobić?”. Bałem się, że gdybym zrezygnował, nie podtrzymywałbym pracy kościoła, ale gdybym wziął udział, miałbym poczucie, że brak mi kwalifikacji. Byłem rozdarty. Podczas jednego z moich ćwiczeń duchowych przeczytałem dwa fragmenty słów Bożych: „Jąkaniu i dukaniu podczas mówienia – jakiego rodzaju jest to problem? (To wrodzone uwarunkowanie). Jest to wrodzone uwarunkowanie, a także pewnego typu defekt fizyczny. Rzecz jasna, istnieją rozmaite postacie jąkania. Niektóre jąkające się osoby przeciągają pojedynczą sylabę, podczas gdy inne wciąż powtarzają tę samą sylabę, nie będąc w stanie przez cały dzień wypowiedzieć jednego pełnego zdania. Krótko mówiąc, jest to wrodzone uwarunkowanie i, rzecz jasna, pewnego typu defekt fizyczny. Czy wiąże się ono ze skażonym usposobieniem? (Nie). Nie ma z nim ono żadnego związku. Czy jeśli ktoś powie: »Zacinasz się, gdy mówisz – na pewno jesteś przebiegły!« albo »Nawet gdy mówisz, jąkasz się – jak możesz być taki arogancki?«, to czy takie stwierdzenia są poprawne? (Nie). Jąkanie jako defekt czy wada nie odnosi się do żadnego aspektu skażonych skłonności danej osoby. Jest to zatem wrodzone uwarunkowanie i pewnego typu defekt fizyczny. Widać jasno, że nie chodzi tu o skażone skłonności człowieka i że nie ma to z nimi absolutnie żadnego związku” (Jak dążyć do prawdy (9), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Istnieją pewne problemy, których ludzie nie są w stanie rozwiązać. Na przykład, możesz wykazywać skłonność do nerwowości, gdy przemawiasz do innych ludzi; w obliczu rozmaitych sytuacji możesz mieć własne pomysły i poglądy, ale nie być w stanie jasno ich wyrazić. Wyjątkowo mocno odczuwasz zdenerwowanie, gdy w danym miejscu znajduje się wiele osób; mówisz wówczas niespójnie i drżą ci wargi. Niektórzy ludzie wręcz się jąkają; innych zaś jeszcze trudniej jest zrozumieć, gdy znajdą się w obecności przedstawicieli płci przeciwnej; po prostu nie wiedzą, co mają powiedzieć ani co mają zrobić. Czy łatwo jest sobie z tym poradzić? (Nie). Przynajmniej na krótką metę nie jest ci łatwo przezwyciężyć tej wady, bowiem stanowi ona element twoich wrodzonych uwarunkowań. (…) Stąd też, jeżeli jesteś w stanie przezwyciężyć ten defekt, tę wadę, w krótkim czasie, to to zrób. Jeżeli jest to dla ciebie trudne, to nie zawracaj sobie tym głowy, nie zmagaj się z tym i nie stawiaj przed sobą wyzwań. Jeśli nie jesteś w stanie tego przezwyciężyć, rzecz jasna nie powinieneś się zniechęcać. Nawet jeżeli przez całe swoje życie nie uda ci się tego przezwyciężyć, Bóg cię nie potępi, gdyż nie jest to twoje skażone usposobienie. Twoja trema, nerwowość i lęk – żaden z tych zewnętrznych przejawów nie odzwierciedla twojego zepsutego usposobienia; niezależnie od tego, czy są one wrodzone, czy też powstały pod wpływem środowiska w późniejszym okresie życia, są co najwyżej defektem, wadą twojego człowieczeństwa. Jeżeli na dłuższą metę, a wręcz w ciągu całego swojego życia, nie jesteś w stanie tego zmienić, to nie roztrząsaj tego i nie pozwól, by cię to ograniczało; nie powinieneś też zniechęcać się z tego powodu, gdyż nie chodzi tu o twoje skażone usposobienie – nie ma więc sensu próbować tego zmienić czy z tym walczyć. Jeżeli nie możesz tego zmienić, zaakceptuj to, pozwól, by tak było, i odpowiednio do tego podchodź, bowiem możesz żyć z tym defektem, z tą wadą – to, że ją masz, nie wpływa na twoje podążanie za Bogiem ani na wykonywanie przez ciebie obowiązków. Dopóki jesteś w stanie przyjąć prawdę i wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafisz, dopóty możesz nadal zostać zbawiony; nie wpływa to na przyjęcie przez ciebie prawdy ani na dostąpienie przez ciebie zbawienia. Dlatego jakiś defekt czy jakaś wada w twoim człowieczeństwie nie powinny cię ograniczać, nie powinieneś też często popadać w zniechęcenie ani się zrażać, czy wręcz porzucać swoich obowiązków i rezygnować z dążenia do prawdy, z tego samego powodu tracąc szansę na zbawienie. To nie jest tego warte; tak postąpiłby człowiek głupi i nieświadomy” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałem, że jąkanie i zacinanie się to wrodzone stany, fizyczne wady, a nie są one zepsutym usposobieniem ani czymś, co Bóg potępia. Jąkanie się nie ma wpływu na moje dążenie do prawdy czy zbawienia. Moje wady nie powinny mnie ograniczać. Gdybym z powodu wady fizycznej zrezygnował z dążenia do prawdy i możliwości awansu oraz bycia szkolonym, co opóźniłoby kluczową kwestię zbawienia, czy nie poświęciłbym tego, co większe, dla tego, co mniejsze? Czy nie byłoby to naprawdę głupie i niegodne? Lektura tych słów Bożych bardzo mnie pocieszyła. Patrząc z perspektywy czasu, zauważyłem, że od dzieciństwa poświęcałem wiele uwagi mojej wadzie wymowy, wierząc, że często mi ona przeszkadza i wpływa na moje życie, pracę i obowiązki. Przez to stałem się niekomunikatywny i szczególnie zamknięty w sobie, a także miałem niską samoocenę, co oznaczało, że nie miałem pewności siebie, a we wszystkim, co robiłem, brakowało mi motywacji. Podczas zgromadzeń, kiedy bracia i siostry otwarcie omawiali swoje zrozumienie oparte na doświadczeniu, powinno to być uwalniające i wyzwalające, poprzez omówienia powinno też być łatwiej otrzymać dzieło Ducha Świętego, ale z powodu mojego jąkania czułem się podczas zgromadzeń udręczony i nie potrafiłem odnaleźć spokoju, a nawet bałem się ich i unikałem, gdy tylko było to możliwe, co oznaczało, że straciłem wiele okazji do zyskania prawdy. W obliczu wyborów w kościele zawsze rezygnowałem z możliwości wzięcia w nich udziału, a kiedy praca kościoła pilnie wymagała współpracy ludzi, nie potrafiłem wziąć na siebie odpowiedzialności i nie brałem pod uwagę Bożej intencji. Dostrzegłem, jak często byłem ograniczany przez moje jąkanie, żyjąc w stanie bólu i frustracji, oraz że wszystko to było spowodowane moją niezdolnością do prawidłowego postrzegania moich wad. Nie rozumiałem prawdy i nie wiedziałem, jak postrzegać ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Bożymi. To nie tylko krępowało mnie i ograniczało, ale także sprawiało, że wielokrotnie odmawiałem wykonywania obowiązków. Ograniczałem nawet sam siebie w przekonaniu, że z moim jąkaniem nie nadaję się na przywódcę, przez co źle rozumiałem Boga i oddalałem się od Niego. Jaki ja byłem głupi! Nie mogłem dalej być tak negatywnie nastawiony, musiałem właściwie potraktować swoją wadę wymowy i ze spokojem stawić czoła tym wyborom.

Kilka dni później dowiedziałem się, że z określonych powodów pewne dwie siostry nie mogą wziąć udziału w wyborach. Pomyślałem sobie: „Te dwie siostry miały największe szanse na wybór, więc jeśli nie mogą wziąć udziału, to czy moje szanse nie będą większe?”. Myśląc o mojej wadzie wymowy, natychmiast poczułem ogromną presję. Utrata twarzy w kościele to jedno, ale gdybym został przywódcą okręgu, tego rodzaju hańba byłaby jeszcze większa. Opowiedziałem o moim stanie pewnej siostrze, a ona zwróciła mi uwagę, że za bardzo przejmuję się tym, jak postrzegają mnie inni, i kładę zbyt duży nacisk na pychę i próżność. Dzięki napomnieniu siostry przeczytałam więcej słów Bożych: „Wszyscy ludzie tkwią w pewnych niewłaściwych stanach, takich jak zniechęcenie, słabość, przygnębienie i nadmierna wrażliwość; lub mają oni niegodziwe intencje; albo też ich pycha, samolubne pragnienia i interesy nie dają im spokoju; lub też myślą, że mają mały potencjał i doświadczają pewnych stanów zniechęcenia. Jeśli zawsze będziesz tkwił w takich stanach, będzie ci bardzo trudno uzyskać działanie Ducha Świętego. A jeśli będzie ci trudno uzyskać działanie Ducha Świętego, to nie będzie w tobie wielu aktywnych elementów, a elementy negatywne ujawnią się i będą cię niepokoić. Ludzie zawsze polegają na własnej woli, aby stłumić te negatywne i niekorzystne stany, ale czego by nie robili, nie mogą się ich pozbyć. Głównym tego powodem jest to, że ludzie nie mają trafnego rozeznania co do tych negatywnych i niekorzystnych rzeczy; nie widzą wyraźnie ich istoty. Bardzo utrudnia to ludziom zbuntowanie się przeciwko cielesności i szatanowi. Ponadto ludzie cały czas tkwią w tych negatywnych, melancholijnych i zdegenerowanych stanach i tylko próbują jakoś przez nie przebrnąć, a nie modlą się do Boga ani Go nie podziwiają. W rezultacie Duch Święty w nich nie działa, przez co nie są oni w stanie zrozumieć prawdy, brakuje im ścieżki we wszystkim, co robią, i żadnej sprawy nie widzą jasno. W twoim sercu jest zbyt wiele negatywnych i niekorzystnych rzeczy, i wypełniły one twoje serce, więc często jesteś zniechęcony, wpadasz w melancholijny nastrój, coraz bardziej oddalasz się od Boga i stajesz się coraz słabszy. Jeśli nie możesz uzyskać oświecenia i działania Ducha Świętego, to nie będziesz w stanie wyzwolić się z tych stanów, a twój stan zniechęcenia się nie zmieni, ponieważ jeśli Duch Święty w tobie nie działa, nie jesteś w stanie znaleźć właściwej ścieżki. Z tych dwóch powodów jest ci bardzo trudno porzucić stan zniechęcenia i wejść w stan normalny. Chociaż teraz znosicie niedogodności, ciężko pracujecie, podejmujecie duży wysiłek, jesteście w stanie wyrzec się rodziny i kariery oraz zrezygnować z wszystkiego, kiedy wypełniacie swój obowiązek, wasze stany zniechęcenia wciąż nie zostały prawdziwie przemienione. Jesteście uwikłani w zbyt wiele rzeczy, które powstrzymują was od dążenia do prawdy i praktykowania jej, takich jak wasze pojęcia, wyobrażenia, wiedza, filozofia funkcjonowania w świecie, samolubne pragnienia i skażone skłonności. Te niekorzystne rzeczy wypełniły wasze serca” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że w kwestii wyborów zawsze byłem bierny nie tylko dlatego, że ograniczało mnie jąkanie się, ale także z powodu więzów próżności i dumy. Myślałem tak: „Im więcej będę miał obowiązków, tym więcej braci i sióstr będę spotykał, a jako przywódca będę potrzebował omawiać prawdę, by rozwiązywać problemy. Jeśli będę się jąkał podczas rozmów na zgromadzeniach, więcej osób dowie się o moim jąkaniu. Czy to nie sprawi, że moje imię zostanie obrzucone błotem?”. Z tymi myślami w głowie bałem się brać udział w wyborach i nie chciałem być awansowany ani szkolony. Kierowałem się w życiu trucizną szatana: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, i zawsze starałem się ukryć swoje wady, aby inni nie widzieli moich słabości. Nie brałem pod uwagę potrzeb pracy kościoła i wielokrotnie rezygnowałem z możliwości startowania w wyborach. Nawet wtedy, gdy praca kościoła pilnie wymagała współpracy ludzi, wciąż tylko się przyglądałem i rezygnowałem. Byłem naprawdę samolubny i niegodziwy! Kościół podlewał mnie i pielęgnował przez wiele lat, a ja powinienem był wziąć na swoje barki jego pracę. Była to również moja odpowiedzialność jako istoty stworzonej i powinienem był ją bezwarunkowo zaakceptować i podporządkować się jej. Ale aby zachować twarz, unikałem i odmawiałem startu w wyborach, nie chcąc brać na siebie ciężaru odpowiedzialności za dom Boży i w ogóle nie uznając tego zaszczytu. Jest to coś, czym Bóg się brzydzi i czego nienawidzi. Dopiero wtedy zrozumiałem, że moje życie pełne ucisku i cierpienia było spowodowane tym, że za bardzo skupiałem się na próżności i dumie oraz zbyt przejmowałem opiniami innych. Jednocześnie czułem szczerą intencję Boga. Bóg nie pogardzał mną z powodu moich wad, ale zamiast tego raz za razem dawał mi okazje do bycia awansowanym i szkolonym. Kiedy ograniczały i krępowały mnie moje przypadłości i zepsute usposobienie, popadałem w przygnębienie i wycofywałem się, Bóg użył swoich słów, by mnie oświecić i bym doznał iluminacji, pomagając mi zrozumieć prawdę i uwolnić się z więzów negatywnych emocji. Zrozumiałem, że Boża miłość jest taka prawdziwa, i wiedziałem, że nie powinienem być dalej bierny i przygnębiony, ale że muszę porzucić swoje złe intencje i właściwie współpracować oraz uczestniczyć w wyborach.

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Jeżeli posiadasz rozum właściwy zwykłemu człowieczeństwu, powinieneś w odpowiedni sposób stawić czoła swoim niedoskonałościom i wadom; powinieneś je uznać i zaakceptować. Przyniesie ci to korzyść. Zaakceptowanie własnych niedoskonałości i wad nie oznacza, że jesteś przez nie ograniczany, ani też że często jesteś z ich powodu zniechęcony, lecz raczej, że cię one nie ograniczają; uznajesz w ten sposób, iż jesteś jedynie zwyczajnym przedstawicielem skażonej ludzkości, z własnymi defektami i wadami, z niczym, czym mógłbyś się szczycić, i że to Bóg wynosi ludzi po to, by wykonywali swoje obowiązki; że to Bóg zamierza wcielić w nich swoje słowo i życie, umożliwiając im dostąpienie zbawienia i ucieczkę od wpływu szatana – to Bóg w pełni wynosi ludzi. Każdy człowiek ma defekty i wady. Powinieneś pozwolić, by twoje niedoskonałości i wady z tobą współistniały; nie unikaj ich ani nie zatajaj i nie czuj się często wewnętrznie poddawany presji czy wręcz stale gorszy z ich powodu. Nie jesteś gorszy; jeżeli potrafisz wkładać w wykonywanie swoich obowiązków całe swoje serce, całą swoją siłę i cały swój umysł, najlepiej jak potrafisz, a twoje serce jest szczere, to przed obliczem Boga jesteś cenny niczym złoto. Jeżeli wykonując swój obowiązek, nie jesteś w stanie zapłacić ceny i brak ci lojalności, to nawet jeżeli twoje wrodzone uwarunkowania są lepsze od uwarunkowań przeciętnego człowieka, przed obliczem Boga nie jesteś cenny, nie jesteś wart złamanego grosza” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałem, że Bóg nie stawia ludziom wygórowanych wymagań, ale każe im działać zgodnie z ich możliwościami. Kiedy będą działać zgodnie ze swoim potencjałem i zdolnością do pracy, w pełni wykorzystywać swoje możliwości wynikające z wrodzonych warunków i współpracować z Nim całym sercem, najlepiej jak potrafią, Bóg będzie zadowolony. Bóg nie chce, by ludzie udawali, lecz woli, by wykonywali swoje obowiązki ze szczerym sercem. Zastanawiałem się nad tym, jak moje jąkanie się spowodowało, że miałem niską samoocenę i byłem przygnębiony, wrażliwy i delikatny, a także jak bardzo przejmowałem się opiniami innych, w rezultacie odmawiając udziału w wyborach i nie chcąc brać na siebie poważniejszych obowiązków. Teraz zrozumiałem, że moje jąkanie się było wadą trudną do przezwyciężenia i że muszę nauczyć się ją akceptować i prawidłowo postrzegać. W razie potrzeby powinienem otworzyć się przed braćmi i siostrami na temat mojej przypadłości bez ukrywania lub tuszowania jej. Takie właśnie podejście powinienem mieć do swojej wady wymowy.

Kilka dni później ogłoszono wyniki wyborów i zostałem wybrany na lidera okręgu. Byłem głęboko poruszony i w myślach pomodliłem się do Boga: „Boże, bycie wybranym na lidera to wywyższenie przez Ciebie. Docenię tę okazję do wykonywania obowiązku i postaram się zrobić wszystko, co w mojej mocy, by odpłacić za Twoją miłość”. Potem zastanawiałem się: „Jak mogę dobrze wykonywać swoje obowiązki pomimo mojej przypadłości?”. Pewnego dnia przeczytałem dwa fragmenty słów Bożych, które głęboko mnie poruszyły i wskazały mi ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „Nie próbuj zmieniać swojej osobowości dlatego, że wypełniasz jakieś obowiązki bądź służysz jako osoba nadzorująca pewien aspekt pracy – to zły pomysł. Co zatem powinieneś czynić? Powinieneś przestrzegać prawdozasad i je praktykować niezależnie od swojej osobowości czy wrodzonych stanów. Ostatecznie Bóg nie ocenia tego, czy podążasz Jego drogą i jesteś w stanie dostąpić zbawienia, na podstawie twojej osobowości czy tego, jaki jest twój przyrodzony potencjał, jakie posiadasz kompetencje, umiejętności, uzdolnienia czy talenty, i oczywiście nie patrzy też na to, jak bardzo powściągnąłeś swoje cielesne instynkty i potrzeby. Przygląda się natomiast temu, czy podążając za Nim i wypełniając swoje obowiązki, praktykujesz Jego słowa i ich doświadczasz; czy masz w sobie gotowość i determinację, by dążyć do prawdy, i czy ostatecznie udało ci się zrealizować praktykowanie prawdy i podążanie drogą Boga” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Zatem dążenie do prawdy jest rzeczą najważniejszą bez względu na to, z jakiej perspektywy na to spojrzysz. Możesz unikać defektów i braków człowieczeństwa, lecz nigdy nie możesz ominąć ścieżki dążenia do prawdy. Nieważne, jak doskonałe czy szlachetne jest twoje człowieczeństwo, czy masz mniej wad i braków, a więcej mocnych stron niż inni ludzie – to nie oznacza, że pojmujesz prawdę, ani nie zastępuje twojego do niej dążenia. Przeciwnie: jeśli do niej dążysz i wiele z niej pojmujesz, jeśli posiadasz odpowiednio głębokie i praktyczne zrozumienie prawdy, zrekompensuje to wiele defektów i problemów twojego człowieczeństwa. Powiedzmy na przykład, że jesteś bojaźliwy i introwertyczny, jąkasz się i nie jesteś zbyt dobrze wykształcony, czyli masz wiele braków i słabości, ale posiadasz rzeczywiste doświadczenie i choć jąkasz się, gdy mówisz, potrafisz w klarowny sposób omawiać prawdę, a twoje omówienia podbudowują wszystkich słuchaczy, rozwiązują problemy, pozwalają ludziom wydobyć się ze zniechęcenia i sprawiają, że przestają oni narzekać na Boga i porzucają błędne mniemania na Jego temat. Widzisz, choć się jąkasz, to twoje słowa mają moc rozwiązywania problemów – jakże ważne są te słowa! Gdy słyszą je ludzie świeccy, mówią, że jesteś osobą niewykształconą i nie przestrzegasz zasad gramatycznych, a czasem źle dobierasz słowa. Być może używasz też lokalnej gwary lub języka potocznego, a twoim słowom brakuje klasy i stylu właściwych dobrze wykształconym, bardzo elokwentnym ludziom. Jednakże twoje omówienie zawiera prawdorzeczywistość i może rozwiązać ludzkie trudności, a gdy ludzie je usłyszą, wszystkie ciemne chmury wokół nich się rozpierzchają i wszelkie ich problemy zostają rozwiązane. Sam widzisz: czyż zrozumienie prawdy nie jest ważne? (Jest). Powiedzmy, że nie rozumiesz prawdy i choć masz pewną wiedzę akademicką i jesteś elokwentny, to gdy coś mówisz, wszyscy, którzy to słyszą, myślą: »Twoje słowa to same doktryny, nie ma w nich ani odrobiny prawdorzeczywistości i w żadnym razie nie mogą one rozwiązać prawdziwych problemów, czy zatem twoje słowa nie są puste? Nie rozumiesz prawdy. Czy nie jesteś zwykłym faryzeuszem?«. Choć wypowiedziałeś wiele doktryn, problemy nadal pozostają nierozwiązane, a ty myślisz sobie: »Mówiłem zupełnie szczerze i poważnie. Dlaczego nie zrozumieliście tego, co powiedziałem?«. Wygłosiłeś całe mnóstwo doktryn, a i tak ci, którzy byli zniechęceni, zniechęceni pozostali; ci, którzy mieli błędne mniemania na temat Boga, nadal je mają, i żadna z trudności, jakie napotkali przy wykonywaniu swoich obowiązków, nie została zażegnana. Oznacza to, że słowa, które wypowiedziałeś, to zwykłe bzdury. Nie ma znaczenia, jak wiele niedoskonałości i wad zawiera twoje człowieczeństwo – jeśli słowa, które wypowiadasz, zawierają prawdorzeczywistość, to twoje omówienie może rozwiązać problemy; jeżeli zaś są to doktryny, i jeśli są one pozbawione choćby odrobiny realnej wiedzy, to bez względu na to, jak wiele powiesz, nie będziesz w stanie rozwiązać rzeczywistych problemów ludzi. Nie ma znaczenia, jak ludzie cię postrzegają – dopóki to, co mówisz, nie będzie zgodne z prawdą, nie będzie się odnosiło do stanów, w jakich znajdują się ludzie, ani nie będzie rozwiązywało ich problemów, dopóty ludzie nie będą chcieli cię słuchać. Zatem co jest ważniejsze: prawda czy ludzkie uwarunkowania? (Ważniejsza jest prawda). Dążenie do prawdy oraz jej zrozumienie to rzeczy najważniejsze. A zatem, bez względu na to, jakie braki zawierają się w twoim człowieczeństwie czy twoich wrodzonych uwarunkowaniach, nie powinny cię one ograniczać. Zamiast tego powinieneś dążyć do prawdy i rekompensować swoje rozmaite niedoskonałości poprzez jej zrozumienie, a jeżeli odkryjesz w sobie jakieś słabości, powinieneś pośpiesznie je skorygować. Niektórzy ludzie nie koncentrują się na dążeniu do prawdy, a zamiast tego stale zajmują głowę pozbywaniem się trudności, wad i niedoskonałości swojego człowieczeństwa i naprawianiem występujących w nim problemów, i okazuje się, że wkładają w to parę lat wysiłku, nie uzyskując wyraźnych rezultatów, a w konsekwencji są sobą rozczarowani i uważają, że ich człowieczeństwo jest zbyt marne i że nie mają szans na odkupienie. Czyż to nie jest bardzo głupie?” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże głęboko mnie poruszyły i zobaczyłem, że Bóg naprawdę praktycznie wskazuje nam drogę. Wykonując swoje obowiązki, nie powinniśmy być ograniczani przez osobowość, potencjał czy wiek. Boża miara tego, czy ktoś wykonuje swoje obowiązki w sposób zgodny ze standardami, nie opiera się na tym, czy dana osoba jest introwertyczna, czy ekstrawertyczna, ani też na jej statusie czy na jej potencjale bądź wieku, ani też nie zależy od tego, czy osoba ta ma jakieś wady lub przypadłości, ale od tego, czy potrafi praktykować prawdę i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami, a także od tego, czy jest kimś, kto podąża Bożą drogą. Na przykład w obowiązku przywództwa kluczowe jest rozwiązywanie problemów związanych z wejściem w życie i obowiązkami braci i sióstr. Tak długo, jak będę się skupiał na poznawaniu prawdy i praktykowaniu jej, posiadał rzeczywistość, oświecenia i iluminację Ducha Świętego w moich omówieniach prawdy i będę w stanie rozwiązywać problemy braci i sióstr oraz wskazywać im ścieżkę praktyki, to nawet jeśli będę miał problemy z mówieniem, bracia i siostry i tak na tym skorzystają. Jeśli nie będę ciężko pracował nad dążeniem do prawdy, to nawet jeśli będę mówił płynnie i elokwentnie, a nie będę w stanie omawiać prawdy ani rozwiązywać rzeczywistych problemów, to nie będę w stanie wykonywać pracy przywódcy. Zawsze myślałem, że aby wykonywać obowiązek przywódcy, trzeba przynajmniej umieć dobrze się wysławiać i być elokwentnym, i że ktoś taki jak ja, kto się jąka i ma kłopoty z mówieniem, nie nadaje się do pełnienia takich obowiązków, więc wciąż odmawiałem kandydowania na przywódcę. Okazało się jednak, że źle rozumiałem standardy wyboru przywódców. Wybór przywódców w domu Bożym opiera się na zasadach, a nie na tym, jak dana osoba wygląda z zewnątrz, ani na tym, jakie wrodzone przypadłości może posiadać. Zależy on od tego, czy dana osoba dąży do prawdy, oraz od jej człowieczeństwa i potencjału. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej rozumiałem, że moje wrodzone wady i przypadłości nie były przeszkodami ani utrudnieniami w wykonywaniu moich obowiązków i że nie można ich wykorzystywać jako wymówek, by odmawiać przyjęcia obowiązku. Zrozumienie prawdy i praktykowanie zgodnie z Bożymi wymaganiami to klucz do dobrego wykonywania obowiązków! Zyskałem ścieżkę praktyki w swojej dalszej drodze i chociaż jąkam się i mówię niepewnie, jestem gotów wykonywać swój obowiązek zgodnie z Bożymi wymaganiami, skupiając się na poznawaniu prawdozasad, odłożyć na bok moją próżność i dumę oraz postępować i działać w sposób przyziemny i praktyczny. Teraz, kiedy uczestniczę w zgromadzeniach lub czytam słowa Boże, nadal się jąkam, ale potrafię to właściwie traktować, a mój sposób myślenia stał się znacznie spokojniejszy. Czasami świadomie pracuję nad tym, by uporać się ze swoją przypadłością i przypominam sobie, jak bracia i siostry zwracali mi uwagę: „Mówisz za szybko, przez co częściej się jąkasz. Jeśli będziesz mówił trochę wolniej, będzie lepiej” oraz „Kiedy się zatniesz, możesz wydłużyć ostatnią sylabę. Dzięki temu może udać ci się nie zająknąć”. Podczas omówień na zgromadzeniach staram się mówić nieco wolniej i w razie potrzeby przeciągać słowa, świadomie starając się współpracować. Nie czuję się już tak zdenerwowany, co sprawiło, że podczas zgromadzeń czuję się bardziej swobodnie. Pewnego razu poszedłem na spotkanie z osobą nadzorującą pracę z tekstami, aby omówić tę pracę, ale trochę się martwiłem, myśląc: „On rozumie zasady lepiej niż ja. Co jeśli się zdenerwuję i zacznę się strasznie jąkać? Co on sobie o mnie pomyśli?”. Ale potem pomyślałem o tym, że w pracy wystąpiły trudności, i o tym, że wysłany wcześniej list nie przyniósł dobrych rezultatów, więc konieczne było spotkanie się osobiście w celu omówienia i rozwiązania problemu. Nie mogłem pozwolić, by jąkanie się przeszkodziło mi w rozwiązaniu problemu, ponieważ opóźniłoby to pracę. Kiedy myślałem w ten sposób, nie czułem się już ograniczany, więc zorganizowałem spotkanie z przełożonym, aby omówić pracę.

Patrząc wstecz na to, jak najpierw wielokrotnie odmawiałem wykonywania obowiązków z powodu mojego jąkania się, a w końcu byłem w stanie spokojnie przyjąć obowiązki nieograniczany przez moje jąkanie się, zrozumiałem, że słowa Boże dodawały mi otuchy oraz zachęcały mnie i prowadziły przez całą tę podróż. Szczerze dziękuję Bogu z całego serca!


86. Stawianie czoła chorobie jest łaską Bożą

Autorstwa Shiji, Chiny

Od najmłodszych lat byłam słabego zdrowia. Kiedy byłam nastolatką, bolały mnie nogi. Lekarz zdiagnozował u mnie reumatoidalne zapalenie stawów i zalecił leczenie. W tamtym czasie moja rodzina była biedna i nie mogła sobie na to pozwolić. Kiedy ból się nasilał, brałam po kilka tabletek przeciwbólowych. Nosiłam też dodatkowe ubrania lub siedziałam na podgrzewanych cegłach, aby złagodzić ból. W wieku dwudziestu lat mój stan się pogorszył i zostałam sparaliżowana. Poddałam się leczeniu, po którym mogłam wprawdzie chodzić, ale po długotrwałym marszu bolały mnie nogi. Później uwierzyłam w Pana Jezusa. Ku mojemu zaskoczeniu, ponad miesiąc później moje nogi cudownie wyzdrowiały i byłam przeszczęśliwa. Aby podziękować Panu za Jego łaskę, bardzo aktywnie składałam świadectwa i głosiłam ewangelię zgodnie z ustaleniami kościoła. Czułam, że dawanie świadectwa i głoszenie ewangelii dla Pana sprawi, że Bóg nadal będzie mnie strzegł i chronił, a może nawet otrzymam większą łaskę. Od tego czasu trzymałam się wiary jak liny ratunkowej, a mój entuzjazm dla wiary w Boga znacznie wzrósł.

W październiku 2006 roku przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych. Byłam niesamowicie podekscytowana możliwością powitania powrotu Pana Jezusa i myślałam: „Bóg wyraża prawdę w dniach ostatecznych, aby dokonać dzieła zbawienia. Muszę wykorzystać tę okazję, by wykonywać więcej obowiązków i spełniać dobre uczynki. Dopóki szczerze wierzę w Boga i lojalnie wykonuję swoje obowiązki, Bóg z pewnością zapewni mi bezpieczeństwo i zdrowie przez całe życie. Kiedy Boże dzieło dobiegnie końca, wejdę również do królestwa i będę cieszyć się wielkimi błogosławieństwami. To ogromne błogosławieństwo!”. Niedługo po tym, jak uwierzyłam w Boga, zaczęłam szkolić się w wykonywaniu swoich obowiązków. Bez względu na to, jakie obowiązki wyznaczał mi kościół, byłam posłuszna. W 2012 roku opuściłam dom i wynajęłam mieszkanie w mieście, by zajmować się udzielaniem gościny. Mimo że było to trudne i męczące, nie narzekałam. Lata mijały szybko, a przywódczynie wyznaczyły mnie do zarządzania kilkoma grupami. Nie umiałam jeździć na rowerze, więc chodziłam pieszo, niezależnie od odległości. Czasami, jeśli wracałam do domu na lunch, a potem szłam na zgromadzenia, kończyło się to spóźnieniem, więc po prostu pomijałam lunch. Nawet gdy nogi bolały mnie od zbyt długiego chodzenia, nie przeszkadzało mi to. Czułam, że wieloletnie wykonywanie przeze mnie obowiązków pomimo napotykanych trudności sprawi, że Bóg zauważy wszystko, co robię, i z pewnością będzie mnie chronił i pobłogosławi za lojalność wobec moich obowiązków.

W 2019 roku ból nogi powrócił. Czasami, gdy za dużo chodziłam, kolano bolało mnie tak bardzo, że nie mogłam go zgiąć. W nocy nie mogłam w pełni wyprostować nogi podczas snu, a czasami ból mnie budził. Poszłam do szpitala na badanie, a lekarz powiedział, że mój prawy staw kolanowy wymaga operacji i wymiany. W tamtym czasie moja rodzina nie miała pieniędzy na leczenie, a ja wykonywałam swoje obowiązki. Pomyślałam: „Jeśli będę właściwie wykonywała swoje obowiązki, być może pewnego dnia Bóg usunie tę chorobę”. Nie poddałam się więc operacji, a zamiast tego brałam środki przeciwbólowe i nakładałam plaster, by złagodzić ból. W tamtych dniach czasami nie mogłam spać w nocy z powodu bólu. W ciągu dnia, jeśli siedziałam zbyt długo, po wstaniu nie mogłam chodzić, musiałam powoli rozmasować nogę, żeby być w stanie zrobić parę kroków.

W sierpniu 2023 roku widząc, jak bardzo boli mnie noga, mój syn zabrał mnie do szpitala na prześwietlenie. Lekarz spojrzał na zdjęcie rentgenowskie i powiedział: „Dlaczego czekała pani z leczeniem, aż ból będzie tak silny? Teraz pani prawy staw kolanowy jest już w złym stanie, a w oba stawy skokowe wdała się martwica. Leki i akupunktura już nie pomogą. Najlepszym planem leczenia jest wymiana obu stawów skokowych i kolanowych. Proszę wymieniać jeden staw co trzy miesiące, a skończy pani w ciągu roku. W przeciwnym razie może pani zostać sparaliżowana”. Prawie zemdlałam, gdy usłyszałam diagnozę lekarza. Chociaż ból w mojej nodze nasilał się przez lata i byłam w pewnym stopniu na to przygotowana psychicznie, nie spodziewałam się, że sytuacja będzie aż tak poważna. Gdybym została sparaliżowana, jak miałabym żyć? Serce mi zamarło i powstrzymywałam łzy. Po powrocie do domu opadłam na łóżko jak balon, z którego spuszczono powietrze. Czułam się bezsilna i nie mogłam powstrzymać łez. Wylały się wszystkie moje skargi i niezrozumienie wobec Boga: „Kiedy znosiłam ból i szłam w góry zbierać orzechy laskowe, by sprzedawać je na potrzeby udzielania gościny, nigdy nie narzekałam, bez względu na to, jak było ciężko. Później, kiedy byłam odpowiedzialna za zgromadzenia grupowe, stawiałam czoła wiatrowi i deszczowi, nigdy nie opóźniałam swoich obowiązków i nie narzekałam na ból nogi. Dlaczego Bóg mnie nie ochronił? Teraz muszę wymienić staw kolanowy, a moja rodzina nie ma tyle pieniędzy! Ale jeśli nie poddam się operacji, czeka mnie paraliż”. W tamtych dniach, ilekroć myślałam o bólu i cierpieniu, które znosiłam, gdy byłam sparaliżowana, moje serce drżało i nie mogłam powstrzymać łez. Widząc braci i siostry, którzy mogli chodzić i biegać, wykonując swoje obowiązki, naprawdę im zazdrościłam! Dlaczego nie mogłam mieć dwóch zdrowych nóg jak wszyscy inni? Myślałam, że ponieważ wierzę w Boga, On zawsze będzie mnie chronił i nigdy nie spodziewałam się, że dojdzie do takiej sytuacji. Gdy przywódczyni dowiedziała się o mojej sytuacji, omówiła ją ze mną: „Kiedy dotyka nas choroba, niesie ona w sobie Bożą intencję; nie zrozum Boga źle! Kiedy zachorujemy, musimy zastanowić się nad zepsuciem, złymi intencjami i poglądami, które ujawniliśmy, i wyciągnąć z tego wnioski”. Przywódczyni poradziła mi również, bym wielokrotnie czytała konkretne rozdziały słów Bożych, które mogłyby odnosić się do mojego stanu. Po jej wyjściu szybko znalazłam słowa Boże i przeczytałam: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne zesłane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy rozważałam słowa Boże, rozjaśniło mi się w głowie: „Gdy spotyka mnie ta choroba, jest w tym dobra intencja Boga. Bóg nie próbuje mnie wyeliminować ani sprawić, bym doceniła ból i wszystkie niezliczone uczucia związane z chorobą, ale chce oczyścić moją wiarę z zanieczyszczeń, które przez lata w niej tkwiły”. Zastanowiłam się wtedy w swoim sercu: „Co Bóg chce we mnie oczyścić?”. Zdałam sobie sprawę, że przez cały czas moja wiara w Boga polegała przede wszystkim na szukaniu łaski i nadziei na dobre zdrowie i spokojne życie. Na początku, gdy Bóg obdarzył mnie łaską, byłam bardzo szczęśliwa i z energią ponosiłam koszty w swojej wierze w Boga. Ale teraz w obliczu ciężkiego reumatoidalnego zapalenia stawów i perspektywy paraliżu, kłóciłam się z Bogiem i narzekałam, że mnie nie ochronił. Zobaczyłam, że moja wiara nie różniła się niczym od wiary wyznawców religii. Po prostu prosiłam Boga o łaskę i błogosławieństwa, nie wierząc w Niego szczerze i nie dążąc do prawdy. Zdając sobie z tego sprawę, miałam poczucie winy i wyrzuty sumienia. Modliłam się do Boga: „Boże, przez te lata wiary w Ciebie, swoje dążenia opierałam na niewłaściwych poglądach i obrałam złą drogę. Pozwoliłeś, by dotknęła mnie choroba, i jest w tym Twoja dobra intencja. Jestem gotowa szukać prawdy i dogłębnie zastanowić się nad sobą”.

W swoich poszukiwaniach natknęłam się na dwa fragmenty słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg mówi: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych miałam wrażenie, że przeszywają one moje serce, i poczułam ból, jakby Bóg osądzał mnie twarzą w twarz, obnażając mój stan z najdrobniejszymi szczegółami. Zdałam sobie sprawę, że wierzyłam w Boga i wykonywałam obowiązki po to, aby Bóg zapewnił mi bezpieczeństwo, spokojne życie i dobre zdrowie. Jest dokładnie tak, jak ujawnił to Bóg: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Patrząc wstecz, kiedy zostałam uzdrowiona po uwierzeniu w Pana Jezusa, trzymałam się Go jak liny ratunkowej i mocno wierzyłam, że Bóg jest tym, który błogosławi ludzi. Myślałam, że tak długo, jak będę prawdziwie wierzyć w Boga, więcej cierpieć i ponosić koszty, Bóg zachowa mnie w dobrym zdrowiu i zapewni mi spokojne życie wolne od chorób i nieszczęść. Po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych z jeszcze większym entuzjazmem ponosiłam koszty na rzecz Boga. Aby wykonywać swoje obowiązki, wynajęłam mieszkanie z dala od domu, by udzielać gościny braciom i siostrom. Później, gdy byłam odpowiedzialna za zgromadzenia grupowe, stawiałam czoła każdej pogodzie i długim dystansom, wierząc, że Bóg dostrzeże moją odpowiedzialność i wierność w wypełnianiu obowiązków i z pewnością zapewni mi bezpieczeństwo przez całe życie. Ale tym razem, w obliczu ciężkiej choroby i perspektywy paraliżu, zwróciłam się przeciwko Bogu, gniewnie narzekając na Niego, wykorzystując poniesione ofiary i koszty, by się z Nim kłócić i wyrównywać rachunki, tak jak obnażyły to słowa Boże: „Ci, którzy nie mają człowieczeństwa, nie są w stanie prawdziwie kochać Boga. Gdy środowisko jest bezpieczne lub gdy można osiągnąć zyski, są oni całkowicie posłuszni Bogu, ale gdy to, czego pragną, jest zagrożone lub ostatecznie odrzucone, natychmiast się buntują. Nawet w ciągu jednej nocy mogą przejść przemianę z uśmiechniętego, »życzliwego« człowieka w ohydnego i okrutnego zabójcę” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy Bóg obdarzał mnie łaską, byłam Mu całkowicie uległa. Ale kiedy choć przez chwilę mnie nie zadowalał, narzekałam na Niego. Czyż nie byłam całkowicie pozbawiona sumienia? Wierzyć w ten sposób i wciąż mieć nadzieję na otrzymanie błogosławieństw od Boga i wejście do królestwa niebieskiego… Byłam naprawdę bezwstydna! Ta choroba obnażyła mnie dogłębnie. Zobaczyłam, że moja wiara w Boga i wypełnianie obowiązków przez lata wcale nie były szczere. Starałam się, aby Bóg mnie uzdrowił i by otrzymać błogosławieństwo. Wykorzystywałam swoje wyrzeczenia i ponoszone koszty, by próbować targować się z Bogiem. Na pozór wydawało się, że nadążam za nowym dziełem Boga, ale moje spojrzenie na to, do czego dążyć, nie zmieniło się. Nadal dążyłam do łaski i błogosławieństw, jak ludzie w Wieku Łaski, wierząc tylko po to, by najeść się chleba do syta. Wcześniej rozmawiałam z braćmi i siostrami, mówiąc, że Bóg nie wykonuje już dzieła Wieku Łaski, że w dniach ostatecznych Bóg wykonuje dzieło sądu i oczyszczania ludzi i że tylko poprzez dążenie do prawdy i zmianę usposobienia życiowego możemy zostać zbawieni i wejść do królestwa. Ale ja nie dążyłam do prawdy ani do zmiany swojego usposobienia; zamiast tego skupiałam się wyłącznie na łasce i błogosławieństwach. Co mogłam zyskać wierząc w Boga w ten sposób? Jeśli nie mogłabym zrozumieć prawdy, a moje zepsute usposobienie nie mogłoby zostać przemienione, czy w końcu nie zostałabym zniszczona? Pomyślałam wtedy o Pawle. Wierzył w Boga, mając przy tym osobiste pobudki i nieczystości. Wykorzystywał poniesione przez siebie koszty, wysiłek i ciężką pracę, by próbować targować się z Bogiem. Otwarcie groził Bogu i żądał od Niego korony sprawiedliwości, prowokując w ten sposób Boże usposobienie i otrzymując Jego sprawiedliwą karę. Czyż moje dążenia nie miały takiej samej natury jak dążenia Pawła? Ponieważ wysilałam się i ponosiłam koszty na rzecz Boga, domagałam się, by Bóg mnie uzdrowił i zachował w zdrowiu. Kiedy Bóg nie działał zgodnie z moimi życzeniami, kłóciłam się z Nim i Mu się sprzeciwiałam. To był opór wobec Boga. Myśląc o tym wszystkim, poczułam głęboki smutek i uroniłam łzy żalu. Przypomniałam sobie, jak byłam sparaliżowana przez ponad dwa miesiące, gdy miałam dwadzieścia lat. Lekarze powiedzieli, że moja choroba jest nieuleczalna, ale byłam w stanie znowu stać i chodzić. To Bóg chronił mnie przez cały czas. Chociaż ból w nodze pozostał, to właśnie z powodu choroby przyszłam przed oblicze Boga i uwierzyłam w Pana Jezusa. Później Bóg działał przez braci i siostry, którzy głosili mi ewangelię, a ja znów miałam szczęście przyjąć Bożą ewangelię dni ostatecznych, ciesząc się podlewaniem i zaopatrzeniem w słowa Boże. Bóg okazał mi tak wiele miłości! Ale teraz, ponieważ Bóg nie uzdrowił mnie tak, jak chciałam, buntowałam się przeciwko Niemu i narzekałam na Niego. Byłam całkowicie pozbawiona sumienia! W sercu modliłam się po cichu: „Boże, to Twoje słowa obudziły moje odrętwiałe serce. Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że próbowałam targować się z Tobą w mojej wierze. Doświadczyłam tak wiele podlewania i zaopatrywania przez Twoje słowo, a jednak nie myślałam o odwdzięczeniu się za Twoją miłość; zamiast tego źle Cię rozumiałam i narzekałam na Ciebie. Jestem naprawdę pozbawiona człowieczeństwa! Boże, jestem gotowa okazać skruchę i zmienić się”.

Potem przeczytałam te słowa Boże: „Hiob nie mówił o targowaniu się z Bogiem i nie przedstawiał Bogu żadnych próśb ani żądań. Jego wychwalanie imienia Bożego wynikało z wielkiej mocy oraz autorytetu Boga we władaniu wszystkimi rzeczami i nie było ono uzależnione od tego, czy zyskał błogosławieństwa czy też spadło na niego nieszczęście. Uważał, że bez względu na to, czy Bóg błogosławi ludzi czy też sprowadza na nich nieszczęście, moc i autorytet Boga nie ulegnie zmianie, a zatem niezależnie od okoliczności danej osoby imię Boże powinno być wychwalane. To, że człowiek otrzymuje błogosławieństwo od Boga, ma miejsce z uwagi na suwerenność Boga, a kiedy człowieka dotyka nieszczęście, dzieje się to również ze względu na suwerenność Boga. Moc i władza Boża panują nad wszystkim, co dotyczy ludzi, i to wszystko organizuje; kaprysy losu człowieka są przejawem Bożej władzy oraz autorytetu i bez względu na to, jak to postrzegasz, imię Boże powinno być wychwalane. To jest to, czego doświadczył i o czym dowiedział się Hiob w trakcie swego życia. Wszystkie myśli i czyny Hioba docierały do uszu Boga, docierały przed Boga i zostały uznane przez Boga za ważne. Bóg cenił tę wiedzę o Hiobie i cenił Hioba za posiadanie takiego serca. To serce zawsze i we wszystkich miejscach wyczekiwało na Boże przykazanie, bez względu na czas i miejsce przyjmowało wszystko, co je spotykało. Hiob nie stawiał Bogu żadnych wymagań. To, czego on sam od siebie żądał, to oczekiwanie, przyjmowanie, stawianie czoła i podporządkowanie się wszystkim ustaleniom, które przyszły od Boga; Hiob wierzył, że jest to jego obowiązek i to było dokładnie to, czego chciał Bóg” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam głęboki wstyd; pragnęłam po prostu zniknąć. Hiob wierzył w Boga bez żadnych osobistych motywów czy nieczystości, nie zważając na to, czy spotka go błogosławieństwo, czy nieszczęście. Niezależnie od tego, czy Bóg dawał, czy odbierał, Hiob nie narzekał. Stał w pozycji istoty stworzonej, poddając się Bogu i oddając Mu cześć. Podczas swoich prób Hiob stracił cały swój majątek, dzieci, a nawet cierpiał z powodu bolesnych wrzodów na całym ciele. Jego cierpienie było ogromne! Nawet siedząc w popiele, skrobiąc swoje rany skorupą, Hiob nie narzekał na Boga, ani nie prosił Boga, by ulżył mu w cierpieniu. Wciąż potrafił wychwalać Boże imię i wytrwale świadczyć o Bogu. Myśląc o człowieczeństwie i rozumie Hioba, poczułam głęboki wstyd. Przez lata wiary w Boga, kiedy otrzymywałam Boże błogosławieństwa, w głębi serca z radością dziękowałam Bogu. Ale kiedy stan mojej nogi się pogarszał, narzekałam na Boga, chcąc się z Nim kłócić i rozliczać. Myśląc o swoim zachowaniu, znienawidziłam siebie i poczułam się głęboko dłużna Bogu! Chociaż jestem zupełnie inna niż Hiob i brakuje mi jego człowieczeństwa i wielkiej wiary, byłam gotowa pójść za jego przykładem. Bez względu na to, co stanie się z moim ciałem, nawet jeśli zostanę sparaliżowana lub umrę, nie będę narzekała na Boga; wypełnię swój obowiązek, by odwdzięczyć się za Bożą miłość.

Niedługo potem mój syn chciał zabrać mnie do Pekinu na badania kontrolne. Przed wyjazdem odmówiłam modlitwę poddania się Bogu: „Boże Wszechmogący, dziękuję Ci! To dzięki Twojemu miłosierdziu żyję do dziś. Gdyby nie Twoja ochrona, już dawno bym umarła. Ale nie mam sumienia; nie umiałam być wdzięczna ani odwdzięczyć się za Twoją miłość. Przez te lata nieustannie próbowałam się z Tobą targować, buntowałam się i stawiałam Ci opór. Boże, nie potraktowałeś mnie stosownie do moich przewinień, ale dałeś mi szansę na okazanie skruchy. Jestem gotowa prawdziwie to zrobić. Bez względu na to, jaką diagnozę otrzymam w Pekinie, poddam się Twoim planom i ustaleniom. Nawet jeśli zostanę sparaliżowana lub umrę, taka będzie Twoja sprawiedliwość; cokolwiek zaaranżujesz, będzie dobre”. Po modlitwie poczułam wielki spokój i ulgę. Kiedy dotarłam do Pekinu, lekarz powiedział, że mój stan jest bardzo poważny, część kości po wewnętrznej stronie prawego kolana stała się już czarna i wdała się martwica. Jeśli stan się pogorszy, może przekształcić się w raka kości. Jeśli wkrótce nie przejdę operacji, nie będzie już żadnych szans. Słysząc to, nie byłam już tak przerażona jak wcześniej. Myślałam tylko o poddaniu się Bożym planom i ustaleniom. Ponieważ skutki uboczne operacji były bardzo poważne i byłaby ona zbyt bolesna, nie poddałam się jej i przed powrotem do domu wzięłam leki. W nocy, gdy wróciłam z Pekinu, usiadłam na łóżku i masowałam nogę, myśląc sobie: „Zobaczę, czy uda mi się wyprostować nogę”. Spróbowałam powoli ją rozprostować i ku mojemu zaskoczeniu, faktycznie się wyprostowała! Powoli zgięłam ją z powrotem i ponownie spróbowałam wyprostować, i znowu się wyprostowała! Byłam przeszczęśliwa!

W kolejnych dniach noga stopniowo przestała mnie boleć i chodzenie nie sprawiało mi już tyle trudu, co wcześniej. Bracia i siostry mówili, że moja postawa jest bardziej wyprostowana i wyglądam zdrowiej. Chociaż moja noga nadal nie jest tak sprawna jak u większości ludzi, jestem bardzo zadowolona i głęboko wdzięczna Bogu. Przekonałam się, że Bóg wykorzystał tę chorobę do oczyszczenia nieczystości w mojej wierze. Byłam zbyt nieprzejednana. Przez te wszystkie lata wierzyłam w Boga, trzymając się religijnych poglądów, szukając błogosławieństw i łaski, zamiast skupiać się na poszukiwaniu prawdy. Moje zepsute usposobienie nie zmieniło się zbytnio przez lata wiary w Boga i zmarnowałam ponad dekadę czasu. Od teraz powinnam szczerze dążyć do prawdy i nie próbować targować się z Bogiem. Teraz kościół ponownie wyznaczył mnie do nadzorowania spotkań małej grupy i jestem za to głęboko wdzięczna Bogu. Myślę o tym, jak lojalnie wypełniać swoje obowiązki, angażując się w to na tyle, na ile mogę, bez wzbudzania w sobie poczucia długu czy żalu.

Po tym doświadczeniu zdaję sobie sprawę, że choroba jest dla mnie Bożą łaską i błogosławieństwem. Poprzez tę chorobę stanęłam przed Bogiem. Ujawniła ona moje błędne poglądy na temat dążenia do błogosławieństw poprzez wiarę. Słowa Boże obnażyły mnie, co pomogło mi zobaczyć, że w swojej wierze starałam się jedynie najeść chleba do syta, a mój wysiłek i koszty, jakie ponosiłam, były próbą targowania się z Bogiem, a nie prawdziwą wiarą. To dzięki słowom Bożym moje błędne poglądy na temat wiary w Niego uległy pewnej zmianie. Bogu niech będą dzięki!


87. Wypełnianie obowiązku jest moją misją

Autorstwa Su Ran, Chiny

Kiedy chodziłam do szkoły, nasi nauczyciele często uczyli nas, że okazywanie synowskiego oddania rodzicom i szanowanie starszych jest tradycyjną chińską cnotą. Moi rodzice również mnie tego uczyli i sami to praktykowali. Za każdym razem, gdy w domu mojej babci była praca do wykonania, mój ojciec odkładał na bok własne obowiązki, aby jej pomóc, a w weekendy zabierał nas do pomocy przy pracach gospodarskich w jej domu. W tamtym czasie moi rodzice często pracowali w polu. Ja i moje rodzeństwo byliśmy bardzo mali i nie mieliśmy nikogo, kto mógłby się nami zająć; babcia się nami nie opiekowała. Ale moja mama nie miała o to pretensji do babci; zamiast tego zajmowała się nią. Gotowała ulubione potrawy babci i zabierała ją do lekarza, gdy była chora. Krewni, przyjaciele i sąsiedzi chwalili moich rodziców za ich synowskie oddanie i dobre człowieczeństwo. Widząc to, pomyślałam sobie: „W przyszłości chcę być taka jak moi rodzice, szanować rodziców i być oddana teściom. Tak powinna postępować osoba o dobrym człowieczeństwie”.

W 2013 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego. Pod wpływem bezpodstawnych plotek KPCh mój mąż sprzeciwił się mojej wierze i rozwiódł się ze mną w 2014 roku. Po rozwodzie zamieszkałam z powrotem z rodzicami, wykonując swoje obowiązki, a jednocześnie opiekując się rodzicami i pomagając w pracach domowych. W 2017 roku wyjechałam do innego miejsca, by wykonywać swoje obowiązki. Niedługo potem otrzymałam z domu list informujący mnie, że policja zjawiła się w moim domu, by ostrzec moich rodziców i grozić im, by nie wierzyli już w Boga. Zażądali również mojego zdjęcia i przesłuchiwali rodziców w sprawie mojego miejsca pobytu. Po tym nie odważyłam się wrócić do domu. Kiedy pomyślałam o moich rodzicach, którzy mieli prawie sześćdziesiąt lat i byli słabego zdrowia, szczególnie o mojej matce, która miała problemy z nogą po poważnym złamaniu kilka lat temu i która nie dawała rady pracować, gdy ból nogi się nasilał, zawsze zastanawiałam się, kiedy będę mogła wrócić do domu, by się z nimi zobaczyć.

W sierpniu 2019 roku zaryzykowałam powrót do domu. Gdy zobaczyłam moich rodziców, zauważyłam, że na ich twarzach pojawiło się znacznie więcej zmarszczek, a ich włosy stały się białe na skroniach. Moja mama wyraźnie schudła. Poczułam gorycz i dyskomfort w sercu. Naszym rodzicom nie było łatwo nas wychowywać, a teraz, w tym wieku i przy słabym zdrowiu, wciąż musieli ciężko pracować w polu. Jako ich córka nie mogłam się nimi opiekować ani pomagać im w pracy, więc czułam się niegodna i winna. Ciotka również mnie skrytykowała, mówiąc: „Wyjechałaś na kilka lat i nie wróciłaś. Twoi rodzice się starzeją, a jeśli zachorują lub ulegną wypadkowi, nie będzie nikogo, kto mógłby się nimi zająć. Kilka dni temu twój tata opryskiwał uprawy i zatruł się w upale. Gdyby nie dotarł do szpitala na czas, mógłby umrzeć”. Bardzo się tym przejęłam. Przypomniałam sobie powiedzenie: „Nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice”. Ale nie mogłam być z nimi, by się nimi zaopiekować lub cokolwiek dla nich zrobić. Czułam, że moi rodzice zmarnowali swój czas, wychowując mnie. W przeszłości krewni uważali mnie za rozsądne i oddane rodzicom dziecko, ale teraz stałam się niewdzięcznym dzieckiem i bezdusznym nieszczęśnikiem. W noc poprzedzającą mój wyjazd ojciec powiedział, że jestem jego największym zmartwieniem. Powiedział, że ponieważ nie mam teraz domu ani kariery, on ciężko pracuje, by zebrać dla mnie trochę pieniędzy. Powiedział też, że ciągle martwi się, że zostanę aresztowana, że często nie śpi przez całą noc, a całe dnie spędza w ciągłym napięciu. Za każdym razem gdy odbierał telefon z komitetu wiejskiego, martwił się, czy chodzi o to, że zostałam aresztowana przez policję. Mój ojciec mówił to wszystko ze łzami w oczach. Serce mi się ścisnęło, jakby zaległ na nim ciężki głaz i nie mogłam powstrzymać łez. Poczułam, że skoro pomimo ich wieku nie tylko się nimi nie opiekuję, ale do tego przysparzam im zmartwień, to naprawdę brakuje mi oddania! Po powrocie do rodziny, która udzielała mi gościny, wciąż myślałam o słowach mojego ojca, o jego zmęczonej twarzy i czułam głęboki ból w sercu. Gdybym nie wykonywała moich obowiązków daleko od domu, czy nie mogłabym okazać synowskiego oddania moim rodzicom? Myśląc o tym, nie chciałam już wykonywać swoich obowiązków z dala od domu. Naprawdę chciałam wrócić do domu i zaopiekować się rodzicami, by nie musieli się już o mnie martwić ani cierpieć. Ale policja wciąż mnie ścigała, a powrót oznaczałby, że prawdopodobnie zostałabym aresztowana. Poza tym byłam bardzo zajęta swoimi obowiązkami i gdybym je porzuciła, czy nie zdradziłabym Boga? W tamtych dniach odczuwałam głęboki konflikt wewnętrzny, wielki ból i udrękę. Żyjąc w takim stanie, nie mogłam skupić się na swoich obowiązkach, co skutkowało ich opóźnianiem. Wiedząc, że mój stan nie jest właściwy, modliłam się do Boga, prosząc Go, by wyprowadził mnie z tego niewłaściwego stanu.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment Bożych słów: „Czy okazywanie oddania rodzicom stanowi prawdę? (Nie, nie stanowi). Okazywanie im oddania jest właściwe i pozytywne, ale dlaczego mówimy, że nie jest prawdą? (Ponieważ ludzie nie czynią tego zgodnie z zasadami i nie są w stanie rozpoznać, jakimi ludźmi naprawdę są ich rodzice). To, w jaki sposób człowiek winien traktować swoich rodziców, ma związek z prawdą. Jeżeli twoi rodzice wierzą w Boga i dobrze cię traktują, to czy powinieneś okazywać im oddanie? (Tak). Jak to robisz? Traktujesz ich inaczej niż braci i siostry. Czynisz wszystko, co ci każą, a jeżeli są leciwi, musisz przy nich trwać i opiekować się nimi, co nie pozwala ci wykonywać twego obowiązku. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Nie). Co powinieneś zrobić w takich sytuacjach? To zależy od okoliczności. Jeżeli wykonujesz swój obowiązek niedaleko domu i wciąż jesteś w stanie opiekować się rodzicami, oni zaś nie mają nic przeciwko twojej wierze w Boga, to powinieneś spełnić swój obowiązek jako syn bądź córka i pomóc rodzicom przy niektórych czynnościach. Jeżeli są chorzy, zaopiekuj się nimi; jeżeli coś ich gnębi, pociesz ich; jeżeli twoja sytuacja finansowa na to pozwala, kup im suplementy diety, które mieszczą się w twoim budżecie. Jak jednak powinieneś postąpić w sytuacji, w której jesteś zajęty swoim obowiązkiem i nie ma nikogo, kto mógłby zaopiekować się twoimi rodzicami, a oni też wierzą w Boga? Jaką prawdę powinieneś praktykować? Skoro bycie oddanym swoim rodzicom nie jest prawdą, lecz tylko odpowiedzialnością i zobowiązaniem człowieka, to co powinieneś zrobić, jeśli twoje zobowiązanie wchodzi w konflikt z obowiązkiem? (Nadać priorytet mojemu obowiązkowi; postawić obowiązek na pierwszym miejscu). Zobowiązanie nie jest koniecznie obowiązkiem. Kiedy wybieramy wypełnianie obowiązku, wówczas praktykujemy prawdę, natomiast nie praktykujemy jej, wypełniając zobowiązanie. Jeśli masz ku temu warunki, możesz wypełnić tę odpowiedzialność lub zobowiązanie, ale jeśli aktualne okoliczności na to nie pozwalają, to co powinieneś zrobić? Powinieneś powiedzieć: »Muszę spełnić swój obowiązek – to jest praktykowanie prawdy. Bycie oddanym moim rodzicom to życie w zgodzie z własnym sumieniem, nie dorasta ono do praktykowania prawdy«. Powinieneś więc nadać priorytet swojemu obowiązkowi i stać na jego straży. Jeśli nie masz aktualnie obowiązku, nie pracujesz daleko od domu i mieszkasz blisko rodziców, wówczas znajdź sposoby, by się nimi zająć. Dołóż starań i pomóż, aby żyło się im nieco lepiej i żeby zmniejszyć ich cierpienie. Zależy to jednak także od tego, jakimi ludźmi są twoi rodzice. Co powinieneś zrobić, jeśli twoi rodzice mają kiepskie człowieczeństwo, ciągle utrudniają ci wiarę w Boga i odciągają cię od tej wiary i od wypełniania obowiązku? Jaką prawdę powinieneś praktykować? (Odrzucenie). W takim przypadku musisz ich odrzucić. Wypełniłeś swoje zobowiązanie. Twoi rodzice nie wierzą w Boga, więc nie jesteś zobowiązany, by okazywać im oddanie. Jeśli wierzą w Boga, wtedy są rodziną, twoimi rodzicami. Jeśli nie, wówczas kroczycie różnymi ścieżkami: oni wierzą w szatana i czczą króla diabła; kroczą ścieżką szatana; są ludźmi, którzy podążają innymi drogami niż osoby wierzące w Boga. Nie jesteście już wtedy rodziną. Oni uważają osoby wierzące w Boga za swoich przeciwników i wrogów, więc nie ciąży już dłużej na tobie zobowiązanie do opiekowania się nimi i musisz się całkowicie od nich odciąć. Co jest prawdą: bycie oddanym swoim rodzicom czy wypełnianie swojego obowiązku? Prawdą jest oczywiście wypełnianie obowiązku. Wypełnianie swojego obowiązku w domu Bożym nie polega wyłącznie na wypełnianiu zobowiązania i robieniu tego, co należy. Polega ono na wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej. Oto zadanie wyznaczone przez Boga; to jest twoje zobowiązanie, twoja odpowiedzialność. To prawdziwa powinność, którą stanowi wypełnianie twojej odpowiedzialności i zobowiązania wobec Stwórcy. Tego Stwórca wymaga od ludzi i jest to istotna kwestia życiowa. Natomiast okazywanie szacunku swoim rodzicom jest zaledwie odpowiedzialnością i zobowiązaniem syna lub córki. Z pewnością nie jest zadaniem wyznaczonym przez Boga i w żadnym razie nie jest zgodne z Bożymi wymaganiami. Dlatego też, gdy mowa o okazywaniu szacunku rodzicom i wypełnianiu obowiązku, bez wątpienia wypełnianie obowiązku, i tylko ono, stanowi praktykowanie prawdy. Wypełnianie swojego obowiązku jako istota stworzona jest prawdą i jest świętym obowiązkiem. Okazywanie szacunku rodzicom to bycie nabożnym wobec ludzi. Nie stanowi ono wypełniania obowiązku ani praktykowania prawdy” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam pewną ulgę i zrozumiałam, że bycie oddaną rodzicom jest rzeczą pozytywną i częścią zwykłego człowieczeństwa, ale nie jest to praktykowanie prawdy. Wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest praktykowaniem prawdy. Rodzice zawsze wspierali mnie w wierze i obowiązkach, a okazywanie im synowskiego oddania jest moim obowiązkiem jako ich dziecka. W odpowiednich okolicznościach i warunkach mogę zrobić wszystko, co w mojej mocy, by się nimi zaopiekować, złagodzić ich zmartwienia i trudności oraz wypełnić swoje obowiązki jako ich dziecko. Ale ponieważ byłam ścigana przez policję, nie mogłam opiekować się nimi w domu, a z powodu obowiązków byłam zajęta, musiałam więc uszeregować moje obowiązki pod względem ważności. Dzięki słowom Boga zrozumiałam również, że będąc istotą stworzoną, mam misję wypełnienia obowiązku istoty stworzonej. To najważniejsza rzecz w życiu, zobowiązanie, które musi zostać wypełnione. Bycie oddaną rodzicom jest jedynie wypełnianiem obowiązków dziecka i nie oznacza praktykowania prawdy ani podporządkowania się Bogu. Kiedy bycie oddaną rodzicom kolidowało z wykonywaniem obowiązków, musiałam wybrać obowiązek istoty stworzonej. Gdy sobie to uświadomiłam, nie czułam już konfliktu ani bólu. Byłam gotowa poddać się suwerennej władzy i ustaleniom Boga oraz zająć się wykonywaniem swoich obowiązków.

Później przeczytałam inny fragment Bożych słów i zyskałam pewne zrozumienei swojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest niegodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę niegodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych rzeczach. Nie mogąc znieść oskarżeń społeczeństwa, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia? Niektórzy wierzą w Boga od wielu lat, ale wciąż nie rozumieją dogłębnie kwestii synowskiej nabożności. Naprawdę nie rozumieją prawdy. Nie mogą nigdy przezwyciężyć tej bariery relacji w świecie doczesnym. Brakuje im odwagi i wiary, nie mówiąc już o determinacji, więc nie potrafią kochać Boga i okazywać Mu posłuszeństwa” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Boga, zdałam sobie sprawę, że moje cierpienie było zakorzenione w tradycyjnej kulturze. Od dzieciństwa nauczyciele wpajali nam, że powinniśmy być oddani rodzicom i że jest to tradycyjna cnota Chińczyków. Moi rodzice również zaszczepili we mnie tę ideę – że dorastając, powinnam okazywać synowskie oddanie starszyźnie i rodzicom, a oni sami dawali przykład, postępując w ten sposób, przez co ta idea głęboko zakorzeniła się w moim młodym sercu. Doszłam do przekonania, że tylko ktoś oddany rodzicom może być uważany za dobre dziecko i dobrego człowieka, a jeśli ktoś nie okazuje oddania, jest niegodnym, niewdzięcznym nędznikiem i będzie pogardzany, potępiany i niegodny miana człowieka. Kiedy opuściłam dom, aby wykonywać swoje obowiązki i nie mogłam zająć się rodzicami, czułam się jak niegodna córka. W szczególności gdy słyszałam, że moi rodzice boją się, że zostanę schwytana, czułam się jeszcze bardziej niegodna. Nie tylko nie byłam w stanie się nimi zaopiekować, ale do tego musieli się o mnie martwić, przez co czułam się im zobowiązana. Tradycyjne idee typu: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót”, „Wychowaj dzieci, żeby miał cię kto wesprzeć na starość” oraz i „Nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice” wiązały mnie i ograniczały. Ciągle czułam się winna, że nie mogę być przy rodzicach i opiekować się nimi, żałowałam nawet, że opuściłam dom, by wykonywać swoje obowiązki. Chociaż nie wróciłam do domu, moje serce już oddaliło się od Boga. Wykonywałam obowiązki pobieżnie i brakowało mi lojalności. W końcu dostrzegłam, że tradycyjne idee zaszczepione przez szatana sprawiły, że oddaliłam się od Boga i zdradziłam Go, że nieświadomie stanęłam w opozycji do Boga. Pomyślałam o Piotrze w Wieku Łaski, który porzucił swoją rodzinę i rodziców, by pójść za Panem Jezusem, głosząc wszędzie ewangelię oraz pasterzując kościołowi. Pomyślałam też o zachodnich misjonarzach, którzy wzięli pod uwagę intencje Pana i porzucili swoje rodziny, rodziców i dzieci, aby doprowadzić więcej ludzi do przyjęcia zbawienia Pana. Przemierzyli tysiące mil do Chin, aby szerzyć ewangelię Pana i wypełnili swoją misję. Były to osoby obdarzone człowieczeństwem i sumieniem. Teraz, gdy katastrofy stają się coraz poważniejsze, nadszedł czas na wielką ekspansję ewangelii królestwa i potrzeba więcej ludzi, którzy powstaną, by głosić ewangelię i dawać świadectwo o Bogu. Zjadłam i wypiłam tak wiele Bożych słów, zrozumiałam niektóre prawdy, jako istota stworzona powinnam wziąć pod uwagę Boże intencje i głosić ewangelię, aby przyprowadzić przed Jego oblicze więcej ludzi, którzy przyjmą Jego zbawienie. To właśnie oznacza bycie osobą obdarzoną człowieczeństwem. Uświadomiwszy sobie te rzeczy, byłam w stanie uspokoić swoje serce przy wykonywaniu obowiązków.

Później otrzymałam kolejny list z domu, w którym napisano, że w sierpniu 2022 roku policja przyszła do mojego domu, aby mnie aresztować. Mój ojciec mówił im, że nie ma mnie w domu, ale nie uwierzyli, więc potajemnie zainstalowali podsłuch w składziku mojej rodziny. Pewnego popołudnia przyjechały cztery osoby z posterunku policji. Przyszli do mojego domu z bronią, aby mnie aresztować. Wypędzili moich rodziców na zewnątrz i przez ponad dziesięć minut przeszukiwali dom. Następnie policja zadzwoniła do moich krewnych z pytaniem, gdzie jestem. Ten list naprawdę mnie zdenerwował i nie mogłam powstrzymać się od łez. Myślałam o tym, że przez te wszystkie lata, gdy wykonywałam swoje obowiązki z dala od domu, moi rodzice martwili się, że zostanę aresztowana, i o tym, że policja podłożyła nawet pluskwę w moim domu, żeby mnie złapać, i że ostatnie lata życia moi rodzice spędzą pod nadzorem policji. To właśnie przeze mnie moi rodzice musieli znosić te kłopoty. Bardzo się martwiłam i nie mogłam uspokoić swojego serca, nawet podczas wykonywania swoich obowiązków. Później zdałam sobie sprawę, że mój stan nie jest właściwy, więc świadomie modliłam się i szukałam. Przypomniałam sobie pewne słowa Boże, które czytałam wcześniej, i szybko do nich wróciłam. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie porzucają rodzinę dla wiary w Boga i wykonywania swoich obowiązków. Stają się przez to rozpoznawalni, a rząd często rewiduje ich domy i nęka ich rodziców, a nawet zastrasza ich, żeby tylko ich wydali. Wszyscy sąsiedzi mówią o nich: »Ten człowiek nie ma sumienia. Nie dba o leciwych rodziców. Nie tylko nie jest im oddany, lecz także przysparza rodzicom wielu problemów. To niekochające dziecko!«. Czy którekolwiek z tych słów jest zgodne z prawdą? (Nie). Czyż jednak w przekonaniu niewierzących one wszystkie nie są słuszne? Niewierzący są zdania, że taki ogląd sprawy jest jak najbardziej uzasadniony i rozsądny, zgodny z człowieczą etyką i standardami ludzkiego postępowania. Nieważne, jak wielu kwestii dotyczą owe standardy – choćby tego, jak okazywać rodzicom szacunek, jak opiekować się nimi na starość, jak zorganizować ich pogrzeb czy jak im się odwdzięczyć – i czy odpowiadają one prawdzie, w oczach niewierzących są to rzeczy pozytywne, pełne pozytywnej energii, słuszne i przez wszystkie grupy ludzi uznawane za niepodważalne. Niewierzący uważają, że ludzie powinni żyć zgodnie z tymi standardami, a ty musisz to wszystko czynić, by w ich sercach uchodzić za wystarczająco dobrego człowieka. Czy przed tym, jak uwierzyłeś w Boga i pojąłeś prawdę, nie ufałeś mocno, że takie postępowanie czyni cię dobrym człowiekiem? (Zgadza się). Co więcej, wykorzystywałeś te kwestie do tego, by oceniać samego siebie i się powściągać, oraz wymagałeś od siebie bycia kimś takim. Jeżeli chciałeś być dobrym człowiekiem, to z pewnością musiałeś uwzględnić w standardach swego postępowania następujące kwestie: jak okazywać rodzicom oddanie, jak sprawić, by mniej się zamartwiali, przynieść im zaszczyt i uznanie oraz okryć przodków chwałą. Takie standardy i cel postępowania nosiłeś w swoim sercu. Jednakże po wysłuchaniu słów Boga i Jego kazań twój punkt widzenia zaczął się zmieniać i zrozumiałeś, że musisz porzucić wszystko, by wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona, oraz że Bóg wymaga od ludzi, by postępowali w ten sposób. Zanim zyskałeś pewność, iż wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest prawdą, uważałeś, że należy okazywać rodzicom oddanie, ale jednocześnie czułeś powinność wykonywania obowiązku istoty stworzonej i odczuwałeś przez to wewnętrzny konflikt. Na drodze nieustannego podlewania Bożymi słowami i bycia przez nie prowadzonym stopniowo zacząłeś pojmować prawdę i właśnie wtedy zdałeś sobie sprawę, że wykonywanie obowiązków istoty stworzonej jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Do dzisiaj wielu ludziom udało się przyjąć prawdę i zupełnie porzucić standardy postępowania wynikające z tradycyjnych człowieczych pojęć i wyobrażeń. Gdy całkowicie wyzbywasz się tych kwestii, to podążając za Bogiem i wykonując swój obowiązek istoty stworzonej, nie jesteś już dłużej skrępowany słowami osądu i potępienia ze strony niewierzących, i z łatwością możesz je odrzucić” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Oświecenie i przewodnictwo Bożych słów uświadomiły mi, że znów żyję zgodnie z tradycyjnymi wartościami kulturowymi wpajanymi przez szatana. Pomyślałam o tym, że przez te wszystkie lata nie byłam w stanie opiekować się rodzicami, że z mojego powodu policja przyszła do domu, by mnie aresztować, i że moi rodzice nie tylko muszą znosić drwiny ze strony sąsiadów, ale także będą musieli znieść długotrwałe nękanie ze strony policji oraz martwić się o moje bezpieczeństwo. Czułam więc, że całe to cierpienie, przez które musieli przechodzić moi rodzice, było spowodowane przeze mnie i że gdyby nie ja, moi rodzice nie musieliby cierpieć z powodu tych trudności. To sprawiło, że poczułam się jak niewdzięczne dziecko. Moje spojrzenie było takie samo jak osób niewierzących i nie było zgodne z prawdą. Moja wiara w Boga polegała jedynie na jedzeniu i piciu Jego słów oraz dążeniu do prawdy. Nie popełniłam żadnego przestępstwa, a jednak policja KPCh przychodziła do mojego domu z bronią, by mnie aresztować, grożąc moim rodzicom i żądając informacji o moim miejscu pobytu. Prawdziwym winowajcą powodującym cierpienie moich rodziców był najwyraźniej wielki czerwony smok, ale zamiast nienawidzić wielkiego czerwonego smoka, błędnie wierzyłam, że moja wiara wplątała w to moich rodziców. Czyż nie myliłam dobra i zła? Nie mogłam obwiniać się za cierpienie moich rodziców. Nie powinnam też żyć w ciągłym poczuciu zobowiązania wobec nich. W tamtej chwili musiałam skupić się na swoich obowiązkach, wytrwać w swoim świadectwie i zawstydzić szatana.

Później przeczytałam więcej Bożych słów: „Jeśli prawdziwie wierzysz, że wszystko jest w rękach Boga, to powinieneś również wierzyć, że to, ile trudów znoszą twoi rodzicie i jak wiele szczęścia doświadczają przez całe życie, jest w rękach Boga. To, czy jesteś dla nich dobrym dzieckiem, niczego tu nie zmieni – twoi rodzice nie będą wskutek tego cierpieć mniej, ani nie będą też cierpieć bardziej. Bóg już dawno temu przesądził o ich losie i nie zmieni tego ani twoje nastawienie do nich ani głębia uczuć, jakie są między tobą a twoimi rodzicami. Oni mają swój własny los. Niewiele ma wspólnego z tobą to, czy są bogaci, czy biedni przez całe życie, czy im się układa dobrze, czy źle, na jakim poziomie żyją, jakimi cieszą się korzyściami materialnymi, jaki mają status społeczny i w jakich warunkach żyją. Jeśli masz poczucie winy w związku z twoimi rodzicami, jeśli czujesz, że jesteś im coś winny i że powinieneś być przy nich, to pomyśl: co by się zmieniło, gdybyś faktycznie był przy nich? (Nic by się nie zmieniło). (…) większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chciałeś porzucić rodziców i uchylić się od odpowiedzialności, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, to byłoby wyrodne i nieludzkie. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swój kraj, swoje miasto i swoją prowincję, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów utrzymywanie kontaktów z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem, nie brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn musisz dokonać takiego wyboru, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem. Takie są dwa powody. Ale jest jeszcze jeden: jeśli twoi rodzice nie prześladują cię ani nie przeszkadzają ci wierzyć w Boga, jeśli cię wspierają w twojej wierze w Boga lub jeśli są braćmi i siostrami wierzącymi w Boga tak jak ty, członkami domu Bożego, to któż z was w głębi duszy nie modli się do Boga, myśląc o swoich rodzicach? Któż z was nie powierza Bogu swoich rodziców, ich zdrowia, bezpieczeństwa i wszystkich życiowych potrzeb? Powierzenie swoich rodziców Bogu to najlepszy sposób, by okazać im należny szacunek i oddanie. Przecież nie liczysz na to, że będą ich w życiu spotykać trudności, że będą mieć kiepskie życie, że będą niedożywieni albo schorowani. W głębi serca z pewnością masz nadzieję, że Bóg będzie ich chronił i zadba o ich bezpieczeństwo. Jeżeli wierzą w Boga, to masz nadzieję, że będą potrafili wypełniać swoje obowiązki, a także masz nadzieję, że będą w stanie wytrwać w swoim świadectwie. Na tym polega wypełnianie powinności człowieka; tylko tyle ludzie mogą osiągnąć w ramach własnego człowieczeństwa. Co więcej, najważniejsze jest to, że po latach wiary w Boga i po wysłuchaniu tak wielu prawd ludzie dochodzą przynajmniej do zrozumienia tego, że o losie człowieka przesądzają Niebiosa, że człowiek żyję w rękach Boga oraz że Boża opieka i ochrona są znacznie ważniejsze niż zatroskanie, szacunek i oddanie oraz towarzystwo swoich dzieci. Czy nie czujesz ulgi dlatego, że twoi rodzice są pod Bożą ochroną i opieką? Nie ma potrzeby, żebyś się o nich martwił. Jeśli się martwisz, to znaczy, że nie ufasz Bogu, twoja wiara w Niego jest za słaba. Jeśli rzeczywiście martwisz się o swoich rodziców, to powinieneś często modlić się do Boga, powierzać Mu swoich rodziców i pozwalać, żeby to On wszystkim się zajmował i wszystko aranżował. Bóg ma władzę nad losem ludzkości, to Jego władzy podlega codzienność ludzi i wszystko, co im się przydarza, więc o cóż się jeszcze martwisz? Nie jesteś w stanie kontrolować nawet własnego życiaa, ty sam masz mnóstwo trudności; co mógłbyś zrobić, żeby twoi rodzice każdego dnia byli szczęśliwi? Możesz jedynie wszystko powierzyć Bogu. Jeśli twoi rodzice są wierzący, proś Boga, by poprowadził ich na właściwą ścieżkę, tak by ostatecznie dostąpili zbawienia. Jeśli nie są wierzący, niech podążają taką ścieżką, jaką chcą. Jeśli masz rodziców życzliwych i posiadających człowieczeństwo, możesz modlić się do Boga, by im błogosławił i by resztę swoich dni spędzili szczęśliwie. Jeśli chodzi o to, jak działa Bóg, to ma On swoje zarządzenia i ludzie powinni się im podporządkować” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się bardzo podniesiona na duchu. Zawsze uważałam, że brak możliwości bycia z rodzicami i opiekowania się nimi oznacza brak sumienia i człowieczeństwa, ale tak naprawdę nie rozumiałam, co to znaczy być naprawdę niewdzięczną. Na przykład niektórzy ludzie mieszkają ze swoimi rodzicami lub bardzo blisko nich i mają możliwość opiekowania się nimi, ale dla osobistego zysku lub fizycznej wygody zaniedbują swoje obowiązki dzieci i ignorują rodziców, gdy ci się starzeją lub chorują. Tacy ludzie są naprawdę niegodni i pozbawieni człowieczeństwa. Kiedy wcześniej byłam w domu, mogłam opiekować się rodzicami, jednocześnie wykonując swoje obowiązki, pomagałam rodzicom w pracach domowych najlepiej, jak potrafiłam. Powodem, dla którego nie opiekowałam się teraz rodzicami, nie było to, że straciłam sumienie lub zabrakło mi człowieczeństwa, ani to, że unikałam swoich obowiązków dziecka, ale po części to, że nie miałam odwagi wrócić, ponieważ polował na mnie wielki czerwony smok, a także to, że jako istota stworzona powinnam wykonywać swoje obowiązki; to jest moja misja. Nie mogłam porzucić swoich obowiązków, by opiekować się rodzicami. To nie było tak, że miałam czas w domu, ale postanowiłam nie wypełniać swoich obowiązków wobec rodziców. Musiałam spojrzeć na tę sprawę zgodnie ze słowami Bożymi i prawdą. Jednocześnie zrozumiałam, że ilość cierpienia i rodzaje trudności, przez które mają przejść moi rodzice, i to, czy będą szczęśliwi w swoich ostatnich latach, są predestynowane przez Boga i nie mają nic wspólnego z tym, czy się o nich troszczę i czy jestem przy nich. Niczego nie mogę zmienić. Przypomniałam sobie, jak moja matka miała zapalenie błony maziowej w nodze, gdy byłam w domu. Mimo że pomagałam jej w niektórych pracach domowych i opiekowałam się nią, jej ból wcale się nie zmniejszył dzięki mojej opiece. W ciągu kilku lat, odkąd opuściłam dom, noga stopniowo się zagoiła i teraz moja matka może wykonywać każdą pracę. Fakty te dowodzą, że to, jak dobrze żyją moi rodzice i jak będą wyglądały ich ostatnie lata, jest z góry ustalone przez Boga. Musiałam powierzyć moich rodziców w ręce Boga i poddać się Jego suwerennej władzy oraz ustaleniom.

Później przeczytałam więcej Bożych słów: „Co Bóg ma na myśli, mówiąc, że »Bóg jest źródłem ludzkiego życia«? Chodzi o to, aby wszyscy zdali sobie sprawę z tego, że nasze życie i dusza pochodzą od Boga i przez Niego zostały stworzone. Nie pochodzą od naszych rodziców i z pewnością nie od natury, a zostały nam dane przez Boga. Tylko nasze ciało zrodziło się z naszych rodziców, tak jak nasze dzieci zrodzone są z nas, jednak ich los spoczywa w pełni w rękach Boga. To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie spełnić powinność istoty stworzonej względem Boga. Właśnie to człowiek powinien zrobić przede wszystkim i ta główna sprawa powinna być w życiu kwestią nadrzędną. Jeśli nie wypełniasz dobrze swojej powinności, nie kwalifikujesz się, aby być istotą stworzoną. W oczach innych ludzi może i jesteś dobrą żoną, kochającą matką, doskonałą gospodynią i oddaną córką, a także uczciwą obywatelką, jednak w oczach Boga jesteś kimś, kto się zbuntował i wcale nie wypełnił swojej powinności czy też swojego obowiązku; kimś, kto przyjąwszy Boże posłannictwo, nie wypełnił go, a poddał się w połowie drogi. Czy ktoś taki może zyskać Bożą aprobatę? Takie osoby są bezwartościowe” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że żyję dzisiaj dzięki Bożej opiece. Bóg dał mi życie, zawsze o mnie dbał i czuwał nade mną aż do dnia dzisiejszego. Źródłem mojego życia jest Bóg, a nie moi rodzice. W rzeczywistości wszystko, co moi rodzice dla mnie zrobili, było wypełnieniem ich obowiązków i powinności jako rodziców. Bez względu na to, co zrobili moi rodzice, powinnam przyjąć to od Boga. Powinnam być wdzięczna Bogu, a nie rodzicom. Patrząc wstecz na te wszystkie lata, widzę, że żyłam zgodnie z tradycyjnymi ideami i wartościami kulturowymi, traktując synowskie oddanie i wypełnianie obowiązków dziecka jako moje przewodnie zasady postępowania, postrzegając je jako ważniejsze niż cokolwiek innego. Rozważałam nawet porzucenie swoich obowiązków, by wrócić do domu i zaopiekować się rodzicami. Czy nie buntowałam się w ten sposób przeciwko Bogu? Bez względu na to, jak dobrze opiekowałabym się rodzicami, nie byłoby to praktykowanie prawdy ani nie oznaczałoby to, że posiadam sumienie czy człowieczeństwo. Tylko wykonując obowiązki istoty stworzonej, człowiek naprawdę posiada człowieczeństwo. Chociaż wciąż myślę o moich rodzicach i czasami się o nich martwię, ze słów Bożych zrozumiałam, że ilość cierpienia i rodzaje doświadczeń, przez które człowiek przechodzi w swoim życiu, są w rękach Boga. Jestem gotowa powierzyć Bogu wszystko, co dotyczy moich rodziców, poddać się Jego suwerennej władzy i ustaleniom oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki.


88. Gorzka nauka płynąca z bycia osobą, która chce zadowalać innych

Autorstwa Fanyi, Chiny

W lutym 2021 roku Wang Hua i ja zostaliśmy wybrani na przywódców kościoła. Ponieważ Wang Hua miała wcześniejsze doświadczenie jako przywódczyni, a także doświadczenie w głoszeniu ewangelii, była przede wszystkim odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną, podczas gdy ja zajmowałem się innymi zadaniami. Kiedy napotykałem problemy lub trudności w mojej pracy, zwracałem się do niej, a ona zawsze chętnie ze mną rozmawiała i mi pomagała. Dogadywaliśmy się całkiem harmonijnie. Po pewnym czasie zauważyłem, że Wang Hua jest dość samowolna, zwłaszcza w kwestiach wybierania ludzi i posługiwania się nimi. Zawsze kierowała się własnymi przekonaniami, nie szukając prawdozasad, i nie wykazywała chęci do rozważania sugestii innych. Pewnego dnia diakon ewangelii zgłosił, że lider zespołu, Li Zhi, stale wykonuje swoje obowiązki w sposób niedbały, nie wykazuje poczucia brzemienia i pomimo wielokrotnych rozmów nie poprawił swojego zachowania. Zostawił nawet swoje obowiązki bez opieki na tydzień, całkowicie je ignorując z powodu spraw osobistych. Gdy to usłyszałem, poczułem złość i uznałem, że Li Zhi nie nadaje się do dalszego pełnienia funkcji lidera zespołu i że zgodnie z zasadami powinien zostać zwolniony i przydzielony do innych obowiązków. Podzieliłem się swoją opinią z Wang Hua, ale ku mojemu zaskoczeniu nie tylko nie chciała mnie słuchać, ale także surowo mnie skrytykowała, mówiąc, że jestem niedojrzały w swoim myśleniu i zbyt wymagający wobec innych. Powiedziała nawet, że kiedy Li Zhi był w dobrym stanie, potrafił pozyskiwać ludzi poprzez głoszenie ewangelii, i że potrzebuje więcej omówień i pomocy. Powiedziałem: „Aby być liderem zespołu, trzeba mieć poczucie brzemienia i odpowiedzialności. Biorąc pod uwagę uporczywe zachowanie Li Zhi podczas wykonywania obowiązków, w ogóle nie nadaje się on na stanowisko lidera zespołu. A jednak wciąż nalegasz, by go na nim zatrzymać. To jest sprzeczne z zasadami!”. Ale Wang Hua nadal nie słuchała i powiedziała: „Jeśli zwolnimy Li Zhi i nie znajdziemy od razu odpowiedniego zastępstwa, wyniki pracy mogą ucierpieć, a my nie będziemy w stanie udzielić satysfakcjonujących wyjaśnień, jeśli przywódcy o to zapytają. Lepiej mieć kogoś na tym stanowisku niż nie mieć nikogo”. Słysząc jej słowa, widziałem, że skupia się tylko na własnej reputacji i statusie i że w ogóle nie bierze pod uwagę pracy kościoła. Chciałem więc ujawnić naturę i konsekwencje takiego jej postępowania. Ale widząc jej gniewny wyraz twarzy, poczułem się zaniepokojony i pomyślałem: „Zwykle niecierpliwi się nawet wtedy, gdy krótko wspominam o problemach związanych z jej pracą. Jeśli będę mówił zbyt otwarcie i bezpośrednio, prawdopodobnie ją zdenerwuję, a ona potraktuje mnie ozięble. Jeśli to nadwyręży nasze relacje, to jak będziemy współpracować w przyszłości? Co będzie, jeśli napotkam trudności w pracy, a ona przestanie mi pomagać? Może lepiej nie poruszać tego tematu. Wang Hua wykonuje swoje obowiązki od wielu lat i lepiej niż ja rozumie zasady przenoszenia ludzi. Prawdopodobnie ma własne plany. Lepiej się tym zbytnio nie przejmować”. Przypomniałem jej więc, by rozważyła plusy i minusy w kontekście posługiwania się ludźmi, i nie poruszałem więcej tej kwestii.

Niedługo potem Wang Hua powiedziała mi, że siostra Shuxin jest bystra i dobra w rozmowach z ludźmi i że planuje szkolić ją do głoszenia ewangelii. Kiedy to usłyszałem, pomyślałem: „Znam Shuxin. Zawsze nieodpowiedzialnie wykonywała swoje obowiązki oraz była samolubna i podstępna. Kiedy wcześniej ją szkolono, by podlewała nowych wierzących, uważała to za kłopotliwe i bała się wziąć na siebie odpowiedzialność, gdyby nowi wierzący odeszli. Po nieco ponad dwudziestu dniach podlewania przestała to robić, a nawet fałszywie twierdziła, że jej mąż uniemożliwia jej wykonywanie obowiązków”. Podzieliłem się więc z Wang Hua tym, co wiedziałem, i przypomniałem jej, że ktoś taki jak Shuxin nie nadaje się do szkolenia. Wang Hua w ogóle nie posłuchała mojej rady. Powiedziała, że nie można w pełni ocenić prawdziwej natury osoby na podstawie tylko jednej interakcji i że zamiast tego musimy spojrzeć na nią z perspektywy rozwoju. Uznałem to za niestosowne i chciałem ją powstrzymać, ale potem pomyślałem: „Powiedziała już wszystkim o szkoleniu Shuxin, więc jeśli się z nią nie zgodzę, to na pewno wprawię ją w zakłopotanie. Czy pomyśli, że jestem arogancki i wścibski? A jeśli nadwyręży to nasze relacje? Wówczas trudno będzie nam się dogadać w przyszłości”. Myśląc o tym, straciłem determinację, by dalej nalegać, i pokrzepiłem się następującą myślą: „Przynajmniej przypomniałem jej o wszystkim, o czym powinienem. Jeśli w przyszłości pojawią się jakieś problemy, to nie będę za nie odpowiedzialny”.

Później dowiedziałem się, że obojętna postawa Li Zhi wobec jego obowiązków się nie zmieniła, a to wpłynęło na stan braci i sióstr, prowadząc do poważnego spadku efektywności pracy. Z kolei Shuxin nie miała poczucia brzemienia podczas głoszenia ewangelii i porzucała swoje obowiązki, gdy tylko była czymś zajęta w domu, a jej obowiązki przyniosły niewielkie rezultaty. Przywódcy wysłali list, w którym odnieśli się do odchyleń i problemów w naszej pracy ewangelizacyjnej, a także omówili to z nami i przycięli nas. Ale Wang Hua nie okazała żadnego poczucia winy. Zamiast tego argumentowała i próbowała się usprawiedliwić, mówiąc, że bracia i siostry nie mieli poczucia brzemienia swoich obowiązków. Naprawdę chciałem obnażyć i przeanalizować jej problemy, ale bałem się też, że powie, iż nie znam siebie i tylko ją przycinam, więc krótko upomniałem ją, by zastanowiła się nad sobą i okazała skruchę przed Bogiem. Później przekonałem się, że Wang Hua w ogóle nie posiada samowiedzy. Bracia i siostry zgłosili, że skupia się tylko na czepianiu się ich pracy i strofowaniu ich podczas zebrań, że nie rozwiązuje rzeczywistych problemów i że wszyscy czują się przez nią ograniczani. Zdałem sobie sprawę, że Wang Hua prawdopodobnie jest fałszywą przywódczynią, więc chciałem to zgłosić przełożonym. Ale potem pomyślałem: „Jeśli dowie się, że zgłosiłem jej problemy, to czy nie będzie miała do mnie pretensji? Przecież pomagała mi w moich obowiązkach…”. Zastanawiałem się nad tym, ale ostatecznie nie miałem odwagi nic o niej napisać. Później przełożeni przybyli, by przyjrzeć się pracy. Odkryli, że Wang Hua jest arogancka i zadufana w sobie, w swoim postępowaniu nie kieruje się żadnymi zasadami, nie akceptuje sugestii innych osób i mówi tylko o słowach i doktrynach, nie wykonując żadnej rzeczywistej pracy. Została więc uznana za fałszywą przywódczynię i zwolniona. Ja również zostałem zwolniony, ponieważ zachowywałem się jak ktoś, kto stara się przypodobać się ludziom, i nie udało mi się ochronić pracy kościoła. Wkrótce potem Li Zhi i Shuxin również zostali zwolnieni. Po takim potraktowaniu poczułem strach i wiedziałem, że popełniłem zło. Zwłaszcza gdy wróciłem myślami do tego, jak przywódcy zadawali mi pytania: „Kiedy zauważyłeś, że Wang Hua działa wbrew zasadom i nie mogłeś jej powstrzymać, dlaczego jej nie zgłosiłeś? Dlaczego próbowałeś chronić swoje relacje z nią? Wykonywałeś swoje obowiązki w sposób bardzo nieodpowiedzialny!”, poczułem naprawdę ostry ból w sercu. Aby utrzymać moją relację z Wang Hua, nie wziąłem pod uwagę pracy kościoła. Widziałem, że Wang Hua zakłócała ją i zaburzała, ale jej nie powstrzymałem. Przyzwalałem na złe postępki tej fałszywej przywódczyni i działałem jako jej wspólnik! W kolejnych miesiącach po moim zwolnieniu czułem się bardzo przygnębiony. Żyłem pogrążony w rozpaczy i źle się oceniałem.

Widząc mnie w złym stanie, bracia i siostry podzielili się ze mną Bożymi słowami, by mi pomóc. Pewien fragment wywarł na mnie głębokie wrażenie. Bóg mówi: „W trakcie procesu rozwoju życiowego i zbawiania człowieka ludzie czasami obierają niewłaściwą ścieżkę, zbaczają z drogi albo zdarzają im się momenty, kiedy przejawiają stany i zachowania świadczące o niedojrzałości życiowej. Zdarzają im się chwile słabości i zniechęcenia, okresy, gdy mówią nieodpowiednie rzeczy, potykają się lub doznają porażki. W oczach Boga to wszystko jest normalne. On nie ma im tego za złe. Niektórzy uważają, że są zepsuci zbyt dogłębnie i nigdy nie będą w stanie zadowolić Boga, dlatego czują smutek i nienawidzą siebie. Bóg zbawia właśnie takich ludzi, którzy mają w sercu skruchę. Z drugiej strony przeważnie nie zbawia On ludzi, którzy sądzą, że nie potrzebują zbawienia Bożego, są dobrymi ludźmi i wszystko z nimi w porządku. Co takiego wam tutaj przekazuję? Jeśli ktoś rozumie, niech zabierze głos. (Musimy właściwie podchodzić do naszych przejawów zepsucia i skupić się na praktykowaniu prawdy, a wtedy otrzymamy zbawienie Boże. Jeśli stale niewłaściwie pojmujemy Boga, z łatwością popadniemy w stan beznadziei). Musisz mieć wiarę i mówić: »Choć teraz jestem słaby, potykałem się i upadałem, poprawię się, a pewnego dnia zrozumiem prawdę, zadowolę Boga i dostąpię zbawienia«. Trzeba mieć w sobie taką determinację. Bez względu na to, z jakimi trudnościami, przeciwnościami losu, porażkami czy potknięciami przyjdzie ci się zmierzyć, nie możesz popaść w zniechęcenie. Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi Bóg zbawia. Ponadto jeśli czujesz, że nadal nie nadajesz się, by zostać zbawionym przez Boga, albo jeśli zdarza się, że popadasz w stany, których Bóg nienawidzi i które Go drażnią, lub jeśli bywa, że zachowujesz się niewłaściwie, a Bóg cię nie akceptuje lub wzgardza tobą, to nie ma znaczenia. Teraz wiesz i nie jest za późno. Jeśli tylko okażesz skruchę, Bóg da ci szansę” (W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boga, poczułem Jego miłość i zobaczyłem, że Jego serce nakierowane na zbawienie ludzi nigdy się nie zmieniło. Bóg nie przestał mnie zbawiać tylko dlatego, że starałem się zadowolić innych i zaszkodziłem pracy kościoła. Zamiast tego miał nadzieję, że dzięki tej porażce zastanowię się i poznam własne problemy, wyciągnę wnioski, okażę skruchę i zmienię się. Musiałem się pozbierać, zastanowić nad przyczynami mojej porażki i okazać szczerą skruchę. Pomodliłem się więc do Boga: „Boże! Wiem, że zaniedbałem swoje obowiązki i wstydzę się stanąć przed Tobą. Nie chcę jednak dłużej pozostawać w tym stanie przygnębienia. Oświeć mnie i poprowadź, abym poznał swoje własne problemy”.

Pewnego dnia przeczytałem te słowa Boże: „Czy, kiedy musicie praktykować prawdę i chronić interesy domu Bożego, jesteście w stanie przezwyciężyć ograniczenia swoich zepsutych skłonności i stanąć po stronie prawdy? Na przykład, gdy połączą cię w parę z drugą osobą, aby wykonać dzieło oczyszczenia kościoła, ale druga osoba zawsze podczas omówień z braćmi i siostrami twierdzi, że Bóg zbawia ludzi w największym możliwym stopniu i że musimy traktować ludzi z miłością i dawać im możliwości okazania skruchy. Zaczynasz zdawać sobie sprawę, że coś jest nie tak ze sposobem omawiania tej osoby i chociaż słowa, które wypowiada, wydają się całkiem właściwe, po wnikliwej analizie odkrywasz, że ma ona swoje intencje i cele, że nie chce nikogo urazić i nie chce wykonywać ustalonych zadań. Kiedy osoba ta omawia w ten sposób, wywołuje tym samym niepokój u ludzi o niedojrzałej postawie i pozbawionych rozeznania, lekkomyślnie i bez jakichkolwiek zasad okazuje miłość, nie podkreśla potrzeby rozeznania względem innych ludzi i nie ujawnia ani nie zgłasza antychrystów, ludzi złych czy niedowiarków. Jest to przeszkodą w dziele oczyszczania kościoła. Jeśli antychryści, ludzie źli i niedowiarkowie nie mogą zostać oczyszczeni w odpowiednim czasie, wpłynie to u wybrańców Boga na normalne jedzenie i picie przez nich Jego słów oraz na wykonywane zwykle obowiązki, a w szczególności zakłóci i zaburzy pracę kościoła, szkodząc tym samym interesom domu Bożego. W takich chwilach, jak powinieneś praktykować? Kiedy zauważysz problem, musisz wstać i ujawnić taką osobę; Musisz powstrzymać taką osobę i chronić dzieło kościoła. Możesz pomyśleć: »Pracujemy razem. Gdybym ujawnił taką osobę bezpośrednio, a ona by tego nie przyjęła, to czy nie doszłoby do kłótni? Nie, nie mogę się po prostu wypowiedzieć, muszę być trochę bardziej taktowny«. Dajesz jej więc po prostu zwykłe przypomnienie i wypowiadasz kilka słów napomnienia. Po usłyszeniu tego, co mówisz, osoba nie akceptuje tego, a także podaje kilka powodów, by odeprzeć twoje zarzuty. Jeśli ta osoba nie przyjmie tego, co powiedziałeś, dzieło domu Bożego poniesie straty. Co powinieneś zrobić? Powinieneś pomodlić się do Boga, mówiąc: »Boże, proszę, Ty się tym zajmij i tym pokieruj. Zdyscyplinuj tę osobę – ja nic nie mogę zrobić«. Myślisz, że nie możesz powstrzymać tej osoby, więc pozwalasz jej odejść bezkarnie. Czy jest to odpowiedzialne zachowanie? Czy praktykujesz prawdę? Jeśli nie możesz powstrzymać takiej osoby, dlaczego nie zgłosisz tego przywódcom i pracownikom? Dlaczego nie przedstawisz tej sprawy na zgromadzeniu i nie pozwolisz wszystkim jej omówić i ją przedyskutować? Jeśli tego nie zrobisz, to czy naprawdę nie będziesz się potem obwiniał? Jeśli powiesz: »Nie dam rady, więc po prostu to zignoruję. Mam czyste sumienie«, to jakie masz serce? Czy jest to serce, które naprawdę kocha, czy też takie, które krzywdzi innych? Twoje serce jest tak okrutne, ponieważ kiedy coś ci się przytrafia, boisz się obrazić ludzi i nie przestrzegasz zasad. Właściwie to bardzo dobrze wiesz, że ta osoba ma swój własny cel działając w dany sposób i że nie możesz jej słuchać w tej sprawie. Jednak nie jesteś w stanie trzymać się zasad i powstrzymać tej osoby przed wprowadzaniem innych w błąd, a to ostatecznie szkodzi interesom domu Bożego. Czy później w ogóle obarczałbyś się winą za to? (Tak). Czy obwinianie siebie pomoże ci odzyskać straty? One są nie do odzyskania. Po wszystkim, znowu się zastanawiasz: »I tak wypełniłem swoje obowiązki i Bóg o tym wie. Bóg bada głębię ludzkich serc«. Co to są za słowa? To zwodnicze, diabelskie słowa, oszukujące zarówno człowieka, jak i samego Boga. Nie wywiązałeś się ze swoich obowiązków i nadal szukasz powodów i wymówek, aby się od nich uchylić. To coś podstępnego i nieprzejednanego. Czy taka osoba jest choć trochę szczera względem Boga? Czy ma poczucie sprawiedliwości? (Nie). To ktoś, kto w najmniejszym stopniu nie akceptuje prawdy – to osoba szatańskiego pokroju. Gdy coś ci się przytrafia, żyjesz zgodnie z filozofiami funkcjonowania w świecie, zamiast praktykować prawdę. Zawsze się boisz urazić innych, lecz nie Boga. Jesteś gotów poświęcić nawet interesy domu Bożego, by chronić swoje relacje z ludźmi. Jakie są konsekwencje takiego postępowania? Całkiem skutecznie ochronisz swoje stosunki interpersonalne, ale obrazisz Boga, a On odrzuci cię z pogardą i rozgniewa się na ciebie. Biorąc wszystko pod uwagę, co jest lepsze? Jeśli nie potrafisz tego stwierdzić, to jesteś kompletnie otumaniony. To dowodzi, że nie rozumiesz prawdy ani odrobinę. Jeżeli nic się nie zmieni i nie zbudzisz się z tego snu, zaiste będziesz w ogromnym niebezpieczeństwie, a jeśli w ostateczności nie zdołasz posiąść prawdy, to ty poniesiesz stratę” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły dokładnie mój stan. Zrozumiałem, że jestem samolubnym i podstępnym pochlebcą, który nie ma poczucia odpowiedzialności za pracę kościoła. Wyraźnie widziałem, że Wang Hua kieruje się własną wolą i nie szuka zasad. Wiedziałem też, że powinienem był przestrzegać zasad, zdemaskować ją i powstrzymać, aby chronić pracę kościoła. Ale kiedy wskazałem jej problemy, a ona ich nie zaakceptowała, bałem się, że ją urażę i zaszkodzę naszej współpracy w wykonywaniu naszych obowiązków. Aby utrzymać z nią relację, zawsze bagatelizowałem jej problemy i nigdy nie obnażałem ich istoty. Nie zgłaszałem też jej problemów naszym przywódcom. Ostatecznie zaszkodziło to pracy ewangelizacyjnej. Ale nawet gdy to się stało, nie zastanowiłem się nad sobą, a zamiast tego szukałem wymówek, by dostosować się do sytuacji. Myślałem, że skoro już jej o tym przypomniałem, a ona tego nie zaakceptowała, to nic więcej nie mogę zrobić. Ale w głębi duszy doskonale zdawałem sobie sprawę, że w ogóle nie wypełniłem swoich obowiązków. Jedynie powierzchownie o tym wspomniałem, nie osiągając żadnego realnego efektu. Oszukiwałem siebie i innych! Nawet gdy rozpoznałem w niej fałszywą przywódczynię, nadal jej nie zdemaskowałem ani nie zgłosiłem, a nawet tolerowałem to, że zakłócała i utrudniała pracę kościoła. Poświęciłem interesy kościoła na rzecz osobistych relacji, chroniąc fałszywą przywódczynię i dając jej przyzwolenie na czynienie zła i przeszkadzanie w pracy kościoła. Byłem naprawdę samolubny i nikczemny!

Potem przeczytałem te słowa Boże: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zdałem sobie sprawę, że źródłem mojej skłonności do zadowalania ludzi było to, że jako prawa życia przyjąłem trucizny szatana, takie jak: „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”, „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” oraz „Kolejny przyjaciel oznacza kolejną ścieżkę”, jako prawa życia. Wierzyłem, że żyjąc na tym świecie i wchodząc w interakcje z innymi, trzeba budować szerokie więzi społeczne i dobre relacje; w przeciwnym razie nie moglibyśmy przetrwać w społeczeństwie, a obrażenie jeszcze jednej osoby oznaczałoby zdobycie jeszcze jednego wroga. Nawet wykonując obowiązki w kościele, nadal żyłem według tych szatańskich filozofii, przywiązując wielką wagę do relacji z innymi i nie kierując sie żadnymi zasadami ani nie mając właściwej postawy podczas wykonywania moich obowiązków. Bóg okazał mi łaskę, dając mi możliwość szkolenia się na przywódcę. Powienienem we wszystkich sprawach stawiać prace kościoła na pierwszym miejscu. Kiedy zobaczyłem, że moja współpracownica postępuje wbrew zasadom, powinienem był natychmiast zwrócić jej na to uwagę i pomóc, a jeśli upierałaby się przy swoim, powinienem był ją zdemaskować i powstrzymać. Mogłem też w porę zgłosić tę sprawę naszym przywódcom, by zapobiec stratom w dziele kościoła. Ale zamiast tego, aby chronić swoją dumę i status, zachowywałem się jak osoba, która stara się przypodobać innym, i nie praktykowałem prawdy. Nie nadzorowałem pracy Wang Hua i przyzwalałem na czynienie przez nią zła. Nie brałem pod uwagę pracy kościoła i brakowało mi poczucia sprawiedliwości. Wang Hua lekkomyślnie popełniała występki i była odrażająca, a ja doskonale zdawałem sobie sprawę z tego, że czyni zło i wywołuje niepokoje, ale nie zdemaskowałem jej ani nie powstrzymałem na czas, pozwalając jej szkodzić pracy kościoła. Charakter mojego zachowania był jeszcze bardziej skandaliczny i haniebny! Gdybym wcześniej zgłosił problemy Wang Hua, przywódcy zajęliby się nimi i rozwiązali je wcześniej, a sprawy nie pogorszyłyby się do tego stopnia. Żyjąc według filozofii szatana, stałem się naprawdę samolubny i podstępny. Nie miałem odwagi zwrócić uwagi na problemy, które dostrzegałem u innych, brakowało mi szczerości i prawdziwej miłości do innych. Brakowało mi również poczucia odpowiedzialności za swoje obowiązki. Wszystko, co robiłem, przynosiło szkodę pracy kościoła. Jadłem i piłem wszystko, co dał mi Bóg, i korzystałem z tego, ale w ogóle nie brałem pod uwagę Jego intencji. Raz po raz stawałam po stronie fałszywej przywódczyni, szkodząc pracy kościoła. Byłem tylko niewdzięcznym zdrajcą, pozbawionym poczucia człowieczeństwa i rozumu! Ktoś taki jak ja był całkowicie niegodny bycia przywódcą, nie mówiąc już o życiu przed Bogiem. Odwołanie mnie ze stanowiska przez kościół było przejawem Bożej sprawiedliwości i konsekwencją moich własnych działań. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, przepełnił mnie żal i wyrzuty sumienia.

Następnie pomodliłem się do Boga, szukając drogi do tego, by wyzbyć się zepsutego usposobienia. Pewnego dnia przeczytałem te słowa Boże: „Jeśli chcesz dobrze wypełniać swoje obowiązki i spełnić Boże intencje, musisz nauczyć się najpierw współpracować w harmonii z innymi. Współpracując z braćmi i siostrami, weź pod uwagę następujące kwestie: »Co to jest harmonia? Czy moja mowa jest w harmonii z nimi? Czy moje myśli są w harmonii z nimi? Czy mój sposób działania jest w harmonii z nimi?«. Zastanów się, jak współpracować w harmonii. Czasami harmonia oznacza wyrozumiałość i tolerancję, ale oznacza również stawianie na swoim i przestrzeganie zasad. Harmonia nie oznacza pójścia na kompromis w kwestii zasad, aby załagodzić sytuację, ani też próby bycia pochlebcą, ani trzymania się ścieżki umiaru, a już na pewno nie oznacza przymilania się komuś. Takie są zasady. Kiedy już zrozumiesz te zasady, nie zdając sobie z tego sprawy, będziesz mówić i działać zgodnie z intencjami Boga i wprowadzać w życie rzeczywistość prawdy, a w ten sposób łatwo jest osiągnąć jedność” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czym jest współpraca? Musicie być w stanie dyskutować ze sobą nawzajem i wyrażać swoje poglądy oraz opinie; musicie uzupełniać się nawzajem i wzajemnie nadzorować, szukać rady jeden u drugiego, zadawać sobie nawzajem pytania i podpowiadać jedni drugim. Na tym właśnie polega harmonijna współpraca. Powiedzmy na przykład, że załatwiłeś coś zgodnie z własną wolą, a ktoś to skomentował: »Zrobiłeś to źle, całkowicie wbrew zasadom. Dlaczego postąpiłeś według własnego uznania, nie szukając prawdy?«. Na to ty odpowiadasz: »To prawda – cieszę się, że mnie ostrzegłeś! Gdybyś tego nie zrobił, mogłaby się wydarzyć katastrofa!«. Na tym właśnie polega wzajemne doradzanie sobie. Czym zatem jest wzajemne nadzorowanie się? Każdy ma zepsute usposobienie i może wykonywać swój obowiązek niedbale, dbając jedynie o własny status i własną dumę, a nie o interesy domu Bożego. Takie stany występują u każdego człowieka. Jeśli dowiesz się, że ktoś ma problem, powinieneś podjąć inicjatywę, by z nim porozmawiać i przypomnieć mu, aby wykonywał swój obowiązek zgodnie z zasadami, jednocześnie pozwalając, by stało się to ostrzeżeniem dla ciebie. To jest wzajemny nadzór. Jaką funkcję pełni wzajemny nadzór? Ma na celu ochronę interesów domu Bożego, a także powstrzymanie ludzi przed obraniem złej drogi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałem, że każdy ma zepsute usposobienie, a także niedociągnięcia i braki. Dla kościoła ważne jest, by przywódcy i pracownicy współpracowali przy swoich obowiązkach. Mają się wzajemnie nadzorować, upominać i uzupełniać, wzajemnie się powtstrzymując przed czynieniem zła, zapobiegając zakłóceniom i przerwom w pracy kościoła spowodowanym działaniami opartymi na ich skażonych skłonnościach. We współwykonywaniu obowiązków muszą również istnieć zasady. W sprawach, które nie dotyczą prawdozasad, możemy praktykować tolerancję i wyrozumiałość. Ale jeśli chodzi o sprawy dotyczące prawdozasad i interesów kościoła, nie możemy iść na kompromis ani się dostosowywać. Musimy wytrwale trzymać się zasad. Jest to ochrona interesów kościoła i wykazywanie się odpowiedzialnością za jego pracę. Jeśli chodzi o wskazówki i pomoc ze strony innych, to ci, którzy potrafią autentycznie zaakceptować prawdę, są w stanie przyjąć je od Boga, zastanowić się i poznać samych siebie oraz szybko korygować problemy i odchylenia. Nie tylko nie będą żywić urazy do innych, ale w głębi serca będą wdzięczni. Ja jednak absurdalnie wierzyłem, że wskazywanie na czyjeś problemy zaszkodzi relacji i urazi tę osobę. Więc po prostu im pobłażałem i przyzwalałem na nie, nie ujawniając ani nie zgłaszając ich problemów. W rezultacie praca kościoła zostało opóźniona, a ja zostałem z występkami. Zdałem sobie sprawę, że zadowalanie ludzi szkodzi zarówno innym, jak i mnie samemu!

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Jeśli masz typowe intencje i punkt widzenia »pochlebcy«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz praktykować prawdy ani przestrzegać zasad i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś niedowiarkiem, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o Jego zbawienie i prosząc, by dał ci wiarę i siłę, pozwalając ci przestrzegać zasad, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, wytrwać w pozycji, którą powinieneś zająć, chronić interesy domu Bożego i zapobiec jakimkolwiek stratom w jego dziele. Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i punktowi widzenia typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy. Jeśli wciąż uparcie żyjesz zgodnie z filozofią szatana, chroniąc swoje relacje z innymi, nigdy nie praktykując prawdy i nie odważając się przestrzegać zasad, to czy będziesz w stanie praktykować prawdę w innych sprawach? Nie będziesz miał wiary ani siły. Jeśli nigdy nie jesteś w stanie szukać ani przyjąć prawdy, to czy taka wiara w Boga pozwoli ci zyskać prawdę? (Nie). A jeśli nie możesz zyskać prawdy, czy możesz być zbawiony? Nie możesz. Jeśli zawsze kierujesz się filozofią szatana, całkowicie pozbawioną prawdorzeczywistości, to nigdy nie możesz dostąpić zbawienia” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi drogę praktyki. Kiedy staję w obliczu sytuacji, w której znów chcę się przypodobać ludziom, muszę natychmiast modlić się do Boga i prosić Go o siłę, abym mógł odłożyć na bok własne interesy i działać zgodnie z zasadami, zapewniając, że praca kościoła nie ucierpi. Jest to odpowiedzialność, którą człowiek powinien wypełniać jako istota stworzona. Jeśli nieustannie trzymam się sposobu myślenia polegającego na zadowalaniu ludzi i ciągle staram się chronić moje relacje z innymi, to moja szatańska skłonność do zadowalania ludzi nigdy się nie zmieni i ostatecznie nigdy nie zyskam prawdy, a tym bardziej nie otrzymam Bożego zbawienia. Postanowiłem więc w swoim sercu: „Bez względu na to, z jakimi ludźmi, wydarzeniami czy sprawamispotkam się w przyszłości, moje zepsute usposobienie nie może mnie już ograniczać. Muszę przestrzegać zasad, by chronić dzieło kościoła i być człowiekiem odpowiedzialnym”.

Kilka miesięcy później ponownie zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Zauważyłem, że Zhang Jie, diakonka zajmująca się sprawami ogólnymi, miała dość aroganckie usposobienie. Wykonywała swoje obowiązki w sposób samowolny i apodyktyczny, a także starała się robić wszystko sama i nie współpracowała z innymi. Chciałem więc omówić z nią tę kwestię, by obnażyć naturę i konsekwencje takiego podejścia. Ale kiedy pomyślałem o tym, że dopiero co przybyłem do tego kościoła i potrzebowałem jej pomocy i współpracy w wielu zadaniach, martwiłem się, co będzie, jeśli wypowiem się zbyt ostro, a ona nie będzie w stanie tego zaakceptować. Pomyślałem, że lepiej będzie jej nie urazić i powiedzieć tylko kilka krótkich słów. W tym momencie przypomniałem sobie, jak zawiodłem w przeszłości, ponieważ zachowywałem się jak osoba, która chce się przypodobać. Poczułem silne wyrzuty sumienia i pomyślałem: „Skoro rozpoznałem problemy Zhang Jie, powinienem zwrócić jej na nie uwagę i jej pomóc. Jest pracownikiem i jeśli nie potrafi harmonijnie współpracować z innymi, z pewnością odbije się to na pracy”. Modliłem się więc do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do praktykowania prawdy i ochrony pracy kościoła. Po modlitwie poczułem się wzmocniony. Aby pomóc Zhang Jie, porozmawiałem z nią i przeanalizowałem jej problemy, odwołując się do słów Bożych, a także do własnych doświadczeń. Zhang Jie przyjęła moje wskazówki i pomoc, zastanowiła się nad sobą i poznała siebie, a później była w stanie normalnie współpracować z innymi. Widząc ten rezultat, czułem się bardzo szczęśliwy. Kiedy praktykowałem prawdę i nie zachowywałem się jak ktoś, kto chce się przypodobać, nie obrażałem innych tak, jak to sobie wyobrażałem. Praktykowanie w ten sposób nie tylko przyniosło korzyści życiu braci i sióstr, ale także zabezpieczyło pracę kościoła. Przekonałem się, że tylko praktykując słowa Boże i postępując zgodnie z zasadami, można dobrze wykonywać swoje obowiązki. Dzięki Bogu!


89. Po moim aresztowaniu

Autorstwa Wang Le, Chiny

W południe pewnego listopadowego dnia w 2002 roku byłam w domu i przygotowywałam posiłek, gdy nagle usłyszałam szybkie pukanie do drzwi. Otworzyłam je i zobaczyłam czterech mężczyzn i jedną kobietę stojących na zewnątrz. Jeden z nich podszedł do mnie i zapytał: „Ty jesteś Wang Le? Czy wierzysz w Boga Wszechmogącego?”. Zanim zdążyłam odpowiedzieć, szybko pokazał mi swoją legitymację i powiedział: „Jesteśmy z Biura Bezpieczeństwa Publicznego. Ktoś doniósł, że wierzysz w Boga Wszechmogącego i jesteś przywódczynią kościoła. Jesteśmy tu, by to sprawdzić”. Zanim zdążyłam odpowiedzieć, cała piątka wtargnęła do mojego domu i zaczęła przeszukiwać podwórko i pokoje. Znaleźli potwierdzenie złożenia ofiary w wysokości 50 juanów, kopię książki „Słowo ukazuje się w ciele”, dwie kasety i mały dyktafon, i szorstko powiedzieli do mnie: „To jest dowód!”. Po tych słowach wsadzili mnie do radiowozu i zabrali.

Na posterunku zaprowadzili mnie do pokoju przesłuchań na drugim piętrze i założyli mi kajdanki, przewieszając je przez rurę kaloryfera. Mogłam stać tylko na palcach. Cały mój ciężar spoczywał na nadgarstkach, które zaczęły nieznośnie boleć. Usłyszałam, jak jeden policjant mówi: „Tym razem złapaliśmy przywódczynię”. Serce stanęło mi w gardle i pomyślałam: „Wiedzą, że jestem przywódczynią, więc na pewno będą mnie torturować, aby wydobyć informacje o moich braciach i siostrach. A co, jeśli nie wytrzymam tych tortur?”. Nie śmiałam myśleć o konsekwencjach i szybko pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by dał mi wiarę i mądrość oraz bym wytrwała przy moim świadectwie. Wisiałam tak przez ponad cztery godziny. Nie mogłam postawić stóp na ziemi, a kajdanki zaciskały się coraz mocniej. Ręce miałam tak ściśnięte, aż zrobiły się czarno-fioletowe, a ból był nie do zniesienia. Moje nogi również spuchły i zdrętwiały. Czułam, że ledwo się trzymam, i zaczęłam odczuwać słabość, nie wiedząc, jak długo jeszcze będę tam wisieć. Nie odważyłam się nawet na chwilę oderwać serca od Boga. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być. Muszę wam powiedzieć, że nikt, kto łamie Mi serce, nie otrzyma Mojej łaski po raz drugi, a każdy, kto jest Mi wierny, na zawsze pozostanie w Moim sercu” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że Boże usposobienie nie toleruje wykroczeń i że gdybym wydała moich braci i siostry i zdradziła Boga, nigdy nie otrzymałabym Bożego przebaczenia i z pewnością zostałabym przez Niego znienawidzona i wyeliminowana. Postanowiłam, że bez względu na to, jak policja będzie mnie torturować, nigdy nie stanę się judaszem!

Około 19.00 kręciło mi się już w głowie, całe ciało przeszywał potworny ból i miałam trudności z oddychaniem. Policjanci zobaczyli, że zaraz upadnę, i w końcu uwolnili jedną z moich rąk. W końcu byłam w stanie stanąć na nogi. W tym momencie jeden policjant krzyknął do mnie: „A teraz mów, do kogo trafiły pieniądze z ofiary kościelnej? Gdzie mieszka osoba wymieniona na potwierdzeniu?”. Widząc, że nic nie mówię, kontynuował: „Nawet jeśli nic nie mówisz, już cię dokładnie sprawdziliśmy. Śledzimy cię i przyglądamy ci się od dłuższego czasu!”. Następnie podniósł ze stołu kartkę papieru i przeczytał szczegóły dotyczące tego, jak długo wierzę w Boga, gdzie mieszkam, jakie obowiązki wykonuję i inne informacje. Pomyślałam: „Skąd oni tyle wiedzą? Czy ktoś okazał się judaszem i mnie zdradził?”. Ta myśl bardzo mnie zaniepokoiła i szybko pochyliłam głowę, zastanawiając się, jak zareagować. Oficer wpatrywał się we mnie z wielką uwagą i wyciągnął zdjęcie, pytając, czy rozpoznaję na nim osobę. Spojrzałam na nie i powiedziałam: „Nie rozpoznaję go”. Z fałszywym uśmiechem powiedział: „Jesteś pewna, że go nie poznajesz? Czy wiesz, kto na ciebie dzisiaj doniósł? To osoba ze zdjęcia”. Zorientowałam się, że meżcyzna na zdjęciu była złym człowiekiem, który wcześniej został wydalony z kościoła. Następnie funkcjonariusz wymienił imię innej siostry, pytając, czy ją rozpoznaję. Odpowiedziałam, że jej też nie poznaję. Funkcjonariusz warknął i powiedział: „Coś ci powiem. Nawet jeśli nic nie powiesz, materiały religijne, które znaleźliśmy w twoim domu, i świadkowie, których mamy, wystarczą, by skazać cię na trzy lata reedukacji przez pracę. Dajemy ci szansę na przyznanie się, a im szybciej to zrobisz, tym szybciej będziesz mogła wrócić do domu!”. W tym momencie policjantka zasygnalizowała mu, aby uwolnił moją drugą rękę, która wciąż była zawieszona, i z fałszywym wyrazem troski podała mi kubek wody, wzięła mnie za rękę i powiedziała: „Kochanie, usiądźmy na kanapie i porozmawiajmy. Widziałam, że masz dwójkę naprawdę uroczych dzieci, które ciągle jeszcze rosną. Jako matka musisz wypełniać swoje obowiązki i upewnić się, że mają pożywne posiłki, ponieważ jeśli nie będą się dobrze odżywiać, odbije się to na ich nauce. My, matki, mamy wiele na swoich barkach. Twój mąż jest dobrym człowiekiem, haruje, by zarobić pieniądze, umożliwiając ci zostanie w domu i opiekowanie się dziećmi. Jak możesz zaniedbywać tak dobre dzieci? Nie czujesz, że masz wobec nich dług?”. Słowa funkcjonariuszki sprawiły, że poczułam pewną słabość. Miałam poczucie, że nie zadbałam dobrze o moje dzieci i że naprawdę mam wobec nich dług. Widząc, że nic nie mówię, policjantka podeszła do mnie, poklepała mnie po ramieniu i powiedziała: „Kochanie, najlepiej będzie, jeśli po prostu się przyznasz. Powiedz nam, co wiesz, a odeślemy cię prosto do domu. Będziesz mogła wrócić, by zająć się swoimi dziećmi”. Powiedziała również: „Nie rozumiesz prawa, więc możesz myśleć, że przyznanie się do winy jeszcze bardziej cię obciąży, ale tak naprawdę tak nie jest. Jeśli tylko powiesz nam, co wiesz, nagramy twoje zeznanie i będziesz mogła pójść do domu”. Pomyślałam: „To wszystko są kłamstwa i oszustwa. Mówicie to tylko po to, bym zdradziła Boga, a ja nie dam się na to nabrać! Ale jeśli naprawdę zostanę skazana na trzy lata reedukacji przez pracę, to co stanie się z moimi dziećmi? Są jeszcze takie małe, jak będą żyć bez mojej opieki?”. Te myśli sprawiły, że poczułam się bardzo przygnębiona, więc po cichu modliłam się do Boga. Przypomniałam sobie te słowa Boże: „Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście tylko połowicznie zaangażowani, wasze myśli krążą wokół różnych rzeczy, rozmyślacie o domu, świecie zewnętrznym, pożywieniu i ubraniu. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy Mi nie ufasz? A może obawiasz się, że zaplanuję dla ciebie coś nieodpowiedniego?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Tak, Bóg rządzi wszystkim. Los i cierpienie moich dzieci zostały z góry ustalone przez Boga i nikt nie mógł tego zmienić. Musiałam powierzyć moje dzieci w Boże ręce. To było naprawdę nikczemne, że policja wykorzystywała moje uczucia do dzieci, by nakłonić mnie do zdradzenia Boga! Ta sytuacja była dla mnie próbą od Boga, który obserwował moje wybory. Była to dla mnie również szansa na złożenie świadectwa o Bogu i musiałam wytrwać przy moim świadectwie, by Go zadowolić. Zdając sobie z tego sprawę, po cichu pomodliłam się do Boga: „Boże! Jestem gotowa całkowicie powierzyć moje dzieci w Twoje ręce. Proszę, pomóż mi przezwyciężyć słabość ciała i wytrwać przy moim świadectwie, by zawstydzić szatana”. Po modlitwie nabrałam wiary i bez względu na to, jak policja próbowała mnie kusić, milczałam. Gdy policjantka zobaczyła, że nic nie mówię, jej wyraz twarzy natychmiast się zmienił. Poderwała mnie z sofy, spojrzała na mnie zaciekle i powiedziała: „Próbowałam być miła, ale nie słuchałaś. Tylko pogorszyłaś swoją sytuację! Pokażę ci, jak zamierzam się z tobą rozprawić!”. Mówiąc to, zaczęła ciągnąć mnie za włosy, szarpiąc i przeklinając: „Wygląda na to, że prosisz się o pobicie!”. W tym momencie funkcjonariusz podniósł książkę ze słowami Bożymi i uderzył mnie nią w twarz, przeklinając mnie i mówiąc: „Mów! Od ilu lat jesteś przywódczynią? Do kogo trafiały ofiary z kościoła? Powiedz nam, co wiesz. Jeśli się nie przyznasz, spędzisz resztę życia w więzieniu i nigdy więcej nie zobaczysz swojego męża i dzieci!”. Powiedziałam spokojnie: „Nie wiem, o czym mówisz”. Twarz policjanta pociemniała i uderzył mnie w policzek, a potem spuścił na moją twarz deszcz ciosów, jakby oszalał. Straciłam rachubę, ile razy mnie spoliczkował. Wypadł mi jeden z zębów, krew ciekła mi z nosa i kącika ust, a głowa pulsowała i puchła. Czułam zawroty głowy i dezorientację, zataczałam się i ledwo udało mi się oprzeć o ścianę. Czułam, że dłużej tego nie zniosę. Myślałam: „Przecież jeśli tak dalej pójdzie, to w końcu zatłuką mnie na śmierć. A nawet jeśli mnie nie zabiją, tylko zostanę kaleką, to jak przeżyję resztę życia? Może powinnam po prostu powiedzieć im coś nieistotnego?”. Ale gdy już miałam zacząć mówić, nagle pomyślałam o losie Judasza, który zdradził Pana Jezusa. Poczułam strach i szybko pomodliłam się do Boga: „Boże, moje ciało jest takie słabe, proszę, czuwaj nad moim sercem, daj mi wiarę i siłę i prowadź mnie, abym wytrwała przy moim świadectwie”. Po modlitwie pomyślałam o hymnie zatytułowanym Pragnę ujrzeć dzień, w którym Bóg zyskuje chwałę: „Z Bożym posłannictwem w sercu nigdy nie ugnę kolan przed szatanem. Choćby spadła mi głowa i polała się krew, kręgosłup ludu Bożego nie może się ugiąć. Złożę donośne świadectwo o Bogu i upokorzę diabły i szatana. Ból i trudy są predestynowane przez Boga, a ja będę lojalny i podporządkuję się Mu aż do śmierci. Nigdy więcej nie sprawię, by Bóg płakał lub się martwił. Ofiaruję Bogu moją miłość i lojalność i wypełnię moją misję, by przynieść Mu chwałę” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Ten hymn dał mi wiarę i siłę. Nie mogłam być słabeuszem bez charakteru. To cierpienie było błogosławieństwem od Boga i bez względu na policyjne tortury wytrwam przy świadectwie i nigdy nie ugnę się przed szatanem! Czułam, że Bóg jest tuż obok mnie, pomaga mi i prowadzi mnie przez cały czas, jest moją opoką, a moje serce było głęboko poruszone. Policjant widział, że nic nie powiem, więc kopnął mnie mocno w dolną część pleców, co spowodowało, że krzyknęłam z bólu. Czułam, jakby dolna część pleców była złamana. Skuliłam się na ziemi, nie mogąc się ruszyć. Ogarnięta bólem spojrzałam ze złością na policjanta i powiedziałam: „Wierzę w Boga tylko po to, by dążyć do prawdy i być dobrym człowiekiem. Nie zrobiłam nic nielegalnego, więc dlaczego mnie tak bijesz?”. Oficer powiedział przez zaciśnięte zęby: „Biję cię, ponieważ wierzysz w Boga Wszechmogącego. Samo patrzenie na ciebie jest obrzydliwe. Ty i tobie podobni jesteście przestępcami politycznymi!”. Powiedziałam: „Nasza wiara polega na tym, że gromadzimy się i czytamy słowa Boże. W ogóle nie angażujemy się w politykę. Ignorujecie tych, którzy biorą narkotyki, i tych, którzy oszukują innych i robia przekręty, ale ścigacie nas, którzy wierzymy w Boga. Czy istnieje w ogóle jakieś prawo?”. Oficer odpowiedział: „Narkomani i oszuści robią to tylko dla własnych interesów, ale wy jesteście inni. Jeśli was nie aresztujemy, inni zaczną wierzyć w Boga tak jak wy i nikt już nie będzie słuchać Partii Komunistycznej!”. W tym momencie kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego wskazał na mnie i powiedział do pozostałych funkcjonariuszy: „Jeśli się nie przyzna, nasza misja nie zostanie zakończona i nie dostaniemy naszych premii. Nie możemy jej tak zostawić; bijcie ją, aż zacznie mówić!”. Dwóch oficerów zaczęło spuszczać na moją twarz deszcz ciosów, rozcinając mi wargę, która obficie krwawiła. Nie przestawali mnie bić i besztać: „Jeśli się nie przyznasz, będę cię bił aż oślepniesz, ogłuchniesz i zaniemówisz. Zrobię z ciebie kalekę na całe życie! Sprawię, że będziesz żałowała, że żyjesz!”. Po ponad dziesięciu minutach dwaj bijący mnie funkcjonariusze byli wyczerpani i zdyszani usiedli na kanapie, paląc papierosy. Następnie próbowali mnie przekonać, przywołując mojego męża i dzieci, grożąc, że jeśli się nie przyznam, zostanę skazana na dożywocie. Pomyślałam: „Długość mojego wyroku nie zależy od was, tylko od Boga. Nawet jeśli zostanę skazana na dożywocie, muszę wytrwać przy moim świadectwie!”. Późnym wieczorem policjanci nadal nie uzyskali ode mnie żadnych informacji na temat kościoła i opuścili pokój przesłuchań przygnębieni. Tego dnia torturowano mnie przez ponad dziesięć godzin, bez kropli wody i kęsa jedzenia. Całe moje ciało było słabe i obolałe i nie byłam w stanie ustać na nogach. Później tej samej nocy dwóch funkcjonariuszy wciągnęło mnie do samochodu i przetransportowało do aresztu śledczego.

Gdy dotarliśmy na miejsce, była już 2 w nocy. Policjanci powiedzieli funkcjonariuszkom na służbie, że jestem członkinią Błyskawicy ze Wschodu i poinstruowali je, by kazały starszej więźniarce „dobrze się mną zająć”. Gdy dotarłam do celi, jedna z policjantek szepnęła starszej więźniarce coś, czego nie usłyszałam. Starsza więźniarka krzyknęła, aby obudzić pozostałe śpiące osadzone, i rzuciła mnie na ziemię. Krzyknęła do nich: „Bijcie ją! Jest członkinią Błyskawicy ze Wschodu”. Sześć więźniarek rzuciło się do przodu. Niektóre mnie kopały, inne szarpały za włosy. Jedyne, co mogłam zrobić, to zakryć głowę rękami, zwinąć się w kłębek i pozwolić, by mnie biły. Starsza więźniarka stała obok i beształa mnie: „Kto kazał ci dołączyć do Błyskawicy ze Wschodu? Dlaczego twój Bóg cię nie ratuje? Jeśli przestaniesz wierzyć w Boga, przestaniemy cię bić”. Bita i wijąca się na ziemi, zdałam sobie sprawę, że kiedy ci policjanci kazali starszej więźniarce „dobrze się mną zaopiekować”, prosili ją o torturowanie mnie. Nienawidziłam tych diabłów z całego serca! Biły mnie przez ponad pół godziny, a potem starsza więźniarka kazała mi siedzieć przy toalecie na nocnym dyżurze. Zmasakrowały mnie tak, że nie miałam nawet siły podnieść głowy. Mogłam tylko poruszać się powoli i oparłam się o ścianę toalety. Gdy zasypiałam, słyszałam, jak więźniarki od czasu do czasu wstawały, by skorzystać z toalety, a niektóre kopały mnie po oddaniu moczu. Smród z toalety sprawiał, że chciało mi się wymiotować. Od dzieciństwa moi rodzice zawsze byli dla mnie bardzo dobrzy, podobnie jak mój mąż po ślubie. Nikt nigdy nie traktował mnie w ten sposób. Tylko dlatego, że wierzyłam w Boga, byłam poddawana tym okropnym torturom i upokorzeniom. Czułam się strasznie pokrzywdzona. Nie wiedziałam, czy nadal będą mnie bić, jak długo będę musiała zostać w tym miejscu i czy będę w stanie to znieść. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam i nie mogłam powstrzymać łez. W tym momencie pomyślałem o hymnie „Staraj się miłować Boga niezależnie od tego, jak bardzo cierpisz”: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być lojalni wobec Boga i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, uświadomiłam sobie, że zanim mnie aresztowano i poddano prześladowaniom, zawsze czułam, że moja wiara w Boga jest bardzo silna, i w kościele byłam pierwsza do wszystkiego. Wykonując obowiązki, potrafiłam znosić cierpienia, których inni nie znosić nie byli w stanie, i zawsze uważałam się za osobę, która najbardziej kocha Boga. Ale teraz, po aresztowaniu i torturach, zobaczyłam, jak niedojrzała jest moja postawa. Przy odrobinie cierpienia i upokorzenia chciałam uciec z tego miejsca, pokazując, że nie jestem posłuszna Bogu i mam bardzo małą wiarę w Niego. Pamiętałam też, że za każdym razem, gdy byłam słaba, Bóg używał swoich słów, by mnie prowadzić i mną kierować, pomagając mi raz po raz rozszyfrować plany szatana. Miłość Boga jest naprawdę wielka. Postanowiłam sobie: „Dopóki oddycham, nigdy nie ugnę się przed szatanem!”.

Następnego ranka o świcie starsza więźniarka wstała, podeszła do toalety i kopnęła mnie, każąc mi wstać i posprzątać toaletę. Po ponad dziesięciu godzinach torturowania przez policję, całe moje ciało przeszywał dotkliwy ból i nie miałam nawet siły mówić, nie mówiąc już o czyszczeniu toalety. Widząc, że się nie ruszam, starsza więźniarka wezwała pozostałe, by ponownie mnie pobiły. Zostałam powalona na ziemię, ledwo przytomna. Więźniarka skazana za morderstwo powiedziała złośliwie: „Nie odpuszczajcie jej tak łatwo. Niech wstanie i wyczyści kibel!”. Po tych słowach kilka więźniarek zaciągnęło mnie do toalety i wepchnęło do niej moje ręce. Patrząc w dół, zobaczyłam, że toaleta była wypełniona odchodami, a odór sprawił, że poczułam mdłości i zwymiotowałam. Więźniarki stały z boku, zakrywając nosy i śmiejąc się głośno. Ich śmiech był upiorny i przerażający, brzmiał jakby pochodził z piekła. Na tym moje upokorzenia się nie skończyły. Morderczyni chwyciła mnie za ramię, zmuszając mnie do umycia toalety rękami, i ostrzegła mnie: „Jeśli kibel nie będzie lśnił, zabiję cię! Nikogo nie obchodzi, że tacy wierzący jak ty są tu bici na śmierć!”. Po wyczyszczeniu toalety kazały mi uklęknąć na ziemi i umyć podłogę. Jak tylko skończyłam mopować przód, starsza więźniarka celowo ponownie zabrudziła świeżo wyczyszczony obszar, a następnie rozkazała mi: „Wróć i umyj to jeszcze raz. Jeśli nie będzie czysto, nawet nie myśl o jedzeniu!”. Nie miałam innego wyjścia, jak tylko wrócić i umyć ponownie. Podczas posiłku, gdy miałam sięgnąć po bułkę na parze, starsza więźniarka wyrwała mi ją, połamała ją na kawałki, rzuciła na ziemię i kopnęła, mówiąc: „Myślisz, że zasługujesz na jedzenie bułek, jeśli się nie przyznałaś? Zasługujesz tylko na śmierć głodową!”. Kolejne dni wyglądały tak samo: osadzone zmuszały mnie do codziennego czyszczenia toalety i mycia podłogi, a w nocy nie pozwalały mi spać.

Rankiem czwartego dnia policja ponownie przyszła mnie przesłuchać. Był środek zimy. Gdy tylko weszłam do pokoju przesłuchań, policjanci zdarli ze mnie bawełnianą kurtkę i agresywnie powiedzieli: „Jeśli się nie przyznasz, zamarzniesz dziś na śmierć!”. Miałam na sobie tylko cienki sweter i cała się trzęsłam. Policjanci przyciągnęli mnie do ściany i przewiesili moje ręce przez kaloryfer. Moje stopy ledwo dotykały ziemi. Po około godzinie wszedł kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego, zdjął mnie z kaloryfera, uśmiechnął się do mnie i powiedział: „Nigdy nie biję ludzi. Chcę, żebyś powiedziała mi prawdę. Sama napiszesz zeznanie czy chcesz mi je podyktować? Przez tych kilka dni ponownie przyjrzeliśmy się twojej sytuacji. Jesteś przywódczynią i mamy teraz świadków i dowody, które to potwierdzają, ale chcemy, abyś sama to przyznała. Jeśli się przyznasz, natychmiast odeślemy cię do domu, do rodziny”. Policjantka również usiadła przede mną i powtarzając jego słowa, powiedziała: „Byliśmy w twoim domu. Twój mąż wyglądał na nieszczęśliwego, a dzieci płakały za mamusią. Jak będąc matką, możesz je tak porzucać? Czy jesteś godna bycia matką? Pośpiesz się i powiedz nam, co się dzieje w kościele, a my natychmiast odeślemy cię do domu, żebyś mogła być z rodziną”. To, co mówili policjanci sprawiało, że czułam się bardzo rozdarta: „Czy powinnam się przyznać, by móc wrócić do domu i zająć się dziećmi?”. Potem pomyślałam o tym, jak skończył Judasz, i zdałam sobie sprawę, że to jest plan szatana. Policja próbowała wykorzystać moje uczucia rodzinne, by zmusić mnie do zdradzenia Boga. Ich metody były naprawdę nikczemne! To, że nie byłam w stanie opiekować się dziećmi i wywiązywać się z spoczywającej na matce odpowiedzialności, było winą policji. Wykonywanie moich obowiązków i wiara w Boga są całkowicie naturalne i uzasadnione, a ja nie zrobiłam nic nielegalnego, ale aresztowali mnie i torturowali bez żadnego powodu, a teraz udawali porządnych ludzi, mówiąc, że nie jestem dobrą matką, ponieważ nie opiekuję się swoimi dziećmi. Przeinaczali fakty i nazywali czarne białym, a białe czarnym! Moje dzieci były moją piętą achillesową, więc musiałam więcej się modlić i polegać na Bogu. Nie mogłam zdradzić Boga z powodu moich uczuć i stać się judaszem bez sumienia. Widząc, że nic nie mówię, kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego odezwał się do mnie naprawdę łagodnym tonem: „Czy warto cierpieć za wiarę w Boga Wszechmogącego? Inni już poinformowali nas o twojej wierze w Boga; czy nie jest głupotą nie przyznać się i nadal kryć innych?”. Powiedziałam stanowczo: „To, co powiedzieli lub czego nie powiedzieli, nie ma ze mną nic wspólnego. Nic nie wiem i nikogo nie znam!”. Gdy tylko to powiedziałem, kapitan ze złością uderzył pięścią w stół: „Jeśli się nie przyznasz, naprawdę zostaniesz skazana na trzy lata reedukacji przez pracę. Aresztowaliśmy cię, by cię zmienić, więc przestań upierać się przy robieniu złych rzeczy. Pospiesz się i wyznaj, co wiesz! Wszystko, co dziś jadłaś i piłaś, zostało zapewnione przez Partię Komunistyczną, prawda?”. Słysząc to, surowo mu odparłam: „Bóg, w którego wierzymy, jest jedynym prawdziwym Bogiem, który stworzył niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy. Cztery pory roku: wiosna, lato, jesień i zima są zarządzane przez Boga. Wszystko, co jesz i pijesz, jest zapewniane przez Boga, prawda? Czy byłbyś w stanie przetrwać aż do dziś, gdybyś nie był zaopatrywany we wszystkie rzeczy stworzone przez Boga dla ludzkości?”. Gdy tylko skończyłam mówić, jego twarz pociemniała ze złości. Wskazał na mnie i przez zęby powiedział: „Powiedziałem ci dziś tak wiele, a ty nie wysłuchałaś ani jednego słowa. Nie ma dla ciebie ratunku!”. W końcu wyszedł wściekły. Wkrótce potem przyszło dwóch kolejnych policjantów i jak tylko weszli, powiesili mnie z powrotem na kaloryferze. Jeden z funkcjonariuszy bił mnie po plecach pałką paraliżującą, a ja instynktownie próbowałam się uchylić, ale każdy ruch powodował, że zęby kajdanek wbijały się w moje ciało i powodowały rozdzierający ból. Funkcjonariusz wymyślał mi, gdy mnie bił: „Nadal chcesz robić z siebie męczennicę? Nawet jeśli nie pobijemy cię dziś na śmierć, skażemy cię na dożywocie w więzieniu!”. Następnie chwycił mnie za włosy i uderzył moją głową o ścianę. Byłam oszołomiona i zdezorientowana od uderzenia, na moim czole natychmiast zaczął formować się duży guz, a moje oczy strasznie spuchły. Potem ponownie złapał mnie za włosy i zaczął mnie bić, jakby uderzał w worek z piaskiem. Krzyczałam z bólu, czując, jakby pękały mi kości i coś blokowało klatkę piersiową, co utrudniało mi oddychanie. Bił mnie i, przeklinając, mówił: „Zostałaś przebóstwiona. Zobaczymy, czy twoje usta są twardsze niż moje pięści. W ten czy inny sposób otworzymy ci dziś usta!”. Mówiąc to, uderzył mnie mocno w głowę. Zapadłam w ciemność i natychmiast straciłam przytomność. Nie wiedziałam, ile czasu minęło, zanim się obudziłam. Policjant krzyknął do mnie: „Nadal udajesz martwą? Przyznaj się, albo zabiorę cię na zewnątrz i nakarmię tobą psy stróżujące!”. Wiedziałam, że to, czy przeżyję, czy umrę, jest w rękach Boga. Bez pozwolenia Boga policja nie mogła mi nic zrobić. Nawet gdyby torturowali moje ciało i odebrali mi życie, moja dusza była w rękach Boga. Ta myśl sprawiła, że mój strach nieco ustąpił. Podjęłam decyzję: „Nawet jeśli zostanę pobita na śmierć, wytrwam przy moim świadectwie. Nigdy nie stanę się judaszem!”.

Wisiałam na tym kaloryferze przez trzy dni i doby. Ponieważ trwało to tak długo, moje nogi i stopy spuchły. Ból od pasa w dół stał się nie do zniesienia, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, nie wiem, jak długo jeszcze wytrzymam. Obawiam się, że nie będę w stanie wytrzymać tych tortur. Boże! Proszę, odbierz mi życie. Wolę umrzeć, niż stać się judaszem”. Po modlitwie poczułam chłód na całym ciele. Straciłam czucie w nogach i stopach, a ból ustąpił. Byłam świadkiem cudownego działania Boga, który usunął mój ból, i dziękowałam Mu w sercu. Następnego ranka, kiedy policjanci zobaczyli, że nadal nic nie mówię, krzyczeli na mnie: „Jak myślisz, ile jeszcze wytrzymasz? Spójrz na swoją twarz – jest taka opuchnięta, że nie przypominasz już człowieka! Aby nie zdradzić kościoła, przechodzisz przez to wszystko, porzucasz męża i dzieci. Naprawdę myślisz, że warto?”. Jeden z nich dodał: „Jeśli nie dbasz o własne życie, to jedno. Ale pomyśl o swoich dzieciach i mężu; oni czekają na twój powrót do domu. Przyznaj się szczerze, a nie będziesz już musiała cierpieć z powodu tego bólu”. Słysząc te słowa, poczułam głęboką wściekłość i pomyślałam: „To wy uniemożliwiacie mi wiarę w Boga, to wy mnie aresztowaliście, rozbijacie moją rodzinę i uniemożliwiaci mi powrót do domu. Stosujecie nawet tortury, by mnie dręczyć, a potem oskarżacie o porzucenie dzieci i męża w imię mojej wiary. To całkowite odwrócenie prawdy! Jak złodziej krzyczący »Łapać złodzieja!«”. Przypomniałam sobie, co powiedział Bóg: „Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? (…) Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć zło!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Partia Komunistyczna twierdzi, że stoi na straży wolności wyznania, ale tak naprawdę bezwzględnie tłumi, aresztuje i prześladuje chrześcijan, chce zniszczyć dzieło Boże, sprawić, by ludzie nie wierzyli w Boga i nie oddawali mu czci, i kontrolować wszystkich, aby byli jej posłuszni i ostatecznie zginęli wraz z nią. Po doświadczeniu okrucieństwa i tortur ze strony Partii Komunistycznej dostrzegłam jej prawdziwą nikczemną istotę. To demon, który sprzeciwia się Bogu i krzywdzi ludzi. Zaczęłam odczuwać wobec niej głęboką nienawiść. Postanowiłam całkowicie zbuntować się przeciwko wielkiemu czerwonemu smokowi i odrzucić go. Na tę myśl zapomniałam o bólu w nadgarstkach i desperacko zapragnęłam uklęknąć i otworzyć swoje serce przed Bogiem. W tym momencie moje ciało nagle opadło i w cudowny sposób kajdanki się otworzyły. Uklękłam na ziemi, płacząc i cicho się modląc: „Boże, widziałam Twoje cudowne czyny. Choć moje ciało jest słabe, Ty zawsze byłeś przy mnie, czuwając nade mną i chroniąc mnie, Twoja miłość jest tak rzeczywista!”. Kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego oniemiał na ten widok. Po tym, jak skończyłam się modlić, dwóch policjantów chciało podejść, by założyć mi kajdanki, ale kapitan nerwowo krzyknął: „Nie ruszać się, cofnąć się!”. Dwaj policjanci byli tak przerażeni, że nie odważyli się ruszyć. Następnie kapitan rozkazał: „Ona się modli i przeklina nas; szybko się cofnąć!”. Dwaj funkcjonariusze cofnęli się trochę i stali tak, nie mając odwagi się ruszyć i wpatrując się we mnie pustym wzrokiem. Przez około pół godziny w pokoju panowała cisza. Później jeden z funkcjonariuszy podniósł kajdanki i zapytał: „Jak się otworzyły? Czy Bóg, w którego wierzy, naprawdę istnieje? Te kajdanki nie są zepsute! Nie wierzę w to. Załóżmy jej kolejną parę kajdanek i powieśmy ją!”. Mówiąc to, ponownie założyli mi kajdanki i powiesili mnie. Następnie dwóch z nich huśtało moim ciałem jak sznurową huśtawką, a z każdym zamachem kajdanki wbijały się w moje ciało. Czułam przeszywający ból, jakby coś rozrywało moje ręce, i nie mogłam powstrzymać się od krzyku. Funkcjonariusze stali obok, uśmiechając się i mówiąc: „Co tak krzyczysz? Czy twój Bóg nie powinien czynić cudów? Wciąż czujesz ból? Złamiemy ci dzisiaj ręce!”. Widząc przyjemność, jaką te diabły czerpią z dręczenia ludzi, przestałam krzyczeć i postanowiłam: „Nawet jeśli będą mnie torturować na śmierć, muszę wytrwać przy moim świadectwie!”. W końcu policjanci zobaczyli, że nie uzyskają ode mnie żadnych dowodów, i powiedzieli z przygnębieniem: „Przesłuchiwaliśmy ją przez trzy dni i noce, nie uzyskując niczego. Skoro jest już na wpół martwa, dajmy jej trzy lata reedukacji przez pracę!”. Następnie zabrali mnie z powrotem do aresztu.

Po powrocie do celi współwięźniarki były zdumione, widząc mnie tak pobitą, i paplały między sobą z niedowierzaniem: „Jak można kogoś tak pobić? My, morderczynie i narkomanki, dostajemy takie baty, ale ona jest tylko wierząca, nie zrobiła nic nielegalnego, a tak ją pobili. Ten świat to okropne miejsce!”. Jedna z więźniarek powiedziała do mnie: „Masz niezły kręgosłup, że wierzysz w Boga. Z twoich słów i czynów jasno wynika, że jesteś dobrym człowiekiem. Zabiłam ludzi, więc nigdy nie będę miała szansy uwierzyć w Boga w tym życiu, ale w następnym życiu również będę wierzyła w Boga i będę dobrym człowiekiem”. Słysząc, jak współosadzone mówią takie rzeczy, wiedziałam, że to nie była moja własna dobroć, ale efekt słów Boga, które mnie prowadziły.

Policja nie była w stanie niczego wyciągnąć z przesłuchania i ostatecznie skazała mnie na trzy lata reedukacji poprzez pracę. Kiedy dowiedziałam się, że muszę odsiedzieć jeszcze trzy lata, poczułam się bardzo słaba. Nie wiedziałam, kiedy to wszystko się skończy. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie tak, żebym wytrwała przy moim świadectwie. Pomyślałam o słowach hymnu ze słowami Bożymi zatytułowanego Tylko ci, którzy mają prawdziwą wiarę, zyskują Bożą aprobatę: „Kiedy Mojżesz uderzył w skałę i wytrysnęła z niej woda ofiarowana przez Jahwe, stało się to przez wzgląd na jego wiarę. Kiedy Dawid grał na lirze chwaląc Jahwe – z sercem wypełnionym radością – czynił tak dzięki swej wierze. Kiedy Hiob stracił swoje liczne trzody, które pokrywały góry, i nieopisane bogactwo, a jego ciało pokryły bolesne czyraki, stało się tak z uwagi na jego wiarę. Kiedy mógł usłyszeć głos Jahwe i ujrzeć chwałę Jahwe, działo się tak dzięki jego wierze” (Wewnętrzna prawda dzieła podboju (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pomyślałam o Hiobie, Dawidzie i Mojżeszu, którzy dzięki swojej wierze widzieli cudowne czyny Boga. Dziś ja cierpiałam te trudy z powodu mojej wiary w Boga. Bóg na to pozwolił, a ja byłam gotowa się temu poddać i tego doświadczyć.

W czerwcu 2003 roku policja przeniosła mnie do obozu pracy. Wstawałam tam codziennie o 5 rano, harowałam od siedemnastu do osiemnastu godzin dziennie i często musiałam pracować po dgodzinach do drugiej lub trzeciej nad ranem. Jeśli nie wykonywałam pracy dobrze, za karę musiałam stać, przedłużano mi wyrok i nie mogłam odpocząć, dopóki praca nie została wykonana. Każdej nocy przed pójściem spać musiałam uczyć się na pamięć obozowego regulamnu, a jeśli nie potrafiłam go zapamiętać, nie pozwalano mi spać. Długotrwała, przytłaczająca praca fizyczna w połączeniu ze stresem psychicznym sprawiały, że codziennie miałam zawroty głowy, a przy wysokim ciśnieniu krwi, częstych bólach serca, panice, gdy się bałam, i przepuklinie dysku, odczuwałam silny ból, ale funkcjonariusze dawali mi tylko ojakieś tabletki i zmuszali mnie do kontynuowania pracy. W obozie pracy byłyśmy jak niewolnice, całkowicie zdane na ich łaskę, bez praw człowieka i wolności. Jedyną rzeczą, która mnie pocieszała, było to, że w obozie pracy było ponad dziesięć sióstr wierzących w Boga i często przekazywałyśmy sobie nawzajem słowa Boże i pieśni, dodając sobie otuchy. Jedna z sióstr podrzuciła mi list. Kiedy zobaczyłam ten list od braci i sióstr oraz ręcznie skopiowane słowa Boże, poczułam prawdziwe ciepło i wzruszenie. Przeczytałam ten fragment słów Bożych: „To, że Piotr był w stanie podążać za Jezusem Chrystusem, również sprowadzało się do jego wiary. To, że mógł zostać przybity do krzyża dla Mnie i dać chwalebne świadectwo, również zawdzięczał swojej wierze. Kiedy Jan zobaczył pełen chwały obraz Syna człowieczego, stało się to dzięki jego wierze. Kiedy miał wizję dni ostatecznych, tym bardziej stało się tak dzięki jego wierze” (Wewnętrzna prawda dzieła podboju (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Byłam tak poruszona, że nie mogłam powstrzymać się od płaczu. Bóg znał moją słabość, a jeszcze bardziej potrzeby mojej duszy. To On sprawił, że siostra wysłała mi ten list, który dał mi wsparcie i mi pomógł, i to On prowadził mnie swoimi słowami, dając mi wiarę i siłę. Czułam, jak ogromna jest Boża miłość, a cierpienie nie było już tak straszne jak wcześniej.

We wrześniu 2005 roku zostałam zwolniona i wróciłam do domu. Z powodu tortur nabawiłam się poważnej choroby serca i nadciśnienia, a w deszczowe dni bardzo bolały mnie ręce, talia i nogi. Z powodu długotrwałego stosowania kajdanek, moje nadgarstki nadal nie pozwalały mi na podnoszenie ciężkich przedmiotów. Chociaż zostałam zwolniona z więzienia po odbyciu kary, policja nadal wysyłała ludzi, by mnie śledzili i monitorowali, i kazała moim krewnym i sąsiadom cały czas mieć oko na moje ruchy. Okresowo wysyłała do mnie ludzi, by pytali, czy nadal wierzę w Boga, a jeśli nie było mnie w domu, pytali, dokąd poszłam. Nie mogłam normalnie wykonywać swoich obowiązków ani uczestniczyć w zgromadzeniach, co powodowało u mnie wiele stresu. Byłam aresztowana i prześladowana przez Partię Komunistyczną, poznałam jej podłość i okrucieństwo i wyraźnie rozpoznałam jej diabelską istotę polegającą na opieraniu się Bogu i nienawidzeniu Go. Brzydzę się nią i odrzucam ją z głębi serca, a jednocześnie dziękuję Bogu za to, że prowadził mnie krok po kroku, abym przejrzała plany szatana, co wzmocniło moją wiarę i pozwoliło mi przezwyciężyć krzywdę zadaną przez demony oraz wyjść żywą z jaskini diabłów. Naprawdę zakosztowałam Bożej miłości i Bożego zbawienia i jestem zdeterminowana, by zrobić wszystko, co w mojej mocy, by dobrze wykonywać swoje obowiązki i odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość.


90. Doświadczyłam radości bycia szczerą

Autorstwa Cheng Xiao, Chiny

W marcu 2023 roku odpowiadałam za pracę ewangelizacyjną w kościele. Wyniki pracy w tym kościele były dość słabe. Ciężko pracowałam przez jakiś czas, ale wciąż nie było poprawy i czułam się naprawdę zaniepokojona. Pewnego dnia usłyszałam, że przywódcy mają przyjść na zebranie, by przyjrzeć się pracy, i poczułam się bardzo niepewnie. Pomyślałam: „Ostatnim razem, gdy przywódcy przyszli, omówili z nami kwestię szkolenia ludzi, ale wciąż nie znalazłam odpowiedniego kandydata. Kiedy przywódcy zobaczą, że praktykuję od tak dawna, ale wciąż nie potrafię dobrze wykonywać tej pracy, czy pomyślą, że brakuje mi zdolności do pracy? Jeśli tak się stanie, całkowicie stracą o mnie dobre zdanie!”. Próbując zasnąć tej nocy, za każdym razem gdy myślałam o przywódcach, którzy przybędą, by przyjrzeć się pracy, nie mogłam uspokoić swojego serca i bardzo się martwiłam.

Następnego dnia, gdy przywódcy przyszli przyjrzeć się pracy, bałam się, że zobaczą słabe wyniki i pomyślą, że nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy, więc zanim zdążyli zadać jakiekolwiek pytania, szybko wyjaśniłam, w jaki sposób zmieniłam przydział pracowników ewangelii i jak kontrolowałam pracę ewangelizacyjną. Przywódcy zadali kilka pytań mojej współpracowniczce, siostrze Xiao Lin. Ilekroć słyszałam, że Xiao Lin pominęła jakieś zagadnienia, szybko wkraczałam do akcji, by nadrobić to, co przegapiła. Chciałam pokazać przywódcom, że mam pewne zdolności i potrafę wykonywać rzeczywistą pracę. Po tej wymianie zdań przywódcy nic nie powiedzieli, a ja odetchnęłam z ulgą. Chwilę później przywódcy zapytali nas, jakich ostatnio doświadczyliśmy uchybień i trudności w głoszeniu ewangelii. Pomyślałam: „Ostatnio praca, za którą jestem odpowiedzialna, nie była owocna, więc może dobrze byłoby powiedzieć im o tej sytuacji, by pomogli ustalić jej powody”. Ale potem pomyślałam: „Jeśli poruszę te kwestie, a oni odkryją inne problemy z moimi obowiązkami, czy nie będzie to jeszcze bardziej oczywiste, że brakuje mi zdolności do pracy? Czy nie upokorzę się, jeśli to powiem?”. Mając to na uwadze, przełknęłam słowa, które cisnęły mi się na usta. Po południu przywódcy skorygowali mnie i przycięli, mówiąc: „Mówisz, że wykonałaś to zadanie i tamto zadanie, jakby nie było żadnych problemów ani niedociągnięć, ale praca nadal nie przyniosła żadnych rezultatów. Powinnaś zastanowić się nad przyczynami takiego stanu rzeczy”. Po wyjściu przywódców poczułam się trochę nieswojo i miałam poczucie winy, że nie ujawniłam, jak naprawdę wygląda praca. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Wielu wolałoby raczej trafić do piekła niż mówić i postępować uczciwie. Nic dziwnego, że dla tych, którzy są nieuczciwi, mam w zanadrzu zgoła inne traktowanie” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wyraźnie miałam trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, ale kiedy przywódcy przyszli na zebranie, bałam się ujawnić mój brak zdolności do pracy i stracić twarz, więc nie odzywałam się. Wskutek tego trudności nie zostały rozwiązane, a praca została zakłócona. Czułam, że ta natura jest dość poważna. Oszukiwałam zarówno innych ludzi, jak i Boga. Odczuwałam taki dyskomfort, że aż bolało mnie serce.

Później przeczytałam te słowa Boże: „Antychryści są z natury niegodziwi; nie mają uczciwości serca ani miłości do prawdy czy też do tego, co pozytywne. Często żyją w ciemnych zakamarkach – nie są uczciwi, nie wypowiadają się szczerze, a wobec innych i Boga są niegodziwi oraz podstępni. Chcą oszukiwać ludzi i Boga. Nie zaakceptują nadzoru innych, a tym bardziej – Bożej kontroli. Kiedy przebywają wśród innych ludzi, nie chcą, aby ktokolwiek kiedykolwiek się dowiedział, co naprawdę myślą i planują, jakimi są ludźmi, jakie mają nastawienie do prawdy i tak dalej. Nie chcą, aby inni wiedzieli o tym wszystkim, a przy tym pragną ująć Boga pochlebstwami i trzymać Go w niewiedzy. Dlatego też, gdy antychryst nie ma statusu, gdy nie ma okazji manipulować sytuacją w grupie, nikt tak naprawdę się nie domyśla, co kryje się za jego słowami i działaniami. Ludzie będą się zastanawiać: »O czym on myśli każdego dnia? Czy za jego wypełnianiem obowiązków kryją się jakieś intencje? Czy ujawnia on zepsucie? Czy odczuwa zazdrość lub nienawiść albo ma jakieś uprzedzenia wobec innych? Jakie ma poglądy na to, co mówią ludzie? Co myśli, gdy napotyka takie a takie sytuacje?«. Antychryści nigdy nie pozwalają innym dowiedzieć się, o czym tak naprawdę myślą. Nawet jeśli wyrażą swoje zdanie w kilku słowach, będą one niejasne i dwuznaczne, będą krążyć wokół tematu, aby inni nie mogli zrozumieć, co oni próbują przekazać, aby nie wiedzieli, co chcą powiedzieć ani co próbują wyrazić, a to wprawia wszystkich w konsternację. Gdy ktoś taki zdobędzie status, zaczyna się zachować wobec innych jeszcze bardziej tajemniczo. Chce chronić swoje ambicje, nazwisko, swoją reputację i godność, swój wizerunek oraz status i tak dalej. Dlatego też nie chce otwarcie mówić o tym, jak postępuje, ani o swoich motywach. Nawet gdy popełnia błąd, przejawia swoje zepsute usposobienie lub gdy motywy i intencje stojące za jego działaniami są niewłaściwe, nie chce się otworzyć i pozwolić innym na odkrycie tego faktu oraz często stwarza pozory niewinności i doskonałości, aby zwieść braci i siostry. Zwierzchnictwu oraz Bogu mówi tylko piękne słowa, podczas gdy często stosuje podstępne taktyki i kłamstwa, aby utrzymać dobre relacje ze Zwierzchnictwem. Kiedy mu raportuje o swojej pracy i rozmawia z nim, nigdy nie mówi niczego nieprzyjemnego, aby nie dało się odkryć jego słabych punktów. Nigdy nie wspomina o swoich działaniach na niższym szczeblu, o problemach, które się pojawiły w kościele, o trudnościach w swojej pracy lub jej wadach, ani o sprawach, których nie rozumie lub nie jest w stanie przejrzeć na wylot. Nigdy nie pyta o takie sprawy Zwierzchnictwa ani nie szuka u niego odpowiedzi ich dotyczących, ale zamiast tego stwarza wrażenie i pozory kompetencji oraz zdolności do tego, by w pełni poradzić sobie z pracą. Nie przekazuje on Zwierzchnictwu żadnych informacji o problemach, które pojawiają się w kościele, i bez względu na to, jaki chaos może tam panować, jak poważne są wady jego pracy i co dokładnie robi na niższym szczeblu, stale ukrywa to wszystko, starając się, aby Zwierzchnictwo nigdy się nie dowiedziało ani nie usłyszało o tych sprawach, a nawet posuwa się do przenoszenia osób związanych z tymi sprawami lub znających prawdę o nich w odległe miejsca w celu ukrycia tego, jaki jest faktyczny stan rzeczy. Jakie to są praktyki? Jakie to zachowanie? Czy jest to przejaw bycia człowiekiem, który dąży do prawdy? Oczywiście, że nie. To jest zachowanie demona. Antychryści zrobią wszystko, co w ich mocy, aby ukryć, aby zatuszować to, co mogłoby wpłynąć na ich status lub reputację, ukrywając takie sprawy przed innymi ludźmi i przed Bogiem. To jest oszukiwanie podwładnych i przełożonych” (Punkt jedenasty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychryści są z natury niegodziwi i podstępni. Aby chronić swoją twarz i status, za każdym razem, gdy mają jakiekolwiek problemy lub trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, i bez względu na to, jak wiele strat przysporzą swoim obowiązkom, oszukują innych, aby ukryć te rzeczy, i udają, że są kompetentni w swojej pracy. Takie zachowanie jest demonicznym aktem próby oszukania zarówno przełożonych, jak i podwładnych. Zastanawiając się nad sobą, doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że efektywność pracy, za którą byłam odpowiedzialna, była niska, i że miałam trudności w szkoleniu ludzi. A kiedy przywódcy przybyli na zgromadzenie, powinnam była o tym wspomnieć i pozwolić im pomóc w rozwiązaniu tego problemu. Ale bałam się, że pomyślą, że nie mam zdolności do pracy i że stracę dobry wizerunek w ich oczach. Nie czekając, aż przyjrzą się pracy, pośpiesznie wspomniałam, że włożyłam wysiłek w sprawdzanie pracy, chcąc pokazać, że potrafię pracować i rozwiązywać rzeczywiste problemy. Sprawiłam tym samym wrażenie, że słabe rezultaty nie są moją winą. Kiedy przywódcy przyszli sprawdzić, jak idzie praca ewangelizacyjna, doskonale zdawałam sobie sprawę, że powinnam jak najszybciej wspomnieć o trudnościach i poszukać rozwiązań, ale obawiałam się ujawnienia moich uchybień i niedociągnięć w obowiązkach oraz utraty twarzy i statusu, więc trzymałam buzię na kłódkę. Moje zdolności do pracy były słabe, w moich obowiązkach było wiele problemów, a praca kościoła już poniosła straty, ale chciałam zachować twarz i status, starałam się sprawiać wrażenie, że jestem kompetentna w swojej pracy. Antychryści, bez względu na to, jakie krzywdy i zło popełniają, dołożą wszelkich starań, by ukryć i oszukać, by chronić swoją reputację i status, nie zważając na interesy domu Bożego. Kłamałam i oszukiwałam, by ukryć prawdę, że nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy. Jaka więc była różnica między mną a antychrystem? Myśląc o tym, poczułam ogromny żal, dlatego szybko napisałam do przywódców o moim niedawnym stanie i braku rezultatów w wykonywaniu moich obowiązków. Gdy przywódcy to zrozumieli, chociaż ukarali mnie za oszustwo, poprowadzili mnie również do refleksji nad sobą i pomogli mi znaleźć przyczyny braku skuteczności w mojej pracy. Odkryli, że w mojej pracy tylko wygłaszam slogany, że nie przedstawiam rozwiązań, które zaradziłyby rzeczywistym problemom moich braci i sióstr, i że nie wskazałam praktycznej drogi naprzód. Kiedy zidentyfikowałam swoje problemy, w moim sercu zrobiło się znacznie jaśniej.

Po tym świadomie praktykowałam bycie uczciwą osobą, ale czasami wciąż byłam związana swoim zepsutym usposobieniem. Pewnego razu, gdy przywódcy przyszli na zgromadzenie, przypomniałam sobie, że był tam pracownik ewangelizacyjny, który miał całkiem niezły potencjał, ale pracował według własnych pomysłów i nie zwracał uwagi na wkraczanie w zasady. Po kilkukrotnych rozmowach z nim nie widziałam żadnej poprawy, więc pomyślałam, że powinnam poruszyć tę sprawę z przywódcami i zastanowić się, jak ją rozwiązać. Ale potem pomyślałam: „Jeśli przywódcy odkryją moje niedociągnięcia, czy nie powiedzą, że brakuje mi kwalifikacji do pracy? To byłoby upokarzające! Może powinnam po prostu siedzieć cicho”. Ale wtedy przypomniałam sobie lekcję, jaką wyciągnęłam z ostatniej porażki, i przyszedł mi do głowy fragment słów Bożych: „Jeśli jesteście przywódcami lub pracownikami, czy boicie się, że dom Boży będzie dopytywał o waszą pracę i nadzorował ją? Czy boicie się, że dom Boży odkryje uchybienia i błędy w waszej pracy i przytnie was? Czy obawiacie się, że kiedy Zwierzchnictwo pozna wasz prawdziwy potencjał i postawę, zobaczy was w innym świetle i nie weźmie was pod uwagę przy awansie? Jeśli masz takie obawy, dowodzi to, że twoje motywacje nie służą dobru pracy kościelnej, lecz pracujesz ze względu na reputację i status, co dowodzi, że masz usposobienie antychrysta. Jeśli masz usposobienie antychrysta, jesteś skłonny kroczyć ścieżką antychrystów i popełniać całe zło wyrządzane przez nich” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kontemplując słowa Boga, zdałam sobie sprawę, że przywiązywałam zbyt dużą wagę do swojej twarzy i statusu, co sprawiło, że postąpiłam nieuczciwie i swoim działaniem zaszkodziłam interesom domu Bożego. W ten sposób kroczyłam ścieżką antychrysta. Następnie opowiedziałam o sprawach, w których chciałam szukać pomocy. Przywódcy odkryli, że nie omawiam prawdy w celu rozwiązania problemów, a zamiast tego wykorzystuję swoją pozycję, by pouczać innych. To ograniczało ludzi i sprawiało, że nie znajdowali drogi do wypełniania swoich obowiązków. Kiedy przywódcy zwrócili uwagę na te kwestie, poczułam, że moja twarz płonie i pomyślałam sobie: „Co teraz o mnie pomyślą? Czy pomyślą, że brak mi człowieczeństwa? To bardzo upokarzające!”. Zaczęłam żałować, że powiedziałam prawdę. Ale potem pomyślałam: „Czy celem wypowiadania się nie jest zidentyfikowanie przyczyn i rozwiązanie tych kwestii? Jeśli ogranicza mnie chęć zachowania twarzy i nie chcę zaakceptować tych rzeczy, to jak można rozwiązać problemy?”. Modliłam się więc do Boga, by pomógł mi zbuntować się przeciwko sobie, zaakceptować i się podporządkować. Przypomniałam sobie również, że zachowywałam się tak nie tylko w stosunku do tego jednego pracownika ewangelizacyjnego, ale także wobec innych. Kiedy zauważyłam ich słabą skuteczność w wykonywaniu obowiązków, nie zastanawiałam się nad tym, które z moich zadań zostały źle wykonane, ani nie analizowałam ich trudności. Zamiast tego czułam, że ucierpiała moja własna twarz i i mój status, i upominałam ich. To nie tylko nie pomagało im, ale także ich ograniczało. Później szybko przeprosiłam moich braci i siostry i otworzyłam swoje serce na omówienie mojego stanu. Stan pracowników ewangelizacyjnych nieco się poprawił, a oni zaczęli dostrzegać swoje niedociągnięcia i byli gotowi dążyć do poprawy. Kiedy później kontrolowałam pracę, zwracałam większą uwagę na zasady omawiania i na zapewnienie większej liczby dobrych ścieżek praktyki. Choć praktykowanie wtedy bycia szczerą osobą i otwarcie się przed przywódcami było nieco krępujące, pozwoliło mi to rozpoznać swoje problemy i w porę wprowadzić poprawki, a to było korzystne dla mojego wejścia w życie i moich obowiązków.

Później pomyślałam również: „Doskonale wiem, że praktykowanie bycia szczerą osobą jest tym, czego wymaga Bóg, ale dlaczego zawsze boję się, że inni będą patrzeć na mnie z góry, i nie chcę praktykować bycia szczerą osobą?”. Modliłam się do Boga o wskazówki i przypomniałam sobie Boże omówienie analizujące powiedzenie wpojone nam przez naszą rodzinę: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Poszukałam więc tej wypowiedzi, by ją przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy starsi członkowie rodziny powtarzają ci »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, chcą przez to sprawić, byś przywiązywał wagę do posiadania dobrej reputacji, prowadzenia dumnego życia i wystrzegania się rzeczy, które mogłyby okryć cię wstydem. Czy zatem to powiedzenie prowadzi ludzi w pozytywny, czy w negatywny sposób? Czy może doprowadzić cię do prawdy? Czy może pomóc ci zrozumieć prawdę? (Nie, nie może). Z całą pewnością możesz powiedzieć, że nie! Zastanówcie się, Bóg mówi, że ludzie powinni postępować uczciwie. Kiedy dopuściłeś się wykroczenia, zrobiłeś coś złego lub coś, co buntuje się przeciwko Bogu i sprzeciwia się prawdzie, musisz przyznać się do błędu, zyskać zrozumienie siebie i dalej analizować siebie, aby osiągnąć prawdziwą skruchę, a potem postępować zgodnie ze słowami Boga. Jeśli więc ludzie mają postępować uczciwie, czyż nie kłóci się to z powiedzeniem »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«? (Tak). Dlaczego się kłóci? Powiedzenie »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność« ma na celu sprawić, by ludzie przywiązywali znaczenie do prezentowania swojej jasnej, barwnej strony i by czynili rzeczy, dzięki którym będą wyglądać dobrze – zamiast robić rzeczy złe, haniebne bądź eksponować swoją brzydką stronę – aby nie musieli żyć bez dumy i godności. Ze względu na własną reputację, dumę i honor nie można paplać o sobie wszystkiego, a tym bardziej opowiadać innym o swojej mrocznej stronie i wstydliwych sprawach, bo trzeba zachować w życiu dumę i godność. Aby mieć godność, trzeba mieć dobrą reputację, a żeby mieć dobrą reputację, trzeba udawać i się upiększać. Czy nie kłóci się to z postępowaniem uczciwego człowieka? (Kłóci się). Kiedy postępujesz jak człowiek uczciwy, to, co robisz, kompletnie przeciwstawia się powiedzeniu »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Jeśli chcesz postępować jak człowiek uczciwy, nie przywiązuj wagi do godności; ludzka godność nie jest warta złamanego grosza. W obliczu prawdy należy się obnażyć, a nie udawać i tworzyć fałszywy obraz. Należy odkryć przed Bogiem swoje prawdziwe myśli, popełnione błędy, sprawy naruszające zasady prawdy i tak dalej, a także ujawnić te rzeczy przed swoimi braćmi i siostrami. Nie chodzi o życie dla własnej reputacji, ale raczej o to, by żyć, postępując jak uczciwy człowiek, żyć po to, by dążyć do prawdy, by być prawdziwą istotą stworzoną i żyć po to, aby zadowolić Boga i dostąpić zbawienia. Ale jeśli nie rozumiesz tej prawdy ani intencji Boga, zwykle będziesz zdominowany przez przekonania, którymi uwarunkowała cię rodzina. Toteż kiedy zrobisz coś złego, ukrywasz to i udajesz, myśląc: »Nie mogę o tym wspominać i nie pozwolę nikomu, kto o tym wie, żeby cokolwiek powiedział. Jeśli ktoś się z czymś wyrwie, nie puszczę tego płazem. Moja reputacja jest najważniejsza. Życie niczemu nie służy, jeśli nie żyje się dla reputacji, bo ona jest najważniejsza ze wszystkiego. Jeśli ktoś traci reputację, traci całą swoją godność. Więc nie można mówić całej prawdy, trzeba ją ukrywać, trzeba udawać, inaczej stracisz reputację i godność i twoje życie stanie się bezwartościowe. Jeśli nikt cię nie szanuje, to jesteś tylko nic nie wartym, tanim śmieciem«. Czy praktykując w ten sposób, można postępować jak uczciwy człowiek? Czy można się całkowicie otworzyć i przeanalizować siebie? (Nie, nie można). Oczywiście, zachowując się tak, przestrzegasz maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, bo do jej przestrzegania uwarunkowała cię rodzina. Jeśli jednak odrzucisz to powiedzenie, aby dążyć do prawdy i ją praktykować, przestanie ono na ciebie wpływać i przestanie być twoim mottem czy zasadą w działaniu; twój sposób działania będzie zupełnym przeciwieństwem maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Nie będziesz żyć dla swojej reputacji ani dla swojej godności, lecz po to, by dążyć do prawdy i postępować jak uczciwy człowiek, by starać się zadowolić Boga i żyć jak prawdziwa istota stworzona. Jeśli będziesz się trzymał tej zasady, to wyzbędziesz się skutków warunkowania przez rodzinę” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). W Bożych słowach odkryłam powód, dla którego zawsze byłam skrępowana obawami o zachowanie twarzy i niezdolna do bycia uczciwą osobą. Wszystko to było wynikiem tego, że od dzieciństwa byłam pod wpływem szatańskiej trucizny „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Zaczęłam stawiać zachowanie twarzy i statusu ponad wszystko inne, wierząc, że posiadanie twarzy i statusu wśród innych jest tym, co przynosi chwalebne życie pełne godności i uczciwości. Gdybym ujawniła swoje wady, czułabym się zdewaluowana i traktowana przez innych z góry, czułabym się przez to tak, jakbym traciła życie, a to było niezwykle bolesne. W rzeczywistości jednak mówienie o moich problemach w obowiązkach i szukanie wskazówek pozwoliłoby mi rozpoznać moje niedociągnięcia i znaleźć sposoby na ich rozwiązanie, pozwalając mi dobrze wykonywać moje obowiązki. Ale kiedy w moich obowiązkach pojawiły się problemy, nie starałam się ich rozwiązać, tylko działałam podstępnie, by chronić swoją twarz i status. Nawet gdy moje działania szkodziły pracy, tuszowałam te problemy w swoich obowiązkach, przez cały czas opowiadając o pracy, którą wykonałam, sprawiając na przywódcach wrażenie, że nie mam żadnych trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, co uniemożliwiało terminowe rozwiązywanie problemów. Kłamałam, aby zachować twarz, i próbowałam oszukać zarówno przywódców, jak i Boga, nie myśląc o interesach kościoła. Gdzie w tym była moja godność i uczciwość? Żyłam na podobieństwo demona. Godności i uczciwości nie zachowuje się poprzez dbanie o własny wizerunek czy chronienie swojej twarzy. Tylko wtedy, gdy ktoś jest w stanie praktykować bycie szczerą osobą, ma odwagę przyznać się do wszelkich niedociągnięć lub błędów oraz akceptuje i praktykuje prawdę, mając na uwadze przede wszystkim dobro domu Bożego, może być uważany za osobę uczciwą i godną. Życie według szatańskich trucizn sprawia, że ludzie stają się coraz bardziej niegodziwi i podstępni, popełniając coraz więcej złych czynów, aż w końcu zostaną znienawidzeni i wyeliminowani przez Boga.

Pomyślałam wtedy o tym fragmencie Bożych słów: „A co leży u podstaw dążenia do jej osiągnięcia? To, że ludzie uważają, iż ich korzyść jest ważniejsza niż cokolwiek innego. Oszukują, aby samemu coś zyskać, ujawniając tym samym swoje zwodnicze usposobienie. Jak należy rozwiązać ten problem? Najpierw musisz rozeznać się w tym, czym są korzyści, i dowiedzieć się, co dokładnie one dają ludziom oraz jakie są konsekwencje dążenia do nich. Jeśli nie możesz tego rozgryźć, nie będzie ci łatwo się ich wyrzec. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, niczego nie jest im trudniej się wyrzec niż własnych korzyści. To dlatego, że ich dewizy życiowe brzmią: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« i »Człowiek odda życie za bogactwo jak ptak za ziarno«. To oczywiste, że ludzie żyją z myślą o własnych korzyściach. Sądzą, że bez korzyści dla siebie – gdyby je utracili – nie przeżyliby tego. To tak, jakby ich przetrwanie było nierozerwalnie związane z ich własnymi korzyściami, dlatego większość ludzi jest ślepa na wszystko inne. Uważają własne korzyści za ważniejsze niż cokolwiek innego, żyją tylko dla nich, a zmuszanie ich do rezygnacji z własnych interesów jest jak proszenie ich, by zrezygnowali z własnego życia. Co zatem należy zrobić w takich okolicznościach? Ludzie muszą przyjąć prawdę. Tylko wtedy, gdy ją rozumieją, są w stanie dojrzeć istotę swoich własnych korzyści. Tylko wtedy mogą zacząć z nich rezygnować, przeciwstawiać się im i znosić ból związany z porzuceniem tego, co tak bardzo kochają. Kiedy będziesz umiał to uczynić i porzucić własne korzyści, będziesz czuł się bardziej swobodny i będziesz miał głębszy spokój w sercu, a czyniąc to, pokonasz cielesność. Jeśli kurczowo trzymasz się własnych korzyści i nie zamierzasz z nich rezygnować, a przy tym w najmniejszym stopniu nie akceptujesz prawdy, być może w duchu mówisz sobie: »Co złego jest w dążeniu do własnych korzyści i w tym, że nie chce się ponieść żadnej straty? Bóg mnie nie ukarał, więc co mogą mi zrobić ludzie?«. Nikt ci nic nie zrobi, ale z taką wiarą w Boga w ostatecznym rozrachunku nie zyskasz prawdy ani życia. To będzie dla ciebie ogromna strata: nie będziesz mógł dostąpić zbawienia. Czy jest coś, czego można by bardziej żałować? Oto, co ostatecznie wynika z dążenia do własnych korzyści. Jeśli ludzie zabiegają tylko o sławę, zyski i status – jeśli dbają wyłącznie o własne korzyści – to nigdy nie zyskają prawdy ani życia, a ostatecznie to oni będą tymi, którzy poniosą stratę” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przypomniały mi, że tylko porzucając swoje interesy i praktykując bycie uczciwą osobą mogę osiągnąć prawdę i otrzymać Boże zbawienie. Zachowywanie twarzy i statusu może zaspokoić tymczasową próżność, ale nie może prowadzić do zbawienia. Przypomniałam sobie, jak mówiłam prawdę przy tych dwóch okazjach. Chociaż czułam się wtedy trochę zawstydzona, dzięki przewodnictwu i pomocy przywódców, zrozumiałam, że obrałam złą drogę, pracując dla zachowania własnej twarzy i statusu, dostrzegłam odchylenia w moich obowiązkach i znalazłam zasady i ścieżki, dzięki którym mogłam rozwiązać te kwestie. W porównaniu z tym, czym była niewielka utrata twarzy? Przywódcy byli świadomi moich słabych zdolności do pracy, powinnam odważnie stawić temu czoła i odpowiednio to potraktować, zgodnie z prawdą przedstawić wszelkie problemy i trudności oraz szukać prawdy, aby doprowadzić do rozwiązania. Tylko wykonując swoje obowiązki w ten sposób, mogłabym poczynić postępy. I odwrotnie, gdybym próbowała się chronić, oszukując, nie tylko nie zrozumiałabym własnych problemów, ale także wpłynęłoby to na skuteczność moich obowiązków i pozostawiłabym po sobie występki. Czy nie byłoby to niemądre z mojej strony? Zdając sobie z tego sprawę, postanowiłam praktykować bycie szczerą osobą i kroczyć ścieżką zbawienia.

Potem kontynuowałam poszukiwania i uświadomiłam sobie, że zawsze obawiałam się, że przywódcy będą nadzorować i przyglądać się mojej pracy, głównie dlatego, że nie rozumiałam znaczenia nadzoru przywódców nad pracą. Byłam głęboko zepsuta przez szatana i w każdej chwili mogłam działać w oparciu o moje zepsute usposobienie. Dlatego potrzebowałam, by przywódcy i pracownicy często nadzorowali pracę i dopytywali się o nią, tak, by w razie wykrycia problemów, mogli szybko współpracować i pomagać w ich naprawie. Pomogłoby mi to również uniknąć popełnienia jakiegokolwiek zła, które zakłóciłoby pracę kościoła. To było moje zabezpieczenie! Co więcej, przykładałam dużą wagę do zachowania twarzy i statusu, często szukając natychmiastowych rezultatów i łamiąc zasady w moich obowiązkach, myśląc, że mam silne poczucie ciężaru moich obowiązków. Nawet gdy wyniki pracy były słabe, nie potrafiłam zastanowić się nad sobą, poznać siebie i zidentyfikować przyczyn takiego stanu rzeczy. Po tym, jak przywódcy przyjrzeli się temu, zdemaskowali mnie i przycięli, dzięki ich przewodnictwu i rozmowom z nimi byłam w stanie rozpoznać swoje problemy i zdałam sobie sprawę, że zaakceptowanie nadzoru przywódców było niezbędne. Później świadomie praktykowałam bycie szczerą osobą i czy to w kontaktach z przywódcami, czy z moimi braćmi i siostrami, praktykowałam szczere wypowiedzi. Czasami, gdy miałam problemy w swoich obowiązkach i nie wiedziałam, jak je rozwiązać, to chociaż chciałam się otworzyć, wciąż obawiałam się, że zostanę zlekceważona, więc szybko buntowałam się przeciwko sobie, a otwierając się i szukając wspólnoty, nieświadomie znajdowałam sposób na rozwiązanie tych problemów. Zrozumiałam, że bycie szczerą osobą jest bardzo pomocne w wykonywaniu moich obowiązków i we wchodzeniu w życie. Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam znaczenie bycia szczerą osobą i zdobyłam pewną wiedzę na temat mojego podstępnego usposobienia. Mogę przypisać te korzyści przewodnictwu słów Boga. Dzięki Ci Boże!


91. Pożegnanie z poczuciem niższości

Od dziecka byłam introwertyczką. Nigdy nie lubiłam rozmawiać i witać się z innymi. Gdy chciałam wyjść z domu i widziałam na zewnątrz rozmawiających sąsiadów, byłam naprawdę zdenerwowana, dlatego wychodziłam tylko wtedy, gdy to było absolutnie konieczne. Kiedy chodziłam do szkoły i musiałam zadzwonić do nauczyciela, żeby się o coś zapytać, nie wiedziałam, jak zacząć, więc prosiłam tatę, żeby porozmawiał w moim imieniu. Tata wtedy strasznie się denerwował i narzekał, że nie jestem taka pewna siebie jak inne dzieci. Ciocia często mi powtarzała: „Zachowujesz się, jakby ktoś zakleił ci usta taśmą. Jeśli dalej będziesz tak postępowała, do niczego nie dojdziesz…”. Ich uwagi często rozbrzmiewały mi w głowie, a na samą myśl, jaka jestem nieszczęśliwa, zaczynałam płakać, nienawidząc siebie za to, że nie potrafię się odezwać ani uszczęśliwić dorosłych. Często zazdrościłam tym, którzy byli elokwentni i potrafili ożywić towarzystwo. Kiedy byłam na studiach, przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i zaczęłam brać udział w zgromadzeniach z braćmi i siostrami, aby czytać słowa Boże. Widziałam, jak wszyscy się otwierają i omawiają swoje zrozumienie pochodzące z doświadczenia. Nikt się z nikogo nie śmiał. Dzięki temu ja też się otworzyłam i rozmawiałam z innymi bez poczucia ograniczenia. Przebywanie z braćmi i siostrami było naprawdę odprężające i wyzwalające.

W styczniu 2024 roku podlewałam w kościele nowych wierzących i współpracowałam z siostrą Wang Lu. Po jakimś czasie doszłam do wniosku, że ma ona duży potencjał i dar wymowy oraz dobrze rozumie prawdę. W swoich omówieniach podczas zgromadzeń nawiązywała do stanu nowych wierzących, którzy często jej wówczas przytakiwali. Widząc to, instynktownie pochylałam głowę i myślałam: „To jest naprawdę osoba, która wierzy w Boga od wielu lat. Tak doskonale się wypowiada! Tymczasem ja muszę się długo zastanawiać, jak odpowiedzieć w omówieniach na pytania nowych wierzących, a gdy już coś mówię, nie wypowiadam się tak płynnie i szczegółowo jak Wang Lu. Dlaczego mam takie braki? Gdybym miała omówić coś po niej, nowi wierzący z pewnością zauważyliby, że nie jestem tak dobra jak ona. Nieważne. Równie dobrze mogę w ogóle się nie odzywać. W ten sposób nie wyjdę na kogoś, kto w porównaniu z innymi jest do niczego”. Potem w trakcie zgromadzeń z Wang Lu bałam się odezwać, żeby nie zaczęła patrzeć na mnie z góry, gdybym dobrze nie wypadła. Któregoś razu jeden z nowych wierzących napotkał trudności w głoszeniu ewangelii, a Wang Lu wdała się z nim pogawędkę o tym, jak rozwiązać problem. Ponieważ miałam w tym obszarze doświadczenie, chciałam coś dodać, ale potem pomyślałam: „Jeśli nie wysłowię się dobrze w obecności Wang Lu, czy nie pomyśli, że przeceniam samą siebie, próbując coś omówić?”. Chociaż miałam słowa na końcu języka, nie odważyłam się odezwać i zaczekałam ze swoim omówieniem, aż Wang Lu wyjdzie. Innym razem uczestniczyłam z Wang Lu i siostrą Li Hua w zgromadzeniu z nowymi wierzącymi. Gdy zapytałam pokrótce o ich stan, jedna z nowych wierzących opowiedziała o swoich trudnościach. Już miałam z nią omówić, jaką naukę może wyciągnąć z tej sytuacji, i dać jej wskazówki, ale myśląc o tym, że tuż obok są dwie siostry, które mają duży potencjał i dar wymowy, zaczęłam się martwić: „Nie umiem się wysłowić. Co sobie o mnie pomyślą, jeśli zacznę mówić bez ładu i składu?”. Widząc, że się nie odzywam, Li Hua szybko rozpoczęła omówienie. Chociaż było to jej pierwsze spotkanie z nowymi wierzącymi, potrafiła swobodnie z nimi rozmawiać. Obserwując Wang Lu i Li Hua, byłam naprawdę zazdrosna i myślałam: „Podlewającymi powinny być osoby z potencjałem, elokwencją i ekstrawertyczną osobowością, takie jak te dwie siostry”. Znów pomyślałam o sobie. W czasie całego zgromadzenia prawie się nie odzywałam i czułam się jak outsiderka. Byłam sfrustrowana i zastanawiałam się, dlaczego nie potrafię rozmawiać tak otwarcie, jak inni. A może po prostu nie nadawałam się do wykonywania obowiązków, które wymagają częstego mówienia? Ilekroć uczestniczyłam w zgromadzeniach z braćmi i siostrami, którzy mieli duży potencjał i umiejętności komunikacyjne, byłam bardzo zdenerwowana. Bałam, że jeśli moje omówienie nie będzie dobre, inni będą patrzeć na mnie z góry. Nawet gdy miałam światło, brakowało mi odwagi, żeby się nim podzielić. Nie byłam w stanie wykonywać obowiązków tak, jak powinnam, więc modliłam się do Boga, szukając sposobu, aby poradzić sobie z tym stanem i normalnie wykonywać swoje obowiązki.

Któregoś dnia przypomniałam sobie dwa fragmenty słów Boga, które dotyczyły mojego stanu, więc je odszukałam i przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie, będąc jeszcze dziećmi, wyglądali zwyczajnie, nie potrafili się dobrze wysłowić i nie grzeszyli bystrością, przez co rodzina i ludzie z ich otoczenia wyrabiali sobie na ich temat nieprzychylną opinię, mówiąc na przykład tak: »Ten dzieciak jest tępy, powolny i nie umie się wysłowić. Popatrzcie na dzieci innych ludzi, tak wygadane, że potrafią sobie innych owinąć wokół palca. Tymczasem ten dzieciak nic tylko wydyma wargi przez cały dzień. Nie wie, co powiedzieć, kiedy kogoś spotyka, nie umie się wytłumaczyć albo usprawiedliwić, kiedy zrobi coś złego, i nie potrafi rozbawić ludzi. Ten dzieciak to kretyn«. Mówią tak rodzice, krewni i znajomi, mówią tak również nauczyciele. Takie środowisko wywiera na takie osoby pewną niewidzialną presję. W styczności z takimi okolicznościami nieświadomie wyrabiają sobie określone nastawienie. Jakie to nastawienie? Tacy ludzie uważają, że źle wyglądają, są mało sympatyczni i że inni nigdy się nie cieszą na ich widok. Uważają, że nie mają zdolności do nauki, że są powolni i zawsze krępują się powiedzieć cokolwiek w obecności innych. Wstydzą się powiedzieć »dziękuję«, gdy dostają coś od innych, myśląc przy tym: »Czemu zawsze zapominam języka w gębie? Czemu inni są tacy wygadani? Ja po prostu jestem tępy!«. Podświadomie uważają się za bezwartościowych, ale i tak nie chcą sami przed sobą przyznać, że są tak bezwartościowi i tak głupi. W głębi serca zadają sobie pytania: »Czy naprawdę jestem aż tak głupi? Czy jestem faktycznie aż tak niesympatyczny?«. Rodzice ich nie lubią, tak samo jak rodzeństwo, nauczyciele oraz koledzy i koleżanki z klasy. Bywa, że członkowie rodziny, krewni i znajomi mówią o nich tak: »Jest niski, ma małe oczy i mały nos, z takim wyglądem nie wróżę mu sukcesów w dorosłym życiu«. Kiedy ktoś taki patrzy w lustro, dostrzega, że faktycznie ma małe oczy. W tej sytuacji opór, niezadowolenie, niechęć i brak akceptacji w głębi jego serca zmienia się stopniowo w akceptację i uznanie swoich braków, defektów i wad. Choć jest w stanie tę rzeczywistość zaakceptować, to w głębi serca rodzi się uporczywe uczucie. Jak się to uczucie nazywa? To poczucie niższości” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Z pozoru poczucie niższości to uczucie, które ludzie przejawiają, ale w istocie główną jego przyczyną jest to społeczeństwo, ludzkość i środowisko, w którym ludzie żyją. Spowodowane jest również przez obiektywne przyczyny po stronie ludzi. Jest czymś oczywistym, że społeczeństwo i ludzkość pochodzą od szatana, ponieważ cała ludzkość podlega władzy złego i jest głęboko przez szatana skażona. Nikt też nie jest w stanie nauczać kolejnego pokolenia w sposób zgodny z prawdą lub z nauczaniem Boga, tylko czyni to w sposób zgodny z rzeczami pochodzącymi od szatana. Dlatego konsekwencją wpajania kolejnemu pokoleniu i ludzkości rzeczy szatańskich, poza skażeniem usposobienia i istoty ludzi, jest rozbudzanie w ludziach negatywnych uczuć. Jeśli są one tymczasowe, nie będą miały dużego wpływu na życie danej osoby. Jeśli jednak negatywne uczucie zakorzeni się głęboko w sercu i duszy, stając się czymś nieusuwalnym, i jeśli taki człowiek nie będzie w ogóle w stanie o nim zapomnieć ani go wykorzenić, to w sposób konieczny wpłynie na jego każdą decyzję, na jego podejście do wszelkiego rodzaju ludzi, zdarzeń i spraw, na dokonywane przez niego wybory w obliczu istotnych kwestii związanych z zasadami oraz na ścieżkę, którą będzie on w życiu podążał – tak właśnie realne społeczeństwo ludzkie oddziałuje na każdą osobę. Inny aspekt to obiektywne przyczyny tkwiące w ludziach. Chodzi o edukację i nauki w okresie dorastania, myśli, idee i sposoby postępowania, jakie ludzie sobie przyswajają, a także różne ludzkie maksymy – wszystko to pochodzi od szatana i to do tego stopnia, że ludzie nie potrafią rozwikłać tych napotykanych w życiu problemów poprzez spojrzenie na nie z właściwej perspektywy i odpowiedniego punktu widzenia” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy przeczytałam słowa Boże, w końcu wszystko zrozumiałam. Zdałam sobie sprawę, że podczas zgromadzeń z braćmi i siostrami czuję się ograniczana, ponieważ mam silne poczucie niższości. Odkąd byłam dzieckiem, rodzina zawsze mi powtarzała, że nie umiem się wysłowić ani uszczęśliwiać dorosłych, że w rozmowach z innymi jestem nieśmiała i niezdecydowana i że różnię się od innych dzieci, które mówią wyraźnie i z dużą pewnością siebie. Pod wpływem tych słów byłam przekonana, że nikt nie lubi takich dzieci jak ja, które nie mają daru wymowy, i że lubiane są tylko osoby elokwentne i towarzyskie. W rezultacie często czułam się gorsza i wolałam chować się po kątach, z dala od ludzi. Teraz, gdy wykonywałam swoje obowiązki w kościele, nadal miałam poczucie niższości. Kiedy uczestniczyłam w zgromadzeniach z osobami, które miały duży potencjał i umiejętności komunikacyjne, czułam się gorsza i często źle o sobie myślałam. Nawet gdy rozumiałam pewne problemy, nie miałam odwagi ich omawiać, a harmonijna współpraca z innymi siostrami przychodziła mi z trudem. Życie z poczuciem niższości naprawdę wpływało na moją zdolność do wykonywania obowiązków!

Później przeczytałam kilka fragmentów słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie konsekwencji nierozwiązanego problemu, jakim jest poczucie niższości. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy to się dzieje, czujesz, że nie masz się dokąd zwrócić. Gdy napotykasz problem, który wymaga, żebyś wyraził swoją opinię, będziesz po wielokroć rozważał w głębi serca to, co chciałbyś powiedzieć, i pogląd, jaki chciałbyś wyrazić, ale i tak nie będziesz w stanie zmusić się, by powiedzieć to na głos. Gdy ktoś wyraża pogląd, z którym się zgadzasz, pozwalasz sobie w głębi serca na uczucie afirmacji, potwierdzające, że nie jesteś gorszy od innych. Ale gdy ta sama sytuacja się powtórzy, i tak mówisz sobie: »Nie mogę mówić wprost ani działać pochopnie, nie mogę wystawić się na pośmiewisko. Jestem do niczego, jestem głupi, jestem idiotą. Muszę nauczyć się ukrywać, słuchać, a nie mówić«. Czy zatem od momentu, gdy pojawia się poczucie niższości, do momentu, gdy zakorzenia się głęboko w ludzkim sercu, nie dzieje się coś, co pozbawia ludzi wolnej woli i przysługujących im praw, jakimi obdarzył ich Bóg? (Tak). Zostali oni tych rzeczy pozbawieni” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Ponieważ czują się gorsi, boją się ludzi; nie potrafią nawet wziąć na siebie obowiązków i odpowiedzialności, jakich powinni się podjąć; nie są w stanie podjąć się czegoś, co tak naprawdę byliby w stanie osiągnąć w oparciu o swoje zdolności i charakter, w oparciu o zakres doświadczeń własnego człowieczeństwa. Poczucie niższości wpływa na każdy aspekt ich człowieczeństwa, wpływa na ich osobowość, a także, rzecz jasna, na ich charakter. Gdy znajdują się w towarzystwie innych ludzi, rzadko wyrażają swoje poglądy i prawie nigdy nie precyzują swojej opinii czy swojego stanowiska w jakiejś sprawie. Gdy napotykają problem, nie śmią się odezwać i zawsze zamykają się w sobie i wycofują. Gdy ludzi jest niewielu, są na tyle odważni, by pośród nich zasiąść, ale gdy ludzi jest dużo, szukają jakiegoś ciemnego kąta i nie mają odwagi wejść pomiędzy nich. Ilekroć czują, że pozytywnie i aktywnie chcieliby coś powiedzieć, wyrazić swoje opinie i poglądy, aby pokazać, że mają słuszność, to nie znajdują w sobie odwagi, by to uczynić. Ilekroć mają takie pomysły, ich poczucie niższości ujawnia się w całej pełni, kontroluje ich, tłamsi i mówi: »Nie odzywaj się, jesteś do niczego. Nie wyrażaj swoich opinii, zachowaj je dla siebie. Jeśli masz w sercu coś, co naprawdę chcesz powiedzieć, zapisz to w notatniku na komputerze i przemyśl to w samotności. Nie możesz pozwolić, żeby ktoś inny się o tym dowiedział. Co będzie, jeżeli powiesz coś niewłaściwego? To będzie strasznie żenujące!«. Ten głos ciągle powtarza ci, żebyś nie robił tego czy tamtego, żebyś nie mówi tego czy tamtego, sprawiając, że gryziesz się w język, ilekroć chcesz coś powiedzieć. Gdy chcesz powiedzieć coś, co rozważałeś w swoim sercu przez długi czas, wycofujesz się i nie masz odwagi tego powiedzieć albo czujesz się zbyt skrępowany, żeby to powiedzieć, uważając, że nie powinieneś tego robić, a jeśli już się zdecydujesz, to czujesz się tak, jakbyś postąpił wbrew zasadom albo złamał prawo. Gdy któregoś dnia aktywnie wyrazisz swoją opinię, w głębi serca czujesz się straszliwie nieswojo, odczuwasz trudny do opisania niepokój. Choć to uczucie silnego niepokoju w końcu ustępuje, twoje poczucie niższości stopniowo tłumi twoje pomysły, intencje i plany dotyczące tego, co chciałbyś powiedzieć, dotyczące opinii, które chciałbyś wyrazić, dotyczące twojej chęci bycia normalną osobą, bycia takim jak wszyscy inni. Ci, którzy cię nie rozumieją, uważają, że jesteś osobą małomówną, cichą i nieśmiałą, kimś, kto nie lubi się wyróżniać. Gdy mówisz coś w obecności wielu ludzi, odczuwasz skrępowanie i rumienisz się; jesteś poniekąd introwertykiem i tylko ty tak naprawdę wiesz, że czujesz się gorszy od innych. Twoje serce przepełnia to poczucie niższości i ten stan trwa już od dawna, nie jest to tylko przelotne, tymczasowe uczucie. Wręcz przeciwnie – sprawuje ono ścisłą kontrolę nad twoimi myślami z wnętrza twojej duszy, zamyka ci usta, więc bez względu na to, że prawidłowo pojmujesz pewne sprawy, i bez względu na twoje opinie i poglądy na temat ludzi, zdarzeń i spraw potrafisz tylko przemyśliwać je na okrągło w swoim sercu, nie śmiesz wyrazić ich na głos. Niezależnie od tego, czy inni ludzie odnieśliby się z aprobatą do tego, co masz do powiedzenia, czy też by cię skrytykowali, ty boisz się przekonać, jak by zareagowali. Dlaczego tak jest? Bo masz w sobie poczucie niższości, które mówi ci: »Nie rób tego, nie nadajesz się. Nie masz takiego charakteru, nie posiadasz takiej rzeczywistości, nie powinieneś tego robić, to nie dla ciebie. Niczego teraz nie rób ani o niczym nie myśl. Będziesz prawdziwym sobą, jedynie żyjąc w tym poczuciu niższości. Nie nadajesz się do tego, żeby dążyć do prawdy czy otwierać swoje serce, mówić to, co chcesz, i wchodzić w relacje z innymi, jak to robią ludzie. A to dlatego, że jesteś do niczego, nie możesz się równać z innymi«. To poczucie niższości kieruje myśleniem ludzi, powstrzymuje ich od wykonywania obowiązków, które powinna wykonywać zwykła osoba, i od życia życiem zwykłego człowieczeństwa, jakie ludzie powinni wieść. Kształtuje jednocześnie sposoby i środki działania oraz kierunek i cele związane z tym, jak postrzegają innych ludzi i sprawy, jak postępują i w jaki sposób działają” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Patrząc wstecz na czas, który spędziłam w domu Bożym, doszłam do wniosku, że widząc, jak bracia i siostry się gromadzą i otwarcie ze sobą rozmawiają, miałam poczucie wyzwolenia. Podlewając nowych wierzących, mogłam omawiać z nimi swoje zrozumienie, co było dla nich korzystne. Jednak kiedy spotykałam towarzyskie osoby, które miały duży potencjał i umiejętności komunikacyjne, moje poczucie niższości dawało o sobie znać. Na przykład, gdy brałam udział w zgromadzeniach z Wang Lu i widziałam, że jest elokwentna i omawia prawdę jaśniej niż ja, czułam się od niej gorsza. Nawet gdy widziałam, że w jej omówieniu są pewne braki, i chciałam coś od siebie dodać, nie miałam odwagi się odezwać, w obawie, że jeśli powiem coś nie tak, ludzie będą się ze mnie śmiać, więc po prostu się wycofywałam. Tak samo było, gdy uczestniczyłam w zgromadzeniach z Li Hua i Wang Lu. Przez cały czas czułam się jak niemowa i outsiderka. Kiedy powinnam była włączyć się do rozmowy, nie miałam odwagi się odezwać. Mimo że moje usta były częścią mojego ciała, w krytycznych momentach po prostu nie chciały się mnie słuchać. Kościół umożliwił mi praktykowanie podlewania nowych wierzących, aby nakłonić mnie do współpracy z siostrami w omawianiu słów Bożych i pomaganiu nowym wierzącym, którzy doświadczali różnych stanów i trudności. Mnie jednak ograniczało moje poczucie niższości i nie potrafiłam omawiać tego, co chciałam. Nie byłam nawet w stanie wykonywać swoich obowiązków. Czy nie byłam całkowicie bezużyteczna? Gdy to sobie uświadomiłam, zrozumiałam, że gdyby te negatywne uczucia nadal mi towarzyszyły, miałoby to wpływ na moje obowiązki i zaszkodziłoby mojemu wejściu w życie. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, żyjąc z poczuciem niższości, czuję się strasznie stłamszona. Proszę, poprowadź mnie, abym odrzuciła te negatywne uczucia i spełniła swoją rolę”.

Później zadałam sobie pytanie: „Dlaczego nie mam odwagi niczego omawiać, kiedy obok są siostry z dużym potencjałem?”. Któregoś dnia otworzyłam się na temat swojego stanu przed jedną z sióstr, a ta przysłała mi fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy starsi członkowie rodziny powtarzają ci »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, chcą przez to sprawić, byś przywiązywał wagę do posiadania dobrej reputacji, prowadzenia dumnego życia i wystrzegania się rzeczy, które mogłyby okryć cię wstydem. Czy zatem to powiedzenie prowadzi ludzi w pozytywny, czy w negatywny sposób? Czy może doprowadzić cię do prawdy? Czy może pomóc ci zrozumieć prawdę? (Nie, nie może). Z całą pewnością możesz powiedzieć, że nie! Zastanówcie się, Bóg mówi, że ludzie powinni postępować uczciwie. Kiedy dopuściłeś się wykroczenia, zrobiłeś coś złego lub coś, co buntuje się przeciwko Bogu i sprzeciwia się prawdzie, musisz przyznać się do błędu, zyskać zrozumienie siebie i dalej analizować siebie, aby osiągnąć prawdziwą skruchę, a potem postępować zgodnie ze słowami Boga. Jeśli więc ludzie mają postępować uczciwie, czyż nie kłóci się to z powiedzeniem »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«? (Tak). Dlaczego się kłóci? Powiedzenie »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność« ma na celu sprawić, by ludzie przywiązywali znaczenie do prezentowania swojej jasnej, barwnej strony i by czynili rzeczy, dzięki którym będą wyglądać dobrze – zamiast robić rzeczy złe, haniebne bądź eksponować swoją brzydką stronę – aby nie musieli żyć bez dumy i godności. Ze względu na własną reputację, dumę i honor nie można paplać o sobie wszystkiego, a tym bardziej opowiadać innym o swojej mrocznej stronie i wstydliwych sprawach, bo trzeba zachować w życiu dumę i godność. Aby mieć godność, trzeba mieć dobrą reputację, a żeby mieć dobrą reputację, trzeba udawać i się upiększać. Czy nie kłóci się to z postępowaniem uczciwego człowieka? (Kłóci się). Kiedy postępujesz jak człowiek uczciwy, to, co robisz, kompletnie przeciwstawia się powiedzeniu »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Jeśli chcesz postępować jak człowiek uczciwy, nie przywiązuj wagi do godności; ludzka godność nie jest warta złamanego grosza. W obliczu prawdy należy się obnażyć, a nie udawać i tworzyć fałszywy obraz. Należy odkryć przed Bogiem swoje prawdziwe myśli, popełnione błędy, sprawy naruszające zasady prawdy i tak dalej, a także ujawnić te rzeczy przed swoimi braćmi i siostrami. Nie chodzi o życie dla własnej reputacji, ale raczej o to, by żyć, postępując jak uczciwy człowiek, żyć po to, by dążyć do prawdy, by być prawdziwą istotą stworzoną i żyć po to, aby zadowolić Boga i dostąpić zbawienia. Ale jeśli nie rozumiesz tej prawdy ani intencji Boga, zwykle będziesz zdominowany przez przekonania, którymi uwarunkowała cię rodzina. Toteż kiedy zrobisz coś złego, ukrywasz to i udajesz, myśląc: »Nie mogę o tym wspominać i nie pozwolę nikomu, kto o tym wie, żeby cokolwiek powiedział. Jeśli ktoś się z czymś wyrwie, nie puszczę tego płazem. Moja reputacja jest najważniejsza. Życie niczemu nie służy, jeśli nie żyje się dla reputacji, bo ona jest najważniejsza ze wszystkiego. Jeśli ktoś traci reputację, traci całą swoją godność. Więc nie można mówić całej prawdy, trzeba ją ukrywać, trzeba udawać, inaczej stracisz reputację i godność i twoje życie stanie się bezwartościowe. Jeśli nikt cię nie szanuje, to jesteś tylko nic nie wartym, tanim śmieciem«. Czy praktykując w ten sposób, można postępować jak uczciwy człowiek? Czy można się całkowicie otworzyć i przeanalizować siebie? (Nie, nie można). Oczywiście, zachowując się tak, przestrzegasz maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, bo do jej przestrzegania uwarunkowała cię rodzina” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że od dziecka byłam pod wpływem szatańskich trucizn, które mówią: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” oraz „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Przez te powiedzenia przywiązywałam zbyt dużą wagę do próżności i dumy i od dzieciństwa unikałam wszystkiego, co mogłoby je zranić. Już sama myśl o mojej introwertycznej osobowości i braku elokwencji sprawiała, za każdym razem, gdy do naszego domu przychodzili goście, uciekałam i się chowałam, żeby nikt nie zobaczył, jaka jestem skrępowana. Teraz, gdy uczestniczyłam w zgromadzeniach z Wang Lu i widziałam, jak swobodnie się wypowiada, podczas gdy ja ciągle się zacinałam, bałam się, że jeśli będę chciała coś omówić, siostry uznają, że nie umiem się wysłowić, i się zbłaźnię, więc w ogóle się nie odzywałam. Bóg prosi, abyśmy byli uczciwymi ludźmi i lojalnie wykonywali swoje obowiązki. Ja jednak nie miałam odwagi omawiać problemów, które dostrzegłam, ponieważ chciałam chronić swoją dumę. Nie byłam nawet w stanie wykonywać obowiązków, z którymi dałabym sobie radę. Zrozumiałam, że przykładam zbyt dużą wagę do swojej dumy. Przez udręki, jakim poddawał mnie szatan, całkowicie straciłam poczucie uczciwości i godności. W duchu postanowiłam, że gdy ponownie znajdę się w takiej sytuacji, będę kierować się dobrymi intencjami, przestanę udawać i się maskować, będę dążyć do bycia uczciwym człowiekiem i wypełniać swoje obowiązki!

Później nadal poszukiwałam sposobu na wyzbycie się poczucia niższości. Przeczytałam więcej słów Boga: „Niektórzy ludzie od dziecka są dość introwertyczni; nie lubią rozmawiać i mają trudności z nawiązywaniem relacji. Nawet jako dorośli, w wieku trzydziestu czy czterdziestu lat, nadal nie są w stanie przezwyciężyć własnej osobowości: nie potrafią przemawiać ani dobrze się wysławiać, nie są też biegli w nawiązywaniu kontaktów międzyludzkich. Gdy zostają przywódcami, jako że owa cecha osobowości do pewnego stopnia ich ogranicza i przeszkadza im w pracy, często wywołuje to w nich niepokój i frustrację, sprawiając, że czują się do czegoś usilnie zmuszani. Introwersja i niechęć do mówienia stanowią zewnętrzne przejawy zwykłego człowieczeństwa. Skoro są to przejawy zwykłego człowieczeństwa, to czy uznaje się je za występki przeciwko Bogu? Nie, to nie są występki i Bóg potraktuje je w odpowiedni sposób. Twoje problemy, defekty i wady nie mają żadnego znaczenia w oczach Boga. On przygląda się temu, jak poszukujesz prawdy, w jaki sposób ją praktykujesz, co czynisz, by postępować zgodnie z prawdozasadami i podążać drogą Bożą w przyrodzonych stanach zwykłego człowieczeństwa. Temu właśnie przygląda się Bóg. Dlatego też w sprawach, które dotykają prawdozasad, nie pozwól, by ograniczały cię podstawowe stany, takie jak potencjał, instynkty, osobowość, nawyki i życiowe wzorce zwykłego człowieczeństwa. Nie poświęcaj rzecz jasna energii i czasu na próby przezwyciężenia owych podstawowych stanów, ani nie próbuj ich zmieniać. Przykładowo: jeśli masz introwertyczną osobowość i nie lubisz rozmawiać, nie potrafisz dobrze się wysławiać i nie jesteś biegły w nawiązywaniu kontaktów i interakcjach z ludźmi, żadna z tych rzeczy nie stanowi problemu. Choć ekstrawertycy uwielbiają rozmawiać, nie wszystko, co mówią, jest użyteczne bądź zgodne z prawdą, dlatego właśnie bycie introwertykiem nie stanowi problemu i nie trzeba koniecznie próbować tego zmieniać. (…) Twoja pierwotna osobowość pozostaje twoją osobowością. Nie próbuj jej zmieniać po to, by dostąpić zbawienia – to niedorzeczna koncepcja. Nie ma znaczenia, jaką masz osobowość – stanowi ona obiektywny fakt, którego nie możesz zmienić. W kwestii obiektywnych przyczyn takiego stanu rzeczy: rezultat, jaki Bóg pragnie osiągnąć poprzez swoje dzieło, nie ma nic wspólnego z twoją osobowością. Nie ma z nią też związku twoja zdolność dostąpienia zbawienia ani to, czy jesteś człowiekiem praktykującym prawdę i posiadającym prawdorzeczywistość. Nie próbuj więc zmieniać swojej osobowości dlatego, że wypełniasz jakieś obowiązki bądź służysz jako osoba nadzorująca pewien aspekt pracy – to zły pomysł. Co zatem powinieneś czynić? Powinieneś przestrzegać prawdozasad i je praktykować niezależnie od swojej osobowości czy wrodzonych stanów. Ostatecznie Bóg nie ocenia tego, czy podążasz Jego drogą i jesteś w stanie dostąpić zbawienia, na podstawie twojej osobowości czy tego, jaki jest twój przyrodzony potencjał, jakie posiadasz kompetencje, umiejętności, uzdolnienia czy talenty, i oczywiście nie patrzy też na to, jak bardzo powściągnąłeś swoje cielesne instynkty i potrzeby. Przygląda się natomiast temu, czy podążając za Nim i wypełniając swoje obowiązki, praktykujesz Jego słowa i ich doświadczasz; czy masz w sobie gotowość i determinację, by dążyć do prawdy, i czy ostatecznie udało ci się zrealizować praktykowanie prawdy i podążanie drogą Boga. Właśnie na to patrzy Bóg. Pojmujesz to? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że bycie introwertyczką jest czymś wrodzonym i w oczach Boga nie stanowi problemu. Dzieło Boże ma na celu zmianę zepsutych skłonności ludzi, a nie zmianę ich potencjału czy osobowości. Ludzie powinni praktykować prawdę i wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafią, w oparciu o wrodzone uwarunkowania, a w obliczu niewłaściwych intencji powinni się przeciwko nim zbuntować i praktykować zgodnie ze słowami Boga. Takie osoby kocha Bóg. Zrozumiałam także, że powinnam wykonywać swoje obowiązki przed Bogiem, a robiąc to, nie powinnam ciągle przejmować się tym, co myślą inni. Najważniejsze jest, aby zyskać aprobatę Boga. Chociaż jestem introwertyczką i nie potrafię swobodnie się wypowiadać, to przecież mogę pomagać nowym wierzącym uporać się z niektórymi stanami i problemami. Gdy omawiałam słowa Boże, byli oni w stanie mnie zrozumieć i na tym skorzystać. Moja osobowość nie przeszkadzała mi we właściwym wykonywaniu obowiązków. Co więcej, wierzę w Boga od niedawna, więc to normalne, że w mojej pracy pojawiają się niedociągnięcia. Musiałam do tego właściwie podejść, omawiać tyle, ile rozumiałam, nie maskować się i nie udawać oraz uczyć się od sióstr, z którymi współpracowałam, aby nadrobić swoje braki. W ten sposób mogę nie tylko wykonywać swoje obowiązki, ale także rekompensować swoje niedociągnięcia. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam, że napięcie we mnie spadło, i byłam gotowa zmienić swój niewłaściwy stan oraz harmonijnie współpracować z innymi siostrami, aby wypełniać nasze obowiązki w poczuciu jedności serc i umysłów.

Wkrótce zostałam wybrana na przywódczynię kościoła i współpracowałam z siostrą Li Hui, która była kaznodziejką i miała duży potencjał oraz zdolność do pracy. Gdy po raz pierwszy uczestniczyłam z nią w zgromadzeniu, jedna z sióstr była w kiepskim stanie, więc Li Hui omówiła z nią słowa Boże, ale ta siostra niewiele zrozumiała. Pomyślałam, że niedawno byłam w podobnym stanie i chciałam coś dodać, ale gdy tylko otworzyłam usta, serce zaczęło walić mi jak szalone i głowiłam się, jak ubrać w słowa to, co chciałam powiedzieć. Martwiłam się, jak wypadnę w oczach Li Hui, jeśli dobrze tego nie omówię, i pomyślałam: „Nieważne. Po prostu wysłucham jej omówienia. Jeśli jej nie uda się rozwiązać problemów siostry, jak niby ja miałabym tego dokonać?”. Przez te myśli nie czułam na sobie ciężaru odpowiedzialności, a nawet zrobiłam się senna. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, że pomoc w rozwiązaniu problemów siostry jest też moim obowiązkiem i że powinnam zrobić, co w mojej mocy, aby omówić to, co rozumiałam. Szybko pomodliłam się więc do Boga: „Boże, bałam się, że jeśli właściwie tego nie omówię, siostra zacznie patrzeć na mnie z góry, więc znów tylko biernie się wszystkiemu przyglądałam. Boże, nie chcę tak dalej postępować. Proszę, daj mi wiarę i odwagę, których potrzebuję, aby zbuntować się przeciwko swojej cielesności i praktykować prawdę”. Po modlitwie poczułam się znacznie spokojniejsza i pomyślałam: „Jestem jedynie nową wierzącą, więc moje omówienie z pewnością będzie miało niedociągnięcia, ale nawet jeśli siostra będzie się ze mnie śmiać, i tak omówię to, co rozumiem, stając przed obliczem Bogiem”. W końcu zebrałam się na odwagę i zabrałam głos. Ku mojemu zdziwieniu to, co powiedziałam, pomogło siostrze dostrzec, jakie ma problemy. Poczułam niesamowitą ulgę, a także lekkość i zadowolenie, których nie potrafiłam opisać. Szczerze podziękowałam Bogu za to, że poprowadził mnie do zrobienia tego kroku. Później, gdy uczestniczyłam w zgromadzeniach z siostrami, które miały dar wymowy, nie czułam się już ograniczana obawami o to, by moja duma nie została zraniona, jak to było kiedyś, i omawiałam tyle, ile rozumiałam. Wspaniale jest praktykować w ten sposób! Bogu niech będą dzięki!


92. Jakie obawy kryły się za tym, że nie chciałem awansować?

Autorstwa Wang Lei, Chiny

W kościele zajmuję się pracą oczyszczania. Przez kilka lat praktyki pojąłem pewne zasady związane z moimi obowiązkami i osiągnąłem dobre wyniki w moich obowiązkach. Podczas omawiania problemów przywódczynie, diakoni oraz bracia i siostry, z którymi współpracowałem, na ogół zgadzali się z moimi poglądami. Przychodzili do mnie po rozmowę i przyjmowali moje opinie, gdy mieli trudności z jasnym rozeznaniem spraw. Wywołało to we mnie poczucie wyższości. Myślałem, że jestem lepszy od nich. W grudniu 2020 roku zostałem awansowany do wykonywania obowiązków w innym regionie. Dwie siostry, z którymi współpracowałem, wykonywały ten obowiązek dłużej niż ja i lepiej pojmowały zasady. Kilka razy wspólnie analizowaliśmy materiały dotyczące oczyszczania ludzi i obie siostry analizowały je bardzo dokładnie, odnosząc się do zasad. Chciałem zabrać głos, ale czułem, że one po prostu dzielą się tym, co ja rozumiem, a niektórych problemów, na które zwróciły uwagę, ja sam nawet nie zauważyłem, więc pomyślałem, że lepiej nic nie mówić, bo moja wypowiedź nie byłaby żadnym punktem odniesienia i sprawiłbym kiepskie wrażenie. Dlatego też milczałem. Innym razem analizowaliśmy dokument dotyczący wydalenia złego człowieka. Nie uważałem, by ta osoba była naprawdę zła, więc przedstawiłem swój punkt widzenia. Wtedy jedna z sióstr powiedziała, że w jej przekonaniu ta osoba ma istotę złego człowieka, i przedstawiła swoją analizę, opierając się na złych uczynkach tej osoby i istocie jej działań. Druga siostra się z nią zgodziła. Po wysłuchaniu tego, co powiedziały, pomyślałem, że ocena sióstr jest słuszna i oparta na zasadach, i poczułem nagły rumieniec zażenowania. Pomyślałem sobie: „Zrobiłem z siebie głupca. Co teraz pomyślą o mnie siostry? Czy pomyślą, że brak mi rozeznania i że mam niski potencjał?”. Później, gdy ponownie analizowaliśmy razem materiały, nie odważyłem się wyrazić swoich poglądów z obawy przed tym, jak inni będą mnie postrzegać, jeśli moja ocena okaże się błędna. Wcześniej bracia i siostry, z którymi współpracowałem, nie wykonywali swoich obowiązków tak dobrze jak ja, ale teraz siostry, z którymi współpracowałem, były lepsze ode mnie pod każdym względem, więc czułem się jak ktoś najbardziej niekompetentny. Brakowało mi poczucia obecności i często popadałem w stan stłumienia. W tym czasie mój stan był okropny i czasami chciałem nawet uciec od tej sytuacji i nie wykonywać już tam swoich obowiązków. Wkrótce, ze względu na zmniejszenie obciążenia pracą, pojawiła się potrzeba optymalizacji personelu. Przywódcy ocenili mój potencjał jako przeciętny i przenieśli mnie na inne stanowisko.

Po jakimś czasie pojawiło się więcej pracy i przywódcy napisali do mnie z prośbą o kontynuowanie pracy oczyszczania w innym regionie. Kiedy przeczytałem ten list, poczułem pewien opór, myśląc: „Wszyscy bracia i siostry, z którymi miałbym tam współpracować, mają lepszy potencjał ode mnie, a także są lepsi ode mnie w omawianiu prawdy i postrzeganiu rzeczy. Nie wyróżnię się tam w moich obowiązkach i w końcu wyjdę na głupca. Nie chcę tam iść”. Więc odmówiłem, wymawiając się tym, że nie mam odpowiedniego potencjału i nie poradzę sobie z tym obowiązkiem. Gdy obciążenie pracą wzrosło, przywódcy i pracownicy pisali do mnie kilka razy w ramach wspólnoty, ale kiedy pomyślałem o tym, że bracia i siostry w innym regionie mają dobry potencjał i zdolności do pracy, czułem, że nie będę tam widoczny, więc wciąż odrzucałem ich prośby. Prawda była taka, że czułem się bardzo nieswojo z powodu uchylania się od obowiązków i miałem poczucie winy, ale potem pomyślałem sobie: „Nie ma znaczenia, gdzie wykonuję swoje obowiązki, a praca tutaj również wymaga współpracy ludzi, więc mogę po prostu pracować ciężej i dobrze wykonywać swoje obowiązki tutaj”.

Jakiś czas później siostra napisała do mnie list, w którym omówiła swoje własne doświadczenia związane z przeniesieniem i wskazała, że moja niechęć do wykonywania obowiązków w innym regionie może wynikać z tego, że ogranicza mnie reputacja i status. Przypomniała mi również, abym stawił czoła swoim problemom i szukał prawdy, aby je rozwiązać. Widząc, że siostra otworzyła się tak przede mną, byłem głęboko poruszony. Zrozumiałem, że wielokrotnie odrzucałem swoje obowiązki i że w ten sposób naprawdę buntowałem się przeciwko Bogu! Wiedziałem, że Bóg dał mi kolejną okazję do pokuty i że muszę ją wykorzystać. W liście siostra przytoczyła fragment słów Bożych dla mnie do przeczytania: „Jaki jest stan wewnętrzny ludzi, którzy mają nieustępliwe usposobienie? Przede wszystkim są uparci i zadufani w sobie. Zawsze trzymają się własnych pomysłów, zawsze uważają, że to, co mówią, jest słuszne, są całkowicie nieelastyczni i wszystko wiedzą lepiej. To jest postawa nieustępliwości. Są jak płyta, która się zacięła, nikogo nie słuchają, pozostają zafiksowani na jednym kierunku działania, upierając się przy nim, bez względu na to, czy jest słuszny, czy nie; jest w tym pewien brak skruchy. Jak mówi powiedzenie: »Martwe świnie nie boją się wrzątku«. Ludzie doskonale wiedzą, co należy robić, a jednak tego nie robią, z uporem odmawiają przyjęcia prawdy. Jest to jeden z rodzajów usposobienia: nieustępliwość. W jakich sytuacjach przejawiacie nieustępliwe usposobienie? Czy często jesteście nieustępliwi? (Tak). Bardzo często! A ponieważ nieustępliwość jest twoim usposobieniem, towarzyszy ci ona w każdej sekundzie każdego dnia twojego istnienia. Nieustępliwość sprawia, że ludzie nie są w stanie stanąć przed obliczem Boga, przyjąć prawdy i wejść w prawdorzeczywistość. A jeśli nie jesteś w stanie wejść w prawdorzeczywistość, czy w tym aspekcie twojego usposobienia może zajść zmiana? Tylko z wielkim trudem. Czy zaszła jakaś zmiana w tym nieustępliwym aspekcie waszego usposobienia? I jak wielka była ta zmiana? Powiedzmy na przykład, że kiedyś byłeś skrajnie uparty, ale teraz zaszła w tobie niewielka zmiana: kiedy napotykasz jakiś problem, masz odrobinę sumienia i mówisz sobie: »W tej sprawie muszę trochę popraktykować prawdę. Ponieważ Bóg obnażył nieustępliwe usposobienie – a ja o tym usłyszałem i teraz już to wiem – to muszę się zmienić. W przeszłości, kiedy kilkakrotnie napotykałem tego rodzaju problemy, szedłem za głosem ciała i ponosiłem porażkę; nie jestem z tego zadowolony. Tym razem muszę praktykować prawdę«. Z takimi aspiracjami praktykowanie prawdy jest możliwe i to już jest zmiana. Kiedy przez jakiś czas masz takie doświadczenia i jesteś w stanie praktykować więcej prawd, zmiany stają się większe, a twoje buntownicze i nieustępliwe skłonności przejawiają się w coraz mniejszym stopniu, czy to oznacza, że w twoim usposobieniu życiowym zaszła zmiana? Jeśli twoje buntownicze usposobienie wyraźnie osłabło, a wzrosło twoje podporządkowanie się Bogu, oznacza to, że nastąpiła w tobie prawdziwa zmiana. Do jakiego więc stopnia musisz się zmienić, żeby prawdziwie się podporządkować? Odniesiesz sukces, gdy nie będzie w tobie nawet cienia nieustępliwości, lecz tylko podporządkowanie. To jest powolny proces. Zmiany w usposobieniu nie zachodzą z dnia na dzień, wymagają dłuższych okresów doświadczenia, może nawet całego życia. Czasami trzeba przecierpieć liczne trudności, tak wielkie, że przypominają umieranie i ponowny powrót do życia, bardziej bolesne i trudniejsze niż zeskrobywanie trucizny z kości” (Jedynie poznanie sześciu rodzajów zepsutego usposobienia jest prawdziwym samopoznaniem, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To, co obnażył Bóg, dokładnie odzwierciedlało mój stan. Żyłem w nieprzejednanym usposobieniu. Przez to nie byłem w stanie stanąć przed Bogiem w poszukiwaniu prawdy i poddać się Bożym planom i ustaleniom. Wróciłem myślami do ustaleń przywódców, zgodnie z którymi miałem wykonywać swoje obowiązki w innym regionie. Wiedziałem, że muszę nadać priorytet dziełu kościoła, ale obawiałem się, że siostry, z którymi będę współpracował, będą miały lepszy potencjał i rozeznanie niż ja, i obawiałem się, że współpraca z nimi w moich obowiązkach nie tylko nie przyniesie mi uznania, ale także sprawi, że zrobię kiepskie wrażenie i będę się czuł niewidzialny. Aby chronić swoją reputację i status, uparcie odmawiałem wykonywania swoich obowiązków i mimo że inni starali się ze mną o tym porozmawiać, ja po prostu nie słuchałem. Moje serce było całkowicie zamknięte na Boga. Byłem naprawdę nieprzejednany i uparty! Wiedziałem, że obciążenie pracą w tym regionie było duże i że potrzebowali więcej ludzi do pomocy, ale w tym krytycznym momencie dbałem tylko o swoją dumę i status, a w ogóle nie brałem pod uwagę dzieła kościoła. Byłem tak samolubny, nikczemny i pozbawiony jakiegokolwiek człowieczeństwa! Czułem ogromny żal, więc modliłem się do Boga: „Boże, moje usposobienie jest tak uparte i nieprzejednane. Znam prawdę, ale jej nie praktykuję. Jestem gotów zmienić ten mój buntowniczy stan i szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy. Proszę, wskaż mi drogę i mnie prowadź”. Następnie napisałem do przywódców, wyrażając gotowość do podjęcia obowiązków w innym regionie.

Później zastanowiłem się, dlaczego nie chciałem wykonywać swoich obowiązków w innym regionie, i zdałem sobie sprawę, że to dlatego, iż naruszało to moją reputację i status. Świadomie szukałem więc prawdy na ten temat. Przeczytałem fragment słów Bożych: „Antychryści z niechęcią wykonują obowiązki, a robią to, by zyskać błogosławieństwa. Dowiadują się, czy będą mogli wystawić siebie na pokaz i zdobyć podziw, wykonując obowiązek, a także czy Zwierzchnictwo lub Bóg będą wiedzieć, że oni ten obowiązek wykonują. Są to rzeczy, o których myślą, gdy wykonują swoje obowiązki. Pierwszą rzeczą, jaką chcą ustalić, jest to, jakie korzyści przyniesie im wykonywanie obowiązku i czy będą w stanie uzyskać błogosławieństwa. To jest dla nich najważniejsze. Nigdy nie myślą o tym, jak mieć wzgląd na Boże intencje, jak odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość, jak głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, aby ludzie dostąpili Bożego zbawienia i osiągnęli szczęście, a tym bardziej nigdy nie dążą do tego, by zrozumieć prawdę lub wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia oraz urzeczywistniać człowieczeństwo. Nigdy się nad tymi rzeczami nie zastanawiają. Myślą jedynie o tym, czy mogą zyskać błogosławieństwa i czerpać korzyści, o tym, jak zdobyć sobie pozycję, jak zyskać status, jak sprawić, by ludzie ich podziwiali oraz jak się wyróżnić i stać się najlepszym w Kościele i w tłumie. Absolutnie nie chcą być zwykłymi wierzącymi. Zawsze pragną być na pierwszym miejscu w kościele, mieć ostatnie słowo, zostać przywódcami i sprawić, że wszyscy będą ich słuchać. Tylko wtedy mogą być zadowoleni. Widzicie, że serca antychrystów wypełniają takie rzeczy. Czy oni szczerze poświęcają się dla Boga? Czy szczerze wykonują swój obowiązek jako istoty stworzone? (Nie). Do czego zatem dążą? (Do władzy). Zgadza się. Mówią: »Jeśli o mnie chodzi, to w świeckim świecie chcę wszystkich prześcignąć. Muszę być pierwszy w każdej grupie. Nie mam zamiaru zajmować drugiego miejsca i nigdy nie będę pomagierem. Chcę być przywódcą i mieć ostatnie słowo w każdej grupie ludzi, w jakiej się znajdę. Jeśli nie mam ostatniego słowa, to zastosuję każdy środek, aby was wszystkich przekonać, aby sprawić, że będziecie wszyscy mnie podziwiać, że wybierzecie mnie na swojego przywódcę. Gdy już osiągnę status, będę mieć ostatnie słowo i wszyscy będą musieli mnie słuchać. Będziecie musieli postępować po mojemu i będziecie pod moją kontrolą«. Bez względu na to, jakie obowiązki antychryści wykonują, będą usiłowali zająć wysoką, możliwie nadrzędną, pozycję. Nigdy nie zadowolą się rolą zwykłego wyznawcy. A co ich najbardziej pasjonuje? Stanie na czele, wydawanie rozkazów, ganienie innych i zmuszanie ich do posłuszeństwa. Nigdy nie myślą o tym, jak właściwie wykonywać swój obowiązek, a tym bardziej przy jego wykonywaniu nie szukają prawdozasad, by praktykować prawdę i zadowolić Boga. Zamiast tego łamią sobie głowę, jak się wyróżnić, aby przywódcy mieli o nich dobre zdanie i awansowali ich, by oni sami mogli zostać przywódcami lub pracownikami i przewodzić innym ludziom. To jest to, o czym myślą przez cały dzień i na co mają nadzieję. Antychryści nie chcą, by inni im przewodzili, nie chcą być zwykłymi podwładnymi, a tym bardziej nie chcą pokornie wykonywać swoich obowiązków bez żadnych fanfar. Niezależnie od tego, jaki jest ich obowiązek, jeśli nie mogą się znaleźć w centrum uwagi, jeśli nie mogą stać wyżej niż inni i im przewodzić, to wykonywanie tego obowiązku uważają za nudne, wpadają w przygnębienie i zaczynają opuszczać się w pracy. Kiedy inni ich nie chwalą i nie czczą, wykonywanie obowiązku jeszcze bardziej przestaje ich interesować i mają do tego jeszcze mniej ochoty. Z drugiej strony, jeśli wykonując swój obowiązek, mogą stać w centrum uwagi i mają ostatnie słowo, czują się wzmocnieni i gotowi są znosić wszelkie trudności. W wykonywaniu swojego obowiązku zawsze mają osobiste intencje i zawsze chcą się wyróżniać, aby zaspokoić swoją potrzebę przewyższenia innych ludzi i spełnić własne pragnienia i ambicje. Przy wykonywaniu swojego obowiązku oprócz tego, że na wszelkie sposoby starają się rywalizować z innymi, wyróżnić się, być górą, wyprzedzić innych – myślą także o tym, jak utrzymać swój obecny status, swoją reputację i swój prestiż” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że bez względu na to gdzie antychryści wykonują swoje obowiązki, czynią to, aby zaspokoić swoje pragnienie statusu. Jeśli są wybitnymi postaciami lub przywódcami wśród ludzi i są w stanie wyróżnić się i zyskać podziw, wtedy są wysoce zmotywowani we wszystkim, co robią. Ale jeśli nie mogą się wyróżnić i nigdy im się to nie udaje, wtedy nawet nie chcą wykonywać swoich obowiązków. Porównując moje poglądy na dążenie do celu z tym zrozumieniem, zdałem sobie sprawę, że są one identyczne z poglądami antychrysta. Kiedy przydzielono mnie do pełnienia obowiązków w innym regionie i zobaczyłem, że siostry, z którymi współpracowałem, miały większy potencjał i zdolności do pracy niż ja, czułem się niekompetentny i bezużyteczny wśród nich i nie miałem poczucia obecności. To powodowało, że często żyłem w stanie smutku i represji, nie myślałem o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki, i często chciałem uciec od tej sytuacji. Gdy zmieniono mi przydział obowiązków, nie zastanawiałem się nad tym, że obrałem złą ścieżkę, i kiedy przywódcy znów wyznaczyli mi obowiązki w innym regionie, znalazłem wymówki, by odmówić, ponieważ czułem, że nie będę w stanie się wyróżnić. Mimo że bracia i siostry wielokrotnie ze mną rozmawiali, a ja wiedziałem, że obciążenie pracą w tym regionie jest duże i pilnie potrzeba więcej osób do pomocy, wciąż lekceważyłem dzieło kościoła. Moja troska o reputację i status była przytłaczająca. Zawsze twierdziłem, że wykonywałem swoje obowiązki, aby zadowolić Boga i odwdzięczyć się za Jego miłość, ale teraz zobaczyłem, że moje poświęcenie, koszty i cierpienie służyły reputacji i statusowi. Wcale nie wykonywałem swoich obowiązków, ale raczej próbowałem wykorzystać i oszukać Boga. Później zadałem sobie pytanie: „Dlaczego przywiązuję tak wielką wagę do reputacji i statusu?”. To dlatego, że zakorzeniły się w moim sercu szatańskie trucizny, takie jak: „Lepiej być głową kurczaka niż ogonem feniksa” i „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, i stały się celem moich dążeń i zasadami przetrwania. Wierzyłem, że życie oznacza wyróżnianie się i zdobywanie podziwu ludzi, i że takie życie było znaczące i wartościowe. Jeśli nie mogłem się wyróżnić lub jeśli patrzono na mnie z góry, gdziekolwiek byłem, to czułem, że prowadzę żałosne życie. Choć wydawało mi się, że wykonuję swoje obowiązki, wewnętrznie skupiałem się tylko na tym, jak zdobyć reputację i status, a kiedy dzieło kościoła wymagało mojej współpracy, szukałem wymówek, by odmówić, ponieważ moje pragnienia reputacji i statusu nie były zaspokajane. Żyjąc według tych szatańskich trucizn, stałem się naprawdę arogancki i samolubny, bez jakiegokolwiek podobieństwa człowieka i zacząłem mimowolnie buntować się przeciwko Bogu i stawiać Mu opór. W tym czasie wielokrotnie odmawiałem wykonywania swoich obowiązków i często odczuwałem strach i niepokój, czułem się tak, jakbym znajdował się na skraju niebezpieczeństwa. Takie podejście do moich obowiązków mogło obrazić Boże usposobienie i gdybym nie okazał Bogu skruchy, z pewnością zostałbym przez Niego odstawiony na bok i wyeliminowany. Zdając sobie z tego sprawę, naprawdę się wystraszyłem i zrozumiałem, że odrzucenie moich obowiązków to poważna sprawa. Przepełniał mnie żal i poczucie winy, Nienawidziłem siebie za to, że byłem w stanie w ten sposób zbuntować się przeciwko Bogu, pozostawiając po sobie wykroczenia i plamy. Naprawdę tak wiele zawdzięczałem Bogu! Pogoń za reputacją i statusem to droga bez powrotu, która prowadzi do zniszczenia. Chciałem więc zmienić swoje poglądy na tę pogoń.

Później znalazłem ścieżkę praktyki i wejścia w słowa Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Ponieważ pragniesz z zadowoleniem przebywać w domu Bożym jako jego członek, powinieneś najpierw nauczyć się szukać prawdy we wszystkim, wypełniać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafisz, i być w stanie rozumieć oraz praktykować prawdę – dzięki temu będziesz w domu Bożym istotą stworzoną nie tylko z nazwy, ale i w rzeczywistości. Tożsamość ludzkości jest tożsamością istot stworzonych – tym właśnie są ludzie w oczach Boga. Jak zatem można spełniać kryteria istoty stworzonej? W tym celu musisz nauczyć się słuchać słów Bożych i postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami. To nie jest tak, że gdy już Bóg obdarzy cię tym mianem, to sprawa załatwiona. Chodzi o to, że skoro jesteś istotą stworzoną, powinieneś wypełniać obowiązki istoty stworzonej, i skoro jesteś istotą stworzoną, powinieneś też wypełniać jej powinności. Jakie są zatem obowiązki i powinności istoty stworzonej? Słowo Boże jasno określa obowiązki, zobowiązania i powinności istot stworzonych, prawda? Wziąłeś na siebie obowiązki istoty stworzonej. Od tego dnia jesteś zatem prawdziwym członkiem domu Bożego. To oznacza, że uznajesz się za jedną z Bożych istot stworzonych. Od tego dnia powinieneś przeformułować swoje plany życiowe, nie powinieneś już gonić za aspiracjami, pragnieniami i celami, które wcześniej wyznaczyłeś sobie w życiu. Powinieneś też zmienić swoją tożsamość i perspektywę oraz zaplanować sobie takie cele życiowe i taki kierunek dążeń, jakie powinna mieć istota stworzona. Przede wszystkim twoim celem i kierunkiem twojego dążenia nie powinno być zostanie liderem, czyli przewodzenie lub wyróżnianie się w jakiejkolwiek dziedzinie, ani też stanie się jakąś znaną postacią, która wykonuje określony zawód lub do perfekcji opanowuje określoną umiejętność zawodową. Zamiast tego powinieneś przyjąć swoje obowiązki od Boga, to znaczy wiedzieć, jakiej pracy powinieneś się podjąć, jaki obowiązek musisz wykonać teraz, w tej chwili. Musisz szukać intencji Boga. Bez względu na to, jakich działań wymaga od ciebie Bóg i jakie obowiązki powierzono ci w Jego domu, musisz dojść do tego, by mieć jasność, jakie prawdy powinieneś zrozumieć oraz jakie zasady powinieneś sobie przyswoić i stosować, aby móc wypełniać swoje obowiązki. Jeśli nie potrafisz ich zapamiętać, możesz je zapisać i w wolnej chwili częściej je przeglądać i rozważać. Ponieważ jesteś jedną z istot stworzonych Boga, twoim głównym celem życiowym powinno być wypełnienie obowiązku istoty stworzonej i bycie istotą stworzoną, która spełnia standardy. Jest to najbardziej podstawowy cel życiowy, jaki powinieneś mieć. Drugi i bardziej szczegółowy cel dotyczy tego, jak masz wypełniać swój obowiązek jako istota stworzona i być istotą stworzoną spełniającą standardy – to jest najważniejsze. Jeśli chodzi o kierunki działań lub cele związane z reputacją, statusem, próżnością i osobistymi widokami na przyszłość – czyli wszystkim, do czego dąży zepsuta ludzkość – jest to coś, czego powinieneś się wyrzec” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Z Bożych słów zrozumiałem, że jestem istotą stworzoną i że powinienem starać się wypełniać swoje obowiązki jako istota stworzona. To jest moja odpowiedzialność. Nie powinienem zawsze skupiać się na tym, jak postrzegają mnie inni, ani rywalizować z innymi o to, czyje umiejętności są lepsze. Powinienem się podporządkować, wykonywać swoje obowiązki zgodnie z wymaganiami i zasadami domu Bożego w przyziemny sposób, więcej modlić się do Boga w kwestii spraw, których nie rozumiem, rozmawiać z innymi i wkładać wysiłek w zasady prawdy. To jest właściwy sposób praktykowania.

Teraz, gdy wykonywałem swój obowiązek w innym regionie, nadal czasami źle oceniałem lub źle rozważałem pewne kwestie, analizując materiały dotyczące oczyszczania ludzi. Kiedy decyzje, które napisałem na temat oczyszczania, były problematyczne, a wszyscy oferowali sugestie i poprawki, nadal czułem się trochę nieswojo i martwiłem się o to, jak postrzegają mnie inni. Kiedy te uczucia wypłynęły na powierzchnię, zdałem sobie sprawę, że znów jestem związany i ograniczany przez moje pragnienie reputacji i statusu, więc pomodliłem się do Boga. Chciałem stawić czoła swoim niedociągnięciom, przyjąć właściwe sugestie i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami. Po zdobyciu pewnego doświadczenia przekonałem się, że choć nadal mam wiele niedociągnięć w wykonywaniu swoich obowiązków, poczyniłem postępy w rozeznawaniu i postrzeganiu ludzi i spraw poprzez przewodnictwo, omówienie i pomoc braci i sióstr, z którymi współpracuję. Mój dobór słów również stał się o wiele bardziej precyzyjny niż wcześniej. Te rzeczy naprawdę pomogły mi nadrobić wiele moich niedociągnięć. Chociaż nadal czasami martwię się o swoją reputację i status, jestem w stanie modlić się do Boga, by zbuntować się przeciwko sobie i nie być tak ograniczanym przez moje pragnienie reputacji i statusu. Dziękuję Bogu za uratowanie mnie!


93. Przebudzenie niewolnicy pieniądza

Autorstwa Mei Hua, Chiny

Gdy byłam młoda, moja rodzina mieszkała w odległej, górskiej okolicy. Rodzice utrzymywali się z rolnictwa, a życie było dość trudne. Słyszałam od ludzi, którzy wrócili z pracy w innych miejscach, że w mieście jest wiele możliwości zarobku, a żyje się tam znacznie lepiej. Dlatego tęskniłam do życia w wielkim mieście i miałam nadzieję, że pewnego dnia opuszczę góry i przeniosę się do miasta, aby zarabiać pieniądze, poprawić warunki życia mojej rodziny i wzbudzić zazdrość u ludzi w naszej wiosce. Uczyłam się pilnie i zawsze miałam dobre oceny, ale gdy skończyłam szkołę podstawową, mojej rodziny nie było stać na dalsze opłacanie nauki, więc musiałam ją przerwać. Jednak moje marzenie o wyjeździe z gór nie zmieniło się. Nadal chciałam zarabiać dużo pieniędzy w mieście, aby mieć lepsze życie i żeby wszyscy mi zazdrościli.

W 2007 roku ktoś przedstawił mi potencjalnego kandydata na męża. Był z miasta i myślałam, że małżeństwo z nim zapewni mi lepsze życie, ale po ślubie odkryłam, że jego rodzina jest najbiedniejsza w okolicy. Mój mąż i teściowie nie mieli wykształcenia i utrzymywali się jedynie z ciężkiej pracy fizycznej. Ich własnoręcznie zbudowany dom nie miał nawet porządnego dachu. Ściany i podłogi były zrobione z cementu, a gdy padał ulewny deszcz, woda przeciekała do środka. Najbardziej jednak smuciło mnie to, że niektórzy sąsiedzi ignorowali nas z powodu naszych kiepskich warunków życia, co sprawiało, że żałowałam swojej pochopnej decyzji. Jednak gdy myślałam o tym, że wyszłam za mąż w dużym mieście, gdzie możliwości zarobku są większe niż na wsi, wierzyłam, że jeśli tylko będziemy z mężem ciężko pracować, na pewno poprawimy nasze życie, a zdobyte pieniądze wzbudzą zazdrość sąsiadów.

Rok później mój mąż znalazł ciężką pracę fizyczną w fabryce narzędzi, a niedługo po urodzeniu syna ja znalazłam pracę przy rękodziele tkackim. Aby zarobić więcej pieniędzy, często pracowałam do drugiej lub trzeciej w nocy i z czasem zaczęłam odczuwać zmęczenie. Czasami moje ramiona były tak obolałe, że nie mogłam ich nawet podnieść, a oba nadgarstki były spuchnięte. Jednak gdy myślałam, że jeszcze jedno zadanie i zarobię kilka dodatkowych groszy, czułam, że ten trud jest tego wart. A gdy za pieniądze zarobione ciężką pracą mogłam kupić jedzenie i niezbędne rzeczy, aby poprawić nasze życie, miałam poczucie, że te wysiłki nie idą na marne. Dlatego jeszcze bardziej wierzyłam, że jeśli tylko ja i mój mąż będziemy w stanie znosić te trudy, nasze życie na pewno nie będzie gorsze od życia innych.

Pewnego dnia przyszła do mnie ciocia mojego męża, aby podzielić się ze mną ewangelią. Powiedziała: „Zbawiciel przyszedł, a jest Nim Bóg Wszechmogący, który dokonuje dzieła zbawienia ludzi w dniach ostatecznych. Tylko przyjmując Boże zbawienie i uwalniając się od grzechu, ludzie mogą być chronieni przez Boga i przetrwać wielką katastrofę…”. W głębi serca wierzyłam w Boga, ale potem pomyślałam: „Wciąż mieszkam w przeciekającym domu, moje dziecko jest małe, a my potrzebujemy pieniędzy. Jeśli zacznę wierzyć w Boga, opóźni to zarabianie pieniędzy. Nie mogę do tego dopuścić. Zarabianie pieniędzy jest teraz dla mnie najważniejsze. Muszę odłożyć wiarę w Boga na później, dopóki moje warunki życia się nie poprawią”. Dlatego odmówiłam.

Moje dziecko zaczynało wtedy chodzić, a ja usłyszałam od ludzi, że praca w fabryce żywności jest ciężka, ale płacą tam od trzech do czterech razy więcej niż to, co wtedy zarabiałam. Kusiło mnie to i pomyślałam: „Jeśli tylko nie straszne mi będą trud i zmęczenie, będę mogła zarobić więcej pieniędzy w fabryce żywności. Czy to nie zapewni nam lepszego życia?”. Powierzyłam więc opiekę nad dzieckiem teściowej i poszłam pracować do fabryki żywności. W tym czasie mój mąż czasami mówił, że bardzo bolą go plecy, ale w ogóle nie brałam tego na poważnie, myśląc sobie: „Jak można zarobić więcej bez ciężkiej pracy? Często pracuję do drugiej lub trzeciej w nocy. Tylko wytrwałość pozwoli nam więcej zarobić”. Dlatego razem z mężem zaciskaliśmy zęby i wytrwale pracowaliśmy, aby więcej zarobić. Niedługo potem znalazłam kolejną pracę w fabryce narzędzi przy szlifierkach. Codziennie polerując narzędzia, musiałam wkładać ręce do wody z różnymi chemikaliami zapobiegającymi rdzewieniu metalu. Przy wielu narzędziach nie mogłam nosić rękawic, dlatego spędzałam cały dzień z rękami mokrymi od tej wody. Jedna z moich koleżanek nabawiła się w tej pracy niewydolności nerek, a mimo to ja pracowałam tam przez osiem lub dziewięć lat. Ciężko z mężem pracowaliśmy i zarobiliśmy trochę pieniędzy, dzięki czemu mogliśmy sobie pozwolić na lepsze jedzenie i ubrania, a nawet udało nam się odłożyć na zaliczkę na dom. Sąsiedzi, którzy wcześniej nas ignorowali z powodu naszej biedy, zmienili swoje nastawienie na bardziej przyjacielskie, witali nas z uśmiechem na ulicy, a nawet mówili o nas z zazdrością, że jako para jesteśmy pracowici i dzięki wysiłkom żyjemy lepiej. Słysząc to, czułam pewną dumę i miałam wrażenie, że lata ciężkiej pracy w końcu się opłaciły. Byłam niesamowicie szczęśliwa. Pewnego ranka, gdy z mężem szykowaliśmy się do pracy, on nagle zwinął się z bólu, krzyknął z łóżka i błagalnym tonem poprosił, abym natychmiast zabrała go do szpitala. Lekarz po dokładnym badaniu zdiagnozował u niego wielopoziomowe przepukliny krążków w odcinku lędźwiowym kręgosłupa. Zalecił pilną operację, ostrzegając, że bez niej mężowi grozi paraliż. Koszt zabiegu miał wynieść ponad sto tysięcy juanów. Byłam zszokowana. „Ponad sto tysięcy juanów? To przecież wszystko, na co przez te lata pracowaliśmy z takim trudem, a teraz to ma zniknąć z powodu jednej choroby? Czy lata wyrzeczeń miałyby pójść na marne? Ale jeśli nie zdecyduje się na leczenie i zostanie sparaliżowany, kto będzie walczył wraz ze mną o dobrobyt naszej rodziny? Czy nasze życie nie stanie się jeszcze bardziej uciążliwe?”. Mój mąż był równie załamany. Nie potrafił pogodzić się z myślą, że ciężko zarobione pieniądze po prostu przepadną, dlatego zdecydował się wrócić do domu i odpoczywać. Byłam wtedy jedyną osobą w rodzinie, która przynosiła pieniądze do domu, więc pracowałam na przyspieszonych obrotach. Nawet kiedy czułam się źle, zaciskałam zęby i nie przerywałam pracy.

Pewnego dnia, jakieś trzy miesiące później, gdy szykowałam się do pracy, nagle poczułam straszny ból w szyi. Był tak silny, że nie mogłam podnieść głowy, wszystko widziałam rozmazane i niewyraźne i poczułam, że zaraz zwymiotuję. Mój mąż nalegał, bym natychmiast udała się do szpitala. Lekarz zdiagnozował u mnie trzy poważne przepukliny krążków w odcinku szyjnym i lędźwiowym kręgosłupa. Powiedział, że przepuklina w odcinku lędźwiowym już uciska nerwy w lewej nodze. Operacja miała kosztować ponad 200 tysięcy juanów i nie było pewności, że całkowicie wyzdrowieję. Ale jeśli nie poddam się leczeniu, mogę skończyć sparaliżowana. Gdy usłyszałam diagnozę, poczułam, jakby świat mi się zawalił. Myślałam: „Mój mąż nadal jest chory, a teraz ja mogę zostać sparaliżowana. Tyle lat ciężkiej pracy i wyrzeczeń, a pieniędzy nie wystarczy nawet na leczenie nas obojga! Przez cały ten czas harowaliśmy, by coś osiągnąć, a w końcu mamy z tego tylko mnóstwo chorób. Czy to wszystko było na nic? Co więcej, nawet jeśli wydamy pieniądze, nie ma gwarancji, że wyzdrowieję, a gdy nadejdzie czas, pieniądze znikną, podobnie jak moje życie. Jaki sens ma takie życie?”. Byłam zagubiona, a każdy dzień wypełniał mnie smutkiem i przygnębieniem. Później, dzięki pomocy rodziny, mój mąż i ja znaleźliśmy lżejsze prace. Dodatkowo otrzymaliśmy pewną sumę pieniędzy za wyburzenie naszego domu i wydawało się, że zaczynamy wychodzić na prostą. Jednak ból w moim ciele często budził we mnie złowrogie przeczucia. Myślałam: „A co, jeśli nagle zostanę sparaliżowana? Jeśli moje życie skończy się przedwcześnie?”. Im częściej o tym rozmyślałam, tym większy ogarniał mnie strach. Często żałowałam, że przez te wszystkie lata byłam tak nierozsądna i nie dbałam o swoje zdrowie w pogoni za pieniędzmi. A teraz, mimo że mieliśmy trochę oszczędności, żadna suma nie mogła wyleczyć mojej choroby. Martwiłam się: „Jak mam dalej tak żyć?”.

Gdy tak wydana byłam na pastwę bólu i zagubienia, ciocia ponownie przyszła do mnie z ewangelią. Puściła mi hymn zatytułowany „Los człowieka jest w rękach Boga”. Słowa tego hymnu brzmią następująco: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ta pieśń od razu poruszyła moje serce. Przez te wszystkie lata ciężko pracowałam, znosząc liczne trudy, by zarobić pieniądze i prowadzić życie, które wzbudziłoby zazdrość innych, lecz w końcu zarówno mój mąż, jak i ja podupadliśmy na zdrowiu, stając w obliczu groźby paraliżu. Jeśli stracilibyśmy życie, jakie znaczenie miałyby wszystkie zarobione pieniądze? Kiedy o tym pomyślałam, uświadomiłam sobie, że los człowieka naprawdę nie leży w jego rękach. W ciągu następnych dni ciocia przychodziła, aby wspólnie ze mną jeść i pić Boże słowa, rozmawiać o pochodzeniu ludzkości, tajemnicach trzech etapów Bożego dzieła i Bożej intencji zbawienia ludzi. Zobaczyłam, że Bóg wyraził tak wiele prawd, że Jego słowa mają autorytet i moc, i upewniłam się, że Wszechmogący Bóg jest prawdziwym Bogiem, który może zbawić ludzkość. Podzieliłam się ewangelią z mężem i razem przyjęliśmy dzieło Wszechmogącego Boga w dniach ostatecznych.

Po jego przyjęciu przeczytałam dużo fragmentów słów Bożych. Pewnego dnia trafiłam te słowa Boże: „Kiedy człowiek nie pojmuje losu, kiedy nie rozumie suwerenności Boga, kiedy umyślnie idzie po omacku, zataczając się i chwiejąc we mgle, podróż jest za trudna i zbyt rozdzierająca serce. Kiedy więc ludzie uznają suwerenną władzę Boga nad ludzkim losem, ci mądrzy wybierają jej poznanie i zaakceptowanie, aby pożegnać się z bolesnymi dniami, kiedy próbowali własnymi rękami budować dobre życie, przestają walczyć z losem i dążyć na własną rękę do tak zwanych »celów życiowych«. Kiedy człowiek nie ma Boga, kiedy nie potrafi Go zobaczyć, kiedy nie potrafi wyraźnie uznać Jego suwerennej władzy, każdy dzień jest bez znaczenia, bez wartości i żałosny. Niezależnie od tego, gdzie się człowiek znajduje i jaką ma pracę, sposób jego życia i dążenie do własnych celów nie przynoszą mu nic poza bezkresnym strapieniem i niedającym się ukoić cierpieniem, w takim stopniu, że człowiek nie jest w stanie znieść patrzenia na własną przeszłość. Tylko jeżeli człowiek zaakceptuje suwerenną władzę Stwórcy, podporządkuje się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz będzie poszukiwać prawdziwego ludzkiego życia, stopniowo zacznie się uwalniać od wszystkich strapień i cierpień, otrząśnie się z całej pustki życia” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Z Bożych słów zrozumiałam, że jeśli ludzie nie przychodzą przed oblicze Boga, to żyją pod wpływem podstępów szatana, goniąc za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Tylko przychodząc przed oblicze Boga, podporządkowując się Jego suwerennej władzy i Jego zarządzeniom oraz krocząc ścieżką, na którą wprowadza nas Bóg, można być chronionym przez Niego i uniknąć krzywd ze strony szatana. Patrząc na swoje życie, widziałam, jak bardzo cierpiałam z rąk szatana. Wcześniej nie uznawałam suwerennej władzy Boga i zawsze chciałam polegać na sobie, aby wydostać się z gór i prowadzić w wielkim mieście życie, które budziłoby zazdrość innych. Jednak rodzina mojego męża nie spełniła moich oczekiwań, więc postanowiłam polegać na ciężkiej pracy, by zarobić pieniądze i zmienić swój ubogi los, tworząc lepszą przyszłość własnymi rękami i stając się bogatą osobą, której inni będą zazdrościć. Pracowałam ponad siły, aby zarabiać, a mimo że praca poważnie nadwyrężyła moje zdrowie, nie przestawałam gonić za bogactwem. W rezultacie nie tylko nie zarobiłam zbyt wiele, ale też wyczerpałam się fizycznie i zachorowałam, a nawet groził mi paraliż. Te bolesne wspomnienia uświadomiły mi, że człowiek wcale nie ma kontroli nad swoim losem. Zawsze chciałam sama zmienić swój los, ale ostatecznie zostałam oszukana i udręczona przez szatańskie podstępy.

Później zadałam sobie pytanie: „Dlaczego byłam gotowa cierpieć i harować dla pieniędzy, a nie chciałam uwierzyć w Boga i stanąć przed Jego obliczem?”. Razem z mężem przeczytaliśmy fragment Bożych słów: „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? Być może nie wszyscy ludzie tak samo rozumieją to powiedzenie, ale każdy interpretuje je na swój sposób i uznaje je w oparciu o rzeczy, które się wokół niego wydarzyły, i o własne osobiste doświadczenia. Czyż tak nie jest? Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawować ich, wpajając im cześć dla pieniędzy i uwielbienie przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko dla pieniędzy? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest niegodziwcem, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do tego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp? W miarę jak przechodzisz od sprzeciwiania się temu popularnemu powiedzeniu do ostatecznego zaakceptowania go jako prawdy, twoje serce całkowicie wpada w objęcia szatana, a zatem nieświadomie zaczynasz żyć zgodnie z tym powiedzeniem” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałam, że ludzie oddalają się od Boga i prawdy, gdyż są pod wpływem różnych błędnych poglądów zaszczepionych przez szatana, są nimi zatruci. Szatan wykorzystuje powiedzenia w rodzaju „Pieniądz rządzi światem” czy „Człowiek umiera dla bogactwa, tak jak ptaki dla pożywienia”, aby skusić ludzi do pogoni za pieniędzmi, by nie ustawali w wysiłkach i całe życie poświęcili zarabianiu pieniędzy. Sama tak wiele przez to wycierpiałam! Wierzyłam, że tylko zarabiając pieniądze, mogę poprawić swoje życie, cieszyć się wysokim standardem materialnym, zdobyć szacunek innych i wzbudzić w nich zazdrość. Gdy pracowałam fizycznie, codziennie zarywałam noce, siedząc do drugiej czy trzeciej, by zarobić kilka groszy więcej. Gdy przeniosłam się do fabryki żywności, nie wysypiałam się, ale nigdy nie rezygnowałam z okazji do nadgodzin za dodatkowe pieniądze. Chemikalia używane w pracy przy szlifowaniu stanowiły zagrożenie dla zdrowia, ale ponieważ pensja była dobra, godziłam się na to. Przez te wszystkie lata myślałam tylko o tym, jak więcej zarobić. Nawet gdy intensywna praca poważnie nadwyrężyła zdrowie moje i mojego męża, nie chciałam zwolnić tempa ani odpocząć, ciągle sobie powtarzając: „Jeśli chcę lepszego życia, muszę zacisnąć zęby i jakoś to znieść”. Ostatecznie dzięki ciężkiej pracy zarobiliśmy trochę pieniędzy i zyskaliśmy podziw sąsiadów, ale oboje zrujnowaliśmy sobie zdrowie, a smutne jest to, że zarobione pieniądze nie wystarczyły nawet na nasze operacje. Żyłam zgodnie z trucizną szatana: „Pieniądz rządzi światem” i niemal doprowadziłam się do paraliżu. Jeszcze bardziej żałowałam, że kiedy ciocia przyszła do mnie z Bożą ewangelię dni ostatecznych, odrzuciłam ją, aby móc zarabiać pieniądze. Gdyby nie to, że Bóg posłużył się moją ciocią, która przyszła do mnie po raz drugi, prawie straciłabym szansę na podążanie za Bogiem, zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia. Byłam naprawdę nierozsądna! Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że szatan przez cały czas za pomocą pieniądzy kontrolował moje myśli i dominował nad moim życiem, sprawiając, że moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga. Podstępy, którymi szatan zwodzi ludzi, są naprawdę podłe i nikczemne!

Pół roku później zaczęłam wykonywać swoje obowiązki w kościele. Początkowo były one dość proste i nie kolidowały z moją pracą zarobkową. Jednak gdy zostałam przywódczynią, moje obłożenie zadaniami w kościele znacznie wzrosło, a ja zaczęłam odczuwać brak czasu. Kilka razy podczas zgromadzeń dzwonił do mnie szef, a ja obawiałam się, że jeśli tak dalej pójdzie, może to zaszkodzić mojej pracy i dochodom. W końcu to była lekka praca, a jej utrata oznaczałaby brak źródła zarobku! Jednak zdawałam sobie sprawę, że próba pogodzenia pracy z obowiązkami w kościele mogłaby opóźnić dzieło kościoła. Byłam w wielkiej rozterce, więc modliłam się do Boga: „Boże, proszę, pomóż mi nie dać się ograniczać pieniądzom i nie stracić możliwości wykonywania obowiązków”.

Pewnego dnia kaznodzieja zauważył mój stan i wspólnie jedliśmy i piliśmy fragment słów Bożych: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy dokonalibyście tego wyboru, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? W starciach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, na pewno jesteście świadomi, jakich wyborów dokonaliście pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, pokojem i chaosem, bogactwem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, poczuciem przynależności i wykluczeniem itd. Wybierając pomiędzy szczęśliwą rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, ponownie wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych nagannych uczynków, zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak oporne na to, by je zmiękczyć. Wygląda na to, że lata oddania i usilnych starań przyniosły Mi tylko wasze porzucenie i wasze zrezygnowanie, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że ponieważ zostaliśmy skażeni przez szatana, to gdy stoimy przed wyborem między pieniędzmi a prawdą, bez wahania wybieramy pieniądze, porzucając szansę na dążenie do prawdy. Chociaż byłam już w domu Bożym, i dzięki podlewaniu przez słowa Boże doszłam do zrozumienia niektórych prawd, to kiedy praca w kościele kolidowała z moimi interesami finansowymi, wahałam się i stawiałam pieniądze ponad prawdę. Czyż wciąż nie podążałam za szatanem? Gdy sobie to uświadomiłam, zrozumiałam, że Bóg daje mi szansę na dokonanie ponownego wyboru, aby zobaczyć, czy będę podążać za szatanem i gonić za pieniędzmi, czy pójdę za Bogiem i będę dążyć do prawdy. Patrząc na braci i siostry wokół siebie, zauważyłam, że w miarę jak szkolili się w wykonywaniu swoich obowiązków w kościele, rozumieli coraz więcej prawd. Widziałam też, że kościół uczy mnie wykonywać obowiązki przywódczyni w nadziej, że gdy wniosę swój wkład, również zyskam więcej prawd. Nie mogłam z powodu pieniędzy stracić szansy na pozyskanie prawdy ani zawieść dobrej intencji Boga. Jednocześnie wciąż martwiłam się, że jeśli zrezygnuję z pracy i przestanę zarabiać, nasz poziom życia będzie gorszy niż u innych. Mimo że miałam już dom i trochę oszczędności, nic z tego nie zdobyłam własnym wysiłkiem, lecz zapewnił mi to Bóg dzięki okolicznościom takim jak wyburzenie naszego domu. Zobaczyłam, że ilość posiadanego bogactwa nie zależy od decyzji człowieka, lecz jest wynikiem Bożego zarządzenia. Zrozumiałam, że bez względu na to, jak bardzo bym się starała, polegając tylko na sobie, nie zarobię więcej, niż zostało mi przeznaczone. Ale wciąż martwiłam się, że jeśli nie będę zarabiać, moje życie stanie się ubogie, a ja stracę szacunek innych, więc wahałam się między pieniędzmi a moimi obowiązkami. Czy nie znajdowałam się w tym samym stanie co wtedy, gdy odrzuciłam Bożą ewangelię dni ostatecznych dla pieniędzy? Nie mogłam już dłużej marnować czasu na pogoń za pieniędzmi i przyjemnościami, bo w ten sposób straciłabym szansę na zyskanie prawdy i doprowadziłabym się do zguby.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić godności i rzetelności pielęgnowanych przez okres całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże poruszyły moje serce i zrozumiałam, że tylko stanięcie przed obliczem Boga i dążenie do zyskania prawdy mają rzeczywiste znaczenie i rzeczywistą wartość. Patrząc wstecz, przypomniałam sobie, że moja ciocia przyszła do mnie z ewangelią Boga już 15 lat wcześniej, ale odrzuciłam ją wtedy, by zarabiać pieniądze, przez co straciłam możliwość otrzymania Bożego zbawienia na 15 lat! Przez te lata pracowałam jak robot, ciężko harując dzień po dniu, nie pozwalając sobie nawet na chwilę wytchnienia, co doprowadziło do tego, że miałam różne choroby spowodowane wyczerpaniem. Piętnaście lat walki o pieniądze ostatecznie zostawiło mnie z niczym. Czułam się zupełnie pusta i zrozumiałam, że takie życie jest całkowicie pozbawione sensu. Pomyślałam o jednym z moich krewnych, który zarobił sporo pieniędzy, zazdrościła mu cała wioska i założył własną firmę. Ale często spotykał się towarzysko i pił z partnerami biznesowymi, co w końcu doprowadziło do uszkodzenia wątroby przez zatrucie alkoholowe. Lekarz nalegał, żeby już więcej nie pił, ale by zarobić więcej pieniędzy, nie wahał się szkodzić swojemu zdrowiu, kontynuując picie i kontakty towarzyskie, co ostatecznie doprowadziło do raka wątroby i śmierci w młodym wieku. Przypomniały mi się słowa Pana Jezusa: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Słowa Boże mówią mi, że pieniądze, sława i zysk nie mogą kupić życia, a jedynie prowadzą do zatracenia. Gdybym nie wykonywała właściwie swoich obowiązków i nadal goniła za pieniędzmi, odbiłoby się to fatalnie na moim zdrowiu, i nie tylko moje życie zostałoby zniszczone, ale też straciłabym szansę na zbawienie. Chociaż teraz zarabiałam mniej niż kiedyś, mogłam często jeść i pić słowa Boże oraz dzielić się doświadczeniami z braćmi i siostrami, co było łaską od Boga! Zrozumiałam też, że Bóg pozwolił mi szkolić się w obowiązkach w kościele, abym mogła zaopatrzyć się w więcej prawdy, rozeznać się co do sposobów, w jakie szatan krzywdzi ludzi, poznać soje zepsute szatańskie usposobienie i znaleźć właściwy kierunek w życiu na podstawie słów Bożych. Prawda, którą człowiek zyskuje od Boga, to życie wieczne, coś, czego nikt nie może mu odebrać. To nieporównywalna z pieniędzmi najcenniejsza rzecz w życiu. Uświadomiwszy to sobie, powiedziałam Bogu, że jestem gotowa zrezygnować z pracy, należycie w Niego wierzyć i wykonywać swoje obowiązki.

Później rzuciłam pracę i w pełni poświęciłam się swoim obowiązkom. Teraz mój mąż i ja cieszymy się dobrym zdrowiem, a zawroty głowy, bóle pleców i dyskomfort, który kiedyś odczuwaliśmy, całkowicie zniknęły. Jestem jeszcze szczęśliwsza, gdyż dzięki szkoleniu się w obowiązkach zyskałam pewne zrozumienie swojego zepsutego usposobienia. Jestem tak wdzięczna Bogu, że wyrwał mnie z niewoli pieniądza, sławy i zysku, przyprowadził mnie przed swoje oblicze i dał mi więcej okazji do zyskania prawdy.


94. Nie martwię się już tym, że się starzeję

Autorstwa Liang Zhi, Chiny

Droga Xiujuan!

Otrzymałem twój list. Z jego treści wynika, że ostatnio współpracujesz z młodszymi braćmi i siostrami w ramach swoich obowiązków i masz wrażenie, że nie nadążasz za nimi pod względem energii i wytrzymałości, więc czujesz się nieco przygnębiona. Martwisz się, że wraz z wiekiem zmniejszy się liczba obowiązków, które będziesz w stanie wykonywać, i że zgaśnie twoja nadzieja na zbawienie i wejście do królestwa niebieskiego. Ostatnio również miałem takie same obawy, więc piszę, aby podzielić się z tobą niektórymi z moich doświadczeń.

W sierpniu ubiegłego roku obaj z bratem Yang Xunem wykonywaliśmy swoje obowiązki związane z technologią komputerową. W wolnym czasie pisałem nawet kazania ewangelizacyjne i artykuły o moich doświadczeniach życiowych. Byłem naprawdę szczęśliwy i bardzo lubiłem ten obowiązek. Brat Yang Xun był młody, pełen młodzieńczej energii i witalności, a jego umysł był szybki i zwinny. Był dla mnie wielką pomocą w nauce umiejętności technicznych. Chociaż mój potencjał umysłowy i energia nie dorównywały młodszej osobie, po pewnym czasie współpracy z Yang Xunem zdobyłem sporą wiedzę techniczną. Byłem bardzo szczęśliwy i postanowiłem sobie, że w pełni wykorzystam tę okazję, by wykonać swój obowiązek. Później Yang Xun i ja kontynuowaliśmy wspólne zgłębianie umiejętności technicznych, a w wolnym czasie ćwiczyłem pisanie kazań i zyskałem więcej zrozumienia prawd dotyczących głoszenia ewangelii. Czułem się bardzo spełniony wykonując swoje obowiązki w ten sposób i myślałem, że pogodzenie tych dwóch obowiązków zwiększa moją nadzieję na zbawienie i wejście do królestwa Bożego. Ale po pewnym czasie zauważyłem, że przepaść między mną a Yang Xunem stawała się coraz większa. Yang Xun był młody i pojętny, szybko reagował i szybko się uczył. Kiedy bracia i siostry napotykali problemy techniczne, był w stanie szybko zareagować i rozwiązać je, wykorzystując zdobytą wiedzę. Ale jeśli chodzi o mnie, chociaż mogłem poradzić sobie z podstawowymi kwestiami, przy trudniejszych problemach moje reakcje były powolne i byłem zapominalski, a wiedza wylatywała mi z głowy niedługo po tym, jak się jej nauczyłem. Musiałem stale zaglądać do materiałów referencyjnych i samouczków, a niektóre procesy wymagały ode mnie wielokrotnej praktyki. Kiedy nie potrafiłem czegoś rozgryźć, zajmował się tym Yang Xun, a ja byłem w stanie wykonać kilka zadań pomocniczych. Kiedy obaj zaczęliśmy pisać kazania, Yang Xun wysyłał swoje kilka dni przed tym, zanim ja skończyłem moje. Po prostu nie nadążałem za jego tempem i różnica była bardzo wyraźna. Pomyślałem sobie: „Gdybym tylko mógł cofnąć czas o 20 lat, wtedy byłbym w stanie przyswajać nowe rzeczy tak szybko jak Yang Xun i byłbym kompetentny w tym obowiązku. Jakie to byłoby wspaniałe!”. Ale z wiekiem moja energia, wytrzymałość, wzrok, pamięć i szybkość reakcji po prostu były coraz gorsze. Ponadto potrzebowałem leków, aby utrzymać pod kontrolą wysokie ciśnienie i poziom cukru we krwi. Zbyt długie wpatrywanie się w ekran komputera w ciągu dnia sprawiało, że widziałem niewyraźnie, a w nocy, kiedy chciałem przysiąść do napisania kilku kazań, nie byłem w stanie długo siedzieć, bo czułem się zmęczony, senny i miałem opuchnięte łydki. Wytrzymywałem chwilę, a potem przysypiałem. Yang Xun zachęcał mnie do odpoczynku, ale czułem opór, ponieważ nie chciałem, aby mój wiek lub te drobne problemy zdrowotne przeszkadzały mi w wykonywaniu obowiązków. Miałem poczucie, że jeśli nie mógłbym już wykonywać tego obowiązku, to liczba tych, które byłbym w stanie wykonywać, jeszcze bardziej by się zmniejszyła, i stałoby się niepewne, czy będę mógł zostać zbawiony i wejść do królestwa Bożego. Yang Xun miał zaledwie trzydzieści lat, rozpierała go młodzieńcza energia, podczas gdy ja miałem już ponad sześćdziesiąt, a moje zdrowie, pamięć i czas reakcji nie dorównywały młodszym ludziom. Czułem się więc coraz bardziej niezadowolony z siebie. Myślałem o tym, jak wspaniale jest być młodym, ponieważ młodzi ludzie wciąż mają tak wiele możliwości wykonywania swoich obowiązków i świetlaną przyszłość przed sobą. Czułem, że podczas gdy ich ścieżka się poszerza, moja staje się coraz węższa. Żyłem w niepokoju i smutku. Nie miałem już energii do pisania artykułów czy kazań i zacząłem podchodzić do swoich obowiązków z nastawieniem „po prostu przetrwaj kolejny dzień”. Xiujuan, nie sądzisz, że mój stan był po prostu okropny?

Któregoś dnia przeczytałem pewne słowa Boże: „Są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Bardzo ciężko jest mi dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia. Co na to poradzę?«. (…) Są zwłaszcza tacy ludzie w podeszłym wieku, którzy chcą cały swój czas poświęcać dla Boga i na wykonywanie swoich obowiązków, ale pod względem fizycznym są w słabej kondycji. Niektórzy mają nadciśnienie, inni – wysoki poziom cukru we krwi, jeszcze inni doświadczają problemów gastrycznych i nie mają na tyle siły fizycznej, by dobrze wypełniać obowiązki, więc się zadręczają. Patrzą na młodych, którzy jedzą, piją, biegają i skaczą, i budzi się w nich zazdrość. Im częściej widzą takich młodych ludzi, tym większą udrękę odczuwają i myślą: »Chcę dobrze wykonywać obowiązki, dążyć do prawdy i ją zrozumieć, a także chcę praktykować prawdę, czemu więc jest to takie trudne? Jestem stary i bezużyteczny! Czy Bóg nie chce starych ludzi? Czy starzy ludzie są faktycznie bezużyteczni? Czy nie jesteśmy w stanie dostąpić zbawienia?«. Jest im smutno i nie są w stanie czuć szczęścia, jakkolwiek by o tym wszystkim myśleli. Nie chcą przegapić tak cudownego czasu i tak wspaniałej okazji, ale nie są w stanie się poświęcić i wykonywać obowiązków całym sercem i całą duszą, jak to robią młodzi. Ci starsi ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu swojego wieku. Ilekroć napotykają jakąś trudność, niepowodzenie lub przeszkodę, obwiniają swój wiek, a nawet nie lubią samych siebie i czują do siebie nienawiść. Ale tak czy owak to wszystko na próżno, nie ma rozwiązania, są w sytuacji bez wyjścia. Czy jednak faktycznie są w sytuacji bez wyjścia? Czy istnieje jakieś rozwiązanie? (Starsi ludzie powinni wykonywać obowiązki w miarę swoich możliwości). Jest to akceptowalne, żeby starsi ludzie wykonywali obowiązki w miarę swoich możliwości, czyż nie? Czy starsi ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy z powodu swojego wieku? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Czy starsi ludzie są w stanie pojmować prawdę? Mogą pojąć jej część, a przecież nawet młodzi ludzie nie są w stanie pojąć całości prawdy. Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy to fakt? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy. Co mam na myśli, mówiąc, że nie ma żadnej różnicy? Bez względu na to, czy ludzie są starzy, czy młodzi, jego zepsute usposobienie jest takie samo, ich postawy i opinie dotyczące różnych spraw są takie same, ich perspektywy i postrzeganie różnego rodzaju spraw też są takie same. Dlatego starsi ludzie nie powinni sądzić, że ponieważ są w podeszłym wieku, mają mniej wygórowane pragnienia niż młodzi i są stabilni, to nie mają żadnych pragnień ani szaleńczych ambicji i w mniejszym stopniu przejawiają zepsute usposobienie – jest to błędne wyobrażenie. Młodzi ludzie mogą walczyć o pozycję, czy zatem starsi ludzie nie mogą czynić podobnie? Młodzi ludzie mogą postępować wbrew zasadom i samowolnie, czy zatem to samo nie dotyczy starszych? (Tak, dotyczy). Młodzi ludzie bywają aroganccy, czy zatem niemożliwe jest, żeby starsi ludzie też byli aroganccy? Chodzi po prostu o to, że gdy starsi ludzie przejawiają arogancję, to z powodu swojego zaawansowanego wieku nie są tak agresywni i ich arogancja nie jest aż tak widoczna. Młodzi ludzie przejawiają arogancję w sposób bardziej ewidentny ze względu na swoje elastyczne kończyny i umysły, a arogancja ludzi starszych jest mniej oczywista, bo mają oni sztywne kończyny i umysły. Jednak w obu grupach istota arogancji i zepsutego usposobienia jest identyczna. Bez względu na to, od jak dawna starsza osoba wierzy w Boga i od ilu lat wykonuje obowiązki, to jeśli nie dąży do prawdy, jej zepsute usposobienie się nie zmieni. (…) Toteż to nie jest tak, że starsi ludzie nie mają nic do roboty, że nie są w stanie wykonywać obowiązków, nie mówiąc już o tym, że nie są w stanie dążyć do prawdy – mogą oni wiele rzeczy robić. Różne herezje i niedorzeczności, które sobie przyswoiłeś w ciągu całego życia, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy uporczywe i ignoranckie, konserwatywne, irracjonalne i wypaczone, które się w tobie nagromadziły, zalegają w twoim sercu i powinieneś spędzić więcej czasu niż młodzi ludzie, aby się do nich dokopać, szczegółowo je przeanalizować i nauczyć się je rozpoznawać. Nie jest prawdą, że nie masz nic do roboty albo że powinieneś nieustannie czuć udrękę, niepokój i zmartwienie – to nie jest twoje zadanie ani twoja odpowiedzialność. Po pierwsze, starsi ludzie powinni mieć odpowiednie nastawienie. Choć posuwasz się w latach i twój wiek wpływa na kondycję fizyczną, powinieneś mieć nastawienie osoby młodej. Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału. Jeśli ktoś jest po siedemdziesiątce, ale nie jest w stanie pojąć prawdy, to pokazuje, że ma słabą postawę i się nie nadaje. Dlatego wiek nie ma znaczenia, jeśli chodzi o prawdę” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Boże słowa odnoszą się do sytuacji, w jakiej znajdujemy się my, ludzie starsi. Z wiekiem nasze ciała się zużywają, a wykonywanie naszych obowiązków może stanowić pewne wyzwanie. Często czujemy się bezsilni i zazdrościmy młodym. Tak jak ja, kiedy zobaczyłem, że Yang Xun jest młody, ma dobrą pamięć i zdrowe ciało, pomyślałem, że jest w stanie wykonywać więcej obowiązków, więc ma większą nadzieję na zbawienie. A tymczasem ja czułem, że się starzeję, mam kiepskie zdrowie i słabnącą pamięć, mogłem wykonywać tylko zadania pomocnicze. Martwiłem się, że jeśli nie będę mógł dobrze wykonywać tego obowiązku, nie będzie wielu innych, które mógłbym wykonać, Bałem się więc, że stracę nadzieję na zbawienie. To sprawiało, że czułem się przygnębiony. Ale po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że Bóg nie zbawia ludzi na podstawie ich wieku lub liczby obowiązków, które wykonują, ale raczej na podstawie tego, czy dążą do prawdy. Starsi ludzie mogą doświadczać pogorszenia stanu fizycznego lub zachorować, ale to nie powstrzymuje ich przed dążeniem do prawdy. Chociaż się zestarzałem, nagromadziłem wiele szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie i rozmaite tradycyjne ideei i pojęcia, i mam nie mniej szatańskich skażonych skłonności niż młodsi ludzie. Weźmy na przykład zeszłą wiosnę, kiedy głosiłem ewangelię. Po wielu latach wiary w Boga miałem pewne doświadczenie w głoszeniu ewangelii, więc wykorzystałem je, by popisać się przed braćmi i siostrami. Przechwalałem się, by się popisać i zyskać ich podziw. Zdałem sobie sprawę, że wciąż mam wiele zepsutych skłonności, których muszę się wyzbyć, i wiele prawd, w które muszę wkroczyć, i że muszę się z tym uporać poprzez jedzenie i picie słów Bożych oraz praktykowanie prawdy. Jednocześnie musiałem jak najlepiej wykonać swoje obowiązki. To były rzeczy, które mogłem zrobić, zamiast żyć w stanie przygnębienia i rezygnować z dążenia do prawdy. Kiedy o tym pomyślałem, poczułem, że obowiązek, który przywódca mi przydzielił, był całkiem odpowiedni. Kiedy Yang Xun był zajęty swoimi obowiązkami, wykoywałem niektóre zadania pomocnicze, a kiedy nie był zajęty, pisałem artykuły i kazania. Zwykle zwracałem też uwagę na zepsute skłonności, które przejawiałem podczas wykonywania obowiązków, i szukałem prawdy, aby się ich wyzbyć. Praktykując w ten sposób, wciąż miałem szansę na zbawienie. Bóg nigdy nie powiedział, że starsi ludzie nie mogą dążyć do prawdy lub jej zrozumieć, a Boże wymagania wobec ludzi nie są wysokie: o ile wykonujemy nasze obowiązki w ramach naszych możliwości i nie rezygnujemy z dążenia do prawdy, to bez względu na wiek wszyscy mamy szansę na zbawienie. Ta świadomość rozjaśniła moje serce i nie odczuwałem już takiego niepokoju.

Pewnego dnia przeczytałem więcej Bożych słów: „Wykonywanie obowiązku jest powołaniem każdego człowieka i kieruje się ono swoimi własnymi zasadami. Każdy powinien wykonywać swój obowiązek zgodnie z prawdozasadami i tak właśnie powinny postępować istoty stworzone. Czy jest tu jakaś wzmianka o wynagrodzeniu? Jakaś wzmianka o nagrodzie? (Nie). Nie ma żadnej wzmianki o wynagrodzeniu czy nagrodzie – jest to powinność. Co oznacza słowo »powinność«? Powinność to coś, co ludzie powinni robić, coś, za co nie przysługuje nagroda stosowna do ich pracy. Bóg nigdy nie przewidywał, że ktoś, kto poświęca dużo czasu na wykonywanie swojego obowiązku, powinien otrzymać wielką nagrodę, a ktoś, kto wykonuje swój obowiązek w niewielkim stopniu lub w niezbyt dobry sposób, powinien otrzymać niewielkie wynagrodzenie – Bóg nigdy czegoś takiego nie powiedział. Co zatem mówią słowa Boże? Bóg mówi, że wykonywanie obowiązków jest powołaniem każdego człowieka i że jest to coś, co istoty stworzone powinny robić – to jest prawda” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, starszeństwa, ilości cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim wzbudza ona litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałem, że obowiązki są zadaniem i powołaniem każdej istoty stworzonej i to nie jest tak, że im więcej obowiązków wykonujesz, tym większa jest nagroda, lub im wykonujesz ich mniej, tym skromniejsze otrzymujesz błogosławieństwa od Boga. Te myśli były niczym innym jak tylko moimi pojęciami i wyobrażeniami. Bóg określa wynik i przeznaczenie danej osoby w zależności od tego, czy posiada ona prawdę. Niezależnie od tego, czy dana osoba jest stara czy młoda, o ile szuka prawdy i kroczy ścieżką dążenia do prawdy, jest człowiekiem, którego Bóg zamierza zbawić, a Bóg nie traktuje żadnej osoby niesprawiedliwie. Decyduje o tym sprawiedliwe usposobienie Boga. Nie patrzyłem na sprawy przez pryzmat prawdozasad, a zamiast tego oceniałem, czy ktoś może zostać zbawiony, na podstawie wielkości jego wkładu. Świadczyło to o braku zrozumienia sprawiedliwego usposobienia Boga i było bluźnierstwem przeciwko Bogu! Pomyślałem o tym, jak Paweł szerzył ewangelię niemal w całej Europie i założył wiele kościołów. Wydawało się, że wniósł wielki wkład, ale nie dążył do prawdy. Traktował swoją pracę i poniesione koszty jak karty przetargowe i domagał się od Boga korony. Często wywyższał się i świadczył o sobie, a nigdy nie świadczył o Bogu. Twierdził nawet, że dla niego żyć – to Chrystus, co poważnie obrażało Boże usposobienie. Ostatecznie nie został zbawiony i zamiast tego został ukarany zesłaniem do piekła. Wielkość wkładu danej osoby w jej obowiązki nie może decydować o tym, czy zostanie ona zbawiona. Zbawienie zależy od tego, czy dąży się do prawdy i wykonuje swoje obowiązki całym sercem i umysłem. Xiujuan, kiedy nie rozumiemy prawdy, mamy tendencję do patrzenia na sprawy opierając się na naszych pojęciach i wyobrażeniach. To sprawia, że możemy źle zrozumieć Boże intencje!

Potem zacząłem rozmyślać, zadając sobie pytanie: „Co kryje się za moimi zmartwieniami i niepokojem, co nimi kieruje?”. Poszukując, przeczytałem fragment słów Bożych: „Przed podjęciem decyzji o wykonywaniu swojego obowiązku, w głębi serca antychryści są pełni oczekiwań co do swoich widoków na przyszłość, zdobycia błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, a nawet korony, a wręcz mają totalną pewność, że osiągną te rzeczy. Z takimi intencjami i aspiracjami przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy zatem takie wykonywanie przez nich obowiązków zawiera w sobie szczerość, prawdziwą wiarę i lojalność, których wymaga Bóg? W tym momencie nie sposób jeszcze tych rzeczy dostrzec, ponieważ każdy z antychrystów charakteryzuje się całkowicie interesownym sposobem myślenia, zanim zacznie wykonywać swój obowiązek. Każdy podejmuje decyzję o jego wykonaniu, kierując się własnym interesem, a także opierając się na warunku wstępnym, jaki stanowią wylewające się z nich ambicje i pragnienia. Jakie intencje przyświecają antychrystom przy wykonywaniu obowiązków? Chodzi o ubicie interesu, o dokonanie wymiany. Można powiedzieć, że zanim przystąpią oni do wykonywania obowiązków, stawiają takie warunki: »Jeżeli wykonam swój obowiązek, to muszę uzyskać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Muszę uzyskać wszystkie błogosławieństwa i korzyści, które, jak powiedział Bóg, są przygotowane dla ludzkości. Jeśli nie uda mi się ich uzyskać, to nie wykonam tego obowiązku«. Z takimi intencjami, ambicjami i pragnieniami przychodzą oni do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Do pewnego stopnia wydają się być szczerzy i, rzecz jasna, nowi wierzący, którzy dopiero zaczynają wykonywać swoje obowiązki, mogą to również nazwać entuzjazmem. Ale poza pewną dozą entuzjazmu, nie ma w tym jednak autentycznej wiary ani lojalności. Nie można tego nazwać szczerością. Biorąc pod uwagę takie nastawienie antychrystów do wykonywania swoich obowiązków, widzimy, że jest ono całkowicie nastawione na ubicie transakcji i wypełnione pragnieniem korzyści, takich jak uzyskanie błogosławieństw, wejście do królestwa niebieskiego, otrzymanie korony i nagród. Zatem z zewnątrz wygląda na to, że wielu antychrystów, zanim zostało wydalonych z kościoła, wykonywało swoje obowiązki, a nawet porzuciło więcej i cierpiało mocniej niż przeciętny człowiek. Koszty, jakie ponoszą, oraz cena, jaką płacą, są na równi z tymi, jakie poniósł i zapłacił Paweł. Są też nie mniej od niego zabiegani. Jest to coś, co każdy potrafi dostrzec. Jeśli chodzi o ich zachowanie oraz postanowienie ponoszenia kosztów i znoszenia cierpienia, nie powinno być tak, że nic nie otrzymują. Jednak Bóg nie ocenia człowieka na podstawie jego zewnętrznego zachowania, tylko jego istoty, usposobienia, tego, co ujawnia oraz natury i istoty każdej rzeczy, którą robi” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałem, że kiedy antychryści wykonują swoje obowiązki w kościele, bez względu na to, jak bardzo wydają się wyrzekać różnych rzeczy, ponosić koszty lub cierpieć i płacić cenę, robią to wszystko, by zyskać błogosławieństwa, i używają swoich obowiązków jako środka do targowania się z Bogiem. W świetle słów Bożych zdałem sobie sprawę, że postrzegałem swoje dążenie tak samo jak antychryst. Odkąd odnalazłem Boga, wydawało mi się, że jestem w stanie przestrzegać ustaleń kościoła i wykonywać swoje obowiązki, ale wszystko to robiłem z intencją otrzymania błogosławieństw. Ze względu na błogosławieństwa chętnie wynająłem dwa mieszkania, aby wykonywać obowiązek udzielania gościny. W zamian za błogosławieństwa królestwa niebieskiego byłem nawet gotów rzucić dobrze płatną pracę, aby aktywnie wykonywać swoje obowiązki. Ze względu na dobre przeznaczenie, nie dopuściłem do tego, by choroba przeszkodziła mi w wykonywaniu moich obowiązków, ponieważ myślałem, że im więcej ich wykonam, tym więcej błogosławieństw otrzymam od Boga. Ale gdy się zestarzałem i kiedy zobaczyłem, że wykonuję swoje obowiązki znacznie mniej wydajnie i skutecznie niż ludzie młodsi, zacząłem się martwić, że zostanę zwolniony lub przydzielony gdzie indziej, a wtedy liczba obowiązków, które będę w stanie wykonywać, zmniejszy się jeszcze bardziej, a moje szanse na otrzymanie błogosławieństw i wejście do królestwa Bożego znacznie zmaleją. Żyłem w stanie zmartwienia, strachu i niepokoju, wykonując swoje obowiązki z nastawieniem „po prostu przeżyj kolejny dzień”. Obowiązki są odpowiedzialnością istoty stworzonej i są one uzasadnione i naturalne, ale ja traktowałem je jako dowód, dzięki któremu mogłem zdobyć błogosławieństwa, i o ile mogłem otrzymywać błogosławieństwa, o tyle byłem gotów wyrzekać się różnych rzeczy, ponosić koszty, znosić cierpienie i płacić cenę bez względu na to, ile było trzeba. Ale jeśli nie było nadziei na otrzymanie błogosławieństw, to nie miałem motywacji do wykonywania swoich obowiązków. Czy ja miałem jakiekolwiek sumienie? Patrząc wstecz, zobaczyłem, że odkąd zacząłem wierzyć w Boga, cieszyłem się Jego pasterzowaniem i podlewaniem przez Jego słowa, i że nie powinienem stawiać Bogu żadnych wymagań. Bóg dał mi życie, pozwolił mi przychodzić do domu Bożego i wykonywać swoje obowiązki, a to już jest Boża łaska. Nawet jeśli nie ma dla mnie dobrego przeznaczenia, nie wolno mi narzekać i powinienem poddać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej czułem się dłużnikiem Boga i modliłem się do Niego. Chciałem porzucić moje pragnienie błogosławieństw i odrzucić błędne poglądy na temat tego, jak powinnno wyglądać dążenie.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem więcej słów Bożych: „Starsi bracia i siostry także mają swoje role do spełnienia i nie zostali opuszczeni przez Boga. Starsi bracia i starsze siostry również mają zarówno pożądane, jak i niepożądane cechy. Kierują się większą liczbą filozofii życiowych i posługują większą liczbą pojęć religijnych. W działaniu trzymają się wielu sztywnych konwencji, lubią zasady, które stosują mechanicznie i nieelastycznie. Jest to niepożądana cecha. Starsi bracia i siostry są jednak spokojni i opanowani bez względu na to, co się dzieje; ich usposobienie jest stabilne i nie popadają w burzliwe nastroje. Być może wolniej przychodzi im rozumienie nowych rzeczy, jednak nie jest to poważna wada. O ile tylko jesteście w stanie się podporządkować i przyjąć aktualne słowa Boga, nie podchodząc do nich krytycznie, o ile będziecie się troszczyć jedynie o własne posłuszeństwo i podążanie za Bogiem, w żadnym wypadku nie osądzając Jego słów ani nie żywiąc wobec nich innych złych myśli, o ile przyjmiecie Jego słowa i będziecie je wprowadzać w życie – jeśli spełnicie te warunki, możecie zostać udoskonaleni” (O tym, by każdy pełnił swoją rolę, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Niezależnie od tego, czy należysz do młodszych czy starszych braci lub sióstr, wiesz, jaką rolę powinieneś pełnić. Ci, którzy są młodzi, nie są aroganccy; ci, którzy są starsi, nie są zniechęceni i nie cofają się. Co więcej, potrafią wzajemnie korzystać ze swych mocnych stron, aby zrekompensować swoje słabości i służyć sobie nawzajem, bez żadnych uprzedzeń. Między młodszymi i starszymi braćmi i siostrami budowany jest most przyjaźni. Dzięki Bożej miłości jesteście w stanie lepiej zrozumieć siebie nawzajem. Młodsi bracia i siostry nie patrzą z góry na starszych, a starsi bracia i siostry nie są zadufani w sobie. Czyż nie jest to harmonijna współpraca? Jeśli wszyscy macie takie postanowienie, to wola Boża z pewnością zostanie wypełniona w waszym pokoleniu” (O tym, by każdy pełnił swoją rolę, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże zainspirowały mnie i dały mi wielką wiarę. Chociaż my, starsi, mamy nieco gorsze zdrowie, dopóki słuchamy słów Bożych, poddajemy się Bogu i skupiamy na praktykowaniu Jego słów, wszyscy mamy szansę na zbawienie. Starsi ludzie nie muszą porównywać się z młodymi i powinni właściwie postrzegać swoje mocne i słabe strony. Młodzi ludzie są bystrzy i szybko się uczą, i chociaż mają swoje mocne strony, mogą również mieć tendencję do braku dogłębnych rozważań. Starsi ludzie są zazwyczaj spokojni i stabilni w swojej pracy, a współpraca starszych z młodszymi pozwala nam uzupełniać się nawzajem w naszych obowiązkach. Kiedy napotykam problemy techniczne, proszę Yang Xuna o pomoc, a gdy Yang Xun staje przed trudnymi pytaniami, omawia je ze mną, co pozwala nam szybko osiągnąć konsensus. Jeśli żaden z nas czegoś nie rozumie, szukamy wskazówek u naszego przywódcy i ostatecznie znajdujemy ścieżkę praktyki. Dodatkowo, zarówno dla Yang Xuna, jak i dla mnie, niezależnie od tego, kto zauważa przejawy zepsucia u drugiej osoby lub działania, które nie są zgodne z prawdozasadami, jesteśmy w stanie wskazywać sobie nawzajem te rzeczy bez poczucia skrępowania dumą, a dzięki otwartej relacji obaj czerpiemy korzyści od siebie nawzajem. Teraz nie martwię się już, że ze względu na wiek nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, i skupiam się na tym, jak wykonywać je dobrze, by odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!

Xiujuan, mam nadzieję, że to moje doświadczenie ci pomoże. Z mojego rzeczywistego doświadczenia wynika, że Bóg nie jest stronniczy wobec osób starszych, i gdyby nie to, że Bóg przygtował taką sytuację, by mnie obnażyć, nie zdałbym sobie sprawy, że tak wiele moich poglądów nie jest zgodnych z prawdą. To objawienie pozwoliło mi poczynić postępy. Jeśli masz jakieś nowe światło lub oświecenie, napisz do mnie, aby się nimi podzielić. Czekam na twoją odpowiedź!

Liang Zhi
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95. Jak traktować rodziców zgodnie z intencją Boga

Autorstwa Xinyi, Chiny

Gdy byłam młoda, często słyszałam, jak moja babcia mówiła: „Spójrz na to dziecko z takiej-a-takiej rodziny, cóż to za niewdzięcznik pozbawiony synowskiego oddania. Rodzice tak bardzo poświęcili się jego wychowaniu, ale ono nie okazuje im szacunku i oddania. Niebiosa doczekają swojej sprawiedliwości!”. Nauczyła mnie, jak właściwie traktować rodziców, a gdy dorosłam, w jaki sposób okazywać teściom szacunek i oddanie. Powiedziała też, że szacunek i oddanie są w takich sytuacjach całkowicie naturalne i uzasadnione, a gdy ktoś ich nie wykazuje, popełnia wielką zdradę i nie ma sumienia. Z tego powodu w moim młodym sercu wierzyłam, że niezależnie od tego, jak traktowali mnie rodzice, musiałam okazywać im szacunek i oddanie, a gdybym tego nie robiła, popełniałabym wielką zdradę i na końcu zostałabym ukarana przez niebiosa. Odkąd byłam młoda, uważnie słuchałam rodziców, a gdy zaczęłam pracować i zarabiać pieniądze, starałam się jak najlepiej okazywać im szacunek i oddanie. Gdy byli chorzy, stałam u ich boku, by się nimi opiekować, jak tylko miałam na to czas, a na święta kupowałam im różne prezenty. To, że widziałam ich szczęśliwych i zadowolonych, sprawiało mi ogromną radość. W 2001 roku przyjęłam Boże dzieło w dniach ostatecznych. Po jakimś czasie zaczęłam wykonywać moje obowiązki w kościele, ale wciąż znajdowałam czas, by wracać do domu i odwiedzać rodziców. Po nieco ponad dziesięciu latach w rezultacie zdrady jakiegoś judasza do mojego domu przyszła policja, by mnie aresztować. Dzięki Bożej ochronie udało mi się uciec, ale opuściłam dom w takim pośpiechu, że było wiele rzeczy, których nie wyjaśniłam rodzicom. Moja starsza teściowa wciąż musiała się zajmować moim dzieckiem, a sama myśl, że moi rodzice i teściowa zostali w to wplątani, dawała mi poczucie, że spowodowałam problemy. Myślałam o całym wysiłku rodziców włożonym w moje wychowanie i o tym, jak trudno było im zarobić na moje jedzenie, ubrania i wykształcenie. Teraz, gdy posuwali się w latach, potrzebowali, by ich dzieci się nimi zajmowały i były u ich boku, ale ja nie tylko nie wypełniłam obowiązków jako córka, ale też wplątałam ich w to zamieszanie, przez co martwili i niepokoili się o mnie. Zastanawiałam się, czy moi rodzice i sąsiedzi powiedzieliby, że brakuje mi sumienia i człowieczeństwa, oraz nazwaliby mnie córką nieokazującą należnego rodzicom szacunku i oddania. W tamtym czasie nie ośmielałam się zadzwonić do domu ze względu na to, że byłam obserwowana przez wielkiego czerwonego smoka. Nie wiedziałam, jak mają się moi rodzice, co mnie martwiło. Podczas wykonywania obowiązków nie mogłam uspokoić serca i od czasu do czasu byłam myślami gdzie indziej. To wpływało na postępy mojej pracy. Wiedziałam, że muszę szybko to zmienić, dlatego modliłam się do Boga, zawierzając Mu wszystko i prosząc Go o przewodnictwo.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest wyrodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę wyrodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy dążą do prawdy i są w stanie iść za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. Tego Bóg wymaga od człowieka. (…) Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych rzeczach. Nie mogąc znieść potępienia przez społeczeństwo, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia? Niektórzy wierzą w Boga od wielu lat, ale wciąż nie rozumieją dogłębnie kwestii synowskiej nabożności. Naprawdę nie rozumieją prawdy. Nie mogą nigdy przezwyciężyć tej bariery relacji w świecie doczesnym. Brakuje im odwagi i wiary, nie mówiąc już o determinacji, więc nie potrafią kochać Boga i się Mu podporządkować” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozmyślałam nad słowami Boga, nagle zorientowałam się, że przez cały czas żyłam w poczuciu długu i winy wobec rodziców, a było tak z powodu tradycyjnych myśli szatana, które głęboko zakorzeniły się w moim sercu. Jak często uczyła mnie babcia: „Musisz okazywać synowskie szacunek i rodzicom, bo w przeciwnym razie będziesz popełniać wielką zdradę”. „Musisz okazywać szacunek i oddanie rodzicom, bo w przeciwnym razie zostaniesz ukarana przez niebiosa”. Zawsze traktowałam te słowa jako zasady, według których postępowałam. Odkąd byłam dzieckiem, starałam się słuchać rodziców i unikać wprawiania ich w złość. Gdy zaczęłam zarabiać pieniądze, próbowałam jak najlepiej okazywać rodzicom szacunek i oddanie, a na święta kupowałam im różne prezenty. Kiedy chorowali, zabierałam ich do szpitala na leczenie. Widok szczęśliwych rodziców sprawiał, że i ja odczuwałam radość. Gdy zaczął mnie ścigać wielki czerwony smok i musiałam uciekać z domu, nie tylko nie mogłam zaopiekować się rodzicami, ale także wplątałam ich w tę sprawę, przez co martwili się o mnie. Czułam się ich dłużniczką i nie mogłam skupić się na obowiązkach, przez co moja praca się opóźniała. Wiedziałam, że jako istota stworzona moje obowiązki stanowiły moją odpowiedzialność, od której absolutnie nie mogłam się uchylić. Mimo to wciąż kierowałam się niedorzecznym poglądem, wedle którego „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” oraz nakazującego „Nie podróżować daleko, jeśli twoi rodzice jeszcze żyją”. Jako że nie mogłam okazywać rodzicom należnych im szacunku i oddania, czułam wyrzuty sumienia i i podczas wykonywania obowiązków mimowolnie myłsami byłam gdzie indziej. Zauważyłam, jak głęboko skrzywdziła mnie tradycyjna kultura.

Podczas moich poszukiwań przeczytałam następujące słowa Boga: „Czy okazywanie oddania rodzicom stanowi prawdę? (Nie, nie stanowi). Okazywanie im oddania jest właściwe i pozytywne, ale dlaczego mówimy, że nie jest prawdą? (Ponieważ ludzie nie czynią tego zgodnie z zasadami i nie są w stanie rozpoznać, jakimi ludźmi naprawdę są ich rodzice). To, w jaki sposób człowiek winien traktować swoich rodziców, ma związek z prawdą. Jeżeli twoi rodzice wierzą w Boga i dobrze cię traktują, to czy powinieneś okazywać im oddanie? (Tak). Jak to robisz? Traktujesz ich inaczej niż braci i siostry. Czynisz wszystko, co ci każą, a jeżeli są leciwi, musisz przy nich trwać i opiekować się nimi, co nie pozwala ci wykonywać twego obowiązku. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Nie). Co powinieneś zrobić w takich sytuacjach? To zależy od okoliczności. Jeżeli wykonujesz swój obowiązek niedaleko domu i wciąż jesteś w stanie opiekować się rodzicami, oni zaś nie mają nic przeciwko twojej wierze w Boga, to powinieneś spełnić swój obowiązek jako syn bądź córka i pomóc rodzicom przy niektórych czynnościach. Jeżeli są chorzy, zaopiekuj się nimi; jeżeli coś ich gnębi, pociesz ich; jeżeli twoja sytuacja finansowa na to pozwala, kup im suplementy diety, które mieszczą się w twoim budżecie. Jak jednak powinieneś postąpić w sytuacji, w której jesteś zajęty swoim obowiązkiem i nie ma nikogo, kto mógłby zaopiekować się twoimi rodzicami, a oni też wierzą w Boga? Jaką prawdę powinieneś praktykować? Skoro bycie oddanym swoim rodzicom nie jest prawdą, lecz tylko odpowiedzialnością i zobowiązaniem człowieka, to co powinieneś zrobić, jeśli twoje zobowiązanie wchodzi w konflikt z obowiązkiem? (Nadać priorytet mojemu obowiązkowi; postawić obowiązek na pierwszym miejscu). Zobowiązanie nie jest koniecznie obowiązkiem. Kiedy wybieramy wypełnianie obowiązku, wówczas praktykujemy prawdę, natomiast nie praktykujemy jej, wypełniając zobowiązanie. Jeśli masz ku temu warunki, możesz wypełnić tę odpowiedzialność lub zobowiązanie, ale jeśli aktualne okoliczności na to nie pozwalają, to co powinieneś zrobić? Powinieneś powiedzieć: »Muszę spełnić swój obowiązek – to jest praktykowanie prawdy. Bycie oddanym moim rodzicom to życie w zgodzie z własnym sumieniem, nie dorasta ono do praktykowania prawdy«. Powinieneś więc nadać priorytet swojemu obowiązkowi i stać na jego straży. Jeśli nie masz aktualnie obowiązku, nie pracujesz daleko od domu i mieszkasz blisko rodziców, wówczas znajdź sposoby, by się nimi zająć. Dołóż starań i pomóż, aby żyło się im nieco lepiej i żeby zmniejszyć ich cierpienie. Zależy to jednak także od tego, jakimi ludźmi są twoi rodzice. Co powinieneś zrobić, jeśli twoi rodzice mają kiepskie człowieczeństwo, ciągle utrudniają ci wiarę w Boga i odciągają cię od tej wiary i od wypełniania obowiązku? Jaką prawdę powinieneś praktykować? (Odrzucenie). W takim przypadku musisz ich odrzucić. Wypełniłeś swoje zobowiązanie. Twoi rodzice nie wierzą w Boga, więc nie jesteś zobowiązany, by okazywać im oddanie. Jeśli wierzą w Boga, wtedy są rodziną, twoimi rodzicami. Jeśli nie, wówczas kroczycie różnymi ścieżkami: oni wierzą w szatana i czczą króla diabła; kroczą ścieżką szatana; są ludźmi, którzy podążają innymi drogami niż osoby wierzące w Boga. Nie jesteście już wtedy rodziną. Oni uważają osoby wierzące w Boga za swoich przeciwników i wrogów, więc nie ciąży już dłużej na tobie zobowiązanie do opiekowania się nimi i musisz się całkowicie od nich odciąć. Co jest prawdą: bycie oddanym swoim rodzicom czy wypełnianie swojego obowiązku? Prawdą jest oczywiście wypełnianie obowiązku. Wypełnianie swojego obowiązku w domu Bożym nie polega wyłącznie na wypełnianiu zobowiązania i robieniu tego, co należy. Polega ono na wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej. Oto zadanie wyznaczone przez Boga; to jest twoje zobowiązanie, twoja odpowiedzialność. To prawdziwa powinność, którą stanowi wypełnianie twojej odpowiedzialności i zobowiązania wobec Stwórcy. Tego Stwórca wymaga od ludzi i jest to istotna kwestia życiowa. Natomiast okazywanie szacunku swoim rodzicom jest zaledwie odpowiedzialnością i zobowiązaniem syna lub córki. Z pewnością nie jest zadaniem wyznaczonym przez Boga i w żadnym razie nie jest zgodne z Bożymi wymaganiami. Dlatego też, gdy mowa o okazywaniu szacunku rodzicom i wypełnianiu obowiązku, bez wątpienia wypełnianie obowiązku, i tylko ono, stanowi praktykowanie prawdy. Wypełnianie swojego obowiązku jako istota stworzona jest prawdą i jest świętym obowiązkiem. Okazywanie szacunku rodzicom to bycie nabożnym wobec ludzi. Nie stanowi ono wypełniania obowiązku ani praktykowania prawdy” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „To, jak powinniście traktować zadania wyznaczone przez Boga, jest niezwykle istotne. Jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz zrobić tego, co ci Bóg powierzył, to nie nadajesz się do życia w Jego obecności i powinieneś zaakceptować swoją karę. To, że ludzie wykonują zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest tak samo ważne jak jego życie. Jeśli lekceważysz zadania wyznaczone przez Boga, to w najgorszy możliwy sposób Go zdradzasz. Jesteś wtedy bardziej godny pożałowania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dobrze zrozumieć, w jaki sposób traktować zadania wyznaczone przez Boga, a przynajmniej muszą zrozumieć to, że gdy Bóg powierza człowiekowi zadania, wywyższa go w ten sposób i okazuje mu szczególną łaskę, a jest to czymś najbardziej chwalebnym. Wszystko można porzucić, nawet własne życie, ale zadanie wyznaczone przez Boga musi zostać wykonane” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałam zasady, według których należy traktować rodziców. Gdy okazywanie im szacunku i oddania stoi w sprzeczności z wykonywaniem obowiązków, należy się skupić na tych ostatnich, bo to one są najważniejszą rzeczą w życiu. Okazywanie szacunku i oddania wiąże się z wywiązywaniem się z powinności i zobowiązań, ale niezależnie od tego, jak dobrze je ktoś wypełnia, nie oznacza to praktykowania prawdy. Jedynie wypełnianie obowiązków jako istota stworzona jest praktykowaniem prawdy. Jako że obowiązki są zadaniami wyznaczonymi istotom stworzonym przez Stwórcę, stanowią one najwyższą odpowiedzialność i ich wykonywanie jest całkowicie naturalne oraz uzasadnione. Nie rozumiałam prawdy i uważałam, że okazywanie rodzicom szacunku i oddania było zasadą, według której powinnam postępować. Gdy zajmowałam się obowiązkami lub gdy byłam ścigana i uciekałam, nie mogąc opiekować się rodzicami, czułam się ich dłużniczką i uważałam się za córkę nieokazującą rodzicom należnego im szacunku i oddania. Dopiero gdy przeczytałam Boże słowa, zorientowałam się, że moja perspektywa była błędna. Miałam szczęście usłyszeć głos Boga. Otrzymałam Boże zbawienie w dniach ostatecznych, jadłam i piłam wiele Jego słów i zrozumiałam niektóre prawdy, a mimo to nigdy nie przyszło mi do głowy, by odwdzięczyć się za Jego miłość. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa i sumienia! Teraz zrozumiałam, że wypełnianie przeze mnie obowiązków jako istota stworzona jest najwyższym priorytetem oraz że jest to tak ważne, jak moje własne życie, i muszę zrobić wszystko, co w mojej mocy, by tego dokonać, bo niepowodzenie byłoby wielką zdradą. Po tym mojemu sercu udało się uspokoić i mogłam skupić się na wykonywaniu obowiązków.

W połowie maja 2020 roku w tajemnicy udałam się do domu rodziców. Gdy tata mnie ujrzał, był pogodnie nastawiony, ale po krótkiej chwili nagle zmienił wyraz twarzy i zaczął mnie karcić. Wypytywał, co robiłam przez ostatnie kilka lat, a także powiedział, że dwa lata wcześniej ciężko zachorował i prawie stracił życie, a mimo to nie widział po mnie śladu. Martwił się, że mój mąż i ja zostaliśmy pojmani podczas głoszenia ewangelii, przez co nie mógł spać w nocy i był bardzo zdenerwowany. Nazwał mnie nawet niewdzięcznicą nieokazującą rodzicom szacunku i oddania. Początkowo miał nadzieję, że będę się nim opiekować na starość, ale po wszystkim, co dla mnie zrobił, ja prawie doprowadziłam go do śmierci z gniewu… Gdy go słuchałam, miałam wrażenie, jakby w moje serce wbijały się igły. Czułam, że ojciec tak ciężko pracował, by mnie wychować, zarobić na moje wyżywienie i ubrania oraz wspierać moją edukację, a ja nie tylko nie okazywałam mu oddania i szacunku, ale sprawiłam, że musiał się o mnie martwić. Nawet gdy był ciężko chory, nie było mnie przy nim, by się nim zaopiekować. W ogóle nie okazałam mu szacunku i oddania! Czułam się tak wielką dłużniczką rodziców. Gdy słuchałam ojca, po twarzy spływały mi łzy i naprawdę chciałam zostać w domu trochę dłużej, tak bym mogła właściwie zaopiekować się rodzicami i spłacić dług w moim sercu. W tamtym czasie od dawna nie mogłam uspokoić serca, dlatego modliłam się w ciszy do Boga, prosząc Go, by chronił moje serce, tak by nic go nie niepokoiło. Po modlitwie moje serce znacznie się uspokoiło i przypomniałam sobie słowa Boga, które wcześniej zjadłam i wypiłam. W głębi serca wyraźnie zrozumiałam, że okazywanie szacunku i oddania rodzicom nie jest praktykowaniem prawdy, jest nim natomiast wypełnianie obowiązków jako istota stworzona, a porzucenie tych ostatnich, żeby zostać z rodzicami i wywiązywac się z odpowiedzialności spoczywającej na synu lub córce, byłoby okazaniem niewierności Bogu i wielką zdradą. Później spokojnie porozmawiałam z tatą, a jego nastawienie stopniowo złagodniało i szybko wyjechałam, gdy skończyłam to, co przybyłam zrobić.

Potem za każdym razem, gdy myślałam o słowach taty, czułam ból w sercu. Mogłam zaakceptować, że inni mnie nie rozumieli, ale dlaczego tata musiał mi powiedzieć takie słowa? W tamtym czasie, mimo że dni spędzałam na wykonywaniu obowiązków, czułam ciężar w sercu. Miałam wrażenie, że noszę ogromne brzemię i wciąż towarzyszyło mi poczucie winy. Gdy żyłam ogarnięta tymi negatywnymi emocjami, czułam w sercu ciemność oraz przygnębienie, a wydajność wykonywania przeze mnie obowiązków znacznie spadła. Minął jakiś miesiąc lub dwa, zanim stopniowo wróciłam do normalnego stanu. Później, gdy przeczytałam omawianą przez Boga prawdę, że rodzice nie są naszymi wierzycielami, zaczęłam wyraźniej dostrzegać relację pomiędzy rodzicami a dziećmi i uwolniłam się od tych frustrujących emocji. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie mają to tchnienie i życie, a źródłem tego tchnienia i życia wcale nie są ich rodzice, nie pochodzą one od nich. Ludzie wprawdzie przyszli na świat za sprawą swoich rodziców, ale w gruncie rzeczy zadecydował o tym Bóg, jest to Boże zarządzenie. Toteż twoi rodzice nie są panami twojego życia – Panem twojego życia jest Bóg. Bóg stworzył ludzkość, On jest stwórcą życia ludzkości i to On obdarzył ludzkość tchnieniem, które jest źródłem ludzkiego życia. Czy zatem nie jest łatwo pojąć, że rodzice nie są panami twojego życia? Twoje tchnienie nie zostało ci dane przez twoich rodziców, nie mówiąc już o tym, że trwanie tego tchnienia w czasie również nie jest darem od twoich rodziców. Bóg czuwa i sprawuje suwerenną władzę nad każdym dniem twojego życia. Twoi rodzice nie mogą decydować o tym, jak potoczy się każdy dzień twojego życia, czy potoczy się gładko i szczęśliwie, kogo spotkasz i w jakim środowisku będziesz żyć. Jest po prostu tak, że Bóg opiekuje się tobą za pośrednictwem twoich rodziców – są oni ludźmi, których Bóg posłał, by się tobą opiekowali. (…) Mówiąc wprost, są oni tylko zwykłymi istotami stworzonymi. Z twojej perspektywy są kimś wyjątkowym – wydali cię na świat i wychowali, są twoimi szefami, twoimi rodzicami. Jednak w oczach Boga są po prostu zwykłymi ludźmi, należą do skażonej ludzkości, niczym się nie wyróżniają. Nie są nawet panami swojego własnego życia, jak więc mieliby być panami twojego? Chociaż wydali się na świat, to przecież nie wiedzą, skąd rzeczywiście pochodzi twoje życie i nie są w stanie zdecydować, w jakim czasie, o jakiej godzinie i w jakim miejscu ma się ono rozpocząć, ani o tym, jak będzie ono wyglądać. Nie mają w tej materii żadnej wiedzy. Po prostu biernie czekają – czekają na to, co przyniosą Boża władza i Boże zarządzenia. Bez względu na to, czy są z tego powodu szczęśliwi, czy nie, i bez względu na to, czy w to wierzą, czy nie, wszystko jest w rękach Boga i to On wszystkim kieruje. Rodzice nie są panami twojego życia – czyż nie jest to łatwe do pojęcia? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty. Jeśli odwdzięczasz się rodzicom, podchodzisz do swojej relacji z nimi i traktujesz ich na podstawie tej idei, jest to nieludzkie. Jednocześnie sprawi to zapewne, że popadniesz w niewolę cielesnych uczuć i będzie ci tak trudno wyrwać się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę. Rodzice nie są twoimi wierzycielami, więc nie masz obowiązku spełniać wszystkich ich oczekiwań. Nie masz obowiązku płacić rachunku za ich oczekiwania. Oni mogą mieć swoje oczekiwania, ale ty musisz dokonać własnych wyborów. Bóg wyznaczył dla ciebie ścieżkę życiową oraz zaplanował twoje przeznaczenie i nie mają one nic wspólnego z twoimi rodzicami. Gdy więc jedno z twoich rodziców mówi: »Jesteś wyrodnym dzieckiem. Od wielu lat mnie nie odwiedzałeś i od wielu dni do mnie nie telefonowałeś. Choruję i nie ma kto się mną zaopiekować. Nic nie mam z tego, że cię wychowałem. Jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem i wyrodnym szczeniakiem!«, to jeśli nie rozumiesz prawdy mówiącej, że »Rodzice nie są twoimi wierzycielami«, słowa twojego rodzica będą jak nóż wbity w twoje serce i twoje sumienie będzie cię potępiać. Każde z tych słów wyryje się w twoim sercu i sprawi, że będziesz się wstydził spojrzeć rodzicom w oczy, że będziesz czuł się ich dłużnikiem i będziesz wobec nich czuł się winny. Gdy rodzice powiedzą ci, że jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, pomyślisz wtedy: »Mają całkowitą rację. Wychowali mnie aż do tego wieku, a nie byli w stanie ogrzać się w moim świetle. Teraz są chorzy, a mieli nadzieję, że będę przy ich łóżku, że będę im usługiwał i dotrzymywał towarzystwa. Potrzebowali, żebym odwdzięczył im się za ich życzliwość, a mnie nie było przy nich. Naprawdę jestem bezdusznym niewdzięcznikiem!«. Uznasz się za bezdusznego niewdzięcznika – czy to rozsądne? Czy jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem? Gdybyś nie opuścił domu, aby wypełniać obowiązki poza swoim miastem, i gdybyś został z rodzicami, czy to by zapobiegło ich chorobie? (Nie). Czy od ciebie zależy to, czy twoi rodzice będą żyć, czy umrą? Albo to, czy są bogaci, czy biedni? (Nie). Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych ani śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak wielkie oddanie im okazujesz i jak bardzo się o nich troszczysz, możesz co najwyżej nieco zmniejszyć ich cielesne cierpienia i zdjąć z nich trochę obciążeń. Jednak jeśli chodzi o to, kiedy i na co zachorują albo kiedy i gdzie umrą – czy ma to cokolwiek wspólnego z tym, czy będziesz przy nich, troszcząc się o nich, czy też nie? Nie ma. Jeśli jesteś dobrym dzieckiem, jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, jeśli spędzasz całe dnie u ich boku i opiekujesz się nimi, to czy nie zachorują? Czy nie umrą? Jeśli mają zachorować, to czyż i tak nie zachorują? Jeśli mają umrzeć, to czyż i tak nie umrą? (…) Nieważne, czy twoi rodzice nazywają cię bezdusznym niewdzięcznikiem, wykonujesz przynajmniej wobec Stwórcy powinność istoty stworzonej. Jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem w oczach Boga, to wystarczy. Nie ma znaczenia, co ludzie mówią. To, co twoi rodzice o tobie mówią, nie musi być prawdą i nie jest pożyteczne. Musisz budować na fundamencie słów Boga. Jeśli Bóg mówi, że jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy, to nieważne, że ludzie nazywają cię bezdusznym niewdzięcznikiem. Żadne zniewagi ludzi nie wpłyną na twój wynik. Po prostu będą one oddziaływać na ciebie, bo odezwie się w tobie sumienie, albo jeśli nie rozumiesz prawdy i masz niedojrzałą postawę, odbiją się one na twoim nastroju i wprawią cię w przygnębienie. Lecz kiedy staniesz przed Bogiem, aby szukać prawdy i będziesz w stanie podejść do tych kwestii tak, jak nakazują słowa Boga, wszelkie te problemy znikną i nie będą cię już dotyczyć” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Powinieneś, jako dziecko, zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Jeśli będziesz myślał tylko o tym, by odwdzięczyć się rodzicom za ich życzliwość, będzie ci to przeszkadzać w wykonywaniu wielu obowiązków, jakie na tobie spoczywają. Jest mnóstwo rzeczy, którymi w swoim życiu musisz się zajmować, i te obowiązki, które na tobie spoczywają, są obowiązkami, które istota stworzona powinna wykonywać, które zostały ci powierzone przez Stwórcę i które nie mają nic wspólnego z odwdzięczaniem się rodzicom za ich życzliwość. Okazywanie rodzicom szacunku i oddania, odwdzięczanie się im, odpowiadanie życzliwością na życzliwość – to wszystko nie na nic wspólnego z twoją życiową misją. Można też powiedzieć, że nie jest konieczne, żebyś okazywał rodzicom szacunek, odwdzięczał się im lub wypełniał wobec nich jakiekolwiek powinności. Mówiąc wprost, możesz zrobić coś w tym kierunku i wypełnić część tych powinności, gdy okoliczności na to pozwalają; jeśli zaś na to nie pozwalają, nie musisz się do tego przymuszać. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić swoich powinności poprzez okazanie rodzicom szacunku i oddania, nie jest to żaden straszny błąd, po prostu to w jakimś stopniu sprzeciwia się twojemu sumieniu i moralnej sprawiedliwości oraz będzie przez niektórych krytykowane – to wszystko. Ale przynajmniej nie sprzeciwia się to prawdzie. Jeśli dzieje się tak, bo na pierwszym miejscu stawiasz wykonywanie swoich obowiązków i podążanie za wolą Boga, to wówczas zyskasz wręcz Bożą aprobatę. Dlatego jeśli tylko rozumiesz prawdę i wymagania Boga wobec ludzi, to nawet gdy okoliczności, w jakich się znajdziesz, nie pozwolą na to, byś okazywał rodzicom szacunek i oddanie, sumienie nie będzie cię z tego powodu niepokoić” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Z Bożych słów zrozumiałam, że to Bóg jest źródłem życia i że moje życie pochodzi od Boga. Każdy mój wdech był darem Boga i cieszyłam się pokarmem Jego słów, a także Jego wielką łaską. Wiedziałam, że muszę wypełniać obowiązki istoty stworzonej i odwdzięczyć się za miłość Boga, właśnie to oznaczało bowiem mieć sumienie i człowieczeństwo. Z zewnątrz wydawało się, że to rodzice dali mi życie i mnie wychowali oraz że ciężko w tym celu pracowali, zapewniając mi żywność, ubrania i wykształcenie, ale w rzeczywistości wszystko to zaplanował i zarządził Bóg. Rodzice jedynie wypełniają swoje powinności i zobowiązania i nie można tego nazywac dobrocią, a ja nie muszę się im odwdzięczać ani odpłacać. Żyłam według myśli i poglądów szatana, nie poszukując prawdy i traktując rodziców, jakby byli moimi wierzycielami, oraz myślałam, że skoro ciężko pracowali, by mnie wychować, powinnam odwdzięczyć się za ich dobroć. Gdy mój ojciec ciężko zachorował, nie było mnie, by się nim zaopiekować, przez co czułam się jak niewdzięcznica nieokazująca ojcu szacunku i oddania, często mając poczucie winy. Mimo że wydawało się, iż wykonywałam obowiązki, poczucie winy wpływało na wydajność mojej pracy. Po zjedzeniu i wypiciu Bożych słów uświadomiłam sobie, że jako istota stworzona nie przyszłam na ten świat, by okazywać szacunek i oddanie rodzicom, i że zrealizowanie mojej misji i wypełnienie moich obowiązków jako istota stworzona jest ważniejsze. Tak powinna postępować osoba cechująca się sumieniem i człowieczeństwem. Zrozumiałam też, że temu, jak należy traktować rodziców, muszą towarzyszyć zasady. Jeśli pozwalają na to okoliczności, mogę wypełniać swoje powinności i zobowiązania jako córka i opiekować się rodzicami, ale jeśli tak nie jest, nie muszę czuć się z tego powodu winna ani przytłoczona podczas wykonywania obowiązków. W rzeczywistości relacja rodziców z dziećmi to czysto biologiczna więź i nikt nie jest nic nikomu winien. Gdybym porzuciła obowiązki, by wrócić do domu i być córką okazującą szacunek i oddanie rodzicom w ramach wdzięczności za ich dobroć, lub gdybym czuła się winna i przygnębiona z tego powodu, że nie okazywałam im szacunku i oddania, i przez to opóźniałabym wykonywanie obowiązków, wtedy naprawdę brakowałoby mi sumienia i człowieczeństwa!

Wtedy przeczytałam fragment Bożych słów: „Podążasz właściwą ścieżką, postanowiłeś wypełniać obowiązek istoty stworzonej i stanąć przed Stwórcą, by przyjąć zbawienie Boże. To jest jedyna słuszna ścieżka w tym świecie. Dokonałeś właściwego wyboru. Bez względu na to, jak bardzo ci, co nie wierzą w Boga, w tym twoi rodzice, nie potrafią cię zrozumieć lub są tobą rozczarowani, nie powinno to wpływać na twoją decyzję, by iść ścieżką wiary w Boga, na twoje postanowienie, by wypełniać obowiązki, ani na twoją wiarę w Boga. Musisz być niezłomny, bo podążasz właściwą ścieżką. Tym bardziej więc musisz zrezygnować ze spełniania oczekiwań rodziców. Nie powinny one stać się dla ciebie obciążeniami, gdy podążasz właściwą ścieżką. Kroczysz właściwą ścieżką, dokonałeś najsłuszniejszego w życiu wyboru; jeśli twoi rodzice nie wspierają cię i jeśli stale wyzywają cię od bezdusznych niewdzięczników, to tym bardziej powinieneś się co do nich rozeznać, zdystansować się od nich emocjonalnie i nie dać się im ograniczać. Jeśli cię nie wspierają, nie dodają ci otuchy i nie pokrzepiają cię, poradzisz sobie – nic nie zyskasz ani nic przez to nie stracisz. Najważniejsze są oczekiwania Boga wobec ciebie. Bóg dodaje ci otuchy, zaopatruje cię i prowadzi. Nie jesteś sam. Zrzuciwszy z siebie ciężar oczekiwań swoich rodziców, możesz nadal wypełniać obowiązek istoty stworzonej i na tej podstawie pozostaniesz wciąż dobrym człowiekiem. Rezygnacja ze spełniania oczekiwań rodziców nie oznacza, że stałeś się nieetyczny i nieobyczajny, a już na pewno nie oznacza, że porzuciłeś swoje człowieczeństwo czy sprawiedliwość moralną. Nie spełniłeś oczekiwań swoich rodziców, bo wybrałeś to, co pozytywne, i postanowiłeś wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Nie ma w tym nic złego, jest to ścieżka najsłuszniejsza. Powinieneś trwać niezłomnie w swojej wierze. Możliwe, że ponieważ wierzysz w Boga i wypełniasz obowiązek istoty stworzonej, nie otrzymasz od rodziców wsparcia, a co dopiero ich błogosławieństwa, ale to nie ma znaczenia. Nie jest to ważne, niczego nie utraciłeś. Najważniejsze jest to, że gdy postanowiłeś podążać ścieżką wiary w Boga i wypełniania obowiązku istoty stworzonej, Bóg zaczął mieć wobec ciebie oczekiwania i wiązać z tobą wielkie nadzieje. Jeśli na tym świecie ludzie oddalają się od krewnych i znajomych, mogą wciąż dobrze żyć. To jasne, że mogą również prowadzić zupełnie normalne życie po tym, jak oddalą się od swoich rodziców. Pogrążają się w mroku tylko wtedy, gdy oddalają się od Bożego przewodnictwa i Bożych błogosławieństw. W porównaniu z oczekiwaniami Boga wobec ludzi i Jego przewodnictwem oczekiwania rodziców są po prostu marginalne i niewarte wzmianki” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jacy ludzie na tym świecie najbardziej zasługują na szacunek? Czyż nie ci, którzy idą właściwą ścieżką? Do czego odnosi się tu »właściwa ścieżka«? Czy nie oznacza ona dążenia do prawdy i przyjęcia zbawienia Bożego? Czy ci, co idą właściwą ścieżką, nie są ludźmi, którzy podążają za Bogiem i się Mu podporządkowują? (Są). Jeśli jesteś lub starasz się być taką osobą, a twoi rodzice cię nie rozumieją, a nawet nieustannie cię przeklinają, i jeśli jesteś słaby, przygnębiony i zagubiony, oni nie tylko cię nie wspierają, nie pocieszają i nie dodają ci otuchy, ale często żądają, byś wrócił i okazał im szacunek i oddanie, być zarabiał dużo pieniędzy i się nimi opiekował, byś ich nie zawiódł, tak by mogli wraz z tobą pławić się w blasku i wieść z tobą dobre życie – czyż takich rodziców nie należy porzucić? (Należy). Czy tacy rodzice zasługują na twój szacunek? Czy zasługują na twoje oddanie? Czy zasługują na to, żebyś wywiązywał się ze swojej odpowiedzialności względem nich? (Nie zasługują). Dlaczego nie? Bo czują niechęć do rzeczy pozytywnych, czyż nie jest to faktem? (Jest). Bo nienawidzą Boga, czyż nie jest to faktem? (Jest). Bo gardzą tobą za to, że idziesz właściwą ścieżką, czyż nie jest to faktem? (Jest). Gardzą ludźmi, którzy służą słusznym sprawom; szydzą z ciebie i patrzą na ciebie z góry, bo podążasz za Bogiem i wypełniasz swoje obowiązki. Jacy to są rodzice? Czy nie są podłymi i wstrętnymi rodzicami? Czy nie są samolubnymi rodzicami? Czyż nie są nikczemnymi rodzicami? (Są). Z powodu twojej wiary w Boga znalazłeś się na liście poszukiwanych i polował na ciebie wielki, czerwony smok, uciekałeś i nie mogłeś wrócić do domu, a niektórzy musieli nawet wyjechać za granicę. Twoi krewni, znajomi i koledzy ze szkoły mówią, że jesteś zbiegiem, i z powodu tych bezpodstawnych pogłosek i plotek twoi rodzice myślą, że niesprawiedliwie skazałeś ich na cierpienie i przyniosłeś im wstyd. Nie tylko cię nie rozumieją, nie wspierają ani ci nie współczują, nie tylko nie robią wyrzutów ludziom rozsiewającym te plotki i tym, którzy tobą gardzą i cię dyskryminują, ale na dodatek twoi rodzice cię nienawidzą i mówią o tobie to samo co ludzie, którzy nie wierzą w Boga i którzy są u władzy. Co myślicie o tych rodzicach? Czy są dobrzy? (Nie). Czy zatem wciąż macie poczucie, że jesteście im coś winni? (Nie). (…) Niektórzy rodzice często mówią: »Zajmowanie się twoim wychowaniem jest gorsze niż tresura psa. Z takim psem sprawa jest prosta – jest z tobą bardzo blisko i wie, że ma machać ogonem, gdy widzi swojego pana. Co mi przyjdzie z tego, że cię wychowuję? Całe dnie poświęcasz na wiarę w Boga i wypełnianie obowiązków, nie prowadzisz firmy, nie chodzisz do pracy, nie chcesz nawet mieć zabezpieczonego bytu i na koniec wszyscy nasi sąsiedzi zaczęli się z nas śmiać. Jaki mam z ciebie pożytek? Niczego dobrego się od ciebie nie doczekałem i w żadnym blasku się nie pławię«. Gdybyś podążał za złymi trendami świata i dążył do sukcesu w tym świecie, twoi rodzice pewnie by cię wspierali, dodawali ci otuchy i pocieszali, widząc, że cierpisz, chorujesz lub się smucisz. Tymczasem to, że wierzysz w Boga i masz szansę na zbawienie, wcale ich nie uszczęśliwia ani nie raduje. Wręcz przeciwnie – nienawidzą cię i przeklinają. Jeśli wziąć pod uwagę ich istotę, ci rodzice są twoimi nieprzyjaciółmi i zaprzysiężonymi wrogami, nie należą do tego samego rodzaju ludzi co ty i nie podążają ścieżką, którą ty podążasz. Łączą was wprawdzie więzy pokrewieństwa, ale jeśli spojrzeć przez pryzmat istoty, waszych dążeń, upodobań, ścieżek, którymi idziecie, i różnych postaw względem rzeczy pozytywnych, Boga i prawdy, to twoi rodzice nie są takimi samymi ludźmi jak ty. Toteż bez względu na to, jak często powtarzasz: »Mam nadzieję na zbawienie, wkroczyłem na właściwą ścieżkę w życiu«, twoi rodzice pozostaną niewzruszeni i nie będą się radować twoim szczęściem. Będą czuli wstyd. Na poziomie emocjonalnym twoi rodzice to twoja rodzina, ale w kontekście ich naturoistoty nie są oni twoją rodziną, lecz twoimi wrogami” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tych słów Bożych serce mi się rozjaśniło. Bóg wyraźnie omówił zasady, wedle których należy traktować rodziców. Nie chodzi o ślepe posłuszeństwo wszystkiemu, co mówią. Należy rozpoznać, jakimi są oni ludźmi. Przypomniałam sobie, jak podczas wypełniania obowiązków czasem wpływały na mnie słowa ojca, a było tak dlatego, że nie potrafiłam rozpoznać pokrętnych niedorzeczności, jakie wypowiadał, i nie postrzegałam ludzi ani spraw oraz nie postępowałam na podstawie słów Bożych. Mój ojciec chciał, żebym zarabiała pieniądze i okazywała rodzicom szacunek i oddanie oraz zapewniała im utrzymanie na starość i przynosiła im cześć. Wcześniej, gdy byłam w domu, przynosiłam drogie papierosy, alkohol i wykwintne jedzenie, gdy odwiedzałam ojca podczas świąt. Kiedy chorował, towarzyszyłam mu w szpitalu podczas leczenia, i on chwalił mnie, że jestem posłuszna oraz wrażliwa, a także mówił, że okazuję mu szacunek i oddanie. Teraz jednak, gdy nie mogłam go odwiedzić i jego fizyczne potrzeby nie były zaspokajane, był ze mnie niezadowolony. Nie mogłam wrócić do domu, bo ścigał mnie wielki czerwony smok, a mimo to ojciec nie żywił do niego niechęci. Zamiast tego czuł, że przyniosłam mu hańbę i wyklinał mnie jako niewdzięcznicę nieokazującą szacunku i oddania, obrzucając mnie wszystkimi surowymi słowami, jakie przychodziły mu do głowy. Odrzucił nawet więź łączącą nas jako ojca i córkę. Tata nie robił tych rzeczy dla mojego dobra. Gdyby naprawdę mu na mnie zależało, wspierałby mnie podczas kroczenia właściwą ścieżką w życiu, polegającą na wierze w Boga i podążaniu za prawdą. Zamiast tego nie tylko mnie nie wspierał, ale wręcz obrażał, a raz nawet wskoczył do rzeki, by spróbować wykorzystać swoją śmierć jako sposób zastraszenia mnie. Ujrzałam jego prawdziwą naturę, jaką była nienawiść do prawdy i Boga, i zrozumiałam, że jego istota jest istotą opierającego się Bogu diabła i że jest on wrogiem Boga. Nie warto było przejmować się takim ojcem ani okazywać mu szacunku i oddania. Nie zdawałam sobie jednak sprawy z jego istoty i ciągle czułam, że sprawiam mu zawód. Byłam prawdziwie nierozgarniętą idiotką, ślepą na różnicę między tym, co słuszne, a co nie! Kiedy przejrzałam istotę ojca, nie czułam już, że mam wobec niego dług.

Po przeczytaniu słów Bożych, dowiedziałam się, jak należy traktować rodziców, i zrozumiałam, że tylko wykonywanie obowiązków jako istota stworzona i podążanie za prawdą jest właściwą ścieżką w życiu oraz że muszę kroczyć tą drogą bez wahania. Po tym wyzbyłam się poczucia ciężaru na sercu i poświęciłam się obowiązkom, a z czasem moja wydajność w ich wykonywaniu znacznie się zwiększyła. To, że udało mi się zrozumieć i zyskać to wszystko, zawdzięczam oświeceniu oraz przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


96. Wyzbyłam się negatywnych emocji związanych z przytłoczeniem

Autorstwa Lin Feng, Chiny

Zajmuję się komponowaniem muzyki w kościele. W październiku 2020 roku przywódcy kościoła ustalili, że brat Wang Chen i ja będziemy odpowiedzialni za sprawdzanie pracy kompozytorów. Wtedy nie odczuwałam wielkiej presji i wciąż miałam trochę wolnego czasu każdego dnia. Po kilku dniach przywódcy kościoła awansowali mnie na przełożoną. Uważałam, że bycie przełożoną oznacza nadzorowanie wszystkiego, że na pewno będę codziennie zajęta i nie będę miała takiego luzu jak wcześniej, więc byłam trochę niechętna. Ale potem pomyślałam: „Kościół pielęgnował mnie przez tyle lat, więc powinnam mieć sumienie, wziąć pod uwagę Boże intencje i dołożyć wszelkich starań, by współpracować”. Mając to na uwadze, zgodziłam się pełnić tę rolę.

Potem, w ramach swoich obowiązków musiałam nie tylko zajmować się rozwiązywaniem problemu niewłaściwego stanu członków mojego zespołu, ale także odpisywać na listy, odpowiadając na ich pytania. Czasami, zanim skończyłam sprawdzać pracę, już pojawiały się listy, które wymagały szybkiej odpowiedzi, więc nie miałam nawet chwili na odpoczynek. Czasami chciałam trochę odpocząć, ale gdybym nie odpowiadała na niektóre listy na czas, wpłynęłoby to na pracę, więc musiałam sprawnie odpowiadać. Później przywódca zauważył, że niektóre z prac, które sprawdził Wang Chen, zawierają błędy, i zasugerował, bym przejrzała je ponownie. To sprawiło, że mój grafik był jeszcze bardziej napięty. Zobaczyłam te wszystkie szczegóły, którymi należało się zająć, i poczułam się naprawdę przytłoczona. Żadne z tych zadań nie mogło pozostać niewykonane, a jeśli sprawy potoczą się w ten sposób, będę całkowicie wyczerpana psychicznie. Zaczęłam tęsknić za chwilami, kiedy mogłam się po prostu zrelaksować. Przypomniałam sobie, jak łatwo było, gdy nie byłam przełożoną i musiałam tylko przeglądać prace, i że może powinnam po prostu wrócić do swojego dawnego obowiązku! Ale potem pomyślałam: „To byłoby nieposłuszeństwo!”. Dlatego niechętnie, ale kontynuowałam pracę. Po jakimś czasie zaczęłam czuć się jak maszyna, a mój mózg był w ciągłym napięciu. Zawsze było tyle spraw, na które trzeba było zareagować i się nimi zająć. Chociaż wydawało mi się, że się nie zatrzymuję i robię wszystko, co powinnam, byłam po prostu przygnieciona pracą. Nie czułam żadnego brzemienia w sercu i nie dążyłam do osiągnięcia rezultatów. Po prostu mechanicznie wykonywałam powierzone mi zadania i nigdy nie poczyniłam żadnych postępów w pracy. Wang Chen powiedział, że nie mam poczucia brzemienia, ale nie chciałam tego słuchać i zaczęłam narzekać w duchu: „Jestem już tak zapracowana, mam tyle rzeczy do zrobienia, jak mam sobie z tym wszystkim poradzić? Czy nie wymagasz ode mnie zbyt wiele? Jak myślisz, ile mam rąk i głów? Nie mogę być w dwóch miejscach naraz”. Nie zastanowiłam się nad sobą, a nawet nabrałam uprzedzeń do Wang Chena. Czasami myślałam: „Może powinnam po prostu zrezygnować i wrócić do pojedynczego zadania, to byłoby znacznie mniej męczące”. Ponieważ mój stan był zły, nawet nie dostrzegałam oczywistych problemów w pracy. Dopiero gdy Wang Chen zwrócił mi uwagę, że moja niedbała postawa i brak staranności w wykonywaniu obowiązku wpłynęły na postęp prac, zaczęłam świadomie zastanawiać się nad sobą i modlić się do Boga: „Boże, czuję, że ten obowiązek jest dla mnie zbyt trudny. Jestem bardzo przygnębiona i przytłoczona. Często myślę o porzuceniu swojego obowiązku. Wiem, że ten stan jest zły, ale nie potrafię dostrzec swoich problemów. Proszę, oświeć mnie i pomóż mi zmienić ten niewłaściwy stan”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Ogólnie rzecz biorąc, zwykli ludzie odczuwają pewne zniechęcenie i presję, gdy słyszą o tych trudnościach, lecz ci, którzy są lojalni i podporządkowani Bogu, gdy stają w obliczu trudności i odczuwają presję, będą po cichu modlić się w głębi serca, prosząc Boga o przewodnictwo, o to, by umocnił ich wiarę, o oświecenie i wsparcie, a także o ochronę przed popełnianiem błędów, tak by mogli wywiązać się z lojalności i dołożyć wszelkich starań, by mieć czyste sumienie. Jednakże ludzie pokroju antychrystów tacy nie są. Kiedy słyszą od Chrystusa konkretne zarządzenia dotyczące pracy, które muszą wdrożyć, a także to, że praca ta wiąże się z pewnymi trudnościami, zaczynają odczuwać wewnętrzny opór i nie mają chęci kontynuować. Jak objawia się ta niechęć? Mówią: »Dlaczego nigdy nie spotyka mnie nic dobrego? Dlaczego jestem stale obarczany problemami i żądaniami? Czyżbym był uważany za próżniaka albo za niewolnika, któremu trzeba rozkazywać? Nie tak łatwo mną manipulować! Mówisz to z takim lekceważeniem, dlaczego więc nie spróbujesz zrobić tego sam?!«. Czy to jest podporządkowanie się? To ma być postawa pełna akceptacji? Co ci ludzie robią? (Stawiają opór, sprzeciwiają się). Jak rodzi się ów opór i sprzeciw? Czy sprzeciwiliby się, gdyby powiedziano im na przykład: »Idźcie kupić kilka kilogramów mięsa i ugotujcie dla wszystkich posiłek z duszonej wieprzowiny«? (Nie). Lecz gdyby powiedzieć im: »Idźcie dziś i uprawiajcie tę ziemię, a gdy będziecie to robić, najpierw skończcie usuwać kamienie, bo dopiero wówczas będziecie mogli zjeść posiłek«, to wówczas staną się niechętni. Jeżeli praca wiąże się z trudnościami fizycznymi, problemami lub presją, na wierzch wypływa ich uraza i nie mają chęci, by kontynuować; zaczynają stawiać opór i narzekać: »Dlaczego nie przytrafia mi się nic dobrego? Dlaczego jestem pomijany, gdy przychodzi czas na prostsze i lżejsze zadania? Dlaczego jestem wybierany do ciężkiej, męczącej albo brudnej pracy? Czy to dlatego, że wydaję się naiwny, że wyglądam na takiego, którym łatwo pomiatać?«. Od tego właśnie zaczyna się wewnętrzny opór. Dlaczego ci ludzie są tacy oporni? Jaka »brudna i męcząca praca«? Jakie »trudności«? Czy to wszystko nie należy do ich obowiązków? Ten, komu przydzielono to zadanie, powinien je wykonać – po co tu grymasić? Czy ktoś celowo utrudnia im życie? (Nie). A jednak oni uważają, że jest to celowe utrudnianie im życia i stawianie ich w trudnej sytuacji, i dlatego nie przyjmują tego obowiązku od Boga, dlatego są temu niechętni. Co się tu dzieje? Czy to jest tak, że zaczynają oni stawiać opór, gdy napotykają trudności, gdy muszą znosić fizyczne trudy i nie mogą już wygodnie żyć? Czy to jest bezwarunkowe, wolne od skarg podporządkowanie się? Oni tracą chęci w obliczu najmniejszych trudności. Zaciekle stawiają opór i sprzeciwiają się wszystkiemu, czego nie chcą robić, każdej pracy, którą postrzegają jako trudną, niepożądaną, poniżającą lub jako taką, na którą inni patrzą z góry, którą odrzucają i wobec której nie okazują ani odrobiny podporządkowania” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga uświadomiły mi, że kiedy osoba posiadająca człowieczeństwo napotyka trudności i presję w wypełnianiu obowiązku, jest w stanie modlić się, polegać na Bogu i robić wszystko, co w jej mocy, by współpracować i nie stawiać oporu lub sprzeciwiać się. Ale kiedy antychryst napotyka choćby niewielką trudność lub presję w wypełnianiu swoich obowiązków i musi cierpieć lub zapłacić cenę, pierwszą rzeczą, jaką robi, jest stawianie oporu, buntowanie się i narzekanie. Uważa nawet, że ludzie próbują utrudnić mu życie, traktując go tak, jakby nie wykonywał wystarczająco dużo pracy i wykorzystują go jak niewolnika. Widzimy w tym skrajny egoizm i podłość antychrystów, którzy w ogóle nie biorą pod uwagę Bożych intencji. Czy nie tak właśnie się zachowywałam? Możliwość bycia przełożoną była dla mnie Bożą łaską, ale kiedy zobaczyłam, jak wielki jest nawał pracy i jak uważnie przywódcy monitorują każde zadanie, czułam, że jestem pod dużą presją i że moje ciało będzie musiało wiele wycierpieć, więc stałam się niechętna i naprawdę oporna. Czułam, że ten obowiązek jest zbyt przytłaczający i uciążliwy. Straciłam poczucie brzemienia tej pracy i nie zwracałam uwagi na zadania, które powinnam była monitorować. Kiedy Wang Chen upomniał mnie, że nie mam poczucia brzemienia, nadal odczuwałam niechęć, a nawet nabrałam do niego uprzedzeń. Zrozumiałam, że moja postawa wobec tej ustalonej i zaaranżowanej przez Boga sytuacji była pełna oporu i sprzeciwu, i że wcale się nie podporządkowałam. Czy nie ujawniałam dokładnie usposobienia antychrysta? Niezależnie od tego, czy przywódcy uważnie monitorują pracę, czy brat, z którym współpracuję, wskazuje na moje problemy, wszystko to ma na celu ochronę interesów kościoła i zapewnienie, że praca da dobre wyniki. Powinnam przyjąć to zadanie od Boga i zrobić wszystko, co w mojej mocy, by współpracować. Takie sumienie i rozum powinien mieć normalny człowiek. Ja jednak byłam całkowicie oporna i nie zastanawiałam się nad sobą. Czułam się nawet pokrzywdzona i rozważałam porzucenie swojego obowiązku. Zrozumiałam, że naprawdę nie mam rozumu! Traktując swój obowiązek w ten sposób, pokazałam, że w ogóle nie mam w sobie człowieczeństwa! W ogóle nie brałam pod uwagę Bożych intencji, myśląc tylko o własnych cielesnych interesach, nie chcąc zrobić wszystkiego, co w mojej mocy, by zadowolić Boga, a to odbiło się na pracy kościoła. W ten sposób naprawdę się buntowałam i raniłam serce Boga. Modliłam się więc do Boga, chcąc zmienić swoje podejście do obowiązków.

Potem przypomniałam sobie te słowa Boże: „W wielu przypadkach zsyłane przez Boga próby to brzemiona, jakimi obarcza On ludzi. Bez względu na to, jak wielkie brzemię powierzył ci Bóg, jest to właśnie ten ciężar, jaki powinieneś podjąć się nieść, ponieważ Bóg cię zna i wie, że będziesz w stanie go udźwignąć. Ciężar brzemienia, jakie powierzył ci Bóg, nie będzie przekraczał możliwości człowieka twojej postawy ani granic twej wytrzymałości. Nie ma więc wątpliwości, że będziesz potrafił go unieść. Niezależnie od tego, jakiego rodzaju brzemię powierzy ci Bóg i jakiego rodzaju podda cię próbie, pamiętaj o jednym: czy pojmujesz Boże intencje, czy też nie, i czy jesteś oświecany oraz iluminowany przez Ducha Świętego po modlitwie, czy nie, oraz bez względu na to, czy dana próba to dyscyplinowanie cię przez Boga, czy Jego ostrzeżenie, nic nie szkodzi, jeśli nie rozumiesz, co się dzieje. O ile tylko nie będziesz opieszały w wypełnianiu swojego obowiązku i potrafisz lojalnie przy nim wytrwać, Bóg będzie zadowolony, a ty wytrwasz przy świadectwie” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że brzemiona, które Bóg nakłada na ludzi, mieszczą się w granicach ich możliwości i nie przekraczają ludzkich granic, ponieważ Bóg rozumie każdego człowieka. Ten obowiązek, który na mnie spadł, był próbą od Boga. Nie mogłam uchylać się od niego ze względu na cielesną wygodę. Modliłam się więc do Boga, zbuntowałam się przeciwko sobie i podporządkowałam się. Zmieniłam swoje wcześniejsze podejście do obowiązków. Rozsądnie rozplanowałam swój czas w oparciu o dzienną ilość pracy i nadałam swoim zadaniom priorytety, co poprawiło ogólną wydajność pracy. Po pewnym czasie, gdy ilość pracy wzrosła, nadal czułam się przytłoczona, ale potrafiłam świadomie buntować się przeciwko sobie i aktywnie iść naprzód, przejmując inicjatywę w poszukiwaniu zasad rozwiązywania problemów. Dzięki rzeczywistej współpracy, ogólne wyniki pracy poprawiły się.

Po pewnym czasie dowiedziałam się, że kościół planuje dać mi awans i przydzielić obowiązek w innym miejscu. Kiedy pomyślałam o tym, że od tego momentu będę musiała jeszcze więcej pracować, negatywne emocje związane z przytłoczeniem nieświadomie pojawiły się ponownie. Chociaż wiedziałam, że ten stan jest zły, nie wiedziałam, jak sobie z nim poradzić. Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „Co to znaczy nie móc robić tego, co się komu podoba? Oznacza to niemożność postępowania zgodnie z każdym pragnieniem, które przyjdzie komuś do głowy. Ludzie ci oczekują, że zarówno w pracy, jak i w życiu będą mogli robić co chcą, kiedy chcą i jak chcą. Jednak z różnych powodów, wśród których można wymienić między innymi prawa, środowisko życia lub też reguły, systemy, postanowienia i środki dyscyplinujące obowiązujące w danej grupie, ludzie nie są w stanie postępować zgodnie z własnymi życzeniami i wyobrażeniami. W rezultacie w głębi serca czują się sfrustrowani. Mówiąc wprost, frustracja ta pojawia się dlatego, że ludzie czują się rozgoryczeni, a niektórzy nawet mają poczucie krzywdy. Szczerze mówiąc, niezdolność do robienia tego, na co się ma ochotę, oznacza niemożność działania zgodnie z własną wolą – oznacza, że z różnych powodów oraz przez ograniczenia rozmaitych obiektywnych środowisk i warunków nie można postępować samowolnie czy pozwalać sobie na wszystko. Przykładowo, niektórzy ludzie zawsze są niedbali i wynajdują sposoby na obijanie się podczas wykonywania swoich obowiązków. Czasami praca kościoła wymaga pośpiechu, ale oni po prostu chcą robić to, na co mają ochotę. Jeśli nie czują się zbyt dobrze fizycznie lub przez kilka dni są w złym nastroju, nie będą chcieli znosić trudności i płacić ceny za pracę w kościele. Są szczególnie leniwi i żądni wygody. Kiedy brakuje im motywacji, ich ciała stają się ociężałe i nie chce się im ruszać, ale boją się, że przywódcy ich przytną, a bracia i siostry nazwą ich leniami, więc nie pozostaje im nic innego, jak tylko niechętnie wykonywać pracę wraz ze wszystkimi innymi. Będą się jednak czuli bardzo nieszczęśliwi, będą czuli niechęć i będą się ociągać. Poczują się skrzywdzeni, rozgoryczeni, zirytowani i wyczerpani. Chcą działać zgodnie z własną wolą, ale nie odważą się odstąpić od wymagań i przepisów domu Bożego ani przeciwstawić się im. W rezultacie z czasem zaczyna się w nich pojawiać pewne uczucie – frustracja. Kiedy to uczucie frustracji się w nich zakorzeni, zaczną stopniowo wydawać się apatyczni i słabi. Nie będą już mieć jasnego zrozumienia tego, co robią, ale nadal każdego dnia będą niczym maszyny wykonywać polecenia tak jak im się każe. Chociaż na pozór będą nadal realizować swoje zadania bez przerwy, bez zatrzymywania się, bez oddalania się od miejsca wypełniania obowiązków, to jednak w głębi serca będą się czuć sfrustrowani i myśleć, że ich życie jest wyczerpujące i pełne krzywdy” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). To dzięki objawieniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że za każdym razem, gdy miałam do czynienia z nawałem pracy i presją obowiązków, czułam się przytłoczona. Wynikało to głównie z mojego pragnienia wykonywania obowiązków zgodnie z własnymi zachciankami. A kiedy obowiązki kłóciły się z moimi cielesnymi pragnieniami i nie mogłam robić rzeczy tak, jak mi się podobało, czułam się przytłoczona i cierpiałam. Wcześniej byłam odpowiedzialna tylko za sprawdzanie pracy i nie musiałam się zbytnio martwić. Nie było też większych trudności ani presji, więc mogłam normalnie współpracować. Ale kiedy zostałam przełożoną, musiałam wziąć odpowiedzialność za wszystkie elementy pracy. Musiałam brać pod uwagę i monitorować każdy element pracy. Co więcej, przywódcy kazali mi nadzorować pracę, którą sprawdzał Wang Chen, co oznaczało, że musiałam poświęcić znacznie więcej czasu i energii. Czułam opór i nie chciałam się podporządkować, ale nie miałam odwagi odmówić, ponieważ obawiałam się, że przywódcy powiedzą, iż nie mam poczucia brzemienia. Chociaż wydawało się, że wykonuję pracę, w środku byłam niechętna i oporna. Czasami tylko pobieżnie sprawdzałam pracę, myśląc, że jest wystarczająco dobra, ale jeśli pojawiały się problemy, musiałam ją ponownie wykonać. Kiedy Wang Chen wskazywał na moje problemy, spierałam się z nim i uparcie stawiałam opór, a nawet myślałam o rezygnacji. Przez tyle lat cieszyłam się z przekazu Bożych słów, ale nie starałam się dobrze wykonywać swojego obowiązku, by odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Kiedy musiałam być lojalna, robiłam rzeczy zgodnie ze swoimi kaprysami, chcąc nawet uchylić się od obowiązku i zlekceważyć pracę kościoła. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! Myśląc o tych wydarzeniach, zdałam sobie sprawę, że mój problem był naprawdę poważny. Gdybym nie opanowała uczucia przytłoczenia na czas, stawałabym się coraz bardziej przygnębiona i pogrążona w rozpaczy, niezdolna do właściwego wykonywania swojego obowiązku.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i lepiej zrozumiałam swoje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Co wywołuje frustrację u ludzi? Z pewnością nie wynika ona ze zmęczenia fizycznego, więc co ją powoduje? Jeśli ludzie nieustannie poszukują fizycznego komfortu i szczęścia, jeśli stale do nich dążą, a nie chcą cierpieć, to nawet odrobina fizycznego cierpienia, nieco większego niż doświadczają inni lub poczucie lekkiego przepracowania, wywołałyby w nich frustrację. To jedna z przyczyn frustracji. Jeśli ludzie nie uznają niewielkiego cierpienia fizycznego za problem i nie zabiegają o fizyczny komfort, a zamiast tego dążą do prawdy i starają się wypełniać swoje obowiązki tak, aby zadowolić Boga, wtedy często nie będą odczuwać fizycznego cierpienia. Nawet jeśli od czasu do czasu czują się nieco przepracowani, zmęczeni lub wyczerpani, po zaśnięciu budzą się w lepszym nastroju i kontynuują swoją pracę. Skupią się na swoich obowiązkach i swojej pracy; nie uznają odrobiny fizycznego zmęczenia za coś istotnego. Kiedy jednak w myśleniu ludzi pojawia się problem i nieustannie dążą oni do wygody fizycznej, to ilekroć ich fizyczne ciała doznają jakiejś krzywdy lub nie mogą znaleźć spełnienia, pojawią się u nich pewne negatywne uczucia. (…) Często odczuwają frustrację w takich sprawach i nie chcą przyjąć pomocy od braci i sióstr ani być nadzorowani przez przywódców. Jeśli popełnią błąd, nie pozwolą na to, by inni ich przycięli. Nie chcą być w żaden sposób ograniczani. Myślą tak: »Wierzę w Boga po to, abym mógł znaleźć szczęście, więc dlaczego miałbym sobie utrudniać życie? Dlaczego moje życie miałoby być takie wyczerpujące? Ludzie powinni żyć szczęśliwie. Nie powinni zwracać tak wielkiej uwagi na te przepisy i systemy. Jaki jest pożytek z ciągłego ich przestrzegania? Teraz, w tej chwili, zamierzam robić, co chcę. Żaden z was nie powinien mieć na ten temat nic do powiedzenia«. Osoby tego rodzaju są szczególnie samowolne i rozpuszczone: nie ścierpią żadnych ograniczeń, nie chcą czuć się powstrzymywane w jakimkolwiek środowisku pracy. Nie chcą przestrzegać przepisów i zasad domu Bożego, nie chcą zaakceptować zasad, których ludzie powinni się trzymać w swoim postępowaniu, a nawet nie chcą przestrzegać tego, co podpowiadają im sumienie i rozum. Chcą robić to, co im się podoba, co ich uszczęśliwia, co przyniesie im korzyść i zapewni im komfort. Uważają, że podporządkowanie się tym ograniczeniom byłoby pogwałceniem ich woli, że byłoby swego rodzaju krzywdzeniem samych siebie, że byłoby to dla nich zbyt trudne i że ludzie nie powinni tak żyć. Ich zdaniem, ludzie powinni żyć wolni i swobodni, całkowicie folgując swojemu ciału i pragnieniom, a także realizując swoje ideały i życzenia. Uważają, że powinni pobłażać wszystkim swoim pomysłom, mówić i robić, co chcą, i iść, dokąd chcą, bez konieczności rozważania konsekwencji lub uczuć innych ludzi. Nie życzą sobie zwłaszcza konieczności rozważania własnej odpowiedzialności i zobowiązań ani obowiązków, które wierzący powinni wypełniać, czy prawdorzeczywistości, których powinni przestrzegać i które winni urzeczywistniać, ani też ścieżki życia, którą powinni podążać. Ta grupa ludzi zawsze chce robić w społeczeństwie i wśród innych ludzi to, co im się podoba, ale bez względu na to, dokąd się udają, nigdy nie mogą tego osiągnąć. Wierzą, że dom Boży kładzie nacisk na prawa człowieka, daje ludziom całkowitą wolność, że zależy mu na człowieczeństwie, na tolerancji i wyrozumiałości wobec ludzi. Myślą, że po przyjściu do domu Bożego powinni móc swobodnie pobłażać swojemu ciału i pragnieniom, ale ponieważ dom Boży ma dekrety i przepisy administracyjne, nadal nie mogą robić tego, co im się podoba. Dlatego nie mogą się wyzbyć tych negatywnych, przepełnionych frustracją uczuć nawet po dołączeniu do domu Bożego. Nie żyją po to, aby wypełniać jakiekolwiek obowiązki, realizować jakiekolwiek misje lub stać się prawdziwą osobą. Ich wiara w Boga nie służy wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej, realizowaniu powierzonej im misji i osiągnięciu zbawienia. Bez względu na otaczających ich ludzi, środowiska, w których się znajdują, czy wykonywany zawód, ich ostatecznym celem jest odnalezienie i zaspokojenie siebie. Wszystko, co robią, obraca się wokół tego celu, a samozadowolenie jest ich dozgonnym pragnieniem i przedmiotem ich dążenia” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jak nazywa się w społeczeństwie takich ludzi? Próżniakami, głupcami, obibokami, chuliganami, zbirami i wałkoniami – tak właśnie się ich nazywa. Nie chcą uczyć się żadnych nowych umiejętności ani kompetencji, nie chcą robić poważnej kariery ani znaleźć pracy, aby poradzić sobie w życiu. Są w społeczeństwie próżniakami i obibokami. Przenikają do kościoła, a potem chcą dostać coś za darmo i zdobyć swoją porcję błogosławieństw. Są oportunistami. Ci oportuniści nigdy nie są chętni do wykonywania swoich obowiązków. Jeśli sprawy choć odrobinę nie idą po ich myśli, czują się sfrustrowani. Pragną w życiu swobody, nie chcą wykonywać żadnej pracy, a mimo to nadal chcą dobrze jeść i nosić ładne ubrania, jeść, co chcą, i spać, kiedy chcą. Myślą, że kiedy nadejdzie taki dzień, na pewno będzie cudownie. Nie chcą znosić choćby odrobiny trudów i pragną nurzać się w przyjemnościach. Ci ludzie nawet samo życie uważają za wyczerpujące; wiążą ich negatywne uczucia. Często czują się zmęczeni i zdezorientowani, ponieważ nie mogą robić tego, co im się podoba. Nie chcą wykonywać odpowiedniej dla siebie pracy, ani zajmować się sprawami, którymi zajmować się powinni. Nie chcą trzymać się swojej pracy ani wykonać jej starannie od początku do końca, traktując ją jako swój zawód i obowiązek, powinność i odpowiedzialność; nie chcą jej ukończyć ani osiągnąć rezultatów, nie chcą wykonać jej na jak najlepszym poziomie. Nigdy nie myśleli w ten sposób. Chcą po prostu robić wszystko po łebkach i wykorzystywać swoje obowiązki jako sposób na utrzymanie. Kiedy spotykają się z niewielką presją lub jakąś formą kontroli lub gdy oczekuje się od nich spełnienia nieco wyższego standardu bądź wzięcia na siebie jakiejś odpowiedzialności, czują się nieswojo i są sfrustrowani. Budzą się w nich te negatywne uczucia, życie jest dla nich wyczerpujące i są nieszczęśliwi. Jednym z podstawowych powodów, dla których życie jest dla nich wyczerpujące, jest ich brak rozumu. Ich rozum jest upośledzony, całe dnie spędzają na fantazjowaniu, żyjąc we śnie, w chmurach, zawsze wyobrażając sobie najbardziej nieprawdopodobne rzeczy. Dlatego tak trudno jest im uwolnić się od frustracji. Nie są zainteresowani prawdą, są niedowiarkami. Jedyne, co możemy zrobić, to poprosić ich, aby opuścili dom Boży, wrócili do świata i znaleźli tam dla siebie miejsce, które zapewni im spokój i komfort” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że uczucie przytłoczenia nie jest spowodowane fizycznym cierpieniem czy wyczerpaniem, a wynika ono głównie z problemów dotyczących nastawienia i punktu widzenia danej osoby. Myślałam sobie: „Dlaczego niektórzy ludzie nie czują się przytłoczeni, stawiając czoła tej samej sytuacji, w której trzeba unieść nieco większe brzemię, zapłacić wyższą cenę, cierpieć fizycznie, martwić się i zużywać energię, a nawet uważają, że jest to Boże wywyższenie i starają się dobrze wykonywać swoje obowiązki i odwdzięczać się za Bożą miłość, podczas gdy inni postrzegają to jako bolesną i przytłaczającą sprawę? W rzeczywistości nie jest to spowodowane faktem, że są zbyt zajęci pracą, jest to głównie związane z ich zbytnim przywiązaniem do cielesności i ciągłym dążeniem do wygody. Ludzie znajdują radość w tym, do czego dążą i za czym tęsknią. Jeśli pragną pozytywnych rzeczy i jeśli dążą do uzyskania prawdy i wypełnienia obowiązku istoty stworzonej, aby zadowolić Boga, wtedy cięższa praca w ramach obowiązku nie sprawi, że poczują się przytłoczeni. Zamiast tego poczują się swobodnie i radośnie”. Powodem, dla którego odczuwałam te przytłaczające emocje było głównie to, że moje dążenie opierało się na niewłaściwych założeniach. Żyłam według szatańskiej filozofii „delektując się winem i muzyką, ile czasu tak naprawdę oferuje życie?”, a także „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie”. Wierzyłam, że człowiek powinien żyć tak, jak chce, szczęśliwie i komfortowo, bez żadnych ograniczeń i restrykcji. A życie w ten sposób jest uosobieniem wolności. Jeśli człowiek jest zawsze skrępowany i nie może działać swobodnie, to czuje jakby się dusił, a to jest podobne do znęcania się nad sobą. Przypomniałam sobie, że w czasach szkolnych wielu kolegów ciężko pracowało, by w przyszłości zdobyć dobrą pracę, ale ja czułam się ograniczona nawet podczas 45–minutowych zajęć. Nawet po wejściu na rynek pracy nie chciałam być ograniczana przez zasady i przepisy obowiązujące w firmie, a jeśli ciągle byłam w stanie wysokiego napięcia, czułam potrzebę zmiany stanowiska. Po odnalezieniu Boga nadal zachowywałam ten sposób myślenia, zawsze stawiając na pierwszym miejscu zaspokajanie własnych pragnień. Pragnęłam, by mój harmonogram pracy był ułożony zgodnie z moim życzeniem i nie chciałam odczuwać żadnej presji. Kiedy moje obowiązki były zbyt obciążające i presja była duża, a ja nie mogłam działać tak, jak chciałam, czułam w sobie opór i byłam przytłoczona. Po prostu byle jak wykonywałam swoje obowiązki, a nawet byłam zniechęcona i opieszała. W rezultacie odbiło się to na wynikach pracy. Moje podejście do obowiązków było niegodne zaufania i sprawiło, że Bóg mnie znienawidził. Wykonując obowiązek zgodnie z moimi zachciankami i zaspokajając potrzeby ciała, wyraźnie zaniedbywałam właściwą pracę. Miałam takie samo spojrzenie na sprawy i rzeczy, do których dążyłam, jak próżniacy i nieroby w społeczeństwie. Ale błędnie sądziłam, że życie w ten sposób oznacza, że mogę być nieskrępowana i mam osobowość. Byłam naprawdę głupia! Zwłaszcza, gdy przekonałam się, że Bóg mówi o takich ludziach, że „ich rozum jest upośledzony” i „są niedowiarkami”, „poprosić ich, aby opuścili dom Boży, wrócili do świata i znaleźli tam dla siebie miejsce, które zapewni im spokój i komfort”, Poczułam jeszcze większy żal i miałam poczucie winy. Przyszłam przed oblicze Boga w modlitwie: „Boże, jestem gotowa zmienić moje dotychczasowe błędne spojrzenie na dążenia i nie zamierzam już robić rzeczy zgodnie z moimi zachciankami. Chcę być odpowiedzialną osobą, która bierze na swoje barki brzemię, i bez względu na to, jak wielkie trudności lub presje napotkam, będę lojalnie wykonywać swój obowiązek, aby Twoje serce zaznało pocieszenia”.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszyscy, którzy naprawdę wierzą w Boga, to ludzie podejmujący odpowiednią dla nich pracę, ochoczo wykonujący swoje obowiązki, zdolni do wzięcia na siebie określonego zadania i wykonania go dobrze, zgodnie ze swoim potencjałem i przepisami domu Bożego. Oczywiście, przystosowanie się do takiego życia początkowo może być trudne. Możesz czuć się wyczerpany fizycznie i psychicznie. Jednakże, jeśli naprawdę jesteś zdecydowany na współpracę i chcesz stać się normalnym i dobrym człowiekiem oraz dostąpić zbawienia, to musisz zapłacić pewną cenę i pozwolić, aby Bóg cię zdyscyplinował. Kiedy odczuwasz pragnienie bycia samowolnym, musisz się przeciwko niemu zbuntować i uwolnić się od niego, aby twoja samowola i egoistyczne pragnienia stawały się stopniowo coraz słabsze. Musisz szukać Bożej pomocy w kluczowych sprawach, w decydujących momentach i przy najważniejszych zadaniach. Jeśli posiadasz determinację, powinieneś prosić Boga, aby cię skarcił, zdyscyplinował i oświecił, tak abyś mógł zrozumieć prawdę, dzięki czemu uzyskasz lepsze wyniki. Jeśli naprawdę masz determinację, modlisz się do Boga w Jego obecności i usilnie Go błagasz, Bóg podejmie działanie. Odmieni twój stan i twoje myśli. Jeśli Duch Święty wykona trochę dzieła, odrobinę cię poruszy i oświeci, twoje serce się odmieni, a twój stan ulegnie przemianie. Kiedy nastąpi ta przemiana, poczujesz, że takie życie jest wolne od frustracji. Twój stan i twoje uczucia, wśród których dominowała frustracja, przekształcą się i złagodnieją – będą inne niż wcześniej. Poczujesz, że takie życie nie jest męczące. Wykonywanie obowiązków w domu Bożym będzie przynosić ci radość. Poczujesz, że dobrze jest żyć, zachowywać się i wykonywać swój obowiązek w ten sposób, znosić trudy i płacić cenę, przestrzegać reguł i postępować zgodnie z zasadami. Poczujesz, że normalni ludzie powinni wieść właśnie takie życie. Kiedy będziesz żyć zgodnie z prawdą i dobrze wypełniać swój obowiązek, poczujesz w swoim sercu opanowanie i spokój, i będziesz miał poczucie, że twoje życie ma sens. Pomyślisz tak: »Dlaczego przedtem tego nie wiedziałem? Dlaczego byłem taki samowolny? Wcześniej kierowałem się w życiu filozofiami i usposobieniem szatana, żyjąc ni to jak człowiek, ni to duch, a im dłużej żyłem, tym większy ból mi to sprawiało. Teraz, kiedy rozumiem prawdę, mogę pozbyć się odrobiny skażonego usposobienia i poczuć prawdziwy spokój i radość wynikające z życia spędzanego na wypełnianiu moich obowiązków i praktykowaniu prawdy!«. Czy twój nastrój się wtedy nie zmieni? (Zmieni się). Kiedy już zdasz sobie sprawę, dlaczego twoje życie było wcześniej nieszczęśliwe i pełne frustracji, kiedy znajdziesz podstawową przyczynę swojego cierpienia i rozwiążesz ten problem, będziesz mieć nadzieję na zmianę. O ile tylko dążysz do prawdy, wkładasz więcej wysiłku w czytanie słów Boga, częściej omawiasz prawdę, a przy tym wysłuchujesz świadectw z doświadczeń twoich braci i sióstr, o tyle wyraźniej będziesz widział przed sobą ścieżkę, a tym samym czy twój stan się nie poprawi? Jeśli twój stan się polepszy, twoja frustracja stopniowo ustąpi i przestanie cię krępować” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że ci, którzy naprawdę kochają prawdę i wypełniają swoje właściwe obowiązki, rozumieją i uwzględniają Boże intencje i zawsze pamiętają o właściwych sprawach. Uznają wypełnianie obowiązków i przypodobanie się Bogu za swoją odpowiedzialność i misję. Nawet jeśli napotykają wiele trudności i wielką presję, będą modlić się do Boga i polegać na Nim, dając z siebie wszystko w każdym zadaniu. Kiedy czują, że działają samowolnie, są w stanie zbuntować się przeciwko sobie i poprosić Boga o skarcenie i dyscyplinowanie. Pomyślałam o Noem, kiedy otrzymał zadanie wyznaczone przez Boga. Zrozumiał pilne intencje Boga, dlatego, gdy stanął przed monumentalnym zadaniem zbudowania arki, mimo że trudności i presja były ogromne, Noe nie miał zamiaru tego unikać ani przed tym uciekać, nie potraktował tego też lekceważąco. Przeciwnie, usilnie o to zabiegał i chciał jak najszybciej wykonać wyznaczone przez Boga zadanie. Uważnie słuchał każdego polecenia Boga i postępował zgodnie z nim. Obawiał się pominąć jakiekolwiek szczegóły, które mogłyby wpłynąć na jakość i postępy w pracy. Patrząc na siebie zrozumiałam, że naprawdę brakowało mi człowieczeństwa. Bóg nie stawiał mi wygórowanych wymagań. Po prostu dał mi trochę więcej brzemion do udźwignięcia w oparciu o to, co mogłam osiągnąć z moją postawą i moim potencjałem. Zrobił to, abym mogła więcej się szkolić, robić szybsze postępy w życiu i szybciej wypełniać swój obowiązek w sposób zgodny ze standardami. A jednak w ogóle nie rozumiałam serca Boga. Naprawdę miałam u Niego dług. Gdybym miała wziąć na swoje barki większe brzemię, absolutnie nie mogłabym ponownie zawieść dobrych intencji Boga. Zaraz po tym, jak wyciągnęłam wnioski z tej lekcji, przywódca napisał do mnie, prosząc, bym wykonywała swoje obowiązki w innym miejscu. Wiedziałem, że Bóg nakłada na mnie kolejny ciężar. Bez względu na to, z jak wielką presją się to wiązało, musiałam wziąć tę odpowiedzialność na swoje barki. Była to dla mnie również okazja do zadośćuczynienia za moje wykroczenie, więc się zgodziłam. Po tym, jak przeniosłam się do nowego miejsca, aby wykonywać swój obowiązek, ilość pracy rzeczywiście wzrosła i nadal odczuwałam dużą presję. Kiedy jednak pomyślałam o tym, że to dodatkowe obciążenie stanowiło Bożą ochronę, zapobiegając pobłażaniu mojemu ciału i pomagając mi skupić energię na moich obowiązkach, wiedziałam, że nie mogę dłużej podążać za swoim ciałem. Muszę być odpowiedzialna i obowiązkowa, a także muszę nauczyć się brać pod uwagę Boże serce. Ponieważ moje poglądy się zmieniły, chociaż nadal występują pewne trudności i presja w pracy, nie czuję się już przytłoczona. Zamiast tego postrzegam presję jako rodzaj odpowiedzialności. Czuję się bardzo wyzwolona i cieszę się spokojem i radością płynącymi z moich obowiązków.


97. Czy ten, kto wykonuje obowiązek udzielania gościny, jest gorszy?

Autorstwa Liu Yi, Chiny

Wychowywałam się w odległej górskiej wiosce. Z powodu ubóstwa naszej rodziny sąsiedzi patrzyli na nas z góry. Rodzice często mi powtarzali: „Człowiek musi mieć ambicję i żyć z godnością. Nie pozwól, by inni patrzyli na ciebie z góry. Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Pod wpływem tych słów pilnie się uczyłam w szkole, aby zdobyć podziw innych. Każdego dnia przesiadywałam do godziny 11 lub 12 w nocy, ucząc się przy świetle lampy naftowej. Po rozpoczęciu pracy wyrabiałam nadgodziny i starałam się zasłużyć na aprobatę szefa i szacunek kolegów. Zawsze wskazywano mnie jako wzorowego pracownika. Dzięki tym wyróżnieniom czułam, że moja pozycja i status wzrosły. Po odnalezieniu Boga również przejawiałam entuzjazm w swoich dążeniach i po roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Później awansowałam na kaznodziejkę i nadzorującą pracę z tekstami. Ponieważ po odnalezieniu Boga zawsze pełniłam rolę przywódczyni lub przełożonej, uważałam się za kogoś, kto dąży do prawdy. Ale pod koniec sierpnia 2022 roku zostałam zwolniona za dążenie do reputacji i statusu, a także za to, że nie wykonywałam rzeczywistej pracy i nie osiągałam żadnych rezultatów w moim obowiązku. W tym okresie refleksji w domu czułam się naprawdę przygnębiona i udręczona. Postanowiłam więc sobie: „Jeśli dostanę kolejną szansę, wykonam swój obowiązek należycie”.

Miesiąc później, pewnego wieczoru, przełożony powiedział do mnie: „Kilkoro braci i sióstr, którzy nagrywają filmy, musi się przenieść ze względów bezpieczeństwa i nie znaleźli odpowiedniego domu goszczącego. Chcielibyśmy, abyś to ty ich gościła”. Słysząc słowa przywódcy, pomyślałam sobie: „Dlaczego przydzielają mi obowiązek udzielania gościny? Czyżby uznali, że po zwolnieniu nie zastanowiłam się nad sobą i nie poznałam siebie, więc chcą, abym świadczyła usługi, udzielając gościny? Czy obowiązek udzielania gościny nie jest nieistotny? Co pomyślą o mnie bracia i siostry, jeśli się dowiedzą? Czy powiedzą, że wykonuję obowiązek udzielania gościny, ponieważ nie dążę do prawdy? Obowiązek udzielania gościny obejmuje codzienne stanie przy garnkach oraz ciężką, męczącą pracę. Nawet jeśli będę to robić dobrze, bracia i siostry tego nie dostrzegą. Poza tym ci, którzy wykonują w kościele obowiązek udzielania gościny, to głównie bracia i siostry o słabszym potencjale lub w starszym wieku. Chociaż nie jestem już taka młoda, nie osiągnęłam jeszcze punktu, w którym mogłabym wykonywać tylko obowiązek udzielania gościny! Poza tym, odkąd odnalazłam Boga, zawsze byłam przywódczynią i przełożoną. Dlaczego teraz przydzielają mi obowiązek udzielania gościny?”. W głębi serca nie potrafiłam się podporządkować, więc wymyśliłam kilka wymówek, by odmówić. Po wyjściu przywódcy poczułam się rozdarta i miałam wyrzuty sumienia. Pomyślałam o tym, że pomimo wiary w Boga przez wiele lat, wciąż nie byłam podporządkowana w swoim obowiązku. Pod jakim względem byłam wierząca? Pod jakim względem miałam sumienie lub rozum? Uklękłam i modliłam się do Boga: „Boże! Dzisiaj przywódca próbował przydzielić mi obowiązek udzielania gościny, ale ja nie potrafiłam się podporządkować, a nawet szukałam wymówek, by odmówić. Nie wiem, jaki aspekt mojego zepsutego usposobienia to spowodował. Proszę o Twoje oświecenie i przewodnictwo, byś pomógł mi poznać siebie”. Po modlitwie przypomniałam sobie słowa Boże dotyczące wykonywania obowiązków, więc je wyszukałam, aby przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Obowiązki pochodzą od Boga; są to odpowiedzialności i zadania, które Bóg powierza człowiekowi. Jak więc człowiek powinien je rozumieć? »Ponieważ jest to mój obowiązek i zadanie, które Bóg mi powierzył jest to moje zobowiązanie i moja odpowiedzialność. To zrozumiałe, że przyjmuję to za swój święty obowiązek. Nie mogę odmówić ani go odrzucić; nie mogę być wybredny. Z pewnością powinienem zrobić to, co przypada mi w udziale. Nie chodzi o to, że nie mam prawa dokonania wyboru – chodzi o to, że nie powinienem go dokonywać. Takie rozumowanie powinno cechować istotę stworzoną«. To jest postawa podporządkowania” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywać dzieło, które pozwala im się wyróżnić. Przydzielono mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże, to nie fair! Nie będę wykonywać tego obowiązku. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to i tak muszę na nim skorzystać i czuć się swobodnie podczas jego wykonywania«. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania rzeczy od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojego buntu wobec Boga. Tego rodzaju wybredność nacechowana jest bowiem twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własne korzyści, reputację i tak dalej, twoje podejście do swego obowiązku nie jest bynajmniej uległe” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że obowiązki są zadaniem wyznaczonym ludziom przez Boga i że to oni są za nie odpowiedzialni. Nie powinniśmy też kategoryzować obowiązków według rang. Co więcej, nie powinniśmy wybierać obowiązków w oparciu o nasze preferencje ze względu na własną dumę i status. Zamiast tego powinniśmy je przyjąć i podporządkować się im, postrzegając je jako powinność, od której nie możemy się uchylić. To właśnie oznacza bycie osobą obdarzoną sumieniem i rozumem, i jest to postawa, jaką człowiek powinien mieć wobec swoich obowiązków. Po przeczytaniu obnażenia przez słowa Boże zdałam sobie sprawę, że moja postawa i poglądy dotyczące moich obowiązków były błędne. Dzieliłam obowiązki na kategorie, wierząc, że bycie przywódcą lub pracownikiem oznacza, że dana osoba dąży do prawdy, a także że daje to ludziom status i pozycję i że gdziekolwiek pójdą, bracia i siostry patrzą na nich z podziwem. Wykonywanie takich obowiązków wydawało się bardziej chwalebne, tymczasem obowiązek udzielania gościny w moim mniemaniu wymagał jedynie ciężkiej pracy i nie dawał mi żadnej szansy na zdobycie sławy, statusu czy pozycji. Uważałam też, że ci, którzy wykonują ten obowiązek, nigdy nie będą podziwiani przez innych. Z powodu tego niedorzecznego punktu widzenia, kiedy przywódca przydzielił mi obowiązek udzielania gościny, szukałam wymówek, by odmówić. Zawsze bardziej brałam pod uwagę swoją dumę niż potrzeby pracy kościoła. Czy ja miałam w sobie jakiekolwiek człowieczeństwo? Nie powinnam dokonywać własnych wyborów i stawiać żądań dotyczących moich obowiązków. Przywódca wyznaczył mi obowiązek udzielania gościny w oparciu o potrzeby pracy kościoła. Powinnam była zacząć od przyjęcia i podporządkowania się temu zarządzeniu.

Później przeczytałam omówienie słów Bożych na temat Noego budującego arkę i zrozumiałam, że Noe nie szukał wymówek w obliczu zadania wyznaczonego przez Boga. Bezwarunkowo je przyjął i podporządkował się. Zbudował arkę, jednocześnie wytrwale głosząc ewangelię przez 120 lat. Chociaż nie mogę się równać z Noem, powinnam brać z niego przykład i być posłuszna. Po tym powiedziałam przywódcy, że jestem gotowa wykonać obowiązek udzielania gościny, ale wkrótce potem, z powodu pandemii COVID-19, ten obowiązek został tymczasowo odłożony. Podczas pierwszego spotkania po zniesieniu lockdownu przywódca powiedział: „Teraz, gdy lockdown został zniesiony, chcielibyśmy na nowo przydzielić ci obowiązek udzielania gościny”. W tym momencie poczułam się naprawdę zakłopotana, ponieważ oprócz dwóch diakonów obecne były również dwie siostry, które wykonywały pracę ewangelizacyjną. Zaczęłam mieć pretensje do przywódcy, myśląc: „Dlaczego musiałeś to powiedzieć przy tylu braciach i siostrach? Teraz wszyscy wiedzą, że wykonuję obowiązek udzielania gościny. Jak mam się im jeszcze kiedyś pokazać na oczy?”. Czułam, że moja twarz płonie. Wydawało mi się, że bracia i siostry szydzą ze mnie, że nie dążę do prawdy i że z tego powodu przydzielono mi obowiązek udzielania gościny. Później podczas zgromadzenia bracia i siostry aktywnie omawiali, jak głosić ewangelię i rozwiewać wyobrażenia religijne, ale nic z tego do mnie nie docierało, ponieważ ciągle myślałam o tym, że niektórzy z nich są przywódcami i pracownikami, a inni pracownikami ewangelizacyjnymi, podczas gdy ja wykonuję tylko obowiązek udzielania gościny. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się smuciłam. Podczas tego zgromadzenia wydawało mi się, że czas płynie bardzo wolno, a słowa „wykonywanie obowiązku udzielania gościny” wciąż odbijały się echem w mojej głowie. Po zgromadzeniu mój umysł zaprzątały myśli o tym, co pomyślą o mnie bracia i siostry. Wierzyłam, że skoro wszyscy wiedzą, że wykonuję obowiązek udzielania gościny, całkowicie straciłam twarz i status. Przez kilka następnych dni nie miałam motywacji do robienia czegokolwiek i wszędzie chodziłam ze zwieszoną głową. Bardzo bałam się spotkania z braćmi i siostrami, ponieważ obawiałam się, że dowiedzą się, że wykonuję obowiązek udzielania gościny.

Przez kolejne dni zastanawiałam się: „Przywódca, który przydzielił mi obowiązek udzielania gościny, najwyraźniej kierował się potrzebami pracy kościoła. Ale dlaczego boję się, że inni się o tym dowiedzą? Dlaczego nie chcę się podporządkować temu przydziałowi? Jaki rodzaj zepsutego usposobienia to powoduje?”. Potem przeczytałam fragment słów Bożych: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu; dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają reputacji, zysków i statusu, że nikt ich nie szanuje, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli mieć ostatnie słowo w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca często są skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią. Dlaczego zawsze myślą o takich kwestiach? Choć czytali słowa Boże, słuchali nauk, czy naprawdę nic z tego nie rozumieją, czy naprawdę nie potrafią tego przeniknąć? Czyż słowa Boże i prawda rzeczywiście nie są w stanie zmienić ich pojęć, wyobrażeń i opinii? Zupełnie nie w tym rzecz. Problem tkwi w nich samych, w pełni spowodowany jest tym, że nie kochają prawdy, bo w swoich sercach są wrodzy prawdzie i w rezultacie są na nią zupełnie odporni – a zdeterminowane jest to ich naturoistotą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, zrozumiałam, że antychrystom naprawdę zależy na reputacji i statusie. Nieważne, co robią w jakiejkolwiek grupie ludzi, robią wszystko po to, by zdobyć podziw i uwielbienie. Reputacja i status to cele, do których dążą przez całe życie. Zastanawiając się nad moimi własnymi dążeniami, uświadomiłam sobie, że moje poglądy były takie same jak poglądy antychrysta. Ja również przedkładałam reputację i status ponad wszystko inne. Od dzieciństwa rodzice uczyli mnie, że człowiek musi mieć ambicje i godność, nie może pozwolić innym patrzeć na siebie z góry, i że „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” oraz „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Te trucizny szatana głęboko zakorzeniły się w moim sercu i wierzyłam, że możliwość bycia podziwianą przez innych w każdej grupie jest tym, co przynosi chwałę. Kiedy chodziłam do szkoły, dążyłam do zdobycia najwyższych ocen z egzaminów, aby zyskać podziw i pochwały ze strony nauczycieli i kolegów z klasy. Często siedziałam do późna, odrabiając zadania domowe, a po każdym egzaminie z dumą odbierałam potwierdzenie moich osiągnięć. Kiedy poszłam do pracy, aby zdobyć uznanie przełożonych i pochwały kolegów, brałam nadgodziny, a nawet wykorzystywałam wolne dni na pracę. Naprawdę byłam chętna do ciężkiej pracy. Po odnalezieniu Boga nadal żyłam według tych trucizn i niezależnie od tego, jaki obowiązek wykonywałam, moim głównym zmartwieniem było to, czy mogę zyskać reputację i status oraz czy będę w stanie zdobyć szacunek innych. Wierzyłam, że bycie przywódczynią w kościele sprawi, że inni będą mnie podziwiać, że zyskam pozycję i status, i że gdziekolwiek pójdę, będę szanowana. Chętnie więc zgodziłam się na ten obowiązek i byłam gotowa cierpieć i płacić cenę za aktywną współpracę. Kiedy przydzielono mi obowiązek udzielania gościny, doskonale wiedziałam, że KPCh prowadzi masowe aresztowania chrześcijan, sytuacja jest tragiczna, a bracia i siostry pilnie potrzebują bezpiecznego miejsca do wykonywania swoich obowiązków. Ale ja brałam pod uwagę tylko swoją dumę i status. Uważałam, że wykonywanie obowiązku udzielania gościny jest mało zauważalne i sprawi, że inni będą patrzeć na mnie z góry. Szukałam więc wymówek, by odmówić. Byłam mocno ograniczona przez reputację i status. We wszystkim, co robiłam, zawsze zastanawiałam się, co pomyślą o mnie bracia i siostry, i przedkładałam reputację i status ponad wszystko inne. Byłam naprawdę samolubna, podła i niegodna miana człowieka! Powróciłam myślami do okresu zwolnienia i refleksji. Wtedy codziennie miałam nadzieję, że będę wykonywać swój obowiązek. Ale teraz, gdy Bóg dał mi możliwość wykonywania obowiązku, byłam wybredna i przez cały czas żyłam dla własnej dumy, zupełnie nie postrzegając mojego obowiązku jako posłannictwa od Boga. Ponieważ przywódca przydzielił mi obowiązek udzielania gościny, musiałam przyjąć to zadanie od Boga i wykonywać ten obowiązek dobrze i z powagą, aby bracia i siostry mogli mieć bezpieczne środowisko do wykonywania swoich obowiązków. Modliłam się do Boga ze skruchą: „Boże, ten obowiązek spadł na mnie przez Twoje rozporządzenia i ustalenia, a jednak ogranicza mnie moja pycha i okazuje się, że jestem wybredna i niechętna do podporządkowania się. Naprawdę brakuje mi sumienia! Boże, jestem gotowa się podporządkować i dobrze wykonać ten obowiązek, aby Cię zadowolić”.

Poprzez refleksję uświadomiłam sobie, że moja niechęć do wykonywania obowiązku udzielania gościny wynika z innego niedorzecznego poglądu, mianowicie, że uważam obowiązki gospodarza za mało dostrzegalne, takie, które pełnią starsi bracia i siostry o słabszym potencjale. Uważałam też, że ci, którzy pełnią obowiązki przywódcze, są podziwiani przez innych, gdziekolwiek pójdą, i są ludźmi, którzy dążą do prawdy, a te obowiązki pokazują, że dana osoba ma pozycję i status. Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Każdy jest równy wobec prawdy. Ci, którzy awansowali i są pielęgnowani, nie są o wiele lepsi od innych. Każdy zaczął doświadczać dzieła Bożego mniej więcej w tym samym czasie. Ci, którzy nie zostali awansowani i nie są pielęgnowani, powinni także dążyć do prawdy, wykonując swoje obowiązki. Nikt nie może pozbawiać innych prawa do dążenia do prawdy. Niektórzy chętniej dążą do prawdy i mają dość dobry charakter, więc się ich awansuje i pielęgnuje. Wynika to z potrzeb dzieła domu Bożego. Dlaczego zatem dom Boży stosuje takie zasady przy awansowaniu ludzi i korzystaniu z nich? Ponieważ ludzie mają różny potencjał i różne charaktery, każdy człowiek wybiera inną ścieżkę, a to prowadzi do różnych wyników ludzkiej wiary w Boga. Ci, którzy dążą do prawdy, są zbawieni i stają się ludem królestwa, zaś ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy i nie są lojalni w pełnieniu swojego obowiązku, zostają wyeliminowani. Dom Boży pielęgnuje i korzysta z ludzi w oparciu o to, czy dążą do prawdy i czy są lojalni przy pełnieniu swojego obowiązku. Czy istnieje hierarchizacja rozmaitych ludzi w domu Bożym? Na razie nie ma żadnej hierarchii, jeśli chodzi o stanowiska, wartość, status czy znaczenie rozmaitych osób. Przynajmniej w tym okresie, kiedy Bóg działa, by ich zbawić i prowadzić ludzi, nie ma różnicy między ranami, stanowiskami, wartością czy statusem różnych ludzi. Różnice wynikają jedynie z podziału pracy i obowiązków do wykonania. To oczywiste, że w tym okresie niektórzy ludzie, w drodze wyjątku, są awansowani i kształceni do tego, by wykonywać pewne szczególne zadania, natomiast inni nie dostają takich możliwości z rozmaitych powodów, takich jak problemy z charakterem czy środowiskiem rodzinnym. Lecz czy Bóg nie zbawi tych, którzy nie dostali takich możliwości? Tak nie jest. Czy ich wartość i pozycja są niższe niż innych? Nie. Wobec prawdy każdy jest równy, każdy ma możliwość dążenia do niej i jej zyskiwania, a Bóg każdego traktuje sprawiedliwie i rozsądnie. W którym momencie pojawiają się zauważalne różnice pod względem stanowiska, wartości i statusu poszczególnych osób? Wtedy, gdy ludzie dochodzą do kresu swojej drogi, a dzieło Boże dobiega końca, i formułowane są wreszcie wnioski na temat postaw i poglądów, jakie każdy człowiek przejawiał w procesie dążenia do zbawienia i podczas wykonywania swoich obowiązków, a także na temat różnych przejawów i postaw każdego człowieka wobec Boga – to znaczy wtedy, gdy zapiski w Bożej księdze będą już kompletne. Rozbieżności te pojawią się właśnie w tym czasie, ponieważ wynik i przeznaczenie poszczególnych ludzi będą różne, pojawią się także różnice w ich wartości, pozycji i statusie. Dopiero wtedy wszystkie te rzeczy będzie można dojrzeć i w pewnym przybliżeniu ustalić, podczas gdy teraz wszyscy są tacy sami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże mówią nam, że wobec prawdy i słów Bożych wszyscy są równi. Zasadniczo nie ma różnicy, jeśli chodzi o stanowiska uważane za wysokie lub niskie. W domu Bożym ludzie są przydzielani do wykonywania różnych obowiązków w zależności od ich potencjału, mocnych stron lub potrzeb kościoła. Jedyną różnicą między poszczególnymi osobami jest wykonywany przez nie obowiązek. Jednak niezależnie od obowiązku, pozycja i status każdego są takie same. Bycie przywódcą lub pracownikiem nie oznacza, że dana osoba ma wyższą pozycję niż inni. Osoba wykonująca obowiązek udzielania gościny nie ma niższej pozycji ani statusu niż osoby wykonujące inne obowiązki. Jednak wierzyłam, że bycie przywódcą lub pracownikiem jest znakiem rozpoznawczym tych, którzy dążą do prawdy i że gdziekolwiek oni pójdą, są podziwiani, podczas gdy pełnienie obowiązku udzielania gościny jest po prostu ciężką pracą, a zatem oznacza niższą pozycję i status. Moje poglądy były naprawdę błędne! Przypomniałam sobie pewną starszą siostrę w kościele, która pełniła obowiązek udzielania gościny, odkąd odnalazła Boga, ale jej intencje były właściwe, była lojalna w swoich obowiązkach i miała Boże przewodnictwo. Tymczasem niektórzy byli przywódcami i pracownikami przez wiele lat, ale ponieważ nie dążyli do prawdy, szukali jedynie reputacji i statusu oraz angażowali się w osobiste sprawy, posuwając się nawet do zakłócania i zaburzania pracy kościoła oraz atakowania i wykluczania innych dla osobistych korzyści. Ostatecznie zostali scharakteryzowani jako źli ludzie lub antychryści i wydaleni z kościoła, a w konsekwencji stracili szansę na zbawienie. Z tych faktów wynika, że wszyscy są równi wobec prawdy. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie ma związku z tym, jakie obowiązki wykonuje, w jakim jest wieku czy jaki ma status. Kluczem jest to, czy dana osoba dąży do prawdy i czy jest lojalna w swoich obowiązkach. Bóg jest sprawiedliwy i patrzy, czy ludzie mają prawdę i czy ich usposobienie się zmieniło. To jest standard, według którego Bóg ocenia ludzi.

Kilka miesięcy później przywódca poprosił mnie o udzielenie gościny braciom i siostrom, którzy wykonywali pracę z tekstami. W głębi serca zaczęłam sobie myśleć: „Kiedyś nadzorowałam pracę z tekstami, ci ludzie byli członkami mojego zespołu, a teraz tylko udzielam im gościny. Co sobie o mnie pomyślą?”. Kiedy to rozważałam, zdałam sobie sprawę, że znów myślę o swojej dumie i statusie. Pomodliłam się więc w ciszy do Boga i przypomniałam sobie fragment Jego słów: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto, co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam Jego intencje i poznałam ścieżkę praktyki. W przeszłości zawsze żyłam dla dumy i statusu, ale tego dnia powinnam zaakceptować Boże rozporządzenia i ustalenia i podporządkować się im, brać pod uwagę interesy kościoła i dobrze wykonywać swój obowiązek. Chętnie się więc zgodziłam. Kilka dni później bracia i siostry wykonujący pracę z tekstami przyszli do mojego domu, by uczestniczyć w zgromadzeniu. Kiedy ich zobaczyłam, nie czułam, że moja duma została zraniona, ale raczej uważałam, że wykonywanie jakiegokolwiek obowiązku jest wywyższeniem od Boga. Później pilnie współpracowałam i myślałam o tym, jak utrzymać dobre środowisko, aby bracia i siostry mogli gromadzić się i wykonywać swoje obowiązki w bezpiecznym i spokojnym miejscu. Praktykując w ten sposób, poczułam spokój i swobodę w sercu. Zdałam sobie sprawę z tego, że obowiązek udzielania gościny również stanowi lekcję i okazję do poszukiwania prawd.


98. Najmądrzejszy wybór, jakiego kiedykolwiek dokonałam

Autorstwa Jinyi, Chiny

Urodziłam się w zwykłej rodzinie rolniczej. Moi rodzice od najmłodszych lat wpajali mi, że muszę się pilnie uczyć, abym po osiągnięciu dorosłości do czegoś doszła i wiodła dobre życie. Nie chcieli, żebym skończyła tak jak oni, bez wykształcenia, umiejąc się utrzymać tylko z rolnictwa, ponieważ to nie tylko trudne i wyczerpujące, ale też źle postrzegane przez innych. Obiecałam więc sobie, że będę się pilnie uczyć i dużo zarabiać, by żyć na wyższym poziomie. Gdy dorosłam, zostałam lekarką. Po ślubie ciężko pracowałam, by podnieść swoje kompetencje zawodowe, pilnie się ucząc i zdając egzaminy certyfikacyjne. Funkcjonowałam jak maszyna, czasami śpiąc tylko dwie godziny na dobę. Dzięki ciężkiej pracy zatrudniono mnie w szpitalu w dużym mieście i zaczęłam dobrze zarabiać. Wysokie zarobki sprawiały, że wszyscy moi sąsiedzi, krewni i przyjaciele byli zazdrośni. Odczuwałam satysfakcję i miałam poczucie wyższości, myśląc: „Posiadanie pieniędzy jest naprawdę wspaniałe!”. Choć z przepracowania nabawiłam się ciężkiej bezsenności i nie przesypiałam nocy, nadal uważałam, że moje osiągnięcia były tego warte. W marcu 2013 roku wraz z koleżanką otworzyłyśmy dużą przychodnię. Miałyśmy parę oddziałów, zatrudniałyśmy kilku emerytowanych lekarzy, a biznes świetnie się kręcił. Podczas jednej kolacji wszyscy moi krewni, przyjaciele i koledzy z klasy chwalili moje umiejętności, mówiąc: „Jesteś taka młoda, nie dość, że masz już dom i samochód, to jeszcze otworzyłaś dużą klinikę. Naprawdę wiele osiągnęłaś w tak młodym wieku!”. Byłam bardzo szczęśliwa i chciałam, aby mój biznes jeszcze bardziej się rozwijał. Później zostałam przedstawicielką prawną kliniki i decydowałam o rozmaitych aspektach jej funkcjonowania. W tamtym czasie upłynęły już ponad dwa miesiące, odkąd przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, a dzięki zgromadzeniom i czytaniu słów Bożych zrozumiałam, że wszystko, co mam, pochodzi od Boga i że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, zaopatruje wszystkich i wszystko kontroluje. Bóg przyprowadził mnie do swego domu i dał mi szansę na zbawienie, a ja czułam się bardzo szczęśliwa. Podczas spotkań aktywnie uczestniczyłam w omówieniach, a każde spotkanie przynosiło mi wielką radość i wiele korzyści. Naprawdę lubiłam te dni, i choć pochłaniała mnie praca, starałam się tak planować czas, aby uczestniczyć w spotkaniach.

Trzy miesiące później przełożony zapytał, czy chciałabym się zająć organizacją spotkań grupowych i nadzorować pracę ewangelizacyjną braci i sióstr. Bardzo chciałam wykonywać swój obowiązek, ale przypomniałam sobie, że w czasie, gdy byłam na poprzednim spotkaniu, koleżanka skierowała pacjenta do kliniki, ale ja nie byłam pod telefonem, co spowodowało stratę ponad tysiąca juanów. Koleżanka zbeształa mnie wtedy srodze, i powiedziała, że jeśli to się powtórzy, będę musiała pokryć straty. Zmieniła nawet karty płatnicze kliniki na swoje nazwisko. Zatem gdybym przyjęła ten obowiązek, pochłonąłby on dużo czasu, a ja miałabym go jeszcze mniej dla kliniki. Obawiałam się, że wpłynie to negatywnie na biznes, więc odmówiłam. Po jakimś czasie przywódca znowu się do mnie zwrócił, mówiąc, że jest pilny obowiązek, ale nie mogą znaleźć odpowiedniej osoby, więc zapytał, czy chciałabym się go podjąć. Czułam się wewnętrznie rozdarta, ponieważ był to najintensywniejszy okres w klinice. Pracownicy placówek medycznych musieli też uczestniczyć w szkoleniach, a ja byłam pełnomocniczką prawną, więc gdybym je odpuściła, musiałabym znów się uczyć, by kontynuować praktykę, a to wstrzymałoby funkcjonowanie kliniki na kilka miesięcy i spowodowałoby ogromne straty. Wymyśliłam więc wymówkę, by ponownie uniknąć podjęcia obowiązku. Tego wieczoru poczułam z tego powodu rozgoryczenie, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, chcę wykonać swój obowiązek, ale w klinice jest sporo pracy i naprawdę nie mogę jej opuścić. Denerwuje mnie to, że odmawiam wykonania obowiązku. Proszę, poprowadź mnie, bym zrozumiała Twoje intencje”.

Później przeczytałam słowa Boga: „To, co powinniście osiągnąć dzisiaj, to nie są dodatkowe wymagania, lecz tylko wywiązywanie się z obowiązku człowieka i z tego, co powinni czynić wszyscy ludzie. Jeżeli nie jesteście w stanie nawet wykonywać swoich obowiązków ani robić tego dobrze, to czy nie sprowadzacie na siebie kłopotów? Czy nie igracie ze śmiercią? Jak moglibyście jeszcze oczekiwać, że macie przyszłość i perspektywy? Dzieło Boże jest wykonywane dla ludzkości, a współpraca człowieka jest oferowana ze względu na Boże zarządzanie. Gdy Bóg uczyni wszystko co miał czynić, od człowieka wymaga się, by oddał się praktykowaniu i współpracował z Bogiem. W dziele Boga człowiek nie powinien szczędzić wysiłków, powinien zaofiarować swoją lojalność oraz nie powinien zatracać się w licznych pojęciach ani siedzieć biernie i czekać na śmierć. Bóg potrafi poświęcić się dla człowieka, dlaczego więc człowiek nie może ofiarować swojej lojalności Bogu? Bóg ma w stosunku do człowieka niepodzielne serce i umysł, dlaczego więc człowiek nie mógłby ofiarować nieco współpracy? Bóg działa na rzecz ludzkości, więc dlaczego człowiek nie miałby wykonywać pewnej części swych obowiązków na rzecz Bożego zarządzania? Boże dzieło zaszło tak daleko, jednak wciąż patrzycie, ale nie działacie, słyszycie, ale nie ruszacie do dzieła. Czyż tacy ludzie nie są przedmiotem wiecznego potępienia? Bóg już poświęcił człowiekowi wszystko, co mógł, dlaczego więc dzisiaj człowiek nie jest zdolny do rzetelnego wykonywania swoich obowiązków? Dla Boga, Jego dzieło ma najwyższe znaczenie, a Jego dzieło zarządzania jest sprawą najwyższej wagi. Wprowadzanie w życie Bożych słów i spełnianie Bożych wymagań są najważniejszą powinnością człowieka. Wszyscy powinniście to zrozumieć” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg z całego serca poświęca się zbawieniu ludzkości, po cichu płacąc za to cenę. Osobiście stał się ciałem i wypowiedział na tej ziemi miliony słów, zaopatrując ludzkość w całą potrzebą jej prawdę, umożliwiając ludziom jej zyskanie i dostąpienie zbawienia. Ale ja byłam niewdzięczna, i przez wzgląd na interesy kliniki kilka razy odrzuciłam swój obowiązek, aby więcej zarobić i żyć w poczuciu wyższości, zupełnie nie biorąc pod uwagę potrzeb pracy kościoła. W jaki sposób przejawiała się moja wiara w Boga? Na samą myśl o wszystkich sytuacjach, w których odrzucałam obowiązek, pojawiało się we mnie głębokie poczucie winy. Nie chciałam żyć jak wcześniej, bez sumienia. Wtedy wpadłam na pewien pomysł. Mogłabym wynająć klinikę, i choć zarobiłabym mniej, wystarczyłoby mi to. Dzięki temu mogłabym spokojnie wykonywać swój obowiązek. Zadzwoniłam do koleżanki, aby się z nią tym podzielić, ale ona odparła: „Jesteś głupia? Ta klinika ma świetlaną przyszłość. Jeśli tak dalej pójdzie, za dwa lata staniemy się bogate i będziemy mieć wszystko, czego pragniemy. Musimy zachować odrobinę realizmu. W tym społeczeństwie nikt cię nie szanuje, gdy nie masz pieniędzy!”. Jej słowa sprawiły, że zawahałam się, myśląc: „Jeśli wydzierżawię udziały, nie zarobię aż tyle, a być może nawet nie odzyskam początkowego kapitału. Co pomyślą o mnie krewni i przyjaciele?”. Modliłam się więc do Boga o wskazówki. Przypomniałam sobie spotkanie, na którym bracia i siostry mówili o tym, jak przejrzeć plany szatana i trwać przy świadectwie podczas trudności i pokus. Zaczęłam szukać Bożych słów na ten temat. Bóg mówi: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ludzie, wydarzenia i sprawy, które napotykamy każdego dnia, wydają się być interakcjami między ludźmi, ale kryje się za tym duchowa bitwa. Musimy wytrwać przy naszym świadectwie, tak jak Hiob, kiedy był wystawiany na próbę. Choć wydawało się, że stracił swoje dzieci, a bandycie w ciągu jednej nocy zrabowali jego dobytek, w rzeczywistości stały za tym pokusy szatana. Kiedy Hiob wytrwał przy swoim świadectwie o Bogu, szatan został zawstydzony i uciekł. Wydawało się, że życzliwa rada koleżanki miała służyć mojemu dobru, ale kryła się za tym intryga szatana, który próbował wykorzystać pieniądze, by skusić mnie do dalszego zarządzania kliniką, przez co nie miałabym czasu na wykonywanie swoich obowiązków, a tym samym oddalałabym się od Boga. Nie mogłam dać się nabrać na sztuczki szatana. Powiedziałam więc koleżance: „Pomóż mi podnająć klinikę, ty weźmiesz 60%, a ja 40%, a twój udział nadal będzie przynosił dywidendy”. Moja koleżanka powiedziała, że skontaktuje się z jednym ze swoich kolegów z klasy, aby przejął stery, ale nieoczekiwanie bardzo obniżyła cenę, a ostatecznie i tak nie doszło do wynajmu. Nie mogłam zrozumieć, dlaczego nie wynajął kliniki za tak niską cenę? Później dowiedziałam się, że kolega z klasy mojej koleżanki był w rzeczywistości jej chłopakiem, i że zmówili się, aby zmusić mnie do podnajmu kliniki po niskiej cenie. Bardzo się zdenerwowałam, bo zrozumiałam, że moja koleżanka mnie oszukała, pomimo że ja byłam wobec niej uczciwa. Czułam, że świat jest naprawdę przerażający i że tak naprawdę nie ma prawdziwych przyjaciół! Czułam, że wiara w Boga jest dobra, ponieważ bracia i siostry są czyści i otwarci, jedzą i piją słowa Boga, rozmawiają o prawdzie i starają się porzucić swoje zepsute usposobienie, dlatego nie chciałam już zarządzać kliniką razem z koleżanką. Ale kiedy pomyślałam o wszystkich oszczędnościach, które zainwestowałam przez lata w otwarcie kliniki, i o tym, że zrezygnuję przed odzyskaniem swojego kapitału początkowego, zastanawiałam się, jak inni będą mnie postrzegać. Wszyscy mówią, że prowadzenie kliniki jest bardzo opłacalne, ale gdybym straciła wszystkie pieniądze, co pomyśleliby o mnie przyjaciele i rodzina? Co pomyśleliby o mnie moi współpracownicy? Gdy tak o tym wszystkim myślałam, czułam ogromną presję i smutek, a jedynym wyjściem było pozostanie w klinice.

We wrześniu 2013 roku mały, około półtoraroczny chłopiec, trafił do kliniki na kroplówkę. Pierwszego dnia przed podaniem leku zrobiłam test skórny i poprosiłam rodziców o potwierdzenie, że u dziecka nie występowały żadne alergie. Trzeciego dnia nad ranem, gdy już miałam wyjąć igłę po skończonej kroplówce, oczy dziecka nieoczekiwanie wywróciły się, ciałem wstrząsnęły drgawki, a twarz zsiniała. Po chwili mocno zacisnęło oczy i nie było w stanie krzyczeć. Byłam oszołomiona i natychmiast przystąpiłam do leczenia alergii na leki. Minęły dwie minuty, a twarz dziecka zrobiła się fioletowa i wyglądało na martwe. Byłam przerażona i już całkiem wpadłam w panikę, myśląc: „To koniec! To dziecko umrze na moich rękach. Co zrobię, jeśli ono umrze?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przerażona i wołałam w duchu do Boga: „Boże, proszę, czuwaj nad tym dzieckiem! Boże, proszę, ocal je!”. Po kilku chwilach pojawiło się we mnie silne przekonanie: „Płyn, który otrzymało to dziecko, zawierał potas. Może to hiperkaliemia?”. Pobiegłam do sali zabiegowej, rozcieńczyłam zastrzyk z wapniem i podałam go dziecku dożylnie. Podając zastrzyk, wzywałam w sercu Boga. W połowie zastrzyku dziecko głośno krzyknęło, odkaszlnęło flegmę i ślinę z gardła, aż jego twarz przestała być sina, jak wcześniej. Skończyłam podawać wapń w zastrzyku, a ręka dziecka nie była już sztywna, wróciła do normy. Wtedy zdałam sobie sprawę, jak kruche jest życie. Wiedziałam też, że Bóg wysłuchał mojej modlitwy i uratował to dziecko. Dziękowałam Bogu w sercu. Następnie wezwaliśmy karetkę, aby zabrano dziecko do szpitala. W kolejnych dniach byłam pełna obaw i strachu, pytając samą siebie: „Co stanie się z tym dzieckiem? Czy będzie miało poważne powikłania? Jak wysokie odszkodowanie będę musiała zapłacić?”. Obawiałam się też, że jeśli znów dojdzie do sytuacji zagrażającej życiu, wszystkie moje pieniądze, sława i zyski przepadną. Czułam się tak, jakby gigantyczny kamień miażdżył mi serce i nie mogłam spać przez kolejne noce. Zaledwie kilka dni później wydarzył się kolejny wypadek. Mężczyzna w średnim wieku przyszedł do kliniki na kroplówkę. Przed podaniem leku wykonałam test skórny i potwierdziłam, że nie miał alergii. W połowie podawania kroplówki u mężczyzny nagle pojawiły się trudności z oddychaniem i płytki oddech. Jego twarz zmieniła kolor z bladego na ciemnosiny. Byłam przerażona i niespokojna, myśląc: „Problem dziecka jeszcze nie został rozwiązany, a teraz kolejnego pacjenta spotyka to samo! Czy to mój koniec?”. Czułam, że serce mi pęka i nie śmiałam myśleć o tym, co będzie dalej. Modliłam się do Boga o ochronę, a moje serce powoli się uspokajało. Szybko zastosowałam procedury leczenia alergii i udało mi się uratować tego pacjenta. W tamtym czasie w klinice doszło do szeregu incydentów, i gdyby nie Boża opieka i ochrona, a także przewodnictwo i oświecenie, dzięki którym zastosowałam środki nadzwyczajne, te dwie osoby już by nie żyły. Bez względu na to, ile pieniędzy zarobiłabym w życiu, nigdy nie byłoby mnie stać na odszkodowanie! To właśnie wtedy zdałam sobie sprawę, że pieniądze, sława, zysk i materialne bogactwo są jak domek z kart, i że mogą zniknąć w każdej chwili. Jedynie żyjąc przed Bogiem i dobrze wykonując swój obowiązek mogłam cieszyć się prawdziwym spokojem i ukojeniem.

Później przypomniałam sobie fragment słów Boga, który przeczytałam na zgromadzeniu: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy wybralibyście w ten sposób, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym – pomiędzy rodziną a Bogiem, dziećmi a Bogiem, harmonią a rozłamem, dobrobytem a ubóstwem, wysoką pozycją a przeciętnością, wsparciem a odrzuceniem i tak dalej – na pewno nie jesteście nieświadomi wyborów, jakich dokonaliście. Wybierając pomiędzy zgodną rodziną a rozbitą rodziną, bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem a obowiązkiem, znów wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet woli, by powrócić do brzegu; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, i tak wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych złych uczynków zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem, po prostu jestem zdumiony. Wasze serca nieoczekiwanie są tak niezdolne do tego, by je zmiękczyć. Ku Mojemu zaskoczeniu krew z Mego serca, którą oddawałem przez wiele lat, przyniosła Mi tylko wasze porzucenie i wasze zrezygnowanie, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już został w pełni objawiony każdemu. Jednak wy obecnie wciąż podążacie za rzeczami mrocznymi i złymi i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i druzgocący smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W słowach Boga dostrzegłam naglącą intencję Boga i Jego żmudne starania. Bóg ma nadzieję, że każdy z nas może dążyć do prawdy, aby osiągnąć zbawienie. Zdałam sobie sprawę, że odkąd otworzyłam klinikę, zawsze myślałam o tym, jak zarobić więcej pieniędzy i prowadzić lepsze życie, a także o tym, jak wzbudzić podziw i zazdrość innych. Myślałam też o tym, jak kilka razy odrzuciłam swoje obowiązki i nie chciałam poświęcać czasu i energii na dążenie do prawdy i wypełnianie swoich obowiązków. Chciałam wierzyć w Boga i być zbawiona, ale chciałam też zarabiać więcej pieniędzy. Próbowałam osiągnąć zarówno bogactwo, jak i prawdę, a gdybym przegapiła okazję do zyskania prawdy i zbawienia, byłoby za późno na płacz i zgrzytanie zębów z powodu katastrof. Przypomniałam sobie, że Pan Jezus powiedział: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Wtedy zdałam sobie sprawę z własnej głupoty i z tego, że miałam zaburzony ogląd rzeczy. Nie wiedziałam, co jest najważniejsze w życiu. Gdyby nie te dwa wypadki, moje otępiałe i nieprzejednane serce nie otworzyłoby się. Gdyby nie Boże miłosierdzie i ochrona, te dwie osoby mogły umrzeć i nawet gdybym poświęciła swoje życie, na nic by się to nie zdało. Zapewne musiałabym żyć w nędzy, z życiowym i finansowym długiem, i nigdy nie odnalazłabym spokoju. Kiedy pomyślałam, jak wiele razy odrzucałam swoje obowiązki, poczułam, że naprawdę nie zasługuję na Bożą miłość i zbawienie. Nie chciałam już dłużej rezygnować z możliwości zyskania prawdy tylko po to, by gonić za pieniędzmi. Później zadzwoniłam do mojej koleżanki i powiedziałam jej o przekazaniu kliniki. Koleżanka widziała, jak bardzo jestem zdeterminowana i nic więcej nie mówiła. Jakiś czas później, ze względu na jej wysokie wymagania, znowu nie udało się przekazać kliniki. Spojrzałam na Boga i powierzyłam Mu wszystko, mając nadzieję, że wskaże mi drogę. Jakiś czas później grupa lekarzy pracujących w szpitalu miejskim przejęła klinikę w dzierżawę i podpisała dwuletni kontrakt. Tymczasem ja zaczęłam wykonywać swoje obowiązki w kościele i często uczestniczyłam w spotkaniach, jadłam i piłam słowa Boga, omawiałam prawdę i znalazłam w sercu spokój i ukojenie.

Jednak po roku i dwóch miesiącach najemca rozwiązał umowę. Moja koleżanka powiedziała, gdy mnie zobaczyła: „Jeśli wrócisz do prowadzenia kliniki, gwarantuję, że staniesz się bogata. Jeśli tego nie zrobisz, kupię twoje udziały w klinice po niskiej cenie”. Inny kolega stwierdził: „Możemy prowadzić klinikę we dwójkę. Ty możesz zająć się swoimi sprawami, nie będzie to kolidować z twoją wiarą. Wielu pacjentów wciąż ci ufa. Pomogę sprowadzić pacjentów ze szpitala, w ciągu roku zarobimy mnóstwo pieniędzy, i osiągniemy zarówno bogactwo, jak i sukces w karierze zawodowej. Wszyscy będą nam zazdrościć!”. Pomyślałam sobie: „Jeśli przejmę klinikę, nie tylko zwróci mi się inwestycja, ale będę mieć też lepsze życie”. Ale potem zreflektowałam się: „Jeśli ją przejmę, z pewnością wpłynie to na moje obowiązki”. Po namyśle postanowiłam odmówić. Później przeczytałam słowa Boga: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawuje ich tak, że zaczynają odczuwać cześć dla pieniędzy i uwielbienie dla przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest złowrogi przez to, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do takiego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Przekaz w słowach Bożych jest bardzo wyraźny. Szatan wykorzystuje sławę i zyski, by kontrolować ludzkie myśli, zwodzić nas i deprawować. Przez lata dążyłam zarówno do sławy, jak i do zysku, starając się wyróżniać. Przemawiały do mnie stwierdzenia: „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”, „Pieniądze są na pierwszym miejscu”, „Pieniądz rządzi światem” i „Pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić”. Te satanistyczne filozofie zaczęły kierować moim życiem, i myślałam, że dzięki pieniądzom mam wszystko. Zawsze chciałam tylko zarabiać więcej, stać się bardzo bogata, zdobyć podziw i zazdrość innych, i prowadzić życie na najwyższym poziomie. Myślałam, że bez względu na to, ile wycierpiałam dla pieniędzy, sławy i zysku, to wszystko było tego warte, i chociaż wiedziałam, że Bóg stał się ciałem i wyraża prawdę, by zbawić ludzi, nie dążyłam właściwie do prawdy ani nie wypełniałam swoich obowiązków. W pogoni za pieniędzmi wielokrotnie je odrzucałam i oddalałam się od Boga. Tak naprawdę moja rodzina była już zamożna i nie martwiła się o jedzenie czy ubrania, ale ja nie byłam usatysfakcjonowany i wciąż chciałam zarabiać więcej. Ceniłam pieniądze, sławę i zyski ponad wszystko, przez co straciłam szansę na wypełnienie swoich obowiązków i zyskanie prawdy. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że byłam zaślepiona pieniędzmi, sławą i zyskiem, że stałam się niewolnicą pieniędzy i że jeśli nie zawrócę, stanę się ofiarą sławy i zysku.

Potem przeczytałam więcej Bożych słów: „Ludzie zużywają energię całego życia na walkę z losem i całe swoje życie spędzają na krzątaninie, starając się utrzymać rodzinę i gnając z miejsca na miejsce dla prestiżu i zysku. Rzeczy, które cenią ludzie, to miłość rodzinna, pieniądze, sława i zysk; postrzegają je jako najbardziej wartościowe w życiu. Wszyscy ludzie narzekają na swój nieszczęsny los, a mimo to spychają w najdalsze zakątki umysłu kwestie, których zrozumienie i zbadanie jest najważniejsze: dlaczego człowiek żyje, jak powinien żyć oraz jaka jest wartość i znaczenie ludzkiego życia. Ludzie spędzają całe życie, niezależnie od tego, jak długo ono trwa, jedynie goniąc za sławą i zyskiem, aż ich młodość przemija, aż stają się siwi i pomarszczeni, aż uświadamiają sobie, że sława i zysk nie uchronią ich przed starzeniem się, że pieniądze nie mogą wypełnić pustki w ich sercach, i aż dociera do nich, że nikt nie może uciec przed prawami narodzin, starzenia się, choroby i śmierci, nikt nie może uniknąć zrządzeń losu. Dopiero kiedy muszą się skonfrontować z ostatnim punktem zwrotnym w życiu, prawdziwie pojmują, że nawet jeżeli ktoś posiada ogromne bogactwo i majątek, nawet jeżeli jest uprzywilejowany i wysoko postawiony, mimo to nie może uciec przed śmiercią i musi wrócić do swojej pierwotnej pozycji – samotna dusza, niemająca niczego” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Ludzie spędzają całe życie na pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem; kurczowo trzymają się ich jak tonący brzytwy, traktując je jak jedyne oparcie, tak jakby ich posiadanie mogło im zapewnić dalsze życie i wyzwolić od śmierci. Jednak dopiero wtedy, kiedy są bliscy śmierci, zdają sobie sprawę, jak te rzeczy są od nich odległe i, stojąc w obliczu śmierci, widzą, jacy są słabi i bezbronni, jacy są wrażliwi oraz jak są samotni, bezradni i nie mają się dokąd zwrócić. Uświadamiają sobie, że życia nie można kupić za pieniądze lub sławę czy zyski, że nieważne, jak bogata może być dana osoba, nieważne, jak wysoka jest jej pozycja, wszyscy ludzie są w obliczu śmierci równie ubodzy i nieznaczący. Zdają sobie sprawę, że za pieniądze nie można kupić życia, że sława i zyski nie zlikwidują śmierci, że ani pieniądze, ani sława czy zyski nie przedłużą życia nawet o minutę czy nawet sekundę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałam, że jeśli ktoś spędza całe życie goniąc za pieniędzmi, sławą i zyskiem, ostatecznie wszystko to idzie na marne. Dwa incydenty w klinice, które prawie skończyły się śmiercią, uświadomiły mi, że gdy nadchodzi niebezpieczeństwo, pieniądze i bogactwo nie są w stanie zapewnić człowiekowi bezpieczeństwa ani uratować mu życia, a Bóg jest Jedynym, kogo człowiek naprawdę potrzebuje i na kim może polegać, i tylko Bóg rządzi i kontroluje przeznaczenie człowieka. Pomyślałam też o mojej sąsiadce. Była dyrektorką generalną jednego z oddziałów w Bank of China, jej mąż był dyrektorem biura transportu, a ojciec przewodniczącym sekcji w Ludowym Banku Chin. Jej rodzina była bogata i wpływowa, w tamtym czasie wszyscy na naszej ulicy ją podziwiali i jej zazdrościli, jednak w wieku trzydziestu dwóch lat zdiagnozowano u niej raka piersi i niedługo potem zmarła. Miałam też krewnego, który był bogaty i sławny, ale później zmarł podczas podróży. Było dla mnie jasne, że bez względu na to, ile pieniędzy, sławy lub podziwu byś nie zdobył, kiedy nadejdzie śmierć, nie uratują ci one życia. Pieniądze, sława i zysk mogą jedynie zapewnić tymczasową satysfakcję i przyjemność dla ciała, a jeśli nie masz Bożej opieki i ochrony, umrzesz. W takim razie jakie znaczenie miałoby posiadanie większej ilości pieniędzy? Modliłam się do Boga: „Boże, dałeś mi szansę dążenia do prawdy i zbawienia, ale jej nie wykorzystałam. Poświęciłam cały swój czas i energię na pogoń za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Byłam naprawdę ślepa i głupia! Teraz wiem, że dążenie do prawdy i wypełnianie moich obowiązków to dwie najbardziej znaczące i ważne rzeczy, które mogę zrobić”. Następnie zadzwoniłam do mojego kolegi i powiedziałam, że bez względu na to, ile stracę na moich udziałach i początkowym kapitale kliniki, jestem gotowa je zbyć. Niedługo potem sprzedałam swoje udziały w klinice. Chociaż straciłam dziesiątki tysięcy, w momencie, gdy to zrobiłam, poczułam się wyzwolona i szczęśliwa.

Później poświęciłam więcej czasu i energii swoim obowiązkom, a kiedy tylko miałam czas, czytałam słowa Boże i zaczynałam rozumieć coraz więcej prawd. Nauczyłam się też lepiej rozpoznawać destrukcyjne metody szatana. Dobrze było wiedzieć, że wierząc w Boga i wypełniając swoje obowiązki, mogę zrozumieć prawdę! Ostatnio niektórzy przyjaciele powiedzieli, że zapłacą za współpracę ze mną przy otwieraniu kliniki, zachęcając mnie do kontynuowania tego zajęcia, a niektórzy nawet doradzali mi pracę w szpitalu, ale nie ma to już na mnie wpływu. Wybieram wykonywanie obowiązków istoty stworzonej, głoszenie ewangelii i dawanie świadectwa o Bogu. To jest bardziej znaczące i wartościowe niż wszystko inne, co mogłabym robić na tym świecie, i jest to najmądrzejszy wybór, jakiego kiedykolwiek dokonałam w życiu.


99. Gdy dowiedziałam się, że mój współpracownik został aresztowany i na torturach zdradził Boga

Autorstwa Shu Chang, Chiny

W połowie marca 2024 roku otrzymałam list od zwierzchników, w którym informowali mnie, że mój współpracownik, Xiaodi, został aresztowany i zdradził Boga, okazując się judaszem. Ujawnił informacje na temat pracy kościoła, a także wydał przywódców i pracowników. Zwierzchnicy polecili mi, abym dobrze się ukryła. Serce mocniej mi zabiło. „Xiaodi wydawał się szczery i lojalny, a wykonując swoje obowiązki, potrafił znosić cierpienia i płacić cenę. Gdy kilka razy znaleźliśmy się w niebezpiecznej sytuacji, nigdy się nie cofnął i, jak gdyby nigdy nic, wykonywał swoje obowiązki. Złożyliśmy nawet razem przysięgę, że wolelibyśmy umrzeć, niż stać się judaszami. Od jego aresztowania minął już ponad rok i przez cały ten czas nie było o nim żadnych wiadomości. Myślałam, że wytrwał. Jak to możliwe, że stał się judaszem?”. Nie śmiałam w to wierzyć. Gdyby Xiaodi mnie wydał, czy nie trafiłabym na listę osób najbardziej poszukiwanych przez KPCh? Wtedy przypomniałam sobie o liście od kościoła w moim rodzinnym mieście, który otrzymałam jakiś czas temu. Było w nim napisane, że policja zjawiła się w moim domu, żeby mnie aresztować. Obserwowali też moją rodzinę i ją przesłuchiwali. Zamontowali nawet kamery naprzeciwko mojego domu. Było to mniej więcej w czasie, gdy Xiaodi trafił do aresztu. Policja wyraźnie wzmogła wysiłki, aby mnie złapać. Pomyślałam sobie: „Przez długi czas KPCh wielokrotnie ostro się wypowiadała, twierdząc, że »nawet jeśli wierzący w Boga stracą życie wskutek pobicia, ich śmierć będzie daremna«. Jestem na liście najbardziej poszukiwanych osób. Nawet jeśli mnie aresztują, ale nie pobiją na śmierć, będą mnie katować tak długo, aż zrobią ze mnie kalekę”. Wtedy sobie przypomniałam, że w przeszłości wielu braci i sióstr po aresztowaniu torturowano, aby wymusić od nich zeznania. Poczułam ucisk w sercu. „Jeśli w wyniku pobicia umrę lub zostanę kaleką, to czy moje życie w wierze w Boga nie dobiegnie końca? Czy będę miała przed sobą jakąkolwiek przyszłość?”. Gdy o tym myślałam, czułam się udręczona i przytłoczona. Kilka lat wcześniej Xiaodi sam został zdradzony przez judasza, a KPCh nigdy nie przestała go szukać. Byłam kierowniczką i KPCh chciała mnie dorwać. Policja z pewnością by mi nie odpuściła. Gdybym po aresztowaniu naprawdę została pobita na śmierć, jak mogłabym zostać zbawiona? Potem nie miałam już energii, aby wykonywać swoje obowiązki. Kiedy w pracy kościoła pojawiały się problemy, nie byłam w nastroju, żeby się nimi zajmować. Całymi dniami zamartwiałam się, że zostanę aresztowana przez policję, że będę torturowana i że nie przeżyję. Moje serce przepełniał niepokój.

Zdałam sobie sprawę, że znajduję się w bardzo złym stanie i że już się to odbiło na mojej pracy. Stanęłam przed Bogiem, aby się pomodlić i znaleźć odpowiedź na pytanie, jaką naukę powinnam wyciągnąć z tej sytuacji. Potem pomyślałam o fragmencie słów Bożych i odnalazłam go, aby przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Jakim próbom jesteście dziś w stanie sprostać? Czy odważycie się powiedzieć, że posiadacie mocny fundament i jesteście zdolni wytrwać w obliczu pokus? Czy dacie radę przezwyciężyć pokusy, na przykład te związane z byciem ściganym i prześladowanym przez szatana, te dotyczące statusu i prestiżu, bądź małżeństwa lub bogactwa? (Jesteśmy w stanie w mniejszym lub większym stopniu przezwyciężyć niektóre z nich). Ile jest poziomów takich pokus i pokusy z którego poziomu jesteście w stanie przezwyciężyć? Przykładowo: być może nie lękasz się, słysząc, że ktoś został pojmany pod zarzutem wiary w Boga, ani nie boisz się, widząc, jak inni zostają aresztowani i są poddawani torturom – lecz gdy to ciebie aresztują, gdy to ty znajdziesz się w takiej sytuacji, to czy będziesz w stanie wytrwać? To wielka pokusa, nieprawdaż? Powiedzmy na przykład, że znasz kogoś o całkiem dobrym człowieczeństwie, kogoś, kto jest żarliwy w swojej wierze w Boga, kto zrezygnował z rodziny i kariery, by wykonywać swój obowiązek, oraz wycierpiał wiele trudów. Aż nagle nadchodzi dzień, w którym ten człowiek zostaje aresztowany i skazany na karę więzienia za wiarę w Boga, po czym dowiadujesz się, że został śmiertelnie pobity. Czyż nie jest to dla ciebie swego rodzaju pokusa? Jak byś zareagował, gdyby coś takiego przytrafiło się tobie? W jaki sposób byś tego doświadczał? Czy poszukiwałbyś prawdy? W jaki sposób byś jej szukał? Co byś zrobił, aby w obliczu takiej pokusy wytrwać i zrozumieć intencję Boga, zyskując dzięki temu prawdę? Czy kiedykolwiek się nad tym zastanawiałeś? Czy łatwo przezwyciężyć tego rodzaju pokusy? Czy są one czymś szczególnym? Jak należy doświadczać rzeczy, które są wyjątkowe i sprzeczne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami? Jeśli nie masz żadnej ścieżki, to czy jesteś skłonny do narzekań? Czy potrafisz szukać prawdy w Bożych słowach i dostrzec istotę problemów? Czy jesteś w stanie wykorzystać prawdę do określenia właściwych zasad praktyki? Czyż nie to powinno cechować tych, którzy dążą do prawdy? W jaki sposób możesz poznać dzieło Boże? Jak powinieneś go doświadczać, aby uzyskać owoce osądzenia, oczyszczenia, zbawienia i udoskonalenia przez Boga? Jakie prawdy należy pojąć, by wyjaśnić niezliczone ludzkie pojęcia na temat Boga i pretensje wobec Niego? Jakie są najprzydatniejsze prawdy, w które powinieneś się zaopatrzyć; prawdy, które pozwolą ci wytrwać w obliczu rozmaitych prób? Jak wielka jest teraz wasza postawa? Do jakiego stopnia jesteście w stanie oprzeć się pokusom? Potraficie to określić? Jeżeli nie, to jest to wątpliwe” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Każde pytanie Boga przepełniało mnie wstydem. Dawniej miałam przeświadczenie, że odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, z pasją angażowałam się w swoje dążenia oraz ponosiłam wyrzeczenia i koszty. Chociaż kościół zmagał się z wieloma szeroko zakrojonymi aresztowaniami, nie czułam zbyt dużego strachu. Kilkoro braci i sióstr, których znałam, zostało aresztowanych, ale nie przeszkodziło mi to w wykonywaniu obowiązków. Jednak gdy dowiedziałam się, że Xiaodi stał się judaszem i wspólnikiem wielkiego czerwonego smoka i mnie wydał, zaczęłam się bać, że policja może mnie obserwować. Miałam wrażenie, że w każdej chwili mogę zostać aresztowana, więc w głębi serca byłam zalękniona i przerażona i straciłam wiarę w Boga. Zdałam sobie sprawę, że to, co wcześniej zdołałam zrozumieć, jest tylko doktryną pozbawioną jakiejkolwiek prawdorzeczywistości. W obliczu przeciwności i prób nie stanęłam przed Bogiem, żeby szukać Jego intencji, i nie myślałam o tym, jak nieść o Nim świadectwo. Zamiast tego byłam zniechęcona i zaniedbywałam pracę. Byłam naprawdę zbuntowana! W tamtym czasie miałam straszne wyrzuty sumienia. Pomyślałam o następujących słowach Boga: „Powinieneś poważnie traktować swoją postawę i swoją praktykę. W swojej wierze w Boga nie powinieneś po prostu zachowywać pozorów ze względu na kogokolwiek – to, czy w ostatecznym rozrachunku uda ci się zyskać prawdę i życie, zależy od tego, czy i jak będziesz do tego dążył” (Praktyka (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy spojrzałam na swoją postawę przez pryzmat Bożych wymagań, doznałam wstrząsu. Moja obecna postawa była słaba i nie posiadałam żadnej prawdorzeczywistości. Gdybym dalej tak ciągnęła, nie szukając sumiennie prawdy i nie zaopatrując się w nią, to w przypadku aresztowania byłoby mi bardzo trudno wytrwać. Nie chciałam, żeby moje podążanie za Bogiem ostatecznie zakończyło się upokorzeniem.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych i zrozumiałam, jakie znaczenie ma doświadczanie uszlachetniania i przeciwności. Zyskałam również pewne rozeznanie co do Xiaodi. Bóg Wszechmogący mówi: „Człowiek zostanie do końca uczyniony pełnym w Wieku Królestwa. Po dziele podboju człowiek zostanie poddany uszlachetnieniu i uciskowi. Ci, którzy podczas tego ucisku będą potrafili zwyciężyć i trwać przy świadectwie, będą tymi, którzy ostatecznie staną się pełni; staną się zwycięzcami. Podczas tego ucisku człowiek jest zobowiązany do przyjęcia uszlachetnienia, a owo uszlachetnienie jest ostatnią częścią Bożego dzieła. Jest to ostatnie uszlachetnianie człowieka przed zakończeniem całego Bożego dzieła zarządzania, a wszyscy, którzy naśladują Boga, muszą zaakceptować tę ostateczną próbę i muszą przyjąć to ostatnie uszlachetnianie. Ci, dla których ucisk jest udręczeniem, są pozbawieni dzieła Ducha Świętego i przewodnictwa Boga, ale ci, którzy zostali prawdziwie podbici i którzy prawdziwie szukają Boga, ostatecznie wytrwają; są oni tymi, którzy posiadają prawdziwe człowieczeństwo i prawdziwie kochają Boga. Bez względu na to, co Bóg czyni, zwycięzcy nie będą pozbawieni wizji i nadal będą wprowadzać prawdę w życie, niezawodnie dając świadectwo. To oni ostatecznie wyjdą z wielkiego ucisku. Nawet jeśli ci, którzy łowią w mętnych wodach, mogą jeszcze dziś być darmozjadami, nikt nie jest w stanie uciec od ostatecznego ucisku i nikt nie może uciec od ostatecznej próby. (…) Ci, którzy naprawdę naśladują Boga, są w stanie wytrzymać próbę swojego dzieła, podczas gdy ci, którzy nie podążają za Bogiem wiernie, nie są w stanie wytrzymać żadnej z Bożych prób. Prędzej czy później zostaną wyrzuceni, podczas gdy zwycięzcy pozostaną w królestwie. To, czy człowiek naprawdę poszukuje Boga, zależy od próby jego dzieła, to znaczy od prób Bożych, i nie ma to nic wspólnego z decyzją samego człowieka. Bóg nie odrzuca nikogo beztrosko; wszystko, co czyni, może całkowicie przekonać człowieka. Nie robi niczego, co jest niewidoczne dla człowieka, ani nie wykonuje żadnego dzieła, które nie byłoby w stanie go przekonać. O tym, czy wiara człowieka jest prawdziwa, czy też nie, świadczą fakty i człowiek nie może o tym decydować. Nie ma wątpliwości, że »pszenica nie może zamienić się w kąkol, a kąkol nie może zamienić się w pszenicę«. Wszyscy ci, którzy naprawdę kochają Boga, ostatecznie pozostaną w królestwie, a Bóg nikogo, kto naprawdę Go kocha, nie potraktuje źle” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że dzieło Boże dobiega końca. Jest to czas, w którym Bóg ujawni wszystkie kategorie ludzi. Bóg wykorzystuje aresztowania i prześladowania ze strony wielkiego czerwonego smoka oraz wszelkiego rodzaju próby i przeciwności, aby oddzielić prawdziwych wierzących od fałszywych wierzących, czyli pszenicę od kąkolu. Próby są dla każdej osoby wielkim testem. Bez względu na to, jakie próby i przeciwności ludzi spotykają, ci, którzy naprawdę wierzą w Boga i za Nim podążają, wolą fizycznie cierpieć, a nawet stracić życie, niż zdradzić interesy kościoła. Potrafią wytrwać, polegając na Bogu, jak wielu braci i sióstr, którzy po aresztowaniu wytrzymali upokorzenia i tortury ze strony policji. Bez względu na to, jakich nikczemnych i brutalnych metod używała policja, nigdy nie wyparli się Boga ani Go nie zdradzili. Jeśli chodzi zaś o tych, którzy nie mieli prawdziwej wiary, niezależnie od tego, jak bardzo entuzjastyczni się wydawali i w jak wielkim stopniu zdolni byli ponosić wyrzeczenia i koszty, znosić cierpienia i płacić cenę, to przecież gdy tylko się okazało, że mogą doznać uszczerbku na ciele, wyparli się Boga i Go zdradzili. Byli oportunistami, którzy wśliznęli się do domu Bożego i zostali zdemaskowani, stając w obliczu prześladowań i represji. W ten sposób Bóg wykorzystuje wielkiego czerwonego smoka, żeby ten świadczył dla Niego usługi, a prawdziwi wierzący zostają oddzieleni od fałszywych wierzących. Pszenica zostaje oddzielona od kąkolu. Na tym polega mądrość Bożego dzieła. Rozważając słowa Boga, poczułam w sercu jasność. Chociaż Xiaodi sprawiał wrażenie szczerego i lojalnego, a przez lata wiary w Boga nie tylko nie zrobił żadnych oczywistych złych rzeczy, ale miał na koncie nawet kilka dobrych uczynków, to nie był zainteresowany prawdą. Zazwyczaj niechętnie omawiał słowa Boże i chociaż wierzył w Boga od wielu lat, w ogóle nie miał prawdorzeczywistości. W obliczu tortur, gróźb i pokus ze strony wielkiego czerwonego smoka wyrzekł się Boga, zdradził Go i ujawnił informacje o pracy kościoła, stając się pachołkiem i wspólnikiem KPCh. Fakty pokazują, że kiedy dawniej ponosił wyrzeczenia i koszty, nie praktykował prawdy. Był kąkolem niesionym przez wiatr, zwykłym niedowiarkiem zdemaskowanym przez dzieło Boże. Zrozumiałam także, że nie można po prostu patrzeć na to, ile dobrych rzeczy ktoś z pozoru zrobił, aby stwierdzić, czy osoba ta posiada rzeczywistość, czy nie. Zamiast tego trzeba spojrzeć na to, czy osoba ta potrafi praktykować prawdę i nieść świadectwo w obliczu prób i prześladowań. Zdałam sobie sprawę, że podobnie jak Xiaodi skupiam się jedynie na pozornym znoszeniu cierpienia i ponoszeniu kosztów, a nie na wkładaniu wysiłku w prawdę. W ogóle nie miałam prawdorzeczywistości. Chociaż w przeciwieństwie do niego nie zrobiłam niczego, czym mogłabym zdradzić Boga, to gdy znalazłam się w niebezpieczeństwie, byłam zalękniona, przestraszona i zniechęcona. Zaniedbywałam pracę i utraciłam swoje świadectwo. Kiedy o tym myślałam, doszłam do wniosku, że sytuacja, w jakiej postawił mnie Bóg, jest nie tylko testem, ale także moim zbawieniem. Pozwoliła mi bowiem wyraźnie zobaczyć moją prawdziwą postawę i przekonać się, że jestem o krok od niebezpieczeństwa. Gdybym w dalszym ciągu nie dążyła do prawdy, w przypadku aresztowania zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana, jak Xiaodi. Powiedziałam Bogu w modlitwie, że jestem gotowa potraktować porażkę, która poniósł Xiaodi, jako ostrzeżenie i lekcję oraz chcę głęboko się nad sobą zastanowić i siebie poznać.

Potem rozmyślałam: „Jaka była podstawowa główna tego, że po tym, jak zostałam wydana przez judasza, popadłam w zniechęcenie?”. Przeczytałam następujące słowa Boga: „Wielu wyznawców Boga martwi się jedynie o to, jak uzyskać błogosławieństwa lub oddalić katastrofę. Kiedy tylko ktoś wspomni Boże dzieło i zarządzanie, milkną i tracą zainteresowanie. Sądzą, że zrozumienie tak uciążliwych kwestii nie wzbogaci ich życia, nie przyniesie żadnej korzyści. Dlatego, choć słyszeli pewne informacje o zarządzaniu Bożym, podchodzą do niego w niepoważny sposób. Nie postrzegają go jako czegoś cennego do przyjęcia, a tym bardziej nie są w stanie go pojąć przez uznanie za część swojego życia. Tacy ludzie mają tylko jeden prosty cel w podążaniu za Bogiem, a celem tym jest otrzymanie błogosławieństw. Ludziom takim nie chce się zważać na nic innego, co bezpośrednio nie dotyczy tego celu. Dla nich wiara w Boga prowadząca do otrzymania błogosławieństw jest najbardziej słusznym celem i centralną wartością ich wiary. Jeśli coś nie przyczynia się do realizacji tego celu, pozostają tym zupełnie niewzruszeni. Tak to dziś wygląda w przypadku większości wierzących w Boga. Ich cel i zamiar wydają się słuszne, ponieważ, czcząc Boga, jednocześnie ponoszą dla Niego koszty, oddają się Bogu i wykonują swoją powinność. Poświęcają swoją młodość, rodzinę i karierę, spędzając nawet lata zajęci, z dala od domu. Dla dobra swojego najważniejszego celu zmieniają swoje zainteresowania, poglądy na życie, a nawet kierunek, którego szukają w życiu, jednak nie potrafią zmienić celu swojej wiary w Boga. Uganiają się tu i tam za swoimi ideałami. Bez względu na to, jak długa jest droga i jak wiele na niej trudności oraz przeszkód, pozostają nieustępliwi i niestraszna im śmierć. Jaka siła sprawia, że trwają w takim poświęceniu? Czy to ich sumienie? Czy to ich wspaniały i szlachetny charakter? A może determinacja do walki z siłami zła po sam kres? Albo wiara, aby dać świadectwo Bogu, nie oczekując nagrody? Czy to ich lojalność, dla której gotowi są oddać wszystko, by wypełnić wolę Boga? Czy to może ich duch poświęcenia, aby zawsze zrezygnować z osobistych, przesadnych potrzeb? Dla kogoś, kto nigdy nie poznał dzieła Bożego zarządzania, tak wielkie oddanie jest po prostu cudem! Przez chwilę nie rozmawiajmy o tym, ile ci ludzie dali z siebie. Jednakże ich zachowanie warte jest naszej szczegółowej analizy. Oprócz korzyści, z którymi się mocno utożsamiają, czy mogą istnieć jakiekolwiek inne powody, aby te osoby, które nigdy nie rozumiały Boga, tak wiele dla Niego poświęcały? Odkrywamy tu wcześniej nieokreślony problem – Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże obnażają pobudki i zapatrywania ludzi, kryjące się za ich wiarą w Boga. Ludzie wierzą w Niego nie po to, aby zyskać prawdę i życie, ale po to, aby otrzymać wieczne błogosławieństwa. Bóg dokładnie obnażył moje zachowanie. Pomyślałam o tym, jak wcześniej z entuzjazmem ponosiłam koszty. Bez względu na to, w jakim niebezpieczeństwie się znalazłam, nigdy nie przestałam wykonywać swoich obowiązków, ponieważ byłam przekonana, że dzięki ciągłemu ponoszeniu kosztów mogę liczyć na Bożą ochronę, a ostatecznie na dobre przeznaczenie i dobry wynik. Kiedy zostałam zdradzona przez judasza i stałam się osobą poszukiwaną, w związku z czym w każdej chwili groziło mi aresztowanie, martwiłam się, że gdybym nie była w stanie znieść tortur i zdradziła Boga, to utraciłabym szansę na zbawienie. Miałam poczucie, że moja nadzieja na uzyskanie błogosławieństw legła w gruzach, dlatego straciłam wiarę w Boga i nie chciałam zajmować się pracą kościoła. Zrozumiałam, że za wszystkimi moimi poświęceniami i poniesionymi kosztami stała wyłącznie chęć otrzymania błogosławieństw. Kiedy czułam, że mam nadzieję na uzyskanie błogosławieństw, aktywnie i energicznie wykonywałam swoje obowiązki, ale kiedy zorientowałam się, że nie mogę na to liczyć, zniechęciłam się. Energia, którą wkładałam w swoje dążenia, a także motywacja do wykonywania obowiązków, jaką kiedyś miałam, wyparowały jak poranna mgła. Fakty pokazały, że choć wierzyłam w Boga przez wiele lat, moja relacja z Bogiem jest niczym relacja pracownika z pracodawcą: z pozoru sie poświęcałam i ponosiłam koszty, żeby w zamian otrzymać od Boga korzyści i dobre przeznaczenie. Ponosiłam wprawdzie koszty, ale było to działanie pełne fałszu i podstępu. Nie miałam nawet odrobiny szczerości wobec Boga. Byłam naprawdę samolubna i podła, co budziło Bogu wstręt i pogardę. Gdyby nie wykorzystał tych okoliczności, żeby mnie zdemaskować, nadal trwałabym przy swoim błędnym zapatrywaniu na dążenia. Zachowałabym wiarę aż do końca, ale tylko po to, by zostać ostatecznie porzuconą i wyeliminowaną przez Boga. Gdy to zrozumialam, poczułam, że za sposobem, w jaki Bóg rozporządzał tymi okolicznościami, kryje się Jego usilna intencja. Wszystko, co mi się przydarzyło, miało oczyścić moją wiarę w Boga ze skaz, skorygować moje błędne zapatrywania na dążenia i zaprowadzić mnie na właściwą ścieżkę. To była Boża miłość i Boże zbawienie dla mnie. Ja jednak źle rozumiałam Boga i się na Niego skarżyłam. Byłam naprawdę pozbawiona rozumu! Zbyt mocno zraniłam Boże serce!

Później zdałam sobie sprawę, że byłam taka struchlała i przelękniona również dlatego, że bałam się śmierci. Koncentrując się na tym problemie, przeczytałam następujące słowa Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po rozważeniu słów Bożych zrozumiałam, że ciągle żyłam w lęku i strachu głównie dlatego, że za bardzo ceniłam swoje życie oraz bałam się aresztowania i zgonu wskutek pobicia. Lęk przed śmiercią był moją zgubną słabością. Chociaż nie zostałam aresztowana, byłam tak bardzo przerażona, że nie byłam nawet w stanie wykonywać swoich obowiązków. Gdybym została zatrzymana, tym bardziej nie potrafiłabym wytrwać i w każdej chwili mogłabym zdradzić Boga. Skoro ciągle bałam się aresztowania i żyłam w ten sposób, starając się jedynie ocalić własną skórę, czym w oczach Boga różniłam się od kogoś, kto jest martwy? Myślałam o tych wszystkich ludziach, którzy stali się judaszami. Bardzo pragnęli żyć i bali się śmierci. Aby przeżyć, nie wahali się wydać braci i sióstr ani zdradzić Boga. Stali się symbolem upokorzenia. Jaki sens miało takie życie? Pan Jezus powiedział: „Kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z Mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). Uczniowie, którzy podążali za Panem Jezusem, byli prześladowani za krzewienie Bożej ewangelii. Niektórzy zostali rozerwani przez pięć koni, inni ukamienowani, a Piotra ukrzyżowano głową w dół. Wszyscy oddali swoje życie, aby dać donośne świadectwo o Bogu. Choć ich ciała były martwe, to ich dusze powróciły do Boga. W dniach ostatecznych KPCh aresztowała wielu braci i sióstr za krzewienie ewangelii królestwa Bożego i poddawała ich rozmaitym torturom. Nawet gdy zostają pobici na śmierć lub okaleczeni, nie wypierają się Boga. Cierpią prześladowania w imię sprawiedliwości. Jest to najcenniejsza i najbardziej znacząca rzecz. Gdy się z nimi porównałam, było mi naprawdę wstyd. W obliczu prześladowań i przeciwności musiałam wykonywać swoje obowiązki. Nawet gdybym została aresztowana przez KPCh i pobita na śmierć lub okaleczona, byłoby to cierpienie w imię sprawiedliwości, a gdybym miała umrzeć, byłaby to śmierć w chwale.

W czerwcu 2024 roku otrzymałam list. Siostra, która została aresztowana, a następnie zwolniona, pisała w nim, że kiedy policja ją przesłuchiwała, zadawała szczegółowe pytania dotyczące obowiązków, które wykonywaliśmy w ubiegłym roku. Pomyślałam: „Skoro KPCh tak szczegółowo przesłuchuje braci i siostry, chcą nas znaleźć za wszelką cenę i wszystkich nas aresztować!”. Nie mogłam opanować zdenerwowania. „KPCh nadal próbuje nas schwytać. Jestem kierowniczką i jedną z najbardziej poszukiwanych osób. Gdy policja mnie aresztuje, z pewnością pobiją mnie tak, że będę o krok od śmierci. Jeśli mnie zatłuką na śmierć, nie będę już miała szansy na wykonywanie obowiązków. Jak będę mogła wówczas dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia?”. Zdałam sobie sprawę, że znów myślę o własnych interesach. Przypomniałam sobie końcową scenę z filmu „Niebezpieczna podróż ewangelizacyjna”. Główny bohater do samego końca był ścigany przez KPCh, a mimo to nadal głosił ewangelię i dawał świadectwo o Bogu. Kiedy przypomniałam sobie tę scenę i końcową piosenkę, poczułam w sercu ogromną inspirację. Skoro Bóg z góry przesądził o tym, że będę w Niego wierzyć w kraju wielkiego czerwonego smoka, muszę być gotowa cierpieć i oddać życie. W przeciwnym razie nie byłabym w stanie dalej podążać tą ścieżką. Bez względu na to, z jakimi okolicznościami będę musiała się w przyszłości zmierzyć, muszę zawsze wykonywać swoje obowiązki. Później siostra, z którą współpracowałam, i ja działałyśmy oddzielnie. Omawiałyśmy z braćmi i siostrami środki zapobiegawcze i nadal wykonywałyśmy obowiązki, nie zapominając przy tym o bezpieczeństwie. Patrząc wstecz na ostatnie kilkanaście miesięcy, kiedy byłam ścigana przez KPCh i ciągle musiałam się ukrywać, doszłam do wniosku, że chociaż doświadczyłam pewnego cierpienia i uszlachetniania, zyskałam coś, czego w komfortowych warunkach nigdy nie mogłabym zyskać. Dokładnie tak, jak mówi Bóg: „Powiedzcie Mi, kto spośród miliardów ludzi na całym świecie jest tak błogosławiony, że może słuchać wielu słów Boga, rozumieć wiele prawd życiowych i pojmować tak wiele tajemnic? Kto spośród nich może osobiście otrzymywać Boże przewodnictwo, Boże zaopatrywanie, Bożą troskę i ochronę? Kto ma takie błogosławieństwo? Bardzo niewielu. Dlatego to, że wy, w niewielkiej liczbie, możecie dziś żyć w domu Bożym, otrzymać Jego zbawienie i Jego dary, sprawia, że warto było, nawet gdybyście mieli w tej chwili umrzeć. Dostąpiliście wielkiego błogosławieństwa, zgadza się? (Tak). Patrząc z tej perspektywy, ludzie nie powinni przerażać się śmiercią ani dawać się jej ograniczać. Choć nie dane wam było cieszyć się chwałą i bogactwem świata, to przecież otrzymaliście miłosierdzie Stworzyciela i usłyszeliście tak wiele Bożych słów – czy nie jest to ogromne szczęście? (Jest). Bez względu na to, jak długie jest twoje życie, warto żyć i niczego nie żałować, bo przez cały ten czas wykonywałeś obowiązki w domu Bożym, pojąłeś prawdę i tajemnice życia, zrozumiałeś ścieżkę i cele, do jakich należy dążyć – tak wiele zyskałeś! Twoje życie warte było zachodu! Nawet jeśli nie potrafisz tego dokładnie wyjaśnić, jesteś w stanie praktykować niektóre prawdy i posiadasz jakąś rzeczywistość, a to dowodzi, że zyskałeś to, czego potrzeba do życia, i zrozumiałeś niektóre prawdy dzieła Bożego. Zyskałeś tak wiele – prawdziwą obfitość – to takie ogromne błogosławieństwo! Od zarania dziejów ludzkości nikt, przez wszystkie wieki, nie cieszył się tym błogosławieństwem, jakie dziś stało się waszym udziałem. Czy jesteście gotowi teraz umrzeć? Ta gotowość czyni waszą postawę wobec śmierci prawdziwie uległą, zgadza się? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Myślałam o tym, jaka jestem zepsuta. Dziś jednak nadal mam to szczęście, że mogę podążać za Bogiem, doświadczać prześladowań i represji w kraju wielkiego czerwonego smoka oraz przechodzić szkolenie królestwa Bożego. To moje największe błogosławieństwo. Sytuacja, w której zostałam postawiona, otworzyła mi oczy na moją prawdziwą postawę i zmieniłam swoje zapatrywania na gonitwę za błogosławieństwami oraz porzuciłam błędną ścieżkę, którą podążałam w swojej wierze w Boga. Tym oto sposobem Bóg mi błogosławił. Myśli te sprawiły, że zapłakałam z wdzięczności. Nie potrafiłam wyrazić słowami, co w tamtej chwili poczułam. W głębi sercu raz po raz dziękowałam Bogu. Teraz, bez względu na to, w jak bardzo niebezpiecznej sytuacji się znajduję i czy w przyszłości będę miała dobry wynik i dobre przeznaczenie, jestem gotowa podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom oraz wypełniać swój obowiązek.


100. Znoszenie upokorzeń i nadużyć

Autorstwa Ye Hui, Chiny

Pewnego ranka w listopadzie 2007 roku, gdy zgromadziliśmy się w domu siostry Liu Hua, kilkunastu policjantów nagle wtargnęło na podwórko i zanim zdążyliśmy zareagować, wbiegli do domu, krzycząc: „Nie ruszać się!”. Był straszny chaos i bardzo się bałam, więc modliłam się do Boga. Policjanci przeszukali dom Liu Hua. Wkrótce wywrócili go do góry nogami i znaleźli książki i płyty DVD ze słowami Bożymi, które były tam przechowywane. Następnie szybko przeszukali nas siłą i znaleźli w mojej kieszeni materiały dotyczące finansów i liczby członków kościoła. Naprawdę się martwiłam. Bałam się, że w ten sposób pociągnę za sobą braci i siostry, więc po cichu modliłam się do Boga, prosząc Go, by ich chronił. W tym momencie jeden z policjantów chwycił Liu Hua i zapytał: „Czy w twoim domu są jeszcze jakieś książki lub fundusze kościelne?”. Nie odpowiedziała. Wtedy funkcjonariusz, ignorując jej podeszły wiek, popchnął ją tak gwałtownie, że Liu Hua upadła ciężko na ziemię i straciła przytomność. Zobaczyłam ją leżącą nieruchomo na ziemi, z bladą twarzą. Chciałam podbiec i pomóc jej wstać, ale niespodziewanie dwaj funkcjonariusze chwycili mnie za ramiona i zaciągnęli do samochodu. Inni funkcjonariusze poszli po Liu Hua, a widząc ją nieprzytomną na ziemi, poszli aresztować innych. Pomyślałam: „Partia Komunistyczna nienawidzi Boga i gdy tylko schwytają kogoś, kto głosi ewangelię, będą go torturować. Niektórzy są bici i okaleczani, inni skazywani na więzienie. W szczególności kluczowi przywódcy i pracownicy są bici na śmierć bez żadnych konsekwencji. Teraz kiedy zostałam aresztowana i znaleźli przy mnie materiały dotyczące finansów i liczby członków kościoła, na pewno pomyślą, że jestem przywódczynią kościoła, i nie odpuszczą tak łatwo”. Byłam przerażona. Nie wiedziałam, jakie tortury zastosuje wobec mnie policja. Gdybym nie wytrzymała i stała się judaszem, byłoby to obrazą Bożego usposobienia. Nie mogłam stać się judaszem. Wciąż modliłam się do Boga: „Boże, tak bardzo się teraz boję. Nie wiem, jak potraktuje mnie policja. Proszę, chroń mnie i daj mi wiarę. Jestem gotowa wytrwać w moim świadectwie!”. Po modlitwie pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz pozwolić Mu rozporządzać sobą wedle Jego woli i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz być gotów znieść ból rezygnacji z tego, co kochasz, być gotów na gorzkie łzy, by zadowolić Boga. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże przyniosły wiele spokoju mojemu sercu. Bóg dopuszcza, aby spotkały nas cierpienie i próby, aby udoskonalić naszą wiarę. W obliczu aresztowania i prześladowań okazałam się tchórzliwa i przerażona torturami. Zobaczyłam, że moja wiara w Boga nie była szczera. Nie powinnam dłużej brać pod uwagę swojej cielesności i bez względu na to, jakie tortury stosowała wobec mnie policja, musiałam polegać na Bogu i wytrwać w moim świadectwie. Nawet gdybym miała umrzeć, nigdy nie stałabym się judaszem.

Kiedy dotarliśmy na posterunek policji, dwaj funkcjonariusze przesłuchiwali mnie agresywnie: „Kto jest przywódcą kościoła? Gdzie są pieniądze kościoła?”. Przesłuchiwali mnie do ósmej wieczorem, a kiedy zobaczyli, że nic nie mówię, przewieźli mnie do aresztu śledczego. O tej porze roku było naprawdę zimno. Dwie funkcjonariuszki siłą rozebrały mnie do naga i przeszukały. Następnie zamknęły mnie i dwie inne siostry w sali. Nie pozwoliły nam nic zjeść, dały nam tylko cienki koc i surowo powiedziały: „Zamarzajcie sobie na śmierć! Kto powiedział, że możecie podążać za Bogiem Wszechmogącym? Nawet nie myślcie o jedzeniu, skoro ciągle jeszcze macie tę swoją wiarę!”. Tej nocy cała nasza trójka pocieszała się nawzajem i dodawała sobie otuchy. Zrozumiałyśmy, że aresztowanie i prześladowania były Bożą próbą, i że musimy nieść świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak torturowała nas policja, nawet gdyby pobili nas na śmierć, nigdy nie poszłybyśmy na kompromis z szatanem! Nabrałyśmy wiary i siły. Choć byłyśmy zmarznięte i głodne, nie wydawało się to już takie nie do zniesienia.

Następnego dnia policja znów mnie przesłuchiwała. Jeden z funkcjonariuszy mocno uderzył mnie w głowę i powiedział: „Kto jest przywódcą twojego kościoła, wiedźmo? Kto dał ci dokumenty finansowe kościoła? Jeśli nam powiesz, wypuścimy cię dzisiaj, ale jeśli nic nie powiesz, to nas popamiętasz!”. W obliczu ich bezlitosnego przesłuchiwania, modliłam się do Boga w duchu, prosząc Go, by chronił moje serce. Widząc, że nic nie mówię, jeden z funkcjonariuszy wpadł w złość i powiedział: „Jeśli nie będziesz mówić, mamy sposoby, by cię torturować! Skażemy cię na dziesięć lat!”. Inny powiedział: „Wyślę cię na chińską Syberię, żebyś poczuła, jak to jest tam cierpieć. Zobaczymy wtedy, czy dalej będziesz taka uparta!”. Wciąż mnie kusili i próbowali zmusić do odpowiedzi. A ja po prostu modliłam się i polegałam na Bogu w moim sercu, i nie dałam się złapać w ich pułapkę. O ósmej rano trzeciego dnia czterech funkcjonariuszy wezwało mnie, by zrobić mi zdjęcie. Jeden z nich powiedział ze sztucznym uśmiechem: „Czy wiesz, dlaczego robimy ci zdjęcie? Żywisz się jedzeniem Partii Komunistycznej, ale nie wierzysz w Partię Komunistyczną, a zamiast tego wierzysz w Boga i głosisz ewangelię. Jeśli teraz wszyscy zaczną wierzyć w Boga, to kto będzie wierzył w Partię Komunistyczną? Sprzeciwiasz się Partii Komunistycznej! Z twoim entuzjazmem do głoszenia ewangelii zasługujesz na dziesięć lat więzienia. Opublikujemy twoje zdjęcie w telewizji, by wszyscy mogli je zobaczyć. Sprawimy, że będziesz się wstydziła pokazywać swoją twarz publicznie!”. Po tych słowach uśmiechnął się i szarpnął mnie za ramię, by siłą zrobić mi zdjęcie. Byłam wściekła, ale też zaniepokojona, myśląc: „Jeśli policja ogłosi w telewizji, że zostałam aresztowana za moją wiarę, i podburzy opinię publiczną, co pomyślą o mnie moi przyjaciele i krewni? Sąsiedzi mogą mnie wyśmiać. Jak mogłabym pokazać się publicznie? Czy moje dzieci będą się mnie wstydzić i odrzucą mnie?”. Te myśli sprawiły, że poczułam się całkowicie wyczerpana. Zdałam sobie sprawę, że moje serce oddaliło się od Boga, więc szybko pomodliłam się do Niego, prosząc Go, by chronił moje serce. W tym czasie pomyślałam o tych słowach Bożych: „Nie ma pośród was nikogo, kto byłby chroniony prawem, natomiast prawo was karze. Nawet bardziej problematyczne jest to, że ludzie was nie rozumieją: czy to wasi krewni, rodzice, przyjaciele, czy koledzy z pracy – nikt was nie rozumie. Kiedy Bóg was opuszcza, niemożliwe jest, byście dalej żyli na ziemi, niemniej ludzie mimo wszystko nie mogą znieść rozłąki z Bogiem, co jest właśnie znaczeniem podboju ludzi przez Boga i jest Bożą chwałą. To, co odziedziczyliście tego dnia, przewyższa to, co na przestrzeni wieków otrzymali apostołowie i prorocy, a nawet to, co dostali Mojżesz oraz Piotr. Błogosławieństw nie można zyskać w dzień czy dwa; należy na nie zasłużyć, płacąc wysoką cenę. Chcę przez to powiedzieć, że musicie posiadać miłość, która przeszła oczyszczenie, musicie mieć wielką wiarę i posiadać wiele prawd, których zdobycia wymaga od was Bóg; co więcej, musicie zwrócić się ku sprawiedliwości, nie dając się zastraszyć ani nie stosując uników, a także musicie posiadać serce miłujące Boga, które nie osłabnie aż do śmierci. Musicie być zdeterminowani, w waszym usposobieniu życiowym muszą pojawić się zmiany, wasze zepsucie musi zostać uleczone, musicie bez skargi przyjąć wszystkie rozporządzenia Boga, a także podporządkować się nawet za cenę śmierci. To właśnie powinniście osiągnąć, taki jest ostateczny cel dzieła Boga i to jest to, czego Bóg oczekuje od tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że aresztowania i prześladowania chrześcijan przez Partię Komunistyczną oraz próby nakłonienia opinii publicznej, by nas oczerniała i atakowała, mają na celu zmuszenie nas do zdrady Boga. Czy nie wpadłam w sieć szatana, będąc negatywnie nastawiona i niespokojna, ponieważ bałam się ośmieszenia? Aresztowanie i znoszenie upokorzeń za wiarę w Boga jest prześladowaniem za sprawiedliwość i jest to chwalebna rzecz, ale ja bałam się, że zostanę wyśmiana. Czy to nie pokazuje, że nie potrafię odróżnić dobra od zła? Czerpałam tak wiele z podlewania i opatrzności Bożych słów, a teraz gdy Bóg potrzebował mnie do złożenia świadectwa, myślałam o swojej cielesności i zaspokajałam moją próżność i pychę. Naprawdę brakowało mi sumienia! Myśląc o tym, poczułam głębokie wyrzuty sumienia i pomyślałam: „Nieważne, co mi dzisiaj zrobią, nawet jeśli pokażą moje zdjęcie w telewizji, by mnie oczernić i sprawić, że ludzie będą mnie wyśmiewać i odrzucać, nadal będę niewzruszona w moim świadectwie i nigdy nie zdradzę Boga!”.

Po zrobieniu zdjęcia policjanci zabrali mnie z powrotem do pokoju przesłuchań. Jeden z funkcjonariuszy wyjął z mojej torby dokumenty dotyczące finansów i liczby członków kościoła, rzucił je na stół i patrząc na mnie, krzyknął: „Dzisiaj musisz dokładnie wyjaśnić, skąd pochodzą te rzeczy! Jeśli tego nie zrobisz, dostaniesz wyrok dziesięciu lat więzienia!”. Widząc, że nie odpowiadam, wściekle dźgnął mnie palcem w głowę i powiedział: „Ty stara raszplo, widziałem wiele takich jak ty. Jeśli nie przyznasz się dzisiaj, ryzykujesz marną resztką życia, która ci została! Mamy pięć zespołów, które będą cię przesłuchiwać. Zobaczymy, kto kogo przetrzyma!”. To sprawiło, że poczułam strach. Pomyślałam o tym, jak niektórzy bracia i siostry po aresztowaniu byli torturowani bambusowymi kijami wbijanymi pod paznokcie, innych zmuszano do picia wody pieprzowej. Zastanawiałam się, czy zrobią mi to samo, jeśli będę milczeć. Gdyby mnie torturowali i wsadzili do więzienia na kilka lat, czy byłabym w stanie to znieść? Miałam ponad 50 lat, stan mojego zdrowia nie był najlepszy. Co jeśli zamęczyliby mnie na śmierć? Modliłam się do Boga w sercu, prosząc Go, by dał mi siłę. W tym momencie pomyślałam o słowach Bożych: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest ludzka wiara, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Bez względu na to, z jakim cierpieniem lub próbą musiałam się zmierzyć, musiałam polegać na swojej wierze i trwać mocno w swoim świadectwie. Tylko w ten sposób Bóg mógł mnie udoskonalić. Myślałam o cierpieniu Hioba, którego doświadczył z powodu pokusy szatana. Kiedy stracił ogromne stada bydła i owiec, wielkie bogactwo oraz dzieci, a całe jego ciało pokryło się bolesnymi wrzodami, Hiob wciąż miał wiarę w Boga. Wolał przeklinać własne ciało niż narzekać na Boga. Wciąż wychwalał Jego imię. W ten sposób trwał mocno w swoim świadectwie, czym upokorzył szatana i zaskarbił sobie Bożą aprobatę i błogosławieństwa. Moje pojmanie i prześladowanie było kuszeniem mnie przez szatana, ale była to też próba, na którą wystawiał mnie Bóg. Musiałam podążać za przykładem Hioba i nie narzekać na Boga, nawet jeśli oznaczało to śmierć. Musiałam polegać na Bogu, by wytrwać w moim świadectwie i zawstydzić szatana. Od tamtej pory bez względu na to, jak przesłuchiwała mnie policja, nic nie mówiłam. Widząc, że nie mogą nic ode mnie wyciągnąć, policjanci powiedzieli innemu zespołowi: „Znajdźcie sposób, by otworzyć jej usta. W tych dokumentach jest mowa o sporych pieniądzach. Zmuście ją do wyznania szczegółów dotyczących pieniędzy i przywódców kościoła. Nie pozwólcie jej spać, dopóki nie zacznie mówić!”. Drugi zespół policji składał się z dwóch młodych mężczyzn. Stanęli po obu moich stronach i mocno uderzyli mnie pięściami w ramiona, żądając wydania przywódców kościoła. Poczułam się słabo. Siedziałam na stołku, cała drżałam i nie mogłam mówić. Nie dali za wygraną i nadal bili mnie pięściami. Po chwili przyszedł szef Biura Bezpieczeństwa Publicznego i zgrzytając zębami powiedział: „Nadal się nie przyznałaś po tak długim czasie? Kto dał ci dokumenty finansowe kościoła? Jeśli nie powiesz nam dzisiaj, to będzie po tobie!”. Gdy to usłyszałam, serce zaczęło mi walić, więc szybko pomodliłam się do Boga: „Boże, wygląda na to, że nie pozwolą mi odejść. Nie mogę sama tego przezwyciężyć, jestem gotowa polegać na Tobie. Bez względu na to, jak będą mnie torturować, nigdy nie będę judaszem!”. W tym momencie nagle poczułam burczenie w brzuchu i zaczęłam wymiotować. Policjanci odsunęli się, widząc, że wymiotuję na wszystkie strony. Skorzystałam z okazji, chwyciłam ze stołu dokumenty dotyczące finansów i liczby członków kościoła i wytarłam się nimi. Następnie rzuciłam je na ziemię i podeptałam, by je zniszczyć, co rozwścieczyło policjantów i sprawiło, że pobledli. W tym momencie szef Biura Bezpieczeństwa Publicznego otrzymał telefon informujący go, że jego teściowa zmarła i że musi pędzić do domu. Musieli więc przerwać przesłuchanie. Wiedziałam, że to Boża ochrona i byłam Mu głęboko wdzięczna. Policjanci przesłuchiwali mnie w sumie osiem razy, ale nie uzyskali ode mnie żadnych informacji, więc w końcu wysłali mnie do aresztu śledczego.

W areszcie dwie funkcjonariuszki zabrały mnie do małego pokoju i zbeształy: „Zedrzemy z ciebie skórę, ty stara wiedźmo!”. Następnie wzięły nożyczki i odcięły każdy guzik od mojego ubrania. Potem rozebrały mnie i wyrzuciły moje buty. Po inspekcji kazały mi przejść boso przez dziedziniec do innego pokoju. Czułam się całkowicie upokorzona, byłam bardzo zła i przygnębiona, więc modliłam się do Boga. Pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi. To poprzez cierpienie ludzi, poprzez ich potencjał oraz poprzez wszystkie szatańskie skłonności ludzi żyjących w tym nieczystym kraju, Bóg dokonuje swojego dzieła oczyszczenia oraz podboju, aby w ten sposób mógł zdobyć chwałę i mógł pozyskać tych, którzy będą nieść świadectwo o Jego czynach. Takie jest pełne znaczenie wszystkich poświęceń Boga względem tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki oświeceniu przez słowa Boże zrozumiałam, że po moim pojmaniu i upokorzeniu, chociaż moje ciało trochę ucierpiało, a moja duma została nadszarpnięta, cierpiałam dla sprawiedliwości i dla zdobycia prawdy. To cierpienie było cenne i znaczące. Bycie prześladowaną pomogło mi również zyskać rozeznanie i wyraźniej dostrzec niegodziwość i bezwstyd wielkiego czerwonego smoka. Zaczęłam się nim brzydzić i odrzucać go z całego serca. Myśląc o tym, nie czułam już wstydu i postanowiłam wytrwać w moim świadectwie, aby zawstydzić szatana.

Po trzydziestu dniach spędzonych w areszcie śledczym policja oskarżyła mnie o „zakłócanie porządku publicznego” i skazała mnie na rok reedukacji przez pracę. W obozie pracy przebywałam razem z 20 innymi osobami w pokoju o powierzchni około 10 metrów kwadratowych, praca zaczynała się codziennie o godzinie szóstej rano. Policja stale przydzielała nam zadania, a jeśli ich nie wykonaliśmy, nie wolno nam było jeść ani spać, a w nocy musieliśmy wyrabiać nadgodziny. Niezależnie od tego, czy był dzień, czy noc, gdy tylko zostaliśmy wezwani do przeniesienia czegoś, musieliśmy natychmiast wyruszyć i zanieść od 30 do 35 kilogramów różnych rzeczy na trzecie piętro. Jeśli poruszaliśmy się wolno, policjanci krzyczeli na nas i nas karcili. Kiedy docierałam na drugie piętro, nie byłam w stanie się ruszyć i upadałam na każdym kroku. Musiałam wczołgać się na trzecie piętro. Po wszystkim byłam wyczerpana i zlana potem, a moje nogi były osłabione. Po ukończeniu zadania nie miałam czasu na złapanie oddechu, bo natychmiast dostawaliśmy kolejne zadanie. Każdego dnia pracowałam, jakby od tego zależało moje życie, obawiając się kary lub przedłużenia wyroku, jeśli nie wykonam zadań. Często kończyłam z bólami i zawrotami głowy, a kilka razy prawie zemdlałam. Po całym dniu pracy musiałam stać na straży przez dwie godziny w nocy i nie zasnąć, opierając się o ścianę lub swobodnie się poruszając, a wszelkie naruszenia skutkowały karą i besztaniem. Kiedy w końcu przyszedł czas na sen, to również było udręką, ponieważ na łóżku o szerokości jednego metra spały cztery osoby i musiałam wcisnąć się obok nich, by jakoś się położyć. Nie mogłam się obrócić ani poruszyć, ponieważ inni więźniowie krzyczeli na mnie za każdy ruch. Moje nogi zwisały z łóżka, z zimna dostawałam skurczy. Często śniły mi się koszmary, w których byłam aresztowana lub przesłuchiwana, i budziłam się zlana zimnym potem. Zawsze byliśmy głodni, a kiedy przychodził czas na posiłek, ci z nas, którzy wierzyli w Boga, otrzymywali tylko cienkie, wodniste jedzenie, bez żadnego tłuszczu. W obozie pracy każdy dzień zdawał się trwać rok. Każdego dnia myślałam: „Kiedy te mroczne i nędzne dni dobiegną końca?”. Czułam się bardzo słaba, więc modliłam się do Boga. Myślałam o tych słowach Bożych: „Jeśli bez względu na to, w jaki sposób działa Bóg i bez względu na twoje otoczenie, jesteś w stanie dążyć do życia i poszukiwać prawdy, dążyć do zdobycia wiedzy o dziele Boga i szukać poznania Jego uczynków, a także potrafisz postępować w zgodzie z prawdą, jest to posiadanie prawdziwej wiary i dowodzi to, że nie utraciłeś wiary w Boga. Prawdziwą wiarę w Boga możesz mieć tylko wtedy, gdy w trakcie uszlachetniania potrafisz wytrwać w dążeniu do prawdy, szczerze miłować Boga i nie żywić w stosunku do Niego żadnych wątpliwości oraz jeśli bez względu na to, co Bóg czyni, wciąż praktykujesz prawdę, aby Go zadowolić i umiesz szukać Jego intencji naprawdę głęboko oraz troszczyć się o nie” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czy kiedykolwiek przyjęliście błogosławieństwa, które były dla was przeznaczone? Czy kiedykolwiek dążyliście do obietnic, które wam złożono? Prowadzeni przez Moje światło z pewnością przełamiecie ucisk sił ciemności. Pośród mroku z pewnością nie zgubicie przewodnictwa tego światła. Bez wątpienia będziecie panami wszystkich rzeczy. Z pewnością będziecie zwycięzcami w obliczu szatana. Podczas upadku kraju wielkiego czerwonego smoka z pewnością stać będziecie pośród niezliczonych ludzi jako dowód Mojego zwycięstwa. Na pewno będziecie stanowczy i niezłomni w ziemi Sinim. W wyniku cierpień, które znosicie, odziedziczycie Moje błogosławieństwa i z pewnością promienieć będziecie Moim światłem chwały w całym wszechświecie” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 19, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże naprawdę mnie pocieszyły i zachęciły. Zwycięzca to ktoś, kto pośród prześladowań i ucisku może nadal praktykować prawdę, pokonać szatana i nieść świadectwo o Bogu. Ale ja stałam się negatywnie nastawiona i słaba z powodu niewielkiego cierpienia. Jak mogłam pokonać szatana w taki sposób? Możliwość znoszenia tych trudności i dawania świadectwa o Bogu była dla mnie wywyższeniem i błogosławieństwem Boga. Mając to na uwadze, czułam, że to cierpienie jest cenne i znaczące, i byłam gotowa poddać się Bogu i polegać na Nim, by go doświadczyć. W ten sposób, polegając na modlitwie i przewodnictwie Bożych słów, przetrwałam rok w więzieniu. Zanim opuściłam obóz pracy, schudłam ponad trzynaście kilogramów, a na moich rękach pozostały trwałe ślady.

Po tym jak opuściłam obóz pracy, Partia Komunistyczna nie poluzowała swojego nadzoru nade mną. Wysłali do wioski informatora, który miał mnie obserwować, aby sprawdzić, czy nadal wierzę w Boga lub czy uczęszczam na zgromadzenia. Żyłam jak zamknięta w ramie obrazu. Nie mogłam uczestniczyć w zgromadzeniach ani głosić ewangelii, więc nie miałam innego wyjścia, jak tylko opuścić dom, by wykonywać swoje obowiązki. Przez te lata ludzie z posterunku policji często przychodzili do mojego domu, by przesłuchiwać męża na temat mojego miejsca pobytu. Często dzwonili do mojego syna i synowej, namawiając ich, by mnie odnaleźli. Pewnego dnia moja synowa spotkała mnie na ulicy i nalegała, bym wróciła z nią do domu. Kiedy tam dotarliśmy, mój syn ze łzami w oczach powiedział: „Odkąd nie ma cię w domu, policjanci ciągle dzwonią. Nie możemy zaznać spokoju! Wiemy, że twoja wiara w Boga jest dobra, ale Partia Komunistyczna się jej sprzeciwia. Jeśli nadal będziesz wierzyć w Boga, nie pozwolą naszym dzieciom chodzić do szkoły, a nasze życie stanie się nie do zniesienia. Musisz wybrać: twój Bóg czy ta rodzina?”. Słysząc to, pomyślałam: „Jeśli nadal będę wierzyła w Boga i głosiła ewangelię, moja relacja z synem i synową rozpadnie się i nie będą się o mnie troszczyć w przyszłości. Co pocznę, gdy będę stara?”. Modliłam się w sercu do Boga. W tym momencie pomyślałam o tych słowach Bożych: „Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak powinieneś zadowalać Boga i jak powinieneś trwać mocno w świadectwie o Nim? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam Jego intencję. Okoliczności, w jakich się znalazłam, były próbą. Musiałam stanąć po stronie Boga i zadowolić Go. Mój syn i synowa prześladowali mnie i utrudniali mi życie, ale prawdziwym winowajcą była Partia Komunistyczna, próbująca użyć sztuczek, by zmusić mnie do zdrady Boga. Nie mogłam pozwolić, by plany szatana się powiodły. Musiałam polegać na Bogu, by wytrwać w moim świadectwie i zawstydzić szatana. Nieważne, jak będzie wyglądało moje życie i czy mój syn będzie się o mnie troszczył, wszystko jest w rękach Boga, a ja jestem gotowa polegać na Nim, by tego doświadczyć. Wiedziałam, że nie mogę praktykować mojej wiary i wykonywać moich obowiązków w domu, więc znalazłam sposób, by opuścić dom i nadal wykonywać swoje obowiązki.

Wielki czerwony smok ściga mnie od wielu lat, a im bardziej mnie prześladuje, tym bardziej go nienawidzę i odrzucam z głębi serca, i tym bardziej pozostaję niezłomna w wierze, podążam za Bogiem i wypełniam swoje obowiązki. Bogu niech będą dzięki!
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YouTube: https:/I.kingdomsalvation.org/pl/video
Facebook: https:/l.kingdomsalvation.org/pl/facebook

Email: contact.pl@kingdomsalvation.org
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